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L I T E R A T U R A  Ś R E D N I O W I E C Z N A .

R O Z D Z I A Ł  I.

Od przyjęcia chrześcijaństwa aż do wieku XV.
Początki iiteratury.

$ 1. W wiekach średnich istniały w Europie dwa wielkie 
ogniska, cywilizacyi: na wschodzie — Bizancyum. które karmiło 
się resztkami kultury  starożytnych Greków, a na zachodzie — 
Rzym, który odziedziczył cywilizacyę po starożytnych Rzym ia
nach. Dwa te ogniska, początkowo połączone jednością Kościoła, 
z biegiem czasu coraz to więcej oddalały się od siebie, kiedy zaś 
w połowie X I wieku nastąpiło zerwanie jedności kościelnej, odo
sobniły się niemal zupełnie. A stąd i cała Europa rozpadła się na 
dwa światy, bizantyjski i rzymski, wschodni i zachodni: w pierw
szym cywilizacya rozwijała się bardzo powoli, drugi kroczył szybko 
naprzód pod każdym względem; w pierwszym największą potęgą 
była władza świecka (cesarza bizantyjskiego), w drugim  — władza 
duchowna (papieża rzymskiego).

Z narodów słowiańskich Bulgarya, Serbia i Ruś przyjęły 
wiarę chrześcijańską od Kościoła wschodniego i tym sposobem 
wzrastały pod wpływem cywilizacyi bizantyjskiej. Polska tym 
czasem, podobnie jak Czechy, przyjęła wiarę chrześcijańską od 
Kościoła zachodniego i tym sposobem dostała się pod wpływ wiel
kiej cywilizacyi rzymskiej, to jest narodów germańskich i romań
skich, mianowicie Niemców, W łochów i Francuzów, którzy przez 
długie wieki byli naszymi nauczycielami. Ten zaś wpływ naro
dów zachodnich na Polskę zaczyna się od chwili przyjęcia przez 
Mieszka I wiary chrześcijańskiej, ta bowiem dopiero ucywilizowała 
i oświeciła nasz naród.

Historya literatury polskiej. 1



Źródłem oświaty były szkoły, które zakładano przy kościo
łach katedralnych (szkoły katedralne) i po klasztorach (szkoły klasz
torne).

Uczono w nich tak  zwanych „siedmiu sztuk wyzwolonych11, 
a mianowicie: 1) gram atyki łacińskiej, 2) dyalektyki (t. j. nauki 
rozumowania i umiejętności rozmowy o przedmiotach naukowych),
3) retoryki (t. j. umiejętności pisania listów i wygłaszania mów).
Te trzy nauki stanowiły kurs niższy, zwany tririum  x. Na kurs 
wyższy, zwany quadrivium 2, składały się cztery dalsze „sztuki 

• wyzwolone11, a mianowicie: 4) m uzyka (t. j. głównie nauka śpiewu 
kościelnego), 5) arytm etyka, 6)geom etrya (t. j. właściwie geografia, 
kosmografia i historya naturalna) i 7) astronomia (t. j. głównie 
nauka o kalendarzu). Dopiero po ukończeniu trivium  i quadriv'ium 
uczeń przystępował do najważniejszej w wiekach średnich nauki, do ( 

. „królowej nauk11 —teologii. Nauka szkolnprrf polegała na bezmyśl- 
nem uczeniu się na pamięć, zwykle z podręczników wierszowanych. 
Językiem  wykładowym był język łaciński. K to nic nie umiał i nie 
rozumiał po łacinie, wstępując do szkoły, ten musiał naprzód na
uczyć się na pamięć pacierza i kilku psalmów, a potem uczono go 
pisać, czytać i śpiewać po łacinie: na tern kończyła się w wiekach 
średnich nauka elementarna, dla której, począwszy od wieku X III, 
zakładano osobne szkoły niższe, czyli t. zw. parafialne. \

Nauczycielami w szkołach średniowiecznych byli wyłącznie Ą 
księża, z początku cudzoziemcy, z biegiem czasu—Polacy. Ponie
waż jedynym  celem szkół było przygotoipanie ucznia do stanu ducho
wnego, więc uczyli się w nich prawie wyłącznie ci, którzy mieli za
miar zostać księżmi. Tym sposobem ludźmi wykształconymi w Pol
sce pierwotnej byli tylko księża, oni więc jedynie mogli stwo
rzyć literaturę.

W prawdzie już w epoce przedchrześcijańskiej posiadał nie- m  
wątpliwie naród polski swoją rodzimą poezyę ludową pod postacią |$S 
podań i pieśni, przysłów i zagadek; ale była to literatura ustna (bo 
sztuki pisania pie znano u nas przed przyjęciem chrześcijaństwa) 
i, nie utrw alona za pomocą pisma, zaginęła, tem więcej, że dueho- 
wieństwo tępiło ją, jako zabytek pogaństwa, a natom iast stworzyło I  
inną literaturę — pisaną, nie świecką, ale kościelną, nie polską, ale ™ 
łacińską, język bowiem polski nie był jeszcze dostatecznie wyro
biony. Wogóle trzeba wiedzieć, że w całej Europie średniowiecz
nej posługiwano się w literaturze językiem łacińskim, jako języ
kiem Kościoła katolickiego: po łacinie pisano i dzieła historyczne J  
i naukowe i wiersze, a językami narodowymi przez długi czas gar- fi

1 Dosłownie: trzydroże (tres — trzy; v i i  — droga). 2 Dosłow nie: ■
czterodroże (ąnattuor — cztery; ria — droga). j |



czyna się od literatury łacińskiej, która ze względu na to, że autora
mi są Polacy, nazywa się polsko-łacińską. Ma ona charakter ko
ścielny, ponieważ autorami byli wyłącznie księża; przed wiekiem XV 
jest bardzo uboga, ponieważ oświata rozwijała się i rozpowszech
niała bardzo powoli: ciągłe wojny, zaburzenia wewnętrzne (zwłasz
cza po śmierci Bolesława Chrobrego), rozbicie Polski na księstwa 
udzielne (po śmierci Bolesława Krzywoustego), napady Tatarów 
(począwszy od wieku X III)—wszystko to utrudniało rozwój oświa
ty, a zatem i literatury. Nadto krzewicielami oświaty byli u  nas 
początkowo głównie cudzoziemcy: pierwszy uczony Polak (W in
centy Kadłubek) ukazuje się dopiero przy końcu wieku X II; w wie
ku X II I  wprawdzie nie brakło już oświeconych księży-Polaków, 
ale w temże stuleciu rozpoczęła się, jak wiadomo, na wielką skalę 
kolonizacya niemiecka, która sprawiła, że miasta polskie stawały 
się niemieckiemi do tego stopnia, że nawet na ulicach K rako
wa prawie nie było słychać mowy polskiej; niemczyzna wtargnęła 
do kościołów miejskich, gdzie kazania wygłaszano po niemiecku, 
i do szkół, w których nauczycielami byli Niemcy. I w wieku XIV 
jeszcze, pomimo że Polska, dzięki Łokietkowi i Kazimierzowi 
Wielkiemu, stawała się coraz potężniejsza, germanizacya miast 
polskich nie ustawała; poczucie narodowe obudziło się dopiero 
w wieku XV, dzięki świetnemu zwycięstwu nad Niemcami — pod 
Grunwaldem; teraz dopiero zniemczałe miasta polskie staja się 
szybko napowrót polskiemi. Ale wpływu niemieckiego już nic nie 
zdołało zatrzeć: do dziś dnia w języku polskim są liczne wyrazy 
niemieckie, np. wójt, sołtys, burmistrz, hebel, waga, szacunek, kie
runek i t. d.

§ 2. Początki literatury łacińskiej w Polsce przypadają już 
na koniec X  wieku; są to tak  zwane roczniki, to jeśt krótkie i luź
ne notatki o wypadkach historycznych, zapisywane na kartach 
pargaminowych przez księży, zwłaszcza przez zakonników, np. 
„965. Dpbrawka przybywa do Mieszka. 966. Mieszko, książę pol
ski, chrzci się“. Lecz najdawniejsze roczniki zaginęły; a zresztą 
autorami ich byli z początku nie Polacy, ale cudzoziemcy.

Cudzoziemcowi także zawdzięcza Polska pierwszą swoją kroni
kę. Jej autorem jest nieznany nam z imienia ani nazwiska zakonnik. 
W łoch czy też Francuz, tak zwany Gallus-, który w końcu X I czy 
też na początku X II  wieku przywędrował do Polski i z czasem zo
stał, jak  się zdaje, kanclerzem księcia Bolesława Krzywoustego. 
Otóż, nie chcąc, jak  się pięknie wyraził, „darmo pożywać chleba 
polskiego", napisał kronikę, w której króciutko opowiedział dzieje 
swej przybranej ojczyzny od Popiela aż do końca panowania W ła
dysława Hermana, bardzo szczegółowo za to opisał życie i rządy 
Bolesława Krzywoustego aż do roku 1113, najwięcej uwagi po
święcając znakomitym wojnom tego walecznego księcia, któ-



rego nazywa „synem M arsa“. Ponieważ Gallus był cz łow ie-B I 
kiem prawdomównym i posiadał niemałą odwagę cywilną, w ię c ^ [  
jego kronika jest prawdziwym skarbem, jako wiarogodne źródło 
do dziejów starożytnej Polski, ale do literatury polskiej, jako pi
sana przez cudzoziemca, nie należy.

Pierwszym autorem Polakiem, i to autorem znakomitym, jest 
Wincenty Kadłubek, który urodził się w ziemi sandomierskiej w* dru
giej połowie X II  wieku, a który w X III, za panowania Leszka 
Białego, był biskupem krakowskim, pięć zaś ostatnich lat swego 
życia przepędził w klasztorze (umarł w r. 1223). Był to człowiek 
wielce uczony (kształcił się we Francyi), to też Kazimierz Spra
wiedliwy, bardzo dbały o oświatę i wychowanie młodzieży, polecił 
mu napisać historyę Polski, o czem świadczy sam Kadłubek w tych 
słowach: „Najdzielniejszy z królów, ... chcąc przodków zacność zo
stawić potomności w spuściźnie, włożył na mnie, piszącego k ra 
chem, jak  trzcina, piórem, na moje barki karłowate ciężar olbrzy
mi, w tern zapewne przekonaniu, że połysk złota i blask drogich 
kamieni tak samo nie blednieją od niewprawnych rąk rzemieślnika, 
jak nie czernieją gwiazdy, chociaż E tyopi wskazują je strasznie 
czarnymi palcam i“. Z tego polecenia jednak wywiązał się K adłu
bek dopiero w lat kilkanaście po śmierci Kazimierza Sprawiedli
wego, już w zaciszu klasztornem.

Kronika Kadłubka, która opowiada dzieje Polski od naj
dawniejszych czasów aż do początków X III  wieku, składa się 
z czterech ksiąg, z których tylko czwarta, poświęcona dziejom, 
współczesnym autorowi, jest opowiadaniem ciągłem, trzy zaś pierw
sze, o dziejach da wniejszych, mają postać rozmowy pomiędzy J a 
nem, arcybiskupem gnieźnieńskim, a Mateuszem, biskupem kra
kowskim. Nie zapomniał o tern Kadłubek, że Kazimierz Spra
wiedliwy polecił mu przekazać potomności „zacność przodków“: 
opowiada więc, że ci przodkowie założyli państwo polskie jeszcze 
przed Narodzeniem Chrystusa i wówczas już wsławili się cnotą 
i dzielnością, że prowadzili wojny z Aleksandrem Macedońskim, 
że jeden z książąt polskich poślubił siostrę Juliusza Cezara i t. d.
Już  to dzieje bajeczne wykłada Kadłubek bardzo szczegółowo, bio
rąc je nie tylko z podań ludowych, ale i z własnej wyobraźni oraz 
z historyi narodów obcych. I  wogóle jego kronika nie jest tak 
wiarogodna, jak kronika Gallusa. Ale bo też Kadłubkowi chodziło 
nie tyle o prawdą h isto ryczną ile  o nauką młodzieży, którą chciał 
uczyć mądrości i zachęcać do cnoty: dlatego ciągle przery
wa opowiadanie o dziejach polskich pouczającymi przykładami 
z historyi narodów obcych, bajkami, krótkiemi sentencyami, a na
wet dłuższemi rozprawariii moralnemi, tak dalece, że czasem jego 
kronika wygląda na podręcznik do nauki nie historyi, tylko mo
ralności. A ponieważ Kadłubek był głęboko przekonany, że ten 
tylko może być moralnym, kto we wszystkiem słucha Kościoła ka



tolickiego, więc zachęca czytelników do posłuszeństwa władzy ko
ścielnej, twierdząc, że nawet panujący książę winien nie tylko sza
nować, ale i słuchać biskupów; przez to jego kronika jest doskona
łym wyrazem tych czasów, kiedy w Polsce i w całej Europie za
chodniej władza i powaga duchowieństwa szybko wzrastały i miały 
większe znaczenie, niż władza świecka. To przywiązanie K adłub
ka do Kościoła i uznanie dla jego władzy najlepiej uwydatniają się 
w opowiadaniu o zatargu Bolesława Śmiałego z biskupem krakow
skim, Stanisławem Szczepanowskim: Głallus, który żył w czasach, 
kiedy władza Kościoła nie była jeszcze tak  silna, przyznaje, że Bo
lesław, zabijając biskupa, popełnił „grzech", ale go nie potępia, 
owszem biskupa nazywa bez ogródki „zdrajcą", kiedy tymczasem 
Kadłubek poczytuje Bolesława za potwora z piekła rodem, a bi
skupa za świętego męczennika

Kronika K adłubka była w wiekach średnich dziełem bardzo 
poczytnem, używano jej bowiem, jako podręcznika szkolnego do 
nauki nie tylko historyi i moralności, ale także wymowy i piękne
go stylu. Bo Kadłubek był pisarzem bardzo wymownym i pisał 
wT sposób tak  kwiecisty i sztuczny, że dzisiaj jego styl wydaje się 
nam nienaturalnym , a czasem nawet niejasnym; ale w wiekach 
średnich taka kwiecistość uchodziła za szczyt pięknego pisania, to 
też ani jeden pisarz nie cieszył się u nas w wiekach średnich 
takim  rozgłosem, jak  Kadłubek.

Zabójstwo świętego Stanisława, Świątobliwy biskup k rakow -' 
ski, Stanisław — opowiada Mateusz — gdy nie zdołał Bolesława 
od okrucieństwa odwieść, zagroził mu naprzód upadkiem kraju, 
nareszcie dotknął go mieczem klątwy. Lecz on, jak raz wszedł na 
złą drogę, już ciągle w coraz to okropniejsze wpadał szaleństwo: 
boć łatwiej drzewo pogięte złamać, niż wyprostować. I oto od oł
tarza, wśród nabożeństwa, nie bacząc ani na stan, ani na miejsce, 
ani na czas, rozkazuje porwać kapłana. Lecz ilekroć dzicy hala
bardnicy próbują wtargnąć, tylekroć skruszeni, tyłekroć obaleni na 
ziemię, łagodnieją. Tyran, lżąc ich niegodnie, sam ręce święto- 
kradzkie nań nakłada, sam oblubieńca odrywa z łona oblubienicy, 
pasterza — od owczarni, sam morduje ojca w uściskach córki, jak
by syna we wnętrznościach matki. Co za żałosne, co za przeokrop- 
ne widowisko śmierci! Człowieka świętego świecki, zbożnego bez
bożny, biskupa świętokradca, niewinnego okrutnik na kawałki roz
szarpał, poszczególne członki na najdrobniejsze rozsiekując cząst
ki!... Całym zdrętwiał, całym zmartwiał, włosy mi dęba stanęły; 
zaledwie myślą objąć, cóż dopiero językiem, cóż dopiero piórem 
wyrazić cuda, jakich Zbawiciel nad świętym dokonał!... Oto 
widziano, jak z czterech stron świata przyleciały cztery orły, 
które, krążąc w powietrzu nad miejscem męczeństwa, odganiały 
sępy i inne żądne krwi ptaki od zwłok męczennika i pilnowały ich



ze czcią, czuwając dzień i noc. Zresztą czyż ta  noc była nocą? Na
zwałbym ją  raczej dniem, niż nocą. Była to bowiem ta  niezwykła 
noc, o której mówi Pismo święte: „A noc, jako dzień, będzie oświe
cona11. Tyle bowiem na różnych miejscach zajaśniało świateł bo
skich, cudownie błyszczących, na ile cząstek rozprysło się święte 
ciało; samo niebo zdawało się-zazdrościć ziemi jej krasy, jej chwa
ły... Niektórzy ojcowie, ożywieni tym cudem niespodzianym i za
paleni żarliwą pobożnością, porwą się, by zebrać rozproszone 
szczątki członków, lecz zbliżają się powolutku, patrzą, a ciało całe, 
bez najmniejszego śladu blizn; więc podnoszą je z ziemi, zabierają, 
namaszczają wonnymi olejkami i składają w mniejszej bazylice 
ś. Michała... Po tern zdarzeniu ów okrutnik, spłoszony, znienawi
dzony zarówno przez ojczyznę, jak  przez ojców, uszedł do W ę
gier,... a wkrótce potem, zdjęty niesłychaną niemocą, śmierć sobie 
zadał. I  syn jego jedyny, Mieszko, w pierwszym kwiecie wieku, 
zwiądł od trucizny. A tak cały ród Bolesława poniósł karę za 
świętego Stanisława, jak  bowiem żadna cnota nie pozostaje bez na
grody, tak żadna zbrodnia bez kary.

Sentencye moralne. Szlachcicem jest ten tylko, kogo uszlach- 
ciła własna cnota. — Dobra doczesne nie są nasze: te jedynie klej
noty poczytuję za swoje własnę, które rodzą się w skarbcu serca.— 
Nic niema w człowieku doskonalszego nad niedoskonałość. —- Co 
się z miłości ku ojczyźnie podejmie, miłością jest, nie szałem, wa
lecznością, nie zuchwalstwem; mocną bowiem, jak śmierć, jest m i
łość* która, im trwożliwsza (o przedmiot ukochania), tem jest od
ważniejsza. Nic bowiem obywateli śmielej pod broń nie wzywa, 
jak obawa domowego niebezpieczeństwa. Dla tego to Solon tak 
zachęcał do boju Ateńczyków: „Chciałbym, abyście byli równie bo- 
jażliwi, jak  odważni; bojaźń bowiem dodaje ostrożności, a ostroż
ność rodzi ufność, ufność zaś rodzi odwagę, która sprawia, że czło
wiek popełnia czyny śmielsze, niż on sam “. Cóż skłoniło Machabe- 
usza, który miał tylko 800 żołnierzy przeciwko 22000 Bachida, że, 
o sobie zapomniawszy, o swem rycerstwie raczej pamiętał, niż 
o własnem życiu? Miłość ojczyzny. Co dało taką oclwTagę synowi 
Saula, że na małej przestrzeni półmorgowej, utraciwszy dwudzie
stu  mężów, uderzył w towarzystwie jednego jedynego giermka na 
tyle legionów filistyńskich i zmieszał ich szyki? skąd taki duch 
w stąpił w EJeazara, że, kiedy inni ratowali się ucieczką, on wołał, 
by słoń, strzałą przeszyty, przywalił go swTem cielskiem? Cóż zagrza
ło 600 Spartańczyków, że poszli do obozu Kserksesa, nie lękając 
się 500 000 nieprzyjaciół? Miłość ojczyzny. Cóż, jeżeli nie miłość 
ojczyzny, dało tylu innym taką gotowość do śmierci?

Bajka o medrcu. Pewien mędrzec, otrzymawszy wiadomość, 
że m u się syn urodził, rzekł: „Miły to dar i dobrodziejstwo natury, 
lecz rozkazuję,' by syn mój nigdy innego nie ssał mleka, tylko



z piersi najdzikszego zwierzęcia11. Zapytano go: „Więc może wil
czycy poszukać?'1 „Bynajmniej“, odpowiedział. „To może lwicy?“ 
„Nie!11 „Tygrysicy?11 „Niech Bóg broni!“ „Smoka?11 „Nigdy 
w świecie!11 „Któreż więc zwierzę jest najdziksze?11 Odrzekł: „To 
samo, które jest najłagodniejsze: kobieta11. Albowiem wszelka ła 
godność kobieca jest okrutniejsza nad wszelką srogość, sroższa nad 
wszelką okrutność.

W wieku X III  szybko wzrastały w Polsce potęga 
Kościoła i życie religijne; wiara chrześcijańska w tem dopiero stu
leciu zapuściła głębokie korzenie w społeczeństwie polskiem, które 
stawało się coraz to bardziej religijnem, szukając w religii pocie
chy na te liczne nieszczęścia, jakie spadały na kraj, rozczłonkowa
ny pomiędzy poszczególnych książąt i szarpany przez dzikie hordy 
tatarskie. W ścisłym związku % tern rozbudzeniem życia religij
nego rozwijała się łacińska literatura religijna, jakoto legendy i ży
woty świętych.

Lecz ogół społeczeństwa nie rozumiał przecie po łacinie; za
sady wiary chrześcijańskiej trzeba było wpajać w prostaczków 
w języku ojczystym — za pomocą nauk moralnych i kazań, trzeba 
było także, nauczyć ich modlić się po polsku: tym to sposobem wnet 
po wprowadzeniu chrześcijaństwa do Polski musiała powstać litera
tura religijna w języku narodowym: kazania polskie i modlitwy pol
skie, a z czasem pobbżne pieśni polskie.

Otóż najstarszym znanym nam dzisiaj zabytkiem tej literatury 
jest Pieśń Bogurodzica, która powstała w drugiej 'póło wie KITI wie
ku. Istnieje przypuszczenie, że napisał ją jakiś zakonnik na prośbę 
Kingi, żony Bolesława Wstydliwego, która po śmierci męża osiadła 
w klasztorze franciszkańskim w Sączu, a chcąc chwalić Pana Boga 
po polsku, kazała nie tylko tłumaczyć psalmy na język polski, ale 
i układać pieśni polskie na cześć M atki Boskiej, którą cały-naród 
polski otaczał coraz to większą czcią. Jedną z tych pieśni jest 
właśnie pieśń Bogurodzica, składająca się z dwu zwrotek, a będąca 
modlitwą błagalną do Jezusar Chrystusa, aby, za przyczyną N aj
świętszej Panny i świętego Jan a  Chrzciciela, raczył dać swoim w y
znawcom pobożne życie na ziemi i wiekuiste szczęście w niebie.

Bogurodzica dziew ica,
B ogiem  siaw iena Maryja!
T w ego Syna Gospodzina,
Matko zw olena Maryja,
Z yszczy nam, spuści nam! K yrie elejson!

T w ego dzieła 1 K rzciciela, B o ż y c e ,2 
U słysz g łosy , napełń m yśli człow iecze!

1 =  dla. 2 przypadek 5 od Bożyc — Syn Boga.



S łysz  m odlitw ę, jąż 1 nosim y,
To dać racz, jegoż prosimy:
A na św iecie  zbożny pobyt,
P o żyw ocie rajski przebyt! K yrie e łe jso n 2.

Oto najdawniejszy pomnik naszej poezyi, oto początek naszej 
literatury  narodowej. W przekładzie na dzisiejszy język pieśń ta  
brzmiałaby tak: „Bogarodzico dziewico, przez Boga wsławiona 
Maryo! Matko (przez Boga) wybrana, Maryo! Pczyskaj nam, spuść 
nam (z nieba na ziemię) Twego Syna Pana! Kyrie elejson! Dla 
(za przyczyną) Twego Chrzciciela, Synu Boży, usłysz głosy, napełń 
myśli człowiecze! W ysłuchaj modlitwy, którą (do Ciebie) zanosi
my, to dać racz, o co prosimy, a mianowicie: na świecie zbożne ży
cie, po życiu (ziemskiem) żywot niebieski. Kyrie elejson!“

Pieśń Bogurodzica rozpowszechniła się po całej Polsce; po
czątkowo była pieśnią kościelną: śpiewał ją  pobożny lud w kościele 
podczas nabożeństwa, później zaś, nie przestając być pieśnią ko
ścielną, stała się nadto pieśnią bojową: śpiewało ją  rycerstwo przed 
bitwą dla wybłagania u Pana Boga zwycięstwa nad wrogiem; kie
dy w r. 1410 stanęło rycerstwo polskie pod Grunwaldem, aby 
krwią swoją okupić potęgę i szczęście Polski, uderzył w niebo głos 
potężny, wydobyty z kilkudziesięciu tysięcy piersi polskich: „Bo
gurodzica, dziewica!“ W  wieku X V I Bogurodzica przestaje być 
pieśnią bojową; w X V II usiłowano wznowić zwyczaj śpiewania jej 
przed bitwą, ale zwyczaj ten już się nie utrwalił; w X V III zaś stu
leciu władza duchowna wydała rozkaz, aby duchowieństwo kate
dry gnieźnieńskiej odśpiewywało pieśń starożytną co niedziela, 
przy trum nie świętego Wojciecha, i ten rozkaz jest spełniany do 
dziś dnia.

§ 4. Na początku wieku XIV  królem polskim jest Czech, 
W acław. Od czasów jego panowania wpływ cywilizacja czeskiej 
ną. polską, który zaczął się już od chwili poślubienia Dąbrówki 
przez Mieszka, wzmógł się potężnie; ślady tego wpływu do dziś 
dnia nosi na sobie jęzjdc polski (np. w wyrazie obywatel). Czesi 
w wiekach średnich byli narodem, bez porównania więcej oświeco
nym od Polaków, i posiadali bogatą literaturę, która też przez czas 
długi oddziaływała na polską: tłumaczono lub przerabiano z języ-

< iże, jaże, jeże =  który, która, które. 8 Chociaż P ieśń Bogurodzica 
pow stała w  w ieku X III, najstarszy jej, znany nam dzisiaj, rękopism pocho
dzi dopiero z początku wieku XV- B ogw  rodzica dzewicza bogem slawena 
maria. W tw ego syna gospodzina mathko swolena maria Szyszczi nam 
spw sczi nam kyrieleyson. Twego dzeia krzcziczela bozicze Vslisz g łossy  
napełni m isli czlowecze Slisz m odiithwa yanz noszym i oddacz radży yegosz  
prosimi anaswecze sboszni pobitli poszywocze rayski przebith kyrie
leyson.



ka czeskiego na polski modlitwy i pieśni religijne. Nie dosyć na 
tern. Już przy końcu drugiej połowy XIV  wieku założono w P ra 
dze uniwersytet, który jest pierwszym uniwersytetem, założonym na 
ziemiach słowiańskich. Uczyli się w nim i Polacy, którzy zresztą już 
w -wiekach średnich jeździli się kształcić i do innych uniwersyte
tów zagranicznych. Dopiero Kazimierz Wielki, pragnąc, aby Po
lacy mogli pobierać wyższe wykształcenie we własnym kraju, i na- 
dewszystko potrzebując uczonych prawników, założył, za przykła
dem Czechów, w r. 1364 uniwersytet w Krakowie, zwany „szkołą 
g ł ó w n ą o  trzecli' wydziałach: prawnym, lekarskim i sztuk w y
zwolonych (na otworzenie wydziału teologicznego nie pozwolił pa
pież). Ale szkoła Kazimierza nie rozwijała się pomyślnie i upadła 
po śmierci swego założyciela.

W  ogóle naród polski, chociaż stawał się w wieku XIV  coraz 
to bogatszym i potężniejszym, nie garnął się jeszcze do wyższej 
oświaty tak  chętnie, jak później. Dla tego to i literatura tego stu
lecia jest wciąż jeszcze bardzo uboga, a rozwija się po dawnemu 
prawie wyłącznie w języku łacińskim.

Najznakomitszym pisarzem X I V  wieku jest Wielkopolanin 
Janko z Czarnkowa, archidyakon gnieźnieński, k tóry za panowania 
Kazimierza Wielkiego był podkanclerzym. Jest on autorem kro
niki łacińskiej, w której opowiedział krótko i zwięźle panowa
nie Kazimierza Wielkiego, a bardzo szczegółowo — rządy L u 
dwika Węgierskiego.' Kronika ta jest zupełnie inna, jak  kronika 
Kadłubka: kiedy Kadłubek ma na celu przedewszystkiem naukę 
cnoty i mądrości, Janko z Czarnkowa nie bawi się w moralizowa- 
nie czytelnika i opowiada mu wyłącznie wypadki dziejowe, które 
znał doskonale, jako naoczny świadek, i w których po części sam 
brał udział; to zaś opowiadanie jest bardzo ciekawe i bardzo żywe, 
mianowicie ożywione własnem uczuciem autpra, który nie chciał 
i nie umiał ukrywać swych uczuć względem ludzi, nie tając np. 
swej miłości względem Kazimierza Wielkiego, swej niechęci do 
króla Ludwika, jako W ęgra, a nadewszystko swego gniewu i sil
nej nienawiści względem osobistych wrogów, tych zwłaszcza, któ
rzy po śmierci Kazimierza posądzili go, że przywłaszczył sobie 
część skarbów królewskich. Otóż ze względu na to, że Janko 
z Czarnkowa opowiada wyłącznie dzieje współczesne, nie zapomi
nając i o sobie samym, kroniką jego można nazwać pamiętnikami, 
pierwszymi w naszej literaturze.

Śmierć Kazimierza Wielkiego (w skróceniu). Roku Pańskie
go 1370, dnia 8 Września, to jest w samo święto Narodzenia N aj
świętszej Panny Maryi, najjaśniejszy król Kazimierz bawił na 
swym dworze w Przedborzu 1 i wybierał się na polowanie na je-

1 W  województwie Sieradzkiem, nad Pilicą.
K.



lenia. Pojazd królewski już czekał, już król miał wsiadać, gdy 
kilku wiernych dworzan jęło mu przekładać, że nie przystoi polo-' 
wać w dzień świąteczny. Król przyznawał im słuszność i już za
mierzał zostać w domu, kiedy wtem jakiś niecnota szepnął mu
0 jakiejś uciesze (która go czeka na polowaniu); i oto król, już głu
chy na rady ludzi mądrych, wsiadł do pojazdu i popędził do lasu 
na łowy Nazajutrz konno ścigał jelenia, lecz stępak1 przewrócił 
się, a król spadł i zranił sobie ciężko lewą goleń. Uderzenie przy
prawiło go o gorączkę, która jednak rychło go opuściła. Ale, po
nieważ, wbrew zakazowi lekarzy, nie zachował umiarkowania i żar
łocznie zajadał różne potrawy, a zwłaszcza świeże owoce, orzechy 
laskowe i inne, oraz smarze, 3 nadewszystko zaś ponieważ nie od
mówił sobie łaźni, na którą nie pozwalał mu jego lekarz nadworny, 
mistrz Henryk z Kolonii, —więc zapadł w cięższą jeszcze gorączkę. 
Nazajutrz, o brzasku, wyruszył do Krakowa i o milę za Sandomie
rzem, ciągle trawiony nadmierną gorączką, napił się zimnej wody, 
wskutek czego gorączka jeszcze go więcej paliła i silniej dręczyła; 
lekarz i wszyscy dworzanie zwątpili o jego życiu. Lecz nazajutrz, 
dzięki zabiegom lekarza, gorączka opadła, więc wierni dworzanie, 
z głęboką litością patrzący na osłabionego króla, wprzęgli się do 
jakiegoś wozu i, ciągnąc go powolutku, zawieźli króla do klasztoru 
Cystersów w Koprzywnicy. Tutaj wypoczywał całe ósiem dni; 
tutaj też ślubował Bogu i ś. Zygmuntowi, że odbuduje w ruinach 
leżącą świątynię płocką, w której ze czcią przechowywano relikwie 
Zygmunta, króla i męczennika. Rano kazał mnie zawołać do sie
bie i oznajmił o uczynionym ślubie mnie i innym obecnv™ poczeni 
zaraz doznał ulgi w gorączce. Zawieziono go potem Osieka,
1 tutaj jakiś lekarz, mistrz Mateusz, wbrew zakazowi mistrza H en
ryka i nas. wszystkich, pozwolił mu w zbytniej pobłażliwości napić 
się miodu; i znów go schwyciła gorączka. Ale później, w Nowem 
mieście, znakomicie odzyskał siły: bez cudzej pomocy siadł na wóz 
i wysiadł dopiero w Opatowcu. Wreszcie przedostatniego P a 
ździernika przywieziono go na zamek krakowski, a pierwszego L i
stopada kazał mi zapytać lekarzy, otaczających jego łoże, czy już 
jest w Krakowie. G-dym ich zapytał, czy król pan jest w K rako
wie, wspomniany mistrz Mateusz rzekł: „Czy on majaczy, czy d-. stał 
pomieszania zmysłów, że pyta, czy król jest w Krakowie?1' A ja  
na to: „Król wie, że jest w Krakowie, ale się dziwi, że nie pr op i
sujecie mu lekarstw łagodzących, których w podróży mieć nie mo
gliście; i zdaje mu się teraz, że nawet nie myślicie o tem “. i a  to 
mistrz Mateusz, jak  piorunem rażony, odpowiedział, że wraz z ko
legami, w miarę sił swoich, dokładać będzie jak najusilniejszych 
starań. Niebawem kazał mi król zapytać lekarzy, czy spostrzegają

1 =  jednochodnik, t. j. koń, lekko pod siodłem chodzący. 2 rodzaj 
grzybów.



w nim jakie znaki śmierci; jeżeli spostrzegają, to, na Boga, niech 
mu to wyjawią, aby mógł zawczasu pomyśleć o zbawieniu duszy 
i zarządzić domem. Oni zaś, jak  to lekarze, obiecywali mu i wró
żyli długie życie. Ale król, wątpiąc, czy zdrowie odzyska, dnia 
trzeciego tegoż miesiąca Listopada, rano, o wschodzie słońca, spo
rządził testament; a we wtorek, dnia piątego Listopada, rano, 
o wschodzie słońca, w przytomności wielu szlachty i duchowień
stwa odszedł szczęśliwie do Chrystusa.

§ 5. Uttuory literatury X I V  wieku , pisane w języku  ojczy
stym , posiadają charakter wyłącznie religijny. Jak  w wieku X III  
święta Kinga, tak  w X IV  świątobliwa królowa Jadw iga ukochała 
mowę ojczystą: w  jej bibliotece nie brakło pism pobożnych, prze
tłumaczonych z języka łacińskiego na polski, a więc modlitw, ka
zań, żywotów świętych, rozmyślań i t. p. Na nieszczęście, biblio
teka ta  zaginęła. Znamy za to inne pisma polskie tego stulecia, 
a mianowicie: Kazania świętokrzyskie, Kazania gnieźnieńskie, 
Psałterz floryański oraz kilka pieśni religijnych.

Kazania świętokrzyskie to najdawniejszy znany nam dzisiaj 
zabytek prozy polskiej, pochodzący z połoiuy wieku X IV ;  święto- 
krzyskiemi nazywają się dlatego, że napisał je prawdopodobnie ja 
kiś zakonnik z klasztoru świętokrzyskiego (na Łysej górze); do cza
sów naszych dochowały się tylko szczątki sześciu kazań; rękopis 
(na pargaminie) znajduje się w bibliotece publicznej w Petersbur
gu. Są to kazania bardzo krótkie, zwięzłe i treściwe.

Urywek z kazania na święto Trzech Króli. Mowi ewange
lista święty pod obrazem trzy królew pogańskich: (Idzie jest ten, 
jen że1 się narodził król żydowski? Bo Pismo tego królewica, dzie
wicą porodzonego, w trojakiem mieście pisania nazywa królem lu
du żydowskiego: w jego dziwnem narodzeni, w jego uciesznem 
wielikich cud czynieni a w jego trudnem  umęczeni. I  pokazuje 
ewangelista, iże tento król i królewic niebieski w trojakiej rzeczy 
znańiienitej ine wszytki króle żmija, a to w tem, iż jest miłości- 
wiejszy, iż jest szczedrzejszy.... Tento król jest miłościwi ej szy, a to 
w rzfilzy trojakiej: w miłem wabieni, iżbychom 2 pokutę wiernie 
czynili; w długiem czekani, iżbychom się k niemu żądnie pośpie
szyli, w rychłem odpuszczeni, iżbychom w jego miłości nie roz- 
paczyli.

1 =  k tó ry . 2 =  iżbyśm y.



Kazania gnieźnieńskie, których przechowało się dziesięć, po
chodzą z końca X IV  wieku; różnią się od świętokrzyskich tem, że 
są o wiele dłuższe i nie zwięzłe, ale rozwlekłe, a nadto bez porówna
nia przystępniejsze, popularniejsze: słuchaczami kazań świętokrzy
skich byli zapewne uczeni zakonnicy, gnieźnieńskich — prości 
ludzie.

Urywek z kazania o ś. Bartłomieju. Dziatki miłe! Nasz 
Krystus miły jest On swe święte apostoły temuto nauczał był, ka- 
koćby1 na tymto świecie miedzy krześcijany bydlić 2 mieli. A prze- 
toć On rzekł jest był k  nim, rzekąc tako: Estote prudentes, bądźcie 
tako mądrzy, jakoć są wężewie mądrzy, iżci, napirwsze, wąż tęto 
mądrość ma, iż, gdyż j i 3 chcą zabić, tedyć wąż on swą głowę kry
je, a o całość on nic nie dba; a takież ci święci apostoli sąć oni to 
byli czynili. Aleć naw ięce4 święty Bartłomiej jest on to był czy
nił, iżeć on swe głowy, toć jest miłego Krystusa, jest był szonował. 
W tóreć przyrodzenie jest to wężewe, iże, gdyż się on chce odmło
dzić, tedyć więc on je gorzkie korzenie, a potem więc on wlezie 
w dziurę ciasną, a tako więc on tamo z siebie starą skórę sejm ie5. 
A takież my zrzućmy z siebie starą skórę, toć jest stare grzechy, 
a jedzmy teże gorzkie korzenie, toć jest, iżbychom na temto świe
cie niektórą mękę prze miłego K rystusa cirpieli na naszern ciele. 
A toć święty Bartłomiej jest on to był uczynił, iżci on skórę swego 
ciała prze miłego K rystusa dał jest był obłupie... Gdyż jest on 
króla teto ziemie In d y e 6 jest był okrzcił,... tedy więc biskupowie 
teto is te 7 ziemie się byli zjachali, a świętego Bartłomieja się oni 
byli jęli, a do brata tego istego króla są go oni byli przywiedli; te 
dy więc tento isty król... świętego Bartłomieja kazał jest był na 
p ręgę8 zawiesić a miotłami ji bić i z jego ji skóry żywo obłupie... 
A przetoć on skórę swego ciała jest był zrzucił, iżbyć on koronę 
królestwa niebieskiego był zasłużył.9

Nad obydwoma tym i zbiorKami kazań góruje znacznie roz
m iarami Psałterz floryański, Jctóry też można nazwać pierwszą księ- 
gą polską. Napisano [ą~w~końcu X IV  wieku. Jestfto przekład 150 
psalmów króla Dawida, dokonany przez nieznanego tłumacza z ła 
ciny, przy pomocy przekładu czeskiego. Psałterz był w wiekach 
średnich w całym świecie chrześcijańskim najpoczytniejszą książką,

1 jakoóby. 2 przebywać, żyć. 3 go. 4 najwięcej. 5 zdejmie. 6 przyp. 2 
od „tato ziemia Indya“. 7 ten istj^ =  ten sam. 8 słup. 9 W  pisowni X IV  
wieku początek tego uryw ku w ygląda tak: D zathky mile nasz x t miły gest 
on sw e sw óthe appli temutho nauczał byl kakoczby na theto svecze medzy 
xpiany bydlicz m ely. Apstocz on rzecl gest byl k nm rzekpez tako: Estote  
pdentes btpczdcze tako modrzy gakocz szp ypszeue modrzy.



na której najchętniej modlili się pobożni; to też nie ulega wątpli
wości, że i u nas bardzo wcześnie przekładano psalmy, ale prze
kłady te zaginęły, i najstarszym  znanym nam dzisiaj psałterzem 
polskim jest właśnie psałterz floryański, który  nazywa się tak  dla 
tego, że rękopism-jego znajduje się dzisiaj w bibliotece opactwa 
ś. Floryana (w górnej Austryi); możliwą jest rzeczą, że na tym psał
terzu modliła się królowa Jadw iga. Znaczenie psałterza flory fiń
skiego polega na tern, że jest to największy zabytek języka staro
polskiego przed wiekiem XV, że więc jest nieocenionem źródłem 
do poznania naszej dawnej mowy i jej gramatyki.

Psalm 90. Je n że 1 przebywa w pomocy Najwyższego, w za
szczyceniu 2 Boga nieba przebędzie. Rzecze Gospodnu: Przyjem- 
c a 3 mój je ś 4 Ty i utoka 5 moja, Bóg mój; p w ać6 będę weń. Bo 
On zbawił mie z sidła łowców i od słowa przykrego. Plecoma 
swoima zasłoni ciebie i pod piórmi Jego pwać będziesz. Szczytem 8 
ogarnie ciebie prawda Jego; nie będziesz sie bać od strachu noc
nego, od strzały, latającej we dnie, od potrzebizny8, chodząc we 
ćmach, od biegu9 i dyabła przepołudniego10. Upadną od boku 
twego tysiąc, i dziesięć tysięcy od prawic 11 twoich ku tobie za
prawdę nie przybliży sie. Zaprawdę wszako oczyma twyma uzna- 
mionasz12 i odpłatę grzesznych uźrzysz. Bo Ty jeś, Boże, na
dzieja moja, wysoki położył jeś utok 13 mój. Nie przystąpi k to
bie złe, a bicz nie przybliży sie przybytkowi twemu. Bo angiełom 
swoim Bóg kazał o tobie, bychą14 strzegli ciebie we wszech dro
gach twoich. W  ręku nosić będą ciebie, aby nie uraził o kamień 
nogi twojej. Na żmii i na bazyliszku chodzić będziesz i podepczesz 
lwa i smoku. Bo w Mię pwał, zbawię ji, zaszczycę ji, bo poznał 
imię Moje. W ołał ku Mnie i wysłuszam ji; z nim jeśm w zamąt- 
ce 10, wyjmę i sławić będę ji. Długość dni napełnię ji  i pokażę je 
mu zbawienie Moje.

Jestto  ten sam psalm, który we wspaniałej przeróbce Kocha
nowskiego zaczyna się od słów: „Kto się w opiekę poda Panu 
swemu

Z Pieśni religijnych X IV  w ieku  dochow ały się pieśni o Z m artw ych
w staniu Pańskiem . N ajstarsza, tłumaczona z łaciny, jest bardzo krótka, 
czterowierszowa:

 ̂ 1 który. 2 zaszczycać =  bronić. 3 obrońca. 4 jesteś. 5 ucieczka. 
6 ufać. 7 szczyt =  tarcza. 8 potrzebizna =  potrzeba, przygoda. 9 b ieg =  
=  nabieg, najazd (nieprzyjaciela). 10 przepołudni =  południowy. 11 z pra
wej strony. 12 będziesz oglądał. 13 ucieczka. 14 bychą — 3 osoba 1. m. 
czasu przeszłego dokonanego (aorystu) od czasownika być. Czas ten odmie
niał się w  języku staropolskim tak. L. pojed : bych, by, by. L. podwójna: 
bychw a, byśta, byśta L. mnoga: bychom, byście, bychą. 15 zamątek =  
smutek.



Chrystus z m artwych w stał je,
L udu przykład dał je,

E ż 1 nam z m artwych w staci,
Z B ogiem  królew aci. K yrie.

Dłuższą, jest inna pieśń w ielkanocna, której treść stanow i przypom 
nienie w iernym  o M ęce Chrystusa, o Z m artw ychw staniu, o zstąpieniu  
do otchłani i o W niebow stąpieniu; przy końcu pieśń zachęca w iernych do 
pokuty i zwraca się  do Z baw iciela z błaganiem , aby nas uchow ał od 
w szystk iego złego. Składa się ta pieśń z dw unastu zwrotek.

5. B yła  radość, była miłość, 
B yło  w idzenie Twórca  
A ngielsk ie  bez końca.
Tuć się  nam zw idziało 9 
D yab le  potępienie.

6 . N i srebrem , ni złotem  
N as dyabłu  odkupił,
Sw ą mocą za stą p ił10.

7. C iebie dla, człow iecze,
D ał B óg  przekłuć sobie 
R ęce, nodze obie;
K ry  11 św ięta szła z B oga  
N a zbaw ienie tobie.

8 . W ierzyż w  to, człow iecze, 
Iż  Jezu  K ryst praw y  
Cirpiał za nas rany,
Sw ą św iętą  krew  przelał 
Za nas, krześcijany.

1 iż, że. 2 w ierzy — tryb rozkazujący od icierzyć\ w ierzyż ~= wierz-że.
3 męka. 4 stróża =  straż, władza. 5 pkielny — piekielnj^; starosta p k ie ln y =
Lucyper. 6 pirw y =  pierwszy; człowiek pirwy =  Adam. 7 cirzpieć =  cier
pieć. 8 prześpieó =  dojść do szczęścia. Zawierne =  zaprawdę. Te dwa
wiersze tak trzeba rozumieć: zaprawdę, Adam nie doszedł jeszcze do szczę
ścia (t .j . wciąż jeszcze m ęczył się w  otchłani,), kiedy sam Bóg zm artwych
w stał. 9 zwidzieć się =  okazać się. 10 zastąpić =  obronić. 11 krew.

1. N as dla w stał z m artwych Syn
Boży;

W ie r z y ż 2 w  to, człow iecze 
[zbożny,

Iż  przez tr u d 3 B ó g  swój lud  
Odjął dyablej strożej 4.

2. P rzydał nam zdrowia w iecz
n e g o ,

. S tarostę skow ał p k ie ln eg o 5; 
Śm ierć podjął, wspom ionął 
C złow ieka pirw ego 6;

3 . Jenże trudy c irz p ia ł7 bez
m iern e, 

Jeszcze b y ł nie prześpiał za- 
[wierne, 

A liż  sam B óg  zm artwych- 
[ w s ta ł8.

4 . Adamie! T y, B oży  kmieciu! 
T y  sied zisz  u  B oga w  w iecu, 
D om ieściż nas, sw e dzieci, 
Gdzież królują angieli.



9, O duszy, o grzesznej 
Sam B óg  pieczą ima 
D yabłu  ję  odima 2;
Gdzie to sam króluje,
K  sobie ję  przyima.

1 0 . Już nam czas, godzina 
Grzechów się k a ja c i,3 
B pgu chw ałę daci,
Ze w szem i siłam i 
B oga miłowaci.

W  rękopisach średniow iecznych p ieśń  ta znajduje się  tuż po pieśni 
Bogurodzica: przepisyw ano obydw ie pieśni zaw sze razem, a stąd dw ie  
początkowo odrębne pieśni, jedna z X I I I ,  druga z X IV  w ieku, zrosły  
się  z sobą w jedną całość pod jedną w spólną nazwą pieśni Bogurodzica.

1 im ieć=m ieć. 2 odimać—odejmować, odbierać. 2 kajać się czeg o =  
żałować czego, pokutować za co. 4 aza =  czy nie, aby. 5 ot, ote =  od, 
ode.

11. Maryja dziew ice!
Prośm y Synka T w ego,
K róla  N ieb iesk iego ,
Aza 4 nas uchow a
O te 5 w szego złego.

12. Amen. Tako B óg daj, 
Bychom szli w szyccy  w  raj.



R O Z D Z I A Ł  II.

W i e k  XV.

Rozkwit Akademii Krakowskiej. Początki humanizmu

§ 6. Wiek XV to epoka wielkiej potęgi państw a polskiego. 
Ślub Jagiełły  z Jadw igą i ślub Litw y z Polską, zawarty przy koń
cu wieku X IV , teraz dopiero wydał owoce: dnia 15 Lipca r. 1410 
na polacli Grunwaldu i Tannenberga połączone wojska polskie i li
tewskie ' zadały straszliwą klęskę śmiertelnemu wrogowi Polski 
i Litwy, Zakonowi krzyżackiemu. Za panowania Kazimierza J a 
giellończyka wybuchła nowa wojna z Krzyżakami; w roku 1466 
stanął pokój toruński, m c ( | którego Polska posiadła ujście Wisły 
i brzegi morza Bałtyckiego.’’ Od tej chwili staje się Polska jedneni 

■z najpotężniejszych państw na świecie. Kraje sąsiednie ubiegają 
się o jej łaskę i przyjaźń, miasta niemieckie same błagają króla 
polskiego, by przyjął je w swoje poddaństwo; dynastya Jagiello
nów, opromieniona bohaterską śmiercią króla W ładysława pod 
W arną, zasiada na tronach czeskim i węgierskim; rozkwita gospo
darstwo i handel zbożem (dzięki posiadaniu brzegów morza Bałtyc
kiego), mnożą się bogactwa, wzrasta dobrobyt.

Jednocześnie zachodzą w wieku XV bardzo ważne zmiany 
w ustroju państwa polskiego. Niegdyś w Polsce książę miał wła
dzę nieograniczoną, a później wielki wpływ na rządy wywierało 
duchowieństwo; teraz i stan świecki domaga się udziału w rządach. 
Już w X IV  stuleciu, za panowania Ludwika W ęgierskiego, szlach
ta  wywalczyła sobie ważne przywileje (układ koszycki z r. 1374); 
po śmierci Ludwika możni panowie, korzystając z bezkrólewia, za
częli sami rządzić państwem, a za panowania W ładysława Jagiełły 
ich udział- w rządach ciągle się wzmagał. Otóż za przykładem 
możnowładców poszła i szlachta, która, mając coraz to większą 
świadomość swojej potęgi, domagała się od Kazimierza Jagielloń
czyka wciąż nowych przywilejów; król musiał spełniać jej żądania, 
bo wiedział, że inaczej szlachta nic pójdzie na wojnę z Krzyżaka-



i. Tym sposobem Polska staje się w wieku XV państwem pac 
rnentarnem: szlachta wybiera na sejmikach posłów i wysyła ich 

a sejm walny, który zaczyna rządzić państwem, z coraz to wie- 
szyin uszczerbkiem władzy królewskiej.

W raz z rosnącą potęgą Polski i ze wzmagającym się udziałem 
zlachty w7 życiu publicznem rozwija się oświata: dawniej ludźmi 
wykształconymi byli tylko duchowni, teraz, w -wieku X  V, garną się 

do oświaty i świeccy, zwłaszcza mieszczanie i możni panowie. Dla 
tego też literatura w wieku X.Y jest o wiele bogatsza, niż dawniej; , 
po dawnemu posiada charakter jeszcze przeważnie kościelny, sio 
zdobywa się już na pierwsze utwory świeckie; obok najznakomit- 
zego pisarza tego stulecia, księdza Jana Długosza, ukazuje się 
tierwszy znakomity pisarz świecki, m agnat wielkopolski, Jan  
łstroróg. Obydwaj piszą po łacinie, bo język łaciński ma ciągle 
?,szcze przewagę nad polskim, ale i utworów polskich jest w wie- 
u XV bez porównania więcej, niż dawniej. Słowem, literatura roz- 
d ;a  się wcale pomyślnie.

$ 7. Głownem źródłem oświaty była w wieku X \  akademia 
krakowska. Widzieliśmy (§ 4), że założona przez Kazimierza Wiel
kiego Szkoła główna w Krakowie upadła po śmierci swego założy
ciela; dopiero królowa Jadw iga pomyślała o jej wznowieniu, prze
inaczając na nią własne klejnoty. Tym usiłowaniom zawdzięcza 
dolska swój przesławny uniwersytet: w rok po śmierci świętej kró
lowej, dnia 22 Lipca roku 1400, wydał Jagiełło ustawę, mocą któ
rej powsiada w Krakoicie „akademia,“ (przy ulicy ś. Anny). Był 
to już uniwersytet zupełny (bó i na otworzenie wydziału teologicz- 
nego zezwolił papież),, to jest składający się z czterech wydziałów: 
każdy, wstępujący do akademii, musiał naprzód zapisać się na wy
dział sztuk wyzwolonych (filozoficzny) i dopiero po jego ukończe
niu obierał sobie jeden z trzech innych wydziałów: albo teologicz
ny, albo medyczny, albo prawny. Akademią zarządzała władza 
kościelna (kanclerzem, t. j. głównym zwierzchnikiem, był biskup 
krakowski); profesorami byli księża; uczniowie mieszkali razem, 
w tak zwanych bursach (pensyonatach), będących pod ścisłym do
borem zwierzchności.

Akademia szerzyła światło wiedzy po całej Polsce, nie tylko 
bowiem dawała wyższe wykształcenie, ale nadto zakładała w ca
łym kraju szkoły średnie (tak zwane kolonie akademickie) i zarzą
dzała niemi.

W wieku XV akademia krakowska rozwijała się świetnie; 
uczyli się w niej nie tylko Polacy, ale i cudzoziemcy: Niemcy, Cze- 
-i, Węgrzy, Szwajcarzy. Oddana nadewszystko nauce, nie zapo
m inała jednak akademia o innych ważnych sprawach: profesoro
wie jej brali udział w obradach soborów powszechnych w Kon-

O
Hi story a literatury polskiej.



,,, .iBazylei, gdzie ’ aa ii pdttjr/.ckńr.o uwag. •• w•
nozonośeią; na soborze w Konstancyi rektor akademii, Paweł •• h 
k wic, bt nił wymownie i skutecznie spraw polskich piao.ci.wl 
podłym intrygom Krzyżaków, którzy po dawnemu rościli ml 
prawo do nawracania Litwy. Posługując się, jak  wszystkie 
średniowieczne, językiem łacińskim zarówno w wykłada .. y<
. v pismach, troszczyła' się akademia o język ojczysty, i ’ ’■ u 
rektorów, Jakub Parkosz, napisał rozprawę łacińską i wir?- po 
ski o or! .grafii polskiej, którą usiłował ujednostajnić, 
świat: ey ■ ilizowany zasłynęła akademia znakomitymi logu 
(Mateusz Krakowa, Jakub z Paradyża, ś. Jan  Kanty), : u tera 
tykam i.' tronomami, z których najznakomitszym był AVd jćiecł 
z Brudzewa: na jego to wykłady uczęszczał przy końcu XV wiek' 
Mikołaj Kopernik. Najgorliwiej jednak uprawiała akademia kra 
'kowska iak zwaną scholastykę.

Scho. astyJaą nazywa się nauka średniowieczna, której głównen 
zadaniem ■' ijło uzasadnić prawdę dogmatów religijnych i wogóle nauk 
Kościoia . pomocą rozumowania. Nic nówego nauka ta  nie odkryli 
i odkry ; e mogła: od dogmatów i wogóle od Pisma świętego nit 
wolno jej było odstępować ani na jeden krok, chodziło tylko o to, aby 
wszystko, c.zego uczył Kościół katolicki, uzasadnić ro zu m o w o : stąd 
uczeni śred niowieczni wysilali się na wyszukiwanie d o w o d ó w  ity ir 
sposobem rozwijali sprawność i bystrość swojej myśli. Myśleć zaś 
rozumować.i dowodzić uczono się z pism największego uczonegc 
starożytnej Grecyi, Arystotelesa, który uchodził w wiekach śrecl 
nich za najwyższą powagę naukową i w którego naukę o świeci, 
(nieruchoma ziemia jest środkiem wszechświata) ślepo wierzono 
Najznakomitszym scholastykiem był uczony włoski, ś. Tomasz 
z A winu iw wieku X III), który, zdaniem współczesnych, spełnił 
w zupełności to, co było zadaniem scholastyki, to jest drogą rozu
mowania dowiódł prawdy całej nauki Kościoła o Bogu, świem 
i człowieku: tym sposobem skończyła się właściwa scholastyka i od- 
tąd coraz to więcej traciła charakter naukowy, rozstrząsająe za
gadnień i s, już nic wspólnego z nauką nie mające, siląc się np. 
io aby ' ^powiadać na tak  bezsensowne pytania::czy Jezus Chi* 
stus' mogłoy zbawić świat, gdyby się był urodził nieczłowiek; 
lecz osłem-Mile aniołów może się zmieścić na końcu szpilki? i

.Biedy więc powstała akademia krakowska, scholastyka v Jvt* 
ropie zaciu dniej była już w upadku. Otóż profesorowie krakow  y  
podjęli u ■: n o w o badania scholastyczne, to jest na nowo b r u l i  
naukę Kościoła katolickiego i uzasadniali ją za pomocą rozum 
nia; nauki wykłady scholastyki nie wzbogaciły, ale dla i 
słowosci polskiej XV-go wieku były niezmiernie pożyt* 
sc ml u tyka  uczyła młode głowy polskie myśleć, rozum 
baaao, zastanawiać się nad Bogiem, światem i człowie



jednem słowem, scholastyka była u nas w wieku X V  pożyteczną 
gimnastyką umysłową. (Z pośród scholastyków krakowskich wsła
wił się swemi pismami Ja n  z Głogowy).

§ 8. Największą chlubą akademii krakowskiej w wieku X V  
jest je j uczeń, najznakomitszy pisarz polski tego stulecia i jeden 
z najznakomitszych w całej ówczesnej Europie, pierwszy nasz histo
ryk, kanonik krakowski, Jan Długosz (1415—1480), wierny sługa 
i przyjaciel Zbigniewa Oleśnickiego, nauczyciel i wychowawca sy
nów Kazimierza Jagiellończyka, pod koniec życia mianowany ar
cybiskupem lwowskim. Z akademii krakowskiej wyniósł serdecz
ne przywiązanie do Kościoła katolickiego i głęboki szacunek dla 
jego potęgi i władzy; a pod wpływem potężnego biskupa krakow
skiego, Zbigniewa Oleśnickiego, którego był sekretarzem i którego 
olbrzymimi m ajątkam i zarządzał, nabrał przekonania, że wszy
scy ludzie, najmniejsi i najwięksi, nie wyjmując króla, powinni 
być pokornymi sługami Kościoła. Oprócz religijności znamiono
wała go rzadka w wiekach średnich, bardzo żywa i mocna miłość 
ojczyzny, i ona to sprawiła, że, kiedy Oleśnicki namawiał go do 
napisania dziejów Polski, Długosz z niesłychanym zapałem i nad
zwyczajną pilnością zabrał sie do pracy i, jak sam powiada, „po
stanowił spisać-kronikę dziejów Polski i innych narodów, z Polską 
graniczących, i wyłuszczyć sprawy, dokonane w pokoju i wojnie, 
aby cnych mdzi pamięć z m artwych i długowiecznąpomroką okry
tych wydobyć popiołów, a wszystkim czytelnikom i słuchaczom 
dzieje ich obwieścić1'. Owocem tej ciężkiej, niemal nadludzkiej 
pracy, do której wykonania autor szukał sił i pomocy w modlitwie, 
jest olbrzymia,- na dwanaście ksiąg podzielona, Kronika Polski-. 
opowiedział w niej Długosz szeroko i szczegółowo dzieje sw-ej uko
chanej ojczyzny od najdawniejszych czasów aż do roku swej 
śmierci, to jest do roku 1480, a poprzedził jegeografią kraju ojczy
stego. Do wykonania tego pomnikowego dzieła zgromadził D łu
gosz wszystkie możliwe źródła: zbadał nie tylko dawne roczniki 
i kroniki polskie, ruskie i niemieckie, ale nadto, jak  mówi, „wszy
stko, co po kościołach, składach pism i różnych miejscach było 
rozproszone, starał się pozbierać i, jakkolwiek związawszy, wcią- 
gnąó“ do swego dzieła; nikt w całej Europie średniowiecznej nie 
dorównał mu w pilnem gromadzeniu źródeł. Te zaś źródła starał 
się Długosz zużytkować krytycznie, to jest sprawdzać ich wiaro- 
godność; „usuwał więc na bok i odrzucał niektóre podania'... które 
zdają się trącić baśniami i podobniejsze są do marzeń poetyckich, 
niż do historycznych powieści". Rozumie się, że ten krytycyzm 
jes t jeszcze bardzo słaby; Długosz, jak  wszyscy Indzie średnio
wieczni, jest łatwowierny: więc nie odrzucił wielu podań, trącą- 
cych baśniami, np. o Popielu, Krakusie, Wandzie i t. d.; wierzył, 
że planety wywierają wpływ na życie człowieka i narodu, że ko



m ety są zapowiedzią nieszczęść; wierzył, że za panowania Bolesła
wa W stydliwego „w okolicy Krakowa zjawił się dziw rozgłośny, 
nad którym się wielu zdumiewało: nowonarodzone dziecię płci mę
skiej już w chwili przyjścia na świat miało zęby i mówiło dobrze 
i wyraźnie, co oboje, t. j. zęby i mowa, zostały mu aż do chrztu; 
ale, kiedy tylko je ochrzczono, zaraz utraciło zęby i postradało mo
wę", i t. p. Wogóle nie zawsze umiał Długosz odróżnić prawdy 
od nieprawdy, podania lub pogłoski od faktu; dlatego też nie brak 
w jego kronice opowiadań, z prawdą niezgodnych, jak  np., że 
W ładysław W arneńczyk złamał przysięgę, idąc na bój z Turkami 
(nie złamał, bo jej nie składał). Czasem znów nie mówi Długosz 
prawdy naumyślnie , przemilczając różne zdarzenia, o których do
brze wiedział, a nawet przekręcając je: tłum aczy się to  wielką mi
łością Kościoła katolickiego i Polski; tak np., o tem, że na Litwie 
już przed rokiem 1386 krzewiono chrześcijaństwo według obrządku 
wschodniego, że Olgierd był już chrześcijaninem, Długosz dobrze 
wiedział, a jednak milczy o tem w kronice,—w tym  celu, aby cała 
zasługa zaprowadzenia wiary chrześcijańskiej na Litwie przypadła 
w udziale Kościołowi katolickiemu i Polsce. (£zęsto również po
wodował się osobistą miłością albo niechęcią względem poszczegól
nych ludzi: wynosi np. pod niebiosa Zbigniewa Oleśnickiego, bo 
kochał go całem sercem, a o Kazimierzu Jagiellończyku wydaje 
często sąd zbyt surowy, bo nie darował mu tego, że nie chciał być 
pokornym sługą Kościoła; ale, kiedy Kazimierz Jagiellończyk zwy
ciężył Krzyżaków, nie szczędzi mu pochwał, ciesząc się serdecz
nie, że jego ukochana ojczyzna nową pokryła się chwałą: „I ja, pi
szący te kroniki, czuję niemałą pociechę z ukończenia wojny pru
skiej, z odzyskania krajów, zdawna od Królestwa polskiego od
padłych, i przyłączenia Prus do Polski; bolało mnie to bowiem, że 
Królestwo polskie szarpane było dotąd i rozrywane przez roz
maite ludy i narody; teraz szczęśliwym mienię i siebie i swoich 
spółczesnych, że oczy nasze oglądają połączenie się krajów ojczy
stych w jedną całość; a szczęśliwszym byłbym jeszcze, gdybym do
czekał, za łaską Bożą, odzyskania i zjednoczenia z Polską Śląska, 
ziemi lubuskiej i słupskiej: z radością zstępowałbym do grobu 
i słodszy miałbym w nim odpoczynek1'. Wogóle Długosz jest pisa
rzem stronniczym  (tendencyjnym). Pomimo to wszystko, jak  na 
wiek XV, jego kronika jest krytyczną, i to właśnie pozwala n a 
zwać ją  historyą, pierwszą historyą Polski.

Na nazwę historyka zasługuje Długosz i z tego jeszcze po
wodu, że stara się wykryć przyczyny i skutki wypadków; innemi 
słowy, dzieło jego posiada ju ż  pewien pragmatyzm. Będąc człowie
kiem głęboko religijnym, ślepo wierzącym w Boga, jako sprawie
dliwego sędziego, który  za grzech karze, a za cnotę nagradza, Dłu
gosz za przyczynę nieszczęść narodu poczytuje zbrodnie i grzechy, 
a szczęście poczytuje za skutek cnót i zasług, i z takiego to stano



wiska zapatruje się na całe dzieje swej ojczyzny: „Mężobójca-Po- 
piel, wraz z synami swymi zjedzony od myszy, z woli Boga słusz
nej uległ zatracie.... P iast za cnotę ludzkości i gościnności otrzy
mał tę łaskę, że go odwiedzili aniołowie, a potomstwo jego na tro 
nie Polski szczęśliwie zasiadło.... Bolesław Chrobry, rzadki, nawet 
u panujących, wzór cnoty, przez koronacyę wywyższony; został 
nad wszystkich książąt słowiańskiego rodu.... Bolesław Śmiały, 
kiedy...< targnie się zuchwale na męża Bożego i, dopełniwszy na 
nim morderstwa, śmie nadto usprawiedliwiać swą zbrodnię, wtedy 
okazuje się drugim  dla Polaków Popielem i, cokolwiek Polska za 
dawniejszych królów i książąt pozyskała chwały i zaszczytu, to 
wszystko niweczy.... Od czasu dokonania zabójstwa na mężu świę
tym, Stanisławie, biskupie krakowskim, rękąniezbożnąBolesława, 
króla polskiego, i jego rycerstwa, straciła Polska godność królew
ską, a rozdrobniona na mnogie dzielnice,.... przestaje być ciałem 
jednem i potężnem, zszedłszy do stanu niedoli i podległości.... 
?rzeróżne klęski spadają na Polskę, ale najgorszą i  nich — napad 
Tatarów wt r. 1241.... Przez długi Czas zaniedbana kanonizacya 
ś. Stanisława przyszła nareszcie do skutku w r. 1253.... 1 oto ła
skawość B aranka Niebieskiego, który w niezbadanych wyrokach. 
Opatrzności swojej nad wszystkiem czuwa i wszystkiem rozumem 
swym rządzi, ulitowała się nad wielorakiem poszarpaniem Kró- 
łestwa polskiego, dała się przebłagać za zbrodnię.... i postanowiła 
potargane ciało Królestwa polskiego.... zjednoczyć na nowo i wró
cić mu dawną chwałę i świetność: wlał Bóg ducha w męża dziel
nego, Przemysława, który ku temu wszystkie swoje starania zwró
cił i zabiegi, aby ocalić szczątki ojczyzny swojej, nazbyt utrapionej 
i nieszczęśliwej, podnieść ją  do godności królestwa i w jedno połą
czyć państwo.... Za przyczyną ś. Stanisława odnosi Łokietek 
walne zwycięstwo pod Płowcami nad Zakonem krzyżackim.... K a
zimierz W ielki za zbrodnię gwałtu, popełnioną, kiedy, jeszcze bawił 
na dworze węgierskim, ulega karze: świetnymi były jego rządy, 
ale potomstwo jego pomsta Boża wygubiła.... Później zaś inny 
postępek nieprawy, z obrazą religii chrześcijańskiej popeł
niony przez panów polskich, którzy katolickiego wyznawcę, 
Wilhelma, księcia Austryi, odepchnąwszy sromotnie od prawej mał
żonki, mimo jej opór i wzbraniania się, połączyli ją  z Jagiełłą, czło
wiekiem dzikim i w pogaństwie wychowanym,—karał potem Bóg 
sprawiedliwy Polaków niezdarnym rządem i królami, więcej L i
twinom, niż Polsce, sprzyjającym i11.

Kronika Długosza jest dziełem olbrzymiej wartości i wielkie
go znaczenia: przez obszerność swoją i szczegółowość jest najcen- 
mejszem i najbogatszem źródłem znajomości średniowiecznej lii- 
storyi ojczystej; a przez obfitość nagromadzonych i zużytkowanych 
źródeł i przez dążenie autora do krytycyzm u i pragm atyzm u jest 
kronika Długosza dziełem, przerastającem poziom kronik średnio



wiecznych i zbliżającem się do poziomu historyi; pisana jest nadto 
bardzo zajmująco, niekiedy nawet bardzo żywo i pięknie, języ
kiem łacińskim, bez porównania poprawniejszym, niż kroniki da
wniejsze. Dopiero w wieku X V III miała Polska historyka (Ada
ma Naruszewicza), który  dorównał Długoszowi pracowitością i za
sługą.

*
Bitwa pod Grunwaldem (w skróceniu). We wtorek, w dzień 

Rozesłania Apostołów, 15 Lipca, król W ładysław postanowił przed 
świtem wysłuchać mszy św.; ale dla silnego i gwałtownie wieją
cego w iatru nie można było tak śpiesznie, jak  nakazano, zatknąć 
i rozwinąć namiotu, w którym zwykle odprawiano nabożeństwo, 
bo, co rozwinięto płótna, to je w iatr zrywał. Już wreszcie i dzień 
nastał, a w iatr począł się wzmagać gwałtowny. Gdy więc dla cią
głej zawiei niepodobna było kaplicy królewskiej mocno usta
wić, za radą -wielkiego książęcia Aleksandra ruszył król obozem; 
a uszedłszy przestrzeń dwumilową, w której widzieć można było ’ 
płonące do koła włości nieprzyjaciół, stanął na polach wsi Rudy 
i Grunwaldu, mających się wsławić przyszłą w dniu tym  bitwą, 
i pomiędzy gajami i gąszczami, które zewsząd to miejsce zakry
wały, kazał rozbić namioty, a kaplicę obozową ponad jeziorem 
Lubnem na wyniosłym ustawić pagórku, aby przez ten czas, gdy 
wojsko rozmieszczać się miało na swoich stanowiskach, mógł w y
słuchać nabożeństwa. Już mistrz pruski, Ulrych Jungingen, ścią
gnął do wsi Grunwaldu, którą miał swoją upamiętnić klęską, 
i zblizka stanął ze swojem wojskiem, a czaty królewskie jeszcze go 
nie dostrzegły. Po rozwinięciu więc kaplicy obozowej, kiedy król 
śpieszył do niej na nabożeństwo, przybiegł Hanek, szlachcic ziemi 
chełmskiej, herbu Ostoja, z oznajmieniem, że nieprzyjaciela widział 
już o kilkanaście kroków od obozu. A gdy król zapytał, jak  liczne 
było jego wojsko, Hanek odpowiedział, że jedną tylko ujrzał cho
rągiew i natychm iast z doniesieniem o niej pośpieszył. Ledwo te 
słowa domawiał, kiedy przybył Dersław Włostowski, szlachcic 
herbu Oksza i oznajmił, że widział nadchodzące chorągwie nie
przyjaciół. Jeszcze i ten  mówić nie skończył, a już nadbiegł trzeci, 
po nim czwarty, piąty i szósty, którzy zgodnie powtarzali, że nie
przyjaciel tuż pod obozem stał w gotowości do boju. Król W ła
dysław, tak  nagłem i niespodziewanem nadejściem nieprzyjaciela 
niezmieszany, za najważniejszą rzecz osądził, aby wprzódy oddać 
powinność Bogu, nimby do wojny przystąpił. Zarazem, udawszy 
się do kaplicy obozowej, wysłuchał z wielkiem nabożeństwem 
dwuch mszy, a pyosząc Boga o pomoc, z większą, niż zwykle, mo
dlił się gorącością ducha, i żadne prośby i zaklęcia nie zdołały ode
rwać króla od nabożeństwa, póki go do ostatka nie skończył...

Wreszcie król skończył modlitwy, a przywdziawszy zbroję, 
świetnym od głowy aż do nóg okrył się rynsztunkiem . A chociaż



rycerstwo, uszykowane w porządne hufce, wystąpiło już do boju 
i nieprzyjaciel z przeciwnej strony stał w gotowości i z orężem 
w ręku, tak, iż oba wojska zaledwo na rzu t strzały były od siebie 
oddalone, i już nawet pojedyncze między niemi zagrały harce: uwa
żano przecież za rzecz przyzwoitą, aby czekać, aż król sam wyda 
hasło do spotkania. Zaczem król W ładysław w pełnej zbroi, siadł
szy na konia, a wszystkie oznaki królewskie zostawiwszy na boku, 
dla obaczenia nieprzyjaciela podjechał na wyniosłe wzgórze i sta
nął na pagórku, między dwoma gajami szeroko rozłożonym, skąd 
łatw y i dokładny podawał się widok na wojska nieprzyjacielskie. 
Napatrzywszy się do woli zastępom nieprzyjaciół, zjechał na równi
nę i wielu z towarzyszów pasem rycerskim ozdobił; dla dodania 
zaś swoim serca krótką, ale silną, zagrzał ich przemową, a sam 
z konia tak, jak  na nim ubrany siedział, ponowił jeszcze spowiedź. 
G dy wytrąbiono hasło bojowe, wszystko wojsko królewskie zaśpie
wało pieśń ojczystą „Bogurodzica", a potem z podniesionemi ko
piami pobiegło do bitwy. W tej samej chwili obadwa wojska 
z głośnym, jak  zwykle przed walką, okrzykiem zwarły się z sobą 
w nizinie, która je przedzielała. Krzyżacy, dwakroó uderzywszy 
z dział, silnem natarciem  napróżno usiłowali przełamać i zmieszać 
swych przeciwników szyki, lubo wojsko pruskie z głośniejszym 
krzykiem i z wyższego pagórka ruszyło do walki. Było w miejscu 
spotkania sześć wysokich dębów, na które powłaziło wiele ludzi, 
czy królewskich, czy krzyżackich, dla przypatrzenia się z góry 
pierwszemu na siebie nieprzyjaciół natarciu i obu wojsk powodze
niu. Tak straszny za ich spotkaniem z wzajemnego^ uderzenia 
kopii, chrzęstu ścierających się zbroi i szczęku mieczów powstał 
huk i łomot, że go na kilka mil w okolicy słychać było. Mąż na 
męża napierał, kruszyły się z trzaskiem oręże, godziły w twarz wy
mierzone wzajem groty. W  tern zamieszaniu i zgiełku trudno roz
różnić było dzielniejszych od niewieściuchów; wszyscy bowiem 
jakby w jednym  zawiśli tłumie. I n i e  cofali się wcale z miejsca, 
ani jeden drugiemu ustępował pola, aż gdy nieprzyjaciel, zwalony 
z konia albo zabity, rum 1 otwierał zwycięzcy. Gdy^nakoniec po
łamano kopie, zwarły się z sobą tak  silnie obu stron szyki i oręże, 
że już tylko topory i groty, na drzewcach ponasadzane, tłukąc 
o siebie, przeraźliwy Avydawały łoskot, jakby bijące w kuźniach 
młoty. Jeźdźcy, ściśnieni w natłoku, szablą tylko nacierali na sie
bie, i sama już wtedy siła, sama dzielność osobista przeważała...

W czasie toczącej się z zaciętością z obu stron bitwy stał 
W ładysław, król polski, zblizka i przypatrywał się dzielnym czy
nom swoich rycerzy, a położywszy zupełną ufność w Bogu, ocze
kiwał spokojnie ostatecznego pogromu i ucieczki nieprzyjaciół, 
których widział na wielu miejscach złamanych i pierzchających.

1 wolne miejsce.



Tymczasem wystąpiło do boju szesnaście pod tyluż znakami huf
ców nieprzyjacielskich, świeżych i nietkniętych, które jeszcze nie 
doświadczyły oręża; a część ich, zwróciwszy się ku tej stronie, 
gdzie król polski stał z przyboczną tylko strażą, pędziły z wymie- 
rzonemi włóczniami, jakby prosto ku niemu. W rzał gorącą chęcią 
boju król W ładysław i, spinając konia ostrogami, chciał rzucić się 
na najgęstsze szyki nieprzyjacielskie; ledwo drużyna przybocznej 
straży zdołała go wstrzymać w zapędzie. Jakoż jeden z drużyny, 
Zoława, Czech, chwycił sam konia królewskiego za wędzidło, aby 
nie mógł dalej postąpić, aż król zniecierpliwiony uderzył go z lek
ka końcem swej rohatyny1, wołając, aby go puścił, a nie bronił mu 
wyruszyć do walki. Dopiero, gdy wszyscy rycerze straży królew
skiej oświadczyli, że wolą raczej na wszystko się odważyć, niżli 
tego dopuścić, zezwolił na ich prośbę i dał się powstrzymać. 
A wtem dobiega rycerz z obozu Prusaków, Niemiec, nazwiskiem 
Dypold Kikierzyc, złotym pasem opięty, w białej podbitej kiecce 
niemieckiego kroju, którą u nas jupką albo kaftanem  zowią, i cały 
okryty zbroją, towarzysz ze znaku większej chorągwi pruskiej, do 
owych szesnastu należącej, i rozpędzony na koniu bułanym dociera 
aż do miejsca, kędy król stał, a wywijając włócznią, godzi prosto 
na króla wobec całego wojska nieprzyjacielskiego. Gdy więc król 
W ładysław, podr..' 'słszy także włócznię, czekał jego spotkania, 
Zbigniew z Oleśnicy, pisarz królewski, prawie bezbronny, bo w i'ę- 
ku miał jedno drzewce wpół złamane, uprzedził cios królewski, 
a ugodziwszy w bok owego Niemca, zwalił go z konia na ziemię. 
Pad ł struchlały, a drżącego z bojaźni król W ładysław uderzywszy 
włócznią w czoło, które z opadnięciem przyłbicy odsłoniło się ryce
rzowi, zostawił go wreszcie nietkniętym. Ale rycerze, trzym ający 
straż przy królu, ubili go na miejscu, a piesze żołdaki zdarły z za
bitego odzież i zbroję.

Wojsko krzyżackie, szesnaście owych chorągwi składające, 
spostrzegłszy, że pomieniony rycerz trupem  poległ, zaraz zaczęło 
się cofać na hasło jednego z Krzyżaków, dowódcy chorągwi, któ- 
ry, siedząc na białym koniu, kopią dawał znak do odwrotu i wołał 
po niemiecku: herum , herum! Zwróciwszy się potem, ruszył na 
prawo, kędy stała wielka chorągiew królewska, już po zadanej 
klęsce nieprzyjaciołom, wraz z innemi chorągwiami polskiemi. R y
cerze królewscy, ujrzawszy te szesnaście chorągwi, jedni, poznaw
szy w nich nieprzyjaciół, jak  rzeczywiście było, drudzy, wziąwszy 
je  za wojsko litewskie, a to z przyczyny lekkich i rzutnych włócz
ni, zwanych sulice, których w wojsku krzyżackiem wielka była 
liczba,—nie zaraz uderzyli na Krzyżaków; spierali się bowiem 
z sobą i długo byli w niepewności; wreszcie, wyprowadzeni 
z błędu, nie wątpiąc już o nieprzyjacielu, w kilkanaście chorągwi

1 w łócznia



rzucili się na owe szesnaście znaków, do których przyłączyły się 
i inne, i krwawą z nimi stoczyli bitwę. A lubo Krzyżacy przez ja 
kiś czas wytrzymali natarcie, w końcu jednak, przeważną liczbą 
wojsk królewskich zewsząd otoczeni, pobici zostali na głowę. P ra 
wie wszystko rycerstwo, walczące pod owymi szesnastu znakami* 
legło na placu lub dostało się do niewoli. Po zniesieniu zatem 
i rozbiciu całej potęgi nieprzyjacielskiej, przyczem także W ielki 
Mistrz pruski, Ulryk, marszałkowie, komturowie, rycerze wszyscy 
i najznakomitsi w wojsku pruskiem panowie poginęli, reszta nie
przyjaciół poszła w rozsypkę, a raz ty ł podawszy, pierzchała ciągle 
w popłochu.

W ładysław, król polski, nierychłe wprawdzie i ciężkim oku
pione trudem, zupełne jednak nad mistrzem i Krzyżakami odniósł 
zwycięstwo. Obozy nieprzyjacielskie, zasobne w wielkie bogactwa 
i zapasy, wozy i wszystek sprzęt wojenny M istrza i rycerstwa 
pruskiego, polski żołnierz opanował i złupił. Znaleziono zaś w obo
zie krzyżackim kilka wozów, naładowanych samemi dybami i oko
wami, które Krzyżacy, z pewnością rokując sobie zwycięstwo, wię
cej przyszłym tryumfem, niżeli bitwą, zajęci, do pętania Polaków 
przygotowali. Były i inne wozy, pełne łuczywa smolnego, a ob
lanego łojem i smołą, kiścieni, także smołą i tłustością wysmaro
wanych, którym i Polaków pobitych i uciekających gnać mieli 
przed sobą. Zawcześnie cieszyli się zwycięstwem, z pychą zaufani 
w siebie i niepomni, że zwycięstwo jest w ręku samego Boga.

Legło w tej bitwie 50,000 nieprzyjaciela, a 40,000 wzięP- do 
niewoli.

Zycie, obyczaje i ułomności Władysława Jagiełły (w skróceniu). 
Był on synem Olgierda, księcia litewskiego, nazwiskiem Jagiełło; 
zrodzony z Maryi, córki księcia twerskiego, który był wyznawcą 
Kościoła greckiego.... Za łaską i miłosierdziem Boga, który go 
w poczet prawowiernych chrześcijan policzyć raczył, przez prała
tów i panów polskich z ciemnoty pogańskiej do światła wiary na
wrócony, przyjął chrzest i otrzymał imię W ładysław. Po chrzcie 
świętym połączył się ślubem małżeńskim z Jadw igą, królową wę
gierską i polską, córką Ludwika, króla węgierskiego; a po jej 
śmierci miał jeszcze trzy żony: Annę, Elżbietę i Zofię, z żadną 
jednak nie żył w szczerej i prawdziwej miłości małżeńskiej. W zro
stu był miernego, twarzy ściągłej, chudej, u  brody nieco zwężonej. 
Głowę miał małą, podłużną, prawie całkiem łysą;.. . oczy czarne 
i małe, niestatecznego wejrzenia, ciągle latające; uszy duże, głos gru- 
by, mowę prędką, kibić kształtną, lecz szczupłą, szyję długą. Ka 
trudy, zimna, zawieje i kurzawy dziwnie był cierpliwy.... Sypiać 
i wczasować się lubił aż do południa, to też mszy świętej rzadko 
o właściwym czasie słuchał. W  prowadzeniu wojen niedbały i cięż
ki, wszystko staranie na wodzów i zastępców składał. Łaźni za



zwyczaj co trzeci dzień, a niekiedy częściej, używał. Do rozlewu 
krwi ludzkiej tak  był nieskory, że często największym nawet wi
nowajcom karę odpuszczał. Dla poddanych i zwyciężonych oka
zywał się dziwnie łaskawym i wspaniałym; tylko tym, którzy mu 
na łowach i w innych rozrywkach zawinili, nigdy nie mógł prze
baczyć. W  ludziach umiał dostrzegać cnoty i, nie zawiścią, ale 
przychylnością, mierząc czyny i zasługi swego rycerstwa, każdą 
sprawę chwalebną, czy to w wojnie, czy w pokoju spełnioną, hoj
nie i wspaniale nagradzał: małą rzeczą ludzi czynił odważnymi, od
ważnych bohaterami, gotowymi do największych dzieł i poświęceń... 
Nierozważną szczodrością i rozrzutnością więcej krajowi czynił 
uszczerbku, niż inni chciwością i łakomstwem. W myślistwie był tak 
bardzo zamiłowany, że zaniedbywał sprawy państwa, czem słuszne 
na siebie ściągał zarzuty. Lubił patrzeć na bujającą w jego oczach 
huśtawkę. Co tydzień, w Piątek, z wielką wstrzemięźliwością po
ścił, poprzestając na chlebie i wodzie. Zawsze trzeźwy, wina ani 
piwa nie pijał. Jabłek i ich zapachu nie cierpiał, jadał za to po
kryj omu smaczne i słodkie gruszki. Do spełniania obrządków 
i obowiązków chrześcijańskich częstemi pobudzany przestrogami 
królowej Jadwigi, w święta W ielkanocy, Zesłania Ducha ś., W nie
bowzięcia N. Maryi Panny i Narodzenia Pańskiego przystępował 
do ś. sakramentów pokuty i ołtarza; ale po jej śmierci obyczaj ten 
ograniczył do samych świąt Narodzenia Pańskiego i Wielkanocy... 
Corocznie, w W ielki Piątek, dwunastu ubogim w swojej komnacie, 
w obecności kilku tylko sekretarzy, nogi umywał, a potem każde
mu z nich dawał po 12 groszy, tudzież sukno i płótno na przy
odziewek.... Posty, wigilie i inne nabożeństwa tak żarliwie wypeł
niał, że więcej zwycięstw modlitwami swemi u Boga wyprosił, 
niżli orężem wywalczył. Szczery i prostoduszny, nie miał w sobie 
żadnej obłudy.... Ozdób powierzchownych i szat wytwornych nie 
lubił; chodził zwykle w baranim kożuchu, suknem pokrytym; rzad
ko brał na siebie strój wykwintniejszy, np. płaszcz z szarego aksa
mitu, bez ozdób i bez złotogłowu, i to tylko na większe uroczy
stości. W  inne dni nosił odzież prostą, żółtawej barwy; nie cier
piał soboli, kun, lisów i innych miękkich a kosztownych futer: 
przez całe życie używał tylko zwyczajnych baranków, nawet w naj
ostrzejszej porze zimowej.... Miał niektóre zwyczaje zabobonne: 
wyrywał włosy z brody i, powplatawszy je między palce, wodą rę
ce obmywał; zawsze, nim z domu wyszedł, trzy razy obrócił się 
w koło, złamał słomkę na trzy części i ciskał je  na ziemię. 
Nauczyła go tego wszystkiego matka, greckiego wyznania; ale 
dlaczego i w jakim  celu to czynił, nigdy w życiu nikomu nie 
powiedział, ani też to łatwo zgadnąć. Powiadają, że często po
wtarzał, niby przysłowie, to zdanie: „Słówko z ust wryleci ptasz
kiem, ale, jeśli było niedorzeczne i chcesz je  cofnąć, wróci wo
lem 11, Miał także zwyczaj upominać żartem rycerzy, żeby w boju



nie stawali nigdy na przodzie, ani w ostatnim  szeregu, ale też nie 
chowali się do środka. Po jedzeniu kładł się zwykle i wypoczywał; 
spał długo, a wstawszy z łóżka, szedł prosto do ustępu, gdzie, tak 
że długo wysiadując, wiele czynności układał i zała tw ia ł,. a nigdy 
nie był przystępniejszym i łatwiejszym, jak wtedy: to też wszyscy 
korzystali zwykle z takiej pory, aby wyjednać sobie u niego to, 
czego pożądali.

§ 1). Pomimo że akademia krakowska uprawiała nadewszy- 
stko dwie główne nauki średniowieczne: scholastykę i teologię, już 
w pierwszej połowie XV stulecia przedostawały się do niej z Za
chodu, mianowicie z Włoch, nowe prądy nauki i nowe prądy ży
cia, które znane są w historyi pod nazwą humanizmu.

Człowiek średniowieczny posiadał bardzo małą wolność czy
nów i myśli: jego czyny krępował Kościół, k tóry  rozkazywał za
równo zwyczajnym ludziom, jak  panującym, a i myśl nie miała 
swobody: każdy musiał myśleć tak, jak  kazał Kościół, w badaniach, 
naukowych nie wolno było dochodzić do wyników, niezgodnych 
z nauką Kościoła. Otóż przyszedł czas, że człowiek zaczął się 
buntować przeciwko tej niewoli i powoli zrzucać z siebie krępujące 
go pęta; ten zwrot w życiu i umysłowości Europy zachodniej roz
począł się we Włoszech jeszcze w wieku XIV, a dokonał się dzięki 
odrodzeniu literatury starożytnych Rzymian, a później i Greków. 
H um anizm em  więc nazywa się prąd życia i umysłowości, który po
wstał dzięki odrodzeniu literatury starożytnej, a którego główną ce
chą jest dążność do wolności czynów i wolności m yśli.

W wiekach średnich prawie zupełnie nie znano w Europie 
zachodniej autorów greckich (do wyjątków należał Arystoteles,, 
w lichych przekładach łacińskich); autorów rzymskich wprawdzie 
znano, ale, po pierwsze, nie wszystkich, a po drugie, nie odczuwa
no p i ę k n o ś c i  literatury  rzymskiej, szukaj ąc w niej w y ł ą c z n i e  
m ą d r  ości. Dopiero poeci i uczeni włoscy XIV, a zwłaszcza XV 
wieku, zaczęli ją  nie tylko badać, ale kochać i uwielbiać, żywo od
czuwając jej piękność: tym sposobem odradzała się literatura rzym
ska. W  wieku XV, kiedy po zdobyciu Konstantynopola przez 
Turków uczeni greccy zaczęli wędrować na Zachód, niosąc z sobą 
rękopismy autorów greckich, odrodziła się i literatura grecka. 
Olśnieni pięknością autorów starożytnych, pisarze włoscy zaczęli 
ich naśladować, posługując się prawie wyłącznie językiem łaciń
skim, tylko już nie zepsutym średniowiecznym, ale poprawnym 
„klasycznym”*, t. j. takim, jakim  pisywali znakomici autorowie 
rzymscy.

Podziwiano w pisarzach starożytnych nie tylko mądrość i pię
kność, ale także ich swobodę twórczości i myśli badawczej, której 
żadne pęta nie krępowały. Ta zaś miłość pogańskiej literatury



Greków i Rzymian i przejęcie się jej duchem nie dały się natural
nie pogodzić z chrześcijańską nauką kościelną; to też humaniści 
(t. j. znawcy i wielbiciele literatury  starożytnej) wypowiedzieli 
walkę i nauce średniowiecznej i wogóle życiu średniowiecznemu,® 
wyszydzając tych, którzy się bali lub nie pragnęli wolności myśli, 
a więc nade wszystko mnichów i zwolenników scholastyki. Wogóle 
humaniści zaczęli krytykować wszelkiego rodzaju p o w a g i ,  czy 
to życiowe (Kościół i państwo), czy naukowe (teologia i scliola- 
1 a styk a).

Lecz humanizm nie tylko burzył i niszczył, ale wznosił i bu
dował: rozwijał w ludziach poczucie piękna, a co najważniejsza, 
pobudził um ysł ludzki do s a m o d z i e l n y c h  badań nad czło
wiekiem (jego ciałem i duszą), nad czynami ludzkimi (np. nad pań
stwem i jego rządami) oraz nad światem, nad naturą; innemi słowy, 
humaniści stworzyli nowe podstawy dla nauki o człowieku i nauk 
przyrodniczych, które się w wiekach średnich bardzo słabo roz
wijały.

Ale miał humanizm i cechy ujemne. Humaniści burzyli czę
sto nie tylko naukę Kościoła średniowiecznego, ale i moralność 
chrześcijańską: przejęci duchem literatury  pogańskiej, podziwiając 
wolność myśli Greków i Rzymian, posunęli się zbyt daleko w dą
żeniu do osobistej wolności, rozumiejąc ją  fałszywie i przewrotnie, 
jako możność postępowania tak, jak  się każdemu podoba, i nie krę
powali się zasadami moralności. Dlatego to świetnemu rozkwito
wi życia umysłowego we W łoszech w XV i XV I wieku towarzy
szył upadek moralności.

Z W łoch rozpowszechniały się te nowe prądy życia po całej 
Europie zachodniej i dotarły do Polski. Po raz pierwszy poznali 
je ci Polacy, którzy byli obecni na soborze powszechnym w Kon- 
stancyi ( l i i i  — 1418), to jest uczeni, i oni to przywieźli z sobą do 
kraju wiadomości o nowem życiu. Od tej chwili rodzi się powoli 
i w Krakowie zapał dla autorów rzymskich i chęć pisania i mó
wienia tak  pięknym językiem łacińskim, jak  oni. Na dworze 
Zbigniewa Oleśnickiego nie brakło już humanistów. A  i w aka
demii krakowskiej ukazał się nauczyciel, uchodzący za pierwszego 
naszego humanistę: Grzegorz z Sanoka (zmarły arcybiskupem 
lwowskim w roku 1477), który już w pierwszej połowie XV stule
cia wykładał z wielkim zapałem sielanki W irgiliusza, uw ydatnia
jąc ich p i ę k n o ,  i te wykłady cieszyły się podobno wielkiem po
wodzeniem. Scholastyki Grzegorz z Sanoka nie cierpiał, nie wie
rzył ślepo w powagi średniowieczne (ośmielał się np. krytykować 
Kadłubka), życie prowadził zbyt wesołe, rozumiał wartość nauk 
przyrodniczych, a nadewszystko kochał literaturę rzymską i sam 
pisywał wiersze łacińskie, naśladując poetów rzymskich. Ale po- 
ezyi tych prawie zupełnie nie znamy, te zaś, które znamy, bynaj
mniej nie dowodzą wybitniejszego talentu ich autora: wogóle



wszystko prawie, co wiemy o Grzegorzu z Sanoka, zawdzięczamy 
opowiadaniu jego przyjaciela, a był nim hum anista włoski, Filip  

' Buonacorsi, zwany Kallimachem  ', który, wygnany z Rzymu za 
wolnomyślność, długo tu ła ł się po świecie, aż nakoniec przywędro
wał do Polski i, doznawszy gościnności od Grzegorza z Sanoka, 
osiadł we Lwowie, później zaś dostał się na dwór królewski i był 
nauczycielem synów Kazimierza Jagiellończyka, a po jego śmier
ci—doradcą króla Olbrachta. Otóż Kallimach, który w Polsce nie
jedno napisał dzieło (pomiędzy innemi, życiorys Grzegorza Sanoka 
i historyę W ładysława W arneńczyka), niemało przyczynił się do 
tego, że królewicze i dworzanie królewscy przejęli się zamiłowa
niem literatury  starożytnej; innemi słowy, Kallimach krzewił w Pol
sce humanizm. Krzewili go i inni cudzoziemcy-humaniści, np. 
poeta niemiecki, Konrad Celtes, oraz różni uczeni i poeci ze Śląska. 
Pomimo to wszystko humanizm rozwijał się u nas iv wieku X V  
bardzo powoli i bardzo słabo: przejęły się nim  jedynie najwyższe 
warstwy społeczeństwa. Wobec tego i na literaturę XV wieku 
humanizm wywarł wpływ bardzo niewielki: byli w*prawdzie poeci, 
którzy pisywali wiersze łacińskie, ale nic pięknego nie napisali.

§ 10. Za to proza polsko-łacińska XV stulecia posiada dzie
ło, krótkie, ale wybitne, które powstało już pod bardzo wyraźnym 
wpływem humanizmu, ożywione w znacznej części duchem już nie 
średniowiecznym, ale nowożytnym. Dziełko to, napisane za pano
wania Kazimierza Jagiellończyka, ma tytuł: „Memoryał w sprawie 
uporządkowania Rzeczypospolitej “ (M onumentum pro Reip.ublieae 
ordinatione)] jego autorem jest pierwszy nasz znakomity pisarz 
świecki, magnat wielkopolski, Jan Ostroróg (zmarły w r. 1501, 
jako wojewoda poznański). W piśmie tem po raz pierwszy w lite
raturze polskiej uwydatnia się silnie znamienna cecha humanizmu: 
walka z powagami, a mianowicie kry tyka państw a i k ry tyka K o
ścioła.

Dopatrując się wielu wad i niewłaściwości w państwie pol- 
skiem, Ostroróg pragnie je przekształcić, doradza więc, by zrefor
mować skarb, wojsko, a zwłaszcza sądy i prawodawstwo. Mówi 
Ostroróg: „Niech będzie j e d n o  prawo, wszystkich obowiązujące, 
bez żadnej osób różnicy;... jednem  i tem samem prawem zarówno 
wszyscy mieszkańcy kraju mogą i powinniby się rządzić11; nie zna- 
czy to, żeby Ostroróg domagał się równouprawnienia, skoro, jego 
zdaniem, kara za zabójstwo powinna być, jak  dawniej, inna dla 
chłopów, a inna dla uprzywilejowanej szlachty; on żądał tylko, 
aby wszyscy bez wyjątku podlegali prawom krajowym, a tego 
właśnie nie było w Polsce, mieszczanie bowiem rządzili się prawem

K allim ach—poeta grecki; hum aniści lubili przybierać sobie imiona 
pisarzów starożytnych.



niemieckiem. Za najlepsze zaś prawo dla kraju  poczytywał Ostro
róg, który, jako humanista, był zapalonym wielbicielem literatury 
i nauki rzymskiej, prawo nie polskie, ale rzymskie, nie rozumiejąc, 
że, co było dobre dla Rzymu, to może być złe dla Polski.

Ale więcej jeszcze raził go średniowieczny stosunek państwa 
polskiego do Kościoła, oparty na posłuszeństwie panującego wzglę
dem władzy kościelnej. Zresztą Kazimierz Jagiellończyk nie był 
już wcale pokornym sługą Kościoła, nad czem Długosz ubolewał, 
a z cz'ego Ostroróg się cieszył, jego bowiem zdaniem, król polski, 
nie powinien znać nad sobą żadnej zwierzchności, prócz Boga, 
(i znów uwydatnia się tutaj znamienna cecha humanizmu: dążenie 
do wolności). Wogóle Polska, zdaniem Ostroroga, chociaż powinna 
zostać .posłuszną papieżowi w rzeczach wiary, może i powinna sa
ma rządzić swoim Kościołem katolickim, a więc np. wszelkiego rc • 
dzaju opłaty, które Polska wysyła do Rzymu, powinny być znie
sione, Polska bowiem nie ma pieniędzy na wyrzucenie; biskupów 
powinien mianować nie papież, ale król polski, duchowieństwo nie 
powinno mieć osobnych przywilejów i t. d.

Te wszystkie i inne żądania wypowiada Ostroróg z nieznaną 
dawniej w Polsce pewnością siebie, z prawdziwie młodzieńczym 
zapałem i z w i e l k ą  d u m ą  n a r o d o w ą .  Zdając sobie już 
jasno sprawę, że Polska to naród wielki i potężny, Ostroróg szczy
ci się tern, że jest Polakiem, i odzywa się z niechęcią o cudzoziem
cach (pomimo że wykształcenie swoje zawdzięczał podróżom za 
granicę), zwłaszcza o Niemcach, osiadłych w Polsce. Ta duma 
narodowa stanowi wybitną cechę jego pisma.

Dziełko Ostroroga jest utworem bardzo ważnym: jest mianowi
cie pierwszym silnym głosem, żądającym dokonania różnych zmian 
w państwie polskiem, innemi słowy, jest początkiem naszej literatury 
politycznej.

0 powinszowaniu papieżowi nowoobranemu. Odwiedzić nowego 
papieża, powinszować mu tego wyniesienia, napomnieć i zachęcać, 
aby sprawiedliwie i świątobliwie Kościołem Chrystusa rządził, 
także oświadczyć i wyznać, że król z całem królestwem wiarę ka
tolicką zachowuje: w tern wszystkiem nie widzę nic złego; ale, żeby 
roztropną było rzeczą obiecywać posłuszeństwo we wszystkiem 
(jak to zwykle papieżowi obiecują), — na to żadną miarą nie przy
stanę. Sprzecznością bowiem jest co innego mówić, a co innego 
czynić. Twierdzi król polski (i słusznie, bo nikomu nie ulega!), 
że", prócz Boga, nie zna nad sobą żadnej zwierzchności: jakże tc 
pogodzić z prawdą, jeśli mówić będziemy do papieża tak, jakeśmy 
dotychczas, winszując mu, mówili? Niech sobie nadal pozostaną 
odwiedziny, alt pod umieniem uszanowania, nieposłuszeństwa, bo 
to absurd, uw; -czający wolności króla polskiego!



O praw rozmaitości. Taka rozmaitość praw nie jest wcale 
dobra, że innem szlachta, innem plebejusze się sądzą, że jedno pol- 
skiem, drugie niemieckiem się zowie, a i to znowu jeszcze jest 
różnorodne, a tak  zacięcie je u nas zachowują, jak  gdyby Niemcy 
sami wyłącznie rozum wszelki posiedli. Taka mieszanina w jed -  
n e m  państwie nie zgadza się z rozumem. M ech więc będzie 
j e d n o  prawo, wszystkich obowiązujące, bez żadnej osób różnicy: 
na rany i zabójstwa kara pieniężna i krym inalna niech zostanie ta 
sama, jaką przekazał dawny zwyczaj. Jeżeliby zaś uznano za po
trzebne stosować, ze względu na różność stanów, inne prawo do 
plebejuszów, a inne do szlachty, — niechże i tam to nazywa się cy- 
wilnem, a nie niemieckiem; chociaż zdaje mi się, że jednem i tem 
samem prawem zarówno wszyscy mieszkańcy kraju mogą ipow in- 
niby się rządzić.

0 dochodzeniu sprawiedliwości w Magdeburgu. Co za ogłupie
nie, co za niedbalstwo, co za wstyd i hańba i sromota! Jakaż po
trzeba (czyli raczej głupota!) zniewala nas do tego, żeby w tem 
sławnem i wolnem królestwie trw ał tak  długo — ku wzgardzie 
króla, ku poniewierce możnych panów i ku niesławie całej wogóle 
społeczności szlacheckiej — zwyczaj szukania sprawiedliwości 
w Magdeburgu, i to u kogo? u brudnych i plugawych rzemieślni
ków, u ludzi najniższej warstwy, którym, jak  mniemam, tak da
leko od stanu uczonych, że należy pogardzać nimi, jak najgorszemi 
szumowinami. Ja k  gdyby w całem naszem królestwie nie znalazł 
się ani jeden sprawiedliwy i biegły sędzia! Jak  gdyby nam 
brakowało mężów mądrych, roztropnych i wykształconych! Ocuć
cie się raz przecie, waleczni mężowie! Zrzućcie z siebie tę hańbę 
sprośną i nie kalajcie się dłużej jej brudem, wstydźcie się — zakli
nam was — takiej małoduszności, którąście się wszędzie wobec cu
dzoziemców osławili!

0 kazaniach w jeżyku niemieckim. O! co za ujma i osława dla 
wszystkich Polaków! Po wielu miejscach w świątyniach naszych 
odbywają się kazania po niemiecku, i to w miejscu wyniosłem 
i okazałem; słuchają ich jedna lub dwie baby, a tłum y Polaków 
duszą się gdzieś tam w kąciku ze swym kaznodzieją. Ponieważ 
zaś pomiędzy tymi dwoma językami (jak i pod innym jeszcze 
względem) samo przyrodzenie zaszczepiło wieczną niezgodę i niena
wiść, napominam, aby w tym języku nie kazywano. Niech się 
uczy mówić po polsku ten, kto chce w Polsce mieszkać! Chyba, że 
takie z nas półgłówki, że^ zapominamy, iż Niemcy z naszym ję
zykiem podobnie obchodzą się u siebie. Jeżeli zaś potrzeba takich 
kazań dla przybyszów, niechże się one odbywają gdzieś na ustro- 

» niach bez ujmy dla godności Polaków!



§ 1 1 .  Kiedy proza polsko-łacińska XV wieku szczyci się 
tak  znakomitem dziełem, jak  kronika Długosza, i tak  wybitnem, 
jak  trak ta t Ostroroga, na prozę polską składają Się prawie wyłącz
nie przekłady różnych pism religijnych, dokonane z języka łaciń
skiego, najczęściej przy pomocy przekładów czeskich. Są to więc, 
właściwie mówiąc, pomniki nie literatury, ale języka polskiego.

Tłumaczono m odlitw y i pobożne rozm yślania, z których pow staw ały  
m odlitew niki czy li książki do nabożeństw a, jak  np. Modlitewnik siostry 
Konstancyi, M odlitwy ubogiego Wacława, Modlitewnik Nawojki, 
Powieść o papieżu Urbanie i  t. d. Tłumaczono także legen d y  o św ię
tych  (np. Żywot ś. Błażeja). P sałterz floryański przepisano w w ieku X V  
na now o, zam ieniając przestarzałe form y i w yrazy nowym i: je s t  to tak zw a
ny  Psałterz puławski, rękopism  jeg o  bow iem  b y ł n iegd yś w łasnością  
b ib liotek i książąt Czartoryskich w  Puław ach (obecnie znajduje się  w Mu
zeum Czartoryskich w  Krakowie).

Najważniejszym zabytkiem języka polskiego XV wieku jest 
Biblia królowej Zofii czyli Biblia Szarospatacku—przekład Pisma 
świętego, dokonany dla czwartej żony W ładysława Jagiełły, Zofii;, 
do naszych czasów przechowała się tylko część rękopismu, która 
dziś znajduje się w bibliotece szkolnej w Szarospatak na W ęgrzech. 
Początek tego zabytku, bardzo ważnego pod względem językowym, 
brzmi, jak  następuje:

Na początce Bóg stworzył niebo i ziemię, ale ziemia była nie
użyteczna a próżna, a ćmy były na twarzy p r z e p a ś c i a  Duch Bo
ży na świecie nad wodami. I  rzekł Bóg: bądź światło, i stworzono 
światłość. A uźrzał Bóg światłość, iże jest dobra, i rozdzielił 
światłość dniem, a ćmy nocą i uczynił wieczór, a z ju tra  dzień je 
den. L ep ak 2 rzecze Bóg: bądź stworzenie wpośrzód wód, a roz
dzielił wody od wód. I  uczynił Bóg stworzenie i rozdzielił wody, 
jeżto 3 były pod stworzenim, od tych, jeż były nad stworzenim. 
I  stało sie jest tako. I  nazwał Bóg stworzenie niebem, i stał sie 
wieczór, a z ju tra  dzień drugi. W eźrzał lepak Bóg i rzekł: zgro
madźcie sie wody, jeż to pod niebem są, w miasto jedno, a ukaż się 
suchość. I stało sie jest ta k o 4.

Lecz pobożnym ludziom średniowiecznym nie wystarczały 
dla zaspokojenia uczucia religijnego ani psałterze, ani modlitwy,

1 =  a ciem ności b y ły  nad przepaściami. 2 zaś, lecz. 3 które-to.
4 W pisow ni X V  wieku: Na poczótcze bog stw orzył nyebo y  szemyó, a lye  
szemya była nyewszyteczna a proszna, a czmi bili na tw arzy przepaszczy, 
a dvch boszy na szw eczye nad wodamy. Y  rzekł bog: bódz szw yatlo, 
y  stworzono szwyatloszcz. A vszrzal bog szw yatloszcz, ysze gest dobra, 
y  roszdzelyl szw yatloszcz dnyem, a czmi noczó y  vezynyl wyeczor a zy ,u -



m i żywoty świętych, ani nawet Ewangelia: pragnęli oni poznać 
życie Jezusa Chrystusa i M atki Boskiej w najdrobniejszych szcze
gółach, a nie znajdując ich w Piśmie świętem, znajdowali je — we 
własnej fantazyi; w ten sposób powstało w Europie średniowiecz
nej mnóstwo t. zw. apokryfów , to jest powieści religijnych, których 
treścią jest właśnie życie Zbawiciela i Maryi, opowiedziane tylko 
w małej cząstce na podstawie Pisma świętego, głównie zaś wysnute 
z bujnej fantazyi. Apokryfy pisywano pierwotnie po łacinie, 
a z łaciny tłumaczono je na różne języki narodowe. Otóż i w Pol
sce tłumaczono powieści religijne, a najobszerniejszą z nich i na j
ciekawszą jest Rozmyślanie o żywocie Pana Jezusa, będące połą
czeniem w jedną całość kilku apokryfów łacińskich. Treścią jest 
życie Joachim a i Anny (rodziców Najświętszej Panny) i Pana J e 
zusa od dzieciństwa aż do męki krzyżowej. Większa część zawar
tych tu  szczegółów nie ma nic wspólnego z Ewangelią. Dowia
dujemy się np., że, kiedy się Pan Jezus urodził, cesarz A ugust 
ujrzał na niebie dziewicę z dzieciątkiem, na ziemię spadł miód, 
i rzeki stanęły na całe trzy godziny; że podczas ucieczki do Egiptu  
ś. Józefowu i Maryi wskazywały drogę różne zwierzęta, jakoto „ło- 
siowie, lwowie, niedźwiedziowie, ząbrow ie1, łanie, jelenie, turo wie, 
wsłoniowie, sarny, liszki, małpy, gronostaje, rysiowie, leśne i pol
ne zwierzętau; że już od małego dziecka Jezus czynił rozmaite 
cuda, np.

0 wodzie, którąż nosił Matce swej, a jako dzbany rozbite. czynił 
cało. Studnia była blizko Nazareta, k  niejże chodzili są często, 
a nosił wodę swej Matce. Takoż jednego dnia szedł, nosząc dzban 
w i’ęku, gdzież silną dziwną rzecz pokazał. Bo, ten istny dzban, 
co w ręku nosił, rozbiwszy, i naczyrpał wody w podołek swego 
odzienia i nosił, jako wiedrze, i niedna 3 k ro p ią4 nie ukanęła5. 
TJźrzawszy to, ine dzieci rozbiły swoje dzbany i jęły czyrpać wodę 
podołki, ale woda, podług swego przyrodzenia, przeszedszy przez 
chusty, i wyciekła dziurami przez chusty. Tako ony, lęknąwszy 
sie wrócić do domu, ale płakały, siedząc pospołu u studnie. Tedy 
Jezus kazał im, aby zebrały swoje dzbany. Tako dzieci, zebraw
szy ty  istne skorupy, i położyły przed nogi Jezu Krystusowemi.

tra dzen geden. Lepak rzecze bog: bbbdz stworzenye w  poszrzod wod 
a rozdzelyl wodi od wod. Y  vczynil bog stworzenye y  rozdzelyl wodi, g ę 
sto bili pod stworzenym, ot tich, gesz biii nad stworzenym. Y stało sze 
gest tako. Y  nazwał bog stworzenye nyebem i stal sze w yeczor a z yutra  
dzen drugi. Weszrzal lepak bog y  rzeki: zgromaczczye sze wodi, geszto  
pod nyebem stj) w  inyasto gedno, a vkasz szi|) svchoszcz, a stało sz<b gest 
tako.

( ząbr =  tygrys. 2 ten sam. 3 ani jedna. 4 kropla. 8 k a n ą ć=  
kapnąć.

Historya literatury polskiej. 3



Tako Jezus, ony, skorupy przeżegnawszy, i kazał im,.... aby każde 
złomienie natychm iast aby sie wróciło i przyłączało sie swemu sta
wu. Tako nagle ony skorupy nagle sie samy zlepiły, a takoż ty  
istne sądy 1 złomiony były potem całe, i dzbany, które sie w małe 
skorupy złamały, były całe natychm iast, jako przedtem. Tako to 
uźrzały dzieci, wielikiem weselem wezmą swoje wiadra i naczyr- 
pały je wody i wróciły sie do domu z wieliką radością, dziwiąc sie 
tem u dziwu wielikiemu.

Czcienie2 o tem, jako słaii Jezusa po ogień Marya i Józef. Kie
dy miły Jezus swej Matce posługował, wezwawszy, i posłała 
po ogień. Tedy On, wziąwszy węgla w łono swej suknie, poniósł. 
Chcąc takież ine dzieci uczynić, i zeżgły sobie suknie, a nie śmiały 
do domu, ale stały na ulicy, płacząc, a rzekąc, iże sam czarownik 
nam szkodę czyni; a przydąc do domu, skarżyły macioram, iże on 
czarownik kazał nam, bychmy brali ogień w suknie, i zeżgliśmy 
suknie sobie. Bieżawszy ony, i skarżyły Józefowi i Maryej. A mi
ły Jezus kazał im suknie zwlec i uczynił im zasie całe, jako 
pirw ej.

0 tem, jako miły Jezus zawieszał dzban na promieniu słonecz
nym. Kiedy miły Jezus nosił wodę swej miłej Matce, którąż Ona 
chciała pić, tako, zawiesiwszy sąd na promieniu słonecznym, i cią
gnął za sobą słońce, jako powróz, z tem wiadrem.

Tłumaczono z łaciny  i powieści świeckie, napoły historyczne, na- 
poły  fantastyczne. N ajulubieńszą b yła  łiistorya Aleksandra Macedoń
skiego; część pierw sza, osnuta na tle  historycznem , opowiada o wojnach  
najw iększego wojownika starożytności; druga, n ie mająca już z prawdą 
dziejow ą nic w spólnego, m ów i o podróżach A leksandra po różnych kra
inach fantastycznych, zam ieszkanych przez dziw ożony, olbrzym ie mrówki, 
w ielkoludów , psiogłow ców  i t. d. K ończy się  pow ieść nauką moralną 
o znikom ości człow ieka i spraw jego (bo ludzie średniow ieczni ze w szyst
k iego  w yciągali sens moralny, naw et z opowiadań bezsensow nych i n ie
moralnych).

•

Jako gdy Aleksander prosił wiedzieć głębokość morską. Potem  
w eszło  A leksandrow i w  serce, iżeby szukał g łębokości m orskiej, iżeby sie  
też  badał o w szelkich rodzajach ryb. A natychm iast kazał k  sobie w e
zw ać szklarze i przykazał im, aby uczynili kadź szklaną jasną, aby w szytk i 
rzeczy m ogły  b yć w idziany przez ono szkło. I  stało sie jest tak. P otem  
kazał onę kadź łańcuchy żelaznym i uwiązać i kazał dzierżeć co namocniej- 
szym rycerzem . A  on, w szedszy w onę kadź szklaną, i kazał dziurę za
lać sm ołą warzoną i w puścił sie  w głębokość morską. I  w idział tamo roz

1 sąd =  naczynie. 2 czytanie.



maite wyobrażenie ryb i rozmaite farby, mając na sobie wyobrażenie 
źw ierząt ziemie; a chodząc po ziem i na dnie w morzu, ony zw ierzęta dep
ta ły  owoce nogam i drzew, które się rodziły w morzu. A  ony to morskie 
dziw y przychodziły blizko jego, a zasie uciekały . I  w idział też w ie le  in 
szych dziw ów , których nie chciał żadnemu człow ieku objaw ić dlatego, 
iżebj" się  ludziem  w idziały  być niedow ierzające. Czas jego  m ieszkania 
w  w odzie, który pow iedział rycerzom swoim  A leksander, przyszedł b y ł,  
i  w yciągnęli go na górę z w ody.

Potem , ruszyw szy zastępu h i szedł je s t  na brzegi morza Czerwo
nego i stanow ił s i e 2 na miescu, gdzie naleźli zw ierzęta, które m iały na 
głow ach kości, jakoby piły  żelazne, a ostre, jako m iecz, któremi biły ry 
cerze A leksandrow y i ich paw ęże 3 przebijały, a zwano je , ony zw ierzęta , 
jenorożce. A  w szekoż ich pobili ośm tysiąc  i  p ięćset i  p ięćdziesiąt. P o 
tem, ruszyw szy zastępu, i przyszli na m iesee puste na morzu Czerwonem  
i  do Arabiej, na którychto m iescach było w ężów  bardzo w iele , a były  
tamo ony w ęże dziw nej w ielk ości, mając na g łow ie rogi, jak ob y  skopow ie, 
którym i zabijali rycerze A leksandrow y, a w szekoż ony rycerze pobili 
w ielkość onych w ę ż ó w ^

§ 12. Poezya polska J F  wieku jest o wiele oryginalniejsza 
od prozy. Najbogatszy jej dział stanowią pieśni religijne. U kła
dano je dla tych nadewszystko, co po łacinie nie umieli, a więc 
dla kobiet i prostaczków; nie silono się na sztukę: w sposób 
najprostszy, często bardzo naiwny, ale szczery i serdeczny, w y
powiadano swoje uczucia religijne, zwłaszcza głęboką cześć 
ku Najświętszej Pannie: pieśni o Matce Boskiej czyli pieśni maryj
ne są najliczniejsze. Ich „składacze" (t. j. autorowie) są po większej 
części nieznani; dochowały się np. tak  zwane pieśni łysogórskie, 
których jednym  ze składaczów był podobno jakiś Słopuchowski, 
ale życia jego zupełnie nie znamy.

W śród tych pieśni łysogórskich jedna chwyta za serce pro
stotą i rzewnością; jej treścią jest żałosna Skarga Matki Boskiej pod_ 
Krzyżem.

Zamąt czaszki dostał sie mnie, ubogiej żenie,
W idząc rozkrwawione me m iłe narodzenie.
Czaszka moja miała krw aw ą godzinę,
W idząc niew iernego Żydowina,
Iż  on bije, m ęczy m ego m iłego Syna.

Synku m iły  i w ybrany,
R ozdziel z m atką sw oje rany!
A  wszakom Cię, Synku m iły, w sw em  sercu nosiła,
A  takież T obie w iernie służyła ...
Przem ów  k  M atce, bych  sie ucieszyła,
Bo już idziesz ode m nie, moja nadzieja miła!

1 zastęp =  wojska. 2 rozłożył się obozem. 3 pawęża, pawęż =  tarcza .



Synku! B ych  Cię nizko miała,
N iecoć bych  Cię w spom agała,
Twoja głów ka krzyw o w isa ,— tęóbych ja  podparła,
Krew po T obie p ły n ie ,— tęć bych ja utarła.
P ic ia  w o łasz ,— piciać bych Ci dała,
A le nielża dosiądź T w ego św iętego  ciała!...

O, A ngiele  G abryjele,
Gdzie je s t  ono T w e w esele,
Cożeś mi go obiecow ał tako bardzo w iele,
A  ja pełna sm utku i żałości!
Spróchniało w e mnie ciało i  moje w szytk i kości...

W yrazem  uw ielb ienia w zględem  Maryi je s t  Pieśń o Zwiastowaniu, 
napisana przez jak iegoś M acieja z Raciąża. W e w stępie autor napomina 
słuchaczów, by uw ażnie posłuchali pieśni:

M ocne B osk ie tajem ności K rześcijaństw o, w ierze w ierne,
O Maryjej w ielebności, I  nabożne, a i śm ierne 1,

R acz tego posłuchać!
N astępuje krótkie opow iadanie o tein, że Pan B óg  przeznaczył Maryę 

na M atkę Z baw iciela, i o ś. A nnie. N ajśw iętsza Panna
Z skarbu B oskiej g łębokości Panna, będąc w ie lm i2 młoda,
W yszła  krasą sw ej cudności. Już prosiła o to Boga,
M iedzy kapłany w św iątości, B y  też sama m atką była,
M iedzy pannami w e cności Coby K rysta  porodziła

R o s ła  ku obrzędu. I  p ann ą  Została.

K ied y  przyszedł A rchanioł, zw iastując Jej, że będzie m atką Z baw i
ciela, ,,Maryja, dziew eczna śm ierna, stała, jak  róża czyrw iona“ . P o opi
saniu Zw iastow ania autor w ypow iada sw ój zachw yt w zględem  Maryi:

A ni lilija  białością, M aryja m iedzy k w iaty  kwiat:
Czyrwona róża krasnogcią, S łużbę Jej daw a w szystek  św iat;
A ni nardus sw ą wonnością, Z Jej w ielk iej w ielebności
Zamorski kw iat sw ą drogością Szukajm y u N iej miłości.

M aryjej sie równa. W szelk i w ierny sługa!

M istrz Maciej o T obie pisze A  kto T obie służbę dawa,
W szem u ludu ku uciesze, Sw oim  grzechom  odpust ima
B y  sie k T obie uciekali, 1 w ieczną koronę.
Sw oje krzyw d y pow iadali, O Maryja, Panno czysta,

B oś T y  ich rzecznica 3. R aczy nam być m iłęściw a
T ego domu racz być stróża, Ku sw em u Synu rzecznica
T y jeś , Panno, rajska róża,

Panno m iłościwa!

1 śm ierny =  pokorny, cichy. 2 bardzo. 3 orędowniczka.



O w iele mniej, niż p ieśni m aryjnych, dochowało się  kolend z X V  
w ieku. N ajstarsza, zapisana w pierw szej połow ie tego  stu lecia, brzmi tak: 

C hrystus sie  nam narodził, .Rzekł im anioł: „N ie bójcie sie,
Jenż dawno pow ieszczon b y ł, „A le owszem w eselc ie  sie:
W  B etleem , żydow skiem  m ieście, „N arodził sie Z baw iciel wam,
Z Panny Maryjej czyście. „K tóry rzeczon K rystus P a n “ .

Hallelujah! Hallelujah!
G dy pasterze w nocy paśli, Teraz w szyscy  śpiew ajm y,
Stanął przy nich anioł spaśny 1, A  P anu K rystusow i dziękujm y,
K tórzy, w idząc jasność B oską, B o przysłusza śp iew ać z anioły  
B ali sie  bojażnią ciężką. [w radości:

H allelujah! Chwała T obie na w ysokości!
Hallelujah!

Najwięcej zasług około pisania i rozpowszechniania pieśni 
polskich położyli Bernardyni, wśród których wyróżnił się błogo
sławiony Ładysław z Gielniowa, znakonjity kaznodzieja, a jedno
cześnie poeta — pierwszy~pbeta polski, którego znamy ju ż  nie tylko 
z imienia, ale i z czynów, z kazań i pobożności. Ułożył on, pomię
dzy innemi, obszerną pieśń o Męce JPańskiej, pieśń, która przez 
długi czas była bardzo popularna; jest to właściwie poemacik 
epiczny, pisany wierszem trzynastozgłoskowym, a składający się 
z 27 zwrotek czterowierszowych. Oto kilka zwrotek.

Jezusa Judasz przedał za pieniądze nędzne:
B ó g  Ociec Syna w yd a ł na zbaw ienie duszne;
Jezu s, k ied y  wneczerzał, sw e Ciało rozdawał,
A postoły sw e sm utne sw oją K rw ią napawał.

Jezus w  ogrodziec w stąp ił z sw ym i m iłośniki,
Trzykroć sie Ojcu m odlił za w szy tk i grzeszniki;
K rw aw y pot przezeń p łynął dla boja w ielk iego.
D uszo miła, oglądaj m iłośnika sw ego!

Ż ydow ie za N im  b ieg li do ogrojca Jego  
Z św iecam i, z pochodniam i, z kijmi i z włóczniam i,
Jak ob y  na onego złodzieja w ielk iego ,
N ie dbając, iż B óg  Ociec zesłał Syna sw ego.

Jezus z m iasta w yw iedzion , krzyżem  uciążony,
K u łotrom je s t  przyłączon, jak robak wzgardzonj^.
Matka mu zabieżała, chciała ji oglądać,
A k ied y  go ujrzała, ję ła  rzewno płakać...

Jezu s z krzyżem  podniesion— patrzcie, krześcijany!
M iedzy ło try  postawion, drogą krw ią oblany.
Od Ż ydów  je s t  naśm iew an, gd jr na krzyżu w isął.
J ezu s, m iłosierny P ąn, w szytko skrom nie cierpiał.

jasny , błyszczący.



Jezu s, m iłościw y Pan, g d y  na krzyżu w isiał,
Żółcią z octem napawan, jak  prorok powiadał.
Jezus, gd y  już um ierał, w ielk im  głosem  wołał:
„H eli, heli, Ojcze mój, czemuś mię opuścił?1'.. .

Jezusa umarłego stw orzenie płakało,
Pana sw ego  m iłego barzo żałowało;
Słońce sie je s t  zaćmiło, ziem ia barzo drżała,
Opoki śie padały, groby otw arzały....

0  Jezu  N azarański, o królu żydow ski,
Obroń lud krześcijański od m ocy pogańskiej,
D la  T w ej miłej M atuchny odpuść nasze złości,
Daj po naszem skonaniu n ieb iesk ie radości!

Najlepszym utworem naszej średniowiecznej poezyi religijnej 
jest Hymn o Duchu świętym, napisany przez nieznanego autora 
w końcu XV wieku; treścią jest uwielbienie Ducha ś., jako hojne
go szafarzałask niebieskich, i prośba o żywot wieczny. Wiersz tego 
hym nu jest już wcale gładki, a niektóre wyrażenia już wcale pię
kne, co dowodzi rozwoju i postępu poezyi religijnej.

Pomóż mi, Ś w ięty  D usze, T w oję chw ałę mnożyć,
B ych  m ógł nieco dobrego ku Twojej czci złożyć:
Przez C iebie nic dobrego nie m ogę wjdożye;
Ku rządnem u składaniu raczyż m ię sposobić 1!

P isze  P a w eł apostoł w epistole 2 jaw nie,
Iż  rozdawasz, komu chcesz, sw oje dary pewnie:
D awasz zdrow ie rozkoszne, komu jedno raczysz.
1 rozumu przymnażasz, k ied y  T y  czas baczysz.

T y  rozdawasz w yk ład y Pism a g łęb o k ieg o 3,
B y  ludzie n ie  b łądzili do w ieku  w iecznego;
K ogokoli nauczysz po sw ej w oli chodzić,
N a w iek  w iekom  nie może ku złem u ugodzić.

N ie przebierasz w  personach, jek  ludzie mnimają,
K tórzy ty lk o  w ielm ożnym  cześć, chw ałę dawają;
K łam ają-ć sie  4 częstokroć ludzie na postaw ie,
Jedno Ty- w szystko w idzisz, coć je s t  w  sercu, prawie 5.

Masz okrasy n ieb iesk ie , w  nich często przebyw asz,
A i w  sercach pokornych często odpoczywasz;
Gfdziekoli T y  naw iedzisz, tu w ypędzisz  grzechy,
A po sobie zostaw isz n ieb iesk ie  uciechy.

1 racz pomódz m i do dobrego u łożenia  tego w iersza. 2 epistoła =
list. 3 pom agasz do zrozum ienia ta jem n ic  P ism a ś. 1 oszukują się. 3 p ra w 
dziw ie.



U cieszm y Towarzyszu n ieb iesk iego  rządu.
Uchowaj nas żałości k on ieczn ego1 sądu,
N ie daj złemu pociechy nad swojem  stworzeniem ,
A le racz nas darować n ieb iesk iem  bydleniem  2!

Gdy przydzie ta godzina, m iły Ś w ięty  D usze,
P rzykaż swoim  aniołom zabrać nasze dusze!

Pieśni religijne to jedyny utwór naszej poezyi średniowiecz- 
nej, k tóry przetrwał całe wieki; drukowano je później po t. zw. 
kancyonałacłi (śpiewnikach), a niektóre, np. „Chrystus sie nam na- 
rodził“, i dziś jeszcze śpiewają pobożni.

§ 13. Z wieku XV dochowały się najstarsze legendy wier
szowane, z których najlepiej opracowaną, jest legenda o ś. Aleksym 
(nieznanego autora). Podobnie, jak Hymn o Duchu ś., zaczyna 
się od t. zw. inwokacyi: autor prosi Boga o pomoc do napisania 
wiersza.
Ach! K rólu w ielik i nasz, Za czwartym  p ielgrzym i jedli;
Coż Gi d z ie ją 3 M esyjasz! Ci j i do B oga przyw ied li.
Przydaj rozumu k mej rzeczy, Eufamijan jem u dziano
Me serce Bóstw em  ob leczy4, W ielk iem u tem u panu,
B a czy  m ię m ych grzechów  zbaw ić, A  żenie dziano A glijas;
B ych m ógł o T w ych  Ś w iętych  pra- Ta b y ła  ubóstw u w  czas 7.
Ż yw ot jedpego Ś w iętego , [wić! B y li w ysok iego  rodu;

oz m iłow ał B oga sw ego , M e  m ieli po sobie płodu;
Oztę a w jednych księgach o nim: W ięc-ci ję li B oga prosić,

) c ce czytać, ja pow iem . ^ b y  zag j e êm darowa^
W R zym ie jedno panię b y ło , A b y  jedno plem ię dał.

Coż B ogu  rado służyło. B ó g  tych  prośby w ysłuchał.
A  miał barzo w ielk i dwór: A gd y  mu sie  syn  narodził,
Prócz panosz 6 trzysta rycerzów .... Ten się  w  lepsze przygodził;
Chował siroty i w dow y, W ięc  mu zdziano A lek sy ,
D ał im osobne trzy sto ły . Ten b y ł oćca barzo lepszy.

W dwudziestym czwartym roku życia Aleksy z rozkazu oj
ca ożenił się; lecz tuż po ślubie, za zgodą żony, opuścił ją i poszedł 
w świat:
N abrał sobie złota dosyć, R ozdał sw e rucho s żebrakom,
Co go m ógł piechotą nosić; Srebro, złoto popom, żakom.
W ięc sie  na morze w ezbrał, W ięc  sam pod kościołem  siedział,
A  ociec w żałości ostał.... A  o księstw ie n ik t nie w iedział....
W ięc  to św ięte  plem ię Ano z w irzchu szła przygodą:
P rzyszło  w  jed n ę ziem ię. N iegd y  mróz, n iegd y  woda.

1 k on ieczny= ostatecznv. 2 bydlió=m ieszkać, przebywać. 3 dziać —  
nazywać. 4 tryb rozkazujący od oblec. 5 cześć =  czytać. 6 panosza =  m ło
dy rycerz, giermek. 7 wspierała ubogich. 8 ruchomości.

 _



E ż 1 sie  stałó w jed en  czas: W ięc  żak pow iedał każdem u —
W sta ł M atki Bożej obraz, I  starem u i młodemu.
S zed ł do tego  człow ieka, A  gd yż  to po nim uznali,
Jen  sie  kluczem  opieka, W ielik ą  mu fa łę 4 dali:
I  rzekł je s t  tako do niego: Za św iętego  j i  trzymano,
„ W stan i, puści człeka tego, W ie le  mu prze B óg  5 dawano.
„Odem kni mu kościół B oży, S teskszy  s o b ie 6, ociec jego
„Ać 2 na tym  mrozie nie leży '1'. P rze sw ego’syna  jedynogo,
Żak s ie  tego  barzo lęknął, R ozsia ł po w szym  ziemiam, lud
W staw szy , kościół odem knął. I  zadał im w ielk i trud;
To sie n ie je d n ą 3 dziejało, S traw ili w ie lik i pieniądz,
A le sie  często dziejało. Sw ego  księdza 7 szukając.

Znaleźli go wreszcie w „Jelidoczni“ (w Laodycei w Azyi 
Mniejszej), lecz Aleksy nie chciał jeszcze wracać i nadał tu łał się 
po świecie; wreszcie powrócił do Rzymu:
N a źórawiu 8 oćca sw ego  Tu silno rzewno zapłakał;
P o tk a ł i ją ł prosić jego: W ięc  ji B oga dla chował.
„U  im ię Syna B ożego Gdy usłyszał taką mowę,
„ I  dla syn a  A leksego , Z aw ił sobie płaszczem  głow ę;
„A racz m i sw ą jełm użnę dać,, Tu sie b y ł w eń zam ęt w kradł,
„ B ych m ógł ty  odrobiny brać, Mało eże z m ostu n ie  spadł.
„Co będą z tw ego  s to ła p a d a ć“ . P od ał mu szafarza sw ego,
J eg o  ociec to usłysza ł, T en mu czyn ił w ie le  złego.
Iż  synow o im ię w spom niał, Tu pod w schodem  leżał,

K ażdy nań pom yje, złą w odę lał.

Nie poznany przez nikogo, szesnaście lat mieszkał Aleksy 
w domu ojcowskim; czując, że się śmierć zbliża, spisał swe życie 
na kartce i, zacisnąwszy ją  mocno w dłoni, umarł.
Tu sie w ielk i dziw  zstał: „P od  w schodem  ji najidziecie,
Sam y zw ony zw oniły „Ac go jedno szukać chcecie!"
W szy tk i, co- w  R zym ie b y ły .
W ięc  sie po nim pytano, W ięc  tu  papież z kardynały,
P o  w szyckich domach szukano. Cesarz ze sw ym i kapłany
N ie  m ogli go nigdziej n a jić 9, Szli są k  niem u z chorągw iam i,
A  w żd y nie chcieli przestać. A  zwonj' w żdy zw oniły sam y...
Jedno m łode dziecię b y ło , C hcieli mu l i s t 12 z ręki wziąć,
To im w ięc w zjawiło: N ie  m ogli go mu wziąć:
„A za 10 w y  nie w iecie  o tem , A ni cesarz, ani papież,
„K to to umarł? Jać wam powiem: A ni w sztko kapłańs. wo tak ież....
„U  Eufam ijana leży , Jed no przyszła żona jego
„O jim że 11 ta fała b ieży: A  ściągła  rękę do niego,

1 eż, eże =  aż. 2 niech. 3 jedną =  jeden raz. 4 fała =  chwała.
5 w im ię Boga. 6 stęskniw szy się. 7 ksiądz =  książę. 8 na moście. 9 i ć =
iść; najić =  najść, znaleźć. 10 azali. 11 o którym. 12 karta.



Eż jej w rękę wpadł list.... Natemiesce uznano,
A gdy ten list oglądano, Iż był syn Eufamijanów.

Ze wszystkich utworów naszej średniowiecznej poezyi ta  le
genda jest najlepszym wyrazem ideału średniowiecznego, którym 
było życie nie rodzinne, ale samotne, ascetyczne, pełne dobrowol
nych upokorzeń i utrapień.

§ Osobny dział poezyi religijnej XV wieku stanowią 
wiersze religijno-dydaktyczne, mające na celu zachęcić człowieka 
do pobożności, zohydzić mu grzech, wpoić w jego serce bojaźń 
przed śmiercią bez pokuty. Tu należy np. Skarga umierającego, 
pierwsza elegia polska. Na łożu śmierci leży człowiek i jęczy:

Ach! mój smętku, ma żałości! Gdzie mam pirwej nocleg mięci,
Nie mogę się dowiedzieci, Gdy dusza z ciała wyleci;
żal mu się rozstawać z maj ątkienyi dziećmi, ale nade wszystko trapi 
go niepokój o zbawienie duszy, na które nie pracował, bo zbyt lu
bił uciechy światowe i pieniądze, których marność teraz dopiero 
poznaje:

Gdzie ma siła? ma robota? Kędy to mój rozum głupi!
Głupiem robił po ty łatą. Sobiem bjd szczodr, Bogu skąpy:
Pięć miar płótna, ośm stóp w grobie Com kiedy Bogu poślubił,
Tylkom sam urobił sobie. Tegom nigdy nie uczynił.

Halerzem łakomo zbierał, Leży ciało, barzo stęka,
Swój żywot rozpustnie chował: Duszyca się barzo lęka,
Prze ta dwa bogi przeklęta 1 Bóg się z liczby upomina,
Nie czciłem żadnego święta. Dyabeł na grzechy wspomina.

Jałmużnym nędznym nie dawał, Młotem moje pirsi biją,
Ofierym Bogu nie czynił, Dusza nie śmie wynić szyją:
Ni z pirwiny2, ni z nowiny 3 Widzi niebo zatworzone,
Bogum nie dał dziesięciny. Widzi piekło otworzone.

Lecz jest niezawodny środek do uspokojenia tych wyrzutów 
sumienia i zażegnania tego niepokoju: skrucha, spowiedź i św. sa
kram enty,—oto sens moralny tego wiersza:

Kwap się rychło do spowiedzi, Płacz za grzechy, przyjmi świętość: 
Kapłana w swój dom przywiedzi, Boże ciało, święty olej!...

Najdłuższym, najciekawszym i najudatniejszym wierszem 
poezyi religijno-dydaktycznej i wogóle całej polskiej poezyi śred-

1 liczba podwójna. 2 pirwina =  pierwociny, t. j. pierwsze owoce,
pierwsze zboże i t. d. 2 nowina =  pole, pierwszy raz zorane po w ykarczo-
wardu lasu.



niowiecznej, jest Rozmowa mistrza ze Śmiercią. Po inwokacyi do 
Boga i po przestrodze ludziom, że każdy prędzej czy później umrzeć 
musi, zaczyna się opowiadanie tej treści. Pewien m ądry mistrz, 
Polikarp, prosił Boga, by mu poz-wolił ujrzeć Śmierć we własnej 
osobie; czekał niedługo: kiedy raz po nabożeństwie ludzie już 
wyszli z kościoła, a on sam pozostał, nagle
U źrzał człow ieka nagiego Z oczu p łyn ie krw aw a rosa.
Przyrodzenia n iew ieściego , Przew iązała g łow ę chustą,
W zraza 1 wielmi. szkaradego, Jak sam ojedź, krzyw ousta.
Ł ok tu szą2 przepasanego. N ie  było  w arg u jej gębjr,
Chuda, blada, żółte lice, Poziew ając, skrzyta zęby.
L eści s i ę 3, jako miednica; M iece 4 oczy, zawracając,
U padł-ci jej koniec nosa, G łośną5 kosę w  ręku mając.

Mistrz zemdlał ze strachu, „padł na ziemię, eże stęknął“, 
a kiedy odzyskał przytomność, zaczyna się rozmowa. Śmierć cheł
pi się swoją potęgą: ona ścina wszystkim głowy, bogatym i bie
dnym, starym  i młodym, mędrcom i głupcom, świeckim i ducho
wnym. Na uwagę mistrza, że są przecie lekarze na to, aby prze
dłużali życie, Śmierć odpowiada: „Otoć każdy lekarz faśc i6, nie 
pomogą jego maści“; a na zapytanie, czy się można przed nią ukryć, 
brzmi odpowiedź:
N ik t s ię  przede mną n ie skryje. Ja  daw ię i gronostaje,
W szy tk iem  żyw ein utnę szyję. I  w iewiórkam  się  dostaje,
Sama w  lis ie  jam y lazę, Jać też kosą siek ę w ilki,
W szy tk i liszk i w  zdrow iu każę ', Sarny łapam drugiej f i lk i10
Za kunam i lazę w  dzienie 8, I  przez p łoty gonię chłopie
Ł upieże 9 dam na odzienie. Żórawie, takież i dropie.

Szczególniej jednak zawzina się Śmierć na stronniczych sę
dziów i rozpustnych zakonników:
Morzę sęd zię  i  podsędki, Co z klasztora uciekają,
Zadam im w ielik ie  sm ętki; A  swej wolej pożywają.
G dy sw oją rodzinę sądzą, Gdy mnich pocznie d z iw y  stroić,
Często na skaraniu błądzą. N ik t go nie może ukoić.
A le, g d y  przydzie sąd B o ży , K to chce czynić co na św iecie,
Sędzia w m iech p iszczeli w łoży 11.... Z ły m nich w e w szytk o  się  m iecie.

Jednako morzę złe m nichy, J est li w sięd zie  na szkapicę,
K tórzy mają zakon lichy, . W etk n ie  za nadra 12 kapicę 13;

1 wzraz =  postać 2 łoktusza =  płachta. 3 leścić się =  lśnić się.
4 m ieść =  miotać; mieść oczami =  strzelać oczami. 5 g łośny =  brzęczący. 
6 faścić == zwodzić, oszukiwać. 7 k azić= psuć, niszczyć. 8 dzien ie=dziup la  
w  drzewie. 9 łupież, łubież =  skóra, zdarta ze zwierzęcia. 10 fila =  chwila.
11 piszczel =  narzędzie do piskania; w m iech piszczeli w łożyć (przysłowie 
staropolskie) =  spuścić nosa na kw intę, stropić się. 12 nadro, nadra =  pa
zucha. )3 kapica — habit; kaptur.



Zawodem  na koniu wraca, M uszę mu naprzód zabiegać.
Często kozielce przewraca. Azaż czy ji czarci niosą!
K ied y  mnich na koniu skacze, J e d w o 2 ji poganiam z k osą....
M e w eźrzałby na kołacze. A  w żdy za nim b iegać muszę,
Umaże się, jako w iła 1, Aż z n iego w ypędzę duszę.
W żd y  mu ta rzecz barzo miła. M ówię to przez kłamu, w ierę 3,
G dy piechotą im ie b iegać, Dam go czartu na ofierę.

Tylko dobremu człowiekowi Śmierć nic złego uczynić nie- 
może: „Acz umrze, nic nie straci: pozbędzie świeckiej żałości, pój
dzie wniebieskie radości"; zły natom iast pójdzie do piekła: to sens 
moralny całego wiersza, który i z tego jeszcze względu jest zna
mienny, że zawiera w sobie satyrę — pier taszą polską satyrę■>— na 
lekarzów, sędziów i zakonników, którzy później, w wieku XVI, bę
dą ulubionym przedmiotem naszej poezyi satyrycznej.

§ 15. 0  istnieniu poezyi świeckiej w wiekach średnich po
siadamy wprawdzie dużo świadectw, ale mało jej zabytków. W ie
my np., że lud polski śpiewał pieśni obrzędcrwe, ale ich nie znamy; 
kiedy Kazimierz Odnowiciel wjeżdżał do Krakowa, witano go pie
śnią: „A witajże nam, witaj, miły gospodynie" 4, ale i tej pieśni 
nie znamy. Dopiero z wieku XV posiadamy kilka zabytków po
ezyi świeckiej, ale nie ludowej, tylko sztucznej.

Najstarszym zabytkiem, polskiej poezyi świeckiej jest wiersz 
jakiegoś Złoty (z początku XV w.); jest to wiersz dydaktyczny, 
uczący mianowicie, jak  się należy zachowywać przy stole i jak  
szanować kobiety.

Gospodnie 4! D aj mi to, w iedzieć, K tole może dostać czego.
Bych m ógł o tem  coś pow iedzieć, Zjutra w iesió ł n ikt n ie  będzie,
0  chlebow em  stole! A liż 8, gd y  za stołem  siędzie ,

Zgarnie na się w szytko pole: Toż w szego m yślenia zbędzie.
Co w  stodole i w  to b o le 5, A  ma z pokojem  sieść,
Cole 6 się na n iw ie zw ięże, A  przytem  się ma najeść.
To w szytko na stole lęże. A  m nogi idzie za stó ł,
Przetoć stół w ielik i św ieboda 7: S iędzie  za nim, jako w ół,
Stanie na nim piw o i w oda Jak ob y  w  ziem ię w etknął kół!
1 ktem u m ięso i chleb N ie  ma talerza karm ieniu sw em u,
I  w iele inych potrzeb,-—  E żb y j i  ukroił drugiem u,
Podług dostatka tego , A  grabi się  w m isę przód,

1 błazen, szaleniec. 2 ledw o. 3 w ierę =  zaiste. 4 gospodyń, gospo-
d z in  =  pan, w ładca; P a n  Bóg. 5 to b o ła = to rb a . 6 ktole, c o l e = ktokol w iek,
cokolw iek. 7 św ieboda =  swoboda, wolność; w olny  pan, w ie lk i pan. 8 ali,.
aliż =  aliści.



I ż  mu m iedźwno 1, jako miód 2. 
Bogdaj mu zaległ usta wrzód!...

A  je  z m nogą twarzą cu d n ą8,
A  będzie m ieć rękę brudną!
A na 4 też ma k niem u r zecz5 obłud-
A pełną m isę nadrobi, 
Jak o  on, co m otyką robi; 
Sięga  w  m isę prze drugi 
Szukaję 6 kęsa lubego: 
N iedostojen nic dobrego!

[ną.

Panny! N a to się trzymajcie: 
M ałe k ęsy  przedsię krajcie! 
U krawaj często a mało,
A  jedz, b y leć  s ię  jedno chciało!

K tokoli czci żeńską twarz,
Matko Boża, j i  tem  odarz:
Przyjm i ji za słu gę sw ego,
Schowaj grzecha śm iertnego  
I  też skończenia nagłego!
B oć paniam i stoi w iesiele ,
Jego  je s t  na św iecie  w iele;
I  ot nich w szytk ę dobroć mamy, 
Jedno na to sam i dbajm y.
I  toć są źli, co im szkodzą,
B o nas ku wszej czci przywodzą.

K to nie w ie , przeczby 10 to było, 
Ja  mu powiem , acz 11 mu miło: 
K tokoli cną m atkę ma,
Z niej w szytk ę cześć otrzyma;
P rze n ię mu nikt nie nagani;
Tęć ma moc każda cna pani. 
Przetoż je nam chw alić słusza,
W  kim  jeść  12 koli dobra dusza.

P rzyjm icie to pow iedanie,
P rze waszę cześć, panny, panie!

Też, m iły Gospodnie mój,
Z łota, grzeszny sługa Twój,
P rosi za to Twej Miłości,
U d zie l nam w szem  sw ej radości.

Amen.

Lecz rycerz albo panosza 
Czci żeńską twarz: toć przysłusza! 7 
Co masz na sto le  lepszego przed  
Czci 8 ję , iżb y  ży ła  z tobą... [sobą,
B oć je s t  korona ona pani:
P rzepaścby mu, kto ję  gani!
Ot M atki B oże tę  moc mają,
Iż  przeciw  im książęta w stają  
I  w ielką im chw ałę dają.
Ja  w as chw alę, panny, panie,
Iż  przed Wami nic lep szego  nie 8!....

Wiersz ten, prócz tego, że jest najstarszym wierszem polskim 
treści świeckiej (chociaż, jak cała literatura średniowieczna, prze
siąkniętym duchem religijnym), z tego jeszcze względu zasługuje 
na uwagę, że zawiera w sobie niektóre rysy obyczajowe, wzięte 
wprospz życia: autor nieraz zapewne widział na własne oczy, jak 
się Polacy przy stole zachowują.

Charakter obyczajowy posiada także Satyra na chłopów (z dru
giej połowy XV w.), w której nieznany autor, szlachcic, wyrzuci 
im lenistwo i brak życzliwości względem panów:

1 miodowo, słodko. 2 znaczenie czterech ostatnich wierszy jest ta 
kie: kto nie dostał talerza do jedzenia, ten tak się niecierpliwi, że ażb) 
rad ściągnąć talerz drugiemu (sąsiadowi), a „grabi się“ (pakuje się, t. j 
pakuje w idelec albo palce) w  misę wprzód (t. j. nie czekając kolei), b- 
mu słodko (t. j. bo mu ślinki idą). 3 twarz cudna =  płeć piękna. 1 a on 
(kobieta). 5 rzecz =  mowa. 6 pierwotna forma im iesłowu. 7 godzi się, na
leży się. 
12 jest-ci.

s poczęstuj. m e =  niema. przecz =  dlaczego? 11 jeżel



Chytrze bydlą  1 z pany km iecie, Iż  się panu źle urodzi.
W iele  się  w ich siercu plecie. G dy pan przydzie, dobrze orze:
G dy dzień panu rdbić mają, G dy odydzie, jako górze 4.
Częstokroć odpoczywają. Stoi na roli, w  lem iesz 5 k ie k e e 6:
A  robią silno obłudnie: Rzekom o-ć mu orać n ie chce.
L edw o w yńdą pod południe, N am ysłem  potraci k liny ,
A na drodze postawają, • B ieży do chrósta po iny.
Rzkomo 2 pługi oprawiają; Szedw  7 do chrósta za krzew , leży ,
Żelazną w ić doma złożą, N ie  rychło zasię w yb ieży .
A  drzewianą na p ług  w łożą. M nima-ć każdy człow iek praw ie 8,
W przągają chory dobytek , B y  b y ł prostak na postaw ie 9,
Chcąc zlichmanić 3 ten  dzień w szy- B oć się zda, jako praw y wołek:
Bo um yślnie na to godzi, [tek: A leć  je s t  chytry  pachołek.

Układano także już w wiekach średnich, pieśtyi historyczne, to  
jest pieśni o ważnych zdarzeniach dziejowych; pieśni takie odgry
wały wówczas podobną rolę, jaką dziś odgrywają gazety: obiegały 
cały kraj i roznosiły wiadomości o doniosłych wypadkach. Były 
np. pieśni polskie o bitwie pod Grunwaldem, ale, niestety, nie prze
chowały się do naszych czasów. Jedyną znaną nam dzisiaj pieśnią 
historyczną z .W w. jest Pieśń o zamordowaniu Jedrzeja Tęczyń- 
skiego przez mieszczan krakowskich. W  r. 1461, podczas wojny 
z Krzyżakami, Jędrzej Tęczyński, znakomity rycerz, wybierając 
się na wojnę, oddał płatnerzowi krakowskiemu, Klemensowi, zbro
ję do naprawy; Klemens nie napraw ił jej na czas, za co Tęczyński 
wymierzył mu policzek; wszczęła się bójka pomiędzy szlachtą 
a mieszczanami, która skończyła się smutno: Tęczyński schronił 
się do kościoła Franciszkanów, i tutaj to zamordowali go mieszcza
nie, za co ich później surowo ukarano. O tym to wypadku opo
wiada nieznany autor pieśni, szlachcic, nie kryjąc się ze swem 
oburzeniem przeciwko zuchwałym mieszczanom, że się na szlach
cica targnąć ośmielili:

A jacy to źli ludzie m ieszczanie K rakow ianie,
Ż eby pana sw ego, w ie lk iego  chorągiew nego,
Zabiliście, chłopy, Andrzeja Tęczyńskiego!
Boże, się  go pożałuj, człow ieka dobrego,
łż e  tako m am ie sc z e d ł10 od n ierów n ia11 sw ojego!

Chciał-ci królow i służyci, sw ą chorągiew  mięci,
A  chłopi p o g a ń b ie li12 dali j i zabici, —

1 postępują. 2 rzkomo =  rzekomo, n iby to. 3 strwonić, przepróżno- 
wac. 4 g[>rzej =  jak  najgorzej. 3 nóż poziomy u pługa. 6 k lek tać= k lek o- 
tać, pukać, stukać. 7 im iesłów. 8 prawdziwie. 9 na postawie =  pozoimie.
10 sczeclł (szczedł) — czas przeszły od czasownika sczeznąó =  zniknąć, 
umrzeć, poledz; w łaściw ie, czas przeszły od sczeznąó brzmi sczezł: forma 
sczedł powstała pod w pływ em  zszedł od zejść (ze świataj. 11 nierów ień  
człowiek nie równy (komu). 12 gańba =  h-ańba; pogańbieli — im iesłów  od 
pogańbieć =  zbańbieć; chłopi pogańbieli—chłopi pohańbiali, zhańbiałi, podli.



W  kościele-c i zabili: na tem B oga nie znali,
Św iętości n izacz1 nie m ieli, kapłany poranili.

Z abiw szy, rynną,2 go w lek li, na wschód nogi w łoży li 3,
Z tego mu gańbę czynili.
D o W rocław ianów  posłali —do takich, jako i sami —
A skarżąc na ziem iany, b 3' im gw ałty  działali.
W rocław ian ie im odpow iedzieli, żeście to źle udziałali,
Ż eście się  ukw apili, człow ieka zabili.

K łam acie, chłopy, jako psy, byście tacy byli:
N ie sto icie  w szy tcy  za jeden  palec jego!
M nim aliście, chłopy, b \r tego nie pomszczono?
Już-ci ich sześć sieczono 4; jeszcze na tem mało!

A. t e n W a lt k o 5 radźca, ten  n iew ierny zdradźca,
Z G reg larem 6 się radzili, jak ob y  ji zabić mieli.

P an k rak ow sk i7, jeg o  m iłość, z sw oim i przyjacioły —
B oże. je  racz uzdrowić, że tego pomścili!

Jak i to syn  szlachetny 8 A ndrzeja T ęczyńskiego.
Zeć on m ści gorąco oćca sw ego.
B oże, j i  racz pozdrow ić ode w szego złego! Amen.

O b y d w a  t e  w ie r s z e  — o le n iw y c h  c h ło p a c h  i  o T ę c z y ń s k im  — 
są  b ard zo  z n a m ie n n e , ja k o  w y r a z  w z r a s ta ją c e j  w  s z la c h c ie  X V  w . 
n ie c h ę c i k u  c h ło p o m  i m ie sz c z a n o m ; sz la c h ta  ju ż  w  w ie k u  X V  
s ta je  s ię  w a r s tw ą  p a n u ją c ą  i  m y ś li  o p o g n ę b ie n iu  c h ło p ó w  i m ie 
szcza n : w  w ie k u  X V I  z a m ia r y  sw o je  u r z e c z y w is tn iła .

1 za nic. 2 rynna == kanał. D ługosz opowiada: „Pastw ił się lud je 
szcze nad ciałem zabitego, w lokąc je z kościoła aż do ratusza kanałem  
ulicznym;... przez dwa dni potem  leżało w  ratuszu“. 3 ciągnęli ciało po 
schodach kościelnych. 4 ścięto. 5 W alter Kesłing. 6 Mikołaj Kridlar. 
7 kasztelan krakowski, Jan Tęczyński, hrat zabitego Jędrzeja. 8 Jan Tę- 
czyński, starosta rabsztyński.



L I T E R A T U R A  W I E K U  XVI.

R i Z I Z I A i  III .

CM pffltzątku wieka XVI aż d© r@ku 1543.
Poezya polsko-łacińska. Pierw sze drukow ane książki polskie.

8 16. _ y końcu wieku XV, za panowania Olbrachta,
zaszły w Polsce bardzo ważne wypadki. Szlachta, mając coraz to 
większą świadomość swojej potęgi politycznej i dążąc ciągle do po
mnożenia majątków i bogactw, zazdrosnem okiem patrzyła na bo
gatych mieszczan, a z chłopów pragnęła uczynić narzędzie do pra
cy rolniczej. Otóż za Olbrachta spełniły się jej pragnienia: 
mieszczanom zakazano nabywania majątków ziemskich (i, co zatem 
poszło, piastowania urzędów świeckich), a chłopów pozbawiono wol
ności, przykuwając ich do ziemi: nie wolno było chłopu przesiedlać 
się bez pozwolenia pana. Odtąd szlachta nie potrzebowała już 
obawiać się ani współzawodnictwa z mieszczanami, ani braku sił 
roboczych; rolnictwo i handel zbożem, jako środek do zdobywania 
bogactw, stały się głównem i ulubionem zajęciem szlachty, która 
traci swój dawny charakter rycerski, stając się. ze społeczeństwa 
rycerskiego społeczeństwem ziemjańskiem.

Nie dosyć na tem. Szlachta dążyła do ograniczenia władzy 
królewskiej i do osłabienia potęgi .możnowładców (zarówno świec
kich, jak  duchownych), którzy nie chcieli się wyrzekać swego 
uprzywilejowanego stanowiska. Zaczyna się więc walka szlachty 
z królem i możnowładztwem, walka, z której szlachta wychodzi 
zwycięsko. Za panowania Aleksandra, na sejmie rado jaskim roku 
1505, zapadła uchwała, mocą której królowi nie wolno było nadal 
postanawiać n i c  n o w e g o  (nihil novi) bez wspólnej zgody se
natu i izby poselskiej; uchwałą tą  zadano, rozumie się, silny cios 
władzy królewskiej.



Co do możno władco w, to główną podstawą ich potęgi były 
wielkie posiadłości ziemskie, rozdawane zbyt hojnie szczodrą ręką 
Jagiellonów; rozumiała to dobrze szlachta, to też już na sejmie 
r. 150 dobiła się uchwały, że odtąd nie wolno królowi bez zgody 
sejmu .mi rozdarowywać. ani dawać w zastaw t. zw. królewszczyzn, 
t. j. dóbr koronnych. Kiedy zaś Zygm unt Stary, wbrew tej 
uchwale sejmowej, nie przestał obdarzać magnatów majątkami 
ziemskimi, szlachta postanowiła położyć tem u tamę i zażądała 
t. zw. e g z e k u c y i  d ó b r  k o r o n n y c h ,  t . j .  odebrania możnowład- 
com tych dóbr, które posiedli po roku 1504. Król przyrzekł speł
nić to żądanie, ale kiedy chciał dokonać egzekucyi nie tak, jak so
bie tego życzyła szlachta, wówczas na sejmie piotrkowskim r. 1537, 
zwołanym głównie w celu obmyślenia środków do walki z hospo
darem  mołdawskim, zerwała się straszna burza, i podatku na wojnę 
odmówiono. A wkrótce potem, w tym  samym roku 1537, powstał 
pod Lwowem bunt przeciwko królowi, znany pod nazwą w o j n y  
ko  ko 's z e j. Król ustąpił żądaniom szlachty: powaga icładzy kró
lewskiej i majestatu była ju ż  złamana.

Odtąd to utrw alała się w Polsce „złota wolność11, która złotą 
była tylko dla szlachty, bo dla mieszczan i chłopów była niewolą; 
zaczęły się w „Rzeczypospolitej “ polskiej rządy (a raczej nierządy) 
szlacheckie, które Polskę wiodą wprost do upadku. Ale szlachta 
tego nie widziała; miłość „złotej wolności", obawa o jej utratę  
i chciwość bogactw zaślepiały szlachtę i zabijały w n i e j  prawdziwą 
miłość ojczyzny, która ustąpiła miejsca „prywacie", to jest samo- 
lubstwu, wyłącznym zabiegom okoto własnych spraw i majątków 
ze szkodą ojczyzny.

Na razie jednak owoce „złotej wolności" były słodkie, rosła 
Polska szlachecka nie tylko w bogactwa* ale i w oświatę i cywili- 
zacyę.

Humanizm, który w wieku XV krzewił się bardzo powoli, te
raz, już w pierwszej połowie X V I wieku, rozwija się szybko. Co
raz to częściej bowiem przyjeżdżają do Polski uczeni humaniści, 
W łosi i Niemcy, którzy osiadają w Krakowie^ jako nauczyciele, 
i budzą miłość i zapał ku literaturze starożytnej; napływ hum ani
stów włoskich do Polski wzmógł się zwłaszcza od czasu małżeń
stwa Zygm unta Starego z księżniczką włoską, Boną (1518). A z dru
giej strony młodzież polska coraz to tłumniej kształci się w aka
demiach. zagranicznych, stroniąc od uniw ersytetu własnego, który 
nie mógł zaspokoić jej pragnień. Akademia krakowska bowiem, 
która tak świetnie rozwijała się w wieku X V , teraz upada: przera
żona duchem pogańskim humanizmu, cofa się, zamiast iść naprzód, 
i powraca do średniowiecznej scholastyki; a ponieważ młodzież 
3hciała iść naprzód, pragnęła nowej, nie zaś starej, wiedzy, więc 
Jo akademii uczęszczali przeważnie tylko ci, którzy nie mieli za co



kształcić się zagranicą: zubożeli mieszczanie, chłopi i niezamożna 
szlachta; możniejsi spieszyli zagranicę — najczęściej do W łoch 
(zwłaszcza do Bononii i Padwy). We Włoszech zaś jnż dawno za
pomniano o scholastyce, humanizm był już w pełnym rozkwicie: 
więc młodzież polska powracała z Włoch do kraju ze znajomością 
języka łacińskiego i z miłością literatury rzymskiej. Tym sposo
bem już w pierwszej połowie X V I wieku miała Polska wielu hu 
manistów, którzy pisali wyłącznie po łacinie, usiłując dorównać 
poprawnością i pięknością języka pisarzom rzymskim: więc nie 
była to już łacina zepsuta, średniowieczna, którą np. pisał K adłu
bek, ale łacina poprawna, zbliżona do klasycznej.

Rozmiłowani w mowie Rzymian, patrzyli humaniści na mowę 
ojczystą z lekceważeniem i pogardą, w przekonaniu, że jedynym  
językiem, godnym literatury, jest język łaciński. Pisywali więc do 
siebie listy po łacinie, gniewali się o listy polskie, wygłaszali w zam
ku królewskim oraz po dworach możnych panów i biskupów dłu
gie i kwieciste mowy łacińskie, naśladując najznakomitszego mów
cę rzymskiego, Cycerona; jednem słowem, w pierwszej połowie 
X V I  stulecia., podobnie jak  w wiekach średnich, język łaciński po
siada w literaturze ciągle jeszcze stanowczą przewagę nad ojęzystym; 
rozwijały się obok siebie dwie literatury: jedna po łacinie — dla lu
dzi wykształconych, pomiatających językiem ojczystym , druga po pol
sku—dla prostaczków, nie rozumiejących po łacinie; na pierwszą 
składają się dzieła poważne, naukowe, oraz sztuczne wiersze, na 
drugą — książki popularne. |

O tern, aby po polsku pisać dzieła ściśle naukowe, n ikt jeszcze 
nawet nie pomyślał w pierwszej połowie X V I wieku. To też nie 
po polsku, ale po łacinie ukazało się w roku 1543 genialne dzieło 
Mikołaja Kopernika .„O obrotach ciał niebieskich" (De revolutio- 
nibus orbium coelestium), będące największą chlubą naszej nauki. 
Po łacinie również ukazał się pierwszy drukowany podręcznik, hi- 
storyi ojczystej: „Kronika Polaków" (1519) Macieja Miechowity, 
uczonego lekarza Zygm unta Starego i profesora akademii k ra 
kowskiej; jest to bardzo sumienne streszczenie kroniki Długosza, 
uzupełnione własną opowieścią autora o czasach późniejszych aż do 
końca panowania króla Aleksandra.

S 17. Poezya łacińska, gorliwie uprawiana przez humanistów, 
posiada wogóle małą wartość: brak jej i fantazji, i uczucia, i szczerości, 
a przedewszystkiem — oryginalności: bo humanistom chodziło głównie 
o to, aby dorównać pięknością wiersza i wysłowienia poetom rzymskim, 
więc naśladowali ich pilnie, czasem niewmlniczo, biorąc od .nich żyw
cem nie tylko całe zwroty, ale nawet całe obrazy i pomysły. Upo-

Historya literatury polskiej.



dobali sobie zw łaszcza m itologię, ani się  spostrzegając, że wpadają  
w  śm ieszność i nienaturalność. Kiedjr znakom ity poeta rzym ski W ir g i
liusz, autor „E neidy", opowiada, że podczas b itw y Mars zstępuje z nieba  
na ziem ię, aby pom agać śm iertelnym  ludziom, je s t  to zupełnie naturalne, 
R zym ianie bow iem  w ierzyli w  istn ien ie Marsa. A le, k ied y  Jan Z W i
ślicy, autor poematu „W ojna pruską", opow iadą, że w  b itw ie  pod Grun
w aldem  „ryczał Mars natężonem  z całej siły  gardłem ", to pom ysł taki 
nie ma sensu, chrześcijańscy bow iem  P o lacy , w alczący z K rzyżakam i, nie 
w ierzy li w  Marsa, i razi nas tem  w ięcej, że obok Marsa bierze udział 
w  w alce  i... ś. Stanisław . Otóż to pomieszanie pierwiastkóio mitolo
gicznych z chrześcijańskimi i wogóle pojęć starożytnych z nowoczes- 
nemi jest znamienną cechą poezyi polsko-łacińskiej. Jan  z W iś licy  
nie powie: „zboże", tylko: „plony zbożorodnej Cerery"; nie powie: „ w y 
buchła wojna", tylko: „srogi Mars pow stał"; o natchnienie b ędzie się  mo
d lił raz do N ajśw iętszej P anny, drugi raz do „dziew ic aońskicha (t. j. do 
M uz), i t. p.

Jako przykład sztuczności i nienaturalności naszej poezyi łacińskiej, 
może służyć w iersz Andrzeja Krzyckiego, napisany na uroczystość za
ślubin  króla Zygm unta z Boną. Opowiada poeta, że p rzybył raz do K o
zienic, miasta rodzinnego Zygm unta* i rozpam iętyw ał tryum fy oręża pol
sk iego , zamierzając uw iecznić je  w  poezyi, g d y  w tem  dolatują jeg o  uszu  
jak ieś w dzięczne pieśni. Zdumiony poeta idzie w  kierunku, skąd słychać  
śp iew , i oczom swoim  nie w ierzy: oto w id zi N im fy i M uzy, p ląsające w e
soło, a n ieco dalej w idzi B achusa, F eba, P ana z Faunam i i Satyram i, 
D yan ę z N ereidam i, w reszcie W en erę z synkiem  K upidynkiem  i M inerwą. 
Z bliża się poeta do jednej z Muz i pyta:

„M ów, E rato, co znaczy ta wasza wesołość?
„Jak iż los, jaki powód w as do nas sprow adził?1'
T a, stanąw szy: „Czcicielu nasz d rog i'—  pow iada —
„L utnię teraz na lepszy ton nastrój i, pienia  
„L ejąc, w inszuj ojczyźnie i sobie zaszczytu:
„Ot, ponętną A uzonię i słodk i H elikon  
„O puściw szy, na północ w aszą na w yścig i 
„Zdążamy wszj^scy. D osyć Grekom już daliśm y  
„ I  W łochom ; teraz losy  z kolei ozdobić 
„To królestw o darami naszym i kazały.
„Lecz przyczyny i całą rzecz porządkiem tobie,
„G dy wrola, i  bóstwa skryte zamiary odsłonię.

Opowiada dalej Erato, że J ow isz długo sam e nieszczęścia zsy ła ł na 
Zygm unta; aż u litow ały  się nad b iednym  królem  trzy boginie: Junona, 
Minerwa i  W enera , i d u ż  prosić Jow isza , aby spełn ił przecie daną n ie 
g d yś obietn icę, że da królow i polskiem u za żonę księżniczkę z latyńsk iego  
rodu; tą  księżniczką je s t Bona Sforcya, uczennica Apollona, K lio  i A teny, 

’mlfir/anka. Muz. W zru szy ł się Jow isz  tak bardzo, że M inerwę pogłaskał



po tw arzy, a Junonę czule uściskał; i rozkazał boginiom  przygotow ać  
w szystko do ślubu. W enera w ędruje w ięc  do W łoch , w chodzi do komna
ty  B ony i przyczynia jej krasy i w dzięków ; M inerw a pędzi do N eapolu, 
aby skłonić rodziców  B ony «.o oddania jej za żonę królow i polskiem u, Ju - 
nona m knie do Zygm unta, aby go do m ałżeństw a nam ówić. P rzy latuje  
do króla i poseł złotousty z tak pięknj^m w izerunkiem  Bonjr, że król roz
gorzał m iłością i w ypraw ił do W łoch  posłów  po księżniczkę, a k ied y  ta  
w ybrała się  do P olsk i, pospieszyli za nią b ogow ić z boginiam i. T ak koń
czy sw ą opow ieść Erato i znika. Teraz zaczyna śp iew ać poeta: k ied y  
Bona w  P olsce osiędzie, ostry klim at z pew nością złagodnieje, w iatry będą  
cieplejsze, zazielenią się  łąk i i lasy; gotujcie się na przyjazd królow ej, 
w ieńczcie dom y kw iatam i i zielenią, w ytaczajcie z piw nic beczk i z co naj- 
lepszem  w inem , bierzcie pochodnie do rąk i w zyw ajcie  Hym ena! D ziew ice  
polskie niech idą w pląsy na cześć B ony, a młódź rycerska  wraz z d zie
w icam i niech ją w ita  p ieśn ią  ślubną! O detchnie nakoniec Zygm unt, król 
nad królami, i n ieba pobłogosław ią parze k rólew sk iej!..

Obok nienaturalności, w iersz ten  K rzyckiego posiada inną jeszcze  
cechę, w łaściw ą poezyi łacińskiej hum anistów , m ianow icie panegiryzni, 
t. j . niesm aczne pochlebstw o: poeoi-dw oracy, pragnąc sobie zaskarbić 
łask i króla, m ożnych panów, biskupów , p isyw ali na ich cześć w ierszyd ła  
okolicznościow e, jako to: e leg ie , opiew ające pogrzeby , epithalamia (pieśni 
w eselne), epitaphia (napisy na grobow ce) i w ogó le  epigram aty, sław iące  
cnotę, m ęstw o, m ądrość i t. d.; rozpow szechniły s ię  zw łaszcza epigram aty  
herbow e, t. j. w ierszyk i na herby szlacheckie.

A le nie ty lk o  w  panegirycznej poezyi dw orskiej ćw iczy li s ię  huma
niści: opiew ali w ierszem  łacińskim  w ypadki historyczne, w ojny i b itw y  
(np. bitw ę pod Orszą), polow anie (np. na żubra); op isyw ali żyw oty  św ię 
tych i układali m odlitw y; p isyw ali w iersze m iłosne, choćby n aw et zako
chani nie byli, naśladując poetów  rzym skich, i t. d.

Są jednak w śród tej pow odzi w ierszydeł, p isanych dla w praw y lub 
dla zysku, utw ory poważne. Ten sam np. Andrzej K rzyck i, k tóry po
ch leb iał parze królew skiej, g ię tk i i sprytny dworak, um iejący z równą 
łatw ością  uniżać się  przed jednym i, jak  szydzić złośliw ie z innych, chciw y  
i niem oralny biskup, który, obok pieśni pobożnych i satyr na Lutra, pisał 
w strętne i sw aw olne w ierszyk i, —  je s t  autorem poważnej satyry  p. t. 
„Skarga R elig ii i R zeczypospolitej'1. U osobiona R zeczpospolita skarży  
s ię  na sw e dzieci w yrodne, że, m yśląc jed yn ie  o sobie, zapominają o m at
ce -oj czyż nie i sw ą prywatą w  przepaść ją wtrącają, z której jedna chyba  
ty lk ó  R elig ia  w yrw ać ją m oże. L ecz oto ukazuje s ię  R elig ia , i w net na
dzieja stroskanej R zeczypospolitej gaśnie: bo i R elig ia  płacze, że P olacy  już 
jej m e szanują, że  porzucają praw dziw ą w iarę i szukają innej, przez co P o l
ska ku pewnej zgubie idzie; w obec tego  zapow iada zrozpaczona R elig ia , że 
zamierza opuścić niew dzięczną P o lsk ę. R zeczpospolita błaga ją, b y  s ię  zm i
łow ała i nie opuszczała ojczyzny, by  przeczekała chw ilę obłędu: k ied y ś mo
że opam iętają się jej dzieci, „chmury przejdą, i znów  św ia tło  ukaże się ja 



sn e “,,.bo „Chrystus ty lk o  doświadcza, sw e dzieci, ale ich n ie opuści". Ten 
utw ór K rzyckiego, pisany nie dla zysku ani dla rozryw ki, lecz z m iłości 
ojczyzny, je s t  pierw szą w  literaturze naszej satyrą na pryw atę i zarazem  
pierw szem  sm utnem przeczuciem nieszczęść narodow ych. Im  dalej w  czas, 
tem  częstsze będą w  literaturze X V I  w iek u  te  skargi i przeczucia.

§ 18. Najznakomitszym poetą polsko-łacińskjm za Zygmunta 
Starego i zarazem pierwszym utalentowanym naszym poeta, jest Kle
mens Janicki (1516—1543), chłop wielkopolski. Ukończywszy z po
mocą bogatych panów szkoły w Poznaniu, chciwy wiedzy, wyje
chał na studya do Padwy, gdzie otrzymał stopień doktora filozofii 
i tak  głośno zasłynął pięknemi poezyami łacińskiemi, żo papież ob
darzył go wieńcem poetyckim, który okrył sławą nie tylko poetę, 
ale poniekąd całą Polskę, jej cywilizacyę i literaturę. .Takoż po
siadał Janicki niepospolity talent; nieszczęściem jednak, trawiony 
puchliną wodną, zgasł przedwcześnie — w dwudziestej siódmej 
wiośnie życia.

Był to t alent wybitnie liryczny: do najpiękniejszych jego 
utworów należą PggijĄ w których mówi o sobie i o swojem życiu, 
spowiada się ze swych myśli, uczuć, upodobań i marzeń. Bije 
z tych wyznań przymiot, bardzo rzadki w poezyi humanistów: miła 
szczerość, a uroku dodaje im smuteky płynący z przeczucia rychłej 
śmierci, smutek, nigdy nie przechodzący w rozpacz, ale łagodny, 
lichy, spokojny, pełny wiary w Boga i Jego miłosierdzie. Naj
piękniej przemówił ten smutek w elegii do Najświętszej Pomny. 
Skarży się poeta, że jego choroba jest nieuleczalna, że mu ludzie 
już nie pomogą, więc woła żałośnie do Matki Boskiej:

................................................Zlituj się  nade mną,
Spuść dobre oko! Patrz, w jakiej pokorze 
B łaga  Cię sługa w  sw ych  cierpień godzin ie,
K tóry, że żyje, że modlić się  umie,
Że dychać m oże, w inien  Ci jedyn ie.
W in ien  Ci, Pani, i te  reszty  siły ,
Co jeszcze ducha w  m ym szk ielecie wloką;

nawet Prometeusz był od niego szczęśliwszy, bo „łatwiej sępów 
gromadę żarłoczną, niżli chorobę, odegnać od człeka"; ale trudno,— 
trzeba się zgodzić z wolą Bożą, ukorzyć się przed Bogiem i wyznać 
swoje grzechy:

0 ,  siłam, Ojcze, zaw inił się  T obie,
W inienem  kary i sroższej i prędszej:
Jam  Cię zn iew ażał w szelkim i sposoby,
Jak  syn niebaczny, jak  w róg najzaw ziętszy.



Jam  ty le  w in ien!... O, dzięki Ci, Ojcze, ^
Za litośc iw e T w ojej dłoni c ięc ie ....
B łagam  Cię, P a n ie ,— o, karaj m ię srożej,
Popraw mię, przebacz, —  niech Twoim  zostanę!

Po tym  akcie skruchy raz jeszcze zwraca się poeta do N aj
świętszej Parmy, ale nie prosi już o zdrowie, tylko o siły do znie
sienia cierpień. A to zupełne zdanie się na wolę Boga daje mu 
spokój, a nawet radość—na myśl, że niebawem przestanie cierpieć 
już na wieki:

A  kiedy  skrytym  posłana rozkazem  
Śm ierć niespodziana stanie w ocz3r moje,
Niechaj ją przyjm ę bez trw ogi, z uśmiechem;
Bo pocóż trwoga? w szak grobową, deską  
Śm ierć nas rozdzieli z plamami i grzechem  
I  ducha w zniesie w  ojczyznę n ieb ieską ....
Ach! obym  prędzej obaczyć b y ł godny  
R zeczy n ieb iesk ie w łasnem i oczyma  
I  w idzieć Pana w oblicze obliczem  
I  C iebie, Panno, w  tow arzystw ie św iętych !...

Oprócz głębokiej religijności, m iłym rysem poezyi Janickiego 
jest serdeczna wdzięczność względem ludzi, ale nadewszystko gorąca 
miłość ojczyzny. W pięknej elegii, napisanej z powodu zaślubin 
królewicza Zygm unta A ugusta z Elżbietą, księżniczką austryacką, 
z radosną dumą opowiada poeta o zwycięstwach oręża polskiego; 
w satyrze p. t. Rozmowa o niestałej rozmaitości odzieży u  Polakóic 
ubolewa, że wraz ze zmianą stroju w Polsce zanika i dawna wa
leczność. W jednej elegii unosi się nad pięknością i kulturą ziemi 
Avłoskiej:

Ja  w zrok i słuch mój upajam zachw ytem  
N a tej łacińskiej starożytnej stronie.
P atrzę na n ieb o ,— o! pod tym  błękitem  
P ow ietrze czasów Saturnow ych wionie!
N iebo  pod jasnem  lazuru ubraniem,
A  żadna chmurka n ie b łąka się  na niem;
Żaden mróz tę g i ani w iatr w yd ęty ,
N i żadne grady, ni żadne zamiecie:
N ie  w ied zą  ludzie o zim owej porze:
K ąpie ci oczy jak iś w ietrzyk  św ięty .
W koło zieloność i nadobne kw iecie .
C ały rok pytasz: „W iosnaż to na dw orze?... “

P atrzę na ludzi: co za w idok  miły!
Trudno o słodsze w  ludziach obyczaje:
Tu butna próżność przew agi n ie bierze,



N ie  słychać górnej, św iegotliw ej mowy;
U przejm ą przyjaźń— nie w iem , czy li szczerze—
K ażdy ci tutaj okazać g o tow y ....

Ale nad włoską krainę przekłada poeta własną, polską, ziemię:
Ś w iat ten  szeroki, i p ięknie na św iecie , lp
L ecz niem a ziem i nad moją, ziem icę. j "
D ziw ię  się  W łochom ,— P o lsk ę  w ie lb ię  szczerze,
Tutaj podziw em ,— tam m iłością stoję;
D o mojej P o lsk i praw nie przynależę,
Tu mam gościnę, —  a tam bogi moje.

Poezye Janickiego przełożył wierszem Syrokomla. Do naj
piękniejszych należy elegia: 0 sobie samym do potomności (1540).

J eś li k tokolw iek , gd y  będę w grobie,
\ /  Zapragnie o nas zasięgnąć w ieści,
/  \  N iech przejrzy kartę, com sam o sobie

N ap isa ł w  chw ilach ciężkiej boleści.
Za żnińskiem b a g n em 1 jes t w ieś przejezdna,

Co się  Janusza im ieniem  z o w ie 2;
T am tędy n iegd yś polscy królow ie  
Jeźd zili w  pruską ziem ię od Gniezna,
I  tam mój ojciec, m ieszkaniec w ioski,
Orał poczciw ie grunt pradziadow ski.
Tam, gdy mu dziatw a morem pomarła,
Co nasze strony w yniszczał srodze,
Ł za się  z ojcow skich źrenic otarła,
Gdy na św iat boży k ’niem u przychodzę.

D la  mnie czw artego dnia listopada  
B łysn ęło  św ia tło  jasności dniow ej,
W  tym  sam ym  roku, k ied y  śm ierć blada  
P rzerw ała życie polskiej królowej 3,
Onej Zapolskiej, dobrej Barbary,
Którą opłakał lud cały społem.
Zaledw o piąte lato zacząłem,
Gdym  już naukom daw ał ofiary.
Bo ojciec, czujny o dni dziecięce,
N ie  chciał mnie trudom pośw ięcać w cale,
N ie  dał mi sochy w  niew praw ne ręce 
Ani pozw olił schnąć na upale.
Potem  (o! dzięki dobroci pańskiej!)
U m ysł, od m iejskich m istrzów przetarty,^
W n iosłem  do szkoły , którą L u b r a ń sk fA .

■‘ w



Św ieżo  założył na brzegach W a r ty 1.
Mąż znakom ity 2, co w  ow ym  czasie 
G reckie i rzym skie objaśniał rzeczy,
K ształcenie moje przyjm ując na się,
W  starownej zaw sze trzym ał mię pieczy. 
Tam -em  usłysza ł im ię W erg ila  
I  N azon ow e3 im ię m istrzowskie;
Tam -em  poetów  w ie lb ił do tyła,
Żem dla nich części oddaw ał boskie.
Ilem  tam pracy ze łzam i spolił!
Iłem  w zniósł m odłów  do A pollina,
A b y  m ię przyjął za sw ego  syna  
I  w sw oim  chórze śp iew ać pozwolił!
Skinął, —  przyzw olił; i lirę wziąłem;
On sam mą ręką w struny kołace;
0 !  pomnę, pomnę, z jakim  mozołem  
I  dni i noce dałem  za prace!
Za nic mi praca! cóż ona znaczy 
P rzed  młodocianym moim zapałem?
Pom nę, g d y  p ierw szy  trud mój czytałem  
W  sali popisów, w  gronie słuchaczy, —
W  cześć L ubrańskiego złożjdem pieśnię,
Bom  mu b y ł w inien pierw szą ofiarę —
L ud m ię z oklaskiem  przj^jął nad miarę, 
D obrze o dziecku wróżąc zaw cześnie.
Odtąd, przodkując nad uczniów trzodką, 
Skarbiłem  serce mistrza nieznacznie  
I  rosłem w chlubę — o! jak  to słodko,
K ied y , byw ało , chw alić kto zacznie!
L ubiłem  sław ę, pragnąłem  sław y,
Badałem  drogi, co do niej w io d ą ....
P rzebóg! ubóstw o, lo s n iełaskaw y  
Ciężką mym chęciom  b y w a ł przeszkodą.

U b ogi ojciec sw oje ostatki 
W y w ló k ł je  dla m nie z rolniczej chatki; 
Ślubow ać muzom nie b y ło  za czem,
Miałem już żegnać wolą-niewolą:
G dy w ielk i K r z y c k i4, tk n ię ty  mym płaczem , 
Czule pom yślał nad moją dolą:
D om  swój otw orzył, sercem  łaskaw em  
P rzyrzek ł mym Muzom byw ać pomocą;
Spełnił, co przyrzekł, — lecz zmarł niebaw em ,

1 biskup Lubrański założył w  Poznaniu szkołę, jedną z najlepszych  
w  Polsce X V I w . 2 Tomasz Bedermann, rektor szkoły. 3 Publiusz fłw i- 
dyusz N azon—poeta rzymski. 4 arcybiskup poznański, zob. § 17.



N ie  słychać górnej, św iego tliw ej m ow y; C(V ił
U przejm ą przyjaźń— nie w iem , czy li szczerze—  jjl1 - -.-
K ażdy ci tutaj okazać go to w y .... ^

Ale nad włoską k r a i n ę  przekłada poeta własną, polską, ziemię:
Ś w iat ten szeroki, i p ięknie na św iecie , U>
L ecz niem a ziem i nad moją ziem icę. jV
D ziw ię  się  W łochom ,— P o lsk ę  w ie lb ię  szczerze,
Tutaj podziw em ,— tam m iłością stoję;
D o mojej P olsk i praw nie przynależę,
T u mam g o śc in ę ,— a tam b ogi moje.

Poezye Janickiego przełożył wierszem Syrokomla. Do naj
piękniejszych należy elegia 0 sobie samym do potomności (1540).

J eś li ktokolw iek , gd y  będę w grobie,
Zapragnie o nas zasięgnąć wieści,
N iech przejrzy kartę, com sam o sobie  
N ap isa ł w  chw ilach ciężkiej boleści.

Za żnińskiem  bagnem  1 je s t  w ieś przejezdna,
Co się  Janusza imieniem z o w ie 2;
Tam tędy n iegd yś polscy królow ie 
Jeźd zili w  pruską ziem ię od Gniezna,
I  tam mój ojciec, m ieszkaniec w ioski,
Orał poczciw ie grunt pradziadow ski.
Tam, gd y  mu dziatw a morem pomarła,
Co nasze strony w yniszczał srodze,
Ł za się z ojcow skich źrenic otarła,
Gdy na św iat boży k'niem u przychodzę.

D la  m nie czw artego dnia listopada  
B łysn ęło  św ia tło  jasności dniow ej,
W  tym  sam ym  roku, k ied y  śm ierć blada  
Przerw ała życie polskiej królowej 3,
Onej Zapolskiej, dobrej Barbary,
Którą opłakał lud cały społem.
Zaledw o piąte lato zacząłem,
Gdym  już naukom daw ał ofiary.
Bo ojciec, czujny o dni dziecięce,
N ie  chciał mnie trudom pośw ięcać w cale,
N ie  dał mi sochy w  niew praw ne ręce 
Ani pozw olił schnąć na upale.
Potem  (o! dzięki dobroci pańskiej!)
U m ysł, od m iejskich m istrzów przetarty,^.
W niosłem  do szkoły , którą Lubrańsltf^'-



Św ieżo  założył na brzegach W a r ty 1.
Mąż zn ak om ity2, co w  ow ym  czasie 
Greckie i rzym skie objaśniał rzeczy,
K ształcenie moje przyjm ując na się,
W  starownej zaw sze trzym ał mię pieczy.
Tam-em usłysza ł im ię W erg ila  
I  N azon ow e3 im ię m istrzowskie;
Tam -em  poetów  w ie lb ił do tyła.
Żem dla nicli części oddaw ał boskie.
Ile in  tam pracy ze łzam i spolił!
Hem  w zn iósł m odłów  do A pollina,
A by m ię przyjął za sw ego  syna  
I  w sw oim  chórze śp iew ać pozwolił!
Skinął, —  przyzw olił; i lirę wziąłem;
On sam mą ręką w struny kołace;
O! pomnę, pomnę, z jakim  mozołem  
I  dni i noce dałem za prace!
Za nic mi praca! cóż ona znaczy 
P rzed  m łodocianym moim zapałem?
Pom nę, g d y  p ierw szy trud mój czytałem  
W  sali popisów, w gronie słuchaczy, —
W  cześć L ubrańskiego złożyłem  pieśnię,
Bom mu b y ł w inien  pierw szą ofiarę —
L ud m ię z oklaskiem  przyjął nad miarę,
D obrze o dziecku wróżąc zaw cześnie.
Odtąd, przodkując nad uczniów trzodką,
Skarbiłem  serce mistrza nieznacznie  
I  rosłem w chlubę — o! jak  to słodko,
K ied y , b yw ało , chw alić kto zacznie!
L ubiłem  sław ę, pragnąłem  sław y,
Badałem  drogi, co do niej w io d ą ....
Przebóg! ubóstw o, lo s n iełaskaw y  
Ciężką m ym chęciom  b yw ał przeszkodą.

U b ogi ojciec sw oje ostatki 
W y w ló k ł je  dla m nie z rolniczej chatki;
Ślubow ać muzom nie b y ło  za czem,
Miałem już żegnać w olą-niewolą:
G dy w ielk i K r z y c k i4, tk n ię ty  mym płaczem ,
Czule pom yślał nad moją dolą:
D om  swój otw orzył, sercem  łaskaw em  
P rzyrzek ł mym Muzom, byw ać pomocą;
Spełnił, co przyrzekł, —  lecz zmarł niebaw em ,

d . biskup Lubrański za łożył w Poznaniu szkołę, jedną z najlepszych  
w  Polsce X V I w . 2 Tomasz Bedermann, rektor szkoły. 3 Publiusz fhvi- 
dyusz N azon—poeta rzymski. 4 arcybiskup poznański, zob. § 17.



I  znów  w idziałem  przyszłość sierocą.
L ecz dobre losy  m ego żyw ota  
B yły  wrócone prawicą Boską:
Przyjął m ię K m ita 1; nie szczędząc złota,
S łał m ię po św iatło  na ziem ię w łoską.
Spełnione chęci! L ecę ochoczy  
Zanieść P alladzie  serce i głow ę;
L ecz los m ię zdradza: choroba tłoczy  
I  zmusza wracać w  progi domowe 
P rędzej, niż chciałem , niż K m ita ży c z y .
L ecz cóż się  z wolą przeciw ić Bożą?
Dom a w ięc umrę, —  to mam w  zdobyczy,
Że nie w  obczyźnie kości me złożą.
Czuję przyjaciół żale najszczersze;
Słabe mam siły , zw ątlone zdrow ie,
I  lada praca już m ię unuży.
Jednak  oblicze w eselem  kwdtnie,
P łon ę rum ieńcem , jako niew iasta;
Słow a mi idą łacno, dobitnie,
A postać słusznej miary dorasta.
Skory do gniew u, żyw y  w zapale,
N ieraz dni kilka w złościm s ię  zaciął:
W ielum  otw artych miał nieprzyjaciół,
Co mi szkodzili zapam iętale.
L ecz w iernych druhów grom adkę całą 
U m iałem  cenić, jak drogie złoto;
G dyby mi w ta szce2 lepiej św itało,
S łynąłbym , m yślę, w ielką szczodrotą.
Jam zaw sze częścią praw dziw ą pałał 
N a słow a T yta  pam iętne w iecznie:
„Nikom um  dzisiaj dobra n ie  zdziałał,
D zień  to stracony bezu żyteczn ie1'.
M ięknę, g d y  we łzach obaczę oczy;
M e sarnie serce, lęka się, trw oży,
I  kląłem  w ojny, gd y  bój się  toczy,
Bom nosił w sercu w szystek  lud B oży.
W  życiu  narowy miałem niew ieście:
L ubiłem  stroje, m iękkość, w ygody;
L ecz, nimem skończył w iosen dw adzieście,
N ic  nie pijałem , krom czystej w ody.
(Z  niej to m ych chorób w yn ik ły  stopnie,
Z  niej moje płuca puchną boleśnie).

1 P iotr Kmita, magnat, s łyn n y  warchoł i s łyn n y  mecenas, 
sakiewka.

2 kaleta,



M iłość w  mem sercu w rzała pochopnie,
W  m łodzieńczej p iersi czułem ją  w cześn ie. 
P od  ton m iłosny i lu tn ię stroję  
I  siłam  pieśni m iłosnych sklecił.

„A  gdzież (spytacie) te  pisma moje'?“ 
O! dawnom niem i kom in podniecił.
P ien ie dziecinne, w ątłe i blade,
N iegodne życia,, ogniem  spłonęło.
D ziś, kończąc piątą olim piadę,
M ógłbym  na w iększe zdobyć się  dzieło: 
Lecz ginę w cześn ie... O! jakem  żądał 
C iebie, ojczyzno, opiew ać czule!
T w e stare dzieje, tw e zacne króle,
Czasy i ludzi, com ich oglądał,
G ody A ugusta, —  w dobrej otusze  
K róla z cesarzem zw iązki, nadzieje!
A le, ojczyzno, żegnać cię muszę,
N iech  cię szczęśliw szy  śp iew ak opieje!..

Żegnam w as, druhy, któr37m jedyn ie  
D ałem  me serce jawnym  dowodem!
O, Antoninie! o, A ntoninie 1,
B yw aj mi zdrow y z całym  tw ym  rodem! 
B iada mi, biada! n ie m iałem  pory 
Całych m ych uczuć w ykazać tobie  
A ni zaw dzięczyć duchem  pokory,
Żeś m ię tak  często d źw igał w  chorobie. 
L ecz, k ied y  przyjdę na św iętych  łono, 
B ęd ę się ch lubił daw niejszem  zdrowiem  
I  tw oją dobroć nieocenioną  
Z  b łogosław ieństw em  w  n iebie opowiem . 
K ied y  m ię przodki moje spytają,
Czemu z tak  w ątłym  cielesnym  pyłem  
I  ty lu  chorób obarczon zgrają  
N ad zamierzoną porę przeżyłem , — 
Powiem : „N a ziem i je s t  lekarz dzielny,
On sztuką w spierał me słabe siły ,
On m ię z pościeli dźw ignął śm iertelnej 
I  codzień praw ie w skrzeszał z m ogiły; 
K rzepił zdrętw iałą s iłę  człow ieczą,
B óle cielesne jego  się  trwożą:
D zisiaj nie w skrzesił, bo jego  rzeczą 
W alczyć  z chorobą, nie z wolą bożą.
Ciało schorzałe, zbrzękłe, wodniste 
Chrystusby jeno wyleczyć zdołał!...

1 Jan  A ntoninus, lekarz nadw orny Zygm unta I.



Lecz ze mnie jadu n ic n ie w yw ierci,
N i ziem skie środki, n i ludzkie czynjr;
W e  krw i nosiłem  zaród mej śm ierci,
B o i mój rodzic zm arł od puchliny.
N ie  dziw , że, hydrze nie starłszy  g łow y ,
I  dzielny lekarz opuścił ręce!“
O, A ntoninie! T akiem i słow y  
Za grobem  pam ięć tw oją uśw ięcę!
Sam to usłyszysz: g d y  na tw em  czole  
P óźnego w ieku  osiądzie zima,
T y przyjdziesz do nas, bo w tym  padole 
W iecznej dziedziny nikomu niema.

§ 19. Zarówno proza, jak poezya polsko-łacińska, upraw ia
na przez humanistów, służyła za pokarm duchowy jedynie d lanaj- 
ukształceńszej części społeczeństwa. Ogół tymczasem — nie tylko 
mieszczaństwo, ale i przeciętna szlachta, nadewszystko zaś kobiety, 
które łaciny nie znały — nie miał z humanizmem nic wspólnego 
i odczuwał potrzebę zupełnie innej literatury, odpowiedniej ich 
niższemu wykształceniu, nie sztucznej, lecz prostej, powszechnie 
zrozumiałej, a więc polskiej, nie łacińskiej. Ciekawym objawem 
odczuwania tej potrzeby jest skarga szlachty, wyrażona na jednym 
z sejmików: „Tu też nam się wielka krzywda widzi od księży, al
bowiem każdy naród ma swym językiem pisma, a nam księża każą 
głupim i być“. Skarga ta  była słuszna, księża bowiem stali mocno 
przy uprzedzeniu średniowiecznem, że tylko język łaciński może 
być językiem literackim, i na tych, którzy domagali się literatury 
narodowej, niechętnem patrzyli okiem, bojąc się, że z czasem lu
dzie będą żądali, aby i Pismo święte było dla wszystkich dostępne 
w języku narodowym. Pomimo jednak tych uprzedzeń, pragnie
nia ogółu ziszczały się, chociaż bardzo powoli: w pierwszych la
tach X V I wieku wzrasta ilość rękopismów polskich z powieściami 
średniowieczńemi, legendami, modlitewnikami i t. d., a niebawem 
ukazują się w Krakowie pierwsze drukowane książki polskie.

Z utw orów  literatury rękopiśm iennej w  pierw szych latach X V I  w ie 
ku zasługują na uw agę tak zw ane Pamiętniki Janczara. Za panowania 
Jana Olbrachta p rzyb ył do P olsk i Serb, M ichał K onstantjm ow icz, który, 
w m łodym  w ieku  w zięty  przez T urków  do n iew oli, służy ł, jako janczar, 
w  w ojsku tureckiem , skąd udało mu się  uciec po dziesięciu  latach. Otóż 
po przybyciu  do P o lsk i spisał „słow iańską literą“ , t. j. w  jęzj'ku cer- 
kiewDO-słowiańskim, pam iętniki, które przetłum aczono na język  polski. 
W łaśc iw ie  m ów iąc, n ie są to pam iętniki, autor bow iem  bardzo mało m ówi 
o sobie, opow iada za to z w ie lk ą  prostotą o zw yczajach Turków, o ich re- 
l ig ii  i w ojsku, osob liw ie zaś o potędze ich państw a, a w ięc o wojnach zw y 
cięskich: o b itw ie  z Serbam i ,na polu K osow skiem  (1389), o k lęsce P o la 



ków  pod W arną (1 4 4 4 ), o zdobyciu  K onstantynopola (1 4 5 3 ) i t. d. ..Pa
m iętniki'1 dyszą, n ienaw iścią przeciwko „psu“-sułtanow i i jego  plem ieniu. 
„T ureckie rozmnożenie —  m ów i Janczar —  podobne je s t  morzu, którego  
n igd y  n ie przybyw a ani ubyw a;.... zaw żdy sie  cholebie ’, abociem 2, acz
kolw iek  sie w  jednej krainie uciszy, a w szakoż sie w  drugiej o brzegi 
tłucze.. . j T urcyó też to podobieństw o mają: n ig d y  w pokoju n ie są, za-'*- 
w żdy w alk i w iodą, rok od roku, z jednych ziem do drugich; a w żdy gdzie  
przym ierze uczynią, toć prze swój pożytek , a w drugich krainach w szytko  
źle czynią, lud biorą, zajmują, a co n ie może chodzić, zabijają;.... kiiko- 
naście tysięcj7 przypędzają cbrześcijanów  m iedzy pogaństw o, a zm ieszaw 
szy w szyscy  sie skażą, jako i w ody rzeczne w morzu; abociem , opuściw szy

'w ia r ę  sw ą, pogańską przyjm ują11. To też ostrzega Janczar chrześcijan  
przed tem  strasznem niebezpieczeństw em  i ubolew a, że królow ie chrześci
jań scy  śpią, zam iast sie na Turka zbroić. „Pam iętniki“ Janczara to 
pierwszy w literaturze polskiej głos ostrzeżenia przeciwko Turkom , 
pierwsza pobudka do wojny z Księżycem.

0 Mahomecie i Alim, pomocniku jego. M iał-ci M ahomet siostrę 
jed n ę, której zwano F atyna, a tę b y ł dał A lem u, pom ocnikowi sw em u, za 
żonę, w tenczas gd y  sw ą w iarę rozmnażał i tym  obyczajem  uczył i kazał, 
jakoby b y ł um yślił ku potępieniu 'w iary C hrystowej; abow iem  on składał 
sw ą w iarę podług św iata, bacząc, iż ludzie przychyln iejszy  są ku rzeczam  
św ieckim , niżli ku rzeczam bożym. A tako, którzykolw iek  podług jego  
drogi szli i nąuki jego naśladow ali, tych chw alił a za dobre ludzi miał, 
a którzy sie mu przeciw iali, ony A li rozm aitym i obyczajm i kłopotał. T ego  
A lego  pogaństw o za proroka ma, jako i M ahometa, pow iedając, jako moc
ny a sta ły  b y ł mąż. A  miał, pry 3, szablę, którą zw ał D ifaltari, dziwnej 
ostrości a takiej tw ardości, jako oni pow iedają, iż, naczkolw iek  A li ją 
uderzył, bądź na żelazo, abo na sta l, w szytko  przed nią b y ło , jako paję
czyna. A drugie, pow iedają, iżby żona jego, F atyna, b y ła  w ielką cza
rownicą, a tą sw ą nauką przypraw iała takow ą ostrość tej szable. T rw ał-ci 
M ahomet w sw ej złości 4 5  lat, w iarę sw oję rozmnażając. Potem , na 
śm iertelnej pościeli leżąc, zaw ołał w szego zboru sw ego  i przykazał je s t  im, 
„abyście mi pogrzeb uczynili, a przy mnie gotow i b y l i |  aż zm artw ych
w stanę; a dzierżcie mocno moje przykazanie, n ie dajcie sie  zw odzić, boć- 
em w as prawej w iary nauczył; bądźcie w ybrani boży, nic Izrael; a mój 
pogrzeb przypraw cie w  M edynie; A lego  m ego słuchajcie, boć ja w  sądny  
dzień w stanę a pow iodę w7as tam, gdzie sie w szy scy  będziem  radować; 
bądźcież na sie łaskaw i, jeden  drugiem u spraw ied liw ość czyńcie , n iew ol
nikom  a b jćc ie  la t odpuszczali, bo n ie je s teśc ie  bogow ie, abyście  je  do 
śm ierci w n iew oli chowali; a tem sie będziecie m nożyć, abow iem , wddząc 
spraw ied liw ość w aszę, będzie sie w as każdy trzym ał a nauki w aszej na
ślad ow ał11. P o  M ahometowej śm ierci A li z w ielką  tesk liw ością  jechał do 
gór m iedzy skały , chcąc szablę sw ą skazić prawą tesknością, i u d erzy ła?

1 cholebać się =  kolebać się, kołysać się. 2 bowiem. 3 pry =  mó
w i, mówią.
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w  skałę, aż s ie  w szytk a  w skale zakryła. U jrzaw szy A li takow y dziw , 
czego pierw ej do sw ej szable nie w iedział, tako do onej przemówił: „ D i-  
faltari, przestań, aby to przeciw  B ogu  n ie b y ło w. A  potem b y ł żyw  po 
śm ierci M ahometowej dziew ięć lat. O statniego roku, na śm iertelnej po
ścieli leżąc, zebraw szy w szytek  zbór pogański, napominał, aby Mahome- 
tow e przykazanie mocno trzym ali, bo wiara jego  je s t  nade w szytk ie w iary  
ine, „a przeto Gaury trapcie, gd zie  m ożecie, aby oni was nie trapili, 
a patrzajcie ich w  dom iech ich: lepiej-ci, niżli ich w  domiech sw oich cze
kać". A k iedy  baczył, iż mu godzina przychodziła, kazał sw ą szablę  
w ziąć, a w głębokość w rzucić morską. I  pow iedają pogani, gd y  onę 
szablę wrzucono, trzy dni na onem m iejscu sie  morze burzyło a kręciło, 
żałując A lego . A  przeto pogani m iewają książki m ałe, za św iątość ich  
przy sobie chowając, które zową Bam arli, a zaw sze m iew ają na w ojnie, 
jako u nas ew angelią , nosząc je  pod pachą, a przy nich szabla difaltari 
jest namalowana; powiedają, iż im je s t barzo pomocna na w alce, x komu
kolw iek  na te książki przysięgają, to mocno strzym ają kożdemu. A le są 
książki ine, fałeczne x, które przypraw iają z kęsa m ydła w eneckiego: kogo  
chcą o gardło przyprawić, tych  na ono m ydło przypraw ione, podi bne ku  
praw ym  książkam , przysięgają; komu tak uczynią, n ie trzeba w zdrowiu  
m ieć nadzieje, jako sie b y ło  stało królow i boseńskiem u.

W  rękopiśm ie także przechow ała się  Pieśń o pruskiej porażce, 
(napisana w  r. 1 5 1 0  przez nieznanego autora),— opow iadanie w ierszow a
ne o b itw ie  pod G runwaldem , n ie kunsztowne, ale pełne prostoty oraz 
w iary w  sp raw ied liw ość B oga, który pysznych poniża, a pokornych w y 
w yższa. Oto uryw ek  z tej pieśni.

W tem  dw a posłow ie przysłani 
B y li od króla słuchani:
„M istrz pruski dał ci pow iedzieć, 
„Iż mu to tak dano w iedzieć,
„Iż ci serca nie dostawa:
„D latego-ć dw a m iecza dawa, 
„A b yś i te  miał na pomoc:
„W szak  poznasz, co jest niem iecka

[moc;
„A  rozdziel się z nim i z bratem,
„A  potykać się  każ zatem.
„ A  jeślić  pola nie dostawa  
„D o szyku , oto-ć j e  daw a,
„A byś nie m iał żadnej ob m ow y2, 
„Oto już masz plac go tow y" ....
K ról przyjął m iecze z pokorą 
I  dał im odpow iedź skorą,

Która za proroctwo stała,
Bo się im pycha znać dała.
„ W  mem w ojsku acz dosyć bron i,— 
„Pozna ten, kogo mój zgoni, —
„A  w szakże i za te dziękuję: 
„W ygrać sobie obiecuję;...
„B o się  zw yciężonym  czuje,
„K to komu broń oiiaruje.
„Zna P an  B óg, żem ciągnął na zgo- 
„I wam i tego  dow iodę; [dę
„A le, gd yście  krw ie n iesyci,
„D a P an  B óg , że w niej będziecie

[zmyci.
„Pan B óg d ługo zw yk ł folgow ać, 
„K ogo chce w iecznie zepsować, 
„A by cięższą znał odmianę,
„G dy nieszczęście zada ranę“ .

1 fałszyw e. 2 wym ówka.



Potem  król, sw e napom niawszy,
N a prośby ich od jachaw szy ,—
Bo Polacjr zwyczaj mają,
Iż  za pana gardła dają, —  
R ozkazał dać znak potkania.... 
Zaczęła się  b itw a sroga:
K rew , śm ierć, dusza w net niedroga, 
A  mąż się  do męża kw apił,
Gzem kto m ógł, sw ego  połapił;
Tak, że się  w e krw i m ieszały  
Zbroja, trupy, co spadały,
Miecze, tarcze, kordy, łuki,
Już m dłe konie a drzew  1 stuki.
N a godzinę n ie znać było ,
G dzie s ię  zw ycięstw o chyliło,
A ż N iem cy w zięli tę  radę —
Z prawem skrzydłem  zacząć zw adę. 
Potem  s ię  na L itw ę puścieli,
N a  pom ieszane trafili;
Ich  pędu strzym ać n ie mogli:
Tak P an B óg  chciał, iż  je  zm ogli. 
W tenczas W rocim ow skiem u, 
Chorążemu krakow skiem u, 
Chorągiew , na dói strącona,
Ze krw ią naszych jest wrócona. 
Tam po tej przygodzie skoro, 
P oczęło się  naszym  szczęścić sporo, 
Bo się  N iem cy pom ieszali,
A P o lacy  docierali.
Chełm ieńskie w ojsko zostało, 
Chorągiew  szesnaście miało;
W tem  m istrz z krzyżow niki ją ł stro-

[nić,
Chcąc P olaków  w  sak 2 nagonić. 
Król tam stał blizko w obronie, 
Chciał b ieżeć tam k tej stronie,
Tak, iż go led w ie  strzym ali 
Ci, którzy mu w iarę dali.
A  w tem  jak iś rycerz zbrojny

Chciał skosztow ać z królem  wojny; 
A le mu się  n ie pow iodła,
Bo w net zaraz w ypad ł z siodła. 
Chciał króla drzewem  dojachać,
A  król go też nie chciał zaniechać; 
O leśnicki w eń zaw adzieł,
Bo go m ężnie z konia zsadzieł.
H ełm  mu dobyt został goło,
A  król go ugodził w  czoło;
Ci, co króla pilni byli,
Tam  go do końca dobieli.
O statnie w ojsko zostało,
A le i  to za sw e miało,
W  którem  b y ł mistrz z krzyżow niki, 
Pom ylono w szystk im  szyk i.
Owa w szyscy  ty ł podali,
Ci pirwej bardzie kazali,
I  w  obozie się n ie  skryli:
Jak  b ydło , P o lacy  b ieli.
P ięćdziesią t tysiąc na placu  
Zostało ich n ie bez płaczu,
A  czterdzieści poimano,
A  tak, jako trzodę, gnano.
M istrz z kuDtory 3, w szyscy  zbici, 
M iecze, co przynieśli — i ci:
Pokora sama w ygrała,
B o u B oga m iejsce miała.
Obóz, działa, w szystko  wzięto:
T ak Niem com  pychę odjęto! 
Łańcuchy, co zgotow ali,
Tym i je  naszy wiązali.
P o tej b itw ie stał się  koniec.
W tem  do P o lsk i posłań goniec.
Iż  król w ygrał, a m istrz stracie!
I gardłem  tego przypłacieł.
T ak-ci P an B ó g  hardość traci.
A  pokorę hojnie płaci; 
Spraw iedliw ość w b itw ie  może:
Daj tak zaw żdy w ygrać, Boże!

§ 20. Mowa polska dostała się p o ra ź  pierwszy do druku 
już w wieku XV: w wydanej r. 1475 we W rocławiu łacińskiej księ-

1 drzew o =  drzew ce, w łócznia. 2 zasadzka. 3 z kom turam i.



dze kościelnej wydrukowano po polsku Oj cze n a s z 1, Z d r o w a ś  
i W ie rz ę . W  wieku X V I arcybiskup gnieźnieński, Jan  Łaski, wy
dając w roku 1506 w Krakowie zbiór praw polskicE, wydruków;-'. 
na ich czele pieśń Bogurodzica. A w roku 1514 w łacińskiej ksh 
dze kościelnej wydrukowano średniowieczną „Powieść o papież 
Urbanie^. Te są trzy  najstarsze druki polskie. W drugiem dzie 
sięcioleciu X V I  wieku przyszła wreszcie kolej na całe książki polskie. 
Wydawali je  księgarze krakowscy, z pochodzenia Niemcy, ale spol

szczeni, którzy, doskonale rozumiejąc potrzeby ogółu, pragnącego 
Czytać po polsku, zamiawiali u bakałarzy akademii krakowskiej 
przekłady polskie różnorodnych pism łacińskich (powieści, modli
tewników i t. d.) i drukowali je, szerząc tym  sposobem wśród spo
łeczeństwa czytelnictwo w języku ojczystym i torując drogę lite
raturze narodowej. Bardzo ciekawe są p rz e d m o w y  księgarzy 
krakowskich do tych książek, świadczą bowiem, jak  trudno było 
pokonać uprzedzenia Polaków względem mowy rodzinnej. Oto np., 
co pisał księgarz Hieronim Wietor: „Będąc ja  wmieszkanym, a nie 
urodzonym Polakiem, nie mogę sie temu wydziwić, gdyż wszelki 
inny naród język swój miłuje, szyrzy, krasi i poleruje, czemu sam. 
polski naród swym gardzi i brząka, który mógłby iście, jako ja  
słyszę, obfitością i krasomową z każdym innym porównać; ile ja 
rozumieć mogę z ludzi, z którym i czasem o tem mawiam, nie jest 
inna przyczyna tego, jedno przyrodzenie polskie, które ku obcym 
a postronnym obyczajom, sprawom, ludziom i językom skłonniej- 
sze jest, niżli ku swym własnym “. Otóż nieśmiertelna zasługa ba
kałarzy krakowskich, którzy książki polskie pisali, i księgarzy kra
kowskich, którzy je wydawali, polega na tem, że zwalczali uprze
dzenia przeciwko językowi polskiemu, jako literackiemu, i wpajali 
w społeczeństwo przekonanie, że nie tylko po łacinie, ale i po pol
sku literatura rozwijać się może. Jedni i drudzy, zarówno baka
łarze, jak księgarze, byli mieszczanami: nie szlachcie więc,, tylko 
mieszczanom krakowskim zawdzięczamy pierwsze książki polskie.

Jak a  była pierwsza książka polska, w którym roku wyszła, 
kto ją  napisał, kto wydrukował, — tego nie wiemy, bo pierwsze 
druki polskie nie przechowały się do naszych czasów: współcześni 
zaczytali je ze szczętem! Wiemy tylko, że zaczęto drukować książ
ki polskie-już około roku 1515.

Pierwsza z n a ,n a  n a m  d z i s i a j  książka polska ukazała 
się w Krakowie w roku 1521 z drukarni Hieronima Wietor a. T y
tu ł jej brzmi: „Rozmowy, które m yał Kroi Salomon m ądry z m ar
chołtem grubym a sprosnym, a wssakoż, iako o ńyem prwyedaią

1 Otcze nasz genz gsi nanyebesach osw yentcze gm ye tw e budź tw a  
wuola, yako na nebi tako na zem y. Chleb nass w ssedny daj  ̂ nam dissa 
odpusscz nam nasse w ynny yako my odpusstiame nassim wynowatczom . 
J3e newodyz nas napokuschenya ale zbaw nas od zleho Amen.



barzo zwymownym zfigurami y zgadkami smyessnymi". P rzetłu
maczył tą małą książeczką z jązyka łacińskiego bakałarz krakowski, 
Tan z Koszyczek. Treścią jest rozmowa Salomona z wieśniakiem 

_Marchołtem, który, choć nie uczony, w kozi róg zapędza uczonego 
.Salomona, tak, że pokazuje się, iż prosty chłopski rozsądek jest 
Jepszy od rozumu, nabytego drogą wykształcenia.

Gdy Salom on b y ł na stolcu  ojca sw ego , D aw ida, pełen mądrości 
i  bogactw , nźrzał n iektórego człow ieka, im ieniem  M archołta, przychodzą
cego od w schodu słońca, na obliczu żadnego 1 i grubego, ale barzo w y 
m ow n ego... A  wzrost M archołtów b y ł krótki, mały a m iąższy 2, g łow ę  
miał w ielką, czoło szyrokie, czyrw one a zmarszczone, uszy kosm ate a zw ie
szone do półlica, oczy m iąższe a p łyn ące,... brodę sm rodliw ą a kosmatą, 
jakb y u kozła, ręce, jak oby klocki, palce krótkie a m iąższe, nogi okrągłe, 
nos m iąższy a garbaty, w argi w ielk ie  a m iąższe, oblicze, jakoby u  osła. 
w łosy, jakoby na koźle; obów  nóg jego  b yła  chłopska a barzo gruba, skó
ra jego  kosm ata a błotna, suknia jego  krótk a— telko do lędźw i, nogaw ice  
jego  fałdow ne, odzienie jego  farby barzo grubej. . . .  S a l o m o n  r z e k ł .  
Słyszałem , iżeś w ielom ów ny a chytry, aczkolw ieś chłop a gruby, przeto  
gadajw a sie: ja  c ieb ie będę pytał, a ty  mi od p ow ied aj.— M a r c h o ł t  o d 
p o w i e d z i a ł .  T en-ci pirwej rad poczyna, k tóry  zadnie i źle śp iew a. 
S a l o m o n  o d p o w i e d z i a ł .  J  eśli mi na w szytko  będziesz odpo w iedał, ted  y 
cie w ielk iem i b ogactw y ubogacę, a będziesz znam ienity w mojem króle
s t wi e . — M a r c h o ł t .  O biecuje zdrow ie lekarz, gd yż nie ma m ocy, a w t e m  
j e s t łg a r z .— S a l o m o n .  D obrzeć-em  rozsądził m iedzy dw iem a sw ow olnem i 

■ niew iastom a, które w  jed nym  domu uda w iły  dziecię. — M a r c ho  11. Gdzie 
są spraw y, tam byw a słuchanie; gd zie  są n iew iasty , tam byw a sw arze- 
nie. ą .  . . S a l o m o n .  K ied y  m ocniejszy zw ycięża m dlejszego, ted y  b ie 
rze w szytko im ienie j ego . — M a r c h o ł t .  Z tym  kot rad m ieszka w e zgo
dzie, kto mu sie  da lizać po brodzie.............. S a l o m o n .  K ażdy człow iek
ma być m iłow an dla B o g a . — M a r c h o ł t .  Jeśli tego m iłujesz, kto cie nie
m iłuje, ty  sw ą m iłość tracisz, a on z c ieb ie b łazSuje  S a l o m o n .
Jużem em  sie teraz um ęczył, odpoczniem y.— M a r c h o łt .  Jać jeszcze  przez 
długi czas nie odpuszczę gadania, a z a 3 u cieb ie nabędę im ien ia 4.— S a l o 
mon .  Jać już teraz dalej n ie mogę, —  M a r c h o ł t .  J eśli, królu, sie  nie 
możesz już ze mną rozgadać, ted y ś już zw yciężon, a coś ty  mi obiecał' 
toż daj.

W  roku następnym, 1 5 2 2 , wyszła w Krakowie druga książka: 
„Żywot pana Jezu krista, stworzyciela ij zbawiciela rodzaiu ludz
kiego". Jest to już nie dosłowne tłumaczenie, ale przeróbka, doko
nana z pierwowzoru łacińskiego przez Baltazara Opecia. Treść 
książki stanowią obszerne i szczegółowe opowiadanie o życiu Zba
wiciela, pełne prostoty i serdeczności, oraz pobożne rozmyślania.

1 żądny =  brzydki. 2 gruby, ciężki. 3 a może też. * im ien ie= m ie-  
nie, majątek. »



Ucieczka z Egiptu. A nioł B oży ukazał się w e spaniu!Józefow i, 
rzekąc: „W stań , a w eźm i D ziecię  i M atkę Jego , a w ydzi do E g ip tu , a bądź 
tam, dokąd nie pow im  tobie: bo ma b yć, aby H erod szukał D ziecięcia  ku  
zagubieniu  J e g o 11.... Józef, pow staw szy, łm e tk i1 objaw ił to Pannie. 
0 ! ciężko się  Jej serce zasm uciło z te  now iny, a przeto, chcąc zachować 
żyw ot nam iiejszego Synaczka sw ego, natychm iast chciała ió 2 i poszła 
z Józefem . K tóryż, pow staw szy, w ziął jest D ziecię  i M atkę Jego; a od
szed ł do E g ip tu .... Tu rozmyślaj, z jaką żałością D zieciątko budzi śpiące, 
a polutuj 3 M atki i Syna i Józefa  św iętego ... U ciek ał ted y  K ról N ieb iesk i 
przed sługą, Matuchna też, panna m łodziutka, nosiła Go na sw ych  rącz
kach, Józef też stary prow adził Ją  przez puszcze, lasy , bory i też kam ie
n iste  góry; gd zieb y  odpoczyw ali, n ie m ieli, bo dom ów tam nie by ło , a tak  
często na noc w puszczy, w  boru, w  lesie , w  polu odpoczyw ali. Pożałujże 
onego rozkosznego i ślicznego D zieciątka m łodego, bo, skoro dw a m ie
siąca miało, a już za nas prześladowanie cirpiało!..

Oprócz opowiadania o życiu  Jezusa i pobożnych rozm yślań, znaj
dują się  w  dziele Opecia m odlitw y i pieśni, n ie  wyszukane, ale rozbraja
jące  sw ą naiw nością dziecięcą, jak  np. te  słow a, zw rócone do D ziecięcia: 

N ic n igd y  tak  słod k iego  jestem  ukusił,
N ic  też tak rozkosznego jestem  pożywał:
U sta  T w e nam ilsze, nad cukier słodczejsze,
N  ad cynamon i nad miód są w ielm i 4 sm aczniej sz e ...

Czemu leżysz tu, w ch lem ie , n ieb ieska perełko,
N a tak grubem łożysku czemu odpoczyw asz?
O, m aluśki nadobny kw iatku  w ielm i śliczny,
O dzieciątko szlachetne, róży podobne.

W ydawano i inne książki ku zbudowania pobożnych, jako to 
żywoty świętych, t. zw. „ogródki duszne11 (modlitewniki), psałte
rze i t. d. W ielką poczytnością cieszyły się i przekłady starych 
powieści średniowiecznych, jak  np. „ His tory a o żywocie i znamie
nitych sprawach Aleksandra Wielkiego, króla macedońskiego, któ
ra w sobie wiele cudnych przykładów zam yka11; „Hi story a piękna 
i ncieszna o Poncyanie, cesarzu rzymskim, jako syna swego, L)yo- 
klecyana, dał w naukę i ku wychowaniu siedmiu mędrcom11 (zbiór 
opowiadań o chytrości niewieściej); „Historya barzo piękna i nciesz
na o zburzeniu a zniszczeniu onego sławnego a znamienitego mia
sta i państwa trojańskiego, które dla jednej białej głowy, Heleny, 
którą był Aleksander, syn Pryam usa, króla trojańskiego, uniósł, 
Grekowie naonczas z wielkiem krwie z obu stron rozlaniem uczy
n ili11, i t. d.

W szystkie te książki i książeczki, zarówno pisma budujące, 
jak  powieści świeckie, cieszyły się niesłychaną poczytnością, a po 
części cieszą się nią do dziś dnia: „Zywot“ Opecia ukazuje się cią

1 wnet. 2 iść. 3 lutować =  litow ać się. 4 bardzo, o wiele.



gle w nowych wydaniach, a historyę o siedmiu mędrcach i inne sta
re powieści do dziś dnia sprzedają po jarm arkach i odpustach.

S 21. Z utworów wierszowanych wyróżniają się bajki uczo
nego lekarza, Biernata z Lublina. Bajki greckie, przypisywane 
Ezopowi, obiegły w przekładach łacińskich Europę średnio
wieczną; znano je i u nas już w wiekach średnich, ale dopiero Bier
nat z Lublina opracował je wierszem polskim; jest ivięc pierwszym  
bajkopisarzem naszym. W artości poetyckiej jego bajki nie posia
dają, ale odznaczają się czystym, szczeropolskim językiem; każda 
bajka kończy się nauką moralną.

Kto miłuje księgi, nie miewa W nadzieję wiela mała nie
teskności. opuszczaj.

Rataj, mając pana sw ego  Słow ik, iż ten  obyczaj ma:
Męża w czytaniu pilnego, Siedząc w  gaju, słodko śp iew a ,—
Tam do jego  książnice w szedł, W ięc go krogulec ułapił,
Gdzie on zaw żdy sw e k sięg i czedł l . Bo tam w  gaju z nim społem  był.

A  gd y  uźrzał go sam ego, R zek ł mu słowik: „M iły panie!
N ad księgam i leżącego, „M ałe ze mnie masz śniadanie:
J ą ł tjr słow a lt niemu mówić: „Patrz sobie ptaka w iętszego,
„Jakoż możesz sam tuta zbyć?K „A mnie puść, tako małego! “

On mu rzekł: „N igdy ja  nie sam: R zek ł krogulec tem i słowy:
„Zawżdy częstą b iesiadę mam; „L epszyć ty  mnie tu gotow y, 
„Terazć-em oto sam został, „N iżli ini, co latają,
„G dym  ciebie przed sobą uźrzał“ . „Chocia w ięcej m ięsa m ająu.

K tórzy-ciem 2 siedzą z księgam i, B o, kto traci, co w  ręku ma,
Nie mogą być nigd y  sami; A niepew ne rzeczy duma,
Aże, kiedy w ciżbie siędą, Takiemuć zmysłu nie zstawa:
Tam dopiero sami będą. Pewne za niepewne dawa.

Bajki Biernata z Lublina m ają to jeszcze znaczenie w historyi 
literatury, że są pierwszym zbiorem przysłów polskich] przytacza 
je autor bądź to w tytule, bądź też w samym toku bajek, np. 
„Szkoda krasy, gdzie rozumu niem asz“; „Kto rad szczebioce, 
wszytko wymiece"; „Zięciem być lwowi źle myszurowi"; „Kędy 
chcesz, tu  sie wierć, wżdy ciebie najdzie śmierć“; „Kto dobrze broi, 
•śmierci sie nie boi“; i t. d.

1 czedł — czas przeszły od czyść)=  czytać. 2 ciem =  ci, bowiem.
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R O Z D Z I A Ł I Y .

Od roku 1543 do końca XVI wieku.
W iek złoty: m ądrość i piękno literatury staropolskiej.

§ 22. Rok 1543 stanowi epokę w dziejach literatury naszej, 
nie przeto, że jest datą śmierci Janickiego i datą wydania wieko
pomnego dzieła Kopernika, ale dla tego, że w roku tym  ukazała się 
„Krótka rozprawa11 Reja. pierwszy po polsku napisany utwór na- 
wskroś oryginalny, nawskroś narodowy, bo wzięty wprost z ż y c i a  
narodu. A w tym  samym roku zaczynają pisać jeszcze dwaj inni 
znakomici pisarze: Modrzewski i Orzechowski. [To początek naj
wspanialszego rozkwitu literatury staropolskiej, jej w i e k u  z ł o 
t e g o ,  który unieśmiertelniły trzy zwłaszcza nazwiska: Reja, jako 
ojca naszej literatury narodowej, Kochanowskiego, jako największe
go poety niepodległej Polski, i Skargi, jako największego ze wszyst
kich kaznodziejów, jakich kiedykolwiek wydała Polska. Epoka ta 
trw a aż do końca X V I wieku, t. j. obejmuje ostatnie lata Zygm un
ta  Starego, panowanie Zygm unta Augusta, Henryka Walezyusza 
i pierwsze lata Zygmunta III.

Oświeconem musiało być społeczeństwo, które wydało tak 
mądrą i piękną literaturę. Jakoż było niem rzeczywiście; źródłem 
jednak oświaty nie były szkoły krajowe, które nie zaspokajały wy
m agań spragnionego wiedzy społeczeństwa. Akademia krakowska 
upadała coraz to więcej: zamiast humanizmu upx’awiała scholastykę, 
a za główne swoje zadanie poczytywała nie naukę, lecz dochowanie 
wierności Kościołowi katolickiemu wobec szerzącej się reformacyi. 
W ystąpiła akademia do walki z reformacyą, ale była to walka ra 
czej bierna, niż czynna, głównie bowiem polegała na tern, że nie 
przyjmowano ani do akademii, ani do podwładnych jej szkół (ko
lonii akademickich) innowierców!. Ci zakładali własne szkoły, k tó
re wprawdzie pod niejednym względem były lepsze od katolickich, 
ale i one nie odpowiadały bynajmniej wysokim zadaniom szkoły, 
i one bowiem miały charakter nie naukowy, lecz wyznaniowy.

  ____



Oprócz akademii krakowskiej powstały w X V I wieku jeszcze dwie 
inne, w W ilnie (1578) i Zamościu (1595); ale pierwsza, będąca w rę
kach jezuitów, uprawiała, podobnie jak akademia krakowska, pra
wie wyłącznie scholastykę i teologię i walczyła z innowiercami, 
a druga rozwijała się pomyślnie tylko dopóty, póki żył je; założy
ciel, Ja n  Zamojski (f 1605).

Nie szkołom więc krajowym zaiodzięcza Polska X V I  wieku swą 
wysoką oświatę, ale, po pierwsze, samemu życiu (mianowicie rucho
w i politycznemu i religijnemu) i, po drugie, szerzącemu się coraz l. 
więcej wpływowi, cywilizacyi włoskiej (humanizmowi).

Ruch polityczny byt niesłychanie żywy. Szlachta, pragnąc do 
reszty skruszyć potęgę możnowładców, domaga się podawnemu 
egzekucyi i zwycięża: na sejmie egzekucyjnym piotrkowskim 
(1562—3) uchwalono egzekueyę dóbr, rózdarowanych po roku 1504 
(ob. § 16). Nie dosyć na tem. Szlachta dążyła do zreformowania 
państw a wogóle (do tak zwanej n a p r a w y  Rz e c z y p o s p o l i t e j ) ,  
pragnąc utrwalić i uprawnić swoją złotą wolność. I  znów odniosła 
zwycięstwo. Po bezpotomnej śmierci Zygm unta A ugusta (1572) 
złota wolność stała się prawem: odtąd króla obierali nie przedsta
wiciele narodu, ale cała szlachta (yiritim ), nowoobrany zaś król m u
siał przysięgać, że wykona warunki, podyktowane mu przez szlach
tę (pacta conuenta). Jedno i drugie, zarówno elekcya uiritini, jak 
pacta conoenta, ukoronowało złotą wolność, ale zarazem podkopało 
potęgę państwa. Odtąd szychcie z dumą mówił sobie: „Urodziłem 
się wolnym szlachcicem, nie boję się nikogo, i króla samego1'; py
sznił się, że ma prawo obierać sobie króla i że sam może nim zostać; 
rozumował, że, skoro jest wolny, więc może postępować tak, jak 
mu się żywnie podoba; lekceważył prawą, nie szanował króla i urzę
du; uwierzył w mądrość przeklętej zasady: „Nierządem Polska 
•stoi“. Silna ręka Batorego umiała wprawdzie utrzymać w Polsce 
porządek, a jego wielka głowa umiała zapalić szlachtę do zgodnych 
i wielkich czynów: do wojny moskiewskiej, w której oręż polski 
nieśmiertelną okrył się chwałą; potężną więc jeszcze była Polska 
za króla Stefana, ale, gdy jego nie stało, gd}  ̂na tron powołano Zy
gm unta Wazę, złota wolność wydawać zaczęła owoce: rozpanoszył 
się nierząd straliwy, król tracił nie tylko władzę, ale i powagę, nie/J* 
wola chłopów stawała się coraz cięższą, miasta szybko upadały, za
chwiała się i powaga sejmu walnego, bo sejmiki coraz to odbierały 
mu władzę; słowem, państwo staczało się powoli w przepaść, w k tó
rą stoczyło się wreszcie w końcu X V III stulecia.

. Tak więc ruch polityczny szlachty w wieku XV I był dla pań
stwa w skutkach swoich zgubny, ale na oświatę wywarł wpływ 
niezmiernie dodatni: już to jedno, że szlachta brała tak  żywy udział 
w życiu publicznem, rozwijało ją  i oświecało, kształciło i pobudzało 
do zastanawiania się nad sprawami państwa.

Olbrzymi wpływ na oświatę społeczeństwa wywarł również



ruch religijny , mianowicie reformacya. Już  za Zygm unta Starego 
szerzyła się nauka L utra  w ziemiach, graniczących z Niemcami, 
z całą siłą jednak wybuchła reformacya dopiero za Zygm unta '. 
Augusta. Z początku poprzestawano na ostrej krytyce ducho
wieństwa, którem u słusznie zarzucano życie niemoralne i nadmier
ną chciwość grosza; domagano się Kościoła narodowego, t. j. nie
zależnego od Rzymu; na sejmach wołano, aby słowo Boże było 

: głoszone „w czystej postaci11 (mniemano bowiem, że Kościół kato
licki wypaczył je i zepsuł); aż wreszcie szlachta, chcąc wyłamać się 
z pod władzy Kościoła, zaczęła tłum nie z nim zrywać, tak  dalece, 
że zdawało się, iż Polska szlachecka na zawsze przestanie być ka
tolicką. Tymczasem stało się inaczej. Reformacyę w Polsce w y
wołały nie przyczyny religijne, ale społeczne i polityczne: nie 
o istotę religii chodziło szlachcie, ale głównie o to, aby zła
mać władzę i przywileje duchowieństwa: aby nie płacić dziesięcin, 
nadewszystko zaś, aby nie podlegać sądom biskupów (t. zw. jurys- 
dykcyi duchownej), którzy mieli prawo sądzić i żądać od urzędów 
świeckich, by karały tych, którzy łamią przepisy kościelne. Otóż, 
kiedy na sejmie egzekucyjnym zapadła uchwała, że urzędy świec
kie nie będą wykonywały wyroków sądów biskupich, upadła tem 
samem jedna z najważniejszych pobudek do zrywania z Kościołem 
katolickim. To jedno. Po drugie, większość szlachty, choć zmieni
ła wyznanie, w głębi serca tęskniła do okazałości i przepychu na
bożeństwa katolickiego, żal jej było wyrzekać się kultu Najświętszej 
Panny i nabożeństwa do świętych: ukradli szlachcicowi konia, 
jakże nie pomodlić się do ś. Lenarta? zginął wieprz, jak  nie bła
gać ś. Antoniego, by się znalazł? Po trzecie, w łonie samej refor
ma cyi nie było zgody: ponieważ tak  wielkiej wolności sumienia, 
jak w Polsce, nie było na całym świecie, więc nigdzie nie powsta
ło tyle, co u nas, sekt religijnych, które, pomimo licznych usiło- - 
wań, nie mogły dojść z sobą do zgody. Najtrudniej było o zgodę 
pomiędzy ewangelikami a aryanami. Aryanie czyli antytryni- 
taryusze to najskrajniejsza sekta X V I w.: odrzucali dogmat bóstwa 
Jezusa Chrystusa (a zatem dogmat Trójcy ś.), chociaż przejęli sie 
głęboko moralnością chrześcijańską; nienawidzono ich powszech
nie; zarówno katolicy, jak  ewangelicy, miotali na nich oszczerstwa, 
a oni twardo stali przy swej nauce, co jeszcze bardziej wzmagało 
zawziętość ich nieprzyjaciół. Otóż ta  niezgoda podkopywała siłę 
reformacyi w Polsce, tem więcej, że Kościół katolicki, dzięki re
formom, dokonanym na soborze powszechnym w Trydencie, 
wzrastał w siłę i powagę. Upadała więc reformacya szybko już 
w Ostatnich latach panowania Zygm unta Augusta; nie ocaliła jej 
bezprzykładna na całym świecie tolerancya religijna, która po 
śmierci Zygm unta Augusta stała się prawem państwowem mocą 
tej samej konfederacyi warszawskiej, która zapewniła szlachcie 
wolność polityczną. Katolicyzm zwyciężał, bez środków gwał



townych, jak  gdzie indziej; przyczynili się do jego tryum fu jezuici, 
których sprowadził do Polski Hozyusz.

Cały ten ruch religijny miał nieobliczone następstwa dla 
oświaty. On to rozbudził życi^ umysłowe w większym jeszcze 
stopniu, niż ruch polityczny, a nie tylko rozbudził, ale i rozszerzył: 
jak  Polska długa i szeroka, wszędzie sprawa religijna budziła 
w umysłach mieszczan i szlachty tak wielkie zajęcie, jak  nigdy 
przedtem i nigdy potem; dostarczała obficie pokarmu umysłowego, 
pobudzając do myślenia; każdy jako tako wykształcony człowiek, 

(auchowny, czy świecki, nie tylko politykował, lecz nadto rozpra
wiał o religii i Kościele; rozwijał się więc umysł, budził się zmysł 
krytyczny. Dawniej jedynem niemal środowiskiem życia umysło
wego był Kraków, teraz powstawały ogniska nowe: Pińczów, R a
ków, Lublin, Wilno, Brześć Litewski i in.

Potężną dźwignią oświaty w XV I w. był wreszcie humanizm. 
Zniechęcona do akademii krakowskiej, młodzież coraz to tłumniej 
jeździła po naukę zagranicę, zwłaszcza do Włoch, które całej Euro
pie przodowały oświatą, ogładą obyczajów, literaturą i wogóle cy- 
wilizacyą. Roiło się po uniwersytetach włoskich od młodzieży 
polskiej, która nie traciła czasu, pilnie przykładała się do nauki, 
a za powrotem do ojczyzny szerzyła nabytą wiedzę i cywilizacyę 
po całym kraju. To też humanizm rozwinął się w Polsce wspa
niale. Znajomość języka greckiego była wprawdzie rzadka (znali 
go tylko ludzie najukształceńsi), ale za to znajomość łaciny była 
tak powszechną, że, jak świadczy współczesny historyk, Marcin 
Kromer, w samych Włoszech trudno było znaleźć tylu mówiących po 
łacinie, co w Polsce. Chełpiono się tem i popisywano, i już w wie
ku XV I utrwalił się zwyczaj, że w mowach, do których wygłasza
nia tak skorzy byli dawni Polacy, i  w listach sypano, jak  zza rę
kawa, nie tylko wyrazami, ale całemi zdaniami łacińskiemu. Po
wszechna znajomość łaciny umożliwiła powszechną znajomość lite
ra tu ry  rzymskiej: z zapałem rozczytywali się Polacy w pismach 
autorów rzymskich, podziwiali ich piękność i mądrość i tym  spo
sobem przyswoili sobie całe mnóstwo pojęć, poglądów i zasad sta
rożytnych i często ślepo wierzyli w ich słuszność. Miało to ujemną 
stronę, bo przecie nie wszystko, co wymyśliła starożytność, jest do
bre i mądre, ale miało i stronę dodatnią, rozszerzało bowiem widno
kręgi umysłowe.

§ 23. Trzy więc były główne źródła, z których płynęła 
oświata Polski X V I wieku: ruch polityczny szlachty, reformacya 
i humanizm. A była to oświata rzetelna i wysoka, i literatura za
tem rozwinęła się wspaniale.

Teraz dopiero runęło do szczętu uprzedzenie średniowieczne, 
że językiem literackim może być tylko łacina, teraz dopiero język 
ojczysty otrzymuje w literaturze przewagą nad obcym, łacińskim.



W płynął na to po części humanizm: we Włoszech, gdzie się tyle 
młodzieży polskiej kształciło, minęły już czasy ślepego uwielbienia 
i naśladownictwa literatury rzymskiej, kiedy to głównem stara
niem humanistów było dorównać pięknością języka łacińskiego 
autorom  rzymskim; teraz humaniści włoscy już zrozumieli, że naj
większa sztuka polega nie na tern, żeby pisać pięknie po łacinie, 
ale na tern, żeby pisać p o  w ł o s k u  równie pięknie, jak Rzym ia
nie pisali po łacinie; tym sposobem rozwinęła się w XV I w. we 
Włoszech bogata literatura n a r o d o w a .  Otóż za przykładem 
Włochów poszli Polacy: i oni zrozumieli nakoniec tę prawdę, że ję
zykiem literackim powinien być język ojczysty. Główną jednak 
przyczyną zwycięstwa, języka polskiego w literaturze była reformacya, 
jej zwolennicy bowiem, chcąc mieć posłuch w jaknajszerszych ma
sach społeczeństwa, musieli się posługiwać zarówno w mowie, jak 
w piśmie, językiem powszechnie zrozumiałym, a więc ojczystym; 
musieli przedewszystkiem postarać się o to, aby Pismo święte było 
dla wszystkich dostępne: stąd pierwszy drukowany przekład polski 
ewangelii zawdzięcza literatura nasza nie katolikom, lecz protestan
tom, mianowicie kaznodziei królewieckiemu, Janowi Seklucyanowi-, 
musieli dalej postarać się o pieśni religijne w języku narodowym, 
i stąd powstają t. zw. kancyonały (t. j. śpiewniki) polskie. W ów
czas to i duchowieństwo katolickie, chociaż niechętnie patrzyło na 
spolszczanie się literatury religijnej, zrozumiało, że, jeśli chce sku
tecznie walczyć z reformacyą, musi koniecznie posługiwać się języ
kiem ojczystym; rozwinęło się więc wspaniale piśmiennictwo reli
gijne, które stanowo najbogatszą gałąź literatury polskiej XVI wie
ku, a na które, prpcz przekładów Pisma ś. 1 i pieśni religijnych, 
złożyły się kazania, dzieła teologiczne, a nadewszystko bogata, nie
zmiernie żywa i gwałtowna p o l e m i k a  r e l i g i j n a  (t. j. pisma, 
w których zwolennicy jednego wyznania walczyli z przedstawicie
lami innego). Otóż to wywołane przez reformacyę piśmiennictwo 
religijne z jednej strony przyczyniło_się w najwyższym stopniu do 
wyrobienia języka polskiego, a z drugiej do utrwalenia, w literatu
rze języka ojczystego, innemi słowy, reformacya była potężnym czyn
nikiem unarodowienia, literatury.

1 Cztery ew angelie w  przekładzie Seklucyana ukazały się w Królew
cu w r. 1551; w roku następnym  w ydał Seklucyan cały N ow y Testament; 
w przedmowie do króla, któremu przekład swój poświęcił, pięk’ :e powiada, 
że przekład Pisma ś. na język  ojczysty  więcej znaczy, niż gdyby król ca
łe kraje do sw ego królestwa przyłączył. W  r. 1561 drukarz krakowski 
Szarffenberg w ydał całe Pism o ś w  tłum aczeniu księdza katolickiego, Ja
na Leopolity; jest to t. zw. biblia Szarffenberga czyli Leopolity. W r. 1563 
w yszła w Brześciu Litew skim , nakładem gorliw ego kalwina, Mikołaja R a
dziwiłła Czarnego, biblia dla kalwinów (biblia brzeska czyli radziwiłłowska). 
W r. 1572 w N ieśw ieżu wydano biblię dla aryanów w  przekładzie Szym o
na Budnego (biblia nieśw ieska czyli Budnego). W r. 1593 w yszedł N ow y  
Testament, a w r. 1599 całkow ite Pismo ś. w  przekładzie jezuity, Jakuba 
Wujka (biblia Wujka).



I  humanizmowi zawdzięcza literatura polska wiele dobrego. 
Znajomość znakomitych historyków, polityków, mówców i poetów 
starożytnych przyczyniła się do rozwoju literatury historycznej, 
politycznej, wymowy i poezyi. Historycy usiłują pisać tak pięk
nie, jak  słynny dziejopis rzymski, Liwiusz; politycy szukają mą
drości w pismach Platona, Arystotelesa i Cycerona; mówcy budują 
równie piękne i kształtne okresy, jak  Cyceron; poeci naśladują poe
tów rzymskich, zwłaszcza Horacego. Naśladownictwo to sięgało 
czasem za daleko: składni polskiej nadawano tok łaciński, w poezyi 
posługiwano się mitologią, w prozie do znudzenia przytaczano róż
ne przykłady z dziejów starożytnych i t. d.; ale, z drugiej strony, 
rozczytywanie się w literaturze starożytnej przyniosło piszącym tę 
wielką korzyść, że rozwinęło i udoskonaliło w nich poczucie este
tyczne, t. j. zmysł piękna, że nauczyło ich sztuki dobrego pisania; 
piękność swoją—piękność języka , stylu i wogóle piękność formy—za
wdzięcza literatura nasza X V I  stulecia głównie humanizmowi.

A  jak piękną jest forma literatury wieku złotego, tak szlachet
ną i mądrą jej treść. Żywy ruch religijny, wywołany przez refor- 
macyę, był obfitym pokarmem nie tylko dla umysłów, ale i-dla serc: 
pobudzając bowiem ludzi do zastanawiania się nad sprawami reli- 
gii i moralności, do zgłębiania nauki Jezusa Chrystusa, budził w ich 
duszach uczucia szlachetne; to też pełna podniosłych uczuć je s t lite
ratura, pełna miłości Boga i człowieka, nawskroś przesiąknięta za
sadami moralności chrześcijańskiej. Najpiękniejsze pisma XVI 
wieku: O naprawie Rzeczypospolitej Modrzewskiego, Treny i Psał
terz Kochanowskiego, Kazania sejmowe Skargi — należą zarazem 
do najpodnioślejszych utworów w całej naszej literaturze.' Naj
znakomitsi pisarze są jednocześnie najszlachetniejszymi nauczy
cielami swego narodu, bo, sami ducha chrześcijańskiego pełni, 
pragną przelać go w serca czytelników, pragną prowadzić swój 
naród drogą Cnoty, drogą moralności chrześcijańskiej 1, Ąpprócz 
moralności ogólnej, oprócz miłe‘■■‘■i Boga i człowieka, uczą go mo
ralności patryotycznej i miłości ojczyzny. Ogół szlachty, rozko
chany w złotej wolności, zapominał o obowóązkach względem 
ojczyzny: literatura przypominała mu o nich; uciskał chłopów:' 
ona stawała w ich obronie; unikał rzemiosła wojskowego, woląc 
siedzieć spokojnie na wsi: ona przestrzegała, że bez wyćwiczo
nego żołnhąrza państwo potężnem być nie może; uwierzył w zasadę: 
„Polska nierządem stoi“: ona uczyła, że zasada to głupia i potwor
na. Słowem, duch obywatelski, mądry i szlachetny patryotyzm zna
mionuje literaturę X V I  wieku,- jest jedną z najwybitniejszych i naj
piękniejszych jej cech. ,

Niestety, ogół nie chciał słuchać swoich mądrych i zacnych 
nauczycieli, i to napełniało ich serca smutkiem głębokim, niepokojeni 
gryzącym i trwogą bolesną: to też w pismach XVI wieku dźwięczą 
pilnie przeczucia smutnej przyszłości, raz w raz rozlegają się prze-
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powiędnie upadku Polski. Te proroctwa to także wybitne znamię 
literatury X V I  stulecia.

24. Szereg znakomitych pisarzójf wieku złotego otwie
ra  Mikołaj Rej (1505—1569).

Urodził się w Żórawnie pod Haliczem. Ojciec jego (jak opowiada 
przyjaciel i biograf Reja, uczony humanista, Andrzej Trzecieski) „o wy
chowanie tego syna mało dbał, bo jednegoż miał, tak, że ji przy sobie cho
wał aż do niemałych łat, że go byli potem ledwe namówili, iż go był dał 
do Skarmierza do szkoły.... Tamże był dwie lecie i, nic sie nie nauczyw
szy, wziął go był zasię do domu i potem go był dał do Lwowa; i tam sie 
też nic nie nauczył, bawiąc sie miedzy przyjacioły, bo już był podrosły, 
a był tam dwie lecie“. Przez kilka miesięcy chodził Rej do akademii kra
kowskiej, ale i to „mu mało albo nic nie pomogło, bo już rozumiał, co to 
jest dobre towarzystwo11. ,,I zdało sie ojcu, iż już był nauczony człowiek, 
a on przedsię, jako dawno, nic nie umiał; wziął go zasię do domu, do one- 
go Żórawna. Tamże, z rucznicą a z wędką biegając około Niestru, aż do 
ośmnaście sie lat ćwiczył, bąki strzelając; a gdy przyniósł pełne zanadra 1 
płocic, laskowych i wodnych orzechów, a kaczora albo gołębia abo wie
wiórkę za pasem, to go z onej koszule z płoskonek 2 roztrząsali, rozpa- 
sawszy: ano wszytkiego dobrego dosyć. To sie tu w nim kochali, mó
wiąc: «Nic nasz Mikołaj, nic! ba, nie zależy-ć ten na starość gruszki w po
piele! » Ano prawdę mówili: bo było prawie 3 ze wszytkiego nic. Potem 
go posłali do Topolej, do stryja, aby go był wyprawił gdzie na służbę, 
i kupili mu kitajki na kabat 4 na wyprawę; a on sie jął brogiem 5 wron ło
wić, a nim mu uszyto sukniej, tym onę kitajkę wykrawał na proporczyki, 
a czyniąc drzewca, z onymi proporczyki przywięzował wronam do szyje 
a do ogona pod skrzydło a żywo je puszczał, tak, że, z onymi proporczyki 
latając, wygnały ine wrony i kawki precz, że szkody w gumniech nie czy- 
niły“ . Takie to życie pędził-Rej aż do lat dwudziestu. Ale nastąpił 
zwrot: ojciec oddał go na dwór wojewody sandomierskiego, Andrzeja Ten- 
czyńskiego, i tutaj to, w otoczeniu ludzi wykształconych, zaczął się Rej 
wstydzić swego nieuctwa. „Tam potem będąc, począł go pan w listy pol
skie wprawować, bo łacińskiego języka barzo mało abo nic nie umiał; 
tamże potem z listów, z rozmów miedzy pisarzmi, z czytania, a snadź wię
cej z natury jął sie już był przegryzować potrosze i łacińskiego pisma czy
tać, a Bóg a natura ostatka dodał, iż był przyszedł potem ad iudicium  6, 
iż wżdy już rozumiał, co czarno, a co biało, jedno, iż mu to wiele przcka- 
żało, iż był zawżdy zabawion towarzystwem a muzyką, tak z natury, że 
rzadkiej której nie umiał. Teksty dziwne a wirsze rozmaite, tak nic sie 
nie rozmyślając, czynił. A był pan b^-zo ciekawy zmłodu. że nigdy na 
jednem miejscu długo posiedzieć nie mógł, a myśliwstwo mu też wiele

1 pazucha. 2 płoskon, płoskonka =  konopie. 3 naprawdę. 4 suk
nia, surdut. 5 bróg =  sieć. 6 do rozsądku, do rozeznania.



przekazało11. P o śm ierci ojca w ziął się .Rej do gospodarstwa, a miał na 
czem gospodarować, bo i po ojcu odziedziczył niem ałą fortunę i za żoną 
w ziął duży m ajątek. Ż ycie płynęło mu w esoło wśród biesiad i polowań  
w  gronie „dobrych tow arzyszów 1', którzy przepadali za jego humorem  
i w esołością, a i mądrą radę jego  w ysoko sobie cenili; w dzień hulał, po 
nocach pisał; zjeździł całą P olskę, ale zagranicą ani razu nie b y ł. G dy re
form acja zaczęła się  szerzyć w P olsce, odstąpił K ościoła katolick iego  
i zw alczał go słow em  i piórem, jako jeden  z najgorliw szych zw olenników  
nowej nauki. „Żadnego sejmu, zjazdu ani żadnej koronnej spraw y nie za
m i e s z k a ł ' a l e ,  pomimo że c ieszy ł s ię  w zględam i obu Z ygm untów , „urzę
dem  żadnym  ziem skim n igd y  sie  n ie chciał parać 1: pow iedał, że w  zatru
dnionym żyw ocie dw a co naślachetniejsze k lenoty  ociążone b yć muszą: 
wolność i sum nienie, które pow iedał, iż w zabawionym  żyw ocie n igd y b ez
pieczne b yć n ie m oże1'. N ie uchylał sie zato od godności posła i n iejedno
krotnie zabierał g łos na sejmach w  sprawach państwa i religii.

Zasługi Reja są nieśmiertelne, a polegają, krótko mówiąc, na 
tern, że on stworzył literaturę narodową, po pierwsze, dla tego, że 
on dopiero zaczął pisać po polskn dzieła oryginalne, w których od
biło się współczesne ż y c i e  narodu, i, po drugie, dla tego, że on 
był pierwszym autorem świeckim, piszącym nie dla kobiet i nie dla 
ciemnych prostaczków, ale dla c a ł e g o  narodu szlacheckiego; on 
pierwszy dowiódł, że literatura może rozwijać się w języku naro
dowym, on najwięcej przyczynił się do zwycięstwa języka ojczy
stego nad łacińskim. Tę zaś olbrzymią zasługę położył Rej zupeł
nie świadomie: przywiązany gorąco do swej narodowości i ojczyz
ny, Polak duszą i ciałem, cierpiał i wstydził się, że, kiedy, jak po
wiada, „każdy naród język swój i sprawy swe zdobić sie stara, jako 
nalepiej może i pisząc czasem też leda co i wiele nikczemnych 
a niepotrzebnych rzeczy", Polacy tylko gardzą swym językiem 
i nie mają literatury narodowej, „aż sie inszy narodowie czasem 
pytali, jeśli Polska jest miasto, albo też jaka kraina". Oto co bola
ło Reja! Jego szlachetna duma narodowa nie mogła pozwolić na 
to, by Polska, kraj tak wielki i potężny, nie miała własnej literatu 
ry. Więc, kiedy widział, że o jej stworzeniu nie myślą jakoś ludzie 
uczeni, którzy uniwersytety włoskie pokończyli, porwał się do czy
nu on, prostak i nieuk, i zaczął pisać pod przepięknem hasłem:

A  niechaj narodowie wżdy postronni znają, \
Iż Polacy nie gęsi, iż swój język  mają.

Łatwość pisania miał ogromną, zarówno prozą, jak  wierszem; 
pisał językiem dosadnym, obrazowym, wziętym z żywej mowy 
współczesnej szlachty, czasem rubasznym, ale często pięknym, na
w et bardzo pięknym, chociaż s z t u k i  pisania, jako nieuk, nie po

1 zajmować się.



siadał. Humanistą nie był ani trochę: poetów rzymskich nie znał 
w książkach szukał mądrości, nie piękności, w tem przekonaniu, że 
nie to jest człowiekowi potrzebne, co bawi, lecz to tylko, co uczy. 
Więc też i sam pisał dla tego, aby uczyć swoich czytelników, i tyl
ko jeden napisał utwór, który bawi, nie uczy: Figliki albo rozlicz
nych ludzi przypadki dworskie, które sobie po zatrudnionych myślach 
dla krotofile, wolny będąc, czytać możesz; jest to zbiór dykteryjek, 
zwykle rubasznych, często plugawych, będących doskonałym wy
razem niewybrednego humoru przeciętnej szlachty X V I' wieku.

Jeden  prze tow arzysze1 w  rybny dzień 2 fest 3 sprawił;
P osła ł naprzód zuchw alca, b y  szczukę zastawił.

On w ziąw szy, w  kilku groszy zastaw ił Żydowi.
P an siadł z gośćmi: „N iech szczukę naprzód dają“ , pow ie. 

Ten rzekł: „A  w szakeście ją  kazali zastawić!'"1.
Pan powiedział: „Tem  rychlej miała gotow a b y ć !11 

Ten rzekł: „Jam  mnimał, b y  to zastaw ić Ż yd ow i11!....
Goście w  śm iech, a panu w styd: a cóż rzec łotrowi?

G dy ksiądz śp iew ał pasyją, w ięc baba płakała;
U m ie-li po łacinie, druga ją  pytała:

„P łaczesz, a to w iem  pew nie, nie rozumiesz, czemu,
„I ten płacz podobien bardzo k  szalonemu".

R zekła  baba, iż -c i „ja płaczę nie dla tego,
„Lecz wspominam na sw ego  osiełka m iłego,

„Co mi zdechł: prosto takim , by ksiądz, głosem  ryczał 
„ I takież na ostatku czasem cicho k w iczał" ...

Pozatem Rej występuje głównie, jako nauczyciel narodu pol
skiego. Będąc sam człowiekiem głęboko religijnym, pragnął serca 
swoich czytelników zwrócić ku Bogu i w tym celu pisywał pieśni 
pobożne, tłumaczył psalmy, a jako gorliwy kalwin i nieprzejedna
ny wróg Kościoła katolickiego, wystąpił z nim do walki, szydząc 
z księży i ośmieszając nabożeństwo katolickie; pragnąc szerzyć 
w Polsce znajomość Pisma świętego, które było jego umiłowaną księ
gą, napisał olbrzymie dzieło p. t. Postylla (t. j. objaśnienie ewan
gelii), w którem wyłożył prostym  ludziom zasady moralności 
chrześcijańskiej; niema tu nauki, ale jest ujmująca prostota myśli 
i stylu oraz miłość serdeczna ku Bogu i człowiekowi, przemawia
jąca niekiedy bardzo pięknie:

„Słyszałeś też od Pana swego, iż-ci i ptaszki i iilie polne po- 
dawa na przykład, jako są w dziwnej Opatrzności Boga, Oóca swe
go niebieskiego, a opowiadając ci, iżeś tv  jest w nierówniejszej wa
dze u Niego. Słyszysz, żeć tu  nie wspomina, jedno ptaszki niewin

Iłazeu szczukę 
zastawił.

ba, co w pasyą 
płakała.

1 dla towarzyszów. 2 post. 3uczta.



ne swoje? słyszysz, żeć tu  nie wspomina łopianu, ani pokrzywy, 
jedno lilie polne? Uczyńże sie też ty, jako niewinny ptaszek w m y
śli i w sercu swojem przed oblicznością Jego, a proś, aby.cie w tern 
podpomogło święte Bóstwo Jego wedle obietnic Jego. Przywdziej
że sie farbą onej pięknej liliej, którą-ć tu sam wspominać raczy, 
która stoi w białości przed oblicznością Jego, a wdzięczną wonność 
podawa światu temu, a na lekarstwo i na pomoc ludzką wydawa 
ziarnka i korzonki swoje".

A i w pismach świeckich Bej uczy czytelników, jak speł
niać obowiązki względem Boga, ojczyzny i człowieka, i zachęca 
ich wogóle do c n o t y ,  którą poczytywał za główny cel życia 
ludzkiego.

Ale Rej jest nie tylko nauczycielem szlachty polskiej, lecz jedno
cześnie malarzem jej życia i obyczajów oraz niepospolitym satyrykiem: 
pełno w jego pismach obrazków obyczajowych, żywcem wziętych 
z rzeczywistości, obrazków świetnych, bo Rej posiadał wysoce roz
winięty zmysł spostrzegawczy, a że najtrafniej dostrzegał ujemnych 
i śmiesznych stron życia, stąd obrazki te są zarazem satyrą na spo
łeczeństwo. Jako nauczycie], Rej często powtarza to tylko, czego 
się z książek dowiedział, ale, jako malarz obyczajów polskich i sa
tyryk, jest samodzielnym i nawskroś narodowym; inni przewyższali 
go wiedzą, sztuką pisania, zmysłem piękna, którego on niewiele 
posiadał, ale ani jeden z pisarzów XVI wieku nie dorównał mu, ja 
ko malarzowi współczesnego życia; pisma Reja są doskonaleni od
zwierciedleniem obyczajów szlachty polskiej: i to właśnie nadaje im 
wielką i trw ałą wartość. Największą posiadają trzy utwory: 
Krótka rozprawa, Wizeruńk i Zwierciadło.

§ 25. Krótka rozprawa miedzy trzemi osobami: panem,, wój
tem a plebanem (1543) to najlepsza satyra polska XV I wieku. Trzy 
rozmawiające z sobą osoby: pan, wójt i pleban, są jakby przedsta
wicielami trzech warstw  społecznych: szlachty, chłopów i ducho
wieństwa. Pan i wójt sarkają na próżniactwo, a zwłaszcza na chci
wość księży, obdzierających parafian; pleban broni się, jak może, 
poczem, płacąc pięknem za nadobne, suchej nitki nie pozostawia 
na szlachcie, bez ogródki wytykając sędziom i urzędnikom zdzier- 
stwo i łapownictwo, posłom i senatorom — prywatę, wszystkim — 
chciwość bogactwa. W ójt skarży się na m arny los chłopa, którego 
wszystko, co żyje w Polsce, zdziera i uciska tak  bardzo, że nie żal 
mu umierać! Skarży się i pan, że i jemu ciężko na świecie, bo ru j
nują g° sądy przedajne i służba wojskowa. Wreszcie pan na współ- 
kę z wójtem narzekają na zbytki szlachty, k tóra tyle pieniędzy 
trwoni na Wymyślne potrawy, trunki i stroje, która hula i poluje, 
zamiast gospodarstwa pilnować, i t. d. Jednem  słowem, Krótka- 
rozprawa to satyra na księży i szlachtę.



PAN.
M iły w ójcie, cóż sie dzieje!
A boć sie ten ksiądz z nas śm ieje? 
Mało śpiew a, w szy tk o 1 dzwoni, 
M sza n ie byw a, jako ton i;2 
N a naszym  dobrym  nieszporze 
Już w ięc  tam sw ą każdy porze: 8 
Jeden  w rzeszczy, drugi śpiewa; 
A  też jednak rzadko byw a. 
Jutrżniej-—tej n igdj’ nie słychać: 
Podobno m usi zasypiać;
O dśpiew a ją  czasem sowa,
Bo w ięc księdzu ciężjr głow a.
A  w żdy przedsię jednak łają, 
Chocia mało nauczają.
Ano w ie B óg , za tą sprawą 
Obrócim-li sie na prawą:
B ychm y jedno na lew icy  
I  z księdzem  nie b y li w sz y tc y !4

WÓ J T .
M iły panie, m y, prostacy,
A  cóż w iem y, nieboracy?
To m am y za w szytko zdrowie,
Co on nam w kazanie powie:
Iż, gd y  w ydam  dziesięcinę,
B ych  b y ł nagorszy, nie zginę;
A  dam -li dobrą kolędę,
Że z nogam i w n iebie będę.
A bo, g d y  w obiad przybieży,
A  k u k ła 5 na sto le  leży ,
To ją w net z stołu ogoli,
A  mnie kęs posypie soli...
Potem  mie pokropi wodą, —
To już z B ogiem  id ę  zgodą...

P A N .

B o sie już w ięc tam łom i chróst, 
K ied y  sie zejdą na odpust:

K siądz w kościele woła, w rzeszczy, 
N a cmyntarzu beczka trzeszczy: 
Jed en  potrząsa kobiałką,
D rugi bębnem  a piszczałką,
Trzeci, w yciągając szyje,
W oła, do kantora pije;
K ury wrzeszczą, św in ie  kw iczą,
N a ołtarzu jajca liczą.
W ieręśm y 6 odpust zyskali, 
Iżechm y sie  napiskali.

P L E B A N .

A  tkniż 7 jedno św ieck ich  urzędów: 
J eśli tam nie w ięcej błędów ?...
A  ze sta was jeden  siędzie  
Takim kształtem  na urzędzie,
A by jedno praw dę mnożył,
A  sw e pożytki od łożył....
A le, gd yb y  nie p am iętn e,8 
I  sędzi-ć też nic nie chętne;
A le w ięc n ie szkoda prącej,
K ied y  już kto pew ien płacej.
Bo uźrzysz ony proroki,
K ied y  już odsądzą roki, —
Sporo im w ięc m łyny mielą, 9 
K ied y  sie pamiętnem dzielą.
A  to barzo łow ne p o le 10:
Sporzej młócie, niż w stodole!
Choć sieć lada jako stanie,
Jednak  co przypadnie na nie: 
Sarna, zając, soból, liszka  
I  kuna jej tow arzyszka, —
Chocia żądny pies nie goni, 
P rzedsię  jej być jednak w toni n .

W ierę , snadź z sejmu naszego  
N ie słycham y nic dobrego:
Już to kiełka n iedziel bają,

1 ciągle. 2 łońskiego (t. j. przeszłego) roku, dawniej. 8 = j u ż  tam 
każdy wrzeszczy (śpiewa) na swoją nutę. 4 t. j,: Bóg wie, czy dostaniemy 
się do nieba: abyśmy się czasem wraz z księdzem do piekła nie dostali!
6 kukła, kukła, kukiełka =  bochenek chleba, kołacz. 6 wierę =  zaprawdę, 
zaiste. 7 =tknij-że. 8 płaca sędziów, czesne, podarunek na pamiątkę. 
8 sporo komu młyny mielą — przysłowie: powodzi się komu. 111 A  to bar
zo łowne pole — przenośnia: sędzia obłowi się porządnie. 11 przenośnia:
aby wygrać sprawę, trzeba podarować sędziemu to sarnę, to zająca, to 
skórkę na futro — sobolową, lisią albo kunią;



A  w  niw czem  sie  n ie zgadzają. 
Podobno, jako i łoni,
K ażdy na sw e skrzydło goni J: 
P ew nie pospolitej rzeczy  
Żądny tam nie ma na pieczy;
B oć i ow i z pustą głow ą,
Co je  rzkom o2 posły zową,
W ięcej też sobie folgują,
A  to, co je m 3 trzeba, kują.

W Ó J T .

K siądz pana w ini, pan —  księdza, 
A  nam, prostym, zew sząd nędza!... 
U rzędnik 4, wójt, so łtys, pleban —

, Z tych  każdy chce b yć nad nim pan; 
Temu daj gęś, tem u kokosz!
Z a ć 5 w ięc z nimi mała rozkosz?
A  przedsię na t ło k ę 6 robić, —  
Czasem proszą, czasem chcą bić. 
Spraw nie ją  nazw ali tłoką:
B o tam czasem i grzbiet stłuką!

Bo znowu nastanie nędza,
K ied y  czas przydzie na księdza, 
G dy, chodząc, snopki przewraca,
A co tłustszej kopy m aca....

W net masz urzędnika z niego,
Choć tobie nie trzeba tego!
N atknie-ć w ieszką, kopie w rogu : 7 
„N ie mnie to dasz, synku, —  B ogu !“ 
A cz nie wiem , w ie-li B óg  o tern,
A ż to zrozumiemy potem;
To w iem , iż żyta n ie jada,
B o w  stodole nierad siada.
W ięc  ci jeszcze będzie grozić,
Że mu dusznie 8 musisz zwozić;
Mało jeszcze, iż nań robią:
Muszą w ieźć, a w  łeb  sie skrobią. 
Małom sie  panu nawoził?
Bo ten  jeszcze barziej groził!...
A  tak ten swój ubogi stan  
Tak rad noszę, jako i pan,
I  w tym  doczesnym  żywrocie 
Snadż o mniejszym w iem  kłopocie. 
Siedzę, jako człow iek  praw y,
N ie bodą m ie cudze spraw y.
Acz mnie trochę nędza gniecie,
To też odcierpię na św iecie,
A  gd y  sie każą prowadzić, 9 
A  co mi w ięc ma zawadzić?
Mało mi żal z tej pociechy:
W y lecę , jako w róbl z strzechy!...

§ 26. Najobszerniejszym utworem wierszowanym Reja jest 
poemat dydaktyczny, obejmujący przeszło 12000 wierszy, Wize- 
runk w łasny10 żywota człowieka poczciwego (1558). K rótka treść 
jest następująca. Mędrzec grecki, Hipokrates, nauczał, że człowiek, 
jeżeli chce być poczciwym, musi starać się nade wszystko o nabycie 
cnoty. Nauka ta przypadła wielce do serca jakiemuś młodzieńco
wi, który, chcąc jeszcze mocniej upewnić się w jej prawdzie, powę
drował w świat i, chodząc od mędrca do mędrca, pilnie słuchał ich 
nauk; po drodze doświadczył różnych przygód, poznał różne okoli
co, widział nawet piekło i niebo, aż wreszcie przekonał się jasno, że 
bez cnoty człowiek nie jest człowiekiem.

Pomysł tego utworu zapożyczył Rej z łacińskiego poematu 
AVłocha Palingeniusza: wiele ustępów wziął stam tąd żywcem, ale 
niejedno opuścił, niejedno dodał, a na wszystkiem wycisnął piętno

‘ .przysłowie: każdy dba tylko o siebie. 2 rzkomo, rzekom o=nibyto. 
3 im. 4 ekonom. 5 azaż, czyż. 6 tłoka — dobrowolna pomoc, niesiona  
przez całą gromadę sąsiadowi. 7 ksiądz w etknie w iechę w  róg kopy, którą 
sobie wybrał na dziesięcinę. 8 duszkiem, szybko. 9 a gdy będę umierał. 
18 dokładny.



własnej oryginalności i wszystkiemu nadał cechę polską; młodzief 
ca uczą wprawdzie mędrcy starożytni: Dyogenes, Epikur, Anaks; 
goras, Sokrates, Platon, Arystoteles i t. d., ale wszyscy dziwnie ja 
koś przypominają Polaków, znają doskonale życie szlachty polskiej, 
piorunują na jej wady, mówią o herbach szlacheckich, o księżach 
katolickich i t. d. Zabawnie wygląda np. Dyogenes, kiedy szcze
gółowo wylicza potrawy polskie! Humaniści śmieli się troclrę z R e
ja, ale przeciętna szlachta zaczytywała się w W izerunku , bo też do
wiadywała się mnóstwa ciekawych rzeczy — o Bogu, naturze 
i człowieku.

Bóg — uczy Rej — jest istotą najwyższą, najdoskonalszą 
i tak  potężną, że człowiek wobec Niego jest, jak mucha wobec wiel
błąda, a komar wobec wołu; wielkości Jego nie wypowie „żadna 
gęba“. Bóg rządzi wszechwładnie światem, bez Jego woli nic się 
nie dzieje: „Namniejszy ptaszek, źwirzątko, drzewko, ziółko, na- 
drobniejszy krzaczek, — wszytko to w Jego dziwnej Opatrzności 
chodzi11, a cóż dopiero człowiek, który jest „wdzięczne żwirze u Bo- 
g a “! Czasem jednak Bóg odstępuje część swej władzy inuym stwo
rzeniom: złymi ludzi np. rządzą dyabli, a drapieżnemi »wierzęta- 
mi — „płanety“, „bo cóż to byłby za Bóg, by miał sie tem parać, 
jako sądzić niedźwiedzia albo wilka karać“? Wogóle poglądy Re
ja  na Boga są naiwne, ale zato uczucie miłości ku Niemu jest 
szczere i głębokie:

. . . .  W szechm ogący B oże nieskończonej moc3r,
Gdyż sie  nic zstać nie może bez Twojej pomocy,

Gdy żeś T y jest początek i koniec w szytk iego ,
A trwać długo nie może nic bez B óstw a T wego!

T yś je s t  B óg  nieskończony, a w Twojej opiece 
.Każda sprawa zależy tu, na w szytkim  św iecie.

T yś prawda nieskończona, dobroć, żyw ot, zdrowie!
A  o Tw ym  m ajestacie a kto w łaśnie powie?

Ziem ię, niebo i gw iazdy w dziwnej spraw ie mając,
A co jeszcze dziw niejsza, m yśl każdego znając

N a n iebie, na pow ietrzu, w morzu i na ziemi,
A  w Twoich sie  rozprawach dziw nie w szytko mi ii!

T y ś  jest król w szytkich  królów. T obie upadają 
M ocy ziem skie, n iebieskie i cześć w ieczną dają, tr 

W yznaw ając T w e bóstw o a m ajestat dziw ny,
N aszem u rozumowi na w szytkiem  przeciw ny.

D o Ciebie sie uciekam  tak, jako do T ego,
K tórego rozumiemy tak m iłosiernego!

Cała nauka Reja o naturze jest czysto średniowieczna: o od
kryciu Kopernika — ani słowa! Słońce i planety obracają się oko
ło "ziemi; wogóle wszystko na świecie się rusza, „jedno przeklęta 
ziemia, — ta  w swojej ciężkości używa ustawicznie tej swej marnei



mdłości, iż sie nigdy nie rnsza: jako kamień, leży11. Nad ziemią 
mst powietrze, którego wprawdzie nie widzimy, ale które czujemy, 
kiedy wiatr; w iatry bywają zimne i gorące, są też i zaraźliwe — 
z łaski dyabłów; wicher, który poczciwemu szlachcicowi wywraca 
stodołę, to także sprawka dyabelska. . Nad powietrzem unosi się 
woda pod postacią mgły, nad wodą — ogień, nad ogniem — plane
ty, nad planetami —niebo, gdzie mieszka Bóg; musi tam  być ślicz
nie, jeżeli bowiem marną ziemię zdobią góry, morza, rośliny, zwie
rzęta i ludzie, to cóż dopiero powiedzieć o niebie?

Piękności natury odczuwał Rej wcale żywo, to też są w Wi
zerunku  opisy natury — pierwsze w poezyi polskiej, np. opis poran
ku i wieczora: młodzieniec

. Rano sie potem porwał, ano pięknie świta,
Już sie jeden o drugim ptaszek w lesie pyta,

Już skowronek na górze pięknie przepieruje x,
Słowiczek we krzu 2 krzyczy, gżegżołeczka 3 kuje.

Poźrzy wzgórę: skały już jasno sie błyskają,
A promienie słoneczne ziemię rozświecają.

Zarza* wzgórę wychodzi różanej piękności,
Na obłokoch sie broją jasne odmienności.

Gdy już było k wieczoru, słońce zachadzało,
Jasne nazad promienie po górach puszczało.

Ciemność od wschodu słońca ziemię pokrywała,
A mgła szara po górach też sie podnaszała.

Obaczywszy młodzieniec, iż już noc przychodzi,
A iż każde źwirzątko już na pokój godzi,

Przyszedł nad piękną rzeczkę, cichuczko płynącą,
Wodę w sobie, by kryształ, nadobną mającą;

Rybki, sie po niej miecąc, na brzegoch igrają,
Ziółka, trawkę, robaczki, biegając, chwytają.

Oliwne drzewka wszędy przy brzegoch zielone
Stoją pięknym porządkiem, jako rozsadzone.

Zabawił sie, dziwując, aż go ciemność zaszła,
I  ową .zarza śliczna już mu była zgasła.

Nie brak i opisów fantastycznych, np. piekła: jest to głęboka 
dolina, zaludniona przez potępieńców i dyabłów, których wygląd 
Rej szczegółowo opisuje:

Król rozterków Łeb, jako u niedźwiedzia, a baranie rogi,
Warchoł. Zęby, jako u wieprza, a u szkapy nogi;

Ręce, jako u żaby, skrzydła z jakiejś błony,
Jako u niedoperza, czarnem przesadzone.

1 przepierowaó =  szczebiotać, ćwierkać. 2 kierz =  krzak. 3 kuku
łeczka. 4 zorza.



G oły po pas, a na dół, by niedźw iedź, kosm aty,
K ied y  go psi oskubą, w iszą po nim  płaty.

M iecz go ły  dzierży w ręce, a w drugiej buław ę,
A z swojem i panięty ma jakąś rozprawę,

K tórzy około niego w szędy bufy 1 stoją,
A drudzy po pow ietrzu rozlicznie sie  broją,

Z mieczmi, z łuki, w  kaftaniech, drudzy z arkabuzy 2, 
Przyprawując nędzny św iat w  rozmaite guzy.

K r ó l  ł a k o m s t w a  Poźrzał potem na zachód m łodzieniec ubogi, 
a  z a z d r o ś c i .  Uźrzał zasię rozliczne zam ieszane trw ogi:

Ano jed en  drugiem u worki w ydzierają,
Srebro, złoto, kam ienie dziwno sie  mieszają.

M iedzy nim i pan siedzi: psia głow a u niego,
A  k ęd y  sie  obeźrzy, warczy na każdego.

N a łańcuchu przybity do m ocnego stołka.
Tak sie  jedno obraca, b y  cielę  u kołka,

Poglądając tu na św iat, jak ob y  w ilk , marnie,
A  czego gdzie dosięże, to do sieb ie  garnie.

Ł apy, by  u n iedźw iedzia, z paznogty ostremi,
A  co w  którą zachw yci, już mu nie w ydrzem y!

Ale najszczegółowej wykłada Rej czytelnikom naukę o czło
wieku. Dobry Bóg dał człowiekowi nie tylko rozum, ale i wolną 
wolę; wprawdzie jest tam  na świecie jakieś fatum  (przeznaczenie), 
lecz podlegają mu tylko ludzie źli: póki człowiek pełni przykazania 
boże, poty ma wolną wolę, ale niechno się tylko odwróci od Boga, 
wnet ,,ono fatum  jego już go wiedzie, by osła, do wszytkiego złe
go, tak, iż albo sie stłucze, albo marnie zginie: a tym kształtem 
schodzimy, jako ine świnie!" Człowiek ma prawo dążyć do szczę
ścia, ale na czemże ono polega? Nie na bogactwie: wprawdzie ro
zumny człowiek stał się panem stworzenia i nagromadził mnóstwo 
skarbów, ale nie wolno mu poczytywać ich za swoją własność: on 
jest tylko szafarzem darów bożych, z których po śmierci zda Bogu 
rachunek. Zresztą, kto bogaty, ten nigdy spokoju nie zazna, bo 
się lęka złodzieja; bogactwo to „tajemny ja d “; wogóle życie ludzkie 
jest marne: nawet w nocy człowiek cierpi, bo go kąsają pchły i mu
chy. W artość życiu nadaje jedynie tylko c n o t a :  ona jest g ł ó w -  
n e m  szczęściem człowieka, najdroższym jego skarbem, droższym 
nad srebro i złoto, dyamenty i brylanty; wobec niej niczem są 
bogactwa, uroda, sława, niczem nauka. A stąd głównem zadaniem 
wychowania jest wpoić w dziecko zasady moralności; nauką m ę
czyć go nie trzeba, Bo większość nauk sprawia tylko zamęt w mło
dych główkach, a i w poetach starożytnych niczego poczciwego do-

1 przyp. 6 1. m. od h u f  — hufiec. 2 ąrkabuz =  hakow nica, strzelba
bez bagneta .



czytać się nie można; wogóle „pismo — niepotrzebna zabawa11, chy
ba, że nczy cnoty:

A  tak oni m ędrkow ie, co w ypisow ali
R ozliczne św ieck ie  burdy i jako p ływ ali 

P o morzu i gdzie Scilla  i K arybdis byw a
I  jakich strachów każdy, tam będąc, używ a,

Jak ie ryb y  i dziw y tam sie okazują
I  jako marynarze z okręty harcują,

Jako W en us błaźniła prostaki na św iecie,
Jako Kupido strzelał tu sw e głupie km iecie,

Jako broił H erkules, k ied y  zabił H ydrę,
(Ano dziś i prosty chłop też zabije w y d rę!),—

Owa 1 niebo i ziem ię pism y pokryślali,
Okazując rozumy, dziw y w ym yślali,

A  zb iega li na św iecie  om ylności w szytk i,
Szukając, aby z tego  rosły  im pożytki:

Ano żaden pożytek  w iętszy  być nie może,
B y ś sie nabarziej w spinał z rozumem, nieboże,

Jedno co cnoty uczy a w dzięcznej skrom ności.

M e odczuwał więc Rej piękności starożytnych podań mitolo
gicznych, a nie rozumiej ąc, że każda nauka, kształcąc umysł, uszla
chetnia człowieka, poczytywał kształcenie umysłu jedynie ża doda
tek do wychowania moralnego: „cnota zacniejsza, nauką ozdobio
na11, podobnie jak  „koń — cudne żwirze, kiedy bystro kroczy, ale, 
gdy w pięknej uździe, jeszcze bujniej skoczy; albo i białogłowa, gdy 
brwi zafarbuje, już więc sobie w taneczku bujniej poskakuje11.

Z poglądu, że jedynie cnota stanowi o wartości człowieka, 
płynie pogląd Beja na szlachectwo. Ludzie mają „omylne rozsądki 
o szlachectwie11, mniemając, że ten szlachcic, kto się sławnymi 
przodkami szczyci; Rej był innego zdania, bo wiedział, że często lu
dzie odradzają się od przodków: „ P r z o d e k ,  nie wiem, jak i był, lecz 
potomka prawie mógłby właśnie z a d k i e m  zwać na każdej roz
praw ie11. I  ci się mylą, którzy pokładają szlachectwo w bogactwie 
albo w herbach, prawdziwe bowiem szlachectwo dają jedynie o s o 
b i s t e  zasługi, w ł a s n a  cnota:

Jedni(% dy łańcuch uźrzą, w net mu sie kłaniają,
Już nie"pana, lecz złoto, za ślachcica mają;- 

Snadź na sprośnego osła g d yb y  j i  włożono,
I  tem uby poczciw ość zdaleka czyniono...

A lbo, g d y  g ę sty  w orek u kogo poczują,
B y  też b y ł, jako Świnia, w szyscy  mn dudkują; 2 

A lbo, g d y  sie  za którym  chłopów  w lecze rota,
To już mają w  pow adze naw iętszego kota;

1 otóż, jednem słowem. 2 dudkować =  nadskakiwać, pochlebiać
Historya literatury polskiej. 0



Już sie nań przypuszczają o każdą rzecz zgoła:
A  onby nie rozsądził ledw e z krową w oła...

W ystrój sie ty , jako chcesz, ale, je ś liś  Świnia,
N ie  ozdobi cie szata iście ni rodzina...

I  w ilkbj' tak b y ł ślachcic, by mu herby dano,
L eczby go przedsię zaw żdy za niecnotę miano:

G dyż herby nie pomogą do złych obyczajów ,
B y  ich też snadź dostaw ał i z dalekich krajów...

Boć i kam ień i drewno, gd y  je  pozłocim y,
P ospolicie ślachetnem  każde nazowiemy;

A le różne przezw isko, a różna istota,
G dyż tu jedno kęs zwirzchu b łyszczy  sie  ta cnota:

Także i ty , chceszli b yć  ślachcic praw y, czysty ,
N ie bądźże, jako kamień zwirzchu pozłocisty,

A le bądź w szytek  złotem a praw ym  szafirem,
W adź sie w szędy z niecnotą, a z cnotą idź mirem.

Lecz nie tylko moralistą jest Rej w W izerunku, ale i saty
rykiem: jak  w Krótkiej rozprawie, tak i tutaj piętnuje ujemne stro
ny życia szlachty polskiej, oburzając się na huczne biesiady i pija
tyki, na przepych w strojach i urządzeniu domów, wogóle na zbyt
ki; ubolewa nad tern, że w Polsce niema sprawiedliwych sądów, że 
bogatszy zawsze sprawę wygra z krzywdą ubogiego, że szlachta, 
obojętna względem ojczyzny, nie strzeże jej granic; wyrzuca ducho
wieństwu niemoralność i chciwość, drwi z Kościoła katolickiego 
i t. d. A te obrazki satyryczne, od których aż się roi w W izerun
ku, tryskają życiem i prawdą. Do najlepszych należą: wesoła sa
tyra na kłopoty życia rodzinnego oraz opis uczt i pijatyk szlachec
kich, od których nie stronił sam autor, chociaż zalecał zawsze ży
cie ,,pomierne“ .
Trudności Zaż takich nie w idam y, co sie ożeniają, 
żonatego. Jako g ęs i na w iosnę, tak sie  odmieniają? '

Chodzi, by  podskubiony, opuściw szy skrzydła,
Już sie nie po szw u porze, już nie golą s z y d ła 1.

W e łb ie i na kołnierzu pierza pełno w szędy,
B uty  spuścił do kostek prawie w e trzy rzędy 2.

E zepa w  dole pogniła, grochu nie dostaje,
Słucha, gdzie kokosz gdacze, aby znalazł jaje.

Bo, co sie pirwej n usiał jedno o się  starać,
Teraz, n ęd zn ik 3, ani w ie, czem sie pirwej parać;

B o dom, dzieci a żona —  nienatkane piekło 4,
Już tam odkrój, skoro sie  b y  namniej przypiekło!

1 przysłowia: już mu się nie powodzi. 2 t. j. cholewy od butów op 
dają, marszcząc się w trzy rzędy. 3 biedak. 4 piekło=piekiełko, t. j. prz. 
piecek; dom, dzieci a żona — nienatkane piekło =  nie nastarczy wydatkó 
na utrzymanie domu, dzieci, żony. .

   W



Bo, ckocia, i z sieb ie  drąc, tam w szytko  podaje,
P rzedsię w szytk iego mało, zaw żdy n iedostaje:

K upisz jej dziś koszulkę, jutro chce rańtuszka, 1
A na św ięta  pstrej sukniej, ze sm alcem 2 łańcuszka.

Trudność W ięc. sie Jasiek  urodzi, gotujże mu mamkę,
A  skoro pocznie chodzić, w net p iestunkę Hankę! 

nia dzieci Spraw że mu pstry kożuszek, w ięc czyrw oną m yckę,
A  mamkę też z piestunką przystrój m iłośniczkę,

Goby sobie na hajtuś z panięciem  chodziła!
D ajże jej jeść , gd y  raczy, b y  go nie zgłodziła!...

W ięc , g d y  Jasiek  doroście, a k tem u Hanuśka,
To w ełnę, by z barana, drą z pana tatuśka...

Niepomier- . . J eś li to rozkoszą kto ma przezwać w łaśnie, 
ne biesiady. G dy brzmi bęben  za ufchem, a kozi róg w rzaśnie,

P om orty a puzany 3, co w szytk i zagłuszą,
A lbo skakać od kąta do kąta z Maruszą?

Już który kąt zastąpisz, już siedź, jako drewno,
Bo, jako sie podniesiesz, odepchną cie pewno.

Ju ż, jako głuch 4, na drugie musisz palcem kiw ać,
Bo już tam trudno słusznej rozmowy używ ać,

A bow iem  już tam każdy, chociaj ledw e ziew a,
W rzeszczy, sapie, markoce, a mnima, iż śpiewa.

A  drugi, za nim  stojąc, jako cielę, ryczy,
A  zda mu sie , iż w esó ł, a iż p ięknie krzyczy.

Sk len ice w  kąt latają, na stole, b y  w łaźni:
Tak w ięc Bachus, on rycerz, sw e kochanki błaźni;

Iż , k iedy , rano w staw szy , w ieczór wspominają,
„A łboć-em  był oszalał?“ — sami sobie łają.

Ano sie w e łb ie kręci, pan, siedząc, szczka.6, spluwa.
P ierza ma pełno w e łb ie , opak sie obuw a...

Suknia śm ierdzi drożdżami, czapka gdzieś na ławie*
Patrzajże krotochwdle w takiej miłej sprawie!

Muzyka . . . . . . . . .  W rzeszczą w szyscy ,
wszeteczna ^  drudzy marnie w yją, jako. w lesie  w ilcy ,

A  kozi róg za uchem, jako Świnia, w rzeszczy,
W  bęben tłuką, by  w pudło, aż w ięc  w e łb ie  trzeszczy; 

Stół uleją i ław y, siedzą, jako w łaźni,
A  sami poszaleją, jako ini błąźni.

W ięc  kreglów  7 nastawiają w koło podle ściany:
D yb ie , jako kot na m ysz, z gałką chłop pijany,

1 rańtuch -= chusta duża do pokrycia głowy lub pleców. 2 smalc, 
•szmale, szmelc =  emalia 3 pomort, puzan — instrumenty dęte. 4 głuch =  
•'głuszec, t j. człowiek głuchy. 5 błaźnić =  na błazna wystrychać, durzyć. 

szczkaó=unieć czkawkę. r kregiel=kręgiel.



P uknie w ścianę, a drudzy: „Zyskał! Z ysk ał!"b-krzyczą,
A drudzy, płacąc piwo, jako krow y, ryczą.

A  w ięc to krotochwila? a w ięc to biesiada?
Oszaleje w ięc z takiej g łow a barzo rada!

§ 27. Pod koniec życia Rej, pragnąc zostawić po sobie pa
m iątkę „poczciwym ludziom stanu rycerskiego" (t. j. szlachcie), na
pisał obszerne dzieło p. t. Zwierciadło (1568), które się składa z kilku 
utworów, pisanych prozą i wierszem. Najobszerniejszą i najcie
kawszą częścią jest Żywot człowieka poczciwego.

Żywot składa się z trzech ksiąg; pierwsza mówi o młodości 
szlachcica (bo przez „człowieka poczciwego" Rej rozumie jedynie 
szlachcica, i to zamożnego). Bóg stworzył człowieka na to, żeby 
Mu wiernie służył, t. j. żeby był cnotliwym; „Bóg nie chce, aby 
kto złym b y ł“, i człowiek może spełnić tę wolę boską: wprawdzie 
przynosi z sobą na świat to lub inne usposobienie (temperament), 
ale jest środek skierowania -wrodzonego temperamentu ku dobremu, 
a środkiem tym jest w y c h o w a n i e .  ‘ Otóż nad wychowaniem 
szlachcica szczegółowo rozwodzi się Rej.

Dziecko powinno jadać potrawy proste, ubierać się skromnie; 
od najmłodszych lat należy czuwać nad obyczajami dziecka, strzegąc 
je od złego przykładu i ucząc moralności; dlatego też „preceptor" 
powinien być „cnotliwy, stateczny, trzeźwy a pomierny". Głów
nym celem wychowania jest, „aby dzieciątko, które już ku lepsze
mu rozumowi będzie przychodziło, uczyło sie rozumieć, co jest Bóg, 
a co jest wola Jego“. „A gdy sie już tego dzieciątko potrosze na
uczy,... to już potem i do inych nauk będzie snadniejszy przystęp 
miało. Niechże go z młodu nie bawią owemi gramatykami, logika
mi, arytmetykami..., albo owemi zawikłanemi poeckiemi fabułami: 
bo a co mu potem, jako Circes ludziom głowy odmieniała, albo ja 
ko Ulixes pływał, albo co Helenka broiła, abo co Penelope czyniła? 
Acz to potem, powoli, gdy sie już czego inszego poduczy, nie wa
dzi sobie dla krotofile czytać. Ale niech czyta historye onych. zac
nych pirwszych ludzi, jako sie onymi dziwnymi rozumy sprawo
wali, jako niczegoj inszego nie patrzali, jedno sławy, cnoty a pocz
ciwości... A nie czynić gwałtu zbytniego w przyrodzeniu, bo więc 
widamy drugie, iż sie tak zacztą1 albo zamyślą, że i od pamięci od
chodzą a omdlewają, co to napotem onej młodej fantazyej wiele, 
zaszkodzić może". ,,A wszakoż nie tylko czytania, ale i rozmowy 
poczciwe mogą niemało ćwiczenia do rozumu podawać,... abowiem 
tak dawno powiadają, iż lepszy jest zawżdy żyivy głos, n iż zdechła 
skóra, co ją  na pargam in wyprawują". Baczną uwagę radzi Rej 
zwracać na ćwiczenia i rozrywki: „Potem, gdy już też ona młodość 
podrastać będzie, nie wadzi mu też, poczedszy2 sobie, czego potrze

1 czyść czytać; zacztą sie = zaczytają się. 2 poczytawszy.



ba, nauczyć sie i konika osieść i jako sobie na nim poigrać, a jako
by ji też czasu potrzeby obrócić; a jeśliby mógł i drzeweczko1 
znieść2, tedy i to nie wadzi z niem sobie poigrać, ręką uważać do 
pierścionka albo do czapeczki przymierzyć;... też mu nie wadzi cza
sem z poczciwem, a nie z opiłem, towarzystwem posiedzieć, pożar- 
tować;... nie wadzi mu też czasem pouczyć sie i poszyrmować i po
skakać i na lutence pograć: wszystko to są poczciwe zabawki. 
Azażby lepiej leżał, jako wieprz w barłogu, a marnie czas tracił, co 
jest drogi klenot?"

I  to już wszystko, to już całe wychowanie; o szkołach publicz
nych, o uniwersytecie — ani jednego słowa! Poduczy się panicz 
w domu, — niech sobie pojedzie zagranicę, aby tam  „przypatrować 
sie onym pięknym, poważnym a statecznym sprawam ludzkim, 
a czasu przed się darmo nie tracić, a bawić sie poczciwemi sprawa
mi ludzkiemi a naukami potrzebnemi, aby wżdy sobie nadaremne 
prącej nie zadawał, tłukąc się po górach, po skałach i po inych 
miejscach niebezpiecznych... Abowiem małoćby pomogło, choć
byś widział E tnę pałającą, rzeki bystrze ciekące, morza ony srodze 
burzliwe, wieloryby, po nich pływające, syreny śpiewające, koko- 
dryły albo smoki latające, miasta, zamki i pałace, rozmaicie sie 
błyszczące, jeśli toż do domu w obyczajoch z sobą przyniesiemy, 
cochmy byli z sobą wzięli; trzeba tam  będzie czego inszego pilno
wać więcej, niżli tylko tego, czemby sie oczy napasły: pilniejsza 
daleko, czemby sie umysł napasł, nacieszył a w nadobnej sprawie 
a w uczciwych postępkoch aby sie sprawił i postanowił1'. Po powro
cie do domu młody szlachcic powinien odbyć jjrak tykę: albo na 
dworze wielkopańskim, albo, co lepiej, w wojsku. A kiedy odbę
dzie praktykę, wraca do siebie na wieś i jest już skończonym czło

w iekiem  (chociaż, właściwie, nic nie urnie!) i obywatelem Rzeczy
pospolitej.

Księgę drugą poświęca Rej „śrzedniemu wiekowi żywota czło
wieka poczciwego “. Osiadłszy na roli, młody pan najlepiej postą
pi, jeśli się ożeni — nie z bogatszą od siebie i nie z biedniejszą, ale 
z „równą" majątkiem i stanem. Lecz wśród szczęścia rodzinnego 
i pracy około roli nie powinien szlachcic zapominać, „co też powi- 
nowat Rzeczypospolitej i ojczyźnie swej“: „starajże sie też zasię, 
abyś sie nie nazbyt domem obarłożył, abyś nie był tylko, jako 
wieprz w karm niku albo jako suchy pień na roli, co sie oń pługi 
zawadzają!11 Najpiękniej zaś służy ojczyźnie ten, kto piastuje go
dność p o s ł a  z i e ms k i e g o , d b y l e b y  tylko godnie pełnił swe obo
wiązki, co nie jest rzeczą tak łatwą, „bo już taki człowiek miałby 
właśnie być, jako anioł boży: abowiem, jeśli każdy cnotliwy a bacz
ny człowiek powinien staniczek swój tak opatrować, tak zdobić, 
tak uważać, jakoby ji każdemu z osobna dobrym, cnotliwym, a na

1 mała włócznia, kopijka. 2 utrzymać.



wszem nadobnie ozdobnym ukazał, — a jeśli to powinien z jednej 
ooby swojej,’cóż rozumiesz, gdy ony wszytki poważne a zacne oso
by weźmie na pracą a na opiekę swoję, którzy sie cnocie jego zwie
rzyli klenotów swoich, to jest: praw, wolności, gard! i majętności 
swoich!11 Innych urzędów nie radzi Rej piastować: „Nuż jeślićby 
sie też przytrefiło, iżbyś na jaki urząd ziemski albo na jakikolwiek 
inszy... był powołań a potrzebowan, — jeślibyś mógł bez tego sie 
obejść, tedyćby mało 1 nie lepiej,... bo już tam  co naprzedniejsze 
klenoty człowieka' poczciwego zaprzedane być muszą: naprzód wol
ny żywot,... potem też i sumnienie“. Tego, że dla ojczyzny 
warto chyba „wolny żywot“ poświęcić, a przytem sumienia 
nie zbrukać, Rej nie rozumiał! 0  jednym  tylko urzędzie rozwodzi 
się szeroko, mianowicie o senatorze, któremu każe nie tylko być 
doradcą króla, ale i czuwać nad jego moralnością, zachęcać go do 
cnoty, a odwodzić od występku.

Od senatora powraca Rej do szlachcica i uczy go, na czern po
lega prawdziwe szlachectwo, rozwijając szczegółowo myśl, wypo
wiedzianą już w W izerunku, że ten tylko szlachcic, kto cnotliwy. 
Nadewszystko powinna zdobić szlachcica „ ś wi ę t a  p r a w d a 11, 
a „gdzie prawda zawije gniazdo swe, już i sprawiedliwość, już 
i stałość, już i pomierność, już i roztropność i insze wszytki cnoty 
nielza jed n o 2 sie przy niej osadzić muszą11. Najszpetniejszą zaś 
plamą prawdziwego szlachcica jest „ s p r o s n e  ł a k o m s t w o "  
(t. j. chciwość grosza i wogóle mienia), ono bowiem jest „źródłem 
a studnią innych grzechów11, zwłaszcza niesprawiedliwości i zdzier- 
stwa: bo szlachcic łakomy nie pyta, jaką drogą m ajątek zdobyć: 
„gdzie wziąć, tu wziąć, dobrze-li, nie dobrze-li, k iloby3 sie dobrze ku
rzyło". Grłówną zaś przyczyną chciwTości grosza jest nadmierna chęć 
użycia, zamiłowanie do wystawności i zbytków: szlachcic musi mieć 
pieniądze, aby opędzić wydatki na „dziwne ubiory11, na „pojazdy 
kosztowne", na „potrawy wymyślne", na „niepomierne pijaństw o11. 
W szystkim  tym objawom zbytku dużo miejsca poświęca Rej, obu
rzając się zwłaszcza na pijaństwo i szczegółowo opisując „nadobne 
sprawki i postawki11 pijaka, który „chrapi, jako Świnia, kiedy sie 
drożdży opije, a on sobie pluje na brzuch, a śliny mu sie, jako zgrze- 
bi 4, z gęby wloką; oczy sie, jako u szczurka, kiedy z m ąki wylezie, 
błyszcz suknisko popluskał, a czasem je za sobą po błotu wlecze, 
pierza t  e łbie pełno, więc mruczy, sam nie wie co, wszytkim łaje, 
wszytkim przymawia; więc, byś go chciał poczciwemi słowy albo 
hamować a co wżdy z nim mówić, a cóż po tem, kiedy mu nie ro
zumieć, a on klekce, jako bocian, krząka, jako kiernoz5: więc mu 
sie tu  zachce śpiewać, aliści, jako cielę, ryczy; więc mu sie zachce 
w tanek, aliści sie śliza, jako kozieł na ledzie; więc mu sie zachce

1 bodaj czy nie. 2 nielza jedno=koniecznie. 3 byleby. 4 w łókna ko
nopne. 5 wieprz.



miłować, aliści drzemie albo uśnie na.stole; a we wszytkich splu
wach swoich podobniejszy ku jakiej bestyej niemej, aniżli ku czło
wiekowi:1. Z łakomstwa płynie także „ s z a r a  p y c h a 11: bogaty 
szlachcic pyszni się swem bogactwem, „nadyma nos“, „podnosi g ę 
bę11, patrzy z góry na uboższych, którzy ,,w oczy pochleb' ją, a od- 
szedszy, wszyscy sie śmieją, wszyscy o tobie szepcą, wszyscy tobą, 
choć nie w oczy, gardzą, a ty nie dbasz, kiloby kilko węsatych chło
pów z lisimi kołnierzmi przed tobą stało, a iż ci by czterzej ręcznik 
dzierźeli, a ty  abyś jedno chrapał, spluwał, na stronę poglądał, 
z postaw ą1 mówił, a ludzie a.by-ć sie jedno dziwowali, a ośmiawszy, 
aby cie szli szacować2 z onych sprośnych obyczajów twoich11. Na- 
koniec i g n i e w  (popędliwość) jest brzydką plamą na szlachectwie, 
bo on „wszytki grzechy śmiertelne w sobie zamyka11. Kto chce być 
prawdziwym szlachcicem, ten powinien zwalczać wszystkie złe na
miętności a pielęgnować cnoty, do czego niemałą pomocą będzie 
p r z y j  aźń,  zawarta z dobrym i rozumnym człowiekiem, nie mó
wiąc już o tem, że dobry przyjaciel jest ozdobą i osłodą życia. 
A jeżeli nadto szlachcic będzie myślał nie tylko o sobie, jeżeli bę
dzie innym d o b r o d z i e j s t w a  świadczył, wówczas nie minie go 
największa na ziemi nagroda: d o b r a  s ł a w a .  Kończy się druga 
księga szczegółowym opisem szczęśliwego, spokojnego życia „czło
wieka poczciwego11 na wsi, na łonie rodziny, wśród zajęć gospodar
skich i rozrywek; obrazki te, najlepsze w całym Żyiuocie, są dosko
nałym wyrazem rozmiłowania się szlachty polskiej X V I wieku 
w gospodarstwie i urokach życia wiejskiego.

Księga trzecia — o starości szlachcica — jest najmniej cieka
wa, gdyż obrazków obyczajowych prawie wcale nie posiada; są tu  
rozprawy moralne o powadze starości, o błogosławieństwach bożych, 
o cnotach, o śmierci; myślą przewodnią tej księgi jest, że starość nie 
jest nieszczęściem, bo i ona ma swoje powaby, i że człowiek cnotli
wy nie potrzebuje lękać się śmierci.

Ubiory jakie mają być dziecinne i ćwiczenie obyczajów mło
dych. Nie więżyż3 mu nazbyt zmłodu knefliczków 4, bryżyczków 5, 
pstrych sukienek, jako prosięciu, bo, jako sie tego zmłodu nauczy, 
tak  mu sie to w pamięć wbije i tak sie tego na potem, zawżdy bę
dzie chciało, a stąd mu i swawola napotem i wszeteczeńatwo snad
nie rość będzie mogło... Potem, gdy już będzie podrastaóh nie trze
ba go też nazbyt w grozie chować, bo ona młodość jego, §dyż jesz
cze zmysły słabe we mdłem ciele być muszą, tedy zbytnią grozą 
a frasunkiem snadnie może być zgwałcona, iż potem zawżdy stra
szliwa 6, tępa a głupia być musi. Ale bez zbytniej grozy a bez fra
sunku, nadobnem napominaniem przedsię mu potroszę trzeba ujm o
wać obroków 7, aby nie rosło, jako wirzba, którą jako nachyli, tak 

1 z pyszną miną. 2 ganić. 3 nie wiąż-że. 4 knefliczek =  guziczek.
5 bryżyczek =h afcik . 6 straszliw y =  strachliw y. 7 ująć komu obroków — 
przysłowie: poskromić kogo.



że też rość będzie. Także go też już będzie trzeba strzedz od głu
pich a od plugawych chłopiąt, od zbytniej czeladzi, bo, co zmłodu 
widzi, słyszy, to mu sie snadnie wbije w onę młodą pamięć jego 
i także z nim będzie rosło. Bo i od starszych to słychamy, iż lepiej 
to  więc pamiętają, co sie zmłodu około nich działo, niżli co przed 
małym czasem czynili. Boć może dzieciątko czyście1 sie, igrając, 
i paciorka i łacińskich słów wiele nauczyć i a, b. c, d, barzo mu sie 
to snadnie, igrając, w pamięć wbić może. Nie dajże mu też wiele 
leda czego szczebiotać, jako to ini barzo radzi widzą, a zową to 
szpaczkiem, bo, jako mu to w obyczaj wnidzie, tedy potem z tego 
wszeteczeństwo uroście, którego go potem trudno oduczyć będzie. 
Także też i panie m atki około dzieweczek swych powinny takież 
pilność mieć, gdyż to jest naród mdły, a na wszytko snadnie nało- 
mny 2. Abowim wierz mi, iż młode wychowanie roztropne siła po
tem obyczajów dobrych na starość każdemu umnożyć może.

Stan rycerski jaki jest. A jeśliby cie też w stan rycerski albo 
ten  żołnierski myśl wiodła, wierz mi, i tambyś sie nie prawie 3 źle 
udał: bo tam  znajdziesz i dworstwo 4 i towarzystwo i ćwiczenie, 
a śnadź mało n ie 5 potrzebniejsze, niżli u dwora; bo sie tam  na
uczysz gospodarstwa, bo sie już swym stanem tam nie inaczej, ja 
ko we wsi gospodarstwem, musisz opiekać; już sie tam  nauczysz 
pomiernego szaf- stwa, boć tego będzie potrzeba, bo tam  trudno, 
jako doma, do ^Wżarniej. Nauczysz sie cirpliwości, nauczysz sie 
spraw rycerskicn, nauczysz sie około koni, około sług i około inych 
po trzebny#  vzeczy sprawy a opatrzności, a snadź mało nie rych
lej, niżli W' onej dworskiej zgrai, darmo leżącej. Bo. jeśli-ć sie trefi, 
być w ciągnieniu 6, tedy już tam wielka rozkosz patrzyć na ludzi, 
patrzyć na sprawy, patrzyć na hufy, pięknym porządkiem postępu
j ą c 7, nasłuchać sie onych wzdzięcznych trębaczów, bębnów, po
krzyków, aż ziemia drży, a serce sie od radości trzęsie.

Przydziesz do stanu 8, nie trzeba-ó już będzie oliwek, lim onii9 
ani kaparów dla przysmaków, jako onemu doma leżącemu a roz
pieszczonemu brzuchowi: bo powiadają, iż to nawdzięczniejszy 
przysmak żołądkowi — przegłodzenie. Boć stanie za limonią i za 
kapary Ona wdzięczna przejeżdżka z miłem towarzystwem, że-ć tam  
smaczniejsza będzie wędzonka a kasza, niżli gdybyś leżał za pie
cem, na ścianę nogi wzniósł, a w kobzę grając, czekając, rychło-li 
obiad dowre, niżli-ćby przyniesiono b ijankę10 z marcepanem...

Patrzajże ząsię, gdy już po trzeby11 nie będzie, a rozłożą j e 12 
po leżach, jakiej tam dopiro rozkoszy i ćwiczenia używać będą. 
Azaż tam  nie rozkosz mają, gdy sie do jednej gospody z potrawecz- 
   %

1 dobrze, pięknie. 2 dający się nałamać, skłonny. 8 na prawdę nie. 
4 obyczaje dworskie. 5 bodaj czy nie. 6 w pochodzie. 7 postępujące. 
8 stan =  staoya, postój wojska. 9 łimonia =  cytryna. 10 bijanka =  bita
śm ietana. 11 potrzeba =  wojna. 12 t. j. ludzi rycerskich.



kami nadobnemi znoszą? Azaż tam  nie będą wdzięczne rozmowy 
a ony poczciwe żarty, że więc, jako ono powiedają, i gęba sie do
brze 1 nie zakrzywi od śmiechu? Acz też tam  i kofel i żołędny tuz 
wielkie zachowanie miewają, ale, gdy tak, jakoś słyszał, zachowasz 
na wszem stateczną pomiarę w sobie, nic to tobie wszytko szko
dzić nie będzie; bo trudno tego, powiedają, do tańca ciągnąć, kto 
nierad skacze...

A to zawżdy miej na pieczy: gdy tam ujrzysz, ano drapią, 
biorą a szarpają niewinne ludzie a ich majętności (bo to jest stary 
zwyczaj wojenny), chociaj sie łzy leją, chociaj głosy aż pod niebo
0 pomstę krzyczą: ale-ć ja  radzę, byś miał przemrzeć i ze szkapami, 
kędy możesz, ostrzegaj sie tego, a byś miał i jednę suknię przedaó, 
a w drugiej sie do domu wrócić, tedy-ć to lepiej będzie, niżli głos 
niewinny a prżeklęctwo na się puścić. Bo wierz mi, iż Pan  Bóg 
na wielkiej pieczy ma, a jaśnie powieda: „Gdy zawoła do Mnie 
ubożuchny o krzywdę swoję, J a  muszę pomścicielem jego być“. Bo 
wierz mi, iż sie to sowicie2 oddać musi: albo szkapy pochromieją, 
abo-ć potem i z gospodą zgorają, abo cie okradną. Owa ani oba- 
czysz, jako to Bóg sowito zawetuje a pomści sie krzywdy onego 
niewinnego; a przedsię to i onemu sowito nagrodzi, bo to jest świę
te przyrodzenie Jego.

Równemu z równym ożenienie nalepsze. Jesh  jużeś tak  na 
tern swą myśl postanowił, iż w tym  poczciwym Manie chcesz ży
wot swój postanowić, a staniku swego pomiernego, po^rażnego, sta
tecznego i bogobojnego użyć, szukajże sobie żonki 6 .W k u  sobie 
równego, wychowania a ćwiczenia roztropnego, obyczajk o w nadob
nych a wstydliwych, a pom ocy3 wżdy jakiej, jaka może być, bo po
wiedają, iż to są przysmaki do dobi’ego ożenienia: uroda, obyczaje, 
przyjaciele a pomoc. A nie zawódźże sie na wielkie trudności, na 
wielkie zgraje, na wielkie koszty, bo-ć mało. po tern, iż bęben przed 
tobą kołace, a su rm a4 wrzeszczy, a chłopi sie po płociech wieszają, 
ukazując sobie, gdzie tu  pan młody jedzie. Bo znajdziesz u dru
giego, co na tę przejeżdżkę a na przynosiny posagu mu nic nie zo
stanie i będzie długo sypiał, aż do południa, bo go kurek żądny nie 
obudzi. Ale ty, nie rozmyślając sie ani na żadne zbytnie miłości, 
ani na żadne powagi, ani na żadne spadki albo wielkie pomocy, 
gdy-ć sie już w obyczaj och i w  urodzie i w poczciwych przyja- 
ciołoch upodobała poczciwa dzieweczka, miejże ty  Pana Boga dzie- 
wosłębem, a anioły Jego swaty, a bez wszech wielkich zalotów 
uczyń powinności swej krześcijańskiej dosyć, wziąwszy z sobą przy
jaciela albo dwu, a to, cobyś miał na bębny, na surmy albo na opie
rzone swaty utracić, lepiej, iż tern sobie podmożesz gospodarstwa 
swego. A tam  ci już Pan Bóg pozdarzy wedle obietnic swoich, że 
z onyrn miłym a wdzięcznym, a sobie równym towarzyszem swoim

1 prawie. 2 sow icie =  podwójnie, wdwójnasób. 3 pomoc =  posag.
1 trąba turecka.



uży wiesz długo rozkosznego żywota swego, i wszystko-ć sie sporzyć 
i mnożyć będzie około ciebie, jako ono powiadają, jako wianki wił.

Stroje. By dziesięć krojów na każdy tydzień wymyślił, tedy 
każdy chwalą. Będzie jedna 1 z długim kołnierzem aż do pasa, to 
powiedają, iż tak  czyście: chłop ozdobny, od w iatru sie zasłoni, kie
dy trzeba, i kijem we grzbiet nie tak barzo puknie. Będzie zasię 
druga, co kołnierza nie będzie u niej i na palcu, a przedsię też tak 
czyście: wolno mi się obejrzeć, kędy chcę i jako chcę, a przedsię 
mie kołnierz w szyję nie kąsa. Będzie druga z długimi rękawy, 
a czasem i ze trzemi, też tak, powiedają, czyście: chłop znaczny na 
koniu, kiedy rękawy około niego trzpiatają. Będzie druga, co je
dno rękawiki do łokcia, a też tak przedsię czyście: wolniejszym tak, 
i snadniej mi na koń wsieść. Więc będzie druga aż do samej zie
mie, to  też tak  czyście: chłop sie zda urodziwy i pieszo i na koniu, 
i przedsię mi wiatr około goleni nie tak harcnje. Druga zasię bę
dzie mało niżej za pas, a przedsię tak czyście: i lżejszy człowiek 
i pieszo i na konin, i niczem sie nie zabawi. Więc będą ostrogi na 
pół łokcia, to też tak  czyście: ozdobny chłop na konin i konia sie 
mocno imie, i wszytko czyście. Będą drugie, ledwe je  przy piętach 
znać, a przedsię czyście: lżej mi tak i, Boże uchowaj, konia odbyć, 
tedy mi w Trawie nie zawadzą, a przedsię wszytko czyście. J a  wie
rzę, by kto, pozłociwszy, rogi na łeb włożył, tedy nie wiem, by nie 
powiedali, iż to tak  czyście, bo wszystko czyście, by sie jf Ano co 
dziś pojawiło, czegochmy wczora nie widzieli. A co na to „czyście" 
wynidzie, to już tam mieszek niechaj responduje2.

Rok na czterzy części rozdzielon. Iż różne są czasy w roku, 
też są i różne przypadki i w gospodarstwie i w każdęj sprawie czło
wieka poczciwego, gdyż rok jest na czworo rozdzielon: naprzód 
wiosna, więc lato, potem jesień, więc zima. A w każdym z tych 
czasów i potrzebnego a różnego gospodarstwa i rozkosznych cza
sów i krotofil swych w swoim onym pomiernym a w spokojnym 
żywocie poczciwy człowiek może snadnie użyć. Bo, gdy przy
padnie wiosna, azaż owo nie rozkosz z żonką, z czeladką po sad- 
koch, po ogródkoch sobie chodzić, szczepków naszczepić, drobne 
drzewka rozsadzić, niepotrzebne gałązki obcinać, mszyce pozbierać, 
krzaczki okopać, trzaskowiskiem 3 osypać, bo tego trzeba, aby oko
ło młodego drzewka chwast nie rósł. Też, gdy młode drzewka roz
sadzasz, niepotrzebne gałązki precz obrzeż i wirzch, jeśliby sie wy
niósł wysoko; bo nowo wsadzony korzeń, gdy jeszcze w sobie wil
gotności nie ma, gdzie wiele gałęzi na górze, nie może ich uży wić. 
Też, gdy szczepisz a pniaczek rozbijesz, tedy nożykiem nadobnie 
gniazdeczka4, gdzie masz gałązkę wsadzić, wybierz; tedy i gałązka

1 t. j. suknia, 2 respondować =  odpowiadać. 3 trzaskowisko =  tro
ciny, popiół z trocin. 4 dziura do spojenia drewien, klisz.



pięknie przystanie, i pniaczek jej nie ściśnie a nie zmorzy, i wnet ją. 
snadniej soi? obleje, iż sie prędko przyjmie.

Też sobie i wineczka i różyczek możesz przysądzić, bo sie to 
barzo łacno wszytko a za barzo małą pracą przyjmie. Dostawszy 
gałęzi winnych, .ukopawszy dołek, nasypawszy gnoju drobnego 
a trzaskowiska, położywszy dwie gałązce nakrzyż, środek onych 
gałązek wtłoczywszy w on dołek, nadobnie onąż ziemią przyłożysz, 
a końce ku górze wypuścisz: tedy sie to barzo snadnie przyjmie. 
Także też tam  chwastu strzeż, boć ten każdą rzecz zagłuszy. Po
tem, kiedy sie rozroście, niepotrzebne gałązki i liście 1, gdzie go 
wiele, obrzynaj, bo także też to wilgotność wyciąga, która miała 
gronka urościć2, — jako i chwast około szczepów. W ięc też sobie 
pójdziesz potem do ogródeczków, do w irydarzyków 3, grządki na
dobnie każesz pokopać; nie czyńże ich owak kołpakiem 4 nazbyt 
wysoko, bo i woda snadnie z nich spłynie i w głębokiej bróździe 
nic nigdy nie będzie. To sobie z oną rozkoszą nasiejesz ziółek po
trzebnych, rzodkiewek, sałatek, rzeżuszek; nasadzisz maluneczków, 
ogóreczków; i majoranik i szałwijka i ine ziółka — wszytko to nic 
nie wadzi; więc włoskich grochów, więc wysokich koprów, więc 
i inych wiele rzeczy, co sie to wszytko przygodzi. Bo to zasię, kie
dy wzejdzie, tedy to i panienki albo ty  ine domowe dzieweczki rno- 
gą wypleć i ochędożyć. Więc nie wadzi brzoskwiniową, morelową, 
m arunkow ą5 kosteczkę6 wsadzić albo też włoski orzeszek, bo to 
wszytko prędko uroście, a przedsię i pożytek uczynić może... Azaż 
lepiej, iż ci łopian pod okny śm ierdzi,. a pokrzywa cie parzy, niżli- 
byś co inego na to miejsce posadził? Bo by-ć też to i pożytku ża
dnego pieniężnego nie uczyniło, tedy azaż mały pożytek potrzeba 
domowa? Bo z jabłuszka możesz sobie kilka potrawek uczynić: do
bre warzone, dobre smażone, dobre pieczone i dobrze gęś nadziać, 
dobra kasza z nich, przetarłszy przez durszlak, dobrze je ususzyć 
i w pudle na cały rok chować, nie wszytko g łąb y 7 gryźć, jako 
Świnia...

Pczoły, owce niemały pożytek uczynić mogą, także ine rzeczy.
Nuż też, jeśli masz pczółki, tedy je też wczas podcbędożyć, cho
rym  miodu podstawić, także też chwastów i niepotrzebnego plu
gastw a miedzy niemi nie dopuszczać... Nuż też owieczki! Azaż też 
ty mały pożytek uczynić mogą? A niemasz-li ich czem chować, więc 
ich na wiosnę kupić, a na jesień przedać. Dasz za parę pół grzy
wny, a weźmiesz zasię, gdy jagniątko uroście, w jesieni za onęż 
parę swoje pół grzywny... Nuż też pani łaskawa domowa azaż też 
z drugiej strony nie może bez wielkiej prącej a napoły z krotofilą 
nadobnych pożyteczków naczynie, gdy sie zabawi około ogródków, 
około nabiałów, około lnów, około konopi? Wszytko a wszytko

1 l i ś c i e r z e c z o w n i k  zbiorowy rodz. nijakiego. 2 wydać. 3 ogródek 
zielony. 4 czubiasto 5 marunka—gatunek śliw ki. 6 pestka. 7 na surowo.



może sie to sowicie opłacić i domek sie napełnić. Bo to zimie zasię 
z dzieweczkami poprzędzie, płócienek nasprawuje, może i uprzedać, 
może i potrzebę domową zawżdy poczciwą mieć. Nuż też i gąska 
niezła, bo i piórka i miąsko wżdy też darmo nie wynidzie, a mały 
to koszt — traw ki nasiekać, ukropkiem gorącym ją  odmiękczyć, 
otrąbkami posypać, to sie tak  tem dobrze pan młody gęś uchowa, 
jako owsem, bo mn to snadniej i połknąć i przechować1. Nuż też 
kurczątko, nuż też kaczątko, nuż też i gołębiątko — wszytko to 
nic nie wadzi, bo to bez trudności, a napoły z krotofilą, wszytko 
być może.

Lato gdy przydzie, co z niem czynić. Nuż też, gdy przydzie 
ono gorące lato, azaż nie rozkosz, gdy ono wszytko, coś na wiosnę 
robił, kopał, nadobnie-ć doźrzeje a poroście? ano-ć niosą jabłuszka, 
gruszeczki, wiśneczki, śliweczki z pirwszego szczepienia twego; 
więc z ogródków ogóreczki, maluneczki, ogrodne ony ine rozkoszy! 
Ano młode masłka, syreczki nastaną, jajka świeże; ano kurki gme- 
rzą, ano gąski gęgają, ano jagniątka wrzeszczą, ano prosiątka bie
gają, ano rybki skaczą; tylko sobie mówić: „Używaj, miła duszo, 
masz wszytkiego dobrego d o s y ć ! a  wszakoż z bojaźnią bożą 
a z wiernem dziękowaniem Jemu. Pojedziesz zasię sobie z krogu- 
laszkiem 2 do żniwa: ano nadobnie żną, dzieweczki sobie śpiewają, 
drudzy pokrzykawają, snopki w kopy znowu układają; ano im 
i milej i sporzej robić, kiedy pana widzą, — a wszakoż nie owego, 
co sie z nimi po polu z maczugą goni albo biczem po grzbiecie ko
łace. Tamże sobie i przepióreczkę ugonić możesz, ale nie owak, aby 
proso abo insze zboże ubogim ludkom łamać miał: abowiem on, pa
trząc na to, nie może bez żałości być, a mówi po cichu: „Bodajż 
w niej zjadł złego ducha!11 Też nie owak, aby wszyscy stali, dzi
wując sie, a wołali: „Owo padła, panie, padła!" A pan sie przed 
nimi pyszni, iż chróściela ugonił, a oni stoją, dziwując sie, sirpy 
porzuciwszy. Abowiem w każdej rzeczy trzeba czasu i m iary za
wżdy używać.

Jesienne rozkoszy i gospodarstwa. Przydzie jesień, azaż nie 
rozkosz do siana sie przejeździć? ano nadobnie uorano, nadobnie sie
ją, włóczą, śpiewają; ano serce roście, ano sie nadzieją cieszy, iż 
z tego, da-li Pan  Bóg doczekać, na drugi rok pożytek uroście! 
A wszakoż tego doźrzeć, aby było dobrze uorano, aby urzechy3 nie 
było, aby tylko traw y nie pruto... Też trzeba pilnować, aby sie 
dobrze zawlokło, aby brył, jeśli może być, niewiele było, a wczas, 
a co naraniej, bo, im sie zboże napiękniej uściele na zimę, tem mu 
sporzej będzie rość na wiosnę... Tamże możesz sobie kazać i pie
ski, jeśli je masz, w yw rzeć4, tamże sobie wnet rozkoszną krotofilę 
uczynić; ano rozliczne głosy, jako fłetniczki z puzany, krzyczą; ano

1 strawić. 2 m ały krogulec (z rodziny sokołów m yśliwskich). 3 urze-
cha =  miejsce, pom inięte przy oraniu. 4 w ypuścić.



myśliwiec wrzeszczy, trąbi, dojeżdżając za nimi. W ypadnie zają
czek, azaż go nie rozkosz poszczwać, za nim sobie pobiegać, a je
szcze lepsza do łęku go przywięzać i do domu przynieść: ano chuć 
i dobra myśl roście, ano sie krew dobra mnoży, ano wszytko zdro
wo, wszytko miło. A  wszakoż, jako na każdą rzecz, tak  też i na 
tę trzeba czasu patrzeć: nie wonczas, kiedy jeszcze zboża stoją albo 
drugie dorastają, bo już tam  musisz bez rozmysłu bieżeć, gdzie pan 
zając obóz swój zatoczy, ano jedno psi połamią, drugie szkapy po- 
depcą, ano grzech, przekleństwo a niewdzięczność darów bożych! 
Przyjedziesz do domu, ano sie jeść chce, ano już wszytko nadob
nie gotowo; ano grzybków, rydzyków nanoszono, ano ptaszków na
łapano. Bo i to niemała krotofila, i pan sobie czasem w budzie 
barzo rad posiedzi: ujrzy po chwili, ano miody podbierają, ano 
owieczki strzygą, ano owoce znoszą, zakrywają, a drugie suszą; ano 
rzepy, kapusty do dołów chowają, układają, drugie też suszą; ano 
wszytko miło, wszytko sie śmieje, wszytkiego dosyć; jedno trzeba 
tego dojrzeć, aby to wszytko było porządnie opatrzono... Jednoby 
też trzeba, kiedy czemu czas przypadnie, jako karwowi *, darmo nie 
leżeć, a nadobnie sie i z żoną i z czeladką do wszystkiego przy
czynić. Bo, im więtszy dostatek w domu będzie, tem sie też będą 
wszyscy lepiej mieć, bo to i pożytek i rozkosz i krotofila. A co to 
jest za trudność, już kapusty, rzepy, pasternaki, piotruszki i ine 
rzeczy dobrze opatrzywszy, kapustki nadobnej osobno obrawszy, 
fasę jednę na to obróciwszy, napoły główki przekrawając, nadobnie 
ją ułożyć, ćwikiełką przekładać, koprzyku do niej nakłaść? Tedy bę
dzie smaczna i czyrwona, także i rosołek z niej będzie nadobny 
i onemi ziółki pięknie pachnący... Albo też kopru włoskiego, póki 
jeszcze zielony, także z gałązkami narzezać i jakoby każdą gałązkę 
warkoczkiem przepleść, także w faseczkę ułożyć, ocetkiem przekro- 
pić, a solą potroszę przetrząsnąć, a kamieniem przyłożyć, także też 
to przysmak i osobny i długo trw ający może być. Albo też rydzy
ków nasolić, grzybków nasuszyć — a cóż to za praca? a długoż to 
zamieszka2? Ale leniwemu niedbalcowi wszytko sie trudno widzi...

Zima co za pożytki czyni i co za rozkoszy w sobie ma. Przy- 
dzie zima, azaż mała rozkosz, kto ma lasy albo łowiska, z rozmai
tym się źwirzem nagonić, a jeśli sie poszczęści, więc go nabić 
i przyjacielom sie zachować3 i sobie pożytek może sie z tego uczy
nić. K to też ma jeziora, stawy, wielkie niewody, azaż nie rozkosz 
po głębokich wodach sie nachodzić albo najeździć, niewody zapuś
cić, ryb rozlicznych nałowić?... A jeśli nie ma lasów albo wód wiel
kich, azaż też zła sarna albo wilczek, z siatkami go poszukawszy?.. 
Azaż nie rozkosz z charty sie przejeździć, na cietrzewka sieć zasta
wić, kui'opatwiczkę rozsiadem 4 przykryć? a przejeździwszy sie 
a obłowiwszy sie, do domu przyjechać? Ano izba ciepła, ano w ko

1 k a rw = w ó ł karmny fopasowy). 2 dużoż to czasu zabierze? 3 przy
służyć się. 4 rozsiad =  sieć.



minie gore, ano potraweczek nadobnych nagotowano, ano grzanecz-
ki w czaszy w rozkosznem piwie miasto karasków pływają. Po 
obiedzie sie do gumienka przechodzić, dopatrzyć sie, jeśli dobrze 
wymłacają, jeśli k łoć1 wytrząsają, jeśli słomę dobrze układają,, 
plewki, zgoninki chędogo pochowają... Nuż, nachodziwszy sie po 
swem pobożnem gospodarstwie, już też sobie w ciepłej izbieusiędziesz 
albo sam, albo z przyjacielem. A jeśli-ć jeszcze Pan Bóg dziatki 
dał, toć już, jako błazenkowie, kug lu ją2, żonka z panienkami szyje, 
też sie z tobą rozmawia albo też co powieda, pieczenia sie wieprzo
wa dopieka, cietrzew w rosołku, a kapłun tłusty  z kluskami d.owie- 
ra 3, więc rzepka, więc ine potrawki. A czegóż ci więcej trzeba? 
czegóż ci nie dostawa ku poczciwemu wychowaniu twemu? byś 
jedno sam chciał a sam tego i nabyć i użyć umiał, tedy-ć Pan Bóg 
wszytkiego dosyć dał.

Żywot człowieka poczciwego to najlepszy utwór Reja , bo i naj
lepiej opracowany i skupiający v> j edna całość wszystkie jego nauki 
moralne i zawierający w sobie mnóstwo rysów obyczajowych. W pra
wdzie,’nauki moralne nie są własnością Reja: czerpał je on to z P i
sma Świętego, to z autorów starożytnych (Cycerona i Seneki), to 
z nowmczesnych, ale rysy obyczajowe brał nie z książek, lecz wprost 
z życia, i ze wszystkich jego pism Żywot jest najdokładniejszym  
obrazem życia zamożniejszej szlachty polskiej X V I  wieku. Niedosyć 
na tem. Żywot jest doskonałym wyrazem poglądów poczciwego, ale 
przeciętnego szlachcica na życie: mało się uczyć, prowadzić żywot 
spokojny i pogodny na wsi, cieszyć się zamożnością i szczęściem 
rodzinnem, a służby publicznej—z wyjątkiem godności poselskiej — 
o ile możności, unikać, bo ona odbiera ,,żywot wolny“! Takie to 
poglądy na życie miał niejeden szlachcic XV I wieku, takie poglądy 
miał i Rej, człowiek dobry i poczciwy, ale, jako nieuk, nie mają
cy szerokiego poglądu na świat; kochał on ojczyznę głęboko, ale 
dobrze nie wiedział, jak jej służyć. Bo, że Rej kochał Polskę, tego 
dowodem jest jego piękny utwór, mieszczący się również w Zwier
ciadle., p. t. Spólne narzekanie wszej Korony na porządną niedbałość 
naszę. Unosi się tutaj Rej nad Polską, nad jej wielkością i potę
gą, dostatkami i bogactwem, odwagą i męstwem narodu, ale gorz- 
kiemi łzami płacze nad nierządem i brakiem sprawiedliwości i prze
powiada smutną przyszłość, jako karę bożą za grzechy: „Patrzaj, 
które jest tak  zacne a tak  sławne królestwo, jakie jest... nasze kró
lestwo polskie, w którem nas tu, Polaki, Pan nasz z łaski swej po
sadzić arozszyrzyć raczył? Albo które jest królestwo okoliczne, aby 
od niego albo jakiej pomocy, albo jakiej żywności nigdy nie potrze
bowało? A wiele krain i królestw, co na nie robią, jako za dzień 
kmiotkowie, a tu  wszytki swe prace podawaj ą, a stąd pożytków 
swych, żywności swych i inych rzeczy, szukając, nabywają! A my,

1 słoma wym łócona, 2 dokazują. 3 dopieka się.



Polacy, za małą pracą a za małem staraniem, ich kosztownej pracy 
a ich robót z rozkoszami sobie używamy! Czego ja wyliczać nie 
chcę: snadnie sie temu, kto jedno chce, każdy przypatrzyć może. 
Bo, acz w inych stronach jest więcej złota, srebra, korzenia, jedwa
biów i inych rzeczy, a wszakże nam tu  przedsię od nich mało nie 
darmo przychodzi. Ale takich ludzi, takich cnót, takich obycza
jów, takiego męstwa, — a który w tem naród porównał z narodem 
tym? a które wojsko kiedy polskiemu wojsku wytrwać mogło?... 
A  szczęśliwem to wojskiem zową, gdzie Polaki widają; a straszny 
huf każdemu nieprzyjacielowi bywa, gdzie Polak swe jasne a nie- 
zakryte czoło ukaże! “

„Poźrzyż 1 zasię, przewróciwszy kartę, na drugą stronę, jeśli- 
że jest nędzniejsze, zeszlejsze a niedbalsze państwo..., jako jest to 
sławne a tak  zacne królestwo polskie nasze? Żaden naród, żadna 
horda, a snadź i cygańska, nie jest w takiej niedbałości, a snadź 
jest w lepszem opatrzeniu, niżli to tak  sławne a zacne to państwo 
nasze! Azaż my mamy postanowienie jakie pewne, oprócz tych 
marnych a niejjobożnych wici? gdyby na nas jaki prędki nieprzy
jaciel przypadł, cobyśmy z nim czynić mieli?... Stoją zamki, stoją 
mury puste, wilcy a świnie dzikie sie w nich lągną, a ni nacz ich 
podobno nie chowamy, jedno na baszty nieprzyjacielom swoim, aby 
oni to, powoli pobrawszy sobie, osadzili, a stąd nas bezpieczniej 
wojowali a posiadali. A jakoż tu  nieprzyjaciel serca nie ma brać? 
a jakoż sie tu  nie ma, jako dyabeł z niedbałej dusze, rozkochać, wie
dząc o tak zacnem, sławnem a bogatem królestwie, wiedząc o ta- 

, kich sławnych, zacnych a bojowych ludziach i wielkości ich, a wie
dząc też o takiej niedbałości i o takiej sprawie ich?...“

„Przypatrz sie jeno pilnie sprawam a sprawiedliwościatn na
szym, jako sie łzy leją ludzi uciśnionych, jakie głosy krzyczą przed 
Majestatem Pańskim  na upadek nasz, jako ludzie niewinni narze
kają, pragnąc a łaknąc, biegając a szukając sprawiedliwości swo
jej!... Jako stoją oni mizerni Łazarzowie u drzwi bogaczów onych, 
którzy wyssali mleko ich a odarli wełnę ich, a jeszcze je czasem 
kijem biją, odganiając a powiadając: niemasz teraz czasu!.., Q-dyż 
sprawiedliwość naszą zową pajęczą siecią, którą bąk przebije, a nędz
na  mucha, uplótłszy sie, uwikławszy sie, utraciwszy wszytko, nie 
doczekawszy sie żadnej pociechy w upadku swoim, idzie z kijem, bę- 
cząc, do domu, ręce załomiwszy! Obaczże, jaki tam  płacz, a jakie tam 
narzekanie, przyszedłszy do domu swego, uczynić musi z żonką 
a z dziatkami swemi, nawołując o pomstę do Pana swego! A Pan 
sie obiecał stać nieomylnie przy krzywdzie jego a mścić sie onego 
mizernego upadku jego!“...

„A jakoż tu  Pan, proszę cie, ma podnieść oczy swoje na 
wspomożenie nasze? Ano, jako sam powiedać raczy, iż wołacie do

1 spojrzyj-że.



Mnie a narzekacie, iż was nie chcę wysłuchać, a ręce wasze, które 
podnosicie do Mnie, pomazane niesprawiedliwością!... Już trudno 
mamy dufać jakim  nadziejam albo jakim godnościam swoim do 
znalezienia łaski u Pana tego, jedno czekać mizernego upadku ja 
kiego!... Gdyż to jaw nie obiecać raczył każdemu narodowi takie
mu, iż dla złości a niesprawiedliwości ludzkich przeniosę królestwa 
na ine królestwa, a narody w insze narody odmienić muszę! Obacz- 
że sie, smaczno-li-ćby to było, kiedybyś ujrzał, ano postronny czło
wiek rozkazuje w domu twoim, a urzędnika-ć odmienił, a ty zdaleka 
z cirnia wyglądasz, co sie dzieje: ano już iny urzędnik, albo cie 
w łykach przy koniu wodzą!... Pomyśl sobie jedno, jeśliby do tego 
kiedy przyszło (jakoż nieomylnie przyść musi, nie będzie-li uzna
nia twego a miłosierdzia Pana twego), gdyby obcy a srogi czło
wiek przyszedł nocą do domu twego, posiadł albo rozproszył wszyt
kę majętność twoję, zapalił srogim ogniem dom twój i wszytki 
rozkoszy twoje, posiekałby głowy dziatkam  twoim przed oczyma 
twemi, zelżyłby małżonkę i naród twój, a ciebieby, jako psa, wo
dził na łańcuchu, przy koniu swoim, tłukąc głowę twoję: jakoby 
tam żałosna była dusza twoja i serce twoje! V

§  28. Z asługi około utrw alenia języka ojczystego w  literaturze 
dzieli z Rejem  ziem ianin i rycerz, szlachcic sieradzki, Marcin Bielski 
(1 4 9 5  — 1 5 7 5 ). N ie posiadał on, w praw dzie, ani w yb itn ego  talentu, ani 
tej ła tw ości pisania, co R ej, ale, przepadając za książkam i, usilną pracą 
nab ył w ięcej w iadom ości i  w yrobił sobie g łęb szy  pogląd na życie: Rej 
głosił, że „pismo niepotrzebna zabaw a'', że człow iek  pow inien dążyć je d y 
nie do cnoty, B ie lsk i uczył, że „ludzie bez pisma na św iecie  ży li n ie ina
czej, jedno jako niem y dobytek , co jedno brzuchowi folguje"; rozumiał, że 
człow iek n ieośw iecony nie może b yć cnotliw ym , bo nie b ędzie w iedział, 
jak  dążyć do cnoty, że nauka to jeden z najw iększych skarbów  na św ie 
cie, bo, rozwijając i w zbogacając um ysł, uczy człow ieka, jak  ma żyć, daje 
mu nie tydko cnotę, ale dobrą sław ę i szczęście. Otóż to przekonanie usi
łow ał w poić w sw oich czyteln ików , pragnął oświecać i kształcić społe
czeństwo polskie i jeszcze na la t k ilka przed w ystąpieniem  R eja przeło- 
ży ł z język a  czeskiego książkę o życiu, nauce i cnocie starożytnych mędr
ców  (T alesa, Solona, L ikurga, Cycerona. Seneki i innych), p. t. Zywotij 
filozofów (1 5 3 5 )— w tym  celu, aby, z jednej strony, przyczynić się do 
„rozmnożenia język a  p o lsk iego4', którymi „przedtem  dla trudności jego  
niew iele  pisano", a z drugiej, aby pokazać czytelnikom , że od „ nauki. 
„nie może być wymyślono więtsze dobrodziejstwo^.

Za najszlachetniejszą zaś i najpożyteczniejszą ze w szystk ich  nauk 
poczytyw ał historyę: „H istorye są nauką żyw ota, jako obrazy albo św ie 
ce, sprawam ludzkim  w um yśle św iecąc, ostrzegając nas od przygód złych, 
a ku dobrym przykładnie w iodąc, abyr tem  każdy ostrożniejszy był, karząc 
sie 1 ludzką przygodą, abowiem  snadniej sie  każdemu obaczyć z kogo ine-

1 karać się czem =  brać sobie przestrogę z czego.



go, n iżli sam s ie b ie a . Tym czasem  literatura polska nie posiadała książki 
o dziejach pow szechnych, w ięc B ie lsk i, pragnąc, jak  m ówi, „braciej sw ej 
miłej uszy ich, żądościw e 1 dziejów  zacnych rozm aitych, czytaniem  tein na- 
p ełn ić‘£, postanow ił ją  napisać; w ziął s ię  gorliw ie do pracy, przeczytał ca
łe  mnóstwo podręczników  i pism historycznych, napisanych po łacinie  
przez uczonych N iem ców  i W łochów , oraz k ilka książek czeskich i sk leił 
z nich obszerną Kronikę wszytkiego świata (1 5 5 1 ), którą czytano tak  
chciw ie, że w  krótkim czasie trzeba ją  było w ydać po raz drugi i trzeci 
(1 5 6 4 ). Bo też b yło  co czytać: opow iedział tu B ie lsk i h istoryę narodów  
starożytnych od początku św iata, a w ięc Ż ydów , A syryjczyk ów , B abiloń- 
czyków , Persów , G reków i Rzymian; h istoryę średniowieczną, zarówno ko
ścielną, jak  św iecką; dzieje now sze Europy zachodniej w  epoce roformacyi, 
której B ie lsk i b y ł gorliw ym  zwolennikiem ; nie dosyć na tern: osobne roz
dzia ły  pośw ięcił h istoryi T urcyi, Czech, W ęg ier , Rusi; w y łożył „kosm ogra
fię" (t. j . geografię) pow szechną, opisując szczegółow o rozm aite osobliw ości 
św iata, a jeszcze obszerniej opow iedział „o w yspach morskich, nowo nale- 
zionych, które m ogą b yć rzeczone św iat now y", t. j. o odkryciu A m eryki.

W artości naukowej Kronika świata niem a: przecie B ielsk i, chociaż 
ciągle czytał i czytał, nie b y ł uczonym  i n ie posiadał um ysłu lu y ty czn e
go, nie um iał odróżnić praw dy od niepraw dy: zdawało mu się , że w szy st
ko, co w ydrukow ane, je s t  prawdą, w  najlepszej w ięc w ierze powtarza za 
innym i, że, naprzykład, A leksander M acedoński „w puszczał sie w  morze 
w  szklanej skrzyni, chcąc w idzieć morską głębokość" (ob. § 11); że „Jo
w isz pięćkroć razów św iat obszedł i umarł na w ysp ie  K recie"; że w A ra
b ii m ieszka ptak fen iks, „który, g d y  przydzie ku sześciset i sześcidziesiąt 
lat, starzeje sie , uczyni sobie gniazdo z m irry, kadzidła, różdżek, położy  
sie na tern i obumrze"; ale potem  „ożyw ię, jako chrobaczek b ęd zie  napir- 
w ej, potem jako gołąbek", a potem „jako orzeł"; są też —  opowiada B ie l
sk i — różne dziw ne narody, np.: „Satyry, ludzie leśn i, w  górach albo nie- 
w ielk ich  lesiech  byw ają, nago chodzą, z zwierzem  żyją, kosm aci, m ow y  
żadnej n ie mają, ty lko , jako m ałpy, krzykają;,.. A strom i w  Indyej są, 
nie mając żadnych ust, nie jedzą ani piją, ty lko przez nos dychaniem  ży 
wą;... N eury (u Tatarów) na czas pew ien  w  w ilk i sie zamieniają" i t. p. 
N ie um iał też B ie lsk i rozróżniać w ypadków  w ażnych od niew ażnych i czę
ste. daleko .więcej m iejsca pośw ięca anegdotom , niż ważnym  faktom h isto
rycznym . A  pomimo to w szystko jego  Kronika świata b y ła  w  sw oim  cza
sie  dziełem  w ielce pożytecznem , jako ‘pierwszy obszerny podręcznik hi
storyi powszechnej, napisany po polsku, z którego w ięc o tern, co się  
działo na szerokim  św iecie , m ogli s ię  dow iedzieć ci naw et, którzy nie 
um ieli po łacin ie.

Osobną część Kroniki świata p ośw ięcił B ie lsk i historyi P olsk i, 
która, jak  p ięknie pow iada, „nas w szech, P olak i, w  sw ej ziem i chowa, ży- 
yi, ćw iczy" . I  tutaj nie je s t  historykiem  sam odzielnym : głów nem  źród- 

m jego  m ądrości jest kronika M iechow ity (ob. §  16); sam odzielnie opo-

1 żądościw y =  chciw y, sp ragniony .
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w iedział ty lk o  o k ilku  w ypadkach z ostatnich lat panowania Zygm unta  
Sta: ego, np. o b itw ie  z W ołocham i pod Obertynem  w roku 1 5 3 1  (w któ
re; sam w alczył w  szeregach hetmana T arnow skiego), oraz opisał szczegó
łowo pogrzeb królew ski. Pomimo to i kronika P o lsk i jest dziełem  waż- 
nem, jako pierwsza historya ojczysta, napisana w ojczystym języlcu.

0 Cyganiech tułaczach. L ata od Narodzenia P ańskiego 1417  
napierwej sie  rodzaj cygańsk i u nas i w  N iem czech ukazał, lud próżnują 
ot hytry, tajem ny, p lugaw y, dziki, czarny, w iary ani postanowienia nie 
ma; to: gdzie sie przyw loką, tam w iarę trzym ają, aby im dawano; m ow ę  
sol la zm yślili ku kradzieży godną, aby im nikt nie rozumiał, jedno sami 
sob; ; stądże są m isterni złodzieje, zw łaszcza żony ich, z których kradzie
ży m ężow ie żywą; aby k tem u lepszy przystęp m iały, praktykują 1 białym  
głow am  prostym , leda co m ówiąc, i, gd y  sie nabarziej zapatrzy na nię, 
w tenczas lekk ą ręką w ybierze, cokolw iek  najdzie w  m ieszku, jedną ręką, 
a drugą kryślą po ręku; przeto w  p łachow iskach2 chodzą, aby pod nie 
.snadniej ręce kryła, g d y  sie jej co trafi ukraść. Sami też m ężow ie rozmai- 
tem szyderstw em  sie  ob ch od zą3: końmi frymarczą, m iedź pozłociw szy, że
lazo pośrebrzyw szy, przedają, m y n icę4 kują, -wytrychy złodziejom czynią  
i r- naite igrzyska w ym yślają, aby tem  prace uszli a nic n igd y  nie robili 
ani tużyli; z dziećmi sw em i włóczą się  od m iast do m iast, od w si do w si 
po w szytkich  krainach św iata, n iedługo na m iejscu trw ając, aby sie kra
dzieżą barzo jednym  nie oprzykrzeli, a zasię w  rok na ty  m iejsca sw oje  
ro::c . ielne z rotami sw em i przychodzą, bo oni cudze królestw a m iedzy się  
rozdzielili, m ieniąc to sw oje być, a gd zieby  jedna rota drugą najechała, 
czynią o to z sobą i porażają sie okrutnie sam i o to. W  cudzych ziemiach  
katy byw ają, jako w  Turcech i indziej, i na szp ieg i jeżdżą do nieprzyja
cielskich krain. Pow iadają ci matacze u nas, aby to pokutow ali, włócząc 
sie po rozmaitych krainach, iż b y li odstąpili w iary krześcijańskiej, a na 
m ahom etowę przystali; a w  Turcech takież, iż sie b y li obrócili na krześci- 
jarfską w iarę. P ow iadają też u nas, że im Turcy zam knęli drogę do ich 
krainy, to je s t  do m ałego E g ip tu , iż  ich  w iary nie trzymamy; a gd y  go 
sp.?ta, gdzie jest E g ip t m ały, będzie plótł, sam nie w ie co, jako ten, który  
tam. jako żyw , n ie b y ł, ani w ie, skąd sie wziął; bo sie  tu porodziło to ło- 
trostwo, u  nas, i je s t  naszych dosyć m iedzy imi łotrów , co też chronią 
sie robót, aby sie im tak zdało poczciw iej kraść, którzy sobie tw arzy po
czernili i w łosy  tym  obyczajem : nabraw szy śn ieci jęczm iennej, zbije ją  
z żółcią w ołow ą, przyczyniw szy trochę oliw y, a tem sie mażą na każdy  
miesiąc, a tem że gryzienia od w szy  i płech uchodzi; a na iną nędzę nie 

ir ied y b y 5 n ie robił. D o której krainy przydą, p iln ie sie m ow y uczą 
d la  pożyw ienia. W y sz li oni napierwej z przodków  sw ych  z A fryk i przed 
głodem , z krainy Cyrenajki; przeto mają być w ezw ani Cyrani, a nie Cy-

Z tej C yreny b y ł on Sym on, co za Panem  Jezusem  niósł krzyż przeć

1 wróżą. 2 w  płachtach z grubego płótna. 3 rozmaite popełnia 
OSZ! wa 4 mynica, m yńca =  pieniądz, moneta. 5 byleby.
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Jeruzalem  na górę K alw aryą. Mają listy  niektórzy z nich cesarza Z ygm un
ta, aby b y li w olni w krainach krześcijańskich; ale, jako mówią, niczem ny  
król niczem nym  ludziom w olność daje ku skazie rzeczy pospolitej, bo oni 
inszą sie rzeczą nie żyw ią, jedno kradzieżą. I  jest to z podziw ieniem  każ
dego m ądrego człow ieka, czemu ty  łotry  w puszczają do ziem ie na grani
cach, czegoby m ieli pilnie starostow ie doglądać, bo ci łotrow ie w ie le  do
brych ludzi zam ordowali potajem nie, łupiąc i w ydzierając ludzkie prace, 
tak w  nocy, jako w e dnie, sw ow olnie, bez żadnej pom sty, gdzie w iele  
ubogich ludzi, prostych km ieci, przez nie w zięło w ielką szkodę i, strzegąc  
sie ich każdej godziny, nieprzezpieczni są w nocy na gardlech i na sta t
kach sw oich, gd y  je  w ziem i czują.

0 fałszywym Chrystusie, N a początku panowania króla Zygm unta  
(Starego) n iektórzy ziem ianie i m ieszczanie, jako P io tr  Z atorski z Krako
wa i Jakub M ielsztyński, w ójt z B rzezin, i drudzy, których było  w  liczbie  
trzynaście, w ybrali m iedzy sobą K rystusa i dw unastu apostołów , chodzili 
po wsiach, każąc, i cuda czynili kuglarskim  obyczajem , to jest skrzysali 
umarłe na zm owie, ryb y  łow ili w kałuży na rozkazanie K rystusow o, w sa
dziw szy je  tam pierw ej, takież i ch leby w  piec m iotali, a zasię w  im ię K ry
stusa w yb iera li *, z podziw ienim  ludzi, których za nim i w ie le  chodziło. 
G dy do Śląska szli, w stąp ili do C zęstochow ej... N ie znano ich jeszcze. 
U czyn ili Judasza opsesem  2, który nakładł sobie w  zanadrze kam yczków  
za koszulę od gołego ciała, a zw ierzchu m iał z sukniej lankę 3 dw oistą, do 
której m ógł w łożyć, co trzeba, jako do k a lety  i . W ie d li ted y  drudzy one- 
go opsesa do ołtarza, aby sie ofiarował, a potem m iał z n iego mnich czar- 
ta  w yganiać. Opierał sie opses rzekomo, nie chciał do obraza, a gd y  go 
gw ałtem  przyw ied li, rzucił sie  na ofiarę, w ydarłszy s ie  im z ręki, brał na 
ołtarzu pieniądze, a k ładł do sow itej 5 suknie, ostatek  zrzucił z ołtarza. 
Mnich, co miał mszą, uciek ł od ołtarza, dał w iedzen ie drugim  mnichom, 
którzy, gd y  przyszli, odpasali go, mając za to 6, aby w zanadra k ładł p ie
niądze. W y p a d ły  ted y  ony kam yczki, których b y ł za koszulę nakładł, 
a  pieniądze zostały  m iedzy sukniami. M niszy, zasmuceni, mając za to, 
ab y  to czart przem ienił z pieniędzy kam ienie, m ów ili długo m odlitw y  
i egzorcyzm y nad kam yczki, aby sie  zsta ły  pieniądzm i, jako pierw ej b y ły . 
G d y sie kam yczki n ie chciały odm ienić, uderzył mnich agen dę 7 o ziem ię, 
rzekł: „Jeszcze na nas tak chytry czart nie przychodził, jako ten; pódźcie 
z nim ku w szytkim  czartom, aby go  osiedli: życzy libyśm y mu tego za sw o
ją  szkod ą1'. W y sz li precz z kościoła z pieniądzm i. Chodził opses po g o 
spodach, gdzie mięso ujrzał, tedy  je  brał, zryw ał pieczenie z rożnów, a ci
sk a ł na sw oje apostoły, a oni jed li a żegnali sie z drugim i ludźm i. A  tak  
s ie  żyw ili, gd yż swojej kuchniej nie m ieli. G dy b yło  w  Śląsku, przyszli 
do jednej ziem ianki na w si, rzekli jej: „P ani szlachetna! N a w ied za c ie  
K rystu s z apostoły sw ym i, ofiaruj sie  im 11. R zekła: „N ie mam męża doma,

1 w ybierać =  w yjm ow ać. 2 opses =  opętany. 3 lanka  =  ln ianka.
4 k a le ta =  sakw y, sak iew ka, to rb a  skórzana. 5 so w ity = p o d w ó jn y . 6 m n ie
m ając. 7 agenda  =  k sięga kościelna.



przeto mi sie  nie godzi sam ej". R zekli: „Masz jak ie obrusy albo przeście
radła ku pośw ięceniu"? Rzekła: „Mam". A  gd y  ukazała jedno, w yjąw szy  
je  z skrzynie, rzekli: „To m y z sobą w eźm iem y, aby-ć sie przędziwo rodziło; 
ukaż drugie" . Rzekła: „N ie dam go wam, bo n ie śmiem przed mężem". 
A tak  oni zaw inęli żagw ie 1 k ęs z ogniem  w  ono prześcieradło, dali jej za- 
się. W łoży ła  w skrzynię. Gdy to tam tlało, zapaliła sie skrzynia, a od 
skrzynie dom. Mąż przyjechał, dom zgorzał. P ow iedziała  przyczynę, „iżem 
niew dzięcznie przyjęła K rystusa z apostołami jeg o , przeto na m ię tę  pla
gę  przepuścił". R zek ł mąż: „Łotr-ci to jak iś b y ł, a nie Krystus*'. P y ta ł 
drugich sąsiad: „G dzie sie  obrócili?" P ow iedzieli: „Ku P olszczę 2". Zebrali 
sie  w szyscy , sz li po nich. O baczył K rystus, rzekł swoim: „P iętrzę, już sie  
moja m ęka przybliża". P iotr rzekł: „ I  moja też z tobą, Panie"! R zek ł
K rystus: „P iętrzę, nielżać mnie, jedno oknem 3". R zek ł Piotr: „Panie, ja  
cieb ie nie zstanę 4, pókim ż y w “ . A  g d y  je  chłopi oskoczyli w  jednym  do
mu, dotłukli im kijem w okniech. W rócili sie z guzy do domów, dalej 
nie chcieli chodzić po tej św iąci, mówiąc: „Trudno nam w ytrzym ać K ry- 
stusow ą m ękę i apostolskie przygody" . K lą ł je  biskup o to, ale mu pow ie
dzieli, iż już za to ciężką pokutę przyjęli, gd y  im kijem  doprano: „przeto  
prosim o rozgrzeszenie". I  b y li rozgrzeszeni a polepszyli sie. Tego-ć 
w  żadnych kronikach niem asz, tyłkom  to słychał od ojca sw ego, który  
w szytk i dobrze znał i w idał, co czynili. A le-ć tego  w ięcej było , niżli tu p i
szę: zdaw na frantowie na św iecie.

Śmierć i pogrzeb Zygmunta Starego. Lata 1 5 4 7  Z ygm unt, król 
polski, s je m 5 w aln y  w  P iotrkow ie na pany i rycerstw o K orony polskiej 
przez listy , jako je s t  obyczaj, na ś. Marcin położył, na którym , postanow iw 
szy  R zeczypospolitej spraw y w szelak ie około praw, obrony i inych rzeczy, 
których potrzebuje zaw żdy rzecz pospolita w  K oronie tej, będąc w zesz
łych  leciech żyw ota sw ego, w padł w  ciężką chorobę, w  której, 
już napoły m artwy będąc, przyw iezion z P iotrkow a do K rakow a, miesiąca 
lu tego lata P ańsk iego 1 5 4 8 , przyjąw szy P ańsk ie Sw iątości, jako prawy 
krześcijański człow iek, w  św ięto  chw alebne wielkonocme Zm artwychstania  
P ańsk iego  z św iatem  sie rozdzielił, z w ielką skruchą a pokorą na zamku 
krakowskim . A czbym  tu w ypisał jeg o  zachowanie albo obyczaje żyw ota  
jeg o  prawie św iętego , którym i sie  spraw ował, będąc na stolcu królew skim , 
zda mi sie, iż n ie trzeba, gdyż sie  sam y jaw nie w  kronice jego  żyw ota do
bre okazują; nadto jeszcze dosyć dobrze i szeroce w ypisali je  uczeni ludzie  
w  sw oich oracyach albo kazaniu i w ydali pospolitem u człow iekow i 
jaw ne, zw łaszcza Stanisław  Orzechowski, który go praw ie do nieba pisa- 
nim sw em  postronnym ludziom w ystaw ił; dlaczego jego  śm ierć n ie ty lk o  
nas, obyw atele  tej ziem ie, ale i postronne ludzi krześcijańskie zasmuciła. 
M iał w ieku sw ego  la t 8 1 , m iesięcy 2, dni 7. Pogrzeb  jeg o  b y ł znam ienicie 
sprawowan, jako je s t  u nas obyczaj królom działać. K ażdy z sw ej ziem ie 
chorąży z sw oją chorągw ią pod ziem skim  herbem  na koniu zbrojnym był,

1 żagiew  — rzecz palna, np. próchno, hubka. 2 P olska =  W ielkopol
ska. 3 n ie  mogę inaczej uciec, ty lk o  oknem. 4 n ie  opuszczę. 5 sejm .



których było  sto trzydzieści, także w ie le  i mar pod przykryciem  rozmai
tych  farb złotogłow ów . S z ły  za marami napierwej trzydzieści koni kró
lew sk ich  pod przykryciem  k itajek  rozmaitej farby z herby królew skim i; 
po nich chorążowie ziem scy, każdy z sw ej ziem ie, w  k irysiech  w żałobie, 
mając na chorągw iach herby rozm aite ziem skie...

P rzed  marami, na których ciało b yło  królew skie, jechał Jan  Tarło 
w  zupełnym  k irysie , który b y ł M aksym ilian cesarz królow i dał, g d y  byli 
społu w W iedn iu , mając w  ręku m iecz go ły , takież chłopiec z drzew em  l . 
Przed marami szli posłow ie ziem scy. N iesiono też przed marami królew 
sk ie  sceptra 2: niósł m iecz Z ygm unt W olsk i, jab łko — T ęczyńsk i, marsza
łek  nadw orny, sceptrum  3 —  P iotr K m ita z W iśn icza, w ojew oda i starosta  
krakow ski, koronę —  Jan  z Tarnowa, kasztelan krakow ski. Ciało za ni
m i n ieśli dworzanie z w ielkością  św iec lanych. Za ciałem  szed ł król m ie
dzy  posły  cesarskim  i króla rzym skiego, Ferdynanda; za nim szła królowa, 
matka jego , m iedzy książęty  pruskim a m argrabicem . Przyprow adzili 
ciało do kaplice i  składziono sceptra na marach; złożyw szy ciało nadół pod 
kaplicę, tąże zasię sprawą 4 odeszli na zamek.

Nazajutrz w p iątek  ci wszyscy' obchody w  m ieście czyn ili w  sześci 
kościelech  ze w szytkiem i procesyam i, położyw szy sceptra królew skie na 
marach, naprzód u W szech  Ś w iętych , gdzie m iał mszą biskup kam ieniec
k i, w tóra u  ś. Franciszka, gd zie  śp iew ał mszą b iskup chełm ski, trzecia  
u ś. A nny, tam śp iew ał mszą biskup przem yski, czw arta u  ś. Szczepana, 
śp iew ał mszą biskup płocki, piąta w  rynku u P anny M aryej, tam śp iew ał 
mszą biskup poznański, szóstą u  ś. Trójce śp iew ał mszą' sufragan.

W  sobotę zasię na zamku arcybiskup gnieźnieński mszą miał; służyli 
mu biskupi i opaci w szyscy , po ew angeliej biskup krakow ski, Sam uel 
M aciejowski, dosyć dobre i d ługie kazanie uczynił o jeg o  św iętob liw ym  
żyw ocie. A  gd y  pacierz śpiew ano w e m szy, Jan Tarło w e zbroi i chłopiec, 
który drzewo nosił, do kościoła w jechali, obtykaw szy  hełm i iną zbroję 
św ieczkam i. G dy śpiew ano A g n u s5, panow ie mianowani sceptra albo  
ornamenta (który co nosił) na ołtarzu spokładali; król A ugustus niósł hełm, 
k siążę—tarczą, m argrabio—m iecz, c ieszyńsk ie książę —drzewo: to przed w ie l
kim  ołtarzem o ziem ię uderzyli i drzewo łamali. W tenczas też k iryśnik  
z konia spadł przy marach; kanclerz i  podkanclerzy p ieczęci króla um arłe
go potłukli, a insze im na to m iejsce dano od króla m łodego. P o w ykona
niu tych  spraw  w yszli z kościoła takow ąż sprawą. Nazajutrz też w n ie
dzielę m ieszczanie krakow scy u Panny M aryej w  rynku znowu sw oje ob
chody czynili dosyć żałobliw e i nabożne przy m szy, w  której biskup prze
m yski Panu B ogu  służył. B y ł ten pogrzeb nazajutrz po ś. Jakubie w e  
czw artek, lata od Narodzenia P ańsk iego  1 5 4 8 , dnia 26 , m iesiąca lipca.

U zupełnieniem  Kroniki świata je s t poniekąd Sprawa rycerska 
(1 5 6 9 ), dzieło, w  którem  B ielsk i opow iada o sztuce w ojskow ej u starożyt
nych  G reków  i R zym ian, w  T urcyi i  w  M oskw ie, u Tatarów  i W ołoch ów ,

1 drzewo =  włócznia. 2 sceptra =  oznaki. 3 sceptrum  =  berło. 4 tą
że sprawą =  w  tym  sam ym porządku. 5 A gnus Djsi =  Baranek Boży.
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w reszcie —  w  P olsce. N apisał to dzieło w  tym  celu, aby przekonać szla
chtę, rozkochaną w  zacisznein życiu  na w si i stroniącą od rzemiosła rycer
sk iego , że to  ty lk o  państwo może b y ć  spokojne i potężne, które ma d z ie l
ne i dobrze w yćw iczone wojsko; że naród, w  którym duch rj^cerski zamie
ra, prędzej czy później zginąć musi; a ponieważ w społeczeństw ie polskiem  
zam ierał w łaśnie, dzięk i długiem u pokojowi za Z ygm unta A ugusta , duch 
rycerski, w ięc B ielsk i pragnął go w skrzesić i, drżąc o przyszłość ojczyzny, 
zaklina szlachtę, żeby n ie  zaniedbyw ała rzem iosła rycersk iego, żeb y  nie  
ufała zbyteczn ie pokojow i, żeby pam iętała, iż sam ych w rogów  ma naokoło 
siebie: „Tem u każdy może rozumieć, iż m y, w  tych  krainach będąc pra
w ie w  pośrod k u 1 w ielk ich  monarchów św iata , w  pokoju b yć d ługo nie  
możem; bo ci mocarze na tem  zaw żdy są, aby przyczyniali sw oich dzier
żaw , a n ig d y  n ie um niejszali, uchodzisz-li 2 jednego, rozgniew asz drugiego; 
uchodzisz-li w szytk i, najdzie lada przyczynę złamania przjunierza... Cóż 
ted y  mam y czynić?... O puściw szy w czesności dom owe i gospodarstwa  
zbytn ie i sw ary o w iarę n iepotrzebne, obronę taką stanow ić, któraby była  
pożyteczna R zeczypospolitej, pam iętając na to, iż lep iej poczciw ie-um rzeć, 
broniący gardła sw ego , żon, dzieci i  w szytk iej m ajętności, n iżliby miał 
doma czekać haniebnej a mizernej śm ierci".

Ten sam niepokój o przyszłość P o lsk i w idnieje i w  satyrach 
(L 566  —  1 5 6 9 ). B ie lsk i, który sam za młodu w alczy ł za ojczyznę, z bó
lem  serca patrzył na jakąś dziw ną obojętność szlachty w zględem  w łasne
go kraju:

Sm oleńsk w zięto, a w żdy ich to namniej n ie ruszy,
Śląsko dawno odpadło, a w żdy na to głuszy;

Tatarzyn ruskie ziem ie częstokroć plondruje,
A  przedsię przeciwko im nikt sie nie gotuje.

N adto w yrzuca B ie lsk i szlachcie n iezgodę, łakom stw o, zbytk i, ucisk  
łudu w iejsk iego , słowem , pow staje na to samo, co R ej. N ie  zapomniał 
i o mieszczanach: m ieszkając przez d łuższy czas w  K rakow ie, poznał on 
doskonale życie  m iejskie, w idział na w łasne oczy nadużycia cechów  rze
m ieślniczych, ździerstw o kupców i przekupniów — i w szystko  to opisał 
w jednej ze sw ych satyr. Oto np. obrazek rynku krakow skiego.

P ójdziesz-li też  do owej pięknej Sukiennice,
Tam też prędko w yw rócą twój m ieszek na n ice...

Bo najdzie w Sukiennicach takow ego n o g c ia 3:
M ierząc, sukno w yciąga , —■ zginą go dw a łokcia.

P ójd ziesz-li też przez ow y  i tam i sam K rzyże 4,
A li woła kramarka: „K upcie, panie, b r y ż e 5!...

„Mam też p yte l do m łyna, mam prawe g a le r y 6,
„K tóre inaczej n ie d am ,— po cztery talery!"

1 prawie w  pośrodku =  w samym środku. 3 uchodzić =  ułagodzić.
3 nogieó =  łotr. 4 K rzyże =  kramy w Sukiennicach, podtrzym ywane z
nemi na krzyż drzewkami. s bryż, bryże =  ozdoby do sukni kobiecej:
ty , koronki i t. p. 3 galer — kapelusz wioski.



A le ja  wam powiadam , słuchajcie mie, dziatki,
Na w asze to pieniądze zastawiono siatk i!...

Ow y zaś Sm atruziank i1, co w lazły w ysoko,
Jako łupią lada zacz 2, w idzim y na oko:

Zamsz 3 sprzedają skopow y, cośm y leszem  zw ali,
Za trzy grosze takow ą skórkę pierwej brali,

A  dzisia za piętnaście takow ej Die pytaj,
Jedno, jako ona chce, za m ieszek sie chw ytaj.

Skóry z cielców  w ypraw ią, a rzeką: „ Jelen ie “ !
N ie dbają nic na B oga, o duszne zbaw ienie.

Nuż zasię ony baby, co siedzą na trecie 4,
J eś li z niem i targujesz, zabają-ć k a le c ie 5!

B o nic n igd y  nie robi, nad w ęglem  sie  piecze,
To sie baba czerw ieni, dobrze6 sie  nie w ściecze.

Takież i ow y szw aczki, co nam szyją wzorki,
U m ieją też w ypróżnić m łodym  ludziom worki.

.............................................. Id ź  do paniej Marty:
N ie da, jedno p ięć groszy złego w ina kw arty ... 

P ójdziesz-li też pod W ien iec  gdzie do paniej H aski,
Zjesz w ątróbkę cielęcą, przypłacisz m ałm azki7 :

P o  siedm i groszy kw artę sobie ustaw ili,
K tórą pierwej w M ynicy 8 po dw u groszu p ili...

Gdzie sie  kolw iek  obrócisz, chcesz poczynać hojnie,
Pójdziesz ze czczą kaletą, jakoby po wojnie.

T e i tym  podobne szczegóły  z życia m iejsk iego należą do w yjątków  
w. literaturze X V I  w ieku , która odzw ierciedla praw ie w yłącznie życie  
szlachty, n ie troszcząc się  o m ieszczan. Ogół szlachty n ie lu b ił m iast i gar
dził mieszczanami; B ie lsk i —  inaczej: on życie  m iejskie w olał od 
w iejsk iego , z n iejednym  m ieszczaninem  ży ł w  przyjaźni, a w idząc, że 
szlachta zanadto się  zasklepia w  gospodarstw ie w iejsk iem  i odw yka od 
służby publicznej, mądrze doradzał, aby m iast nie unikała. W ogóle B ie lsk i, 
chociaż w yższego  w ykształcenia nie posiadał, b y ł jednak człow iekiem  ro
zumnym, wznoszącym  s ię  nad poziom przeciętnej szlachty, a w  h istoryi 
literatury zasłużył na w dzięczną pamięć, jako autor pierw szej, po polsku  
napisanej, kroniki i jako ten, co, jak sam powiada, „jeszcze od sw oich  
m łodych la t pisał w szem  polskie rzecz rad; on sie na to pirwej obrał, dro
g ę  im presorom podał pisma polskie im prym ow ać9“.

§  2 9 . K r o n ik a  ś w ia ta  B ie lsk iego , zaw ierająca w  sobie i kronikę 
P olsk i, um ożliw iła ogółow i społeczeństw a poznanie przeszłości w łasnego

1 S m atruz b y ł to  rozleg ły  gm ach m u row any  n ad  Sukiennicam i, w  k tó 
rym  przekupk i (Sm atruzianki) sp rzedaw ały  rozm aite  tow ary . 2 ja k  zdzie
ra ją  za by le  co. 3 zamsz, le sz= sk ó rk a  m iękko w ypraw iona. 4 t r e t  =  dep
tak ; rynek . 5 zaśp iew ają tw o je j sakiew ce. 6 o mało. 7 m ałm azya, m a ł-  
m azka =  słodkie w ino greck ie  lub  w łoskie. 8 M ynica =  re s tau racy a  około 

m icy. 9 im presor =  drukarz; im prym ow ać =  drukow ać.



kraju; ludziom, średnio w ykształconym , w ystarczała zupełnie, ale huma
nistów  raziła zarówno sw oją krótkością, jak  naiw nością i prostotą. O bszer
nej i znakomitej kroniki D ługosza (§ 8 ), nie ogłoszonej drukiem , n ie czy
ta ł praw ie nikt; kronika M iechow ity (§ 16) odstręczała lichym  język iem  
łacińskim  i w ogóle brakiem  pięknej form y. Za panowania Z ygm unta S tare
go jeden  z hum anistów, kanonik krakow sk i, Bernard Wapowski, napisał 
w praw dzie poprawną łaciną kronikę polską, lecz umarł, n ie  og łosiw szy  
jej drukiem . T ym czasem  ośw iecone w arstw y społeczeństw a pragnęły  
koniecznie m ieć książkę, któraby n ie ty lk o  była dokładnym  obrazem prze
szłości narodowej, a le któraby odznaczała się  powabem  i w dziękiem  opo
wiadania; nie dosyć na tem: m arzyły o tem, aby i cudzoziem cy raz się  prze
cie dow iedzieli, jak w ielk ą  i sław ną je s t przeszłość P olsk i; rozumie się, 
że taką książkę trzeba było napisać po łacin ie, inaczej bow iem  czyta liby  
ją ty lko P olacy. Otóż to marzenie hum anistów  polskich spełn ił miesz
czanin z B iecza (na podgórzu karpackiem ), Marcin Kromer (1 5 1 2 — 1 5 89), 
człow iek rozległej w ied zy , którą zaw dzięczał g łów nie uniw ersytetom  w ło
skim , znakom ity humanista, posiadający obydw a języ k i starożytne, mąż 
stanu, któremu Z ygm unt A ugu st niejednoki’otnie pow iórzał w ażne spraw y  
państw ow e. B y ł to gorliw y katolik , który reform acyę p oczytyw ał za naj
gorszą p lagę dla P o lsk i i całego św iata, to też zw alczał naukę Lutra  
w  czterech śliczną polszczyzną napisanych Rozmowach dworzanina z mni
chem i w  całym  szeregu uczonych pism łacińskich . Poczytując stan  ka
płański za św ięty , dum ny b y ł, że sam jest księdzem , ale też z bólem  ser
ca patrzył na zepsucie k sięży  katolickich, podryw ające pow agę Kościoła, 
i, jak m ógł, tak w alczył z niem oralnością duchow ieństw a nie ty lk o  słowam i 
i piórem, ale, jako biskup warm iński, i czynem . A  jak w  historyi K ościoła  
polsk iego , tak i w  dziejach literatury i o św iaty  w sław ił Kromer sw e imię: 
.jego księga  O pochodzeniu i czynach Polaków (1 5 5 5 ) , doprowadzająca  
historyę P o lsk i do śm ierci A leksandra, to w praw dzie ty lk o  przeróbka D łu 
gosza i W apow sk iego , ale jest pienoszą u nas kroniką, napisaną pięk
nym językiem łacińskim, stylem ozdobnym i powabnym , poważnym  
i  wymownym , i  zarazem książką, z której całe pokolenia uczyły się hi
storyi ojczystej. (Na początku X V II  w. przetłum aczył ją na polsk i Mar
cin B łażow ski).

Praw da, że n ie w szyscy  b y li zadow oleni z tej kroniki. D uchow ień
stw o uw ielbiało ją, bo Kromer na każdym  kroku bronił stanu kapłańskie
go i jego niezależności od w ładzy św ieck iej. A  i możnych panów chw ycił 
autor za serce, bo, gdzie ty lk o  m ógł, tam dow odził, że se% £(z  możnowład- 
ców  złożony) najw ięcej się  przyczynił do szczęścia i  potęg i . olski. A le 
szlachta krzyw iła się  trochę na Kromera, że zaraz na początku kroniki 
zbijał b ystro  i przenikliw ie pogląd daw nych kronikarzy, iż Słow ianie po
chodzą od m ężnych W andalów . A le nadew szystko sarkała szlachta, że 
Krom er pow iedział jej w  sw ej kronice niejedną gorzką praw dę, oskarżając 
ją , że nie szanuje w ładzy  ani królew skiej, ani kościelnej, że w szczyna  
w alkę z K ościołem , że się targa na uśw ięcone w iekam i jego  prawa i przy
w ileje, że w ogóle „lekcew aży boskie i ludzkie prawa" i wtrącą, kraj 
w  odm ęt anarchii; posłów ziem skich nazyw a Krom er „nadętem i dudami"

■ słnwp.m w ystonnift w ropn  p rzeciw ko  rządom  szlacheckim . ___



. „U rząd p oselsk i... tak  dalece za czasem w zw yezaił się, że krom 1 
tych  posłów  ziem skich (tak ich abow iem  zow ią) ani żadnego sejm u spra- 
w ied liw egob y  nie by ło , ani też pobór uchw alać, a zgoła ani prawo żadne 
stanow ićb y s ię  n ie  mogło; przyrosło ted y , ba, i jeszcze  przyrasta liczb y  
ich. W ład za  zasię urzędów  onych n ak szta łt w ładze tryb u n arzów 2 albo  
elorarzów  3 lacedem ońskich usposabiać się  poczęła. A bow iem  tak w ie le  oni 
czasów  naszych przyw łaszczać sobie zaczęli, że też to żadnej rzeczy w al
nej krom pozw olenia sw ego  ustanaw iać ani królow i, ani senatow i niera- 
dziby dopuścili i nadto króla sam ego w e w szytk iem  poprawiać poważną  
jak ąś gorliw ością ch cieliby . A  naostatek, im dalej, barziej przyrastyw ają  
w chciw ości, też i o w ierze krześcijańskiej, o obrzędach i cerem oniach ko
śc ie ln ych  przesw arzać się , a zgoła nieustanow ionę przyjm ować, ale w ym y
ślon e prawa na kościelne dostojeństw o stanow ić i w nosić rzucili się . O dży
w iali ted y  i tak  w ielką  znienagła w ykochali w nich śm iałość częścią kró
low ie  p ierw szy, w ie le  im  dopuszczając, lub to dla podratowania w ypróżnio
nego skarbu sw ego , lub też pokojow i sw em u i w czesn o śc i4 zabiegając, 
a częścią zaś potężn iejszy  n iektórzy i niespokojni senatorow ie bez prze
stanku  ich sobie zn iew alać, bankietam i i tajnym  datkiem  na sw ą stronę 
zaciągać i, k ęd y  s ię  im jeno upodobyw ało, naw odzić, a zgoła  w łaściw ie  
jakoby dudki jak ie  (gd yż  tak z nich n iektórzy przeszydzać zw ykli) n ad y
mać ich poczęli, —  a to w zględem  tego, żeby abo przysłużyć się , abo też 
zaszkadzać m ogli królow i, abo też w ięc d latego, żeby abo potęgę sw ą zmoc- 
n ili, przeciw niki przekonyw ali lub nad nim i zem ścili się, abo, naostatek, 
żeb y , podnapraw iw szy ich, w szystk iego  dokazali, o co jaw nie sam i przez 
s ię  pokusząć s ię  nie śm ieli, abo w ięc  dow ieść nie m ogli. Zdrowa-ć to zapraw
d ę i zbaw ienna rzecz jest w k rólestw ie czułym  b yć stróżem pospolitej w o l
ności, a w szakże pilnie a pilnie przestrzegać tego potrzeba, aby, co dla po
żytku zdrow ego R zeczypospolitej dozorny porządek w ynalazł, tego  bezpra
w ne używ anie w  zagubę koronną nie przew ierzgnęło. Zaczem obaw iać się  
potrzeba, aby niepom ierna w ładza ona i na rozpustę zanosząca się  w olność, 
nie tak dalece zdrowia pospolitego przestrzegając, jako podobno jednej 
■osoby jakiej pryw acie lub też k ilk u  pożądliw ej chciw ości, abo w ięc, naosta
tek , pospolitej chlubie 5 nasługując i barziej sama w ładać, aniżeli w ła d z e 6 
przestrzegać pragnąc, podeptaw szy i z gruntu w yw róciw szy  dostojną  
zw ierzchność królew ską i zaraz 7 pow agę sen a torsk ą ,— w ie lk iego  R zeczy
pospolitej zam ieszania n ie w ew lok ła ... abo też w ięc uciążliw em  i okrutnem  
tyraństw em  nie skończyła się . Co o b o je 8 tem s ię  snadź bliżej nadm yka, 
im ludzi m łodszych i n ieb ieg łejszych , a jeszcze barziej śm ielszych , na taki 
urząd pow oływ ają, abo sie też w eń dobrow olnie sam i w zdzierają, w idząc  
zw łaszcza, że s ię  to n iew styd ow i i p łochości ich zyść 9 może prze dopusz
czanie niedbałe 10 ludzi godniejszych , pow agą wspaniałą, k tem u biegłością

1 bez. 2 trybunarz =  trybun (rzymski). 3 eforarz =  efor. 4 wczes-
ność — w olny czas, wczas. 5 pospolita chluba =  popularność. 0 przyp. 2
liczby pojed. 7 zarazem, jednocześnie. 3 t. j. zamieszanie (anarchia) i n ie
wola. 3 zyść =  zejść, ujść. 10 prze dopuszczanie niedbale =  w skutek n ie 
dbalstwa, w skutek zbytniej pobłażliwości.



w  rzeczach i dostałą m ądrością nad insze przodkujących. Co daj B oże, 
aby i w  radach koronnych n ie toż w łaśnie w zw yczaiło  się , iż częstokroć 
nie to przem aga, co ludziom  pow ażnym  abo w ielom , ale św iegotliw ym , 
w rzaskliw ym  i groźnym  upodobało s ię ... Tak w łaśn ie R zeczpospolita  
rzym ska, znam ienita n ie k ie d y 1 i w ozdobie kw itnąca, w yuzdaną żarliw o
ścią  faybunarzów tłuczona, naprzód w nieznośną rozpustę pospólstw a sw o- 
w olnego w yw arła s ię  b y ła , a potem  rozerwaniem  i wojną domową nadko
la tana, g d y  pod w ładzą k ilku  osób i w n et zatem pod jed n ego  tyrańskie  
panowanie napadła, natychm iast szlachtę w ygu b iw szy , zw ierzchność sena
torską zrzuciw szy, a w olność pospolitą zatłum iw szy, w szelakim i kłopotami 
dom ow ym i rów nie, jak  i postronnym i, utrektana 2, aż naostatek, nawałno- 
ścią  srogich poganów  z gruntu obw alona, upadła".

M ądre te słow a, św iadczące o nj^łnałej przen ik liw ości um ysłu  K ro
mera, n ie podobały się  szlachcie, raz d latego , że praw da w  oczy kole, 
a drugi raz, że, dumna ze sw oich  posłów , ani naw et przeczuw ała, że K ro
mer ma słuszność, że jego  sm utne przew idyw ania s ię  spraw dzą. Co jeszcze  
gniew ało  szlach tę, to, że Krom er, którego m atka była  w praw dzie szlachcian
ką, ale ojciec m ieszczaninem , odzyw a s ię  w  sw ej kronice ze w spółczuciem , 
czasem  naw et z uznaniem , o m ieszczanach i chłopach, których szlachta co- 
razto siln iej dusiła.

M e  szczędzono w ięc  K rom erow i przycinków , a jednak czytano go  
chciw ie: m ogła s ię  szlachta n ie w ied zieć  jak  oburzać na Krom era, ale za  
jedno m usiała mu b y ć  i rzeczyw iście  b y ła  szczerze wzdzięczna: oto ten 
m ieszczanin, w róg rządów  szlacheckich, napisał dzieło, które czytali i cu
dzoziem cy (przetłum aczono je  naw et na języ k  n iem iecki), a to schlebiało  
dum ie narodowej szlachty. K rom er —  m ów i w spółczesny mu Stanisław  
O rzechow ski —  „objaw ił nas św iatu; co za lud jesteśm y, ludziom  obcym  
ukazał: mniem ali przedtem  postronni ludzie, aby Polonia b yło  m iasto ja 
k ieś , tak jako je s t  B olonia w e W łoszech  m iasto jed n o ... O św iecił nas Pan  
B óg Krom erowem  piórem, zalec ił nas obcym  krajom, tak, że nas dziś lu
dzie nie mają za sprosne i n iew yćw iczone, jako przedtem  nas m ieli, ale 
nas k ładą m iedzy ludźm i, w ybornym i rozum y, obyczajm i i naukami w Ko
śc ie le  Bożym ". A  w yrazem  w dzięczności za te zasługi było  publiczne po
dziękow anie, w yrażone K rom erow i (za powodem  króla Stefana) przez c a- 
ł y  sejm , t. j. nie ty lk o  przez m ożnow ładców , ale przez posłów  szlachec
kich: zapomniano o w szystk iem , to ty lk o  mając w e w dzięcznej pam ięci, że  
kronika je g o  szerzyła po św iecie  sław ę im ienia i państw a polsk iego.

U zupełnieniem  kroniki, „kluczem  do pełn iejszego i trafn iejszego zro
zum ienia h istory i“ (jak m ówi Krom er), je s t  Polslca czyli o położeniu, na
rodach., obyczajach, urzędach i rzeczy pospolitej Królestwa Polskiego 
( 1575) .  D ziełk o  to, rów nie jak kronika, napisane po łacin ie, jest niezm ier
n ie cenne i ciekaw e: ziem ia polska i jej natura (klim at, zw ierzęta, roślin y , 
bogactw a kopalne), m ieszkańcy w si i m iast, ich zajęcia, obyczaje, cyw iliza -

1 niegdyś. 2 trektać =  karać, dręczyć.



cya, charakter; ustrój R zeczypospolitej: król, senat, urzędy koronne, ziem 
sk ie  i  nadworne; sądow nictw o, podatki i w ojsko, sejm y, duchow ieństw o, —  
oto przedm iot tej krótkiej encyklopedyi w iadom ości, niezbędnej d la każdego, 
kto chciał w yrobić sobie pojęcie o ziem i polskiej i o państw ie polskiem  X V I  
w. Z właszcza cudzoziem cy, rzeczy polskich nieśw iadom i, w ie le  s ię  z tej ksią
żki nauczyć mogli: to też. k ied y  w jeżdżał do P olsk i H enryk  W alezyusz, 
w ręczono mu — na prośbę Krom era —  rękopis P o ls k i .  A  dow odem  zacie
kaw ienia się  tą  książką są jej przekłady na języ k i niem iecki i h iszpański 1

Polowanie na Żubra. W arto w ied zieć , jak  to u nas polują na żubry, 
k ied y , od łączyw szy się  od stada, bujają sam opas po równinach Podola. K on
ni m yśliw cy, zbrojni w  luk i i strzały, ustaw ią się  w  koło; jeden  po drugim  
podjeżdża do zw ierza, w ypuści z luku strzałę i, co koń w yskoczy, um yka, 
a za nim pędzi oszalały z bólu, ranny żubr. Tym czasem  strzela drugi. 
Żubr porzuca p ierw szego, pędzi za drugim , i tak ciągle, dopóki zw ierz n ie  
padnie od znużenia i ran. W  puszczach polują z naganką: chłopi całe sta
do spędzą na upatrzone m iejsce, zrobią zasiek , i oto żubry są ogrodzone, 
n ib y  płotem , —  żyw a noga n ie ujdzie. Już zaw czasu w zniesiono z balów  
rusztow anie i  narzucano na w ierzch tarcic, aby król ze św itą  i z paniami 
m ógł s ię  bezpiecznie z w ysok iego  m iejsca przypatryw ać łow om . M yśliw i 
z oszczepam i rozchodzą się  na stanow iska. P o  chw ili rozlega się  szczeka
n ie psów i tęten t koni: żubr, w ypłoszony z zarośli, pędzi na środek ostę
pu, a tam za drzewam i czają się  m yśliw i; zza drzew a w ypada oszczep i ra
ni zwierza; zw ierz rozjuszony rzuca się  z rogami na drzew o, a je ś li drzewo  
jest za cienkie na to, b y  obydw a rogi uderzy ły , w ali łbem , prże całem ciel
skiem , a rogi groźnie w ystają . T ego ty lk o  czekał m yśliw iec: przypada, 
chw jda za oszczep, tk w iący  w  c ie le  żubra, i z całej s iły  w bija  go aż w  je 
lita; żubr targa się, tańczy naokoło drzew a, a wraz z nim tańczy w  kółko  
i m yśliw y, w ciąż za oszczep trzym ając; psj'-, co w iększe, gryzą, aż w reszcie  
żubr, zdyszany i zziajany, pada bez ducha. B iada  m yśliw cow i, je ś li ź le  
trafi albo zgoła chybi: zw ierz porw ie go na rogi, rzuci o ziem ię i nuż tra
tować; lecz sąsiad, co najbliższy, pędzi na pomoc, machając płachtą czer
w oną, co w e w ściek łość w prawia żubra: porzuca w ięc tam tego i pędzi za 
tym , a ten  um yka, dopada do sw ego  drzew a, razi i  dobija.

Charakter, obyczaje, wychowanie i oświata Polaków. O twarty  
i  czysty  charakter ma P olak , —  łatw iej ty  go oszukasz, n iżli on ciebie; 
drażliw y n ie  jest: przejednać go nietrudno; a już zaciętości albo uporu 
nie ma nic, ̂ o w szem , łatw o go uchodzić, b y leb y  ty lk o  zabrać s ię  do n iego  
zgrabnie i łagodnie; zw łaszcza przykładam i łatw o um ysł P olaka w zruszyć; 
królow i i w ładzy jest um iarkowanie posłuszny; do uczynności, do lud zk o
ści bardzo skory, a dobrotliw y i gościnny tak, że nieznajom ych i cudzo
ziem ców nie ty lk o  rad w sw ym  domu gości, ale naw et ich do sieb ie  zapra
sza i gotów  im św iadczyć w szelk ie  usługi; w ogóle w  pożyciu ła tw y , do  

jaźni jed y n y , a do trybu  życia, i obyczajów  tych , z którym i żyje, oso-

4  •;
1 X a języ k  polski przełożył „Polskę" Syrokom la, ale bardzo n iedok ładn ie .



b liw ie  cudzoziem ców , nagina się  z łatw ością. W ych ow anie m łodzieży jest  
za mało system atyczne i nieco zaniedbane, ale to nic, bo zdolności duże. 
Z resztą chętnie posyłają P o lacy  chłopców do szkół i m istrzów , aby się  od 
najm łodszych la t uczyli łaciny, a ćw iczą się  w  niej w szyscy , zarówno ubo
d zy , jak  bogaci, zarówno szlachta, jak pospólstw o, zw łaszcza m iejskie; 
niejeden  trzym a nauczyciela dom owego; to też naw et w e W łoszech  nie 
znajdzie ty lu , co tutaj, ludzi z gminu, z którym i s ię  po łacin ie rozmówić 
można. N aw et dziew częta, czy szlachcianki, czy m ieszczanki, czy to w  do
mu, czy w  klasztorze, uczą s ię  czytać i pisać n ie ty lk o  po polsku, ale i  po 
łacin ie. D ziew częta  dorastające zaprawiają s ię  nadto do gospodarstwa: 
uczą się  gotow ać, chodzą około bydła, przędą w ełn ę i  len , tkają, haftują. 
M łodzieńcy zaś pośw ięcają s ię  rolnictw u albo rzem iosłu, albo handlow i, 
albo też, w  pogoni za karyerą, odbyw ają służbę na dworach dostojników , 
m ożnych panów  lub zam ożniejszych duchownych; lecz w ie lu  też sied zi z ro
dzicam i w  domu i pom aga im  do gospodarstw a, a po ich  śm ierci obejmują 
dziedzictw o i sam i już gospodarują. W ie lu  też chętnie w yjeżdża zagrani
cę , nieczuli na uszczuplenie m ajątku, znosząc naw et n iedostatk i i inne n ie
w ygod y , ja k ie  pociągają za sobą podróże, bo przekładają to, co cudze, nad  
to, co sw oje. U czą s ię  w ięc chciw ie i łatw o język ów  t 5’ch narodów , u k tó
rych goszczą; n ie dosyć na tem: przejm ują zagranicą różne nowomodne 
zw yczaje, czy  to w  jedzen iu , c zy  w  stroju, i za powrotem  szukają chluby  
z tej sw ojej w ytw orności; ta  zaś pochopność do w szelk ich  now inek rozcią
g n ęła  się  naw et na poglądy  relig ijne. A m a ją  P o la c y  u m y s ły  p o ję tn e  
i, d a ją c e  sob ie  r a d ę  ze  w szys tJ c iem , czego s ię  ty lk o  tk n ą , ty lk o  że  w o lą  
p r z y s w a ja ć  sob ie  c u d ze  w y n a la z l i i ,  n i ż  sa m em u  coś- w y m y ś l i ć  i  z a s ł y 
n ą ć  j a  k ie  m ś n o w em  o d k ry c ie m ; a p ły n ię to  czy stąd, że s ię  niechętnie  
pośw ięcają jednej jak iejś specyalności, lecz pragną um ieć w ie le , czy też  
stąd , że n ie  um ieją przezw yciężyć sw ej opieszałości, len istw a i w łaściw ego  
sob ie  pod w ielu  w zględam i lęku do system atycznej pracy,... czy w reszcie  
stąd , że b ogatsi w olą używ ać 'wczasów i oddaw ać s ię  rozkoszom, pozosta
w iając b iedniejszym  kształcen ie um ysłu i przem yślności.

§ 30. Żywy ruch religijny, jaki ogarnął Polskę X V I wieku, 
przyczynił się nie tylko do rozwoju, umysłowego wielu jednostek, 
ale i do uszlachetnienia ich uczuć, do przejęcia się zasadami mo
ralności chrześcijańskiej (ob. § 23). Jednym  z najlepszych i naj 
piękniejszych tego objawów tó znakomite pismo O naprawie R ze
czypospolitej, którego autorem jest Andrzej Frycz Modrzewski 
z Wolborza (1503—1572), głęboki umysł i serce gorące, najgorliwszy 
u nas w X V I wieku rzecznik sprawiedliwości chrześcijańskiej, naj
żarliwszy obrońca chłopów i mieszczan, zaszczyt i chluba myśli 
polskiej X V I wieku i jeden z najszlachetniejszych pisarzów w całej 
ówczesnej Europie. Swoją szeroką wiedzę zawdzięczał długolet
nim studyom naprzód w akademii krakowskiej, a później w Niem
czech (w W itemberdze i Norymberdze), gdzie, prócz literatury sta
rożytnej, studyował filozofię i teologię. Pomimo uwielbienia dla



m ą d r o śc i s ta r o ż y tn e j  n ie  p r z e ją ł s ię  M o d r z e w sk i d u c h e m  p o g a ń 
stw a : p r z e z  c a łe  sw o je  ż y c ie  b y ł  g o r l iw y m  w y z n a w c ą  J e z u s a  C h r y 
s tu sa , k tó r e g o  n a u k ę  p o c z y ty w a ł za  n a jw y ż s z ą  m ą d r o ść  i  za  n a j 
w ię k s z e  s z c z ę ś c ie  d la  lu d z k o ś c i.  A  p o m im o  to  p o s ą d z a li  g o  n ie k tó 
r z y , n p . H o z y u s z , ż e  „ z a p a r ł s ię  C h r y s tu sa " . T łu m a c z y  to  s ię  te m ,  
że  M o d r z e w sk i, z a to p io n y  w  b a d a n ia c h  te o lo g ic z n y c h , p r a g n ą ł  
p r z e k sz ta łc ić  n ie  ty lk o  K o ś c ió ł  k a to l ic k i ,  a le  i  j e g o  n a u k ę , że , d ą 
ż ą c  z a w s z e  d o  p o k o ju  i z g o d y , u s i ło w a ł w  p is m a c h  s w o ic h  p o g o 
d z ić  k a to l ic y z m  z p r o te s ta n ty z m e m  i ż e  z b ie g ie m  c z a su  co ra z  to  
w ię c e j  o d d a la ł s ię  od k a to l ic y z m u . O tó ż  to  w y w o ła ło  w  d u c h o 
w ie ń s t w ie  n ie c h ę ć  k u  M o d r z e w sk ie m u , ś c ią g n ę ło  n a ń  n a w e t  p r z e 
ś la d o w a n ia , ta k  d a lece , ż e  p o d  k o n ie c  ż y c ia  m u s ia ł  s ię  tu ła ć  p o  lu 
d z ia c h  i sz u k a ć  u  n ic h  b e z p ie c z n e g o  s c h r o n ie n ia . A  n ie  ty lk o  od  
d u c h o w ie ń s tw a , a le  i  od  s z la c h ty  m ia ł M o d r z e w sk i za  sw o je: p o s ą 
d z a n o  g o  o brak  m iło ś c i  k u  o jc z y ź n ie , p o m im o  ż e  o n  k o c h a ł o jc z y z n ę  
ta k  g o r ą c o  i  ta k  r o z u m n ie , j a k  m a ło  k to  w  X V I  w ie k u ; n a  j e g o  
m ą d r o śc i i  s z la c h e tn o śc i p o z n a ły  s ię  ty lk o  w y b itn e  je d n o s tk i  (jak  
n p . Z y g m u n t  S ta r y , Z y g m u n t  A u g u s t ,  h e tm a n  T a r n o w s k i) , o g ó ł  
z a ś  n ie  m ó g ł  m u  d a r o w a ć , ż e  ś m ia ł u c z y ć , iż  s z la c h ta  j e s t  u le p io n a  
z te j  sa m ej g l in y ,  co  m ie s z c z a n ie  i  c h ło p i.

J e g o  p ie r w sz y m  w y s tę p e m  lite r a c k im  j e s t  b ro szu ra  ła c iń s k a
0  p r a w ie  m ą żo b ó js tw a  {1 5 4 3 ). Z a  k r ó la  O lb ra ch ta  s ta n ę ło  p ra w o :  
k to  z a b ije  s z la c h c ic a , t e n  p ła c i  1 2 0  g r z y w ie n  k a r y  i s ie d z i w  w ię /  

'z ie n iu  r o k  i s z e ś ć  ty g o d n i;  k to  z a b ije  c h ło p a , p ła c i  k a r y  1 0  g r z y 
w ie n , a od  w ię z ie n ia  j e s t  w o ln y , p o n ie w a ż  za ś  c h ło p  n a jc z ę śc ie j  n ie  
b y ł  w  s ta n ie  z a p ła c ić  1 2 0  g r z y w ie n , w ię c  za  z a b ó js tw o  sz la c h c ic a  
p ła c i ł  d o ż y w o tn ie m  w ię z ie n ie m  a lb o  g a r d łe m . P r z e c iw k o  te m u  
to  n ie lu d z k ie m u  p r a w u  w y s tą p i ł  M o d r z e w sk i, b ła g a ją c  n a p r z ó d  k r ó 
le w ic z a  Z y g m u n ta  A u g u s ta , a  p o te m , w  d a ls z y c h  b ro szu ra ch , s e n a 
to r ó w , s z la c h tę , d u c h o w ie ń s tw o , w r e s z c ie  c a ły  n a ró d  p o ls k i, b y  
z n ie s io n o  to  p r a w o  o k r u tn e , b y  za  m ę ż o b ó js tw o  k a ra n o  śm ie r c ią  
b e z  w z g lę d u  n a  o so b ę  z a b ó jc y  i z a b ite g o . A le  b y ł to  g ło s  w o ła ją 
c e g o  n a  p u sz c z y , t y lk o  n ie l ic z n e  je d n o s tk i  b o w ie m  p r z y z n a w a ły  
M o d r z e w sk ie m u  s łu s z n o ś ć .

G -łosem  n a  p u sz c z y  b y ła  r ó w n ie ż  b ro szu ra , w  k tó re j M o d r z e w 
s k i w y s tę p o w a ł p r z e c iw k o  p r a w u , z a k a z u ją c e m u  m ie sz c z a n o m  - 
n a b y w a ć  m a ją tk i z ie m sk ie . I  to  p r a w o  p o c z y tu je  M o d r z e w sk i  
za  n ie lu d z k ie  i  o k ru tn e : p r z e c ie  i  s z la c h ta  i  c h ło p i i m ie sz c z a n ie  są  
k r a jo w i z a r ó w n o  p o ż y te c z n i , w ię c  p o d o b n e  p r a w o  j e s t  p o z b a w io n e  
w sz e lk ie j  p o d s ta w y  i sp r z e c iw ia  s ię  w s z y s tk im  p r a w o m  b o sk im
1 lu d z k im ; le p ie j  ju ż  o b d a r z y ć  w s z y s tk ic h  m ie sz c z a n  sz la c h e c tw e m , I  
n iż  p o z w a la ć  n a  ta k ą  ty r a n ię !

r a k  w ię c  ju ż  w  p ie r w s z y c h  p ism a c h  M o d r z e w sk ie g o  u w y d a 
tn ia  s ię  j e g o  z a c n o ść  i  s z la c h e tn o ś ć , j e g o  p o c z u c ie  s p r a w ie d liw o ś c i  
i  m iło ś c i  c h r z e śc ija ń sk ie j . A le  je s z c z e  w y r a ź n ie j  i p ię k n ie j  z a ja 
śn ia ła ’ j e g o  w s p a n ia ła  d u sz a  w  z n a k o m ite m  p iś m ie  O n a p r a w ie '

\



Rzeczypospolitej (1551), składającem się z trzech ksiąg: o obyczajach, 
prawach, o wojnie; do wydań późniejszych (1554, 1559) dodał 

Modrzewski jeszcze dwie księgi: o Kościele i o szkołach. Napisał 
. o dzieło po łacinie, aby i cudzoziemcy mogli je czytać; i nie za
wiódł się: czytali je uczeni europejscy i podziwiali mądrość i szla
chetność Polaka. I  nie dziw, bo w literaturze całego świata mało 

est dzieł tak pięknych, tak szlachetnych, tak  nawskroś ducha chrze- 
- cijańskiego pełnych. Głęboka miłość Boga, ojczyzny i człowieka — 
to trzy główne uczucia, ożywiające to pismo.

Uczy Modrzewski, że święta nauka Jezusa Chrystusa, rozka- 
ująca kochać nadeiuszystko Boga, a bliźniego swego, ja k  siebie same- 
o, obowiązuje nie tylko jednostki, ale i całe społeczeństwa, całe pań- 
twa, całe narody; że jedynym  celem państwa jest zapewnić wszyst- 

> im bez wyjątku mieszkańcom warunki, potrzebne do osiągnięcia 
zczęścia, a ponieważ niema i  nie może być szczęścia bez moralności 
hrześcijańskiej, więc głównem zadaniem państwa jest krzeiuienie 
utrwalanie iu społeczeństwie moralności, dobrych obyczajów. Gdy- 

1 y się ludzie rządzili cnotą, gdyby wśród nich zakwitły dobre objr- 
t zaje, ziściłyby się słowa modlitwy, której nauczył nas Jezus Chry
stus: „Przyjdź Królestwo Twoje!" Dobre zaś obyczaje zakwitną 
ytedy dopiero, kiedy ludzie uwierzą mocno i głęboko, że jedna jest 
ylko praw da moralna na świecie: Jezus Chrystus, to jest miłość 

Boga i człowieka. Ot óż gorące pragnienie, aby Polacy tutę praw
dę uwierzyli, aby Polska była państwem chrześcijańskiem nie tylko 

wiary, ale i z czynów, aby przyszło do niej Królestwo Boże, — oto 
c o jest myślą przewodnią i zarazem najwyższą pięknością dzieła Mo
drzewskiego.

Rozumiejąc, że podstawą moralności jest dobre wychowanie 
iodzieży, — ,,bo nic się do serca ludzkiego mocniej nie wlepi, ja- 

1 o to, do czego kto zmłodu przyw yknie11, — szeroko rozwodzi się 
iad niem Modrzewski. W ychowanie powinno być chrześcijańskie: 

„Trzeba pacholęta uczyć, jako się przeciw drugim zachować mają, 
co winne rodzicom, co sąsiadom, co Rzeczypospolitej; którym  spo
sobem towarzystwo z ludźmi i zgodę w całości zatrzymać, jako sie 
mają przeciw zacniejszym stawić, jako przeciw podlejszym, prze
ciw sobie równym, przeciw towarzyszom, przyjaciołom, krewnym 
i powinowatym, przeciwko zwierzchności urzędowej, przeciwko 
panom, sługam i przeciwko nieprzyjaciołom, tak  w swoich własnych, 
jako też i w pospolitych albo wszytkim spólnych potrzebach. 
A najwięcej wszytkim to należy, aby dziatki małe ćwiczyli w nabo
żeństwie a w prawdziwej ku Panu Bogu wierze, co Chrystus uka
zuje słowy..., gdy każe dzieciam do siebie przyść a im błogosławi. 
Trzeba tedy Chrystusa ukazować dzieciam a znajomość bożą w nie 
znienagła cedzić, aby wiedziały, od kogo się wszelakiego dobra spo
dziewać mają, za czyją się wolą wszytko dzieje, kto karze złości, 
ą  kto za dobre sprawy odpłatę dawa; a przetoż trzeba je wodzi.



zborów 1 świętych na kazania, aby poznawały sposób chwały bożei 
i ceremonie święte, aby sakram enta miały w uczciwości, modlitwa
mi się bawiły i do tych się rzeczy chętnie miały, któremiby i Naj
wyższego Boga łaski dostąpiły i ludziom się upodobały".

Ale kształcenie charakteru nie wystarcza: prawdziwie moral
nym może być tylko człowiek rozumny, a rozum daje nauka; stąd 
dobre wychowanie umysłowe jest równie ważne, jak  moralne; 
Rej nie rozumiał tego, Modrzewski rozumie doskonale. Rej nie 
uznawał innych nauk, prócz nauki moralności i, co najwyżej, hi 
storyi: Modrzewski oburza się na to, że „naszym dworzanom nh 
tylko ręczne rzemiosła, ale i wolne nauki umieć zda się być rzecz 
barzo chłopska, a stądże też żywą w lenistwie i niczemności, za. 
którą idą szachy, kostki, truneczne biesiady, gam racye2 i insjse 
dworne z a r a z y R e j  ani nawet słowem nie wspomina o szkołach: 
Modrzewski poświęca im całą księgę, rozumiejąc, że „szkolny stan 
jest nacudniejszy i rzeczam ludzkim najpożyteczniejszy"; zachęca 
więc społeczeństwo do ofiarności na zakładanie dobrych szkół, 
a o nauczycielach tak  mówi: „Nigdy okrom 3 osobliwego gryzienia 
na ten nieporządek patrzyć nie mogę, gdy widzę, ano mistrze szkol 
ne prawie za nic mają, któreby jednak w tej uczciwości winni 
mieć, jako lekarze, pracowniki i insze Rzeczypospolitej dobrze za
służone: nie mniejszą-ć pracę ma nauczyciel szkolny, niżli który 
z tych, pożytek z nich równy —albo więtszy; a jeśli bez tych Rzecz
pospolita nie może być, a jakoż bez onych będzie, którzy staranie 
mają o pomnażanie nauk, z których wiele barzo wielkich pożytków 
do Rzeczypospolitej i do Zboru przychodzi?'1 Rej myślał w swej 
naiwności, że mądrym  i krajowi pożytecznym można się stać ot 
tak  sobie, „igrając11, ucząc się piąte przez dziesiąte: Modrzewski ro 
zumiał potrzebę nauki porządnej i systematycznej: „W szytcy mło
dzieńcy, a zwłaszcza ci, którzy czasu swego m ają być sługami Rze
czypospolitej, mają się o to pilnie starać, aby jeszcze zarazem 
zmłodu przejmowali a w pamięć sobie brali sposób postępku w rze
czach, a ćwiczyli się w naukach potrzebnych do spraw..., a niechaj 
nie mają za to 4, aby prędkością a niejaką przyrodzoną ostrością 
mogła się każda sprawa odprawić, boć do sprawy... trzeba nauki".

A jak  na wychowanie, tak  i na obowiązki obywatela poglądy 
Modrzewskiego są bez porównania szersze od poglądów Reja. Rej 
niby to zachęca szlachcica do służby publicznej, ale, prócz godności 
posła, innych urzędów piastować nie radzi, bo one odbierają czło
wiekowi „żywot wolny": Modrzewski uczy, że nie wolno nikomu 
usuwać się od służby publicznej, bo, „ponieiuaż wszytkie wszytkich 
ludzi miłości jedna ojczyzna w sobie zamyka, tedye onę nad wszytko 
trzeba 'przekładać i wszytkie prace dla niej mężnie i śmiele podejmo- 
ivać“; człowiek vsię nie sobie urodził, ale przyjaciołom, ojczyźnie

ibór -  kościół. 2 rozpusta. 3 bez. 4 mieć za to =  mniemać.



i nabożeństwu albo wierze Jcu Bogu11. Więc, kiedy Rej mówi tylko 
D powinnościach posła i senatora, Modrzewski wykłada obowiązki 
wszystkich dostojności i urzędów: zaczyna od króla, który dla 
wszystkich powinien być wzorem prawego chrześcijanina, potem 
Kaś mówi szczegółowo o obowiązkach i przymiotach senatora, po
da, sędziego, starosty, hetm ana i t. d., a prócz urzędów, już istnie- 
ących w Polsce, pragnąłby ustanowić jeszcze kilka nowych, np. 

dozorców ubogich ludzi, stróżów moralności i t. p., których głów- 
i.em zadaniem byłoby czuwanie nad dobrymi obyczajami społe

czeństwa i karanie ludzi niemoralnych, zwłaszcza próżniaków: bo, 
póki ludzie nie są jeszcze zdolni sami czuwać nad sobą, dopóty 
ktoś czuwać nad nimi musi, strzegąc ich obyczajów i zmuszając 
ich do dobrego zapomocą kar, ustanowionych przez prawa. „Gdy
by stateczne wychowanie, wstyd, dobroć, cnotliwe a święte oby- 
zaje w której Rzeczypospolitej moc miały, tedyby tam... praw nie 
rzeba: bo ustaw nie piszą ludziom dobrym, którzy z skromności 
. z obyczaju, nie z bojaźni, posłuszni są poczciwości11; ponieważ 
jednak ludzie są jeszcze źli, więc prawa są konieczne. A to wszyst
ko, co Modrzewski mówi o prawach, stanowi najważniejszy pomysł 
: zarazem najwspanialszą ozdobę jego dzieła.

Piękną jest myśl, że bez praw nie może być prawdziwej wohco- 
śei. Ra czem bowiem polega prawdziwa wolność? Ogół szlachty 
. aniemał, że na tem, aby każdy szlachcic mógł postępować tak, j tk 
aa się podoba, bez względu na to, czy się to zgadza z prawaj»i 
zy nie. Modrzewski tymczasem uczył, że prawdziwa wolność pi 

lega na „pohamowaniu ślepych a upornych i skwapliwych popę- 
liwości serdecznych11, t. j. namiętności, popychających do złego, 

namiętności bowiem trzym ają człowieka w najcięższej niewoli; otóż 
prawa są właśnie na to, aby je poskramiać, to jest, wyzwalają czło
wieka z niewoli. Ślicznie mówi Modrzewski: „Niech żaden nie n  nie
ma, aby Bóg nie miał w sobie wolności przeto, iż nie może grzeszyć: 
tak  też żaden się niechaj nie mnima dlatego być niewolnym, iż pra- 
"a i karania srogość odejmuje mu swowoleństwo grzeszenia11.

Lecz najpiękniejszą ze wszystkich myśli Modrzewskiego jest 
■ut ,/śl o równouprawnieniu wszystkich warstw społecznych, myśl, 
płynąca zarówno z poczucia miłości i sprawiedliwości chrześcijań- 

i‘i  jak  z głębokiego przekonania, że takie tylko prawa są poży
teczne dla Rzeczypospolitej, które przynoszą pożytek w s z y s t k i m  
jej mieszkańcom; bo przecie w s z y s c y  mieszkańcy przynoszą po
żytek Rzeczypospolitej, która „samą tylko ślachtą kwitnąć nie mo
że bo a któż będzie dodawał żywności i nam .i bydłu, jeśli żadne
go oracza nie będzie? któż nam dodawać będzie odzienia i ubioru, 
jeśli nie będzie rzemieśników? któż rzeczy potrzebne będzie przy
woził, jeśli żadnego kupca nie będzie? któż, naostatek, będzie śła- 
ehcicem, jeśli żadnego chłopa nie będzie?“ A jeżeli tak, jeżeli 
mieszczanie i chłopi są Rzeczypospolitej równie pożyteczni, jak



szlachta, to • Rzeczpospolita powinna dać równą opiekę mieszcza
nom i chłopom, jaką daje szlachcie11.

Nie znaczy to, żeby Modrzewski domagał się z u p e ł n e g o  
równouprawnienia mieszczan i chłopów ze szlachtą: przeciwnie, 
był zdania, że r z ą d z i ć  P o l s k ą  m o ż e  t y l k o  s z l a c h t a ,  to 
jest, że chłop nie może, naprzykład, być posłem albo senatorem 
(chyba że przedtem, w uznaniu osobistych zasług i dobrych oby
czajów, zostanie szlachcicem); pod tym  względem Modrzewski, syn 
szlacheckiej Polski, nie wzniósł się nad przesądy swego wieku. Ale 
jest wyższym od ogółu swego społeczeństwa, kiedy domaga się 
równouprawnienia wszystkich warstw  społecznych pod innymi 
względami, a przedewszystkiem równouprawnienia wobec sądu, 
którego brak poczytywał za zbrodnię, wołającą o pomstę do Boga. 
„Trafiło się w niektórym powiecie, iż dwa człowieki, jeden proste
go stanu, a drugi ślacheckiego, oba bogaci i rolej mieli dosyć, ci 
srodze zranili jednego człowieka, acz nie tak bogatego, jako sami, 
ale przedsię ślachcica. Onego ranionego wzięto do balw ierza1, ale, 
iż niektóre rany były w nim śmiertelne, przeto w miesiąc abo v. e 
dwa umarł. Ci, którzy go z strony powinności przyjacielskiej n a 
wiedzali, abo też i ci, którzy na oglądanie ran od urzędu przysłani 
byli, pytali, któremuby z onych dwu, co go bili, więtszą w tem winę 
dawał. Odpowiedział, że ślachcic swaru i bitwy początkiem był, 
ale, bijąc, oba mu zarówno byli ciężcy, iż zgoła nie wiedział, •’ 
którego z nich szkodliwsze rany podjął. Tedy oni, pytając, do wli
czali, mówiąc, iż o rany oba oni, co bili, m ają być karani, ale: je
śliby .z tych ran śmierć przyszła, tedy jeden z nich tylko o głów 
ma być obwinion; bo dwa o jedno zamordowanie wedle nasz; ■ i 
praw nie mogą być na gardle karani. Na to on raniony odpow' 
dział, że o swern zdrowiu zwątpił, ale na sumnieniu swern, które 
wrychle ma sądu bożego doznać, nie może tego u siebie pew 
postanowić, na któregoby wina o morderstwo kładziona być jt.. 
■la, gdyż od tych ran, które oba jednako zadali, schodzi z tego świa
ta. Skoro tedy on ranny umarł, wrnet poczęto szukać onego proste
go stanu człowieka, a gdy postawion przed sędzią, winę mu dano, 
a potem ji ścięto; bo s ta tu t jest, iż człowiek prostego stanu, jeśli1..- 
ślachcica (któryby przyczyny z siebie naścia2 nie dał) zabił ai !>o 
ochromił2, albo srodze zranił, da gardło. To tedy jest karai któ
rego prostego stanu mężobójca za występek już  podjął; lecz on 
ślachcic jeszcze żyw i mieszka miedzy łudź1 iii... Izali, dla Boga, 
ta sprawa nie jest takowa, która divu rzeczy pospolitych potrzebuje 
dla tych dwojga rodzajów ludzi, a tak  daleko od siebie oddalonych, 
iż z jednej do drugiej przystęp żądny nie może być,, że też jedna 
od drugiej pomocy nie potrzebuje, że się ich obywatele miedzy so-

1 balwierz =  cyrulik. 2 naście =  najście, napad. 3 ochromić =  oku
law ić, okaleczyć.

Historya literatury polskiej. '8
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■ bą ani pojmują, ani się zuają; naos1 • ■ : k , że , -im wxiy. :> M p.,;- 
y wietrzą, ani słońca nie ma wspólnego

Oto co bolało Modrzewskiego! Jego serce, które i.kochało ca
ły  naród, krwawiło się na widok tej krzyczącej niesprawiedliwości, 
jaka się w jego ukochanej ojczyźnie działa mieszczanom i chłopom, 
zaklinał więc szlachtę w imię miłości Boga i ojczyzny, by się opa
miętała, i usiłował wpoić w nią tę śliczną prawdę, że „fratra są, ja 
koby lekarstwo, w którego dawaniu żaden biegły lekarz na osoby nie 
ma baczenia; dosyć jem u jest poznać niemoc, która chorego trapi, ale 
na to baczenia nie ma, jeśliże pan , czyli chłop, jeśli ślachcic, czyli 
nieślachcic jest ten , który leczenia potrzebuje: tymże sposobem prawa 
niech się w sobie mają, aby icystępki winnych jednakim obyczajem 
karały , a iżby jednako o pożytku , o pokoju i o zdrowiu wszytkich ra
dziły  A  więc za jedno i to samo przestępstwo powinna być jed 
na i ta  sama kara, bez względu na to, kto się go dopuścił, szlach
ty,, czy nieszlachcic, „a jeśliżeby jaką różność karania stanowić 
r  u.po, tedyby ciężej ci mieli być karani, którzy są na wysokich 
mzędziech, niż podlejszego stanu ludzie; srożej bogaci, niżli ubo
dzy, srożej ślachcicy, niżli miejskiego abo chłopskiego stanu, srożej 
ci, co są na urzędziech, niżli ci, co bez urzędu: bo oni, będąc i ro- 
znmem i bogactwy od Boga lepiej obdarzeni, więcej przyczyn ma 
ją, które je od występków odwodzą, a przeto ich występek cięższy 
j s t“. Za zbrodnię mężobójstwa powinna być dla wszystkich jedna 
‘■ora: śmierć, bo tak  sam Bóg przez Mojżesza rozkazał.

Z tego, że wszystkie warstwy społeczeństwa powinny być
• równouprawnione wobec sądn, wynika dalsze żądanie Modrzew- 
I skiego, aby zniesiono sądy patrymonialne, t. j. aby odebrano pa-

. i ni prawo sądzenia podległych im chłopów: „To też trzeba po- 
1 ; tanowie, aby żaden rzeczy swej sędzią być nie śmiał; bo na każ- 

' u sądzie trzy osoby m ają być: powodowa strona, obżałowany 
•ędzia, Barzo tedy niesprawiedliwie czynią, którzy, o swą rzecz 

iadzi, swemu panowaniu poddane, sądzą. Nie jest to ona wolność, 
która jest w uśeiecli u każdego, ani umiarkowanie prawa, przez 
które stoją dobrze postanowione Rzeczypospolite, ale jest okrutne

■ niewólstwoj że pan przywłaszcza sobie moc nad żywotem i śmier
cią słu p  swego... W szytcy ludzie mają się z jakiejkolwiej wolno-

* weselić, ponieważ wszytcy na wyobrażenie boże stworzeni są... 
jesiiże tedy odejmujemy kmieciom wolność pozywania panów do 
sędziego, odejmujemy im wszytkę wolność; jeśli panom dawarny 
moc sędzić je o rzecz swą, niszczymy wszytek sposób sprawiedli
wego sądn, który, iż trzech osób potrzebuje, nie będzie sprawiedli
w i  gdzie t enże będzie sędzią, który powodową stroną; a przeto 
i kmiecie i wszytcy poddani od takiego tyraństw a mieliby być wy
swobodzeni".

Lecz na tem Modrzewski nie poprzestaje: domaga się równo
uprawnienia chłopów ze szlachtą nie tylko wobec sądu, ale i w za-



kresie prawa prywatnego, t. j. domaga się, aby chłop m iał swój wła- 
sny kawałek ziemi, swoje własne gospodarstwo, aby był nie niewolni
kiem, ale sąsiadem pana , i, co za tern idzie, aby pan nie miał prawa 
ani pozbawiać chłopa roli, ani też przykuw ać go do niej na wieczne 
czasy. „Powiedał jednego czasu u stołu on wielce możny a sławny 
mąż, Jan  Tarnowski, hetm an polski: gdy jednego czasu jechał do 
W łoch przez baworską 1 ziemię, chciał zstąpić do domu niektórego 
ślachcica, aby tam, w drodze się spracowawszy (bo już noc nadcho
dziła), sobie odpoczynął". Ale owemu szlachcicowi chorowała żona, 
więc „prosił hetmana, aby do domu niektórego jego poddanego zstą
pił, chcąc mu tam  wszytkiego, coby w domu miał, dostatek dać, 
a gdy na to Tarnowski przyzwolił, szedł on ślachcic, do kmiecia swe
go, a dla uczciwości zdjąwszy czapkę, prosił o nocleg hetmanowi. 
Było natenczas około hetmana ślachciców polskich niemało, którzy, 
chcąc oglądać, jeśliby w tej gospodzie wczasność2 mogli mieć, szli 
byli za onym baworskim ślachcicem, a tak  gniewali się i szemrali, 
powiedając to być rzecz niesłuszną, aby kmieć miał tak być od pa
na w uczciwości mian albo proszon, któryby raczej miał być z do
mu wyrzucon, jeśliby czego panu, gdyby mu rozkazowa!, odmówił. 
To pan Tarnowski z rzeczy 3 powiedział, gdy była zmianka o podat
ku, który naonczas nie na każdy rok na kmiecie wkładano, i o tych 
ciężarach, które wielkie a rozmaite na nie wkładano; a potem, po
chwaliwszy onę baworskiego ślachcica ku swemu kmieciowi łaska
wą skłonność, rzekł, że nie inaczej mają być rozumiani kmiecie, gdy 
potomności swej dosyć uczynią i  czynsz zapłacą, jedno jako sąsiedzi. 
O, słotoci mądrego hetmana g o d n e ! . ,,Pan na swej części ma prze
stawać. swoje role ma orać, a cudzych nie nachodzić ani posiadać; 
bo a czemuby oni, którzy rolą na swą część oddzieloną robią, nie 
mieli bezpiecznie rzec, że ich własna  jest?... I  to niedobrze, iż p a 
nowie chcą, aby im to wolno było, kiedy się im spodoba, odjąć 
kmieciowi rolą, a tego nie chcą, żeby też kmieciowi wolno, gdy mu 
się spodoba, puścić rolą a iść z niej precz11...

Oto najważniejsze i najpiękniejsze myśli Modrzewskiego, je 
dnego z najmędrszych i najszlachetniejszych nauczycieli, jakich 
kiedykolwiek m iał naród polski. Na nieszczęście, uczniowie nie od
czuli piękności tych myśli i nie zrozumieli ich mądrości: ogół szlach
ty  nie wzniósł się do uznania tej prawdy, która dzisiaj, dla nas, jest 
tak  jasna., jak  słońce, ale która dawniej wcale jasną nie była, że chłop 
i szlachcic są ulepieni z tej samej gliny: „I kmiecie i insze nieśla- 
checkiego stanu ludzie pospolicie ślachta ma za psy; stądże one 
nieczystych ludzi mowy: «Ktoby wieśniaka albo chłopa zabił (bo 
tak  każdego nieślachcica zową, choćby daleko ode wsi był), jakoby 
też psa zabił». To glos wyrzazania języka godnyP  Więc modlił się 
Modrzewski do Boga. aby zmiękczył serca Polaków i oświecił ich 
umysły: „Panie Boże!... Racz wszytkiemu ślacheckiemu stanowi

1 B aw orya=B aw arya. 2 wczasność, w czesność=w ygod a. 3 rzecz =  
•wątek opowiadania.  "



takie serce dać, aby oni, odrzuciwszy na stronę miłość samych sie
bie, wszytką Rzeczpospolitą, to jest, wszytkie ludzi, w tern społecz
nego życia towarzystwie z nami mieszkające, miłowali, o wszytkie 
się starali, wszytkich gardła, pożytków i zacności bronili!"

Ale, znając swoje społeczeństwo, wątpił Modrzewski, czy Bóg 
tej modlitwy wysłucha, wiedział, że głos jego będzie głosem woła
jącego na puszczy. I  ta świadomość go przerażała, drżał o przy
szłość swojej ukochanej ojczyzny, bo rozumiał, że na nic wszelkie 
reformy, póki równouprawnienia nie będzie. „Lecz to wszytko się 
mówi, jakoby groch na ścianę miotał; nic nie dbamy na tak częste 
uskarżania, żywiemy w wielkiem bezpieczeństwie1, nic nas nie ru 
sza utrapienie pospolitego człowieka,... nic nas nie rusza krew lu
dzi, niesłusznie pobitych, która zawżdy woła do nieba, a płaczem 
niewypowiedzianym prosi pomsty i na mężobójce i na te, którzy 
tego prawa bronią, które podawa miecz mężobójcam za pieniądze 
w ręce. Dlaczego więc trzeba się obaw ać2 nagłego jakiego gwałtu 
z nieba, aby jaka  gwałtowna burza nie spadła z nieba, a naszych 
wszytkich i domów i narodów, a naostatek i samego imienia pol
skiego z gruntu  nie wywróciła i nie potarła. Ja-e to mówię, jakoby 
wątpiąc o polepszeniu, wszakże przedsię nie już dlatego ustanę 
w powinności mojej... Zaiste, trzeba się tego obawać, aby wkrótce 
nie przyszedł czas, gdyby nas także wzajem sam Bóg wzgardził, 
a karanie za dawną krew sprawiedliwe a ciężkie przepuścił... Bo, 
co przedtem Bóg Izraelczykom mówił, to rozumiejmy, że do nas 
teraz mówi: «Nie będę przy was, Polacy, jeśliże z pośrodku was 
przeklęctwa nie wyrzucicie. W oła krew braciej waszej z ziemie do 
Mnie. "Wołają dusze zabitych, abych się mścił krwie ich nad oby- 
watelmi ziemie.» A jako i to przeklęctwo odciąć i gniew boży ubła
gać mamy, uczy nas tenże sam Bóg, mówiąc: «Nie plugawcie zie
mie, na której mieszkacie, na której i J a  mieszkam. Przelaniem 
krwie plugawi się ziemia, a nie może być krew, na niej przelana, 
okrom krwie tego, kto ją  przelał, oczyściona!»“

Z wyjątkiem Skargi, n ik t w X Y I wieku nie zdobył się na 
słowa silniejsze i groźniejsze.

Dzieło O naprawie Rzeczijpospolitej, z wyjątkiem księgi o K o
ściele, przełożył dokładnie i ślicznym językiem polskim mieszcza
nin sieradzki, Cypryan Bazylik (1577). Do najpiękniejszych roz
działów należą końcowe rozdziały księgi pierwszej, o obyczajach.

0 dozorcach ludzi ubogich. Jako ludzie, którzy się do roboty go
dzą, od żebraniny mają być odpądzani, tak  zasię którzy są prawdzi
wie ubogimi, a schodzi3 im i na siłach i na żywności, mają być 
opatrzeni, aby i domy pospolite były im postanowione, i wszelkie 
potrzeby, do żywności należące, aby im dawano. Są lepak4 niektó
rzy ubodzy, co w szpitalach mieszkają, tam  się żywią, i tam je opa-

1 bezpieczeństw o=nietroszczenie się o nic, gnuśność. 2 obawać się— 
obawiać się. 3 zbywa. 4 jednak.



trują; a drudzy, po ulicach się przechodząc, żebrzą; drudzy są, k tó
rzy, w chałupkach swoich mieszkając, swoje i domowników swych 
potrzeby, jako mogą, opatrują. Na ty  wszytki urząd ma pilne ba
czenie i dozór mieć, żeby ludzi nie oszukawali, zmyśliwszy sobie 
jaką  niemoc albo ubóstwo. Lecz które obaczą być do roboty godne, 
niech je przymuszają robić; jeśliby nie chcieli, niechby z miasta 
byli wygnani, co i o cudzych żebrakach ma być rozumiano, żeby 
i oni do swoich m iast byli odsyłani. Abowiem godzi się, żeby każ
de zgrom adzenie1 o tych staranie miało, którzy abo się w niem 
urodzili, abo długo mieszkali, żeby dla i^Ledostatku żywności albo 
których inszych rzeczy nie pomarli. Bo trzeba wiedzieć każdego 
ubóstwa sposób abo przyczynę. Bo ci, którzy za złą sprawą swą 
majętność stracili, acz mają być cierpiani miedzy ubogimi i trzeba 
o nich myślić, żeby od głodu nie pomarli, ale i żywność skromniej 
im ma być dawana, i pracami trzeba im dokuczać, żeby i na przy
kład byli drugim i sami się wystrzegali, aby w więtsze występki 
zasię nie wpadli. K tórzy dla niemocy abo inszej nędze abo jakiej
kolwiek przygody w ubóstwo wpadli, na ty  trzeba mieć więtsze 
baczenie. A tym, którzy w chałupach swych żywią się, opatrzając, 
jako mogą, swoje i domowników swych potrzeby, m ają być abo po
la niedrogo najęte, abo takowe rzeczy poruczone, którym by spro
stali, abo jakie insze drogi do zysku mają być podane... Owi żebra
cy hultajowie, nie wiem, jeśliby mieli być cierpiani, bo zwykli pod 
zasłoną żebractwa wiele złego broić, dopuszczając się złodziejstwa, 
mężobójstwa i inszych sprośnych występków; lepiejby, żeby je da
no do szpitalów, gdyby jedno tacy byli, żeby robić nie mogli.

Są mało nie w każdem mieście dochody roczne, naznaczone 
ubogim, które jeśliby były mniejsze, niżliby wszytko ubóstwo wy
chować mogły, tedy ich trzeba tym  sposobem przyczynić. Naprzód, 
gdyby każdy ujął nieco swych nakładów, a zwłaszcza tych, które 
się do zbytku, do pychy i nadętości skłaniają: zaprawdęć chce tego 
po nas Chrystus, żebyśmy sobie czynili przyjacioły z bogactw nie
prawości, którzyby nas przyjęli do namiotów swych; mamy przeto 
udzielać rzeczy doczesnych tym, którzy nas do wiecznych domów 
przyjąć mają. Co, zaprawdę, najwięcej przystoi czynić tym, którzy 
z tego świata przechodzą do onych domów, aby i oni zostawowali 
niejaką cząstkę majętności swej tym  przyjaciołom swoim. Są ci, 
którzy na okazały pogrzeb wielki koszt i nakład każą czynić: aleć, 
zaprawdę, ci, którzy na ostatecznym stopniu żywota swego są, ci 
chwały i sławy od Boga czekać mają, nie od ludzi; potomkom też 
przystoi, aby onych, którzy z tego świata schodzą, prowadzili nie 
okazałością bogactw abo pychy, ale uczjmkami, z miłości pochodzą
cymi, przez które przychodzą ludzie do Królestwa Niebieskiego. 
Ktemu też i biskupów majętności starodawni ludzie tak  dzielili, że 
czwartą część dawali na ubogie: niechby ich przeto w tem urząd

1 społeczeństwo.



napomionął. Zaprawdę, ci, którzy nie dawają i nie czynią, co po
winni, Boga będą mieli mścicielem. Jest obyczaj, że abo w koście- 
lech, albo na onych miejscach, gdzie się często Indzie zbierają, sta
wiają skrzynki dla nbogicli ludzi: a tak  niechby do nich każdy 
kładł, ileby mu jego pobożna chęć poradziła. Rozmnoży Pan Bóg 
takowe jałmużny: i ctawającym, że im zawżdy będzie dostawało, 
skądby dawali, i biorącym, jeśli będą skromnie prosić, pobożnie 
brać, a miernie tego używać; bo to są boże dary, k tó ry 1 gdy rękę 
otworzy, bywa napełniona wszelka rzecz błogosławieństwem. Lecz 
to po nas chce mieć, aby ci, którzy dawają, ochotnie to czynili, k tó
rzy biorą, aby uznawali dobrodziejstwa boże, dziękowali a usta
wicznie sie modlili tak  za się, jako też i za dobrodzieje swe. A  ta 
kowych ubogich żywność niech nie będzie ani rozkoszna, żeby stąd 
nie przyzwyczaili się źle czynić, ani też tak  skąpa, któraby ledwie 
połowicę głodu odjąć mogła; bo chorzeje i wątleje tak  ciało, jako 
i myśl, od niedostatku pokarmu.

To też trzeba pilnie opatrzyć, aby od próżnowania nie znik- 
czemnieli ubodzy, ale każdyby niech robił to, co może i ile może; 
niech się zabawią jaką uczciwą robotą, a owocu roboty swej niech 
drugim udzielą; a któryby już ubogi ciało na się wziął i ku siłam 
zasię przyszedł, ten do roboty niech będzie posłań, żeby, jako trąd, 
cudzego potu nie pożywał. Zaś którym by na rozumie albo na si
łach cielesnych schodziło, iż nie mogą o sobie radzić, o tych urząd 
niech staranie ma. W szytcy jesteśmy bracia, jednego Ojca Niebie
skiego synowie; a żaden od przygód, na ludzi przychodzących, nie 
jest wolen. Oo je ś li2 na człowieka należy, aby onemu, komu idzie 
o gardło, dał ratunek, żeby albo od ognia, albo od wrndy, albo od 
nieprzyjaciela, albo od jakiej inszej nędze był wyzwolon: tedyć na
prawdę łącznym 3, pragnącym, nagim, ziębnącym słuszna rzecz jest 
dać ratunek, żeby z niedostatku rzeczy potrzebnych nie pomarli. 
A przetoż trzeba abo jakikolwiek podatek składać, abo je jakim  
inszym obyczajem opatrzyć; co nalepiej sprawić mogą królowie, 
biskupi, wielcy panowie, zgromadzenia księżej4, miasta i ci, którzy 
w bogactwach obfitują.

A toć jest własna i prawdziwa szczodrobliwość uczynić do
brze temu, kto tego żadnym sposobem nie może nagrodzić. W szak
że nie omyli nas w zapłacie on najłaskawszy Niebieski Ociec, któ
ry  i czaszę wody zimnej, w imię swoje daną, obiecał nagrodzić. 
Napomina Paweł apostoł Rzymiany i Koryntyany, aby majętności 
swych udzielali ubogim, którzy byli w Jeruzalemie: o, jako daleko 
słuszniejsza rzecz, abychmy pobożnem a miłosiernem składaniem 
dawali ra tunek  tym, którzy z nami są, którzy miedzy nami staro-

1 t. j. Bóg. 2 co jeśli =  jeś li więc. 3 laczny =  łaknący. 4 księża — 
rzeczownik zbiorowy rodz. żeńskiego (podobnież: szlachta).
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ścią, niemocą albo jakim  inszym upadkiem znędzeni, a od wszela
kiej nadzieje opuszczeni są!

Niech tedy będzie na to wysadzony urząd, któryby miał sta
ranie o ubogich, a tem dobrze szafował, co będzie na ich potrzeby 
naznaczono.

0 jednaniu (w skróceniu). Dałżeby to Pan Bóg, żeby i to 
w obyczaje weszło, aby ludzie, którzy chcą jednanie miedzy sobą 
mieć, szczyrze powiedali, każdy z strony swej, czem obraził bliźne- 
go swego! Starali się P iotr i Paweł z pilnością, aby się byli pojed
nali o krzywdy, które byli sobie uczynili; a do tego używali wiela 
ludzi zacnych. Powieda pirwej Piotr, jako wielką krzywdę wziął 
od Pawła, i wkłada winę nań; zasię przeciwko tem u Paweł powie
da, iż nie mniejszą także od P iotra krzywdę wziął, i nań wszytkę 
winę zgania; jeden na drugiego winę wkładał swoję abo ją  jednak 
obm aw iałx, jeden drugiego winnym chciał uczynić. Cóż tedy, P ię
trzę, i ty, Pawle, cóż czynicie? chcecie, aby miedzy wami nieprzy- 
jaźni ustały, a źrzódeł i przyczyn prawdziwie ukazać nie chcecie? 
Któreż tedy lekarstwo, a jako będzie przyłożone na ten wrzód, któ
rego oba taita? Jakub, jerozolimski biskup, rozkazuje, abyśmy je 
den przed drugim  grzechy nasze wyznawali a spoinie się Bogu mo
dlili za sobą, abyśmy byli uzdrowieni; a ta-ć jest prawdziwie ona 
chrześcijańska spowiedź grzechu, gdy się nie tylko przed Bogiem 
do grzechów swych, ale i przed bratem szczerze wyznawamy, 
w czemeśmy go obrazili, a jeden się za drugiego Bogu modlimy, 
aby nam odpuścił, a słuszne od nas karanie oddalił. Łacniej i Bo
ga i ludzi ubłagamy tym obyczajem, niżli co inszego na to miejsce 
zmyślając abo rzkomo tego nie bacząc. A przetoż sam Chrystus 
nam rozkazuje, jeśli chcemy jaki dar ofiarować Bogu, a wspomnie
libyśmy brata być od nas obrażonego, abychmy, położywszy na 
czas on dar, Bogu nagotowany, szli pirwej do brata, a przejednali 
go. Co jeśli grzeszą ci, którzy zmyślają, czego niemasz, abo którzy 
ochylają2, co jest, cóż3 oni, którzy fałszywie winę swoję na dru
giego wkładają, grzech do grzechu przymnażając! co sie jednak 
o jednym  ze dwu rozumieć musi, gdy przeciwne powieści przeciw
ko sobie twierdzą. A ty, Piętrzę, i ty, Pawle, checie, aby was za 
dobre ludzie miano, a przedsię przeciwne rzeczy śmiecie twierdzić, 
a nie boicie się myśli jednaczów 4, na któreście się zdali? Cóż tedy 
wam dobrego wiek wasz przyniósł abo długie rzeczy doświadcze
nie, jeśli w tak  małej rzeczy sercu waszemu rozkazać nie możecie, 
abyście wżdy praw dy używali, jeden przeciwko drugiemu szukając 
jednania? O, nędzny wasz wiek! o, zwyczaj w rzeczach daleko nę
dzniejszy, który was na złe m ądrym i czyni, a na dobre nikczemny
mi a gnuśnymi! Próżno wam dobre obyczaje przed oczy kładą, 
próżno dobrych ludzi rozsądki powiedają, próżno Jakubowe i chrze-

J obmawiać =  usprawiedliw iać. 2 ochylać =  omawiać, obwijać w  ba
w ełnę. 3 =  cóż dopiero. 4 jednacz =  pojednawca.



ścijańskie nauki oznajmują! Gniew, waśń a chęć szkodzenia w trą
ciły was w to szaleństwo i serdeczną ślepotę, czego jeśli nie zbę
dziecie, tedyć więtsze złości za sobą pociągną.

Lecz są niektórzy, co nie tak  dalece dla siebie, jako dla Rze
czypospolitej, nie zgadzając się z kim, zarazem od niego i chęć 
przyjacielską odwracają. A aczkolwiek nam nic nad Rzeczpospoli
tą  milszego niema być, dla której i nieprzyjaźni i nędze abo tru 
dności, naostatek i śmierci żaden dobry nie będzie się zbraniał: 
wszakże gniewać się albo waśń brać na tego, który tak rozumie, 
że jego rozsądkiem ma być rządzona, nie jest rzecz dobra ani samej 
Rzeczypospolitej pożyteczna. Bo, naprzód, kto inaczej rozumie, mo
że to być, że lepiej rozumie, niż ty; d ru g a *, chociaby się i omylił, 
wszakże, jeśli z szczerego serca mówi to, co Rzeczypospolitej rozu
mie być pożytecznego, ono jego omylenie godniejsze jest odpu
szczenia, niż gniewu. Tak wielka bywa czasem rozmaitość i róż
ność tak  w rzeczach, jako i w czasiech, iż nie dziw, że o nich tak 
wiele czasem bywa rozumów (jako jest w przypowieści), ile głów. 
Gdy niektóry filozof mocnie sie spierał, iż mądry nie może sie omy
lić, tedy mu podrzucono ptaka nie tego, którego on chciał, a gdy 
go jadł, nie będąc tego mniemania, żeby mu co podrzucono, dano 
mu winę w onem jego omyleniu. Częstokroć się takie podrzucone 
ptaszki miasto prawdziwych do serc ludzkich nawijają. Lecz, jako 
to jest rzecz podobna, że i ty  sam możesz się omylić, tak  zasię jest 
rzecz przyjacielska, a w łasnej2 ludzkości pełna żałować czyj ego omy
lenia; ale nienawidzić a nieprzyjacielskie nacierać na tego, który 
się zda, jakoby zbłądził, jest rzecz człowieka srodze jadowitego, 
a krewkości ludzkiej mało znającego. Tak wielu występkom i wa- 
dam poddan jest żywot człowieczy, iż, jeślibyśmy wiele rzeczy nie 
przebaczali, a występków sobie zobopólnie nie odpuszczali, niedłu- 
goby to towarzystwo a złączenie ludzkie trwało.

Lecz też i to w niektórych obaczono, iż nie tak cudza omył
ka, czem oni rzecz swą farbują, ale zazdrość dawa im do rozterko w 
drogę. Ciężkie to zaprawdę obruszenie, a nie każdemu człowiekowi 
służące i przystojne. A jako czerw nie w każdem  się drzewie rodzi, 
ale tylko w słodkiem, tak też zazdrość przyzwoitsza bywa tym, 
którzy są barzo wysokiego serca a sławy pragnącego. K tóra za
zdrość, jeśli rozumem będzie rządzona, będzie jakoby pobudka do 
cnoty i do uczciwych spraw wiodąca z przykładów, przed oczy po
łożonych; lecz, jeśli się z prawdziwym rozumem będzie mijać, bę
dzie barzo zła, a jako Cicero powieda, barzo podobna owej, która 
miedzy dwiema jednę białą głowę miłującymi bywa. Bo a co jest 
gorszego, jedno że się trapisz a gryziesz sam w sobie z cudzego do
bra, którego tobie abo przyrodzenie, abo lenistwo nie dało? A za 
tom gryzieniem chodzi zazdrość, z której roście waśń, a potem by

1 druga =  druga rzecz, podrngie. 2 w łasny =  prawdziwy.



wa wedle dawnej Hezyodowej przypowieści, iż garncarz garnca
rza nie na jrzy1, a ponieważ z nim równać abo go przechodzić nie 
może, przeto w nim wszytko gani, pośmiewa się z niego, źle go na 
wszem, gdzie może, w ykłada2, a źle o nim mówi. Przeto takowe 
wady i znać i strzedz się ich trzeba, nikomu nie zajrzeć, dary, od 
Boga drugim  dane, w przystojnej uczciwości mieć, waśni tak  dla 
naszej, jako dla Rzeczypospolitej, na stronę odłożyć, a każdy wy
stępek drugim  łaskawie odpuścić, a w szukaniu jednania tak  się 
zachować, aby to było szczerze a niepokrycie.

Bo są niektórzy do obrażenia drugich barzo prędcy, a do je 
dnania abo leniwi, abo zgoła niedbali. Jeśli jaka potrzeba przym u
sza je do jednania, wszakże mają to sobie za sprosną rzecz jawnie 
to po sobie dawać znać: wolą cicho wleźć do zgody, niż jaw nie 
wniść, a dlategoż i tajemnie i jakoby nieumyślnie chcą to sprawo
wać; a ponieważ się do tego, co czynią, przyznać nie chcą, cóż in
szego czynią, jedno szydzą i z tego, kogo obrazili, i z ludzkich 
spraw, które mają być jawne, gdy i obrażenie było jawne? P raw 
dziwie ono poeta napisał: Qui simulat verbis, nec corde est fidus 
amicus, to j est:

K to słow y przędzionem i 3 przyjaźń pokazuje,
N ie w ierz m u n ig d y , bo cię sercem  n ie  m iłu je .

A przetoż takie tajemne jednania o rzeczy, jawnie obrażające, 
nierady długo trw ają, a pospolicie się w zamieszania i rozruchy 
obracają. Niech przeto pirwszy stopień cnoty będzie nikogo nie 
obrażać; w tóry — tego, kogoś z przygody obraził, przejednać. Kto 
się na pirwszym stopniu nie zostoi, niech się stara, aby się na dru
gim został, a to twrnrzą, postawą i mową dawał znać, że onego 
uczynku żałuje i do tego się garnie, że z onym obrażonym zasię 
w miłości mieszkać pragnie. Bo z tego wtórego stopnia żaden nie 
może zstąpić, żeby nie musiał ciężko upaść; gdyż i gniew przeciw- 
ko onemu, któregoś nie przejednał, uroście i chęć źle czynienia. 
A  tak  to złe, czem dalej, tem się więcej będzie szyrzyło, a iskier
ka, z przodku niezagaszona, urodzi wielki pożar, gdy będzie do te
go materyej dostawać. Przeto człowiek chrystyański ma się o to 
pilnie starać, aby z każdym żył w łasce4, obrażenie szczerze odpu
szczał, za swe występki szczerze a pokornie odpuszczenia prosił. 
Bo nie może mieć przystępu do Ojca niebieskiego ten, który się in
szym stawi abo pysznym ku przejednaniu, abo trudnym  i nieu- 
proszonym ku odpuszczeniu ich występku.

Ale jest ich wiele takiego przyrodzenia, którzy z maluczkiej 
rzeczy łacno biorą wielkie obrażenia; z leda słóweczka, którem 
mnimają się być dotknionymi- (chociaby on, kto je mówił, chciałby 
daleko inaczej rozumieć), z świstania, chrapania, zębów ściskania,

1 najrzeć =  naw idzić, lubić. 2 źle kogo w ykładać =  w ystaw iać  ko
goś w  złem świetle. 3 przędziony =  jedw abny. 4 łaska — m iłość.



paznogcia gryzienia, z otworzenia ust, zakrzywienia, marszczenia, 
z pilnego zapatrzania, oczu zamrużania, z niecłbałości abo w zdej
mowaniu czapki, abo w rozmowie, abo w dawaniu ręki, naostatek, 
każdego kiwania, m rugania abo inszej postawy, o której tak  rozu
mieją, żeby ich wzgardę znaczyła. Ale przez takie domyślania każ
dy swoje przyrodzenie wydaje, jakie jest, z którego obyczaje d ru
gich sądzi; bo tak  pospolicie bywa, iż, jaki kto sam jest, za takie 
ma i drugie; którym  a czego więcej trzeba użyć, jedno aby mieli 
myśl zdrową w ciele zdrowem? Boć, zaprawdę, serdeczne niemocy 
niebezpieczniejsze są, niżli cielesne, a częstokroć one bywają przy
czynami tych. Niech przeto każdy zleczy myśl swą, a miasto rze
czy niech się nie boi cieniów ani snów, a obyczajem sofistów niech 
tego nie czynią przyczyną, co nie jest przyczyną. Tacy jesteśmy 
mało nie wszytcy, iż w wielu rzeczach bywamy ślepi, błądzimy, 
upadamy; a gdyby drudzy ostremi oczami na nasze upadki chcieli 
pojrzeć, nie leda 1 jakoby się jeden ńalazł, któryby z nami w przy
jaźni na wieki zmieszkał. A jeśli to mamy za słuszną rzecz, aby 
nam występki nasze odpuszczano, czemu my też sami nie przebacza
my cudzych występków? Czemu maluczkiego obrażenia nie mamy 
skromnie znosić, gdyż sami wielekroć drugie obrażamy? acz-ci nie 
wiem, jakobyśmy to właściwie obrażeniem nazwać mogli, co pod
czas2 z niejakiego serdecznego obłądzenia my sami zmyślamy. Ale, 
chociaby i tak było, tedy przedsię na chrystyańskiego człowieka 
należy drugim odpuszczać, jeśli też i on chce, aby mu Ociec Nie
bieski odpuścił...

Każdy..., ile może, albo namową, albo rzeczą, albo radą, albo 
zwierzchnością, albo prośbami, albo mocą panowania, niech się o to 
stara, żeby niezgodne do zgody przywodził. Co gdyż każdemu 
czynić przystoi, tedy, nie wiem, komuby więcej, jako ludziom, 
w wielkiej uczciwości u inszych będącym: którzyby częstokroć mo
gli samem tylko skinieniem wiela ludzi niezgody uspokoić a zgodę 
postanowić. Ale wiele ich jest, którzy albo z lenistwa, albo iż się 
stąd żadnego pożytku nie spodziewają, abo też dla jakiej inszej złej 
przyczyny pogodę 3 dobrze czynienia upuszczają: takowi są siebie 
tylko miłujący, a wszelakiej poczciwości nie godni. Bo prawdziwe 
wyrządzanie poczciwości nie bywa, chyba4 dla cnoty a dla zasług 
przeciwko narodowi ludzkiemu. Niech się przeto każdy dobrze za
sługuje narodowi ludzkiemu, a niech z swej strony, jako może, le
czy chorujące: waśni ludzkie niech wyniszcza, w łaskę je przywo
dzi, a niechaj się tego nie dopuszcza, aby, gdy dom bliźnego jako
by gorzeć poczyna, on w próżnowaniu leniał, by zaś, jeśliby sie 
wielki ogień zawziął domu twego (a ty  próżnujesz), ogień nie do
szedł. Co jeśli się sam o siebie nie boisz, tedy przedsię będącym

1 nie leda =  ledw ie. 2 niekiedy. 3 pogoda fifc sposobność. 4 chyba =
tylko.



w niebezpieczeństwie ratunku, gdy możesz, nie dać, w wodzie to
nących na morzu nie ratować, nędzami ludzkiemi oczy swe paść — 
nie jest rzecz człowieka; zasię, przeciwko tem u 1, różnice2 ugadzać, 
przyjaźni stanowić, serca ludzkie do miłości a sprzyjaznej chęci 
przywodzić i uczyć, od waśni i złej woli odwodzić, — aza to nie na- 

. więcej ludzkości jednego ku drugiemu przystoi? K tórej ludzkości 
jakośmy wiele powinni, przyrodzenie wszytkich spólne nas tego 
uczy, gdybyśmy w to pilnie wglądali; uczy nas i on szczerej praw 
dy mistrz, Chrystus Jezus, powiedając, że oni są błogosławieni, 
którzy pokój czynią, to jest, którzy, sami miłując pokój, i miedzy 
drugimi starają się o pokój.

Wiele rzeczy jest, które ludzi do pokoju, zgody i ku łacnemu 
ubłaganiu przywodzą: Ociec Niebieski jeden, wszytkich przyrodze
nie jedno, społeczność 3 wiary, spólne używanie praw, handlów abo 
towarów i Rzeczypospolitej, a zwłaszcza omyłki wszytkim pospoli
te, które zobopólnie sobie odpuszczać jest rzecz barzo ludzka...

Lecz jeśliże te rzeczy mało kogo pobudzają do ubłagańości, 
miłości i zgody, niechże słucha Jezusa Chrystusa, niebieskiej mą
drości mistrza, temi słowy rozkazującego: „Miłujcie nieprzyjacioły 
wasze, dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą, módlcie się za 
tymi, którzy was obrażają i prześladują, abyście byli synmi Ojca 
waszego, który rozkazuje i światłu świecić i dżdżowi iść na wszyt
kie, tak  na dobre, jako na złe. Bo, jeśli tylko miłujące was miło
wać będziecie, a cóż zacnego uczynicie? azaż i mytnicy tak  nie czy
nią? “ Bo to jest nasnadniej sza droga, którą łacniutlco przyść mo
żemy cło odpuszczenia grzechów naszych: odpuszczać winowajcom 
winy ich, jeśli chcemy, aby nam nasze były odpuszczone. Cóż tedy 
na to rzeczemy, chrzfeścijanie, którzy pod chorągwiami Syna Boże
go żołnierską 4 służymy. Żadna rzecz nie jest, któraby nas nie wio
dła do miłości i łacnego ubłagania: i prawo przyrodzone i nasz po
żytek i Ojca onego przykład, którego nam pierworodny Syn Jego, 
Zbawiciel nasz, przed oczy kładzie. Nędzna to jest rzecz, zaprawdę, 
że my, wodziwszy się w szkole Chrystusowej, będąc wychowani 

wyćwiczeni w niej, nie chcemy uznać nauki naszej. Na każdy 
Izień się modlimy, aby Królestwo Boże do nas przyszło, a któreż 

, 0 ^nsze jest królestwo, jedno sprawiedliwości, pokoju, zgody a spól- 
ie] miłości? Sam Chrystus, mistrz nasz, z tego świata do Ojca od- 
:hodząc, hasło lub cechę zgody i miłości spólnej zostawił nam: 
Wieczerzą swoję, aby, jako spólnem używaniem Ciała i Krwie Je- 
>•0 bywamy sobie równi, takbyśmy też spólną a równą i przeciw
ko ^ nam samym i tudzież przeciwko Sprawcy tej świętej Uczty 
:hęć i wolą mieli. Nadto jeszcze jasnym  głosem pokój i miłość, 
akoby na testamencie, nam dał: „Pokój—p r y 6—mój dawam wam,

1 przeciwnie. 2 kłótnie. 3 wspólność. 4 t. j. żołnierską służbę, 
względem. 6 prawi, mówi.



pokój mój zostawuję wam; stąd poznają wszytcy, iż uczniowie moi 
jesteście, jeśli miłość będziecie mieć miedzy sobą spoiną11. Zaś do 
łacnego ubłagania i łaskawej skłonności temi słowy nas napomina: 
„Jeśli odpuścicie ludziom występki ich, odpuści i wam Ociec wasz 
Niebieski; a jeśli nie odpuścicie ludziom upadków ich, tedy i Ociec 
wasz Niebieski nie odpuści wam występków waszych11. Kogóż te
dy inszego początkiem i mistrzem mieć możemy, któryby nas wię
cej pobudzał do odpuszczenia , do zgody, miłości spólnej, jedno Te
go, który nam na każdy dzień sam odpuszcza, który nas osobliwie 
miłuje, który nie po czem inszem ucznie swoje więcej poznawa, 
jedno po spólnej miłości? A  przetoż wszytcy, którzy uczniami 
Chrystusowymi chcą być, mają się o to pilnie starać, aby się zwad, 
nieprzyjaźni i waśni wystrzegali, a pokój i zgodę ze wszytkimi 
w całości zachowali, forytowali a, jako mogąc, pomnażali. Czego 
każdy barzo łacno dokaże, jeśli się swego żalu mścić nie będzie. 
A  jeśli sobie krzywdę od kogo mieć mnimasz, tedy abo do urzędu 
się nciecz, który Bóg postanowił i dla karania złości i dla nagradza
nia dobrych uczynków wyrządzaniem poczciwości; abo, odpuściw
szy onę twoję krzywdę, zwycięż złość przeciwnika twego dobro
cią twoją!

Ale pospolity człowiek wedle złego rozsądku swego tych, któ
rzy się krzywd swoich mszczą, wielce waży i mężnymi je a wielkie
go,serca ludźmi nazywa; a zasię cierpliwe lekce waży a bojaźliwy- 
mi i nieśmiałymi je być osądza. Lecz my, którzyśmy się niebieskie
go nabożeństwa nauczyli, więcej mamy sobie ważyć on rozsądek 
najsprawiedliwszego sędziego— Boga, który złorzeczącym każe do- 
brorzeczyć, a źle czyniącym dobrze czynić, który cierpliwość tak 
wielce sobie waży, iż powieda, że w niej otrzymamy dusze nasze. 
Tej cnoty przykład i sam w sobie Chrystus Jezus dziwnie okazał 
i w wielu ludziach, którym  On kazał na tęż drogę następować, któ
rą On pirwej przed nimi szedł. Nad to jeszcze, jeśli się w tem filo
zofów dołożymy h wiele od nich usłyszymy o hamowania gniewu 
a o łaskawem, cierpliwem znoszeniu krzywd. Bo a cóż inszego jest 
mścić się krzywdy, jedno naśladować złości tego, który pirwej 
obraził? A złej rzeczy naśladować cóż inszego jest, jedno od dobrze- 
czynienia odstąpić? Nie godzi się tobie chorować przeto, że choru
je przeciwnik twój, ani szaleć, iż on szaleje! Bo a jakoż niemoc 
twoja uzdrowi jego niemoc? jako myśl twoja niezdrowa do zdrowia 
ji przywiedzie? Zaprawdę, on lekarz jest wielki prostak, który  nie 
chce inaczej chorego uleczyć, jedno ażby też sam chorował.

Zgromadzenie wszytkich nauk a zamknienie pirwszych ksiąg o oby
czajach. Swarom przeto, waśniam i nienawiściam bynamniej nie 
trzeba przywykać, lecz cichości, pokoju a zgody, pilnować. Każde

1 dołożyć się kogo =  poradzić się kogo.



mu jego cześć ma być wyrządzana, — nie trzeba tak rozumieć, że
by on miał słownym zostać dlatego, że drugimi gardzi. Bo wszyt- 
cy miłują i wielce ważą ony, które widzą, że też i oni drugie wielce 
ważą, ale ci, co drugim i gardzą, pospolicie bywają u wszech w nie
nawiści. Każdy też w sprawach swoich ma pilnie patrzeć na ten 
sposób żywota, w którym  mieszka: ma ji, powinności swej dosyć 
czyniąc, zalecać i zdobić, a w cudze się urzędy nie wtrącać; bo stąd 
roście pomieszanie stanów, gdy się ludzie wdawają w sprawy, sobie 
nie należące; stądże też i własne powinności swe opuścić muszą, 
albo je wżdy niedbale sprawują, mając dla cudzych spraw myśl roz
targnioną. I  sama Rzeczpospolita nie dobi’ze się ma, gdy każdy,, 
nie przestawając na swym urzędzie, miesza cudze chciwością górno- 
ści, nie inaczei, jedno jako i ciało byłoby roztargnione, gdyby człon
ki, miejsca swe opuściwszy, przeniosły się na drugich członków 
miejsce a w ichby się urząd wdały. A przetoż ludzie dobrzy i p ra 
gnienia górności wystrzegać się mają i miłość samego siebie zbyt
nią z serca swego wykorzeniać. Czego każdy tern łacniej dokaże,, 
czem skromniej o sobie będzie rozumiał, a dary, którymi był obda- 
rzon, częstoby obaczał, a nadtoby i ono uważał, że mu więcej do 
doskonałości żywota nie dostawa, niż dostawa. A przetoż też niko
go sobie lekce ważyć nie trzeba, ale siłami i majętnościami naszemi 
ludziom, ile możemy, usługować.

Kie godzi się nam, którzy się za bracią liczymy, sobie tylko 
gwoli żyć, ale raczej dobrodziejstw Ojca naszego miedzy się udzie
lać, które On różne różnym dał, aby tą różnością i spólnem udzie
laniem powinowactwo braterstwra miedzy nami zachowano było. 
K to tedy jest bogaty, niech się szczodrobliwością ukazuje być ubo
giego bratem; kto jest rozumem i mądrością obdarzon, niech nauki 
swej i rady użycza potrzebnym; kto ślachectwem abo możnością 
wiele może, niech zwierzchność i możność swą obraca na bronienie 
niewinnych a pokornych. Bo się zda, jakoby wszelaką ludzkość 
zwlekli z siebie i prawo braterstwa porzucili oni, którzy, bogatymi, 
będąc, sobie tylko bogaci są; którzy uczeni i mądrzy, sobie tylko 
nauką i mądrością swoją obmyślają; bo prawdziwa ludzkość i b ra
terstwo udzielaniem wszech rzeczy ludziom zawiera się albo na roz- 
pominaniu i użaleniu tych przygód, którym  wszytcy poddani jeste
śmy. Zaprawdę, nie jest godzien w przygodzie swej miłosierdzia 
drugich, który nad nędznymi n iem a  zmiłowania, niegodzien jest. 
pomocy ludzkiej, kto w niebezpieczeństwie będącym ratunku nie 
dawa, kto zamyka uszy przed proszącym, a drzwi przed potrzebny
mi. A tak ustawicznie trzeba się o to starać, abychmy, ile możemy,. 
drugim dobrze czynili, abyśmy się ludźmi nie brzydzili ani nimi 
gardzili, abyśmy składali nadętość, a nic pyszno nie czynili, nic 
hardzie, nic okrutnie. Bo, te wady z siebie wygnawszy, choć różne 
są majętności,ludzkie, przedsię równość umysłów będzie zachowa
na, która jest napotrzebniejsza do zachowania pokoju i zgody. K tó



rzy tej równości zachować nie chcą, naprzód jawnie dawają znać, 
że nie chcą mieć spólnego Ojca z tymi, których za bracią mieć nie 
chcą; bo to być nie może, aby ten  w powinności braterskiej nie 
miał chcieć zostać z tym, z którym  się do jednego Ojca przyznawaj 
potem też sami sobie zstawają się proroki, że k temu przyjdzie, iż, 
którzy nie chcą być z drugimi równo, ci bywają poniżeni. Bo to 
wyrokiem Syna Bożego jest postanowiono, aby, kto się powyższa, 
był uniżon, a kto się uniża, był powyższon. To mamy dobrze znać 
i głęboko do serca pokładać, a jako boskie rozkazanie, rozpominaó 
i do tego wszytkie nasze sprawy obracać. A przeto-nikim gardzić 
nie m am y,. każdego dobrą chęcią i powinnościam i1 zawżdy nasze- 
mi uszanować, szczęśliwe i przeciwne rzeczy skromnie znaszać, ra 
dy uczciwej a z cnotą złączonej, zawżdy się trzymać, a powodze
nia od Boga wszechmocnego prosić i czekać, przed którego stoli
cą stanąć a Jem u liczbę ze wszytkich naszych spraw, mów i my
śli dać pewnie musimy.

§ 31. Żywy i czynny udział społeczeństwa polskiego w ży- 
i ciu publicznem stworzył nową, prawie zupełnie nieznaną w wie

kach średnich, gałąź literatury, mianowicie publicystykę] p rasy  pe- 
ryodycznej nie było jeszcze w Polsce X V I wieku, ale ukazywało 
się za to całe mnóstwo pisemek ulotnych i broszur, których auto- 
rowie udzielali przeróżnych rad społeczeństwu, wypowiadali swoje 
poglądy na współczesne wypadki, na sprawy państwa i Kościoła, 
kłócili się z sobą o zasady i t. p. Najznakomitszym publicystą pol
skim X V I stulecia jest ksiądz żonaty, Stanisław Orzechowski 
(1513 — 1566), z Rusi Czerwonej.

R odzice przeznaczyli go już w dzieciństw ie na księdza i nie szczę
dzili kosztów  na jeg o  w ychow anie: g d y  ukończył szkoły  w  Przem yślu, w y 
sła li go w czternastym  roku życ ia  do W iednia , „nie ty le  zresztą dla nau
ki —  jak  opow iada O rzechow ski w sw ojej autobiografii łacińskiej —  ile 
dla nabrania o g ła d y “ . Z W ied n ia  pojechał do W item bergi i tam dostał 
się  pod w p ływ  Lutra i M elanchtona, których z czasem nazw ie najokrut
niejszym i, okrutniejszym i od Turków^, wuogami w iary chrześcijańskiej, ale 
którym  na razie w ierzył ślepo, poczytując ich za ludzi, pow ołanych przez 
sam ego B oga do reform y Kościoła; pod ich to w pływ em , m ówi Orzecho
w sk i, „jak dzikie zw ierzę, w ypuszczone z k latk i i rozdrażnione głodem , 
rzucałem się  chciw ie na w szelką sw aw olę, w ażyłem  się  na w szystko, nie 
bałem  się  nikogo"; „nie byłą  żadnej rzeczy, b osk iej, czy  ludzkiej, o któ- 
rejby nam, smarkaczom, nie w olno było  pleść trzy po trzy “ ; słowem , pod 
w pływ em  nauk L utra i M elanchtona stracił Orzechowski, jak sam św iad
czy, „w szelką cnotę oraz re lig ię  ojców i dziadów ". L ecz dow iedział się 
o tem  w szystk iem  ojciec i kazał synalkow i w ynosić się  z W item bergi

1 powinność =  usługa powinna.



. i  jechać do P ad w y. W  P adw ie słuchał Orzechowski znakom itych profe
sorów , a, z w ykładów  ich to nadew szystko przypadało mu do serca, co 
go  utw ierdzało w nauce Lutra. Z P adw y udał s ię  na studya do Bononii, 
gd zie  przebyw ał la t osiem, a później do R zym u, i tutaj dopiero nastąpił 
zw rot w  jego  przekonaniach i uczuciach religijnych: odzyskał daw ną w ia
rę, stał s ię  naw et fanatycznym  katolikiem , ale nie porzucił już m yśli, że 
K ośció ł katolicki potrzebuje reformy i że jednym  z jej środków  powinno  
być zniesienie bezżeństw a księży1.

P o szesnastoletnim  pobycie zagranicą pow rócił • w reszcie Orzecho
w sk i do P o lsk i (1 5 4 3 ). R odzice nalegali, by  się  w yśw ięc ił na księdza; on 
się  w zbraniał, aż rodzice pow iedzieli mu stanowczo: „Ko, jak ci się podo
ba, lecz albo nie mów, że jesteś naszem dzieckiem , albo zwróć nam co do 
grosza k oszty“ (któreśm y na tw ą naukę łoży li), „albo ruszaj na k sięd za .-i 
O rzechowski u leg ł — w yśw ięc ił się  na księdza i... rozpoczął w alkę z K o
ściołem : w ydał broszurę łacińską „O praw ie bezżeństw a)1, w  której do
wodził, że „prawo to je s t  bezpraw iem 11. W ów czas biskup przem yski po
zw ał go do sądu, zagroził klątw ą i odebraniem  probostwa; Orzechowski 
zm iękł i odw ołał w szystko , co napisał. A le w krótce znów zaczął broić: 
ożenił się b y ł w  tych  czasach pew ien' ksiądz (W alen ty  z Chrzczonowa), 
Orzechowski w ystąp ił w jego  obronie; n iedosyć na tem: sam w ysw atał 
i dał ślub innem u księdzu, M arcinowi K row ickiem u, a niebaw em  n a . 
sejm iku w  Sądowej W iszn i głośno ośw iadczył, że się  sam lada dzień  
ożeni. B iskup ponow ił groźbę, ale Orzechowski już s ię  nie uląkł: już bo
w iem  m iał za sobą całe tłum y szlachty, którą um iał był sobie ująć sw em i 
pism am i i która z naprężoną uw agą śledziła  jego  zatarg ze znienawidzoną  
w ładzą biskupią. Spraw a oparła się  o sejm  piotrkow ski (1 5 5 0 ), na k tó
rymi posłow ie i senatorow ie świeccy- stanęli wr jego  obronie; biskupi zlękli 
się , poniechali kary-, w zięli ty lk o  od O rzechow skiego przyrzeczenie, że się  
bez dysp en sy  papieża nie ożeni. A le O rzechowski złam ał słow o i ożenił 
s ię  (z M agdaleną Chełmską). B iskup spełn ił groźbę: skazał go na utratę 
czci i dóbr oraz w egn an ie, og łosił go za odstępcę od K ościoła i  w yklął. 
K ról zatw ierdził w yrok, lecz na sejm ie p iotrkow skim  r. 15 5 2  szlachta  
znów  stanęła w obronie sw ego  ulubieńca i —  w ygrała  sprawę: na sejm ie  
uchwalono, że urzędyr św ieck ie  przez ca ły  rok nie będą wykonywały'- w y 
roków  biskupich (w rzeczyw istości odtąd już na raz na zaw sze ustała ju - 
rysd yk cya  biskupów ). A le to nie w ystarczało Orzechowskiem u, który  
pragnął, aby K ościół uprawnił jego  m ałżeństw o, bo zryw ać z K ościołem ,, 

ą jak to uczyniło w ielu  innych księży (np. ów Marcin K row icki) nie chciał, 
zaczął się  w ięc  starać u papieża o dyspensę. L ecz nie w skórał nic, otrzym y- 
w ał ty lko  rok rocznie rozgrzeszenie od biskupów  polskich, a kiedyr pry
mas je  cofnął, znów zaczął szturm ować do Rzym u, i znów bezskutecznie; 
to jedyn ie spraw ił, że papież orzekł, iż O rzechowski je s t w inien nie „he- 
ręzy i11, ty lko  złamania karności kościelnej, w skutek  czego i b iskupi mu- 
sip li uznać jeg o  prawo wierność, tem w ięcej, że Orzechowski stawał się co
raz to fanatyczńiejszym  obrońcą K ościoła katolick iego, gorliw ie i nam ięt
nie w alcząc w  sw ych  pismach z jego  nieprzyjaciółm i i obrzucając ich obel-



gam i, a  często bez o g ró d k i szka lu jąc . Pom im o te j gorliw ości w yższego  
d o sto jeń s tw a  w  K oście le  nie o trzym ał, bo o rozw odzie an i m yślał: c zek a ł 
i czeka ł n a  d y sp en sę  z R zym u , pók i m u żona n ie  um arła; a  w ro k  później 
on sam  życia  dokonał, upom inając  w tes tam encie  sw oje dzieci, by , w stę 
pując w ślad y  ojca, d o ch o w a ły  w ierności K ościołow i ka to lick iem u ...

B ył to człowiek i bardzo wykształcony (humanista niepospo
lity) i nadzwyczajnie zdolny, zdolniejszy od Modrzewskiego i wyż
szy od niego talentem, ale bez porównania niższy i siłą rozumu 
i szlachetnością uczucia i dobrą wolą. Kiedy Modrzewski uczył, 
że prawdziwa wolność polega na posłuszeństwie prawom i że dla 
miłości religii i ojczyzny człowiek powinien ponosić choćby naj
cięższe ofiary, Orzechowski lekceważył sobie prawa, za wolność 
poczytywał samowolę, a ofiary nie chciał ponosić dla nikogo i dla 
niczego. Kochał on wprawdzie niewątpliwie ojczyznę, do Kościo
ła katolickiego, pomimo wszystko, był fanatycznie przywiązany, 
czego dowodzi jnż to jedno, że na. protestantyzm  nie przeszedł, 
jak  przeszło tylu innych księży, pragnących' wyzwolić się z pod 
władzy kościelnej: ale nadewszystko kochał samego siebie i, ilekroć 
wygórowana miłość własna była w zatargu z miłością czy ojczyz
ny, czy Kościoła, czy bliźniego, tylekroć nie ona, ale miłość własna 
zwyciężała; najwyższem prawem dla Orzechowskiego był egoizm, 
własna korzyść; wyrzucał np. innym, że nie kochają ojczyzny, kie
rując się prywatą, ubolewał nad tem, że szlachta na sejmach wich
rzy: a sam się prywatą kierował i wichrzył na sejmach, robiąc ze 
sprawy swojego małżeństwa, a więc ze sprawy osobistej, sprawę 
publiczną; dowodził w swem fanatycznem zaślepieniu, że najwyż
szą władzę w państwie powinien mieć kapłan, że nawet król powi
nien go słuchać: ale sam władzy kościelnej słuchać nie chciał; 
a i względem ludzi nie kierował się miłością bliźniego, szarpiąc ich 
dobrą sławę, lżąc i szkalując tych, którzy zadrasnęli jego miłość 
własną albo ośmielali się głosić inne poglądy, jak on. Bo zdawało 
się Orzechowskiemu, że on jest najmędrszym ze wszystkich ludzi 
w Polsce, że wszyscy jego słuchać powinni, że się cała Polska oko
ło niego obraca; Polska — to ja: oto zasada, którą się najczęściej 
w życiu kierował. Orzechowski to jeden z największych warchołówt 
jakich miała Polska.

T a le n t  p isa r sk i p o s ia d a ł o lb rzy m i: n ik t  w  X V I  w ie k u  n ie  p i
s a ł  ta k  ż y w o , z ta k ie m  z a c ię c ie m , z ta k im  te m p e r a m e n te m  i z ta k ą  
p e w n o ś c ią  s ie b ie  (c zę s to  z b e z c z e ln o śc ią  i  b la g ą ) , ja k  on . W ię k s z e 
g o  je d n a k  i p o w a ż n ie js z e g o  d z ie ła  n ie  n a p isa ł:  c h c iw y  r o z g ło s u , c ie 
k a w y  n o w o ś c i i  w i’a ż liw y  n a  n ie , c h w y ta ł  p ió r o  i p is a ł  k r ó tk ie  b r o 
sz u r y  o w s z y s tk ie m , co  ty lk o  z a jm o w a ło  ó w c z e s n e  s p o łe ń s tw o . W  c a 
łe j E u r o p ie  d u żo  m ó w io n o  o p o tr z e b ie  w o jn y  z T u rk a m i: O r z e c h o w 
sk i p u s z c z a  w  ś w ia t  p is e m k a  u lo tn e , w  k tó r y c h  z a c h ę c a  P o la k ó w  
d o  w a lk i, z a p e w n ia ją c  ic h , ż e  z w y c ię ż y ć  m u sz ą , b o  p r z e c ie  s z la c h 



cic zawsze zwycięży nieszlachcica...; oburzała się szlachta na małżeń
stwo Zygm unta A ugusta z Barbarą Radziwiłłówną: Orzechowski 
podsyca jeszcze to oburzenie, pisząc na królową najwstrętniejsze 
paszkwile; um arł wielki rycerz, hetm an Jan  Tarnowski (1561): 
Orzechowski pisze jego życiorys; cała szlachta zajmowała się żywo 
sprawą egzekucyi: Orzechowski wnet omawia tę sprawę w swych '>• 
broszurach i t. d. Słowem, był to publicysta, najznakomitszy w X V I  
wieku i jeden z najznakomitszych w całej naszej dawnej literaturze.

Popularność wśród szlachty miał Orzechowski ogromną, ale 
bo też um iał jej schlebiać tak, jak  n ikt za jego czasów. Jak  nie 
miała się szlachta zachwycać pisarzem, który ją  zapewniał, że ze 
wszystkich narodów polski jest najlepszy, najszlachetniejszy i że 
pochodzi... od Greków, „taż bowiem jest wrodzona obojga pokole
nia dobroć, taż sama dowcipność, taż sama rozumu bystrość"! Jak  
nie miała szlachta kochać autora, który uczył, że cała historya 
Polski to jeden nieprzerwany łańcuch cnót, zasług i tryumfów; że 
„policya“ (t. j. ustrój państwa) „nasza polska zewsząd doskonała 
jest, tak, iż jej nic przydać ani ująć n ik t nie może“; że wolność 
polska jest najświętszym skarbem, że jedynemi zajęciami, godnemi 
człowieka wolnego, są służba rycerska i gospodarstwo wiejskie, 
wszystkie zaś rzemiosła „sprośne a smrodliwe są“; że Polska jest 
tylko dla szlachty, a „kupiec, rzemieślnik, oracz nie są dziedzica
mi Królestwa polskiego, ale są słudzy jego“ i t. d. Słowem w p is
mach Orzechowskiego znajduje się apoteoza, szlachty polskiej, rządów 
szlacheckich i złotej wolności:, i  dlatego to Orzechowski (inaczej, jak  
Modrzewski) był pisarzem szkodliwym, był złym. nauczycielem swe- 
yo narodu; nie brak wprawdzie w jego pismach szlachetnych uczuć 
patryotycznych i rozsądnych myśli, ale, jak  to często bywa. chwyta
no z nich nadewszystko myśli złe, n ie m ą d r e ,  czasem nawet po
twornie głupie, ale schlebiające próżności narodowej.

Z pism Orzechowskiego zasługują zwłaszcza na uwagę dwie 
broszury o eazekucui (1563): Rozmowa albo chcdog około egzekticyej 
polskiej Korony i Q uincunx,to  jest ivzór K o r o n y  polskiej, na cynku 
wystawionyi P ie r w sz ą  napisał Orzechowski przed sejmem egzeku
cyjnym (ob. § 22), pragnąc oddziałać na obrady sejmowe, drugą— 
po sejmie, z którego uchwały) dotyczącej egzekucyi dóbr koron
nych, nie był zadowolony.

Broszury mają postać rozmowy pomiędzy trzema osobami: 
ewangelikiem, papieżnikiem (katolikiem) i gospodarzem (Orze
chowskim). Rozmowa toczy się żywo, a jej przedmiotem są spra
wy Kościoła i państwa; gospodarz popisuje się swą uczonością, 
którą podziwia biedny ewangelik, zapominający często języka 
w ustach; gospodarz i papieżnik na wracają go na wiarę katolicką, 
i to z powodzeniem: ewangelik wyrzeka się. „herezyi". Swoje włas
ne poglądy wypowiada Orzechowski przez usta papieżnika 1 go-



spod:;rzą, którzy, ilekroć ewangelik ośmiela się wygłaszać inne od 
nich zdanie, zapędzają go w kozi róg.

Dowodzi Orzechowski, że egzekucya je s t .niemoralna i szko
dliwa: niemoralna, bo te m ajątki, które król rozdał panom, są już 
własnością panów, a więc król nie ma prawa żądać ich zwrotu; 
szkodliwa, bo przecie te m ajątki są nagrodą za cnotę i zasługi, po
łożone dla ojczyzny, a ojczyzna powinna płacić tym, ktć zy ją  ko
chaj i jej służą, inaczej bowiem nie będzie miała Poiska ludzi 

. i not ii wych i kochających ojczyznę!!!
tle  przez egzekucyę Orzechowski rozumie nie tylko egzeku- 

,-ę d br koronnych, lecz wogóle naprawę państw a polskiego, któ
rej mo na gw ałt potrzebuje, bo wszystko się w niem rozsprzęgło: 
„Ukaż mi jednę rzecz namniejszą..., któraby nam pewnego upad
ku; nie obiecowała! Sprawiedliwości nie mamy, obrony nie mamy, 
z sejniów też nic inego nie odnosimy, jedno reces 1 a lim itacyą2... 
Z sejmu walnego nic inego nie bywa, jedno hańba u postronnych 
ludzi a waśń domowa: rozjeżdżamy sie, naganiwszy króla a zhań
biwszy rady, odpowiedając jeden drugiemu, ewanielikowie o papi- 
staoh,' papistowie o ewanielikoch radząc..., skąd ten pożytek mamy, 
że Korona każdemu obcemu otworem stoi... Nie możemy do jedno
ści przyjść, zaślepiła nas złość nasza, ku zgodzie drogi naleźć nie 
możemy, bo nas zaklął jawnie Pan Bóg prze kacerstwa ty  wsze- 
teczne nasze“ . Za największe nieszczęście dla Polski, za hańbę naro
du i za główną przyczynę niezgody i wogóle wszystkiego złego po
czytuje Orzechowski odstępstwo od katolicyzmu; jeżeli Polska nie 
powróci do Kościoła katolickiego, zginie, jak  Bóg w niebie; jeżeli 
powróci, wszystko pójdzie, jak z płatka; innowuerców najlepiej wy- 
gnać z Polski, gadać z nimi niema co, bo „powroza na hacer za trzeba, 
nie pisma''1!

Najwyższą władzę w Polsce, zdaniem Orzechowskiego, powi- 
nien mieć nie król, ale kapłan: „Król polski jest sługa kapłański, 
poste i o n y  przeto w Polszczę ręką kapłańską, aby polskie królestwo 
najwyższego kapłana posłuszne było, ażeby żaden nie śmiał prze
ciwko zwierzchności kapłańskiej hardego pyska swego podnosić;... 
t ik bez kapłana ludzie są niesmaczni, jako mięso bez soli;... cesarzo- 
w ie, królowie i wszyscy panowie świata tego są podnóżkiem stanu 
kapłańskiego-;;: owca parszywa król jest każdy bez kapłana11. 
W Polsce najwyższym kapłanem jest prymas, on więc powinien 
mieć naj wyższą władzę. A dowodzi tego Orzechowski tak: Polska 

t królestwem, a zatem musi mieć króla; jeżeli ma króla, to ma 
i !< oronę, bo król niekoronowany nie jest królem; a któż daje królo
wi koronę? prymas: a zatem prymas jest wyższym od króla! Jest 
i inne rozumowanie, jeszcze głupsze. Państwo polskie, mówi Orze-

■ es =  odłożenie jakiejś sprawy do następnego sejmu. 2 limita- 
■ •• UW =  zawieszanie obrad sejmowych.



chowski, jest zbudowane na kształt piramidy o podstawie kw adra
towej. (Piramida taka powstanie, jeżeli w figurze, zwanej po łaci
nie quincunx, a po polsku cynek:

punkt A  podniesiemy do góry: stąd ty tu ł drugiej broszury). Otóż 
cztery boki tej piramidy, bredzi Orzechowski, stanowią: wiara, ka
płan, ołtarz i król, a wierzchołkiem jest Kościół; stąd wniosek oczy
wisty, że król jest sługą Kościoła i że kapłan ma nad nim zwierzch
ność!! Dlaczego Polska ma być piramidą, a nie np. kotem, tego 
Orzechowski nie wyjaśnił. To przekonanie jednak o wyższości 
władzy kapłańskiej nad królewską nie przeszkadza mu mniemać, 
że król polski może i powinien... znieść bezżeństwo księży; dlacze
go? oczywiście dlatego, że jemu, Stanisławowi Orzechowskiemu, 
było to potrzebne!...

Obok tych i tym  podobnych bredni, dyałogi Orzechowskiego 
zawierają w sobie apoteozę Polski: ze wszystkich państw na bożym 
świecie Polska jest najlepszem; w Polsce tylko, jako w królestwie, 
gdzie król podlega kapłanowi, przed którym  zaprzysięga wierność 
prawom, panuje prawdziwa wolność; wszelkie księstwo jest niewolą, 
a ponieważ księstwem jest Litwa, w której książę jest nie obieralny, 
jak  król polski, ale dziedziczny, więc L itw ini to podli niewolnicy, 
którzy się nawet równać z Polakami nie mogą, którym Polacy czy
nią łaskę, chcąc z nimi zawrzeć unię !! Wogóle był Orzechowski 
szowinistą, z góry spoglądał na obce narody, a Polaków poczytytoał 
za naród, przez Boga wybrany do wykorzenienia na świecie „kacer- 
stwa, odszczepieństwa. i pogaństw a11.

Lecz są w dyalogach Orzechowskiego i zdrowe myśli. J e s t 
np. surowa, ale sprawiedliwa krytyka sejmów, na których, jak  mó
wi, panowie umyślnie mącą wodę, by sobie węgorza wyłowić, 
t. j. umyślnie wszczynają nieporządki, aby je na własną korzyść 
wyzyskać. Jest także prawdziwe, gorące uczucie miłości ojczyzny 
i niepokój ojej  przyszłość, wywołany widokiem prywaty, niezgody 
i zbliżającej się bezpotomnej śmierci Zygm unta Augusta:

„Byś serce moje rozkroił, nie nalazłbyś w niem nic innego, 
jedno to słowo: Z g i n i  emiy\ Kie żałuję tego, żem sie ożenił, prze
to u  ni dał Pan Bóg żonę, rodem, urodą, posagiem i cnotą zacną, 
a p i  - j  tern szlachetne z żony tej, a mnie miłe, dziatki: ale tego ja  
żału 3, iż nie sam, ale samosiódm z żoną i z dziećmi zginąć mam 
albo w roztyrku domowym, albo w więzieniu nieprzyjacielskiem. 
Na jednym  śmiertelnym człowieku wszystka Polska zawisła! Prze- 
puści-li Pan Bóg, nie opatrzywszy nas inak, na dzisiejszego pana



naszego śmierć, tysiąc królów miasto jednego zarazem Polska mieć 
będzie... Będziemy mieć króla w duchownych rzeczach sędziego, 
ale nie tego, którego nam w Polszczę przedtem przez kapłana rzym 
skiego Bóg dawał, ale tego, którego nam Bóg przez Turka albo 
przez roztyrk nasz domowy da! Panie Boże! Dajże mi śmierć przed 
śmiercią króla dzisiejszego, a nie dawaj doczekać onych złych dniów, 
które nastaną po śmierci króla tego; bowiem śmierć jego śmiercią 
pewną królestw a polskiego jest!11

Jedyny ratunek dla Polski upatryw ał Orzechowski w powro
cie na łono Kościoła katolickiego i wpajał w szlachtę to fałszywe 
przekonanie, że, byleby tylko wykorzeniła z pośród siebie różno- 
wierstwo, może spokojnie, z założonemi rękami, czekać zmiłowania 
Bożego.

Przedmowa do Quincunxa. Panowie a bracia, mnie miłościwie 
łaskawi! Trudno milczeć, gdy boli, trudno nie wołać w złej toni, 
trudno też nie wzdychać w niewoli. W  jednej łodzi siedzimy, wia
try  przeciwne mamy, w ełny1 biją, m aszty łomią, żagle drą, m orscy  
rajtarzy na łódź szturmują, nas dobywają, ognie miecą, łódź palą, 
na p a tro n a2 godzą: żeglarze śpią. Ja , ginąc, na was: „Rata!“ 3 wo
łam, których w s z y t k i c h  — pomoc wielka, z o s o b n a  k o ż d e -  
g o  — mała moc w tej łodzi jest. „Cóż wołasz?11 rzeczecie. To: 
wszyscy do styru bieżcie, m asztu strzeżcie, żagle na tram ontanę4 
naciągajcie, na lewo ku Niemcom nie uchodźcie, wiatrów zacho- 
dnych sie bójcie, polskimi pływajcie, ku portu styr dzierżcie, oręża 
na rajtary  dobywajcie, patrona brońcie, żeglarza ze snu obudźcie! 
Inak  wszyscy jedną plagą ze mną zginiecie. „Skąd to masz?“ rzecze 
kto. Od Boga przez ludzi, co wam też za kolędę posyłam, gdyż tak 
po skarbie zakopanym, jako po studni zamknionej, ludziom korzy
ści ni emasz żadnej. „Ktoś ty  jest?11 spytacie. B rat jeden z Rusi 
wasz, niczem innem, jedno miłością wszech was znakom ityna świę
cie. „Cóż to jest, co nam ślesz?11 Quincunx. „Co Quincunx jest?11 
Kompas. „Co kompas każe?11 Drogi morskie, gwiazdy niebieskie, 
w iatry słuszne, porty pewne na tern burzliwem morzu ukazuje pol
skiej Koronie. Od czego jeśli odstąpicie, portu chybicie, a rychlej 
w K alikucie5, aniżeli doma, będziecie. A iż to tak  jest, słuchajcie, 
co Quincunx nasz o was w rozprawie swej z papieżnikiem, ewanie- 
likiem, z Orzechowskim, bezpiecznie6 mówi przed wami.

Królestwo a księstwo. Wolność polska a niewola litewska. Boha
terstwo polskie. Król nad królmi, Pan Krystus, nazwał swoje pań
stwo królestwem, a dyabelskie, sobie przeciwne, państwo księstwem, 
nie prze co inego, jedno że w łasność7 królestwa wolność jest, na 
którą urodziliśmy sie zpierw u8 byli, którąchmy potem grzechem

1 w ełna =  bałwan. 2 patron =  opiekun (kapitan statku) 3 rata! re
ty! =  gwałtu! 4 tra.montana =  wiatr północny. 5 K ałikut =  Kalkuta.
5 śmiało. 7 w łaściw ość, 8 najpierw, początkowo.



byli stracili i z królestwa w księstwo byliśmy wpadli; z którego 
księstwa przeniósł nas Pan  K rystus śmiercią swą zasie do króle
stwa, którego własność wolność jest, tak  jako księstwa własność 
jes t niewola — rzecz, człowieczej naturze przeciwna. Przeto Pan 
K rystus królem wiernych swych tak przez anioła, jako sam przez 
się, jest mianowany, a dyabeł ludzi niewiernych, mizernych i też 
nędznych—od tegoż Syna Bożego—książęciem wezwany jest.

Ł otr też na krzyżu, pod ia1 boku Pańskiego wisząc, nie mówił 
ku Panu tak: „Pomni mię, Panie, w księstwie Twern", — ale, D u
chem św. natchniony, tak  mówił: „Pomni mię, Panie, w królestwie 
Twem!" Czemu? Przeto, iż sie był ten święty ło tr urodził w księ
stwie, to jest w niewoli dyabelskiej, z której pragnął wybawionym 
być do swobody bożej, której nigdzie indzie nie widział, jedno 
w królestwie, Panu Krystusowi poddanem...

Azaż w ewanielii jawnie nie widzicie, jako on marnotrawca, 
z królestwa, od ojca, w obcą krainę, to jest w księstwo, wpadłszy, 
wszystkę ozdobę poczciwości swej szlacheckiej był utracił, świnie 
pasł, m łóto2 z niemi jadał, prawą świnią w księstwie był; a gdy za- 
się szpatność3 swą i księstwa onego był obaczył, wrócił sie nawstecz 
do swojego ojca królestwa. Patrzajże, jako go tu  ociec wita! Kazał 
nan naprzód wdziać szatę przedniejszą, znak wolności królewskiej .. 
Potem dał mu pierścień, którego za wieku starego żaden nie nosił, 
jedno poczciwy szlachcic... Otóż masz, jako ten marnotrawca 
w księstwie pierścień, to jest szlachectwo swe, był utracił, którego 
nie pierwej zasie nabył, aż był od ojca w królestwo przyjęty. I  ten
że ociec, dawszy pierścień, to jest szlachectwo, znowu synowi, za
bił przeń*^Wołu tłustego; wół a żona są przedniejsze rzeczy w go
spodarstwie statecznego człowieka... Tym tedy wołem tłustym  
uczynił syna swego, w księstwie upadłego, uczestnikienrdomu swe
go wszystkiego... Mało na tem, ale jeszcze tenże ociec śpiewać 
i tańcować rozkazał,.czyniąc dobrą m yśl5 synowi...

Otóż macie z Pisma św. królestwo i księstwo, równajcież je 
teraz z sobą! Patrzajcie na hardego wolnością a świetnego swobo
dą na świecie Polaka: szatę nosi Polak znamienitą, to jest równą 
z swym królem wolność; ktem u nosi Polak świetny pierścień złoty, 
to jest szlachectwo, którem  najwyższy niższemu równy w Polszczę 
jest; ma wołu spólnego z królem panem swym, to jest prawo po
spolite, które tak jemu, jako i królowi jego w Polszczę, jako wół, 
równo służy; Takowym będąc, Polak zawsze wesołym w królestwie 
swern jest. śpiewa, tańcuje swobodnie, nie mając na sobie niewol- 
nego obowiązka żadnego, nie będąc nic królowi, panu swemu 
zwierzchniemu, inego winien, jedno to: ty tu ł na pozwie, dwa grosza 
z łanu, a pospolitą wojnę; czwartego nie ma Polak nic, coby jemu

1 podle, wedle 2 stodziny, łupiny. 3 szpetność. 4 dla niego, na je 
go cześć. 5 dobra m yśl =  wesołość.



w królestwie myśl dobrą kaziło... M ech to L itw a weźmie przed się, 
iż urodzony Polak czterzy rzeczy własne ma, któremi hardym 
i wspaniłym człowiekiem, między najprzedniejszymi ludźmi na 
świecie jest: naprzód matką, którą statutem  srogim, de turpiloąuio 1 
obwarował sobie Polak, pilnie strzegąc niepokalanego narodzenia 
swego; potem staradawnem szlachectwem, które z Czechem a z Le
chem z Charwat do Polski z sobą przyniósł Polak; wie Polak, co 
szlachectwo umie, a jakich obyczajów i zachowania potrzebuje; 
trzecia też przy Polaku rzecz jest, k tórą Polak świetnym na świecie 
jest: całą przeciwko królowi swemu wiarą, którą tak  umiłował Po
lak, iż od wieka polskiego to sie nigdy nie najdzie, ażeby kiedy 
Polska zdrajcę przeciwko królowi swemu polskiemu urodziła; nako- 
niec, równością Polak wszystkie ine królestwa przesiągł; niemasz 
w Polszczę kniaziów, grofów, ani książąt żadnych; tem jednem sło
wem: s z l a c h t a  wszystek naród i gmin polskiego rycerstwa sie za
myka. Chce-li tedy Litw a tem i czterzoma rzeczoma, to jest: matką, 
szlachectwem, wiarą, równością Polszczę być równą, niechajże ona 
co rychlej księstwo swoje w królestwo, a księdza2 litewskiego w kró
la polskiego, a niewolą w swobodę, hańbę w cześć, głupość w mą
drość, a hrubość swą w ćwiczoną naturę polską co rychlej odmie
ni, gdy po temu czas mają, a gdy ich polska korona pod płaszcz 
wolności swej, w towarzystwo swe dobrowolnie wzywa, a gdy im 
też tego król nasz polski, a ksiądz wielki ich, miłościwie życzy 
i tego im dozwala i do tego ich wiedzie.

A jeśliże tę  szczodrobliwość króla swego precz od siebie L i
twa odrzuci, niechaj to wie, że ona ani Koronie polskiej, ani Litw in 
żaden, by też był najzacniejszy i najprzedniejszy, naniższemu Po
lakowi w niczem równym być nie może: abowiem, jeśliże królestwo 
wszelaką zacnością przewyższa kożde księstwo, tedy też kożdy 
człowiek w królestwie wszelaką zacnością przewyższa w księstwie 
kożdego człowieka... Nie ujm uję tu  ani przydaję nikomu nic, tylkc 
o rzeczach mówię tak, jako same w sobie postanowione od Bog; 
są, wedle którego postanowienia może Polak bezpiecznie do sąsiada 
swego, Litw ina, wzywając go do wolności i do zacności swej poi. 
skiej, w miłości tak  mówić, życząc jemu tejże wolności, którą sań' 
Polak w królestwie swem polskiem nad kożdego w księstwie czło
wieka błogosławionym jest:

„O niewoiny Litwinie, mnie wolnego słuchaj Polaka! W zj 
„wam cię do siebie, wolności swej przyrodzonej i błogosławieństw) 
„swego szczodrobliwie i wiernie użyczam tobie! M e dla siebie, ale 
„dla samego ciebie, w społeczność swą cię biorą! Z niewolnika wol- 
„nym wolnością swą cię czynię, jakom też niewolnego przed laty 
„Rusina wolnym i swobodnym panem i równym we wszem sobie 
„uczynił, z którym  w ziemi jego mieszkam i g run tu  jednego z nim -

1 o uw łaczaniu czci. 2 ksiądz =  książę.



„używam, wszystkiego napoły z nim mam, nie jako z sąsiadem, 
„ale jako z swym własnym bratem!... Takoweż dobrodziejstwo ja  
„dobrowolnie tobie, niewolny Litwinie, ofiaruję; które dobrodziej
s tw o  ażebyś tem  wdzięczniej ode mnie przyjął, obacz niedostatki 
„swoje, a wielkie dostatki moje! Tobie się pan rodził, mnie się 
„nie rodził: tego ty  pana masz, któregoś mieć musiał,—ja, Polak, 
„tego króla mam, któregom mieć chciał! M e masz ty  żadnej obro- 
„ny przeciwko zwierzchności książęcia swego, a ja  mam obronę 
„przeciwko królowi swemu: przysięgę jego, uczynioną pod zwierz
chnością  staun kapłańskiego! W jarzmie ty, Litwinie, jako wół, 
„chodzisz, albo, jakoby zniewolona monsztukiem szkapa, pana 
„przyrodzonego na grzbiecie swoim nosisz; a ja, Polak, jako orzeł 
„bez pętlic, na swej przyrodzonej pod królem swym bujam swo
b o d z ie !11

To tak  naród polski śmiele do L itw y mówić może. A co mówię 
o Litwie, toż rozumiej i o Moskwie i o Wołoszech, o Turcech i o inych 
mocarstwach. Ilko ty  widzisz z księstwa ludzi, tylko widzisz niewol
ników, a ilko widzisz Polaków, tylko widzisz swobodnych panów, 
którym  kożdy inszy z księstwa niewolnik zawżdy z harcu tak  ustę
pować musi, jako lwowi ustępują sarny, kozy albo dzicy jelenie... 
Zajęczego jest serca niewola: pierwej-ci ona ucieka, aniżli ją  swo
boda płoszą; niechaj niewola w kamchach 1 albo w złotogłowach, 
na bedewiach2 albo i na dzianetach3 hardzie jeździ, niech sobie ty 
tułów zdobywa a imi się ozdabia; nakoniec. niech sie ta  sowa zja- 
strząbia, jako chce, przedsie sowa sową będzie, z orłem nigdy nie 
zrówna: dnia, to jest Polaka, chronić sie i nocy swej patrzyć musi; 
z tym  orłem w słońce ta  sowa nigdy równo patrzyć nie będzie!...

Pytajcie tych, którzy w sokalskiej b itw ie4 byli, — ci wam 
powiedzą, co dzielna wolność polska umie. Mikołaj Fierlej, Miko
łaja  Fierleja, kasztelana krakowskiego a hetm ana wielkiego i m ą
drego (mogę tak  rzec Fabiusza Cunctatora polskiego), syn..., prze
biwszy sie przez wszystko tatarskie wojsko na zad wojska ta ta r
skiego, zamordowany po bitwie nalezion jest. A cóż tego Fierle- 
ia inego przez wojsko tatarskie przeniosło było, jedno nie wolność 
a króla swego miłość?

W  tejże bitwie Frydrych H erbort z Fulsztyna, gdy był cało 
; bitwy wyjachał, obróciwszy sie, postawszy mało nad bitwą, za- 
rząsnąwszy wzgórę ręką, a ono rycerskie hasło zakrzyknąwszy: 

„0  bezecna poczciwości5, toć mnie dla ciebie dzisia gardło dać"! — 
ochynął s ie 6 w ony ufy tatarskie i z wielką tatarską szkodą w ku
pie mężnych Kozaków, którzy z nim skupili sie byli, odbywszy7 

.koni, z łuki, pieszki8, ordę wszystkę tatarską na sobie dzierżawszy,

1 kamcha =  adamaszek. 2 b e d e w = k o ń  arabski. 3 d z ia n e t=  rumak.
4 w  roku 1519. 5 o, honorze szlachecki, z czci „wyzuty. 6 ocbj-nąć się =
zanurzyć się. 7 odbyć =  pozbyć się. 8 piechotą.



tam  został i gardło/*swe między drużyną wierną swą mężnie dał, 
okupując cześć krdfb swego, poczciwość swą, a wolność królestwa 
polskiego krwią i śmiercią swą. 0  mężna polska cnoto, toć u cie
bie nic podlejszego1 nad śmierć nie jest! Chwalą Leopidę swego 
G-rekowie, który tylko ze trzemisty ludzi, dzierżąc na sdbie wszytki 
persyańskie woj ska N erxa króla, w ciasnych Termopilach tako 
upom inał drużynę miłą swoję: Pergite animo forti, o Lacedaemonii, 
hodie apud inferos fortasse coenabimus 2. Toż-ci też uczynił ten 
H erbort sławny nasz, który ku zmordowanej już bitwą drużynie 
tak  wołał krzykliwie: „Tu, o wierna drużyno, gardło dajmy, cześć 
panu swemu po sobie zostawmy; miejsca lepszego nie będzie ku te
mu napotem, by cnota zapłatę swą w Polszczę m iaław. I  nie był-li- 
by był ten H erbort z Fulsztyna z drużyną swą onego pogrzebne- 
go u Polaków napisu godzien, który Leonidas on zacny u Sparta- 
nów z Lacedemona miał?

Dic, hospes, Spartae, nos te hic vidisse iacentes,
Dum sanctis patriae. legibus obseąuimur!

J ak  w  broszurach politycznych, tak  i w  pismach historycznych 
w ykazał Orzechowski n iezw yk ły  talent pisarski. O pow iedział on bardzo 
pięknie Żywot\ i  śmierć Jana Tarnowskiego, a w  skreślonych po łacin ie  
.Rocznikach (1 5 5 4 ) niezm iernie żyw o i  zajmująco w y łoży ł w spółczesne  
dzieje P o lsk i w ciągu lat 1 5 4 8  — 1 5 5 2 . D o najżyw szych ustępów  należą te , 
w  których praw i o w łasnych przygodach, o sw ych  zatargach z w ładzą ko
ścielną i o m ałżeństw ie; jeszcze ciekaw sze są ustępj", pośw ięcone burzli
w ym  sejm om , zw łaszcza sejm ow i z r. 1 5 4 8 , na którym  zerw ała się  burza 
z powodu m ałżeństw a Zygm unta A ugusta z R adziw iłłów ną. Sm utne w ra
żenie spraw iają te  opow iadania O rzechow skiego, bo odzw ierciedlają się 
w  nich doskonale nierozum i pryw ata szlachty , która w ciąż wołała: ,.Gi
niem y! u a która sama nie pozw alała na dokonanie pożytecznych reform, 
bojąc się, jak  ognia, by  nie utracić sw ej złotej w olności A le jeszcze sm ut
niejsze wrażenie spraw ia rocznik dodatkow y, o w ojnie bokoszej (1 5 3 7 ), 
k ied y  to szlachta, zamiast iść  na w ojnę z W ołocham i, targow ała się  z kró
lem  i senatoram i o sw oje w olności i sposób egzekucyi. A  Orzechowski, 
chociaż doskonale rozumie, że pryw ata w zięła  górę nad dobrem ojczyzny, 
ch w ali jednak tę  k łótliw ą i warcholską szlachtę, n ie szczędząc zresztą  
słów  uznania stronnictw u przeciwnem u —  senatorom. A tak zaw sze  
i w szędzie  palił i B ogu  św ieczkę i dyabłu  kaganiec.

§ 32. [(Młodzież polska, kształcąca się we Włoszech, przy
woziła z sobą do Polski nie tylko wiedzę, zwłaszcza znajomość lite
ra tu ry  starożytnej, ale i obyczaje, ogładę towarzyską i wogóle cy-

1 nic łatwiejszego. 2 idźcie śm iało naprzód, Lacedem ończycy, dziś m o
że siądziem y do uczty u bogów podziemnjmh! 3 Powiedz, wędrowcze, Spar- 
cie, żeś nas tu w idział poległych, posłusznych św iętym  prawom, ojczyzny!



wilizacyę włoską, którą starała się potem krzewić we własnym 
kraju. Otóż jednym z jej najgorliwszych wieTmoiali i krzewicieli 
był uszlachcony mieszczanin z Oświęcimia, Łukasz Górnicki.(1527 — 
1603), sprytny i giętki dworak, cieszący się względami Zygmunta 
Augusta i Stefana Batorego, niepospolity stylista , który, przy ca
lem swojem uwielbieniu dla literatury  i języków starożytnych, pi-, 
sal wyłącznie po polsku, a władał mową ojczystą tak  biegle, jak 
mało kto w XV I wieku: jego język nie ma wprawdzie tej żywości 
i siły. co język Orzechowskiego, ale posiada za to prawdziwy 
wdzięk i jakąś nieznaną przedtem w literaturze polskiej szlachet
ność. Tej właśnie piękności i  szlachetności języka zawdzięcza Gór
nicki swoje wysokie stanowisko w piśmiennnictwie wieka złotego-, 
przed Skargą ani jeden z prozaików naszych nie umiał budować 
równie pięknych, przejrzystych, clioó czasem przydługich, okresów.

Nie był to umysł ani głęboki, ani samodzielny, ale, jako czło
wiek bardzo rozsądny i wykształcony, rozumiał doskonale, jakiem 
dobrodziejstwem jest dla narodu nauka i cywilizacya, a jaką szko
dą nieuctwo i barbarzyństwo: „Iż z głupstwa wszytki nieprawości 
rostą, jeśli pirwej n iew y p u rg u je1 człowiek oczu umysłu swego, 
a nie będzie widział tej dobrej drogi, którą iść ma, nie jest rzecz moż
n a 2, aby kiedy sam z siebie przystojnie żyć m ógł“- Otóż postanowił 
G-órnicki oświecać Polaków, dając im do czytania książki, pełne mą
drości, w tem głębokiem przekonaniu, że bez mądrości człowiek ni
gdy nie będzie prawdziwie cnotliwym. A ponieważ za najwyższą 
mądrość poczytywał tę, którą stworzyli starożytni oraz Włosi, więc 
z jednej strony przyswajał literaturze ojczystej pisma starożytnych 
Rzymian (a .mianowicie tragedyę Troas Seneki-poety i rozprawę 
O dobrodziejstwach Seneki-filozofa), a z d rug ie j— pisma Włochów. 

(Mieszkając przez czas dłuższy we Włoszech, polubił tamtejsze wy
kwintne obyczaje w życiu towarzyskiem; to też podobała mu się 
niezmiernie piękna książka pisarza włoskiego C a s ' t i g l i o  u e g o, 
p. t. Dworzanin , poświęcona właśnie pełnemu tak tu  i ogi
era dworskiemu, i postanowił ją  spolszczyć, aby i Polacy, których 
ogromna większość nie posiadała ogłady towarzyskiej, mogli się, ,  
w niej rozmiłować. K j oto wcześniej jeszcze, aniżeli Żywot czior-e- 
kapoczciwego Reja, ukazał się Dworzanin polski Górnickiego (1566), 
jedna z ńajpiękniejszych książek polskich XV I wieku, będąca po 
części przekładem, a po części przeróbką Dworzanina włoskiego.
Z  zadania swojego wywiązał sie Górnicki świetnie: jeżeli tłumaczy 
Castiglione’go, to tłum aczy doskonale, a jeśli go przerabia, to prze
rabia bardzo zręcznie. . \ esze >•- ętając o tem, że pisze dla Pola
ków. W  oryginale włoskim dzieje się w Urbino, na dworze
książęcym, w przeróbce Kr;,krewni, nad rzeczką
Prądnik, w willi San. i t A • c m  w . biskupa krakowskiego

1 wypurgować =  w \c zy ś  - tepodobua



i kanclerza koronnego; tutaj to schodzą się wykwintni dworzanie, 
przyjaciele biskupa (Kostka, Derśniak, Bojanowski i inni), i rozma
wiają o przymiotach i zachowaniu się prawdziwego dworzanina. 
W  Dworzamnie włoskim udział w rozmowie biorą i kobiety, 
w Dworzaninie polskim  — sami mężczyźni, bo, jak  mówi Górnicki, 
„ani nasze Polki są tak uczone, jako Włoszki, ani drugie rzeczy, 
które owdzie są, cierpiećby ich uszy nie mogły". Wogóle, pomijał 
Górnicki wszystko, co poczytywał dla Polaków za nieodpowiednie, 
a więc opuścił np. rozprawy o sztukach, z uwagi, że ogół Polaków 
jeszcze w nich nie zasmakował; opuścił też niektóre anegdoty, mia
nowicie nieskromne, bo te, jak  mówi, mogłyby „poczciwe uszy 
obrazić", i t. d.

Dworzanin polski składa się z czterech ksiąg. W  pierwszej 
rozmowa toczy się na temat, jakie pi’zymioty zdobić winny pra
wdziwego dworzanina. Dworzanin powinien być z urodzenia szlach
cicem (bo tacy to już ludzie, że zawsze cenią wyżej szlachcica od nie- 
szlachcica), z powołania rycerzem, pełnym męstwa i szlachetności, 
a nadto człowiekiem wykształconym, któryby znał dobrze język’ 
obce, starożytne i nowożytne, któryby chętnie czytywał znakoit 
tych poetów, mówców i historyków, umiał pisać dobrze listy, a r; 
wet wiersze; któryby wreszcie odczuwał piękność muzyki. A letonM  
wystarcza: idealny dworzanin powinien być fizycznie zdrowym 
(w myśl zasady starożjdnej: „Zdrowa dusza w zdrowem ciele"), bie
głym  we wszystkich ćwiczeniach rycerskich, a co najważniejsza, po
winien mieć „przystałość", t. j. gracyę, która polega na doskonałej 
naturalności, na zupełnej swobodzie, na braku wszelkiego „wydwa- 
rzania" (t. j. przesady) zarówno w ruchach, jak  i w mowie. To po
jęcie gracyi, jako jednego z najpiękniejszych przymiotów człowie
ka. cywilizowanego, było zupełną nowością w literaturze polskiej 

„(nie ma go np. zupełnie w Żywocie człowieka poczciwego Reja): 
o yoc to kultury  obcej, włoskiej.

W  księdze drugiej mowa o tem, jak ma dworzanin używać 
tych wszystkich swoich przymiotów, t. j. mowa o takcie towarzy- 
skim, co znów było nowością w naszej literaturze. Jakie są ogól
ne przepisy zachowania taktu, tego Górnicki nie mówi — i słusz
nie, bo n a u c z y ć  s i ę  tak tu  niepodobna: jedynie dobre wychowa
nie i jakiś wrodzony instynkt mogą człowieka uczynić taktownym; ' 
mówi więc tylko Górnicki, że tak toyny  dworzanin ze wszystkich'; 
swoich przymiotów „uczyni jednę masę, tak, iżby każda spraw a' 
jego pachnęła wszysthiemi cnotami", a potem udziela różnych drob
nych wskazówek, jak się ma dworzanin zaohow; wać wobec kobiet, 
wobec przyjaciół, przy grze, jak  się ma ubierać i t. p. Do tak tu  
towarzyskiego należy umiejętność rozwon 1 •• • towarzystwa zapo  
mocą żartów, a więc zapomocą bądź uciesznych i wesołych opowia
dań (dykteryjek) i dowcipów’, bądź psot i ' iw (byleby nie boles
nych i nie szkodliwych); tym to żai tom 1' ■.; ;ca Górnicki większą



część księgi drugiej i przytacza za autorem włoskim całe mnóstwo 
dykteryjek, uzupełniając je  dykteryjkami własnemi, polslciemi.

W  księdze trzeciej toczy się kłótnia o kobietę: jedni uczestni
cy rozmowy poczytują kobietę za najgorsze stworzenie pod słoń
cem, inni — za najlepsze i najszlachetniejsze; obrońcy kobiety zbi- 
"ają zwycięsko poglądy swych przeciwników i kreślą idealny 
obraz „dwornej pani": jak dworzanina, tak i „dworną panią11 po
winny zdobić liczne przymioty, cnoty i nauki: „szlachcianką sie 
urodzić, strzedz sie wydwarzania, mieć wdzięczność we wszystkiem, 
co pocznie, mieć dobre obyczaje, umieć niemało rzeczy, mieć dow
cip wielki, dobre baczenie, nie być hardą, zawistną, kłótliwą, swar- 
liwą, kłamliwą, sprosną, ni o kim źle nie mówić11; z tern wszystkiem 
jednak powinna być inną, jak  dworzanin: nie wolno jej utracać 
swej kobiecości, „bo, jako mężczyzna ma to w każdej sprawie po- 
kazować, iż jes t jako dąb, tak  zasię w białejgłowie ma być coś 
pieszczonego, w miarę przystojnego żeńskiej niedużości, aby w sta
niu, w chodzeniu, w mowie i cokolwiek pocznie, nie było w niej 
znać nic mężczyńskiego11; słowem, powinna mieć kobieta swoją 

bną gracyę i swój osobny tak t -— „mądrą powagę11, która nie 
woli jej nic niestosownego powiedzieć, ani uczjmić. O względy 

.dej kobiety dworzanin powinien się ubiegać ze wszystkich sił 
swoich.

Księga czwarta powraca od dwornej pani do dworzanina; jej 
główną "treść stanowi rozmowa o celach, do jakich dążyć powi
nien dworzanin; nie wolno mu chować dla siebie wszystkich swo
ich przymiotów: dworzanin jest najbliższym towarzyszem swego 
pana (króla) i jego to powinien uszlachetniać, bo tym  sposobem 
przyczyni się do szczęścia całego państwa, które zawsze „szczęśliw
sze jest, gdzie król c n o t l i w y  rozkazuje11. Nie dosyć na tern: pra
wdziwy dworzanin powinien nadewszystko ukochać najwyższe ide
ały ducha ludzkiego, a więc dobro i piękno, a ta  miłość ideałów 
doprowadzi go do doskonałej miłości i poznania Boga, który jest 
najwyższą doskonałością i źródłem tych ideałów, do których dąży 
szlachetny i rozumny człowiek.

Oto ideał dworzanina polskiego, oto główne myśli, jakie Gór
nicki pragnął zaszczepić w swojem społeczeństwie. Ponieważ Dwo
rzanin polski jest, z wyjątkiem kilku ustępów, przekładem lub 

rzeróbką z włoskiego, więc za źródło do poznania obyczajów pol
skich uchodzić nie może: pod tym  względem Żywot człowieka pocz
ciwego Reja o wiele większą posiada wartość, bo pełno w ni-m ry 
sów obyczajowych, wziętych wprost z życia szlachcica polskiego; 
te zaś rysy właśnie świadczą, że ogół szlachty nie miał nawet po
jęcia o takiem życiu, jak iem u  zalecał Górnicki: nie uganiał się za 
tak wysokiem wykształceniem, nie dbał o gracyę ani subtelny tak t 
towarzyski, a rozmiłowany w gospodarstwie, nie m iał zbyt wyso
kich dążeń duchowych. Żyć tak  wykwintnie i szlachetnie, jakdw o-



rzanin Górnickiego, pragnęły, co najwyżej, najmędrsze i najszla
chetniejsze jednostki. To też Dworzanin polski nie był wcale książ
ką poczytną, co jednak nie przeszkadza, że w historyi literatury na
szej zajmuje stanowisko ważne, jako świadectwo dążności najukształ- 
ceńszych ludzi X V I  ruieku do wysokiej kultury , a nadewszystko, ja? 
ko piękność i wdzięk języka polskiego.

Wstęp (w skróceniu). Tnż u Krakowa jest rzeczka Prądnik, 
nad którą Samuel Maciejowski, krakowski biskup i kanclerz koron
ny, włoskim kstałtem  dom piękny zmurować kazał, jako dla wiela 
inych dobrych przyczyn, tak też dlatego, aby w tak  osobnym 1 kra
ju , jaki jest około Krakowa, miał miejsce, gdzieby postronne ludzi 
a wielkich królów posły czcić mógł. Abowiem, mając on na sobie 
wielkie sprawy, dla których w jego domu u wszytkich gmachów 
drzwi zawżdy otworem stały, snadniej mógł na stronie, niż wmi e 
ście, uczynić temu dosyć. A w tem nie szukał ani rozkoszy żadnej, 
ani swej własnej ch łuby2, którą sie przyrodzenie jego hydziło3, ale, 
pomniąc sie być mało nie pirwszym senatorem w Polszczę, pomniąc 
sie być urzędnikiem koronnym, ustawicznie to om yślał4, skądby 
Król J . M. cześć, a naród polski sławę n postronnych miał ludzi. 
K tóre chwalebne jego. staranie iżby tem łatwiej szło ku zamierzo
nemu kresu, natura macochą jemu nie była, ale taką matką, iż. co 
sobie człowiek jeden od niej żędać5 może, to wszytko jem u była da
ła hojną ręką. Miał urodę praw ie6 pańską, twarz wdzięczną, z któ
rej niceś inego sędzić7 nie mógł, jedno szczyry umysł a dobre ser
ce; rozum ostry, nauki wiele, biegłości w rzeczach, dzielności w spra
wach dosyć; czem wszytkiem dobrze szafować umiał, bo w szczę
ściu nadętości8, a w nieszczęściu upadłej myśli znać nie było..;9

Ten tedy taki biskup, Sokrates drugi, miał zawżdy około sie
bie zacne, uczone i dzielne ludzi; na co kosztu ani starania nie lito
wał, garnąc takie ku sobie i wielkimi ju rg ie lty10 wzywając, tak, iż 
dwór jego był jedną osobną szkołą rycerskich ludzi, z którymi żył 
nie jako pan z sługami, ale jako ociec z syny... A iż ustawicznie 
mieszkał n dworu, cisnął sie do tego celniejszy z dworzan każdy, 
aby był w domu księdza Maciejowskiego nie gościem, gdzie i było 
zawżdy czego słuchać i miał plac człowiek pokazać to, co miał, 
w gromadzie onych osobnych ludzi, jakich tam  pełno było...

Rychło tedy potem, kiedy Król J . M. po śmierci króla Zyg
m unta, świętej pamięci ojca swego, na regim ent królestwa polskie
go wstąpił i do Krakowa przyjechał, ksiądz Maciejowski, prze nie- 
barzo sposobne zdrowie na Prądnik odjechawszy, siedm albo ośm

1 Osobny =  osobliw y, nadzw yczajny, piękny. 2 chluba =  chluba.
3 hydzić się =  brzydzić się. 4 omyślaó =  obmyślać. 5 żędać — żądać,
życzyć. 6 prawdziwie. 7 sędzić =  sądzić. 8 nadętość =  pycha. 0 upadla
m yśl =  przygnębienie. 10 jurgielt (Jalirgeld) =  pensya roczna.



dni tam  mieszkał. A  gdy do niego często dworzanie: pan Kryski, 
pan Wapowski, pan Aleksander Myszkowski, pan Derśniak, pan 
Bojanowski i ini zacni przyjeżdżali, trefiło sie raz, iż ksiądz biskup, 
po obiedzie u stołu siedząc (gdzie też był i J . M. pan Stanisław Ma
ciejowski, kasztelan lubelski), gdy ktoś karty wspomniał, powie
dział: „Azaby sie nie mogła naleźć jaka ina krotochwila, nie ta  
ustawiczna— karty? Czemuby też kto nie wniósł owego obyczaju 
do nas, który jest we Włoszech, iż ślachta zacna, polerując rozumy 
swoje, wynajduje na biesiedzie gry rozumne i tych używa, w któ
rych sie nierówno więtsza pociecha i pożytek najduje, aniżli w kar- 
ciech? Zaprawdę W. Mciomby to przystało, którzy świeżo z W łoch 
przyjeżdżacie, nie zaniechywać tych dobrych zwybzajów, ale 
owszem do tego wieść drugie, żeby sie ich imowali. Panie Kryski, 
ku W. Mci ja mówię, któryś podobno lepiej, niż kto iny, włoskiej 
ziemie świadom: pokuś W. M. tego... Niechajby sie takowe gry  od 
W. M. poczęły! Masz oto W. M. równe towarzystwo: pana Wapo- 
wskiego, pana Myszkowskiego, pana Derśniaka, którzy tego W. 
Mci radzi pomogą; i Kostka mój, chocia młody, jednak w tej mie
rze może sie popisać nie grabie “ ł .

Na to pan Kryski tak  odpowiedział: ,,d ako wiele inych obycza
jów dobrych jest we Włoszech, Miłościwy księże, tak też ten, który 
ja  barzo chwalę, iż ludzie zacniejszy mają tę zabawę pożyteczną ku 
obostrzeniu rozumu: gry rozmowne, i barzobym ja  temu rad, aby 
sie ich też u nas ludzie niesprośni 2 jęli. Ale do wynalezienia i po
dania rzeczy ludziom trzeba człowieka wziętego, iżby to, co powie, 
szło w posłuch... A  ja  przed W. M. panem swym nie chciałbym sie 
źle popisać: bo ledajako mówić zeszłoby s ie3 gdzieindziej, mnie 
zwłaszcza, który mądrze mówić nie umiem, ale przed W. M. żadną 
m iarą“...

Natenczas pan Andrzej Kostka tak powiedział: „Puścisz-li to 
W. M., Miłościwy księże, na one same, nie rychło sie na to zgodzą, 
kto będzie miał z nich te gry począć; aleby lepiej, żebyś to W. M. 
jednemu rozkazał, bo, kiedy to będzie, już sie żaden nie wymówi11...

Powiedział zasię ksiądz biskup. „Dobrze, Kostka, gdyś tego^ 
sam podał, trudniej tobie będzie, niż komu inemu z tego sie ze
drzeć4. Tobie to rozkazuję, abyś począł, a swoję grę wynalazł'1...

Zatem pan Kostka rzekł: „Nagła to na m ię5, M. Księże;, 
nielza, jedno m i6 sie do cudzej pomocy uciec, bo tak  dobrej gry 
w swojej głowie nie najdę, jakąm  raz we Włoszech słyszał.l<

Ledwe tego domówił pan Kostka, kiedy przyszło pacholę, 
dając znać, iż komornik 7 z listy od króla J. M. przyjechał; które 
listy gdy ksiądz biskup wziął i przeczedł, iż sie wielkie rzeczy... w

1 N ie bylejak. 2 wykształceni. 3 uszłoby. 4 w ym ów ić się. 5 nagła  
(rzecz) to na mię — nie jestem  do tego przygotowany. 6 nielza, jedno m i= .
muszę. 7 szambelan.



nich zamykały, zaraz wstać a dla odprawy ich do kom naty (hu 
ta  rozmowa na sali była) iść musiał, zostawiwszy na miejscu swemi 
J. M. pana Lubelskiego i przykazawszy, aby każdy był rozkazania 
jego posłuszen.

Po odeściu księdza biskupa rozkazał pan Lubelski, aby part 
Kostka, jako począł, mówił; który w te słowa powiedział: „...Jabym 
chciał, aby ta  nasza gra była, iżby każdy powiedz iał, którąby oso
bliwie cnotą chciał mieć ozdobionego tego człowieka, któregoby 
miłował... “

Pan Lubelski... tak  powiedział: „Mnieby si * ta  gra barzo po
dobała, ale pii idzie o to, żeście W. Mciowie jeszcze nie wszyscy 
w ypraw ili1... Pan  Kryski nie powiedział gry 'swojej. A jeśli ja 
dobrze znam postaw ę2 jego, widzi mi sie, żeAfiiał nam coś oso
bnego... powiedzieć. Weźmiesz to W. M. na się, panie Kryski, opisać 
i wymalować słowy doskonałego dworzanina; co tern ochotniej W. 
M. uczynisz, im to lepiej, niż kto iny, rozumiesz, jako wiele na po
słuszeństwie należy, gdzie ma być porządek. A komu sie co ina
czej, niż W. M. powiesz, będzie zdało, temu niech będzie wolno 
przeciwko W. M. mówić.

0 gracyi w mówieniu i pisaniu. Pan K ryski rzekł: „...Mój dwo
rzanin... będzie miał we wszytkiem gracyą, a zwłaszcza w mowie, 
jeśli sie strzedz będzie w ydw arzania3, której wady pełno wszędzie, 
a podobno u nas, w Polszczę, więcej, niż gdzieindziej; abowiem 
nasz Polak, by jedno kęs z domn wyjechał, wnet nie chce inaczej 
mówić, jedno tym  językiem, gdzie troszkę zmieszkał: jeśli był we 
"Włoszech, to za każdem słowem signor, jeśli we Francyej, to por 
ma foi, jeśli w Hiszpaniej, to nos otros cavaplieros\ a czasem drugi, 
chocia nie będzie w Czechach, jedno iż granicę śląską przejedzie, 
to już inaczej nie będzie chciał mówić, jedno po czesku, a czeszczy- 
zna, wie to Bóg, jaka będzie! a jeśli mu rzeczesz, żeby swym języ
kiem mówił, to powieda, iż zapomniał abo że mu sie przyrodzony 
język prawdziwie gruby widzi, czego dowodząc, wyrwie jakie staro
polskie z B o g a r o d z i c e  słowo, a z czeskiem jakiem  gładkiem 
słówkiem na sztych je wysadzi4, aby swego języka grubość, 
a obcego piękność pokazał; nakoniec i z tern na plac w yjedzie5, że 
niemal każdy w polskim języku wymówca 6 czeskich słów miasto 
polskich używa, jakoby to było naschw ał7 dobrze.“

Tu pan Aleksander Myszkowski powiedział: „Tedy sie to W. 
M. nie podoba, kiedy Polak bierze w polszczyznę czeskie słowa?""

Odpowiedział pan Kryski: „Niema sie co p dobać, kiedy kto,

1 wyprawić — powiedzieć swoje zdanie. 2 postawa =  mina. 3 w y-
dwarzanie =  nienaturalnośó, wynmszoiiość. 4 na sztych w ysadzić = p o ró w -
nać. 3 na plac z czerń w yjechać =  przytoczyć co jako dowód. 6 mówca.
7 nadzwyczajnie.



. rając swe własne polskie słowo, zarzuciwszy ono, pożycza na jego 
niejsce z cudzego języka... Praw da jest, gdzieby słowa polskiego 
iie było na tę rzecz, którąby Polak okrzcić miał, abo w przetłum a-\ 

czeniu z jednego języka na dragi potrzebowałby cudzego słowa, 
nie telko tego nie ganię, kiedy z tak podobnego naszej mowie ję 
zyka, jak i jest czeski, weźmie słowo, ale też i z łacińskiego, zwła
szcza, jeśliby łatwie ku wyrozumieniu abo już nieco utarte  słowo by- 
.0 , wziąć mu dozwalam. Takżeć podobno naszy wymówce polscy 
sławni czynili, czego nie rozumiejąc dzisiejszy, z onegoż wydwa- 
rzania, które tak oarzo człowiekowi nie przystoi, przyszło im to, 
że jęli niewstydliwie w swój język kłaść dziwne słowa cudzoziem
skie, a miasto słó" wybornych polskich stawiać czeskie dobrze1, 
niż nasze, podlej1 m; za tern to idzie, iż tycli nowych Cyceronów 
mało rozumiemy, a tego prosto nic, co nam kiedy na piśmie poda
dzą. I  mnimają oni, by to był najwiętszy rozum tak mówić abo 
tak pisać, jakoby abo mało ludzi, abo żaden nie rozumiał, w czem 
jako błądzą, znacie to W. M. dobrze sami.“

Natenczas pan Myszkowski tak  powiedział: „Dzierżę o tern, 
iż, ktoby tak  mówił, iżby go trudno wyrozumieć, byłaby to silna 
wada, ale pismu, widzi mi sie, że to przynosi powagę jakąś, kiedy 
kto węzłowacie 2, a nie tak zbytnie łatwie, pisze".

Powiedział zaś pan Kryski: „Nie wiem, czemuby inaksze pi
sanie być miało, niż mowa, gdyż pisanie nic inego nie jest, jedno 
jakiś kstałt a wyobrażenie mowy, które zostaje, chociaż już czło
wiek wypowiedział, jakoby wizerunkiem tego, co sie rzekło; a pro
sto jest pisanie ta  rzecz, która daje żywot słowom. Otóż ona tru d 
ność, która z słów cudzoziemskich roście, rychlejby sie jeszcze ze
szła w mowie, niż w pisaniu, bo, gdy mówimy, ci, którzy nas słu
chają, mogą spytać, jako sie co rozumieć ma, ale, kiedy ja  cudze 
pisanie czytam, tam, gdyż niemasz tego, kto pisał, trudno mam 
wiedzieć, co to jest, czego wyrozumieć nie mogę.

0 żartach (w skróceniu). Każda rzecz, która ku śmiechu po
budza, uwesela nas i daje sercu ochłodę, a ktemu nie dopuszcza, 
aby człowiek natenczas pomniał na owe frasunki a doległości te- 
skliw e3, któremi opływa nasz żywot. A przeto każdemu jest śmiech 
luby, i fen pochwały godzien, kto go na czas i dobrym kstałtem  
wskrzesić umie... Otóż jakiego kstałtu  dworzanin w trefnow aniu4 
i po który kres używać go ma, tyle, ile mi pokaże moje błahe ba
czenie, postaram sie, a b y c h tu n a  tern miejscu W. M. powiedział, 
bo ustawicznie trefnować nie przystoi dworzaninowi, ani też tym 
kstałtenp jako szaleni, abo pijanice, abo błaznowie... Też około 
z uszczknieniemJ trefnowania trzeba być barzo ostrożnym, aby czło
wiek wiedział, kogo dojechać ma...; z takimi telko kunsztow ać6

1 Daleko. J zaw ile 3 dolegliw ości przykre. 4 trefnować =  żarto
wać, dowcipkować. 5 uszczknienie =  przymówka. 6 żartować.



i ich niedostatki strofować mamy, którzy ani są tak nędzni, żeby 
ku ulitowaniu serce poruszali, ani tak  barzo niecnotliwi, żeby po
wroza byli godni, ani tak  wieldzy, iżby najmniejszy ich gniew 
mógł nam uczynić wielgą szkodę...

Żart abo kunsztowna posługa nic inego nie jest, jedno jakieś 
oszukanie przyjacielskie w rzeczy ani szkodliwej, ani obraźliwej, 
a jeśli co, tedy nie barzo. Otóż, jako w trefnych powieściach *, gdy 
kto co nad pomysł a mnimanie ludzkie wy rzecze, tak tu, gdy sie 
co komu nad nadzieję zstanie, h n e t2 sie temu ludzie śmieją. Ale te 
żarty  najbarziej chwalą, w których jest najmniej sprosności i obra
zy, a najwięcej misterstwa; i tychże dworzanin używać ma, bo ze 
szkodliwych żartów nieprzyjażni i wielkie zaścia bywają. Ż art te-, 
dy abo kunsztowna posługa dwojaka jest...: jedna jest, kiedy kto 
pięknym kstałtem  a misternie podejdzie kogo iz b ła ź n i3; druga 
jest, kiedy kto, nagotowawszy sidło, przynętą przywiedzie k niemu, 
iż sie sam człowiek ułowi... Pierwszej posługi przykład ten nie
chaj będzie.

Pan  Giżycki stary, mając mieć jednego wielkiego pana, 
a snadź nieboszczyka pana krakow skiego4, Szydłowskiego, (z któ
rym  pospołu z Prus po dokończeniu wojny jechał)u siebie w domu, 
powiedział mu miedzy inemi rzeczami, o k tórego w drodze, jadąc, 
pyta!', jako ma żonę, która barzo nie słyszy, „tak iż muszę—prawi— 
okrutnie na nię wołać, niż które słowo zrozumie; a przeto nie rad- 
bych, abyś ją  W. M. widział, a przeto miał ten niewczas6 — wołać 
na nię, by na wilka". Pan krakowski, onego żałując a rozpytywujac, 
z tem-li sie urodziła, czy jej to niedawno kiedy przyszło, żadną mia
rą  inaczej nie chciał, jedno ją  widzieć. Owa dla tej przyczyny sa
mej, powiedając Giżycki, iż, „jeśli ja sam naprzód nie pojadę, tedy 
W. M. żony mej widzieć nic będziesz m ógł“, dozwolił mu pan kra
kowski z ostatniego noclegu trzema godzinoma przed sobą wyje
chać. Co gdy sie stało, przyjechawszy do domu Giżycki, powie
dział takież żenie, iż pan krakowski barzo mało co słyszy, „a dla
tego m usisz—praw i—dobrze wołać, chcesz-li, aby cie zrozumiał". 
Przyjechał zatem pan krakowski i przywitał silnym głosem panią, 
a pani też, rozumiejąc, iż pan krakowski nie słyszy, dobrze mu gło
śno podziękowała i szyrokiemi słowy opowiedziała radość swoję. 
Gdy potem do siedzenia za stół przyszło, pan krakowski, aby ludz
kość6 swą pokazał, ktemu, że pan Giżycki u stołu nie siedział, ale 
to tam, to sam, goście częstując, chodził, ustawicznie z panią Gi
życką chciał mówić, a pani, będąc wielkiemu panu w domu swym 
rada, ochotnie mu odpowieclała, iż we wszytkiej izbie nikogo bar- 
ziej nie było słyszeć, jako ich dwoje. Owa tego cały obiad było. Po

1 trefna powieść =  dowcipna anegdota. 2 w net. 3 zbłaźnić =  w y 
strychnąć na dudka. 4 pan krakow ski=kasztelan  krakowski. 3 niew czas— 
niew ygoda. 6 grzeczność.



obiedzie pachołcy pana Giżyckiego, chocia mieli srogie zakazanie 
od pana, a wszakoż, gdy sobie to ten, to ów podraził1, jęli pytać 
sług pana krakowskiego, dawno-li to J . M. przyszło, iż nie słyszy. 
Odpowiedzieli służebnicy pana krakowskiego: „Pan nasz dobrze 
słyszy, ale wy głuszkę panią macie!11 A gdy ci śmiać sie poczęli, 
obaczyli hnet służebnicy pana krakowskiego, iż pan Giżycki z pana 
dw oruje2, i hnet pana ostrzegli, tak, że pan krakowski z przodku 
sie gniewał, ale potem barzo sie śmiać musiał...

Co sie zasię wtórego żartu abo kunsztownej posługi dotyczę, 
gdzie człowiek sam ułowić sie ma, nie wiem, jak i może być lepszy 
przykład..., jako jeden dworzanin króla starego 3, znając w towa
rzyszu swym ten defekt rozumu, iż miał wielką chęć ku czarnoksię- 
stwu i siła o niem dzierżał, zmówił sie z babą, która pod zamkiem 
krakowskim... garce iłżeckie4 przedawała, i zapłacił jej wszytki, 
aby je do jednego, kij wziąwszy, potłukła wtenczas, kiedyby on na 
zamku, w  oknie stojąc, znak pewny uczynił. I  ukazał jej okno, 
w którem stać chciał, a znak ten miał być—chustka, rozpostrzona 
i wisająca z ręki. Gdy to tedy sprawił, szedł na zamek i chodził 
sobie po wielkiej sieni, czyhając już na tego swego towarzysza, 
który rychło potem przyszedł, tak, że, skoro po daniu dobrego dnia 
jeden drugiemu począł pytać ten, co później przyszedł, czemuby on 
tak chodził, a do izby wniść nie chciał, a ten mu odpowiedział: 
„niemasz—praw i—po co, bo król J . M. jeszcze w komnacie ani tak  
prędko z niej wynidzie; ale oto chodźmy tu  sobie rad n ie j5 abo 
pódźmy do okna,11 — i zaraz szedł w ono naznaczone okno; a towa
rzysz też, widząc, iż nie miał co w izbie sam czynić, szedł z nim 
pospołu, tak, że, mówiąc to to, to owo, przyszli w rozmowie do czar- 
noksięstwa; i jął ów, komu to czarnoksięstwo tak  barzo smakowało, 
wychwalać tę naukę, powiedając, iż na świecie niemasz nad nię, 
a żałując tego, że sie natenczas nie urodził, kiedy jej w krakow
skich szkołach jawnie uczono. A ten, słuchając, powiedział: „Co- 
byś dał, kiedyby sie kto obrał, a chciał cie jej nauczyć?" A  ów zasię 
rzekł: „Dałbych — praw i—sto i drugie złotych, ba, i dalejby mię 
wyciągnął!11 Odpowiedział ten: „Kiedybyś to ziścić chciał, a był 
tajemnym, powiedziałbych ja  tobie o jednym, który sie u  Twar- 
dowskiego uczył i tak  wiele, jako on umiał, umie; i jest go z to 6, że 
cie nauczyć może." Hnet ów na Bóg żywy przysiągł i dał rękę, 
obiecując poczciwem słowem nikomu na świecie o tem nie powie
dzieć ani tego człowieka wydać. „A to ja  — prawi — uczeń Tw ar
dowskiego: więcej, niż mnimasz, nauczyć cie mogę, jedno mi zdzierż 
słowo, jakoś obiecał.“ „A umiesz ty  — odpowiedział zatem ów — 
zabitą śm ierć7: nie takbyś sie ty  miał, gdybyś co rozumiał w tej

1 Podrazić sobie =  podchmielić sobie. 2 dworować == żartować.
3 t. j. Zygm unta Starego. 4 I łża —miasteczko niedaleko Sandomierza, sław 
ne z wyrobów  garncarskich i sukna. 5 raczej. 6 stać go na to. 7 umieć
zabitą śmierć — przysłowie: nic n ie umieć.
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nauce!11 Rzecze ten zasię: „Nie trzeba wiele1, hnet sie to pokaże, 
jeśli co umiesz; atoli rozkaż mi co dziwnego uczynić, — uźrzysz, 
prawdę-li mówię, abo kłamam; a cbcesz-li, uczynię to: widzisz onę 
niewiastę, co garce przedaje? (i ukazał ją  z góry); ta, gdy ja  kilka 
koniuracyi2 zmówię, potłucze hnet te wszytki garki kijem11. Począł 
ów dopiero tern więcej bić na to 3 i spór dzierżeć, powiedając, żeby 
tego nigdy dowieść nie miał. Owa sie założyli i sadzili4 poM) czer
wonych złotych. Zatem ten, obróciwszy sie kilkakroć w koło, pocz
nie mruczeć w rzeczy 5 koniuracye, a i tedy i owędy słowo jakie 
niezwykłe głośniej wyrzecze, aby ów mnimał, że dyabłów wzywa. 
Aż dobył kartki jakiejś pergaminowej, na której kilka liter, potwor
nie wymalowanych, było, a raz w tę, jako w tęczę, drugi raz w zie
mię pilniuchno patrząc, rzekł tak: „Patrzże teraz!“ I  spuścił z ręki 
onę chustkę nieznacznie, aby wisiała. A baba, widząc znak, zaraz 
kij porwała i poczęła tłuc ony garce, tak, iż je do jednego potłukła. 
Zdumiał sie ów, co na to patrzał, a nic nie żałując przegranych 
pieniędzy, uczniem jego być i dać, co namienił, obiecał. Tegoż 
dnia królowi ten, co wygrał, wszytkę rzecz powiedział. Nazajutrz 
król uczynił sobie rzecz6 o czarnoksięstwie z onym dworzaninem, 
który zakładu przegrał, i dał mu to znać, iżby rad miał takiego 
człowieka, któryby sie z tern rozumiał. W net dobry pan, zapom
niawszy przysięgi swej, rozumiejąc, że sie miał tern królowi barzo 
przysłużyć, na onego dworzanina, towarzysza swego, jako jest 
osobny w tej nauce, i onę wszytkę o garcach historyą wypowie-- 
dział. Król hnet onego do siebie kazał zawołać i rzekł mu, w oknie 
stojąc, a na onę babę patrząc,- która sie znowu na garki była zdoby
ła: „Słysz! A hiedyby 7 znowu co takiego trefnego z czarnoksię
skiej nauki uczynić, a chociaż to, aby ta  baba zasię garki potłukła?11 
A ten odpowiedział: „Miłościwy królu, musiałbych sie znowu z nią 
zmówić!11 Słysząc to ów, który przegrał, i rozumiejąc po śmiechu, 
iż król wie o 'wszytkiem, barzo sie sromać musiał, a od tych cza
sów czarnoksięstwu dał pokój, bojąc sie, aby co gorszego nań nie 
przyszło.

0 piękności (w skróceniu). Z  Boga piękność sie rodzi, a jest 
nieoddzielona od dobroci, jako gorącość od ognia. Cudność tedy 
zwierzchnia 8 prawdziwy znak jest a piątno wnętrznej dobroci, ja 
ko piękny kwiat na drzewie znakiem jest dobrego owocu; a my 
przez to, co widzimy, dochodzimy tego, czego widzieć nie możemy, 
to jest um ysłu—przez ciało; skądże to jest, iż owi fizyognomowie 
z twarzy a z położenia członków nie telko obyczaje, ale i myśli cza
sem człowiecze wiedzą. I  myśliwiec, poźrzawszy na psa, na ptaka,

1 N iedługo czekać. 2 kon iu racya=  zaklęcie. 3 bić na c o =  uporczy
w ie domagać się czego. 4 sad zić= staw ić  (w zakładzie). 5 n iby to. 6 uczy- 
nić sobie rzecz=±wdaó się w rozmowę. 7 a gd yby tak. 8 piękność fizyczna.



już hnet wie, co w nim wre, jeśli rączy, jeśli łuczny4, jeśli łowny 
abo gniewliwy, bo duch każdego źwirzęcia na ciele swem wyraża, 
jako najbarziej może, siebie. Patrzm y na lwa, na konia, na orła, 
jako w oczu jednego znać gniew, w drugiego oczu bystrość, w trze
ciego nadętość jaką; pódźmyż zaś do owce, do gołębia: tam szczy- 
rą a prostą widzimy niewinność, a w liszce, w wilku złość pokrytą. 
I  tak niemal we wszytkich źwirzętach: co żadne2, to i złe, a co pię
kne, to i dobre...

Owa, kto sie temu chce przypatrzyć, tedy tak  najdzie, iż co
kolwiek jest dobrego a użytecznego, to każda rzecz ta  tna i pięk
ność w sobie. A to nad świat ten, tę tak  wielką machinę, którą 
Pan Bóg ku pożytku a zachowaniu w dobrej mierze wszytkich rze
czy stworzył, i możeż być co cudniejszego? Niebo okrągłe, ozdo
bione tak wielem jasnych pochodni; w pośrodku ziemia, żywioły 
ogarniona i niczem nie podparta, stoi; słońce, które, obchodząc ten 
krąg, wszytko oświeca, zimie do najniższego na niebie znaku scho
dzi, a zaś znienagła odchodzi, a przychodzi lecie3 ku najwyższemu 
znakowi. Nuż miesiąc! Ten bierze od słońca światłość, podług te
go, jako blizko od niego abo daleko chodzi, i drugie pięć gwiazd, 
z których każda, inaczej a inaczej postępując, tenże bieg w krąg nie
ba odprawuje: to te wszytki rzeczy, jako z swej zamierzonej miary 
nigdy nie wychodzą (bo gdzieby sie co namniej odmieniło, nie tel- 
koby dobre nasze zginęło, ale świat bez pochyby4 upaśćby musiał), 
tak  też zasię mają taką piękność w sobie i ozdobę, iż rozum człowie
czy nic piękniejszego wymyślić sobie nie może.

Pódźmyż do wyobrażenia naszego, bo człowiek może być na- 
zwan małym światem! Cokolwiek ma w sobie, wszytko w nim 
jest mądrze uczyniono, a pewnie nie przygodnie tak sam stanął; 
abowiem... najcieńsza żyłka, najliższa3 kosteczka jest mu potrzeb
na; a ten kstałt wszytek człowieczy przedsię jest barzo piękny, 
i nie'wiem, jeśli pożytek więtszy czyli ozdoba ciału jest ze wszyt
kich tych członków, których używamy. To sie też o inych zwie
rzętach powiedzieć może. Owo pierze u ptaków, liście i rószczki na 
drzewie, co natura dała obojgu tem u 6 ku potrzebie i zachowaniu 
swojej istności, a w d y 7 i to ma wielką cudność w sobie.

Ale nie patrzm y na przyrodzenie, patrzm y na to, co człowiek 
rozumem i ręką urobi! W  okręcie a co jest potrzebniejszego, jako 
maszty, jako żagle, jako powrozy, co to trzymają? a wdy te rzeczy 
m ają tyle ozdoby w sobie, iż, kto na to patrzy, innima, aby nie tak 
wiele dla pożytku, jako dla napasienia oczu to było uczyniono. F i
lary kształtowne trzym ają na sobie w kościełech wysokie sklepy, 
i nie mniejsza z tego jest oczom uciecha, niż pożytek kościołowi... 
A tak piękność wszędzie tam  ma miejsce, gdzie ma być co dobre

1 M ający dobre oko. 2 żądny =  szpetny. 3 lecie <miejscownik) =
w lecie. 1 niechybnie. 5 najliższy =najJicliszy. 6 t. j. ptakom i drzewu.
1 wdy =  w żdy, przecie.



go; i dlatego odtąd 1 więc zawdy chwalić poczynamy, mówiąc: pię
kny dzień, piękne niebo, piękna ziemia, piękna rzeka, piękny kraj, 
piękny las, piękna łąka, piękny sad, piękne drzewo, piękne miasto, 
piękny kościół, piękny dom, piękńy poczet, piękne wojsko i dalej. 
Owa sie każda rzecz pięknością zdobi i jest, jakom pirwej powie
dział, nieoddzieloną od dobroci, zwłaszcza w człowieczem ciele; bo 
takowej cudności ina przyczyna nie jest, jedno piękność duszna, 
a taż jest istotną dobrocią; bo dusza, mając cząstkę jednę prawdzi
wej cudności, to jest tej, która od Boga płynie, rozświeca i czyni 
każdą rzecz piękną, której sie jedno dotknie, zwłaszcza, jeśli ciało 
to, w którem mieszka, nie jest z tak grubej a podłej materyej, iżby 
dusza na niem wyrazić swego wzoru nie mogła. Przeto cudność 
jest znak zwycięstwa dusznego, jako owa chorągiew, co ją  wytkną 
z wieże po wzięciu miasta: bo przez takową cudność, jako przez 
chorągiew, już dusza daje znać, że opanowała ciało, a swoją świa
tłością jasne uczyniła cielesne ciemności...

Jeśli tedy ta  piękność, którą oczyma śmiertelnemi tu, na lu- 
dziech, widamy,... zapala serca nasze i przynosi taką uciechę, iż 
więc drugi nic nad to milszego niem a, cóż tam ta niebieska, na k tó 
rą patrząc, aniołowie są błogosławieni?... Wiem pewnie, jako tej 
piękności żaden rozum ogarnąć, żaden język wysłowić nie może, 
tak też ani rozkoszy, którą te szczęśliwe dusze mają, co ku widze
niu onej do nieba przyszły, n ik t wypowiedzieć nie umie. Abowiem 
ta  piękność początkiem jest i studnią, z której wszytcy czerpają, 
a jej przedsię ani ubywa, ani przybywa, ale, w swej mierze usta
wicznie stojąc, wszytkim na świecie pięknym rzeczam swej piękno
ści użycza, bo przez się piękności miećby nie mogły, jako ta  nie
bieska piękność przez się sama i od siebie piękność ma nieprzyrów- 
naną, wieczną, szczyrą a nieodmienną. Taż to jest piękność od 
najwyższej dobroci nieoddzieloną, która swą światłością wzywa 
i ciągnie ku sobie wszytki rzeczy. (A

Obróćmyż tedy myśli wszytki i siły duszne nasze ku tej naj
świętszej światłości, która nam drogę do nieba pokazuje, a z tą  
(zwlekłszy z siebie żądze i chciwości cielesne, w któreśmy sie tu, na 
ziemi, oblekli) po tej drabinie,, która na spodnim szczeblu ma cień ja 
kiś piękności, idźmy aż do onego najwyższego gmachu, gdzie niebie
ska, pożądana a istotna piękność mieszka, która w tajemnem zam- 
knienin u Boga najwyższego jest dlatego, iżby telko święte oczy 
patrzeć na nię mogły. A tu  dopiero ostatni i błogosławiony kres 
i koniec najdziem naszym żądościam 2; tu  odpoczynie każdy z prac 
ziemskich; tu  wytchnie z nędz, w których opływa człowieczy ży
wot; tu  sie uleczą cielesne choroby; tn  będzie najpewniejszy port 
nam wszytkim, którzy na świecie, jako na rozgniewanem a niebez- 
piecznem morzu, mieszkamy. Ale któż może miłość niebieską tę,

1 Od piękności. 2 źąd ość=  pożądanie, dążenie.
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która z piękności, z dobroci, z mądrości boskiej sie wznieca, dosko
nale chwalić! Ona wszytki części świata spaja; ona przyczyną jest, 
iż niebieska zwierzchność ziemską sprawuje; ona odwraca umysły 
ludzkie od bezeceństwa, a przywraca je Bogu, jako tej studni, 
z której wyszły; ona żywioły jednoczy, naturę spasabia k  temu, iż 
wypuszcza wszytko z siebie i zachowuje każdy rodzaj w istności 
swojej; ona rzeczy rozproszone zgromadza; niedoskonałym doskona
łość, ziemi owoc, morzu uspokojenie, niebu światłość ożywiającą 
daje; z niesprzyjaźliwych sobie rzeczy sprzyjaźliwe, a z niepodob
nych do siebie podobne czyni; ona jest m atką rozkoszy, pokoju, ci
chości, dobrotliwości, a wielkim nieprzyjacielem nieludzkości 
i obrzydłej gnuśności; ow a1 jest i początkiem i końcem wszytkie- 
go dobrego.

§  3 3 . Z W łoch  przyw iózł z sobą Górnicki do P o lsk i nie ty lko ogładę  
tow arzyską, ale i to mądre przekonanie, że takie ty lko  państwo może b yć  
szczęśliwie i potężne, które, obok praw spraw iedliw ych, posiada nadto siln y  
rząd, czuw ający nad w ypełnianiem  praw. T akie szczęśliw e państwo oglą
dał G órnicki w e W łoszech  —  m ianowicie W enecyę, a k ied y  porów nyw ał 
z nią P o lskę, w idział jasno, że jego  ojczyzna nie posiada ani praw spra
w ied liw ych , ani silnego rządu. Zresztą o złem  praw odaw stw ie w iedział 
już M odrzew ski, ale żądanie, aby wzm ocnić rząd, aby rozszerzyć w ładzę  
królew ską, w ypow iedział dopiero G órnicki. P rzyczyną zaś słabości rządu 
b yła  zło ta  wolność, a racaej sw aw ola i  sam owola szlachecka. W praw dzie  
B atory um iał ją  trzym ać na w odzy, ale po jego  śmierci odrazu się  poka
zało, jak ie  to ow oce w ydaje złota wolność: część szlachty obrała na króla 
Z ygm unta szw edzkiego, a część M aksym iliana austryackiego; na polu  
elekcyjnem  pod W arszaw ą dobyto broni, a żeby osadzić na tronie Z y g 
munta, m usiał Zam ojski toczyć w ojnę z M aksym ilianem  i jeg o  stronnika
mi. Otóż pod wrażeniem  tej e lekcyi napisał Górnicki Rozmową Polalca 
z  Włochem (1588).

P olak  i W łoch  rozm awiają o P olsce. P olak  je s t tego  zdania, że 
w  P olsce jest tak  dobrze, jak  nie m oże być lepiej: „Cóż ty  m ów isz, W ło 
chu? a prawda, że nigdziej takiej w olności niem asz, jako w  P olszczę? Oto 
w olnie obieram y sobie pana: nie rodzi się  nam pan, jako w e W łoszech, 
w Iszpaniej, w e F rancyej! D o elekcyej każdy tu  należy, a w aży g łos naj

u b o ż sz e g o  szlachcica tak, jako najw iętszego pana. P ow iedzże mi, gdzie  
taka na św iecie  w olność?... N iem asz u nas nic, z łask i bożej, czegoby nie  
chw alić: i w olność dobra... i  prawo tak dobre, jak iego nie ma żadne kró
lestw o!1' N a pytanie W łocha, co pojmuje przez w olność, P olak  odpow ia
da: „W olność to jest módz żyć, jako kto chce"; a głów nym i warunkami 
tej „praw dziw ej" w olności są, zdaniem  P olaka, e lekcya  viritim  oraz s łyn 
ne prawo Neminem captivabimus (N ikogo nie będziem y w ięzić, póki nie 
przekonam y go prawem ). W łoch bardzo m ądrzę zw alcza to w szystko, co

1 Słowem.



m ówi P olak , dow odzi mu, że elekcya viritim  jest zgubna, że prawa pol
sk ie są, n iespraw iedliw e, skoro szlachcie ty lko folgują, a chłopów i m ie
szczan krzywdzą; że sądy  polsk ie są złe, skoro tak łatw o się krzyw oprzy
sięstw em  od zasłużonej kary w ykręcić; że granice polskie stoją nieprzyja
cie low i otworem , skoro niem a jjortec ani zamków obronnych, — słowem , 
W łoch surowo krytykuje rządy szlacheckie: anarchię i złotą w olność. A l  
P olak nie da się  zbić z tropu i na każdy zarzut W łocha ma zaw sze odp 
w iedź w  kieszeni, a jedna od drugiej głupsza. Tak np., k ied y  W lot 
skarży się  na n iew olę chłopów, P olak  odpowiada: „T ak jest, iż plebs 
u nas nie zażyw a wolności, ale też jej chłopstw u nie trzeba, bo wolnot 
b y łab y  ku ich sk a z ie 2: kto dusze sw ej używ ać nie umie, tem u lepiej, że 
b y  tej nie miał, a b y ł umarłym, niż żyw ym , a je ś li tego potrzeba, iżby ta
k i człow iek b y ł żyw , ted y  lepiej, żeby b y ł n iew olnikiem , niż w olnym  
człow iekiem . I  dziecięciu  'wolności nie dajem y, bo go ch c iw o śc i3 spraw u
ją, nie rozum; także też w olności ten nie godzien, kogo ciało, a nie dusza 
spraw uje". K ied y  W łoch  dowodzi, że prawo Neminem captivabinius 
,est złe, P olak odpowiada: „W łochu, W łochu, jużbyśm y naszej wolności 
zadzwonić ku pogrzebow i m ogli, g d y b y  szlachcica było poimać wolno". 
Na zarzut, że niem a tw ierdz na granicach, P olak  daje odpowiedź: „Co 
nam po tych m iastach abo po murach? Lacedem onianie m ieć ich n ie chcieli, 
ukazując na ludzi, na których m ęstw ie a sile, n ie w murach zdrowie każ
dej rzeczypospolitej i każdego królestw a zawisło; w lętszą skazę przynoszą  
m iasta, niż naprawę... I  Tatarow ie tem mocni sp, i n ikt ich n ie zw alczył, 
iż m iast nie budują". A  k iedy W łoch łapie P olaka za słowa, pytając, 
czemuż w ięc własną piersią granic ojczyzny n ie broni, ten odpowiada: 
„B yłab y  to w ielka niew ola, żeby m ię kto z mej ojczyzny zegnać miał 
i kazał mi, jako na kraj św iata, pod Tatary" i t. d.

W ogóle odpow iedzi P olaka są tak nierozsądne, że czasem zdaje sie 
iż Górnicki w7pada w  przesadę; na nieszczęście, żadnej przesady tu niemr 
takich P olaków , jak  ten, który z W łochem  rozmawia, było  w ielu , bardz 
wielu; ogół szlachty nie rozumiał albo też nie chciał słuchać i rozumieć 
głosu  ludzi mądrych, którzy rozum ieli, że złota w olność prowadzi P o lsk ę  
do upadku. Otóż Rozmowa G órnickiego je s t w ybornem  odzw iercied le
niem  opinii publicznej dw u stronnictw , które istn ia ły  w P olsce aż do sa
m ego jej upadku: nierozsądnej w iększości, zadowolonej ze w szystk iego , co 
jest, nie pragnącej żadnych reform, w ierzącej w  potworną zasadę: „ P o l 
s k a  n i e r z ą d e m  s t o i " , - —■ i mądrej m niejszości, domagającej s ię  re
form y. P rzedstaw icielem  tej w iększości jest Polak, a m niejszości— W łoch. 
W  jeg o  to usta w kłada Górnicki sm utną przepowiednię: „Podobno ani ja, 
ani ty  nie doczekam y tego, żeby Polacy k iedy o radzie pom yślić chcieli. 
Sądy boże pędzą was, jako w iatry na morzu okręt, a co w iedzieć, je ś li ku  
portow i, czy  ku zginieniu? W  czem sami sobie będziecie winni. Dobrze 
m ówią ludzie oni daw ni mądrzy: ani księstw a, ani królestw a, ani monar- 
chiej nieprzyjaciel nie skazi, ale samo to sieb ie każde, gd y  czas skazy

1 gm in, pospólstwo. 2 skaza =  szkoda. 3 popędy.__      i _—-—-   



przyjdzie, zepsuje. A  czas skazy w tenczas przychodzi, gd y  R zeczpospo
lita  abo królestw o tak w iele popełni grzechów , iż P an B ó g  ich dalej cier
p ieć n ie  może: abowiem nie jednoć te tylko są grzechy, które człowiek 
każdy zosobna popełni; ale są i te grzechy, a daleko cięższe, które po
pełni Rzeczpospolita^.

A le w iedział Górnicki, że g łos jego  nie będzie w ysłuchany, albo też  
'b a ł się  narazić opinii publicznej (która za Zygm unta I I I  staw ała s ię  coraz 
t,o drażliwszą): w ięc dzieła sw ojego drukiem  nie ogłosił; w yd a li je  dopie
ro po jego śm ierci synow ie, już w  X V II  w ieku  (1 6 1 6 ). 

v  Jedno jeszcze dzieło G órnickiego, napisane w  ostatniem  dziesięcio le
ciu X V I w ., zasługuje na uw agę: Dzieje w Koronie polskiej — opowia
danie o w ypadkach za panowania Zygm unta Starego i Z ygm unta A u gu 
sta. Są to raczej pam iętniki, aniżeli dzieje, autor bow iem  to ty lko opow ia
da, co sam na w łasne oczy w idział albo co sam słyszał; pomija w ięc często  
rzeczy w ażne, a d ługo i szeroko rozpisuje się  o w ypadkach, może bardzo 
ciekaw ych (zwłaszcza, że opow iedzianych niezm iernie zajmująco), ale nie 
najw ażniejszych, jak  np. o przygodach n ieszczęśliw ej H alszk i O strogskiej, 
wydanej przemocą za mąż za D ym itra Sanguszkę, a po jego, śm ierci za 
Łukasza Górkę, Jako źródło historyczne, Roczniki O rzechow skiego ma
ją  w yższość nad Dziejami Górnickiego, ale, jako utw ór literatury p ięk
nej, posiadają Dzieje wartość niepospolitą przez prostotę i w dzięk  opo
wiadania.

§ 34. Dzięki Jtejowi, Orzechowskiemu, Górnickiemu i in
nym jeszcze pisarzom proza polska już za panowania Zygm unta 
Augusta osiągnęła wysoki stopień doskonałości; lecz do zupełnego 
rozkwitu literatury brakowało jeszcze poezyi: na rymach wpraw
dzie nie zbywało już za Zygm unta Starego, był i utalentowany 
poeta, Janicki, ale ten upraw iał poezyę tylko po łacinie, •— poezyi 

■po 1 s k i e j nie było. Tę stworzył dopiero Jan Kochanowski, pierwszy 
natchniony poeta nie tylko w Polsce, ale w całej Słowiańszczyźnie, 
który pieśnią swoją zasłynął już za Zygm unta Augusta, lecz które
go najwspanialsze dzieła przypadają dopiero na czasy króla Stefana.

0  życiu K ochanow skiego posiadam y bardzo szczupłe w iadom ości. 
U rodził s ię  w  r. 1 5 3 0  w Sycyn ie (w  ziem i radom skiej). P ierw sze nauki 
zaw dzięcza dobrej i  rozumnej matce; gd zie  chodził do szkół, niew iadom o. 
W  czternastym  roku życia w stąpił do akadem ii krakow skiej i, prawdopo
dobnie, już w  K rakow ie, z jednej strony, pod w pływ em  rozczytyw ania się  
w poetach starożytnych, zaczął probować s ił sw oich w  pisaniu w ierszy  
łacińskich, a z drugiej, pod w pływ em  rozbudzonego przez reform acyę ży 
w ego  ruchu religijnego, tw orzył w  język u  ojczystym  p ieśn i religijne. Jak  
długo b y ł uczniem  akadem ii i gdzie przebyw ał po jej opuszczeniu, tego  
z nów nie w iem y. W  dziew iętnastym  czy w dw udziestym  roku życia, 
spragniony nauki i w iedzy , w yjechał na studya do W łoch; najdłużej ba
w ił na najsłynniejszym  w ów czas w  E uropie un iw ersytecie —  w P adw ie.



U kochanym  przedmiotem jeg o  studyów  b y ły  język i starożytne: w e W ło 
szech to w yrósł K ochanow ski na jednego z najznakom itszych na całym  św ię
cie hum anistów, na g łęb ok iego  znaw cę autorów starożytnych, i to zarówno 
łacińskich, jak  greckich; z zapałem ćw iczył się  w  poezyi łacińskiej, miano
w icie  w pisaniu e leg ii miłosnych: m iłość, jak m ówi, nauczyła go „słodkie  
składać w iersze11. A le składał je  nie ty lko po łacinie: w e W łoszech  m i
nął już b y ł czas ślep ego  uw ielb ien ia  dla poetów  starożytnych; już nastąpił 
bujny rozkw it poezyi w łoskiej, narodowej, i jeszcze na lat kilkanaście  
przed urodzeniem  K ochanow skiego w yśp iew ał Ariosto swój w spaniały  
poemat p. t. „Orland sza lony11. Otóż K ochanow ski w ziął się pilnie do czy
tania poetów  w łoskich, poznał A riosta, z daw niejszych p o e tó w  Petrar-
kę, zapew ne i D antego, i  dzięki tem u coraz utrwalał się  w  przekonaniu, 
że poezya może i powinna rozwijać się  w  język u  narodowym: to też za po
bytu  we W łoszech  pow staw ały , obok łacińskich, „słodkie w iersze11 polskie.

Z W łoch  udał się  K ochanow ski do Francyi i tu ujrzał w  literaturze 
to samo zjaw isko, co w e W łoszech: rozwój poezyi w  język u  narodowym  —  
pod przewodem  Ronsarda, który pięknem u hołdow ał poglądow i, że „zbro
dnią je s t  pomiatać żyw ym  językiem  ojczystym , a odgrzebyw ać B óg  wie 
jak ie  p op io ły11. W ięc  w e F rancyi silniej jeszcze rozw inęło się  w K ocha
now skim  poczucie obow iązku tw orzenia w języku  narodowym; i tutaj to, 
w P aryżu , powstała (jak wieść niesie), pierwsza natchniona pieśń 
polska, wzniosły hymn do Boga: „ Czego chcesz od nas, Panie, za 
Twe hojne dary? 11 Jak  jaskółka, zw iastująca w iosnę, przyleciała ta pieśń  
z P aryża do P olsk i, która dow iedziała się, że ma nakoniec natchnionego  
poetę: czytano ją  podobno w  ziem i sandom ierskiej na jakim ś zjeździe 
szlachty  (w  r. 1 5 5 6 ), na który, pom iędzy innym i, p rzyb y ł i  Rej; otóż, 
jak  m ówi podanie, R ej poznał się  na piękności hym nu i głośno ośw iadczył, 
że uznaje s ię  za zw yciężonego przez m łodego poetę:

Temu w nauce dank przed sobą dawam 1
I  pieśń bogini słow ieńskiej 2 oddawam.

A tym czasem  m łody poeta w ciąż jeszcze baw ił w e Francyi i uczył 
się. D opiero w roku 1557  śm ierć m atki (ojca stracił o dziesięć la t w cześ
niej) zn iew oliła go do powrotu do kraju dla załatwienia interesów  spadko
w ych . P o długich zatargach z rodzeństw em  otrzym ał K ochanow ski na 
w łasność połow ę w si Czarnolasu. L ecz nie odrazu osied lił s ię  tu na sta
łe: przez d ługi czas b y ł dworzaninem to możnych panów, to Zygm unta  
A ugusta , który m ianował go swoim  sekretarzem  w uznaniu w ielk ich  za
sług, położonych dla piśm iennictw a ojczystego: bo teraz dopiero zasłynął 
K ochanow ski już w cdłej P olsce, jako autor p ięknych pieśni, dow cipnych  
fraszek i w iększych  utw orów  poetycznych, jakoto: Satyr, Szachy i  inne. 
N atom iast w  życiu  politycznem  nie odegrał w ybitn iejszej roli; do stanu du
chow nego n ie czuł powołania, to też nie chciał w yśw ięcić  s ię  na księdza,

1 D aw ać dank =  oddawać pierwszeństwo. 2 pieśń bogini słowien-
skiej =  poezya polska.



pomimo że nam awiał go do tego  jeden  z licznych jego  przyjaciół 
i w ielb icieli, biskup i podkanclerzy, P iotr M yszkow ski, który mu na
w et ofiarował probostwo w  Poznaniu i w  Zwoleniu; n ie nęciła go i służba  
rycerska, chociaż w roku 1 5 6 8  brał udział w  w ypraw ie Z ygm unta A ugu
sta  na M oskwę, w  w ypraw ie, która jednak zakończyła się bez wojny; a ży 
cie dw orskie, pomimo że w esoło spędzał czas w gronie przyjaciół, sprzy
krzyło mu się  nakoniec. W ięc  w  roku 1571  usunął s ię  od gw arnego i hu
laszczego życia w K rakow ie i zam ieszkał na w si, w  Czarnolesie; po pew -' 
nym  czasie ożenił s ię  z D orotą Podlodow ską i odtąd, jak  sam powiada, 
„wiodłem  swój żyw ot tak  skrom nie, że led w ie  kto w iedział o m nie“. 
Szczęście rodzinne zdruzgotała jednak śm ierć ukochanej córeczki, Orszul- 
ki, za którą poszła w krótce starsza siostra, Hanna. Odtąd w ięcej jeszcze  
unikał zgiełku  św iatow ego, chociaż to, co się  działo w  P olsce, obchodziło  
go zaw sze bardzo żyw o. Jan  Zam ojski ofiarował mu k a sz te la n ię ,— on 
jej nie przyjął, m ówiąc, ż e b o i się w  dom swój wprowadzać kasztelana, bo 
ten zjadłby to, co zapracuje K ochanow ski; piastow ał ty lko  dany mu przez 
Stefana B atorego urząd w ojskiego sandom ierskiego. W  Czarnolesie, w  za
ciszu w iejskiem , napisał najznakom itsze sw oje utwory: Pieśń świętojań
ską o Sobótce, Odprawę posłów greckich, Psałterz i Treny , oraz przy
gotow yw ał do druku utw ory drobniejsze; ale zdążył w yd ać ty lk o  Fraszki: 
w roku 1 5 8 4 , podczas pobytu  w L ublin ie, padł, rażony apopleksyą, i do
piero w  rok po śm ierci ukazały się w druku jego  pism a zbiorow e pod ty 
tułem Jan Kochanowski.

\

Był to poeta z bożej łaski, który tworzył nie dla zyskn i nie 
dlatego, aby innych uczyć czy to mądrości, czy cnoty, ale głównie 
dla miłości samej poezyi, która była mu potrzebą serca, była mu 
tem samem, czem śpiew dla ptaka; o sławę chodziło mu bardzo, ale 
nie o sławę doczesną, nie o rozgłos za życia, ale o sławę po śmier
ci, o nieśmiertelną chwałę:

Sobie śpiewani a Muzom! Bo kto' je s t na ziem i,
Coby serce ucieszyć chciał pieśniam i memi?

K to nie w oli tym  czasem zysku m ieć na pieczy,
Łapając grosza zew sząd, a podobno k  rzeczy 1:

Bo z rym ów  co za korzyść krom próżnego dźw ięku?
A le, kto ma pieniądze, ten  ma w szytko  w  ręku:

Jego  w ładza, jeg o  są prawa i urzędy,
On g ła d k i2, on w ym ow ny, on ma przodek w szędy ...

N ie  dziw  ted y , że ludzie cisną sie za złotem,
A  poeta, słuchaczów  próżny 3, gra za płotem , 

Przeciw iając sie  Świerczom, które nad łąkam i 
Ciepłe lato w itają głośnem i pieśniam i.

1 k rzeczy =  słusznie. 2 piękny. 3 próżny czego — pozbawiony
czego.



Jednak mam tę nadzieją, że przedsią za laty 1 
Nie bądą moje czułe nocy2 bez zapłaty ,

A co mi za żywota ujmie czas dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą czas późniejszy!

I  opatrzył to dawno syn  pięknej L a to n y 3,
Że moich kości popiół nie będzie wzgardzony!
A

W nadziejach swoich nie zawiódł się Kochanowski: potom
ność orzekła, że on jest największym poetą, niepodległej Polski, że 
nie było u nas większego poety przed Mickiewiczem. Poetą genial
nym nie był: wyobraźnie miał żyw ą , ale niezbyt bujną-, uczucie szcze
re, szlachetne, serdeczne, ale nie płomienne; umysł rozległy, bardzo 
wysoko ukształcony, ale nie wyjątkowo głęboki. Lecz talent miał nie
pospolity (zwłaszcza liryczny) i posiadał przymiot bardzo jeszcze 
iv owoczesnej Polsce rzadki: poczucie artystyczne, to jest zmysł pięk
na, w tak wysokim stopniu, jak ani jeden z poetów polskich przed 
Mickiewiczem; a stąd wszystko, co napisał, ma w sobię prawdziwy  
i  luielki wdzięk.

Kochanowski urodził się poetą: talent i zmysł piękna przy
niósł z sobą na świat; ale jedno i drugie rozwinął w sobie i uszla
chetnił drogą usilnej pracy, mianowicie drogą pilnych studyów nad 
poezyą: poczęści włoską, ale przedewszystkiem starożytną, w której 
się rozmiłował i którą poczytywał za największe piękno; to też t łu 
maczył na język polski poetów starożytnych (pomiędzy innemi prze
łożył obszerny ustęp z Iliad '/ Homera), a we własnych poezyach, pol
skich zarówno, jak  łacińskich, często ich naśladował, niejednokrotnie 
zapożyczał od nich myśli, chętnie posługiwał się mitologią, pomysły 
swoje przyoblekał w formy, stworzone przez Greków i Rzymian 
(jako to: elegie, ody i pieśni, epigram aty i fraszki, tragedya). Wo- 
góle literatura starożytna wywarła olbrzymi wpływ na jego umy- 
słowość i twórczość: Kochanowski to poeta-humanista, poeta-klasyk. 
Ale, ponieważ posiadał talent i samodzielny umysł, więc ślepym 
naśladowcą starożytnych nie był: jego najznakomitsze utwory przy
pominają piękną formą utwory poezyi starożytnej, ale pod wzglę
dem treści i ducha są nowoczesne, bo polskie i chrześcijańskie.

Treść poezyi Kochanowskiego jest bardzo bogata. Przed Ko
chanowskim poezya polska miała cel prawie wyłącznie praktyczny: 
świecka uczyła czytelników moralności albo wprost (np. Wizerunk 
Reja), albo zapomocą satyry (np. Krótka rozprawa), a religijna 
uczyła ich, jak  służyć Bogu. Otóż Kochanowski pierwszy rozsze
rzył ten ciasny zakres: wprawdzie i on uprawiał niekiedy poezyę dy
daktyczną i satyryczną, pragnąc uczyć swoje społeczeństwo; ale 
w najznakomitszych swych utworach nie miał na widoku korzyści 
praktycznej, — „sobie śpiewał a Muzom“: jeżeli śpiewał pieśni na

1 Po latach. 2 czułe nocy — noce, spędzone na tworzeniu poezyi.
3 Anollon.



cześć Boga, to wcale nie dlatego, by pouczyć czytelników, jak  ma
ją  służyć Bogu, ale j e d y n i e  dlatego, że chciał wypowiedzieć to, 
co jego w ł a s n e  serce względem Boga czuje; jeżeli w Trenach opła
kiwał zgon Orszulki, to t y l k o  dlatego, że w ł a s n e  serce domaga
ło się przelania ciężkiego smutku w poezyę. Wogóle najchętniej Ko
chanowski wypowiada w poezyi w ł a s n e  uczucia: miłość Boga, 
pięknej natury, ojczyzny, umiłowanej kobiety, ukochanego dziecka; 
mówi o w ł a s n y c h  smutkach i radościach, o w ł a s n y m  bólu 
i weselu, o w ł a s n y c h  niepokojach i nadziejach, pragnieniach 
i rozczarowaniach. Słowem, poezya, Kochanowskiego jest dokładtnm  
odbiciem jego własnej osobistości (indywidualności), i  przez to właśnie 
rozszerzył on niepomiernie zakres poezyi polskiej: wprowadził do 
m ej świat duszy ludzkiej, świat niewidzialny , ale równie bogaty, jak  
widzialny. I  to jest pierwsza wielka zasługa Kochanowskiego.

A  druga polega na tern, że on dopiero dał poezyi ojczystej to, 
bez czego niema poezyi, mianowicie poetyczny język i w ogóle piękną 
formę. Rej w W izerunku, żeby wyrazić wielkość Boga, mówi, że 
człowiek jest tern w stosunku do Stwórcy, czem mucha do wielbłą
da, a komar do wołu: wyrażenie to obrazowe, ale nie poetyczne, nie 
piękne; Kochanowski, żeby wyrazić wielkość Boga, mówi:

T yś pan w szytk iego  św iata, T yś niebo zbudow ał 
I  złotem i gw iazdam i śliczn ieś uhaftow ał...
Zą Twojem  rozkazaniem w brzegach morze stoi,
A  zamierzonych granic przekroczyć sie  boi.

Tutaj jest już nie tylko obrazowość, ale i piękność, jest piękna 
przenośnia (metafora), bez której niema stylu poetycznego, a którą 
Kochanowski dopiero stworzył zapomocą umiejętnego łączenia wy
razów, np.: „srebrna rzeka", „złota strzała miłości", „serce me zbie
gło do Hanny", „w cnotę własną sie ogarnę" i t. d. Nowych wyrazów 
(neologizmów) utworzył niewiele, tylko z istniejącego już słownika 
wydobył nieznane przedtem piękności. Nie dosyć na tern. Styl Ko
chanowskiego jest zawsze właściwy, zawsze odpowiadający treści: 
inaczej mówi poeta o Bogu, inaczej o ojczyźnie, inaczej o sobie; 
a poprzednicy jego na polu poezyi polskiej nie potrafili tej sztu
ki: Rej np. w Wizerunku mówi o przedmiotach poważnych zwykle 
w sposób zbyt pospolity, niekiedy rubaszny. A  jak styl, tak i wiersz 
Kochanowskiego zawsze jest właściwy: raz krótszy, drugi raz dłuż
szy, o rytm ie to żywym, to powolnym, — zawsze doskonale dobra
ny do opiewanego przedmiotu i do uczucia poety. Słowem, pomię
dzy treścią a formą poezyi Kochanowskiego panuje doskonała zgoda 
(harmonia).

Oto główne zasługi Kochanowskiego: rozszerzenie treści poe
zyi eolskiej i stworzenie pięknej formy; a ponieważ bw  nieknei

. noga być tylko



anowski jest twórcą poezyi polskiej, i słusznie powiada 
;u. o sobie,,

żem sie rym y sw ym i 
W ażył zetrzeć z poety co znakom itszym i 
I  w darłem  sie na skałę  pięknej K allijopy,
Gdzie dotychm iast n ie było śladu polskiej stopy!

Ślicznie powiedział Mickiewicz, że, jak Stefan Batory chciał’’', 
a< . lić Polskę państwem europejskiem, tak  Kochanowski pragnął 
sal :ę polską uczynić europejską; tylko, że Batory zbyt krótko ż y ł . 
tib o , aby cel swój urzeczywistnić, a Kochanowski wykończył 
sv i dzieło: podniósł poezyę polską do godności europejskiej.

k o  Kazimierzu Wielkim słusznie powiedziano; że zastał Pol
sko Irewnianą, a pozostawił po sobie murowaną, tak i o Kochano- 
' m powiedzieć można, że zastał w Polsce tylko wiersze, a po- 

tf s wił po sobie poezyę.

§  35. Jako zapalony hum anista, rozkochany w  literaturze staro- 
j, K ochanow ski posługiw ał się  często ŵ  poezyi jęzjddem  łacińskim , 

ii£ idując poetów  rzym skich. P odczas pobytu zagranicą, pisał za przy- 
kład m T ibullusa i Propercyusza elegie miłosne, w  których opiew ał sw ą  

, ć ku jak iejś L id y i i sm utki, o jakie go ta m iłość przypraw iła. Pra- 
i wego, szczerego uczucia w  tych  elegiach niema; praw dopodobnie owa  

,  ( : !va zupełnie nie istniała: poeta’ pisał e leg ie  jed yn ie  d l a  w p r a w y  
w erszu łacińskim . P

I  po powrocie do kraju nie'Sąniechał poezyi łacińskiej, ty lk o  że ona 
sta się  coraz, to pow ażniejszą i doskonalszą; oprócz e leg ii m iłosnych  
)isz elegie różnej treści; w  jednej np. opisuje bohaterski czyn W andy, 

co ie chciała N iem ca i rzuciła się w  nurty W is ły , w  innej opiew a  
spokojne życie  na w si i  t. d. P isze  i ody pochwalne, zw łaszcza na 
c ł  o ■ w ielk iego  króla Stefana, oraz iviersze okolicznościowe, np. na cześć 
Z am ojskiego.

A le na szczególną uw agę zasługuje utw ór p. t. Galio crocitanti 
(K< g u to w i1 gdakającem u); tym  kogutem  je s t  poeta francuski D esportes, 
który po ucieczce H enryka W alezyusza napisał obrzydliw y paszkw il na 
pols ;ę p. t. „A dieu a la  P o logn e“ . Kochanow ski, obrażony w  sw em  uczuciu  
m iłości ojczyzny, dow cipnie i złośliw ie odpow iedział Francuzowi, zwraca- 
ją. strze zarzutów, czynionych P olsce, ku Francyi: wyrzucasz nam nie- 
goś( nność, —  daj pokój! to Francuzi są tak gościnni, że się  czasem ich 
gość nie obudzi, bo snem w iecznym  zaśnie (jest to bolesny, ale zasłużony, 
przytyk do nocy św . Bartłom ieja); wyrzucasz nam ubóstw o, — rozumiem: 
cni. ieiiście kraść w  P olsce, nie udało się; i t. d. W  taki to sposób broni 
poeta polski czci narodowej, która nadaremnie chciał opluć płochy dw o- 
~o' króla Bonryko.



Zabawną formę ma w iersz p. t. Carmen macaronicum (W iersz  
makaroniczny): w yrazy łacińskie plączą s ię  tu z w yrazam i polskim i o koń
cówkach łacińskich; takie w iersze nazyw ają się  w łaśnie makaronicznymi 
albo makaronami; obfituje w  nie dawna literatura polska, a w iersz Kocha
now skiego jest w  niej p ierw szym  makaronem:

E st prope wysoJcum celeberrim a silva KraJcovum,
Quercubus insign is, mul to miranda żołędzio 
Istuleam  spectans wodam Gdańslcumąue gościńcum;
Dąbie nomen habet, Dąbie dixere priores,

H anc ego, cum suchos torreret Syrius agros 
E t rozganiaret non mądra Canicula żakos,
Ingredior, multum de conditione żywota 
D eąu e statu  y itae mecum myślando futurae;

to znaczy: „ J ęst blizko w ysok iego  K rakow a las bardzo słynny, znam ieni
ty  dębam i, zadziw iający m nogością żołędzi, spoglądający na w'odę w iślaną  
i gościn iec gdański; D ąb ie ma na im ię, D ąbiem  nazw ali go przodkowie. 
Otóż raz, gd y  Syryusz palił suche pola i niem ądra kanikuła rozganiała ża
ków , poszedłem  do tego  lasu, rozm yślając w ie le  o w yborze żyw ota i o ro
dzaju przyszłego życ ia11; tutaj, to opowiada dalej poeta, spotkał mnicha, 
księdza św ieck iego , dworzanina i ziem ianina, ż których każdy zachw alał 
mu swój żyw ot; po w ysłuchaniu  w szystk ich  poeta nie odpow iada nic, ale  
łatw o się  dom yślić, że żyw ot ziem iański najbardziej mu do serca przypa
da (co też stw ierdził czynem, osiedlając się w  zaciszu w iejskicm ). Z abawny  
formą, jest to utw ór poważny treścią, zaw iera w sobie m ianowicie satyrę na 
duchow ieństw o i dw oraków  oraz pochw ałę „w olnego żyw ota11 na wsi.

W  poezjd łacińskiej miał K ochanow ski niejednego poprzednika, 
z których jed en , Janicki, b y ł naw et praw dziw ym  poetą; lecz pięknością, 
form y prześcignął ich w szystk ich . P oczątkow o p isyw ał w iersze łacińskie  
dla w praw y albo dla w łasnej przyjem ności, ale później odzyw ał s ię  do in
nych, i to nie ty lk o  do polskich hum anistów (np. M yszkow skiego i  Zamoj
sk iego), aby im spraw ić przyjem ność um iłowaną przez nich mową K zy- 

\m ian, ale i do obcych, aby, jak  np. w  odach na tryum fy w ojenne króla  
Stefana, roznieść po całym  św iec ie  sław ę im ienia polsk iego.

t36. Do najwcześniejszych polskich utworów Kochano- 
i należy, jak  się zdaje, poemacik Szachy. Poniekąd jest to 
naśladowanie poematu łacińskiego (p. t. „Gra w szachy11), którego 

autorem poeta włoski, Marek Vida; ale nie brak tu własnych, sa
modzielnych pomysłów: obydwaj poeci szczegółowo opisują grę 
w szachy, ale, kiedy w poemacie włoskim grają z sobą bogowie, 
Apollo i Merkury, w polskim — śmiertelni ludzi, dwaj książęta; 
w,poemacie włoskim nagrodą za zwycięstwo jest rószczka czarno
księska, w polskim — ręka uroczej królewny.



Tarses, król duński, miał d ziew k ę nadobną,
W e wszytkich. sprawach sw oich tak osobną 
Z e  jej natenczas rów n ia3 mieć nie chciano;
P rzeto z dalekich krain przyjeżdżano,
Chcąc sie przypatrzyć jej zbytniej gładkości,
A  uczestnikiem  być takiej miłości.
P ełen  dwór zaw żdy b y w a ł cudzoziem ców:
Czechów, Polaków , Francuzów i N iem ców;
A le dwa jednak przed w szytkim i b y li,
K tórzy na dworze czas d łu gi służyli:
F iedor i Borzuj, w ielk ich  domów oba,
Co sama. m ogła pokazać osoba.
Ci dwa przed sobą często sie  skradali,
A  o królew nę króla nalegali;
N akoniec oba taką chuć k  niej m ieli,
Że sie  b ić  o n ię pojedynkiem  chcieli.

Ale król nie dopuści! do pojedynku i orzekł, że ten otrzyma 
rękę królewny, kto wygra z drugim partyę szachów. Fiedor i Bo
rzuj chętnie na to przystają, przez całe dwa tygodnie pilnie ślęczą 
nad kartą , na której z rozkazu króla spisano szczegółowo prawidła 
gry, „a dla ćwiczenia zawżdy szachy grali“. Po dwu tygodniach 
stawili się na dworze królewskim i po obiedzie zasiedli z biciem 
serca do gry, przy której szachrują i kłócą się.

Borzuj już dawno na d rab a3 przymierza,
Jeno że jeszcze niepraw ie 4 dowierza;
L ed w e tknął palcem, a ten, jako z kusze 5,
P orw ał krółową w n et za federpusze 6.
„ S tój! — rzecze Borzuj —  gorącoś kąpany!
„N ie tak -ci grają, bracie, m iędzy pany;
„W róć mi sam 7 babę: czekaj, aż ja pójdę,
„Bo pew nie z tobą tak rządu 8 nie dojdę!"
W ięc  Fiedor: „B ychw a poprawiać sie miała 9,
„D o sądnego dnia graby trw ać musiała!
„Jużeś sie  dotknął; a w  tej grze, kto ruszy,
„W ym ów ki niemasz: z tym  sie na plac kłuszy!" 10
Odpowie Borzuj: „T ego na w ym ow ie
„N ie b y ło 11, —  niechaj pow iedzą panowie!"
—  „Takby przystało i tak ma być słusznie:
„Czego kto dotknie, tem by miał iść dusznie" 12. —

1 Osobny =  osobliwy, n iezw ykły. 2 rówień (rzeczownik) =  równy
(komu). 3 drab =  pionek. 4 niezupełnie. 5 kusza -  rodzaj łuku; z ku
sze =  szybko, jak z procy. 6 federpusz =  pióropusz. 7 sam =  tu. 8 dojść 
rządu ="dojść do ładu. 9 bychw a sie miała (liczba podwójna) =  gdybyśm y  
się m ieli. 10 kłuszy — tryb rozkazujący od kłusać — kłusować. 11 tegośm y  

' sobie nie wym ówili. 12 koniecznie.



L ecz, iż nie było  żadnej o tein w zm ianki,
Kazano zasię puścić babę w  szranki. .

W alka zaciekła trw a długo, aż wreszcie zdaje się rzeczą pew
ną, że Fiedor przegra. Tymczasem zapada noc, i dalszy ciąg gry 
odłożony do ju tra . Podano wieczerzę: „Trochę je Fiedor, pije bar
zo mało: wszytko mu serce u szachów zostało; cieszą go drudzy, 
drudzy k niemu piją, a jemu prawie psi za uchem w yją“... 'Lecz 
zaniepokoiła się i Anna, „że dotąd nie wie, czyja ma być pewnie“; 
zdejmuje ją  ciekawość zobaczyć pole walki: idzie więc do sali, 
w której odbywała się gra, i, spojrzawszy na szachownicę, widzi, 
że sprawa Fiedora, któremu widocznie w cichości serca sprzyjała, 
stoi bardzo źle; ale po namyśle spostrzega, żeFiedorm oże jeszcze wy
grać, więc głośno wypowiada jakąś tajemniczą radę wobec stróżów, 
pilnujących szachownicy, a nadto „obróci rochu1 na króla rogami, 
sama wynidzie, zalawszy sie łzami". Nazajutrz powracają zapa
śnicy do gry; Fiedor pyta, kto obrócił wieżę; stróże od], łają.' 
że królewna, i powtarzają ową radę tajemniczą; Borzuj nu . .
m ia ł jej, ale Fiedor po namyśle zrozumiał i za trzeciem ^osunię
ciem daje m ata Borzujowi.

To było  tej g ry  sław nej dokonanie,
P raw ie nad w szytb ich  ludzi domniemanie!
Tamże zarazem po pannę posłano,
Którą za żonę F iedorow i dano;
A Borzuj nie chciał być proszon na gody,
A ni zegnaw szy, jechał precz z gospody

Szachy — to pierwsza nowella nasza, pier • utwór poi 
polskiej, mający za treść dzieje ludzkich serc, i zar.. cm y  don -J 
ładniejszych utworów naszej dawnej literatury, pełny wdzie 
i niewymuszonej swobody, żywości i szczerego humoru.

§ 37. Temi samemi zaletami odznacza się również znacz 
część Fraszek, t. j. krótkich wierszyków ulotnych (po dwa do trz 
dziestu wierszy) najróżnorodniejszej treści. Ten rodzaj poezyi zn 
ny był już w starożytności, a w epoce odrodzenia należał do na 
ulubieńszych; przepadał za nim i Kochanowski, to też, wzorują 
się głównie na poetach greckich i rzymskich, sypał, jak z rękaw 
fraszkami, które niezmiernie się podobały współczesnym i w lic. 
nych odpisach obiegały całą Polskę: bo drukiem ogłosił jęp o e t 
dopiero w ostatnim roku swojego życia (1584).

Większa część Fraszek powstała w Krakowie, kiedy toTT 
chanowski był dworzaninem Zygm unta Augi . Huczne i ry Ą 
•co było tc dworskie życie: hulali dworznue, c—A igfed



wali i biesiadowali, weselili się muzyką i śpiewem, kochali się i pili 
na zabój, płatali sobie figle wesołe, opowiadali ucieszne, a czasem 
bardzo swawolne dykteryjki, podrwiwali sobie z księży, prawili 
„dwornym paniom41 komplementy, nie szczędząc im zresztą i uszczy
pliwych docinków. Otóż i Kochanowski, rwący się do życia i do 
użycia, dobry i do tańca i do różańca, hulał wesoło w gronie „do
brych towarzyszów", kochał się i szalał, nie stroniąc bynajmniej od 
uczt i pijatyk, od figlów i pustych śmiechów,—i to wszystko odbiło 
się we Fraszkach-. „Nie dbają moje papiery o przeważne bohatery: 
nic u nich Mars, chocia srogi, i Achilles prędkonogi; ale śmiechy, ale 
żarty zwykły zbierać moje karty; pieśni, tańce i biesiady schadza- 
ją  sie w nich do rad y 44. „Ja inaczej nie piszę, jeno jako żyję: pi
jane moje rymy, bo i sam rad piję..,44 Tak więc Fraszki są z jed
nej strony doskonaleni odzwierciedleniem wesołego życia dworskiego 
i przeto stanowią bogate, nieocenione źródło do poznania owoczes- 
nych obyczajów dworskich; a z drugiej — są odzwierciedleniem ży
cia i duszy samego poety, są jakby jego pamiętnikiem, w którym do
rywczo zapisywał swoje najróżnorodniejsze przygody i, czasem 
otwarcie, ale częściej pod obsłonkami, spowiadał się z najróżno
rodniejszych uczuć i myśli, stałych i przelotnych. A prowadził 
ten śliczny pamiętnik i po wyprowadzeniu się z Krakowa, w Czar- 
nolesie: tylko, że te późniejsze fraszki to już rym y nie „pijane14, 
ale poważne, pełne uczuć p ię k n y c h  i szlachetnych. ' Wogóle treść 
Fraszek jest niesłychanie rozmaita, i w tem tylko są wszystkie do 
siebie podobne, że posiadają piękną, wykwintną formę, która do
wodzi niepospolitego talentu i wielkiego mistrzostwa we władaniu 
poetyczną mową ojczystą.

Do Fraszek, Traszki nieprzepłacone! w dzięczne fraszki moje,
W  które ja w szytk i k ładę tajem nice sw oje,
Bądź łaskaw ie fortuna ze mną postępuje,
Bądź inaczej (czego snadź w ięcej sie  najduje)!
Obrał-li b y  sie 1 k ied y  kto tak pracow ity,
Ż eby z was chciał w yczerpać um ysł mój zakryty, 
P ow iedzcie mu, niech próżno n ie frasuje g łow y,
Bo sie w dziw ny L abirynt i b łąd w da takow y,
Skąd żadna A ryjadna, żadne k łębk i ty lne  
W yw ieść go módz nie będą: tak tam ścl, myl cl, ,

Do M ikołaja ślil oich książkach co tak iego . >,
hoB.a. Czegob- sii r - zeu panną czytać nie g o d z ,; •

Odpuść, mój uC ołaju! B o ma b y ć  stat< ozny 
Sam po •,... -  iin  czasem ujdzie i  w szetec/rę

'A rl w \  jjjp ,ktv‘



O K o ź l e .  K o z ie ł4, kto go zna, p iw szy do północy,
N ie m ógł do domu trafić o swej m ocy.
Ujźrzaw szy kogoś: „Słuchaj, panie młody!
„Proszę cię, nie w iesz ty  mojej gospody?"
A ten: „N iech cię znam, tedy się dow iew a."
„Jam —  pry 2 — jest K ozieł."  —  „Idź-że spać do chlewa!"

0  d o k t o r z e  N asz dobry doktór spać sie  od nas bierze,
H i s z p a n i e .  A ni chce z nami doczekać w ieczerze.

„D ajcie mu pokój! najdziem  go w  pościeli,
„A  sam i przedsię byw ajm y weseli!"
Już po w ieczerzy. „Pódźm y do Hiszpana!"
„Ba, w ie r ę 3, pódźm y, ale nie bez dzbana!"
„Puszczaj, doktorze, tow arzyszu miły!"
D ok tęr nie puścił, ale drzw i puściły .
„ J ed n a 4 nie wadzi: daj ci, B oże, zdrowie!"
„B y jeno jedna!" doktór na to pow ie.
Od jednej przyszło aż w ięc do dziew iąci,
A  doktorow i m ózg sie  w e łb ie  mąci.
„ Trudno —  pow iada —  mój rząd z tym i pany:
„Szedłem  spać trzeźw o, a w stanę pijany."

N a  K o n r a t a .  j  M ilczycie w  obiad, mój panie Konracie:
Czy ty lk o  na chłeb g ęb ę  sw ą chowacie?

\
N a  n a b o ż n ą .  J e ś li nie grzeszysz, jako m i pow iadasz, i

Czego sie , m iła, tak często spow iadasz? V

0  k a p e l a n i e .  K rólowa do mszej chciała, ale kapelana
Dorna n ie naleziono, bo pilnow ał dzbana.
P rzyjdzie potem nierychło w  czerwonym  ornacie,
A  królowa; „K sze 5 miły! długo to sypiacie!"
A  mój dobry kapelan na ono łajanie:
,, Jeszczem -ci sie dziś nie kładł! co za d ługie spanie?"

0  H a n n i e .  ' Tu góra drzew y natkniona, Tu zachodny w iatr pow iew a,
A  pod nią łąka zielona; Tu słow ik  przyjem nie śpiewa:
Tu zdrój przeźrzoczystej w ody A le to w szjdko za jaje 6,
Podróżnem u dla ochłody; K iedy H anny nie dostaje.

Do H a n n y .  N a  palcu masz dyjam ent, w  sercu — tw ardy krzem ień,
P ierścień  mi, Hanno, dajesz: już i  serce przemień!

1 Nazwisko pewnego ziemianina lubelskiego. 2 pry =  prawi, mówi. 
3 w ierę =  zaprawdę. 4 t. j. jedna czasza. 5 księże. 6 ale to w szystko  
ty le  warte, co jedno jajko, t. j. n iew iele warto.

Historya literatury polskiej. 11



Na dom w Panie! To moja praca, a zdarzenie Twoje!
CzarnolesiB. R aczyż 1 błogosław ieństw o dać do końca swoje!

In szy  niechaj pałace marmorowe mają 
I  szczerym  złotogłowiem ściany obijają:
Ja, Panie, niechaj mieszkam w tem  gniaździe ojczystem ,
A  T y mię zdrowiem  opatrz i sum nieniem czystem , 
Pożyw ieniem  uczciw em , ludzką życzliw ością,
Obyczajmi znośnym i, nieprzykrą starością.

Na lipę. Gościu! Siądź pod mym cieniem a odpoczni sobie;
N ie dojdzie cię tu słońce — przyrzekam  ja tobie:
Choć sie naw yższej w zbije , a prosto promienie 
Ściągną pod sw oje drzewa rozstrzelane cienie,
Tu zaw żdy chłodne w iatry z pola zaw iew ają,
T u słow icy, tu szpacy w dzięcznie narzekają.
Z m ego wonnego kw iatu pracowite pszczoły 
Biorą miód, który potem szlachci pańskie stoły;
A  ja  sw ym  cielnym szeptem  spraw ić umiem snadnie,
Że człow iekow i łacno słodki sen przypadnie.
Jab łek  wprawdzie nie rodzę, lecz m ię p an 2 tak kładzie,
Jako szczep napłodniejszy w  H esperyskim  sa d z ie 3.

M odlitwa W szego  dobrego dawca i szafarzu w ieczny!
0 deszcz. T obie ziemia, spalona przez ogień słoneczny,

M odli sie d żd ża4 i sm ętne zioła pochylone 
I  nadzieja oraczów —  zboża upragnione.
Ściśni w ilgotne chmury św iętą  ręką swoją,
A  one suchą ziem ię i drzewa napoją,
Ogniem zjęte! O, który z suchej skały zdroje 
N iesłychane pobudzasz, okaż dary swoje!
T y nocną rosę spuszczasz, T y dostatkiem  hojnym  
Ż yw ej w ody dodawasz rzekom niespokojnym ,
T y przepaści nasycasz i łakom e morze;
Stąd gw iazdy żyw ność mają i ogn iste zorze.
K ied y  Ty chcesz, w szytek  św iat powodzią zatonie,
A  k ied y  chcesz, od ognia, jako pióro, wrspłonie.

Na zdrow ie. Szlachetne zdrowie! W id zi na jaw ie Bo dobre mienie,
N ik t sie nie dow ie, I  sam to pow ie, P erły , kam ienie.
Jako sm akujesz, Że nic nad zdrow ie Także w iek  m łody
Aż sie zepsujesz. A ni lepszego I  dar urody,
Tam 0 człow iek praw ie A ni droższego; M iejsca w ysokie,

1 raczyż — racz-że. 2 t. j. Kochanowski. 4 w edług podania greckiego
rosły tam złote jabłka. 4 modli się o deszcz. 5 t. j. k iedy utraci zdrowie.



W ładze szerokie, Gdzie niemasz s iły , Mój dom ubogi,
D obre są, ale, I  św iat nie m iły. Oddany tobie,
G dy zdrowie w cale; K lejnocie drogi! U lubuj sobie!

§, 38. < Lecz wesołe i puste fraszki nie wyczerpują twórczości 
poetyckiej Kochanowskiego podczas jego pobytu na dworze kró
lewskim: nie tylko w gronie „dobrych towarzyszów“ obracał się 
poeta, ale przestawał z ludźmi poważnymi i mądrymi, którym na 
sercu leżały nadewszystko sprawyr publiczne. Do takich ludzi na
leżeli, pomiędzy innymi, dwaj biskupi i podkanclerzowie koronni, 
Pilip Padniewski i P iotr Myszkowski, światli humaniści i mężowie 
stanu; pod ich to wpływem Kochanowski zainteresował się żywo 
sprawami publicznemi i zrozumiał, że, gdzie dobro ojczyzny tego 
wymaga, tam  poeta powinien śpiewać nie tylko „sobie a Muzom“, 
ale i współbraciom, budząc w nich miłość ojczyzny. Otóż temu 
obowiązkowi nie sprzeniewierzył się Kochanowski i zaczął pisać 
utwory poetyckie, tchnące zacnym i szlachetnym duchem obywatelskim. 
Takim utworem jest, pomiędzy innymi, satyra p. t. Satyr albo dzi
ki mąż, napisana podczas obrad sejmowych w końcu roku 1563, 
W której poeta wyrzuca swym współbraciom ciężkie grzechy wzglę
dem ojczyzny.

Odrazu poznać, że satyrę tę pisał humanista, rozmiłowany 
w literaturze starożytnej: przemawia tutaj nie wójt, ani pleban, 
jak  w Krótkiej rozprawie Keja, ale półbożek grecki, „Satyr albo- 
dziki m ąż“, który niby to od wieków zamieszkał w gęstych borach 
polskich, ale teraz, wystraszony łoskotem toporów, wyrębujących 
stare drzewa, wybiega z lasu i głośno skarży się na Polaków, 
którzy są tak  niepodobni do swoich przodków.

Tak, jako mię w idzicie, choć mam na łb ie  rogi 
I  twarz nieprawie cudną i kosm ate nogi,
Przedsieni u szed ł za boga w one daw ne czasy;
A to mój dom b y ł zaw żdy, gdzie nagęstsze lasy.
A leście  je  tak długo tu , w P olszczę, kopali,
Ż eście z nich ubogiego Satyra w ygnali.
Gdzie pojźrzę, w szędy rąbią: albo buk do huty.
A lbo sośnią na smołę- ąbo dąb na szkuty  
I  m uszę ja podobno, prze ludzi łakome 
O puściw szy jaskin ie i góry św iadom e 2,
Szukać sobie na starość inszego m ieszkania,
G dzieby w  ludziech nie było  tak iego starania  
O te  biedne pieniądze; w szak i drew po chw ili

1 Szkuta =  statek do przewożenia zboża. 2 góra świadoma =  góra, 
z której szczytu widać rozległą przestrzeń.



N ie najdą, żeby sobie izbę upalili.
Próżna to, niech mi, w ierę, jako kto chce, łaje, 
Niem asz dziś w  P olszczę —  jedno kupcy a rataje 1.- 
To naw iętsze m isterstw o 2, kto do B rzegu 3 z w o ły , 
A do Gdańska w ie drogę z żytem  a z popioły.
N a P odolu go nie patrz, bo m iedzy Tatary  
Szabla w ięcej popłaca, niż leśne towary.
Z czasem w szytko sie mieni; pomnię ja, przed laty  
Ze w  Polszczę żaden n ie b y ł w  pieniądze bogaty: 
K m ieca to rzecz naonczas patrzać rolej była,
A  szlachta sie  rycerskiem  rzem ięsłem  baw iła.
N ic to nie było  siedm  lat w alczyć, n ie przestając, 
Mróz i gorąco cierpiąc, głodu przymierając;
A  to w szytko bogactw o, kto sie sław y dobił:
Lepiej sie tem, niż złotym  łańcuchem , ozdobił.
A  je ś li ku pokoju k ied y  m yśl skłonili,
N ie  już sw oich żołnierskich zabaw odstąp ili...
Tem -ci P olska urosła, a granice sw oje  
R ozciągnęła szeroko m iędzy morza dwoje;
Stąd prawa, stąd wolności, stąd Rzeczpospolitą  
M acie, moi Polacy, na św iat znakomitą,- 
Lecz tego snadź nie w iecie, iż, jako  dostają,
T ym że równie sposobem  królestw  ostrzegają. 
D alekoście sie od sw ych  przodków  odstrzelili,
A  praw ieście na. n ice P o lsk ę w yw rócili.
Skow aliście ojcow skie granaty 4 na pługi,
A  z drugiego już dawno w  kuchni rożen długi.
W  przyłbicach kw oczki siedzą albo ow ies mierzą, 
K ied y  obrok w oźnice na noc koniom b ierzą 5.
K otczy 6 —  to nadzieżny 7 koń, a poczet zaś — w oły , 
K tóre stoją i w  stajni i w ty le  stodoły.
To już rotm istrz, co fuka na chłopy u pługa,
A  jego  przedniejsza broń —  toczona maczuga. 
Praw dę m ówię, czyli nie, —  uznajcie to sami.
A le  sie tam ożyw a jeden  m iedzy wami,
M ieniąc, iż gospodarstwo P o lsk ę zbogaciło,
A jako żyw o, złota w ięcej w  niej n ie było.
Praw da, że złota w aszy przodkow ie nie m ieli,
A  m ałobych tak nie rze k ł8, że go ani chcieli:
Jednak za swojem m ęstw em  w ielk ie państwa brali 
I  bogatym  książętom  prawa ustaw iali...

U każcież w y, pieniężni, coście tak znacznego

1 Rataj —: oracz, rolnik. 2 sztuka. 3 Brzeg — miasto na Śląsku (nad
Odrą). 4 granat —rodzaj broni ręcznej (obuch z puginałem w  środku). 5 biorą.
6 powozowy. 7 pew ny, najlepszy. 8 mógłbym  niemal powiedzieć.



U czynili; nie chcę nic wspominać daw nego.
W  kilku la t Tatarow ie p ięć kroć w as w y b r a li1, 1
Bracią w aszę w  n iew olą Turkom zaprzedali...
M oskiew ski w ziął P o ł o c k o .................................   *
Co dalej? Szw edow ie was przez morze sięgają , /  J A
A  Iflan ty  wam praw ie z garści w ydzierają... ' A AM *
Toć owoc w aszych bogactw , i toście w ygrali, tl
Ż eście przy pługu raczej, niż szabli, zostali! ^ : .

Tak to przez usta Satyra wyrzuca Kochanowski szlachcie, że 
zatraciła ducha rycerskiego, jaki zdobił jej przodków, żen ie  kocha 
już ojczyzny, skoro, zamiast jej bronić przed chciwymi sąsiadami, 
myśli tylko o gospodarstwie, jako o źródle bogactw, które trw oni 
na same zbytki; a potem gorzko wymawia Polakom niezgodę re
ligijną i mędrkowanie w rzeczach wiary i wyrzeka na upadek aka
demii krakowskiej wskutek obojętności społeczeństwa, które woli 
„do W łoch albo do Niemiec słać syny, mając swe szkoły dom a“. 
W szystkie te poglądy Kochanowskiego nie są oryginalne: Satyr 
jest tylko poetycznym wyrazem tych myśli, które wypowiedział 
podkanclerzy Myszkowski w mowie, wygłoszonej w imieniu króla 
przy otwarciu sejmu. Kochanowski bowiem, chociaż był poetą 
z bożej łaski, ale głębokim politykiem bynajmniej nie był: wiedział 
i widział, że się w Polsce coś zepsuło, ale, jak  temu zaradzić, nie 
wiedział. Pomimo to Satyr nie jest utworem bez znaczenia, raz, 
jako pierwsza piękna satyra polska, a drugi raz, jako piękne świa
dectwo patryotyzm u poety.

Bo Kochanowski żywo i gorąco kochał ojczyznę, to też ze 
smutkiem patrzał na szerzące się w Polsce prywatę i nierząd, w któ
rym, jak  mówi, „chudzi" (t. j. chłopi) „u pana w niewoli", a wi
dząc, że szlachta, głucha na upomnienia i przestrogi mądrych lu 
dzi, jakoś nie myśli o poprawie, lękał się i niepokoił o przyszłość 
Polski. Natomiast z dumą i radością rozpamiętywał pełną blasku 
i chwały jej przeszłość, która mu się wydawała jakimś wiekiem 
złotym, kiedy to i Polska była szczęśliwsza i Polacy lepsi, bo umiar- 
kowańsi, mężniejsi i goręcej kochający ojczyznę. W yobraźnię je 
go nęciła bitwa pod Grunwaldem, w której „Polacy na głowę 
Niemce porazili11, i bohaterska śmierć W ładysława W arneńczyka,

. którego
K ości nie są w  ojczystym  grobie położone:
Grób jego  je s t Europa, słup — śnieżne B ałkany,
N apis —  w ieczna pamiątka m iędzy krześcijany;

ale nie tylko W arneńczyka, —wszystkich królów polskich wielbił Ko
chanowski i wierzył, że Bóg nagrodził ich zasługi, dla Polski położone,



wiekuistem szczęściem w niebie, — w krainie, gdzie „ani ciemne 
mgły dochodzą, ani śnieg, ani zimne grady szkodzą; wieczna pogo
da, dzień na wszystki strony trw a nieskończony". I  oto pragnął 
poeta-patryota wyśpiewać przeszłość swej ukochanej ojczyzny:

Gdzież to 1 piękne bogin ie  tak łaskaw e były ,
Ż ebych ja, ile  chęci, ty le  miał i siły
S łużyć ojczyźnie m iłej, a jej sprawom sław nym
N ie  dopuszczał zamierzknąć 2 w  ciem nym w ieku dawnym !
G dzie pojźrzę, w szęd y w idzę polskiej s iły  znaki:
T u do Czarnego morza jeszcze św ieże sz la k i3,
T u droga znakomita przez śnieżne Bałkany,
Tu P sie  pola, a sa m 4 brzeg pruski zwojowany!
A  ktoby oczy podał w  jeszcze głębsze lata,
Przodkom  naszym w iększa część hołdow ała świata:
Bo od Zm arzłego morza po brzeg A dryjański 
W szytko  b y ł opanował cny naród słowiański!

Ale „piękne boginie" (Muzy) nie były na Kochanowskiego ła
skawe: nie zbywało mu na chęciach do wyśpiewania przeszłości, 
ale sił po temu brakło, bo talentu epicznego nie posiadał-, miłość 
przeszłości wypowiedział wprawdzie w kilku drobnych utworach, 
ale większego p o e m a t u  historycznego nie stworzył.

X  39. Patryotyzm  Kochanowskiego najpiękniej przemówił 
w tragedyi p. t. Odprawa posłów greckich.

Jan  Zamojski zaręczył się wrokir 1577 z K rystyną Radziwił
łówną, a pragnąc uświetnić wesele (na które miał przybyć sam 
król Stefan) przedstawieniem teatralnem , zwrócił się do Kochanow
skiego z prośbą o napisanie dramatu. Kochanowski nie odmówił 
prośbie przyjaciela, wziął się do pracy, i w krótkim  czasie dram at 
był gotowy:

O D P R A W A  P O S t Ó W  G R E C K I C H ,
podana na Theałrum przed Królem Jego M. i Królową Jej M. w Ja- 

zdowie nad Warszawą, dnia 12 stycznia , Boku Pańskiego 1578.
Na Feście5 u Jego Mści Pana Jana Zamojskiego, naonczas podkan

clerzego, a teraz kanclerza i hetmana wielkiego koronnego.

P e r s o n y :  Antenor. — Aleksander, którego i Parysem zo- 
wią. — Helena. — Pani s ta ra 6. — Poseł Parysów. — Ulisses, Me
nelaus—posłowie greccy.—Priamus, król trojański.—Kassandra.— 
Rotmistrz. — Więzień. — Chorus7 z panien trojańskich.

1 Gdybyż to! 2 zamierzehnąć, pójść w  niepamięć. 3 w  r. 1481 Tur
cy zagarnęli brzegi morza Czarnego, które należały do hołdującej Polsce
MeMawii ‘ * t a m  3 fest =  uroczystość. 6 ochmistrzyni. 7 chór.



A l.

Ant.

Al.

Sprawa w Trojej.
Antenor.

Com daw no'tuszył i w  głos opowiadał,
Że obelżenia i krzyw dy tak znacznej 
Cierpieć n ie m ieli w aleczni G rekow ie,—
Teraz już posły  ich u sieb ie  mamy,
K tórzy sie tego u nas domagają,
A by H elena  b yła  im wydana,
K tórą w tych czasiech przeszłych A leksander, 
B ędąc w G recyjej, gość niepraw ie 1 w ierny,
U n iósł od męża i przez bystre morze 
D o trojańskiego m iasta przyprowadził.
T ę je ś li wrócim i m ężow i w  ręce 
Oddamy, możem sied zieć za pokojem 2;
L ecz, jeś li z niczem  posłow ie odjadą,
T egoż dnia nowin słuchajm y, że Greczyn  
Z  morza w ysiada i ziem ię wojuje.
Czuje o sobie 8, w idzę, A leksander:
P r a k ty k i4 czyni, tow arzystw a zbiera,
S ie  upom inki, aż i mnie nie minął;
A mnie i dom mój i co mam z sw ych przodków  
N ie  je s t przedajno; a m iałbych sw ą w ia rę5 
Na targ, w ynosić? U chow a m ię tego  
B ó g  mój! N ie ufa sw ej spraw iedliw ości,
K to złotu m ów ić od sieb ie  rzecz kąg;e;
L ecz i to człow iek m ałego baczenia,"
K tóry na zgubę R zeczypospolitej 
Podarki bierze, jakoby sam tylko  
W  cale 6 miał zostać, k ied y  w szytko zginie.
A le mnie czas do rady, bo dziś król chce posły  
Odprawować. Snadź 7 w idzę A leksandra? T en jest!

Aleksander. Antenor.

Jako mi niem al w szyscy  obiecali,
Cny Antenorze, proszę, i ty  spraw ie
Mej bądź przychylnym  przeciw  posłom greckim!

A  ja z chęcią rad, zacny królew icze 8,'
C okolwiek będzie  spraw iedliw ość niosła  
I  dobre R zeczypospolitej naszej.

W ym ów ki niem asz, gd y  przyjaciel prosi.

1 Niezupełnie. 2 w  spokoju. 3 czuć o sobie =  poczuwać się do
w iny. 4 konszachty, spiski, intrygi. 6 wiara =  uczciwość. 6 w  cale ==
w  całości. 7 podobno. 8 przyp. 5 od Irólewic.
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Ant. Przyzw alam , k ied y  o słuszną rzecz prosi.

Al. Obcemu w ięcej życzyć, niżli swem u, —
Coś n iedaleko zda sie od zazdrości.

Ant. P rzyjacielow i w ięcej, niżli prawdzie,
Chcieć służyć, —  zda sie przeciw  przystojności.

Al. R ęka um yw a rękę, noga nogi
W spiera: przyjaciel —  port przyjacielow i.

Ant. W ielk i przyjaciel —  przystojność; tą sobie
R ozkazać służyć —  nie je s t  przyjacielska 1.

Al. W  potrzebie, m ówią, doznać 2 przyjaciela,

Ant. I  to -ć  potrzeba, gdzie sum nienie płaci.

Al. P iękn e sum nienie —  stać przy przyjacielu.

Ant. Jeszcze p iękniejsze —  zostawać przy praw dzie.

Al. Grekom pom agać to u cieb ie prawda?

Ant. Grek u mnie każdy, kto ma spraw iedliw ą!

Al. W id zę, żebyś m ię ty  prędko osądził.

Ant. Sw oje sum nienie każdego ma sądzić.

Al. Znać, że u cieb ie gospodą posłowie!

Ant. W szytk im  uczciw ym  dom mój otworzony.

Al. A  zwłaszcza, kto n ie z próżnemi rękoma!

Ant. Trzeba mi bow iem  sędziom  na podarki,
Bom cudzą żonę w ziął, o którą c zy n ią 3.

Al. N ie  w iem  o żonę, ale dary bierzesz,
Od Greków zwłaszcza: moje na cię małe.

Ant. I  żon i cudzych darów nierad biorę.
T y, jako żyw iesz, tak, w idzę, i m ówisz 
N iepow ściągliw ie; n ie mam z tobą sprawy!

Al. I  mnie żal, żem cię o co k ied y  prosił.
U fam  sw ym  bogom , że i k rom 4 twej łaski 
N ajdę, kto rzeczy m ych podpierać będzie.

Ant. Taki, jak iś sam!

1 Przyj acielska=: pi'zyjacielska rzecz. 2 doświadczyć, poznać. 3 czy 
nić o co — w ieść spór o co, mieć sprawę o co. 4 bez.



li. D a  B óg , człek  poczciw y.

Chorus.
B y  rozum b y ł przy m łodości,
N ig d y  takiej obfitości 

P ereł morze i ziem ia złota nie urodzi,
Żeby tego  nie m ieli tem dostaw ać m ło d z ił .

Mniej by na św iecie  trosk było ,
B y  sie to dw oje łączyło:

I  oniby rozkoszy trw alszych używ ali,
S ieb ie  ani pow innych 2 w  żalby nie wda-wali.

Teraz, na rozum nie dbając,
A  żądzom ty lk o  zgadzając3,

Zdrowie i sław ę tracą, tracą m ajętności 
I  ojczyznę zawodzą w  ostatnie trudności.

O Boże na w ielk iem  niebie!
D rogo to, w idzę, u ciebie,

D ać młodość i baczenie zaraz4; jedno płacić 
D rugiem  trzeba: to dobre, ale tego  żal stracić.

A le oto H elenę w idzę. Co też teraz 
N ieboga m yśli, w iedząc, że dziś o niej w  radzie  
Ostateczne nam owy, m a-li w  Troi zostać,
C zyli G recyją znowu i Spartę naw iedzić?

Helena.

W szytkom  ja  to w idziała, jako w e zw ierciedle,
Że z korzyści sw ej n ie m iał d ługo sie w eselić  
B ezecny A leksander: ale mu wczas m ieli 
I  dobrą m yśl przekazie5 przeważni 6 G rekow ie.
W ięc  on, jako drapieżny w ilk , rozbiw szy stado,
Co nadal ej uciekał, a oni zaś, jako  
Pasterze ze psy, za nim. I  ledw ie do tego  
N ie przydzie, że w ilk  ow ce naostatek musi 
Porzucić, a sam gdzie w  las sromotnie uciecze.
N iestety! jakież moje będą przenosiny?
Podobno w ty ł okrętu łańcuchem  za szyję  
U wiązana pośrzodkiem greckich naw 7 popłynę.
Z jakąż ja  twarzą bracią sw ą miłą przywitam?
Jakoż ja, n iew styd liw a, przed oczy tw e naprzód,
M ężu mój m iły, przyjdę i spraw ę o sobie  
D aw ać będę? a będęż w  twarz ci w ejźrzeć śmiała?

1 Żeby młodzi n ie m ieli dostawać (nabywać) rozumu kosztem (utra- 
ą) młodości. i 2 pow inni = pow inow aci, swoi. 3 zgadzać =  dogadzać. 4 je- 
nocześnie. 5 zepsucie. 6 przeważny =  odważny, dzielny. 7 naw a =  okręt.



Bodaj żeś ty  był n igd y  Sparty nie naw iedził, 
N ieszczęsny P ry jam id a1! —  bo czegóż mnie w ięcej 
N ie dostawało? Zacnych książąt córką będąc,
Szłam w książęcy dom zacny; dał by ł B óg  urodę, 
D a ł potom stwo, dał dobrą, nadew szytko, sławę:
Tom w szytko prze człow ieka złego utraciła.
Ojczyzna gdzieś daleko, przyjaciół nie w idzę, 
D ziatk i, nie wiem, żyw e-li?  jam sama coś mało 
Od niew olnice różna, przym ówkom  dotkliw ym  
I  złej sław ie podległa; a co jeszcze ze mną 
Szczęście m yśli poczynać, ty  sam w iesz, mój P a n ie 2!

P an i stara. Helena.

P an i N ie frasuj mi sie, moje dziecię miłe!
T ak-ci na św iecie  być musi: raz radość,
D ru g i raz sm utek; z tego  dw ojga żyw ot 
N asz upleciony i rozkoszy-ć nasze 
N iepew ne, ale i troski ustąpić 
M uszą, gd y  B óg  chce, a czasy przyniosą.

Hel. O matko moja! nierównoż to tego
W ieńca  pleciono: w ięcej że daleko  
Człow iek frasunków  czuje, niż radości!

P ani Barziej do serca to, co boli, człow iek
Przypuszcza, niżli, co k m y ś li3 sie dzieje;
I  stądże sie  zda, że tego  jest w ięcej,
Co trapi, niżli co człow ieka cieszy.

Hel. Przebóg! w ięcej-ci złego na tym  św iecie,
N iż li dobrego. Patrzaj naprzód, jako  
Jedenże tylko sposób człow iekow i 
J est urodzić sie; a zginąć —  tak w iele  
D róg jest, że tego niepodobno zgadnąć 
T akże i zdrowie: nie ma, jeno jedno,
C złow iek śm iertelny; a przeciw ko tem u  
N iezliczna liczba chorób rozm aitych.
A le i ona, która w szytkiem  w łada,
K tóra ma w szytko w  ręku, w szytkiem  rządzi —  
Fortuna, za mną św iadczy, że daleko  
Mniej dóbr na św iecie, niżli tego , co złem  
L udzie mianują; bo, ubogaciw szy  
P ew ną część łudzi, patrzaj, co ich ciężkiem  
U bóstw em  trapi. A  iż tego  żadnej

1 S y n u  Pryjam a. 2 t. j . mój Boże. 3 po m yśli.



Zazdrości gw oli ani skępstw u swem u  
N ie  czyni, ale n iedostatkiem  tylko  
Ściśniona: znak jest, że i  dziś, gd y  komu 
Chce co czynić dobrze, pospolicie  
Jednem u pierw ej w eźm ie, toż dopiero 
D rugiem u daje: skąd sie da rozum ieć —
Co już powtarzam nieraz — że na św iecie  
Mniej dóbr daleko, niżli z łych  przypadków .

Pani M niej, albo w ięcej, równa-Ji też liczba
Obojga, korzyść n iew ielka to w iedzieć.
0  toby B oga prosić, żeby człow iek
Co namniej szczęścia p rzeciw n ego1 doznał;
Bo, żeby  zgoła nic, to n ie człowiecza!

A le że z rady tak d ługo nikogo  
N ie słychać! W iem , że da bez om ieszkania 2 
Znać A leksander, skoro sie tam rzeczy  
Przetoczą; a nam, bialym głow om , jakoś 
Przystojniej w  domu zaw żdy, niż przed sienią.

Chorus.
W y, którzy pospolitą rzeczą w ładacie,
A ludzką spraw ied liw ość w ręku trzym acie,
W y , m ów ię, którym  ludzi paść poruczono
1 zw ierzchności nad stadem  bożem  zwierzono!
M iejcie to przed oczym a zaw żdy swojem i,
Ż eście m iejsce zasied li boże na ziem i,
Z którego macie nie tak sw e w łasne rzeczy,
Jako w szytek  ludzki m ieć rodzaj na p ieczy.
A  wam w ięc nad m niejszym i zw ierzchność jest dana; 
A le i sami macie nad sobą Pana,
Którem u k iedyżk olw iek  z spraw sw ych  uczynić 
P o c z e t3 macie: trudnoż tam k rzyw em u 4 w y n ić 5.
N ie b ierze ten Pan darów ani sie pyta,
J eś li kto chłop, czy li sie grofem  6 poczyta;
W  sierm iędze-li go w idzi, w  złotych-li g ło w a ch 7: 
J eśli namniej przew inił, być mu w  okowach.
W ięc  ja  podobno z mniejszem niebezpieczeństw em  
Grzeszę, bo sam się  tracę swem  w szeteczeństw em ; 
Przełożonych w ystęp y  m iasta zgub iły  
I  szerokie do gruntu carstw a zn iszczyły  8.

1 Szczęście przeciw ne=nieszczęście. 2 om ieszkanie=zw łoka. 3 uczy
nić poczet =  zdać rachunek. 4 krzyw y =  w inny. 5 w ynić — w yjść, ujść 
kary. 6 grof =  graf, hrabia. 7 złote g łow y  =  złotogłow y, materya jedw ab
na, przetykana złotem. 8 mój grzech (jako jednostki) jest m niejszy,bo gu 
bi tylko mnie jednego, k iedy tymczasem grzechy przełożonych (rządzących) 
gubią całe państwa.



Poseł, Helena.

Pos. D obrą now inę paniej sw ojej niosę:
Rozumiem tem u 1, że już dawno tego  
P oselstw a  czeka, serce sw e troskam i 
I  płaczem trapiąc; ale oto praw ie 2 
N a czas 3 w ychodzi z domu. O królowa!
W dzięcznej now iny posła masz przed sobą.

Hel. D aj, Boże, b yś co przyniósł pociesznego!

Pos. P osłow ie tw oi, jako przyjechali,
T ak odjeżdżają, a ty  przedsię z nami.

Hel. B y łe ś  sam w radzie, czyś słysza ł od kogo?

Pos. B yłem  przy w szytkiem , i prosto mi stam tąd
Iść  A leksander do cieb ie rozkazał.

Hel. Jeszcze-ć  n ie w idzę, z czegobych sie prawie
U cieszyć m iała. W szakże pow iedz przedsię,
Jako co było .

Pos. Pow iem , jedno słuchaj!
Skoro w  radzie zasied li panowie, król naprzód 
T ę rzecz do nich uczynił: „N ie zw ykłem  nic n igd y  
„B ez rady waszej czynić; a bych też zw yk ł k iedy,
„(Czego w pam ięci n ie mam), w  tej spraw ie koniecznie 
„Syna sw egobych  nie chciał, aby m ię ojcowska  
„M iłość przeciw synow i jako nie uw iodła.
„B o, acz-ci to podobno niedarmo rzeczono:
„K rew  nie woda, lecz u mnie pospolitej rzeczy  
„P ow inow actw o* w iętsze. A  tak, co sie kolw iek  
„W am  w szytkim  będzie zdało, toż i  ja  pochw alę.
„Syn mój w Głrecyjej żony dostał (nie wiem, jako):
„Tej sie upominają od G reków  posłowie;
„W ydać, albo n ie wydać? W  tem  rozm ysłu trzeba!“

Zatem w sta ł A leksander i tak m ów ić począł:
„Przy pierw szej posłów  skardze dałem dostateczną  
„Spraw ę o sobie; teraz n ie  chcę uszu w aszych  
„S łow y próżnemi bawić; ale, maluczko co 
„P ow iedziaw szy, ostatek na B oga przypu szczę5 
„ I na łask ę ojcow ską i w as w szytkich  zdanie.
„W szytk im  wam jes t świadom o, jakim ja b y ł żyw ot 
„W ziął przed się: żeć-em n ig d j tych  burkow ych 6 biesiad  
„Patrzeć n ie chciał; w olałem  po gęstych  dąbrowach

1 Rozumieć czemu =  rozumieć co. 2 właśnie. 3 w  sam czas. 4 obo
wiązek. 5 przypuścić =  zdać. 6 burkowy =  brukowy, pospolity, hałaśliwy.



r „P rędkie je len ie  gonić albo dzik ie św inie.
„A nim  ja tego sobie za niew czas 1 poczytał,—- 
„ W  budzie leśnej sie przespać i nad stady  chodzić.
„N ie m yśliłem  ja  w tenczas namniej o H elenie,
„A ni to im ię przedtem  w uszu mych postało.
„W enus, k iedy  m ię naprzód trzy boginie sobie  
„Za sędziego obrały, W enus mi ją, sam a  
„N apierw ej zaleciła i za żonę dała.
„Ludzie, w idzę, u  B oga szczęścia sobie proszą,
„A  ja, k ied y  m ię z chęci sw ej tem potykali,
„Miałem gardzić? Przyjąłem  i przyjąłem w dzięcznie;
„I mam pew ną nadzieję, że tenże B óg , który  
„U czcił m ię naprzód, będzie i do końca szczęścił 
„I, co mi dał, n ie  da mi leda jako w ydrzeć.
„A  bych też b y ł żony sw ej ludzkim  bbyczajem  
„D ostaw ał, n ie  w iem , czemu onym się  zyść 2 miało 
„M edeą3 z domu w ykraść od przyjaciół naszych,
„A mnie zaś ich fortelu  takim że fortelem  
„Oddać sie n ie godziło?
„Jeślim  co ted y  w inien, toż i oni winni;
„C hcą-li n ag ro d y 4, niech ją  sami pierwej czynią,
„Jako ci, k tórzy krzyw dę naprzód czynili.
„A  ta m 5, ojcze, nie ty lko żonę moję, ale 
„I mnie sam ego w ydaj, niechaj pokutuję!
„G d zieb y6 też o sobie tak rozumieć chcieli,
„Ze im każdy, a oni nie w inni nikomu  
„Spraw iedliw ości czynić? T ego, da B óg , n ig d y  
„N ad nami n ie przew iodą, ani ich z to b ę d z ie 7.
„N ie tuszę-ć ja, żeb yś ty , ojcze mój łaskaw y,
„N ie pom niał jeszcze krzyw dy i szkód starodawnych,
„K tóreś w ziął od tych  panów, i to państwo sławne:
„Jeszcze-ć mury na ziem i leżą powalone 
„J p ola  do tej doby pustyniam i stoją ,—
„Znaki miecza greck iego i okrutnej ręki.
„A b yś też tęgo dobrze n ie chciał sam pam iętać,
„H ezyjona pam iętać m usi, siostra tw oja,
„Ojcze, a moja ciotka, która do tej doby  
„U  nich w n iew oli żyw ię, jeś li jeszcze żyw ię.
„Tej nam krzyw dy, o królu, jedna n ie nagrodzi 
„H elena, ani jeden P arys pow etuje

Tu przestał A leksander, a szep t m iędzy ludźm i 
R ozlegał sie po sali; jako wdęc ku latu

1 N i e w c z a s  =  niew ygoda. 2 u jść na  sucho. 3 M e d e a — córka Aeto- 
's a ,  k ró la  Kolchów , k tó rą  Jazon , wódz A rgonautów , uprow adził z sobą do- 
Crrecyi. 4 nagroda =  zadosyćuczynienie. “ a w tedy. 6 czyżby. 7 ani 
nie podołają  tem u.



R obotne pszczoły w  ulu szemrzą, k iedy wodza 
N ow ego oglądały, a chęć nastąpiła  
Od macior sie w ynosić i now e zaczynać 
Gospodarstwo, szm er w ulu i rozruch kryjomy:
T aki dźw ięk  tam natenczas w stał był m iędzy ludźmi,
K tóry skoro ucichnął, Antenor ją ł mówić:

„W praw dzie, d ługich w yw odów , królu, nie potrzeba. 
„A leksander, w  Grecyjej gościem  w domu będąc 
„Człowieka przedniejszego, na gościnne prawa 
„N ie pomnąc, żonę mu w ziął i  przyw łaszczył sobie.
„B y mu b y ł n iew olnicę naliższą 1 przem ów ił2,
„W inienby mu b y ł został; cóż, k ied y  w ziął żonę,
„Której ani zaniedbać, ani też dochodzić 
„D obry, uczciw y człowiejssbez w stydu  nie może!
„W in ien  mu niepom ału. On, chocia ze w stydem ,
„Żony sie upomina, a ja  wrócić radzę,
„A bychm y ku zelżeniu n iespraw iedliw ości 
„N ie przydali; oboje to przez się  nieznośne:
„Cóż pospołu złożone! to też niew ątpliw a,
„Że G rekow ie H eleny  n ie ty lko przez posły,
„A le naw et i przez miecz dom agać sie będą.
„N iechże sie  A leksander tak drogo nie żeni,
„Żeby m ałżeństw o sw oje upadkiem  ojczyzny  
„I krw ią naszą miał płacić. J eś li w  łaskę dufa 
„ B o g in i8 sw ej, niech na to m iejsce d w u i  sie boi, /
„Które dla niej rozgniew ał i sądem sw ym  zg a n ił.1 
„M edeą n ie za naszych czasów uniesiono,
„I n ie wiem, je ś li nam co do tego. To w idzę,
„Że tej krzyw dy u Greków nikt sie do tej doby  
„N ie domagał; m ilczeli tego, którym było  
„Przystojniej o to m ówić. N ie w iem , jako słusznie  
„Swój w łasny  wj^stęp5 krzyw dą cudzą barw ić chcem y.
„To sie nas barziej tycze, że za przodków naszych  
„G rekow ie w  tem  królestw ie mieczem wojowali;
„Lecz i natenczas, królu, (prawda sie  znać musi)
„Nasza n iespraw ied liw ość do tego upadku  
„Nas przyw iodła, że sie też i dziś lękać muszę,
„A by to sąd tajem ny jak iś boży nie b y ł ,—
„Nam prze niespraw iedliw ość zaw żdy pom stę odnieść 
„Od Greków; czego tobie przestrzegać sie  godzi,
„O królu, a tem  barziej, że i w  pierwszej k lęsce ■
„Mało małym nie zginął, pokutując za grzech  
„Ojcowski i postępek mało sp raw ied liw y .“

1 N aliższy =  najlichszy. 2 przem ówić =  odmówić. 3 t. j. W ene 
4 t. j. Ju n o n y  i



To pow iedziaw szy, milczał. Toż E neas m ówił,
T oż P antes i T ym etes; zgadzał sie i Lampon
I  U kałegon  z nimi; ale Iketaon
Coś inszego rozumiał i w  te słow a mówił:

„Owa, jako nam kolw iek  G rekow ie zagrają,
„Tak my już skakać musim? bać sie nam ich każą:
„A ja ow szem  sie lękam . Teraz nam H elenę  
„ W yd ać każą, po chw ili naszych sie  żon będą  
„ I  dzieci upominać. N ig d y  w sw ojej mierze 
„Chciwość w ładze n ie stoi: zaw żdy, jako powódź,
„P om yka sw oich granic nieznacznie, aż potem  
„W szytk i pola zaleje. Za czasu, panowie,
„U m ykać rogów 1 trzeba, bo wonczas już próżno 
„M iotać sie , k ied y  jarzmo na szyję założą.
„Spraw iedliw ości proszą, a grożą nam wojną;
„D aj, chcesz-li, albo wydrę: taka to jest p rosto2.
„W inienem  spraw iedliw ość, ale nie z sw ą hańbą;
„K to ją  na mnie w y c isk a 3, sow itej nagrody  
„Ze mnie chce i korzyści i zelżenia mego.
„D aw ny-ć to grecki ty tu ł pany sie mianować,
„A  nas barbaros1, sługi. A le nie to-ć je s t pan,
„Co sie w  Peloponezie albo w .T rojej rodził:
„Szabla ostra przy boku —  to pan; ta rozstrzygnie,
„Kto komu czołem bić ma. D o tego tam czasu  
„R ów ni sobie b yć musim; ani tego Greczyn  
„O sobie niechaj dzierży, żeby tak b y ł groźny,
„Jako sie sobie sam zda. Jeśli tedy  krzyw dę  
„ W  tem  sie mieć rozumieją, że H elen ę uniósł 
„A leksander: niechajże okażą na sobie  
„Sam i naprzód, jako ten  gw ałt w inien nagradzać 
„A leksander, poniew aż sami okazali,
„Jako tak i gw ałt czynić; acz-ci A leksander  
„Brata przy siestrze  nie w ziął, jako oni w zięli 
„M edeą i A bsyrta .
„B o, co A ntenor mówi, że nam nic do tego:
„Ba, i  barzo do tego! Za jednego krzyw dę  
„Oni sie w szyscy  w z ię l i6, a nas pojedynkiem  
„Zbierać mają? nie tuszę; tożci sąsiadow i 
„Sąsiad w A zyjej w inien, co u nich w  E uropie 6.
„Mówiono zaw żdy o to, i do końca będą.
„Co sie siostry  królew skiej i szkód daw nych tycze,
„W iętsza  to zasię u mnie, n iżby się  tu miała

1 przycierać rogów. 2 = t a k  poprostu m ówią Grecy. 3 w y c isk a ć=  
wymuszać. 4 Sarbari =barbarzyńcjr. 5 wziąć się =  ująć się. 6 to jest: 
w A zyi czy w  Europie sąsiedzi w inni pomagać sąsiadom.



„Przypom nieć, abo na ten sztych k ła śćh  dzierżę o cnej 
„K rw i trojańskiej, że tego m ścić sie jeszcze będzie. 
„Teraz zgoła n ie radzę H eleny w ydaw ać,
„A ż się  też oni z nami o M edeą zg o d zą .“

To jego  słow a b y iy .  Potem  sie już żaden  
D łu gą  rzeczą nie baw ił, jeden  głos b y ł w szytkich:
„Tak, jako Ik etaon!“ I  tych, co siedzieli,
I  tych , co za stołkam i stali, g łos b y ł jeden:
„Tak, jako Ik etaon!“ K ilkakroć pow staw ał 
U kalegon, chcąc m ów ić, lecz przed hukiem nie m ógł. 
M arszałkowie, laskam i w  ziem ię coraz bijąc:
„Posłuchajcie, panowie! U kalegon mówi!"
N ie  pom ogły nic lask i, a nasz U kalegon  
U kalegontom  2 m ów ił, bo nań nic nie dbali.
Tymczasem ktoś zaw ołał głosem  praw ie głośnym :
„Co po tych  krasnych mowach? rozstąpmy sie oto; 
ijUjźrzemy, gdzie nas w ięcej!“ L edw ie w yrzekł, a już 
W szy scy  na nogach sta li i sw e m iejsca brali.
K ied y  sie rozstąpili, nie b yło  co równać:
\W "  scy  przy A leksandrze, a tam ich garść była.
P rosili potem króla, aby w ed le prawa 
P ostąp ił, a za w iętszą częścią wyrok podał.
Król, n iew iele  m ieszkając3: „R adbych b y ł —  pow iada —  
„Na zgodę w aszę patrzał, lecz , iż b yć  n ie m ogła,
„M nie nie Iza, jeno w iętszej części naśladow ać.
„A  tak, co z dobrem niechaj będzie pospoHtem,
„ H elena niechaj w Trojej zostanie, aż też nam  

G rekow ie za M edeą nagrodę uczyn ią“ .
Skoro po tym  dekrecie po posły posłano,

A  m nie też A leksander do ciebie w ypraw ił 
Z tem  w szytkiem , coś słyszała, tuszę, że odprawę 
D o tej doby już w zięli posłow ie, i twój mąż 
W  domu cię  dawno czeka. A  tak  nie mieszkajmy!-

Hel. D obrze mówisz; idź ty  wprzód, ja  za tobą w tropy.

Chorus.

Tej podobno ta pow ieść k m yśli; mnie —  bynajmniej!
I onej, nie w iem , na co ta radość w ynidzie.
P osłow ie, w idzę, idą, nosy pow iesiw szy:
Znać, że nie po sw ej m yśli odprawę odnoszą.

1 Porównyw ać. 2 jest to gra słów: U kalegon — im ię w łasne, ale jed 
nocześnie uk alegon znaczy po grecku: nie troszczący się, nie chcący naw et 
słyszeć, a w ięc  „Ukalegon ukalegontom m ów ił“ =  Ukalegon m ów ił do nie 
chcących go słuchać. 3 mieszkać =  zwlekać.



Ulisses.

0  nierządne królestw o i zgin ienia b lizkie,
(Idzie ani prawa ważą, ani spraw iedliw ość  
Ma m iejsca, ale w szytko złotem  kupić trzeba!
Jeden to marnotrawca umiał spraktykow ąć,
Ze jego  w szeteczeństw a i łotrow skiej spraw y
Od małych aż do w ielkich w szyscy  jaw n ie bronią,
N izacz p ra w d y  n ie  m ając an i końca pa trząc ,
D o k tó reg o  rzeczy  p rzyść  za ich ra d ą  -*huszą.
N ie rozumieją ludzie ani sie  w  tem czują,
Jak i to w rzód szkodliw y w  R zeczypospolitej —
M łódź w szeteezna: ci cnocie i w sty d o w i cenę 
U staw ilij p rzed  ty m i tru d n o  człow iekiem  b y ć  
D obrym ; ci dom y niszczą, ci p ań stw a  ubożą,
A  rzek ę , że i g u b ią . (T ro ja  1, poznasz potem !)
A  przj-k ładem  zaś sw oim  ja k o  w ie lk ą  liczbę 
D ru g ich  przy  sob ie  psują! P a trz , ja k ie  o rszak i 
D arm o jad ó w  za n im i, k tó rzy  ustaw icznem  
P różnow an iem  a zb3ftk iem , ja k o  w ieprze, t37ją!
Z tego  stada, m niem acie, że sie który przyda  
Do posługi ojczyzny? Jako ten w e zbroi 
W ytrw a, którem u czasem i w jedw ab iu  ciężko?
J a k o  s traż  będzie  trzym ał, a on i w  po łudn ie  
P rzes3’piać sie nauczy ł? jako  s to s 2 W 3'trzymać 
M a n iep rzy jac ie low i, k tó ry  ustaw icznem  
P ija ń s tw e m  zdrow ie  s trac ił?  T ak im i sie  czując,
A podobno n ie  czując, n a  w ojnę  w ołają:
Boże! daj mi z takim i mężmr zaw żdy cz3m ić 3!

Menelaus.
W ieczne św iatło n ieb iesk ie  i ty , płodna z iem i4,
1 ty ,  m orze szerokie , w y , w szyscy  bogowde,
I  w ysocy  i nizcy! Sw iadki mi dziś bądźcie,
Żem  rzeczy  sp raw ied liw e j od T ro jan ó w  żądał,
A bych  b y ł k rz y w d y  w ie lk ie j i zelżenia sw ego 
N ag ro d ę  ja k ą  w ziąć mógł: nicem  n ie  o trzym ał,
Jeno śm iech ludzki, a żal serdeczny tem  w iętszy .
N a w as ted y  krzyw dę sw ą i żałość niezm ierną 
K ładę, możni bogow ie! J eś li sercem  czystem
T ę prośbę do was cz3Tnię, pom ścicie zelżenia  
I  mej krzyw dy tak jasnej; dajcie mi na gardle  
U sieść  A leksandrow em  i m iecz krw ią napoić

1 Przypadek 5. 2 z niem ieckiego (der Stoss)—pchnięcie;, wytrzym ać 
komu stos =  podołać komu. 3 walczyć. 1 prżyp. 5 od ziem  (ziemia).
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C złow ieka bezecnego! poniew aż i on mej 
Z elżyw ości dawno sy t  i dziś sie ją karmi.-

Chorus.
O białoskrzydła, morska p ław aczk o1,
W ychow anico Id y  w ysokiej 2,
Ł odzi bukow a, któraś gładkiej 
Tw arzy pasterza P ryjam czyk a3 
M okremi słonych wód 4 ścieżkam i 
D o przeźrzoczystyck E urotow ych  
B rodów  5 nosiła!
Coś to zołwicom  6 za bratową,
Córom szlachetnym  P ryjam ow ym ,
Cnej P oliksen ie i Kassandrze  
W ieszczej, przyniosła?
Za którą oto w tropjr prosto,
Jako za zbieg łą  niew olnicą, \
Prędka pogonią przybieżała.
To-li on sław n y  upominek  
A lbo pam iętne 7, którem luby  
Sędziem u 8 w yrok ze w szech W enus  
B ogin i piękniejsza zapłaciła,
K ied y  na Id zie  stokorodnej 9 
Śm ierci podległy nieśm iertelne  
U zn a w ca 10 tw arzy 11 rozeznawał?
Sw ar b y ł początkiem  i niezgoda  
T w ego m ałżeństw a, Pryjam icze!
N ie śm iem  źle tuszyć, nie śmiem; ale 
L ed w ie  nie takiż koniec b ę d z ie 12.
N iechajże sie ja, można C ypry 1S,
N inacz cudzego n ie zapatrzam !...
Oczy łakom e siła ludzi 
Zawiodły; lecz kto w krygi żądzą 
M ógł ująć 14, w długiem  niebezpieczeństw ie  
Dni sw ych  używ ie. Przydą, przydą

1 b iałoskrzydła  p ław a c z k a = o k rę t z b ia łym i żaglam i, na  k tó rym  P a 
ry s  uprow adził H elenę. 2 I d a —góra” tro jań sk a , obfita w  drzew a jod łow e,
z k tó ry ch  budow ano okręty. 3 P ry jam czy k  =  sy n  P ry jam a: P ary s . 4 s ło 
ne w ody  =  morze. 5 E urotow e b ro d y  =  b rzeg i rzek i E n ro ta s  w  L akonii,
gdzie panow ał M enelaus. 6 zołw ica, zełw ica — siostra męża: sio stry  P a ry 
sa b y ły  dla H eleny  zołwicami. 7 d ar pam iątkow y. 8 t. j . Parysow i.
9 s toko rodny  =  obfity w  strum ienie , w  źródła rzek. 10 śm ierci podległy
uznaw ca =  śm ierte lny  znaw ca, t. j .  P a ry s . 11 n ieśm ierte lne tw a rzy  (= tw a -
rze) — boginie. 12 t. j . m ałżeństw o skończy się sw arem  i n iezgodą (w ojną
T ro jan  z Grekam i). 13 p rzypadek 5 od Cyprys =  W enera, k tó ra  na C yprze
m ia ła  św ią tyn ię . 14 w  k ryg i żądzą u jąć  =  u jąć  żądzę w  k a rby ..



Ant.

Priam.

Ant.

Priam.

Ant.

N ied a w n o 1 czasy, że rozbój cę 
Rozbójca zn id z ie2; ten mu słodki 
Sen z oczu zetrze i bezpieczne  

-Serce zatrw oży, k ied y  trąby  
Ogromne zagrzmią, a pod mury 
N ieprzyjacielsk ie staną szańce.

Antenor, Priamus.
Iż  moja wierna rada u cieb ie, o w ielk i 
Królu, ważna n ie była, żebyś b y ł H elenę  
Grekom w ydać rozkazał, a tę niew ątpliw ą  
W ielkiej w ojny pochodnią co naprędzej zgasił: 
Teraz, co po tem idzie, w  czas 3 cię upominam, 
A b yś czuł o potrzebie i o pew nej w ojnie,
Tak pew nie, jako mię tu dziś przed sobą w idzisz. 
Słysza łeś, jako cię dziś posłow ie żegnali 
I  nas w szytk ich  przy tobie; pograniczni piszą  
Starostow ie, że greck ie w ojska sie  ściągają  
D o A u lid y 4; w  tem  -wątpić5 nie potrzeba, że ci 
D o nas pójdą: inaczej aniby tu  b y li
Posłów  sw ych  posyłali, ani tak  surow ie
0  sw ą krzyw dę m ów ili. A  tak, nie m ieszkając, 
P óki brzegu m orskiego ostatka nie stracim,
P orty  naprzód i zamki pograniczne spiżą 6
1 ludźm i dobrze opatrz; hołdow nym  książętom  
Rozkaż być w  pogotow iu; żołnierzom przj'powiedz 
Służbę; szp ieg i roześli; straż miej i na morzu
I na ziem i, aby cię ła c n i7 n iegotow ym  
G rekow ie nie zastali! To je s t  rada moja.

Jakobyś już na oko, dobry Antenorze, 
N ieprzyjaciela w idział, tak sie, w idzę, boisz!

O królu, teraz sie bać lepiej: bo za taką  
Bojaźnią i opatrzność i gotow ość roście.
W  on czas już próżny rozm ysł, bo już albo sie  bić, 
A lbo uciekać trzeba: trzeciego nic niemasz!

A  ja owszem  na dobrej pieczy w szytko m ieć chcę. 
A by nam do tak nagłych ucieczek nie przyszło.

Daj to Boże! A to zaś co za b iałagłow a,
Z w łosy  roztarganym i i twarzj- tak bladej?
Drżą na niej w szytk ie  członki, piersiam i pracuje,

1 niebaw em . 2 zniść =  zdybać, napaść. 3 zawczasu. 4 A ulida —
p o rt w  Beocyi. 5 w ątp ić . 6 Spiża (niem. speise) =  zapasy  ży w ności.
r łacny  =  ła tw y , skory  (do bitw y).



Oczy w yw raca, g łow ą kręci: to chce m ów ić,
To zam ilknie.

Priam. Moja to n ieszczęśliw a córa
Kassandra; w idzę, że ją  duch A pollinow y  
Z w ykły  nagarnął: n ielza, jeno jej posłuchać.

Kassandra.

Poco mię próżno, srogi A pollo, trapisz?
K tóry, w ieszczego ducha daw szy, nie dałeś 
W agi w słow iech  *; ale me w szytk i proroctwa 
N a w iatr idą, nie mając u ludzi w ięcej 
W iary nad baśni próżne i sny znikome!
Komu serce spętane albo pam ięci 
Zguba mojej pomoże? komu z u st moich 
D uch n ie  mój 2 pożyteezen  i zmj^sły w szy tk i 
C iężkim , nieznośnym  gościem  opanowane 3?
Próżno sie odejm uję 4, gw ałt mi sie dzieje,
N ie w ładnę dalej sobą, nie jestem  swoja!
A le gdzieżem  prze Boga? Św iatła nie w idzę,
N oc m i jakaś przed oczy nagła upadła!
Owóż mamy d w ie słońcy 5, owóż dw ie Troi,
Owóż i łani 6 morzem głębokiem  płynie, —
N ieszczęśliw a to łani, złej w ró żk i7 łani!
Brońcie brzegów , pasterze, nie dopuszczajcie 
Tej niezdarzonej goście  8 n igdzie  do ziemie!
N ieszczęśliw a to ziem ia i brzeg nieszczęsny,
Gdzie ta łani w ypłyn ie! N ieszczęsna knieja,
Gdzie w nidzie i gdzie g ładki swój bok położy!
W szy tk i stopy, w szy tk i jej łożyska muszą 
K rw ią opłynąć! U padek, pożogę, pustki 
Z sobą niesie! O, w dzięczna ojczyzno moja!
O, m ury, nieśm iertelnych ręku roboto 9,
Jak i koniec was czeka? C iebie, mój bracie,
Stróżu ojczyzny, domu zacna podporo!
W  koło murów trojańskich tesa lsk ie  konie  
W łóczyć grożą 10; a tw oje oziębłe ciało 
B ęd zie-li chciał nieszczęsny ojciec pochować,
Musi je u rozbójce złotem kupować!

1 D ałeś m i ar proroczy, a  nie dałeś posłuchu u  ludzi. 2 duch nie 
m ój =  natchnien ie , k tó re  zaw dzięczam  nie sobie, ty lko  Apollonow i. 3 opano
w ane  przez nieznośnego gościa, t. j. przez Apollona. 4 odejm ow ać się= o p ie- 
rać  się. 5 liczba podw ójna. 6 łan ia , sarenka, t. j .  H elena. 7 w różka =  
wróżba. 8 niezdarzona gościa  =  n iew czesny  (nieszczęsny) gość. 9 m u ry  tro 
jań sk ie  pobudow ali Pozejdon G U ptun) i  A pollon. 10 K assandra  p rorokuje, 
że król tesalski. Achilles, za mc .luje je j b ra ta , H ektora ,



N ieprzepłacony duchu! z tobą pospołu  
I  ojczyzna umarła: jednaż m ogiła  
Oboje was przykryje! Lecz i ty , srogi 
Trupokupcze *, niedaw no i sam polężesz,
Strzałą niem ężnej ręki 2 prędko objeżdżon!
Cóż potem? K łoda leży, a ze pnia przedsię  
N ow a rózga w yrosła i nad nadzieję  
P rędko ku górze idzie 3! A to co za koń 
Tak w ielk i na poboju sam jeden  stoi?
N ie w ódźcie go do stajni, radzę, nie wódźcie!
B ije  ten koń i kąsze; spalcie go raczej,
J eśli sami od n iego zgorzeć n ie chcecie!
Czujcie, stróże! noc idzie, noc podejrzana!
W ielk i ogień  ma pow stać, tak w ielk i ogień,
Ze w szytko, jako w biały dzień, w idać będzie, —  
A le nazajutrz zaś nic w idać nie będzie!
W  ten  czas, ojcze, ani już bogom  sw ym  dufaj,
A ni sie pośw ięconych ołtarzów łapaj:
Okrutnego lw a szczenię 4 za tobą b ieży,
K tóre cię paznoktami przejm ie ostrym i 
I  krw ią twoją sw e gardło głodne nasyci!
Syny w szy tk i pobiją, dziew ki w niew olą  
Zabiorą, drugie kw oli trupom umarłym  
N a ich grobiech b ić  będą! Matko! ty  dziatek  
Sw oich płakać nie będziesz, ale w y ć  będziesz!

Chorus.
R zućm y sie  co naprędzej, a na pokój gdzie  
W yprow adźm y tę pannę upracowaną!

Antenor, Priamus.

Ant. T e słow a, królu, nie są ku wyrozum ieniu
N azbyt trudne, a zgoła tobie i ojczyźnie 
U pad opowiadają; prze cię B oga proszę,
N ie waż ich sobie lekce, ani miej za baśni!

P r  ta m . Jeszcze tego nie praw ie ta p rzeciw na5 w iedm a
W  m ię w m ówiła, żebych sie mial bać; ale przedsię  
P ostraszyła m ię nieco, zw łaszcza, że mi przysze1 
Sen na pamięć żony mej, że, miasto dziecięcia. 
Pochodnią urodziła.

1 Trupokupiec (kupczący trupami) == AeKUes, który trupa Hektora 
nie oddal darmo Pryjamowi. 2 Achilles poległ z lęk i tchórza Parysa. 3 t. j. 
poległ Achilles, ale pozostawił po sobie młodego syna ’Teoptolema), który 
mordował Trojańczyków. 1 syn  Achillesa. 5 przeciwny =  w strętny.



A n t.  I  jam też to, królu,
Jeszcze natenczas w iedział i pomnię, jako to 
W ieszczkow ie w ykładali, że to dziecię miało 
U pad ojczyźnie przynieść; czego, w idzę, blizko!

P r ia m .  D obrze to pomnisz, ale i jam  b y ł rozkazał
G rzechu1 tego  nie żyw ić: dawno to na puszczy  
W ilcy  m ieli rozdrapać, a kości nieszczęsne  
P o pustych górach roznieść.

A n t.  A  lepiej było, niżli nam w szytkim  przeń 2 zginąć!
Co za w ięźnia to mamy? ubiór to je s t grecki!

R o tm is t r z , w ię z ie ń .

R o t .  T akci, panowie! w y  tu radzicie, a w  polu
Greko w ie nas wojują! W czora o południu 
P ięć  galer ich przypadło na trojańskie brzegi. 
L udzi w prawdzie nie brali, ani też palili,
A le, cokolw iek było w polu bydła, w zięli.
Jako nas tam niew ielk i natenczas b y ł poczet, 
K usiw szy sie  kilkakroć o nie, m usielichm y  
JSTa ostatek dać pokój; k ilka głów  je s t przedsię  
Zabitych, ten sam jeden  tylko poimany;
N a próbie 3 to pow iedział, że greckiego wojska  
T ysiąc galer na kotwicach pogotow iu stoi 
W  A ulidzie, którzy tylko na posły czekają.
A  ci, je ś li H eleny nazad nie przyniosą,
(Jakoż w idzę, że bez niej tak na morze w sied li)  
W szytko sie  wojsko tedyż ma ruszyć i prosto 
K u Troi żagle podać! W szak  tak?

W ię z .  N iep och yb n ie4!

R o t.  Hetm anem  Agamemnon?

W ię z . Ten, brat M enelaów.

P r ia m .  Każ w ięźnia tego schow ać i opatrzyć dobrze!
To w ięc już, Antenorze, insza, niż proroctwa 
A bo sny białogłow skie; ale w szyscy przedsię 
W  jeden  cel biją. Jutro co naraniej 
W  radę w nidźm y, a stam tąd już ani w ychodźm y, 
Aż obronę uradzimy!

zawodnie.



Ant. B aczę, że je j trzeb a ,
A cz mi to  słow a p rz y k re  i coś n ie b ez  w różki.
N a k a ż d y  ro k  nam  k ażą  rad z ić  o obronie:
B a , rad źm y  też  o w ojnie, n ie  w szy tk o  sie  brońm y!
B ąd źm y , ja k o  kogo  b ić: lep ie j, n iż go czekać!

Miłość świata starożytnego i znajomość literatury starożytnej 
oraz miłość własnej ojczyzny i niepokój o jej przyszłość natchnęły 
Kochanowskiemu Odprawę posłów greckich, która pomimo formy 
i treści starożytnej jest utworem narodowym i patryotycznym.

Pod względem formy Odprawa jest tragedyą klasyczną, napi
saną na wzór tragików greckich, Sofoklesa i Eurypidesa: wiersz 
jest nie rymowany, lecz biały (rytmiczny); na scenie przez cały 
czas trw ania akcyi znajduje się chór (złożony z „panien tro jań
skich11), który jednak czynnego udziału w akcyi nie bierze i jest 
tylko jej świadkiem, wypowiadając od czasu do czasu swoje własne 
poglądy lub uczucia; scena przez cały ciąg sztuki nie zmienia się 
ani razu: wszystko odbywa się w jednem miejscu, w domu Ale
ksandra, a o przebiegu rady trojańskiej, która się odbyła w innem 
miejscu, widzowie dowiadują się z długiego o p o w i a d a n i a  po
sła: układ wreszcie (budowa) tragedyi jest taki sam, jak  w trage- 
dyach starożytnych 1. A jak forma, tak  i treść Odprawy jest 
starożytna. Główny pomysł wziął Kochanowski z Homera, który 
w trzeciej księdze Iliady  (w tej samej księdze, którą poeta przełożył 
na język ojczysty) wspomina, że Ulisses i Menelaus przybyli w po
selstwie do Troi, aby się upomnieć o porwaną przez Aleksandra 
(Parysa) Helenę, i zamieszkali w gościnnym domu Antenora; ale 
nie wskórali nic i powrócili do domu bez Heleny. Kilka drobnych 
szczegółów zapożyczył nadto Kochanowski z Sofoklesa, z E ury
pidesa, z Owidyusza, z Seneki i in. Pomimo to wszystko Odprawa 
posłów greckich jest utworem oryginalnym — nie tylko dla tego, że 
wiele szczegółów wymyślił Kochanowski sam, a szczegóły zapoży
czone rozwinął i uzupełnił własną fantazyą, ale nadewszystko dla 
tego, że zbudował z nich jednolitą całość, ta  zaś stanowi jego nie
zaprzeczoną własność.

Nie dosyć na tem. W łasnością Kochanowskiego jest myśl 
przewodnia utworu, myśl piękna i szlachetna, oraz równie piękne 
i szlachetne uczucie, ożywiające tragedyę. Cóż jest myślą przewo
dnią Odprawy? Parys, porywając Helenę, popełnił zbrodnię, bo 
pogwałcił świętość domowego ogniska, podeptał prawa boskie 
i ludzkie, a nadto naraził ojczyznę swą na niebezpieczeństwo woj
ny z Grekami; możną jeszcze temu niebezpieczeństwu zapobiedz,

1 Zaczyna się tragedya od prologu, po którym następuje pierwsza 
pieśń chóru; dalej —epeisodion pierwsze, druga pieśń chóru, epeisodion dru
gie, trzecia pieśń chóru i wreszcie — exodos (rozwiązanie).
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oddając Helenę posłom greckim, lecz Parys, kierując się egoizmem, 
nie zaś miłością ojczyzny, nie tylko uczynić tego nie chce (i w ten 
sposób popełnia nową zbrodnię), ale nadto wciąga do niej innych, 
mianowicie większość panów z rady trojańskiej, których zapomocą 
przekupstwa ująć sobie potrafił i którzy też głosują, żeby Heleny 
nie oddawać; nic nie sprawiły rozum, szlachetność i miłość ojczy
zny Antenora i nielicznych patryotów trojańskich, — zwyciężyły 
głupota, nikczemność i pryw ata Parysa i jego stronników; posło
wie greccy dostają odprawę, a skutkiem tego wybucha wojna, któ
ra ziściła straszną przepowiednię Kassandry: potężna Troja legła 
w gruzach i popiołach. Otóż Kochanowski chciał pokazać, że pań
stwo, iv którem większość rządzi się nie miłością ojczyzny, tylko p ry 
watą, musi zginąć; i to właśnie stanowi myśl przewodnią tragedyi. 
A miał tu  poeta na widoku swoją własną ojczyznę, w której już za 
jego życia nie brakło, na nieszczęście, Parysów (np. Zborpwscy!), 
Antenorów zaś było niewielu; ponieważ nadto widział, że w Polsce 
„ani prawa ważą, ani sprawiedliwość ma miejsca", że zanika daw
ny duch rycerski, więc nie rokował szczęścia ojczyźnie i swój lęk 
o jej przyszłość wypowiedział przez usta Ulissesa („0. nierządne 
królestwo i zginienia blizkie!11) i Kassandry („Po co mię próżno, 
srogi Apollo, trapisz?11). Wogóle pełno w Odprawie posłów grec
kich napomknień o sprawach nie greckich i nie trojańskich, tylko 
polskich: a więc np. opowiadanie posła o kłótliwem i wrzaskliwem 
posiedzeniu rady trojańskiej jest wcale dokładnym i dosadnym 
obrazem posiedzeń sejmu polskiego; Iketaon, umiejący rozbudzić 
uczucia patryotyczne słuchaczów, aby je wyzyskać na rzecz spra- 
wy prywatnej, to przepyszny typ warchoła sejmowego; król Pry- 
jam, odkładający wszystko do ju tra , przypomina trochę Zygm unta 
Augusta, którego już współcześni nazywali dojutrkiem, i t. d.

Ale to jeszcze nie wszystko. Przy pisaniu tragedyi przyświe
cał Kochanowskiemu pewien wyraźny cel polityczny: pragnął mia
nowicie poeta rozbudzić w szlachcie ducha rycerskiego i, w myśl 
wielkich zamiarów króla Stefana i Zamojskiego, zachęcić ją  do 
wojny zaczepnej z Moskwą; cel ten przebija się najwyraźniej w za
kończeniu tragedyi w słowach Antenora: „Na każdy rok nam każą 
radzić o obronie: ba, radźmy też o wojnie, nie wszytko sie brońmy, 
radźmy, jako kogo bić: lepiej, niż go czekać’/“ Słowa te dźwięczały, 
w uszach widzów, jak pobudka wojenna; jakoż pustym  dźwiękiem 
nie były: wkrótce po odegraniu tragedyi Kochanowskiego wobec 
posłów i senatorów, których Zamojski na „fest11 zaprosił, sejm 
uchwalił podatek na wojnę zaczepną z Moskwą! Otóż przez tę po
budkę wojenną, przez liczne napomknienia o sprawach polskich, 
przez uczucie niepokoju o przyszłość ojczyzny jest Odprawa po
słów greckich utworem narodowym i patryotycznym. A tak  K o
chanowski potrafił połączyć w jedną piękną całość formę i treść 
starożytną z życiem narodowem.



Arcydziełem Odprawa nie jest: jej największą wadę stanowi 
brak żywej akcyi. Lecz niezwykła powaga i doniosłość przedmio
tu, którym są losy nie jednostki, ale całego państwa, klasyczna 
piękność języka, jasność, i prostota układu, szlachetność myśli 
i uczuć, prawdziwie tragiczna groza, jaką ma w sobie nadewszyst- 
Lo wspaniały monolog Kassandry, o którym  słusznie powiedział 
Mickiewicz, że należy do najpiękniejszych utworów poezyi słowiań
skiej, — wszystkie te zalety nadają tragedyi wartość bardzo wyso
ką i zapewniają jej wybitne stanowisko w literaturze nietylko pol
skiej, ale i powszechnej. W literaturze powszechnej XVI wieku 
Odprawa posłów jest jedną z najudatniejszych prób tragedyi k l a 
s y c z n e j ,  a w literaturze staropolskiej jesttragedyą  nie tylko pier
wszą, ale jedyną piękną i jedyną godną tego imienia.

§ 40. Nie tak  wspaniałym, jak  Odprawa posłów greckich, 
ale nie mniej szczerym wyrazem patryptyzm u Kochanowskiego są 
niektóre z jego Pieśni.

Pieśni, które poeta pisał w różnych chwilach swego życia, 
a których znaczna większość ukazała się w druku dopiero po jego 
śmierci (mianowicie w r. 1585), są, podobnie jak  fraszki, odzwiercie
dleniem jego własnej duszy, tylko że, kiedy większa część fraszek 
jest żartobliwa, pieśni są poważne. Nie wszyskie są pieśniami we 
właściwem znaczeniu tego wyrazu, bo nie wszystkie przeznaczał 
Kochanowski do śpiewu; są to wogóle utwory liryczne o treści róż
norodnej, a tę wspólną posiadające cechę, że składają się ze strof 
(najczęściej czterowierszowych). W ypowiada w nich poeta swe 
uczucia i myśli. Uczuciami temi to głównie miłość Boga, ojczyz
ny i kobiety, a myślami — poglądy nażycie ludzkie; tak  więc są 
pieśni religijne, patryotyczne i miłosne (erotyczne) oraz refleksyjne 
(rozważające).

Miłość Boga, jako dobrego ojca, sypiącego hojną ręką dobro
dziejstwa swym dzieciom, i podziw dla Boga, jako wszechmocnego 
stworzyciela i wszechmądrego rządcy świata, który swą cudowną 
pięknością i niewzruszonym ładem najlepiej świadczy o wiekuistej 
Mądrości, — przemówiły wspaniale w natchnionym, m ajestatycz
nym Hymnie („Czego chcesz od nas, Panie, za twe hojne dary?“).

Swą miłość ojczyzny najpiękniej i najsilniej wypowiedział 
poeta w pieśni „Wieczna srom ota“, napisanej w czasie bezkrólewia 
po ucieczce Henryka, kiedy to Tatarzy wtargnęli na Podole i upro
wadzili kilkadziesiąt tysięcy jeńców; bije z tej pieśni smutek głębo
ki i wstyd bolesny, wstyd za własną ojczyznę, a raczej za jej nie
dobre dzieci, które wśród biesiad i rozkoszy zapominają o swej 
matce i nie bronią jej przed napastnikami. Jedna to z najpiękniej
szych pieśni w całej poezyi staropolskiej. A obok niej godna sta
nąć pieśń inna, którą również do patryotycznych zaliczyć można, 
pieśń o dobrej słąicie, będąca jakby Odą do młodości Kochanowskie



go: jak  Mickiewicz nawołuje młodzież, aby; wykorzeniwszy z sie
bie samolubstwo, przejęła się zasadą, że „w szczęściu wszystkiego 
są wszystkicli cele“, i że „ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, 
jeżeli poległem ciałem dał innym szczebel do sławy grodu“, — tak 
i Kochanowski woła: „Jako kto może, niech ku pożytku dobra 
spólnego pomoże!... Nie przegra, kto frym arczy na sławę żywotem- ; 
a jak  Mickiewicz mocno wierzy, że, kto ma zapał, ten wszystko 
sprawi, bo „zapał tworzy cudy“,— tak i Kochanowski, nawołując 
rodaków, by piersią własną ojczyznę swą od pogan bronili, woła: 
„Prostak to, który  wojsko z wielkości szacuje: zwycięstwo liczby 
nie chce, — męstwa potrzebuje11!

AV pieśniach miłosnych Kochanowski z początku wielbi na- 
dewszystko zewnętrzną piękność kobiety, naśladując poetów staro
żytnych. Później, za przykładem poety włoskiego Petrarki, wy
powiada swe uczucie w sposób nieco czułostkowy (sentymentalny) 
i przesadny, nazywając np. kobietę „aniołem", mówiąc, że nawet 
natura  odczuwa jej piękność i t. d., np.:

K to  m i w ia ry  dać  n ie  chce, daj ją  oku  sw em u,
A przypatrz sie  stw orzeniu p iln ie tak pięknemu:
Taka jeszcze n ie b y ła  za daw nego w ieku,
A niołow i podobna barziej, niż człowieku!

Tłaj tam , gdz ie  ona siedzi, a k tó rę d y  m ija,
Za jej stopam i róża w staw a i lelija;
J e j  gw oli p ięk n e  d rzew a  dają, cień  sow ity ,
N ie  chcąc, a b y  j ą  le tn i żeg ł ogień obfity !...

Jeszcze później poezya miłosna Kochanowskiego staje się bo
gatszą i, co ważniejsza, szlachetniejszą: już nie tylko miłość umie 
wypowiedzieć poeta, ale i te różne uczucia, które płyną z miłości 
kobiety, zwłaszcza smutek i tęsknotę w rozłączeniu, a oprócz pię
kności ciała wielbi p i ę k n o ś ć  d u s z y ,  „święte obyczaje“ swojej 
ukochanej, np. -w najpiękniejszej swej pieśni miłosnej — do Hanny, 
k tórą wzywa do Czarnolasu.

Treść pieśni refleksyjnych stanowią rozmyślania, mianowicie 
poglądy na życie ludzkie, poglądy, które Kochanowski po większej 
części przejął od myślicieli i poetów starożytnych, zwłaszcza ocł 
Horacego: człowiek dąży do szczęścia, ale głupi ten, kto pokłada 
szczęście w bogactwie, w zaszczytach, w ciągłej pogoni za rozko
szą; lecz i ten głupi, kto unika rozkoszy i przyjemności życiowych: 
najlepiej trzymać się złotego środka; nadto człowiek rozumny wi
nien pamiętać o tem, że fortuna kołem się toczy, że zarówno szczę
ście, jak  nieszczęście, jest nietrwałe, że więc nie trzeba brać zbyt 
mocno do serca ani szczęścia, ani nieszczęścia; prawdziwy mędrzec 
w złej, czy dobrej doli powinien zachować równowagę duchową; po- 
wunien wreszcie pamiętać, że na świecie obok «łsozJ^ps£y znikomych



są i nieznikome, mianowicie cnota, czyste sumienie i dobra sława. 
Nie jedną zdrową myśl wypowiedział w tych pieśniach poeta, np.; 
„Wszystko sie dziwnie plecie na tym tu  biednym świecie, a ktoby 
chciał rozumem wszystkiego dochodzić, i zginie, a nie będzie umiał 
w to ugodzić"; „A nigdy nie zabłądzi, kto tak  umysł narządzi, ja 
koby um iał szczęście i nieszczęście znosić, temu mężnie wytrzymać, 
w owem sie nie wznosić11; „Nie porzucaj nadzieje, jako-ć sie kol- 
wiek dzieje: bo nie już słońce ostatnie zachodzi, a po złej chwili 
piękny dzień przychodzi"; i t. d.

Hymn;. ■ Czego chcesz od nas, P anie, za T w e hojne dary?
Czego za dobrodziejstw a, którym  niem asz miary?

K ościół Cię nie ogarnie, w szęd y  pełno Ciebie:
I  w otchłaniach i w  morzu, na ziem i, na n iebie.

Złota też, w iem , nie pragniesz: bo to w szytko  Tw oje, 
Cokolw iek na tym  św iecie  człow iek  m ieni sw oje.

W dzięcznem  Cię ted y  sercem , P an ie, w yznaw am y,
B o nad Cię przystojniejszej ofiarj^ nie mamy.

T yś pan w szy tk iego  św iata , T yś niebo zbudow ał 
I  złotem i gw iazdam i śliczn ieś uhaftował;

T yś fundam ent założył nieobeszłej 1 ziem i 
I  przykryłeś jej nagość zio ły  rozlicznem i.

Za Twojem  rozkazaniem w brzegach morze stoi,
A zamierzonych granic przeskoczyć sie  boi.

R zeki wód nieprzebranych w ielką hojność mają,
Riałj* dzień a noc ciem na sw oje czasy znają.

Tobie kw oli rozliczne k w ia tk i w iosna rodzi,
T obie kw oli w  kłosianym  w ieńcu lato chodzi;

W ino jesień  i jab łk a  rozmaite dawa,
Potem  do gotow ego gnuśna zima w staw a.

Z Tw ej łask i nocna rosa na m dłe zioła padnie,
A  zagorzałe zboża deszcz ożyw ia snadnie;

Z T w oich rąk w szelk ie zw ierzę patrza sw ej żyw ności, 
A T y każdego żyw isz z Tw ej szczodrobliw ości.

B ądź na w iek i pochwalon, nieśm iertelny Panie!
Twoja łaska, T w a dobroć n igd y  nie ustanie!

Chowaj nas, póki raczysz, na tej nizkiej ziem i,
Jedno zaw żdy niech będziem  pod skrzydłam i Twem i!

W ieczna sromota i nienagrodzona  
Szkoda, Polaku! Ziemia spustoszona  
P odolska leży , a pohaniec sprosny,
Nad N iestrem  siedząc, dzieli lup żałosny.

N iew ierny  T urczyn psy zapuścił sw oje,
K tórzy zagnali p iękne łanie tw oje

1 N ie dający  się obejść, niezm ierzony.

Pieśń o spusto
szeniu Pedela 
przez Ta larów .



Z dziećm i pospołu; a niem asz nadzieje,
B y  k ied y  m iały naw iedzić sw e knieje.

Jed n y  za Dunaj Turkom zaprzedano,
D rugie do H ordy dalekiej zagnano;
Córy szlacheckie (żal sie, m ocny Boże!)
Psom  bisurmańskim brzydkie ścielą  łoże!

Zbójcę, n iestety , zbójcę nas wojują,
K tórzy ani m iast, ani wsi budują:
P od  kotarzam i1 ty lko w  polach siedzą,
A  nas, nierządne, ach! nierządne, jedzą.

Tak od b ieża łe2 stado w ięc drapają 
R ozbójce-w ilcy , gd y  po w oli mają,
Ze ani pasterz nad owcam i chodzi,
A ni ostrożnych psów  za sobą wodzi.

Jak iego serca T urkow i dodamy,
J eś li tak lekkim  3 ludziom nie zdołamy?
L ed w ie-ć  nam i tak króla n ie podawa i :
K to sie  przypatrzy, mała nie dostawa!

Z etrzy sen z oczu,- a czuj w czas o sobie,
Cny Lachu! K to w ie, jem u, czyli tobie  
Szczęście chce służyć? A  dokąd w yroku  
Mars nie u cz jn i, nie ustępuj kroku!

A  teraz k tem u obróć m yśli sw oje,
Jakoby-ć szkody nieprzyjaciel tw oje  
K rw ią sw ą nagrodził i om ył tę  zmazę,
K tórą dziś n iesiesz prze sw ej ziem ie skazę.

W siadam y. Czy nas półm iski trzymają?
B ied ne półm iski, —■ czego te czekają?
To pan i jadać na śrzebrze godniejszy,
Kom u żelazny Mars będzie chętniejszy!

Skujiny talerze na ta lery , skujm y,
A żołnierzow i pieniądze gotujm y!
In szy  to darmo po drogach miotali:
A  m y nie dam y, bycbm y w  cale trwali?

D ajm y, a naprzód dajmy! Sami s ieb ie  
K u gw ałtow niejszej chow ajlny potrzebie:
Tarczej, niż piersi, p ierw ej nastawiają,
Późno puklerza przebici macają!

C ieszy m ię ten rym 5: „Polak mądr po szk od zie11; 
Lecz, jeśli prawda i z tego  nas zbodzie 6,

1 K o tarza , k o ta rh a  =  nam io t ta ta rsk i. 2 odbieżały == odbieżany, op u 
szczony (przez pasterzy  — ja k  Polska, opuszczona przez H en ry k a  W alezyn-
sza). 3 lekki =  nikczem ny. 4 podaw ać =  narzucać. 5 przysłow ie. 6 je ś li 
rzeczyw istość i tem u  k łam  zada.



N ow ą prz3'pow ieść P olak  sobie kupi,
Że i przed, szkodą i po szkodzie g łup i!...

Pieśń o dobrej J est kto, coby, w zgardziw szy te doczesne rzeczy,
sław ie. C hciał ze mną dobrą ty lko  sław ę m ieć na pieczy,

A  starać sie, (ponieważ musi zniszczeć ciało)"
A by im ię przynamniej po nas tu zostało?

I  szkoda zw ać człow iekiem , kto b yd lęce  żyje,
Tkając, lejąc w  się w szytko, póki zstaw a szyje;
N ie chciał nas B ó g  położyć równo z bestyjam i:
D ał nam rozum, dał m ow ę, a nikom u z nami!

P rzeto chciejm y w ziąć przed się  m yśli, godne s ieb ie , 
M yśli, w ażne na ziem i, m yśli, w ażne w niebie:
Służm y poczciwej sław ie, a jako kto może,
N iech  ku pożytku dobra spólnego pomoże!

Komu dow cipu równo z w ym ową dostaje,
N iech  szczepi m iędzy ludźm i dobre obyczaje,
N iechaj czyni porządek, rozterkom zabiega,
P raw  ojczystych  i pięknej sw ob od y  przestrzega!

A ty , co-ć B óg dał siłę  i serce po temu,
U derz sie  z poganinem , jako słusze 1 cnemu!
Prostak  to, który wojsko z w ielkości szacuje:
Z w ycięstw o liczby nie ch ce ,— m ęstwa potrzebuje!

Śmiałemu w szędy równo, a o w olność m iłą  
Godzi sie oprzeć, by W'ięc i ostatnią siłą.
N ie  przegra, kto frym arczy2 na sław ę żywotem :
A zaby go lepiej dał w cieniu darmo p otem ?..3

Rozstanie z uko- Trudna rada w tej mierze! Przyjdzie sie rozjechać,
chaną. przez £en czag Wesela i lutnie zaniechać.

W szy stk a  moja dobra m yśl z tobą precz odchodzi,
A  z tego  m ię w ięzienia n ikt nie w ysw obodzi,
D okąd  c ię  zaś n ie ujźrzę, pani w szech piękniejsza,
Co ich kolw iek  przyniosła chw ila  teraźniejsza.

Już m i z m yśli w ypad ły  te  obecne twarzy!
T w oje nadobne lłce je s t  podobne zarzy 4,
K tóra nad w ielkiem  morzem rano sie czerw ieni,
A  znienagła ciem ności nocne w  św iatłość mieni;
P rzed  nią gw iazdy drobniejsze po jednej znikają 
I  tak już przyszłej nocy nieznacznie czekają.

Takaś ty w oczu moich! Szczęśliw a to droga,
P o której chodzić b ędzie tak udatna noga!

1 P rzysto i. 2 frym arzyć =  kupczyć; frym arczyć n a  sław ę ży w o te m =  
oddaw ać życie za sławę. 3 czyżby lepiej było, gdyby , zam iast poledz n a  
polu b itw y , darm o oddał życie w ukryciu? 4 zarza =  zorza.



Zajźrzę 1 wam, gęste  lasy i w ysokie skały,
Że przede mną będziecie  ta l^  rozkosz miały: 
U sły szy c ie  w dzięczny głos i przyjem ne słow a,
P o których sobie tęskn i biedna moja głowa!

Lubeż moje w esele , lubeż me biesiady!
M nie podobno już próżno szukać inszej rady,
Jeno sm utnego serca podpierać nadzieją:
W  nadzieję ludzie orzą i w  nadzieję sieją!
A ty  tak srogą nie bądę ani mię tem karzy,
B ych d ługo n ie m iał w idzieć tw ojej pięknej tw arzy!

Wezwanie N ie dbam, aby ziem ne skały  
Hanny do p 0  mem graniu tańcowały; 
żarno asu. m j ę  w j i C y  n ; e  s ł u c h a j ą ,

L asy  za mną n ie biegają! 2
Hanno! Tobie kw oli śpiewam , 

Skąd je ś li tw ą łask ę m iewam ,
P"zeszedłem  już Amfijona 
I  lu tn istę A ryjona 3.

M nie sama twarz nie uw iedzie: 
I , choć druga na plac je d z ie 4 

Z herby domów starożytnych, 
Z acnę plem ię dziadów  bitnych, — 

Ja  chce sie  podobać w m owie 
Nauczonej białej głow ie:
T y m ię pochwal, moja pani, —  
N ie dbam, choć kto inszy gani!

Cnocie zajźrzą, jako żywo: 
B ujne Złtzewo wiatrom krzywo; 
A le  ty  chciej pomódz sama, —  
N ie ugrozi zazdrość n am a5.

A jeś li me nizkie progi 
B ędą godne twojej nogi,

N ogi pięknej, nie potrzeba, 6 —  
D osięgę  już głow ą nieba!

Sam y cię ściany wołają 
I  z dobrą m yślą czekają;
L ipa, stojąc wpośród dworu. 
W ygląd a  cię co raz z boru.

K aż bystre konie zakładać,
A  sama sie  gotuj wsiadać!
Teraz naw eselsze czasy:
Z ielenią sie  pięknie lasyr,

Ł ąki kw itną rozmaicie,
Zająca już nie znać w życie;
P rzy  nadziei oracz śc is ły , 7 
Ze będzie miał z czem do W isły;

Stada igrają przy wodzie,
A  sam pasterz, siedząc w  chłodzie. 
Gra w  piszczałkę proste pieśni,
A  Faunow ie skaczą leśni.

K w ap sie, póki jasne zorze 
N ie zapadną w bystre morze:
P o chw ili ćm y -8 czarne wstaną,
Co noc noszą nienaspaną 9.

P o w r ó t  w i o s n y  Serce roście, patrząc na te czasy!
a czPs)e Mało przedtem, gołe b y ły  lasy,
sum'6nie' Ś n ieg  na ziemi w yższej łokcia leżał,

A  po rzekach wóz nacięższy zbieżał;
Teraz drzewa liście na się  w zięły,

Polne łąk i pięknie zakw itnęły,

1 Zajźrzeć =  zazdrościć. 2 w edług podania starożytnego, Orfeusz muzyi*
swoją poruszał skały i osw ajał dzikie zwierzęta. 3 Amfion i Aryon — m itycz,
m uzycy i śpiewacy greccy. 4 jechać z czem na p lac= pop isyw ać się czem. 5 trz
ci przyp. liczby podw ójne4 'A my. 6 nie potrzeba=to więcej niczego już nie p.
gnę. 7 oszczędny. 8 cier ści. 9 noc nienaspana=noc, której przespać nie mor
na, wlokąca się bez końce



L ody zeszły , a po czystej w odzie  
Id ą  statk i i ciosane łodzie.

Teraz prńwie 1 św iat sie w szystek  śm ieje,
Zboża w sta ły , w iatr zachodny w ieje,
P tacy sobie gniazda om yślają,
A przede dniem śpiew ać poczynają.

A le to grunt w esela  praw ego,
K ied y  człow iek  sum nienia całego,
A ni czuje w sercu żadnej w ady,
Przeczby 2 sie m iał w stydać swojej rady 3.

Temu w ina n ie trzeba przylew ać  
Ani grać na lutni, ani śpiewać:
B ędzie  w esół, byś chciał, i o w odzie,
Bo sie czuje praw ie na sw obodzie.

A le, kogo gryzie mól za k ry ty 4,
N ie idzie mu w smak obiad obfity;
Żadna go pieśń, żądny głos nie ruszy,
W szytk o  idzie na w iatr mimo uszy.

D obra m yśli, krórej n ie przyw abi,
(Jhoć kto ściany drogo ujedwabi!
N ie  gardź moim chłodnikiem  5 chróścianym ,
A bądź ze mną, z trzeźw ym  i z pijanym !...

Pieśń o cnocie. Niem asz i, po drugi raz, niem asz w ątpliw ości,
Ż eby cnota miała być k iedyś bez zazdrości:
Jako cień n ieodstępny ciała n aślad u je6,
Tak za cnotą w  też tropy zazdrość postępuje.

N ie może jej blasku znieść ani pojźrzeć w oczy,
B oleje, że kto przed nią k iedy  w yższej skoczy;
A iż baczy po sobie, że sie w spinać próżno,
T ego ludziom uw łóczy, w  czem jes t od nich różno .7

A le człow iek, który sw e pospolitej rzeczy  
Służbyr oddał, tej k rzyw dy n ie  ma mieć na pieczy:
D osyć na tem, k ied y  praw 8 ani n iesie w a d y ,—
Niechaj drugi boleje, niech sie spuka ja d y !9

Cnota (tak je s t  bogata!) nie może w ziąć szkody',
Ani sie też ogląda na lud zk ie nagrody:
Sama ona nagrodą i płacą je s t  sobie  
I  krom 10 nabytych przypraw św ietna w  sw ej ozdobie!

A jeś li komu droga otwarta do nieba,
Tym , co służą ojczyźnie! W ątp ić  nie potrzeba,
Ze, co im zazdrość ujmie, B óg  nagradzać będzie,
A cnota k ied y k o lw iek 11 m iejsce sw e osiędzie!

1 P raw dziw ie. 2 d laczegoby. 3 ra d a = m y ;!’"C ^postępki. 4 u k ry ty .
5 c liło d n ik = a ltan a . 6 naśladow ać k o go= iśó  za IĆ 7 tego ludziom  od
m aw ia, czego sam a nie posiada. 8 k iedy  m a słuszność. 9 n iech pęknie od
jadów  zazdrości. 10 bez. 11 prędzej czy później.



§ 41. Odrębne stanowisko wśród pieśni zajmuje Pieśń Świę
tojańska o Sobótce. Jestto sielanka (pierwsza, sielanka polska), treść 
jej bowiem stanowi zabawa wiejska, polegająca na paleniu stosów 
w noc świętojańską .(t. j. w noc z d. 23 na 24 Czerwca), na skakaniu 
przez ogień i tańczeniu przy odgłosie muzyki i śpiewu. Do dziś 
dnia jeszcze zwyczaj ten, będący niewątpliwie spuścizną po, obrząd
ku pogańskim na cześć słońca, dochował się tu i owdzie wśród 
ludu wiejskiego, a w wieku XV I był jeszcze powszechnym, przy- 
czem w uroczystości brał udział zapewne nie tylko lud, ale i szlach
ta. Poeta bywał bez wątpienia nie tylko naocznym świadkiem, 
ale i uczestnikiem Sobótki i, uderzony malowniczością obrzędu, 
wziął go za przedmiot utworu poetycznego, — tem chętniej, że 
i jego ukochani poeci rzymscy opiewali podobną uroczystość (na 
cześć bogini Pales, opiekunki trzód i pasterzy). Sam jednak opis 
obrzędu zbył Kochanowski w kilku wierszach:

Gdy słońce Raka zagrzew a , 1 S ied li w szyscy  na m urawie,
A  słow ik  w ięcej n ie  śpiew a, P otem  w stało sześć par prawie 6
Sobótkę, jako czas n iesie, 2 D ziew ek , jednako ubranych
Zapalono w Czarnym lesie . I  belicą 7 przepasanych.

Tam goście, tam i domowi W szy tk i śpiew ać nauczone,
S ypali sie ku ogniow i; W  tańcu także niezganione,
B ą k i3 zaraz4 troje grały , W ięc  koleją zaczynały,
A  sady sie sprzeciw ia ły . 5 A  pierwszej tak począć dały.

Poczem następuje dwanaście pieśni: każda panna śpiewa po i 
kolei, stając w środku koła, utworzonego przez pozostałe panny, 
trzymające się za ręce. Te pieśni to bodaj czy najpiękniejsze ze 
wszystkich pieśni Kochanowskiego; a dokazał w nich poeta niema
łej sztuki, — dowiódł, że umie się wczuwać w cudze dusze i cudze 
wypowiadać uczucia. A są to uczucia bardzo różnorodne. Oto 
np. jedna panna nie ma żadnej troski na sercu, radaby więc wciąż 
tańczyć i tańczyć; innej także wesoło, śmieje się ciągle, czy jest, 
czy niema z czego, i żartuje sobie ze wszystkich; inna znów zamy
śla się i niepokoi, bo kocha, a wzajemności niezupełnie pewna; inną 
trapi ciężki smutek, bo ukochany poszedł na wojnę i nie wraca. 
Nie mniej piękne są pieśni, śpiewane na cześć gorącego lata, łąk 
zielonych i chłodnych zdrojów i wogóle na cześć „wsi spokojnej, 
wsi wesołej"; wypowiada tu  Kochanowski już nie cudze, ale swoje 
własne uczucia: przywiązanie do zacisznego życia na wsi, wspólne 
całej wogóle szlachcie XV I wieku, i miłość przyrody polskiej.

1 Gdy słońce wstępuje w  znak Raka, t. j. w  drugiej połow ie czer
wca. 2 we w łaściw ym  czasie, w edług dorocznego zwyczaju. 3 dudy. 4 na
raz, jednocześnie^ 5 echo rozlegało się po sadach. 6 pravvie=m e mniej
ani w ięcej. 7 beliCa=bylica.



P a n n a  1 2 .

To moja naw iętsza wada,
Ze tańcuję barzo rada!
P ow iedzcież mi, me sąsiady:
Jest tu  która bez tej wady?

W szy tk i mi sie uśm iechacie:
Podobno ze mną trzym acie...
P ostępujm yż ted y  krokiem ,
A leć  niem asz, jako skokiem !

Skokiem  taniec naprzedniejszy,
A  tem jeszcze pochodniejszy 1,
K ied y  w  bęben przybijają:
Sam y nogi prawie drgają!

Teraz masz czas, um iesz-li c o 2,
Mój nadobny bębennico! 3 
W szytk a  tu w ieś siedzi w  koło,
A w  pośrzodku samo czoło 4.

Za mną, za mną, piękne koło, 
Opiewając 11 mi wesoło!
A ty  sie  czuj, czyja kolej,
N ie masz-li mię w ydać 12 w olej.

Żeby 5 też tu ta n ie by ła , 
K tóra tw em u sercu miła? 
K ażesz-li, w ierzyć będziem y, 
A leć insze 6 rozumiemy.

Pomóż oto dobrej rzeczy,
A  nasz taniec miej na pieczy; 
O w a 7 najdziesz i w  tym  rzędzie, 
Co-ć za w szytk i płatna będzie! 8 

Ja  sie nie umiem frasować,
Toż radzę drugim  zachować:
Bo w trosce człow iek  zgrzyb ieje  
P ierw ej, niż sie sam spodzieje.

A le, gd zie  dobra m yśl płuży 9, 
Tam i zdrow ie lepiej służy;
A choć drugi zajdzie w lata,
I  tak on ujdzie za s w a ta 10.

F a u n a  iO . Owa u cieb ie, mój m iły,
Me prośby ważne nie były: 
Próżnom ja łzy  w ylew ała  
I  żałośnie narzekała.

P rzed sięś ty  w  sw ą drogę jachał, 
A  mnieś, n ieszczęsnej, zaniechał 
W  ciężkim  żalu, w którym  m uszę 
W iecznie trapić moję duszę.

Bodaj w szytkich  mąk skosztow ał, 
K to naprzód wojsko szykow ał 
I  w ynalazł swoją drogą

Jak ie ludzkie g łupie sp raw y,—  
Szukać śm ierci przez bój k rw aw y' 
A  ona i tak człow ieczy  
U pad 13 ma na dobrej pieczy.

Przynam niej, by mi w potrzebie  
W olno stanąć w edla c:ebie:
Przy wykłabjm h i ja  zbroi!
Bodaj przepadł, kto sie boi,—

Jednak  ty  tak chciej być śm iałym , 
Jak ob y  sie w rócił całym;
A nie daj umrzeć mnie, sm utnej, 
W  płaczu i w  trosce okrutnej!Strzelbę srogą piorunową!

A w iarę, coś mi ślubow ał,
Pom ni, abyś przytem  chował!
Tę mi przynieś a sam siebie:
D alej n ie chcę nic od ciebie!

W si spokojna, w si w esoła! C złow iek w tw ej pieczy uczciw ie,
K tóry  głos tw ej chw ale zdoła? B ez w szelak iej lich w y żyw ię:
K to tw e w czasy, kto pożytki P obożne jeg o  staranie
Może w spom nieć zaraz w szytk i?  I  bezpieczne nabyw anie.

1 P o ch o d n y = p o su w is ty , raźny . 2 te raz  masz pole do popisu. 3 bębenni- 
ca= b ęb n is ta , bębennik . 4 c zo ło = w y b ó r (tow arzystw a), starsi. 5 czyżby. 6 in a 
czej. 7 otóż. 8 być p ła tnym  kom u=;odpłacić się, odw dzięczyć się. 9 p iużyć =  
sprzyjać. 10 u jść  za sw ata  = b y ó  czerstw ym . 11 opiew ać k o m n = w tó ro w ać . 12 w y-
d a ć = w y d a ć  na  śm iech, zaw stydzić.

Historyą literatury polskiej

upadek, zaguba.



A gospodarz, w ziąw szy siatki 
Idzie  mrokiem na za sa d k ę8 
A lbo sid ła staw ia w lesie: 
Jednak  za w żdy co przyniesie.

W  rzece ma gęste w ięcierze, 
Czasem w ędą ryby bierze 
A rozliczni ptacy wkoło  
Oz ywają sie  wesoło.

Stada igrają przy wodzie,
A sam pasterz, siedząc w chłodzi 
Gra w piszczałkę proste pieśni, 
A  Faunow ie skaczą leśni.

Zatem sprzętna 9 gospodyni 
O wieczerzej pilność czyni, 
Mając doma ten dostatek,
Że sie obejdzie bez jatek .

Ona sama bydło liczy ,
K iedy , z pola idąc, ryczy,
Ona i spuszczać lu pomoże:
Męża wzm aga, jako może.

A  niedorośli wnukowie, 
C hyląc sie ku starszej g łow ie, 
W ykną przestawać na male. 
W styd  i cnotę chować w  cale.

Dzień tu; ale jasne zorze 
Z apadłyby znowu w morze,
N iżb y  mój g łos w yrzek ł w szytk i 
W ieśn e w czasy i pożytki.

§ 42. Najwyżej wzniósł się.talent .Kochanowskiego w Psał
terzu Dawidowym  (1579) i w Trenach (1580).

Już  w wiekach średnich psałterz był najulubieńszą książką 
do nabożeństwa w całym chrześcijańskim świecie, ale dopiero 
w wieku X V I poznano się na niezwykłej p i ę k n o ś c i  psalmów: 
wprawdzie ogół szukał w nich podawnemu jedynie pokarmu dla 
swych uczuć religijnych, ale jednostki, obdarzone zmysłem piękna, 
rozumiały już, że psałterz to nie tylko zbiór modlitw, podnoszą
cych duszę człowieka ku Bogu i. krzepiących j a w  ciężkim smutku, 
ale zarazem wspaniały utwór poezyi lirycznej, jeden z najbardziej 
natchnionych w poezyi wszechludzkiej. Otóż do tych jednostek 
należał, naturalnie, i Kochanowski: z jednej strony, jako człowiek

1 W ysługują się po dworach pańskich. 2 znajdziesz i takiego, który w y  
najm uje swój język  i każe sobie płació za poradę: mowa tu o „prokuratorach" 
t. j. obrońcach. 3 gard ło= życie . 4 bydło. 5 gadka pokryta=zagadka. 8 trefu  
plęsy =  wesołe tańce. 7 cenar, gon ion y—rodzaje tańców. 8 zasadka=zasadz’ =
9 sprzętny=skrzętny. 10 t. j. z powroza, z łańcucha.

Inszy  sie ciągną przy dworze 1 
A lbo żeglują przez morze,
Gdzie człow ieka w icher pędzi,
A  śm ierć bliżej, niż na piędzi.

N ajdziesz, kto w płat język  dawa, 
A radę na funt przedaw a 2;
K rw ią drudzy zysk  oblew ają, 
G ardła3 na to odważają.

Oracz pługiem  zarżnie w ziem ię, 
Stąd i sieb ie  i sw e plem ię,
Stąd roczną czeladź i w szytek  
Opatruje swój d o b y te k 4.

Jem u sady obradzają,
Jem u pszczoły miód dawają,
N ań przychodzi z ow iec wełna  
I  zagroda, jagn iąt pełna.

On łąk i, on pola kosi,
A  do gumna w szytko nosi;
Skoro też siew  odpi-aw iem y, 
Komin w koło obsiędziem y.

Tam już pieśni rozmaite,
Tam będą gadki p o k ry te5,
Tam trefne p lęsy  6 z ukłony,
Tam cenar, tam i goniony 7.



*k głębokiej i żywej wiary, szukał w psałterzu środka do uszlache
tnienia swej duszy i pociechy w przeciwnościach życiowych, 
a z drugiej, jako poeta z bożej łaski, odczuwał żywo całą jego 
wspaniałą piękność i potrafił dać ją  swemu przekładowi. Tłuma- 

ei czono u nas psalmy już przed Kochanowskim, zarówno w wiekach
średnich (ob. § 5 i 11), jak  i w wieku XVI: prozą przekładali je, 
pomiędzy innymi, W alenty Wróbel i Mikołaj Rej, a wierszem — 
Jakub  Lubelczyk. I  zagranicą nie brakło bądź to przekładów, bądź 
wierszowanych przeróbek, z których wyróżnia się przeróbka łacińska 

‘zl poety szkockiego, Buchanana. Kochanowski znał tych swoich po-
i przedników, korzystał z nich nawet, ałe wszystkich o całe niebo

przewyższył, bo też ze wszystkich tłumaczów psałterza on jeden 
jedyny był natchnionym poetą.

O dosłownym przekładzie z tekstu łacińskiego (oryginału Ko
chanowski nie znał, bo po hebrajsku nie umiał) nie mogło być 
nawet mowy, nie tylko dlatego, że prozy na wiersz rymowany do
słownie przełożyć niepodobna, ale dlatego nadowszystko, że Ko
chanowski nie chciał dosłownie tłumaczyć: jego serce chciało wł a -  
s n e m i  słowami rozmawiać z Bogiem i wielbić Jego potęgę; cza
sem więc poeta bierze z psalmów Dawida jedynie myśl zasadniczą, 
a tę już wypowiada po swojemu, idąc tu za przykładem Buchanana, 
który również nie tłumaczył dosłownie; innemi słowy Psałterz Da- 
tuidów Kochanoioshiego to nie przekład, tylko poetyczna przeróbka, 
nie tłumaczenie, tylko samodzielna twórczość.

W historyi poezyi staropolskiej Psałterz jest dziełem ogrom
nego znaczenia. Nikt przed Mickiewiczem nie umiał tak, jak  K o
chanowski, wyrazić najróżnorodniejszych uczuć duszy ludzkiej\ rado
ści i smutku, wesela i żałości, pogody ducha i zniechęcenia do ludzi 
i światą, ufnej nadziei w Bogu i rozpaczy, żalu do ludzi i uwiebie- 
nia względem Boga, dumy względem ludzi i skruchy względem 
Boga. A. wszystkie te uczucia wypowiedziane są językiem, pełnym 
prawdziwej poezyi; Kochanowski jest, jak mówi Mickiewicz, 
„w swoim przekładzie psalmów natchniony, ma styl szlachetny, 
jasny  i przezroczysty, ton poetycki śmiały, poruszenia swobodne 
i wspaniałe, wszędzie jakąś powagę sędziwą i uroczystość kapłań
ską14. Dopiero od Psałterza Kochanowskiego język polski stał się 
zdolnym do poetycznego wyrazu potężnych uczuć, wstrząsających du
szą człowieka: pod tym względem stanowi on w dziejach języka po
etycznego epokę. Epoką jest również w historyi polskiego wiersza 
i  strofy, Kochanowski bowiem, znów idąc za przykładem Bucha
nana, posługuje się w Psałterzu wierszem różnorodnym, to kró t
szym, to dłuższym, od siedmiozgłoskowego do czternastozgłosko- 

y wego, i różnemi strofami, od dwuwierszowej do ośmiowierszowej: 
...takiego bogactwa wiersza i strofy nie znała jeszcze poezya polska. 

Nie znała także tej muzykalności i melodyjności, jakiemi odznacza 
się wiersz Psałterza; poznali się na tem już współcześni: zarówno



(katolicy, jak  protestanci ś p i e w a l i  psalmy Kochanowskiego, a sła
wny kompozytor współczesny polski, Mikołaj Gomółka, dorobił 
muzykę do wszystkich 150 psalmów.

Kochanowski sam miał zupełną świadomość, że tworzy arcy
dzieło, i nie gdzie indziej, tylko właśnie w przedmowie do Psałte
rza, wypowiedział owe słowa dumne, ale prawdziwe: „I wdarłem 
sie na skałę pięknej Kallijopy, gdzie dotychmiast nie było śladu pol
skiej stopy!11. Arcydzieło zaś to, jak  każda wielka poezya, jest nie
spożyte; minęło przeszło trzy wieki od śmierci Kochanowskiego, 
a jego Psałterz nie stracił dla nas nic ze swej piękności i m ajesta
tu; wielu poetów naszych tłumaczyło psalmy po Kochanowskim 
(np. Maciej Rybiński, Franciszek Karpiński, W incenty Pol), ale ani 
jeden nie tylko mu nie dorównał, ale się nawet do niego nie zbliżył.

Psalm 7. W  T obie ja sam ym, P anie, człow iek sm utny,
N adzieję kładę: T y racz o mnie radzić!
N ieprzyjaciel mój, jako lew  okrutny,
Szuka mej dusze, aby ją  m ógł zgładzić;
Z jego  paszczęki jeśli m ię, mój Boże,
T y sam nie w yrw iesz, n ik t m ię nie wspomoże.

J eśli mię, Panie, słusznie o szacow ał1 
Z ły człow iek, a ma do mnie jaką w in ę 2;
Jeślim  przyjaźni nieszczyrze zachował,
A  do złej chęci dał z sieb ie  przyczynę:
N iech n ieprzjjaciel górę ma nade mną,
Niech mię w proch zetrze i moję cześć ze mną!

Pow stań, o Panie w ieczny, w gn iew ie Twoim  
P rzeciw  złych ludzi niepobożnej radzie,
A pow stań z pomstą, jakąś prawrem swojem  
Opisał! Oto lud w  w ielk iej gromadzie 
W yroku T w ego czeka, jeś li złemu,
Czy upaść przed T w ym  sądem cnotliw em u.

Przeto, o Sędzia, Sędzia w iek u isty ,
Chciej na w ysokiej sieść  sto licy  sw ojej,
A  jeślim  je s t praw i przed Tobą czysty ,
Osądź mnie w edla n iew inności mojej! ,
Z łego złość zniszczy, a człow iek cnotliw y  
J est w opiece T w ej, Boże spraw iedliw y!

Boże, przed którym  tajne być nie mogą  
M yśli człowiecze! W  Tw ej stojąc obronie,
P rzed  żadną n igdy nie uciekę trw ogą.
B o szczyre serce w  Twojej je s t  zasłonie,
O sp raw ied liw y Sędzia! Ty każdego  
S p raw n ie3 oddzielasz w edla zasług jego.

1 O szacow ać=osław ić. 2 mieć w m ę= w in ow ać. 3 sprawiedliwie.



Psalm  74,

J eśli sie człow iek zły  nie pohamuje,
Pan swój miecz ostrzy, Pan łuk nałożony  
N a ręku trzym a i strzały gotuje  
Śm iertelne: zapadł w zazdrość człow iek p lo n y 1, 
N iespraw iedliw ość nosi, kłam urodzi,
D ó ł pod kim kopa, a sam weń ugodzi.

Sam sie upęta w  chytrem  sid le sw ojem ,
Nań sie obalą, w szystk i jego  złości,
A  ja, podparty m iłosierdzim  Twojem ,
Próżen i troski i niebezpieczności,
Sąd spraw ied liw y i T w e im ię, Panie,
W yznaw ać będę, póki dusze stanie.

Także nas już na w ieki, Boże nasz, opuścisz 
I  srogim  w ilkom  drapać stado T w e dopuścisz? 
W spom ni na sw e dziedzictw o i na swój lud  w ierny,
Z któregoś T y  zdjął jarzmo w  jego, czas mizerny!

W spom ni na piękną skałę, pośw ięconą Tobie  
Syjońską, gdzieś T y obrał był m ieszkanie sobie; 
P ow stań kied^y, a rozgrom sw e nieprzyjaciele,
Od których tak w iele szkód w idzisz w sw ym  kościele!

P ełne Tw oje bóżnice huku, pełne zbroje, 
W pośród placu chorągw ie roztoczyli swoje:
Ozdobę domu T w ego, kosztow ne roboty,
Obuchami potłukli i tw ardym i młoty;

Ś cian y padną, ziem ia grzmi, jako k iedy walą 
W  lesie  surowe dęby tw ardą, ostrą stalą;
Św iątnica Twoja gore, namiot roztargany  
Leży w  prochu, szkaradzie2 nogami w deptany;

Całego nic zostawić nie chcą; ogień  srogi 
W szytk i w popiół obrócił Pańskie synagogi.
Co gorsza, znaków żadnych, żadnego n ie znamy 
Proroka, żeb y  w idzieć, póki w  tern trwać mamy.

D ługoż sie pastw ić będą ci sprosni poganie 
N ad nami? długoż mają Ciebie bluźnió, Panie?
Czemu tak długo kurczysz możną rękę swoję?
Poęjnieś wżdam 3 k ied y  wzgórę, podnieś prawą Twoję!

O Panie! Jeszcze z w ieku znaczna zaw żdy była  
Twoja łaska nad nami, znaczna Tw oja siła:
T yś w pośrzód morza drogę szyroką osuszył,
A  srogim  smokom w  w odzie harde g łow y  skruszył.

Skruszyłeś i samemu łeb  w ielorybow i 
I  dałeś go na pastw ę górnemu sępowi:

1 P łonny, próżny. 2 szkaradnie. 3 w żdam =w żdy, przecie, nakoniec.



N a T w oje rozkazanie zdrój w ysk oczy ł z skały,
A  rzeki nieprzebyte w ody ostradały 1.

Twój dzień je s t  i  noc Twoja; św iatło  n iezgaszone  
Słońca górolotnego przez Cię je s t  stworzone;
T yś morze z ziem ią spoił i m ocnie ustaw ił,
T yś lato sw ym  dowcipem  i zim ę napraw ił!

Pom ni sw e urąganie, pomni, w ieczny Panie,
Jako im ię T w e lżyli n ieszczęśni poganie!
Synogarlice sw ojej besty7jom nie dawaj,
Stada sw ego w niepam ięć w ieczną nie podawaj!

W ejźrzy  na sw e przymierze! N ie  mamy7, ubodzy, 
G łów gdzie skłonić: posiedli w szytko ludzie srodzy7;
N ie daj, aby upadły w styd  odniósł na sobie,
Owszem m ógł za T w ą łaskę podziękow ać Tobie.

W stań, Panie, a weźm i sie za sw ą krzyw dę; pomni, 
Jako Cię lżą każdy dzień bluźnierce nieskromni,
N ie zamilczaj przegróżek i w szetecznej m owy,
N a co Twój n ieprzyjaciel zaw żdy je s t  gotow y!

Psalm  91. K to sie w opiekę poda Panu swem u,
A calem praw ie sercem ufa Jem u,
Śm iele rzec może: „Mam obrońcę B oga,
„N ie będzie u mnie straszna żadna trw oga!14

C iebie on z łow czych 2 obierzy 3 w yzuje  
I  w zaraźliwem powietrzu ratuje,
W  cieniu sw ych skrzydeł zachowa cię w iecznie,
Pod Jego  pióry7 ulężesz bezpiecznie.

Stateczność Jego  —  tarcz i puklerz mocny,
Za którym stojąc, na żaden strach nocny7,
N a żadną trw ogę, ani dbaj na strzały,
K tórem i sieje  przy7goda w dzień biały7.

Stąd w edla cieb ie tysiąc  głów  polęże,
Stąd drugi ty7siąc: c ieb ie  nie dosięże  
Miecz nieuchronny; a ty7 przedsię sw em i 
Oczy7ma ujźrzysz pomstę nad grzesznyrmi.

Iżeś rzekł Panu: „T yś nadzieja moja“ ,
Iż  B ó g  na w yższy je s t  ucieczka tw oja, —
N ie  dostąpi cię żadna zła przygoda,
A ni sie najdzie w domu twoim  szkoda.

Aniołom sw oim  każe cię pilnować,
G dziekolw iek stąpisz, którzy cię piastow ać 
N a ręku będą, abyś, idąc drogą,
N a ostry krzemień n ie ugodził nogą.

1 Ostradaó=postradae. 2 łow czy= łow iący , czyhający. 3 ob ierz= siećr
sidło.



B ędziesz po żmijach bezpiecznie gn iew liw ych  
I  po padaleach deptał niecierpliw ych,
N a lw a srogiego bez obrazy w siędziesz  
I  na ogromnym sm oku jeździć będziesz.

Słuchaj, co mówi Pan: „Iż mię miłuje,
„A przeciwko mnie szczyrze postępuje,
„Ja go też także w jego  każdą trw ogę  
„N ie zapamiętam, i owszem —  wspom ogę.

„G łos jego  u mnie nie będzie w zgardzony,
„Ja z nim w przygodzie, ode mnie obrony  
„N iech pew ien  będzie, pew ien  i zacności 
„I Jat szed z iw y ch 1 i mej życzliw ości" .

Psalm  104. D uszo, śpiewaj Panu pieśń! O nieogarniony
N ieb a  i ziem ie sprawco, w ielceś uw ielbiony!

C iebie o b esz ła 2 wkoło cześć i św ietna chwała,
C iebie jasność, jako płaszcz ozdobny, odziała.

T yś niebo, jako namiot, rozbił ręką swoją,
N ad niem w ody za T wojem  rozrządzeniem stoją.

Chmury —  Twój wóz; T w e k o n ie— w iatry  n ieścign ione, 
D uchy —  posłańcy; słudzy —  grom y zapalone.

T w ym  rozumem tak m iern ie3 ziem ia usadzona,
Że na w iek i nie będzie n igdy  poruszona.

N a tej, jako powłoka, przepaści leżały,
A  góry niezm ierzone w ody zakryw ały;

A le, skoroś rzekł słow o, a niebo zagrzm iało,
W od y  spadły , a morze na dół uciekało;

Skały  ku górze poszły, pola rozciągnione 
Opanowały m iejsca, przez C ię naznaczone.

Zam ierzyłeś kres pew ny morzu, że w iecznym i 
Czasy wezbrać n ie może ani szkodzić ziemi.

T y w  skale ukazujesz drogę zdrojom nowym ,
K tóre posiłek niosą rzekom kryształow ym .

Tu sie w szelk i zw ierz chłodzi, który w  polu żyje,
Tu łoś, m ieszkaniec leśny, upragniony pije.

Tamże ptacy m ieszkają, a w krzakach zielonych  
N ie przestają powtarzać pieśni ulubionych.

T y z pałaców sw ych  św iętych , Ojcze uw ielb iony, 
Spuszczasz na nizką ziem ię deszcz nieprzepłacony;

A ona, nieprzebranej łask i Twojej syta,
W szy tk iego  w szytkim  statczy 4: stąd trawa obfita

B yd łu  ku pożyw ieniu; stąd zioła ogrodne  
I  w szelk i rodzaj zboża; stąd  wino łagodne,

1 Szedziwy — siw y. 2 obeiść=otoczyć. 3 celnie, doskonale. 4 stat- 
czyć=starczyć.



D obrej m yśli naczynie; stąd chleb, który snadnie 
S iłę  tw ierdzi; stąd olej, po którym twarz gładnie,

Taż w ilgotność i lasy  żyw i niezmierzone 
I cedry na Libanie, T w ą ręką szczepione;

Tam w róble gniazda noszą; jodła —  bocianow i,
Sarnom góra m ieszkanie, skała —  królikowi.

T yś na znak czasów  spraw ił błędną 1 twarz m iesięczną, 
T y niepoścignionego słońca lam pę wdzięczną

Prow adzisz do zachodu; w tem  nocne ćm y wstają: 
W tenczas leśne bestyje  w szytk i sie ruszają;

L w ięta  ryczą, pokarmu żądając od Ciebie.
Skoro zaś jasna zorza zakw itnie na niebie,

Zwierz do jaskiń  uchodzi, ludzie następują 
N a roboty, gdzie także do mroku pracują.

Zacne są T w oje spraw y i w ielk ie mądrości!
P ełna jest w szytka ziemia Tw ej szczodrobliw ości,

P ełn e , Panie, i wody: kto w yliczyć może 
W szy tk i ryb ie rodzaje, które żyw i morze?

Tam żaglem  rozpuszczonym okręty biegają,
Tam sw e igrzyska  srodzy w ieloryb i mają.

W szytko  to, co je s t  w morzu, wszytko., co na ziemi 
I  co siecze pow ietrze pióry pirzchliwem i,

Oczy ku T obie wznosi, który siedzisz w n iebie,
I  oczekiw a zw ykłej żyw ności od Ciebie.

K iedy  rękę otw orzysz, w szyscy  nasyceni,
A  k ied y  twarz odw rócisz, w szyscy  zasmuceni;

Jeśli im ducha w eźm iesz, w proch sie w net obrócą, 
J eśli im ducha natchniesz, na św iat sie  zaś wrócą.

W ieczna je s t Pańska chwała, a On z tak mądrego  
N ie przestanie sie kochać n igd y  czynu sw ego.

Pan, który k ied y  pojźrzy, ziem ia drży, Pan, który  
K ied y  ręką gór dotknie, dym em  pójdą góry.

D okąd mi ted y  m ego żyw ota dostanie,
Głos mój Panu i lutnia śp iew ać nie przestanie.

T ylko Jem u niech w dzięczne będą pieśni moje,
Bom ja w szytk o  położył w N im  w esele  sw oje.

Bodaj w szyscy  złośliw i zagubieni by li,
Tak, żeby sie na w iek i już nie poprawili.

A  ty , o duszo moja, daj cześć Panu swem u,
D ajcie w szytk i narody winną chw ałę Jemu!

W Trenach wyraził Kochanowski z przedziwną 
pięknością cały ogrom bólu ojcowskiego po śmierci ukochanej có

1 błędny =  błądzący (zmieuuy).



reczki, Urszulki. Nie brak w nich ani jednego odcienia boleści ro
dzicielskiej—od smutku do zwątpienia i rozpaczy, a od rozpaczy do 
ukojenia.

W szystkich trenów jest dziewiętnaście, a stanowią one jedną 
piękną całość, jeden rozdzierający poemat bólu.

Dwa pierwsze to jakby wstęp. W  pierwszym woła poeta, że 
chciałby skupić w swem sercu bóle i łzy całego świata, aby módz 
godnie wypowiedzieć to, co się w jego sercu dzieje; a w drugim mó
wi, że wolałby śpiewać pieśni dla mamek, kołyszących dzieci, ani
żeli „płakać nad grobem mej wdzięcznej dziewczyny".

Treny od trzeciego do ósmego włącznie są poetycznym wy
razem rozdzierającego ale jeszcze nie rozpaczy. Nieszczę
śliwy ojciec wspomina z żałością „słowa, zabawy i wdzięczne 
ukłony" ukochanego dziecka, i zdaje mu się, że jedna mu tylko po
została pociecha — iść za niem. Smutek potęguje się jeszcze na 
myśl, że Urszulka zgasła tak młodo: gdyby żyła dłużej, mogłaby 
„siła pociech przymnożyć oczom moim“; nie spostrzega się w swym 
smutku Kochanowski, że, gdyby Urszulka um arła później, ból 
ojcowski byłby jeszcze silniejszy,—nie spostrzega się, bo, kto bardzo 
cierpi, ten nie rozumuje na chłodno, serce skrwawione nie po
zwala myśli skupić,—i znów płacze poeta, że Urszulka, „mało od 
ziemie sie co wzniósłszy,... rodzicom troskliwym u nóg m artwa upa- 
d ła“, podobnie jak młoda oliwka pada pod nożem ogrodnika. Lecz 
nie sam zgon przedwczesny potęguje ból ojcowski: Urszulka była 
nie tylko najmilszem dzieckiem, ale i „śpiewaczką ucieszną", odzie
dziczyła po ojcu zdolności poetyckie; nie dziw, że wspomnienie to 
powiększa smutek w sercu ojca-poety, któremu żywo staje w pa- 

. mięci rozrzewniające pożegnanie konającego dziecka z matką:
Już ja  tobie, moja matko, służyć nie będę,
Ani za tw ym  stołem  m iejsca zasiędę:
Przyjdzie mi klucze położyć, samej precz jech ać,
Domu rodziców sw ych  m iłych w iecznie zaniechać!

W szystko jedno, czy to pożegnanie jest prawdą, czy tylko zmyśle
niem poetyckiem, — wiersze te, jako niezrównana rzewność, nale
żą do największych piękności naszej poezyi. W idok pozostałego 
po dziecku ubrania i straszliwych pustek w domu, po którym tak 
niedawno jeszcze rozlegał się szczebiot dziecięcy, to nowy powód 
wzmagania się smutku.

Aż wreszcie smutek przeradza się w rozpacz i zwątpienie — 
w trenach dziewiątym, dziesiątym i jedenastym. W  dziewiątym 
z bolesną ironią zwraca się poeta do mądrości, do tej mądrości s ta 
rożytnej, którą w Pieśniach tak wychwalał, a która uczyła, że czło
wiek powinien być obojętnym względem dobrej zarówno, jak  złej 
doli: kiedy zła dola przyszła, cała ta mądrość prysła, jak  bańka 
mydlana, i z piersi zbolałej wydziera się krzyk: „Nieszczęśliwy ja



człowiek, którym  lata swoje na tem strawił, żebycli był ujźrzał 
progi twoje!“ A nietylko o mądrości starożytnej zwątpił poeta: 
on, chrześcijanin, nie wie, dokąd poszła dnsza Urszulki; co więcej, 
nie jest pewny, czy jej dusza wogóle jeszcze żyje: „Gdzieśkolwiek 
jest, j e ś l i ś  j e s t ,  lituj mej żałości!'1 Słowem zwątpił o nieśmier
telności duszy!... Zwątpił wreszcie o wartości cnoty i on, który nie
gdyś wołał: „Cnota — skarb wieczny, cnota — klenot drogi", teraz 
woła: „Fraszka cnota!... Kogo kiedy pobożność jego ratowała, ko
go dobroć przypadku złego uchowała?" nie warto być cnotliwym, 
skoro się za to nagrody niema!

Ale po tych wybuchach rozpacz cichnie: w trenach dwuna- 
nastyrn i trzynastym  jest wprawdzie jeszcze rozdzierający smutek— 
na wspomnienie przymiotów duszy Urszulki, które pozwalały ojcu 
tak śliczne rokować nadzieje, — ale r o z p a c z y  już niema; to już 
nie krzyk, tylko jęk.

W  dalszych zaś trenach poeta szuka ju ż  ukojenia. On, hum a
nista, szuka go naprzód tam, dokąd z takiem upodobaniem leciały 
jego myśli: w autorach starożytnych, od których dowiedział się, 
że i w starożytności biły w ludzi straszne nieszczęścia rodzinne: 
oto Orfeusz po stracie ukochanej żony, Eurydyki, aż do piekła po
szedł, aby surowego Plutona o litość błagać; a nieszczęsna Niobe 
jednego dnia straciła niejedno,, ale czternaścioro dzieci, i skamie
niała z rozpaczy. Świadomość jednak, że i dawniej było nieszczę
ście, to mała pociecha! W ie o tem poeta, to też szuka pociechy 
innej: „ Cz a s i e ,  pożądnej1 ojcze niepamięci, zgój smutne serce!" 
A potem ów mędrzec, który mniemał niegdyś, że łzy nie przystoją 
mądremu człowiekowi, nie chce już walczyć z naturą ludzką 
i... płacze. Łzy dają mu pewne ukojenie, ale dusza wciąż się jesz
cze buntuje przeciwko nieszczęściu, póki nakoniec nie znajduje go 
w Bogu, przed którym  korzy się ojciec i którego błaga o litość. 
Bóg jej nie odmawia, i w ostatnim  trenie, będącym zakończeniem 
poematu, zjawia się poecie podczas snu nieboszczka matka 
z Urszulką na ręku i koi jego serce wiadomością, że Urszuika cie
szy się wiekuistem szczęściem u Boga, że przez wczesną śmierć 
uniknęła cierpień ziemskich.

Oto co przecierpiał i przemyślał Kochanowski po stracie Urszul
ki, oto główne uczucia i myśli, wypowiedziane w Trenach, z których 
jasno widać, że poeta wyrzekł się mądrości pogańskiej i powrócił do 
mądrości chrześcijańskiej, która uczy, że największym skarbem i naj
skuteczniejszą pociechą w nieszczęściu jest korna wiara w miłosier
dzie boże, że w tem życiu niema trwałego szczęścia, że ono jest udzia
łem jedynie życia wiekuistego, że ku niemu powinien człowiek zwra
cać myśl swoją. A tak  nie tylko znakomitego poetę, ale i szlachetne
go, chrześcijańskiego myśliciela poznajemy w Trenach. Są one nai-

1 Pożądny =  pożądany, upragniony.



piękniejszem zwierciadłem jego duszy, która uszlachetniała się 
w cierpieniach; są koroną jego mądrości i zarazem koroną jego po
ezyi, a zatem koroną całej poezyi niepodległej Polski. Ja k  we 
wszystkich utworach (z wyjątkiem Psałterza), tak i w Trenach 
jest Kochanowski poetą-klasykiem: niejeden pomysł i niejedną 
myśl zawdzięcza on poetom i myślicielom starożytnym  (Homer, 
Lukrecyusz, Horacy, Cyceron, Seneka, Kwintylian i in.), ale uczucie 
bólu rodzicielskiego i prawdę tego uczucia, która jest główną tajem
nicą piękności i  niespożytej wartości Trenów , znalazł tylko i tylko 
we w ł a s n e m  sercu. Je s t w poezyi polskiej inny wspaniały pom
nik bólu rodzicielskiego — Ojciec zadżumionych; ten przewyższa 
może Treny sztuką, ale m u  prawdą uczucia nie dorównywa.

Tren 5. Jako oliw ka mała pod w ysokim  sadem  1
Idzie  z ziem ie ku górze m acierzyńskim  śladem ,
Jeszcze ani gałązek, ani listków  rodząc,
Sama tylko dopiro szczupłym  prątkiem  wschodząc;
T ę jeś li, ostre ciernie lub rodne 2 pokrzyw y  
Uprzątając, sadow nik podciął u k w a p liw y 3,
M dleje zaraz, a zbyw szy  siły  przyrodzonej,
U pada przed nogam i matki ulubionej:
T ak-ci sie mej namilszej Orszuli dostało:
P rzed  oczym a rodziców  sw oich rostąc, mało 
Od ziem ie sie co w zniósłszy, duchem zaraźliwym  
Srogiej śm ierci otchniona, rodzicom troskliw ym  4 
U  nóg m artwa upadła. O, zła Persefono!
M ogłażeś tak w ielu  łzam dać upłynąć p łon o5?

Tren 6. ' U cieszna moja śpiew aczko, S a fo fi słow ieńska,
N a którą nie tylko m oja  cząstka ziem ieńska,
A le i lutnia dziedziczDem prawem spaść miała!
T ęś nadzieję już po sobie okazowała,
N ow e piosnki sobie tworząc, nie zamykając 
U stek  n igd y, ale ca ły  dzień prześpiewając,
Jako w ięc lich y  słow iczek  w krzaku zielonym  
Całą noc prześpiew a gardłkiem  sw em  ucińszonem 7.
Prędkoś mi nazbyt umilkła: nagle c ię sroga  
Śm ierć sp łoszyła, moja w dzięczna szczebiotko droga!
N ie  nasyciłaś m ych uszu sw em i piosnkami,
I  tę  trochę teraz p łacę sow icie łzami.
A  ty ś ani umierając śp iew ać przestała,

1 Pod wysokim  sadem =  w cieniu starych drzew owocowych. 2 ro- 
dn y= obficie  rozradzający się. 3 śpieszący się, nieostrożny. 4 tro sk liw y =  
stroskany. 5 próżno, daremnie. 6 Safo, Safona — słynna poetka grecka. 
7 ucieszony =  radosny.
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Tren 8.

Tren 9.

L ecz, m atkę ucałow aw szy, takeś żegnała:
„Już ja  tobie, moja matko, służyć nie będę  
„A ni za tw ym  w dzięcznym  stołem  zasiędę: 
„P rzyjdzie mi klucze położyć, samej precz jechać, 
„Dom u rodziców sw ych m iłych w iecznie zaniechać!" 
To i czego żal ojcow ski nie da serdeczny  
Przypom inać w ięcej, — b y ł jej g łos ostateczny!
A  matce, słysząc żegnanie tak żałościw e,
Dobre 1 serce, że od żalu zostało żyw e!

W ie lk ieś  mi uczjm iła pustki w  domu moim, 
Moja droga Orszulo, tem  zniknieniem  swojem!
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było:
Jedn ą maluczką duszą tak w iele ubyło!
T yś za w szytk i m ówiła, za w szytk i śpiew ała, 
W szy tk iś  w  domu kąciki zaw żdy pobiegała;
N ie dopuściłaś n igd y  matce sie frasować 
Ani ojcu m yśleniem  zbytniem  głow y psować,
To tego , to ow ego w dzięcznie obłapiając 
I  onym swym  uciesznym  śm iechem  zabawiając.
Teraz w szytko um ilkło, szczere pustki w  domu, 
Niem asz zabaw ki, niem asz rozśmiać sie nikomu;
Z każdego kąta żałość człow ieka ujmuje,
A  serce sw ej pociechy darmo upatruje!

Kupióby cię, mądrości, za drogie pieniądze, 
Która (jeśli praw dziw ie mienią) w szytk i żądze, 
W szytk i ludzkie frasunki umiesz w ykorzenić,
A  człow ieka ty lko nie 2 w anioła odm ienić,
K tóry n ie w ie , co boleść, frasunku nie czuje,
Z łym  przjfgodam nie podległ, strachom nie hołduje! 
Ty w szytk i rzeczy ludzkie masz za fraszkę sobie, 
Jednaką m yśl tak w szczęściu, jako i w  żałobie, 
Z awżdy niesiesz, ty  śm ierci namniej sie nie boisz, 
Bezpieczną, nieodm ienną, niepożytą stoisz.
T y bogactw a nie złotem , nie skarby wielkim i,
A le dosjdem 3 m ierzysz i przyrodzonem i 
Potrzebam i! T y  okiem sw em  nieuchronionem 1 
N ędznika upatrujesz pod dachem złoconym,
A  uboższym nie zajźrzysz szczęśliw ego mienia, 
K toby jeno chciał słuchać tw ego  upomnienia! 
N ieszczęśliw y ja  człow iek, którym  lata sw oje

1 Dobre serce =  silne serce (że nie pękło z bólu). 2 tylko nie =  led
w ie nie. 3 dosyt =  dostatek. 4 oko nieuchronione =  oko, przed którem nic  
się nie skryje.



N a tem straw ił, żebych b y ł ujźrzał progi twoje!
Terazem nagle z stopniów ostatnich zrzucony 
I  m iedzy insze jeden z w iela policzony!...

Tren 10. Orszulo moja wdzięczna! G dzieś mi sie  podziała?
W  którą stronę, w  którąś sie krainę udała?
Czyś ty  nad w szytk i nieba w ysoko wniesiona  
I  tam w liczbę aniołków m ałych policzona?
Czyliś do raju wzięta? C zyliś na szczęśliw e  
W ysp y  zaprowadzona? Czy cię przez te s k liw e 1 
Charon jeziora w iedzie i napawa zdrojem  
N iepom nym 2, że ty  nie w iesz nic o płaczu m c- ?
Czy, człow ieka zrzuciw szy i m yśli dziew icze,
W zięłaś na s ię  postaw ę i piórka słowicze?
Czyli sie w  czyścu  czyścisz, jeś li z strony ciała 
Jakakolw iek  zmazeczka na tobie została?
Czyś po śm ierci tam poszła, k ędyś pierwej była ,
N iżeś sie na mą ciężką żałość urodziła?
G dzieśkolw iek jest, jeś liś  je s t, lituj mej żałości!
A nie m ożesz-li w  onej dawnej swej całości,
P ociesz m ię, jako możesz, a staw  sie przede mną 
Lubo snem, lubo cieniem , lub marą nikczemną!

T ren  11. „Fraszka cnota! “ pow iedział Brutus porażony3.
Fraszka, kto sie  przypatrzy, fraszka z każdej strony: 
K ogo k ied y  pobożność jego  ratowała?
K ogo dobroć przypadku złego uchowała?
N ieznajom y w róg jak iś m iesza ludzkie rzeczy,
N ie mając ani dobrych, ani złych na pieczy;
K ędy jego  duch w ien ie4, żaden nie u lęże5:
P raw -li, krzyw -li, bez b rak u 6 każdego dosięże.
A  my rozumy sw oje przedsię udać chcem y,
H ardzi m iedzy prostaki, że nic nie umiemy 7. 
W spinam y sie do nieba, boże tajem nice 
Upatrując; ale wzrok śm iertelnej źrzenice 
T ępy na to: sny lekk ie, sny płoche nas bawią,
K tóre sie nam podobno n igdy nie w yjawią.
Żałości, co mi czynisz? owa już oboje 
Mam stracić: i pociechę i baczenie swoje?

Tren 12. Żaden ociec podobno barziej nie m iłował
D ziecięcia , żaden barziej nad m ię nie żałował!

1 T eskliw y =  sm utny. 2 zdrój niepom ny =  zdrój, odbierający pa
mięć- doczesnego życia (rzeka Leta). 3 w  bitwie pod Filippi (w r. 42 przed- 
Chrystusem). 4 wionie. 5 nie ostoi się. 6 bez w yjątku. 7 a my, choć' 
nic nie umiemy, udajemy, ze mamy rozum.



T ren  18.

A  też led w e sie k ied y  dziecię urodziło,
Coby łask i rodziców  sw ych  tak godne było: 
O chędożne1, posłuszne, karne, niepieszczone,
Śpiew ać, mówić, rym ować, jako co uczone;
K ażdego ukłon trafić, w yrazić postawę,
Obyczaje panieńskie umieć i zabawę:
R oztropne, obyczajne, ludzkie, nie rzew n iw e2, 
D obrow olne3, układne, skromne i w styd liw e.
N igd y  ona poranu karmie nie wspomniała,
Aż nJerwej B ogu  sw oje m odlitw y oddała;

zła spać, aż pierw ej m atkę pozdrowiła  
° ia  ;wie rodziców sw ych  B ogu  poruczyła.

\  « .v jd y  przeciwko ojcu w szytk i przebyć progi,
Z aw żdy sie uradow ać i przyw itać z drogi;
Każdej roboty pomódz, do każdej posługi 
U przedzić bjdo w szytk i rodziców  sw ych sługi.
A  to tak w  mafym w ieku sobie poczynała,
Z e w ięcej nad trzydzieści m iesięcy nie miała.
Tak w iele  cnót jej m iłość i takich dzielności 
N ie  m ogła znieść: upadła od swojej bujności,
Żniw a nie doczekaw szy. K łosie mój jedyny!
Jeszcześ mi sie b y ł nie zstał4, a ja, tw ej godziny  
N ie  czekając, znowu cię w smutną ziem ię sieję;
A le pospołu z tobą grzebę i nadzieję!
B o już n igd y  n ie w znidziesz, ani przed mojema 
W iekom  w iecznie zakw itniesz sm utnemi oczema!

M y, nieposłuszne, P anie, dzieci T w oje,
W  szczęśliw e czasy sw oje  
Rzadko Cię wspom inam y,
T ylko rozkoszy zw jTkł3'ch używ am y.

N ie baczym , że to z Tw ej łaski nam płynie, 
A  także prędko minie,
K ied y  po nas w dzięczności
N ie  uznasz, P anie, za T w e życzliw ości.

Miej nas na w odzy! N iech  nas nie rozpycha 
D oczesna rozkosz licha!
Niechaj na Cię pom niem y
Przynam niej w kaźni5, gd y  w łasce nie chcemy!

A le ojcowskim nas karz ob3rczajem ,
B oć przed T w ym  gniew em  sta jem 6,
Tak jako śn ieg  niszczeje,
K iedy  mu słońce n ieb iesk ie  dogrzeje.

1 Ochędożny — porządny. 2 rzew niw y =  zazdrosny. 3 dobrow olny=  
powolny, posłuszny, 4 zstać się=dojrzeć. 5 każń=:kara. 6 od czasownika 
stajać (roztopić się).



Z gubisz nas prędko, w ieku isty  Panie,
J eśli nad nami stanie  
T w a ciężka Boska ręka;
Sama niełaska jest nam sroga męka.

A le o d  w ieku Twoja lu to ść  słyn ie ,
A  pierwej św iat zagin ie,
N iż T y w zgardzisz pokornym,
Ckocia b y ł długo przeciw  T obie spornym .

W ielk ie  przed Tobą są w ystęp y  moje,
L ecz m iłosierdzie Tw oje .
P rzew yższa w szytk i złości: a
U żyj dziś, P anie, nade mną litości! :

Te są główne utwory Jana z Czarnolasu; wytknęły one poezyi 
polskiej nowe drogi, po których kroczyła przez dwa wieki: Satyr, 
Fraszki i Pieśni, Psałterz i Treny wywołały cały szereg naślado- 
wa-ń, ale mistrzowi nie dorównał ani jeden z jego uczniów. W  wie
ku X IX  poezya nasza zajaśniała no\yym blaskiem, ukazali się poe
ci genialni, a jednak pieśń Kochanowskiego nie straciła swego uro
ku ani prawdy: do dziś dnia hymn o dobrodziejstwach bożych ży
wo przemawia do tych, co odczuwają wielkość i piękność stworze
nia; dusza, zbolała śmiercią ukochanej istoty, i dziś, jak  przed wie
kami, pozna w Trenach swój własny ból; a niejeden pobożny i dziś 
jeszcze, w chwilach niepokoju, krzepi swe serca słowami psalmu: 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu44.

§  4 4 . P oezya  K ochanow skiego już za jego życia  pobudziła do 
tw órczości niemało poetów , a w śród nich najbardziej utalentow anym  i już  
przez w spółczesnych w ysoko cenionym  b y ł Mikołaj Sęp Szarzyński z Czer
wonej R usi, zmarły przedw cześnie, bo w trzydziestym , mniej wię.sej. ro
ku  życia (1 5 8 1 ). Mówi on o sobie w sw ej skromności, że „uczonej mało 
pił w od y44: w istocie jednak naukę posiadał (kształcił s ię  w  un iw ersyte
cie lipskim ), znał dobrze poezyę nie tylko starożytną, ale i w łoską, a co 
najważniejsza, miał ta le n t— praw dziw y talent liryczny , któremu jednak  
wczesna śm ierć nie pozwoliła rozwinąć się w szechstronnie.

Zaczął, jak  K ochanow ski, od pieśni miłosnych; nie znać w nich 
w praw dzie g łębszego uczucia, ale odznaczają się gładkim  w ierszem , a nad
to mają praw dziw y w dzięk przez bijącą z nich pogodą młodzieńczą-, praw
da, że poeta ubolew a często nad brakiem  wzajem ności, czasem tęskni 
i  płacze, skarży się, że „niew ym ow ne trapienie cierpi serce" jego , zaręcza, 
że „gin ie w  tej ciężkości": ale w  tych  trapieniach i ciężkościach znajduje 
s ię  jakoś m iejsce i  na w esołość i na żartobliw ość i na figlarność (np. w e  
„Praszce o K asi i o A nusi1,4).

Później jednak poezya Sząrzyńskiego zmienią się do niepozna- 
nia. Czy nieszczęśliw a m iłość ku pięknej chorążance, Jadw idze T arłów -



nie, odebrała mu pogodę młodzieńcza,, czy naw iedziło go inne nieszczę
ście, czy może choroba nieuleczalna zatruł', mu życie, —  dosyć, że jego 
poezya staje się bardzo poważną, bardzo smutną, pełną głębokiej zadu
my nad życiem ludzkiem i tęsknoty do lepszego życia. T aki charakter, 
w yjątkow y w poezyi naszej X V I w ieku, mają jego  Rytm y abo 
wiersze polskie, których b iedny poeta nie zdążył już w ydać, a które dru
kiem ogłosił brat jego dopiero na początku X V II  stu lecia (1 6 0 1 ). Jest to 
niew ielka garstka utw orów  lirycznych, wśród których, oprócz pieśni 
i psalm ów, pisanych za przykładem  K ochanow skiego, jest i k ilka sone
tów. N ie Szarzyński w prow adził tę  formę (stworzoną przez poetów  w łos
kich) do poezyi polskiej, już bowiem dw ie fraszki K ochanow skiego mają 
postać sonetów; ale Szarzyński napisał ich w ięcej, a co Większa, wzorując 
się  na poetach w łoskich, udoskonalił tę piękną, ale trudną formę, w tła
czając w szczupłą, ,ściśle określoną ilość w ierszy bogatą treść. I  w łaśnie  
w sonetach najpiękniej przem ówiła smutna dusza poety, który, rozmyślając
0 życiu  ludzkiem  i rozczytując się  w P iśm ie św iętem , doszedł do prze
św iadczenia, że dla człow ieka niem a i b y ć  n ie może praw dziw ego szczę
ścia na tym św iecie: bo i cóż m ogłoby mu je zapewnić? jed en  tylko spo
kój, a spokoju człow iek n igd y  nie zazna: życie ludzkie to ciągłe bojo
w anie, to ustawiczna walka duszy z szatanem, kuszącym  ją do grzechu,
1 z własnem  ciałem , które nie chce uznać nad sobą zw ierzchnictwa duszy  
i pożąda rozkoszy doczesnych; te zaś rozkosze są rów nie znikom e, jak  
bogactw o, sław a, w ładza, za którem i się  człow iek tak ugania; nadto ży
cie ludzkie je s t  krótkie, — śm ierć zew sząd czyha na człow ieka i, prędzej 
czy później, odbierze mu w szystko.

L ecz g łęboki sm utek poety, p łynący z przekonania o marności tego  
życia, ani jednego razu nie przechodzi w rozpacz: nie rozpaczać, ale w al
czyć powinien człow iek, — w alczyć z szatanem i z ciałem, a w ięc n ie dbać
0 rzeczy ziem skie, ale o w iekuiste, nie przyw iązyw ać się  do znikom ych  
rozkoszy i zaszczytów , ale ukochać jed yn ie  „w ieczną i prawą piękność", 
to jest B oga, i spełniać Jego  przykazanie; a B ó g  to nietylko w iekuista  
mądrość, ale i m iłość nieprzebrana: On nie opuści człow ieka, doda mu 
sił do w alki, i z ow ego rozdwojenia pom iędzy duszą a ciałem  nie ciało, 
ty lko  dusza w yjdzie zw ycięsko i otrzym a w iekuistą  nagrodę w  niebie. 
W ięc  w  pieśniach i psalmach m odli s ię  Szarzyński do B oga. ze skruchą  
spow iada się  przed Nim  ze sw ych grzechów , błaga Go o przebaczenie
1 o s iły  do w alki, podziw ia piękność Jego  stworzenia i w ie lb i Opatrzność. 
D aw niej, pod w pływ em  m ędrców starożytnych, m yślał, że ludźm i ślep y  
los rządzi, teraz w oła w pieśni O Bożej Opatrzności:

N ie trafunek przygodny ludzkie spraw y rządzi:
I  F ortunę szaloną, choć upornie błądzi,
C hełzna1 tw ardym  munsztukiem T w ego moc zrządzenia,
O Mądrości, w szystk iego  żyw ocie stworzenia!

1 Chełznaó =  kiełznać.



Oprócz tej g łębokiej religijności, która stanow i w ybitną cechę  
poezyi Szarzyńskiego, dźw ięczy  w  niej inna jeszcze struna— uczucie pa- 
tryotyczne. Słychać ją  np. w  pieśni na cześć króla Stefana, ale nade- 
w szystko w dw u dumach rycerskich na cześć dw u bohaterów , poległych  
w  w alce za ojczyznę: Jakuba Strusa, który zginął w  b itw ie z Tatarami 
nad K astaw icą w w ojew ództw ie kijow skiem  (1 5 2 0 ), i F ryderyka H erbor- 
ta  (Frydrusza), którego bohaterską śm ierć w b itw ie pod Sokalem  nad B u
giem  (1 5 1 9 ) opisuje Marcin B ie lsk i (§ 28) w  tych  słowach: „P oległo  tam  
w iele rycerstw a polsk iego, praw ie czoło w szytko, okrom tych  trochę, k tó
rzy m ogli na Sokal zam eczek ubieżeć; Fredrusz, bacząc upadek naszych, 
jako b y ł człow iek serca w ie lk iego , żyw ota nizacz n ie ważąc, rzekł: „B o
że! tego nie daj, abych przy mej milej braciej gardła n ie  d a ł!‘‘ Bozpu- 
ściw szy  koń ze w szego skoku, dobrow olnie, jako jeden K urcyusz rzym ski, 
skoczył m iedzy nie z drzew em  1 sw ojem , b ił sie z nim i, póki m ógł sobą  
władać; tam m iedzy Tatary rozsiekan z krz3Tkiem  a z żałością w ięźniów , 
których natenczas dosyć nabrali1*. Opowiadanie to uzupełnił Szarzyński 
własną fantazyą i napisał p ieśń, będącą pięknem  zw ierciadłem  zarówno 
bohaterskiej duszy rycerza, jak  szlachetnej duszy poety , który żyw o  
i pilnie odczuw ał piękność bohaterskich czynów  patryotycznych.

„B y b y ł doszedł lat sw y c h ,—-m ów i o Szarzyńskim  kronikarz w spół
cze sn y — b yłb y  z n iego poeta znam ienity polski"; ale i tak, pomimo szczu
płej spuścizny, jest to poeta znam ienity, który w poezyi polskiej w ieku  
złotego wj^bitne zajmuje stanow isko, nadew szystko jako poeta cichego 
smutku.

Fraszka o Kasi K asia z A nusią, w dzięcznych i p ięknych oboje,
i 0 Anusi. Jednakim i płom ieńmi trapią serce moje;

Obyczaje, w  obudw u godne pochwalenia,
Też w ielką są przyczyną m ego udręczenia.
A  gd y  czasem pospołu w edla sieb ie  siedzą,
N a którą pilniej patrzać, oczy me nie wiedzą:
A nusia zda mi s ię  b yć  piękniejszą nad K asię,
K asia zda się  piękniejszą nad A nusię zasię;
Tamta nad tę , a ta też nad tam tę w dzięczniejsza;
W  rozm owie, ja nie w iem , która przyjem niejsza.
To jedno wiem , że obie bez miary miłuję:
Jak  to może być, n ie wiem , ale m iłość czuję!

0 wojnie naszej, Pokój —- szczęśliw ość; ale bojow anie —
którą wiedziemy gyj. nasz podniebny: on srogi ciem ności 

z szaianem , swia~ t -t , ■ * • r  x i r ■tem i ciałem  hetm an 1 św iata  łakom e marności ^
(sonet). O nasze pilno czynią zep sow an ie2.

. N ie  dosyć na tem , o nasz możny Panie!
Ten nasz dom —  ciało, dla zb iegłych  lubości 3

: D rzew o=w łócznia. - zepsow anie=zguba. 3 zbiegłe lubości=do- 
czesne rozkosze.
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N iebacznie zajźrząc 1 duchow i zwierzchności, 
U paść na w iek i żądać nie przestanie.

Cóż b ęd ę czynił w  tak straszliw ym  boju, } 
W ątły , n iebaczny, rozdwojony w  sobie?
K rólu pow szechny, praw dziw y pokoju

Z baw ienia m ego, je s t  nadzieja w  Tobie!
T y  m nie przy sobie postaw , a prześpiecznie 
B ęd ę w ojował i w ygram  statecznie!

0 n ie trw a łe j m i- 1  nie m iłow ać ciężko, i m iłować
świata™^ ^ ^ zna pociecha, gd y  żądzą zw iedzione

M yśli cu k ru ją2 nazbyt rzeczy one, —
K tóre i m ienić i muszą się  psować.

Komu tak będzie dostatkiem  sm akować 
Złoto, sceptr, sław a, rozkosz i stworzone 
P ięk n e  oblicze, by tem nasycone 
I  m ógł m ieć serce i trw óg się  warować? 

M iłość jest w ła sn y 3 b ieg  bycia naszego;
A le z żyw iołów  utworzone ciało,
To chw aląc, co zna początku rów nego,

Zawodzi duszę, której w szystko mało,
G dy C iebie, w iecznej i prawej piękności 
Samej nie w idzi, celu sw ej m iłości.

Pieśń o Fryd ruszu , U m ysł stateczny i  w cnotach gruntow ny

!̂em zabitS°od " ^ ° ma ^ ° § a> żyw ię św iętym  równy;
Ta ta ró w  roku N iety lko  w ytrw a gniew  szczęścia surow y,

Pańskiego 1519. A le i  łaską w zgardzić je s t gotow y.
T ysiąc przykładów ! A le dostateczny  

Słów  moich św iadek  — sam F rydrusz serdeczny 4, 
K tóry to spraw ił, że sie  mniej w stydam y  
B lizn y , prze upór co nieszczęścia mamy 5.

N a Sokal w ojska gd y  już p łaczliw ego  
O statek uw iódł, od rąk okrutnego  
Pohańca w olny, serce n ielęk liw e  
Odkrył, te słow a mówiąc pam iętliwe:

„Farbę B ugow ej, w idziałem , krew  w ody  
„N asza zm ieniła prócz6 poliańskiej szkody.
„S k ry ły  się  pola pod zacnemi ciały,
„A  m nie, n iestetyż, kto w  te  zagnał w ały?

„Bojaźń w yrodna w serce me n ie w chodzi, 
„L ecz, mogąc pomódz, żyw iąc 7, —  umrzeć szkodzi,

1 Zajzrzeó—zazdrościć. 2 cukrow ać=posypyw ać cukrem; przenośnie 
w ystaw iać w pięknem świetle, zalecać. 3 w łaściw y. 4 m ężny. 5 t. j . bo 
łiaterska śmieć Frydrusza przynajmniej w  części okupiła w styd, jakin  
okryła nas poniesiona klęska. 6 bez. r żyjąc.



„Choć m iejsce w zyw a, i dusza uczciw a  
„K rw ią, ciałem , zbroją, sław ę kupić chciwa.

„A le jeszcze trw a ten  targ M Otwórz bronę 2,
„Otwórz, już m ię w styd  mur m ieć za obronę!
„N iechaj przypłaci pohaniec zdradliw y,
„Że ty ł mój w idział, gdym  zbrojny i ży w y !“

To rzekłszy, jako z działa śm iertelnego  
Kam ień, płom ienia gw ałtem  siarczystego  
Z hukiem  w yparty, jako przez w iatr rzadki 
L eci przez ciała, dając im upadki:

T ak  m ężny Frydrusz, gn iew y  ślachetnym i 
Zapalon, z zamku z krzyki rycerskim i 
W yp ad ł i przeszedł zastęp n iezliczony,
Sw ą i tatarską praw ie krw ią zjuszony.

Tam zaś, by tygrys, gd y  sw e baczy dzieci 
M iedzy m yśliw cy , choć tysiąc strzał leci,
W pada w pośrodek, n ie o ratunk dbając,
A le o pomstę, szkodzi, i konając:

T aki b y ł on mąż, w idząc swój lud zb ity ,
D ru g i związany; aż go znam ienity
D uch ze krwią odbiegł; padł; krzyknął bezbożny
Zastęp i w ięźnie; lecz b y ł okrzyk różny!...

0 ,  cny rycerzu! n iety lko szczęśliw ie  
D uch twój z w ielk im i bohatyry żyw ię:
I  tu, dokąd B u g  cichy w ody sw oje 

. N iesie  do W is ły , dotąd im ię tw oje  
Trwać będzie w  ustach ludu rycerskiego,
I  rzecze człow iek  serca wspaniałego:
„Z lepszem  ojczyzny szczęściem , w ieczny P anie,
„Racz mi naznaczyć tak prędkie skonanie!u

§ 45. Odrębne stanowisko wśród poetów ostatniej ćwierci 
X V I w. zajmuje Sebastyan Klonowicz (urodzony około r. 1550, 
zmarły 1602), mieszczanin wielkopolski (z kaliskiego), który w mło
dym wieku osiadł na Rusi Czerwonej we Lwowie, a później zamie
szkał w Lublinie, gdzie, piastując kolejno różne urzędy miejskie, 
dosłużył się godności burmistrza; przez pewien czas pełnił obowią
zki nauczyciela w szkole zamojskiej. Był to człowiek wykształco
ny, a nawet uczony; znał nie tylko łacinę, ale i język grecki; 
w autorach starożytnych i w Piśmie świętem niezwykle oczytany; 
znał prawo krajowe i rzymskie; miał zmysł spostrzegawczy, umysł 
bardzo ciekawy, wrażliwość na piękno przyrody, dużo dobrej woli 
i poczciwe serce, które gorzko płakało na widok wciąż wzmagaj ą-

1 T. j. waham się jeszcze (targuję się z sobą), czy obrać życie, czy  
śmierć. 2 brona =  brama.



cego się ucisku ludu i upośledzenia mieszczaństwa. Posiadał nadto 
dużą ambicyę, i ona to właśnie pobudziła go do działalności lite
rackiej^ widząc, jak  szlachta z góry patrzy na mieszczan, postano
wił jej pokazać, że i mieszczanin może piórem dzielnie władać, co 
więcej, że i mieszczanin może być poe tą .^A le  cóż, kiedy nie miał 
wyższego talentu poetycznego; to też, z wyjątkiem poszczególnych 
pięknych ustępów, jego poezya to wierszowana proza, często rozwle
kła i przeciążona przykładami z mitologii i historyi starożytnej 
oraz przytoczeniami z autorów greckich i rzymskich, których zna
jomością popisuje się Klonowicz na każdym kroku, aby czytelnik 
ani na chwilę nie w ątpił o jego uczoności. Wogóle nie piękność 
jego poezyi zepewnia mu stanowisko w literaturze wieku X V I , ale po 
pierwsze, ciekawa treść, a po drugie, szlachetna myśl jego utworów. 
Co do treści, to mieszczanin Klonowicz opiewał takie przedmioty, 
jakich możeby nawet nie tknął, gdyby był szlachcicem, mianowicie 
życie mieszczan i życie ludu ; a co do myśli szlachetnej, to Klono
wicz walczył z uprzedzeniami swojego wieku, dowodził, że niema 
szlachectwa bez osobistych zasług, i  ujmował się gorąco za ludem 
wiejskim, którego niedolę opisywał tak wymownie, jak  mało kto w X V I  
stuleciu. Ta odwaga cywilna to najpiękniejsza cecha charakteru 
i działalności literackiej Klonowicza. Miał też on za swoje: i od 
szlachty, która się krzywem okiem patrzała, że jakiś tam mieszcza
nin z pod ciemnej gwiazdy śmie. ją  uczyć rozumu i piętnować jej 
zdrożności, i od jezuitów, którzy nie mogli mu darować, że gromił 
wady duchowieństwa, a nadewszystko, że kum ał się z protestanta
mi i że nawet jednemu z nich pomagał do napisania ostrej napa
ści na zakon.

Cztery są główne utwory wierszowane Klonowicza: dwa ła
cińskie (Powołania i Victoria deorum) i dwa polskie (Flis i Worek 
J-udaszów); z tych Powołania i Flis  są poematami opisowymi, a Vi- 
ctoria Deorum i Worek Judaszów  — satyryczno-dydaktycznymi.

Powołaniom t. j. R u ś Czenoona, (1584) to nie tylko najlepszy 
utwór Klonowicza, ale najciekawszy ze wszystkich utworów naszej 
poezyi łacińskiej. Treść stanowi opis przyrody, miast i ludzi R u
si Czerwonej. Po inwokacyi (wezwaniu) do Muz, które na prośbę 
poety opuszczają Parnas i odbywają wraz z poetą wędrówkę po 
Rusi Czerwonej, opisuje Klonowicz naprzód jej granice i gęste la
sy, potem zajęcia Rusinów, jako to: wyroby z drzewa, hodowlę by
dła, łapanie ptaków na lep, oswajanie niedźwiedzi, bartnictwo, han
del skórami i t. d., raz wr a z  przerywając opowiadanie to wyrazem 
własnego współczucia względem ludu, to pochwałą miodu, a naga
ną wódki, to różnemi powiastkami, o tem np., jak Rusin wpadł 
w głęboką barć i jak  się z niej wydostał, łapiąc za nogę niedźwiedzia, 
który się także na miód ułakomił. To wszystko wypełnia część 
pierwszą. W  drugiej autor opisuje miasta, najszczegółowiej Lwów, 
Zamość, Kijów i Kamieniec. Lecz najciekawszą jest trzecia, opi



sująca zwyczaje i obyczaje Rusinów, ich wiarę w czary, różne 
sztuczki chytrych czarownic, chrzciny i zabawy dziecięce, śmierć 
i pogrzeb gospodarza Iwana, po którym  płacze wynajęta płaczka 
i któremu pop kudłaty  wkłada do trum ny list polecający do św. 
P iotra i pieniądz, „by Rusin miał czem zapłacić przewoźne, płynąc 
przez Styks do bogów i gaju elizejskiego". Nawet o piosenkach lu
dowych nie zapomniał poeta: „Przestań płakać, malutki, bo wrzu
cę do wody, oddam rybom i potworom wodnym; milcz, radzę, je
śliś mądry! Cicho, dziecino, poniechaj smętnej skargi, bo cię, maleń
ki, wilki żarłoczne zjedzą! Czy cię czarownica wzrokiem piekielnym 
urzekła? czy ci członeczki duchem zaraźliwym otchnęła? — bodaj 
sama przepadła ze swojem przeklętem, obrzydliwem, zezowałem 
okiem!" Przed Klonowiczem ani jeden z poetów naszych tak 
szczegółowo życia ludowego nie opisywał. Jaka szkoda, że Roxo- 
lania  pisana po łacinie! Przełożył ją wprawdzie wierszem Syroko
mla, ale wielce niedokładnie.

Śmierć Rusina (w skróceniu). Cdy martwemi ustami ostatnie 
uleci tchnienie i ciepło życiowe zimne opuści członki, wnet zja
wia się baba, k tóra za pieniądze powtarza wyuczone lamenty i na 
zawpłanie opłakuje śmierć nie swojego męża; łzy przedażne wyci
ska z oczów, którym się nie chce płakać, i jęki żałosne zmyśla fra 
sobliwa baba...: „Ach, umarłeś, mężu, umarłeś, najwierniejszy m ę
żu! pójdziesz na wieczne pokoje, aby nigdy nie wrócić! Kto rzą
dzić będzie domem owdowiałym? kto dziatkom moim rozkazywać? 
kto pola tłuste po twej śmierci orać? kto bydło paść? kto miód 
podbierać? kto koszyki pleść na sereczki moje? Dziw, że umarłeś, 
szaleńcze! czy ci brakowało czego? czy ci za życia przykry głód 
doskwierał? Toć ogród rodzi, toć rodzi obficie i rola, toć i komora 
pełna! oborze stoi siedem par ciołków, godnych już do roboty, 
pięćdziesięcioro cieląt, nie tkniętych jeszcze jarzmem; dwadzieścia
krów wieczorem i w południe powraca z pastwiska do udo ju !__
Ach, umarłeś, mężu, umarłeś, najwierniejszy mężu! pójdziesz na 
wieczne pokoje, aby nigdy nie wrócić! Któż mnie teraz, sierotę, 
pieścić, kto ściskać będzie? Zaprawdę, tylko mi już zawsze płakać 
po tobie: bez ciebie, mężu, żadnej mi słodyczy nie zaznać!"... Tym 
czasem gromadzą się przyjaciele nieboszczyka (zwłaszcza gdy 
człek był bogaty) i wołają kudłatego popa, by albo list napisał 
albo pieśń w tych słowach odśpiewał: „Piętrzę! Tobie Chrystus 
wszechmogący dał klucze, od Olimpu, klucznikiem niebieskim cię 
mianował; ty  zamykasz i otwierasz wnętrze niebieskie, ty  strzeżesz 
podwojów i świętych chramów bożych! Oto nasz Iwan, wykreślo
ny  z rejestru żyjących, już do was wybrał się w drogę: człeczysko do
bre, ojców swoich cześć dla cerkwi święcie zachował, wiary grec
kiej się nie zaparł. Wiedz-że, Piętrzę, że to on właśnie przycho
dzi, przyjmij go do nieba, racz mu otworzyć w swej sprawiedliwo



ści! Teraz, gdy leci do bogów, mknąc drogą napowietrzną, niechże 
z łaski twojej, Piętrzę, szczęśliwie się do nieba dostanie! Ześlij 
Iwanowi na drogę wiatry pomyślne, wesprzyj go, Piętrzę, swoją 
opieką! Za życia bowiem, Pietrże, on czcił cię wielce i zawsze ła
skę twą skarbił: na cześć twoją, Piętrzę, pobożnie długie obcho
dził posty, nigdy zakazanych potraw nie tykając; więc, gdy przyj
dzie Iw an i zapuka do bram Olimpu, gdy nowy gość przybędzie 
do waszych podwojów, gdy się nieśmiałym głosem odezwie, nie 
bądź trwożliwemu srogim odźwiernym, spytaj go łagodnie o imię 
i wysłuchaj łaskawie jego odpowiedzi; nie był-ci on mówcą, tylko 
pracowitym rolnikiem, więc nie bądź surowym sędzią jego słów 
drżących; toć i ty, Piętrzę, nie byłeś mówcą, tylko sieci w fale 
miotałeś...; więc pokochaj, rybaku, rolnika! łączą was dwa węzły 
wspólne: prostota i sam Chrystus!11... Nadto kapłan daje zmarłemu 
Rusinowi pieniążek, by mógł lepiej przebyć tak długą drogę i miał 
czem zapłacić przewoźne, płynąc przez Styks do bogów i gaju 
elizejskiego...

Apostrofa do A  w y , ojcow ie ludu, którym  naród cały  
panów i urzędni- p osłuszny  w ielkich fortun pomnaża dostatki, 
ow eKonomow . p ze |.omo z wop ; dla. boskiej chw ały

N iesie  m ienia i pracy poddańczej ostatki:
W y , ze starych szpargałów  w yroki nieprawne  
W yw łócząc, nową krzyw dą przew yższacie dawne!
Z waszej łaski urzędnik, o sercu z kamienia,
Gorzej pjaw ki się przypiął do chłopskiego mienia  
I  do kropli ostatniej, co jeszcze dziś p łynie,
W y sy sa  krew  biedaka!.... Jako lew  zgłodniał)7 
W  w ściekłym  gn iew ie, w ypadłszy z lib ijsk iej pustyni, 
Szarpie jagn ię bezbronne, tak ten tłum zdziczały  
N ad w ieśniakiem  się pastw i aż do szpiku kości,
D epcąc prawa przepisy, nie znając litości.
N ie wzruszysz go, b y ś płakał i łzami krw awem u  
Skóręby zdarł z w ieśniaka, co schodzi z tej ziemi;
T ak zajeździw szy konia w łaściciel lub osła,
Ł upi skórę, która go ty le  razy niosła!....
N ie  baczy tw ardy dziedzic na boleść głęboką,
N a chłopskiej w idną twarzy; nie baczy, że skóra, 
Skurczona głodem , kości jedyną powłoką,
Że to szk ielet, nie człow iek, i śm ierci figura,
K tórej dawno od b ieg ły  i siła  i życie!....
Napróżno z jego  oczu płyną łzy  gorące,
P o  licach gorzkie krople toczą się  obficie,
I  próżne te  w estchnienia, pierś rozrywające:



P yszna dusza, w łasnym i zbytkam i zajęta,
N ie  pojm ie, co to prośba, ni co litość św ię ta !1

0  wiele mniejszą wartość od łacińskiej Hoxolanii posiadapolski 
poemat opisowo-dydaktyczny: Flis, to jest spuszczanie statków Wisłą 
(1598), przewodnik i poradnik dla kupców, spławiających z flisaka
mi zboże do Gdańska. Klonowicz nie lubił żeglugi, myślał sobie 
bowiem, że Pan Bóg, zaprowadzając ład wśród pierwotnego chaosu, 
po to dał człowiekowi na mieszkanie ziemię, a nie wodę, żeby się 
nie włóczył, licho wie na co, po wodach, ale żeby poprzestawał na 
ziemi, której owoców starczy na jego wyżywienie; zwłaszcza Polak 
powinienby o tem pamiętać, bo „miła Polska na żyznym zagonie 
zasiadła, jako u Boga na łonie; może nie wiedzieć Polak, co to mo
rze, gdy pilnie orze“; cóż z tego, kiedy Polak jest chciwy i lubi że
glować, by sprzedać zboże i nakupić sobie różnych towarów za
morskich w Gdańsku (któryby raczej „Chłańskiem11 nazwać trzeba, 
bo pochłania m ajątki Polaków). Postanowił więc Klonowicz na
uczyć Polaka, jak ma do Gdańska płynąć, a nadto chciał, jak  mó
wi, „poczciwość wyrządzić rzece ojczystej, a matce wszystkich wód 
sarmackich, Wiśle"; i w tym celu napisał poemat, w który wpako
wał wszystko, co tylko wiedział o żegludze bądź z autorów staro
żytnych, bądź z własnego doświadczenia, on sam bowiem odbył raz 
podróż z flisakami do Gdańska.

Poezyi niewiele się znajdzie wTe Flisie , ale jego treść jest wca
le ciekawa. W prawdzie Klonowicz, chcąc się pochwalić swą uczono- 
ścią przed czytelnikiem, naj niepotrzebni ej w świecie wykłada mu 
całą historyę żeglugi od Noego i Argonautów aż do odkrycia Ame
ryki; przytacza mu podania mitologiczne, np. o Ikarze; zanudza go 
morałami, suchym opisem W isły i jej brzegów od „warszawskiego 
aż do Zielonego mostu gdańskiego11, wyliczaniem nadbrzeżnych 
m iast i wsi oraz kęp, tam, dopływów: ale za to ciekawe są wiado
mości o obyczajach i o gwarze flisaków (którzy np. mgłę nazyw ają 
mamką, w iatr — stryjem, wronę — ciotuchną, bociana — księdzem 
Wojciechem), o budowie tratew , promów i szkut, o chytrych kup
cach w Gdańsku, o tem, jak zabawnie Niemcy gdańscy trzepią po 
łacinie („aż mi grzmi we łbie ta  łacina skoczna!'1) i t. d. Są także 
i „żarty11, które, jak  zapewnia autor, „osłodzą11 czytelnikowi po
ważną treść, np. bajka Ezopa o tem, jak, wybierając się razem 
w podróż, nietoperz wziął pożyczone pieniądze, nurek (ptak) — po
życzone klejnoty, a krzak jeżynowy nabrał sukna na kredyt; ale 
okręt się rozbił, i cały towar poszedł na dno: dlatego to nietoperz, 
bojąc się wierzycieli, pokazuje się tylko w nocy, nurek, szukając 
klejnotów, nie opuszcza wody, a krzak jeżynowy, „wetując swej 
straty, hamuje ludzi, chwyta ich za szaty11. Ale ciekawszym, a nad-

1 Przekład Kanteckiego.



to swojskim, jest inny „żart“, — podanie flisackie, wyjaśniające 
poetycznie, dla czego koryto Wisły rozdwaja się pod G-niewem 
(na Pomorzu):

D w a bracia z siostrą w drogę się  wybrali:
Z  L itw y — Niem en, B u g — z \y o ły n ia  zuchw ały  
I  N arew  bystra , jako siostra starsza,

P rzyszła  z Podlasza;
W ziąw szy  przym ierze bez gn iew u  i trw ogi,
Z ażyła sobie przyjacielskiej drogi 
W  m ałym orszaku, co w ięc nie nowina:

Zgodna rodzina!
, P otem  lep szego  bytu  chcieli użyć:

Zachciało się  im u królowej służyć,
Co do niej płyną ze w szech stron p op rzek i1 

Sarm ackie rzeki.
P rzysta li ted y  do N ow egodw oru  
N arew  i z bracią, puściw szy się toru,
I  tak słu ży li W andzie K rakusowej,

Jako królow ej.
Czując do sieb ie  N arew  śliczną gładkość,
Czując też w braci siłę  i też w artkość,
Chciała być równa w  rodzaju, w  urodzie 

W andalskiej w odzie.
Pani, ślicznością i domem chwalebna.
N ie chcąc być tańszą, niż panna służebna,
W yzw ała  N arew , chcąc ją  w yw ieść  z błądu,

Pozw em  do sądu,
N a którym  zasiadł strum ień n ie u ję ty 2,
D o tego w olnie z obu stron przyjęty, —
Ów, co u G niewu sw em i w roty wpada,

W is łę  rozbada.
Sędzia roztropny puścił przed się  strony  
I  zagaił sąd tuż u samej brony 3.
Szła para panien, każda z nich osobna 4,

G w iaździe podobna.
I  d ługo m yślił, niż w szytk ie  przym ioty  
W yb aczy ł w  obu i wrodzone cnoty;
Chwilę tak okiem poglądał na obie

Czuj nem o so b ie 5.
U patrzył sędzia, iż nad księżnę owa 
O sobliw szego coś miała królowa,

1 Poprzeki =  poprzek. 2 nieprzekupiony; jestto  strumień W ierzyca. 
bi'ona =  brama. 4 osobny =  śliczny. 5 obie osobie — liczba podwójna.



Jako nad leśne N im fy ma D yjana,
Złotem  ubrana.

A  także zatem w net uczyn ił w yrok,
Jako sum ienie św iadczyło i też wzrok:
Skazał, iż gładsza królowa, rzecz ista h 

N iżli służbista.
N arew  i ż bracią w net się rozgniew ała,
A inszą drogą płynąć się  wezbrała:
W ięc m iejsce sądu na brzegu na lew ym  

N azwano Gniewem.

§ 46. Poematy satyryczno-dydaktyczne Klonowicza wy
płynęły z jego zacnej chęci nm oralniania społeczeństwa, osobliwie 
zaś młodzieży, której wychowanie żywo go obchodziło, dla której 
tłumaczył z łaciny wierszyki moralne i ułożył krótki wierszowany 
podręcznik historyi ojczystej. Otóż, pragnąc pouczyć rodziców, 
w jakim  duchu dzieci wychowywać należy, napisał olbrzymi, skła
dający się blizko z 20 000 wierszy, poemat, nad którym  długie lata 
pracował, p. t., Victoria deorum, t. j. Zwycięstiuo bogów (1587). 
AYłaściwie mówiąc, to nie poemat, tyłko trak tat naukowy, w któ
ry  Klonowicz wtłoczył niezliczone mnóstwo wiadomości w zakre
sie historyi starożytnej i mitologii, nauki wychowania i moralności, 
medycyny i nauk przyrodniczych, gospodarstwa i sztuki kulinar
nej i t.. d., — słowem całą niemal swą rozległą wdedzę. Jeden 
z czterdziestu czterech długich rozdziałów poematu opisuje walkę 
gigantów z bogami, która skończyła się zwycięstwem bogów: stąd 
ty tu ł utworu. Lecz nie o gigantów i nie o bogów chodziło Klo- 
nowiczowi, ale zupełnie o co innego: myślą przewodnią całego poe- 
nyatu jest, że prawdziwe szlachectioo polega nie na „szlachetnem 
urodzeniu", nie na bogactwie, nie na potędze, nie na piękności, ale 
tuyłącznie na cnocie; „szlachectwo niczeni innem nie jest, tylko służ
bą cnocieu; cnota jest „matką szlachectwa nowego i wskrzesiciel- 
ką utraconegp11; głównymi środkami do nabycia cnoty, a zatem szla- 
chectwa, są nauka i praca; najpiękniejszą ozdobą szlachectwa 
jest niewątpliwie służba rycerska, ale i uczciwe rzemiosło nie hań
bi człowieka. Oto czego uczy Klonowicz, pragnąc, aby w tym wła
śnie duchu rodzice wychowywali synów, jeżeli chcą, żeby wyrośli 
na prawdziwych „bohaterów11. Jego poemat jest rozwlekły, prze
ładowany wiedzą, poszczególne części nie trzym ają się kupy, — to 
prawda: ale myśl przewodnia jest piękna, słuszna i chlubnie świad
czy o zacności i od w a d z e  c y w i l n e j  autora, który, chociaż do
skonale wiedział, że narazi się szlachcie, rozkochanej w herbach, 
gardzącej mieszczaninem i chłopem, nie wahał się jednak otw ar
cie swych poglądów na szlachectwo wypowiedzieć. Nie on pierw

1 isty  == pew ny, prawdziwy.



szy w Polsce uczył, że szlachectwo polega wyłącznie na cnocie: 
głosił to już Kadłubek (§ 2), a w wieku XV I głosili i Rej i Mo
drzewski i Kochanowski; ale on pierwszy poświęcił uzasadnieniu 
tej myśli całą książkę, i to obszerną książkę, w której nagromadził 
wszelkie możliwe dowody i rozumowania, swoje i cudze, oraz nie
zliczony szereg przykładów historycznych; n ikt w XVI wieku nie 
napracował się nad tym przedmiotem tyle, co on. I  to jego pięk
na zasługa.

Nie dosyć na tem. Zwycięstwo bogów obfituje w całe mnóstwo 
w y c i e c z e k  s a t y r y c z n y c h .  Zarzuca Klonowicz duchowień
stwu niemoralność, szlachcie prywatę, swawolę, zbytki, ale szcze
gólniej ucisk ludu. Rzewną i wymowną jest skarga, jaką wkłada 
autor w usta chłopa, uciskanego przez pana: „Jeżeliś jest moim 
bratem; jeśli wraz ze mną przystępujesz do Stołu Pańskiego; jeśliś 
mnie nie wziął na wojnie w niewolę; jeśliś mnie nie kupił; jeśli tu, 
na tej ziemi, żyli moi przodkowie; jeślim i ja  tutaj ujrzał światło 
dzienne; jeślim tu  po raz pierwszy odetchnął powietrzem: to czemu 
mnie dręczysz i męczysz?"... „Ty wszystkich, Jezu Chryste, wzy
wasz ku sobie, którzy pracują, którzy, jęcząc, uginają się pod brze
mieniem trudów!"... „Biedny chłop zawsze w nędzy, w udręczeniu, 
ciężko dyszy, drży, pragnie, łaknie, cierpi, potnieje, dźwiga brze
mię ciężkie, skarży się, pracuje dzień i noc, — a wszystko to dla 
niewdzięcznego pana: jego to zyski mając na celn, ogłupia swój 
własny umysł, piecze się na upale i dygoce podczas wichrów zimo
wych i śniegów, moknie na deszczu, zamęcza pachołków i bydlęta, 
wczasowi sen kradnie"... Cała literatura X V I wieku niewiele po
siada skarg równie wymownych!

Ja k  Zwycięstwo bogów, tak  i Worek Judaszów  (1600) pisał 
Klonowicz z myślą o „poprawne obyczajów ludzkich, a z w ł a s z c z a  
l u d z i  m ł o d y c h " ,  aby, „oprzykrzywszy sobie sprawy i chytro- 
ści judaszowskie, udali się do sprawiedliwych i uczciwych dróg 
i obyczajów szukania żywności". W  tym  celu nie szczędzi autor 
czytelnikowi długich nauk i morałów, obrzydza mu próżniactwo, 
jako źródło wszystkiego złego, a pragnąc go odstraszyć od oszu
stwa i kradzieży, poucza, jak  srogiej karze podlegał złodziej w staro
żytności i jak  surowo karze go prawo polskie, jak  okropnie męczy 
się złodziej na torturach, jak  czasem Indzie spełniają nad nim sądy 
doraźne. Ale główną treścią poematu jest szczegółowy opis „spraw 
i chytrości judaszowskich", charakterystyka różnego rodzaju zło
dziejów i oszustów, z którym i Klonowicz, jako sędzia miejski i bur
mistrz, miał często do czynienia i których różnorodne zbrodnie 
i sztuczki znał dokładnie.

Tytuł poematu pochodzi stąd, że, według jakiegoś podania, 
Judasz miał worek, zszyty z czterech skór: wilczej, lisiej, rysiej 
i lwiej; a ponieważ Judasz bjd największym łotrem i złodziejem, 
jakiego ziemia nosiła, więc ów jego worek to symbol wszystkicłi



wogóle złodziejstw. Poemat więc składa się z czterech, części. 
W  pierwszej, t. j. w skórze wilczej, opisuje Klonowicz zwykłych 
złodziejów i rabusiów, którzy, jak wilk, kradną cudze mienie, jako 
to: świętokradców, „pszczołołupców“, złodziejów bydła nad Dnie
strem, Cyganów, Tatarów, złodziejów dobra pospolitego i łapowni
ków, „Martahuzów“, t. j. wyrodków, zaprzedających ludzi w niewo
lę turecką, i t. d. W  części drogiej (skóra lisia) mieszczą się ci, któ
rzy przywłaszczają sobie cudze mienie „prośbą, pochlebstwem abo 
też zmyślonem n a b o ż e ń s t w e m a  więc wogóle oszuści i wydrwi
grosze, wyłudzający np. od prostych ludzi pieniądze pod płaszczy
kiem składek dobroczynnych albo pielgrzymek pobożnych. W  skó
rą rysią (część trzecia) zaszył Klonowicz tych oszustów, co to usi
łują swoim postępkom nadać pozory prawa, jak  np. podstępnych 
kupców, którzy używają fałszywych wag i miar, a tłumaczą się, że 
przecie oni nie zmuszają nikogo, by u nich kupował; graczów, 
ogrywających roznamiętnionego przeciwnika; lichwiarzów, którzy 
usprawiedliwiają swe haniebne rzemiosło tem, że przecie i rolnicy 
biorą lichwę od ziemi, która „daje za trochę ziarn posianych gum 
na, jako gaje“. Część czwarta nakoniec (skóra lwia) składa się za
ledwie z kilku wierszy; zamierzał w niej Klonowicz napiętnować 
jawne rozboje i gwałty, jakich się dopuszczali m o ż n o  w ł a d c y ,  
ale, powiada, „strach o tej skórze pisać,... bym się zaś nie uprzy
krzył Judaszom zębatym 1*: bał się widocznie zemsty magnatów.

W artość i znaczenie Worka Judaszowego polega na tem, że 
sporo w nim obrazków i wizerunków, wziętych wprost z życia 
miast i wsi polskich; jest tu  np. obraz kłopotów burmistrza, dobrze 
Klonowiczowi znanych; jest jaskraw y opis to rtu r w sądach miej
skich; ale nadewszystko, jest dosadna charakterystyka oszustów, 
złodziejów i wogóle wszelkiego rodzaju mętów społecznych, w jakie 
za czasów Klonowicza obfitowały szczególniej ziemie ruskie; wresz
cie i tu taj nie zapomniał autor o tem , co mu zawsze najbardziej na 
sercu leżało, •— poskarżyć się na ucisk ludu wiejskiego.

Oszust i w yzy- Przędzie sobie postaw ę x, żebrze płaskim  głosem ,
skiwacz ludu. W łóczy  s ię  po jarmarkach z judaszow ym  trzosem;

N osi puszkę żelazną, dzw onek m osiądzow y,
P rosi rzkomo na szpital i na kościół nowy;
P rosi, chytry nieborak, na jak iego  św iątka,
Chocia z tam tej jałm użny nie da mu i szczątka.
Czasem zm yśli na błoniu i w  boru zjaw ienie  
I  ślubuje prostakom za pew ne zbaw ienie:
„W id zia łem — pry 2— pod lasem  miłą M atkę Bożą!
(A  baby się, słuchając onych baśni, trwożą)
„W ielk a  św iatłość w ynikła w choinowym  borku,

1 Prząść postawę =  robić minę (nieszczęśliwą). 2 prawi, mówi.



„N a pieńku now ociętym , na cudnym  pagórku! “ 
W ięc  on niezbędny 1 oszust tw ierdzi za rzecz ist%, 
Że w id zia ł w łasnem  okiem D ziew icę  P rzeczystą, 
K tóra mu rozkazała chw ałę bożą mnożyć 
I  tam, na onem m iejscu, kośció łek  założyć.
W ięc plecie, bredzi, mata i na on kościółek  
N aw yłudza p ow a łek 2, pieniędzy, gom ołek.
I  dobrze mu w ychodzi matanina ona:
Id z ie  mu chleb w  kobiałkę, i w  puszkę mamona. 
W ięc  też chudzi k leszkow ie i książkow ie 3 prości, 
WOdząc, że tak  przybyw a do zjaw ienia gości, 
Opuszczają w ięc podczas i 4 kościół sw ój stary: 
Przenoszą s ię  na odpust do Jasa od fary;
U dają się  za chlebem , za ofiarą głupią:
K ury, jajca, szelągi, kukle 5, św ieczki łupią. 
Pom agają prostakom postaremu błądzić,
N ie umieją ubogich ludków  dobrze rządzić,
Ś lep i w odzow ie ślepych, i wpadną pospołu  
M istrzow ie i uczniow ie do jednego dołu....

O dbieży białagłow a krosien i kądziele,
N ie opatrzy dobytka, m archwie nie w ypiele,
Tak, nieboga, samopas puści gospodarstwo:
Ju ż jej zaw sze na m yśli będzie ono łgarstw o. 
W lecze  się do zjaw ienia, tuszy: „B ędę w  niebie, 
„Jeśli pójdę do boru o żebranym ch leb ie“ .
W ięc, coby jałm użnę dać sw oję, żebrze cudzej.
Jej przykładem  prostacy czynią to i drudzy;
W ięc  też za nią gospodarz w lecze się i sługa, 
O dbieżaw szy koników  i w ołków  i pługa;
B ez pozwolenia starszych po św iecie  się krążą, 
Boże m ęki na polach powrósłam i wiążą,
K ładą k ije na kupę, g ła z e 6 na kamionki ‘,
W iją  k iczki 8 z brzeziny m ężow ie i żonki.
Idą —  nikt im nie kazał —  na niepoświącane  
M iejsce i które nie je s t przy w ilejowane,
A on is ty  bałamut ze dzw onkiem  i z puszką 
Ż yw ię na tę leż 9 dobrze i z sw ą panią duszką 10; 
W ięc się  w onej św iątyn i kościelnym  obierze, 
W ierutny łotr, co gm erze w onej tam ofierze,
Co w  kazanie potrząsa po kościele owym  
N a kiju zaw ieszonym  w orkiem  judaszow ym

1 W strętny. 2 powałka = bochenek . 3 książek=księżyna. 1 podczas 
i= czasem  nawet. 5 kukla=bochenek, kołacz. 6 g łaza= g łaz . r kam ionka=  
kupa kamieni. 8 kiczka=pow rósło  (z gałązek). 3 łeż= k łam stw o. 10 pani 
duszka=żonka. .



I  mówi: „W spom agajcie na now y dom boży,
„Pan B óg  mu to zapłaci, kto w m ieszek co w łoży" !...

Dopieroż się do m oszen 1 prostaczkowie mają: 
N a kościelny budynek  hojną ręką dają.
I  tak w ie le  p ien iędzy bierze on chorążj^,
Ż e każdemu „B óg zapłać!" m ówić n ie  nadąży. 
W szedłszy do sakrystyjej, rachuje się z onym , .
Co nań prosił, now ego kościoła patronem:
„Odpuść mi, św ięty  m iły, miej lutość nade mną! 
„Staszek robił, Staszek je , —• nie brząkałeś ze m ną!t( 
M ykże do sw ej kalety  z tą św iętą  zdobyczą!
A  tak chłop liczy grosze, m ili św ięci milczą.

Dola km ieca. . . . K m iotaszek ubogi ustaw nie do dwora
R obi sobą i bydłem  aże do wieczora,
Karm i s ię  ustawiczną b iedą i kłopotem ,
Zimnem i upaleniem, łzami, d3'mem, potem;
Cierpi k u n y 2, b isk u p y 3, k orbacze4, g ą sio ry 5, 
O soczn ik i6, pochlebcę, podatki, pobory 
I  pany furyjaty, opiłe tyrany,
P yszne, chciw e, w szeteczne, gorsze, niż pogany.
Ach! biednaż jego  lic h w a 7: dobrze to zap ien ia8,
Co mu B óg da z w iecznego sw ego opatrzenia!
Chocia się  B ó g  rozgniew a na pieszczone pany,
M usi ten gn iew  odnosić na sobie poddany.
P rzyjm ie w szytko za dobre, co przyniesie rola,
M ówi z pokorą: „N iech się  dzieje boża w ola!“
Chocia grady potłuką, choć susza zaszkodzi,
Chocia zboże w ym oknie dla d ługiej pow odzi,
Chocia spasie z ły  sąsiad, ostatek ukradnie, —  
W szytk iego  tego  oracz ożałuje 11 snadnie.
K ied y  chybią ogrody, w ięc do lasu na gier 10,
J eś li pola szwankują, do dąbrow y na  żer.
N ie szem rze, n ie sw arzy się  i z ziem ią i z B ogiem , 
Ż yw i się, nieboraczek, bardzo nizkim  brogiem  n . 
W ięc  m usi czekać lata i słusznego żniwa,
B o z im ie12 nie b ędzie żął: zamarza mu niw a.
Z tej też lichw y daje księdzu dziesięcinę,

1 m oszna=sakiew ka. 2 kuna, kunica= słup  z kółkiem Żelaznem, k tó
re wkładano na rękę lub n a sz y ję  winowajcom, — pręgierz. 3 biskup -  jakiś; 
rodzaj kary. 4 korbacz =  bicz rzemienny. 5 gąsior =  dyby. 6 osocznik =  
oskarżyciel; K lonowicz ma tu na m yśli ekonomów’, którzy chłopów przed 
panem skarżą. 7 lichw a=procent, zysk (z gospodarstwa). 8 zapieniać — 
w  pocie czoła zarabiać. 9 ożałow ać=odżałow ać, przeboleć. 10 gier, girz =  
ziele leśne. 11 t. j. bróg chłopa jest niziutki, nie wTypćhany zbożem w yso
ko. 12 miejscownik—w  zimie.



Snopki, m eszn e1 i pobór, czynsze, pańską w in ę 2,
Stądże suknią, konika kupić, krów kę, wołku,
Stąd jałm użnę dziadow i, obuw ie pachołku.

§  4 7 . Ś w ietne czasy Stefana B atorego, unieśm iertelnione w histo
ry i politycznej narodu polskiego szeregiem  tryum fów wojennych nad M o
skw ą, a w  dziejach literatury —  najpiękniejszym i utworami Jana z Czar
nolasu, znalazły godnego sieb ie  h istoryka w osobie R e i n h o l d a  H e id e n s t e i-  

n a  (1 5 5 6  — 1 6 2 0 ). Pochodził on ze'znakom itej rodziny, frankońskiej, 
osiadłej w  P o lsce  jeszcze za Kazim ierza Jagiellończyka. P fę iad a ł i w ie 
dzę rozległą, nabytą w N iem czech, Francyi i W łoszech, i um ysł bystry  
i rozum niepospolity  i trzeźw y pogląd  na św iat i mrówczą pracowitość 
i  odw agę cyw ilną; nadto, jako sekretarz, pow iernik i przyjaciel dw u naj
w iększych  ludzi w  ow oczesnej Polsce: w ielk iego króla, Stefana B atorego, 
i  w ielk iego  hetm ana i kanclerza, Jana Zam ojskiego, był dokładnie w taje
m niczony w  spraw y państwa; w reszcie posiadał talent pisarski, uszlachet
n iony i w yćw iczony na historykach rzym skich, zw łaszcza na Juliuszu  Ce
zarze. S łow em  m iał niem ało warunków po temu, aby się  stać znakom i
tym  historykiem . Jakoż jestto najznakomitszy historyk polski X V I  
wieku , a raczej jedyny w tem stuleciu, godny tego imienia.

N ajlepszem  i najpiękniejszem  jego dziełem , napisanem (po łacinie) 
z polecenia i pod osobistą kontrolą Batorego, są Pamiętniki o wojnie, 
moskiewskiej (1 5 8 4 ), —  szczegółow y, praw dziw y i bezstronn}' obraz 
zw ycięsk iej w ojny z Iw anem  Groźnym. Z czasem w cielił je  H eidenstein  
do innego dzieła, nad którem pracował w  ostatnich latach sw ego żvcia, 
a które w druku ukazało się  dopiero w lat k ilkadziesiąt po jego  śm ierci, 
p . t. Rzeczy polskich ksiąg dwanaście (1672); opow iedział tutaj dzieje 
P olsk i od śm ierci Zygm unta A ugusta aż do początku X V II  w ieku  
(1 5 7 2  —  1 6 0 2 ).

O bydw a te dzieła stanow ią w spaniałą ozdobę literatury łacińskiej 
w  P olsce. H eidenstein  to nie pamiętnikarz, jak  Górnicki (§ 33 ), który  
opowiada to ty lk o , na co się  patrzał łub co go osobiście obchodziło; H ei- 
densteina obchodzi w szystko, co daje praw dziw y obraz społeczeństw a/ co 
składa się na h istoryę państwa polsk iego, i to zarówno zewnętrzną, jak  
wewnętrzną: on nie poprzestaje na szczegółow em  opowiadaniu o wojnach, 
ale rów nie szczegółow o kreśli obraz sejm ów, zjazdów, elek cyi, zmian, 
dokonanjmh w ustaw odaw stw ie i sądow nictw ie, i t. d. W  tej zaś szcze
gółow ości umie zazwyczaj należytą zachować miarę: on w ie dobrze, że 
jeden  w ypadek  zasługuje na opow ieść szczegółow ą, a inny ty lko na krót
ką wzm iankę,-— w ie, bo rozumie, jak  ani j e d e J z  naszych daw nych kronika
rzy, jakie w ypadki są ważne, a jak ie  mniej ważne; on pierw szy np. zro
zumiał, że bezkrólew ie po śm ierci Zygm unta A ugusta to w ypadek przeło
m ow y w  dziejach polskich, i dla tego to opowiada o niem  nie mniej 
szczegółow o, jak  o wojnie m oskiew skiej. Otóż szczegółowość opowiada-

1 Meszne =  opłata za mszę. 2 wina =  kara pieniężna.



n i a i umiejętna ocena zdarzeń historycznych należą do najwybitniej
szych cech historyi Heidensteina.

Miłość prawdy to inna je j wielka zaleta. A ni jeden  z naszych  
historyków  X V I w ieku nie je s t  tak w iarogodnym  i bezstronnym , jak o d . 

W szystk o , o czem opowiada, poznał dokładnie, zużytkow ał całe m nóstwo  
źródeł historycznych, n ie  gardząc naw et ulotnem i pisem kam i, i wszj^sfko 
starał się przedstaw ić w prawdziwem  św ietle . N ie pochlebia nikomu: 
jeże li chw ali króla Stefana i Zam ojskiego, to dla tego , że nie chw alić m ę
żów tej m iary nie mógł; jeże li potępia Zborowskich, to znów dla tego , że 
nie m ógł n ie potępiać takich warchołów i zdrajców; zresztą zarówno 
w pochwałach, jak naganach, je s t  nadzw yczajnie w strzem ięźliw y. W o 
góle sw oje osobiste sądy i poglądy w ypow iada n ietylko ostrożnie, ale 
naw et zbyt oszczędnie, a osobistych uczuć nie w ypow iada praw ie zupeł
nie; i stąd z kart jego  historjd, z tych  naw et, które w ypełn ia  opow iada
nie o św ietnych tnuim fach oręża polskiego, w ieje jakiś chłód. A le za to 
w ieje z nich zaw sze prawda, czasem słodka i pochlebna, czasem  gorzka  
i przykra. Serce rośnie, k ied y  się  czyta opow iadanie o mądrości 
Batorego, o tym  zapale wojennym , jak i król umiał w społeczeństw ie rozbu
dzić, o szturmach zw ycięskich  do Połocka albo do W ielk ich  Ł uków , o b i
tw ie  pod B yczyną, o czynach i zasługach Zamojskiego; ale boli serce, k iedy  
się czyta o tem , co s ię  działo u nas podczas bezkrólewi; jak  się strasznie  
z sobą kłócono; jak  w ielką b yła  bezm yślność tłumów szlacheckich, które 
na elekcyach „szły  za tym i, którzy je karm ili, zdatniejsze do w rzasków, niż 
do rady“, a po obiorze króla „dobrodusznie m yślały , że to im król w inien  
królestw o11; jak  sejm y spełzały na niczem; jakie p lotki i potwarze na s ie 
b ie  miotano; jak  szarpano dobrą sław ę Batorego i Zam ojskiego, któremu 
naw et uczoność poczytyw ano za winę; jak  podejrzewano ich o złe zamiary 
(a „podejrzenia n igdzie tak łatwo., jak w Polsce nie rosną“); jak w ym a
wiano się  od obrony granic Rzeczypospolitej-, ciągle szarpanej przez Tata
rów i t. d., i t. d.: o tem  w szystkiem  opowiada H eidenstein  z ca łą^ tw ar- 
tością i z tym  samym, co zaw sze, chłodnym  spokojem . K rótko mówiąc, 
historya jego jest praw dziw ym  i w yjątkow o bezstronnym  obrazem trzy
dziestu  la t dziejów  naszych, skreślonym  ze znajomością nie ty lk o  w y 
padków, ale i charakterów polskich, z sądem  trzeźw ym , a spokojnym.

► Zdobycie Połocka (1579). G dy się tak trudności zew nątrz p iętrzy ły ,
król zw ołał radę wojenną, aby rozstrzygnąć, co dalej robić. P raw ie w szyscy  
przem awiali za tem, ażeby (o czem już przedtem  pow szechnie mówiono) ze 
w szech stron w szystk iem i siłam i przypuścić szturm. K ról nie zgadzał się  
na to, z uw agi, że, gd yb y  się  szturm nie udał, w którym  w szyscy  całą na- 
dzieję pokładali, to po straceniu jej niem al zupełnem n icb y  już nie pozo
stawało, ty lk o  odwrót. Należało w ięc  pierw ej, jego  zdaniem , w szystk ie  
środki w yczerpać. Zachęca przeto W ęgrów  obietnicą w ielk ich  nagród, 
ażeby raz jeszcze skoczyli pod mury; jeźdźców  zaś w zyw a, aby, kto tylko  
ma silną rękę, zsiadł z konia i razem z piechotą szed ł do szturmu; poucza,

i że przedew szystkiem  na to baczyć należy, żeby nie pierwej (jak  to przed-



tem  b yw ało) od ścian odbiegali, aż ogień  na dobre się  zajmie; a w reszcie  
lepiej je s t  raczej zginąć pod murami od kul nieprzyjacielskich, ratując 
sław ę narodową i honor w ojskow y, aniżeli, nic nie w skóraw szy, odstąpić  
od oblężenia i okryć się hańbą. W ięc  żołnierstw o z w ielkim  zapałem dra
pie się  znów ku zamkowi, niosąc w  ręku łuczyw o i inne palne m ateryały, 
poprzednio na ten cel przygotow ane. N a szczęście deszcz nieco ustał, 
a ogień, od którego się zajęła ściana od dołn, ogarnął wkrótce całą połać 
parkanu; objąw szy następnie znaczną przestrzeń, cały dzień szalał, nie da
jąc się ugasić. B yło  to 29  Sierpnia. W zniecony pożar rzucał daleko łu 
nę; król, obawiając się  przeto, że nieprzyjaciel, zw abiony ogniem  z m iejsc 
najbliższych, zw łaszcza z Sokoła (gdzie, jak się w yżej rzekło, stał w ybór  
w ojska, zebranego przez kniazia w  P sk ow ie), może pospieszyć na ratunek  
zamkowi i swoim , a rów nocześnie załoga zamkowa zrobić w ycieczkę, — w y
prow adził z obozu całe wojsko i w  polu pod chorągwiam i ustawił; w obo
zie została ty lko silna załoga. N astępnie, otoczony jazdą nadworną, aże
b y  lepiej na w szystk ie  strony czuwać, przepraw ił się  przez P ołotę, gdyż  
i droga do Sokoła tam tędy prowadziła, i w ycieczk i, g d y b y  nastąpiła, z tej 
strony najprędzej spodziew ać się należało. Już przerażona M oskwa po
częła m yśleć o poddaniu, a naw et dziesięciu  ludzi z załogi, skoczyw szy  
z murów, zb iega do naszych. B ekiesz kazał ich do króla odprowadzić; 
w  drodze jednak w ym ordowali ich W ęg rzy , ażeby przez to innych od pod
dania odstraszyć, a sieb ie  nie pozbaw ić chw ały zdobycia zamku, ow oców  
zw ycięstw a  i w szelkiej w ogóle nagrody za poniesione trudy. Pom inąwszy  
bow iem  inne pobudki, w ieść o tym  słynnym  zamku, a osobliw ie o cerkw i 
ś. Zofii, znajdującej się w obrębie murów zam kowych, i o odw iecznych  
skarbach, srebrnych posągach i bogatych darach, ofiarowanych przez daw 
nych książąt ruskich, ob iecyw ała  żołnierzom ogromną zdobycz, i w  tej tó  
nadziei, że się dobrze obłow ią, znosili oni najochotniej w szystk ie  uciążli
w ości. Poniew aż się już ściem niać poczynało, osądzono przeto za rzecz 
i trudną i niebezpieczną drapać s ię  w  górę po tak spadzistym  stoku  
i przedzierać się przez płom ienie; n ie ustał bow iem  jeszcze pożar, a przy
stęp  do zamku jed yn ie  tam tędy b y ł m ożliw y. Z tego  powodu postano
wiono szturm odłożyć do jutra. W czasie jednak, gd y  król do. obozu już 
w racał, zm awia się  k ilkudziesięciu  W ęgrów ; przeszedłszy most, o którym  
b yła  mowa, drapią s ię  kupą do góry i przez ogień , jeszcze nie ugaszony, 
w dzierają się osm oleni do zamku. Przykładem  porwana, przyłącza się  do 
nich w  znacznej liczb ie polska piechota. L ecz naprzeciw tego m iejsca, 
gdzie pożar w zniecono, w ykopała M oskw a naprędce rów i, u staw iw szy  
nad nim bakow nice, obwarowała się  na w szelk i w ypadek. N ie tylko w ięc 
odparła naszych i zm usiła do odw rotu tą samą drogą przez płom ienie, 
którą niebacznie przybyli, ale naw et, rozzuchwalona powodzeniem , puściła  
s ię  dalej za nimi w  pogoń, rażąc z ty łu  strzałam i. Tymczasem jednak  
ow ych 2 0 0  Zam ojskiego piechoty, którz3', jak  się  powiedziało, strzegli 
mostu pod zamkową górą, spostrzega gonitw ę, przybyw a naszym  na po
moc i M oskw ę zmusza do odwrotu. K ról, mało co ku obozowi ujechaw szy, 
zobaczył w dzierających się do zamku ochotników; zarządził w ięc odpo



w iednie środki do obrony szańców, na drogę zw łaszcza ku Sokołow i bacz
ną zwracając uw agę. To samo czyni M ielecki; zsiadł z konia, i ze znacz
ną liczbą szlacht}', którzy to samo uczynili, b iegnie na obronę szańców  
i armat. N ie siedzia ł też bezczynnie w tenczas n ieprzyjaciel i z wąyższych 
baszt średniego zamku zw łaszcza, który panow ał nad całą okolicą, strzelał 
raz wraz na w szystk ie  strony. Z tego  powodu naw et król i  Zam ojski, 
rozm awiający z sobą, znaleźli s ię  obaj w niem ałem  n iebezpieczeństw ie. 
B o, g d y  . w łaśnie Zamojski z m iejsca rozm owy oddalił s ię  na bok  dla zmia- 

*ny konia, poległ tuż przy sam ym  królu od kuli jak iś jeździec, który n ie
bacznie w jego  m iejsce pojechał. N oc w reszcie uciszy ła  ten zg ie łk  w o
jenny . . .

Nazajutrz nakazał król now y szturm. M oskale ustąpili, jako się  rze
kło, dnia poprzedniego z baszty, która zgorzała. Położenie jej było takie, 
że zajmowała w ierzchołek kąta, utworzonego przez d w ie ściany, które 
przez to niejako zabezpieczała Otóż M oskw a opuściła cały ów  kąt, 
leżący pom iędzy dw iem a najbliższem i, a przez ogień  dotąd jeszcze nie - 
tkniętem i, basztam i, a natom iast połączyła baszty z sobą przekątnią. 
Teraz jednak, upatrzyw szy stosow ną porę na odzyskanie ow ego kąta, za
częła go na nowo obsadzać. U w iadom iony o tem  król, nie chcąc dać cza
su n ieprzyjacielow i na obw arowanie ow ego m iejsca, rozkazuje w ojsku w e
drzeć się na w ał i, spędziw szy nieprzyjaciela, m iejsce opanować. W ęgrzy  
szybkim  napadem tę część wzgórza zajmują. Stąd, stosow nie do rozkazu, 
przykopują się  pod najbliższą ścianę i... pod najbliższą basztę, do której 
się  dostali, podkładają ogień. P ow stał pożar, który przetrw ał noc całą; 
nasi też, u staw iw szy od czoła k ilka hakow nic, którem i nieprzyjaciela ra
z ili, pracowali noc całą i przykopy tak daleko posunęli, że o śwficie b y li 
już całkiem blizko szańców  nieprzyjacielskich, dotykając niem al niższego  
kąta. gdzie się  kończył okop, przez nieprzyjaciela dzień przedtem  usypa
ny; boki zaś nieprzyjaciela b y ły  już tak odsłonione, że naw et w obrębie  
sw ych w arowni bezpiecznie ostać się  n ie m ógł. P ozbaw ieni w  ten spo
sób w szelkiej nadziei, ob lężeńcy powracają do m yśli poddania się. 
W  im ieniu bojarów i żołnierzy przybyw ają posłow ie, ażeby załodze zam
kowej w yjednać zachowanie przy życiu . Pozw olono im w  jednem  
odzieniu oddalić się  sw obodnie, gdzie się  komu podoba. P rzeciw ni pod
daniu b yli jedynie: b iskup (którego w ładyką zow ią) Cypryan i w ojew odo
w ie, na zamku będący, z tem  się  odkazując, że raczej wolą zginąć, aniżeli 
dostać się  w  moc nieprzyjacielską. U siłow ali naw et przedtem ogień  pod 
prochy podłożyć i zamek, sieb ie  i całą osadę w ysadzić w powietrze; prze
szkodzili jednak żołnierze. Otóż, gd y  teraz zam ysł ich  udarem niła w spól
na w szystk ich  obawa, zam knęli się  w  cerkw i św . Zofii, ośw iadczając, że 
ty lko  gw ałtem  stam tąd w yprowadzić s ię  dadzą. K ról, zatrzym aw szy po
słów , posłał po w ładykę i w ojew odów . Przychodzą i oddają królowi 
sw oim  obyczajem  czołobitność....

Nazajutrz pragnął król przedew szystk iem  odpraw ić nabożeństwo, 
aby za otrzym ane zw ycięstw o Panu B ogu  złożyć dzięki. L ecz, n ie mo
gąc wjechać na . zamek z powodu nieznośnej w oni, rozchodzącej się  od
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gęsto  leżących trupów, których dotychczas M oskwa nie pogrzebała, każe 
w yprow adzić dotąd na zamku zostających Moskali; równocześnie w yzna
cza straż, która ich miała bronić od sw aw oli żołn ierskiej.... P rzestrze
gał król jaknajpiln iej, ażeby s ię  M oskwie jaka krzyw da nie działa od żoł
nierzy; k ied y  w ięc pew ien  tow arzysz k ilku  z nich począł obdzierać, spo
dziew ając s ię , że w  tak licznym  tłum ie nikt tego  nie zobaczy, przysko
czy ł do niego król, przypatrującj' się  w łaśnie schodzącym  z zamku Mo
skalom, i zajechał go buzdyganem . Czyn ten  zjednał mu niemałe u w iel
b ien ie u nieprzyjaciół, tem bardziej podziw iających łaskaw ość i sum ien
ność królew ską, że w ciężkiej sw ej niew oli o takich cnotach nie słyszeli 
wcale.

W  obrębie zamku znajdowano poszarpane ciała naszych żołnierzy, 
których M oskale dopadli b y li w  chw ili, k ied y  ci — rzecz, w tak w ielkim  
niedostatku żyw ności i w szystkich potrzeb nieunikniona — po ogrodach, le
żących pod ostrogiem  Strzeleckim , zbierali zioła, ahy  g łód  zaspokoić; za
w lók łszy  ich do zamku w  najokropniejszy sposób rozszarpyw ali na sztu-. 
ki. Zauważono, że nad N iem cam i zw łaszcza pastw ili s ię  okrutnie: w sa 
dzali ich do kotłów, pod którym i palił s ię  ogień , i, nalaw szy w ody po ko
lana, gotow ali żywcem ; wiązali im ręce w ty ł powrozem i, ponacinawszy  
w zdłuż brzuch i całe ciało w gęstych  odstępach, najohydniej darli z nich 
pasy. D ysze li w ięc zem stą żołnierze. K ról jednak, uważając, że słowa, 
raz danego nieprzyjacielow i, łam ać nie wolno, dw ie roty przydał tym  na 
obronę, którzy wracali do M oskw y. Nazajutrz odprawiono uroczyste na
bożeństw o w  obozie.

Charakterystyka Stefana Batorego. Natura uposażyła króla S tefa
na w e w szystk ie  przym ioty ciała i duszy: rzekłbyś, że chciała stw orzyć  
w  nim wzór rzadkiej na tym  św jgcie doskonałości. W  postaw ie, w tw a
rzy, w  m owie był uosobieniem  majestatu; a jednocześnie m iał w sobie ja 
kąś dziew iczą delikatność i prostotę oraz tak w ielką ludzkość, że przy ca 
łej swojej godności królew skiej i powadze m ajestatycznej, jaką zachow y
w ał w obec w szystkich , w daw ał s ię  z naw iedzającym i go w najpoufalsze 
rozmowy, a bojaźliw szych sam niejednokrotnie ku sobie ośm ielał. To też 
nie w iedzieć, czy go s ię  ludzie w ięcej bali, czy kochali. K atolikiem  b y ł 
w ielce gorliw ym , o czem św iadczy  choćby jego testam ent, w którym, 
zwracając się w obliczu śm ierci do synow ca sw ego Zygm unta, księcia  
siedm iogrodzkiego, zaleca mu w najgorętszych słow ach opiekę nad religią  
katolicką i nad kollegium  jezuickiem , które b y ł dla nawracania Aryan sied 
m iogrodzkich do życia powołał. N ie sprzeniew ierzył się  jednak sw em u  
poglądow i, że w szelkich sekciarzy należy raczej tolerować, polecając ich 
B ogu i czasow i, niż prześladować. W ied zę posiadał olbrzym ią, a za
w dzięczał ją  po części praktycznem u obznajm ieniu się ze sprawami W ę 
grów , Turków, N iem ców , W łochów , nadew szystko jednak —  czytaniu hi
storyków ; najulubieńszym  jego  historykiem  b y ł Cezar, z którym  się  też 
nigdy n ie rozstaw ał. W ym ow nym  b y ł bardzo (ze w szystk im i rozmawiał 
po łacinie), a każde słow o jego  taką miało pow agę, że uchodziło niem al



za w yrocznię. G dzie w iedział, że ma prawo i słuszność za sobą, tam n igd y  
nie ustępow ał. W ie lk i m iłośnik praw dy, jak sam n igd y  się  z nią nie m i
jał,. tak innym łatw o w ierzył. W  oczach niektórych uchodził za człow ie
ka, nadto skłonnego do gn iew u i okrucieństw a (zw łaszcza, póki b y ł je 
szcze księciem  siedm iogrodzkim ). L ecz ja  tw ierdzę, że nie było chyba czło
w ieka, k tóryby tak łatw o odpuszczał krzyw dy i tak szybko zapominał
0 nich; d ługo za to pam iętał w yśw iadczone sobie dobrodziejstw a, naw et 
najmniejszą usługę, i n iejednokrotnie obsypyw ał dobrodziejstw y tych , 
którzy już dawno zapom nieli, że mu się  k ied yś przysłużyli, i bynajm niej 
uagrody nie oczekiw ali. O pomnożenie majątku w ielce dbały, uchodził 
zw yk le  za zbyt oszczędnego; jakoż b y ł oszczędnym , ale, k ied y  było  po
trzeba, umiał b y ć  nie tylko szczodrym , ale i w s p a n ia ły m ...........................

Na sejm ie toruńskim  (1 5 7 6 ) posłow ie ziem scy, i to ci, k tórzy rej wśród  
szlachty w odzili, zamęczali króla Stefana, by  zdał spraw ę ze w szystk ich  
sw ych czynności, a szczególniej z zabran3'ch skarbów  (po Z ygm uncie A ugu
ście). Król, m ieprzyz w y czajony do takiej wolności, która mu się  raczej 
sw aw olą być zdała, zapłonął gniew em . 1 niechaj mi wolno będzie przyto
czyć słow a, które mu się  wówczas z ust w yrw ały , jako przykład  w łaści
wej mu w ym owy: „N ie w chlew ie, lecz wolnym  człow iekiem  jam  się  uro
dził, i, zanim do tej ziem i przybyłem , nie brakło mi jedzenia, ani odzie
nia; wolność sw ą kocham i będę jej strzegł. Z w oli bożej w yście  mnie królem  
sw ym  obrali, na w asze to prośby i nalegania tu  przybyłem , w yście  mi 
koronę na skronie w łożyli; jestem  w ięc królem w aszym , ale nie glinianym
1 nie malowanym (non fictus neque pictus); chcę królować i nie ścierpię, 
by mi ktokolw iek  grał po nosie! B ądźcie sobie stróżam i sw ej wolności: 
na to zgoda; ale nie pozw olę, b yście b y li moimi i moich senatorów  p eda
gogami; strzeżcie sobie sw ej w olności, ale od sw aw oli — wara!

§ 48. Jedną z najznamienniejszych cech literatury naszej 
wieku złotego jest mądry i szlachetny duch obywatelski, który bi
je z pism i Reja i Modrzewskiego i Górnickiego i Kochanowskiego 
i Klonowicza. Wszyscy, sami kochając Polskę, chcą wpoić jej m i
łość w serca współbraci, wskazują im właściwą drogę do służby 
ojczyźnie, piętnują prywatę, uczą, upominają, karcą, proszą, zakli- 
nają, grożą. Nie pomagało nic: za panowania Zygm unta I I I  wzra
stała prywata, szerzyła się swawola, rosła niezgoda, wzmagała się 
anarchia. Wtedy to ukazał się w Polsce człowiek, kochający ją  
tak  płomiennie, cierpiący nad tem, co się w niej działo, tak strasz
nie i lękający się ojej  przyszłość tak  silnie, jak  nikt w X V I wieku, 
człowiek czysty, jak łza, a nie tylko święty czynami i sercem, ale 
i wielki rozumem, który postanowił raz jeszcze zakląć naród do po
praw y i miłości ojczyzny — w imię Boga. Człowiekiem tym  był 
Jcsiądz, największy kaznodzieja polski wszystkich wieków i jeden z naj
większych na całym świecie, mieszczanin, Piotr Skarga (1536—1612), 
autor nieśmiertelnych Kazań sejmowych.



Skarga urodził się  w Grójcu (o sześć m il od W arszaw y). W cześn ie  
osierocony przez rodziców , w ychow yw ał się pod opieką starszego brata; 
u czył s ię  w szkole m iejscow ej, a potem w akademii krakow skiej. P o  
ukończeniu nauk osiadł w W arszaw ie, jako kierow nik (rektor) szkoły pa
rafialnej. A le niebaw em  opuścił W arszaw ę. Jędrzej T ęczyński, w ojew o
da krakow ski, w ziął go na swój dwór i pow ierzył mu w ychow anie sw ego  
syrna, z którym po pew nym  czasie pojechał Skarga do W iednia. D opiero  
po powrocie do kraju, idąc za głosem  serca, przyjął św ięcenia kapłańskie. 
Teraz to zaczęła się jego  działalność społeczna, naprzód w e L w ow ie, gdzie  
zajaśniał zarówno kazaniami, jak św iętym i czynami m iłosierdzia w zględem  
chorych, ubogich i w ięźniów ; a jednocześnie przystąpił do czynu, który  
poczytyw ał za jeden  z najgłów niejszych sw ych obowiązków: do nawraca
nia na katolicyzm  protestantów . L ećz kapłaństw o św ieck ie  nie na d ługo  
mu w ystarczyło: postanow ił w stąpić do zakonu, którego zadaniem było  
w łaśnie utrw alanie katolicyzm u; w yjechał w ięc (1 5 6 8 ) do R zym u i w stą
p ił do zakonu jezuitów . N a rok przed śm iercią Zygm unta A ugusta po
w rócił do P olsk i i na nowo rozpoczął sw ą działalność, ty lko już bez po
równania szerszą. Po krótkim pobycie w P ułtusku i Jarosław iu, przy
b y ł do W ilna, gdzie , obok czynów  m iłości chrześcijańskiej, w net zasły
nął n iebyw ałą przedtem  w P olsce potęgą w ym ow y, która całe tłum y do 
kościołów  ściągała; w ielu  innow ierców  skłonił do przyjęcia w iary katolic
k iej, a w ich liczb ie synów  gorliw ego kalw ina, M ikołaja R adziw iłła  Czar
nego, oraz sześćdziesięciu  siedm iu m inistrów  protestanckich; niedarm o  
nazyw ano go tyranem dusz ludzkich. A nie ty lk o  słowem , lecz i piórem  
w alczył z protestantam i, ogłaszając szereg pism w obronie nauki katolic
k iej. N aw oływ ał i R usinów , by  powrócili na łono K ościoła katolickie
go, —  w znakomitem dziele: 0  jedności Kościoła Bożego, którem utoro
w ał drogę unii brzeskiej. K ied y  Batory podniósł szkołę jezuicką do go
dności akadem ii (1 5 7 8 ), on b y ł jej pierw szym  rektorem; jednocześnie, na 
w ezw anie króla, który go w yróżniał szczególnym i w zględam i, zakładał 
i urządzał szkoły  jezu ick ie w św ieżo odzyskanym  P ołocku i w Inflantach.

Po jedenastoletnim  pobycie na L itw ie  przełożeni odw ołali go do 
K rakow a (1 5 8 4 ). Tutaj, pom iędzy innym i czynam i, założył Bractw o m i
łosierdzia oraz Bank pobożny, którego zadaniem b yło  w yryw ać b ieda
ków ze szpon lichw iarzy.

'^Tymczasem umarł B atory. N a tron w stąp ił Z ygm unt I I I  (1587 ), 
którego jeszcze w  S zw ecyi dochodził}7 w ieśc i o w ym ow ie i św iętości 
Skargi; to też już w styczniu r. 1 5 8 8  powołał go na kaznodzieję nadwor
nego, które to obow iązki pełn ił Skarga przez la t dw adzieścia trzy, na
przód w  K rakow ie, potem w W arszaw ie, dokąd król Z ygm unt przeniósł 
stolicę. ... Teraz dopiero stanął Skarga na szczycie sław y, teraz dopiero 
w ystąp ił on, jako „poseł, ale nie z jednego powiatu11, jako poseł, nie 
przez ludzi w ybrany, lecz posłany przez B oga, od którego, jak sam mówi, 
objaw ienia nie miał, ale m iał poselstw o do narodu, aby7 go naw oływ ać do 
poprawy7. I  spełn ił je: na nabożeństwach sejm ow ych, t. j. na nabożeń
stw ach, odpraw ianych w  dzień otw arcia i zam knięcia sejm u oraz w każ



dą n iedzielę i św ięto  podczas trwania jego obrad, m iew ał w obec króla, 
jeg o  rodziny i dworu, w obec senatorów i posłów  kazania, w  których z n ie
słychaną n igd y  jeszcze w P o lsc e , od w aga.„cywilną- piętnow ał grzechy na- 'y  
rodu w zględem  m atki-ojezyzny, w zyw ał do pokuty i upam iętania, prze
pow iadał w słowach, pełnych grozy, upadek P olsk i, je ś li s ię  naród nie po
prawi; nie pominął ani jednego sejmu: jak  św iadczy kaznodzieja X V II  
w ieku, B irkow ski, „osiem naście sejm ów w alnych ośw iecał kazaniami < 
sw em i“. N ie dosyć na tem. Jeźd ził na synod  brzeski (1 5 9 6 ), którego  
b y ł duszą i na którym  przy jego  w spółudziale stanęła unia religijna. K ie
d y  zaś w ybuchł rokosz Z ebrzydow skiego, u siłow ał buntow ników  pogo
dzić z królem . A  czynów  m iłosierdzia, dokonanych na stanow isku kazno
dziei królew skiego, nikt nie zliczy! Zakładał po miastach Bractwa m iło
sierdzia, przytułk i dla żebraków i szpitale, b y ł ojcem biednych i n ieszczę
śliw ych; o sobie tylko nie pam iętał

W reszcie w  r. 1611  siedem dziesięciopięcioletn i starzec, zmęczony  
pracą, zapragnął spokoju; w ięc prosił króla, by  go zw olnił od obow iązków , 
„prosił— jak mówi B irk o w sk i— aby w iny jego  b y ły  mu odpuszczone; la 
m entow ał, iż b y ł sługą niepożytecznym  na tem  m iejscu, którego s ię  być  
niegodnym  w głos opowiadał; uczynił to kazanie, które bjdo, jako pieśń  
łabęciow a) z takim afektem , iż król Jegom ość i dwór jeg o  i drudzy s łu 
chacze łzam i się  za lew ali11. Opuścił Skarga W arszaw ę i osiadł w  Krako
w ie, gdzie dnia 27 W rześnia r. 1612  św iętego  żyw ota dokonał. Pocho
w any wr kościele ś. Piotra.

Całe życie Skargi było jedną wielką służbą Bogu i ojczyźnie, 
pełnioną z zupełnem zaparciem się siebie: z miłości Boga i miłości 
Polski wypłynęły wszystkie jego pisma i wszystkie jego czyny.
A były w nim te dwa uczucia nierozłączne, bo on wręcz nie rozu
miał, jak  polak może kochać Boga, nie kochając Polski, i jak  może 
kochać Polskę, nie kochając Boga; ideał kapłana połączył się 
w Skardze iv jedną nierozerwalną całość z ideałem patryoty. Podob
nie jak  Modrzewski, szczęście swej ukochanej ojczyzny upatrywał 
w pełnieniu woli bożej, objawionej przez Jezusa Chrystusa, a po
nieważ święcie wierzył, że jedyną prawdziwą drogą, wiodącą do 
tego celu, jest religia katolicka, więc gorliwie pracował nad tem, 
by cała Polska była krajem katolickim: oto dlaczego zwalczał 
i nawracał innowierców mową i pismem. Z  początku był fanaty
kiem: był zdania, że innowierców należy „penować“ (t. j. karać), 
jako zbrodniarzy, ale z biec/iem lat, w miarę dojrzewania umysłu 
i serca, które się wzdrygało przed wszelkim gwałtem i krzywdą, 
głosił zupełnie inny pogląd, — że me wolno nikogo za -wiarę prze
śladować, że nie gwałtem ewangelików nawracać należy, ale apo
stolstwem Chrystusowem, — „uprzejmością i przyjemnem towarzy
stwem i posługami sąsiedzkiemi,. . .  a nawięcej dobrymi naszymi 
cnót świętych katolickich przykłady , abyśmy świecili miedzy ni
mi, jako gwiazdy w ciemności11.



Poczytując krzewienie katolicyzmu za posłannictwo Polski, 
był głęboko przekonany, że Rzeczpospolita powinna ściśle przyłą
czyć do siebie ziemie ruskie pod skrzydłami swej wiary, korony 
i cywilizacyi: stąd jego dzieło 0  jedności Kościoła Bożego, stąd je 
go -współudział w zawarciu unii brzeskiej, stąd pismo: Synod brze
ski i  jego obrona. Jednem słowem, Skarga to, obok Hozyusza, naj
większy szermierz katolicyzmu w Polsce X V I  wieka.

Ale rozumiał Skarga, że wiara bez uczynków jest martwa, 
że, jeśli Polska ma być krzewicielką wiary, inusi się moralnie od
rodzić. Z tego przeświadczenia wypłynął największy' czyn jego: 
praca nad umoralnieniem Polski; tej to pracy poświęcił wszystkie 
nieprzebrane zasoby swego mądrego umysłu i świętego serca i peł
nił ją  czynem i przykładem, słowem i piórem. W  tym  właśnie ce
lu opracował Żywoty Świętych (1579), należące do najpoczytniej
szych książek polskich, liczące już dwadzieścia kilka wydań (z tych 
jedno — w 50000 egzemplarzach); do tego samego celu zmierzają 
wszystkie jego kazania. A pragnąc, żeby Polska była nie tylko 
społeczeństwem, ale i państwem chrzęścijańskiem, starał się umo- 
ralniać nie tylko szare tłumy, nie tylko prostaczków, nie tylko 
żołnierzy (dla których ułożył zbiór prześlicznych modlitw i rozmy
ślań pobożnych), ale i tych, którzy rządzili państwem: króla i jego 
rodzinę, dostojników, senatorów, posłów, słowem — wszystkich 
„bogów ziemskich44. Nie wskórał nic: naród się nie poprawił, ale 
to nie Skargi wina! On spełnił swoje powołanie; i, jako patryota, je 
den z największych, jakich miała kiedykolwiek Polska, jako 
nauczyciel, jeden z najmędrszych i najszlachetniejszych, jacy 
Polskę uczyli, i nakoniec, jako prorok natchniony, który przepo
wiedział upadek ojczyzny i wszystkie nasze nieszczęścia i bóle po- 
rozbiorowe,— jest Skarga postacią niezwykłej wielkości; odegrał 
on w Polsce taką samą rolę, jak  prorocy w Izraelu.

A w historyi literatury polskiej jakie jego stanowisko? Takie, 
przedewszystkiem, że jest największym kaznodzieją polskim—i przez 
potęgę natchnienia i przez jasność wykładu i przez umiejętność 
kołatania do serc ludzkich i przez niezrównanej piękności język  
i  styk. Skarga, jak się pięknie wyraził przyjaciel Mickiewicza, Ste
fan W itwicki (autor Wieczorów pielgrzyma i Ołtarzyka polskiego) 
to „cudotwórca języka polskiego i jego przemożny pan“, to naj
większyprozaik i stylista niepodległej Polski, który poznał nawskroś 
ducha mowy ojczystej, wszystkie jej nieprzebrane skarby miał zaw
sze na zawołanie, który nadto umiał połączyć sztukę (widoczną zwła
szcza w mistrzowskiej budowie okresów) z niesłychaną ani przedtem, 
ani potem prostotą wysłowienia.

§ 49. Z pośród licznych i różnorodnych pism Skargi wysu
wają się na samo czoło, zarówno swoją ilością, jak  i pięknością, 
k a z a n i a ,  a więc Kazania na niedziele i święta, w których Skar



ga jasno i przystępnie wykłada odpowiednie urywki ewangelii 
i zasady moralności chrześcijańskiej wogóle, a patryotycznej 
w szczególności; Kazania o siedmi sakramentach, które, zdaniem 
znawców, należą do najlepszzych dzieł literatury teologicznej, nie 
tylko polskiej, ale i powszechnej; Kazania przygodne, t. j. kazania, 
wygłoszone z powoda różnych okoliczności, jako to: Pobudki na 
modlitwy 40 godzin (jedne z najpiękniejszych), Kazania pogrzebowe 
(np. na pogrzebie Anny Jagiellonki), Kazania dziękczynne czyli 
tryumfalne (np. z powodu zwycięstwa pod Kirchholmem r. 1605) 
i wreszcie Kazania sejmowe, największe arcydzieło Skargi, najwspa
nialszy pomnik jego natchnionej wymowy, mądrości i miłości 
ojczyzny.

Wszystkich. K azań sejmowych nie znamy: znamy tylko te, 
które Skarga wypowiedział na nabożeństwach (w kościele św. J a 
na) podczas sejmu warszawskiego w roku 1597 i które w tymże 
roku drukiem ogłosił. Je s t ich osiem.

Kazanie pierwsze, wygłoszone „na początku sejmu, przy św. 
mszy sejmowej", mówi „o mądrości potrzebnej do rady“, t. j. do na
prawy Rzeczypospolitej. Przewodnią myślą tego kazania, pełnego 
majestatycznej powagi i namaszczenia, jest, że, ponieważ moralność 
narodu to jedna z najsilniejszych podstaw szczęścia i potęgi pań
stwa, więc ci, którzy rządzą narodem, powinni sami być moralni,— 
tem więcej, że prawdziwą, najwyższą, „niebieską" mądrość, po
trzebną do sprawowania rządów na pożytek i ku szczęściu narodu, 
ten tylko od Boga otrzyma, kto cnotliwy; wprawdzie i zły człowiek 
może być mądrym, ale będzie to mądrość fałszywa, „bydlęca, dya- 
belska, ziemska11, która nie wyjdzie narodowi na pożytek i, prędzej 
czy później, będzie jego przekleństwem. Myśl to nie tylko szla
chetna, ale i prawdziwa: czystość moralna wywiera dobroczynny 
wpływ na rozwój um ysłu i rozszerza jego widnokręgi, a niemoral- 
ność osłabia go i oślepia; stąd człowiek zły p r a w d z i w i e  mą
drym być nie może.

hjuzanie drugie, o miłości ku ojczyźnie, obok ósmego najpięk
niejsze, chwyta za serce swą rzewnością. Na początku mówi Skar
ga, że nie tylko „domy i familie11, ale całe państwa upadają, bo 
i one podlegają chorobom; dowodem — Polska, która ciężko zapa
dła, i to nie na jedną, ale na sześć chorób: „Pierwsza jest nieży
czliwość ludzka ku Rzeczypospolitej i chciwość domowego łakom
stwa; druga — jbezgody i roztyrki sąsiedzkie;' trzecia — narusze
nie religiej katolickiej i przysada heretyckiej zarazy; -czwarta — 
dostojności królewskiej i władzej osłabienie; piąta — praw a nie
sprawiedliwe; szósta — grzechy i złości jawne, które się przeciw 
Panu Bogn podniosły i pomsty od Niego wołają11. Kazanie drugie 
poświęca Skarga chorobie pierwszej, t. j. „nieżyczliwości ludzkiej 
ku Rzeczypospolitej11, płynącej z „chciwmści domowego łakomstwa" 
(egoizmu). Ale nasamprzód, aby lepiej uwydatnić, na czem ta  nieżycz
liwość polega, mówi o życzliwości, t. j. o miłości ojczyzny. A  mówi



tak pięknie i mądrze, tak  rzewnie uczy słuchaczów, że patryotyzm  
jest nie tylko świętym oboioiązkiem człowieka, jako płynący z Chry
stusowego przykazania miłości, ale i korzyścią; tak rozumnie w y
jaśnia, dlaczego, za co i jak  mamy kochać ojczyznę: że i dziś jeszcze, 
kiedy przeszło trzy wieki minęło od wygłoszenia Kazań sejmowych, 
kazanie o miłości ojczyzny jest najlepszem wyjaśnieniem i uzasad
nieniem patryotyzmu. A kochając własną ojczyznę nad życie, 
nigdzie nie jest Skarga szowinistą: on wie i rozumie, że inne naro
dy także mają i kochają swą ojczyznę, i przytacza różne przykłady 
z historyi obcej, biblijnej, greckiej i rzymskiej, stawiając je Pola
kom za wzór. Na brak miłości ojczyzny skarżyli się wszyscy 
wogóle pisarze nasi XVI wieku; ale nikt, nawet Modrzewski, nie 
skarżył się tak silnie i boleśnie, i nikt z taką śmiałością nie na
piętnował go, jak Skarga. On jeden jedyny w XV I wieku doma
gał się, aby miłość ojczyzny była bezinteresowna^, aby każdy oby
watel kochał ją  dla niej samej—nawet wtedy, gdy ona go skrzyw
dzi albo mu za wierną służbę nie zapłaci; on jeden tak jasno zro
zumiał, że magnaci polscy, „cieśniąc i kurcząc11 miłość ojczyzny 
„w swoich domach i pojedynkowych pożytkach1', t. j. dbając nie
0 szczęście Polski, lecz o potęgę swych domów i rodów, wtrącają 
ojczyznę w przepaść; on jeden jedyny wreszcie ośmielił się rzucić 
tym magnatom straszne słowo, że ich serca są — złodziejskie! 
Wogóle kazanie o miłości ojczyzny to korona całej naszej literatu 
ry  patryotycznej X V I stulecia.

W  kazaniu trzeciem, o zgodzie domowej, poświęconem drugiej 
chorobie Rzeczypospolitej, t. j. „niezgodom i roztyrkom sąsiedz
kim", Jum aczy Skarga, dlaczego dzieci jednej i tej samej ojczyzny1 
powinny się zgadzać: dlatego, że łączą ich różne „łańcuchy i związ
ki". A są te łańcuchy dwojakie. Po pierwsze, religijne: powin
niśmy się zgadzać, bo tak  wszystkim Chrystus kazał; „jeśliśmy 
uczniowie Jego, jeśliśmy chrześcijanie, jeśliśmy z Jego chrztu jed 
nego urodzeni, jeśliśmy jedną męką Jego i krwią Jego okupieni 
jeśli w Chrystusa wierzym, jeśli G-o za pana i głowę naszę znamy, 
jako wierna czeladka jego, jeśli do dziedzictwa Jego spoinie nalę- 
żym, jeśli skarbów jego domu i dostatków zażywamy, jeśli pod Je 
go obroną i cieniem odpoczywać chcemy, —targać tych łańcuchów 
tak  możnych nie możem, zgadzać się i w jedności żyć i o sobie 
w zgodzie radzić musim". Po drugie,' wiążą nas łańcuchy świeckie: 
„Macie jednego pana i króla, jedne prawa i wolności, jedne sądy
1 trybunały, jedne sejmy koronne, jednęspólną matkę, ojczyznę miłą, 
jedno ciało, z rozmaitych narodów i języków skupione i spojone 
i dawno zrosłe: jakoż się wadzić, dzielić tem i niezgadzać możecie?" 
A jednak zgody nie było, — tam  nawet, gdzie najwięcej o nią 
dbać należało: n a  s e j m a c h ,  które przecie całem państwem rzą
dziły. Otóż widok niezgody wogóle, a niezgody na sejmach 
w szczególności, obudził w sercu Skargi okropny lęk o przyszłość



Polski; i stanęła przed nim ta przyszłość, straszna, jak śmierć, 
przyszłość, która dziś, dla nas, jest okropną teraźniejszością: bo 
Skarga wszystko przewidział; i dlatego to w całej literaturze sta
ropolskiej niema nic, coby sprawiało silniejsze wrażenie, jak  owo 
proroctwo upadku Polski i niedoli porozbiorowej, jak  owe słowa: 
„Nastąpi postrotfny nieprzyjaciel".*.. Po tym  wybuchu rozpaczy 
patryotycznej powraca Skarga do niezgody i wyjaśnia jej przyczy
ny, upatrując je głównie w charakterze Polaków, którzy są zazdrośni, 
podejrzliwi, pyszn i i  hardzi, a stąd niekarni, lekceważący sobie 
wszelką władzę i potoagę, nawet królewską. Kończy się to kazanie 
(jak zresztą wszystkie) modlitwą — o dar zgody i miłości: „Boże, 
miłośniku i, fundatorze zgody i jedności! Spraw serca tych star
szych naszych, aby wszyscy byli. jako mąż jeden, jednej myśli 
i rady na dobro Kościoła i ludu Twego! Spuść im ducha zgody 
i miłości, aby jeden drugiemu ustępował i jeden drugiego ciężary 
znosił i dla dobrego pospolitego krzywdy swoje ojczyźnie darował! 
Niech modlitwa Twoja, którąś Ojca za nami prosił, abyśmy byli 
jedno, swój skutek weźmie,' abyśmy, rozkazania Twego o spólnej 
miłości i pokoju słuchając, pociechę sejmów tych odnieśli! Przez 
mękę i śmierć drogą Twoję, który z Ojcem i z Duchem Świętym 
królujesz na wieki. Am en“.

Myślą przewodnią kazań czwartego i piątego, poświęconych 
trzeciej chorobie Rzeczypospolitej, t. j. „naruszeniu religiej kato
lickiej14, jest, że reformacya jest klęską dla Polski, powiększa bo
wiem i pogłębia niezgodę, że więc cała Polska powinna powrócić 
do dawnej jedności katolickiej, zarówno dlatego, że wiara katolicka 
jest jedyną prawdziwą, jak  i dlatego, że bez niej państwo potężnem 
być nie może. Ze wszystkich kazań sejmowych te dwa najmniej 
posiadają siły i piękności.

W  kazaniu szóstem, „o monarchie] i królestwie", mówi Skarga 
o czwartej, bardzo ciężkiej, chorobie Polski: o „dostojności królew
skiej i władzej osłabieniu". Kazanie to należy do najznakomitszych 
utworów literatury politycznej X V I wieku. Dowodzi w niem Skar
ga, że najlepszą postacią rządu jest jedynowładztwo, ale nie abso- 
lutum  dominium , t. j. nie samowładztwo: najlepszetn państwem 
jest takie, w którem rządzi jeden król, ale przy pomocy 
mądrej rady, utworzonej z przedstawicieli narodu; pomimo 
że w takiem państwie król nie ma i nie powinien mieć nieogra
niczonej, despotycznej władzy nad poddanymi, jednak poddani 
winni mu szacunek i posłuszeństwo, — nie tak, jak  w Polsce, gdzie 
z biegiem czasu szlachta, rozzuchwalona coraz to nowymi przywi
lejami, przestała szanować i słuchać króla, aż wreszcie powiedział 
sobie szlachcic: „Urodziłem się wolnym ślachcicem, nie boję się ni- 
kogoż, i króla samęgo!" Tak pojęta wolność, którą Skarga nazy
wa „piekielną", prowadzi do anarchii, anarchia zaś to prosta droga 
do upadku państwa. Zresztą, mówi mądrze Skarga, ta  wolność,



którą się tak chlubi szlachta polska, jest pozorną tylko, w istocie 
bowiem szlachta jest w niewoli u królików, t. j. magnatów, którzy 
robią, co chcą, „a szlachta, w prostocie nie wiedząc, co się dzieje, 
przyzwala i wrzaskiem wszytko odprawuje“; ci zaś „królikowie, 
z sobą się wadząc i jeden drugiemu zajrząc, icssijtko nogami wzgó- 
rę obrócą, wszytko wam zepsują i was p o g u b i ą Historya Polski 
X V II wieku, pełna zdrad i rokoszów, oraz konfederacya targo- 
wicka są okropnem stwierdzeniem prawdy tych słów. Kazanie 
szóste to najmędrsza krytyka „ z ł o t e j a  raczej „piekielnej“ wol
ności i najlepszy dowód rozumu politycznego Skargi

W  kazaniu siódmem, o prawach niesprawiedliwych, które 
stanowią piątą chorobę Polski, Skarga rozwija tę samą myśl, któ
rą tak  pięknie i mądrze uzasadnił już Modrzewski w dziele O na
prawie Rzeczypospolitej, że bez praw sprawiedliwych nie mo
że być prawdziwej wolności i że się bez nich żadne państwo ostać 
nie może; poczem mówi o prawach niesprawiedliwych, do których, 
pomiędzy innemi, zalicza prawo o mężobójstwiei to, które pozwala 
panu sądzić i krzywdzić chłopa; żąda, jak Modrzewski, wolności 
osobistej dla chłopa i zniesienia sądów pątrym onialnych (§ 30). 
O z u p e ł n e m  jednak równouprawnieniu wszystkich warstw  spo
łecznych nie mówi; owszem, jego zdaniem stany powinny pozostać 
tak, jak  są; pod tym względem nie wzniósł się nad przesądy swe
go wieku, tak  samo, jak  Modrzewski; co nie przeszkadza, że ustęp 
o ucisku ludu w tem kazaniu to jedno z najpiękniejszych i najw y
mowniejszych słów, jakie w dawnej Polsce wypowiedziano w obro
nie ludu.

W kazaniu ósmem, o niekarności grzechów jawnych, t. j. o szó
stej chorobie Rzeczypospolitej, olbrzymi talen t kaznodziejski Skar
gi wzniósł się tak wysoko, jak  w żadnem innem. Kazanie o mi
łości ojczyzny ujmuje swą serdecznością, kazanie o zgodzie domo
wej przeraża strasznem proroctwem, kazanie o monarchii zadziwia 
mądrością: ale ani jedno z nich nie ma w sobie takiego ognia, ta 
kiego natchnienia i takiej grozy. Matejko, tworząc swój nieśmier
telny obraz, przedstawiający kazanie sejmowe Skargi, w tem wła
śnie kazaniu czerpał nie tylko swój pomysł, ale i swe natchnienie. 
Skupiły się tutaj wszystkie uczucia patryotyczne Skargi: i miłość 
ojczyzny i święte oburzenie na jej złych synów i okropny lęk o jej 
przyszłość i nadzieja, że może się jeszcze Pan Bóg zmiłuje nad 
Polską. Wszystko, czem zgrzeszyła Polska XV I wieku, wszystko, 
cokolwiek wytykali jej najmędrsi ludzie tego stulecia, dostało się 
pod surowy, ale sprawiedliwy sąd Skargi, który rzucił w oczy po
słom i senatoi’om, jako przedstawicielom narodu, wszystkie „grze
chy jaw ne", wołające o pomstę do Boga, a jednak popełniane—bez
karnie, a więc, obok grzechów przeciwko Kościołowi, cały szereg 
zbrodni względem matki-ojczyzny i społeczeństwa: brak sprawie
dliwego i szybkiego wymiaru sprawiedliwości, mężobójstwa, „krew 
abo pot żywych poddanych i kmiotków" („jako ziarna pod m łyń



skim kamieniem , tak ci kmiotkowie pod pany swymi11), „lichwy i złe 
nabywania m ajętności11, zbytki, brak miłości ojczyzny, kradzież do
bra pospolitego, wyzyskiwanie sierot przez złych opiekunów... 
A po tym  strasznym rachunku sumienia, Skarga, posługując się 
głównie piorunującemi słowami proroków biblijnych, w ydajenaPol- 
skę wyrok—upadku, który spotka ją  niechybnie, jeśli się nie upa- 
mięta i nie poprawi: więc modlitwą, aby Bóg zmiłował się nad 
Polską i dał jej dobrą wolę i siły do poprawy, kończy się to wspa
niałe kazanie.

Taka jest treść K azań sejmowych, w których skupiło się 
wszystko, co tylko było mądrego, wzniosłego i szlachetnego w na
szej literaturze patryotycznej XV I wieku. Niestety, ani upamię- 
tania, ani poprawy nie oglądał Skarga. To też wołał żałośnie do 
Boga: „Nie wiem, czem się dzieje, iż nie pomaga im poselstwo 
Twoje i wołanie moje; do pokuty rzadki bardzo powstaje; twarda 
rola strudziła wołu starego, a pracy na niej w dobrem żniwie nie 
znać; chytre ryby, od sieci Twojej uciekając, poimać się nie dają“.

Jak  głos Modrzewskiego i tylu innych szlachetnych nauczy
cieli, tak i głos Skargi był głosem wołającego na puszczy: na ż y- 
c ie  nie wywarły Kazania Sejmoioe najmniejszego wpływu, — Pol
ska toczyła się w przepaść, póki się wreszcie w nią nie stoczyła. 
Ale w historyi literatury polskiej pozostaną Kazania Sejmowe na 
wieki, jako największe arcydzieło wymowy kaznodziejskiej w Pol
sce i jedno z największych na całym świecie; jako nieprześcignio- 
ny wzór odwagi obywatelskiej; jako najsilniejszy w Polsce XVI 
wieku głos, nawołujący w imię Boga do ratowania ojczyzny; jako 
wspaniały pomnik mądrości i miłości ojczyzny jednego z najlep
szych jej synów, który, jak  Mickiewicz, kochał i cierpiał za m i
liony.

Kazanie drugie o miłości ku ojczyźnie (w skróceniu!. Dwoje 
przedniejsze rozkazania, umierając, Pan Jezus, Bóg i Pan nasz, 
zostawić nam swoim testamentem raczył: jedno, abyśmy się spoi
nie miłowali; drugie, abyśmy pokój miedzy sobą i zgodę świętą za
chowali. Jedno z drugiego pochodzi i płynie: miłość rodzi zgodę, 
a bez zgody miłość być nie może. Miłość ku bliźnim, im jest szer
sza, tem jest lepsza. Dobrze miłować sąsiada; lepiej wszytki, któ
rzy w mieście jednem są, a pogotowiu 1 jeszcze lepiej wszytki oby
watele królestwa tego, gdy im dobrego co czynim abo dla nich co 
cierpiem. Także dobra zgoda i pokój miedzy pospolitym ludem; 
ale lepsza miedzy pany, którzy ludźmi rządzą abo o nich radzą; 
a nalepsza miedzy królmi, którzy wszytkiemu światu pokój zgo
dą swoją przynoszą. Do tej szerokiej i przestronej miłości przy
wodzić się macie, przezacni panowie, którzyście tu  na to się zja-

1 Tem więcej, zwłaszcza.



chali, abyście o tem myślili i radzili, jakoby lud wszytek nie ginął, 
a wasza ku Rzeczypospolitej miłość gorąca i szczera pokazać się 
mogła.

Przykład tej szerokiej i przestronej miłości postawił nam, 
uczniom swoim, na sobie Pan Zbawiciel i Mistrz nasz, gdy wszyt- 
kim i kupom onym wielkim ludzi dobrodziejstwa czynił: „Ujrzaw
szy — mówi ewangelista — lad wielki, użalił się nad nim, bo byli 
strapieni i leżący w chorobach, jako owce, nie mające pasterza8; 
i wnet je leczył, karmił i nauczał. A jeszcze więtszą miłość poka
zał, gdy zdrowie i żywot swój dał nie za jedno królestwo, ale za 
wszytki na świecie ludzie, chcąc, aby każdy, kto weń wierzy, nie 
ginął, ale miał żywot wieczny.

Taką miłością ku ludziom abo Rzeczypospolitej zapalać się 
macie wy, którzy o dobrem pospolitem radzicie, wy, które Pismo 
bogami zowie: bo nic tak  własnego Panu Bogu nie jest, jako lu
dziom wszytkim dobrze czynić; i, kto taki jest, boskie naśladowa
nie i obraz na sobie n o s i.. .

Słusznie też do was mówić tak mam, przezacni obmyślacze 
dobra pospolitego: wszytkiej tej Korony, to jest ludzi i dusz, ile 
ich jest w Polszczę, w Litwie, w Rusi, w Prusach, w Żmodzi, 
w Infłanciech, oczy do was obracają i ręce do was podnoszą, mó
wiąc, jako i oni Egipcyanie do Józefa: „Zdrowie nasze w ręku wa
szych! W ejrzycie na nas, abyśmy nie ginęli i w domowej niespra
wiedliwości i w pogańskiej niewoli. Wyście ojcowie naszy i opie
kunowie, a my sieroty i dzieciny wasze! Wyście, jako matki i mam- 
ki nasze: jeśli nas odbieżycie, a źle o nas radzić będziecie, my po- 
giniem, i sami zginiecie! Wyście rozumy i głowy nasze: my, jako 
proste dzieci, na wasze się obmyślanie spuszczamy, i Pan Bóg wam 
myślić o nas rozkazał! Wyście, jako góry, z których rzeki i zdro
je  w ytryskająca my, jako pola, które się onemi rzekami polewają 
i chłodzą8. .G óry — jako psalm mówi — przyjmujcie ludkom po
kój, i, pagórki, spuszczajcie im sprawiedliwość!8 W as Pan Bóg 
podniósł na wysokie urzędy — nie dla was, abyście sami swoich 
pożytków pilnowali; ale dla ludu, który wam Pan Bóg powierzył, 
abyście nam sprawiedliwość i pokój, który od Pana Boga bierze
cie, spuszczali!

Toć są głosy i wołania ich do was! Zmiłujcież się nad nimi! 
M iłujcie ojczyznę tę swoje i Hieruzalern swoje, to jest Koronę tę 
i Rzeczpospolitą, a mówcie tak z serca z Dawidem: „Jeśli cię za- 
pomnię, ojczyzno miła moja i Jeruzalem  moje, niech zapomnię 
prawice ręki swojej! Niech język mój przyschnie do ust moich, 
jeśli pomnieć na cię nie będę, a jeśli cię na czele wszytkich po
ciech moich nie położę!8 O, jakie zaklinanie, którem się wiązać 
macie, abyście nic sobie tak miłego, tak wesołego nie mieli, jako 
dobro Jerozolimy swojej, to jest Rzeczypospolitej i ojczyzny 
swojej! . . .



Jako namilejszej m atki swej miłować i onej czcić nie macie, 
która was urodziła i wychowała, nadała 1, wyniosła? Bóg m atkę 
czcić rozkazał. Przeklęty, kto zasmuca m atkę swoję! A która jest 
pierwsza i zasłużeńsza matka, jako ojczyzna, od której imię macie 
i wszytko, co macie, od niej jest? która gniazdem jest m atek 
wszytkich i powinowactw wszytkich i komorą dóbr waszych 
wszytkich? „Jeruzalem , m atka nasza — mówi apostoł — nad 
wszytki m atki czci i uszanowania godna1'.

Rozmyślcie, jakie od tej matki, od Korony i Rzeczypospolitej 
tej, dobrodziejstwa i upominki macie.

Ona wam wiary ś. katolickiej, przez k tórą do wiecznej ojczy
zny przychodzicie, dochowała i Chrystusa, zbawienie wasze, i Jego 
ewangelią przyniosła. . .

Ta matka, ojczyzna namilsza, wszczepiła wam i dochowała 
stan i m ajestat królewski, który jest zatrzymanim i ozdobą wszyt
kich dóbr i sławy waszej, iż król po królu do tego czasu nie ustał, 
iż dostojność ich dobrze obwarowana jest, iż po dziś dzień patrzycie 
na pany i króle swoje, pomaznńce boże, i z ich się ozdoby i możno
ści uweselacie...

Ta m atka skupiła wam do jednego ciała Rzeczypospolitej tak 
szerokie i zacne narody, rozszerzyła państwo swe od morza do mo
rza i sąsiadom was straszliwe poczyniła, iż oburzyć się na was 
nie śmieją.

Ta miła matka podała wam złotą wolność, iż tyranom  nie 
służycie, jedno bogobojnym panom i królom, które sobie sami obie
racie, których moc, prawy okreszona2, żadnego wam bezprawia 
nie czyni, żadnego i od postronnych panów i od swoich uciśnienia 
nie cierpicie. Samiście tyło sobie tyranami, gdy praw nie wyko
nywacie, a od sprawiedliwości fałszywą wolnością, abo raczej swo- 
wolnością, przeszkody sami sobie czynicie. Tureckiego i moskiew
skiego państwa obywatele, patrzcie, jakie uciśnienie i tyranią 
cierpią! Nie taka to ojczyzna wasza: m atką wam jest, a nie m a
cochą! Na ręku was swoich nosi, a krzywdy żadnej cierpieć nie do
puści. Sami sobie szkodzicie i jeden nad drugim  tyranią podnosi
cie, praw nie egzekwując, a moc pańską tam, gdzie nie potrzeba, 
krócąc. Z strony matki niemasz nic, w czembyście się żałować na 
nię mieli, — chyba sami na się!

Patrzcie, do jakich dostatków i bogactw i wczasów ta  was 
m atka przywiodła, a jako was ozłociła i nadała, iż pieniędzy macie 
dosyć, dostatek żywności, szaty tak  kosztowne, sług takie grom a
dy, koni, wozów, takie koszty, dochody pieniężne wszędzie pomno
żone. Sama tyło m atka mało ma!... Pierwej rzadki miał piwo w do- 
mę: a teraz winem piwnice wasze woniają; pierwej samodziałki 
boki nasze pokrywały: a teraz aksamity i jedwabie; pierwej proste

1 Nadać =  wzbogacić. 2 okresie =  określić, ograniczyć.



rydwany i rzadkie, częstsze siodła miasto poduszek: a teraz złote 
kolebki i karety; pierwej proste potrawy: a teraz ptaki i kapłony; 
pierwej jedna misa wszytkim: a teraz półmisków kiladziesiąt. 
0, namilsza matko! już zbytkują dzieci twoje, źle tych dostatków 
używają, na grzechy, na utraty, na próżności. „A ja  co winna? — 
mówi — mają rozum, mogą tych darów bożych używać na kościo
ły i chwałę bożą, na obrony i zamki i inne na zły czas gotowości 
i do zbawienia przysługi; ja  niewinna, i żem w dawaniu matką; oni 
winni, co mię nie słuchają, a dobroci mojej i boskich darów źle 
używają".

Taż miła matka dała wam taki pokój, jakiego wiele królestw 
nie mają, za którym napełniły się komory wasze i rozszerzyły się 
pożytki wasze.. .

Macie od tejże ojczyzny do tego czasu sławę wojenną, która 
się tych wieków nawięcej za szczęśliwem panów i królów waszych 
panowaniem podniosła. Rodzi wam ta m atka mężne i mądre 
i szczęśliwe hetmany, mocne i nieustraszone rycerstwo i lud taki, 
na który się nieprzyjaciele oglądają.

Taż m atka namilsza uczyniła wam sławę u wszytkiego 
chrześcijaństwa i u pogaństwa, iż od zachodu i wschodu zacnemi 
poselstwy uczczony król i pan wasz wielką wam u postronnych po
wagę i mniemanie czyni.

Cóż wam więcej uczynić mogła? Czemuż jej serdecznie mi
łować i onę w całości zatrzyinawać i dla zdrowia jej wszytkiego 
tracić, gdy tego jest potrzeba, nie macie? Onę miłując, sami siebie 
miłujecie, a nie utracicie; onej nie życząc i wiary nie dochowując, 
sami siebie zdradzacie. Miłujecie pożytki swoje pojedynkowe, a po
spolite burzycie — i mnimacie, abyście dobrze sobie czynili i ży
czyli? Nie tak jest, ale jako Pan rzekł: „Kto zdrowie swoje m iłu
je, traci je; a kto je utraca, najduje je". Gdy okręt tonie, a wiatry 
go przewracają, głupi tłomoczki i skrzynki swoje opatruje i na 
nich leży, a do obrony okrętu nie idzie; i mnima, że się sam m iłu
je, a 011 się sam gubi. Bo, gdy okręt obrony nie ma, i on ze 
wszytkiem, co zebrał, utonąć musi. A gdy swerni skrzynkami i ma
jętnością, którą ma w okręcie, pogardzi, a z innymi się do obrony 
okrętu uda, swego wszytkiego zapomniawszy, dopiero swe wszytko 
pozyskał i sam zdrowie swoje zachował. Ten namilszy okręt oj
czyzny naszej wszytkich nas niesie, wszytko w nim mamy, co ma
my. Gdy się z okrętem źle dzieje, gdy dziur jego nie zatykamy, 
gdy wody z niego nie wylewamy, gdy się o zatrzymanie jego nie 
staramy, gdy dla bezpieczności jego wszytkiem, co w domu jest, 
nie pogardzamy,—zatonie, i z nim my sami poginiemy!

W  tym okręcie macie syny, dzieci, żony, imienia, skarby 
i wszytko, w czem się kochacie; w tym  tak wiele dusz jest, ile ich 
to królestwo i państwa przyłączone mają. Nie dajcie im tonąć, 
a zmiłujcie się nad krwią swoją, nad ludem i bracią swoją; nie tyło



majętnością ale i zdrowim im usługujcie wy, którzyście je pod swój 
rząd i opiekę wzięli...

O, wielmożni panowie! o, ziemscy bogowie! miejcie wspaniałe 
i szerokie serce na dobre braci swojej i narodów swoich, wszytkich 
dusz, które to królestwo z swemi państwy w sobie zamyka! Nie 
cieśnicie ani kurczcie miłości w swoich domach i pojedynkowych 
pożytkach! nie zamykajcie jej w komorach i skarbnicach swoich! 
Niech się na lud wszytek z was, gór wysokich, jako rzeka w równe 
pola, wylewa!...

Są drudzy, co mówią: „Co mnie po królestwie i Rzeczypospo
litej, kiedy się ja  mam źle, a tego nie mam, czego pragnę?11 To zło
dziejskie serce, które z szkodą drugich chce być bogate! Rób sobie 
niestatku, a Pana Boga proś o potrzeby swe, a przestaj na swym 
stanie, a nie bądź utratnikiem  i próżnującym, a dla siebie jednego 
tysiąc tysięcy ludzi braciej swojej nie gub! Boże! aby się takich, 
jako monstrów jakich, mało najdowało, którzy sroższej, niżli bestye, 
nieludzkości i krwie rozlania pełni są!

Takich podobno więcej, którzy służyć Rzeczypospolitej nie 
chcą, gdy się pożytku swego nie spodziewają, abo gdy im za to 
król nie płaci. Ci są dziwnie głupi, którzy nie widzą, iż cnota nie 
patrzy na zapłatę, jedno na swoję przystojność; nie widzą, iżby tak 
nikt nigdy dobrym nie był; nie widzą, iż tak  wiele nie tyło u kró
la, ale i monarchy świata wszytkiego, bogactwa niemasz, aby 
każdemu dobry jego uczynek mógł płacić. Sam tak możny i bo
gaty  Pan Bóg jest, do którego zapłatę naszę odkładać mamy. 
I  tego nie widzą, iż u króla i u innych dobrego mniemania o cno
cie swej mieć nie mogą, gdy co cnotliwego z najmu czynią. Bo 
pomyśli pan: „Owo ma Rzeczpospolita gotowego zdrajcę, byle kto 
miał gotowe pieniądze, bo, jeśli za dobry postępek chce pieniędzy, 
pewnie się i na zły utargować da“. Nakoniec, n ik t za to zapłaty 
nie czeka, iż sam sobie dobrze czyni, bo to samo hojną mu jest za
płatą. K to ojczyźnie służy, sam sobie służy, bo w niej jego 
wszytko się dobre, jako się rzekło, zamyka. N ikt nie mówi: „Płać 
mi, iż swego zdrowia i domu swego, żony i dziatek moich bronię“. 
Sama obrona zapłatą tobie jest: czegóż się upominasz? Gdy jesz, 
pijesz, śpisz, zdrowie swoje opatrujesz, izali za to zapłaty chcesz?

Ma być zasługom zapłata, ale cnota nie ma być najemna, ale 
sprawiedliwa i skłonna do tego, co Pan Bóg i zakon Jego i dobry 
rozum każe. Może-ć się i na zapłatę obejrzeć, ale niebieską na
przód, a potem na tę doczesną. Lecz wszytka się myśl z początku 
sadzić na tem w swojem przedsięwzięciu nie ma. Jeśli Pan Bóg 
płacić ma i tu, na świecie, chce, królewskie serce obróci abo skąd
inąd mu nagrodę poda; jeśli nie chce, dosyć mam na zapłacie 
po śmierci; i sam dobry uczynek, gdy się przez nas komu, a zwła
szcza wszytkim, dobrze czyni, ma swoję serdeczną zapłatę i pocie
chę wnętrzną wielką...



Zaprawże was Pan Bóg w wielką miłość ku braciej waszej 
i wszytkim obywatelom Korony tej, abyście o nich uprzejmie 
i szczerze, nic swego nie pragnąc, radzili, na samego tyło Pana Bo
ga i na ludzki pożytek patrząc. Boże! spuśćże wam szeroką i głę
boką miłość ku braciej waszej i ku namilszej matce waszej, oj
czyźnie świętej, abyście jej i ludowi swemu i samem zdrowim, 
swoich pożytków zapomniawszy, służyć szczęśliwie mogli. Przez 
Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Z kazania trzeciego, o zgodzie domowej. Nastąpi postronny nie
przyjaciel, jąwszy się za waszę niezgodę, i mówić będzie: „Roz
dzieliło się serce ich,—teraz poginą. I  czasu, tak  dobrego do wa
szego złego, a na swoje tyraństwo pogodnego, nie omieszka. Cze
ka na to ten, co wam źle życzy, i będzie mówił: „Euge, euge\ 1 Te
raz je pożerajmy, teraz pośliznęła się noga ich, odjąć się nam nie 
m ogą1'! I ta  niezgoda przywiedzie na nas niewolą, w której wol
ności wasze utoną i w śmiech się obrócą, i będzie, jako mówi pro
rok, „sługa równo z panem, niewolnica równa z panią swoją, i ka
płan z ludem, i bogaty z ubogim, i ten, co kupił im ienie2, równy 
z tym, co przedał11! Bo wszyscy z domy i zdrowim swojem w nie
przyjacielskiej ręce stękać będą, poddam tym, którzy ich nienawi
dzą. Ziemie i księstwa wielkie, któro się z Koroną zjednoczyły 
i w jedno ciało zrosły, odpadną i rozerwać się dla waszej niezgo
dy muszą, przy której teraz potężna być może ręka i moc wasza 
i nieprzyjaciołom straszliwa. Odbieżą was, jako chałupki przy 
jabłkach, gdy owoce pozbierają, którą lada w iatr rozwieje. I  bę
dziecie, jako wdowa osierociała, wy, coście drugie narody rządzili, 
i będziecie ku pośmiechu i urąganiu nieprzyjaciołom swoim. J ę 
zyk swój, w którym samym to królestwo miedzy wielkiemi onemi 
słowieńskiemi wolne zostało, i naród swój pogubicie i ostatki tego 
narodu, tak  starego i po świecie szeroko rozkwitnionego, potraci
cie i w obcy się naród, który was nienawidzi, obrócicie, jako się 
inszym przydało. Będziecie nie tyło bez pana krwie swojej i bez 
wybierania jego, ale też bez ojczyzny i królestwa swego, w ygnań
cy wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy, włóczęgowie, które popy
chać nogami tam, gdzie was pierwej ważono, będą. Gdzie się na 
taką drugą ojczyznę zdobędziecie, w którejbyście taką sławę, ta 
kie dostatki, pieniądze, skarby i ozdobności i rozkoszy mieć mogli? 
Urodzi-li się wam i synom waszym taka druga matka? Jako tę 
stracicie, już o drugiej nie myśleć! „Będziecie nieprzyjaciołom 
waszym służy li— jako Piśmo św. przegraża — w głodzie, w pra
gnieniu, w obnażeniu i we wszytkim niedostatku, i włożą jarzmo 
żelazne na szyje wasze—przeto, iżeście nie służyli Panu Bogu swe
mu w weselu i w radości serdecznej, gdyście mieli dostatek wszyt-

1 Nuże, nuże! 2 majątek.



kiego“, i dla dostatku ze wszeteczeństwa waszego gardziliście ka^ 
płanem i królem i innem przełożeństwem, wolnością się Belialską 1 
pokrywając, a jarzm a wdzięcznego Chrystusowego i posłuszeństwa 
nosić nie chcąc J  Do takich u tra t i przeklęctwa pewnie was ta wa
sza niezgoda i roztyrki domowe przyprawią!

Z kazania szóstego, o monarchii. Dobre absolutum dom inium 2,. 
i nad nie lepszego rządu nigdy być nie może, — ale u samego Pana 
Boga, który nigdy pobłądzić i złym być i tyranem  nie może. Dobre 
panowanie, nikomu niepodległe, — przy świętym, dobrym, mądrym 
i pobożnym monarsze, któremu prawem jest bojaźń boża, sądową 
stolicą mądrość boska i sprawiedliwość i potężna egzekncya do 
karania i darowania; mocą jego jest, po Panu Bogn, dobry żołnierz 
i bogate pieniądze. Lecz niewiele takich: wszytkichby, jako mó
wią, na jednym pierścieniu wyrysował. Dlategoż do monarchy 
i króla przykłada ludzki rozum radę i prawa, krócąc i okreszając 
moc jego, a pomagając rozumowi jego, aby nie pobłądził, a złym 
się tyranem  nie zstawał. Nie taką monarchią chwalimy, jaka jest 
n Turków, Tatar i Moskwy, która ma bezprawne panowanie, ale 
taką, która prawy sprawiedliwemi i radą mądrą podparta jest 
i moc swoję ustawami pobożnemi umiarkowaną i okreszoną ma; 
jaka była u ludu onego izraelskiego, gdzie królom rozkazano, aby 
prawa bożego księgi, od kapłanów podane, -sobie wypisali i wedle 
nich lud boży sprawowali, bojąc się Pana Boga swego i miłując 
lud Jego, do ich opieki poruczony.

Taka była od początku, zwłaszcza po przyjętej wierze Chrystu
sowej, ta  monarchia polska... Pokazują to statu ta wasze i przysię
gi senatorów i marszałków i innych urzędników, w jakiej czci, 
i w onej po Bogu nawyższej, przodkowie waszy królewski stan 
mieć chcieli i uważali... Potem z miłości ku poddanym, za wysłu
gą i dobrem zachowaniem ich, nadali królowie ludziom rycerskim, 
prze męstwo ich i życzliwość, wolności od podatków, od podwód, 
od zagranicznych wojen i od innych, które były in  absoluto do- 
m inio3, ciężai iw. Które wolności dalej się pod interregna4 wy
targowały i ■ szerzyły i tak  się wysoko podniosły, iż wpadły 
w wielką pychę i nieposłuszeństwo i lekkie królewskiego m ajesta
tu  uważenie i praw dobrych podeptanie, iż się ono słowo u Joba 
św. rzeć o nich może: „Mąż lekki w pychę się podnosi i, jako źre
bię u osła, mniema, że się wolnym urodził". I stąd ony słowa 
bystre i głupie: „Urodziłem się wolnym ślachcicem, nie boję się
nikogoż, i króla samego,' który mi nic nad prawo uczynić nie mo
że". I  któż się tak  wolnym rodzi, żeby nikogoż się bać nie miał? 
I  syn królewski bać się ojca i pedagogów musi, i sam król Boga

1 Belialski =  dyabelski. 2 władza nieograniczona. 3 w  panowaniu  
nieograniczonem. 4 bezkrólewia.
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się boi i praw Jego przestępować nie śmie, a tej wolności nie ma, 
aby się zwierzchności boskiej nie bał. I  patrzmy, jako na takie 
harde śmieszna wolność padła. Mówi: „Króla się nie boję8, a przed 
sąsiadem ucieka i drży, który go w tej wolności na dom najeżdża 
i zabija i majętność wyłupi, o czem na każdy czas słyszym.

O głupi przepychu! jako się króla nie boisz, którego się Pan 
Bóg bać rozkazał? „Bój się, synu miły, Pana Boga i króla!8 
I  drugie mówi: „Jako ryk lwi, tak  gniew królewski: kto go gnie
wa, grzeszy na duszę swoję8; i apostoł miecza się królewskiego 
bać każe. Cóż to za bezpieczeństwo, abo raczej za wszeteczeństwo? 
Za fetorem to idzie, iż, kto chce, królowi łaje, o nim szemrze, jego 
się pedagogiem czyni i zelży wie go wspomina. Jeśli to z prawa 
jakiego pisanego abo statu tu  idzie, przeklęte takie prawo, i taka 
wolność piekielna na bluźnienie Boga i króla...

Ale wiem, iż wżdy prawa tak  złego nie macie, chyba onego 
na tę taką swowolność nakręcacie, iż mię nie może poimać, aż pra
wem przekonanego, iż mię sądzić nie może,-aż na sejmie. I  dlate- 
goż taką sobie wolność do lekkiego uważania królewskiego maje
statu brać mamy? i, co z dobroci i łaski ludziom onym, którzy je 
barzo, jako bogi swe, czcili, królowie pozwolili, to my na jego zel
żenie obracać mamy? także tej wolności używać się godzi na 
wszytkie grzechy i na podeptanie praw wszytkich i sprawiedliwo
ści i na tyraństw a sąsiedzkie i na zelżenie mocy królewskiej? M e 
na to dana jest, i, jeśli jej wy źle używacie, słusznie ją  Pan Bóg od 
was odejmie, iż się wam w ciężką niewolą (obroń, Boże!) obróci!

0  trzech wolnościach dobrych wiemy, czwartej się, jako sza
tańskiej, zarzekamy. Ś w i ę t a  wolność jest: grzechom i czartu nie 
służyć, a tyraństw a piekielnego uchodzić. „Kto czyni grzech—mó
wi Pan — niewolnikiem jest u grzechu". Oby się o tę wolność sta
rali owi wolni, co pełni są mężobójstwa, nieczystości, łupiestwa, 
lichwy, zdrady, a mówią: „Ja wolny!'1 0 , niewolnika dyabelski, 
czuj o niewolej swojej, a wychodź z mocy szatańskiej, w k tó
rej szlachecka wolność pomocy-ć żadnej nie da! Druga wol
ność jest d o b r a :  obcym p a n o m J  pogańskim królom nie służyć 
ani im podlegać, jedno swoim abo od nas obranym. Tę wolność 
macie z łaski Bożej i na niej przesilajcie, dziękując za n ięP anu  Bo
gu. Trzecia też z ł o t a  wolnośó: nie m ieć tyrana ani takiemu kró
lowi służyć, któryby nas, jako chciał, prawa nie patrząc, sądził, za
bijał i majętności nasze brał i czynił, co mu się podoba, na Boga 
się i na sprawiedliwość nie oglądając. Tę wolność macie z łaski 
bożej. Bo daje wam Pan Bóg króle pobożne i święte, którzy nie 
tyło nic tyrańskiego nie czynią, ale i codzień więcej prawom 
i przystojnym  wolnościam waszym dogadzają i do nich przyczy
niają... Bądźcie tej wolności złotej wdzięczni, a na niej przestaj- 
cie, a za nię Panu Bogu dziękujcie! A onej czwartej, p i e k i e  1 nej ,  
Boże, nas uchowaj!... Dyabelska wolność jest: bez prawa, bez urzę



du żyć, na zwierzchność nie dbać, mędrszemu i starszemu nie ustą
pić, wolność mieć do grzechu, do zabijania i wydzierania.

Z kazania siódmego, o prawach niesprawiedliwych. Dotknąćby 
i onego złego prawa, którem kmiecie i wolne ludki, Polaki i wier
ne chrześcijany, poddane ubogie,—niewolnikami czynią, jakoby.... 
kupieni abo na wojnie sprawiedliwej poimani byli. I  czynią z ni
mi drudzy, co chcą, na majętności i na zdrowiu i gardle, żadnej 
im obrony i forum  1 żadnego o krzywdy ich, drugdy nieznośne, 
nie dając i na nich supremum dominium  2, na które się sami wzdry- 
gamy, stawiąc. Co jeśli się godzi i jeśli to prawo takie ma jaką 
odrobinę sprawiedliwości, spytaćby praw i obyczajów wszytkiego 
świata chrześcijańskiego, duchownych i świeckich. Jeśli nie kup
ni ani poimańcy, jeśli Polacy tejże krwie, nie Turcy ani Tatarzy, 
jeśli chrześcijanie: czemuż w tej niewolej stękają? Czemu ich nie 
jako niewolników, ale jako najemników używać nie mamy? Na 
twej rolej siedzi, a źle-ć się zachowa, spądź go z swej roli, a wro
dzonej i chrześcijańskiej wolności mu nie bierz i nad jego zdro
wiem i żywotem panem się nawyższym sam bez sędziego nie czyń! 
Starzy chrześcijanie, którzy za pogaństwa niewolniki kupne mieli, 
wszytkim wolność dawali, jako braciej w Chrystusie, gdy sięświę- 
tym chrztem z niewolej dyabelskiej wyzwalali: a my wierne i.świę
te chrześcijany, Polaki tegoż narodu* którzy nigdy niewolnikami 
nie byli, bez żadnego prawa mocą zniewalamy i, jako okupiono 
bydło, gdy dla swej nędze uciekać muszą, pozywamy i, gdy ży 
wności swej indzie3, ubodzy i znędzeni, szukają, okup na nich, ja 
ko Turcy za więźnie, wyciągamy. Czego we wszytkiem chrześci
jaństwie nie słychać. Acz wiem, iż tego nie wszyscy u nas czy
nią, ale według złego i dzikiego jakiegoś, a niesprawiedliwego 
prawa czynić na swoje potępienie (uchowaj, Boże!) mogą. Jakoż 
się z takiem prawem wszytkiego na świecie chrześcijaństwa nie 
wstydzić? Jako się o taką tyrańską krzywdę na oczy boskie uka
zać? Jako się nie bać, aby nad nami na pomstę od Boga poganie 
takiej mocy i absolutum dominium  nie używali?

. Z kazania ósmego, o niekarności grzechów jawnych. Cóż mam
z tobą czynić, nieszczęśliwe królestwo? Kto tu  na was, ze wszech 
stron królestwa zebrane, i na głowy ludu patrzy i wasze obyczaje 
i sprawy widzi, domyślać się może, jakie niezbożnóści i grzechy 
po wszytkiej Koronie panują.

Bych byl Izajaszem, chodziłbych boso i na poły nagi, woła
jąc na was, rozkoszniki i rozkosznice, przestępniki i przestępnice 
zakonu bożego: „Tak was złupią i tak  łyskać ły stam i4 będziecie,

1 sąd, sprawiedliwość. 2 najwyższa władza (pana nad chłopem). 
3 gdzieindziej. 4 ły st =  łydka.



gdy nieprzyjaciele na głowy wasze przywiedzie Pan Bóg i w taką 
was sromotę poda! I  będzie wam złość wasza, jako m ar poryso
wany wysoki, który, gdy się nie spodziejecie, upadnie, i jako garn
carska flasza, mocno uderzona, z której się nie najdzie skorupka na 
noszenie trocby ognia i na poczerpnienie trochy wody z dołku 
Ustawicznie się m ury Rzeczypospolitej waszej rysują, a wy mó
wicie: „Nic, nic, nierządem stoi Polska!“ Lecz gdy się nie spo
dziejecie, upadnie i was wszytkich potłucze!

Bych był Jeremiaszem, wziąłbych pęta na nogi i okowy 
i łańcuch na szyję i wołałbych na was grzeszne, jako on wołał: 
„Tak spętają pany ipożoną1, jako barany, w cudze strony11. I  uka- 
załbych zbutwiałą i zgnojoną suknią, którą trząsnąwszy, gdyby 
się w perzyny rozleciała, mówiłbych do was: „Tak się popsuje 
i w niwecz obróci i w dym a w perzynę pójdzie chwała wasza 
i wszytki dostatki i majętności wasze!11 1, wziąwszy garniec gli
niany, a zwoławszy was wszytkich, uderzyłbych go mocno o ścia
nę w oczach waszych, mówiąc: „Tak was pogruchocę —mówi Pan 
Bóg — jakę ten garniec, którego skorupki spoić się i naprawić nie 
mogą!“ '

Bych był Ezechielem, ogoliwszy głowę i brodę, włosybych 
na trzy części rozdzielił. I  spaliłbycli jednę część, a drugąbych 
posiekał, a trzeciąbych na w iatr puścił i wołałbych na was: „Je
dni z was poginiecie głodem, drudzy mieczem, a trzeci się po 
świecie rozproszycie". I  nie wyehodziłbych z mieszkania mego 
drzwiami ani oknem, alebych ścianę przekopał, w rzeczy2 ucieka
jąc, i wołałbych na was: „Tak się z wami zstanie, żadne was zam
ki i twierdze nie obronią, wszytki nieprzyjaciel wywróci i was 
pogubi!"....

Bójcie się wżdy tych pogróżek! Ja-ć objawienia osobliwego 
od Pana Boga o was i o zgubie waszej nie mam, ale poselstwo do 
was mam od Pana Boga i mam to poruczenie, abych wam złości 
wasze ukazował i pomstę na nie, jeśli ich nie oddalicie, opowiadał...

Daje nam Pismo ś. znać, iż jedne są pogróżki boskie, które 
się odmienić mogą, gdy ludzie pokutują a wypraszają się z gnie
wu boskiego... Drugie są pogrożenia Pańskie, które się nie iszczą 
rychło, ale aż na potomstwie i synach grzeszących i ojców złych 
naśladujących... Trzecie pogróżki są, które żadnej odmiany mieo 
nie mogą: gdy widzi Pan Bóg, iż się ludzie do pokuty nie udadzą 
ani skłonią, tedy czyni na zgubę ich nieodmienny swój dekret.

Z jakiemiż pogróżkami posłał mię do was Pan Bóg, przeza- 
cni panowie moi? Jeśli mię spytacie: „Z pierwszemi, czy z wtóre- 
mi, czy z trzeciemi?u, ja  odpowiem: „Nie w i e m ! t o  tyło wiem, 
iż jedna z tych trzech was nie minie. A ja  wam, namilszym bra-

1 czasownik gnać odmieniał się tak: żonę, żeniesz, żenie, żeniem y,
żeniecie, żoną. 2 w  rzeczy==nibyto.



tom moim, i ludowi memu i ojczyźnie miłej mojej — pierwszej ży
czę: aby wam Pan Bóg tak  groził, jakoby wam dał pomoc do po
wstania i pokuty na odmianę dekretów i pogróżek swoich, abyśmy 
nie ginęli, ale, się przestraszywszy, do ubłagania gniewu Pańskiego 
wszytko serce i myśli obrócili.

Tyś, Panie, rzekł: „Mówić będę przeciw narodowi i królestwu, 
abych je wykorzenił, skaził i rozproszył; lecz, jeśli naród on poku
tować będzie, opuszczając złość swoję, ja  też odmienię to złe, któ- 
rem umyślił uczynić im “. Umie Pan Bóg odmienić wyroki swoje, 
jeśli my odmienim złe życie nasze. Pokutujmyż, a wracajmy się 
do Pana Boga naszego, a On sam uleczy, jako począł, zrani serca 
nasze prawą za grzechy nasze skruchą i samże oue rany zleczy, ja 
ko mówi prorok: „Ożywi nas i po dwu dniu i trzeciego dnia wzbu
dzi nas11. Pierwszy dzień niech będzie żałości i skruchy prawej 
i spowiedzi grzechów naszych; d ru g i1— poprawy i nagrody wsze
lakiej, do pokuty prawej potrzebnej, a trzeci dzień usprawiedliwie
nia naszego. „A któż Tobie podobny, Panie, w dobroci i miłosier
dziu? Ty znosisz nieprawości i mijasz grzech tych ostatków ludu 
Twego chrześcijańskiego na północy i dziedzictwa Twego. Nie roz
puścisz już dalej gniewu Twego, bo się Ty w miłosierdziu kochasz, 
obrócisz się do nas i zmiłujesz się nad nami i złożysz z nas złości 
nasze i wrzucisz w głębokość morską wszytki grzechy nasze, 
uiścisz się nam w prawdzie Twojej11 — dla namilszego Syna Twe
go, Jezusa Chrystusa, i niewinnego rozlania krwie i śmierci Jego, 
który z Tobą i z Duchem Świętym króluje Bóg jeden na wie
ki'. Amen.

Z przedmowy do Kazań na niedziele i święta. Najaśniejszemu 
i Niezwyciężonemu Monarsze, Zygmuntowi trzeciemu, z laski Bożej 
Królowi Polskiemu i Szwedzkiemu, Wielkiemu Książęciu Litewskie
mu etc. Łaska i pokój od Pana i Boga naszego, Jesusa Chrystusa.

Już sobie podrobiwszy, Najaśniejszy Miłościwy Królu Panie 
mój, po dwu i trzydziestu la t rzemiesła mego kaznodziejskiego tą 
trochę podłej prącej w zostawieniu pisma, nauki, którąm w imię 
Chrystusowe rozsiewał, — zamykam wiek mój i dni te złe i krótkie 
drogi mojej. Zwątlony i, jako Samuel prorok mówi, zstnrzały 
i zasiwiały, niedługo ustanę. Czas mi na pokój: czeka mię komórka 
w domu ubogich ojców moich 1, do której rychło gość on niebywa
ły z czeladką swoją, z niemocami i boleściami zakołace. Boże, 
daj mi się śmiele odezwać i drzwiczki otworzyć i z ochotą mó
wić: „W itaj, spodziewany gościu! Czekałem cię w teskności żywo
ta  tego i kłopotach jego; chałupka ta pogniła i błotem ulepiona, 
którą obalisz, obrócić się ma w dom, nie ręką budowany i wieczny; 

'duszy wrota do pokoju otworzysz, a nad ciałem krótką pociechę



gdy nieprzyjaciele na głowy wasze przywiedzie Pan Bóg i w taką 
was sromotę poda! I  będzie wam złość wasza, jako m ur poryso
wany wysoki, który, gdy się nie spodziejecie, upadnie, i jako garn
carska flasza, mocno uderzona, z której się nie najdzie skorupka na 
noszenie trocliy ognia i na poczerpnienie trochy wody z dołku“. 
Ustawicznie się mury Rzeczypospolitej waszej rysują, a wy mó
wicie: „Nic, nic, nierządem stoi Polska!11 Lecz gdy się nie spo
dziejecie, upadnie i was wszytkicłi potłucze!

Bych był Jeremiaszem, wziąłbych pęta na nogi i okowy 
i łańcuch na szyję i wołałbych na was grzeszne, jako on wołał;; 
„Tak spętają pany ipożoną1, jako barany, w cudze strony11. I  uka- 
załbych zbutwiałą i zgnojoną suknią, którą trząsnąwszy, gdyby 
się w perzyny rozleciała, mówiłbych do was: „Tak się popsuje 
i w niwecz obróci i w dym a w perzynę pójdzie chwała wasza 
i wszytki dostatki i majętności wasze!11 1, wziąwszy garniec gli
niany, a zwoławszy was wszytkich, uderzyłbych go mocno o ścia
nę w oczach waszych, mówiąc: „Tak was pogruchocę—mówi Pan 
Bóg — jako ten garniec, którego skorupki spoić się i naprawić nie 
mogą!11 '

Bych był Ezechielem, ogoliwszy głowę i brodę, włosybych 
na trzy części rozdzielił. I  spaliłbych jednę część, a drugąbych 
posiekał, a trzeciąbych na w iatr puścił i wołałbych na was: „Je
dni z was poginiecie głodem, drudzy mieczem, a trzeci się po 
świecie rozproszycie11. I  nie wychodziłbych z mieszkania mego 
drzwiami ani oknem, alebycli ścianę przekopał, w rzeczy2 ucieka
jąc, i wołałbych na was: „Tak się z wami zstanie, żadne was zam
ki i twierdze nie obronią, wszytki nieprzyjaciel wywróci i was 
pogubi!11....

Bójcie się wżdy tych pogróżek! Ja-ć objawienia osobliwego 
od Pana Boga o was i o zgubie waszej nie mam, ale poselstwo do 
was mam od Pana Boga i mam to poruczenie, abych wam złości 
wasze ukazował i pomstę na nie, jeśli ich nie oddalicie, opowiadał...

Daje nam Pismo ś. znać, iż jedne są pogróżki boskie, które 
się odmienić mogą, gdy ludzie pokutują a wypraszają się z gnie
wu boskiego... Drugie są pogrożenia Pańskie, które się nie iszczą 
rychło, ale aż na potomstwie i synach grzeszących i ojców złych 
naśladujących... Trzecie pogróżki są, które żadnej odmiany miee 
nie mogą: gdy widzi Pan Bóg, iż się ludzie do pokuty nie udadzą 
ani skłonią, tedy czyni na zgubę ich nieodmienny swój dekret.

Z jakiemiż pogróżkami posłał mię do was Pan Bóg, przeza- 
cni panowie moi? Jeśli mię spytacie: „Z pierwszemi, czy z wtóre- 
mi, czy z trzeciemi?11, ja  odpowiem: „Nie wiem!11, to tyło wiem, 
iż jedna z tych trzech was nie minie. A ja wam, namilszym bra-

1 czasownik gnać odmieniał się tak: żonę, żeniesz, żenie, żeniemy,
żeniecie, żoną. 2 w  rzeczy=nibyto .



tom moim, i ludowi memu i ojczyźnie miłej mojej — pierwszej ży
czę: aby wam Pan Bóg tak groził, jakoby wam dał pomoc do po
wstania i pokuty na odmianę dekretów i pogróżek swoich, abyśmy 
nie ginęli, ale, się przestraszywszy, do ubłagania gniewu Pańskiego 
wszytko serce i myśli obrócili.

Tyś, Panie, rzekł: „Mówić będę przeciw narodowi i królestwu, 
abych je wykorzenił, skaził i rozproszył; lecz, jeśli naród on poku
tować będzie, opuszczając złość swoję, ja  też odmienię to złe, któ- 
rem umyślił uczynić im “. Umie Pan  Bóg odmienić wyroki swoje, 
jeśli my odmienim złe życie nasze. Pokutujmyż, a wracajmy się 
do Pana Boga naszego, a On sam uleczy, jako począł, zrani serca 
nasze prawą za grzechy nasze skruchą i samże one rany zleczy, ja 
ko mówi prorok: „Ożywi nas i po dwu dniu i trzeciego dnia wzbu
dzi nas“. Pierwszy dzień niech będzie żałości i skruchy prawej 
i spowiedzi grzechów na szych; d ru g i:— poprawy i nagrody wsze
lakiej, do pokuty prawej potrzebnej, a trzeci dzień usprawiedliwie
nia naszego. „A któż Tobie podobny, Panie, w dobroci i miłosier
dziu? Ty znosisz nieprawości i mijasz grzech tych ostatkyw ludu 
Twego chrześcijańskiego na północy i dziedzictwa Twego. Nie roz
puścisz już dalej gniewu Twego, bo się Ty w miłosierdziu kochasz, 
obrócisz się do nas i zmiłujesz się nad nami i złożysz z nas złości 
nasze i wrzucisz w głębokość morską wszytki grzechy nasze, 
uiścisz się nam w prawdzie Twojej “ — dla namilszego Syna Twe
go, Jezusa Chrystusa, i niewinnego rozlania krwie i śmierci Jego, 
który z Tobą i z Duchem Świętym króluje Bóg jeden na wie
ki. Amen.

Z przedmowy do Kazań na niedziele i święta. Najaśniejszemu 
i  Niezwyciężonemu Monarsze, Zygmuntowi trzeciemu, z łaslci Bożej 
Królowi Polskiemu i Szwedzkiemu, Wielkiemu Książęciu Litewskie
mu etc. Łaska i pokój od Pana i Boga naszego, Jezusa Chrystusa.

Już sobie podrobiwszy, Najaśniejszy Miłościwy Królu Panie 
mój, po dwu i trzydziestu lat rzemiesła mego kaznodziejskiego tą 
trochę podłej prącej w zostawieniu pisma, nauki, którąm w imię 
Chrystusowe rozsiewał, — zamykam wiek mój i dni te złe i krótkie 
drogi mojej. Zwątlony i, jako Samuel prorok mówi, zstarzały 
i zasiwiały, niedługo ustanę. Czas mi na pokój: czeka mię komórka 
w domu ubogich ojców m oich1, do której rychło gość on niebywa
ły z czeladką swoją, z niemocami i boleściami zakołace. Boże, 
daj mi się śmiele odezwać i drzwiczki otworzyć i z ochotą mó
wić: „W itaj, spodziewany gościu! Czekałem cię w teskności żywo
ta  tego i kłopotach jego; chałjipka ta pogniła i błotem ulepiona, 
którą obalisz, obrócić się ma w dom, nie ręką budowany i wieczny; 
duszy wrota do pokoju otworzysz, a nad ciałem krótką pociechę



mieć będziesz!" Boże, daj takie serce mieć na onę godzinę i mnie 
i każdemu wiernemu!

Myślę, jako się spraw ię1 Chrystusowi, Panu i Bogu memu, 
k tóry mię na tę swoję robotę posłał i talenty swymi, wedle małej 
siłeczki mojej, nadał i opatrzył. Gdy spyta: „Coś mi zrobił, wiele 
i jakicheś mi pożytków przyczynił?", — a ja  z czem się postawię, 
co ukażę? Zawstydziwszy się i przestraszywszy, rzeknę:

„Panie! Posłałeś mię do domu królewskiego, do Zygmunta 
trzeciego, pana dwu wielkich królestw, do domu i do senatu i do 
rycerstwa i sług i poddanych jego. Nauczałem i upominał pana 
swego, pomazańca Twego, na którym  nawięcej należało 2, od Cie
bie i Twojem Boskiem Imieniem: aby Ciebie znał, Boga swego, 
któryś go wyniósł i głową nad tak wielkimha szerokimi narody 
postawił i w ręce jego dałeś takie państwa i nieprzeliczony poczet 
ludu Twego, któryś Twoją krwią odkupił; aby sobie mądrości i ro 
zumu prosić u Ciebie i nabywać staranim pilnetn na tak trudne 
i ciężkie rządzenie miał; aby się w bojaźni Twojej i we wszytkiej 
pobożności utwierdził i kochał, służbę świętą Twoję i chwałę roz
mnażał, kościołom Twoim i wierze świętej obronę wszelaką i wy
sługę czynił, wedle praw  Twoich panował, sprawiedliwości i kar
ności nie odstępował, miłość uprzejmą 3 ku poddanym i ku pra
wom ich zachował i prace żadnej i czujności w obmyślaniu dobra 
pospolitego i obrony a zachowania w całości Korony wszytkiej nie 
żałował; aby się w mądrych i bogobojnych kochał i rady ich uży
wał, pochlebstwa się strzegł, w próżnowanie się i w rozkoszy nie 
wdawał, duchowne i świeckie urzędniki i sprawce ramienia swego 
pobożne i dobre wszędzie stawił i inemi, wedle prawa Twego i wo
lej Boskiej Twojej, drogami chodził. I  obiecowałem mu od Ciebie, 
Jezu Chryste, mocną rękę Twoję nad nim i powodzenie wszytkie- 
go, coby począł".

„I do rady i do senatu jego i do rycerstwa jego i do domu 
i do sług jego, i na sejmach i zjazdach odprawowałem, Panie Zba
wicielu, poselstwo Twoje: upominałem, aby obie matce swoje, 
Kościół boży i ojczyznę, w jednym końcu złączone, wiernie i uprzej
mie miłowali; aby ich kacerstwy nie rozróżniali a niezgody miedzy 
nie nie siali, którą się obiedwie zabijają; aby wierną radę dawali, na 
samo się dobre pospolite oglądając, a domy i pryw aty swoje dla 
niego radzi tracąc, gdyby tego potrzeba; aby pany króle swoje na 
wzór przodków swoich wiernie czcili i onym posłuszeństwo odda
wali i o ich się niecześć gniewali i szemrania się wszelakiego o nich 
strzegli; aby uprzejmość i całość serca miedzy sobą zachowali; aby 
wolnością swoją nie ginęli, a niewolej obcych panów na się nie 
przywodzili. Wołałem na nie, Panie, aby na niewierność, mężo-

1 sprawić się =  zdać sprawę. 2 należeć =  zależeć. 3 uprzejmy =  
szczery.



bójstwa, lichwy, wydzierania, najazdy i inne srogie grzechy — 
lepsze prawa i prędszą sprawiedliwość naleźli, a zmazaną krwią 
i krzywdami kościołów i ubogich i uciążeniem poddanych ziemię 
swoję oczyściali; aby hardości, zbytków i próżnych u tra t w jedwa
biach i winie i rozkoszach zaniechali, a dostatek swój na obronę 
Rzeczypospolitej i ojczyzny miłej na ubogie i na kościoły obracali. 
Groziłem im, jakoś rozkazał, gniewem Twoim, zgubą i pożarciem 
ich od nieprzyjaciół i spustoszenim i przeniesienim królestwa ich 
do innych narodów; ukazowałem, jako pogański miecz nad nimi 
wisi, który sąsiedzkie zdrowia i majętności pożera, aby się przykła
dy srogości Twej ukazali, a o więtszych grzechach swoich, które 
tejże sprawiedliwości nie ujdą, myślili i z nich powstawali8.

„Cóżem dalej czynić miał, mój Panie? Uprzejmiem i z serca 
nawrócenia i poprawy ich i zbawienia ich pragnął: Ty wiesz,
i radbych na to zdrowie ważył, abycli na dobre ich i ojczyzny ich 
patrzył. Miłować-em chciał cześć Twoję i pożytki Twoje, aby pra
ca i wylanie drogiej Krwie Twojej na nich nie ginęło.8

„Nie wiem, czem się dzieje, iż nie pomaga im poselstwo Two
je i wołanie moje: do pokuty rzadki bardzo powstaje. Twarda rola 
strudziła wołu starego, a pracy na niej w dobrem żniwie nie znać; 
chytre ryby, od sieci Twej uciekając, poimać się nie dają. Mówić 
z prorokiem Micheaszem muszę: «Niestety mnie, na złym czas tra 
fił, na jesień, w której jagody już pozbierano, a rzadko się co na- 
leźć może, jako gruszki po otrzęsieniu i kłosy po żniwie*. Zebra
ne są z tego królestwa one słodkie jagody — mężowie oni nabożni, 
mądrzy, mężni i potężni, cnót i poczciwości i ojczyzny wielcy mi
łośnicy, którzy i upadku Korony wesprzeć mogli8.

„Niemasz dostałycli jagód, mało pociechy! Łakomstwo, har- 
dość, łupiestwo, zdrada, niestatefe wszytkich opanował; niespra
wiedliwość i nieprawda górę wzięła; lichwy i złupienie dóbr pospo
litych nastąpiło; „zginął święty8 z ziemie, i prostego a uprzejmego 
miedzy ludźmi nie naleźć; jeden drugiego krwie pragnie: mąż b ra
ta  swego na śmierć łowi. Złość w ręku swoich dobrocią zowią; pa
nowie wszytko mówią: «Daj, daj!»; sędziowie zapłaty i darów cze
kają; możni przewodzić myśli swoje chcą. Nalepszy miedzy nimi 
przedsię kole, jako cierznie z płotu. Jedni nas, fałszywi sa ni, fał
szywymi proroki zowią, choć jawne od Ciebie, Pana naszego, świa
dectwa mamy. Drudzy słuchają, a nie czynią, wiarę mają katoli
cką, a ręce heretyckie. Drugim słowo Twoje jest za śpiewanie 
i muzykę, po której się słuchaniu nic nie zawiąże: chwalą kazania, 
a żywota swego nie poprą wuj ą “.

„Któż winien, Panie? Straszliwe sądy są Twoje: ze mnie mo
że być przyczyna!... Abo bojaźnią, abo niedbalstwem, abo nieumie
jętnością psuję żniwo Twoje? Któż się Ciebie nie przelęknie, P a 
nie? Kto się wyliczy i przed Tobą usprawiedliwi? Kto się nie prze



straszy na liczbie1 z sługami Twymi? Jeśli świecki mędrzec, na 
złego ucznia patrząc, mistrza jego bić i karać kazał: a cóż Ty, 
sprawiedliwszy nad wszytki ludzie, czynić z nami będziesz, gdy 
tak  złe słuchacze nasze widzisz? Lecz, Panie, przyjmi wymówkę 
posłańca Twego, jakoś sam powiedział: «Jeśli stróż na wieży wo
łać będzie: „Oto idzie n ie p rz y ja c ie l !a  ludzie się nie przestrzegą, 
sami sobie winni zostaną, a stróż wolny, bez karania będzie!>' 
Uczyńże mię wolnym, Panie, bom-ci wołał na nie i przestrzegał ich 
i Tobiem codzień ofiary za nie czynił, i modlitwa moja i pokłon 
mój nigdy za nie przed Tobą nie ustał. Otom i na tych kartach pi
sanie zostawił, znaki robótki małej mojej. Proszę, — i ze mną 
i z tymi, co mię słuchają, nie wchodź w sąd, ale zwyczaju i natury 
swojej używaj nad nami. «Nie dla nas», ale dla samego siebie, 
jakoś u proroka rzekł, «dla chwały wielkiej Imienia Twego», uczyń 
z nami przymierze wieczne, a nie przestaj nam dobrze czynić! Daj 
bojaźń Twoję w serca nasze, abyśmy Cię nigdy nie odstępowali, 
a czyniąc nam dobrze, miej pociechę i wesele swoje z nas! «Daj 
nowe serce i nowęgo ducha, oddal kamienne, a daj mięsiste ser- 
ce», a spraw to, abyśmy chodzili w rozkazaniu Twojem, abyśmy 
ludem Twoim nigdy być nie przestali, a Ty Bogiem naszym za- 
wżdy zostawał!"

1 Liczba =  porachunek.



L I T E R A T U R A  W I E K U  XVII.

R O Z D Z I A Ł  Y.

Wiek XVII.

Zanikanie mądrości i piękna.

§ 50. L iteratura nasza w wieku X V II nie utrzym ała się na 
tym wysokim poziomie, na jak i się wzniosła w stuleciu XVI: po
siada wprawdzie utwory, tak  piękne, jak Sielanki Szymonowicza, 
Lament Starowolskiego i Psalmodya Kochowskiego, tak niepospo
lite, jak  Wojna Okocimska Potockiego i Pam iętniki Paska, — a je 
dnak jest od literatury wieku złotego bez porównania niższa, traci 
bowiem s t o p n i o w o  to, co w stuleciu X V I było główną jej ozdobą 
i chwałą: mądrość i szlachetność treści oraz piękno formy. Ten zaś 
upadek literatury tłumaczy się upadkiem oświaty. W  wieku XV I 
oświata była nie tylko wysoka, ale i szeroka: nie tylko szlachta, ale 
i mieszczanie garnęli się do nauki, uczyli się nawet i chłopi, czego 
najpiękniejszym dowodem—Janicki (§ 18). Teraz chłopi, coraz to 
silniej uciskani, nie biorą udziału w życiu umysłowem Polski, a mia
sta, coraz to więcej upadające, — o wiele mniejszy, niż dawniej. 
Szlaci^a zaś uczy się wprawdzie, ale już nie tak, jak  dawniej, i nie 
zagranicą, jak  w XV I stuleciu, ale głównie w domu. W  domu zaś 
mnożyły się szkoły, lecz nie odpowiadały swemu zadaniu, bo ani 
nie rozwijały umysłu, ani nie kształciły charakteru.

Najgorliwiej krzątali się około oświaty jezuici, których spro
wadził był do Polski Hozyusz (jeszcze za Zygm unta Augu
sta )— dla walki z reformacyą. Za najskuteczniejszą broń do tej 
walki poczytywali jezuici oświatę, zakładali więc szkoły w K o
ronie i na Litwie i szybko umieli sobie zjednać zaufanie ogółu, 
który chętniej oddawał dzieci do szkół jezuickich, niż do aka
demickich, te bowiem wraz z akademią upadały coraz niżej. 
Czegóż uczyli jezuici? Głównie troszczyli się o to, aby uczniowie
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byli prawowiernymi katolikami: osiągali ten cel w zupełności, ale 
jednocześnie zatruwali serca duchem fanatyzmu, nietolerancyi, nie
nawiści względem wszystkiego, co niekatolickie; a i umysłów nie 
rozwijali, owszem, ogłupiali je raczej, bo, poza religią i dewocyą, 
uczyli wyłącznie prawie łaciny: znajomość gram atyki łacińskiej 
(według osławionego podręcznika hiszpańskiego jezuity Alwara) 
i kilku autorów rzymskich (mocno okrojonych), rozmowy i dyspu
ty łacińskie i wygłaszanie mów po łacinie — oto główny zakres 
nauki jezuickiej. Zresztą nie tylko jezuickiej: wszystkie szkoły, 
zakonne i niezakonne, były takie same, we wszystkich chodziło 
głównie o prawowierność katolicką i łacinę, j Nie krzewiły więc 
szkoły rzetelnej oświaty, i wychodziła z nich młodzież z ciasnym 
poglądem na Boga, świat i ludzi: wierzyła, że Bóg jest tak  dobry, 
iż nie dopuści upadku Polski, bo nie rozumiała, że Bóg wtedy ty l
ko ludziom pomaga, kiedy oni sami sobie pomagają; myślała, że, 
kto umie paplać po łacinie (a jaka to była łacina, Boże się zmiłuj), 
ten już rozumy całego świata pojadł; wynosiła ze szkoły nienawiść 
ku „heretykom 11, a nadto miała przewrotny pogląd na t. zw. rów
ność szlachecką, głoszący, że, ponieważ szlachcic szlachcicowi 
równy, więc szlachcic nie ma obowiązku słuchać szlachcica, choćby 
ten był wojewodą: przecie szlachcic na zagrodzie równy wojewo
dzie, a i królem, dzięki zasadzie obieralności, każdy szlachetnie 
urodzony może zostać. I  jakże wobec tego szlachcic miał szano
wać władzę?

Lecz opłakany stan szkolnictwa to nie jedyna przyczyna 
upadku oświaty, a zatem i literatury: przecie i w XVI w. szkoły 
krajowe nie stały wysoko, a jednak dlaczego społeczeństwo było 
oświecone? Dlatego, po pierwsze, że oświecać się miało ochotę, 
a po drugie, że sprzyjało temu samo życie, polityczne i religijne 
(§ 22). W  w. X V II tymczasem ochota do nauki znikła, życie zaś 
płynęło inaczej, smutniej.

Dawniej rwała się szlachta do oświaty i rozumiała, że bez 
niej nie wywalczy sobie tego, do czego dążyła: wolności politycznej. 
Celu dopięła: złota wolność, okupiona niewolą chłopów, upadkiem 
miast, uszczupleniem władzy i powagi królewskiej, stała się rze
czywistością; więc po co i na co wysilać sobie głowę nad naprawą 
Rzeczypospolitej, kiedy lepiej już być nie może? pozostaje jedno: 
dopilnować, aby wszystko zostało po staremu, aby złota wolność 
nie uciekła! Że ona wprost do niewmli prowadzi, tego nie rozu
miała szlachta; że jest nierządem, rozumiała, ale uwierzyła w po
tworną zasadę: „Nierządem stoi Polska11. To też dzieje wewnętrzne • 
Polski X V II w. to dzieje nierządu. /Rokosz Zebrzydowskiego 
(1606—7) do reszty osłabił władzę i powagę królewską. Magnaci 
coraz to więcej „kurczyli miłość ojczyzny w swoich domach i po
jedynkowych pożytkach11: kurczyli ją  i ci, co za Zygm unta I I I  pro
wadzili na własną rękę wojny z Moskwą i Wołoszą, i Jeremi WI-



śniowiecki, który samowolnie zerwał rozejm z Kozakami, i stokroć 
gorsi od nicli jaw ni zdrajcy: Hieronim Radziejowski, Krzysztof 
Opaliński i Janusz Radziwiłł, i najgorszy z nich wszystkich, Jerzy 
Lubomirski. A szlachta dała się za nos wodzić tym i innym „kró
likom", którzy bałamucili ją, przekładając, że największym wro
giem złotej wolności jest król. To też, jak  ognia, bała się szlachta 
wszelkich pomysłów i zamiarów królewskich, a unicestwić je było 
nietrudno wobec zasady jednomyślności sejmowej; ta  zaś w r. 1651 
przybrała postać liberum veto, które wprawdzie nigdy nie było p ra
wem, ale stało się obowiązującym zwyczajem, a nadto było w mnie
maniu szlachty najpewniejszą rękojmią złotej wolności; wobec tego
0 naprawie Rzeczypospolitej nie mogło być mowy: w drugiej poło
wie X V II w. zerwano siedemnaście sejmów! ; Straszne ciosy, go
dzące w Polskę—wojny kozackie, moskiewskie, szwedzkie—otrze
źwiły szlachtę, ale tylko na chwilę: zaczęła już myśleć o naprawie 
skołatanej ojczyzny, ale zamiary te unicestwił rokosz Lubom irskie
go, rokosz, w którym  brały udział całe tłum y szlacheckie — nie ze 
złej woli, lecz w przekonaniu, że walczą w obronie wolności. Nie
mniej dobitnie świadczy o zupełnem ogłupieniu politycznem szlach
ty  wyniesienie na tron takiej nicości, jaką był Michał Wiśniowiecki. 
Świetne zwycięstwa Sobieskiego - hetm ana pod Choeimem i So
bieskiego - króla poci W iedniem nie ocaliły Polski od upadku: 
były to już ostatnie błyski zachodzącego słońca; Rzeczpospolita 
leciała w przepaść — nie dla braku, męstwa, ale dla nierządu.

Jak  życie polityczne, tak i religijne sm utny przedstawia wi
dok. Katolicyzm zwyciężył już w ostatniej ćwierci X V I stulecia, 
a jednym z objawów jego zwycięstwa staje się nietolprancya, Zy
gm unt I I I  był fanatykiem, nie uszanował konfederacyi warszaw
skiej z r. 1573, zapewniającej dysydentom swobodę wyznania i ró
wnouprawnienie polityczne: na burzenie kościołów ewangelickich 
przez sfanatyzowane tłum y spoglądał przez szpary i, jak  mógł, tak 
nie dopuszczał protestantów i kalwinów do urzędu. Ze szczególną 
jednak zawziętością zwrócono się przeciwko aryanom; za Jana  K a
zimierza zapadła na sejmie haniebna uchwała (1658), wydalająca 
aryan z granic Polski. Względem unitów i dyzunitów (t. j. tych 
prawosławnych, którzy nie przyjęli unii brzeskiej z r. 1596) także 
nie było tolerancyi, skoro np. ani biskupom unickim, ani archije
rejom prawosławnym nie pozwolono zasiadać w senacie; ta  zaś nie- 
tolerancya w połączeniu z uciskiem ludu na Rusi doprowadziła do 
straszliwych wojen kozackich. W reszcie nietoleraucya doszła do 
tego, że szlachcicowi Łyszczyńskiemu wytoczono proces o ateizm,
1 sejm skazał go na spalenie żywcem (1889). Współcześnie z zani
kiem tolerancyi religijnej i z wzrastającem ogłupieniem politycz
nem szlachty nikła wolność myśli i słowa wogóle: z jednej strony 
duchowieństwo tępiło pisma, które, jego zdaniem, sprzeciwiały się 
nauce Kościoła i zasadom moralności, i wydawało tak zwane in 



deksy (spisy) książek zakazanych, a z drugiej szlachta coraz to krzy
wiej patrzała na śmiałków, którzy się odważali dowodzić, że złota 
wolność prowadzi Polskę do zguby. Krzywo patrzeli' na takich 
śmiałków i jezuici, czego jaskrawym  dowodem jest np. to, że, kiedy 
w r. 1610 Skarga wydawał na nowo swoje Kazania sejmowe, nie 
pozwolili mu na przedruk kazania o monarchii, w którem złotą 
wolność nazywa piekielną.

Tak więc w w. X V II zanikły te dwa czynniki, które w XVI 
były tak  potężnemi pobudkami i dźwigniami oświaty. Zadowolo
na z siebie i złotej wolności, nie przeczuwająca nieszczęścia, prze
konana, że „jakoś to będzie",—straciła szlachta ochotę do nauki: 
uczyła się wprawdzie, ale głównie dlatego, że taki był już zwyczaj, 
że tak wypadało...; tego zaś, że postęp umysłowy jest jednym z głó
wnych warunków potęgi narodu i państwa, już nie rozumiała. W  wie
ku XV I uniwersytety zagraniczne roiły się od Polaków: teraz mło
dzież szlachecka nie myśli o kształceniu się zagranicą; zagranicę 
wyjeżdżają prawie wyłącznie magnaci, i to nie tyle dla nauki, ile 
raczej dla przetarcia się po świecie, ogół zaś szlachty najczęściej 
poprzestawał na tem, co dom dawał, nieczuły na to, co się na sze
rokim świecie działo. Nieuniknionem zaś następstwem tego zado
mowienia było zerwanie związku pomiędzy umysłów ością zachodnio
europejską a polską, które było dla Polski straszliwszą jeszcze klęską, 
aniżeli ioojny kozackie: Europa zachodnia z Anglią i Erancyą na 
czele szła naprzód, Polska stała w miejscu, a w drugiej połowie 
X V II w. i w pierwszej X V III cofała się nawet; po stu latach do
piero zaczęła Europę gonić, ale już nie dogoniła, podobna do owego 
lekkomyślnego zająca z bajki, k tóry spał sobie spokojnie, a kiedy 
się ocknął, to nie dogonił nawet... żółwia.

§ 51. „Taki wieszcz, jaki słuchacz11, mówi Mickiewicz: taka 
literatura, jaka oświata. Społeczeństwo było ciemne i traciło upo
dobanie w książkach mądrych i poważnych, to też ukazywało się 
ich coraz to mniej. I  teraz ńie brakło wprawdzie ludzi, którzy, 
zdając sobie sprawę, na co się zanosi, cięli szlachcie gorzką prawdę 
w oczy (np. Starowolski, Opaliński); ale w drugiej połowie X V II w. 
takich ludzi było już mało, a nadto, ludzie ci widząc, że ogół zatyka 
sobie uszy na słowa prawdy i że wogóle nie lubi rzeczy poważnych, 
nie ogłaszali swoich pism drukiem; takim np. był Wacław Potocki. 
Otóż jest to niezmiernie ciekawy (a zarazem smutny) objaiu um y
słów ości polskiej X V I I  wieku, że najpiękniejsze utwory literatury 
często spoczywały w rękopismach, w druku zaś ukazują się dopiero 

. w X IX  i w X X  wieku, dzięki gorliwości uczonych badaczów. Tak 
: np. Zbigniew Morsztyn, aryanin, napisał po wypędzeniu aryan 
z Polski rzewną Pieśń iv ucisku:

Obrońco uciśnionych, B oże litościw y!
U sły sz  krzyk sierot T w oich, usłysz płacz rzew liw y!



C iężka krzyw da, o Boże! T y  na Tw ojej ziem i 
W szystk ich  cierpisz; T w e słońce promieńmi jasnym i

Z łych i dobrych ośw ieca, Twój deszcz kropi ziem ię  
Z łych i dobrych pospołu, a tu ludzkie plem ię,

Samo na się  zajadłe ciężko, następuje 
N a sw ych  bliźnich i z Twojej ziem ie ich ruguje,

Którąś przestronną stw orzył, a m y nie możemy 
W niej żyć, choć, że i dla nas stworzona jest, w iem y.

T y, zdaw szy rządy królom w ielow ładn y Panie,
Nad sercem i sum nieniem ludzkiem  panowanie 

Sam eś sobie zostaw ił, aleć się w dzierają  
W  T w e prawa i gw ałtem  je  ludzie odbierają...

Jedna to z najdrogocenniejszycli perełek liryki staropolskiej, 
ale drukiem ogłoszono ją  dopiero za naszych czasów, —w w. X V II 
szlachta oburzałaby się z pewnością na „heretyka11, który śmiał się 
za „heretykam i1' ujmować. I  takich przykładów możnaby przy
toczyć mnóstwo; a tak  szlachetne uczucia i mądre myśli musiały 
się ukrywać i tym  sposobem nie mogły oddziaływać na opinię pu
bliczną.

Coraz częściej zato ukazywały się stare powieści średniowiecz
ne, o Aleksandrze Wielkim, o siedmiu mędrcach (§ 20), o pięknej 
"Meluzynie i t. p., oraz powieści nowe, fantastyczne, po większej czę
ści przerabiane lub tłumaczone z literatury  obcej, wierszem i pro
zą, plotące troje niewidy, pełne dziwacznych pomysłów i banialuk, 
np. o królewnie Banialuce albo o „Strasznym bohaterze11, który 
byr^ał na bankietach u „Neptuna, boga morskiego", i u „Marsa, bo
ga wojennego", śniadanie jadał u „pana Słońca", z którym  był 
„w bardzo dobrej przyjaźni i konfidencyej wielkiej11, a raz nawet 
„na chrzcinach Jowiszowych kumem Saturna został".

Ukazywało się również co niem iara paneginjków, t. j. wier
szydeł i mów pochwalnych, polskich i łacińskich, wygłaszanych 
przez księży i nieksięży na chrzcinach i pogrzebach, na zaręczy
nach i weselach, przy uroczystych wjazdach króla i dostojników 
do miast, słowem, przy każdej sposobności; wynoszono pod niebio
sa nieboszczyków, choćby ci żadnej zasługi nie położyli, wielbiono 
ich cnoty, choćby nawet byli wierutnymi łotrami; palono kadzidła 
ua cześć żywych, i odurzali się niemi szlachta i magnaci, coraz to 
więcej z siebie zadowoleni, tem więcej spragnieni pochwał i po
chlebstwa, im mniej na nie zasługiwali. Ten wstrętny i ogłupia
jący zwyczaj w targnął nawet do wymowy sejmowej: pochlebiano 
sobie nawzajem, zamiast radzić o ratowaniu ojczyzny. W prawdzie 
panegiryki istniały już w w. XVI, ale było ich stosunkowo mało: 
w X V II tymczasem zachwaściły literaturę tak dalece, że mniej 
więcej siódma jej część na nie odpada.

Lecz lwią część literatury X V II w. stanowią pisma religijne



a cetyczne: żywoty świętych, modlitewniki, pobożne ćwiczenia 
' i rozmyślania, wiersze na cześć Matki Boskiej i świętych oraz całe 

bosy kazań, które często bywały albo tak mądre, że słuchacze ich 
nie rozumieli, albo tak niemądre, że, zamiast budować słuchaczów, 
bawiły ich tylko lub gorszyły. Jako przykład, może służyć kaza- 
nia dominikanina Jacka Mijakowskiego p. t. Kokosz za kolędę dana 
(1638). Ulatywał z kaznodziejstwa X V II w. mądry i szlachetny duch 
obywatelski, k tóry ożywiał kazania Skargi: kaznodzieje oburzają 
się wprawdzie po dawnemu na zepsucie obyczajów, na pijaństwo 
i zbytki, na ucisk ludu wiejskiego, ale jednocześnie schlebiają czę
sto szlachcie i uczą ją, że ze wszystkich narodów Pan Bóg na j -  

. b a r d z i e j  umiłował sobie Polskę, że Najświętsza Panna opiekuje 
si( s z c z e g ó l n i e j  Polską, jako jej królowa, której się można 
najlepiej przypodobać, bijąc Turków i „heretyków", bo oni „Prze
najświętszej Panience dyzgusta czynią“. A naród wierzył tym 
bredniom, wierzył, że jest narodem wybranym, że rząd polski jest 

■ najlepszym na całym świecie. I  jak  nie miał wierzyć, kiedy w tem 
prze* onaniu utwierdzali go i pisarze świeccy, taki Fredro np., k tó
ry d wodził, że Polska póty będzie potężna, póki istnieje liberum 
vt 1o! Otóż obniżanie się poziomu myśli, zanikanie mądrości i ducha 
obywatelskiego to pierwsza yłówna ceelia literatury naszej X V I I s tu -  
lecia,, cecha treści.

A drugą, cechą formy, jest zanikanie piękna (t. j .  zepsucie y 
smaku estetycznego), co tłumaczy się również upadkiem rzetelnej 
oświaty, mianowicie humanizmu, który w w . XV I był głównem 
źródłem piękna naszej literatury (§ 23). W prawdzie w szkołach 
czytuje się po dawnemu autorów rzymskich, językiem wykładowym 

- jest po dawnemu łacina, więc jej znajomość jest wśród szlachty, 
równie powszechna, a nawet powszechniejsza, niż dawniej: cóż 
z tego, kiedy, w miarę zanikania ochoty do nauki, mija i ten za
pał do starożytności, jakim  się odznaczali nasi humaniści XV I w., 
i znajomość literatury rzymskiej staje się coraz to powierzchow- 
niejszą, a greckiej nie zna już prawie nikt. Na początku X V II w. 
byli jeszcze prawdziwi humaniści, którzy znali wybornie literaturę 
starożytną i wyrabiali sobie na niej poczucie piękna (takim był na- 
dewszystko Szymonowi.cz), ale później już ich niema. Na zepsucie 
smakur estetycznego wpłynął nadto przykład literatury włoskiej, 
która zaczęła się psuć już w drugiej połowie XV I stulecia, a którą 
znali i naśladowali pisarze z możnych rodowy często bawiący za
granicą, poczęści zaś i pisarzi? ze szlachty, przebywający na dwo
rach możnowładców.

Upadek smaku estetycznego uwydatnił się, pomiędzy innemi, 
w tem, że coraz to Vięcej zanikało poczucie różnicy pomiędzy pro- 

a poezyą: są np. pisarze, którzy, nie rozumiejąc, że nie każdy 
przedmiot naglaje się do poezyi, piszą rozprawy polityczne albo 
dzieła historyczne w i e r s z e m ,  w tem iniłem złudzeniu, że to



poezya. Lecz najważniejszym objawem zanikania piękna formy 
jest zepsucie stylu. Jedni bowiem pisarze, mało wykształceni, za
tracili poczucie różnicy między mową potoczną a stylem literackim, 
a ponieważ mowa potoczna przeciętnego szlachcica nie grzeszyła 
(i me grzeszy) elegancyą, więc i w piśmie nie stronili bynajmniej 
od wyrażeń nadto pospolitych, często rubasznych, jeszcze rubasz
niejszych od wyrażeń Reja. Inn i zaś pisarze, bardziej wykształ
ceni, wpadli w drugą ostateczność: unikali, jak  ognia, wyrażeń 
zwyczajnych, naturalnych, a uganiali się za s z t u c z n e m i ,  oma
wiającymi każdą rzecz, innemi słowy, pisali stylem nadto kwieci

s ty m  i przez to nienaturalnym, czasami wręcz śmiesznym; jest to 
tak  zwany styl barokowy, cechujący osobliwie w y m o w ę  i p o e z y ę  
X V II w. Zam iast np. „człowiek cnotliwy", pisano: „ekonom męki 
Jezusowej8 albo „niebieskiej sławy faktor"; zam. „oczy8 — „okna 
ciała, przez które dusza łzami się pokazuje"; zam. „Lwów"—„Leo- 
nowe mury". Ulubionym środkiem do upiększania stylu była 
zwłaszcza mitologia starożytna; był to środek, odziedziczony 
wprawdzie po stuleciu XVI, ale w X V II przebierano w jego uży
waniu wszelką miarę; nie pisano np. „wojny polskie11, tylko „Sar
mackiego Marsa krwawe dzieje" albo „tum ulty Marsowe8; zamiast 
„pokój zakrólował8, pisano: „Otchnął Mars popędliwy, i wście
kłe Gorgony pod się padalcorode wtuliły ogony" i t. p. Same już 
ty tu ły  książek, zwłaszcza panegiryków i zbiorów poezyi, rażą swą 
nienaturalnością, np.: Trąby żałości (t. j. mowa pogrzebowa); Pal
las ochotna na akt małżeński (t. j. mowa weselna); Prowiant du
chowy na drogi kalwaryjskie] Purpura zbawienna, kaznodziejskim 
stylem ufryzowana; Dyalog albo komedya męki Jezusowej w siedmiu 
scenach (t. j. w siedmiu kazaniach); Ogród, ale ńie plewiony, bróg, 
ale, co snop, to inszego zboża, kram rozlicznego chwastu (t..j. wiersze 
różne) i t. p.

A jak  styl, tak  i język uległ zepsuciu: już w w. XV I zaczął 
się zwyczaj przeplatania mowy polskiej wyrazami i całemi zdania
mi łacińskiemi (§ 22); w X V II w. tak  zwane makaronizmy u trw a
liły się i zagęściły niepomiernie zarówno w mowie potocznej, jak 
i w niektórych gałęziach prozy (w panegirykach i wogóle w wy
mowie świeckiej, w broszurach politycznych, w listach, w pamięt
nikach); poezya i wymowa kościelna są po większej części od nich 
wolne. Oprócz makaronizmów, szpecono mowę ojczystą innymi 
jeszcze wyrazami cudzoziemskimi, zwłaszcza włoskimi. Wogóle 
język literacki X V II w. pod względem czystości, piękności i szla
chetności równać się nawet nie może z językiem Górnickiego, Skar
gi i Kochanowskiego. Przewyższa go za to dosadnością zwrotów 
oraz bogactwem słownika; jest mniej literacki, bo często rubaszny, 
ale za to daje nam doskonałe pojęcie o ż y w e j  m o w i e  ówczes
nej; takim  jest zwłaszcza język Paska.

A Jak język literatury X V II w. jest zwierciadłem żywej mo



wy, tak  sama literatura jest w tem stuleciu wierniejszem, dokła- 
dniejszem zwierciadłem życia społeczeństwa, aniżeli była niem 
w wieku XVI, kiedy to pisarze kreślili wprawdzie obrazki, wprost 
z życia wzięte (zwłaszcza Rej 1, ale daleko częściej, przejęci szla
chetnym  duchem obywatelskim, uczyli, jakiem życie być powinno, 
t. j. występowali, jako nauczyciele swego społeczeństwa. W praw 
dzie i wśród pisarzów w X V II nie braknie nauczycieli (np. Staro- 
wolski), ale o wiele więcej, niż dawniej, jest pisarzów takich, którzy 
opisują życie narodowe, nie jakiem  ono być powinno, ale jakiem  
rzeczywiście było: stąd satyra, poezya obyczajowa i wogóle epiczna 
jest bez porównania bogatsza; w wieku X V I nawet Kochanowski, 
chociaż tak  gorąco pragnął wyśpiewać życie narodu (§ 38), nie 
zdobył się jednak na większy poemat epiczny: teraz zaś ukazuje się 
mnóstwo drobnych wierszy i ogromnych poematów o wypadkach 
dziejowych, zwłaszcza o wojnach z Turkami, Kozakami, Szwedami 
i Moskwą; ta  epika, której ozdobą jest Wojna chocimska Potockiego, 
stanowi chwałę poezyi X V II w. Nie dosyć na tem. Ponieważ ogół 
społeczeństwa myśli daleko więcej o sobie, niż o ojczyźnie, więc 
i literatura, tracąc charakter obywatelski, nabiera coraz to więcej 
charakteru osobistego: o sobie, o swych własnych uczuciach i przy
godach pisze się teraz daleko więcej, niż dawniej; stąd z jednej 
strony bardzo bujnie rozwija się Unika, zwłaszcza miłosna i reli
gijna, a z drugiej pozostaje całe mnóstwo pamiętników, na których 
czele stoją znakomite pamiętniki Paska. Tak więc literatura 
X V I I  w., mądrością i pięknem od literatury wieku złotego bez po
równania niższa , jest jednak od niej różnorodniejsza, a nadto posia
da niemałe znaczenie obyczajowe: jak  w zwierciadle, odbiło się w niej 
życie owoczesnej Polski (prawie wyłącznie szlacheckiej), nie tylko 
publiczne, ale i domowe, ze wszystkiemi swemi wadami i zaletami; 
nadewszystko odzwierciedlił się w niej duch pobożności i religijno
ści, skażony, na nieszczęście, bigoteryą, fanatyzmem i nietolerancyą, 
oraz wspaniały duch rycerski, który, mimo wszystko, wstępował 
w naród tylekroć, ilekroć ojczyzna była. w niebezpieczeństwie: są 
wprawdzie w historyi naszej X V II wieku Piławce i Kamieniec, ale 
są także dwa Chocimy, Częstochowa i Wiedeń.

Kazanie p. t. Kokosz za kolędę dana (w skróceniu). U bog i km io
te k , k ie d y  p rzed  panem  sw ym  s taw a , a b y  m u pow inny  i p o d d an y  pokłon  
o d d a ł lubo  sob ie  załogę *) i ra tu n e k  w y jed n a ł, p a rę  k u r  pod p achą , 
a  w  g arśc i m iskę  g lin ian ą  ja je k  przynosi: w ie d ob rze , choć p ro s tak , że mu- 
nera placant hominesąue deosąue 2), że, m ów ię, la d a  upom ineczek  czasem  
w ięcej u  p ana  sp raw i, niż okazała  i s łu szna  p e ty cy a , pow ażnem i racy am i 
p o d p a rta ; d la teg o  też p o cz tę3, lubo ta k  d ro b n ą , ale n ie  d ro b n y m  afek tem  
panu  sw em u o fia ru je ... S taw am  i ja  d n ia  dzis ie jszego  p rzed  to b ą  n ap rzód ,

1 załoga — zapomogą. 2 podarki jednają ludzi i bogów. 3 poczta — 
poczetne, podarek.



M ci X . A rc h ip re sb ite r  1), p a s te rzu  kościo ła  tego , ze w szj^stkiem  k a p ła ń 
stw em  tw ojem . S taw am  i p rzed  tobą , M. P .  B u rm is trzu , ze w szy stk im i 
ko legam i tw oim i. S taw am  p rzed  k ażd y m  z w as osobna, P P .  K ra k o w ia 
n ie  i K rak o w ian k i i w szyscy  inszy  zacn i au d y to ro w ie . Jak o ż?  J a k o  u b o g i 
w asz k m io tek  i ro ln ik ,... abym  w am  w szy tk im  zw yczajną a doroczną p rzy  
pok łon ie  o d d a ł dan iną , b ie rn ią  2) i k o lęd ę :... w ziąw szy kokosz po d  packę, 
w szy tk im  w am  ofiarow ać ją  b ę d ę  po ko lędzie . N ażyczyła  m i je j  ew an 
g e lia  dz is ie jsza , w  k tó re j się sam  C h ry s tu s  P a n  p rzy ró w n y w a  do kokoszy , 
a sy n ag o g ę  żydovyską do k u rczą t. Quoties volui congregare filios tuos, 
ąuemadmodum gallina congregat pullos suos sub alas, et no lu isti3). 
P ta k  dom ow y w praw dzie , a le dz iw nie  poży teczny  i w  g o sp o d ars tw ie  po
trz e b n y ; zaczem  rozum iem , że n ią  żaden  n ie  w zg ard z i, b o  p rzy  n iej w ie le  
zd row ych  a  p o trzeb n y ch  nauczyć s ię  może obyczajów . P a n a  B o g a  zatem  
prośm y, a b y  nas przez tę  godzineczkę za k u rc z ą tk a  pod sk rz y d ła  ła sk i 
sw oje j n ieb iesk ie j p rzy ją ł, bo inaczej ona d rap ieżn a  k an ia  z k ra jó w  p ie 
k ie ln y ch  i m nie do m ów ienia i w am  do słu ch an ia  p rzeszkadzać  b ęd z ie ...

N ap rzó d  te d y  J .  M. X ' .  A rch ip re sb ite ro w i... i w szy tk iem u  d ucho 
w ień stw u ... d a ję  za k o lęd ę  g a llin a m  r u sp a n te m  —  kokoszkę, co ra d a  
g rzeb ie . A  to  czem u? A b y śc ie  się  od  n ie j, k ap łan i moi, n au czy li con- 
te m p tu m  ten lp ó ra liu m  —  g a rd z ić  m arnością  św ia ta  teg o . W id z ie liśc ie , 
k ie d y  kok o szk a  grzeb ie?  R zecz podziw ien ia  godna: g rzeb iąc , n ie  k u  so 
b ie , ale w szy stk o  za s ię  o d pycha , zarów no b a r łó g  z pośladem , czy ste  z ia r 
no z pszen icą  za się  ó dm ia tyw a i, ja k o b y  w niczem  sm aku  n ie  m iała , j a 
k o b y  się  je j n ic  n ie  podobało , k u  sob ie  n ig d y , a  od s ieb ie  zaw sze odrzuca. 
P odobno  to  kap łanom  n a  p rzy k ład  tak ieg o  obyczaju  n iem ych  kokoszek  
n a tu ra  nauczy ła , abow iem  m iędzy  w ie ią  cnót, k tó re  k ap łan a  zdob ią , i ta  
n iepośledn ia , ... k ied y  od  - sieb ie  od rzuca  rozkoszy , s tro je , b o g ac tw a , do 
s ta tk i  i insze w szystk ie  v a n ita te s  m u n d i  *)... P anow ie  szlach ta! A  w y 
ja k ą  kokoszkę  rad z ib y śc ie  m ieli po ko lędzie?... D a ję  w am ... k o koszkę  na  
g rzędz ie . R zecze k to : „ D a ć  to  b y ło  b ia łym głow om , ojcze, bo to  pospo
lita , że, k ied y  się  pan  ro z fu ry u je  abo  też  rozum  w k u flu  u to p i, to  p a n i 
sm y k  z k u ram i n a  g rz ę d ę 11. O, b y w a -ć  to! a le  je d n a k  co inszegom  ja  b ia 
łym głow om  nagp tow ał: w y b ie rzc ie , co dają! K okoszka , siedząca  n a  g rz ę 
dzie , m a w ie lką  cno tę  a  p raw ie  5) szlachcie  p rzyzw oitą . N a najw yższem  
m iejscu  w  dom u s iad a  ta  kokoszka, bo  aż pod dachem , pod  strzech ą  k ę d y ś  
w ysoko; a  p rzecie , choć górno  s iad a , n ikogo  sob ie  lekce  n ie  w aży , n ikogo  
n ie  k o n tem n u je  6), n ie  zn iew aży  an i gospodarza , an i g o sp odyn ie j, an i cze- 
la d k i, an i k u ch a rek , i ow szem , zlaz łszy  z g rzęd y , każdem u  z d ro g i 
u s tąp i;... co w iększa , w  nocy k ie d y  n a  g rzędz ie  siedzi, n ikogo  n ie  inko- 
m oduje an i się  ozw ie całą  noc. K u ra szek  przecię  m a sw ój obyczaj: spać  
n ie  d a , p ie je  raz , d ru g i i trzec i, g ra  h e jn a ł7) słońcu n a  dzień  d o b ry ,... b u 

1 arcykapłan. 2 biernia =  dań, podatek. 3 Ilekroć chciałem  zgroma
dzić syn y  twoje, jako kokosz kurczęta swoje pod skrzydła zgromadza, a nie 
chciałaś (słowa z ew angelii św . Mateusza). 4 marności św iata. 5 zupełnie, 
prawdziwie. 6 kontem nować =  pogardzać. 7 p ieśń poranna.
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dzi do ro b o ty  p a ro b k i, k u ch ark i, ba , i gospodyn ią : a le kokoszka spoko jna , 
ca łą  noc się n ie  ozw ie, — cno ty , w łaśn ie  sz lachcie  po trzebne . K re w  sz la 
checka  w  K oron ie  po lsk ie j na jw y ższe  trzy m a  m iejsce: przyznaw ana; n a j 
w yżej g o d n a  siedzieć: p raw d a ; p rzo d k u je  zacnością, urodzen iem  i zasługą  
p rzodków  sw oich: p raw d a ; g odna  sto łków  sen a to rsk ich , in fu ł b isk u p ich , 
b u ław  h e tm ań sk ich , la sek  m arsza łk o w sk ich  i inszych honorów  koronnych: 
p raw da! A le, panow ie moi, trz e b a  p rzy  te j g rzędz ie  cno ty  kokoszej: bo, 
k ie d y  cię n a tu ra  i u rodzen ie  w ysoko posadziło , a  ty  jeszcze n ad to  chcesz 
nos w yżej nosić, n iż g ęb ę , każdego  sob ie  lekcew ażysz , kon tem nu jesz , 
•bałtą  *) g rozisz , zn iew ażasz w szystk ich , n i 2) tw ój k o g u t, w  nocy  inko- 
m odujesz; k ied y  się  to  p rzed  to b ą  żaden  w \Tsiedzieć  n ie  m oże, ani kup iec  
w  sk lep ie , an i m ieszczan in  w  k am ien icy , an i u bog i ch łopek  w  chałup ie: 
ach! n iepom ału  to  szpeci tw o ję  p rzy s to jn o ść  sz lachecką!... N iech  n ie  b ę 
dzie  k rz y w d a  panom  s tuden tom : i w am , panow ie m łodzi, d a ru ję  po k o lę 
dzie  kokoszkę. W iec ie  jak ą?  G a llin a m  s in g u lta n te m  —  kokoszkę 
z pypciem . K ie d y  kokoszce py p eć  uroście , o, ja k o  je j z tem  źle. jak o  je j 
z tem  p lugaw o! w szy tko  p a rsk a , p ry sk a , je ść  n ie  może, chudn ie  ta k  
d ługo , aż je j py p eć  zed rą . Boże mój! je ś li k to  sposobn ie jszy  do pypcia  
ja k o  m łodzieniaszek! A jeszcze  im d w o jak ie  w ięc ra d y  pypc ie  rosną: jedm  
szkolne, d ru g ie  p iek ie lne . K ie d y  się  owo m łodzien iaszek  im ię w szetec 
nych  słów eczek , jużeż  źle około n iego : py p eć  n a  ję z y k u  p iek ie lny ; .. kiec 
ow o m łodzien iaszek  p iosneczk i la d a  ja k ie  ra d  śp iew a, jużeż  n a  ję z y k u  pj 
peć; k ie d y  też  k ln ie , c z a rty  w spom ina, z ło rzeczy , a i to  nie kokoszy , a 
d y a b e lsk i p y p eć ... K rom  p iek ie ln y ch  c ie rp ią  w ięc też i szko lne pypcie  
m łodzien iaszkow ie. W iec ie  k tó re?  S o le c ism u s , barbarie  m u s, p o lo n is  
m u s  3j: złe to  p jrpcie  w  szkole, p lu g aw a  p rzyw ara! A, M atko  B oża, toć tc 
z tak im  pypciem  sp ro śn ie  w m ow ie!... M iał też M ojżesz ja k iś  pypcik , de- 
fek c ik  ja k iś  n a  ję z y k u ;... a jak o ż  uleczono te n  ję z y k  schorzały? Virga, 

y i r g a  4) — to g ru n t! ... P a n ię ta  m oje, d o b reż  to  i zd row e ziółko na  szko l
ne pypcie  ta  w irga/jeśli M ojżesza w doźrzałym  w ieku  uleczy ła , a cóż w as 
w  młodości! T rochę-Ć  b y w a  ta  recep ta  p rz y k ra , a le  je d n a k  pożyteczna: 
ja k  m io te łka  z p ie rza  i z p rochu  p o le ru je  szatę , ta k  ta  św ię ta  v irg a , 
upew niam  w  tem , że-ć w y p o leru je  rozum  i dow cip!... B aw ić się nie 
b ę d ę  z w am i, p an ien k i, bo m i teg o  zak azu je  zakon i reg u ła , ale w am  
dam  za k o lęd ę  kok o szk ę  d la  zabaw y . W iec ież  jak ą?  O w ę, co w ko jcu  
s iad a :... n a jlep sza  z p an ien k ą  do k o jca , n iech a j siedzi w dom u!... Ach! 
B oże, cóż rozum ieć o ow ych p an ienkach , co w  dom u, ja k  na szyd łach , co 
je  p ię ty  św ie rzb ią , k ie d y  n ie  ob ieżą  ulic. kościołów  i ry n k u , co n a  m a tk ę  
lam en tu ją , że ich  i tam  i sam  n ie  w iedzie , co owo u staw n ie  szy je  w y ciąg a ją  
z okna, ja k  z ięba  z k la tk i . . .  W  ko jcu , p an ien k i m oje, w ko jcu  w am  
n a jlep ie j! ...

K ończę  k azan ie  m oje p rzys łow iem  w łosk iem : L a  v iv a n d a  vera  
e T a ffe tto  e la  c iera  6) — nie to , m ów i W ło ch , co m i n a  nim  k ilk a  pół-

1 b a łta  =  topór. 2 niczem , jak . 3 solecyzm , barbaryzm , polonizm  
(w  rozmowach, i w yp racow an iach  łacińsk ich). 4 rózga. 5 p raw dziw a uezt.: 
to  uprzejm ość i m in a  (wesoła).



m iśków  dadzą , a le to  b a n k ie t , k ie d y  mi b y  nam niej dad zą  z d o b ry m  a fek 
tem  i tw arzą : bo cóż m i to  za sm ak , że m i k to  p o staw i b ażan ta  n a  pó ł
m isk a , k ie d y  w idzę  kozła na  czele! Co za k  rzeczy , k ied y  m i, je ść  daw szy , 
dm ucha, choć ju ż  o styg ło , m arszczy  się, choć n ie  kw aśno! P rz y  p ra w d z i
w ym  b ank iec ie  n ie  m a człow iek u p a tro w ać , co d a ją , ale z ja k ą  tw arzą  
i ochotą  i sercem . Toż i ja  pro ultimo 1 mówię: m ałąm  rzecz d a ro 
w a ł— je d n ę  kokoszkę, a le  d o b ry m  a fek tem , up rzejm em  sercem ; p rzy jm i- 
cież za w dzięczne, a za mię, ja k o  i j a  za w as, P a n a  B oga  p roście . A m en.

8 52. . Najznakomitszym poetą wieku X V I I  jest uszlacheony 
mieszczanin hoowski, autor najpiękniejszych iv literaturze polskiej 
sielanek, Szymon Szymonowicz (1558 — 1629). Nie tylko mło
dość, ale i większa część jego życia przypada jeszcze na wiek XVI, 
kiedy to literatura i oświata w innych, pomyślniejszych rozwijała 
się warunkach. Więc garnął się Szymonowicz do nauki, nie po
przestał na ukończeniu akademii krakowskiej, lecz przez czas dłuż
szy przebywał zagranicą, oddając się głównie swoim ulubionym 

..studjmm nad językiem greckim i łacińskim oraz literaturą staro
żytną: był to znakomity humanista, ostatni ju ż  wielki humanista 
ąolski. A  prócz nabytej wiedzy, posiadał przyrodzony talent poe
tycki i niepospolity zmysł piękna: podobnie jak  Kochanowski, jest to 
poeta z hożej łaski. I  dla niego poezya była nie rzemiosłem, nie 
zabawą, ale potrzebą serca i źródłem największego szczęścia na tej 
ziemi: „Muzy, nadobne Muzy!... N a s  z c z  ę ś l i  w s zy , kto z wami 

.do śmierci wiek traw i!“ A  jak Kochanowski „sobie śpiewał a Mu
zom11, tak  i on, jak  mówi, „nie chciał się popisować u gminu po- 
dłego“, tem więcej, że wiedział, iż gmin prawdziwej poezyi zrozu
mieć ani odczuć nie potrafi, zwłaszcza w czasach, kiedy upada 
rzetelna oświata i psuje się smak estetyczny; bo Szymonowicz zda
wał sobie jasno sprawę z tego, że się obniża w Polsce poziom poe
zyi i skarżył się na to żałośnie: „Jakie dzieje, takie pienie;... wszyst
ko się pomyka na dół! Zginęli dawni dobrzy kantorowie 2, a m ia
sto nich, leda kto muzykiem się zowie; i pieśni marne jakieś, na- 
strzępione słówki 3, bez rzeczy11 i . On tymczasem wymagał od 
poezyi nie tylko piękna, ale i poważnej treści, pragnął, aby poezya 
była „uczona11, t. j. zarówno kunsztowna, oparta na znajomości za
sad sztuki, jak  ucząca i umoralniająca ludzi. Taką też jest jego 
własna poezya: piękność łączy się w niej z poważną myślą i czy
stością uczuć; on nie podzielał poglądu Kochanowskiego, że „ma 
być stateczny sam poeta,—rym  czasem ujdzie i wszeteczny11 (§ 37); 
jego zdaniem, nie tylko sam poeta powinien być czysty, ale czy
sta, moralna powinna być i jego poezya: we wszystkich swych

1 na  zakończenie. 2 k an to r =  śpiew ak. 3 słów kam i. 4 t. j. bez po
ważnej treści.



utworach jest Szymonowicz humanistą, a zarazem jest poważnym 
myślicielem, przejętym  głęboko ideją moralności chrześcijańskiej.

Rozkochany w literaturze starożytnej, na niej się, jak  Kocha
nowski, wzorował. Zaczął od poezyi łacińskich: pisał poematy, 
tragedye, ale nadewszystko uprawiał poezyę okolicznościową, mia- 
nowicie odt/. które zachwycały hum anistów europejskich i zjednały 
mu wśród" nich imię Pindara polskiego, a jednocześnie roznosiły po 
świecie sławę imienia polskiego: bo nie o sobie śpiewał Szymono
wicz, ale o wielkich wojownikach polskich i ich świetnych czy
nach, np. o tryum fach wojennych przyjaciela swego, hetm ana Za
mojskiego, którem u wychowywał syna (Tomasza) i dopomagał do 
wyszukania profesorów dla akademii zamojskiej.

Lecz nie poezye łacińskie zapewniają Szymonowiczowi nie
śmiertelne stanowisko w literaturze polskiej, tylko polskie sielanki 
(1614). Dwaj byli znakomici sielankopisarze w starożytności: 
grecki—Teokrytes i rzym ski—Wirgiliusz; pierwszy kreślił drobne 
obrazki z życia pasterzy, rybaków, rolników, mieszczan, a są to 
obrazki po większej części realistyczne, t. j. odtwarzające życie 
prostych ludzi, jakiem ono było w rzeczywistości; sielanki W ir
giliusza tymczasem są po większej części konwencyonalne: wystę
pują w nich ludzie nibyto prości (pasterze), ale ci prości ludzie 
myślą, czują i mówią tak, jakgdyby byli ludźmi wykształconymi 
i dobrze wychowanymi; bo też pod postacią tych pasterzy kryją 
się dworzanie cesarza Augusta, a wśród nich sam W irgiliusz. Szy
monowicz znał doskonale obydwu sielankopisarzów starożytnych; 
pierwszeństwo oddawał Teokrytesowi, lecz tłumaczył, przerabiał 
albo naśladował obydwu: więc jedne z jego sielanek są konwen
cyonalne, inne — realistyczne.

W  pierwszych występują pasterze, którzy, pasąc owce, kozy 
i krowy, rozmawiają o swych przygodach, kłopotach, myślach 
i uczuciach (zwłaszcza o miłości ku pasterkom), a dla rozrywki 
śpiewają sobie piosnki. Ci pasterze—to Rusini z nad brzegów Puru 
(w okolicach Zamościa, w których Szymonowicz dzierżawił wioski 
od Zamojskiego), ale noszą imiona starożytne (Dafnis, Menalkas, 
Licydas i t. d.); są to pozornie ludzie prości, w istocie wykształceni, 
skoro rozmawiają np. o Orfeuszu albo o upadku prawdziwej poezyi 
w Polsce. Pomimo jednak tej nienaturalności są te sielanki bardzo 
piękne; odznaczają się i żywem odczuciem piękności natury kraju 
polskiego i pięknym wierszem i prześlicznym, czarującym swą pro
stotą językiem; a niemałą ich ozdobę stanowią owe piosnki, które 
śpiewają pasterze; prawda, że większa ich część to tłumaczenie lub 
przeróbka pieśni sielankopisarzów starożytnych, ale są i piosnki 
oryginalne, np.

Skowroneczku! Już śniegi na polach nie leżą,
J u ż  do m orza rzekam i p ien istem i bieżą;

______



A  ty ś  ra d  i k u  n ieb u  w zgórę po la tu jesz  
I  g a rłeczk iem  k rzy k liw em  w dzięczn ie  p rzep ie ru je sz  1);
Bo, skoro  w iosna ro le  ro z leg łe  ogrzeje ,
Skoro  łą k i k w ia tk am i p ięk n y m i odzie je ,
W y n ik n ą  i ro b aczk i z ziem ie rozm aite,
A ty  p o tra w k i będziesz m iał z n ich  znam ien ite .

Jaskó łeczko ! Ju ż e ś  s ię  n a  św ia t ukazała?
Ju ż e ś  ożyła? Ju ż e ś  z w ody  w ylecia ła?
Z a  to b ą  i słoneczko c iep le jsze  d o g rzew a.
N aro d z i ono to b ie  m uszek  n iezliczonych ,
T y  ich będziesz łap a ła  po polach p rzes tro n y ch ;
B ędziesz  łap a ła  i do g n iazdeczka  nosiła,
Boś je  sob ie  pod  naszą s trz ech ą  u lep iła .

Lecz większą wartość posiadają te sielanki, w których Szy- 
manowicz, idąc za przykładem Teokrytesa, odtwarzał szczegóły 
z rzeczywistego życia; a dwie z pośród nich, Kołacze i Żeńcy , oby
dwie nawskroś oryginalne, to najpiękniejsze sielanki w całej poezyi 
polskiej.

Kołacze — to wdzięczny obrazek z życia dworku szlachec
kiego, do którego przybywa panicz urodziwy, by pannę domową 
zaślubić. Są tu  rysy czysto rodzime, np. sroczka, która krzekce 
na płocie, panna młoda, rozpuszczająca warkocze, kołacze na 
uczcie weselnej. Lecz główną wartość nadaje sielance piękność 
i  prawda, z jaką wyraził poeta uczucia i tych panien, które witają 
panicza, i panny młodej, której przy ślubie „łza za łzą płynie po 
obliczu8, a która przy uczcie „nie wzniesie oka“, i pana młodego, 
który z taką odwagą polował na dziki, a który blednie na widok 
stuły.

Żeńcy — to smutny, ale prawdziwy obrazek z życia ludu. 
W śród skwaru słonecznego żną zboże dziewczyny, a dwie z nich, 
wesoła Pietrucha i smutna Oluchna, rozmawiają nie o Orfeuszu, 
ale o rzeczach, o jakich proste dziewczyny wiejskie naprawdę roz
mawiać mogły, a więc o staroście (ekonomie) bez serca, o jego go- 
spodyni-jędzy i t. p.; a i sposób rozmowy jest naturalny: nie cofa 
się nawet poeta przed wyrazami rubasznymi, aby tem dokładniej 
prawdę odtworzyć; uroku sielance dodaje prześliczna pieśń o sło
neczku, którą śpiewa Pietrucha, by ułagodzić gniewnego starostę. 
Ten zaś starosta z batem w ręku, znęcający się nad Maruszką, to 
także, niestety, postać, wzięta nie z fantazyi, tylko z życia. Otóż 
w Żeńcach Szymonowicz staje w obronie ludu: sielanka ta  jest nie 
tylko arcydziełem poezyi, ale i protestem szlachetnego i myślącego 
człowieka przeciwko niedoli ludu.

1 przepierow ać =  ćw ierkać, śpiew ać.



Bo, jak  poezye łacińskie, tak  i polskie sielanki Szymonowicza 
są „uczone": i tu taj uczy i um oralnia poeta czytelników i w tym  
to celu nie szczędzi im uwag, pełnych mądrości, np. „Kto Bogu 
dufa a pracuje, do ostatniej starości nędze nie ucz uje"; „Praca— 
skarb napewniejszy"; „Na Boga, by na osła, —na Niego wkładamy, 
co sami dobrowolnie sobie zadziałamy, Bóg za szyję nie ciągnie: że 
kto drogi zmyli, Bóg nie winien: tam każdy padnie, gdzie się chyli". 
Wogóle Szymonowicz to, jak Kochanowski, nie tylko znakomity 
poeta, ale i zacny, chrześcijański myśliciel.

Kołacze. Panny. S roczka k rzek ce  na  p lo c ie ,—  b ęd ą  goście now i:
S roczka czasem  om yli, czasem  p ra w d ę  pow ie.
G dzie gościom  w dom u ra d o , sroczce zaw sze wi.erzą 
I  n ie  k ażą  s ię  k w ap ić  kucharzom  z w ieczerzą.
Sroczko! um iesz ty  m ów ić? Pow iedz: gdz ieś la ta ła?
Z  k tó re je ś  s tro n y  goście ja d ą c e  w idziała?

S roczka  k rzek ce  n a  płocie: pann ie  się ra d u je  
S e rd u szk o , bo  m iłego p rzy jac ie la  czuje.

J e d z ie  z sw o ją  d ru ży n ą  pan ie  u ro d z iw y ,
P a n ic  z da lek ie j s tro n y ; pod  nim koń chodziw y x),
K oń ły sy , b ia łonog i, rz ą d  na  nim ze złota.
Panno! go tu j się  w itać: ju ż  w jeżdża  we w ro ta ,
J u ż  z kon i pozsiadali, w szystko  się po dw orze  
R ozśm iało, ja k o  n iebo  od w esołej zorze!

W itam y  cię, panicze, daw no pożądany!
C zeka cię upom inek , to b ie  ob iecany ,
O biecany  od B oga i od dom u tego ;
P o  o b ie tn icę  trz e b a  w siadać  na rączego:
A ty  się  g d z ieś  zabaw iasz! J u ż  nam n ie  staw ało  
Oczu, w y g ląd a ją c  cię; w in ieneś n ie  mało 
Sam  sobie , a pogonić  tru d n o  i g o d z in y !2)
C obyś rzek ł, g d y b y  to  b y ł o trzym ał k to  iny?
B ardzoś się  ubezpieczył! C zyli ta k  u rodzie  
D ufasz sw ojej? K to  du fa  n aw iętsze j pogodzie,
D eszcz go zlew a; n ie  trz e b a  spać  i w  pew nej rzeczy:
I  B óg  n ie  dźw ign ie , k to  się  sam  Die m a na  pieczy.
C zęsto zazdrość o to b ie  złe pow ieści sia ła ,
A le cno ta  zazdrości w ia ry  n ie daw ała .
T ru d n o  s ta teczność  ruszyć; n iechaj zły w ia tr  w ieje,
J a k o  chce, p rzed s ię  ona n ie  tra c i nadzie je .
K ę d y ś  się  nam  zabaw iał?  mój panicze drogi!
S erce  p rz e z 8) c ieb ie  m dlało , i te  p iękne  p ro g i

1 w ytrzym ały w  biegu. 2 czasu m inionego naw et o godzinę nie 
cofniesz. 3 bez.



P u s tk a m i się w id z ia ły . C zyliś na je le n ie  
Z m yślistw em  jeździł?  w am i, w am i, leśne  cienie!
Św iadczym y , jak o śm y  w am  częstokroć  ła ja ły ,
.lako  często zabaw y  w asze p rzek linafy .
L u b o  sro g a  D y jan a  w su row ej karności 
D ru ży n ę  sw oję chow a, ale p rzy  g ładkości 
T ru d n a  p rzestroga! B y ły  insze obaw ian ia ,
B o i  h a r a p 1) m a sw oje p rz y k re  do jeżdżan ia ,
I  od  p łochego  zw ierza  u ro śn ie  now ina.
Jeszcze  po dziś dz ień  p łacze sw ego  A don ina  2)
W en u s żałosna: „A ch, ach! m łodzieńcze ubogi!
„ Ja k o  cię dz ik ie j św inie ząb  u ran ii s ro g i!u 
I  ty ś , d ru g i m łodzieńcze, w  uścieck naszych  byw ał;
N azb y teś , ach, nęd zn ik u , w lesiech  p rzem ieszk iw ał;
D alek o  cię n ieszczęsne łow y unosiły ,
A ż cię nakoniec ła ją  3) w ła śc iw ą 4) s k a r m iły 5). .
P e łn a  je s t  trw o g i m iłość i w  k ażd y  k ą t  ucha 
P rz y k ła d a ; raz  ją .b o ja ź ń , raz  c ieszy  o tucha .
C zyli c ię k ro to file  ja k ie  zab aw ia ły ?
N am  tu  bez c ieb ie  an i dzień  w idz ia ł s ię  b ia ły ,
A n i słoneczko jasne . K om uż do w esela  
P rz y jść  m oże, gdzie  m iłego  n iem asz p rzy jac ie la?

' C zyli n ie  k ażd y  se rce  m a jed n ak ie?  czyli 
Co z oczu, to  i z m yśli? a czasem  om yli 
O ko ja sn e . O to b ie  tego  n ie  trzym am y ,
I  ow szem  się  pociechy  w szelk ie j spodziew am y.
Sokó ł w ysoko  b u ja , a bu jaw szy  siła ,
J e d n o  m u d rzew ko , je d n a  m u g a łązk a  m iła.
M łodość p rzes tro n o  p a trz y  i da leko  s trz e la  
Z  m yślam i, aż B óg  n aw et każdego  oddzie la  6)
W ła sn ą  cząstką; k to  n a  n ie j p rz e s ta w a  spoko jn ie , 
W sz y s tk ie g o  m a d o s ta tek , w szj^stkiego m a hojn ie .
I  ty  m yśli u spokó j, mój panicze d rogi!
N ie  darm o cię tu  p rzyn ió sł tw ó j koń  b ia łonogi.
P ry s k a ł 7) w e w ro ta  w chodząc: znać, żeśm y-ć tu  rad z i, 
B adz iśm y  w szyscy  to b ie  i tw o je j czeladzi.

J u ż  i m a tk a  i pan n a  w itać  cię w ychodzi;
P o p rzed ź  ich ręk ą : to b ie  poprzedzić  się  godzi;
I  czołem n izko uderz ; je s t  d la  czego czołem 
U d erzy ć ; a  n ie  chciej sieść  za gościnnym  sto łem ,
Aż o trzym asz , co p rag n iesz . W szy s tk o  z czasem  p ły n ie ,—
Co m a być  ju t ro , n iechaj będzie  w  te j godzin ie .

: polow anie konno. 2 A doniu, A donis — m łodzieniec, k tó rego  dzik 
zab ił n a  po low aniu  ku  rozpaczy W en ery . 3 ła ja , z ła ja  =  g rom ada  psów . 
4 w łaściw y  =  w łasny . 5 aż ci się nakoniec sprzykrzy ło  c iąg łe  polow ać. 
6 oddzielać (od siebie) — obdzielać (kogo). f p ryskać  =  parskać.



I  ty , m atko , n ie  zw łaczaj, czyń, coś um yśliła :
Ż ad n a  rzecz  s ię  n ie  kończy , gdz ie  rozm ysłów  siła .

P anno! czas ju ż  rozpuścić  w arkocze rozw ite ,
C zas oblec sza ty , tak ie j sp raw ie  przyzw oite .
S tró jc ie  p an n ę  do ś lu b u , są s iad y  życzliw e!
Ś lu b  św ię ty  je s t ,  i w asze p race  św ię tob liw e;
W sz a k  też w am  tę  p rzy s łu g ę  p rzed tem  oddaw ano ,
Toż i za m a te k  w aszych  w  o b ycza ju  m iano.

K ap łan ie ! g o tu j stu lę!.. Z b lad łe ś  nam , panicze!
Ba! i pann ie  łza  za łzą  p ły n ie  przez oblicze.
P rz e lę k łe ś  się, panicze! — bo jaźń  ta  od  B oga:
Szczęście tam  b y w a , k ę d y  b y w a  ta k a  trw o g a .
N ie  p łacz , panno! bo rzek ą , że p łaczesz z rad o śc i,
P o m y śli k to ś  i go rzej, bo s iła  zazdrości.
N ie p ie rw sza  ty  od m a tk i w ychodzisz  z opieki!
A boś chcia ła  n a  łon ie  je j m ieszkać na  w ieki?
I  ona p rzy  m atce sw ej n ie  w iecznie m ieszkała ,
I  ty ś  się  nie d la  tego  ta k  tu  w ychow ała.

Ju ż e śc ie  w  s ta d le  św iętem ! W sz y sc y  w am  da jem y  
N a szczęście i m iłego życia  w inszu jem y:
B odajeście  d łu g i w iek  z so b ą  pom ieszkali,
B odajeśc ie  w sze lak ich  pociech doczekali!

P o tra w y  postaw iono: do s to łu  s iada jc ie ,
W  p o śro d k u  m iejsce  p an n ie  z panem  m łodym  dajcie! 
Im -c i z so b ą  być; ta k  w ięc d w a  szczepy zielone 
S to ją  w n adobnym  sad u  pospołu  sadzone.
P a n n a  n ie  w zn iesie  oka: se rd u szk o  w niej ta je ,
A  pan  m łody  d łu g iem u  o b iad o w i ła je .
N iech  ku ch arze  p o tra w y  dziw ne  w y m y śla ją ,
N iechaj w in  ro zm aity ch  hojno nalew ają :
K ołacze  g ru n t  w szystk iem u , a  m oże rzec śm iele,
B ez ko łaczy  ja k o b y  n ie  b y ło  w esele.
L a s k ą  w p ró g  uderzono : ju ż  kołacze d a ją ,
A  p rzed  kołaczm i p an ie  n ad o b n ie  śp iew a ją  
I  tan iec  p rę d k i w iodą i k leszczą  rękam i:
Z ab aw m y  oczy tańcem , a u szy  p ieśn iam i!...

Żeńcy. Oluchna. J u ż  po łudn ie  przychodzi, a  m y  jeszcze  żniem y! 
(w skróceniu) C zy teg o  chce u rzęd n ik , że tu  pom dlejem y?

G łodnem u, ja k o  żyw o, s y ty  n ie  w ygodzi!
On n ad  nam i z m aczugą, p ok rząka jąc , chodzi,
A n ie  wie, ja k o  ciężko z s ierpem  po zagonie 
C iągnąć  się; oraczow i insza 1, insza w ronie:

1 insza rzecz.



C hociaj i oracz chodzi za p ług iem  i w rona,
In s z y  s ie rp  w  ręce , insza m aczuga toczona.
Pietrucha. N ie gad a j g łosem , a b y  n ie  u sły sza ł tego!
A lbo  n ie  w idzisz  b icza za pasem  u niego?
P rę d k o  n as n im  nam aca! Z ły  fry m ark  x) — za słow a 
B icz n a  g rzb iec ie , a  jam  n ań  n ie b a rd zo  gotow a.
L ep ie j złego n ie  d rażn ić : j a  go albo  chw alę,
A lbo  m u poc.hlebuję— i ta k  g rz b ie t mam w cale.
I  te raz  m u zaśpiew am , acz m i n ie  wesoło:
N ie sm aczno idą, p ieśn i, g d y  się  poci czoło!

S łoneczko, śliczne oko, d n ia  oko p ięknego!
N ie  je s te ś  ty  zw yczajów  s ta ro s ty  naszego!
T y  w sta jesz , k ied y  tw ó j czas: jem u  zda  s ię  m ało, 
C hc ia łby  on, żeb y ś  ty  od północy w staw ało ;
T y  bieżysz do p o łudn ia  zaw sze tw oim  to rem :
A  onby  chcia ł ożenić p o łudn ie  z w ieczorem ... 

S łoneczko, śliczne oko, d n ia  oko p ięknego!
N ie  je s te ś  ty  zw yczajów  s ta ro s ty  naszego!
T y  dzień  po d n iu  p row adzisz, aż d łu g i ro k  m inie:
A  on w szystko  porobić chce w je d n e j godzinie;
T y  czasem  pieczesz, czasem  w ionąć w ie trzy k o w i 
Pozw olisz  i naszem u d ogadzasz  znojow i:
A on zaw sze: „P ożyna j! n ie  p o staw a j!“ w oła,
N ie pom nąc, że p rzy  s ie rp ie  tró j po t idzie  z czoła... 

S łoneczko, śliczne  oko, d n ia  oko p ięknego!
N ie  je s te ś  ty  zw yczajów  s ta ro s ty  naszego ,
C iebie czasem  pochm urne ob łok i zasłonią,
A le ich p ręd k o  w ia try  pogodne rozgonią:
A  naszem u sta ro śc ie  nie p a trz  w oczy  śm iele, —  
Zaw sze u  n iego chm ura  i kozie! na czele;
T y  rosę  ho jną  dajesz  po ra n u , w staw ając ,
I  d ru g ą  tak że  dajesz  w ieczór, zapadając:
U  nas p o st do w ieczora zaw sze od zaran ia , —
N ie py ta j podw ieczorku , n ie  p y ta j śn iadan ia! 

S tarosto! N ie będziesz  ty  słoneczkiem  na  n iebie!
N i pan ien k a , n i w dow a n ie  pó jdzie  za ciebie:
W szęd z ie  cię, bo  nas b ijasz , w szędzie osław im y,
B ab ę , boś teg o  godzien , babę-ć  n ara im y ,
B abę o cz te rech  zębach! M iło będzie  na cię 
P a trz y ć , g d y  p rzy  niej siędziesz , ja k o  w  m ajestac ie ,
A  ona cię nad o b n ie  będzie  całow ała,
J a k o b y  cię też  żaba ch ropaw a lizała!
Oluchna. Szczęście tw o je , że odszed ł s ta ro s ta  na  stronę: 
W z ię łab y ś  b y ła  pew nie  na  b u ty  czerw one

1 handel zamienny, zamiana.



A lbo  n a  g rz b ie t  u p strzo n y  za to  w inszow anie!
S łyszysz, ja k ie  M aruszce d a je  tam  śn iad an ie?
A s ła b a  je s t  n ieboga: dziś trzec i dz ień  w sta ła  
Z choroby , a p rzed s ię  ją  n a  żniw o w y g n a ła  
N iebaczna  gospodyn i. T akc i s łużba  u m ie !4)
R zadko  czeladn ikow i k to  dziś w yrozum ie.
P a trz ,  ja k o  ją  k a tu je : za g łow ę się  ję ła  
N ieboga; p rzez  łeb  j ą  cią ł, k rw ią  się  ob linę ła ;
P o d o b n o  m u coś rzek ła ; każdem u  też  ra d a  
D om ow i. T ak to  b y w a , g d y  k to  s iła  gada!
D obrze  m ieć, ja k o  m ów ią, ję z y k  za zębam i:
I  m y mu d a jm y  pokój, choć ża rtu je  z nam i.
Ż a r t  p a ń sk i sto i za g n iew  i w  gn iew  się ob raca:
T y  go słów kiem , a on cię k o rb a c z e m 2) nam aca.
Pietrucha. D obrze  radzisz . M nie s ię 'o n , w idzę , n ie  p rzeciw i, 
A le lepszy  z nim  pokój. Co się często k rzy w i,
Złom ie się  może, —  p rzy jd z ie  je d n a  zła godzina,
A częstokroć  p rzy czy n ą  b y w a  n iep rzyczyna.
D o b ry  on bardzo  człow iek, b y  go n ie psow ała 
D om ow a sw acha: ta  go w łaśn ie  osiod łała  
I  rządz i n im , ja k o  chce, a on się je j da je  
Z a  nos w odzić; p o d c z a s3) m u led w ie  nie na ła je .
N a kogo ona ch rap  ma, może i od n iego 
Spodziew ać się, że go co p o tk a  niesm acznego.
W ięc  m u n ie  w ierzy , — to  ju ż  zaw sze fa s o ł4) w dom u,
I  p rzem ów ić do n iego  n ie  w olno n ikom u.
Oluchna. T o p raw d a . N iedaw nośm y len  w dw orze  czosały;
O n s ta ł n ad  nam i; tam  się z nim  coś rozm aw iały  
D w ie  kom ornice; ona k ęd y ś  podsłuchała  
Z a  śc ianą, ja k o  jęd za , do nas p rzy  b ieżała ,
N i z tego , n i z ow ego poczęła bić one 
K om ornice; sam  zaraz u s tą p ił n a  stronę;
P o tem  w szystk im  ła ja ła , d ru g ie  rozegnała , •
N am , cośm y pozostały , je ś ć  p rzedsię  n ie  da ła .
Pietrucha. B y  też co by ło , coby ludźm i nazw ać s łu s z a 3),—
A le  też  s io s tra  nasza —  tak że  w  ciele dusza!
A ju ż  je j b rózdy  do b rze  lice p rzeo ra ły  
I  p rzez  w łosy  gęsto  się p rzeb ija  śron  b ia ły ;
A  p rzed s ię  w ym uskać  się , p rzed s ię  z p strocinam i 
C zepczyk na  g łow ie, p rzed się  fa r tu c h  z forbo tam i. fi) 
N aśm ieszn ie jsza, g d y  owo chce się  p ieścić z m ow ą;
Ś w in i k rząk ać , a b ab ie  p rzy s to i trząść  g łow ą!...

1 t. j. takto postępuje zła służba panów (gospodyni i starosta). 2 kor- 
bacz =  bicz. 3 czasem. 4 kłótnia, burda, zamieszanie. 5 żebyż to jeszcze 
ta gospodyni była jakąś ważną osobą! 6 forbot =  koronka.



Oluchna. Co m i za gospodyni! J a k o  żyw o k ro w y  
R ę k ą  sw ą  n ie  do iła ; g ad ać  o tem  słow y 
T y lk o  um ie, a s tro ić  po dom u faso ły .
K u ch ark o m  łajać! Z  pu ste j nie w y jd z ie  stodo ły ,
Je d n o  sowa! O górk i w czora kw asić  chciała:
T a k  to  ro b iła , że s ię  w szy stk a  czeladź śm iała!
A  w k arczm ie  albo  w ta ń c u  p ta k  je j n ie  doleci,
G dy  p o d o łe k ')  rozpuści, w ym iecie i śm ieci!...
Pietrucha. A le s ta ro s ta  do nas znow u p rzy s tęp u je ,
K w aśno  p a trz y , z n a h a jk ą  do n as się  go tu je .
Z aśp iew am  ja  mu p rzedsię , —  ra d  on p ieśn i słucha.
P a trz y  na  nas i s tan ą ł i n a d k ła d a  ucha.

Słoneczko, śliczne oko, d n ia  oko pięknego!
N aucz sw ych  obyczajów  s ta ro s tę  naszego!
T y  p ięk n y  dzień  proraieńm i sw oim i ośw iecasz 
I  w zajem  księżycow i noc ciem ną polecasz;
J a k o  ty  bez  pom ocy n ie  ży jesz n a  n ieb ie ,
N iechaj i nasz s ta ro s ta  p rz y k ła d  b ierze  z ciebie:
N a n ieb ie  w szy stk ie  rzeczy  do b rze  są  zrządzone;
K siężyc  u c ieb ie  żoną: niech on też m a żonę!

Słoneczko, śliczne oko, dn ia  oko p ięknego!
N aucz sw ych  obyczajów  s ta ro s tę  naszego!
G d y  ty  na  n iebo  w chodzisz, gw iazdy  u s tęp u ją ,
G dy księżyc  w schodzi, z nim  się gw iazdy  u k azu ją .
S iła  gospodarz  w łada , s iła  w  dom u czyni: 

t  A le  cze lad k a  lep iej s łucha  gospodyn i.
N iechaj m a żonę: będzie  się  dom u trzy m ała  
C zeladka, n ie  b ędz ie  się często odm ieniała;
I  nam  do dw ora  b ęd ą  o tw orzone w ro ta , —
W sz y s tk ic h  do  s ieb ie  w ab i p rzy jem n a  ochota.

S łoneczko, śliczne oko, dn ia  oko p ięknego!
N aucz sw ych  obyczajów  s ta ro s tę  naszego!
T y  nas ogrzew asz, ty  nam  w szystko  z n ieba  dajesz ,
B ez c ieb ie  noc, z to b ą  dzień  ja sn y , g d y  ty  w stajesz:
N iech  i on n a  nas zaw sze p a trz y  ja sn em  okiem ,
N iech  n as z po la  w czas puszcza, nie z ostatn im  m rokiem ! 

Starosta. P ie tru ch o ! P ra w ie ś  m i się  sianem  w ykręc iła !
T a  n ah a jk a  mocno się  n a  tw ó j g rz b ie t g roziła .
K ładźc ie  s ie rp y , k upam i do je d ła  siadajc ie ,
W  kupach  jed zc ie , po ch róstach  s ię  n ie  rozchadzajcie!

§ 53. Oprócz Szym onow icza, poezya n asza  p ie rw sze j połow y 
X V I I  w . posiada  je d n eg o  'je szcze  w ie lk iego  a r ty s tę ; je s t  n im  jezuita  
Maciej Sarbiewski (1 5 9 5  —  1 6 4 0 ) z M azow sza, najznakom itszy ze

1 kraj sukni.



wszystkich poetów polsko-łacińskich, Horacy polski, autor kunszto
wnych ód łacińskich , k tó re  c ieszy ły  się o g r o m e m  rozgłosem  w  całej 
E u ro p ie  zachodniej. N ie  o d razu  je d n a k  s ta ł  się  S a rb iew sk i a r ty 
s tą . W  m łodości, b ęd ąc  jeszcze  nauczycielem  szkół jezu ick ich  w  K ro - 
żach i W iln ie , p isy w ał n iesm aczne p an eg iry k i na  cześć dobrodzie jów  sw ego  
zakonu, ja k  np . panegiryk łaciński na cześć Jana Karola Chodkiewi
cza (1 6 1 9 ), fu n d a to ra  szkoły  jezu ick ie j w  K rożach . O pow iada poeta , że 
cTó A pollona p rz y b ie g ła  G raćy a  i ję ła  m u w yrzucać , że jeszcze  n ie  pom y
śla ł o un ieśm ie rte ln ien iu  s ław y  C hodkiew icza; zaw sty d zo n y  A pollon 
pośp ieszy ł do g ry fa , „w odza p taków  p ie rza s ty ch  i zw ie rzą t d z ik ich 11 
(C hodkiew icz m iał g ry fa  w herb ie ), z p rośbą , ab y  rozkazał po d w ład n y m  
sobie p takom  Znosić sk a rb y  na  pom nik  d la  w ie lk iego  w ojow nika i d o b ro 
dzie ja  jezu itó w ; mina.ł ty d z ień ; A pollon, baw iąc  w K rożach(!), p a trzy  
i  oczom n ie  w ierzy : pod  w odzą g ry fa  lecą  p tak i, niosąc złoto, sreb ro , spiż, 
d rog ie  kam ien ie , m arm u r; n iebaw em  p rzy b ieg a  K a lliopa  i p rzy  pom ocy 
Czci, S ław y  i O dw ag i b u d u je  pom nik; słońce b ie g  swój w strzym ało , ab y  
n a  w ieczór ro b o ta  m ogła b y ć  skończona; jak o ż  pod w ieczór s ta n ę ły  n ie  
je d e n , a le  ca łe  tr z y  pom niki! T a k ie  to  dziw aczne u tw o ry  p isy w a ł za 
m łodu  S a rb iew sk i. Lecz, na  szczęście, zaszed ł zw ro t w je g o  tw órczości: 
jezu ic i w ysła li go n a  dalszą  naukę do R zym u, i tu ta j to , pod  w pływ em  
go rliw ych  stu d y ó w  n a d  poezyą s ta ro ży tn ą , ta le n t je g o  n ie  ty lk o  ro zw iną ł 
się, ale i w jrsz lach e tn ia ł do n iepoznania . Z a m is trza  o b ra ł sob ie  S a rb ie w 
sk i H oracego : na  w zór jeg o  ód  p isa ł sw oje ody  (w ydane  po raz  p ie rw szy  
w  r. 1 6 2 5 ), k tó re  o k ry ły  go w szechśw iatow ą sław ą i d a ły  m u im ię Hora
cego chrześcijańskiego, ich duch  bow iem  je s t  n aw sk ro ś  ch rześc ijań sk i, 
chociaż posług iw an ia  się  m ito log ią  p o g ań sk ą  nie w y rzek ł s ię  poeta , n azy 
w a jąc  np . m orze —  N ep tunem , księżyc  —  D y an ą , słońce —  F eb em  i t. ćt. 
P ię k n ie , a le  n ied ok ładn ie  p rze łoży ł ody  S a rb iew sk ieg o  Syrokom la.

Ic h  tre ść  je s t  różnorodna. J e d n e  są  pancgiryczne: w ielb i np. S a r
b iew sk i pap ieża  U rb a n a  V I I I ,  w ynosząc pod  n ieb io sa  je g o  cno ty , zasług i, 
w ie rsze  i w różąc m u szczęście w iek u is te  w n ieb ie . In n e  są  religijne,—  
n a  cześć M atk i B osk ie j, J e z u sa  i św ię ty ch ; z tych  na jp ięk n ie jszą  je s t  Oda 
do Dziewicy M atki:

G dy bez D zieciny  og lądam  Cię, P anno ,
D ziw ię  s ię  T w oje j u rodzie:
Z d a  m i się, w idzę  ju trz e n k ę  zaranną 
W  różow ych  falach n a  w schodzie.

G d 3  ̂ zasię  w idzę  M atkę  i P acholę ,
T o —  księżyc  w północnjm h cieniach,
Co zło to lity  b la sk  na  sw ojem  czole 
B ierze  •/ słonecznych  prom ieniach.

G dy  zaś T w e D ziecię , o M atko i P an i,
T u lisz  ręk am i do łona,
Ja sn a ś , ja k  słońce, co n iebom  hetm ani 
W  pośrodku  g w iazd  m iliona.



S ą i ody polityczne. S a rb iew sk i bo la ł g łęboko  n a d  n iew olą  n a ro 
dów  ch rześc ijań sk ich , jęczących  pod  ja rzm em  tu reck iem , w ięc w zy w ał 
p an u jących , a b y  raz  p rzecie  w ypędz ili T u rk a  z E u ro p y :

S łyszycie?  jęczen ie  n a d  Is tre m  1 zaw rzasło :
T o dz ik i M uzułm an z a trą b ił n a  rogu ,
Aż A lp y  z w estchn ien iem  o d b iły  to  hasło :
T o w yzew  do w alk i i ludom  i B ogu!

L ecz  książętom  i rycerzom  eu ro p e jsk im  n ie  p ilno  by ło  do w alk i 
z K siężycem , i ta  ich  obo ję tność  w zg lędem  n ieszczęśliw ych  b rac i-ch rze - 
śc ijan  ob u rza ła  S a rb iew sk ieg o : bolesne, silne , pe łne  zg ryź liw ej iron ii są  
jeg o  sk a rg i n a  zn iew ieściałośó  i gnuśność, ńa  zan ik  du ch a  rycersk iego? 
i  m ęstw a  w  n a ro d ach  eu rope jsk ich :

N apróżno , zim ą s iad łszy  p rzy  kom inie,
C ieszyć  s ię  będziem  uczonym i g w ary ,
Ze T u rczy n  p ad n ie , że m arn ie  zag in ie ,
Ż e zniży  k  ziem i sw e h a rd e  sz ta n d a ry .

P ó jd z iem y ż  w alczy ć!— ale  z jak im  m ieczem ?
B ro ń  nasza  — cacko, jeno  oczy pieści!
Z aiste! K a rk u  w rogom  n ie  rozsieczeni,
G dy  m iecz złocony, złoto w  ręko jeśc i!...

O z d o b ią  oręż znak  to  je s t  z łow rogi:
On nic nie zdzia ła , n ic  n ie  zabezpiecza; 

t  N aw e t g d y  chm urą  n a s tę p u ją  w rog i,
R y cerz  s ię  cofnie, bo ... m u szkoda  m iecza...

N a co nam  serca? I  na co nam  m iecze?
W ię c  je  p rzeda jm y : u s tro im  się  p ięk n ie  
I  w eźm iem  złoto! G m in „C ześć w am !" w yrzecze,
B o gm in m a uszy , gdz ie  złoto zab rzękn ie !...

Szczerze, se rdeczn ie  gm in  się  nam  pokłoni,
P a d n ie  na  k lęczk i, k ie d y  złoto w idzi;
L ecz zn ikn ie  złoto ze spodlonej d ło n i ,—
A  gm in  nas popchnie, zelży i zaw stydzi!

Z n iew ieśc ia łe j E u ro p ie  p rzec iw staw ia  S arb iew sk i ry c e rsk ą  P o lsk ę , 
k tó ra  p ie rs ią  w łasną b ro n i ch rześc ijan  p rzed  dziczą tu reck ą ; b o h a te rsk a  
w ojna chocim ska z r. 162  ln  a tch n ę ła  go do nap isan ia  odypatryotycznej p. t. 
0  znamienitem zwycięstwie Polaków nad Osmanem, cesarzem turec
kim: ro ln ik  m ołdaw sk i, w ybraw szy  raz na  polu chocim sk iem  szyszak i 
- pancerze, p rzypom ina sob ie , że k ied y ś  w łasnem i oczYimi p a trz a ł tu ta j na  
b itw ę strasz liw ą , i śp iew a o n ie j p ieśń , w ie lb iąc  n ieu s tra szo n ą  od w ag ę  r y 
cerstw a polskiego.

1 Ister =  D unaj.



W sz y s tk ie  te  i  inne  ody  dow odzą, że ich  au to r b y ł n iepospolitym  
a r ty s tą ; je s t  w  n ich  sz tu k a  i św ie tn a  w ym ow a; czego na tom iast po  w ię k 
szej części n ie  posiadają , to  go rącego  uczucia: zazw yczaj w ieje z n ich 
chłód. T o też  w iększą w artość  p o siada ją  te  ody, w k tó ry ch  poe ta  w ypow ia
d a  n ie  uczucia sw oje, a le m y ś li— o św iecie , o człow ieku, o jego  życiu 
i obow iązkach , o cnoc ie ,— słow em , ody refleksyjne , p rzypom inające  p ieśn i 

■ refleksyjne K ochanow sk iego  (§ £0 ); ta  je d n a k  w ie lk a  zachodzi m iędzy 
dw om a poetam i różnica, że, k ied y  K ochanow sk i, człow iek św ieck i, n ie  ży 
w ił byna jm n ie j p o g a rd y  do tego  św ia ta , nie s tro n ił od w esołego to w arzy 
s tw a , nie tę sk n ił do lepszego życia , S a rb iew sk i, k siąd z  i zakonn ik , św ia t 
z iem ski poczy tu je  za m arność, uciech życiow ych  u n ika , szuka jąc  sam otności, 
ab y  się  m ódz b ez  p rzeszkody  oddaw ać pobożnym  rozm yślan iom , i tę sk n i 
do lepszego , w iek u is teg o  życia: pod  t j rm  w zg lędem  podobny  je s t  do 
S zarzyńsk iego  (§ 4 4 ); na jp ięk n ie j w j^pow iedział tę  sw oją  tę sk n o tę
w Westchnieniu do ojczyzny niebieskiej-.

O jczyzna n ieb ios w zrok mój zachw yca,
T ło  firm am en tu  boga te  

I  m łodociany  p rom ień  księżyca
I  gw iazd ek  św iatło  isk rza te .

Ś w ia tło  za św ia tłem  m ig a  w esoło,
K ręg iem  tanecznym  się  w aży,

L am p a  p rzy  lam pie sto i w esoło
U  św ię ty ch  n ieb ios n a  s traży .

P rz y k u te  oczy m oje do n ieb a
B łąd zą , ja k  goście w tem  kole.

D ługoż m i jeszcze, d ługo  p o trzeba  
T u łać  się w  ziem skim  padole?

O tw órz sie, g rob ie! o tw órz się, g łuchy!
L eg n ę  w tob ie  bez popłochu:

Z rzu cę  c ie lesnych  k a jd a n  łań cu ch y ,
S trz ą sn ę  p roch  m ojego  p rochu .

Z b ęd ę  się  m ego b rzem ien ia  w ciele,
Z b ęd ę  się  bólu , zgn ilizny  

I  du ch a  m ego lotem  w y strze lę
D o n ieb ios, do sw ej ojczyzny!

O prócz tę sk n o ty  do n ieb a  poezyę re f le k sy jn ą  S a rb iew sk ieg o  cechuje  
żywe poczucie piękna natury , np. w Odzie do Pawła Kozłowskiego, 
w k tó re j w zyw a poe ta  p rzy jac ie la , aby  porzucił „P a llad o w e  p ra c e 11 (t. j . 
k s iążk i) i śp ieszy ł za m iasto , b y  się  p ięk n y m i w idokam i nasycać:

J u ż  daw no c iep łym  w iosny  oddechem  
W io n ą ł na  po la  w ie trzy k  m ajow y,
W  k ra sę  w iosenną s tro ją  się łąk i,

Ł ą k i kw iec is te , dąb ro w y .



W ilia , zasłana  s ta tk am i z zbożem ,
P rzez  b u jn e  ła n y  cicho się toczy,
A  tu , w  pobliżu , p łyn ie  ze w zgórza 

Ś p ie w  p ta szą t g w arn y , uroczy .
T am  znów pastu szek  s iad ł na  ku rh an ie ,
C hw ycił fu ja rk ę , d u m k i w y g ry w a ;
A  w ia tr  n a  W ilii w żag le  u d e rz y ł,—

W io ś la rz  odpoczął i śp iew a ...
N a szczy t Ł u k iszek  1 pójdziem  zielony!
D ę b y  w yn iosłe  d źw iga  na  sk ron iach  
I  słucha  z g ó ry  szum u potoków ,

Co w a rtk o  k rążą  po b łon iach .
S tam tąd  ze szczy tu , s tam tąd  z w ysoka 
U jrzy m y  całe W iln o  p rzed  nam i,
W ilię  u jrzy m y , co w koło WTilna 

K rę te m i p ły n ie  w odam i. .
I  to  zam czysko G edym inow e,
Co n a  po tężnych p ię trz y  się s tokach ,
K ap ito l L itw y , te  b a sz ty , w ieże,

Co dum nie toną  w ob łokach  2.

P ię k n a  n a tu ra  n ie  ty lk o  zachw yca poetę , a le go rozm arza: otóż ta  
marzycidskość to zupełn ie  now y ry s  w naszej poezyi, n a jp ięk n ie j zaś 
u w y d a tn iła  s ię  w ślicznym  u tw orze  p. t . Silviludia (Zabawy leśne). K ró l 
W ła d y s ła w  I V  polow ał raz  w  lasach  pod  B irsz tan am i (w  pow iecie tro c 
k im ); S a rb iew sk i, jak o  kazn o d z ie ja  n ad w o rn y  k ró la , to w arzy szy ł m u 
w  ty ch  „zabaw ach  leśn jm h11, k tó re  pobudziły  go w łaśn ie  do nap isan ia  
u tw o ru . W łaśc iw ie  m ów iąc, je s t  to  p a n e g iry k  na  cześć kró la : poe ta  w zy
w a n a tu rę , b y  pom agała  do po low ania k ró low i i je g o  dw orzanom , zw raca  
się  do w ia tru , b y  o rzeźw iał sk ron ie  k ró lew sk ie , do jez io ra , b y  szelestem  
fa l sw oich s ław ę k ró lew sk ą  po k ra ju  roznosiło , t .  p .; a le w ty m  paneg i- 
ry k u  ślicznie w ypow iedzia ł poeta  sw ój zach w y t n ad  n a tu rą , n a  k tó rą  um iał 
p a trzeć , ja k  p raw d z iw y  a r ty s ta : on w io np ., że łą k a  je s t  p ięk n a , a le  że 
jeszcze  p ięk n ie jsza  je s t  w ted y , g d y  s ię  rosą  sreb rzy ; żyw o odczuw a u ro k  
nocy księżycow ej i t. d . T en  zaś zachw y t n a d  p ięknem  stw orzen ia  budzi 
w  nim  uw ie lb ien ie  k u  S tw órcy  i rodz i tę sk n o tę , b y  ja k  n a jp rędze j pójść 
do  N iego: „P ręd k o ż  Cię, p ręd k o ż  u jrzę  w T w oim  m ajestacie? K ied y ż  się  
b ie d n y  g rzeszn ik , k ied y ż  się doczeka oko w7 oko spo jrzeć  na C ię?“ Co za 
szkoda, że S a rb iew sk i po po lsku  n ie  pisał!

Do rosy2. O roso po ran n a , m iluebna, urocza!
Z ja sn eg o  opadasz n iebiosów  przezrocza 
I  k w ia ty  d robn iuchne , L is te czk i m iękuchne 
O kryw asz , u b ie rasz  oczkam i;

1 Łukiszki — przedmieście W ilna. 2 Przekład księdza Pietkiew icza.



R ozlana po łące w tysiącznych kropelkach,
W  zielonem  traw morzu, w kw iecistych  m uszelkach  

P rzyśw iecasz do słońca perłami.
O m leko ty  śnieżne złocistej jutrzenki!
Jutrzenka sw e piersi, złotaw e sw e pęki 
D o drobnych usteczek  K w iatuszków -dziateczek  
T rosk liw ie przytula, jak  matka;
A kw iaty  dokoła na w argach rum ianych  
Z aw isły  przy piersiach jutrzenki różanych,

I  wonna się  karmi grom adka.
O roso z ogrodów  zorzanych błękitu!
Jak  czujny ogrodnik, raniutko co św itu  
Srebrnym i dzbanuszki P olew asz kw iatuszk i,
O dw ilżasz ich usta spragnione.
Jutrzen k i w schodzącej deszczyku ty  cichy,
K ropelk i w y drobne, na kw iatów  k ie lich y  

Ze skroni n iebC sów  zronione!
O nocy gasnącej urocze gw iazdeczk i,
K ryształk i rosiste, n ieb iesk ie  roseczki,
O gw iazdki św ietlane, Po polach rozsiane,
O gw iazdy, o perły, o rosy!
O łezk i kw iatuszków , co płaczą nad ranem  
N ad nocy-rodziny żałobnym  kurhanem,

I  ciche ślą  skargi w niebiosy!
H ej, roso poranna! S iad  błędnej zw ierzyny,
Co rankiem  po trawach w racała w g ęstw in y ,
Zdradź w iernie przed nami: P ew nym i szlakam i 
W  les iste  zaprowadź pomrocza!
D o zw ierza kryjów ek  przez kręte m anowce  
P o śladach, po tropach w iedź strzelce i łow cę!

O roso poranna, urocza!
'   • « -   A .  . . .

§ 54. W  tym samym roku, w którym  um arł Szymonowicz, 
(1629), zgasł, podczas studyów w Krakowie, w dwudziestej pierw
szej wiośnie życia inny utalentow any poeta, również mieszczanin 
lwowski, Szymon Zim oro.ric'', autor wdzięcznych pieśni miłosnych 
p. t. Roxolanki, które wyszły dopiero w lat dwadzieścia pięć po je 
go zgonie (1654). Śmierć przedwczesna nie pozwoliła dojrzeć jego 
niepospolitemu talentowi, który się szybko rozwijał i uszlachetniał 
pod wpływem poezyi Kochanowskiego i Szymonowicza oraz poe
tów starożytnych; ale i ta  m alutka spuścizna, którą po sobie zosta
wił, jest tak  piękna, że zapewnia mu bardzo zaszczytne stanowisko 
w dziejach naszej dawnej liryki: RoxolanM, niektóre przynajmniej, 
to najwdzięczniejsze pieśni miłosne, jakie wydała poezya staropol
ska, — wdzięczniejszych sam nawet Kochanowski nie wyśpiewał. 
Ja k  w Sobótce Kochanowskiego panny z Czarnolasu, tak  w utworze



Zimorowicza r o k  s o l a n k i ,  t. j. panny z Rusi Czerwonej, a nadto 
i chłopcy, śpiewają pieśni: a jest tych pieśni nie dwanaście, ja.k 
w Sobótce, alejsześćdziesiąt dziewięćj/wszystkie opiewają jedno' i to 
samo uczucie: mITóscj~~a 'pcm im óto  ich treść nie jest jednostajna, 
bo każda dziewczyna i każdy chłopiec inaczej kocha, inaczej tęskni, 
inaczej się raduje, inaczej smuci; ani jeden poeta staropolski nie 
umiał wyrazić tylu rozmaitych odcieni uczuć młodziutkiego zakocha
nego serca, co Szijmon Zimorowicz. Zwłaszcza piękne i rozmaite 
są pieśni panien. Oto np. jedna, Licydyna, wyznaje swoim przy
jaciółkom nibyto bardzo żałośnie, że „serce jej zginęło", ale w isto
cie nie posiada się z radości, bo jej ukochany chłopak znalazł 
i przytulił do siebie jej stratę. Za to inna, Cicerina, jest naprawdę 
smutna: widziała z okieneczka, jak ukochany przechodził, ale ani 
zajrzał do niej! Inna znów, Majoranna, nie kocha jeszcze nikogo, 
ale ma do tego serdeczną ochotę, byleby tylko znalazł się chłopiec, 
któryby chciał ją wziąć, a tu, jak  na złość, nikt nie chęm Jgomimo 
że ona jest przecie i dorodna i posażna i zgrabna. A le^j^fectiecei 
wdzięku ma pieśń Bohymnii, świadcząca, że Zimorowicz żywo od
czuwał piękność natury: śniegi zamieniają się jużiw w peki wro
nę", las pokrywa się liśćmi, słowik „gard łeczk ień^^telą  wiosnę 
w ita", „zezula w głośnym gaju huka"; słowem, cała natura budzi 
się ze snu zimowego, — więc i w sercu dziewczyny budzi się na
dzieja, że ukochany wróci.

Niektóre pomysły zapożyczył Zimorowicz z poetów staro
żytnych (zwłaszcza z Owidyuszaj^ale nie brak pieśni zupełnie orygi
nalnych; są i takie, ktore~p'0 'Wśtały prawdopodobnie pod wpływem 
pieśni ludowrych. Głó wną zaletę Roxolanek, oprócz muzykalności wier
sza i wielkiej rozmaitości zwrotek, stanowi wdzięk młodzieńczy, 
a więc prostota, naturalność i swoboda. Ale są i wyjątki: z n i e 
k t ó r y c h  pieśni odrazu poznać, że Zimorowicz to poeta już nie 
XVI, ale X V II wieku, są w nich bowiem nietylko poszczególne 
wyrażenia (np. „gmach serdeczny" zam. serce), ale i całe pomysły 
nadto sztuczne, nienaturalne; jedna np. panna, śpiewa, że nie zdoła 
przybyć do ukochanego przez morze łez swoich, „bo w iatr mego 
wzdychania tak  poburzył wody, i żal mój takie wzbudził niepogo
dy, że, niżeli na drugą nadziei mej stronę przyjadę, we łzach wła
snych, nieszczęsna, utonę". Tak więc w poezyi Zimorowicza są 
już objawy psucia się smaku estetycznego.

M ajoranna. Jużem  z pieluch w yrosła I  la t panieńskich doszła,
Już mam z potrzebę 1 w zrostu I  urody poprostu,—

A  nie wiem  przecie, K to m ię na św iecie  Przyjm ie w  m ałżeńskie
[stadło.

Umiem potrefić włosy' I  warkocz zapleść w kosy,

1 tyle, ile potrzeb;, 

^istorya literatury polskiej.



K łaniam  się  barzo snadno I  tańcuję układno —
A  cóż .po tem , K ied y  żadnemu W  serce się  nie wkradło!

Mam pogotow iu  w iano, P osag  mi zawiązano 
Obiecali w esele  Sprawić mi przyjaciele,—

A le to fraszka,G dy młodzieniaszka N ie mam, dziew ka stroskana! 
Bowiem  niczem  są szaty, Także posag bogaty,
Lada co obyczaje, K ied y  mi nie dostaje  

U kochanego, O biecanego P rzyjaciela  i pana.

Bohymnia. Patrzaj, jak ogniem  niebieskim  dotknione 
Przem ijają się  śn ieg i w  rzeki wrrone:
K ęd y  po lodzie wóz przejechał brzegi.
N aładow ane p ływ ają k o m ieg i1.

D ąbrow a, nocnej napojona rosy,
O gołocone z drzew  rozwija w łosy;
S łow ik  w  selinach 2, gd y  zorza' zakw ita,
Gardłeczkiem  ranem 2 młodą w iosnę wita.

Już i zezula w  głośnym  gaju huka,
Z radości kora na drzew ach się  puka,
Same fijołki g łow y  w ynarzają4 
Z ziem ie, a na dni piękne poglądają.

A  któż, podobny do m artwych kamieni,
K łopotów  w  piękną radość n ie odmieni,
Z w łaszcza w  tej chw ili, gd y  same godziny  
N iosą w dzięcznego w esela  przyczyny?

A  tak przybyw aj co prędzej, mój luby!
B ow iem  dla cieb ie sam ego me śluby  
Chowam gotow e, a prócz ciebie zasię 
N ie mam w esela  w najw eselszym  czasie.

Daniło. Czemu narzekają smutno moje stron}''5,
Czemu żałob liw ie kw ili fle t pieszczony?

D la  cieb ie, nadobna H alino, D la  cieb ie, kochana dziewczyno! 
M iasto lubych pieśni, miasto słodkiej lutnie,
M uszę ciężko w zdychać, lam entując smutnie:

N iem asz cię, nadobna H alino, N iem asz cię, kochana dziew czyno! 
K ędy teraz oczy są powabne tw oje,
Z których m iłość codzień w ypuszczała roje?

N iem asz cię, nadobna H alino, N iem asz cię, kochana dziew czyno! 
Już-że to zagasły  ust tw ych ognie żyw e,
K tórem iś paliła serca natarczyw e?

N iem asz cię, nadobna H alino, N iem asz cię, kochana dziewczę ••• '

1 kom iega =  statek do spławiania zboża, galar. 2 seliuo ■ ' .  
gaj. 3 rany = poranny, młody. 4 wymarzać =  wynurzać. 5 »srona=rstr.u>'



Próżno mój ogródek fijołki pachniące,
Próżno mój różaniec rozwija sw e pącze:

N iem asz cię, nadobna H alino, N iem asz cię, kochana dziew czyno! 
G dyby m ię K upido odział sw em i pióry,
Żebym  m ógł polecieć przez lasy , przez góry  

D o cieb ie, nadobna H alino, Do cieb ie, kochana dziew czyno! 
N ajm niejbym  się  nie bał skrzydłam i pospieszyć,
Abym  m ógł raz oczy tobą m e pocieszyć;

K ęd yś jest, nadobna H alino, K ędyś jest, kochana dziewczjmo?  
L ecz próżno cię moje szukają pow ieki,
Której nie obaczą pod słońcem  na w ieki;

Dobranoc, nadobna H alino, dobranoc, kochana dziew czyno!

§ Jak  poezya, tak i w ym ow a kaznodziejska w początkach
X V II  w . posiada jeszcze w ybitnych  przedstaw icieli. N ajw ybitn iejszym  
je s t  dominikanin Fabian Birkowski ( 1 5 6 6 — 1 6 3 6 ), rodem ze L w ow a, 
w ychow aniec i profesor akadem ii krakow skiej, kaznodzieja nadworny kró
lew icza W ładysław a i tow arzysz jego, wypraw" w ojennych. Jeden to 
z najznakomitszych kaznodziejów dawnej Polski, chociaż ze Skargą  
(którego znał i ubóstw iał i na którego pogrzebie w yg łosił serdeczne ka
zanie) równać się  naw et nie może: nie posiadał ani jego  pow agi i n a 
m aszczenia, ani nadew szystko jego  rozumu, a stąd, chociaż ojczyznę ko
chał całą siłą sw ego  gorącego, nam iętnego serca, nie m iał tak szerokich, 
jak  Skarga, poglądów  na jej spraw y. I  pod w zględem  piękności kazania 
jego  są bez porównania niższe: noszą już na sobie wyraźne ślady  zepsu
tego smaku , co w idać już choćby z sam ych tytu łów , np. K w iaty koron 
TcrdtSwSkieh nieśmiertelne aho pamięć Najaśniejszego Monarchy Z yg
munta I I I . . .  także pamięć Najaśniejszej Paniej Konstancy ej; język  
b yw a często zb yt pospolity, czasem nawet rubaszny; są i n iestosow ne  
anegdoty (dla urozmaicenia w ykładu) oraz różne zabaw ne koncepty; tak  
np. porów nyw a B irkow ski ś. Szczepana z kogutem , m ówiąc, że, jak  kogut 
straszy lw y  (!), tak ś. Szczepan straszy ł złych ludzi; tłum aczy słuchaczom, 
dlaczego w ściek ły  pies boi się  w ody i d laczego kobieta n ie ma rozumu; 
opowiada, że nosorożec, choć srogi, boi się  młodej panny, „która, gd y  
w yb ieży , przyjm uje go na ręce, a ten , Wrogość w szelaką złożyw szy, g łow ę  
skłania i  tak, uśpiony, jako baranek, pojmany b y w a “, i t. p.

A pomimo to w szystko posiadają kazania B irkow skiego . praw dziw y  
wdzięk: je s t  w nich i bujna fantazya i uczucie gorące i duch obyw atelsk i; 
ale głów ną tajem nicą ich w dzięku je s t ożyw iający je  duch relig ijno-ry-  
Cerski, t,en duch, który m ieszkał w  piersiach najszlachetniejszych synów  
ow oczesnej P o lsk i, Ż ółk iew skiego np. albo Chodkiewicza. Skarga b y ł kapła- 
nem -obywatelem : Birkow ski-kapłanem -rycerzem . Skarga przem awiał do 
posłów  i senatorów, których obowiązkiem  było bronić ojczyzny rozumem: 
B irk o w sk i— do rycerstw a, które broniło jej w łasną piersią. A  jak Skarga  
m iał się za posła bożego, któremu sam B óg rozkazał grom ić „bogów  ziem - 
sk ich “ , tak B irkow ski m ówił, że je s t  „kolegą bożym  w robocie około



zbaw ienia", „aby w ołał i opow iadał r y c e r s t w u  ich grzechy". Bo za  
najpiękniejszą, „robotę około zbaw ienia", za najśw iętsze pow ołanie P olaka  
poczytyw ał w łaśnie służbę rycerską; w ierzył, że w alczący z Turkami „żoł
nierze do m etryki w ybranych Pańskich są w pisan i11, że dusza poległego  
rycerza idzie prosto do nieba, bo nie może być w iększej zasługi przed  
B ogiem , jak poledz w  obronie w iary i ojczyzny. To też, w kazaniąch p o 
grzebowych, wielbił B irkow ski w alecznych rycerzy p o l s k ie j  jako to Jana  
Karola Chodkiewicza, który siw ą g łow ę w obozie chocim skim położył, 
Bartłom ieja N ow odw orskiego, który m ęstwem  sw ojem  nie ty lko  w P olsce, 
ale w e Francyi i w  A fryce, zajaśniał, Stefana C hm ieleekiego, którego  
imieniem matki tatarskie małe dzieci straszyły.

Lecz i do żyw ych  rycerzy przemawiał B irk ow sk i— w  kazanich obo
zowych, ucząc ich, jakim i być mają, aby i sław ę doczesną i koronę nie- 

TjieśEą pozyskać, a jednocześnie gromiąc surowo ich grzech}7: nieposłuszeń
stw o, zn iew ieściałość, pychę, ździerstw o ubogich.

A le najznam ienniejsze są kazania tryumfalne , w ygłaszane z powo
du zw ycięstw a albo na w ieść o śm ierci którego z w rogów  P olsk i, jako to: 
Kanty mir basza porażony, Dziękowanie za zwycięstwo chocimskie, N a
grobek Osmanoiui (sułtanow i tureckiem u, zamordowanemu przez zbunto
wanych janczarów w roku 1622); jest w  nich i fantazya w opisie b itew  
i zapał rycersk i i gorąca w dzięczność ku B ogu , a nadew szystko je s t  szalona, 
niem al dzika, radość z tryum fu ojczyzny a k lęsk i wroga, któremu bez litości, 
praw ie z okrucieństwem  urąga B irkow ski.

Bo, jeś li silną b yła  w sercu tego człow ieka m iłość B oga i P olsk i, to 
rów nie silną i namiętną —  nienaw iść ku wrogom  K ościoła i ojczyzny, 
zw łaszcza ku Turkom, tym  „zbójcom niecnotliw yrn“, „psom", e o n ie  umie
rają, ale „zdychają, jak  św in ie11, i w ierzą w Mahometa, „syna dyabel- 
sk ieg o 11. N ie  cierpiał B irkow ski i protestantów  i, m ówiąc o nich, nie prze
bierał w  wyrażeniach, nazyw ając np. Lutra „plugawcem  śm ierdzącym ". 
A le i sw oich, Polaków  i katolików , nie oszczędzał; owszem , ciął im gorzką  
praw dę w  oczy, oburzając się  np. na „panów odrzychłopskich", t. j. uci
skających lud. Od rycerza bowiem żądał n ie ty lko odw agi i m ęstw a, ale 
m iłości B oga i bliźniego: rycerz B irkow sk iego  to w aleczny patryota i za
razem dobry chrześcijanin.

Kazanie p. t. Nagrobek Osmanowi (w skróceniu). K ęd yż on Os
man, który na to b y ł tak rok 1 przyszedł na granice P olsk i i rozw iódł się  
b y ł obozami sw oim i od rzeki Prutu aż do D niestru , od zamku chocim skie- 
go aż do Kam ieńca, na to, aby dusze, krwią Chrystusow ą odkupione, m ia
sto b ie r n i2 i poboru, w ybierał w  Koronie polskiej i w  w ielk iem  
księstw ie  litew sk iem ? Z w iódł b y ł na to w ielk ie  wojsko z E uropy, z A zyej, 
z A fryki; o w iętszem  m yślił naprzez rok 3. Ci w szyscy  na to byli spro
w adzeni, aby w ydarli C hrystusow i Panu dziedzictw o jeg o ;... na sy n y  ko
ronne chciał położyć pobór brzydki, bezecny bisurman, aby drogiem i du

1 przeszłego roku. 2 b iernia=danina, podatek. 3 na następny rok.



szam i opłacali zdrowie swoje; aby się  turczyły , aby się C hrystusa zapiera
ły , aby cnót chrześcijańskich zaniechały, a ję ły  s ię  w szeteczn ictw  turec
kich, zbrodni m ahom etańskich. D ziękujem y T obie, Chryste Jezu , iżeś  
zniósł z karków naszych tego brzydkiego poborcę... G dy Faraona B óg  
w morzu topił, „tańcow ały góry, jako barankow ie“, mówi Pism o św .; gd y  
Juliana A postatę B ó g  w łócznią sw ą zabił, morze tańcow ało, jako n iektó
rzy h istorycy piszą, w ydzierało się z brzegów  sw oich i ośw iadczało radości 
sw oje, które miało, g d y  okrutnego tyrana piekło pożarło: toż ja  m ów ię
0 w eselu  w szystk iego chrześcijaństwa, naw et i pogaństwra, jako się  w eselili 
w szyscy , g d y ś ty  jeden  ginął!...

„P iek ło— m ów i... Ezajasz św . — pod tobą zatrw ożyło się, zw łaszcza  
g d y ś do n iego przychodził; tobie kw oli w zbudziło olbrzym y swoje: w szy t-  
kie książęta ziem i porw ały się  z krzeseł sw oich, wszyscj^ panowie narodów; 
w szyscy-ć  odpow iedzą i rzeką tobie: » I  ty  zraniony jesteś , jako i m y, nam 
podobny sta łeś się! zw leczona jest do piekła hardość tw oja, upadł trup 
tw ój, pod tobą pościel będzie mól, a kołdra tw oja będą robacy!»“ . S po
dziew ałeś się podobno w itania innego, Osmanie, aniż k ied y  miał N abucho- 
donozor w piekle: nie potkało cię insze od niego, boś nie rob ił na lepsze! 
P rzestaw aj na takiem , jakiem  cię opatrzono teraz i jak iego  Cnota tw oja  
godna była! Z w iódł cię, jako w szytkich  pobratym ców  tw oich , bezecny  
Mahomet! Spodziew ałeś się  raju, a w  nim rzek czterech: jedn ej— miodem, 

. d r u g ie j—• m lekiem , trzec ie j— winem, czwartej wodą płynącej: i jednej 
z tych teraz nie masz! Masz jednę, która za w szytk ie  stoi: rzekę ognia
1 siarki pełną! Tą pragnienie sw oje, tyranie, nasyć! nie godzieneś lepszej!... 
Spodziew ałeś się, w ed ług obietnice A lkoranu, pałaców i budynków  od pe
reł i od złota: nie dla bisurmanów takie m ieszkania gotuje B óg, ale dla  
w iernych chrześcijan sw ych!... Spodziew ałeś się bankietów  po śm ierci prze
pysznych, fazyanów  1 i ptaków  innych sm acznych, fruktów  w szelakich, 
któreś m iał wolą zbierać, leżąc, pod pięknem i drzewy: masz lichotę i masz 
ptaki, jakicheś godzien: ow e sępy  i harpie piekielne, które cię ustaw icznie, 
jako Prom eteusza bezbożnego, kłują! masz frukty ogniste, których prze
łknąć trudno, które gardziel twój daw ić będą na w ieki!,..

P ók iś ży ł na ziemi, trw ogiś puszczał na ziem i, a teraz zatrw ożyłeś 
um arłych w piekle! A le niedługo tej trw ogi było: olbrzym y sw oje ruszyło  
piekło, aby-ć drogę zaszli i w itali now ego gościa sw ego. Porw ali się  
w: tyscy do jednego z krzeseł ognistych  oni tw oi M achm etowie, Selim ow ie, 
Solim anow ie, Am uratowie i w itali c ię  onemi słow y: „ I  ty ś  zraniony, jako  
i my? i ty ś  przyszedł do piekła, jako i my? A  ona duma tw oja kędy , gd yś  
pod Ohocimem niedaw no z Karakasem twoim  stanął? I  Karakas tw ój, od  
cieb ie  łzami polany, dawno m iędzy nami i drudzy, ale i ty  za nimi, jako  
w idzim y, prędkoś się pokw apił na te  m iejsca mąk w iecznych!“ ...

Tw oje słow a nagęstsze były: „Zabij! zamorduj!14 G dy g au rów 2, K o
zaków nie stawało, zabijałeś w ięźniów  swoich; sam eś naw et w  ciągnieniu

1 fazyan=bażant. 2 gaur, g iau r= n iew iern y  (tak mahometanie nazy
w ają chrześcijan).



pod Chocim jednego rotm istrza kozackiego zw iązanego rękoma sw ojem i 
ustrzelił, zaprawiając się  w  katow skie rzem iosło, które związanych b ije ... 
Jako w iele poginęło w ięźniów  na rozkazanie tw oje! Jako w iele  głów  z le 
ciało z onej góry przy Chocimie dla uciech katow skich oczu twoich! U bo
g ie  w ieśniaki z w łości psi tatarscy zaganiali do obozu jego , iżeb y  od n iego  
pieniądze brali, K ozaki ich przezywali: kazał ich okrutnie mordować, aby  
krw ią n iew inną napasł ty ło  okrutne oczy swoje! G dy się  przez Dunaj 
przeprawił, przyw iedziono mu 4 0  K ozaków , któuych na Czarnem morzu 
b yło  zatopiono: kazał łódź, na której most budow ano, obrać jed n ę miasto 
klatk i i w szytk ie  one K ozaki w etkać i sm ołą oblać i, zapaliw szy, po rzece 
puścić, krotofile sobie czyniąc z śm ierci haniebnej w ięźniów  sw oich. I  miał- 
że długo tak i żyć na tym  św ięcie , który tak okrutny?...

Za takie okrucieństw a nizko padł ten  L ucyfer, pod powrozy katow 
sk ie , cięciw am i, jako siatką, przykryty  ten ptak, który tak w ysoko latał! 
L atał w ysoko ten ptak: na samo niebo chciał w lecieć, Krakow a mu się  
chciało i kościoła na zamku, Stanisław a i W acław a św iętych!... K ościoły  
nasze m yślił w sw oje m eczety ... obrócić;, chciał po kościołach św iętych  
m ęczenników, w yznaw ców  szkapam i sw ojem i tańcować; chciał nam obrazy  
i ołtarze z kościołów  brzydki ten poganin w yrzucić i kw oli kalwinistom  
bezecnym  Ofiarę Przenaśw iętszą do szczętu znieść! N ie pocieszył go B óg  
w  tęm , co m yślił: w idzim y w cale kościoły, akademią i szkoły mą
drości nietykane, gw iazdy n ieb iesk ie , to jest św ięte  P ańskie, w  sw ojej 
dostojności...

Chciałeś w stąpić na w ysokość obłoków  i być podobnym  N aw yższe- 
mu: prostaku Osmanie! nie tw oje to dzieło po obłokach skakać! P rzyjdzie  
T en, który cię już osądził w ed le dusze, który karety sw oje na obłokach  
zatoczył, i ukaże się  m iędzy nim i, g d y  sądzić w szytkich będzie i w ed le  
dusze i w ed le ciała. Obaczy Go w szelk ie o k o — i tw oje, Osmanie, n ieprzyja
cielu  boży i ukrzyżow anego Chrystusa! W tenczas zapłaci-ć ze w szytkim i 
pow iatam i ziem ie, w tenczas poznasz, jaki to Pan, który takie w o źn ik i1 
z obłoków sprząga, który k ładzie obłoki w stępem  swoim , który chodzi po 
skrzydłach wiatrów! N iżej, Osmanie! w ysok ie to karoce na cię!...

Już c ię  niosą do grobu, do grobu, w  którym  tak rok udaw iony od  
rąk, twoich brat rodzony leży . W szyscy  do lew ka zdechłego bieżą, w szy s
cy  zazierają i mówią: „A  tenże to mąż (młokos!), który zamącił ziemią, k tó
ry zatrząsł krółestw y, który położył w  pustynie okrąg ziem ie i miasta je 
go zepsow ał i więźniom  jego  n ie otw orzył w ięzienia? T enże to Osman, 
który po czterykroć sto ty s ięcy  ludzi do boju gotow ego w yprow adził b y ł 
pod Chocim? T enże to, który chana tatarskiego z ośm iądziesiąt tjcsięcy 
z sobą przyw iódł, aby, jako ogar jak i z lasów7, ubogie km iotki w ygan ia ł 
i w ygnane zabijał?1*...

Zaw yj, Porto turecka— mówi do ciebie prorok— zawyj i zawmłaj, 
m iasto carogrodzkie: „Obalony Osman przeklęty , okrufay! P rzyszed ł dym  
od A kw ilonu 2, gn iew y  przyszły janczarskie i spahiów7 3— dla A kwilonu, dla

1 rumaki powozowe. ; A kw ilon—północ, Polska. 3 spah ia=pan  turecki.



P olaków , dla obozów koronnych nie w ziętych , dla mów jeg o  takich lada- 
jakich  («N ie żołnierze, ale babym  m iał pod Chocimem, którzy nie um ieli 
Lachów  w ziąć!»): nie uszedł-ci dym ów  tych , zakw asiły  mu oczj^ łakom e, 
gardło bezecne, głupiom ów ne i harde i okrutne zatłum iły kw asem  sw oim !14

Połóżm y mu... ten w ierszyk  na grobie: .D la  tego, iż «Pan grunty  
założył S y on u i w  Nim  nadzieję będą mieć ubodzy lu d u » ,— pow stał P an B óg  
i skarał okrutnego tyrana Osmana, aby potem pogaństw o w iedziało, iż 
Pan B óg  o chrześcijanach ma pieczą sw oję i staranie o jcow skie!11 Ojcze 
w szelakiego m iłosierdzia, bądź pochwalon na w ieki! Amen.

§ 56. Sielanki Szymonowicza i Roxolcinki Zimorowicza do
wodzą, że tradycya pięknej poezyi X V I wieku nie odrazu zaginęła 
w X V II. Nie odrazu też ulotniła się z literatury mądrość i szla
chetność myśli: widać to z pism kanonika krakowskiego, Szymona 
S tarow olskiego (ur. s. w końcu w. XVI, um. 1656). Nie posiadał 
on ani nadzwyczajnych zdolności, ani wybitnego talentu; miał za 
to dużo rozumu i wykształcenia: party żądzą wiedzy, nie poprze
stał na szkołach krajowych, ale trzykrotnie wyjeżdżał zagranice. 
skąd przywoził z sobą coraz nowe zapasy nauki; miał nadto dobrą . 
wolę i zacne serce, które krwawiło się na widok nieszczęść ojczy
zny; to też wśród pisarzów X V I I  stulecia był patryotą najgorętszym 
i jednym z najrozumniejszych (chociaż i on, jak tylu innych, .wie
rzył i uczył, że Polska jest narodem wybranym).

Pisał prawie o wszystkiem — dzieła religijne, moralne, poli
tyczne, historyczne i t. d.: był to pierwszy u nas encyklopedysta 
czyli polihistor. Dla obcych pisał po łacinie, dla swoich—po polsku.

Wiedząc, że zagranicą mało co o literaturze polskiej wiedzą, 
ułożył dla cudzoziemców dwa dziełka: jedno — o sławnych p isa
rzach polskich wogóle, drugie—o sławnych mówcach. Obznajmiał 
cudzoziemców i z geogbafią Polski i z jej rządem, napisał dla nich 
rzecz o słynnych wojownikach polskich; a kiedy jakiś podły Nie
miec ogłosił pismo, będące stekiem niegodziwych oszczerstw prze
ciwko Polsce, Starowolski dał mu ostrą a rzetelną odprawę. Sło
wem, w pismach łacińskich występuje, jako Polak , dbały o godność i 
narodową i dobrą sławę Polski na świecie.

W pismach polskich jest zacnym nauczycielem własnego narodu, 
to obznajmiając go z tem, co się w Turcyi dzieje, to ucząc go mo
ralności chrześcijańskiej, to śmiało mówiąc mu prawdę w oczy 
i wskazując środki do poprawy moralnej i naprawy państwa — 
w imię miłości Boga i ojczyzny (przez co przypomina Modrzew
skiego i Skargę). Tak np. w piśmie. Prawy rycerz (1648) ubolewa 
nad upadkiem prawdziwego rycerstwa"w Półce; prawdziwy rycerz 
powinien, jego zdaniem, bezinteresownie służyć ojczyźnie, bronić 
wiary, pracować na dobrą sławę, słowem być takim, jakim i nie
gdyś byli uczestnicy wypraw krzyżowych. W  innem dziele jaskra
wo maluje zdzierstwa, jakich dopuszczają się żołnierze polscy,



którzy przepijają żołd, a potem żyją cudzą krzywdą, łupiąc ubo
gich włościan; jeszcze- w innem wzywa Polaków, aby raz przecie 
załatw ili się z dziczą tatarską, i t. d. i t. d.

Większość swoich poglądów i rad skupił w obszernej rozpra
wie p. t. Reformacya obyczajów Polskich, (1645). Jest to bardzo 
szczegółów}^ rachunek sumienia polskiego, coś w rodzaju Kazań  
sejmowych Skargi, tylko bez ich piękności i potęgi. Pod pewnym 
względem nie wznosi się tu  autor ponad przesądy swego czasu: twier
dzi np., że szlachcic, dbały o dobrą sławę, nie powinien się trudnić 
handlem; albo np., jako fanatyk, ubolewa, że „nie usłyszy teraz, kogo- 
by o bluźnierstwo i niewiarę na ogień skazano, kogoby o czary, publi
ce 1 spalonow. Ale w innych wielu poglądach jest wyższy ponad 
ogół szlachty. Mniejsza o to, że wyrzuca jej pychę i niezgodę, 
zbytki i pijaństwo, życie nad stan i t. d.; ważniejszą jest rzeczą, 
że nie boi się mówić, iż złota wolność jest klęską dla państwa 
i krzywdą dla ubogich: „TT~ nas iż wszystko wszystkim wolno, 
dlatego zawsze uboższy jest niewolnikiem możniejszego, który go 

' krzywdzi, despektuje, najeżdża..., czego pod Turczynem żaden ba
sza najuboższemu kmiotkowi czynić nie może, bo szyją w tem 2;... 
Moskwa, gdy im mówiono,... aby się z naszym narodem złą
czyli i... z nami spoinie swobody i wolności miłej zażywali, odpo
wiedzieli świątobliwej pamięci księdzu Zadzikowi: «Nie choczem, 
panie biskupie, waszej wolności, derżyte ją  sobie, bo u nas jeden 
tylko car, co naszem horłem i majętnościami dysponuje, a u was 
co bojar, to ty ra n »!'“. Nie waha się również Starowolski wyrzucać 
szlachcie ucisku chłopów i zdzierstw, popełnianych przez starostów, 
„którzy, co wiedzieć, jakich ciężarów, robocizn i podatków nie 
wkładają na ubogie poddane królewskie1', oraz przez panów, „któ
rzy, podróżą z gromadnymi orszakami czyniąc, nie płacą w gospo
dach, a ich gwardye niekarne, przez wsi albo miasteczka jadąc, co 
jeno po drodze potkają, porwą: gęś, kurę, barana, ser, masło, kieł
basy, chusty i wszelakie naczynia domowe, chłopu do komory 
wpadłszy". Nie zapomina i o upadku rzetelnej oświaty, stw ier
dzając tę smutną prawdę, że ludzi uczonych przestano szanować 
w Polsce X V II w.: „My, grubi Sarmatowie, nie znając się na... 
drogich perłach nauk..., filozofią błazeństwem, a filozofy i wszyst
kie ludzie uczone żakami, b ikam i3,... a ludzi dobrych, cnotliwych 
błaznami nazywamy". Nie poprzestaje jednak autor na wytykaniu 
wad i grzechów, ale podaje szereg pomysłów do naprawy państwa: 
^sądownictwa, wojska, finansów i t. d. Lecz, jak  niegdyś Modrzew
ski, • tak  i Starowolski wątpił, czy go naród posłucha, dlatego też 
lękał się o przyszłość ojczyzny: „Czego się lepszego nad Rzymiany 
i pograniczne narody spodziewać mamy? Nic zapewnie inszego, 
jeno takiegoż upadku i takiejże zguby ojczyzny, jako i insze naro

1 publicznie. 2 bo życiem  zapłaci. 3 b ik= drągal, próżniak.



dy, co przed wieki sławą, męstwem, bogactwy, rozumem i szero
kością panowania słynęły... Co rok, to gorzej: uciski wielkie, 
niezmierne zdzierstwa, łupiestwa, rozbójstwa, mężobójstwa, potwa- 
rzy, krzywoprzysięstwa, gwałty, najazdy4*. Ale pocieszał się Sta- 
rowolski wiarą w miłosierdzie boże, które jednak wówczas dopiero 
na Polskę spłynie, kiedy się ona poprawi: „My, którzy confidimus 
in  Domino 1,... mamy tę nadzieję, że, gdziebyśmy się jeno poprawić 
umyślili,... tedyby nie wzgardził 'pokorą naszą Ociec miłosierny, 
ale owszem na wszytkiemby nam hojnie błogosławił i dał dobre 

'la ta , pokój, zgodę, miłość i zwycięstwo z nieprzyjaciół Kościoła 
swojego świętego4*.

Ale nadzieja się nie ziściła, i, zamiast „dobrych la t“, przyszły 
lata okropne: wybuchły wojny kozackie, a potem szwedzkie. I  dożył 
Starowolski tego upokorzenia, że króla szwedzkiego, Karola G u
stawa, musiał oprowadzać, jako kanonik krakowski, po podzie
miach Wawelu; stanąwszy przy grobowcu Łokietka, odezwał się 
do Karola: „Ten-ci jest król polski, którego losy przeciwne potrzy- 
kroć tron opuszczać zmuszały, wrócił nań jednak i królem naszym 
um arł“; „Wierzę — odparł Karol — ale za to wasz Jan  Kazimierz, 
któregom orężem swoim z tronu spędził, już nań z pewnością nie 
wróci!"; a na to Starowolski: „Fortuna variabilis, Deus mirabilis“3. 
W rok niespełna powrócił Ja n  Kazimierz do Krakowa!.

Uczucia swoje i myśli z owej strasznej epoki, kiedy to Pol
ska, zdawało się, już już kona, wypowiedział Starowolski w kró t
kiej, ale bardzo pięknej, napisanej prozą, ale pełnep poezyi elegii 
patryotycznej p. t. Lament utrapionej M atki, Korony polskiej, ju ż  
ju ż  konającej, na syhy wyrodne, złośliwe i nie dbające na Rodziciel
kę swoję. Nieszczęsna Matka-Polska, czując, że już umiera, gorzko 
wyrzuca swym synom wyrodnym, że czarną niewdzięcznością od
płacili jej te hojne dobrodziejstwa, jakiemi ona ich obsypała; i za 
to pokarał ich Pan Bóg wojną i. niewmlą moskiewską, szwedzką, 
tatarską. Lecz w sercu M atki żal długo trwać nie może: ona kocha 
swoje dzieci, choć wyrodne, więc składa żal z serca i, jakby zapo
minając o nieprawości swych synów, pyta żałośnie Boga, za co .ich 
tak pokarał; poczern uderza w modlitwę błagalną—o miłosierdzie. 
A na tę modlitwę daje Pan Bóg odpowiedź, że zmiłuje się nad 
Polską, ale wtedy dopiero, kiedy „wysmaży wszytkie nieprawości 
tego ludu złośliwego, że nie zostanie, jeno b ra n t3 cnoty samej 
chrześcijańskiej". I  oto wstępuje otucha w serce Matki: już nie 
rozpacza, nie jęczy, ufna w miłosierdzie Boga i w poprawę niedob
rych, ale nieszczęśliwych, dzieci. Z wyjątkiem K azań Sejmowych 
Skargi (których Lament jest poczęści naśladowaniem), w całej lite
raturze staropolskiej niema utworu, w którymby miłość ojczyzny

1 uiainy w  Panu. 2 Fortuna zmienna, B óg cudowny. 3 w ytopiony  
Z rudy, czysty  metal.



przemówiła z taką rzewnością i z tak rozdzierającym smutkiem; 
tylko szlachetne i kochające serce może się zdobyć na tak  boles
ny

Lament utrapionej Matki (w skróceniu). Nieszczęsna m atka, 
schodzę z tego świata, nie rozrządziwszy dziatek moich! Umieram 
w boleściach i frasunkach, nie dawszy błogosławieństwa złośliwym 
synom moim! Kończę naznaczony z nieba kres wieku mojego, nie 
mając, ktoby mi z potomków moich ręką łaskawą zawarł oczy, 
w słup idące, przy skonaniu, ktoby po wyjściu ducha mojego za
niósł mię do grobu, jako matkę, żałobliwie zapłakawszy, i, ludzką 
pobożnością wzruszony, rzucił bryłkę ziemie do grobu mojego, abo 
ktoby, wspomniawszy na wdzięczność, żem tak wielu niegdy zac
nych synów spłodziła, mogiłę nade mną, jako nad W andą królew- 
wną, abo rękawkę 1, jako nad Krakusem królem, na wieczną po
tomnym czasom pamiątkę usypał i napisał, piramidę jaką zacną 
abo kolumną marmurową wystawiwszy:

Tu P olska leży , złością w yrodków  zgubiona,
P rzjr niej i złota w olność oraz pogrzebiona;
W  tym że dole i św ięta  katolicka wiara 
Zakopana i cnota przodków naszych stara.
Obłuda i niestw orność, sw aw ola zbyteczna,
P ych a , n ieposłuszeństw o i chciw ość w szeteczna  
W szytk ich  stanów  ludzi i herezyje sprośne,
A przytem  opresyje żołn ierskie nieznośne —
U trapioną ojczyznę gw ałtem  um orzyły,
Jaszczurcze —  pry 2 —  potom stw o m atkę sw ą zabiły.
T y, co przem ijasz tęd y , czyteln iku m iły,
J e ś li cnotę m iłujesz, proszę, tej m ogiły
N ie  mijaj bez w iernych łez, w estchnienia gorzkiego,
A  użal się serdecznie upadku m ojego.

Uboga albowiem matka, filios enutrivi et exaltavi, ipsi autem 
sprenerunt m e3: W ychowałam syny koronne w dostatkach i obfi
tości wszelkiego dobra: a oni lekce sobie poważyli żyzność moję. 
Porównałam je godnością szlachcica ze wszytkimi ty tu ła tam i4 po
granicznymi: a oni, wzgardziwszy rycerską dostojnością, książęce 
i m argrabskie nazwiska kupować sobie u postronnych panów po
częli. Obdarzyłam je wolnością taką, jakiej okolicznych narodów 
najwyższych tytułów panowie nie mają: a oni, ją  nizacz sobie m a
jąc, niemieckich rządów jarzmo na szyję swoję zaciągnęli. Oświe
ciłam ich wiarą świętą powszechną katolicką: a oni poszli sobie 
szukać nowych sektarzów opinii, nauką apostolską wzgardziwszy...

1 rękaw ka=kopiec, usypany rękami. 2 prawi, mówi. 3 W ychow ałam  
syn y  i w yw yższyłam , a oni mię wzgardzili (słowa Izajasza). 1 ty tn ła t=  
posiadający ty tu ł (dostojność).



"Wystawiłam im szkołę w mieście stołecznem, aby się w niej wszel
kich nank wyzwolonych, wszelkich cnót, doskonałości i wszelkiej 
pobożności chrześcijańskiej ćwiczyli: a oni, królewską akademią 
wzgardziwszy, do "Wittemberku, do Lipska, do Lejdy i do Gene
wy się udali, gdzie wszelakiej niebożności, swejwoli, chytrości 
i obłudy nauczyli się.

Założyłam im ćwiczenie rycerskie na Ukrainie, wojsko kwar- 
ciane postanowiwszy: a oni, zaniedbawszy męstwa sławnych 
przodków swoich, nie pod namiotami w polu, ale po miasteczkach, 
w izbach i chłodnikach 1 lata swoje trawili... Coście się czyn ili2 bo
hateram i, to, usłyszawszy tylko o nieprzyjacielu, zostajecie tchó
rzami, a ujźrzawszy go przed sobą, ręce opuściwszy, zaraz z placu 
uciekać będziecie... Nie będziecie mogli ręku podnieść na nieprzy
jaciela i broni nie będziecie mogli dobyć na niego, żeście ubogich 
chłopków niemi bili niewinnie i siekli w domach ich okna, stoły, 
skoble i kłódki do komór... Będziecie się zbiegać do gromady, za
pomniawszy się od strachu, pytając sąsiad sąsiada, przyjaciel przy
jaciela: „Dla Boga! Co się dzieje? czemu się nie możem oprzeć 
nieprzyjacielowi? czemuśmy tak  pobledli od strachu, lubo jeszcze 
daleko jest od nas?11...

Obciążaliście poddane wasze gorzej, niżli egipską niewolą: 
ponoścież ją  teraz sami, mając panam i cudzoziemców nad sobą; 
i co się każdy z was czynił królem nad poddanymi swoimi, to teraz 
znajcie króla nad sobą, który będzie umiał ochełznać swąwolą wa- 
szę, absólute% rozkazując;... i coście w purpurach się nosili, abyście 

■knechtom jego trzewiki robili; coście się stroili w tabiny 4 ze zło
tem, abyście smołę palili i pod wagą oddawali z wiosek waszych; 
a małżonki wasze, co, się w klejnoty ustroiwszy i bławaty różne, 
ni o czem, jeno o delicyach, o zbytkach wszelakich myśliły, to teraz 
piechocie pończoszki robić muszą i oddawać je pod liczbą, jako 
czyjej wiosce na kartce naznaczą... Jedni pójdą w niewolą do 
Moskwy, do Szwecyej, do Tatar, a drudzy na wygnaniu w nędzy 
i w zniewadze od sromoty pomrą,—tak księża, jako i świeccy, tak 
szlachta, jako i mieszczanie, jako też i chłopkowie... N ikt się przed 
karaniem Pańskiem nie umknie, nikt się bez szkody i utrapienia 
nie najdzie, tak senator, jako i biskup, tak  zakonik, jako i kupiec, 
tak Żyd, jako i heretyk, tak  arendarz, jako i pan dziedziczny, tak  
żebrak,"jako i rolnik, tak  rzemieśnik, jako i przekupień... Rozpro
szą się, jako mrówki, Lachowie moi—po Śląsku, po "Węgrzech, po 
Wołoszech, po Siedmigrodzkiej ziemi, a ziemia ich pójdzie na szar
paninę różnym narodom... „Bo j a —powiada Pan  przez Jerem ia
sza—przywiodę na nich wszytko złe z północka i plagę nieznoś
ną, że nie chcą opuścić złych nałogów swoich!*1... Ja k  skoro obaczą

1 chłodnik =  miejsce zacienione, altana. 2 czyn ić= udaw aó. 3 n ie-
ograniczenie. 4 tabina—kitajka jedwabna.



nieprzyjaciela następującego, zaraz się polękają wszyscy, straci 
serce i król i senatorowie jego, stracą śmiałość i żołnierze i pospól
stwo, zgłupieją od strachu kapłani, umilkną kaznodzieje, nikt do 
do męstwa nie pobudzi obywatelów, nikt do obrony ojczyzny nie 
zwabi synów koronnych, n ik t do pokuty za grzechy nie napomni,— 
opuszczą i’ęce wszyscy i tak  jeno będą oczekiwać plagi, od Boga 
naznaczonej, nic o sobie nie radząc.

Co się też właśnie stało... i tak  nam Ruś odjęto, Litwę opa
nowano, Mazowsze, Prusy i Polskę wszytkę pod jarzmo niewolej 
wzięto, a my się przecię poprawić nie chcemy i nieprzyjacielowi 
odjąć się nie myślemy, lubo nas rabują, pustoszą i zabijają, jako 
bydło nieme... Długo nam Pan Bóg folgował, a nie chcieliśmy się 
obaczyć... „Oczekiwałem — mówi Pan przez Izajasza — aby też 
Polska obaczyła się i czyniła sąd i sprawiedliwość na swoich sej
mach, trybunałach, grodach i ziemstwach, alić, miasto poprawy, 
co dzień, to większą niesprawiedliwość, większe ukrzywdzenie 
ubogich, których płacz przebijał do mnie niebiosa11...

Cóż wżdy, Panie, synowie moi tak  złego uczynili, żeś ich dał 
na pośmiewisko narodom wszytkim, żeś ich dał pod jarzmo tak 
odległemu nieprzyjacielowi, o którym  ledwie kiedy słychać było 
na świecie?... Pobudziłeś na nas wszytkie sąsiady nasze do wojny, 
wszytkie okoliczne narody naśmiewają się teraz z synów przeza- 
cnej niegdyś Korony polskiej, którzy straszni bywali wszytkim 
pogranicznym sąsiadom, nawet i odległym pogańskim m onar
chiom!..,. Widzisz, Panie, jako bluźnierskie narody, heretyckie, 
odszczepieńskie i bisurmańskie, pogwałcili Kościoły Twoje, pomor
dowali kapłany Twoje, pozabijali tysiącami sług Twoich, w wierze 
świętej katolickiej trwających...

Odpuść nieprawości ich, jako Bóg miłosierny!... Wspomni na 
miłosierdzie Twoje nieskończone, a oddal tę plagę od narodu Twe
go wybranego!... Wspomni na prostotę starych Polaków onych, 
którzy w szczerości serca mandatów Twoich świętych przestrze
gali, którzy od przyjęcia wiary katolickiej zawsze się za Kościół 
Twój Święty i za wszytko chrześcijaństwo pogańskim narodom 
zastawiali!... Niech oczy nasze widzą zemstę niewinnie rozla
nej krwie wybranych sług Twoich od krzy woprzysięgłych sąsia
dów naszych! Niechaj ciężki płacz i wzdychanie pobranych 
w niewolą córek i synów koronnych przeniknie boskie uszy Twoje, 
że w tem zagniewaniu Twojem na Polskę wspomnisz na miłosier
dzie Twoje, jako Ociec łaskawy i dobrotliwy, — abym ja, utrapiona 
matka, po karaniu dziatek moich wysławiała przed światem 
wszytkim, ąuantas ostendisti mihi tribulationes multas et malas et 
conversus vivificasti me et de abyssis terrae iterupi reduxisti me 1...

1 Jako wielkie uczyniłeś m i uciski mnogie i złe, a naw róciw szy się,
ożyw iłeś mię i z przepaści ziem skich zasię w yw iodłeś mię (Psalm 70)



Jakoż już miałam zginąć, Polska, dla nieprawości potomków 
moicli, a Tyś mię, Boże, wyrwał wszechmocną ręką swoją z prze
paści śmierci. Podałeś mię sąsiadom moim nielitościwym: Suder- 
manowi, Moskwicinowi, Tatarzynowi i rebelizującemu1 Kozakowi, 
ale na skaranie tylko, nie na zgubę, na wykorzenienie zbytków 
i swejwoli dziatek moich, ale nie zatracenie i wyniszczenie imie
nia polskiego...

Odpowiada Pańskiem imieniem... psalm ista święty i mówi- 
„Sąsiadów twoich krzywoprzysięgłych, którzy powstali na cię
0 Sarmacya niezwyciężona, rozproszy Bóg zastępów wielmożną, 
ręką swoją;... skarze i buntowników kozackich i zdrajców ojczy
zny wszytkich wyniszczy:... ale pierwej skarze złości synów twoich 
swawolnych11... Mówi przez Izajasza Pan: „Nie zlituję się, Korono 
polska, nad tobą, aż się pierwej zemszczę despektu2 mojego, żeście 
m andata moje znieważyli, aż wyniszczę tych wszytkich, którzy 
Kościół mój sprofanowali, aż wysmażę wszytkie nieprawości tego 
ludu złośliwego, że nie zostanie, jeno brant cnoty samej chrześci
jańskiej. Dopiero wam przywrócę przełożonych ludzi sprawiedli
wych i pobożnych, jacy bywali za przodków waszych; dopiero dam 
senatorów^mądrych, poważnych, jakicheście za starych wieków 
miewali; dam i pokój pożądany, którymeście gardzili pierwej,
1 tron pomazańca waszego utwierdzę;... będą się rebelizanci lękać 
twarzy jego, i zdradliwi poddani, którzy go nienawidzili, nie będą 
śmieli ukazać się przed m ajestat jego; poganie będą się strachać 
imienia jego, i wszyscy obliczni3 nieprzyjaciele jego będą rzucać 
bronie i chorągwie swoje pod nogi jego: abowiem wszechmocna 
ręka moja będzie przy nim zawsze obecna, i zastępy moje niebie
skie będą stawały na posiłek w każdym boju, gdy się kto targnie 
na niego. Ale pierwej omyjcie łzami nieprawości wasze, upokorz
cie się przed majestatem moim, żałujcie za grzechy, pokutujcie, 
żyjcie poczciwie!11...

Ratuj nas sam, Boże, Zbawicielu nasz, w tych utrapieniach 
naszych, abowiem próżno się mamy spodziewać ratunku z Rakus, 
próżno i ze Francyej, mało nas wesprą i włoskie obietnice i kuma
nie się z Perekopem, nic nie pomogą Wołosza, W ęgry i Siedmi- 
grodzianie, byśmy ich najbarziej prosili, bo się oni teraz cieszą, 
z nieszczęścia naszego, jako i wszyscy inszy pograniczni! W  samym 
tylko Bogu nadzieja a w pokucie świętej, do której gdy się z szcze
rego serca udamy,... z nieba otrzymamy posiłki, z nieba dadzą 
aiam męstwo, śmiałość, siły i serce nieustraszone, że, jakeśm y teraz 
po te lata sromotnie uciekali dla grzechów naszych, tak, za pomo
cą Najwyższego, gdy się poprawiemy w cnocie, będą przed garstką 
naszych uciekały niezliczone hufce nieprzyjaciół naszych...

1 rebelizu j ący =  pow stańczy. 2 despekt =  zniewaga. 3 o b liczn y =
obecny.



Obrońco nasz niezwyciężony, Chryste Zbawicielu, wejźrzy na 
pokorę ludu Twojego utrapionego, którzy wszytkę ufność swoję 
i nadzieję w Tobie pokładają, że, przyjąwszy płaczliwe modlitwy 
nasze, wyrwiesz nas z paszczęki nieprzyjaciół naszych! W ejźrzy 
i na pomazańca Twojego, KAZIM IERZA, króla naszego, który dd. 
Ciebie samego ucieka się o ratunek!... " i

A że jesteś, Panie, z natury twojej boskiej patiens et multum  
misericors1, proszę, uboga m atka Polska, już już konająca, prze
puść grzechy dziatkom moim, zewsząd utrapionym, a gniew Twój 
boski wylej na pogany niewierne, na heretyki złośliwe, na schiz- 
m atyki uporczywe!... A syny tej zacnej Korony, po rozmaitych 
krainach rozproszone, zgromadziwszy do ich ojczyzny, pokojem 
pożądanym racz miłosiernie opatrzyć i błogosławieństwem Two- 
jem niebieskiem!.j\

§ 57. Smutniejsze jeszcze świadectwo, niż Starowolski 
w Reformacyi obyczajów, wystawił swemu społeczeństwu m agnat 
wielkopolski, wojewoda poznański, smutnej pamięci Krzysztof 
Opaliński (1610 — 1656), najznakomitszy satyryk X V I I  w. Był to 
człowiek wykształcony (uczył się zagranicą"), rozumny, zdolny, nie 
pozbawiony nawet szlachetnych popędów: cóż z tego, kiedy zaśle
piały go szalona pycha magnacka i duma szatańska, silniejsze od 
głosu sumienia i miłości ojczyzny, i one to popchnęły go naprzód 
do wichrzycielstwa, potem zaś do jawnej zdrady: mając osobistą 
urazę do W ładysława IV, haniebnie go szkalował, a urażony na 
Jan a  Kazimierza, że go o radę nie pyta, wichrzył w obozie p ó j  
Bęrestęczkiem; wreszcie, kiedy Radziejowski naprowadził Szwedów 
na Polskę, wydał Wielkopolskę w ich ręce i podpisał kapitulacyę 
pod Ujściem.

W ybitne stanowisko w literaturę zapewniają mu pisane 
b i a ł y m  wierszem Satyry albo przestrogi (1650). Poezyi niema tu 
ani na lekarstwo, wiersz — lichy, język — nie tylko pospolity, ale 
rubaszny, czasem nawet plugawy, upstrzony makaronizmami 
(które pan wojewoda innym wytykał). Miał za to Opaliński dar 
spostrzegawczy, czasem — siłę obui’zenia oraz dowcip złośliwy 
(ale rubaszny), a nadewszystko miał wcale niepospolity rozum po
lityczny, to  też jasno zdawał sobie sprawę z anarchii w Polsce; 
miał wreszcie i odwagę cywilną (bardzo naturalnie: on, który się 
ani Boga, ani dyabła nie bał, jakże się miał ludzi lękać!) i nie wa
hał się piętnować nawet najdroższego skarbu szlachty — złotej 
wolności.

Treść satyr jest bogata. Kie oszczędził autor nikogo: ani kró
la, ani hetmanów i innych dostojników, ani szlachty, ani ducho
wieństwa. Złe wychowanie dzieci, opłakany stan szkół, ciemnota

1 cierpliw y a w ielce m iłosierny (Psalm 144).



duchowieństwa; zepsucie obyczajów, życie nad stan, pijaństw o, 
oziębłość w prawdziwem nabożeństwie obok dewocyi, brak  m iło
sierdzia dla ubogich; nieposzanowanie władzy króla, „który Pola
kom nigdy nie wygodzi11; bezsilność praw wskutek słabości władzy 
wykonawczej; niekarność wojskowa i brak fortec pogranicznych; 
przedajność urzędników (zwłaszcza sędziów);, pustki w skarbie 
i t. d.; słowem — okropna anarchią; nadto upadek miast, przem y
słu, handlu oraz straszny ucisk chłopów: oto treść satyr, które skła
dają się na ponury, rozpaczliwy obraz ówczesnej Polski. Czasem 
wprawdzie przesadza Opaliński, jakby chcąc zohydzić własną o j
czyznę, mówiąc np., że w s z y s c y  rycerze wobozie, a w s z y s c y  po
słowie i senatorowie w sejmie są pijani, albo np., że na dworze 
W ładysława IV trzeba się mieć na baczności przy obiedzie, aby 
wraz z potrawą arszenikn nie połknąć: ale, po większej części, sa
ty ry  mówią, niestety, prawdę—bolesną, upokarzającą, ale prawdę.

Z poszczególnych satyr wyróżniają się przedewszystkiem te, 
które charakteryzują stan wychowania i oświaty. W  satyrze JVh 
złe ćwiczenie i rozpasaną ędukącyąJnłodzi opisuje autor tryb wy
chowania bogatego panicza: w dzieciństwie pieszczą go, „papin- 
kami karmią: uchowaj, Boże, inszej potrawy dzieciątku, tylko co 
się na ątJco zwykło term inow ać1, jako to: gołębiątko, kurczątko, 
cielątko11; „po różnych przymówkach i krewnych i przyjaciół11 po
syła ojciec swego gagatka do szkoły, „przykazawszy surowie i pe
dagogowi i tym, którzy są przy nim, aby długo sypiał, aby rózga 
na ciałku jego nigdy nie postała11. „Rośnie Jaś, jak  cielątko, będzie 
wołek z niego“! W szkołach nie nauczy się niczego, ale rodzice 
unoszą się nad jego uczonością i dla dokończenia edukacyi wysyłają 
go zagranicę, gdzie czasu nie traci: nauczy się grać, śpiewać, tań 
czyć, „a la mode chodzić, stroić i wszystko czynić po francusku11;, 
po powrocie „już mu i Polska śmierdzi i wszystko w niej gani; 
o Francyi powiada, o damach, baletach, nic nie umie, tylko łgać 
a udawać rzeczy; w zwierciedle ustawicznie, ni tam  m ałpa jaka, 
muszcze się,'goli brodę i dwa razy na dzień;... prezum pcyi2 nazbyt, 
którą ma o sobie, że grzeczny, że uczony, że wszyscy błaznowie, 
tylko sam nie“ .

Surową, ale słuszną krytyką szkół krajowych jest satyra 
tych, co się sobie mądrymi i uczonymi zdadzą: „Chłopca przez siedm lat 
bawią samą gram atyką, którą, jako papuga, trzepie bezrozumnie11; 
za najwyższą mądrość uczą go poczytywać „macaronice mówić"; 
prócz łaciny, liznął jeszcze trochę tego i owego i przechwala się:

...........................................  „Umiem wszystko!
„Naprzód jestem astrolog: piszę minucyje,
„Znam i wiem bardzo dobrze, co ephemerides3

|,,r 1 1 kończyć. 2 prezum pcya=zarozum iałość. 3 m inucye, ephem erides—
kalendarze astrologiczne.



„Jestem  przytem  orator, jak iego  tu niema 
„Kraj ten, ba, w szytka P olska. Umiem oracyje 
„P isać z inszych złożone szum nych oratorów...
„Jurysta  ze mnie szumny: czytałem  iu s 1 w szkołach!11

H ala, hala! D osyć-ci! B yś jed n ę rzecz dobrze 
Z tych umiał, m ógłbyś się tem , m iły, kontentować.'
A le pono u cieb ie — jakoż tak jest w łaśnie —
E x  omnibus aliguid et ex toto n ih il: 2 
Taka w tobie nauka, taka tw oja mądrość,
Mój m iły astrologu, m iły  oratorze,
P ilozofie, jurysto, m edyku et n ih il!3
Pódź jeno do obcych ziem: nauczysz się, co to
Człow iek uczony albo nadto człow iek m ądry.
Tu, u was, gd y  kto sobie łaciną pomaże 
G ębę, zaraz uczony, zaraz człow iek  godny.
N ie  dziw , że inter caecos monoculus rex est4...

Złośliwym dowcipem odznacza się satyra Na teraźniejsze 
w różnych zakonach obyczaje. Zarzuca tu  autor zakonnikom, że nie 
zachowują ślubów posłuszeństwa, ubóstwa i czystości obyczajów; 
gniewa się, że mnichów w Polsce jest za dużo (niechby szli do k ra
jów zamorskich nawracać pogan!), ubolewa nad upadkiem kazno
dziejstwa: „Teraz, miasto nauk duchownych, powiadają bajki ja 
kieś albo historyje żartowne i nie wiem co tylko; błaznują czyli ka
żą, trudno i rozeznać; ot, uszy tylko bawią, a gdy na kazanie 
przyjedziesz, stanie-ć za jednę szczyrą krotofilę“. W ejdzie mnich 
na ambonę „odmie się, jak  półtora nieszczęścia,... uformuje postawę 
i cerę5, jakoby trzeciego dnia gadał z Panem Bogiem"’; wreszcie za
czyna się kazanie. We wstępie jest wszystko, czego dusza zaprag
nie: i zodyak niebieski i astrologia i cytaty z różnych uczonych,—• 
„kleju, dla Boga, kleju do tego kazania!" Następuje część pierw
sza, „część niepospolita, słuchaczom niepojęta, kaznodziei skry ta11: 
a są w niej bezsensowne koncepty i dykteryjki oraz cytaty z h i 
s t o r y k a  (!!) Pindara, z p o e t y  r z y m s k i e g o  (!!) Demostenesa 
i t. d. Teraz ma się zacząć część druga, ale autor woła: „Prze
bóg! Nie zabijaj! Dosyć było drew w pierwszej! Stój tak, stój 
dla Boga!11

Z satyr, wymierzonych przeciwko anarchii, jedną z najlep
szych jest Na ogołocone ściany w obroną, t. j. na bezbronność g ra
nic Rzeczypospolitej (wskutek braku fortec i wojska). Słusznie 
mówi Opaiiński, że chyba tylko jakimś cudem Polska jeszcze ist
nieje; trywialny, ale trafny jest pomysł, że

1 prawo. 2 ze w szystkiego coś, a z całości nic. 3 i nic. 4 pomiędzy
ślepym i i jednooki jest królem (na bezrybiu i rak ryba). 5 cera=m ina.



Z goła  tak sobie z nami B óg  w ięc zw yk ł poczynać,
Jako który pan z błaznem . G dy błazna opadną 
Chłopięta, jed en  go w  zad uszczypnie, drugi go  
Zakole, gdzie najgorzej; błazen się  opędza  
I  w rzeszczy raz, drugi raz; cierpliw ie pan słucha,
Aż też, g d y  chłopcy błazna nazbyt obracają 
I  n ie dadzą wypocząć, pocznie w rzeszczeć, gęb ę  
Aż po uszy  rozdarłszy, że się też naprzykrzy  
Panu onern w rzeszczeniem : dopieroż zawoła  
Na chłopcy: „Chłopcy, ciszej! d ługoż tego będzie?"
A  chłopcy — w  kierz, odbiegą błazna i igrania.
T ak pan B,óg czasem czeka, aż nieprzyjaciele  
D o w oli się  ucieszą, zew sząd obracając 
Mizerną naszę P o lskę. D opiero gd y  nazbyt 
Naprzykrzą się  i onej i Jem u samemu,
Zawoła: „C iszej, Turcy! ciszej, T atarow ie!11 
A T urcy -— w  kierz i oraz inszy bisurm ańcy.
Opatrzność zgoła boża nad nami, P olaki!,..

Ale i Bóg przestanie wreszcie pomagać tym, którzy, spuszczając się 
ua Opatrzność, sami sobie nie pomagają: „nierządem Polska stoi 
i — nierządem zginie!“

Lecz najsilniejszą i najboleśniejszą jest satyra Net ciężary 
i  opresyą chłopską w Polszczę — jaskraw y obraz ucisku ludu wiej-' 
skiego.

Na ciężary Rozum iem , że B ó g  P o lsk i za nico nie karze
i opresyą ch łopską W ięcej, jak  za poddanych srogą opresy ją 

w Po lszczę. I  gorzej, niż niew olą, —  jakoby chłop nie b y ł 
Bliźnim  nie ty lk o  tw oim , ale i człow iekiem .
Serce się  oraz lęka, skóra drży, wspom niawszy  
N a tę  n iew olą, która cięższa, niż pogańska.
A! dla B oga, Polacy! czyście oszaleli?
W szystk o  dobro, dostatek, żyw ność, w szystk ie  zbiory  
Z wasz\'ch m acie poddanjmh; ich ręce w as karmią:
P rzecię  się  tak okrutnie z nimi obchodzicie?
W ielb łąd  —  tak powiadają —  nad siły  nie nosi 
1, k ied y  go najuczą, że przeładowanym  
B yć się  poczuje, zaraz tam że się  położy  
I  w stać nie chce. Opak tu: bo nad przyrodzone 
I  boskie prawa chłopek w ytrzym ać to musi,

* Oo mu pan na ramiona w łoży, by miał zdyszeć!
* Łają i  kaznodzieje, łają spow iednicy,

Piekłem  grożą; nic na tem! Sami to biskupi 
Przez swoich ekonomów czynią i prałatów,
A bodaj i nie więcej! Ma szlachcic ubogi 
Zasłonę, k iedy w idzi, że p*rzedniejszy grzeszą!
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N aprzód, jakie ciężary w  sam ych robociznach!
Gdzie byw ało dw adzieścia km ieci albo w ięcej,
Tam ich ośm abo dziesięć, a przecię to zrobić 
K ażą dziesiąci, co ich dw adzieścia robiło!
Gdzie przedtem  w ychodziło ludzi po jednem u  
Z domu, potem i po dw u, po trzech i po cztereen,
Gdzie dwa dni albo i trzy robili w tygodniu , —
Teraz nie mają czasem w olnego żadnego.
Gdzie w olny szynk piw  byw ał, zw łaszcza w  księżych  dobrach, 
Teraz i to odjęto, i pić każą piwo,
K tórem by sam e trzeba dyjab ły  truć w  piekle!

Rzeczesz: „A le mam dziatki, mam i różne sp ezy !a 1 
W szytko to złych  duch w eźm ie i zbiory i cieb ie  
I  dzieci; bo taki zbiór nie zw yk ł byw ać trwały!

N ie  wspominam zaś zdzierstw a, które z chłopów czynisz! 
P ow ied zą  słudzy, czeladź: „Chłop tu jest bogaty,
Ma bydła , ow iec, inszych dobytków  niem ało1'.
— „Z nidzie s ię  to na kuchnią!11 —  Zrodził mu się  jęczm ień, 
P szen ica , —  „i ta  dobra na piwo dla gości!"
Zgrom adził też, nieborak, grosz jed en  i drugi, —
„I ten się  na w ydatk i znidzie!" Szyją  buty  
Chudzinie. O przyczynkę nie trudno! W inują ,
Stem , drugiem grzyw ien  chłopa, led w ie  że i dusze 
N ie  w ydrą z niego! Czemu? że je s t  najbogatszy!
0  drugim  zaś powiedzą: „Ma roli dostatek
„I dobrej". —  „Znidzie s ię  to na folwark: w ziąć mu ją!
„Ba, i w szystk ich  pozrzucać z ról, a folwark tamże 
„Z ałożyć!11 —  Stanie się  to  w  jednym że tygodniu.
P łaczą chudziny ociec, m atka, dzieci, w szyscy ,
D ó nieba tylko krw aw e skargi posyłając
1 tam żądając zem sty, która, n ie leniw a,
J e ś li n ie na tym , ted y  onym  następuje 
Św iecie , k ęd y oddadzą sow icie złem za złe.
A  my przecię n ie dbam y, bo baczyć nie chcem y,
Co się  z nami po śm ierci dziać będzie, ani też 
P iek ła  w idziem y, ani o niem pamiętamy!

A le  spyta kto: „Jużeś w szytko w ypowiedział?"
Stu  gąb i stu  język ów  —  i to jeszcze mało —
P otrzebaby na słuszne chłopskich opresyi 
W yrażen ie . Jeszcze mam k ilka ich pow iedzieć.

K ied y  w iosna nastąpi, a deszcz ustał w  maju, 
Czarownice przyczyną! Z dechł w ół jeden , drugi,
A lbo tam co z przychów ków ,— czarownice winą!
K ażą ted y  niew inną babę wziąć i m ęczyć,

1 speza=w ydatek .
* .



A ż ich z p iętnaście w yda! C iągnie kat i pali,
A ż pow ie i powoła w szytk ie, co ich w e wsi;
A  baba, dziw , że pana z panią nie powoła,
K tórychby raczej spalić za to, że niew inne  
M ęczyć i tracić każą sw oich bez przyczyny!
I  tak nie będzie w e w si trzydzieści człow ieka,
A  piętnaście pogłow ia spalą!- Co, dla B oga,
Za przyczyna? Pan chory i niem a wskórania,
Schnie, i dzieci mu często umierają w domu;
Jakoby i suchoty i śm ierć przyrodzone 
N ie  b y ły  i zesłane od B oga samego!
N ie wspom nię, jacy w takim sądzie zasiadają:
Chłopstwo głupie, ław nicy, albo i ci, którzy  
P rzyczynkę jaką mają na niew innych chłopków!
A le azaż nowina i nie z tej przyczyny  
M ęczyć ludzi? U rzędnik da chłopa obiesić, 1 
O czem naw et pan nie w ie. A le cóż w żdy zrobił?
U kradłże co, czy zabił? jestże  św iadek  jaki?
Żadna o g łow ę ludzką zw łoka nie je s t  długa:
W żd y  poczekaj i uczyń wprzód inkw izycyją! 2 
„N a co inkw izycyją? Chłop to i poddany!11 
—  To poddany nie człow iek? — „Ej nie, daj mi pokój! 
„W iem , co czynię! “ Znajdzie się  drugi, co piątnuje,
Co b ije do umoru, co w tarasie 3 zgnoi,
Co rózgami siec każe, jako dzieci w szkole,
Sędziw ych  i poczciw ych starców  bez przyczyny!

B ęd zie  czasem stąd pretekst, że nie piją w karczmie, 
Choć złe, choć kw aśne piw ko, choć się w szem  złym godzi. 
Pow iem , bo też zam ilczeć trudno. Gdym  raz jachał 
Przez pew ne w si, kazałem piwa w ynieść z karczm y. 
W yniesiono. Spytam  się: „T akież u was piwo 
„Zawsze byw a?11 Pow iedzą: „ I  sto razy gorsze,
„A przecię je  pić musim, bo pan karczmarzowi 
„Oddaje pew ną liczbę beczek do tygodnia ,
„Za które karczmarz musi oddać mu pieniądze,
„Lub w ypijem , lubo nie! Karczmarz zaś dochodzi 
„Na nas straty, dobrze to wprzód obrachow aw szy,
„ W ie le  rozmiarów przyjdzie na każdego chłopa.
„Jeśli w karczmie n ie będzie, zaniosą do domu 
„One piw a rozmiary! P ij, choć złe, a nie chcesz,
„W ylej choć św iniom , przecię zapłać karczm arzow i!11 
Toż i z owsem i z mąką i z solą, z śledziam i 
Czynią, którym i chłopy coraz zarzucają!

1 obwiesić. 2 inkwizycyar= śledztwo. 3 taras=w ięzien ie.
*



O, sroga opresyja, n igdzie nie widziana!
Chłopka takim przj'ciskać ciężarem , który to 
K siędzu, R zeczpospolitej, panu, żołnierzowi,
Urzędnikom , pisarzom, klechom , sługom  pańskim,
Hajdukom  i kozakom, dzieciom  sw ym  i żenie 
D aw ać m usi ustaw nie z ubogiego szpłachcia! 1 
D rą go w  m ieście i w karczmie, w e dworze, w  kościele  
L edw ie że nie ze skóry, a przecie pociągać!
W łodarze sami, o mój Boże, co w ięc czynią  
I  jako z chudzinam i często w ym yślają!
Czemu? bo tak pan kazał: pana trzeba słuchać!

I  te-ć to opresyje onych daw nych wiekówr,
P o  w ypędzeniu  R y k sy  drapieżnej i z synem  
Kazim irzem , spraw iły, że się  w szytko było  
P oddaństw o zbuntowało na sw e w łasne pany;
Stądże m usieli pierzchać i kryć się po lasach  
I  po różnych pustyniach, tak księża, b iskupi,
Jako i kasztelani i w ojew odow ie,
Gdy ich chłopi szukali, dochodząc krzyw d swoich!
Też ciężary P aw luków , Muchów, N alew ajków ,
Buntow ników  i teraz krw awej nabaw iły  
W ojny i srogiej hańby ojczyznę, ba, mało,
N ie  ostatniej już zguby, gd y  B óg  to f la g e llu m  2 
Przez chłopy zesła ł na nas, karząc oczywbście 
W przód klęską i więzieniem  hetm anów, a potem  
Brzydką i desperacką u c ieczk ą3, nakoniec 
Sromotnym i zelżyw ym  pokojem ojczyznę!
Per quae bow iem  quis peccat, per eadem także  
P unitur i . D oznaliśm y, ach! doznali tego!

Zamykam, jakom zaczął: że B óg P o lsk ę karze 
N ajw ięcej za poddanych, ba, i karać będzie,
J eże li się, Polaku, nie obaczysz kiedy!

§  5 8 . Satyrykiem  b y ł i brat K rzysztofa O palińskiego, marszałek 
nadworny, Łukasz Opaliński (1 6 1 2  —  1 6 6 2 ), rozumem i nauką bratu 
nie ustępujący, a przew yższający go znacznie wartością moralną: i on 
w praw dzie w ichrzył przeciwko królowi (na sejm ie r. 1638), ale potem  
opam iętał się  i b y ł w iernym  sługą R zeczypospolitej. Z kilku pism jego  
dw a zw łaszcza zasługują na uwagę: broszura polityczna i satyra.

Broszura, upstrzona makaronizmami, ale bardzo mądra, najm ędrsza 
ze w szystkich pism politycznych X V II  w . w yszła  b e z i m i e n n i e  p. t. 
Rozmowa plebana z ziemianinem  (1 6 4 1 ) .. D o ziem ianina przychodzi 
w  odw iedziny pleban, i obydw aj boleją nad tem, że się w Polsce coraz to

1 szpłachec—kawałek roli. 3 bicz, chłosta. 3 pod Pilawcami. . 1 czem  
kto grzeszy, tem  będzie ukarany.



gorzej dzieje. P leb an , przez którego usta przemawia sam autor, tłum aczy  
ziem ianinowi, że główną przyczyną anarchii jest słabość /władzylcxń- 
lewskiej, a luięc je j lozmocnienie jest głównym środkiem ratunku  
Polski: „Jako zepsowania R zeczypospolitej jedna je s t przyczyna, że się  
daleko od pierw szego ustanowienia oddaliła, tak naprawa nie może b yć  
insza, gd y  się  do n iego powróci, t. j . pod władzą w iętszą i panowanie 
królów, którego teraz cień i godność władzy próżna* . Tej praw dy  
nik t od czasów Skargi nie zrozumiał i nie w ypow iedział tak jasno, jak  
Ł . O paliński. A le, naturalnie, ziem ianin oburza się  na to: „N ie chcę, nie chcę 
tej poprawy! W olę  zw yczajny nasz nierząd, byle  przy w olności... R zecz
pospolita nasza żadną miarą nie da się  do tego przyw ieść, aby w sw obo
dach sw ych  jakie ubliżenie ponosić m iała“ . P leban , w idząc, że g łupiego  
szlachcica nieóprzekona, w ypow iada pogląd już um iarkowańszy, ale także  
bardzo mądry: jeżeli głów ną w ładzę w  P o lsce  ma sejm, to niechże  
przynajmniej ten sejm  odbyw a się  porządnie, z planem i ładem! N ie do
syć  na tem: radzi pleban (chociaż trochę nieśm iało), aby odebrać sejm i
kom prawo unieważniania uchw ał sejm ow ych, bo inaczej sejm  nie będzie  
miał pow agi ani znaczenia. R ady to najm ędrsze, najgłębsze w całej lite 
raturze X V II  w.!

A le ich nie usłuchano: w  la t jedenaście po ukazaniu się  tej broszu
ry nastąpiło p ierw sze liberumyeto. N apiętnow ał je  Ł . Opaliński w  sa ty - 

j^e^-pisanej naprzemiany prozą i w ierszem, a w ydanej także bezim iennie, 
p. t. Coś noioego, pisanego Roku tysiąc sześćsetnego Pięćdziesiątego 
wtórego. Drukowano w Koziej Ołowie, Kiedy miesiąc byt na nowie, 
Kosztem zaś pana jednego Z  bractwa Pilawieckiego; A drukarnię 
zaś zakryto , Boby drukarza zabito. Może nie m ylił się  autor: m ożeby 
zabito drukarza, g d yb y  go znano, a i autorowi, g d yb y  nazw iska sw e
go nie ukrył, może nie uszłaby na sucho ta satyra, rąbiąca szlachcie  
w oczy cierpką prawdę. M niejsza o to, że Opaliński szydzi niem iłosiernie 
z głupich akadem ików krakow skich i ciem nych zakonników, że bez litości 
ośm iesza d łu gie  a g łup ie m owy sejm owe; naw et o to m niejsza, że drwi 
z tych, co uchodzą za szlachciców , nie mając do tego prawa: ważniejszą  
je s t  rzeczą, że ostro napada na w olność szlachecką i jej źrenicę — libe
rum veto:

......................................................................... Na sejm ie każdemu
W olno zgubić ojczyznę! — Jakoż to? —  Bo wolno 
N ie  pozw olić obrony, n ie dać m ówić o niej,
N ad dobrem pospolitem  mścić się  sw ej urazy,
Pretekstem  prawa swojej dochodzić pryw aty,

. Sejm zawieszać; nakoniec wolno i rozerwać,
Zwłaszcza, gd y  całość w szystka  R zeczypospolitej 
W  cłyskrecyi jednego je s t  p o s ła  Z U p ify l .. .

L ecz najciekaw szą część satyry  stanow i sarkastyczny opis ucieczki 
z pod P ilaw iec  w r. 1 648 , k ied y  to przeszło 2 0 0 0 0 0  w ojska polskiego



uciekło na w ieść, że Chfnielniekiem u przyszedł na pomoc T uhaj-bej, po
w itany przez hetmana kozackiego strzałam i armatnimi. B ez litości p iętn u 
je  autor tę  srom otę, krw aw o szydząc z jej w inow ajców  i uczestników :

N ow a sromota i nienagrodzona  
H ańba Polakom! Ziem ia opuszczona 
W szej U krainy, w  której chłop nasz hardym 
Panuje, pełen i gniew u i w zgard y ...,.

Z a w ołano: „ T ataro w i e ! “
Aż moi w nogi panowie!
I , kopije porzuciwszy  
I  led w ie  szabel dobyw szy, 
W szy scy  praw ie ty ł podali...

W szystk im  hałas daje puchu1, 
W łaśn ie  tak, jako gdy: hu! hu! 
Z w ykle na w ilk i wołają,
Gdy przede psy uciekają!
Za nowym regim entarze 
W odzem , z nimi komisarze, 
Jadą śpieszno i panowie, 
W aleczni bohaterowie!
Jed zie  rycerstw o co żyw o, 
N iem cy, dragoni — nie dziwo? - 
Gonią w odzów, pułkow ników , 
R otm istrzów  i poruczników. 
U chodząc, siła  szeptali

Do sieb ie, bowiem  mniemali, 
Ze za nami Tatarowie:
Jak się to głosem  ozowie, 
Trwoga, bojaźń i strach srogi 
Przypraw ia skrzydła do nogi. 
K toby krzyknął: hałła! hałła, 
D uszaby go odbieżała...

N ie cięży brzuch ani sadło; 
Choć się  cały dzień nie jadło  
Ani spało przez dw ie nocy, 
D osyć jest sił, dosyć m ocy!... 
I  ten zasię panicz chudy... 
Pędzi skoczno albo leci,
A  za nim i, kłusząc 2, trzeci 
Mówi: „R ęka nas dotknęła  
„Pańska i rozum odjęła!11 
TaJcto więc zawsze mówimy 
Kiedy co sami polepimy.

§ 59. N a nieszczęście nie posłuchała szlachta ani zacnych rad 
Starow olskiego, ani m ądrych przestróg Opalińskich. D o serca przypadł jej 
inny pisarz, marszałek ow ego n ieszczęsnego sejmu roku 1 652 , obrońca 
złotej wolności i liberum veto, kasztelan lwów'shii wojewoda podolski, 
Andrzej Maksymilian Fredro 1621 — 1 6 7 9 ). D ziw ny to człowiek: 
m iał zdolność i bystrość um ysłu i dar spostrzegawczym i niemałe w ykszta ł
cenie; miał i serce szlachetne, gorąco ojczyznę kochające: podczas wojen  
kozackich w łasnym  kosztem  w ystaw ił dw ie chorągw ie; cóż z tego, k iedy  
nie posiadał rów now agi um ysłowej: w jego  pismach, łacińskich , obok 
m yśli zacnych i rozumnych, są poglądy tak głupie, ja k g d y b y  ich autor 
b y ł w aryatem , i tak potworne, jak gd yb y  ich autor b y ł zdrajcą ojczyz
ny. D ow odzi np. Fredo, że tron obieralny je s t  lepszy od d ziedzicz
nego: przecie, jeś li król je s t  dobry, to po jego  śm ierci naród i tak  
syna jeg o  obierze; o tem, że bezkrólew ie jest k lęską dla państwa, 
Fredro zapomina. Lecz są m yśli jeszcze głupsze: liberum veto je s t  b łogo

1 t j. w szyscy, słysząc huk armat, poczuli się tak lekkimi (do uciecz
ki), ja k  puch. 2 k łusać=kłusow ać.



sław ieństw em  dla P olsk i, ono to bow iem  sp ra w ia ,.|e  głupia w iększość nie 
rozkazuje mądrej m niejszości (!!); n ie przj^szło Fredrze jakoś na m yśl, że 
dzięki liberum veto głupia albo podła m niejszość rozkazuje mądrej albo 
szlachetnej w iększości! A le szczytem  tych  absurdów je s t pogląd, że P o l
ska póty będzie potężna, póki nie b ędzie miała fortec, póki będzie istniało  
liberum veto, póki skarb będzie św iecił pustkami i t. d. Trudno u w ie
rzyć, żeby takie brednie głosił człow iek o zdrow ych zmysłach! Dzieła 
polityczne Fredry są świetnym wyrazem i dowodem ogłupienia poli
tycznego szlachty X V I I  w.

P oj o l s k a  napisał Fredro jedno tylko dzieło, krótkie, ale niepospo
lite: Przysłowia mów potocznych (1658 ). P isze w przedm owie, że są te  
przysłow ia „na przysługę polskiego języka w ypisane, polską własnością, 
brzmiące, w niew ielu  kartach, jako w  małej bryle funt dobrego złota*1. 
Ma słuszność. .Tego przysłow ia są naprawdę przysługą dla języka polsk ie
go, bo autor, w ie lk i m iłośnik m ow y ojczystej, w ładał nią pysznie, cieszy ł 
się  jej bogactw em  i karcił tych , co ją pstrzyli makaronizmami. Są dalej 
te przysłow ia „uw agą głębokie**, często w małej bryle zaw ierają funt 
złota: w  krótkich, jędrnych zdaniach nieraz m ieszczą m yśl głęboką, bo 
Fredro znał dobrze św iat i ludzi. Oto przykłady: „W ie lk ie  rzeczy zarnil- 
knieniem  najlepiej s ię  mówią**. —  „N ajlepiej o B ogu  m ówi, kto n ie mówi, 
lecz podziw ieniem  dokłada". —  „Cóż po tem  w iedzieć , co się- w R zym ie  
działo, a nie w iedzieć, co się  dzieje doma?" —  „N ie w skrzesi racya  
zguby". —  „W łasne rzeczy afektem , nie rozumem się  sądzą". —■ „Spo
kojna m yśl —  najlepsze ludzkie szczęście**. —  „Ł atw iej o dyskurs, ani
żeli o rzecz**. —  „Z  sw ojem  na czoło, z cudzem do kąta, choć dobre". —  
„O dległością opinia roście**. —  „P raw dy a żartów, jako soli, zażyw ać, bo 
prędko przesolisz". —  „O pracy a o nędzy najsm aczniejszy dyskurs, póki 
jej kto nie pokosztuje**. —  „W ielk a  je s t  różność umieć sam emu co, 
a um ieć tegoż nauczyć kogo**.

T e i inne jeszcze przysłowda stosują s ię  do w szystk ich  w ogóle ludzi 
i narodów; ale są i „polską w łasnością brzmiące**, t. j. takie, które stosują  
się  przedew szystkiem  do nas, np.: „W iększa  niew ola, gdzie się  w szystko  
w szystkim  godzi, niżeli gdzie nic nikomu": tutaj ma Fredro na m yśli
naszą złotą wolność. „Na jednego kara, a postrach na w szystkich": 
w P olsce naw et zbrodnia uchodziła często bezkarnie, w ięc nie było postra
chu. „Są, którzy R zeczpospolitą w k ieszen i chowają, —  rzec.zono na tych, 
u których pospolite dobro tak  dalece w cenie, jako ich w łasna zasięga  
kieszenią": jest to doskonała charakterystyka pry w aty polskiej. „K to mó
wi: «Nierządem  P olska sto i* , sam ma nierząd w głow ie": św ięta  prawda, 
ale sam Fredro, dowodząc użyteczności liberum veto, uczył, że nierządem  
P olska stoi, a zatem . .  .

A le nie w szystk ie  przysłowia, „polską własnością brzmiące**, są 
mądre; mówi np. Fredro: „Którzy Polacy P olskę ganią, tacy ją  najprę
dzej zagubią: kto co gani, tego n ie kocha; czego nie kocha, o to n ie dba**. 
Nieprawda: Skarga kochał P olskę, jak  n ikt za jego  czasów , a ganił ją tak  
surowo, jak  nikt! W  tem  przysłow iu (a i w w ielu  innych) Fredro jest  
nauczycielem  fałszyw ego, głupiego patryotyzmu!

*



§ 60. W ielu pisarzów pierwszej połowy X V II w. wzoruje 
się jeszcze na literaturze wieku złotego: Szymonowicz np. piękność 
swego języka zawdzięcza po części Kochanowskiemu; Roxolanki 
Zimorowicza są w pomyśle swoim naśladowaniem Sobótki Kocha
nowskiego; Starowolski bardzo często powtarza myśli Modrzew
skiego i Skargi. Lecz jednocześnie, także ju ż  to pierwszej połowie 
X V I I  w., są pisarze, którzy szukają nowych dróg dla swej twór
czości i wzorują się na literaturze narodów romańskich, zwłaszcza 
na włoskiej. Te zaś literatury  już w X V I stuleciu posiadały całe 
mnóstwo poematów i powieści rycersko-fantastycznych. Z poema
tów najznakomitsze są dwa, obydwa włoskie: Orland szalony1 Ario- 
sta i Jerozolima Wyzwolona Tassa; treścią pierwszego są różne 
przygody fantastyczne rycerza, który oszalał z miłości; treścią 
drugiego — pierwsza wyprawa krzyżowa pod wodzą Gotfryda de 
Bouillon. Obydwa te poematy przełożył na język polski bratanek 
Jana  z Czarnolasu, Piotr K ochanow ski (1566 — 1620); Orland sza
lony pozostał w rękopiśmie (w całości ogłoszono go dopiero r. 1905), 
natom iast . Goffred abo Jeruzalem wyzwolona doczekał się już 
w X V II w. trzech wydań (pierwsze 1618). Przekłady te, dokonane 
na wzór oryginału oktawami,“*chociaż tu  i owdzie niekoniecznie 
wierne, są śliczne, zwłaszcza przekład Jerozolimy. A jej treść— 
walki chrześcijan z Saracenami, życie obozowe, niebezpieczeństwa, 
i trudy  wojenne, a nadto miłość rycerzy, np. miłość bohaterskiego 
chrześcijanina Tankreda ku pogance, cudownie pięknej i walecz
nej K loryndzie—ta treść była nowością dla czytelnika polskiego, 
rozbudzała w nim fantazyę, otwierając przed nią świat nieznany 
a uroczy. To też P iotr Kochanowski, choć tylko tłumacz, położył 
niemałe zasługi w historyi poezyi polskiej: pod wpływem przeło
żonej przez niego Jerozolimy powstawały w wieku X V II samo
dzielne poematy epiczne, opiewające życie rycerskie; ślady jej 
wpływu są widoczne jeszcze w Grażynie Mickiewicza.

Z aw itały  do nas z zagranicy i pow ieści fantastyczne— o królew - 
wnach zaczarowanych, o królew iczach b łędnych , o awanturach nadzw y
czajnych. D o najpoczytniejszych  należała przerobiona z francuskiego po
w ieść w ierszow ana Hieronima M orsztyna p. t. Uistorye ucieszne 
o zacnej królewnie Banialuce  (na początku w. X V II ) , pełna przygód  
tak  dziw acznych, że aż im ię bohaterki poszło w przysłowie: „pleść bania
luki" znaczy to samo, co „p leść koszałk i-opaik iL

Jak iś królew icz zabłądził w  lesie  na polowaniu, aż ujrzał pałac 
w spaniały; chociaż strzeg ły  go lew  i n iedźw iedź, dostał się jakoś królew icz 
wraz z gierm kiem  do wnętrza, ale n ie zastał nikogo. N iebaw em  powra
ca z w ycieczk i w łaścicielk a  pałacu, urocza Banialuka: zrazu n ie posiada 
s ię  ze złości na w idok nieproszonego gościa, ale w krótce potem „gniew  
swój opuściła i na jeg o  twarz g ładką ochotniej patrzyła11, poczem opowiada  
królew iczow i sw oje dzieje: przed rokiem, po śm ierci obojga rodziców,



uczyniła ślub , że przez całe trzy lata nie będzie patrzała „na insze ludzie, 
ty lko  na swój fraucym er11; w ięc opuściła strony rodzinne i zam ieszkała  
w tym  oto pałacu. Tym czasem  zastawiono ucztę: „tu dzika zw ierzyna, 
ow dzie się z m isy kurzy tłu sta  cielęcina, sam jarząbek w  rosole, indyk  do 
p od lew y11; podczas uczty „żądło g ładkości11 królew icza tak  „nielitościw ie  
zraniło11 B anialukę, „że jak oby siedziała  w e m d łości11, i nawzajem  „żądło 
g ład k ości11 B anialuki zraniło królew icza. A le czas wracać do domu: na 
pożegnanie królew na daje królew iczow i połow ę p ierścienia na znak, że 
za nikogo innego za mąż nie w yjdzie. K rólew icz wraca do domu, ale 
eodzień B anialukę odw iedza. Aż dow iedziała się o w szystk iem  jakaś kró
lew na, która już dawno królew icza kochała, i ślubuje zemstę: jej ochmi- 
strzyni-czarow nica w ręcza gierm kow i królew icza zaczarowane jabłko  
z rozkazem, aby, gd y  znów do pałacu B anialuki z królew iczem  pojedzie, 
dał mu je  zjeść. K rólew icz zjadł i zemdlał: nadbiega Banialuka, naciera  
„pachniącem i ziółkam i11 pu lsy , wodą „zakrapia usch ły  język  je g o 11, —  
w szystko na nic; n ie pom ogły ani „całow ania11, ani „m ilusieńkie przytula
nia": królew icz leży , jak  n ieżyw y, zrozpaczona Banialuka odjeżdża. D op ie
ro po jej odjeździe w ytrzeźw iał królew icz i pow rócił do domu. Nazajutrz 
było  jeszcze gorzej: królew icz znowu przyjechał, znoWu zjadł jabłko, 
i „w iększe go dziś, niż wczora, boleści o b ję ły ,... jęczał, leżąc, i mruczał 
i zgrzytał zębam i, pianą parskał i brzydko w yw racał oczam i11. Zbolała  
Banialuka, m yśląc, że to B óg  ją karze za złam anie ślubu, opuszcza pałac 
i powraca w sw e strony rodzinne; nagie „piorun rozpalony uderzył na 
on pałac,... grom y straszne trzaskały, w ichry popędliw e czynią znagła  
ruiny w pałacu straszliw e11. H uk piorunu obudził królewicza; teraz do
piero dom yślił s ię  on zdrady gierm ka, zabił go, poczem pow ędrow ał 
w św iat szukać Banialuki. Idzie  do do św iętego  pustelnika i pyta, czy nie 
w ie, gdzie królewna; pustelnik  nie w ie, zw ołuje w szystk ie  zw ierzęta, k tó
rym panuje,— nie w iedzą. K rólew icz idzie do drugiego pustelnika, jeszcze  
św iętszego , który rozkazuje ptakom . Zlatują się  ptaki:

Struś krzyczał, żóraw strukał, a p aw y wrzeszczały ,
F en iks się śmiał, bociany nosem  klekotały,
Bażant p ia ł , a bąk hączał, lcraczą ślepow rony...
Plegotały kaw eczki, sroki szczegotały...
Sow y huczały , puszczki z puhaczem wołały ,
Drop ksykał, głuszec puchał, dudkow ie dudały ,
Grały cietrzew ie, a ich  cieciorki kokały...
Ciurkał dzięcioł, w róbel świerkał, strzykały  chróściele,
S łow iczek  lamentował, a pardw a kokciele...
Psykali czyżykow ie, kw iczoły piskały ,
D rozdy skrzypią , a żołny niem iło skrzeczały ,
Z ięba cin-cin , sikora ta-ra-ra przydaje,
S trzyżyk ci-ci, a więcej głosu mu nie staje.

A le i ptaki nic n ie w iedzą. K rólew icz idzie do trzeciego pustelnika, 
już najśw iętszego, który rozkazuje wiatrom: w iatry w iedziały , i jeden



z nich zanosi królew icza do królestw a Banialuki. Tu w  tajem nicy godzi 
się  królew icz na ogrodnika w pobliżu zamku B anialuki. K ied y  czas 
żałoby po rodzicach Banialuki minął, zjeżdżają się  rycerze na turnieje: 
kto zw ycięży , ten rękę królew ny otrzyma. Z w ycięża, naturalnie, królew icz, 
ale nie w yjaw ia jeszcze, kto jest, ty lk o  zaw ija ową połow ę pierścienia w pa
pier i każe w ręczyć obecnej na turniejach królew nie. K ończy się  na weselu: 
królew icz obejm uje państwo B anialuki, obiecując sw ym  poddanym, że 
uszanuje w szystk ie  ich w olności, —  niby król polski, zaprzysięgający  
pacta conuenta.

i m - -  Z poetów , którzy się  w zorowali na poezyi w łoskiej i fran
cuskiej, n ajw iększy ta lent posiadał poeta miłości, Andrzej Morsztyn  

. z sandom ierskiego (ur. około r. 1 6 1 3 , zm. 1 6 9 3 ), w ie lk i byw alec, który' 
zjeździł całą niem al E uropę zachodnią, dworzanin W ładysław a IV  i Jana 
K azim ierza, g ładk i dworak i u lubieniec królowej M aryi L udw iki (żonaty 
z jej damą dw orską, K atarzyną Gordon, A ngielką), podskarbi w ie lk i ko
ronny, zręczny, g ię tk i i czynny' dyplom ata; człow iek w ykształcony i do
świadczony', posiadający niem ały rozum polityczny, bystro przewidujący  
skutk i anarchii, słabości w ładzy królew skiej i obieralności tronu, pragną
cy  też przekształcić państw o polskie na wzór potężnej i rządnej Francyi, 
w której dziedziczny król posiadał w ładzę nieograniczoną; ale człow iek  
bardzo lich y , in trygan t i niem al zdrajca ojczyzny, skoro w ichrzył przeciw  
królow i M ichałowi, zam iast którego b y łb y  w olał w idzieć na tronie Kon- 
deusza, a potem , za Sob iesk iego , p r z e k u p i o n y  przez L udw ika X IV , 
starał s ię  un icestw ić zamiar zawarcia przymierza P olsk i z Francyą; nie 
dziw , że się go ojczyzna w yparła, że na stare lata musiał M orsztyn ucho
dzić z P o lsk i, aby kości na obcej ziem i złożyć.

P och łon ięty  spraw am i publicznem i, M orsztyn doryw czo tylko m ógł 
się  poezyi pośw ięcać; w jed n ym  w ierszyku  mówi, że „sobie w domu gę-  
dził, aby zły humor od p ęd ził11, t. j. przyznaje się, że poezyę poczytywał 
jedynie za rozrywkę. A szkoda, bo talent miał niem ały , chociaż nie
samodzielny, — nie twórczy, tylko przetwórczy: znając i lubiąc poezyę 
rzym ską, nadew szystko jednak w łoską i francuską, bądź tłum aczył jej 
utw ory, bądź przerabiał, bądź naśladował; drukiem sw ych poezyi nie ogła
szał, w iedząc, że nie pozna się  na nich ogół, n ie znający literatury obcej i nie 
lubiący cudzoziem czyzny, że podobać sięm ogą  jed yn ie  garstce panów i dw o
rzan królew skich; ci bow iem  zasm akowali w  cudzoziem czyźnie— za przewo
dem W ład ysław a IV , który, dzięk i odbytym  w m łodości podróżom po Euro
pie, polubił obyczaje obce (przepadał np. za operą w łoską), a w ięcej jeszcze  
za przew odem  k rók w ej M aryi L udw ik i, księżniczki francuskiej, od której 
przyjazdu zaczął się szerzyć u nas w pływ  cyw ilizacyi francuskiej (obejmu
jąc jednak zrazu ty lko  najw yższe w arstw y społeczeństw a). Otóż poezya 
Morsztyna ma charakter dworski, cudzoziemski, je s t  owocem w pływ ów  

'obcych, poczęści francuskich, a g łów nie w łoskich.
Jako dworzanin i w ierny sługa królowej M aryi L udw ik i, kobiety  

rozumnej, dążącej do wzmocnienia w ładzy królew skiej w  P olsce, Mor



sztyn  popierał jej zam iary n ie ty lko  czynem , ale i piórem: przetłum aczył 
w ierszem  znakomitą traged yę Corneille s ’a Cicf która obfituje w senten- 
cye moralne i przestrogi, zalecające, pom iędzy innem i, w ierność i n ieogra
niczone posłuszeństw o królowi; pierwsza to tragedya francuska, prze
łożona na język polski—< w cale udatnie; oiłegrano'ją na dworze królew 
skim  podczas sejmu (1 6 6 1 ).

O królowej i jej m ądrych planach nie zapomniał M orsztyn i w po
w ieści poetycznej, p. t. Psyche (ogłoszonej drukiem  dopiero w końcu  
X V II  w .). P ew ien  król mTaTIrzy córki, z których najm łodsza, P sych e, 
b yła  tak cudow nie piękna, że ludzie przestali czcić nieśm iertelną W enerę, 
woląc składać hołdy śm iertelnej P sysze. Zawrzała gn iew em  bogin i 
i uknuła zem stę, której w ykonanie pragnie pow ierzyć synow i sw e 
mu, Amorowi; szuka go w ięc po różnych krajach, ale znaleźć nie 
może, ani naw et przypuszczając, że Amor baw i sobie najspokojniej... 
w W arszaw ie, na dworze M aryi L udw ik i. Znalazła go w reszcie W enera  
i rozkazuje mu w ynosić się z P olsk i, lecieć do P sych y  i zranić jej serce  
strzałą m iłości ku „brzydkiem u chłopu11. A le stało się  inaczej: ujrzaw szy  
P sych ę, rozkochał się  w  niej Amor i w ziął ją  za żonę —  pod warunkiem, 
że n igdy  n ie będzie się  starała dow iedzieć, kogo ma za męża. L ecz, pod- 
mówiona przez siostry  zazdrosne, dow iedziała się , i Amor zagniew any po
rzucił ją. Zrozpaczona P sych e szuka Amora po św iecie , ścigana przez 
W enerę, aż nakoniec, opadając z sił, „m yszka trafiła do ła p k i“: sama od
daje s ię  w ręce W enerze. Ta znęca s ię  nad nią okrutnie: „w  złotych  
warkoczy gęstw in ę niem iłosierne zapuściw szy palce, ciągnie z pośm iechem  
zbieganą dziew czynę przez dw orzec, przez drzw i, przez progow e w alce11; 
„potem , zm ieszaw szy zboża i nasienia różnego, kupę niebodze odmierzy  
i rozkazuje, żeby bez m ruczenia w  osobne kupki, a w kilka pacierzy, 
w szystk ich  zrobiła równe podzielenia, p ierw ej n iżli s ię  wróci od w iecze
rzy 11; spełnia P sych e tę  rob otę— przy pomocy dobrych m rówek (które, na
turalnie, Amor posłał jej na pomoc). Poczem przynosi w ełn y  złocistej z dzikich, 
straszliw ych baranów, przy pomocy trzciny, „natchnionej w łasnym  du
chem K upidyna11, która radzi jej, b y  czekała, póki barany n ie zasną: 
„w tenczas po krzakach zbieraj w ełnę, którą tam zostaw iają, trąc s ię  o n ie  
skórą'1. W reszcie  z nurtów rzeki, której „źródła w piekle się  schow ały" , 
ptzynosi w o d y — przy pomocy orła, który, „w ydarłszy jej flaszk ę w  sw e pa- 
ząry, wzbija s ię  od niej aż na sam w ierzch góry i tam, śm iertelną napeł
n iw szy wodą, oddaje nazad zupełne n aczyn ie11. A le W enerze jeszcze ma
ło: P sych e m usi .iść  do piekła, aby przynieść od Prozerpiny „bielid ła, 
którem się piękną P lutonow i czy n i11. Idąc za radą gadającej w ieży  p ie 
kielnej, i to zadanie spełnia Psyche: wraca z puszką, ale zdjęta „biało- 
głow skim  ciekaw ym  humorem", nie w ytrzym ała, otw orzyła puszkę i — pa
dła bez zm ysłów . Ocucił ją  Amor, który już dawno złożył gniew  z serca, 
i, zm iękczyw szy prośbam i serce W enery, w yznał sw ą m iłość Jow iszow i, 
JowisZj „pogłaskaw szy synaczka pod brod ę“, do reszty  ugłaskał W enerę  
która „chętnie przyjmuje P sych ę  za synow ą".



P ow ieść  ta, osnuta na jednem  z najpiękniejszych podań greckich, 
nie je s t  oryginalna: jej g łów ne źródło stanow i utw ór poety w łosk iego , 
M ariniego, którego M orsztyn to przerabiał, to tłum aczył. O ryginalnym  
je s t  ty lk o  ustęp o dworze Maryi L udw iki, której nie szczędzi poeta po
chwał: „ P rzew yższa w ielką fortunę um ysłem , um ysł rozumem, rozum 
w szelką cnotą; jako nad bajką i p ięknym  w junysłem , zdziw i się  p rzyszły  
w iek  nad jej robotą, nad zdrową radą, nad m ieszkiem  nieścisłym , gdy  
m iędzy stany stw ierdza zgodę złotą albo zachęca na nieprzyjacioły, albo 
funduje szpitale, kościo ły ... Chce za żywota, łaską dzięków  godną, wbze- 
śnie opatrzyć królem, te dziedziny , lecz i w tem Polskę znajduje nie
zgodną. Nie wal na praiuo, o Polaku, winy. chciwość, niesłowność, 
praktyki i płonne nadzieje w zguby pędzą cię nieschronneu.

N ajchętniej pisy wał M orsztyn w ierszyk i drobne, jako to zagadki, J3pb 
gram aty, kom plem enty dla dam dw orskich, oraz dow cipne, ale często  
sw aw olne fraszki; g łów n ie jednak op iew ał miłość, jak  to więlać z dwu  
zbiorów jego  poezyi, które w rękopiśm ie podarował na pam iątkę dwu  
sw oim  znajomym Zbiór pierw szy, ofiarowany koniuszem u koronnemu, 
A leksandrow i Lubom irskiem u, ma dziw aczny tytuł: K anikuła albo psia 
gwiazda (1647); zaw arte tu poezye pisał M orsztyn z nudów, kiedy' ba
w ił raz w stepach naddnieprzańskich podczas „kanikuły11, t. j. podczas 
strasznych upałów letnich, k iedy  to w nocy św ieci na niebie kanikuła, 
t. j . psia gw iazda. Zbiór zaś drugi, podarow any Ł ukaszow i O palińskie
mu (§ 5 8 ), ma napis L utn ia  (1 6 6 1 ), poniew aż tak w łaśnie zatytułow ał 
sw oje poezye ulubiony poeta M orsztyna, Marini. Otóż na obydw a te  
zbiory składają się  przew ażnie wiersze miłosne. A są one zupełnie inne 
od pieśni m iłosnych K ochanow skiego (§ 40 ) i od Roxolanek Zimorowi- 
cza (§ 54): te  są zazwyczaj naturalne, proste, szczere i przez to tak miłe; 
wprawdzie i M orsztyn, k ied y  chciał, umiał w ypow iadać sw oje uczucia 
w sposób naturalny i w dzięczny, ale najczęściej s ilił się  na dziwaczne, w y
szukane pom ysły i na sty l nadto k w iecisty , chodziło mu bow iem  nie ty le  
o szczery, ile o w y m o w n y  wyraz uczucia, o p o p i s a n i e  s i ę  swojem  
m istrzostwem  w pisaniu w ierszy. Tej zaś sztuki nauczył się  g łów nie od 
M ariniego. W iersze jego  roją się od takich metafor, jak np. „Oczy tw e  
nie są oczy, ale słońca11, „U sta tw e n ie są  usta, lecz koral rum iany11, 
„Oczy —  serca m ego zw ierciadła, gw iazdy nieba m iłosnego11; od takich  
porównań, jak np. porównanie zakochanego z jedw abnicą, z drzewem w il- 
gotnem , syczącem  w ogniu, z trupem i t. p.; zapew nia poeta, że z miłości 
m dleje, kona albo że się  rozsypuje w  popiół; dziw i się, że „w  płaczu żyje, 
wśród ognia pałając", a w ięcej jeszcze dziw i się, jakim  cudem  żyje, k ie 
dy  już n ie  ma serca, bo ono nie do niego należy, i t. d. W szystk o  to 
w yszukane, nienaturalne, nie polskie, tylko obce; ale sztuka jest, i to n ie
mała; jak M arini w poezyi włoskiej, tak Morsztyn w polskiej jest naj
wybitniejszym i najzdolniejszym, przedstawicielem stylu kwiecistego, 
barokowego (§ 51), jest mistrzem (wirtuozem) wyszukanej formy, au
torem najzręczniejszych sonetów w całej poezyi staropolskiej, a do te
go mistrzem języka polskiego.



Jedwabnica.

Iz y .

Do trupa.
{ s o n e t ) .

Cuda m iłości.
(Sonet).

Patrz, K asiu , jako, gd y  ciep ła panują,
Jedw abną przędzą robaczkow ie snują,

Jak  żyją liściem , jak , gęste  osnow y
Puszczając, dom ek gotują grobow y:

To ja tak w łaśnie robię bez przestania  
I  kręcę głow ą z mroka do zarania;

L iściem  się  karm ię, n iepew ny nadzieje,
K tóre tw ej w ietrzyk  n iełask i rozwieje;

Z m yśli i z żądze naw inąw szy przędzę,
R óżne z niej nici dow cipem  sw ym  pędzę;

I  w  tem  dumaniu tak się  bardzo topię,
Ze trunę sob ie kuję i grób kopię;

Potem , jak i on, co z pracą zbuduję,
Sam że to zgryzę, sam że to popsuję.

Jako drzew o surow e, na og ień  w łożone,
Sapi naprzód i dmucha; potem , otoczone 

N ieprz3'jacielem  w koło, przez kryjom e oczy
W szystk ę  w ilgotność z s ieb ie  i w szystek  sok toczy; 

N akoniec, k iądy mu już obrony n ie staje,
W  w ągie l gore, a potem w szczery popiół taje:

T ak ja, opanowany będąc tw ą m iłością,
W zdychałem  naprzód, srogą ściśn iony tęsknością; 

Potem  sobie i łzam i serce ulżyw ało;
Teraz, gd y  mi obojga tego  już n ie  stało,

T leję  w w ągie l, a jeśli nie pojźrzysz w esołem
Okiem, w  małej się  chw ili rozsypię popiołem !...

L eżysz zabity: i ja też zabity;
T y  —  strzałą śmierci: ja  —  strzałą miłości;
T y  — krwie: j a w  sobie n ie mam rumianości,
T y  — jaw ne św iece: ja mam płom ień skryty;

T yś na twarz suknem żałobnem nakryty:
Jam  zaw arł zm ysły w okropnej ciemności;
T y  masz zw iązane ręce: ja, wolności 
Z b yw szy , mam rozum łańcuchem pow ity.

T y jednak milczysz: a mój język  kwili;
T y  nic nie czujesz: ja  cierpię ból srodze;
T y, jak  lód: a jam  w piekielnej śrzeżodze;

T y się  rozsypiesz prochem w małej chwili:
J a  się  nie m ogę, staw szy się  żyw iołem  
W iecznych  mych ogniów , rozsypać popiołem.

P rzebóg! Jak  żyję, serca już n ie mając?
N ie żyjąc, jako ogień  w sobie czuję?
J eś li tym  ogniem  sam się  w sobie psuję,
Czemuż go p ieszczę, tak s ię  w  nim kochając?



T ak w płaczu żyję, wśród ognia pałając!
Czemu w ysuszyć ogniem  nie próbuję 
Płaczu? czem u, jak  z ogniem , postępuję,
Ze go n ie gaszę, w  płaczu opływając?

P oniew aż w szystk ie  w  oczach u dziew czyny  
P ociechy, czemuż m uszę od nich stronić?
Czemuż zaś na te  narażam się  oczy?

Cuda te  czyni miłość: jej to czyny,
K tórym  ktoby chciał rozumem się  bronić,
Ten prędzej w  sid ło z rozumem sw ym  w skoczy!

0 sw ej pannie. B ia ły  i  polerow ny jest marmur z Karary,
B ia łe  mleko, przysłane w  sitow iu  z koszary,
Biały łabędź i białem  okryw a s ię  piórem,

■■■ B ia ła  perła, nie częstym  zażyw ana sznurem,
B ia ły  śn ieg , św ieżo padły, nogą n ie deptany,
B ia ły  kw iat lilijow y , na św ieżo zerwany:
A le bielsza mej panny p łeć tw arzy i szyje,
N iż marmur, m leko, łabędź, perła, śn ieg , lilije .

Niestatek. Oczy są ogień , czoło jest zw ierciadłem ,
W łos -  złotem , perłą— ząb, p łeć— m lekiem  zsiadłem , 

U sta — koralem , purpurą— jagod y ,
P ók i mi, panno, dotrzym ujesz zgodj7.

Jak się zw adzim y, jagod y  są trądem,
U sta — czeluścią, p łeć — blejw asem  bladym ,

Z ąb— słu p ią 1 kością, wdosy —  pajęczyną,
C zoło— m aglownią, a oczy— perzyną!

Niestatek. Prędzej kto w iatr w  wór zam knie, prędzej i promieni 
Słonecznych drobne k ęsk i w żenie 2 do kieszeni;
Prędzej morze burzliwe prośbą uspokoi;
Prędzej zamknie w garść św iat ten, tak w ielk i, jak stoi;... 
P rędzej, płacząc nad E tną, łzami ją  zaleje;
Prędzej niem y zaśpiew a, a ten. co szaleje,
Co m ądrego przemówi; prędzej stała będzie  
Fortuna, i śm ierć z śm iechem  w jednym  domu siędzie; 
P rędzej poeta praw dę pow ie, niż sen płonny;
Prędzej i aniołowi płacz n ie b ędzie płonny;
Prędzej słońce na nocleg  skryje się w  jaskini;
W  wdęzieniu będzie pokój, lud zie— na pustyni;
P rędzej nam zgin ie  rozum i ustaną sło w a ,—
N iżli będzie stateczną która białogłow a!

' słupi — trupi. 2 3 osoba 1. pojed. od wegnać.



§ 62. Chwałę poezyi X V II wieku stanowi bogata epika 
historyczna. Już w początkach tego stulecia ukazują się opowia
dania i pamiętniki wierszowane o różnych wypadkach, później zaś, 
pod wyraźnym wpływem Jerozolimy Wyzwolonej Tassa w prze
kładzie P iotra Kochanowskiego (§ 60), powstają obszerne (czasem 
ogromne) poematy, czyli, właściwiej mówiąc, wierszowane kroniki, 
opiewające to poszczególne zdarzenia dziejowe, to całe współczes
ne dzieje Polski. W yróżnił się na tem polu W ielkopolaniu Samuel 
Twardowski (ur. około r. 1600, um. 1660), ziemianin, rycerz i poeta. 
Wyższego wykształcenia nie otrzymał: poprzestał na ukończeniu 
szkoły jezuickiej; ale, mając umysł z natury ciekawy, lubił czytać 
książki: znał literaturę ojczystą XV I wieku i współczesną, znał 
poetów i historyków rzymskich, rozumiał prawdopodobnie i po 
włosku. Aległównem  źródłem jego wiadomości była nie tyle nau
ka, ile samo ż y c ie :  przechodził on bowiem najrozmaitsze koleje,, 
bywał na wozie i pod wozem, gospodarował to na zachodnich, to 
na wschodnich krańcach Rzeczypospolitej; przebywał na dworach 
magnatów, którym  się wysługiwał i pochlebiał; z Krzysztofem 
Zbaraskim, koniuszym koronnym, jeździł do Konstantynopola, to 
warzyszył również, jak  się zdaje, królewiczowi W ładysławowi 
w jego podróżach zagranicznych; brał udział w wojnach z Moskwą 
Turkami, Kozakami i Tataram i, ale7~kiedy"Szwedzi przyszli do 
Polski, dał się obałamucić magnatom i stanął po stronie najeźdź
ców—w jak  najlepszej zresztą m yśli—będąc przekonany, że król 
szwedzki porządek w Polsce przywróci. Pokazuje się więc, że 
Twardowski, chociaż szczerze kochał ojczyznę, nie miał jasnego 
pojęcia, jak  ją  kochać trzeba: i przez to jest typem przeciętnego 
szlachcica X V II w., chociaż skądinąd był wyższy od ogółu szlach
ty, skoro zdawał sobie sprawę z anarchii i w pismach swoich śmia
ło jej objawy piętnował.

Jako poeta, był wielce ceniony przez współczesnych, którzy 
nazywali go W irgiliuszem polskim. W  istocie nie um ywał się do 
Wirgiliusza; posiadał niezaprzeczony talent, i to zarówno epiczny, 
jak  liryczny: czasem (zwłaszcza w młodych latach) um iał to, co na 
własne oczy widział, opisać żywo, to zaś, co własnem sercem od
czuł, wypowiedzieć wcale wdzięcznie, niekiedy z siłą. Ale te chwile 
szczęśliwe były, niestety, rzadkie: już w szkołach zabito Twardow
skiemu klina w głowę, że poezya tylko wtedy jest poezyą, kiedy 
obfituje w szumne wyrażenia i porównania, kiedy, jak on sam m a
wiał, jest „zwierzchu ocukrowana attyckim i kanary11 (słodyczami), 
t. j.̂  upiększona mitologią i ozdobami, wziętemi z poezyi staroży
tnej. Otóż tego klina nie wybił sobie Twardowski do śmierci: „cukro
w ał11 swoją poezyę wtedy zwłaszcza, kiedy chciał być uroczystym, 
a ponieważ uroczystym chciał być zwykle, stąd jest on typowym wyo- 
brazicielem napuszonego stylu w poezyi, co nie przeszkadza, że przez 
treść swoją jest to poezya bardzo ciekawa i wielce różnorodna.



N iektóre utw ory T w ardow skiego św iadczą, że nie zerw ał on z tra- 
dycyą  poezyi w ieku złotego: rozumiał, że najw iększym  poetą polskim  jest  
K ochanow ski, i naśladow ał go w Trenach, napisanych po śm ierci „w dzię
cznej dzieciny, jedynaczk i sw ojej" , M aryanny, w których ból rodzicielski 
przem ów ił rzew nie i serdecznie. A  na wzór Satyra  K ochanow skiego  
(§ 38 ) napisał T w ardow ski sw ojego Satyra:.. Satyr na tivarz Rzeczypo
spolitej (1 5 4 0 ). W  B esk idach , w  budzie drew nianej, m ieszka już od lat 
przeszło tysiąca  Satyr, to też pamięta jeszcze ow e czasy, k ied y  się  W anda  
uganiała za jelen iam i i turami, a i to pamięta, że daw niej dobrze się  
działo w P o lsce . A  teraz? Strach m ów ić, bo kto m ów i Polakom  prawdę 
w oczy, ten  „jak po ogniu i po brzytw ach chodzi". A le trudno, — mówić 
trzeba! W ięc  narzeka Satyr na pijaństwo, stroje w ykw intne i w ogóle na 
zb y tk i szlachty; oburza się  na szlachcianki, że strojam i rujnują m ężów , że 
córki źle chowają, nie strzegąc ich od złego przykładu; gn iew a się  zw ła
szcza na żo n y-rzęd zioch y , trzęsące domem i trzym ające mężów pod pan
toflem; księżom  zarzuca cheiw ość i skąpstw o. L ecz surow iej jeszcze  
sądzi Satyr życie publiczne. Zarzuca szlachcie brak m iłości ojczyzny, 
skarży się  na d ługie i czcze gadaniny podczas obrad sejm ow ych, na zry
wanie sejm ów  (a zryw ano je  i przed Sicińskim ), na zdzierstw a, jakich się  
żołnierze po w siach dopuszczają, na łapow nictw o urzędników . Opisując 
życie  dw orskie i ubolew ając nad z c u d z o z i e  r a c z e n i e m  dworu kró
lew sk iego , doskonale charakteryzuje dw oraków , pochlebiających panu: 
„N abożny, —  w ięc i trzech m szy słuchać z nim w kościele; m yśliw y, —  
to ni o czem przed nim dyskurow ać, ty lk o  o psiech; gniew a się, —  w ięc  
go nie ham ować, ow szem , zaraz zabijać; a huczy i pije, — to pić także!"  
Lecz najsilniej chłoszcze Satyr przedajnośćsądów, zw łaszcza trybunału  
lubelsk iego: kto chce spraw ę w ygrać, ten musi posłać sędziom  „to wódek, 
to piotrkow skich krupek na złocistych  miednicach;" „drugim  podrzucają 
konw ie srebrne i czary, a choć się  gniew ają i chcą w  rzeczy (niby to) 
w yrzucać, przecię pod oknam i rzadko gdzie ich znajdują;" nie dosyć na 
tem: trzeba sędziom  ucztę w ypraw ić, trzeba się  płaszczyć przed nimi, za
pominając o w łasnej godności. Z godną uznania bezstronnością mówi 
Tw ardow ski, że, „gd yb y  czasem  nie Lutrzy oparli się  sami, snadźby ■ 
w szystek  trybunał w zgórę sta ł nogam i", t. j., gd yb y  nie było wśród sę
dziów  kilku uczciw ych protestantów , trybunał b y łb y  licha wart. R ów nie  
śm iało karci T w ardow ski szlachtę, że, bojąc s ię  o sw oją złotą wolność, nie  
pozwala królow i na reformy: Król począł co naleptej, —  zda'■ się, że
ku szkodzie i urazie luolności, którą sobie mamy za źrzemcę;... jeszcze  
w A uguście Z ygm uncie królów  polskich pow aga i słow o ustało św ięte  
i nieodm ienne". W ogóle  Satyr Twardowskiego to jedna z najlepszych 
i najśmielszych satyr X V I I  w.

A  jednak  dziw na rzecz: ten  sam człow iek, który tak ostro ciął spo
łeczeństw u praw dę w  oczy, b y ł jednocześnie niesmacznym panegirystą, 
w ynosząc w napuszonych w ierszyd łach  pod niebiosa W ładysław a IV  
i tych  m agnatów, którym  się w ysłu g iw ał, aby sobie i nadal ich łaski za
skarbić! T e panegiryk i, tak znamienne dla literatury X V II  w. (§ 51), 
to drugi prąd tw órczości T w ardow skiego.



A  trzecim  są utwory powieściowe, pisane pod w pływ em  poezyi ro
mańskiej. B y ł n iegd yś T w ardow ski obecny na przedstaw ieniu opery  
w łoskiej w  W arszaw ie, na dworze królewskim ; opera tak mu się podobała, 
że przerobił jej libretto, i w ten  sposób powstała jego udram atyzowana  
sielanka miłosna p. t. D a f n i s  w drzewo bobkowe -nr zcrńienic.la się, pisa
na— na wzór JerozoVmy~ Wyzwolonej Piotra K ochanow skiego (§ 6 0 )—  
dźw ięczną oktaw ą. Osnowa sielanki (w zięta z O widyusza) je s t  następująca. 
A połlon, uw ielb iany przez pasterzy za to, że zabił straszliw ego smoka, 
który szerzył spustoszenie w całej okolicy, w zbija się  w pychę i szydzi 
z K upidyna, że, k ied y  ten strzał sw oich „na p łeć m iękką i ludzi lekkie  
używ a11, on, Apollon, zabił sw ą strzałą okrutnego potwora. W enera, 
mszcząc się  zn iew agi, w yrządzonej jej synow i, każe mu zranić Apollona  
strzałą miłości: jakoż A pollon, rozkochany w tow arzyszce D yan y , uroczej 
D afnie, goni ją  przez las g ęsty  i już ma dogonić, k iedy  D yana, na prośbę 
błagalną D afny, zamienia ją w drzewo bobkow e (laurowe). Zrozpaczony 
Apollon ślubuje, że odtąd z liści laurow ych w ić będzie w ieńce dla zw ycięz
ców. Są w tym  utworze praw dziw ie poetyczne ustępy; pięknie zw łaszcza  
umiał T w ardow ski w yrazić uczucia rozkochanego Apollona i trw ożliwej D a
fny. Oto np.. żale i  zapały Apollona, k ied y  mu się D afne ukazała i znikła:

D otąd przyjść jeszcze nie m ogę do sieb ie,
Jakom  tak w dzięczne utracił w idzenie:
L ed w ie tak w znidzie Jutrzenka na n iebie,
Że pochmurzony O ryjon 1 ją zżenie.
Ja , który w idzę w nagłębszym  E reb ie 2,
K tóry w szelakie oświecam  stw orzenie,
Lasem  okryte i pustynią ciemną, —
D afn is się jedna utai przede mną?

P ójdę jej szukać, by  mi w  K aledony 3 
Przepadła sam e i hercyńskie g a j e 4,
Skalistą Atho 5 i ostre E dony 6,
W ieczna gdzie zima, w ieczny śn ieg  nie ta je ,—
P ójdę, nie sw ym i wiatram i n iesiony,
Póki mi ducha, póki głosu  staje.
A ty, św iadom a m ego niepokoją,
N ie opuszczaj m ię, cytro wdzięczna moja!...

O! pójdę za nią przez ognie, przez m iecze,
Sam 7, gdzie K aukazus dziki nie m ieszkany!
N iech ją  pod ziem ię skryje Prozerpina:
N ie zniknie D afnis n igdy Apollina!...

1 Oryon —m yśliw y z Beocyi, ukochany przez Jutrzenkę (Eos); gw ia 
zda na niebie pólnocnem. 2 Ereb—św iat podziemny. 3 choćby. 4 Kaledo
n y —okolice m iasta Kalidon w  Etolii. 4 las harcyński — pasmo górskie na 
północ od Dunają. 5 góra w  Macedonii. c okolice góry Edon w Tracyi 7 tam.
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U ro k u  sie lance  do d a je  jeszcze tło , na  jak iem  um ieścił j ą  poeta , —  
p ięk n a  n a tu ra , m ianow icie b u jn y  las, porosły  w m odrzew ie, jo d ły  i d ęb y , 
„ w  ciem nym  gdz ie  liściu  gżegżołk i k u k a ją 1'.  M ieszkają  w ty ch  lasach  
p as te rze  i  p a s te rk i; ich m iłość w cale w dzięcznie w yraz ił T w ard o w sk  
zw łaszcza K orydona i F i]id y , k tó ra  ta k  w ym aw ia  ukochanem u je g o  czaj 
n iew dzięczność:

N ie  b y ł mój n ig d y  z tw oim  porów nany
W  ko ch an iu  a fek t, o zm ienn iku  srogi!

Pom nisz? w iem , pom nisz: ledw ie  dzień  w s ta ł ran y ,
A ż j a  m a łd rzy k i to b ie  i p ierog i

I ,  co na js łodsze j zeb raw szy  śm io tany ,
W  spo re  pod  w ieczór n a la ła  trzy n o g i.

O co g d y  się w ięc m a tk a  k łopo ta ła ,
Tom  j a  n a  czeladź, to  k o tk i sk ład a ła ,

Dafnis to najpiękniejsza sielanka miłosna w poezyi staropol
skiej, n ap isana  w je d n e j ze szczęśliw ych  chw il T w ard o w sk ieg o .

A ni s ię  n aw e t rów nać z n ią  n ie  może pow ieść w ierszem , k tó rą  
T w ard o w sk i nap isa ł, ja k  się  zd a je , pod  koniec życia , p. t .  Nadobna Pa- 
skioahna, s hiszpańskiego w polski przemieniona ubiór. U tw ó r to  

{ rozw lek ły , dziw aczny , a le  b a rd zo  znam ienny  przez tę  n au k ę  m oralną, ja k ą  
au to r p ra g n ą ł w poić w serca  czy te ln ików , zw łaszcza ko b ie t. R zecz dzieje 
s ię  w  P o r tu g a li i  za czasów  F ilip a  I I .  W e n e ra , w y g n an a  przez  T urków  
z C ypru , p rzen io sła  się  do L izb o n y  i zam ieszkała  w e w span ia łym  pałacu; 
w  tem że m ieście m ieszka  cudow n ie  p ięk n a , a le  p łocha, zarozum iała , rozko -?  
chana  w s tro ja c h  i zabaw ach  pan n a  P a sk w a lin a , w k tó re j się m łodzi na 
zabój kochają ; dum na ze sk ład an y ch  sob ie  hołdów  i p o ch lebs tw , u w ie rzy 
ła , że je s t  p ięk n ie jsza  n ie  ty lk o  od H e len y  i M eluzyny , ale i od sam ej 
W e n e ry . T ego  W e n e ra  śc ie rp ieć  nie m ogła: ro zk azu je  K upidynow i z ra 
nić se rce  dz iew czyny  s trz a łą  m iłości k u  O liw erow i. Z akochała  się P a 
sk w alin a  w O liw erze i w yznaje  m u w liście  sw ą  m iłość. L ecz O liw er, 
ko ch a jący  sw o ją  narzeczoną, K o rn e lię , ga rd z i a fek tem  P ask w a lin y  i p o k a 
zu je  je j lis t K o rn e lii; ta  zaś „ ro z trzęs ie  po m ieście w szy tk iem  zaraz, co 
każdej w rodzona n iew ieście , że n ic  ta ić  n ie  m oże i je d n a  p rzed  d ru g ą , coś 
m ając z św iego tliw ą  spólnego  p ap u g ą : choćby n aw e t sy g n e tem  u s ta  sw ej 
Ju n o n ie  Jo w isz  zap ieczętow ał, ona to  w y z io n ie11. U pokorzona P a sk w a li
na, za ra d ą  sw ej p ia s tu n k i, sk ład a  py ch ę  z se rca  i puszcza się w  pobożną 
p ie lg rzym kę: o d b y w a  p o k u tę  nap rzó d  w k lasz to rze  M inerw y (!), potem  
w k lasz to rze  Ju n o n y  (!). P o  d ro d ze  dośw iadcza  różnych  p rzygód . R az  
zab łąd z iła  do A pollona, k tó ry  p ro s ił j ą  „ tro ch ę  p o sied z ieć“ i częstow ał 
„po lędw icą  je le n ią 11 (pociechy n a  swój sm u tek  po s tra c ie  D afn y  A pollon 
szu k a  w  g rze  na  lu tn i i w  czy tan iu  „ k s ią g  n ieb iesk ich  w  kosztow nej o p ra 
w ie11). In n y m  razem , przechodząc  przez  łąk ę , u jrza ła  na  niej K u p id y n a , 
śp iącego , „ jak o b y  za rżn io n y 11 (bo zm ęczył się św ieżo o d b y tą  podróżą do A m e
ryk i): p rzyskoczy ła , p o rw a ła  je g o  łu k  i „złam ie go w e tro je " ,  po rw ała  
s trz a ły  i „w  d ro b n e  w ióry  zd ru z g o c e " . Po od b y c iu  p o ku ty  P a sk w a lin a  w raca



do L izb o n j7, gdzie  z okna sw ego pałacu  pokazu je  „w szy tk iem u  zgarn io n e- 
m u m ia s tu 11 po trzask an ą  „ a rm a tę 11 (łuk) K u p id y n a . W e n e ra  ze w stydu  
^cieka, K u p id y n  w iesza się z rozpaczy, a P ask w a lin a  sw ój pa łac , b rzm ią- 

: y-, n ieg d y ś  w esołą m uzyką, „n a  k la sz to r re fo rm u je  i k o sz tow ny  w zbudzi 
rzy nim  kościół; tam że z w ielk im  tryum fem  te  porozp inała  łu p y  K u p id y - 

aow e na  p am ią tk ę  w ieczną, a sam a, w  sw em  zaw zięciu  będąc  ju ż  s ta - 
eczną, grono  W e sty  bogini dz iew ic  zg rom adziła  i, zam knąw szy , spó ł się 

im k s ien ią  pośw ięciła, czem w ięcej ju ż  daleko , niż sły n ąć  z g ładkości, 
w w ielk iej sław ie  dożyła i św ią to b liw o śc i" . S ens m oralny  je s t  ten , że 
„ p a n ie n k i11 pow inny kochać się  nie w „pow ierzchnej o zd o b ie11, ale. w c i
chej i św ią to b liw ej p racy , innem i słow y, że u ro d a  i w ogóle  rozkosze tego  
św ia ta  są m arnością , że p raw d z iw ą  w arto ść  m a ty lk o  słu żb a  boża, a  n a j
lep iej służyć B o g u —  w k lasz to rze : oto śro d ek  do m oralnego  od rodzen ia  
spo łeczeństw a. Z achęca  w ięc T w ard o w sk i czy te ln ików  do życia  a sce ty 
cznego, i z tego  to  w łaśn ie  w zg lędu  je g o  Paskwalina  je s t  u tw o rem  Wy
soce znam iennym , ja k o  ob jaw  w zrostu  pobożności i ascezy k lasz to rne j 
w  X V I I  w . J e s t  rów nież Paskwalina  w ym ow nym  objaw em  zepsu tego  
sm aku: T w a rd o w sk i b y ł p rzek o n an y , że p raw d z iw a  poezya nie może się  obyć 
bez^pierw iastków  s ta ro ży tn y c h  (bogów  p o g ań sk ich  i t. d.)^ w p ro w ad z ił je  
w ięc n aw e t do u tw o ru , k tó reg o  m yśl p rzew o d n ia  je s t  ch rześc ijań ska : p rz e 
cie św ia t s ta ro ży tn y  n ie  znał ascetyzm u; tym czasem  w  pow ieści T w a r
dow sk iego  Apollon czy tu je  k s iążk i pobożne, Ju n o n a , M inerw a i W e s ta  
m ają  sw oje  k la sz to ry  i t . d .; przez tę  w łaśn ie  m ieszan inę  p ie rw iastków  
pogańsk ich  i ch rześc ijań sk ich  Paskwalina je s t  typow ym  u tw orem  
li te r a tu ry  X V I I  w.

§ 63. Miano W irgiliusza polskiego zjednały Twardowskie
mu trzy ogromne poematy historyczne-. Przeważna legacya K rzy
sztofa Zbaraskiego (1633), Władysłato IVf(164:9) i Wojna domowa■ 
z Kozaki i Tatary , Moskwą,pofefnlSFwedanii i z Węgry (1681); pierw
szy obejmuje przeszło 7000 wierszy; drugi —przeszło 11000, trzeci 
przeszło— 17 000. Poematy te mają dwie wspólne cechy. Po 
pierwsze, są to, właściwie mówiąc, wcale nie poematy, tylko kroni
ki rymowane, w których autor, mając przed soBą notatki prozaicz
ne (własne albo cudze), przerabiał je wierszem, nie zmieniając ich 
układu, t. j. opisując zdarzenia historyczne w porządku ściśle 
chronologicznym, z roku na rok, z miesiąca na miesiąc, z dnia na 
dzień, czasem nawet dzieląc jeszcze dzień na ranek, południe i wie
czór. W ymysłu poetycznego, własnej fantazyi autora poematy 
te, jak przystało na kroniki, nie posiadają prawie zupełnie: „prawdę 
pisać jest moja intencya11, mówi Twardowski, ale dodaje: „jednak 
nie bez gracyi i zwyczajnych poetyckich przy sadu. Otóż te „przy- 
sady“ (dodatki), które, zdaniem autora, nadają „gracyę11 poezyi, to 
druga główna cecha trzech poematów. A jest tych „przysad11 całe 
mnóstwo, np. tak  zwane inwokaeye: wzorem poetów starożytnych 
zwraca się Twardowski do Muz („panien z Helikonu", „Jowiszo



wych cór;‘), by go „duchem napuszyły swoim" albo żeby jego 
„piersiami poruszyły", to znów prosi Apollona, żeby mu „boki na
puszył". Jakoż poczuł się poeta napuszonym: więc Boga np. na
zywa „hetmanem empirejskich zastępów"; zamiast powiedzieć: 
„przy blasku księżyca", mówi: „pod świecącą Lucyną", zamiast 
„słońce pogodnie wzeszło": „już wdzięcznemi Lucyfer przeglądał 
oczoma i konie faetońskie puhały nozdrzoma płomień hiperyjoński 
w karze (wozie) złotokołej, pogodę i dzień niosąc nadzwyczaj we
soły"; szum wód dnieprowych opisuje tak: „Słyszeć tam  niezmier
ny tum ult wód spadających i chrapliwe Lerny i Charybdy i Scylle, 
strasznie bełkocące, i na dnie Palemony, okropnie wyjące" i t. p. 
Księcia Zbaraskiego nazywa autor Scypionem, Wiśniowieckiego — 
Achillesem i t. d., słowem owe „przysady" polegają głównie na 
posługiwaniu się mitologią i historyą starożytną. Na szczęście, są 
całe ustępy, wolne od „przysad", i te mają bez porównania więcej 
„graoyi" i świadczą, że Twardowski, mimo wszystko, posiadał 
prawdziwy talent epiczny.

Dowodzi tego zwłaszcza najlepszy z trzech poematów: 
Przeważna Legacya. Zaczyna się od panegiryku na cześć rodu 
książąt Zbaraskich, który pod niebiosa wynosi Twardowski, słu
ga księcia Krzysztofa, mówiąc, że na ocean cnót jego świątobli
wych w miałkiej się puszcza łodzi; poczem opowiada o wojnach 
z Turkami, mianowicie o bitwie pod Cecorą i o wojnie chocimskiej,. 
po której stanął pokój; ale warunki pokoju muszą być zatwierdzo
ne przez su łtana,—i w tym to właśnie celu własnym kosztem je- 
dzis do Konstantynopola Krzysztof Zbaraski, namówiony przez 
„wesołego Merkurynsza". Otóż w orszaku książęcym był i nasz 
poeta, który notował sobie pilnie wszystko, co widział, a po p o 
wrocie do domu „wierszem ojczystym illustrował". Opisuje więc na
przód podróż do Turcyi przez Mołdawię i kraje słowiańskie, któ
rych bujna natura bardzo mu się podobała, brzegi Dunaju np., 
„gdzie po wdzięcznej trawie gęsi i białopióre pasą się żórawie, 
krzyk i lam ent łabęci echo w cieniu sporzy,... brzegi bluszcz bujne 
snuje, z tej i owej strony smakiem nadoskonalsze żółcą się melony"; 
nie zapomniał wspomnieć i o obyczajach Bułgarów, którzy „pośród 
wsi wesołej, ująwszy się społem, rej corocznych prażników pięknem 
toczą kołem, ci pląszą, ci wT fujary i dzingi brząkają, a młodzi 
i dziewoje w tak t im napiewają". Nareszcie przybywa poselstwo do 
Konstantynopola: ze wszelkimi szczegółami opisuje poeta pobyt po
słów w stolicy tureckiej, posłuchania u wezyra i sułtana, niegodziwe 
intrygi, wszczęte przez nikczemnego wezyra Dziurdziego, który nie 
chciał pokoju i godził nawet na życie Zbaraskiego; ale Bóg, który 
„z turm y Daniela i, co było trudniej, z odbieżanej Józefa wywindował 
studni", wywindował z niebezpieczeństwa i nabożnego posła polskie
go: pokój stanął, za co książę „tu sławęwieczną, w niebie ma koronę". 
Równie szczegółowo opisuje Twardowski Konstantynopol, jego oko



lice i obyczaje tureckie: wspaniałe budowle i place; sobór ś. Zofii („sa
ma jakby stała nie na ziemi mackina, filaru nie mając-, a tylko na 
odległych ścianach, się wspierając11); ogród zoologiczny sułtana, 
„w cieniu gdzie chowani lwi, lamparci, tygryse,... widziem mrówki 
indyjskie i przy jednym  słupie żółwia afrykańskiego w niezbitej 
skorupie i, czem się Nil chlubi, ichneumona, który płód krokody- 
lów gubi11); nabożeństwa, obrządki, zabobony, podania (a nawet 
przysłowia) tureckió; psy i koty, włóczące się po ulicach; wspaniałe 
brzegi Bosforu: „jeśli ludziom natura w czem dogodzić chciała, 
wszystko to, jako na sznur jeden, tu  zebrała"; pomimo to „milsze 
nam w domu szołdry (szynki) i ciepłe kominy, aniż w raju  tu te j
szym grana (granaty) i cytryny", —i t. d. Wreszcie—powrót do 
domu: Zbaraski, okryty chwałą, przybywa do W arszawy, gdzie 
„panu swemu uczyni relacyą11, poczem „ważniejszy nad Etnę ciężar 
z piec złożywszy, pełen sławy, do swej się wróci Końskiej Woli"; 
niebawem „srogie siostry (Parki) ostatniej przędze mn dowiły", ale 
„póki A rktur pożenie1 złote gwiazdy swoje, z ust ludzkich nie wy- 
nidzie sławne imię tw oje11. Wogóle poemat odznacza się niesmacz
nym panegiryzmem, ale poza tem posiada niemałą wartość, jako 
jeden z najciekawszych i najżywszych opisów podróży w literaturze 
staropolskiej (szkoda tylko, że napisany wierszem).

Rozumienie Turków T a k  w ierzą, że, b y  nam niej w ina u k u sili,
0 winie. MatlometToż k a ran ie  w o tch łan i na  to  zasłużyli, 

na weselu. J a k o b y  o n aw ięcej: przetoż, g d y  skosz tu ją ,
D o sam ego u p ad u  p iją  i h o c z u ją 1;
Czem  ju ż  g rzech  popełn iw szy , ta k  im  snadź o m ało,
J a k o  i w iele, c ierpieć: to , co się p rzeb ra ło  
N a d  m iarę  i baczenie, za zysk  sob ie  m ają,
Że w  p ijań s tw ie  do w oli sw em  się nakochają .

J a k ib y  je d n a k  sk ru p u ł, a zw łaszcza p rzy s ta rszy ,
O to m ieli, dw u  w idzim : oni, g łow y w sparłszy ,
R ęce sob ie  załom ią i oczy w yw rócą ,
A  swoim obyczajem  żałob liw ie  nucą:
„O duszo! duszo moja! ty ś , ja k  k ry sz ta ł, czysta!
„O to  cię czeka  og ień  i k aźń  w ieku is ta .
„ W y n id ź  abo gdzie  u stąp  w o s ta tn i k ą t  ciała,
„Ż eb y ś  się  ta k  napo jem  b rzy d k im  n ie  zm aza ła11.
P o d o b n y ch  ty m  lam entów  jeszcze nie skończeli,
G dy , n a  dó ł się chynąw szy , z d ru g im i posnęli.

C zem uby je d n a k  sw oim  ta k  zakaza ł w ina 
JBisurmanom M ahom et, m ienią, — ta  p rzyczyna:

G dy  zm ierzał po A rab ach  ziem  i k ra jó w  w iele,
T ra f ił w  d rodze  na  jed n o  p rzy p ad k iem  w esele;

1 3-cia osoba 1. pojed. od pognać. 2 hoczow aó= hu lać , dokazyw ać.



G dzie m łodzi now ożenie  zaproszą go z sobą,
Ż eb y  on ich ozdobił sw oją  a k t osobą.
Id z ie  rad . P rz y  ob iedzie  n ie  baw i się  niczem ,
T y lk o  się  p rz y p a tru je  gestom  godow niczym ...
P o trzeźw iu  m ilczą w szyscy; jak o  je d n a k  w głow ie 
W in o  m ózgu zag rze je , i w tem  się  ozowie 
M uzyka: w n e t do lepszej po b u d zą  się  w oli,
W y p raw iw szy  co m łodszych w tań ce  i k a p r o l i 1,
N u, w chęci i ofiary : ten  p rzy tem  um iera,
On w zajem  (g d z ieb y  m ożna) se rce  m u o tw iera;
J u ż  z so b ą  się kum ają , ju ż  spo in ie  d a ru ją ,
A ru b e 2 do d n a  czary  za zd row ie  g ru n tu ją .
Z d ad zą  s i ę 3 p ro rokow i one ich zalo ty ,
A  coby za p rzyczyna  tak ie j w  nich ocho ty ,
P y ta  się. P o w ied zą  mu, że w ino sp raw u je ,
K ogo w dzięczną ja g o d ą  sw oją  zafa rbu je .
M uszczow i 4 te d y  tem u  ho jn ie  błogosław i,
Że ta k  ludz i jednoczy  i z uciechą baw i.
W szakże , ja k o  pod w ieczór lep iej się  nachy lą ,
U cieszą go dopiro  now ą k ro to filą :
G dy jed en , zaw adziw szy  d ru g ieg o , tam  trąc i,
W n e t w szy tk im  po z a s to lu 5 w e łb ie  się zam ąci.
N u, w ija 6 do szarszunów ! 7 P e łn o  k rw ie  i trw o g i,
Że, n ie rząd  obaczyw szy , i M ahom et w  nogi!
K ie d y  zaś po w czorajszym  tre c ie  8 i ig rzy sk u  
P rz y p a trz y  się onem u rano  pobo isku , —
Ci nosy  odb ieżane  z b ie ra ją  i zęby ,
O w i g a rd ła  h a ftu ją  i p rzec ię te  g ęb y , —
T ed y , te j kom edyej w idzi g d y  n ie  inną  
A n s ę 9 i okazy ją , m acicę k ln ie  w inną,
P ie rw e j ją  pośw ięciw szy, — że za je j  pow odem  
T a k a  złość m iędzy  ludzk im  dzie je  się  narodem .

I  o d tąd  w ino w  T urczech  (gdzie  inszy  w arunek  
B y łb y  n a  ich sw aw olą!) —  za p rzek lę ty  tru n e k .

Najbardziej napuszonym, jest poemat Władysław IV .  „Króla 
powiem wielkiego w wojnie i w pokoju, pióra do sarmackiego po
ciągnąwszy stroju i Minerwy ojczystej. Precz baśni i owe nad
ludzkie w Meończyku (Homerze) chwały Achillowe: nie stare tu 
Miceny, nie przyśnione Troje, ale słonce dzisiejsze tchną wnętrz
ności moje!... O, zaprawdę, otwiera wielkie mi się morze do chwał 
jego niezmiernych! Lecz, niż się zapuszczę w tę to przepaść głębo

1 kaprol, kapryol =  skok. 2 ruby =  gruby, wielki. 3 zdać się= ud ać  
się, podobać się. 4 muszcz =  moszcz, sok, w yciśn ięty  z jagód w innych. 
5 zastole=m iejsce za stołem. 6 dalejże! 7 szarszun — sabla. 8 tret^ treta , 
tertes, hałas, zamieszanie. 9 ansa=pow ód.



ką, żagiel na dół spuszczę i lekkuczko od pierwszej popłynę młodo
ści aż do portu dzisiejszej jego doźrzałościu. W ychowanie królewi
cza (które się odbywało przy pomocy Marsa, Bellony, Minerwy 
i Muz); stosunki i wojny z Moskwą (Maryna Mniszchówna, dwaj 
samozwańcy, oblężenie Smoleńska, bitwa pod Kluszynem, obiór 
W ładysława IV na cara i t. d.) aż do zawarcia rozejmu w Dywili- 
nie (1618); wyprawy mołdawskie (przy sposobności — historya 
Mołdawii od X IV  wieku!) i wojny tureckie (Cecora i Chocim); po
dróż królewicza po Niemczech. Belgii i Włoszech; wojna z Gusta
wem Adolfem, zakończona rozejmem w Altmark (1629); śmierć 
i pogrzeb Zygmunta III; elekcya; koronacya W ładysława; świet
ne poselstwo Ossolińskiego do papieża z wiadomością o wstąpieniu 
na tron nowego króla; wreszcie trzy wojny w pierwszych trzech 
latach panowania W ładysława IV: z Moskwą, Turkami i Szweda
m i--o to  treść poematu, który, krótko mówiąc, jest wierszowaną- 
liistoryą Polski od młodości Władysława aż do pokoju polanowskie- 
go (1634) i  rozejmu sztumdorfskiego (1635). A wszystko to opowie
dziane bardzo szczegółowo, zwłaszcza bitwy i oblężenia miast oraz 
rozmaite uroczystości i pompy dworskie, jak  np. przedstawienie 
teatralne, dane we Florencyi na cześć królewicza, audyencya i uczta 
n papieża, który przypuścił królewicza do ucałowania swych „nóg 
błogosławionych"; pogrzeb Zygm unta III , koronacya W ładysława 
i t. d. Panegiryzm względem obu królów przechodzi wszelką mia
rę: na pogrzebie Zygm unta I I I  „konie same, żałośnie poryżając nie
raz, w tych ciężarach grube łzy z oczu upuszczały"; W ładysław 
IV jest „więtszy nad Aleksandra", „szczęśliwszy nad Augusta", 
„łaskawszy nad Trajana", „dobrotliwszy nad Tyta"; „owo, jako 
na jednę kiedyś się tam beli nieśmiertelni bogowie Pandorę złożeli, 
także jemu, co w sobie kosztownego miała natura, przed inszymi 
razem wszytko dała". Ale jednocześnie bije z poematu miłość oj
czyzny, duma narodowa i radość z odniesionych zwycięstw, zwłasz
cza nad Moskwą, której autor serdecznie nie lubi, to też nie pomija 
żadnej sposobności, aby ją  w jak najgorszem świetle przedstawić, 
zarzucając jej „przyrodzone obłudy", opisując szczegółowo jej 
okrutne znęcanie się nad więźniami polskimi i t. d. Nie cierpi 
i Szwedów, „morskich tych szewluchów, śmierdzących śledziami". 
Wogóle, zdaniem Twardowskiego, wszystkie państwa i narody są 
„nierówno podlejsze" od Polski: przekonanie to było u nas, nieste
ty, powszechne w X V II w.

Śmierć Sam  Ż ó łk iew sk i, zg in ioną  w idząc rzecz n a  oko,
Żółkiewskiego J a k o  zw ierz, osaczony w puszczy  gdzie  g łęboko , 
pod Cecorą. G d y  z ostępów , zrozum ie, że ju ż  n ie  uciecze,

N a w szy tk ie  się  n a raża  żelaza i m iecze,
Ż eby nie żyć co prędzej: tak i ów przyśpiesza  
Sobie fatum, gdy m iedzy pułki s ię  zamiesza



I ,  gdz ie  gn iew , gdzie  p o trzebę  sarnę w idzi w alną,
O ną czyn i aż d o tąd  rę k ą  try ju m fa ln ą ,
P ó k i z b ron ią  pospołu  i ta  n ie  uc ię ta .
A na  w iek sw ój n ie  pom nąc, ty lk o  to  pam ięta ,
Czem d o b reg o  h e tm an a  k ie d y ś  zalecono,
Ze, s to jąc , m a um ierać . Aż i postrzelono 
K onia pod nim , na  s tro n ę  k inąw szy  k tó rego ,
C zeka śm ierci. D o d aw a  żołnierz m u d rug iego :
„H ej! D zień  ju ż  ostateczny! I  w  rę k u  poganie 
„M ają  obóz! U b ieg a j, u b ieg a j, hetm anie!
„ I  n ie  dopuść, żeby  ten  odnieść m ia ła  w  tob ie
„Ż al o jczyzna '1! N a co ów: „ Ju ż  ty  ra d ź  o sobie
„ I  uchodź, gdzie  rozum iesz; m nie, że ta k  zrządzieło
„Szczęście m oje, um rzeć mi na ty m  p lacu  mięło
„Z  żołnierzam i moimi! C iebie, je ś li cało
„B O G  s tą d  k ie d y  w yniesie , co ze m ną się  stało ,
„O pow iedz senatow i, żem n a d  jeg o  rad y
„N ic n ie  czynił, ch roniąc się z tem  pogaństw em  zw ady
„D o du ch a  o sta tn ieg o . A  n iech  L w ów  co p ręd ze j
„ I  K am ien iec  opa trzą , niż se rca  tem  w ięcej
„D o stan ie  n iep rzy jac ie l i, zw ycięstw em  srog i,
„P rzez  m ię dziś zaw alone te  p rzes tąp i p rog i.
„ J a  n iech  ju ż  tu  zostaw am , a  w olę, niż w dom u 
„S w ej się  po tem  sp raw ow ać  n iew inności kom u"! 
W tem , n ieznany  —  z d ru g im i, końm i porażony 
I  g rad em  s trz a ł pogańsk ich  po leg ł zarzucony ...

I  ten -c i to  zabój nasz, ta  C ecorska  beła ,
J a k a  n ig d y , rozpraw a! K tó re j do tąd  fali 
D ałem  żag le , bo  k tó rzy żb y  ją  opisali 
T ak  k ró tk o  O rfeow ie? k tó ry  s ty l  ścieńczony  
I  jed n em  w ym ów ieły  słow em  ją  L ak o n y ?

fu ronacya .................................................. P ry m a s  z p rzedn ie jszym i
Władysława. B isk u p y  i opa ty , w  u roczyste  sw oje

O zdób pon ty fikalnycb  zu b ie ran i stro je ,
P rzy ch o d zą  do pa łacu  z n iezw y k łą  ochotą,
G dzie w  p łaszcz i d a lm a ty k ę  u b ran eg o  złotą,
A lb ę  i  ręk aw ice  i u h a ftow aną
D rogo  obuw  z obiem a m arsza łk i zastaną ,
S k ą d  go, b łogosław ioną pok rop iw szy  w odą,
D o w ie lk iego  zarazem  kościo ła pow iodą.
C ztere j zw łaszcza co w yższy w przód  w ojew odow ie, 
K tó rz y  ty ch  tu  k le jno tów  w ieczn i są  stróżow ie,
N iosą scep trum  1, jab łk o , m iecz i szczero koronę 
D y jam en ty  b ły s z c z ą c ą ......................................................



Toż p rzy szed łszy  p rzed  o łtarz , gdz ie  ow e to  złożą.
S p rzę ty  d rog ie , osobę a rcy b isk u p  bożą 
N a się  w ziąw szy, g d y  i tu  oddanej p rzy s ięg i 
W spom ni m u ko n d y cy je , z kosztow nej się  k sięg i 
M odląc n ad  nim , żeby  to  sk u tk iem  ziśeił sam ym ,
Co u s ty  o fiarow ał, pom aże balsam em
G łow ę m u un iżoną i o s try  do bo k u
M iecz p rzypasze. D op iero , ja k o b y  w obłoku
N ieb iesk im  ockyniony , i postać na  sob ie
M iał n ie  lu dzką . S k ron ie  w tem  ob łap iw szy  obie ,
D ro g ą  w łoży ł ko ronę, w  p raw ą  rę k ę  p rzy tem  
P o d a  seep trum , a w lew ą z jab łk iem  zło to litem  
W sz y tk ie j św ia t Sarm acyi. W  k tó ry m  ta k  ub ierze ,
P rz y  N aśw iętszej nie w znosząc z ziem ie się  O fierze,
C hleb  i w ino p o d aw ał o fiaru jącem u . . . . .

Aż nakoniec , k tó ry  b e ł po p raw ej w  ty m  stro n ie  
K osztow nie  podn iesiony , u siędzie  n a  tro n ie ,
G dzie ju ż  ju ry sd y k c y ją  w ie lką  sw ą  fundu je  
I  m ieczem  pośw ięconym  k ilk u  ich  pasu je  
Z asłużonych  rycerzów , p rzy  rozliczno-brzm iącej 
N a  trz y  chóry  m uzyce i B ellon ie , grzm iącej 
O wże try ju m fa ln y  hym n, że 1 doprow adzony  
D o pałacu , gdz ie  ob iad , w ie lk im  sporządzony  
D o sta tk iem  d la  sena tu  i posłów  znaczn ie jszych ,
D ro g ie  k u rze ł p o traw y , a sw ych  d o rodn ie jszych  
D o b y ł B achus tokajów  z le s try g o ń sk ieh  3 dzbanów ,
Z  ap lauzy  3 w eso łym i pospo litych  stanów ,
P ó k i dzień , sp raco w an y  czyny  ta k  w ielk im i,
N ie zap ad ł w  H e sp e ry i z W oźnikam i sw ym i.

Aż ja k o  z oceanu ochynął się  znow u,
Ż eb y  s ię  te j pociechy  w szy tk iem u  K rak o w u  
P ożądane j dosta ło , k ró l z jeżdża na  ry n e k  
S łuchać m ieszczan p rzy sięg i. T u  co za uczynek  
M iasta  b e ł ta k  zacnego  i w y lan y  w szy tek  
N a  n iezm ierne  ochoty  aż ro z rzu tn y  zb y tek ,
Muzo! porusz p ie rs i sw ych , g d y , ja k o  szerok i 
A m b it 4 jeg o , u słan e  b ru k i  i ry n sz to k i 
C zerw ien ia ły  szarła tem ; try ju m fa ln e  b ro n y ,
N a rd y 5 i pachn iącym i szczero szk o rd y jo n y  5 
N atk n io n e , z ak w ita ły , a  po ich podw o jach  
O grom ne w ik to ry je 6 w  tu reck ich  zaw ojach,
W iesza jąc  s ię  trą b iły , z tem i zaś zuchw ale 
P ach o lę ta  m arsow e w  su rem k i sw e m ałe

1 aż, dopóki nie. 2 les try g o ń sk i =  sycy lijsk i. 3 aplauz =  poklask.
1 obejście. 5 n a rd  (spikanard), szkordyon—w onne rośliny . 6 p rzeb ran i za 
boginie zw ycięstw a.
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C erto w ały , d u m a ją c 1, z ja k im  O sm an żalem  
Z jeżd ża ł z po la  i co tu  z o k u ty m  M oskalem  
Z a ig ra sz k ę  F o r tu n a  pod  W a rsz a w ą  m iała,
K ie d y  czo łga jącego  z b ra c ią  sw ą  w id z ia ła  
P rz e d  naszym  M ajesta tem , a tam  ob ranem u ,
K lęcząc  tw a rd o  n a  ziem i, e lek to w i sw em u 
Czołem b ił S e p te m try jo n  2................................................

W Wojnie, pisanej stylem znacznie mniej napuszonym, opo
wiedział Twardowski dwanaście lat dziejów polskich (1648—1660), 
od nieszczęsnej bitwy korsuńskiej aż do pokoju w Oliwie, t. j. owe 
okropne czasy, kiedy ustawiczne wojny z Kozakami, z Moskwą, ze 
Szwedami, z .Rakoczym ledwie o śmierć nie przyprawiły Rzeczy
pospolitej, - t e  same czasy, na których tle bujna fantazya Sienkie
wicza wysnuła Ogniem i Mieczem i Potop. Nigdy jeszcze przedtem 
literatura polska nie. zdobyła się na utwór, w którymby współczesne 
życie polskie (zwłaszcza obozowe) odbiło się tak dokładnie, jak w tym 
najdłuższym poemacie Twardowskiego. Zresztą opowiadanie nie 
jest równomierne: tak  np. obronie Częstochowy poświęca autor za
ledwie kilka wierszy, kiedy „różne świątobliwe fatygi" rycerzy, 
oblężonych w Zbarażu, opisuje bardzo szczegółowo; wogóle na j
szczegółowiej i najlepiej opowiedział wojny kozackie (ponieważ 
sam w nich walczył). Panegiryzm u nie wyzbył się i tu taj, obsypu
jąc pochwałami Jana  Kazimierza, który „więcej uczynił11, niż H er
kules, i księcia Jeremiego, który „jakoby się był drugim Anibalem 
urodził11. Na szczęście panegiryzm u w Wojnie jest o wiele mniej, 
niż we Władysławie IV , i nie panegiryzm stanowi jej cechę wybit
ną, ale zupełnie co innego. Oto autor raz w raz przerywa swą 
opowieść o wypadkach historycznych i wypowiada swe własne uczu
cia, uwagi i rozmyślania, najczęściej bardzo smutne. Płacze więc 
nad ojczyzną, że ją  wróg pustoszy, że Chmielnicki-krokody], „spoi
ną Matkę nie inaczej, jako pies, podpadłszy", „szarpie jej nietykane 
po "Wisłę wnętrzności11; ale silniej jeszcze boleje, że jej rodzone 
dzieci nie kochają, skoro żałują pieniędzy na jej obronę; oto np. na 
sejmie r. 1648 „pieniądze jedni, drudzy srebra i stoły swe ofiaro
wali, przecież, kiedy do czego, wszyscy nic nie dali11; hańby pila- 
wieckiej nie może Twardowski przeboleć, „bowiem tam zginęło 
męstwo polskie wrodzone, które więc słynęło przed inszymi narody 
za Herkulesowe gdzieś Kolum ny". Najczęściej jednak wyrzeka na 
pospolite ruszenie, na kłótnie i zbytki w obozie, na niedołęstwo za
rządu wojskowego, na niewypłacanie żołdu żołnierzom i wogóle 
na brak ładu i karności w wojsku: „doma Aleksandry za stołem 
bijemy, a na wojnę bez prochu i lontów idziemy"; „luboby Święty 
zstąpił z nieba i z g runtu  ojczyzna wstawała i tuż, przed i za nimi,

1 certować z kim, dum ając=śpiew aó z kim  luiprzemiauy dumy. 2 północ.



gorzeć zewsząd miała, z obozu się nie ruszą, aż im wprzód zapła
cą". A  jest takich narzekań tyle, że, razem wzięte, tworzą zupeł
n ą , drobiazgową satyrę na całe życie obozowe. Nie dosyć na tem. 
Przy zdarzonej sposobności piętnuje Twardowski ,złotą wolność, 
mówiąc np., żeśmy „wolność tę nieszczęśliwą subtelniej strugali, 
przestrugali na koniec"; nie zapomina także o napiętnowaniu 
rum veto (chociaż nazwiska Sicińskiego nie wymienia). A wobec 
'świadomości grzechów własnej ojczyzny niejednokrotnie przestrze
ga rodaków, że to nie fatum  jakieś, ale własne winy ściągają na 
Polskę nieszczęścia: „Na karanie z nieba próżno już narzekamy, 
które w swej skrytości lubo psuje, jako mól, nasze w nas wnętrz
ności, przecież jednak nie wszytko na fata składajmy, ale sami 
cokolwiek sobie też przyznajmy, żeśmy męstwo wyzuli, że się bić 
nie chcemy!" „Nie skarżmy na fata, bo sami w nie wpadamy, gdy 
jedna pryw ata wszytko w nas przemoże!" Tak więc Wojna jest 
nie tylko obrazem dwunastoletnich wojen, ale i odzwierciedleniem, 
dobrego serca i zdrowego rozsądku autora.

Szturm  do Z b a r a ż a ............................................... D z ień  b y ł L ip ca  te d y
|g49 D z iew ię tn a s ty , S a tu rn ó w 1, pokażą się k ie d y

N a d  późnym  ju ż  w ieczorem  do sz tu rm u  zrządzone 
N ow e ja k ie ś  m ach iny , k tó re , w yrob ione  
Z tram ów  2 g ru b y ch , na w ałkach  n izk ich  się toczy ły ,
A  ludźm i i a rm a tą  opatrzone b y ły ;
P rz y  nich  społem  w ysok ie  do w ałów  d ra b in y  
I  cepy  i o sęk i i w sze lak i inny  
A p aram en t sz tu rm ow y . W ięc , g d y  się  dz iw u ją  
N asi ty m  m anijerom , ow i je  w in d u ją ,
C zołgiem  się po d m y k a jąc  pod sam e okopy 
N iesły ch an y m  uporem . A  zaraz w te  tro p y ,
S kąd  kozack i k o m o n ik 3, s tą d  u d e rzy  w  czoło 
H o rd a  srog im  naw ałem , że w szy tek  około 
Ś w ia t zasłonią. N aw e t ju ż  w  pochy lonym  zm ierzchu  
P a la  i deszcz g w ałto w n y , rzuciw szy  się zw ierzchu ,
T w arz  tę  sp raw i, ja k o b y  sam o się zm ówiło 
N iebo na n ich . I  znow u źle h an ieb n ie  było!

Znow u, rad z ić  n ie  m ogąc tak iem u  g w ałtow i,
W odzow ie  ry te ro w a ć  chcą się  k u  zam kow i,
Aż w tem  z b ro n ią  d o b y tą  W iśn io w ieck i s tan ie :
„H ej! K to  z m iejsca się  ru szy , albo tu  zostan ie ,
„A lbo m ię w przód  podepce! P rzeb ó g ! n ie  d aw ajm y  
„P ociechy  ty m  hu lta jom , a  tu  u m iera jm y !"
Zaczem , gdz ie  gn iew  i  śm iałe serce w nina ro zb ad a , 
P rz e b ra w sz y  się, z D y m itrem  z okopów  w y p ad a

1 P j- „poniedziałek. 2 tra m = b e lk a . 3 kom onik, k o m u n ik = h u fiec  konny .



N a k sz ta łt g rom u ja k ie g o  albo  b łyskaw ice,
K tó re j do stać  n ie  m ogą śm ie rte ln e  źrzenice.

T am że zaraz, niż 1 ow e p rzy toczone sz tu rm y  
(A n iezm ierne koło n ich  nacisną  się  h u rm y  
C hłopstw a w y uzdanego ) pod w ałem  ro z p o s trą ,—
On, p rzy p ad łszy  w ob łoku , zaw in ie  się  z o strą  
P o  n ich  s z a b lą 'i— jak o  g ra d  n ieb iesk i, k tó ry ,
L odam i się  szczyrym i u ry w a ją c  z góry ,
Z boże ze p n ia  w y śc in a  i potopem  sp ław i 
P o le  w szytko-—tak o w ą ru in ę  w  nich sp raw i.
A  co w iększa , że, k tó ry  zrazu  deszcz p rzeszkodą, 
T enże  w net po żąd an ą  i w ie lką  w ygodą 
S ta ł się  naszym : bo, k ie d y  ljie m ogą w ty m  kale  
C hłopi sz tu rm ów  ra to w ać , porzucą je  cale,
K tó re  zaraz ciu row ie , po ry w ając  g łow nie 
I  k agańce  sm olane, zapalą  cudow nie 
Ze w szy tk ich  podziw ien iem . S k ąd  dop iero  w stan ie  
S roższa w rzaw a, k ied y  im w  posie łku  pogan ie  
N ie ty lk o  ju ż  z okrzyk iem  zw yk łym  p rzy p ad a ją ,
A le sam iż z K ozak i spó ł się n a raża ją , >
C zerń  p rzed  sobą  p a ru ją c 2 ; i, choć ich  ta k  b iją ,
Że tru p  rów no  z w ałam i, p rzecię , zda  się, ży ją ,
I  że teg o  h o w ad u  3 n ig d y  nie ' u b y w a .
Z aczem  też  i P odczaszy  4 z S ien iaw sk im  p rzy b y w a, 
P a łaszam i b ły sk a ją c , i d ru d zy , sw ych  rzeczy 
P o p raw iw szy , dopiero  b ieżą  k u  odsieczy,
A le, g d y  ju ż  tę  b u rzą  lekko  u s taw a jąc  5 
I  k siążęcia  p o tk a ją  n azad  p o w raca jąc6 
Z w ie lk ą  sław ą i duchem  (jeszcze m u gniew  z b ro n i 
1 k re w  żyw a p lu szczała),— w rócą się  i oni, '
A  co je g o  s tanę ło  m ęstw o bez w ą tp ien ia ,
D a n k  p rzy zn a ją  i  te d y  sw ego  m u zbaw ien ia .

Sejm rozerwany •  J a k o  k to  b u d y n ek
(1652). S taw i w ie lk i, w y d a jąc  p ro sp ek ty  na  ry n e k  

Ś w ie tn e  jeg o , podn iesie  a ltan y  i ban ie ,
S zczy ty , gan k i, kopu ły , aż, k ied y  n ie  s tan ie  
A lbo m u m a te ry je j, albo  w  fundam encie  
Sw oim  źle posadzony , w  k ró tk im  się  m om encie 
N a  sz tu k i i popioły  d ro b n e  z ru inu je :
T akże  i tu  m ało co w ięcej się  zbudu je ;
Bo, w szy tek  czas na p różnych  w ym ow ach s traw iw szy  
I  sw arach  i p ry w a ta c h , a nic n ie  sp raw iw szy ,

1 zanim. 2 parow ać=odbijać, wypychać. 3 howad=mwad. 4 Mikołaj 
Ostroróg. 5 ustawającą. 6 powracającego.



K ie d y  by ło  go tow e w senacie  p rzed  panem  
C zytać k o n s ty tu cy je  i, k to  w żdy  hetm anem ,
K onk ludow ać  nakon iec , niżli dz ień  się  schyli,
P rzez  se k ta rsk ie  fak cy je  na  ta jem n e j S cy li 
R o zb ita  ta  m ach in a— ty lk o ż  d la  jed n eg o  
P osła  głosu! O! ta k - li — bez w zg lędu  żadnego  
N a  to w sz3'tk o „  coko lw iek  zaw ierasz  w  sw em  łon ie ,
Z d row ia , fan ty , ozdoby i zronione sk ron ie  
W dzięcznym  szronem  i żyw ych  i um arły ch  oraz 
P ociechy  n iesk o ń czo n e— p rzep ad ać  m asz coraz,
O jczyzno nieszczęśliw a, że, chcąc m ieć inaczej,
R zecze k to : Nie pozwalam? Ż yczy łbym  ci raczej 
(Z żalu-li to  wym ów ię?) w ie lk ich  ty ch  w olności 
N ieco skrócić! Z aczem byś w sw ojej dojźrzałości 
R a d y  p ręd sze  i g łpw ę spoko jn ie jszą  m iała,
G d y b y ś ani n iew oli zupełnej n ie  znała,
A ni całe j s w o b o d y ..................................

§  (>4. T a le n t ep iczn j' p o s ia d a li Bartłomiej Zimorowicz (1 5 9 7  —  
1 6 7 3 ), a u to r  Sielanek ruskich (s ta rszy  b r a t  Szym ona Z im orow icza ,,§ 54). 
B y ł to  człow iek bardzo  zacny i og rom nie energ iczny ; w łasną  p racą  doro
b ił s ię  dość znacznego m a ją tk u , a w łasną zasłu g ą  o siągnął w  sw ojem  uko - 
chanem  m ieście rodzinnem , L w ow ie , i szacunek  pow szechny  i godność 
b u rm istrza , na  k tórem  to s tan o w isk u  p rzy czy n ił się  do u ra to w a n ia  m iasta , 
ob leganego  przez T u rk ó w  w r, 1 6 7 2 . R óżnorodne przeciw ności i  n ie
szczęścia (śm ierć czw orga  dziec i, trz y k ro tn e  w dow ieństw o, n ap ad y  K oza
ków  n a  L w ów  i in .) nie o słab iły  h a r tu  jeg o  duszy : p racow ał w pocie czoła 
i k sz ta łc ił się  do śm ierci, bo, chociaż u k ończy ł ty lk o  szkołę  ś re d n ią , ale 
w iedzy  i n au k i b y ł w ielce chciw y. Od m łodości m iał ży łk ę  do p isan ia  
w ierszy: u k ła d a ł w ięc fra szk i, w iersze m iłosne, d ro b n e  poem acik i ep iczne, 
n ap isa ł w ierszow any  paszkw il na  L u tra , k tó reg o , ja k o  fan a ty czn y  k a to lik , 

* se rdeczn ie  n ienaw idz ił, tw o rzy ł p iękne  h ym ny  . re lig ijn e , a na s t a 
rość z a b ra ł się do p isan ia  h is to ry i L w ow a (po łacinie).

L ecz najce ln ie jszym  jeg o  u tw orem  są  Sielanki ruskie , p isane 
w  różnych  czasach, a w y d an e  dop iero  w osta tn ich  la tach  panow an ia  J a n a  
K azim ierza (1 6 6 3 ) . O prócz poetów  s ta ro ży tn y ch  (zw łaszcza O w idyusza), 
n aśladow ał w nich  poeta  Szym onow icza, do czego się  sam  p rzy zn a je , m ó
wiąc, że szed ł „Sym onidow ym  n ied o stęp n y m  śladem , by w szy je g o  i ziom 
kiem  i b lizkim  są s iad em " , i d o d a jąc  z ca łą  skrom nością , że m istrzow i 
n ie  dorów nał. P ow ied z ia ł p raw d ę . Sam  ju ż  s ty l Sielanek ruskich nosi 
na sob ie  w yraźne  ś la d y  zepsucia; są  w  nim  ta k ie  b arokow e w y rażen ia , 
j a k  np . „ p rz y b y te k  m iłego dow cipu" (zam . g łow a), „ ta b o r  an ie lsk i"  (zam. 
niebo); nie b ra k  i w yrazów  ru b aszn y ch , np. „p ask u d z ić"  „b lazgon ić" 
(t. j. p leść g łupstw a); je s t i ta k ie  np . om ów ienie: „Jeszcze  czu jna ju trz e n 
ka po nocnej kąp ie li w czasow ała spo tn ia łe  członki na  pościeli, za ledw ie 
co na  ziem ię, u p rag n io n ą  ro sy , w y cisn ę ła  rękom a z u trefione j k o sy "



(t. j .  słońce jeszcze  n ie  wzeszło). N ad to  s ie lan k i są  rozw lek łe , n ie  m ają 
an i w d zięku , an i p ro s to ty  Szym onow icza, a choć nie b rak  u stępów  żyw ych, 
p ięk n y ch , pięknej całości niema ani jednej. R usk iem i nazw ał sw e 
s ie lan k i Z im orow icz d la teg o , że w}rs tę p u ją  w nich  p aste rze  z R u si C zer
wonej, m ianow icie z okolic L w ow a, k tó rzy  rozm iaw iają  z so b ą  (posługu
ją c  się  czasem  w yrazam i r u s k i m i )  o sw oich uczuciach i upodoban iach , 
za jęc iach  i p rzygodach , śp iew a ją  p ieśn i i t. d . Po  w iększej części są  to 
sielanki konwencyonalne: paste rze  rozm aw ia ją  np. o K u p id y n ie  i Hy- 
m eneuszu, o W enerzeK i A donisie, słow em , o tem , o czem paste rze  pojęcia 
n ie  m ają; a le bo  też  pod ty m i paste rzam i k ry ją  się  d o b rzy  znajom i Zim o- 
row icza, m ieszczanie lw ow scy , a n ie jed n o k ro tn ie  p asterzem  je s t  on sam . 
T a k ą  np . je s t  je d n a  z lepszych sie lanek , Trużenicy: schodzą się  trze j
paste rze : M iłosz, L eszko  i Sam ujło; M iłosz (sam  poeta) w y rzek a  gorzko , 
że -s tra c ił czw oro ukochanych  dzieci, po d d a ł s ię  je d n a k  z pokorą, n iezb ad a- 
dym  w yrokom  O patrzności, pocieszając się m yślą, że je g o  dzieci m ieszkają  
w n ieb ie , „ k ę d y  dz ień  an i w iosna w ieczna n ie  u s ta je , gdz ie  z b arank iem  
n iew innym  n asze  n iew in n ię ta  o d p raw u ją  w esoło n ieskończone św ię ta ; że 
te d y  dziec i nasze tę  o tch łań  p rzeb rn ę ły , że u  po rtu  fo rtunne j k ra in y  s ta 
n ę ły ,,.. n ie lep ie jże  za n iem i do w ieczności śp ieszyć, n iżeli tu  na k ró tk i 
z n iem i się  czas c ieszyć?11 W  dalszym  ciągu  rozm ow a schodzi na  L w ów  
i je g o  okolice, k tó re  M iłosz op isu je  z n iek łam auem  uczuciem  przyw iązan ia  
do sw ego gn iazda ; n a  gó rze pod m iastem  zam ierza on, za ra d ą  i p rzy  po 
m ocy p rzy jac ió ł, zbudow ać kośció łek  n a  p am ią tk ę  dzieci. Poczem  rozm o
w a się  zm ienia: L eszko i Sam ujło  p roszą M iłosza, by  im  co zaśp iew ał; 
te n  ob iecu je , a le o d k ład a  na  ju tro , a tym czasem  opow iada im o początkach  
sw ojej tw órczości po e ty ck ie j.

A le na jc iekaw sze  są . dwie sielanki, osnute na tle historycznem: 
Kozaczyzna i Burda ruska. S tan o w ią  one ja k b y  je d n ą  całość, ob y d w ie  
bow iem  są  odzw ierc ied len iem  ty ch  okropnych  w spom nień , ja k ie  w p am ię
ci m ieszczan lw ow sk ich  pozostaw ił po sob ie  n ap ad  K ozaków  w r. 1 6 4 8 , 
w  czasie bezk ró lew ia  po śm ierc i W ła d y s ła w a  IV . D orosz, O stali i W o j- 
d jd ło  op o w iad a ją  sob ie  o sz tu rm ie  dziczy kozackiej do ce rk w i ś. J u r a ,  
o b o h a te rsk ie j ob ron ie  L w ow a, o spustoszen iu  m iasta  i okolic; op o w iad a
n ie  to  w cale  żyw e, p roste , bez  ow ych „p o e ty ck ich  p rz y s a d “ T w ard o w 
sk iego , a przez sw oją p raw d ę  (realizm ) p rze jm u jące , w ręcz s tra szn e ; 
rozum ie się, że p a s te rze  n ie  szczędzą K ozakom  gn iew u  i obelg , co je d n a k  
n ie  p rzeszkadza , że je d e n  z nich  (przez k tó reg o  u s ta  p rzem iaw ia  sam  poe
ta ) z ch w aleb n ą  bezstronnośc ią  p rzyzna je , że w ojny  kozack ie  w yw ołali sam i 
P o lacy  sw ą  n iesp raw ied liw o śc ią  w zględem  chłopów  u k ra iń sk ich . O bydw ie  
s ie lan k i są  n a jlep szym  dow odem  ta le n tu  epicznego B artło m ie ja  Z im orow icza.

Z s i e l a n k i  Ja k o  p rzysz łą  naw ałność żeglarzom  n a  m orzu
„ K o z a c z y z n a " .  G w iazdy  opow iadają , ta k  na  Z aporożu

B u rd ę  kozacką, g d y  się  zaczjm ała w łaśnie,
W ie le  p ra k ty k  1 dom ow ych w różyło  nam  ja śn ie  :



N ie  by ło  żadnej nocy (śm iele to  rzec m ogę),
K tó re jb y  n ie  tr ą b il i  k u n d y s i n a  trw o g ę ;
N ie było dn ia , żeby  w eń s ta re  w rony  w ieszcze 
N ie m iały  k ra k a ć  rano; a co pow iem  jeszcze ,
Ż adnego  roku  w ilcy  w iększem i ku p am i 
N ie w ili s ię  naszęm i m iędzy  koszaram i b  
N aw et się  z dom ow em i sp ą c h a w sz y 2 so b ak i,
S zkody  w trzo d ach  czyn ili. A zaż to  n ie  znak i 
U n ii n iezw ycza jne j, k tó ra  b ie sa  z K rzyżem  
P o b ra ta ła , K ry m  dz ik i z jednoczyw szy  z N iżem ?
N uż, g d y  najw ięcej chm ielu  w zap u stn e  o s ta tk i 
Z ażyw aliśm y , azaż w tenże  czas na  k la tk i 
W ie jsk ie  i n a  pałace p ań sk ie  z w schodn ie j s tro n y  
S ztu rm ow ny  w ia tr  i w icher, w y p ad łszy , szalony ,
O dzie ra jąc  poszycia, łup iąc  dom y z dachów ,
P rę d k o  n as tęp u jący ch  nie b y ł w ieszczkiem  strach ó w ?

L ecz, kogo B óg  p o k arać  chce, zd ro w ą  m u ra d ę  
O db iera! T ęż ja  m iałem  na  rozum ie w adę:
N ie pok ładałem  sob ie  w pam ięci ty c h  w różek 
A ni obaw iałem  się  n ieb ie sk ich  p rzeg różek .
Aż k ie d y  je d n y m  razem  zza D n iep ru  w y p ad ła  
Z trzask iem  i b ły sk aw icą  s tra szn a  chm ura  nag ła ;
K ie d y  p rzed  je j potopem  i kam iennym  g radem ,
K ęd y  k to  m ógł u c ieka ł: dop iero  ich śladem ,
N ie d o w ierza jąc  bagnom  an i trzęsaw icy ,
U m knąłem  z dom em  w szy stk im  do ru sk ie j sto licy .

T am  prosTcumica3 ce rk w ie  k ro to szy ń sk ie j 4 w b ram ie , 
P ocobym  się  ta k  c isnął u siln ie , sp y ta  m ię.
G dym  pow iedzia ł: „K ąc ik a  poszukać n iew ie śc ie1',  —
„N ie  osiedzisz  się  —  rzecze — n ieb o rak u , w m ieście:
„ J a k o  zdzie rżą  p o tęg ę  m ury  lad a jak ie ,
„ K tó re j nie m ogły w o jska  w ydołać tro jak ie?
„P łacz  m i n ie  da je  m ów ić, a le  m iasto  zg in ie  
„ I  k to k o lw iek  się w tenczas ży jący  naw inie!
„K aczej, iż są  K ozacy jed n e j ,z nam i w ia ry ,
„ Jed n eg o ż  zażyw am y ch rzęs tu  i O fiary,
„D o k a te d ry  władyczej5 S w ię to ju rsk ie j rad zę  
„U chodzić  wam; i sam a tam  się w yprow adzę:
„P rzec iec  i n a  k rew  sw oję i m irrę  władyczą 
„ I  na  św ią tn icę  b ę d ą  m ieć w zgląd  m ęczenn iczą".

Co ja  słysząc  i w idząc ludz ie  ro d u  m ego 
zj m iasta , ja k o  z o k rę tu , ju ż  ju ż  tonącego ,

1 koszary=zagrody (na owce). 2 spąchać się.=zw ąchać się. 3 kobie
ta, wypiekająca (chleb, potrzebny do Sakramentu Ołtarza. 4 Krotoszyn — 
w ieś pod Lwowem . 5 władyka=nbiskup.



W ynoszące sprzęty sw e i różne tłum oki,
U stąpiłem  na górę z żoną bez odw łoki.
A lem  trafił pod sam ę rynnę z deszczu; bowiem  
Nazajutrz po w targnieniu (że, co prawda, powiem)
T atarow ie z K ozaki, jako gęsta  chmura,
N aprzód na cmentarz w padłszj' do św iętego  Jura,
K ilka  ty s ięcy  ludzi, którzy tam uciekli,
W  ocem gnieniu pobili i na śm ierć posiekli;
N iektórych pow iązali Tatarzy w surow ce.
Tak, k ied y  kupa w ilków  w padnie m iędzy ow ce,
Żadnej całej n ie  puszczą; abo, gd y  jastrzębie  
Ze w szystk ich  stron uderzą na stado gołęb ie,
Choć się  z strachu tęg iego  przyczają do ziem i,
Przecie w szystk ich  poszarpią pazurami swym i:
Tak tu najm niejsza dusza śm ierci abo łyk ów  
N ie  uszła suchą nogą jaw nych rozbójników.
B ałuch 1 ogrom ny z w rzasku, lam entów i p isku  
Um ierających, jako na pobojowisku!
Tu dzieci, tu n iew iasty , tu leżą tu łow y,
Tu pom ieszane w  kupę w alają się  głow y;
W ozów  liczba bezm ierna już pozakowanych,
Tam że niem ało w idać skrzyń  porabowanych.

B acząc my to (a b y ło  nas nad tysiąc w ięcej),
W  cerkw i drzw i zam knęliśm y drągam i co prędzej, 
Rozum iejąc, że nas dom boży z onej toni 
Sw ojem  poszanow aniem  od szw anku obroni.
L ecz prędko nas otucha oszukała błaha,
B ow iem  do cerkw i w szystka  przypadłszy w a ta h a  2 
Z czterech stron poczęła łamać oraz mury;
Jedni z nich lud grom adny strzelali przez dziury,
D rudzy tłuk li ciężkim i furtę taranami 3,
N iek tóry  dziuraw ili ściany k ilo fam i4;
In si, przebiw szy zw ierzchne młotami sk lepienie,
Spuszczali na g ęsty  lud ork low e5 kam ienie,
Aż niektórzy ze strachu napoły pomarli!
A ż k ied y  s ię  opraw cy drzwiam i do nich w darli,
P rzesieczy  6 siekierkam i przez nacisk on srogi 
I  przez ciała czyn ili m artwe sobie drogi.
Tamże jeden  drugiego dusił w  tym  hałasie,
Jeden  drugiego krw ią sw ą napaw ał w  tej prasie,
Że niezadługo cerkiew  pospołu z przytw orem 7 
K rw aw ą sadzaw ką, ciepłem  stała się  jeziorem.

1 wrzawa. 2 wata' a =  czereda, kupa, gromada. 3 taran=okuta bel
ka dębowa do rozbijania murów. 4 k ilo f—m łot do rozbijania murów  
5 orkiel, orcel — kamień nieciosany, łom. 6 przesieez =  droga przesieczona. 

przytwTór=kruch.ta, przedsionek.



D opiero, jako sn o p ie1 biorąc z w iejsk iej kupy,
Przerzucali na stronę obnażone trupy.
I  tak gołe za nogi na podwórze w lekli;
J e ś li duszę zataił który, znowu siek li.

Jako w tym  żona z dziećm i zginęła  nierządzie,
N ie b ęd ę w iedział pew nie, aż na bożym  sądzie!
Ja przez ten czas, w  m aclochu2 nieznacznie zakryty , 
Siedziałem  za obrazem św iętego  M ikity.
Zrazu, w idząc te m ordy, serce w e mnie drżało,
A  potem, jako kamień, od żalu zdrętw iało,
Żem dalej nie m ógł patrzeć. D opiero pojźrzałem,
K ied y  ih u m e n 3 głosem  zaw ołał niemałym:
„H ej\ P robo ' \  G h r y s ty ja n e !“ Temu h o r y l i c ą 4 
P olaw szy pk jz 5 na głow ie, przypalali św iecą,
Ż eby w yśp iew ał, kędy stare r y z e e schow ał 
A bo srebro. On z nimi o w ierze rokował;
Lecz mu jed en  pow iedział: „B a te ń k u  h o ro szy !
„N ie  choczem  tw o j i j  w i r y  ły s z e  d itc z y c h  h r o s z y P  
In s i ustaw aie h a ła j , b re  g a u r  w ołali,
Ż eby się  Tataram i, n ie R usią, b yć  zdali.
T akow e w ypraw iw szy do południa sztuki,
Oi odjechali, graty pow iązaw szy w juki.
Po nich zaraz nadeszli z rydlam i kopacze 
I  nad pierw szych trzy razy ciekaw si badacze.
Ci, już kruszcu szukając, otw orzyli groby,
R uszyli w szystk ie  tru n y 7 i zgn iłe osoby, 
ż  których zdzierali ropą obew rzałe szm at\r 
I  zaraz się  dzielili zbutw iałym i płaty.
N aostatek, wołając: „ P r o s z c z a j  ś w ia t y j  J u r u ! “ ,
Oberwali na ziem ię obraz jeg o  z muru,
W ięk sze tab lice, rąbiąc, jako drwa, łupali,
Aż mię też w sk a łu b in ie8 onej w ym acali.
N atychm iast, żegnając się, krzykną: „JSwc/l, n e  m a r a / “
Ja  na to: „E j, c z o ło w ik , ta i wasza w iara!11 
„A le masz d e n h y  lack ie!14 Skoro to w yrzek li,
Jako m ysz, z onej jam y za łeb  m ię w yw lek li 
I  obrali do naga; jedn i za kaletę,
D rudzy za trzos, aże w  nim naleźli morietę.
„H o, ho, ho! —  krzyknęli — ty , m u ży lc u , kozackie  
„N ieprzyjaciele nosisz z sobą, zdrajcę lackie!
„Gardłowa to je s t  sprawa i nieladajaka,
„A le, żeś chrześcijanin, a nie L a c h - sobaka ,

1 snopie—rzeczownik zbiorowy—snopy. 2 maclocli =  nisza. 3 ihumen, 
jgum en—przełożony klasztoru. 4 horylica=goiv.ałka. 5 plesz=tonsura, ły 
sina. 6 ryza= szata  duchownego. 7 truna=tm m na. 8 skałubina=nisza.
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„Czynią ci atamani łaskę (dziękuj Bogu!),
„Aby-ć trochę czupryny przycięto na progu“.
Już mię jeden z siekierą do progu przywodził,
Aż s ię  w e drzwiach Tatarzyn z trafunku nagodził;
Ten, opończę kilijską1 z kostrubatych 2 sierci3 
Dawszy im, wybawił mię od zabitej śmierci4.
Sam na smyczy, jako psa, prowadził do koszu,
Kędym com przez pół roku ucierpiał, Doroszu,
Nie spisałbyś wszystkiego na wołowej skórze!...

§ 65. Najznakomitszym epikiem X V I I  w. i  wogóle jednym  
z najznakomitszych poetów niepodległej Polski jest autor „ Wojny 
Okocimskiej", Małopolanin W acław  Potocki (1625—1696) z Woli 
Łużeńskiej (w powiecie bieckim), a r y a n in .  Wyższego wykształ
cenia nie otrzymał: za granicą nigdy noga jego nie postała, do 
akademii zaś krakowskiej, jako aryanin, wstąpić nie mógł; może 
nawet szkół średnich nigdy nie oglądał; a jednak, dzięki wrodzo
nym zdolnościom, starannem u wychowaniu w domu rodzicielskim 
oraz własnej pracy i ochocie do kształcenia się, która go do samej 
śmierci nie opuszczała, należał Potocki do najświatlejszych i naj
rozumniejszych ludzi swojego czasu. W  siedemnastym roku życia 
służył wojskowo, lecz później ani razu miecza do boku nie przypa- 
sał i pędził ciche i spokojne życie na roli, rozkochany w swojem 
gospodarstwie, w poezyi i w życiu rodzinnem. Ale szczęście nie
długo trwało: w roku 1658 zapadła uchwała, wydalająca aryan 
z granic Polski; wówczas to Potocki przeszedł na katolicyzm, ale 
żona aryanką pozostała, i to było dla Potockiego źródłem ustawi
cznej troski i trwogi: musiał żonę ukrywać, dopóki i ona wreszcie 
katolicyzmu nie przyjęła. Lecz nie sądzono mu już było zaznać 
szczęścia na tej ziemi: starszy syn poszedł na wojnę turecką i nie 
wrócił; za synem poszła córka, za córką młodszy syn (także na 
wojnie tureckiej), a wreszcie um arła ukochana żona. Pozostała 
m u tylko synowa, która miłością swą i przywiązaniem słodziła nie
szczęśliwemu starcowi ostatnie lata życia i zamknęła mu oczy.

L iteratura staropolska nie wiele posiada postaci, tak  w yjąt
kowo miłych, jak  Potocki. Był to człowiek łagodny i dobroduszny, 
otw arty i szczery, gościnny, uprzejmy i.chętny do usług, pod po
włoką szorstkości i rubasznego hum oru kryjący dobre, złote serce 
polskie, tkliw ą miłością kochające żonę i dzieci; religijnym był do 
szpiku kości i w nieszczęściach swoich poddawał się pokornie nie
zbadanym wyrokom bożym; ojczyznę kochał całem swojem sercem: 
nie szczędził dla niej kosztów (raz np., jak  sam sobie świadczy, 
„kilkadziesiąt człeka na Szwedy, herbu swego okrywszy ich płat-

1 kilijsk i =  cy licy jsk i)> z C yiicyi (w A zyi Mniejszej). 2 kostrubaty, 
kostropaty=szorstki. 3 sierć=sierś<5. 4 zabita śmieró=zam ordowame.



kiem, stawił własnym kosztem"); synów wychował na rycerzy; 
b z dumą i radością rozpamiętywał świetną, rycerską przeszłość swo- 
£_ jej ukochanej Polski, jako przedmurza chrześcijaństwa, płakał łza

mi bólu nad jej późniejszem nieszczęściem i łzami wstydu nad jej 
późniejszą hańbą (Pilawce i trak ta t w Buczaczu, 1672), trwożył 
się, drżał, a nawet rozpaczał na myśl o jej przyszłości; trądycyę 
narodową i obyczaje staropolskie szanował i kochał aż do niechęci, 
a nawet do nienawiści cudzoziemczyzny; do swego kawałka ziemi, 
odziedziczonego po ojcach, a nie mniej do swego szlacheckiego 
gniazda i herbu gorąco był przywiązany. Jednem  słowem, Po- 

'  tocki to przepyszny typ Polonusa (t. j. Polaka-szlachcica starej daty), 
toyborńe wcielenie sarmatyzmu (t. j . dawnej polskości),— ale w do
brem, dodatniem znaczeniu tego wyrazu. Bo od ogółu szlacheckie
go był Potocki znacznie wyższy, zarówno sercem, jak rozumem. 
Kiedy ogół szlachty miał fałszywe i przewrotne pojęcia o służbie 
bożej, mniemając, że prawdziwy katolik powinien nienawidzić in
nowierców, Potocki, wychowany w zasadach właściwej aryanom 
tolerancyi religijnej, był szlachetnym tolerantem; przeszedł póź
niej na katolicyzm, nie tyle z przekonania, ile dlatego, że nie mógł 

■ pogodzić się z myślą opuszczenia swojej ukochanej ziemi rodzin
nej, że nie chciał, jak  mówi, „stradać doczesnej ojczyzny"; z cza- 

I sem stał się katolikiem gorliwym i z głębi serca wołał do Boga;
V „Pasterzu święty, i jam  z Twej owczarnie za inszym wodzem obłą-

dził się marnie": ale duchem fanatyzmu nie przejął się już nigdy, 
bo rozumiał, że albo głupotą, albo zbrodnią jest gwałtem narzucać 
komukolwiek przekonania religijne, że „ani sam Bóg potrzebuje, 
żeby z musu Mu człowiek służył", że „w tej chce umierać wierze 
człowiek, w której rodził się na świat, jakby wiara szła z natury". 
A jak religijnością, tak i patryotyzmem był Potocki wyższy od bra- 
ci-szlachty: gorąca miłość Polski nie zamykała mu oczu na jej 
grzechy i wady; on nigdy nie wierzył, że „Polska nierządem stoi", 
przeciwnie, rozumiał, że Polska nierządem ginie; główne zaś 
źródło nierządu upatryw ał nie tylko w liberum veto, ale i w sła
bości władzy królewskiej oraz w obieralności króla, dlatego też 
przemawiał niejednokrotnie — jeden z bardzo niewielu — za dzie- 

l  dzicznością tronu. I  w poglądach społecznych nie był Potoc
ki tak  ciasny, jak  inni; podzielał wprawdzie niedorzeczny po
gląd, że „rzemiesło nieładnie z szlachectwem się zgodzi"; podrwi
wał sobie ze świeżo upieczonego szlachcica, który niedawno jeszcze 
„pieprz ważył funtem ", a teraz herbem się przechwala; wierzył 

. również, że ćhłopi „z natury" są „sprawieni do ziemi i do pługa",
I że nawet wykształcony chłop zawsze pozostanie chłopem, bo „nie

podobna przerobić psa na rysia"; słowem, i on, jak  wszyscy za je- 
► go czasów, poczytywał szlachcica za jakieś osobliwe stworzenie:

ale, ceniąc szlachectwo i herb, domagał się od szlachcica szlache
ctwa duszy, którego najwspanialszym wyrazem jest służba rycer-



ska w obronie matki-ojczyzny: „Niechaj syn koronny mocno temu 
wierzy, że, chociaż nie szynkuje i łokciem nie mierzy, jeśli nie bę- \ 
dzie wojny w młodem lecie służył,... szlachcicem być nie może 
i szczycić się herbem, nie synem bywszy matce, lecz podłym pa
sierbem;... niechaj się żaden nie waży honoru napierać, aż się pier
wej za matkę nauczy um ierać14.

.. Poezya buła mu (jak Kochanowskiemu i Szymonowiczowi) 
potrzebą duszy\ to też nie wojenka i nie gospodarstwo, ale poezya 
stanowiła główny jego zawód. A talent posiadał ogromny. W y
obraźnia jego nie była wprawdzie bujna, ale za to niezwykle żywa, 
to znaczy, że sam pomysłów do swoich dzieł poetyckich nie two- 4 
rzył, tylko brał je gotowe—bądź z tego, co przeczytał (mianowicie 
z książek łacińskich), bądź z tego, co sam widział i przeżył (podo
bnie, jak  Twardowski); ale te pomysły już sam uzupełniał i bardzo 
żywo wyrażał. Uczucie miał szczere, silne, głębokie i wypowiadał 
je często z niepospolitą siłą. Posiadał nadto nadzwyczajną ła 
twość rymowania, a w 'posługiwaniu się mową ojczystą był prawdzi
wym mocarzem: pod lozględem bogactwa wyrazów, dobitności języka, 
zamaszystości i żywości rodzimego, szczeropolskiego stylu nie dorów
nał mu a,ni jeden z dawnych poetów. Miał wreszcie przymiot, bar
dzo w Polsce rzadki,—.niezmierną pracowitość: utwory swoje po
praw iał i przerabiał i raz i drugi i trzeci.

Przy całym jednak swoim talencie, miłości poezyi i pracowi- 4 
tości, nie był Potocki artystą; gdyby nim był, kto wie, możebyśmy 
dzisiaj czcili w nim największego poetę staropolskiego! Na nieszczę
ście, żyjąc w wieku stopniowego zanikania w Polsce dobrego 
smaku, nie znając nadto współczesnej poezyi włoskiej i francu
skiej, nie posiadał znajomości zasad prawdziwej sztuki (której 
brak jedynie geniusz zastąpić może), nie miał należycie wyrobione
go poczucia piękna: rozumiał wprawdzie, że makaronizmy są, 
„jakby w słomianej strzesze blachą łata ł dziury11; rozumiał równie, 
że „sentencya... im jest zwięźlejsza i piórem i usty, im krótsza, tem 
większe ma w uszu ludzkich gusty11; ale nie unikał wyrazów zbyt 
pospolitych, rubasznych i nie ustrzegł się pomysłów dziwacznycl 
i tematów, już nietylko nie pięknych, ale często wstrętnych i plu
gawych. A do tego nie miał pojęcia o budowie utworów poezyi, 
mianowicie większych, t. j. nie um iał stworzyć pięknej c a ł o ś c i .  
Wogóle poezya Potockiego to dziwna mieszanina piękności (czasem 
nawet wzniosłości) z brzydotą, zdrowych ziarn z pośladem i plewa
mi, których on od ziarna nie odróżniał. Te ziarna jednak są tak 
liczne i często tak  piękne, że byłoby krzyczącą niesprawiedliwością 
odmówić Potockiemu miana znakomitego poety.

A jest to poeta tak nawskroś, tak typowo polski, jak ani jedei 
z dawnych naszych autorów, w poezyi jego odbiło się, jak  w zwier 
ciadle, całe życie Polski X V II w., jej klęski i tryum fy, jej duch reli
gijny i rycerski, jej wady i przym ioty, jej charakter i obyczaje do



mowe, słowem całe życie polityczne, wojskowe, religijne i obyczajo
we; a zwierciadło to tak  dokładne, że, gdybyśmy nawet nie posia
dali innych, źródeł do poznania Polski X V II w., poznalibyśmy ją 
z poezyi Potockiego aż do najdrobniejszych szczegółów. Wogóle, 
jako malarzowi życia polskiego, nie dorównał Potockiemu ani je 
den z poetów niepodległej Polski, nie wyjmując Reja; i na tem to 
polega jego wyjątkowe stanowisko w dziejach naszej dawnej lite
ratury. Kiedosyć na tem. Ponieważ Potocki był wyższy nad 
ogół swego społeczeństwa, stąd jest on nie tylko malarzem życia 
polskiego, ale jednocześnie (podobnie, jak  Rej) jego sędzią, jest 
znakomitym satyrykiem, którego uwagi nie uszedł ani jeden grzech 
przeciwko Bogn, ojczyźnie i bliźniemu: ani fanatyzm  i nietoleran- 
cya religijna, ani pryw ata i anarchia polityczna, ani ucisk chłopów. 
A satyra to inna zupełnie, szlachetniejsza od satyry Krzysztofa 
Opalińskiego (§ 5 7 przemawia w niej nie gniew, nie niechęć ku 
społeczeństwu, ale głęboki smutek zacnego człowieka, który, wi
dząc, co się w jego ojczyźnie dzieje, łam ał ręce i rwał włosy—z roz
paczy patryotycznej.

. Spuścizna poetycka Potockiego jest olbrzymia: obejmuje co 
najmniej 300000 wierszy, to znaczy, że ani jeden poeta polski na
wet się mierzyć z nim nie może pod względem płodności. Ale po 
większej 'części nie ogłaszał Potocki drukiem swych utworów, 
wiedząc, że niema już w Polsce wolności słowa: „Zawarto wszel
ki sposób do mówienia: jakoż i pismo wyniść ma na ludzkie 
oczy? abo go spalą, abo mól w kącie roztoczy! choćby i wyszło, 
tyle ogłosu uczyni, co drumka (bąk) abo mucha w hirkańskiej pu
styni". Dopiero w czasach nowszych poznano i oceniono należycie 
poezyę Potockiego. A poezya to wielce różnorodna.

N ajznaęzniejszą jej część stanow ią wiersze i poematy religijne 
(np. poemat o męce krzyżow ej Z baw iciela), znam ienne, jako w yraź gorą
cej w iary i serdecznej skruchy poety , ale zresztą nie posiadające w iększej 
wartości.

C iekaw sze są powieści wierszowane, napoły fantastyczne, napoły 
historyczne, jako to o nadzw yczajnych przygodach m ężnego Syloreta, 
o Ju d ycie , o cnotliw ej R zym iance W irgin ii, o bohaterskiej w alce H ollan- 
d yi z H iszpanią. P ow ieści to n ie oryginalne: ich źródłem są pisarze staro- 
żytn i i now ocześni, których prozę łącińską P otock i przerabiał na w iersz  
polski. N ajciekaw szą ze w szystk ich  jest Argenida (drukowana 1 5 9 7 )  
obejm ująca przeszło 22  0 0 0  w ierszy; głów ną treść tej pow ieści, pełnej 
najrozm aitszych awantur na ziem i i na morzu, stanow i w alka rycerskich  
królew iczów  z całego św iata o rękę królew ny sycy lijsk iej, A rgen idy, i, co 
za tem idzie, o królestw o sycy lijsk ie . I  ta pow ieść n ie  je s t  w prawdzie 
oryginalna (przerobił ją  P otock i z łacińsk iego romansu politycznego  
Szkota B arclaya), ale, n ie mówiąc już o pięknym  język u  i p łynnym  w ier
szu, pełno w  niej w łasnych dodatków  i poglądów  poety , który, dopatrując



się podobieństw a pom iędzy szarpaną przez w rogów  S ycy lią  a nierządną 
P olską, szarpaną przez nikczem nych m agnatów  i przez głupi motłoch 
szlachecki, w ym ow nie piętnuje anarchię polską: rządy sejm ikow e, słabość 
w ładzy królew skiej i zasadę wolnej e lek cyi.

Rząd z ły , gdy W  tu m u łcież1 się kto zdrowej ma spodziew ać rady?
pospólstwo Gdzie tysiąc głów , a każda z sw ojem  zdaniem jedzie, 

wszystko opieka T js ią c  razem języków , w łaśnie po obiedzie, 
s i ę Rzecząpospolitą-Każdy w rzeszczy co gardła, choć go n ikt nie słucha,

A  każdy co inszego; drudzy— do obucha!
W szyscy  sw oje osobne interesa mają;
Ci— pry watnym faworem 2, drudzy narabiają 
N ienaw iścią, i, kogo gdzie afekt pociąga,
Zapom niaw szy publik i, tam się sam zaprząga.
K rew nośei obow iązki, bankiety  i  wina,
N ajw iększa na sejm ikach zaw sze mieszanina!
A ty  chw alisz tak i rząd? i w olnością zow iesz 
O czyw istą niewolą? a ńa to co pow iesz,
Gdy na takich sejm ikach, jak  bydło przy żłobie,
D o rządu całej ziem ie obierają sobie
M ożniejszych s e n a t o r ó w ? .........................................

Godnych zarzuciwszy, takich wr krzesła tkają,
K tórzy rozumu mało, cnoty nic nie mają!
I  chw alisz mi taki rząd Pospolitej R zeczy,
Gdzie w szytko na m ożniejszych zaw isnęło pieczy?
W sty d  mię za cię, że się tak w  sw ym  dyskursie m ieszasz, 
Jednego króla ganiąc, na dziesięć rozgrzeszasz!
Pjdam : k ęd y  w ięk szy  plac i m iejsce sw obodzie,
Gdzie jeden , czy gdzie dziesięć panuje w  narodzie?

W olna  elekcya. • • • P ók i daw nych państwo ojcow iców  plem ię,
Choć obrane, rządziło, syn  w stępow ał w  strzem ię 
R odzicielsk ie; i przyznam, że ptak białopióry  
Całego praw ie św iata przenosił A rktury. 3 
Z b ytk i wprzód, am bicyja do tego obrzydła  
W yp ierzyw ać oboje poczęła mu skrzydła...
Bo tam, jako skoro się król ze św iatem  pożegna,
Otwierają sw ejw oli w rota interregna:
G dzie kto duższy, ten lepszy! N uż kaptury owe!
I  dotąd stoją one kaptury bezgłow e!
Aż przyjdzie elekcyja , kędy hurmem bieżą  
K onkurenci i w  sztuki Koronę porzeżą!
Jednych obietnicam i, drugich gotow izną

1 tum ult=zam ieszanie. 2 faw or=łaska, poparcie. 3 A rk tu ry= gw iaz- 
dy północne, kraje północne.



K orum pują1, a trzeci, ledw o kość oblizną,
L edw ie ją na bankiecie winem  spłucze mocnem,
Aż sw ym  głosem  każdem u gotów  b yć pomocnym,
Aż się  każdy o kreskę, b y le  z obcym  zgodzi,
Bow iem  s ię  mu sw ojego i w spom nieć nie godzi...

Oo się  stąd  k rw ie rozlało! co po dziś dzień leje!
Jakow a szarpanina! N iech czyta kto dzieje 
T ych ziem ie utrapionych, przyzna, że sto razy  
Więcej na pospolitą Rzecz przypada skazy,
Prędsza zguba daleko tedy państwa goni,
N iż  kiedy u dziecięcia korona na skroni.

§ 66. Najpiękniejszy dział poezyi Potockiego stanowi poe- 
zya historyczna, a na jej czele stoi obszerny poemat (rapsod) rycer
ski, obejmujący blizko 12000 wierszy p. t. Wojna Chocimska (wy
kończony r. 1670, ogłoszony drukiem dopiero 1850), najpiękniej
szy utwór poezyi epicznej w literaturze niepodległej Polski. Przy
świecała Potockiemu przy pisaniu tego poematu ta  sama gwiazda 
przewodnia, co Mickiewiczowi przy pisaniu Konrada. Wallenroda: 
i on, jak  Mickiewicz, chciał „własne ognie przelać w piersi słucha
czów i wskrzesić postaci zmarłej przeszłości14, i on pragnął „strze
lać brzmiącemi słowy do serca spółbraci‘£, żeby ci, „kiedy ich pio
snka ojczysta poruszy, uczuli w sobie d a w n e  serca bicie, uczuli 
w sobie d a w n ą  wielkość duszy i chwilę jednę tak  górnie przeżyli, 
jak  ich p r z o d k o w i e  niegdyś całe życie“.jtpńenai słowy, Potocki, 
z całego serca bolejąc nad tem, że spółbracia ' zatracają ducha ry 
cerskiego, że nie kochają wiary i ojczyzny tak gorąco, jak  ich 
przodkowie, że wogóle są gorsi od swych ojców, postanowił przy
pomnieć im d l a  n a u k i  cnotę i męstwo dawnych rycerzów; chciał 
wpoić w ich serca tę wiarę, że, póki nie odrodzą się moralnie, póki 
nie staną się na nowo rycerzami-obywatelami, których świętym obo- 
wiązkiem jest walka z pogaństwem w obronie własnej ojczyzny i ca
łego chrześcijaństwa,— dopóty Bóg nie będzie Polsce błogosławił. Oto 
przewodnia myśl Wojny chocimskiej, która więc jest pobudką pa- 
tryotyczną do męstwa i innych cnót rycersko-obywatelskich oraz 
do wiary, że sam Bóg z pośród narodów europejskich wybrał 
i przeznaczył Polskę na przedmurze chrześcijaństwa.

Za treść swej „piosnki ojczystej“ wziął Potocki jeden z na j
wspanialszych czynów dawnej Polski—wojnę chocimską r. 1621, 
kiedy to 65 000 wojska, składającego się z Polaków pod dowódz
twem Jana  Karola Chodkiewicza i Kozaków zaporoskich pod wo
dzą Sahajdacznego, 'przez ciąg czterech tygodni z nadludzkiem 
męstwem i nadludzką wytrwałością zwycięsko odpierało wściekłe 
szturmy 400000 Turków pod wodzą pysznego Osmana; w chwili

1 korum pować=przekupywać.



zawierania pokoju w obozie polskim pozostała jedna jedyna becz
ka prochu!!

Twórczej fantazyi niewiele się znajdzie w Wojnie Okocimskiej: 
jest to (podobnie, jak  poematy Twardowskiego) upoetyzowana hi- 
storya (kronika) wojny,—napisana głównie na podstawie łaciń
skich pamiętników Jakuba Sobieskiego (ojca króla Jana); od siebie 
dodał poeta wstęp, kilka szczegółów, przekazanych przez tradycyę, 
kilka pięknych opisów natury. A pomimo to jest Wojna Okocimska 
dziełem niepospolitej wartości.

W  żadnym innym utworze poezyi staropolskiej nie odbił się 
tak  wyraziście charakter rycerzów polskich, w żadnym innym nie 
przemówiły tak  pięknie ich męstwo i religijność,—owe dwa nieroz
łączne z sobą znamiona dawnych Polaków, walczących z bisurma- 
nem. Przed bitwą „wspierają" ci bohaterowie chocimscy „świę
tym  obrokiem swoje dusze", „chwalą Boga ze wszech sił i z piąci 
zmysłów", a potem lecą w ogień, „jak na wesele albo na taniec11, 
z wiarą, że służą nietylko raatce-ojczyźnie, ale Bogu i Najświętszej 
Pannie, że sam Bóg im za to nagrodę obmyśli, dając im na tym świę
cie nieśmiertelną sławę, a na tam tym  „indygenatniebieski" (t. j. szla
chectwo w niebie). Tacy to są ludzie w poemacie Potockiego,— 
i sędziwy Chodkiewicz i Stanisław Lubomirski (który po śmierci 
Chodkiewicza naczelne dowództwo objął) i Ja n  Lipski, „stary rot
mistrz usarskiej drużyny, czteroma dorodnymi otoczony syny", 

'i  Zienowicz, kasztelan połocki, i Sahajdaczny. ataman kozacki, 
i wszyscy.

Chodkiewiczowi „Marsz oczu bije11, a „choć starość go przygnia
ta, serca wielkością sił ciała nadpłata11; on ma jedną tylko „pry
w atę11: „życzyłby, nim ostatnie przyjdzie oczy zmrużyć, Bogu się 
i kochanej ojczyźnie przysłużyć11; kiedy mn donoszą, że pyszny 
Osman zapowiedział, iż obiad w polskim obozie jeść będzie, on na 
to: „Tylko niechaj nie mieszka, niech nie kwasi grochu,—będzie 
bigos gorący z ołowiu i prochu11. Lubomirski jest. młody, pełen 
fantazyi rycerskiej, a jednocześnie „godzien pochwały z roztrop
ności"; kiedy wezyr turecki żąda, „aby Polacy ich cesarza wiecz
nym haraczem ubłagali", odpowiada: „Rychlej mu włosy spadną 
z opleśniałej brody, niż go takie na tem miejscu potkają gody;... 
jeśli nie tchórz, tu, na blizkiem błoniu, jeśli chce, pieszo, jeśli— 
czekam go—na koniu, na ostrą-li kopiją, na pałasz-li goły". Jan  
Lipski, k tóry „pięćdziesiąt la t bez mała... chustem lał krew za mi
łą  ojczyznę11, którem u „już żadnej rany—chybaby przez bliznę— 
ani szabla turecka, ani szwedzka kula, łuk tatarski i oszczep g ru 
bego Moskula... z przodu zadać nie m ogła11, poległ na polu chwa
ły, „jak Leonidas drug i11. U m arł i Zienowicz—od „dwudziestu 
kilku ran, ciętych i sztychowych", ale przed śmiercią, w ostatniej 
bitwie, „siekł, kogo mógł, z potem krew pijący na poły, i uciekli 
poganie, a on między trupem  tak  gęstym stał, sparłszy się na pa-

-  -  ■ -  —  -     ------------------------



łaszu słupem, w tureckiej krwi po kostki11. Sahajdaczny, który ju ż ' 
zdawna wsławił się męstwem, pokazał się i pod Chocimem, jako 
dobry syn ojczyzny, której dotrzymał wiary, „rzadkiej w kozackim 
narodzie11, z trupów tureckich „groble robił11 i w „jusze tureckiej 
się kąpał11.

Lecz w Wojnie Okocimskiej są nietylko wskrzeszone „postaci 
zmarłej przeszłości11, ale i „własne ognie11, własne uczucia poety, 
który nie um iał i nie chciał taić się z niemi przed czytelnikiem. 
Więc wypowiada swoją własną mocną wiarę, żefycerzam i okocim
skimi opiekował się sam Bóg, który „przez mdłe ręce nasze krwią 
pogańską żelazne napawa pałasze11, który „każe Michałowi, co dya- 
bła wysadził, żeby o rzeczach polskich pod Chocimem'radził11; „wo
dzowie i boży hetmani święte mają anioły, którzy niewidziani 
w takowych raziech zdrowe dyktują im rady11. M e kryje się Potoc
ki i ze swoją miłością ojczyzny, która przemawia, to jako duma 
patryotyczna, to jako smutek patryotyczny.

Dumny jest poeta i nie posiada się z radości na myśl, że „ta
kie przedtem rodziła Sarmacya syny“; „rzekłbyś, że to ci wstali 
z Bolesławem z trum ny, co żelazne po końcach ojczystych kolum
ny stawiali11. To też nietylko kocha, ale i czci tych rycerzów poeta 
i, kiedy się oni w ogień rzucają, woła: „0, chwalebna ochoto! 
o, kochana młodzi!11 Kiedy opowiada, jak  się Osman znęca nad 
jeńcami polskimi, dodaje od siebie, że ci biedacy „kończą śmiertel
ność, ale onymże zawodem w niebie żyć poczynają, gdzie ich ani 
głodem, ani żelazem więcej śmierć już nie namaca, a na ziemi ża
den wiek sławy ich nie skraca11. Jak  Malczewski w M aryi uwiel
bia rycerzów polskich, rannych w boju z Tatarami, i woła: „Chodź, 
do stalowych piersi twój kaftan wełniany przyciśnij z wdzięcznem 
sercem i całuj ich rany!11, ■— tak  i Potocki rany swoich boha
terów chocimskich czci, jako świętość, i pociesza rannego wojow
nika, że rana jego to najwspanialszy podarek, jaki ojciec może 
dzieciom do domu przywieźć: „Żadne-ć-by jarm arki takiego spe- 
cyału, choćbyś wszystkie fraszki zakupił, objechawszy Paryż i Da
maszki, nie dały, jako gdybyś za miłą ojczyznę podjętą na swem 
ciele synom przyniósł bliznę11. Kiedy umiera sędziwy Chodkie
wicz, serce się poecie krwawi i wybucha jękiem: „Hetmanie mój 
złoty! przeczże, przecz zostawujesz zaczęte roboty?11. A kiedy 
umiera Zienowicz, woła poeta: „Nie umiera, nie w wiecznym 
śmierć go mroku kryje: nie da mu cnota umrzeć, która wiecznie 
żyje!11.

Ze zgryźliwością natomiast i ironią odzywa się Potocki o tych 
wyrodkach, co się prochu boją, co radziby porzucić obóz i powró
cić do domu, o perfumowanych „galantomach11, którym „wojna, 
mierźnie11: tacy, mówi poeta, są „Bogu obrzydli i światu szkaradzi11. 
Z ironią również odzywa sie o królewiczu W ładysławie, który roz
chorował się w obozie i nie wielką miał ochotę „przesiąść się z żół



wia na konia1', oraz o Zygmuncie I II , o którym  chodziły plotki po 
obozie chocimskim, że, kiedy rycerstwo polskie krew za ojczyznę 
przelewa, on sobie najspokojniej w świecie poluje na zające pod 
Lwowem; to też szydzi z króla Potocki, mówiąc, że mu „psie gony 
milsze, niż sława dobra, niż całość Korony"; wogóle nie lubił poeta 
Wazów, jako cudzoziemców, bo król-cudzoziemiec to „kaczka, wo
dząca kurczęta". Ale najsilniej piętnuje w Wojnie Okocimskiej spół- 
czesne sobie pokolenie, które, jego zdaniem, nie warto rzemyka 
u obuwia rozwiązać bohaterom chocimskim, bo zniewieściało, bo 
zatraciło ducha rycerskiego, bo oddaje się tylko wygodom i zbyt
kom, nie myśląc o matce-ojczyźnie; otóż ta  świadomość przepełnia 
szlachetnym bólem patryotycznym  serce poety, który też raz 
po raz przeciwstawia dzisiejszych „pigmejczyków" (karłów) daw
nym olbrzymom; tym  sposobem Wojna chocimska jest nietylko 
obrazem dawnego bohaterstwa, ale i bolesną satyrą patryotyczną na 
współczesnych, płynącą wprost z serca kochającego syna ojczyzny, 
który, jak  prześlicznie mówi, pióre swe „omoczył we łzie orła bia- 
łopiórego".

O Turkach nie może Potocki mówić z zimną krwią, nie cierpi 
ich bowiem z całej duszy, nazywa ich okrutnikami, łotrami, głup
cami. Pohulał sobie zwłaszcza nad Osmanem, o którym  zawsze 
wyrazi się pogardliwie, nienawistnie lub szyderczo: Osman „ska
cze, jak  głupi", na tronie „siedzi, jak bałwan, jakby sztukę balkn 
złoconego postawił kto na katafalku"; „trzy dni nie jadł, prócz że 
swą zjadłą pianę chlipał, a ciało sam na sobie kąsał, targał, szczy
pał". Zwłaszcza szydzi Potocki z pychy głupiego sułtana, k tóre
mu zachciało się „swój miesiąc naszego orła odziać pierzem", który, 
idąc na wojnę, obiecywał swemu dworzaninowi, że zrobi go „do
żywotnym baszą na Krakowie", a który ostatecznie musiał zmykać, 
jak  pies z podtulonym ogonem.

Jednem  słowem, poemat jest nawskroś przesiąknięty włas- 
nem uczuciem autora—jego wiarą w Opatrzność, jego duchem ry 
cerskim, jego miłością ojczyzny, jego nienawiścią względem zaklę
tych wrogów Polski i chrześcijaństwa. I  ta właśnie uczuciowość, 
ten duch poety stanowi główną pięknośćWojny okocimskiej. W praw 
dzie i w Wojnie Twardowskiego są własne uczucia i poglądy auto
ra: ale Potocki umiał je wypowiedzieć bez porównania silniej i pię
kniej; Wojna Twardowskiego jest przedewszystkiem rymowaną 
opowieścią o wypadkach dziejowych: Wojna chocimska to przede
wszystkiem pobudka rycerska; Twardowski upatruje odrodzenie 
moralne narodu w życiu ascetycznem (§ 62): Potocki—w życiu ry- 
cerskiem. A jak  duchem i nastrojem, tak  językiem i stylem jest 
Wojna chocimska utworem bez porównania lepszym od napuszo
nych poematów Twardowskiego: wprawdzie i Potocki użyje cza
sem takiego wyrażenia, jak  np. „Już Tytan na pół nieba wygnał 
kwadrygi" (żarn. o południu), lecz wogóle język jest może szorstki,



czasem rubaszny, ale jędrny, dobitny, malowniczy, dostrojony do 
przedmiotu, -pachnący  siarką i prochem.

Inwokacya.

Potęga tu re c k a .

W przód niżli sarm ackiego Marsa krw aw e dzieje  
Potom nym  -wiekom Muza na papier w yleje ,
N iż durnego T urczyna propozyt1 szkarady 2 
P isać pocznę w  pam iętne Polakom  p rzykłady,
K tóry, z nimi zuchw ale mir zrzuciw szy stary,
Chciał ich przykryć haraczem z W ęg ry  i B u łg a ry ,—
B oże, którego nieba, ziem ie, morza chwalą,
Co tak mdłem piórem, jako w ładniesz groźną stalą,
Co się  m ścisz nad ostatnim domu tego  w ęgłeń i,
Gdzie kto u sty  przysięga sercem  nieprzysięgłem  3,—
C iebie proszę, abyś to, co ku Twojej w dzięce 4 
W  tem  k rólestw ie śm iertelne chcą w spom inać ręce, 
Szczęścić raczył! Boć to je s t  dzieło Tw ej p raw ice— 
H ardych tyranów  dum y w yw racać na n ice,
M ieszać pysznych i z błotem  górne równać m yśli 
Przez tych , którzy sw ą siłą  od C iebie zaw iśli!

Z abielały się  góry i dniestrow e brzegi:
R zek łb y  kto, że na ziem ię św ieże  spadły  śn ieg i,
Skoro Turcy stanęli, skoro sw oje w  loty  
Okiem nieprzem ierzone rozbili nam ioty...

Skoro Osman zobaczył nasze szańce z góry,
Jako lew , krw ie pragnący, w yciąga  pazury,
J eży  grzyw ę, po bokach maca się  ogonem,
Jeżeli żubra w polu obaczy przestronem:
Chce się i on zaraz b ić, zaraz chce na nasze 
W sieść  obozy, hetm any zw oław szy i baszę,
K aże w ojska szykow ać, choć już i n iespraw ą 5 
D la  pola cieśn iejszego, iść  na nas obław ą.
K to mu w spom ni n ie w  polskim  w ieczerzą obozie,
Choć najw ierniejszy sługa, będzie na powrozie;
T ed y, o tak haniebnej u słyszaw szy  karze,
B ied n ego  ognia składać n ie śm ieli kucharze...
Teraz, g d y  Osman każe, lub zysk, lubo strata,
W alą  się  w ojska, idzie i groźna armata,
Strasznie się  bisurmańskich z góry garną roje,
A b ia łe , jako gęsi, m igocą zawoje.

Janczar-aga6 w e środku, ustrzm iw szy 7 w puch pawi, 
O gniste swroje pułki na czele postawi;

1 zamiar. 2 szkaradny. 3 t. j. kto krzywoprzysięga. 4 wdzięka- == 
dzięka. 5 nie w  porządku należytym  (z powodu ciasnoty). 6 dowódca jan 
czarów. r ustrzmić (się) =  ustrzępić się.



Sarn, dosiadłszy b ia łego  A rabina grzbieta,
Jako m iędzy gw iazdam i iskrzy się  kometa,
W  barw istym  złotogłow ie pod żórawią wiechą,
Buńczuk nad nim z m iesiącem , otomańską cechą...

W  prawo i w lew o janczar 1 na w idoku sta ły  
N ieznane oczom naszym  dotąd specyjały:
Straszne słonie, co trąby okrom mają kielców;
K ażdy sw ą w ieżę dźw iga, każda w ieża strzelców  
Po trzydziestu  zawiera; tak, gdzie ty lko chodzą 
Rozdrażnione b estyje , nieprzyjaciół szkodzą.

Konne wojska po skrzydłach, w yniósłszy  sw e dzidy, 
Patrzą, rychło się do nich sunie giaur g id y 2...
W szyscy  siedzą, od złota, od rzędów , od pukli 
(I  nie jako na w ojnę daleką) w ysm ukli;
N ie w idziałeś k irysów , n ie w idział pancerzy:
K ażdy się  złotogłow i, jed w ab i i pierzy;
Ogromne skrzydła sępie, fo r g i3, k ity , czuby  
Trzęsą się  im nade łb y . A  ono n ie tu-by  
T e prezentow ać cien ie i n ik łe ozdoby,
K ied y  w róble takiem i straszą z prosa boby i .
W szytk o  znieśli, w szytko  to dziś na się  w łoży li,
Z czego św iat przez la t ty le  zdarli i złupili...

W  tym że obłoku stali M urzyni cudowni;
Jako się  b łyszczy  iskra w opalonej głow ni,
Tak i tym  z w arg napuchłych, z czerniejszej nad szm elce5 
P aszczek i bielsze, niż śn ieg , w y g lą d a ły  k ielce.

Tu się w  szerokobiałej na w ierzchu koszuli 
P o polach M amalucy przestronych rozsuli,
Jakoby przy łabęciach kto postaw ił kruki!
A gęste  się nad nim i w ieszają buńczuki.
Tamże w szytk ie  narody, które, jako sznuru,
D łu g iego  się z obu stron trzym ają Tauru,...
Toż W ołosza z M ultany, co przedtem  sąsiedzi,
D ziś nam nieprzyjaciele. Tam się  w szytka  scedzi 
Zgraja ona niezm ierna, niezliczona gęstw a,
Z której P olska ma św iadka, póki św iata, m ęstw a.

Cóż pisać o armacie? gd y  samemi działy  
Obóz swój osnow ali za szańce, za w ały,
Z takim grzmotem, że ledw ie podobny do wiary:
Sam to przyznał C hodkiew icz, wódz i żołnierz stary, 
K tóry, jak się  M arsowym  począł baw ić cechem,
N ig d y  tak w ielk ich , n igd y  z tak ogromnem echem  
Sztuk ogn istych  nie w idział, które ziem ię z gruntów  
T rzęsły , rzygając kule o sześćdziesiąt funtów ...

1 drugi przyp. 1. mn. 2 obmierzły. 3 pióropusze. 4 bobo=straszydło. 
szmelc =  emalia.



D rą się  trąby i surm y i w  ty le  i w  przedzie,
A le po lepszych w  W iln ie  tańcują niedźw iedzie!
T akie w ilcy  w  grom niczny czas, mrozem przejęty,
T akie w ydają św in ie zaw arte koncenty M 
Ł agodną sym foniją tak ślusarz pilnikiem ,
Tak psieł swoim  cieszy ludzkie ucho rykiem !...

P rzyznałby mi to pew nie F eb u s złotow łosy,
Że, jako rozpostarto nad ziem ią n iebiosy,
Jako on dawno snuje sw ojej sfery  w ydział,
Takiej liczb y  stad i trzód w  grom adzie nie w idział!
M ułów naprzód i osłów  z różnymi ciężary,
Potem  cielców  ćma sroga, zaprzężonych w kary 2,
Nuż tak straszna armata, gdzie i po stu  w ołów  
Jed n ę  sztukę ciągnęło! Cóż kule? cóż ołów?
W szytk o  to sw ym  taborem, jako się już rzekło,
K ilka m il za wojskam i pow oli się w lekło.
P orożyste baw oły , barany i kozły,
K row y, których cielęta  na wozach się  w iozły ...
N uż maży s, które rzeczy, potrzebne do żydła 4,
W iozły , co m iały w jarzmach roboczego b yd ła ,...
Gdzie fa r y n a 5 i sorbet i kawa, co spum y 6 
Trawi w  człeku, i w e pstrych farfurach perfum y.
Tak się  Osman opatrzył prowijantem sporym ,
B ojąc się, żeby P olska pospołu go z dworem  
Głodem nie umorzyła! C zyli słyszał, że tu  
B yż się  n ie rodzi, niem asz kaw y i sorbetu?

Niejdyś a ó z is la j.C h le b  a p iw o— to żyw ioł; tłuste mięso z chrzanem,
G dy zdrowie jest, bez pieprzu, bez cy m en tu 7. — panem!
Jakoż, byśm y się  chcieli rozgarnąć w tej m ierze,
A  na w iek i z tem w szytkiem  uczynić przym ierze 8,
Czego nam niebo i ta ziemia, co nas rodzi,
N ie dała, d łużejbyśnry— i starzy i m łodzi—
Ż yli, i każdyby z nas trzech W ęgrów  przesiedział!..

N ie znanoż daw niej pieprzu, kanaru9, cym entu,
A p ety t b y ł każdemu m iasto kondym entu 10;
Patrzm yż też, co za ludzi m iały tam te w ieki,
K tórzy nam tę  ojczyznę dali do opieki!

A le, że ich m ały ślad i ty lko w  żelezie,
L ed w ie że nie z nogam i drugi dzisia w lezie  
W  szyszak przodka sw ojego, puklerza nie dźw ign ie,
Pod mieczem, jako w yżeł, do ziem ie się  przygnie,
L edw ieby i ostrogę uniósł na ramieniu,
A  jako w  wczesnem  11 krześle usiędzie  w  strzem ieniu...

i koncent =  harmonia, zespół. 2 kara =  wóz. 3 m aźa=w óz łubiany.
1 żyd lo= sposób  do życia, żywność. 5 mąka. 6 spum a=piana, szumowiny.
7 cym ent=cynam on. *• zawrzeć rozejm, zawieszenie broni (wziąć rozbfm).
2 kanar=słodycz. 10 kondym ent=przypraw a. 11 w czesn y= w ygod n y .



Przebóg! Cóż nas w  tak drobne przerobiło mrówki? 
Z bytkam i nieszczęsnym i, łakom emi gard ły  

, Sam iśm y się  w  P igm ejów  postrzygli i karły!
Co żyw o, na nas jeździ, i w szyscy  nas lubią,
W szy scy  nas, jako w łasne gąsk i sw oje, skubią!...

J e st co w idzieć w Krakowie, k ied y  na trzy zbyty  
D rogim i poobija ściany aksam ity,
U braw szy ono łoże nakształt katafalku  
Śród pokoju postaw i od sam ego b a lk u x;
W koło  fraszki rozliczne, od szkła i kamieni:
Tem pompa w iększa, im się  która drożej ceni.
C horągiew by zaciągnął za każde z tych  cacek  
I , z w iększą stokroć sław ą, choć przynajmniej znaczek  
W yp raw ił w U krainę, gdzie, jako doroczy  
Haracz, lud  chrześcijański pies pogański troczy...

Żaden z królów polskich, aże do trzeciego  
Z ygm unta, nie miał pompy, nie m iał fastu 2 tego,
Jak i dziś ma starosta! Cóż o senatorze 
Rozumieć? w jakiej bucie żyje i  splendorze!

N ie łóżko, nie łabęcie m chy, nie m iękkie szaty  
P rzodki nasze a stare zdobiło Sarmaty:
Ziem ia— łóżko, barłóg— mech, falandysz 3 od fe s tu 4, 
Z w yczajnie karazyi albo też b rek les tu 5 
N a kurty zażywano! Co w ięcej, obok cię 
Posadził, choć-eś oszył safijanem  łokcie,
N ajw iększy pan: gdzie cnota rycerska nas braci,
A ni z łotogłów , ani tam aksam it p łaci...

P atrzcież na św iątob liw e ojców sw ych  obrazy,
Które, dokąd św iat stoi, nie uznają skazy!
Patrzcie, a k inąw szy cień marnych ozdób płony,
Ich  się  im cie przykładem  sarmackiej Bellony:
B o ci, nie mając chleba królew skiego bułki,
N ierzk ą c3 roty usarskie, lecz staw iali pułki
N ie szarków, nie Rusnaczków, ow ych skotopasów ,—
Żołnierza ćw iczonego: W ęgrów , Szw edów , Sasów ,
Co się  rodził w obozie, we krw i go kąpała,
A  trzaskiem  m uszkietow ym  matka usypiała,
Co mu nie zadrży czoło, choć w ogniu, choć w kurzu,
Za którego piersiam i staniesz, jak w  zamurzu!

Mowa Chodkiewicza A n i mnie ust natura form owała z miodu, 
do ry ce rs tw a . A ni też tam  oracyj trzeba i w yw odu,

1 balk =  belka, pułap. 2 fasfc=pycha. 3 cienkie sukno zagraniczne. 
4 fest — św ięto. 5 karazya, brekłest—proste sukno grube. 6 nie mówiąc 
już, nietylko.



G dzie B óg, ojczyzna i p a n 7 sw oje sk łady św ięte  
W  arcbiw ie piersi w aszych chowają zamknięte;
D ziś wam się  B ó g  swej chw ały, dziś ołtarzów zwierza, 
N ow ego, które stw ierdził krw ią w łasną, przym ierza,...
W am  ojczyzna, rodzice, krew ne, dzieci małe,
P łeć  niewojenną, dziew ki oddaje dojźrałe;...
W am  ubogich poddanych chrześcijańskie gm iny,
O jczyste naostatek ściany i kom iny 
Pokazuje zdaleka M atka utrapiona,
P od  w asze się  z tem  w szytkiem  dziś kryje ramiona!
D o w as obie w yciąga  ręce w olność złota!
N iech się  sam w  sw ych poganin obierzach 2 umota!
W  te  ręce król ozdoby sw ej dostojnej skroni,
K ied y  mu hardy Osman śm ie posiągnąć do niej,
Porucza, z których je  ma; nadzieje n ie traci,
Że tyran posiężnego 3 sow icie przypłaci.
Ja uniżone B ogu  czynię dzięki, że mi
D ał żyć na nizkiej do dnia dzisiejszego ziem i,
D a ł na tem stanąć m iejscu, skąd  jeżeli żyw o  
W rócę, czeka mnie żyzne wiecznej sław y żniwo;
J eś li też tu B ó g  schyłk i w ieku  m ego scedzi,
I  to zysk  liczę, gd y  mnie n ie  doma sąsiedzi,
L ecz tak w iele  chrześcijan pod tureckiem  niebem  
I  moje m artwe kości ozdobi pogrzebem!
W ięc , o kaw alerow ie, w  których serce żyw e  
I  krew  igra, przyczyny mając spraw ied liw e  
Tak koniecznej potrzeby, L itw a i Polanie,
O siądźcie Turkom karki i nastąpcie na nie!
N iechaj w as to n ie  stracha, niech oczu n ie m ydli,
Że s ię  poganin upstrzy, uzłoci, uskrzydli.
N am ioty, słonie, m uły, w ielb łądy  i o sły—
To nie bije; stąd  serca przodkom waszym  rosły  
D o szczęśliw ych  tryjum fów: i m ięso i pierze  
Lubią sław ę i złoto przy sław ie żołnierze.
Mało co tam wojennych: dziady, kupce, Ż ydy,
Martauze 4 postroili i dali im dzidy;
Co człek, to tam rzem ieślnik: cień ich ty lk o  ma tu  
O sm an,— każdy zostaw ił serce u w arstatu!...
T edy do tak nikczem nej, marnej szew skiej sm oły 
Sarmatów b ędę równał?— naród, który z szkoły  
Marsowej p ierw sze przodki, stare dziady liczy?
K tóry wprzód w szabli, niżli w  zagonach, dziedziczy?
K tórym  Chrobry B olesław , gd y  R usina zeprze,
Żelazne za granicę postaw ił na D nieprze,

1 t. j. król. 2 obierz=sieć, sidło. 3 posiężne—opłata od tego, po co 
kto sięga. 4 m artauz=kradnący i zaprzedający ludzi w  niewolę.
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Gdy N iem ca, co w  fortecach i w  sw ej ufał strzelb ie , 
Takież kazał kolum ny kopać i na E lb ie? ...
D obądźm y na dzisiejszy  dzień chowanej broni,
A  skoro hasło JE Z U S  po w ojsku zadzwoni,
N ie szczędząc bisurm ańskiej nikczem nej posoki, 
Odbierzmy należyte szablom swym  obroki!
Jeżeli s ię  kto boi, je ś li ufa w nogi,
N iech patrzy na bystry  D niestr, tatarskie załogi,
(O ozem wątpię!) a m ężnym  bohaterska cnota 
Niechaj do w iecznej sław y pootw iera wrota!
A  T y, o w ielk i Boże! który jednem  słowem  
W odzisz w ojsk m ilijony, przeto obozowym  
Panem się  słusznie zow iesz, T y  sadzasz na trony,
T y królom z głów  niew dzięcznych odbierasz korouy,— 
Pokaż sw oję moc w naszej n ied o łęd ze1 lichej,
Zepchni n ieprzyjacioły sw oje dzisia z pychy.
Oni-ć liczb ie tak  w ielk iej, wozom, koniom, a my 
W  T obie ty lko , jed y n y  B oże nasz, ufam y.
Racz podrzeć w ielkich grzechów  naszych katalogi,
W eź im serca, a nam daj! pokrusz im ostrogi!
N iech się im luki łom ią, niech ich szabla stępie!
Daj cześć sw em u im ieniu w tym  ludzi zastępie!

Szturm Turków óo L edw o się  słońce ję ło  nad ziem ię podnosić, 
obozu kozackiego. Każe (Osman) w ychodzić w ojsku szturm ogłosić  

D o kozackich taborów, lub zysk , lubo strata:
Tak mu pomsta, tak mu gn iew  serce w piersiach płata, 
Choćby w szytkim  Turkom być dzisiaj na przedpieklu,
B y le  dobyć K ozaków ......................................................
„Id źcież— rzecze— w ielk iego  św iata króciciele, 
„W ytn ijc ie  i z korzeniem  to szkodliw e ziele,
„Idźcie śm iele! Ja  na was będę patrzył zblizka,
„A  kto najpierw szy w padnie do tych  psów  łożyska, 
„D ziś w eźm ie Sylistryją; a kto drugi po nim,
„Juki złota z  ubranym  daruję mu koniem;
„Tak aż do dziesiątego: każdy sw ej odw agi 
„ I m ęstw a należyte odniesie posagia .

K iedy  się  do wygranej hardy Turczyn bierze, 
Sześćdziesiąt dział burzących przeciwko kw aterze
Kozackiej w y r y c h t u j e . ........................... ......

W idzi dobrze C hodkiew icz, na co Turczyn godzi, 
W ięc  w  pole sześć usarskich chorągw i w yw odzi,
K ęd y  i sam w tysiącu  sw ojego wyboru  
Czołem do kozackiego obróci taboru,

1 n iedołęga=niedołężność, bieda.



A  oraz i lisow sk ie z szańcu ruszy roty; HhĄ
T ak sta ł w  m iejscu, czekając Marsowej roboty... T f J )

W tem  Osman niecierpliw y każe palić działa: ' r  l
Zaćmił słońce gęsty  dym, ziem ia z gruntu grzmiała, 
R ozlegają s ię  góry i p rzy leg łe  lasy  
N iew ytrzym anym  trzaskiem , strasznym i hałasy.
Tak tw ierdzą (jam tam nie b y ł), że z onego grzmotu  
K ilka ptaków  na ziem ię spadło, zb yw szy  lotu;
D zie li s ię  D niestr na dw oje, że m ógł każdy snadnie 
O baczyć mokry piasek  i kam yki na dn ie...
Grom słuch odjął, a oddech —  siarczyste otręby, 
W zrok — dym , że sob ie  ludzie palce k ład li w gęb y. 
T w ierdził to i C hodkiew icz, że, jak  począł zmłodu 
W ojnę służyć, tak iego huku, dym u, smrodu  
N ie  uznał, jakim  nas dziś g łuszy , ślep i, d u s i ,;
K ied y  s ię  żw aw y Osman o K ozaków  kusi.
T ylko  też 1 było szkody z owej srogiej burze!
Bow iem  ci, w  sw oich szańcach siedząc, jako w murze, 
Tak szkaradą kul gęstw ą, która się  tam  zw ali, 
Jed n ego  ty lk o  z sw oich junaków  stradałi.
A  skoro k ilka godzin bez w szelk iego  skutku  
Grzmi Osman, każe s ię  sw ym  zm ykać 2 pomalutku: 
„Jeśli s ię  tam jeszcze kto morduje z tym św iatem , 
„Dorżnąó go, a te  działa w szytk ie z aparatem  
„W prow adzić do taboru, w ygnać n iedobitki,
„A tak podciąć giaurom tw ardoustym  ły d k i!11

Już um ilknęły działa, już nie ryczą smocy s, 
K ied y  tyran zajadły w szytk ie  w y w r ze  m ocy,
Ż eby, obóz kozacki ze czterech stron prawie 
O begnaw szy, w  tak strasznej wziąć go m ógł kurzaw ie. 
D opieroż T urcy wałem ruszą z góry ku nam,
Tusząc, że się  K ozacy, tak gęstym  piorunam  
Oprzeć nie m ogąc, albo zginęli do nogi,
A lbo sw oich taborów opuścili progi...

D ługo  leżą K ozacy. Jako w ięc  zw yk ł łow iec  
N a lisa i w ilk , k iedy  w idzi stado ow iec,
N ie pierwej ten  w ypada, tam ten zm yka z sm yczy 4,
Aż się  zbliżą, aż będą pew ni sw ej zdobyczy:
Tak K ozacy, sw ego s ię  trzym ając fortelu,
N ie pierwej s ię  objaw ią, dokąd im  na celu  
N ie stanie nieprzyjaciel; toż mu ogień  w  oczy 
I  z dział i z ręcznej strzelbjr sypą, a z uboczy

f i

1 ty le  też tylko 2 zm ykać się= zew rzeć się, skupić szeregi. 3 w ielkie 
armaty. 4 t. j . spuszcza psa ze smyczy.
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Z aw adzi w  nich C hodkiew icz i, o go łe  brzuchy  
S k ru szyw szy d rzew a 1, sroższej doda zaw ieruchy,
G dy, dobyw szy  pałaszów, jako lew  z przem oru2,
P ierw szego  bisurmanom przygaszą humoru.

Zapomni s ię  pogaństw o i strasznie się zdziw i,
Że K ozacy strzelają i są  jeszcze żyw i,
Że ich w szystk ich  burzące nie pogniotły działa;
Sm utnie przeto zaw yw szy  sw oje hałłal hałła,
Skoro ci jeszcze do nich w ysypą się gradem,
N aprzód im czoła strachem podchodziły bladym ,
P otem , k ied y  C hodkiew icz w siędzie na ich roje,
Ze łb y  im ostrą szablą zdejm uje zaw oje,—
Z w ątp iw szy o posiłkach, zw yczajnego toru 
D zierżąc się, uciekali do sw ego toboru! ‘
N ie  pomoże M ahomet i carska powaga,
G dy śm ierć chw yta za gardło, gd y  się serce trw aga...

T arga w łosy  na głow ie, gryzie  sob ie  palce 
Z jadły Osman, żurzy się 3 na sw oje ospalce,
Już nie w ierzy, żeby b y ł M ahomet na n iebie,
I sw ych  i nieprzyjaciół i znowu klnie sieb iel 
P otem , s ię  zapom niawszy, kiw a tylko głow ą,
K ied y  T urcy, osobą gardząc cesarzow ą,
O jego  się  tak  blizko ocierając strzem ię,
U ciekają; nakoniec, pięścią tłukąc w  ciem ię  
Od gniew u, i samemu przyjdzie się  rozgrzeszjuś,
P rzyjd zie  i n ieprzyjaciół, n iestetyż, rozśm ieszyć,
A  u chyliw szy  onej prześw ietnej grandece 4,
U ciec z p o l a ! ......................................................
A le, póki w  polu stał, jeszcze się  w styd ali,
Jeszcze s ię  ja k k o lw iek 5 T urcy opierali;
Skoro uciekł, skoro się  do namiotu schow ał,
W szytk ich  w  drogę rozgrzeszył i licencyjow ał 6.

Zakończenie. T obie, T obie, Monarcho szerokiego św iata,
A cz-ci c ię żadna potkać nie może odpłata,...
N iesiem y hołd pow inny i w ieczne trybuty!
P ełn e  usta T w ej chw ały i serce— pokuty!
T obie w  piersiach, podniósłszy tryjum falne palmy,
Ś w ięty  pean przez hym ny głosim y i psalmy!
T w oja to w iktoryja, Twój fest, T w oje dziw y,
Że T urczyn, który, sam ym strachem końskiej grzyw y

1 włócznie. 2 przemór =  straszny głód. 3 żurzyć się =  gniew ać się. 
4 grandeca=w ielkość, powaga, majestat. 5 jako tako. 6 licencyować =  po
zwolić (na ucieczkę—w łasnym  przykładem).



W ielk ie  kruszył fortece i narody gładził,
P ierw szy  raz, jako kosa o kam ień, zaw adził
0  szczyptę T w oich ludzi, których w zgardził przodem
1 zamierzać nad nimi śm iał zw ycięstw o głodem !...

Twojej to, Twojej dzieło w szechm ogącej ręki,
Za co-ć w szyscy  pokorne oddajem y dzięki,
Ofiarę-ć na czystych  serc kładziem y ognisko,
Żeśm y na łup poganom, na urągow isko
P o k ry ty m 1 przyjaciołom  i naszym  sąsiadom
N ie przyszli: w szakeś serca człow ieczego św iadom  2.
Chciejże, w szechm ocny Stwórco w szytk ich  rzeczy, zdarzyć, 
A by pokój, któryś nam dziś raczył skojarzyć,
W  tej K oronie w iekow ał ku T w ej chw ale św iętej,
A  z nas grzechu w szelakie w ykorzeń ponęty!
Pobożność, mądrość, m iłość i  insze pożytki 
Rozmnóż Ś w iętego  Ducha! A  przem ierzłe zb y tk i—
W s tr ę t3 na n iebie i  ziem i (by le  zaś n ie  w  gniew ie!)
D o żyw ota— niech z nas T w a praw ica w yplew ie!
Daj w ojczystej sw obodzie, w rządzie, dobrej sile  
W y ży ć  tej śm iertelności zamierzone chw ile!

§ 67. Prócz utworów większych, pozostawił po sobie Potoc
ki nieprzebrane mnóstwo drobnych, które pisywał od młodu aż do 
późnej starości. W iększą ich część zgromadził w dwu olbrzymich 
zbiorach, obejmujących przeszło 100,000 wierszy. Pierwszy zaty tu
łował: Moralia (przypowieści) abo rzeczy do obyczajów, nauk  
i przestróg to Icazdym stanie żywota ludzkiego; a drugi: Ogród, ale 
nieplewiony, bróg, ale, co snop, to inszego zboża, kram rozlicznego 
gatunku. Ten dziwaczny ty tu ł drugiego zbioru jest bardzo odpo
wiedni dla obydwu wiązanek: obydwie są rzeczywiście kramami 
rozlicznego gatunku — dobrego i złego; obydwie są ogrodami nie- 
wyplewionymi, autor bowiem nie przeznaczał ich do druku; oby
dwie wreszcie są snopami różnego zboża, bo ich treść jest bardzo 
rozmaita.

A więc naprzód są tu  krótkie anegdotki (dykteryjki) — w ro
dzaju tych, jakie pisywał Rej (§ 25). Anegdotki to zwykle niewy
bredne, a często bardzo swawolne, tak dalece, że autor (jak sam 
żartobliwie mówi) spowiadał się z nich, jak  z grzechu, i postanowił 
je spalić, jeden bowiem ksiądz groził mu za nie czyścem, a drugi 
nawet piekłem! Ale nie spalił i tym  sposobem pozostawił po so
bie ciekawe świadectwo obyczajowe (chociaż bardzo nieobyczajne), 
mianowicie świadectwo rubasznego hum oru ówczesnej szlachty.

1 pokryty=ob iudny. 2 t. j. Ty, Boże, wiesz, jakie to zam ysły mieli 
nasi wrogowie. 3 w stręt=przeszkoda.



Lecz nie brak dykteryjek zupełnie niewinnych, a naprawdę za
bawnych.

Oprócz anegdotek pełno w Ogrodzie i Moraliaeh opowiadań 
dłuższych, mianowicie obrazków rodzajowych z życia szlachty, 
zwłaszcza towarzyskiego. Za przykład może służyć opowiadanie 
„Prośba przyjacielska stanie za rozbój “—doskonała charakterysty
ka jednego z głównych rysów obyczajowości staropolskiej, m iano
wicie, gościnności, która często bywała prawdziwem utrapieniem dla 
gościa, kiedy gospodarz w żaden sposób nie chciał go wypuścić 
z domu. Ale czasem i gospodarz miał za swoje, — gdy nawiedził 
go nudny gość i ani myślał się wynosić, nie widząc, czy też udając, 
że nie widzi, jak się gospodarz niecierpliwi. Raz np., opowiada 
Potocki, dano mu znać, że przyjechał jakiś gość nieznany; poeta 
przyjmuje go gościnnie, daje mu jeść i pić, myśląc, że pojedzie so
bie niebawem; ale gość się nie śpieszy, popija wódkę i skarży się 
na złą drogę; podano obiad, gość najadł się i wciąż gada; gospo
darz skarży się na nawał roboty, a gość zaczyna mu opowiadać
0 bitwie pod Wiedniem; słońce zaszło,—gość siedzi i gada; gospo
darz zaczyna odmawiać pacierze, — nie pomaga nic; wreszcie go
spodarz, zrozpaczony, wybiera się w drogę „przy dobrej nocy“
1 pozbywa się nakoniec natręta. I  takich obrazków jest całe mnó
stwo, a odzwieciedlają się w nich obyczaje szlacheckie tak  wiernie 
i dokładnie, jak w ani jednym  zresztą utworze poezyi staropolskiej.

W  kościele gwizdać- „Łżesz!", chłopu w karczmie rzekł chłop. A  na tejże ław ie
S iedząc ksiądz: „Azaż to m ówią tak plugawie?
„Jakoż, k ied y  niepraw da, ty lk o — rzecze— gwiźni:
„Tak w szetecznych słów  słuchać nie pow inien b liźn i11. 
W rych le  potem ksiądz kazał: „K iedy  Pan B ó g  z błota  
„Stw orzył człeka zdrow ego, postaw ił u plota,
„Ż eby usechł; jako się  chytry  szatan skradzie,
„Ospy, odry i różnych w rzodów  w eń nakładzie11.
A  tu  chłop, znający się  na tej robociźnie,
W  ław ce siedząc z drugim i, co ma pary, gw iźn ie.
T u ksiądz: „Cóż? czy nieprawda?" — „T ylko, ojcze, rzekę, 
„K ied y  człeka nie b yło , któż grodził pasiekę?11

Stąd-ci m iejsce przypow ieść starośw iecka ściele:
D ajże pokój, nauczę gw izdać cię w  kościele!

W et za w et. K toś, przyniósłszy w zanadrzu cytryn ę um yśnie,
D ając królow i, prosi o starostw o W iś n ie 1;
A  król, że ży ł starosta, odpow ie, jak  z proce:
„Bardzo słuszna owocem nagradzać owoce:



„Jednak, że W iśn ie  niem asz, natenczas się  figą  
„Kontentujcie!" Zrozumiał i poszedł za d y g ą 1.

Nienadana Spragnąw szy, król Kazim ierz, goniąc zw ierza w boru,
cerem onia . W stąp ił do szlacheckiego, chcąc się  napić, dworu.

Rad b y ł szlachcic ubogi, że go Pan nawiedził:
Skoro z bębna 2 ostatek piw a w  szkleńcę scedził,
P rzyn iesie mu do konia. A  król: „P ijcież!— m ów i—- 
„W szak  zaw sze kredensow ać 3 należy k ró low i11. 
Skosztow aw szy, ów znowu z ukłonem mu poda.
„W yp ijcież do dna— rzecze— tak n iesie ta m oda“.
W yp ił ów  do kropelki. „K ażcież nalać teraz!“
Szlachcic, z łożyw szy ręce: „P rzysiągłbym  i nieraz,
„C hoćby pod sercem  było , choćby szczerozłote,
„D ałbym , gd ybym  miał; "widzisz w szak moję ochotę".
Śmieją s ię  w szyscy , a król, zostaw szy na koszu:
„N ie trzebaż ceremoniej zażyw ać w  M azoszu!11

B ia ło ?  b iało . „M łynarzu, są tu ryby?“ — „Są, panie ła sk aw y!14
„E jże, podobno niemasz?" —  „Próżne stoją s ta w y 11.

Posłuszny ch łop iec. Często pan m awiał, chcąc to chłopcu w g łow ę w lepić: 
„Jak ty lk o  w gębę wezmę, zaraz mi s ię  chce p ić 11...
Trafiło się, że mu ktoś, nim u chylił gęb y ,
Straszny w ycią ł policzek, aż się  zw inął w  k łęb y .
A  chłopiec leci z p iw em .— „Cóż mi po niem, człecze?11 
„ W żd y  waćpan zaw żdy pijesz, wziąwszy w gębę11,— rzecze. 
„Przepadnij choć do piekła z twojem  piw em , dyable!
„Raczej mi daj na pom stę co najrychlej szablę!"

Golono, strzyżono. Id ą cy  gd zieś mąż z żoną po ław ie  4 przez w odę,
U jrzą chłopa bez brody, co ongi m iał brodę.
„B a, w e j5, jak  się  nasz sąsiad  w y g o lił" ,— mąż powie.
A żona: „W żd yć to ostrzygł, oto znać po g łow ie!'1 
Znowu ten: „Ba, ogolił."  Owa: „O strzyg ł11,— rzecze.
T ak d ługo m iędzy nimi b y ło  owej sprzecze,
Aż z słow a przyszło do rąk, aż ją zepchnął z ław y.
Już tonie, już się  baba napiła R udaw y,
Już i z g łow ą pod wodą baba łow i śliże 6,
P rzecie palcami, rękę ukazaw szy, strzyże.

Gdy s ię  o tej sąsiedzi dow iedzą przygodzie,
Bieżą na dziw , a w idząc, że przeciwko w odzie

1 dygnąw szy, ukłoniw szy się. 2 bęben =  dzban, butel. 3 kredeneo- 
wać, służyć (nalewać puhar). 4 ławai=kładka. 5 patrz! 6 ś liż= m a ła  ryb
ka (płotka).



Mąż jej szuka, a ci w  śm iech. On też rzecze: „Szkoda  
„D ziw ić się: w szytko, prawda, na dół n iesie  woda,
„L ecz n iew iasta, tak sprzeczna we w szystk iem  z natury,
„I po śm ierci, rozumiem, płynęła do g ó r y “.

Z Kmiotki panna Szlachcionka jedna, panny nie m iaw szy służebnej 
służebna. K m iotkę, w  lnianą koszulę ubraw szy ze zgrzebny 1 

Bierze z sobą w gościnę. A le wprzód napomni ’
Ż eby jak  najprzystojniej, w szytko jak najskromniej 
Czyniła, co jej każą; waszm ościała w szytkim  
I  odw ykała w iejskim  obyczajom  brzydkim :
M ianowicie u stołu patrzyła, je ś li ją  
Posadzą, jako panny jedzą, jako piją;
M ilczeć; spyta  k to ,— cicho odpow iedzieć, słuchać!
N a łyżk ę całą gębą po w iejsku nie dmuchać,
N ie rządzić, nie przestaw iać, żeb y  nie znać na niej!
R ęce założyć, skoro n a n ię  pojrzy pani!
P okrajaw szy, na nożu w gęb ę  k łaść z talerza!
U czy tańca w ielbłąda i w ilka pacierza2.

Siedzą panie. W  niezw ykłej sto i czuba 3 szacie  
P rzed  niem i, aż się  hałas jak iś sta ł w  kom nacie.
P rosi jej gospodyni, n ie  żałując prace,
Zeby zajrzała, kto tam tak barzo kołace;
A  ta z nizkim ukłonem: „Jegom ość pan kurek  
„Stłuk ł pannę m aglownicę, w leciaw szy  na m urek“ .
Śm iejąc się, gospodyni: „Daj zdrow ie Ichmościom!
„W ielcem  rada w  domu sw ym  n iebyw ałym  gościom ".
Stąd przypow ieść: Pan K u r e k  z  Panną Maglownicą, 
K ied y  się w aszm ościają pachołek z woźnicą.

A  że już skończę bajkę z przypow ieścią społu, 
Posadzono też czubę z inszym i do stołu.
B y ł na półm isku kapłon pieczony; w ziąw szy ta  
Kolano, z apetytu  zębami go chw yta,
Ciągnie garścią, jako pies, przystąp iw szy  nogą:
W  tym  razie pojrzy pani twarzą ną n ię srogą;
A moja czuba ręce, jako jej kazano,
W skok  złoży, zostaw iw szy w  paszczęce kolano.
W szyscy  w  śm iech, pani tylko od w styd u  nie zgore:
„N ie wezmęż ja  cię, drągu, w gościnę powtóre!"
D ano kaszę na koniec; jeść  się  jej chce srodze,
A ż owa: „Dm ą-ć h a w 4— głosem  zaw oła— gospodze!
„ B ędę ja  też!11— „Dmi! bodaj rozpukła! D o byd ła  
„N ie do ludzi, św ini, maszkaro obrzydła!

1 zgrzebna=płótno grube. 2 t. j. cała ta nauka m iała taki skutek, jak  
gdyby kto uczył wielbłąda tańczyć, a w ilka modlić się. 3 czubatka (t. j .
owa dziewka). 4 tu.



^„Prawiem-ci s ię  uczciła 1, od w id eł, od gnoju  
„ W  panieńskim  koczkodona, czopa wożąc stroju! 
„Niechaj w szytk ie  ziem ianki mną się  karzą dzisia,
„Że pstre cy n k i2 kondysa n ie przerobią w rysia!

Prośba D o om ycia  w  kościele pierworodnej w iny
p rzy jac ie lska  P rzyjaciel i krew ny mój prosił m ię na krzciny. 

stan ie  za rozbój. Że prośba przyjacielska gorsza od rozboju,
Choć i starość i zdrow ie sw ego  chce pokoju,
N ie mogąc się w ym ów ić, obojga u ch y lę3.
Jad ę w  niepogodny dzień, złą drogą, o milę;
Z .kościo ła , choć już słońce z południa się  kłoni,
P o  długiej na krótkim dniu, do w si, cerem onii...
Mrok pada. N ie chcą naprzód puścić m ię z zastola; 
Jeszcze b y ły  poważne b iałogłow y ze mną:
W  domu dziś być koniecznie, choćby przez noc ciemną. 
K lękam , przysięgam , że już w ina nie mam gdzie lać; 
Stać na nogach nie m ogę, pijana i czeladź;
Oknem trudno w yskoczyć, a izba zamknięta,
I  tego  ty lko czekam, że każe k łaść pęta.

Przecież, jakbym  co ukradł, gospodarską zrzędę 
Przełom iw szy, uciekę i w  karetę w siędę:
I  tu pić! K ońm i ruszyć nie w idzę sposobu,
K ied y  ją z kielicham i zalegą z stron obu.
W ylazłszy , id ę pieszo o kiju za wrota:
Toż w iao, taż m uzyka, taż i tam  ochota!
N ie  gorzej na praszczętach4, odbierając plagi,
Przez rózgi przepuszczony dragon b iega  nagi;
I  n ie  pierw ej s ię  w ydrę z tak  gorącej łaźni,
A ż i palca nie w idać. Gdzie w  srogiej bojaźni 
W leczem y się  ornacką, w  srogim  strachu, żeby  
®zyj> rąk, nóg n ie połamać przez dzikie w erteby  5. 
S tangret— ślep y , forytarz 6— drogi niewiadom y: 
C hybiw szy jej, od samej zaraz zbłądził brom y 7. 
W ysiadam y, gdzie konni namacają dołek ,
A ż naprzód spadł pod koła pijany pachołek,
W  którym w szytka  nadzieja, aż— w oźnica z kozła!
N ik t n ie  postrzegł, i  d ługo za końm i się w iozła  
Kareta sama, póki tego sługa któryś,
Czy trzeźw iejszy, niż owi, nie obaczy foryś.
Stoim y. K onni w różne strony się  rozbiegą,
Nim  po św ietle  z daleka chałupy postrzegą.

1 a tom się urządziła! 2 cyn ek = cętk a . 3 t. j. nie zwracam już uwa  
g i ani na starość, ani na zdrowie. 4 praszczęta=rózgi do bicia, pręty; mę 
ka. 5 w erteba=m anow iec. 6 foryś. 7 brom a=bram a.



Toż sprow adziw szy chłopów, nie bez m unsztułuku 1, 
D ochrapiem y się  domu praw ie na b a łu k n 2,
N abraw szy— za zgubionych siłę  rzeczy— błota.
T ak i-ć  pożytek  zbjdnia przynosi ochota!

Lecz nie tylko do poznania obyczajowości szlachty polskiej 
są drobne wiersze Potockiego nieocenionym skarbem: poznajemy 
z nich w najdrobniejszych szczegółach własne życie poety, który 
opowiada drobiazgowo o swoim trybie życia, o swojem gospodar
stwie, o swoich kłopotach i t. d.; ani jeden z poetów staropolskich 
nie pozostawił po sobie tylu osobistych zwierzeń, co Potocki. Przed
miotem zaś tych zwierzeń są nie tylko jego własne sprawy, ale 
i sprawy całej Polski, którp go zawsze żywo obchodziły: stąd 
wypłynął cały szereg satyr i elegii patryotycznych; i w tych to 
właśnie utworach najpięlaimj~pfźemÓwiły rozum Potockiego i jego 
szlachetne, kochające ojczyznę serce. W szystkie współczesne nie
szczęścia Polski, czy to hańba pilawiecka, czy trak tat buczacki, od
biły się tu taj bolesnem echem .. Żali się Potocki, że wróg na 
wszystkie strony szarpie potężną niegdyś Rzeczpospolitą, że „ten 
płaszcz, przez Bolesławów z różnych płatów tkany, rozporą i roz
biorą każdy do swej ściany“; wyrzeka gorzko na anarchię i złotą 
wolność, k tóra do zguby popycha Polskę: „Apetytem wolności 
zbytniej oślepieni, lecą w ubóstwo, lezą w niewolę, szaleni". Sej
miki i sejmy nie zbawią, nie mogą zbawić Polski: „Dla pijaty^ki 
większa nas połowica jeździ na sejmiki;- kto trąbi, karmi, poi,... 
królem może zostać"; „jakoż zabiegać, kiedy rwą sejm po sejmie? 
kogo chce skarać, wprzód mu Bóg rozum odejmie!" Jedynym  ra 
tunkiem  dla Polski byłaby silna władza dziedzicznego króla] ale 
cóż, kiedy tego nie rozumie szlachta, która „na m ajestat się, jako 
pies na kamień miece", — „szczyre głowy kapustne w ludzkiej rna- 
szkaradzie"; „wspomnisz im dziedzicznego, żeby nie obierać coraz 
nowego króla, raczej chcą umierać!"

Oprócz anarchii, piętnuje Potocki ucisk chłopów—tak silnie, 
jak  nikt za jego czasów: „Nie jeden się też wiesi: woli na powro
zie, niż mrzeć od bicia albo w gąsiorze (w dybach) na mrozie". Jak  
śmiesz—woła poeta do okrutnego pana—chodzić do kościoła, „peł
ne oczy krwie, pełne krzyku mając uszy? hycel psa do jednego r a - ' 
zu bije w mieście, jemu trzeba tysiąca, mało kijów dwieście —na 
człeka, na bliźniego, co mu winien tyle, że mu go wolno zabić"; 
przecie chłopi są „bliźnimi, bo są ludzie, wedle apostoła, bracią, je
dnego z nami członkami Kościoła! czemuż się katolicy dziś na to 
odważą—swoją handlować bracią pogańską przedażą, z bydłem 
wraz inwentując (t. j. zapisując do inwentarza) katolików kmieci, 
gdzie mu wszystko, począwszy od żony, od dzieci, dusze nawet

1 m unsztułuk — podarek. 2 na czworakach.



wolno wziąć z gardła!11 Nie nkrywa Potocki i tej gorzkiej prawdy, 
że nie tylko ludzie świeccy, ale i księża uciskali i obdzierali chło
pów: „Samże ksiądz na śmiertelnej pościeli przy chorym pisarzem 
testamentu, sam egzekutorem; choć więcej nie zostało, tylko jedna 
krowa, niech dzieci głodem pomrą, — na kościół połowa! Trzeba 
naprzód zapłacić temu, kto zadzwoni, ziemię kupić na grób, choć 
ksiądz nic nie ma do niej: drożej, jeśli w kościele abo przy ołtarzu, 
taniej, jeśli pod niebem będzie na cmentarzu!11

Wogóle Potocki—w myśl swojej zasady: „Podobnoć na się 
księży Ichmości obrażę, ale więcej ojczyzny, niż ich, łaskę ważę11— 
nie oszczędza duchowieństwa, wyrzucając mu chciwość grosza, 
niemoralne życie i ciemnotę, b o . rozumiał, że co innego religia 
i wiara, ą co innego słudzy Kościoła, którzy, jako ludzie, muszą 
być ułomni. Jako człowiek głęboko religijny, brak wiary poczy
tywał za nieszczęście i źródło niemoralności: „wszystkie grzechy 
z pokrytym  dziś do Polskiej weszły ateizmem“; ale odróżniał p ra
wdziwą religijność od fałszywej, istotę w iary— od jej pozorów, po
bożność—od nabożnisiostwa:

M iłość boska złotym  je s t do nieba powrozem,
W iara i cnota— końmi, grzech— błotem , cz łek — w ozem ... 
W szystk ie  w ym ysły  ludzkie, pow ierzchow ne foch y—
Ł ykiem , mizernem łykiem  są z lipowej sochy:
N iech  się  dyscyplinuje, niech trudzi, niech suszy,
Niechaj od .stopy złoci obrazy po uszy,
N iech  dźw iga  re lik w ije  worem, niech je  liże,
Św iec stem  tys ięcy  staw ia, cźci drew niane k rzy że ,—
J eśli w  grzechow em  błocie wóz uw iązł i konie,
Ł yk a  to ,— serdecznejby liny  trzeba po nie!...

Ale co najwięcej bolało Potockiego, to nietolerancya religijna, którą 
słusznie poczytywał za jedno z największych nieszczęść Polski.

Kto m ocniejszy, „Tem u nieborakow i w si w zięły  k a d u k ilu . 
ten lepszy. Czemuż to?— „Bo źle w ierzy ł11. — Takowej nauki

W  żadnem piśm iem  nie czytał; onby sam dla sieb ie  
Co najlepiej chciał w ierzyć, żeby  m ógł być w niebie.
„Z K ościołem  trzeba w ierzyć bez w szelk iego sw aru!“
W żd yć  wiara je s t dar boży: anuż tego  daru 
Tem u nieborakow i n ie chciał B ó g  dać? To mu 
W iosk ę wziąć? to go w ygnać na tułactw o z domu?
N ie  jedenże katolik  n ie w ierzy z K ościołem ,—
Czemuż mu w si nie biorą z A ryjany społem?
„K ażdy w ierzy, w  co K ościół, chyba, że nie czyn i“ .

1 t. j. temu nieborakowi skonfiskowano w ieś (prawem kaduka, t. j. 
jakby w łaściciel umarł, nie pozostawiwszy po sobie spadkobiercy; kacluk=
prawo dziedziczenia takich dóbr).



(T ,To tak i gorzej, n iżli A ryja#, ptzew ini!
„Przeczże ten nab^żeófttwa^dla w si n ie  odm ienił?11 
B o drożej, n iżeli w ieś, sw o |ę  Jsparę cenił!
N a cóż mu ją  w ydzierać gw ałtem  chcą, ci sędzię,
K ied y  on mocno ufa, że w niej zbawion będzie?
T oć już B óg  nie dla sądu, łącz przyjdzie dla kary,
K ied y  Go uprzedzają, sądząii ludzie z w iary.
Jeśli, jako o rozbój albo in sfe  brzydy
0  w iarę karzą, czemuż opuścili Żydy?
„Bo się  nam okupują!" P ew n ie-ć  tym i, co są 
W  Polszczę pieniądzm i,— inszych do P olsk iej nie niosą.
A  kęd yż spraw iedliw ość za pieniądzm i chodzi?
Godne prawo nagany, ani się  to godzi!
A  o naszej co m ówią A ryjani wierze?
„T o, co m y o ich: że w  niej n ie w ażne pacierze11.
Czemuż m y ich, n ie  oni z ojczyzny nas ruszą?
W żd y  szlachta: o równą się  z nami w olność kuszą!
„B o nas w ięcej, n iżli ich !“ Już teraz pomału 
P rzychodzę do rozumu: lis  ze lw em  do działu!
N ie , żeby oni jaką zasłużyli w inę,
Tjdko, że  słabszy, przeto z nim i za drabinę!
B ać s ię , żebyśm y, karząc złą w iarę w  ich zborze,
Bardziej n ie u tw ierdzili tym  sądem  w errorze h  
R zadko k ied y  gw ałtow na rada dobra byw a;
N ie  w adziło poczekać z tem  p lew idłem  żniw a.
1 kalw in i-ć  nie w ierzą kościelnej nauki:
Czemuż na nich takiejże nie zażyjem  sztuki?
„I ci w  P olszczę nie w ieczni: skoro się  przerzedzą, 
„U pew niam , że A ngliją  z H olendry nawiedzą!"

Jeden to z najlepszych drobnych utworów Potockiego, jedna 
z najboleśniejszych satyr w całej poezyi staropolskiej, a zarazem 
najpiękniejsze w całej literaturze X V II w. słowo, wypowiedziane 
w obronie wolności wiary i sumienia.

W szystkie swoje smutki patryotyczne zebrał Potocki w saty
rze p. t. Czuj! Stary pies szczeka.

■ Stary p ies— gospodarzu! czuj o sob ie— szczeka:
D osyp iasz-li,— szkoda cię, ba, zgin ienie czeka!
P odkopują złodzieje, zbójcy na przem iany,
D o komór domu tw ego  rozbierają ściany.
P orw i się , b ia ły  orle! radź o sobie, Lachu!

Tymi zaś złodziejami i zbójcami, którzy kradną komorę (t. j. Pol
skę) są nietylko źli sąsiedzi, szarpiący granice Rzeczypospolitej, ale

1 error=błąd.



i domowi: panowie i urzędnicy, ciemiężący chłopa; chciwi i niemo
ralni księża; mieszczanie, wstydzący się swego pochodzenia i gwał
tem wdzierający się w szeregi szlacheckie; kupcy, wywożący z bie
dnej Polski srebro za granicę; żołnierze, obdzierający kmiotka; sę
dziowie niesprawiedliwi i krzywoprzysiężni: na nich to wszystkich 
szczeka stary pies, t. j. sędziwy poeta; ale cóż z tego, kiedy

Darmo szczeka stary  p ies: to będzie m iał zyskiem ,
Że mu się  wręcz abo też dostanie pociskiem .
Śpią w szyscy  na ob iedw ie uszy, jako w  lesie ,
N ik t nie w yjdzie, nie w yjrzy: pies szczeka, w iatr n iesie!...

Jeszcze silniej przemówił ból patryotyczny Potockiego, spotę
gowany świadomością, że Polska leci w przepaść bezdenną, bo zaty
ka sobie uszy na głos ostrzeżenia, w rozdzierającej skardze p. t. Nie- 
chaj śpi pijany:

Śpi św iat p ijany... D y a b e ł na w arcie, żeb y  n ik t nie budził, stoi, 
Grozi palcem  zdaleka, psów  naw et popoi,
Ż eby spali. N ie szczeka żaden na katedrze  
A bo niezrozum iałym  głosem! C hce-li pyska  
U chylić  który, ck leba po kawmłku ciska.
N iechżeby który krzyknął, jako ogar w  b orze ,—
„H eretyk! Zamurować na śm ierć go w  klasztorze  
„A bo ściąć, abo spalić! Jak  sm aczny sen św iatu  
„Przerywać! niech paszczęki sw ej spraw i s ię  katu!"

Niema w tej skardze żadnej przesady: życie swoje narażał ten, 
kto ośmielał się budzić szlachtę, śpiącą snem złotej wolności; m ia
nem heretyka albo zdrajcy piętnowano tego, kto śmiał przemawiać 
za tolerancyą religijną albo za reformą polityczną. Prawdziwie, ja 
kiś dyabeł stał w Polsce przy końcu X V II w. na warcie, nie po
zwalając szczekać „starym  psom“—m ądrym i wiernym stróżom 

' Rzeczypospolitej, których było coraz to mniej, a do których nale
żał Wacław Potocki! To już nie smutek, to rozpacz odezwała się 
w tej skardze,—rozpacz patryotyczna stojącego nad grobem starca, 
który, widząc, że „gore Polska, gore dom,... już dach spadł, ściany 
lecą“, nie potrzebował być prorokiem, aby wróżyć, że Polska „nie
rządem zginie, rozlezie się abo miedzy sąsiadów rozpłynie11, i tę 
już tylką jedną miał pociechę:

I  ci szczęśliw i, których pcha starość do dołów ,
Ż e nie obaczą miłej ojczyzny popiołów ...

§ 68. Mniej talentu od Potockiego, ale więcej wdzięku i po
czucia piękna posiadał najznakomitszy liryk drugiej połowy X V I I  w.



autor nPsahnodyi volskieiu, Sandomierzanin, W espazyan Kochow- 
ski (1633—1700). Poprzestał na ukończeniu szkół średnich, skąd 
wyniósł znajomość łaciny oraz poezyi, mitologii i historyi staro
żytnej; (zresztą zbyt biegłym starożytnikiem nie był, skoro nie od
różniał np. Peryklesa od Temistoklesa, a Herkulesa od Hanibala). 
Ale więcej, niż szkołom, zawdzięczał (podobnie, jak  Twardowski) 
samemu życiu: przez cały „lat dziesiątek władał kopią", walczył 
z Kozakami (pod Beresteczkiem) i Szwedami; później zamienił sza
blę na lemiesz i gospodarował naprzód w Sandomierskiem, później 
w krakowskiem, otoczony powszechną przyjaźnią; ale, kiedy Ja n  I I I  
szedł pod Wiedeń, znowu miecz do boku przypasał, aby walczyć 
w obronie Europy i chrześcijaństwa. Bo grała w nim mocn > krew 
rycerska, która się jednak dziwnie godziła z przyrodzoną dobrocią 
i pogodą ducha. Ojczyznę kochał gorąco: chętnie krew dla niej 
przelewał, radował się z jej tryumfów, opłakiwał klęski; biadał 
nad rozrywaniem sejmów, co nie przeszkadzało, że i on, jak tylu 
innych, poczytywał liberum veto za „balsam", za „dyament koszto
wny wolności14, byleby tylko nie posługiwać się nim dla prywaty; 
tego, że liberum veto jest b e z w z g l ę d n i e  szkodliwe, nie rozu
miał. Wogóle nie rozróżniał jasno sprawy publicznej od prywaty, 
skoro, idąc za owczym pędem, uwierzył w Lubomirskiego, jako 
w zbawiciela Polski, i nietylko stanął po stronie m agnata, ale cały 
poemat w jego obronie napisał, chociaż sumienie ostrzegało go, że 
Lubomirski walczy przeciwko „Zwierzchności najwyższej i poma
zańcowi bożemu41. Dumny był także Kochowski — z obieralnego 
tronu w Polsce. Słowem był to patryota gorący, ale nie głęboki 
i pod tym  względem od Potockiego bez porównania niższy. R eli
gijnym był nawskroś, po staropolsku, nabożnym aż do dewocyi. 
Calem sercem kochał Boga, wierzył ślepo w Opatrzność; miał szcze
gólne nabożeństwo do Najświętszej Panny, jako do Królowej Pol
ski; wierzył w cudowne uzdrowienia, wielbił cudowne obrazy; wie
rzył, że wizerunek Chrystusa może płakać krwawemi łzami, że 
Matka Boska uratowała mu życie, kiedy raz, kąpiąc się w Pilicy, 
już już miał tonąć. Silna wiara w Opatrzność bożą nie ustrzegła 
go jednak od różnych zabobonów (wierzył np.. że co lat siedem 
musi się zdarzyć w życiu narodu jakiś ważny wypadek), a do tego 
(inaczej, jak  Potocki!) był fanatykiem i nietolerantem•; poczytując 
różnowierstwo za główną przyczynę nieszczęść Polski, nie cierpiał 
protestantów, nadewszystko zaś aryan, z których wypędzenia ser
decznie się cieszył, nie szczędząc im zelżywych przezwisk, nazywa
jąc ich „ojczyzny wieczną hańbą44, „ciemnemi z przedpiekla sowa
m i44, „wnukami Belzebuba44, „lucyperowymi siestrzeńcami44 i t. p. 
Tę niechęć względem różnowierców podzielał Kochowski z całem 
niemal społeczeństwem ówczesnem. I  wogóle przez rodzaj swego 
patryotyzm u i religijności, przez swą pogodę ducha, przez to dalej, 
że w jednej osobie był rycerzem i ziemianinem, przywiązanym do



kawałka roli i rozkochanym w powabach życia wiejskiego, jest 
Kochowski postacią, typową, w której się odzwierciedlają poglądy 
i uczucia przeciętnego szlachcica, z tem jednak zastrzeżeniem, że 
dobre strony natury polskiej m iały w nim przewagę nad ziemi: nie 
był on np. tak kłótliwy, nie procesował się tak  zawzięcie o byle co, 
jak  większość ówczesnej szlachty. Wogóle jest Kochowski postacią 
bardzo miłą, o głowie nieszerokiej, ale o dobrem, czułem, miękkiem, 
jak wosk, sercu.

Jako poeta, cieszył się niema łem uznaniem współczesnych, 
którzy nazywali go Kochanowskim swego czasu. Współcześni 
przesadzili: miał'Kochowski niewątpliwie talent, mianowicie lirycz
ny; uprawiał te same mniej więcej rodzaje poezyi, co Kochanow
ski (którego bardzo wysoko cenił i „hetmanam poetów polskich11 
nazywał): pieśni patryotyczne, religijne, refleksyjne, fraszki wesołe 
i poważne, psalmy, treny; jak  Kochanowski, tak i on opiewał roz
kosze życia wiejskiego; i on miał poczucie piękna i miłą szczerość 
uczucia; i on nmiał przyoblekać swe pomysły w odpowiednią for
mę: wszystko to prawda, ale i to prawda, że_ te zalety posiadał 
w bez1" porównania mniejszym stopniu, niż Kochanowski, że talent 
miał prawdziwy, ale, w porównaniu z talentem  Kochanowskiego, 
maleńki; a zmysłu piękna posiadał nie dosyć, aby się uchronić od 
nienaturalnego często szyku wyrazów, od słów zbyt pospolitych 
lub też od wyrażeń wyszukanych (św. Józefa np. nazywa Słowa 
wcielonego komisarzem!); szpeci również jego poezyę zbyt częste 
posługiwanie się mitologią. Z tem wszystkiem posiada jego poezya 
niezaprzeczony wdzięk, tak rzadki w X V II stuleciu, i wśród współ
czesnych sobie liryków zajmuje Kochowski miejsce naczelne; jego 
pieśni nie są tak  kunsztowne, jak  wiersze Andrzeja Morsztyna (§ 61), 
ale za to szczersze, naturalniejsze i przez to właśnie piękniejsze.

Pieśni te, pisane po części na wzór Horacego, odznaczające 
się wielką różnorodnością strofy i wiersza, wyszły pod tytułem  
Niepróżnujące próżnowanie (1674), co znaczy: wczasy poetyckie, 
t. j. wiersze, pisane w chwilach, wolnych od zajęć obowiązkowych. 
Są tu  naprzód pieśni religijne — owoc szczerej i głębokiej wiary 
poety. Najudatniejszą jest Ucieczka Korony polskiej do N. P, 
M aryi, znamienna, jako wyraz tej czci, jaką otaczał Matkę Boską 
nie tylko poeta, ale wogóle naród polski, który Ją  sobie za Królo
wą Niebieską obrał.

Dużo jest pieśni patryotycznych\ ich przedmiotem są niemal 
wszystkie ważniejsze współczesne wypadki dziejowe, począwszy 
od śmierci W ładysława IV aż do elekcyi Sobieskiego, które napeł
niały serce poety to radością, to (daleko częściej) smutkiem, a więc: 
hańba pilawiecka, klęska korsuńska, zwycięstwo pod Berestecz- 
kiem, wojny szwedzkie, tryum fy hetm ana Sobieskiego i t. d. Jedną 
z najlepszych jest pieśń p. t. Dawna kanneńska odnowiona, pełna 
smutku patryotycznego i oburzenia na ucieczkę z pod Pilawiec, któ



rą poczytywał poeta za równie dotkliwą klęskę dla Polski, jaką dla 
Rzymu była straszna bitwa pod Kannami, zapominając jednak 
o tem, że bitwa kanneńska była klęską, lecz nie hańbą, jak  Pilawce; 
ale pieśń jest piękna, miejscami nawet silna, a zawiera w sobie 
bolesną skargę na zniewieściałośó, na ucisk ubogich, na zbytki 
obozowe, na samochwalstwo.

I  inne grzechy swego społeczeństwa śmiało piętnował Ko- 
chowski, miotając np. Przekleństwo na synów koronnych, sejmy 
zrywających: „Bodaj źle zginął, bodaj zabit marnie, kto dla pry
waty swej sejmy rozrywa! Niech głowa jego przepada niekarni 
niech wymazany z ksiąg żywota bywa! Żyw-li też, niech go nji 
szczęście ogarnie, a sztuki chleba niechaj mu ubywa! Niż Mg 
TKA zginie, niechaj zły syn pierwu, zwierzom potrawę daw s^ , 
z swego ścierwu11!

Miłe są pieśni sielskie, w których poeta to unosi się nad pię
knością swoich stron rodzinnych, nad „miłemi gór świętokrzyskich , 
kniejami, na których wiecznie liść się zielenieje11; to opiewa powa 
by wiosny, która „wszytkiemu czołem, ona śniegi zbiera i nSj,, 
przemarzłej ziemi ona rozpościera różne kwiatków szpalery:. . .  sam 
się róża czerwieni rumieńcem purpury, w drugim krzaku zaś biała 
na słoneczne‘przyjście, przyjemną czyniąc wonią, swe rozwija liście1'; 
to wyraża swoją radość i zadowolenie z gospodarstwa na kawałku 
ziemi, nie wielkim wprawdzie, ale własnym i urodzajnym; to opi
suje zajęcia i rozrywki wiejskie, zwłaszcza ulubione dawnym Po
lakom M yślistwo , i t. p.

Najwięcej jednak talentu widać w pieśniach wesołych, żarto
bliwych, będących wyrazem pogody ducha poety, który przepadał 
za życiem towarzyskiem i wesołością i, jak się sam przyznaje, wo
lał taniec od wojny: „Weselsza chwila widzieć Achila w tańcu 
z Bryzeidą, niż gdy z Parysem kryci kirysem za łeb mściwo idą11; 
przy wesołej uczcie, w gronie przyjaciół, nie lubił myśleć o rze
czach poważnych: „Fraszka mądre Muzy; to grunt, co frasunek 
przerwie: puhar jak i duży!... A chociażem człek ubogi, gdy mię
dzy puhary, sam mi krymski chan nie srogi z swoimi Tatary! 
Chociaż leży tam  pod W ilnem Moskal o tej dobie, wnetże mu ja  
będę silnym, jak  podpiję sobie! Iże Szwedzi, twierdzą naszy, wy
siedli pod Rygę: ja, przy pełnej siadłszy flaszy, pokażę im figę“! 
Tak to opiewa Kochowski uczty i tańce, żartuje sobie z towarzy
szów, prawi komplementy kobietom, ale tylko młodym i pięknym: 
starych i brzydkich nie lubi, tych zwłaszcza, które, pragnąc się 
odmłodzić i upiększyć, malują sobie tw arz i czernią brwi; z takich 
szydzi niemiłosiernie: „Twoja-li to twarz, czyli kobyla? Niech mię 
uroda ta  nie omyła! Tważ to postawa? twojeż to lice, czy w dzie
siąci la t młodej źrebice?. . .  Brwiczki przyprawne — przyjemna 
sztuka! — ale tak wdzięczna, jak  u borsuka! Nos, jako siekacz, 
a płeć tej barwy, jako malarze malują larwy! Ząbki z hebanu —



wiedz, który kędy! — nadpustoszały obadsya rzędy; ten defekt ta 
jąc, wargi zatyka i już nie mówi, leć ca lek rzy k a“! Żartobliwie 
również mówi poeta o swojej miłości; w pieśni np. Melancholia 
nie bardzo się smuci, że dostał odkosza: nie będzie ta, będzie inna; 
a w pełnej wdzięku pieśni Zielone zaręcza, że swoją ukochaną Ma
rysię (żonę, M aryannę z Misiowskich) wygrał w zielone; jedna to 
z perełek liryki staropolskiej.

Wesołość poety odbiła się i we Fraszkach (1674). Są tam 
wprawdzie, jak  wśród fraszek Kochanowskiego, wierszyki poważne, 
ale śmiech, żart, lekka złośliwość przeważają. Żartuje sobie np. 
v 'a  z Mazurów: oto raz ukąsił Mazura wąż jadowity, i cóż? Ma- 

zył zdrów, a wąż zdechł, i t. p. Ja k  fraszki Kochanowskiego 
Mbiciem. wesołych zabaw poety w Krakowie (§ 37), tak  we 

t ..szkach Kochowskiego odbiło się wesołe życie towarzyskie 
w Sandomierskiem, tem weselsze, że Kochowski um iał sąsiadów 
swoich zabawić—właśnie swojemi fraszkami; udatniejszych, z wy- 

tkiem fraszek Kochanowskiego, poezya staropolska nie zna.

aczka Korony Jak  się owo dziecko bierze R ozkw ilone do m acierze, 
polskie] K iedy, sw aw olne, bojąc s ię  ch a b in y 1,

do N. P . M ary l. G niewnem u ojcu czyni przeprosiny;
W ięc  do m atki ręce w znosi I  ratunku od niej prosi,

P od  nię się tu li, jej zakryw a szatą,
A ż je  pojedna z rozgniew anym  tatą:

P o lsk o  moja, w  tak złej toni K tóż cię dźw ign ie, kto obroni? 
Skąd ci tak w czesne su p p ecy je2 przydą,
K tóraż cię P allas zasłoni egidą?

A pollo jSwej bronił Troi, Mars przy Rzym ie mocno stoi, 
Jup iter sw ym i opiekał się  Greki,
Jako w ierzy ły  dawno b łędne wieki:

A  m y dokąd, b liżsi zguby, U dam y się  z sw ym i ślub y,
K ied y  N ieb iesk i Ociec rozgniew any  
P rzypu ścił gorsze Szw edy, ńiż pogany?

P ódźm y B oskiej prosić M atki, A za 3 P o lsk i te  ostatki 
Pożarte w ydrze z łakomej paszczeki 
I  nie da zginąć Sarmatom na w iek i.

Pokaż się  nam Matką, Pani! Prosim , upadli poddani:
Broń nas zaszczytem 4, o K rólow a, czu łym ,—
Tym  Cię na w iek i P olska czci tytułem !

U kój Ojca w  gn iew ie srogim , Przeproś w iny nam, ubogim , 
A b y  pamiątka w polskiem  b yła  państwie:
N ie  zgin ie, kto je s t  w Maryjej poddaństw ie.

1 chabina =  rózga. 2 posiłki, pomoc. 3 może, a nuż. 1 za szczy t=  
)ń, Obrona.



Oawna kanneńska N ie łaj, nie fukaj, który chcesz, ojczyzny
odnowiona r . l 6 4 8 . B y  w  niepam ięć szły  mniej uczciw e blizny!
(w skróceniu) .N ie klniej, nie złorzecz! Jako chw alne dzieła,

Tak trzeba, hańba by  pamiętna była!...
Jako od w ieku Polska tu osiadła,

Na nię takow a obelga nie padła:
Um ierać raczej poczciw ie w oleli 
P olacy, n iżby z placu zbiegać mieli!

W spom nieć Chojnicką, wspomnieć Bukow inę,
R zadką n iesław y w  kronikach nowinę:
Choć n ieprzyjaciel otrzym ał zw ycięstw o,
K rw ią je  sw ą płacił przez P olaków  m ęstw o...

N a nim 1 nie droga ode złota gaza,
L eć od rzem ienia ty lko  a żelaza,
N a panu serdak z prostej tkany w ełny,
Suchar a w oda— bankiet mu zupełny.

W  ciągnieniu się  nań nie poskarży chłopek,
N a podw odę mu nie w zięto św ierzopek 2,
W  stacyjej 3 sierot nędznych nie ciem ięży,
N a sum nieniu mu ludzki płacz nie cięży .

Za wami zasię sk w ierk 4 ubogich b ieży,
P ełn iśc ie  zdzierstw a, pełn iście grabieży...

Bo pocoście w y do obozu przyszli?
Snadź dla bankietów , biesiad , dobrej myśli!
Poranek gnuśny, a w ieczór pijany:
Także to K ozak będzie zwojowany?

Szańców  nie sypią, nie ćw iczą piechoty,
W  pole na m onstrę n ie w ynidą roty.
To kunszt— harcować pod w ieczór w esoły  
I  C hm ielnickiego w ojow ać za s to ły !5

Ospałe straże, rzadko k ied y  rady,
L eć i te  raptem, bo d łu g ie  obiady  
W szy tek  czas wezmą: gorące pasztety  
I  genueńskie od k an arów 6 w ety!

Potem , w okropne jak  naleją czary 
M ocnych cekubów  7, pstrykniem  na Tatary,
Lub tej od w ina śm iałości naw ykniem , 
łż e  Kozaków kańczugam i w ytniem !...

M yślis tw o .
W staw ajcie, bracia, bo już słońce w staje, Nam pogodę piękną daje; 

K onie dawno posiodłane, Ł ow czy otrąbił na szczw aczów  w siadane...
To b y t na św iecie , b yt nieporów nany— B y ć  jednym  zcechu  D yjany;*  

I, jeże li nie m yśliw y , To nie je s t  żyw ot na św iecie  szczęśliw y!

1 t. j. na starożytnym  Polaku. 2 świerzopa=;klacz. 3 stacya=postój.
1 pisk, jęk. 5 za stołami. 6 kanar=słodycz. 7 cek u b y= w in a  włoskie.



Jako n iezw ykłej uciechjr przybyw a! Łowczy: Pojedź! w ytrębyw a; 
Pódź za nim! m yśliw czyk  krzyczy; Ogary w sforach, a charty na sm yczy.

Tam, gdzie objezna knieja 1, z nim i staje, W yw iera  ogarów  zgraje, 
A  szczw acze, pełn i nadzieje, Z postrzem iennym i 2 jadą w koło knieje.

N ie tak  łabęcie  głośno na S trym on ie3 N ucą przy ostatnim  zgonie, 
E rytrejsk ie  4 nie tak dzw ony W dzięczne, jako krzyk psi nieutulony.

Fraszka w N arb on ie5 organy m isterne, G łosy w ydając niezm ierne: 
Gdy ogarzy sk u lą 6 w  lesie , D aleko huczniej echo odgłos niesie!

Już się  na liszk ę otrąbił i w ilka  W  trąbę łow czy  razy kilka;
Idą  psi; pądal7 on k rzyczy5 Ż eby pilnować pewnej już zdobyczy.

Hal hal po lesie , w szed łszy , się  rozlega: Już sam 8 bury w ilk  w yb iega , 
A ten  zraził zwierza marnie, L eć  nań przesm ykiem  dw ie w ypad ły  sarnie.

N a tego  w ypadł dzik im petem  w ściek łem  I  rozciął mu charcicę kłem , 
A leć przecię za tę  szkod ę Położon kulą: zw ierzyna w  nagrodę!

Skończyw szy dzieło, w  kupę obłów  znoszą, Zaraz jed n i zw ierz patroszą, 
Ci zaciekłe p sy  strębują, W szy scy  w esoły  tryjum f odprawują.

N ie tak H erkules, k ied y  nem ejsk iego Z abił m ężnie lw a srogiego, 
A ni M eleager, dzika M ężnym obłow em  ucieszon, w ykrzyka,

Jak  oni chwalą, jako skrom ny zając; D rugi, chartom sw ym  dank dając, 
A natom izuje9 sobie W ilka, o jego  rokując w ątrobie.

Temu w w iązana chytra liszka w  troki K onia szczypie mu za boki, 
Ów sarny na w ozie kładzie, T en sk o k 10 podziela ogarów grom adzie.

D opieroż, k ied y  m yśliw a drużyna W  domu sięd zie  u komina, 
Tryjum fują w szyscy  bardziej, N iżli k ied y  R zym  -wzięli L ongobardzi.

W tem  z rożnów niosą dziczyzny okroję I  z piw nice wtąż 11 napoje; 
Jak  zamroczą łeb  k ieliszk i, Samiż pojedzą i w ilk i i liszk i.

Zie lone.
Maj w eso ły  nam nastaje,

Z ielen ią  s ię  sady, gaje,
W iosna zim ie gnuśnej łaje,
A  zielone w  rękę daje.

Z akw itły  piękne dziard yn y12,
Z goła w szytek  św iat, jak  iny;
O grodów F lora bogin i 
W  oczach ludzkich cuda czyni.

P atrz, jako jaw ór w yn iosły  
Już gęstym  liściem  porosły;
K ochaneczek w aw rzyn F eba,
Ma odzieży, co potrzeba.

Jabłoń w  porosłe ga łęzi 
Sama sieb ie  kryjąc w ięzi;
N a cytryny, gruszki, w iśnie  
G ęsty przez gw ałt list się  ciśn ie.

I  w szytek  rodzaj skołoźrzy 13, 
W ierzchołka z pniaku nie doźrzy. 
W raz, w zgardzone sw ym  niepłodem , 
Z ielenią się  w ierzby przodem.

W ięc  z nich zrywam  latorośle,
T e M arynie pięknej poślę:
Zielonem s ię  niech zabawi,
A  niech słuszny zakład staw i.

1 knieja, którą objechać trzeba. 2 pies przyw iązany do strzemienia. 
3 Strymon — rzeka w Tracyi. 1 Erythrae — miasto w  A zy i Mniejszej ze
św iątyniam i Herkulesa i A teny, 
skomleć. 7 okrzyk na psa. 8 tu
wać.
sny.

5 Ńarbona — miasto w  Galłii. 
anatom izow ać =  rozbierać,

skuleć=
ćwierto-

10 skok =  noga zajęcza. 11 znów. 12 dziardyn =  ogród. 13 w cze-
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Ta gra tem  s ię  prawem chlubi: P rzyjm ie prawo— i gałązki
Komu zw iędnie, kto je  zgubi P ięknem i zw ięzuje wstążk'.;
Lub go zbędzie inszym  kształtem , . P okrow czyk z skóry w ierzbow ej
Opłaca zakład ryczałtem  b K ład zie , by nie w iąd ł list p łow y.

W ięc  ja staw iam  łańcuch złoty  G dy już d ługo na n ie schodzę
W  grochow e ziarnka roboty, I  podejść ją w e grze chodzę,...
Choć nie kanak, nie halzbanty2, — „D obry dzień, panno! Z ielone?11
N a jakiem  s ię  zdobył fanty. Ta trze snem oczy zmorzone.

A  zaś moja staw i dama J a  znowu: „Maryśl Zielone?
Już nie kruszec— sieb ie sama! „Darm o się przysz 3, bo stracone!11
D roższy zakład jej osoby, Potem  się  sama przj'znała,
N iż złoto w ęgiersk iej próby. A  w  zakładzie fa w o r4 dała.

D tycli wierszach-J ako na dworach pańskich, choć s ię  różnie rodzą
Słudzy, przecie w jednakiej w szyscy  barw ie chodzą: 

B ęd ą  S łow acy, W łoszy , W ęgrow ie  i N iem cy,
W szy scy  pana jed n ego , chociaż cudzoziem cy:

Tak i ja, jak  z autora którego w iersz zarwę,
Za swój go już mam w łasny, jeno  mu dam barw ę.

Darem na. Jak  w iatr m ierzyć, czas gonić, groch na ścianę m iotać 
Próżna: tak o to, co się  nie w róci, kłopotać.

Pamięć walecznemuUmarłych próżno p łak ać , próżno  i żałow ać,
wojewodzie. K tórych sław a pod niebo zw ykła  w ylatow ać;

L ecz, stratę uw ażyw szy , słuszna przy tw ym  grobie, 7
Cny Czarniecki, w ypłakać P o lsce  oczy obie. '

.Staroświeckamodi.W kościele  bądź nabożny, a pokorny w szkole,
W  polu bitny, w  grze w esół, żartow ny przy stole.

Komuś. M ówisz, żeś błazna w idział, czegoś zdawna żądał:
Pono u cyrulika, k ied yś się przeglądał!...

Tak ma być. Czemu łu sk ę z ryb skrobią? Mniemam, tem u pono,
Że, g d y b y  pierze m iały, toby  je  skub ion oL .

Kolęda pannom. W en u s na żółw iu stoi. Na*co? Ł atw o w iedzieć:
 ... Że panna n ie ma b iegać, ale w domu siedzieć.

Q panach UlazuracIrKomar, niż żądłem  utnie, brzęczy koło uszu;
T egoż i M azurowie, w idzę, animuszu:

P ierw ej się  sw arzą, niż się  biją, z tej przyczyny:
L epsza, niż się  kw adrans bić, sw arzyć trzy godziny.

1 ogółem, hurtem, t. j. przegrywa cały zakład. 2 kanak, halzbant =
naszyjnik. 3 przeć się =  zapierać się, przeczyć. 4 fawor =  życzliw ość 
miiość.



Do nowego M ówisz: „K ról m i szlachectw o konserw ow ał11,— to ty  
szlachcica. Szlachectw o tw e od króla masz, a n ie od cnoty?

Ni obraz Scewoli.Pali rękę Scew ola d la ojczyzny: a my
I  w zim ną w odę onej w łożyć się  w zdrygam y.

N ie  cierpieć nic, czynić nic — w łasne polsk ie dziło;
B odajże się  o takim Polaku nie śniło!

0 Samuelu T y le  pow inna P o lska  W ie lk a  T w ardow skiem u,
Twardowskim. H e mnie moja Mała, poecie małemu.

Trudno w in ić  fortuny los niesfałszow any:
W ie lk ie j— w ie lk i poeta, Małej m ały dany.

8 69. Z biegiem czasu Kochowski, chociaż nie tracił przy
rodzonej pogody ducha, stawał się jednak człowiekiem coraz to 
poważniejszym; poniechał żartobliwych pieśni i fraszek i upraw iał 
jedynie poezyę poważną, głównie religijną: napisał całe mnóstwo 
pobożnych wierszy na cześć Chrystusa i Najświętszej Panny, lecz 
one nie posiadają wartości, chociaż są bardzo znamienne, jako 
świadectwo wzrastającej w Polsce X V II w. pobożności. Pracował 
nadto nad historyą ojczystą: jego kronika (łacińska), w której opo
wiedział dzieje od śmierci W ładysław a IV aż do zgonu króla Mi
chała, jest przez swoją s z c z e g ó ł o w o ś ć  i d o k ł  a d n o ś ć  bardzo 
cennem źródłem do poznania tych czasów, a przez naiwne sądy 
autora i brak wyrobionego zdania o wypadkach współczesnych 
(np. o rokoszu Lubomirskiego) jest doskonałym wyrazem przecięt
nej opinii szlacheckiej.

Lecz nie tylko na polu prozy łacińskiej chlubnie zaznaczył 
•się Kochowski w latach starości. Miłość Boga i miłość ojczyzny 
zawsze należały, należą i należeć będą nie tylko do najpiękniejszych, 
ale i do najsilniejszych pierwiastków natchnienia poetyckiego: 
otóż dwa te uczucia, które mieszkały w sercu Koehowskiego już 
w młodości, na starość coraz to wzrastały, zlewając się w jedną 
nierozerwalną całość, i one to natchnęły go do wyśpiewania trzy
dziestu sześciu podniosłych, pisanych—na wzór psałterza Dawido
wego—majestatyczną prozą biblijną, psalmów, które ogłosił d ru
kiem p. t. Psalmodya polska, za dobrodziejstwa boskie dziękująca 
'1695). Jeden to z najpiękniejszych utworów całej poezyi staropol
skiej, wrspaniała ozdoba poezyi religijno-patryotycznej X V II stule
cia, a zarazem śliczny pomnik serca człowieka, który, choć zawsze 
był dobry i szlachetny, ale na starość jeszcze bardziej szlachetniał, 
do tego stopnia, że nawet dla innowierców miał tylko słowa gorz
kiego wyrzutu, ale już nie nienawiści i nie przekleństwa, jak  
dawniej.

Psalmodya to serdeczna spowiedź starca, który, stojąc nad 
grobem, zapatrzył się w niebo, tam  posyłał wszystkie swoje myśli



i pragnienia, stam tąd tylko oczekiwał zbawienia dla siebie i szczę
ścia dla swej ukochanej Polski. Są w Psalmodyi dwie grupy psal
mów, z których jedną można nazwać osobisto-religijną, a drugą 
patryotyczno - religijną. W  psalmach pierwszej grupy rozmyśla 
poeta nad mądrością, wielkością i wszechmocą Boga, który, sam 
odwieczny, stworzył świat z niczego; korzy się całem sercem przed 
Jego majestatem, ze skruchą wyznaje przed Nim wszystkie swoje 
grzechy; prosi Glo o śmierć pobożną; dziękuje Mu za hojne dobro
dziejstwa, któremi go nad zasługę obsypać raczył, a więc za to, że 
się nigdy zbrodni nie dopuścił, że ubóstwa w życiu nie zaznał, że 
po długiem oczekiwaniu doczekał się upragnionego syna, że się po 
śmierci żony pocieszył.

Przedmiotem psalmów patryotyczno-religijnych są rozmyśla
nia poety już nie nad sobą samym i nie nad swojem życiem, ale nad 
Polską i jej dziejami. Koohowski mocno wierzy, że Polska jest 
„winnicą Chrystusową11, że Polacy to naród wybrany przez Boga, 
naród, którym  się Bóg szczególnie opiekował i opiekuje, nagradzając 
go za to, że przez całe wieki dotrzymywał wiary Jego nauce, że 
nawet, łącząc się z L itw ą i wzywając na tron Jagiełłę, wolał „pod
dać się w obcą rękę, żeby tylko przyczynić poddaństwa Chrystu- 
sowi“. Czasem wprawdzie Bóg ciężko doświadczał Polskę, ale 
w gniewie swoim nie był zapalczywy. Oto za Jana  Kazimierza 
straszliwe nieszczęścia spadły na Polskę: „z królewskiej dyademy 
wypadł kosztowny kamień, i potem sama korona z głowy naszej 
zrzucona; zaraz się nagle zaćmiło słońce estymy (t. j . sławy) Pol
ski, i ona, uwielmożona dopiero tak  wielu narodów pani, grubą się 
odziała żałobą11: „gdyśmy zaś do Boga w tych paroksyzmach się 
obrócili, nie tylko miłościwie nas wysłuchał, ale też nieodwłócznie 
stał się pomocnikiem naszym; przez wojnę ukarał, przez wojnę 
pocieszył, kiedyśmy wszytkich nieprzyjaciół startych przed sobą 
widzieli11. Ale większą jeszczą wdzięcznością względem Boga na
tchnęło poetę świetne zwycięstwo wiedeńskie, przez które Polska, 
jak  mówi, jest Dawidem narodów; kiedy król Ja n  wyrusza na wy
prawę, poeta mu błogosławi i modli się do Boga, by pomagał ry
cerstwu polskiemu; a kiedy Turcy poszli w rozsypkę, nie posiada 
się z radości i uderza w ton tryum falny—we wspaniałym psalmie 
dwudziestym szóstym.

Myśl, że Polska to naród wybrany, nie jest pomysłem Ko- 
cliowskiego (głoszono ją  już przed nim, np. Starowolski w Lamen
cie, § 56); ale Kochowski wypowiada ją  silniej i dobitniej, przez co 
jest poprzednikiem Brodzińskiego, Mickiewicza i Krasińskiego, 
których zdaniem Bóg powołał Polskę do umoralnienia, a zatem do 
uszczęśliwienia, całej ludzkości. Ale jest pomiędzy pogląuami Ko- 
chowskiego a poetów X IX  w. ogromna różnica: po pierwsze, K o
chowski nie mówi wyraźnie, do  c z e g o  Bóg Polskę powołał; a po 
drugie (co ważniejsza), kiedy poeci X IX  w. poczytywali Polskę za



n i e w i n n ą  ofiarę za grzechy świata, Kochowskiego nie zaślepiła 
miłość ojczyzny. W prawdzie raz pyta żałośnie (podobnie, jak 
Starowolski): „Cóż, prze Bóg, zawiniła (Polska), że tak  sromotną 
odnosi plagę?“ i odpowiada: „Sekret samemu niebu wiadomy 
Ale sekret był wiadomy i poecie: on miał oczy otwarte na w i n y ,  
na ciężkie winy, swej ojczyzny i nie wahał się ich szczerze i suro
wo napiętnować. Niegodziwe wichrzycielstwa podczas elekcyi; 
rozrywanie sejmów dla prywaty; brak sprawiedliwości: „sędziowie 
odstąpili ścieżek prawdy, a udawszy się za mizernym wziątkiem, 
wspak wywrócili sprawiedliwość“ (takiego sędziego „ze skóry 
obłupie, a krzesło nią obiwszy, syn na niem niech usiędzie!11); „ra
da i senat—cymbał głośny i spiża brzęcząca,. . .  mówią, żeby s w o j e  
(t. j. prywatę) przewieść11; „rycerstwo znikczemniało, męża walecz
nego nie pytaj“ ; „kto sfałszował monetę? kto podatki nienależycie 
zbiera i tą krwią , z ubogich wyciśnioną, siebie i dom swój bogaci?u: 
oto są grzechy Polski, oto za co Pan  Bóg ją  karze. Polska więc 
cierpi za swoje własne winy; Bóg jest miłosierny, przebaczy jej 
zatem wszystko, ale wtedy dopiero, gdy się Polska poprawi. Oto 
•myśl przewodnia Psalmodyi, zupełnie ta  sama, co Lamentu  Sta- 
rowolskiego.

Psalm 11. IMa mieszania i rozrywania sejmów. Rzekł niespra
wiedliwy sam w sobie, aby grzeszył, a zmrużywszy oczy, nie chciał 
się oglądać na bojaźń bożą. — Nie chciał zrozumieć przewrotności 
umysłu swego ani uważał, że w zgubie ojczyzny i samemu zginąć 
przyjdzie. — I  tak  zdradliwie mówił przeciwko Matce własnej, 
a gorszy pasierba, piersi te lżył, które go ukarmiły. — Głowa jego 
nie myśliła o dobru pospolitem, ale, żeby się dobrze mieć, by i złe 
czyniąc; a nienasycona podwyższenia chciwość nie chciała się 
obejjzeć na prawo przystojności. —■ Ojczyzna w uściech i obrona 
jej, a w sercu kończyste żądło, jak  węda u hipokryty. — Stąd 
uczynił się rzecznikiem wrzkomo na obronę dobra pospolitego, 
a pod pokrywką publiki tai zawziętość sejmu rozerwania, mówiąc 
skrycie sam w sobie: „.Cóż mi za to pieczołowauie o Ojczyźnie, 
kiedy inszą drogą pomogę sobie do dobrego mienia? Droga cnoty 
przykra, nagroda zasług niepewna, wdzięczność za odwagi omyła; 
a gdy występków nie karzą, grzeszyłby, ktoby dobrze czynił!11 — 
I  tak udaje się przeciwną od gościńca ścieżką, a między sobie po
dobnymi rozsiewa ducha przeciwieństwa. — Ród jaszczurczy 
i właściwe Judasza pokolenie! Bo i ten, Pana w rękę całując, dla 
błahego kw estu1 ojczyznę własną przedaje. — Psia natura, która 
węchem pożywienia śledzi, a znalazłszy, na plugawem ścierwie 
opada! — Widzisz to, BOŻE, czuły wolności naszej stróżu, i g ro 
zisz pomstą zdrajcy, któryś tego balsamu wolności przez jS/ie 
pozwalam  w truciznę obracać nie kazał—...U p ad n ą , upadną ci,

1 kw est =  zysk.



którzy Ojczyźnie źle służą, a plemię cnotliwego na to miejsce dzie
dziczyć będzie! — .. .  Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi św. etc.

Psalm 14. Korona polska uwziętość 1 na się nieprzyjaciół wylicza.
Panie! Czemuż się namnożyło tych, co mię trapią, a bez dania oka- 
zyej codzień mi nieprzyjaciół przybywa? :— Blizcy moi i nieprzyja
ciele przeciwko mnie zbliżający się stoją. — Cytra moja obróciła 
się w smutek, napój mój w truciznę, kiedy z przyjaźni sąsiedzkiej 
widzę na zgubę odpowiedź i nieubłagane zajątrzenie. — Jeżelim 
przymierza nie strzymała, umowę złamała albo na zdradzie komu 
była, sama się sądzę, że sama tę zawziętość ponoszę. — Ale, jeżelim 
cudzego nie pragnęła, pokoju nie wzruszała, do wojny nie dała 
okazyej, czemużby mię te sto sy2 potykać miały? — Ty wiesz, mój 
Panie, żem spokojny żywot i zgodne obejście z każdym zawsze 
kochała, a za to mię teraz te kłótnie zewsząd ogarnęły, gdy oto 
swywolny Zaporożec, potargawszy obowiązki poddaństwa, z krym- 
skiem pogaństwem nastąpili na mnie uciążliwie, oraz upatrzył 
w nieszczęściu mojem czas przedtem ode mnie gromiony Moskal 
i nie chciał zaspać pogody3 w odbieraniu zawojowanych derewni.— 
Poszła za wiatrem i borealna4 Szwecya, a w temże zamieszaniu 
łatwiejszego próbowała połowu. — Aż też honorowany ode mnie 
Transylwańczyk, przeważywszy się przez Krępak, bez opowiedze
nia wojny kraje mi pustoszył. — Wszyscy ci mówili i urągali 
wszetecznie: „Nie ma Polska zbawienia w Bogu swoim11. — A ono 
Ty, Panie, jesteś obrońca mój i puklerz nieprzebity, siła moja, któ
ra, chociaż poniży, znowu podniesie głowę moję. — Bo cóż wskó
rali i co za korzyść odnieśli, którzy się na zgubę moję sforcowali?5 
Mało co mię umartwiwszy, sami w oczach moich marnie przepa
dli. — Rozmarzył chmielny trunek ukrainnego Spartaka6, że 
i Rzymowi groził. Kędyż jest? W ycięto drzewo, usechł pniak, 
pokruszyły się gałęzie! — Kędyż jest Ukraina, która po trzykroć 
stotysięcy ludu schyzmatyckiego wyprawiła na wojnę, a teraz i na 
zupełną sotnią zdobyć się nie może?— ...  Boś Ty, Panie mój, 
wygubił wszytkie, przeciwiające mi się bez przyczyny, i pokru
szyłeś zęby grzeszników. — Ufam, i dalej że mię z paszczęki 
żarłoka wybawisz, a nad ludem swoim pokażesz miłosierdzie swo
je. — Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi św. etc.

Psalm 26. Pienie wdzięczności za zwycięstwo wiedeńskie. BOŻE! 
Cośmy uszyma naszemi słyszeli, co nam Ojcowie nasi powiadali, 
tego się teraz oczy ludu Twego z pociechą napatrzyły. — Dzieło 
mocy Twej, któreś za dni ich uczynił z Faraonem, — toż i teraz 
nieskrócona w cudach ani osłabiała w potędze wykonała ręka Two
ja. — Ręka Twoja, Panie, nie ludzka, pogany starła; przed nią 
pyszny Asur sromotnie uciekał, który w hardości serca na zgubę

1 zawżiętość. 2 stós =  cios. 3 pogoda =  sposobność. 4 borealny =  
północny. 5 sforcować się =  w ysilać się, sprzysięgać się. 6 ukrainny
Spartak—Chmielnicki.



naszę przyszedł. — Z nim gruby Edomczyk w lot bieżał, a oba, 
straciłem zjęci,, z bystrego D unaju wodami na wyścigi lecieli. -— 
Nie obejrzał się Part, k tóry w odwodzie potyczkę daje, ani Bisur- 
m anin wspomniał, że się wnukiem bożym nazywa. — W ydarł 
miecze z rąk ich Zwycięzca, w Imieniu Twojem silniejszy; prysnę- 
ły łuki, i strzały z kołczana posypały się po ziemi. — Patrzało na 
hardość ich wschodzące słońce, a toż na odwieczerzu widziało sro
motnie rozgromionych. — W stydził się miesiąc piątna swego, 
a żeby sromotę zakrył, nie chciał świecić w nocy uciekającym. — 
Nie pomógł w trwodze fałszywy prorok, ani częste umywanie nie 
oczyściło wszetecznych z grzechu. — Leżeli w polu, jako bycy 
tłuści po rzezi, a plugawe ścierwy kazał Zwycięzca ziemią nakryć 
z politowania. — Jeńcy w zatrzym aniu żywi zostali, a miecz po 
zwycięstwie ochłodnął, w pochwy włożony. — Tyś tak  kazał, BO
ŻE nasz, cuda czyniący, aby, którzy po cudze zdrowie przyszli, 
swojem nałożyli; aby chleb od gęby niewinnym wydzierający nie 
pożyli' go, a słabszy z mocniejszego zagarnął łupy. — Mało trzy  
dni było do zbierania korzyści; brali nie tylko żołnierze odbieżane 
korzyści, ale i dzieci małe z pospolitym gminem. — One pyszne 
w Sydonie czy w Dziarbecie złotem tkane namioty, odbieżane, sta
ły, jako buda w sadzie, w której jabłek pilnowano. — Konie ich 
poosiadał mocniejszy, dzidy ich o nichże skruszył i kulami do 
grzbietu uciekających strzelał. — Przepadli wszyscy purpuraci ich, 
którzy mówili: „Posiądźmy ziemię chrześcijańską!“ — Zginął we
zyr niemęsko, .powrozem uduszony, a onemu kościołów Pańskich 
burzycielowi niedługo w skronię młotem Jachel gwóźdź wbiła. — 
I stało się im tak, jako Madyanitom i jako Jabinowi u rzeki Cis- 
son. — Położyłeś ich, Panie, jako koło na odwrocie; i, jako źdźbło 
przed wiatrem, tak  pyszni zniknęli. — Jako ogień, który pali lasy, 
nikomu nie przepuszczając, tak napełniona jest twarz ich sromotą.— 
Stąd niech poznają, że Pan imię Twoje, o JEHOW A, boś się wiel
możnie wsławił, konia i jeźdźca wrzuciwszy w morze. — Ten-ci 
jest Pan, którego wielbić trzeba: BÓG- Ojców naszych, którego wy
wyższać będziem. — Pan, jako mąż waleczny, tryum fujący, Imię 
Jego, przed którem wojska i wozy faraonowe w Czerwonem morzu 
na dnie zostały. — Prawica Twoja, Panie, za nas wojowała; ręka 
Twoja, Najwyższy, nieprzyjaciół zbiła, a w mocy Twojej, 
o Wszechmocny, poraziłeś przeciwniki nasze! — Któż podobny 
Tobie między mocarzami, Panie? tak wielmożny w potędze, jako 
straszny i chwalebny i czyniący dziwy! —■ Nie nam tedy, Panie, 
podłemu gminowi, ale Imieniowi Twemu świętemu, które cudowne 
jest, niech będzie od nas chwała, wdzięczność i poszanowanie na 
nieprzeżyte wieki! Amen.

§ 70. Jak  chwałę poezyi X V II w. stanowi epika, tak  chwa
łę prozy — pamiętniki. Najlepsze pozostawił po sobie szlachcic



z rawskiego Jan Pasek (ur. s. około r. 1630, um. 1701), wychowa- 
niec szkół jezuickich. W  młodym wieku zaciągnął się do wojska, 
jako towarzysz pancerny chorągwi Stefana Czarnieckiego; bił się 
z wojskami Rakoczego, brał udział w wyprawie do Danii oraz 
w wojnie z Moskwą (1661); do rokoszu Lubomirskiego nie należał 
i w bitwie pod Mątwami walczył w szeregach królewskich. Po 
kilku latach służby wojskowej osiadł na roli, w krakowskiem, go
spodarował, jeździł ze zbożem do Gdańska, polował, procesował 
się z sąsiadami, tłukł się po sejmach i sejmikach, po weselach i po
grzebach, awanturował się, hulał i pił na zabój.

Bo też był to człowiek żywy i ruchliwy, porywczy i gwałtowny, 
w gorącej kąpany wodzie; wesoły, jowialny, gadatliwy, pełny ani
muszu rycerskiego i fantazyi, ale o głowie ciasnej i o sercu małem; 
pieniacz, chciwy grosza i procesujący się o byle co po całych latach, 
choćby o jedną głupią krowę; dotego pijak, awanturnik, zawadya- 
ka, kłótnik. Wogóle jest Pasek postacią lichą, a {niestety!) typową, 
bo skupiającą w sobie prawie wszystkie ujemne cechy ówczesnej 
szlachty; jest doskonałym przedstawicielem sarmatyzmu w ujemnem 
znaczeniu tego wyrazu , jak  Potocki—w dodatniem (§ 65).

Religijnym  był bardzo, ale religijność to taka, o jakiej mówi 
przysłowie: „Modli się pod figurą, a nosi dyabła za skórą". W ie
rzył Pasek, że bez woli bożej włos mu z głowy nie spadnie, że 
Bóg jest tak  dobry, iż szlachcicowi polskiemu pomaga nawet do 
pojedynków; wierzył, że, kiedy raz, upiwszy się, jak  bela, zapadł 
w ciężką gorączkę, umarłby z pewnością, gdyby nie pomoc ś. Anto
niego; ale i w to wierzył, że, kiedy się koń potknie, będzie nie
szczęście, a cóż dopiero, kiedy się kometa ogoniasta na niebie uka
że! Modlitwy odmawiał pilnie, śpiewał godzinki; w niebezpieczeń
stwie „oddawał się boskiej i Jego Najświętszej Matki protekcyi11; 
w zmartwieniach, kiedy tylko „ścisnął nóżki Panu Jezusowi, k tó
rego nosił na obrazie z Najświętszą Panną, to zaraz, jako plastr 
przyłożył11; uczęszczał przykładnie do kościoła, spowiadał się, od
bywał pielgrzymki do Częstochowy; postu, zwłaszcza w wigilię 
święta M atki Boskiej, nie złamałby za nic w świecie: cóż z tego, 
kiedy ta pobożność i religijność dziwnie się jakoś godziła z czyna
mi wręcz haniebnymi! Mniejsza o to, że się Pasek często upijał (mó
wił sobie, że taka to już moda w Polsce); i o to mniejsza, że się po
jedynkował przy każdej sposobności i urządzał zajazdy na cudze 
domy (i to było modą w Polsce): to wszystko jeszcze fraszka w po
równaniu z innemi sprawkami. Raz dano mu znać, że jacyś ludzie 
polują na jego gruntach: zaczaił się, dopadł, powalił myśliwych na 
ziemię, związał, skopał, zbił, wreszcie zmusił jednego ze schwyta
nych do zjedzenia na surowo upolowanego zająca. Wogóle wzglę
dem tych, co mu wchodzili w drogę był nieludzki i okrutny, zwła
szcza dla swoich poddanych. Raz np. skatował chłopa, zarzucił 
mu powróz na szyję, przytroczył go do konia, zaciągnął do miasta



i wrzucił do lochu, przez cały tydzień morząc go głodem; innym 
razem kazał siec rózgami kowala, zakuł go w kajdany i wraz z nie
letnim  synem wtrącił do więzienia; albo jeszcze, podejrzewając
0 coś karbowego, wziął go na tortury  i t. p.

Już to wogóle miłością bliźniego ani drażliwością sumienia 
nie odznaczał się. Nie grzeszył i tkliwością uczuć. W  Danii za
kochała się w nim na śmierć (jeśli tylko Pasek nie kłamie, bo to 
mu się zdarza bardzo często) jakaś piękna Dunka, która i jem u 
„jakoby kajdany włożyła na serce11; chciał pozostać w Danii, chciał 
się żenić, ale nie pozostał, nie ożenił się, wrócił do domu i... po dro
dze zapomniał. Po powrocie z Danii znajomi swatali go odrazu 
z dwiema pannami, Radoszowską i Śladkowską; on „tych rzeczy 
słuchał właśnie, jako kiedy owo na dwa chóry muzyka gra:( i ta 
pięknie, i ta  pięknie, bardziej mu się jednak serce chwytało Slad- 
kowskiej11, bo, chociaż złe języki mówiły, że panna jest „zła, jako 
jaszczurka, i bez mała nie podpija“, ale wiedział, że ma siedem
dziesiąt tysięcy posagu oraz wioskę, na której „nietylko pszenica, 
ale cebula w polu na każdym zagonie, gdzie ją  wsiejesz, urodzi się11. 
Ostatecznie jednak pojął w małżeństwo nie pannę Śladkowską, ty l
ko starą babę, panią Annę Łącką, wdowę, szczęśliwą matkę pięcior
ga aniołków, liczącą sobie czterdzieści sześć wiosen, ale gospodarną
1 majętną. Dzieci nie miał, co przypisywał czarom.

Ojczyznę kochał Pasek — po swojemu. Polskę poczytywał 
za naród wybrany, którym się szczególnie opiekują Bóg i Jego 
aniołowie. Na narody obce patrzał z góry: Szwedzi to, jego zda
niem, „naród świński", Moskwa — „naród jaszczurczy11, Niemcy— 
lutry, a zatem „psy“- Ale osobliwie nie nawidził-Pasek Francuzów, 
bawiących na dworze Maryi Ludwiki, jak nie cierpiał ich cały wo
góle motłoch szlachecki, drżący na samą myśl, że król pod ich 
wpływem gotów pomyśleć o ukróceniu złotej wolności i o tronie 
dziedzicznym. Jakoż myśleli o tem nie tylko oboje królestwo, ale 
i całe stronnictwo „francuskie", do którego, pomiędzy innymi, na
leżał prymas Prażmowski. Otóż Pasek nienawidził, jak  całego 
stronnictwa, tak szczególniej prymasa, z którego kalectwa szydził, 
którego nazywał ślepcem jednookim, któremu po śmierci nawet 
nie darował: „Prażmowski snem śmiertelnym zawarł oko, bo nie 
miał, tylko jedno, które siła widziało i siła złego robiło". Bo 
po co i na co, myślał sobie Pasek, reformować Polskę, kiedy w niej 
poczciwej szlachcie tak  dobrze, jak  u Pana Boga za piecem? To też 
cieszył się serdecznie, kiedy po abdykacyi Jana Kazimierza obrano, 
wbrew stronnictwu francuskiemu, „Piasta11 — Wiśniowieckiego, 
i szczegółowo opisał w swych pamiętnikach ten tryum f szlachty, tę 
bezmyślną elekcyę, podczas której szlachta znieważyła senatorów, 
co Paska w pyszny humor wprawiło, chociaż raczej płakać, aniżeli 
śmiać się należało! Wogóle patryotyzm  Paska był, co się nazywa, 
z a ś c i a n k o w y ,  jego poglądy polityczne rozpaczliwie ciasne. 
W  prostocie ducha wierzył, że, byleby tylko Polska broniła się od



sąsiadów, wszystko iść będzie, jak  po maśle. Jakoż sam mężnie 
bronił ojczyzny, nie szczędząc dla niej własnej krwi: w bitwach wal
czył, jak  lew, zwłaszcza, gdy uniosły go zapał i fantazya rycerska 
oraz... nadzieja łupu, bo o tem nie zapominał nigdy (podobnie, jak  
Rzędzian z Ogniem i mieczem), w myśl swojej zasady: „Nie żal 
i skóry szczerze nadstawić, kiedy wiem, że, zwyciężywszy, będzie 
za co plasterek kupić i czem ranę zawiązać“. Poczucie honoru rycer
skiego miał niewątpliwie, i ono to dwukrotnie ocaliło go od zdrady: 
miał duszną ochotę przyłączyć się i do „Związku Święconego11 (któ
ry  zawiązano z powodu niewypłacania żołdu na wojnie z Moskwą 
r. 1661) i do rokoszu Lubomirskiego, bo tu  i tam  dopatrywał się 
dla siebie korzyści; ale ostatecznie poczucie honoru przemogło, i do
chował wierności królowi. Służyć jednak królowi i ojczyźnie b e z 
i n t e r e s o w n i e  nie chciał za nic w świecie i upominał się ustawi
cznie, by mu za służbę publiczną płacono. Czasem też sam zapłatę 
sobie obmyślał. Raz np. polecono mu wyruszyć na granicę państwa 
moskiewskiego, aby przeprowadzić jadących do W arszawy dla za
warcia pokoju posłów moskiewskich; Pasek chętnie podjął się tej 
misyi, bo wiedział, że to rzecz zyskowna: jakoż po drodze wymu
szał pieniądze od mieszczan, którzy m u się okupywać musieli, by 
długo w miastach z posłami gospodą nie stał,— i zebrał sobie spo
ro grosików, do czego się sam otwarcie przyznaje: „Posłów prowa
dząc, wziąłem 17 000“.

Głosił Pasek piękną, zasadę: „Nie wiem, jakoby się ten miał 
nazwać synem ojczyzny, ktoby dla swojej pryw aty publicznych jej 
miał zapomnieć interesów1'; ale czynem zasady tej bynajmniej nie 
stwierdzał. Raz posłał go Ja n  Kazimierz z pilnym listem do Czar
nieckiego, ale Pasek nie śpieszył się: w stąpił sobie po drodze do 
znajomych i całe dwa tygodnie hulał i pił. Innym  razem, gdy go 
pomówiono o udział w Związku Święconym, oburzony do żywego 
niesłusznem posądzeniem, zawołał: „Przed niebem i ziemią prote- 
stor (protestuję się) w krzywdzie mojej i t e g o ,  c o m  d l a  o j  czy-  
z n y  u c z y n i ł ,  s z c z e r e m  ż a ł u j ę  s e r c e m ! "  Mówić tak może 
ten tylko, kto kocha więcej siebie, niż ojczyznę.

Takim to człowiekiem był Pasek. Ujmuje on nas swoją 
fantazyą rycerską, walecznością, poczuciem honoru, swoją żywo
ścią i wesołością; w towarzystwie, przy kieliszku, był to z pew
nością jeden z najsympatyczniejszych ludzi na świecie, umiejący 
każdego rozweselić „gębą i konceptem": ale pod względem moral
nym był figurą marną, a jako Polak, jako obywatel, nie mający 
należytego pojęcia o obowiązkach względem ojczyzny i nie chcący 
służyć jej bezinteresownie, był jednostką raczej szkodliwą, niż po
żyteczną,—jak  ogół ciemnej szlachty współczesnej.

Otóż ten lichy człowiek jest autorem najlepszych w całej lite
raturze staropolskiej Pamiętni/ców (wydanych, dopiero w r. 1836), 
obejmujących lata  1656 — 1688. Ze spraw publicznych opowie-

t '



dział Pasek prawie wyłącznie te tylko, w których, sam brał udział 
lnb na które patrzał własnemi oczami, a więc wyprawę duńską, 
wojnę na Litwie z wojskami Chowańskiego (bitwy pod Lachowi
czami i nad rzeką Basią), Związek Święcony i rokosz Lubomirskie
go, elekcyę Wiśniowieckiego, konfederacyę gołąbską; z wypadków, 
w których udziału nie brał, najszczegółowiej opisał odsiecz W ied
nia. Pozatem opowiada głównie o swojej własnej doli i niedoli, 
na obczyźnie i w kraju, czasu wojny i pokoju; bitwy i sejmiki, 
burdy i pojedynki, przyjaźni, kłótnie, konkury i wesele, stosunki 
sąsiedzkie i rodzinne, uczty i zjazdy, kłopoty gospodarskie i ta ra 
paty sądowe, myślistwo (ukochana wydra, którą z bólem serca po
darował Janowi III), słowem całe życie szlachcica-rycerza, szlachci- 
ca-obywatela i szlachcica-ziemianina — oto co stanowi treść i zara
zem ogromną wartość pamiętników Paska , jako przepysznego źródła 
do poznania obyczajowości i  charakteru szlachcica polskiego; pod tym 
względem ani jeden utwór prozy polskiej X V I I  w. równać się z nim i 
nie może; miał słuszność Mickiewicz, mówiąc, że to nie pamiętniki, 
tylko romans historyczny. Nie dosyć na tem. Pamiętniki Paska 
to przepyszny okaz żywej mowy polskiej X V I I  w., niezrównane 
arcydzieło stylu gawędziarskiego. Mistrz z Paska nad mistrzami 
nietylko w rąbaniu ręką, ale i w  obracaniu językiem: rękę wyćwi
czył sobie w bitwach i pojedynkach, a język—przy butelkach i gą
siorach, w wesołem gronie znajomych i przyjaciół, którym  chętnie 
opowiadał o swoich ,,okazyach“, „koloryzując“ je często, t. j. k ła
miąc, jak  najęty, i tak, jak opowiadał, przekazał piórem potomności. 
Tak żywo i barwnie, tak naturalnie i zamaszyście, z takim  hum o
rem, błaznowatym, ale szczerym i naprawdę ogromnie zabaw
nym ,—nie umiał opowiadać nikt, chyba—jeden tylko Zagłoba. l i t e 
ratura staropolska nie zna lepszego gawędziarza i większego humorysty.

Bitwa pod Lachowiczami. (1660). Skoro się trochę rozwidniło, 
zaraz przez m unsztuk1 kazano trąbić wsiadanego. Ruszyło się 
wojsko, żebyśmy, Pana Boga wziąwszy na pomoc, wcześnie tę za
częli igraszkę. Idąc tedy, każdy swoje odprawował nabożeństwo; 
śpiewano godzinki; kapelani, na koniach jadąc, słuchali spowiedzi; 
każdy się dysponował, żeby był jak  najgotowszy na śmierć. P rzy
szedłszy tedy o pół miłe od Połonki, stanęło wojsko do szyku. 
Szykował swoje Czarniecki, Sapieha też swoje... Szliśmy tedy szy
kiem, i, dopiero in  prospectu2 nieprzyjaciela stanąwszy, chcieli tego 
wodzowie, żeby był nieprzyjaciel wyszedł do nas za przeprawę; 
aleć, jak  poszło do nich nasze trzy regimenty, zaraz ich wystrzelali 
z tej strony i wyparowali za rzekę. Poczęto tedy bić z arm at 
z tamtej strony i rażono naszych; towarzysza jednego, podle mnie

1 munsztuk =  otwór narzędzia dętego, który się do ust przykłada.
2 w obliczu.



stojącego, jak  uderzyła kula w łeb konia, aże ogonem wyleciała, 
towarzysz poleciał do góry od kulbaki wyżej, niżli na trzy łokcie, 
a nic mu. Gdzie tedy szło lewe skrzydło i korpus, to tam  mieli 
ciężką przeprawę, gdzie zaś nasze prawe skrzydło, tośmy mieli 
błota, jak  przez siedmioro stajań i lepiej, że miejscem koń zapadał 
po teb ink i1; miejscem uszedł po wierzchu, tylko się tak  owe chwa
sty zrosłe zaginały, jako pierzyna... My się tu  z owego błota doby
wamy, a tu  już bitwa potężna na lewem skrzydle. Był tedy 
directe2 przeciwko naszej przeprawie folwark oparkaniony; spo
dziewając się Moskwa, że to tam  nasi będą szczęścia próbowali, 
zasadzili tam  kilkaset piechoty i cztery działka. Nie pokazowali 
się nam wtenczas, aż kiedy my się wybijali z tego błota do tw ar
dego lądu, wysunęła się piechota. Kiedy poczną ognia dawać, 
kiedy poczną parzyć z dział, jako grad, kule lecą; padło naszych 
dużo, drudzy postrzelani. Ale przecie wszytkim impetem poszli
śmy na nich, bośmy widzieli, że trzeba było ledwie nie wszystkim 
ginąć, gdybyśmy mieli ty ł podać, ale jużeśmy tak  oślep w ogień 
leźli, żeśmy się tak z nimi zmieszali, jako ziarno z sieczką, bo już 
trudno było inaczej. Okrutna tedy stała się rzeźba3 w owej gę
stwinie, a najgorsze były berdysze. Kwadrans jednak nie wyszedł 
od owego zmieszania, wycięliśmy ich, że i jeden nie uszedł, bo 
w szczerem polu; powiadano, że ich było stu. Z naszych też kto 
legł, kto co otrzymał, musiał cierpieć; pode mną konia gniadego 
postrzelono w pierś, cięto berdyszem w łeb i drugi raz w kolano... 
Przesiadłem się tedy natenczas na mego m yszkę4,kazawszy pachoł
kowi, co na nim siedział, wędrować nazad za przeprawę, aleć mnie 
niezadługo dogonił na lepszym koniu, niżeli ja  siedział, zdobycz
nym. Docinamy tedy owę piechotę, a Trubecki leci, ordynowany 
owym na sukurs z dziesięcią chorągwi bojarów dum nych5 i z trze
ma tysięcy rajtaryi. Stanęliśmy tedy tyłem do owych, a frontem do 
nieprzyjaciela. W padają na nas tak, jakoby zjeść; wytrzymaliśmy, 
bośmy musieli. K iedy widzimy, że nas gnietą w owe błota, ze
wrzemy się z nimi potężnie. Raj tary a wydali ogień do nas gęsto, 
nasi zaś rzadko kto strzelił, bośmy już powystrzelali na owę pie
chotę, a nabić znowu było niepodobna, bo czas nie pozwolił... Tak 
tylko tedy szablami ten tego, ten  też tego w bożą godzinę, bo 
i owym jużeśmy też przygrzewali mocno, żeby nie nabijali strzelby. 
A po staremu rzeczy już nam nie tak  twardo szły, choć to na nas 
z gotowym ogniem przypadli. Przemagaliśmy się tedy właśnie, 
kiedy owo dwaj w zapasy chodzą, ten tego, ten też tego nachyla
jąc. Trubecki, jako cygan, uwija się na szpakowatym kałmuku. 
Leci trupów gęsto, aż kiedy ich chorągwi na ziemi leżało ze sześć. 
Trubeckiego towarzysz starosty dobrzyńskiego jak ciął w łeb, aż

1 tebinki — sznury skórzane przy siodle (dla ozdoby). 2 wprost. 
3 rzeź. 4 myszka =  koń m yszaty. 5 dumny =  zasiadający w  Dumie.



mu kołpak spadł; zaraz go dwaj porwali pod ręce i poprowadzili. 
Dopiero hosudarowie w nogi do szyków, my też po nich! Wparo- 
waliśmy ich, siekąc, aż między samo wojsko. Padło ich tedy na 
placu z połowa. A tu, jako w garcu, już się samo corpus1 potyka. 
Litw a na lewem skrzydle także nie próżnują, ale przecie nie tak  na 
nich, jako na nas, najlepsze siły obracają, bo ich już lekcewa
żyli. Obróciły się tedy niektóre pułki świeże i to na odwrót zno
wu poszły. A wtem wojewoda, zobaczywszy nasze chorągwie już 
w tyle szyków nieprzyjacielskich, posłał do Sapiehy: dla Boga, że
by wszystkiemi siłami natrzeć i rozrywać Moskwę, bo pułk królew
ski zgubiemy. A tu  też już Moskwa mieszają się, kręcą się, w ła
śnie kiedy owo źle komu za stołem siedzieć. Już było znać po 
nich trwogę. Ci też, co ich na nas obrócono, biją się już nie z ocho
tą. Poskoczą do nas, to znowu od nas; a wtem natrze na nich 
corpus potężnie. Husarskie chorągwie skoczyły, my też tu  z tyłu 
uderzemy na nich. Jużeśm y trochę mieli czasu i do nabicia strzel
by, a wtem Moskwa w nogi! W szystko wojsko wtedy na nas 
uciekało; bijże teraz, który się podoba! wybieraj: to piękny, to 
jeszcze piękniejszy!

Napadł na mnie jakiś patryarcha z żółtą brodą, srogi chłop. 
Zajadę go; złoży do mnie pistolet, szabla złocista na tymblaku. 
Jam  rozumiał, że wystrzelony miał, a straszy nim; przytnę śmiele, 
strzelił. A ja  też tymże impetem ciąłem go w ramię; czuję się, że 
mi nic od owego strzelania. Po nim! Domogłem się2 go, znowu 
w oko zajadę, bo jakoś ciężko uciekał, choć na dobrym koniu, czy 
też m iał/jak i szwank, czy też był ociężały jakiś. Tnę go przez 
czoło. Dopieroż zawoła: Pożałuj\ Szablę mi podaje, a z konia leci. 
Jeno co szablę odbiorę, aż ucieka na płowym bachmacie w rządzi- 
ku złocistym jakiś młokos w atłasowym papużym żupanie; pro- 
chowniczka na nim na śrebrnym łańcuszku. Sunę do niego, prze
jadę mu. Młodziusieńki chłopiec, gładki, a chrest3 oprawny trzy
ma w ręku, a płacze: Pożałuj dla Chrysta Spasa, dla Preczystoj 
Bohorodycy, dla M ikoły Cudotwórca. Żal mi go się uczyniło, a wi
działem, że wielkie kupy Moskwy i z tej strony i z tej bieżały pro
sto na mnie; obawiałem się, żeby mię nie ogarnęły: nie chciałem 
się bawić k'oło niego, zabijać mi też żal go było, na owę jego gorą
cą rozpamiętywając modlitwę. Wziąłem mu tylko ów chrest z rę
ku, a wyciąłem go płazą przez plecy: Dtikaj, ditczy synul Kiedy 
to chłopię skoczy, podniósłszy ręce do góry, z oczu zginął w lot!... 
Chrest wziąłem mu piękny bardzo; było na oprawie ze dwadzie
ścia czerwonych złotych. Nie zabawiłem się koło owego smarka
cza i pacierza jednego. Skoczę do owego brodofiasza 4, aż on już 
nago leży, a konia prowadzi towarzysz; mówię do niego: „Jam

1 korpus (środek wojska). 2 domódz (się) =  dogonić. 3 krzyż. 4 bro- 
dofiasz =  brodacz.



nieprzyjaciela z konia zwalił, a ty  go bierzesz? dawaj go sam, bo te 
go nabicia na ciebie odżałuję, com go na nieprzyjaciela nagoto- 
w ał“. Nie bardzo się też i sprzeczał Wołoszyn, bo widział, że do 
mnie ten Moskal strzelił i jam  go zwalił z konia. Oddał mi tedy 
owego konia ślicznego, który był nie moskiewski, ale z tych rus
kich koni, czerwono-gniady, rosły; żal mi go było rzucać. Czelad
nika żadnego niemasz, nie było go komu oddać; aż napadłem na 
znajomego pachołka: „Weźmij ode mnie tego konia, a dam ci 
dziesięć talerów, jak mi go wyprowadzisz; albo, jak  się zjedziesz. 
z którym z mojej czeladzi, oddaj go“. W ziął tedy, a jam  skoczył, 
gdzie się okrutnie zwarli Moskwa z naszymi...

Przerzedziło się już znacznie lewe moskiewskie skrzydło 
i samo corpus, a tu  prawe skrzydło moskiewskie, które się z naszem 
potykało lewem, dopiero poczyna uciekać. Znowu takaż gęstwa 
uczyniła się; dosyć na tem: tu jednego gonisz, a drugi tudzież nad 
karkiem stoi z szablą; tego docinasz, a drugi, jak  zając, pod smycz 
leci; trzeba było mieć głowę, jako na śrubach i przed się i zasię 
oglądać się, bo, kiedy się nieostrożnie zabawił koło jednego, to zaś 
owi fugientes1 z ty łu  siekli naszych, pomijając...

Ucieka jeden na ślicznym koniu, rząd bogaty, złocisty, husar
ską modą, suknie jedwabne, kołpak haftowany, bogaty; przebiegą 
go co żywo, z tej i z tej strony, ja  go najbliżej. Rozumiejąc, że 
sam Chowański, wołam: „Stój, nie bój się! Będziesz miał pożało
wanie]^ Jnż trochę począł wytrzymować koniowi, spojrzy na mnie 
z boku: nie zdałem mu się do tej konfidencyi, żem był w starym 
kontuszu; nie ufał mi, rozumiejąc, że jaki pachołek, hołota, k tó
rych się oni najbardziej boją, mówiąc, że u takich żadnej nie znaj
dzie dyskrecyi... Ale obaczył daleko towarzysza naszego, tylko że 
w czerwonej snkni, w karmazynowym w ytartym  kontuszu i na 
takiej szkapie, żeby go był i do sądnego dnia nie dogonił; ale sup- 
ponebat2, że to ktoś znaczny, prosto do niego bieżał. Z tych, co 
mu przebiegali, strzelił do niego towarzysz; chybił. Postaremn 
on, jako oczy wybrał, leci do niego; skonfundował się, kręci się na 
szkapie, aż, kiedy obaczył, że mi oddaje szablę i pistolety, heba
nem i srebrem oprawne, woła: Pożałuj] Wziąłem go żywcem. 
Chowański sam, już w ucieczce dwa razy w łeb cięty, uszedł; pie
chota zaś -wszystka, mało co naruszona, oprócz owych kilkuset, na 
razie wyciętych, została żywcem, a było ich 18000. Poszli tedy 
do blizkiej brzeziny i zasiecz uczynili. Otoczono ich tedy dokoła 
arm atą i piechotą, bo obrzednia8 była owa brzezina. Dawano do 
nich ognia z dział, że na wylot kule przechodziły i na tę i na tę 
stronę, a potem, jak  ich to zdebilitowano4 z armaty, dopiero ze 
wszystkich stron uderzano na nich, w pień wycięto. Trudno też

1 uciekający. 2 przypuszczał. 3 obrzedni =  rzadkawy. 4 zdebilito- 
w ać =  osłabić.



krwie ludzkie w kupie widzieć, jako tam  było, bo lud gęsto bardzo 
stał i tak ginął, że trup na trupie padł, a dotego owa brzezina na 
pagórku była, to tak  krew lała się strumieniem, właśnie jak  owo 
po walnym deszczu woda.

Elekcya Wiśniowieckiego (1669). Gromadzą się województwa 
•dobrym porządkiem, każde u siebie w domu, a potem ruszyły się 
ku Warszawie, Ja, żem się w krakowskiem ożenił, jużem też tam  
z nimi był pod chorągwią krakowskiego powiatu... Poszliśmy te
dy pod Wyśmierzyce i tam  staliśmy więcej, niżeli tydzień; potem 
pod Warszawą primis diebus I u n i i1 stanęliśmy. Potem, jak  zza 
rękawa wysypały się województwa, wojska wielkie, poczty pań
skie, piechoty, zgoła ludzi bardzo pięknych i wiele. Sam Radzi
wiłł Bogusław miał z sobą ludzi z 8000, bardzo pięknych... Opu
ścił tedy uszy arcybiskup, powątpiewając w swojej intencyi, ale 
postaremu nie ustaje w dopinaniu i ma nadzieję. Aleć jak  się ko
łowanie zaczęło, różni różnie sądzą: ten będzie królem, ten będzie, 
a o tem nikt nie wspomni, którego sam Bóg przejrzał... F rancu
skie subiecta, jako zhukane, laborant skrycie2, ale nejburskie i lo- 
taryńskie jaw nie3; o polskim zaś konkurencie i wzmianki żadnej 
niemasz. Tam dają, darują, sypią, leją, częstują, obiecują: 
ten nikomu nic nie daje ani obiecuje, ani o to prosi, a przecie od
nosi. Kiedy już było po kilku sesyach i po odebranej od posłów 
cudzoziemskich legacyi i po deklarowanej każdego posła za swego 
pana dla Rzeczypospolitej uczynności, najbardziej nam przy
padł do serca Lotaryńszczyk er ra tione4, że to pan wojenny 
i młody...

N azajutrz5 pozjeżdżali się do szopy; okryły wojska pole. Do
piero różni różne dają sentencye, ten tego, ten zaś inszego chwa
ląc. Ozwie się jeden szlachcic z województwa łęczyckiego, któ
rzy zaraz nad kołem stali na koniach: „Nie odzywajcie się, Kon- 
deuszowie, bo tu  będą kule koło łba latały! “ Senator jeden odpo
wiedział mu coś crude6. Kiedy to poczną ognia dawać, senatoro
wie z miejsc w nogi, między karety, to pod krzesła! Rozruch, tu 
mult! Zaraz insze chorągwie skoczyły w drugą stronę piechotę po
trącać, deptać, piechota w rozsypkę. Obstąpiono circumcirca7 ko
ło. Kiedy to poczęto egzorty8 prawić: „Zdrajcy, wytniemy was, 
nie wypuścimy was stąd! Darmo mieszacie Rzeczpospolitą, inszych 
senatorów constituemus9; ex gremio10 sobie króla obierzemy, jakie
go nam Pan Bóg poda do serca!"—Tak-ci skończyła się owa sesya 
tragicznem widowiskiem. Starszyzna przecie powyjmowali każdy

1 w  pierwszych dniach czerwca. 1 t j . stronnictwo francuskie, jako 
zahukane (znienawidzone) pracuje skrycie. 3 kandydatam i byli książęta: 
francuski, lotaryriski i neuburski. 4 ze względu. 5 d. 17 czerwca. 6 surowo. 
7 ze wszystkich stron, 8 egzorta=przem ow a. 9 ustanowim y. 10 z w łasnego łona.



swoich, obróciły się chorągwie w pole, a panowie biskupowie, 
senatorowie powyłazili zpod krzeseł, zpod karet wpół ledwie żywi 
i pojechali do gospód, drudzy też, co w polu stali, do namiotów.

N azajutrz sesya nie była, bo się panowie po utrząśnieniu 
smarowali olejki i hyacynty pili po przestrachu. Województwa 
też w pole nie wychodziły, ale stały w obozie. Posyłają woje
wództwa 19 I u n i i1 do arcybiskupa, żeby wyjechał na sesyą i za
gaił według prawa continuationem operis2. Odpowiedział, że „nie 
wyjadę, bo nie jestem securus3 zdrowia, i insi panowie senatoro
wie nie wyjadą". Posłano znowu, że już wojska pomykają się ku 
szopie: „Kto cnotliwy i senator i kto chce, niech z nalhi wyjedzie: 
obierzemy sobie pana; kto nie wyjedzie, będziemy go mieli za 
zdrajcę ojczyzny, i, jaka stąd będzie konsekwencya, niech się do
myśli!" Stanęły tedy województwa nie dalej, jak  o pół ćwierci mi
le od szopy. Już tedy senatorowie nie do szopy zjeżdżali się, ale 
do nas. Nasz kasztelan krakowski, W arszycki, i insi senatorowie 
przyjechali do nas. Dopieroż w radę de praeteritisi , co się komu 
podoba ten postępek. P a n 5 krakowski rzecze: „Imię Jego święte" 
(bo to jego przysłowie), „chwalę ja  ten postępek; w tem się ma po
kazać polska generositas6, że to króla powinna obierać wszystka 
nobilitas, non certus numerus personarum'1. Nie mam ja  o to u ra
zy, lubo mi kule świstały nad głową, bo wiem, że to u każdego 
szlachcica haeret in  pectore8 ta  malevolentia9 ludzi, która się już 
wszystkiemu światu ogłosiła; i owszem, jeżeli pożyję, na tem będę 
stał, aby sejmy odprawowały się na koniach, bo inaczej nie upil
nują nam posłowie tych naszych wolności, których antecesorowie10 
nasi krwawo nabyli"... Przysyłają wtem do nas Wielkopolacy: 
„Cóż z tem  mamy czynić, ponieważ o nas nie dbają panowie sena
torowie?" Odpowiedzieliśmy i zaraz swoich posłaliśmy posł iw, że 
„my mamy swoich senatorów, ruszamy się do szopy i będziemy 
o sobie radzić". Ad locum electionis11 ruszyły się i stanęły woje
wództwa. O! kiedy to się z W arszawy karety wysypią! jedni 
ryścią, drudzy nacwał, do koła co żywo!... A potem arcybiskup 
przyjechał, obaczywszy, że się nie kłaniają i przepraszać nie myślą 
za wczorajsze napsztykanie12. Zasiedli tedy, ale już non tam nu- 
merose13, jako przedtem, bo, kto bardzo tchórz, to ten uczynił się 
chorym, obawiając się takiego drugiego albo gorszego huczku, 
a drudzy też i prawdziwie w chorobę powpadali z przelęknienia, 
albo też brzuch tłusty  utrząsnął się. 0  jednym powiedali, że padł 
przez dyszel, uciekając, ledwie szyje nie złamał, i jego właśni ha j
ducy ledwie go z ziemie podnieśli i na nogach postawili. Zasiadł-

1 czerwca. 2 dalszy ciąg czynności. 3 pewny. 4 o tem, co zaszło.
s kasztelan. 6 w ielkoduszność. 7 szlachta, nie zaś pewna ilość o só b .
8 tk w i w  sercu. 9 nieżyczliw ość. 10 przodkowie. 11 na m iejsce elekcyi.
12 naw ym yślanie. 13 nie tak licznie.



szy w kole, siedzą, jakoby z choroby powstali, nic nie mówiąc ża
den do żadnego. Ozwie się ktoś tam  z kupy: „Mości panowie! 
Nie na próżnowanieśmy tu przyjechali: milcząc a patrząc na sie
bie, nic tu  nie sprawimy. Ponieważ ksiądz Jegomość z Prażmowa 
funkcyi, urzędowi swemu należytej, nie czyni dosyć, więc prosimy 
JMości pana kasztelana krakowskiego, jako pierwszego in  regno1 
senatora, aby nam był dyrektorem; wszakże też to nie papieża 
obierają: możemy się obejść i bez księdza!" Dopiero się arcybiskup 
porwie: „A, moi mości panowie, pókom ja  żyw, w tych wszyst
kich okazyach, quae sunt mei m uneris2, ojczyźnie i każdemu 
z W  MM. Panów specialiterz służyć non desinam4... W MM. P a
nowie mianujcie, który się z tak  wielu zacnych.podoba konkuren
tów, a ja, starszy brat i sługa- W  MM. Panów, do gotowego11. Brali 
insi głosy pro et contra5; my też już zacinamy się rationibus6: „Ja 
tego", „Ja też tego życzę“, „Mnie się podoba ten“, „Mnie też ten ‘£, 
„Racya tego taka, tu  też tą k a “. To się agituje, a Wielkopolacy 
już krzyczą: Ywat rexV  Skoczy od nas kilku, na kogo wołają; 
przynieśli nowinę, że na Lotaryńczyka. W  łęczyckiem wojewódz
twie znowu i w brzeskokujawskiem in h d eru n ts to, że „nam nie 
trzeba bogatego pana, bo on będzie bogatym, zostawszy królem 
polskim; nie trzeba nam z inszymi kolligowanego9 monarchami, 
bo to jest periculum libertatisL0, ale nam trzeba virum fortem, vi- 
rum bellicosumn : gdybyśmy mieli Czarnieckiego, pewnieby był 
usiadł na tronie; że go nam Bóg wziął, obierzmy jego ucznia, 
obierzmy Polanowskiego To się agituje, ja  per curiositatem12 
skoczyłem do Sandomierzanów, którzy najbliżej nas stali, aż tam  
trafiłem  na tę materyą, że życzą sobie de sanguine gentis 13i mówią: 
„Niewieleby nam trzeba szukać króla: mamy go między sobą! 
W spomniawszy na cnotę i poczciwość, przeciwko ojczyźnie wiel
kie merita 14 księcia ś. p. Jeremiego Wiśniowieckiego, słusznaby 
rzecz zawdzięczyć to je g o posteritatiy°. Owo jest książę Jegomość 
Michał; czemuż go nie mamy mianować? alboż nie z dawnych 
wielkich książąt familii, alboż niegodzien korony?11 A on siedzi 
między szlachtą pokorniusieńki, skurczył się, nic nie mówi. Sko
czę ja  znowu do swoich i powiedam: „Mości Panowie, już w kilku 
województwach zanosi się na P iasta". Spyta mię pan krakowski: 
„A na któregoż?11 Powiedam, że „na Polanowskiego, a tu  na W i
śniowieckiego". A tymczasem hukną w Sandomierskiem: Vivat 
Piast! Dębicki podkomorzy ciska czapkę do góry, wrzeszczy na 
wszystek głos: Yivat Piast! vivcd rex Michaeli A tu  też nasi K ra
kowianie: Vivat Piast! Rozbieży się od nas kilku między woje

1 w  królestwie. 2 które należą do m ego urzędu. 3 w  szczegól
ności. 4 nie przestanę. 5 za i  przeciw. 6 kłócim y się, podając przyczy
ny. 7 niech żyje król. 8 wnieśli, odezwali się. 8 kolligow any =  spokre
w niony. 10 niebezpieczeństwo dla wolności. 11 męża dzielnego, męża w a
lecznego. 12 przez ciekawość. 12 z krwi narodu. 14 zasługi. 15 potom stwu.
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wództwa inne z musztułukiem *, wołając: Vivat Piast! Łęczycanie 
i Kujawianie, rozumiejąc, że na ich Polanowskiego, poczęli' zaraz 
też wołać; insze województwa też. Wrócę się nazad do swoich, 
a tu  go już biorą pod ręce i biorą go do koła, Starszyzna nasza 
krakowska negat, ęontradicit2, bo od inszych pieniędzy dużo n a 
brali i obietnice mieli wielkie, osobliwie Pisarski i Lipski, mówiąc: 
„Dla Boga! co czynimy? czy nas szaleństwo ogarnęło? Stójmy! 
tak  nie może to być!11 P an  krakowski już od nas odstąpił, bo to 
jego był krewny, tam jest przy nominacyi. Inszych senatorów 
idzie obviam3 wiele; jedni powtarzają, drudzy też milczą. Rzecze 
do mnie Pisarski (bo też on mię przecie miał w powadze): „Mości 
panie bracie, co w tym terminie rozumiesz?11 Odpowiem: „To ro
zumiem, co mi Bóg do serca podał: Vivat rex Michael!11 Potem za
raz wyjadę z szeregu, skoczę za Sandomierzanami; co żywo, za 
mną, że i chorążowie z chorągwiami musieli, a Pisarski, czapką 
tylko o łeb uderzywszy, pojechał na stronę. Wprowadziliśmy go 
tedy do koła szczęśliwie. Tam dopiero gratulationesi , tam  dopie
ro pociecha dobrych, a smutek złych. Czynił-ci arcybiskup te ce
remonie, co do jego urzędu należały,... ale z jakiem sercem, z jaką 
ochotą! Właśnie, kiedy owo wilka zaprzęgą do pługa i każą mu 
gwałtem orać... Nazajutrz zaraz był król kilka milionów droższy: 
tak  wiele mu nadano podarunków, karet, cugów, obiciów, śreber 
i różnych splendorów.

Konkury, oświadczyny i ślub (1667). Pan Jędrzej Remiszowski, 
mając za sobą Paskównę, siostrę moję stryjeczną, jako zwyczajnie 
swój swemu, począł mi raić rodzoną swoję, Remiszowską z domu, 
Stanisława Remiszowskiego córkę, i nam awiał mię, żeby jechać 
w Krakowskie poznać się tantummodo5, a potem dopiero, jeżeli się 
będzie zdała ta  okazya, o dalszych terminach consulere6... Przyje
chaliśmy tedy do Olszówki ipso die festi Beatissimae Mariae Yhgi- 
n is 1, zażywszy nabożeństwa u obrazu cudownego N. Panny. Przy
jechaliśmy tedy bez muzyki, żeby się to nie znaczyło, że w komen
d y 8; aleć, uznawszy szczerą inklinacyą9, i strona gospodarza poczę
ła się przymawiać o muzykę; posłałem dopiero do Wodzisławia, 
wnet ich przyprowadzono. Dopieroż w taniec. Py ta  mię wuj: 
„Cóż ci się podobała ta wdowa?11 Odpowiedziałem: „Bardzo mi 
się jej serce chwyciło; gdyby można mówić z nią dziś i wyrozu
mieć, jakim  mi jes t przyjacielem!“ Odpowie wuj: „Mówić z nią 
dziś nie jest moda, bo to pierwszy dzień; ale, co o przyjaźń, już ja 
zrozumiał, że-ć jest przyjacielem, bo j a  białogłowę zaraz rozumiem, 
kogo upodoba, choćby do niego i słowa nie mówiła; możesz tu  nie

1 musztułuk — dobra now ina. 2 nie chce, sprzeciwia się. 3 naprze
ciwko. 4 powinszowania. 5 tylko. 6 pomyśleć. 7 w  sam dzień św ięta  
N. P. M. 8 w  konkury. 9 inklinacya =  skłonność.



powątpiewać w tej okazyi; jeżeli-ó się samemu podoba, pewnie cię, 
widzę, nie minio. Jakoż i gardzić nie masz czem: białogłowa po
czciwa, gospodyni dobra, w domu porządek i dostatek wszelki; te 
wioski, co to trzyma, prawda jest, że to jest arenda, ale ona ma 
pieniądze i na Smogorzowie dożywocie... Ponieważ ci tu  Pan Bóg 
skłonił serce, Jego to jest święta w tem wola, a ja  jutro, da Pan 
Bóg, traktować o tem będę“. Po tych rozmowach poszedłem do 
tańca z nią, a przetańczywszy, usiadłem też z nią zaraz obok. Już  
mi się przecie podobała była i, że to zmłodu bywała gładka, mnie 
się też i natenczas widziała młodą, i nigdybym nie rzekł, żeby mia
ła  te lata, czegom potem doszedł: w czterdziestu sześć za mnie szła, 
a ja supponebam1, że nie ma nad trzydzieści lat... Mówię do niej 
te słowa: „Moja Mości Pani! Damie w domu WMM. Pani pre
zentuję się komplimentem, ale tylko za rekwizycyą 2 JMości Pana 
rodzonego WMM. Pani wstąpiłem na czas krótki kłaniać się WMM 
Pani; aleć tak mi się tu  upodobała pasza, żebym za jeduę strawę 
przyjął służbę do gód3, a za dobrem ukontentowaniem  i na dalsze 
nie wymówiłbym się czasy. Jeżeliby na cokolwiek przygodziła 
się usługa moja WMM. Pani, sam się dobrowolnie z tą  odzywam 
ochotą. Bo, krwawemi Marsa nasyciwszy się zabawami, już też 
potrzebniejszą ku starości radbym  odmienił szarżą4, to jest uczyć 
się ekonomiki5 przy dobrej jakiej gospodyni, przystawszy za pa
robka albo, jako tu  zowią, poganiacza. WMM. Pani! Jeżeli nie 
masz kompletu sług sobie potrzebnych, a ja  w kompucie6 życzli
wych zmieścić się mogę, jeżeli moją do swojej usługi gardzić nie 
będziesz ochotą czyli akceptować 7, racz się rekoligowaó8; o zasłu
gach zaś w żadną nie wchodzę kontrow ersyą9, aż wprzód od 
WMM. Pani usłyszę, jaką ta  moja do przysługi WMM. Pani opo
wiedziana ochota przyjęta będzie wdzięcznością11.

Odpowiada mi tedy tak: „Mój Mości Panie! Prawdać to, że 
tu  n nas, w tym  kraju,_ sług od gód tylko przyjmują, a kto zaś po 
ś. Janie służbę obejmuje, już ten zasług nie może wziąć zupełnych, 
tylko co każe dyskrecya. Ale to ma się rozumieć o podlejszych 
tylko sługach; poważniejszy zaś sługa kiedy przystaje, już się 
z nim nie jednam y do gód, ale do tego czasu, o którym  przystaje. 
Jednak ja  z WMM. Panem w ten kontrakt nie chcę się wdawać, 
wiedząc, że WMM. Pan, jako człowiek rycerski, wielkim nauczyłeś 
się żyć żołdem. J a  zaś, uboga szlachcianka, mogłabym się nie 
zdobyć na taką zapłatę. Ale tak  rad abym ja  wiedziała WMM. 
wolą, czembyś się kontentował, a ja  zaś, obaczywszy, jeżeli temu 
wystarczyć będę mogła, deklaruję WMM. Panu, i ju tra  nie 
czekając11.

przypuszczałem. 2 na żądanie. 3 do nowego roku. 1 szarża =
godność, urząd. 5 ekonomika =  nauka gospodarstwa. 6 kompnt =  poczet.7 przyjmować. 3 nam yślić się. 9 spór.



J a  znowu mówię: „Moja Mościa Pani! W ielka mię tu  od 
WMM. Pani potkała przymówka, ale nie tylko mnie, ale i cały stan 
rycerski, kiedy WMM. Pani mizerny żołd nasz, za który trzeba 
krwie i życia każdej godziny nie żałować, to jest czterdzieści, a naj
więcej sześćdziesiąt złotych, wielkim mianować raczysz żołdem. To 
WMM. Pani racz wiedzieć, że, gdyby żołnierze z tego kontenci 
byli żołdu, każdy i sam do zgrzybiałej starości pewniebym go nie 
odstępował; ale, ponieważ tam tę rzucam dla teraźniejszej szarżą, 
WMM. Pani życzliwe ofiarując usługi, to snadź, że pożądanego 
spodziewam się żołdu, o który z WMM. Panią w targ  wchodzić nie 
chcę, ale puszczam się na respekt i tę, w której nie powątpiewam, 
dyskrecyą, czekając łaskawej od WMM. Pani deklaracyi“.

Odpowie ona: „Mój Mości Panie! Dyć to każdy, a i sam 
WMM. Pan podobno tak czynisz, że, kiedy sługę przyjmiesz, sam 
z nim wręcz mówisz i opowiadasz mu przyszłej jego usługi powin
ności i kondycye, żeby wiedział, jako panu służyć i jakiej się też 
za swoje usługi spodziewać wdzięczności. Więc tedy i mnie po
dobno to ujdzie, choś sama przez się rozmówię się w tem z WMM. 
Panem oraz i deklaruję, jeżeli WMM. Pan tego afektu jest, to 
i dziś jeszcze, jeżeli też dla- wielkiej powagi, to już do ju tra 11.

Na co znowu mówię tak: „Nie damską, ale kawalerską 
WMM. Pani przyznać w tem muszę uwagę i rozsądek, kiedy 
WMM. Pani tę obserwujesz rzetelność, którąż i moja zawsze rada 
widzi fantazya, żeby w każdym terminie dobrze umyśloną pręd- 
kiem słowem deklarować intencyą, a to druga, że wdzięczniejsza 
jest zawsze z ust pańskich, niżeli przez kanclerzów, aw izacya', 
której ja, jakakolwiek mię potka, jako pożądanego od Boga wy
glądam m usztułuku2, jeżeli pocieszna, podziękuję, jeżeli przeciwna, 
za złe mieć nie będę, bo snadź, że niebieska nie inaczej każe 
ordynacya“.

Mówi ona na to: „Zdobić to nikogo nie może, kto szczerą 
przyjaźń jaw ną oddaje niewdzięcznością. I  ja  musiałabym w tem 
mieć sumnienia skrupuł, gdybym, widząc WMM. Pana afekt szcze
ry, nie miała go podobnym oddawać afektem. I, jeżeli w tem jest 
dobrego sługi stateczna wola i umysł, znajdzie tu  pana i miejsce; 
zasługi zaś, że są na dyskrecyi dane, dlategoż osobliwszego mogą 
spodziewać się respektu.11

Dopiero ja podziękowałem. W ypisować, co się przy afek
tach mówiło, siłaby. A potem — miałem wyrostka Dzięgielow- 
skiego, co grał na skrzypcach i śpiewał ładnie — kazałem mu za
śpiewać: „Niech komu nadzieja ściele Różnych fortun na myśl 
wiele; J a  już będę tryum fował, Kiedym szczęśliwie stargow ał“. 
Domyślili się, co się dzieje, po tej pieśni. Przyszedł do nas brat 
jej rodzony: „W ierę3, siostrzyczko, a godziłoż się to, nie radząc

1 oznajm ienie. 2 rnusztuluk =  nagroda. 3 zaprawdę.



się nas? Ale dobrze i tak, chwała Bogu!11 Ona się om aw ia1, że tu  
nic niemasz, tylko że pieśń śpiewają taką, jak i ma w sobie tekst, 
a oni już wmawiają gwałtem, że „jużeś deklarowała11, piją za 
zdrowie: vivat! Pierścień jej obaczy wszy u mnie na palcu, temże 
bardziej potem tańcować, podpijać, jak  to bywa! Już tedy bez 
wszelkiej ceremonii poczęliśmy z sobą mówić de tempore2. Ona 
powiedziała: „Choćby i jutro, gdyby nie piątek11. J a  jednak, po
dziękowawszy za deklaracyą skutku prędkiego, mówię: „Moja 
Mościa Pani! J a  mam rodziców, bez których błogosławieństwa od
mieniać stanu nie mogę, bo takie mam od nich przykazanie. Z  ła 
ski WMM. Pani dosyć mi się stało, kiedy mam słowo, którego rozu
miem, że mi WMM. Pani dotrzymać raczysz; ja  też pewnie takim  
nie myślę być niestatkiem, a w ostatku niech będzie to słowo na 
papierze; ja  za dwie niedzieli tę drogę objadę, wolą rodziców uczy
niwszy, krewnych też' tu  cokolwiek z sobą sprowadziwszy, będę 
kłaniał WMM. Pani i o efekt danego słowa prosiła. — „Żadnym 
sposobem toby być nie mogło, ale zaraz żeby było, jeżeli ma co być".

Już tedy i pan brat Jerzy  accessit3 do tej rady, namawia, pro
si, żeby nie od włóczyć, obiecuje wielkie uczynności, zapisy. Ja k  mi 
tedy poczęli oboje głowę mozolić b rat z siostrą: „Jeno koniecznie, 
żeby to w niedzielę było, dalej nie od włóczyć; pobłogosławią tobie 
rodzice i potem, a jeszcze to ważniejsze, kiedy obojgu błogosławić 
będą11,—już mi też i żal było owej kobiety, widząc jej wielki afekt 
i mówię: „Życzysz WMM. Pani, żeby tak  było?11 Odpowie: „Życzę, 
Bóg widzi, bo ani wiem, czemu mi Bóg do ciebie skłonił serce11. 
Dopiero deklarowałem: „Niechże tak będzie, jak  jest wola boska 
i wola wasza!11

W  niedzielę... poszliśmy tedy do ołtarza, zagrano Veni Crea~ 
tor, wzięliśmy potem ślub.

1 omawiać się — w ym aw iać się. 2 o czasie (ślubu). 3 przyłączył się.
\



L I T E R A T U R A  W I E K U  XVIII .

R 0 2 D 2 I A Ł  71.

Czasy saskie.

Zdziczenie literatury — początki odrodzenia.

§ 71. W całej historyi Polski niema okropniejszej, bardziej 
upokarzającej epoki, jak czasy panowania dwu Sasów, A ugusta I I  
i jego syna, A ugusta III . Już  w wieku X V II było źle, już tryum 
fowały anarchia i złota wolność, ale przynajmniej gospodarzami 
Polski byli Polacy, a jeśli chcieli gospodarować cudzoziemcy, to 
zrywał się naród i wyganiał ich z domu. W  wieku X V III—inaczej. 
Mniejsza o to, że na tronie polskim zasiadali dwaj cudzoziemcy: 
i Batory był cudzoziemcem, ale Batory pokochał Polskę i dbał
0 nią, jak o rodzoną ojczyznę; tymczasem A ugust I I  Polski nie 
kochał, A ugust I I I  zaś nawet nie mógł jej kochać, jako istota 
bez serca i bez mózgu. Bądź co bądź byli to królowie p o 1 s c y, 
nie obcy; stokroć gorszą jest rzeczą, że nie oni gospodarowali, 
tylko obcy królowie, którzy rządzili się w Polsce, jak  głodne 
gęsi w stodole, zwalczając wszelki opór podstępem, groźbą lub 
orężem. Karol X II, król szwedzki, złożył z tronu A ugusta I I
1 wprowadził nań Stanisława Leszczyńskiego, a P iotr Wielki, 
car rosyjski, złożył z tronu Leszczyńskiego i przywrócił go A u
gustowi; po śmierci A ugusta I I  obrano Augusta I I I — pod na
ciskiem wojsk rosyjskich. Podobnej hańby nigdy jeszcze nie 
zaznała Polska, i ona, o której względy niegdyś ubiegała się Euro
pa, teraz stała się jej pośmiewiskiem. 0  naprawie zaś Rzeczypo
spolitej nawet mowy być nie mogło: przecie naprawić ją  mogły 
tylko sejmy, a sejmy zrywano za pieniądze cudzoziemskie: za A u
gusta 11 zerwano sejmów siedemnaście, a za jego następcy nie do
szedł do.skutku ani jeden sejm zwyczajny! Zresztą o naprawie nie 
myślano: społeczeństwo miało wprawdzie oczy, ale nie widziało 
i podawnemu twierdziło, że „Polska nierządem stoi", z tym jeszcze



dodatkiem, że nietylko nierząd, ale i słabość Polski jest jej siłą, bo 
słabej Polski potrzebują sąsiedzi, a tego, kogo się potrzebuje, 
oszczędza się przecie!... Ogłupienie polityczne szlachty doszło do 
szczytu! Jednostki tylko ńie podzielały tych potwornych poglądów, 
widziały, na co się zanosi, i chciały ratować Rzeczpospolitą, ale, 
wobec ogłupienia ogółu i bezsilności sejmów, na razie nic sprawić 
nie mogły; a kiedy wreszcie, za panowania Stanisława Augusta, 
mogły, kiedy ogół przejrzał, a sejmy odzyskiwały siłę, — było już 
za późno: nie pozwolili na ratunek sąsiedzi.

Ogłupieniu politycznemu towarzyszył straszliwy upadek mo
ralny społeczeństwa, nieodłączny od ciemnoty. Rozpusta i zbytki 
doszły do zastraszających rozmiarów, — „za króla .Sasa, jedz, pij 
i popuszczaj pasa“; miłość ojczyzny skurczyła się zupełnie w „do
mach i pojedynkowych pożytkach“ (przed czem ostrzegał niegdyś 
Skarga, § 49); łapownictwo senatorów, posłów, sędziów, urzędni
ków stało się chlebem powszednim; religijność, krzewiona po ko
ściołach, szkołach i domach przez ciemne i niemoralne duchowień
stwo,- wyradzała się, schodziła coraz to wyłączniej na bezduszną 
dewocyę, na posty i dyscyplinowanie się, na pielgrzymki, na koro
nowanie cudownych obrazów Matki Boskiej, na uczęszczanie do 
kościołów—nie dla prawdziwego nabożeństwa, tylko dla zwyczaju 
lub dla ciekawości. Resztki tolerancyi religijnej, zanikły; sprawdzi
ły się obawy Potockiego (§ 67): z aryanami załatwiono się już 
w wieku XV II, teraz wzięto się do wszystkich wogóle innowier
ców, których prześladowano, usuwano z izby poselskiej, nie dopu
szczano do urzędów: nie poszła w las nauka jezuicka, nie darmo 
uczyli księża, że Bóg za to tylko Polskę karze, iż cierpi u siebie 
protestantów.

Co i jak  działo się w Polsce, o tem najlepsze dają pojęcie pa
m iętniki kasztelana brzeskiego Marcina Matuszewicza, spisane za 
A ugusta III; odsłaniają nam one w całej nagości okropną zgnili
znę polityczną, umysłową, moralną i religijną społeczeństwa 
w pierwszej połowie X V III w. Autor, sam człowiek nikczemny, 
bez Boga w sercu, do tego stopnia zatracił (czy zapił) sumienie 
i wszelki zmysł moralny, że o prywacie szlachty, o zrywaniu sej
mów, o przedajności sędziów, o rozpuście, o pijaństwie i t. d. opo
wiada z takim  spokojem (czasem nawet z uśmiechem), jakby o rze
czach nietylko najzwyklejszych, ale zupełnie godziwych, które n i
kogo razić nie powinny: Z e z d z i w i e . n i e m  np. opowiada Matu- 
szewicz, że mieszka w Polsce jeden szczególniejszy m agnat (Jan 
Klemens Branicki), chyba niespełna rozumu, skoro... nie chce ty 
kać pieniędzy zagranicznych!,.< '

' L iteratura czasów saskich jest wiernym obrazem społeczeń
stwa: społeczeństioo zdziczało, więc zdziczała i literatura, tracąc 
doszczętnie mądrą myśl i  zmysł piękna. Książki poważniejsze uka
zują się niezmiernie rzadko. Do tych wyjątków należy olbrzymie



dzieło jezuity Kaspra Niesieckiego p. t. Korona polska, najobszer
niejszy w literaturze staropolskiej herbarz, zawierający w sobie 
starannie zebrane wiadomości historyczne o rodach szlacheckich, 
a przez to będący ważnem źródłem do biografii wybitnych posta
ci. Nie to jednak dzieło jest m iarą umysłowości czasów saskich; 
najlepiej charakteryzuje ich ciemnotę księga ks. Benedykta Chmie
lowskiego pod szumnym tytułem : Nowe Ateny albo Akademia, wszel
kiej scyeneyi (wiedzy) pełna, na różne tytułyjjaJć~nd classes (klasyj 
podzielona, mądrym dla memoryału, idyotom dla nauki, politykom  
dla praktyki, melancholikom dla rozrywki erygowana (wzniesiona). 
Co zawiera w sobie ta  księga, o tem poucza ciąg dalszy tytułu: 
„0  Bogu, bożków mnóstwie, słów pięknych wyborze, kwestyi cu
dnych wiele, o Sybillów zbiorze, o zwierzu, rybach, ptakach, o m ate
matyce, o cudach świata, ludzi rządach, polityce, o językach i drze
wach, o żywiołach, wierze, hieroglifikach, gadkach, narodów ma
nierze; co kraj który ma w sobie dziwnych ciekawości, cały świat 
opisany z gruntu  w słów krótkości11. Jestto  więc encyklopedya — 
zbiór wiadomości z Zakresu teologii, historyi, geografii, polityki, 
matematyki, zoologii, botaniki, mineralogii i t. d. Pomiędzy innemi, 
autor odsłania czytelnikowi różne „osobliwe sekrety11, np. skute
czne lekarstwo na ból zębów: „Kość wyjąć z uda żaby, tą  kością 
zębów się dotykać, przestaną boleó“. „Oko jaskółcze włożywszy do 
pościeli czyjej, sen mu odbierzesz... dobry sposób na śpiochów11.. 
Ja k  grad odwrócić? „Chmurze gradowej pokazać wielkie zwiercia
dło i przeciwko niej wystawić, — kędy inędy obróci się“. Ciekawe 
są również wskazówki dla szlachcica, wybierającego się za granicę: 
powinien on, jeśli nie chce „z ojczyzny swojej wyjechać ciołkiem, 
a powrócić wołem", przypatrywać się bacznie temu wszystkiemu, 
co się w obcych krajach dzieje, a więc, pomiędzy innemi, zwiedzać 
rozmaite osobliwości, zwłaszcza kościoły i kaplice, aby wiedzieć, 
„których tam  Świętych deponowane relikwie, jakie obrazy, cuda11; 
a jest tego za granicą co nie miara; w jednem np. mieście włos
kiem „jest wielkiego waloru (wartości) skarb, t. j. pierścień Królo
wej nieba i ziemi, którym  ś. Józefowi zaślubiona była11; gdzie in
dziej znów „jest za szkłem sukienka M atki Najświętszej, kominek, 
na którym  Chrystusowi Panu, sobie i Józefowi ś. jeść gotowała, 
jest i miseczka gliniana, z której karm iła11. Zanim się z domu wy
ruszy, trzeba przystąpić do spowiedzi i „wziąć sobie za przewod
niczkę Matkę Najświętszą, idącą do Egiptu, ś. Rafała, ś. Trzech 
Królów, ś. Expedita za patronów11. Wogóle dzieło Chmielowskiego 
jest przesiąknięte duchem religijności — i fanatyzmu: autor radzi 
np. Polakom, aby „tak z innymi uczynić heretykami, jak  z arya- 
nami uczynili, a jeśli nie można, tedy pod jarzmem praw duchow
nych i świeckich ich utrzym ać należy11. Bardzo znamienne są po
glądy polityczne Chmielowskiego: „brylant nieoszacowany Korony 
polskiej—wolność złota"; „drugi dyamentowy fundam ent wolności 
polskiej — libera regum electiou (wolny obiór królów); „trzeci fun



dam ent— liberum veto, gdyż to wolne mówienie na sejmikach i sej
mach jest m atką i duchem wolności, jest niekonającej ojczyzny 
znak, gdy jeszcze gada“. I  o języku ojczystym nie zapomniał uczo
ny autor: jego zdaniem, szanujący się pisarz, a zwłaszcza mówca, 
powinien gęsto przetykać mowę rodzinną makaronizmami i wogó
le wyrazami cudzoziemskimi, bo te są od polskich „ polityczni ej - 
niejsze"; niepolityczne np. są takie wyrazy, jak przeciwnik, dono
siciel, uczeń, prostak, widok, polityczne natomiast: adioersarz, dela- 
tor, dyscypuł, symplak, theatrum. „Ozyliż to jest gładko: Zalecam 
się W Pana baczności? Ładniej podobno: Rekomenduję mię WPana 
respektowi1-1. A tak pod każdym „Nowe Ateny" Chmielowskiego są 
książką wysoce znamienną, dają bowiem wyborne pojęcie o upad
ku zarówno zdrowej myśli, jak  poczucia piękna.

Takiemi to bredniami karm ił się umysł społeczeństwa za Sa
sów. Ale najulubieńszym pokarmem były bezmyślne i nadęte pane- 
giryki, których ukazywała się moc nieprzebrana, pisma religijne 
i  ascetyczne oraz kazania, w których często bezmyślność walczy
0 lepsze z dzikością smaku estetycznego. Jako przykład, mogą słu
żyć'kazania jezuity Franciszka Kowalickiego, który (jak to było po
wszechnym wówczas zwyczajem) raz po raz przeplata nauki mo
ralne dykteryjkam i i historyjkami, ubliżająoemi powadze kazalni
cy; prawi np., że „w Monachium na weselu książęcia bawar
skiego pasztet dano, w pasztecie karła, który po odkrytym paszte
cie z szpadą wyskoczył, między półmiskami tańcował z śmiechem 
gości zgromadzonych“. Dla zbudowania słuchaczów opowiadał im 
Kowalicki, że np. „na błoniach poznańskich pokazały się dwie 
Przenajświętsze Hostye w jasności na powietrzu (od Żydów pokłu
te tam wyrzucone były); gromadne bydląt trzody na kolana padły, 
głowami o ziemię biły i swoje Te Deum  mruczliwym rykiem śpie
wały" i t. p.

Ulubionemi książkami do czytania były również kalendarze, 
bez których szlachcic obejść się nie mógł i którym zawdzięczał często 
całą niemal swoją wiedzę, dowiadując się z nich nie tylko o tem, co 
się dzieje na świecie i w Polsce, kto jaki urząd piastuje, gdzie i kie
dy będzie jarm ark i t. d., ale i o tem jeszcze, jak i wpływ wywiera
ją  planety na życie ludzkie, które dni będą feralne, które pogodne, 
a które pochmurne i dżdżyste, „jak daleko jest do piekła", „z k tó
rej strony świat jest okrąglejszy", „czemu podziemne ludzie, do 
nas nogami chodzący, nie patrzą na niebo “ i t. p.

Jak  proza, tak  i poezya czasów saskich jest obrazem nędzy
1 rozpaczy. Rozwlekłe wiersze historyczne (polskie i łacińskie) oraz 
powieści fantastyczne są po większej części .równie niezdarne, jak 
poezya religijna: wierszowane legendy, żywoty świętych i t. p. Jak  
bardzo zdziczała poezya, o tem dać mogą pojęcie Uwagi o śmierci 
niechybnej, dziwoląg wierszowany na temat, że każdy umrżfeć rmT- 
si; autorem jest podobno jezuita Józef Baka. Oto próbka.



Młodym Cny m łodziku, M igdaliku, Czy ty  głuszec, czy ty  wrona,
uwaga. C zerstw y rydzu, Ślepo widzu! D usznych sępów  chw yci szpona.

K w iat m dleje, W ięd n ieje ... T w a głów ka M akówka
Ś liczny Jasiu , M owny szpasiu, W  sw aw oli N ie boli;
Mój słow iku, B ędzie  zyku; T obie w g łow ie skoki, tany ,
Szpaczkujesz, N ie czujesz: Charty, żarty na przemiany:
Śm ierć, jak kot, W padnie w lo t!  Śm ierć kroczy, U troczy,
A zan ie  w iesz, Ż eśm ierć,jak  jeż, Jak  ptaszka,—
Ma sw e głog i, w  szpilkach rogi? N ie fraszka!
U koli D ow oli, W  ślepą babkę gdy śm ierć skacze,
A ż jękniesz i pękniesz... O, czy jed en  m łodzik sk acze?!

§ 72. Na szczęście wśród tych straszliwych ciemności zaczy
nają., ju ż  za Sasów, migotać światełka. M a g n a c i  zwłaszcza, gó
rujący oświatą i ogładą ponad ciemnym motłochem szlacheckim, 
posiadający mniejszą lub większą znajomość tego, co się działo za
granicą, zdawali sobie sprawę z upadku oświaty i ze zdziczenia li
teratu ry  w Polsce. Takim był przedewszystkiem biskup kijowski, 
Józef Andrzej Załuski, nieudolny wprawdzie, a nawet śmieszny, 
juko wierszopis, ale. jako krzewiciel światła, mąż ogromnej zasłu
gi: rozkochany do namiętności w nauce, zwłaszcza w dziejach lite
ra tu ry  ojczystej, i w książkach, zgromadził olbrzymią, składającą 
się przeszło z 200000 tomów, bibliotekę (której katalog ułożył — 
wierszem!) i w roku 1748 oddał ją  na użytek publiczny (w W ar
szawie), a później (1763) podarował ją  na własność Rzeczypospoli
tej. Obecnie cały ten księgozbiór znajduje się w Petersburgu, wy
wieziony tam  z rozkazu Katarzyny.

——r" Inny  m agnat, hetm an polny koronny, Wacław Rzew uski, 
człowiek prawy i zacny, znał literaturę francuską-!  naśladował jej 
utwory, pisząc tragedye na wzór Kornela i Rasyna, a komedye na 
wzór Moliera; jeden to z pierwszych pisarzów polskich X V III w., 
którzy wzorowali się na literaturze francuskiej, przyczyniając się 
przez to. do uszlachetnienia smaku estetycznego. Wywieziony wraz 
z Sołtykiem i Załuskim do Kaługi z rozkazu Repnina (1767), pisał 
Rzewuski na wy gnaniu^ Psalmy pokutne, poprzedzone przedmową— 
Do kochanej ojczyzny: V ' . : .*

W  okropnych czasach, w  pośrodku dni sm utnych,
B ierz się , Ojczyzno, do psalmów pokutnych,
A gd y  cię gn iew ny B ó g  chłosta swym  biczem,
P łacz, jęcz, upadaj przed Jego  obliczem .

W szak  B óg, jak ociec, gd y  dziecię sw e otnie,
C ieszy je  potem i głaszcze stokrotnie:
P o srogich klęskach, po morze, po b itw ie  
D a B óg szczęśliw y los Polszczę i  L itw ie.



Mnie w pięcioletniej przeciągu niewoli
Nie ma niedola, ale twoja boli;
Niech mój surowszy los będzie,—twój miększy!
Niech me nieszczęście,—twe szczęście się zwiększy!

W ychowanie na dworach magnackich było bez porównania 
staranniejsze, niż we dworkach szlacheckich; nauki pobierali nie ty l
ko chłopcy, ale i dziewczęta: prócz gospodarstwa, uczono je histo- 
ryi, geografii, muzyki, rysunków, tańca, a nadto języków obcych, 
zwłaszcza francuskiego (czasem nawet łaciny). Otóż pod wpływem 
tej oświaty rozszerzał się nieco widnokrąg umysłowy kobiet z do
mów wielkopańskich, a jednocześnie budziła się w nich ochota do 
pióra: stąd literatura czasów saskich posiada cały szereg autorek, 
a z tych najznakomitszą jest Elżbieta Drużbacka z Wielkopolski 
(ur. około r. 1695, zm. 1765), uboga szlachcianka, która jednak 
przez czas dłuższy przebywała na różnych dworach wielkopańskich 
i dzięki temu poduczyła się trochę i przetarła między ludźmi. Jako 
poetka, cieszyła się niemałem uznaniem współczesnych; cenił ją 
wysoko sam Ignacy Krasicki, który chwalił jej „moc i dzielność 
um ysłu“, „żywość imaginacyi i wdzięk wyrazów11; inni posuwali 
się jeszcze dalej, nazywając ją Minerwą i „dziesiątą Muzą11. Miner- 
wą Drużbacka nie była; posiadała wprawdzie, jak na owe opłaka
ne czasy, dość znaczne wykształcenie: znała Pismo święte, umiała 
trochę historyi i mitologii, posiadała język francuski, z którego 
przetłumaczyła nawet kilka poezyi; rozsądku miała tyle, że nie 
wierzyła już ani w upiory, ani w opętanych przez dyabła, że rozu
miała, iż ciemnota jest dla narodu klęską, a oświata dobrodziej
stwem, to też wielbiła biskupa Załuskiego, jako założyciela biblio
teki publicznej, ale gruntow nie nie umiała nic, a wyjątkowym ro
zumem ani bystrością umysłu nie grzeszyła wcale, owszem grze
szyła naiwnością. Nie była też ani dziesiątą, ani wogóle żadną Mu
zą: pewien przyrodzony talent miała niewątpliwie, ale, wskutek 
braku gruntowniejszego wykształcenia, nie zdołała, nie mogła go 
należycie rozwinąć i uszlachetnić; jej uczucie nie było ani gorące, 
ani głębokie, a fantazya, chociaż ciągle coś roiła, nie była wcale 
bi^jna; poczucie piękna wreszcie, urobione nie na poetach wieku 
złotego, ale na poezyi w. X V II, także nie było zbyt wielkie, cze
go dowodzą, prócz wyrażeń rubasznych i trywialnych, same już 
ty tu ły  jej poematów, np. Forteca, od Boga wystawiona, piącią bram 
zamknięta, to jest dusza l^dzka~z~piącią zmysłami. Pochwały więc 
współczesnych są przesadne, ale stwierdzają prawdę znanego 
przysłowia: „Na bezrybiu i rak ryba11. Rzeczywiście: w porów
naniu z dziwolągami wierszowanymi czasów saskich poezye, a ra 
czej wiersze, Drużbackiej posiadają pewien wdzięk, a to głównie 
przez szczerość autorki, która, ulegając powszechnemu zepsuciu 
smaku, pisała często nienaturalnie, ale umyślnie na nienatural-



ność się nie sadziła: stąd jej styl nie jest wprawdzie wykwintny, 
ale też nie napuszony, a często nawet posiada miłą prostotę: słu
sznie powiedział jeden z pisarzów X V III wieku, że Drużbąclca 
„przyczyniła się do ożywienia gustu w poezyi'1, i na tem właśnie po
lega jej stanowisko w historyi literatury: jej wiersze są ju ż  zapowie
dzią lepszych czasów. Ujmują nas także w Drużbackiej skrom
ność, poczciwość, dobra wola i miłość ojczyzny: jeżeli pisała wier
sze, to głównie dlatego, że pragnęła, aby one, jak  sama mówi, 
„zawstydziły mylne mniemania o tych, co w Polszczę mięszkają, 
że damy tylko kądziel, męże woły znają". O rozgłos nie chodziło 
jej zupełnie: t o t eż  sama nie ogłaszała swych utworów drukiem; 
wyręczył ją  biskup Załuski, który wybrał z jej poezyi, co lepsze, 
i wydał p. t. Zbiór rytmów (1752).

OwocehTRidbożności Drużbackiej (która zamieszkała pod ko
niec życia w klasztorze) są wiersze i poematy religijne, np. o kró
lu Dawidzie, o Maryi Magdalenie, o dyabłach, szturmujących do 
owej „fortecy, piącią bram  zamkniętej", i t. d. Utwory te nie po
siadają wartości.

O wiele lepsze są wierszowane powieści fantastyczne, zwła
szcza Fabuła o Jcsiążęciu Adolfie. Adolf jest dziedzicem „Roksola- 
nii" (tak nazywa Drużbacka B i a ł ą  Ruś); kraj to dziki i barba
rzyński, co nie przeszkadza, że młody książę jest tak wykształ
cony, iż „akademia w nim miała mięszkanie", pragnie więc wy
szukać sobie równie cywilizowaną małżonkę. Los mu sprzyja: raz, 
na polowaniu, zabłąkał się w puszczy i podczas burzy natrafił na 
jakąś jaskinię, która, jak się okazało, była „stolicą Eola", boga 
wiatrów. Jeden z wiatrów, Zefir, opowiada Adolfowi, że istnieje 
gdzieś na świecie jakaś wyspa szczęśliwości, gdzie panuje cudow
nej piękności bogini. Na prośbę Adolfa zanosi go Zefir na ową 
wyspę; roślinność tu  wspaniała: cytryny, pomarańcze, kasztany, 
cyprysy, rozmaryny, róże, fijołki. Paw wskazuje Adolfowi drogę 
do pałacu „przepysznej struktury": „gdzie ma być kamień, tam 
dyament siedzi, szmaragd z rubinem w tafle układane, nie widać 
nigdzie żelaza ni miedzi, wszystko na szczerem złocie osadzane; 
okna ź kryształów, co je w skałach kopią, drzwi hebanowe, jak 
zwierciadła czyste,... nakoniec, ktoby chciał opisać piórem tę do
skonałość, co zamyka w sobie, z zdumienia staćby się musiał m ar
murem". Z okna pałacu wychyla się przez okno jakaś „młodziu- 
chna panna“ i spuszcza na ziemię koszyk, w który „ładna ogro
dniczka" nakłada kwiatów; Adolf, otulony w „płaszcz niewidomy", 
„wskoczył na koszyk, kwiatami usłany"; „ciągnie kosz dama 
sznurowany wstęgą, ciężar niezwykły z fatygą winduje". Dostał 
się więc Adolf do pałacu i pojął za małżonkę jego właścicielkę, 
cudownej piękności boginię. Po trzystu  łatach szczęśliwego poży
cia (które mu się wydały trzema tygodniami), zatęskniwszy do 
ojczyzny, zanosi prośbę do bogini, by mu pozwoliła odwiedzić



kraj rodzinny; bogini, wydąsawszy się, zezwala. W yjechał Adolf, 
" ale po drodze spotkał jakiegoś starca (imieniem Czas) ,  który go 

udusił. Stąd płynie sens moralny, że „nikt, póki żywy, nie bywa 
niezmiennie szczęśliwy1', taką to już bowiem naturę ma człowiek, 
że nie może ze szczęścia korzystać, że, chociaż mu dobrze, „polep
szenia szuka “.

Wogóle prawie wszystkie utwory Drużbackiej mają na celu 
zbudowanie czytelnika, i ze wszystkich sama autorka wyprowadza 
naukę moralną. Ten cel pouczający widoczny jest np. w poemacie 
opisowym, p. t. Opisanie czterech części roku, k tóry należy do naj- 
udatniejszych utworów Drużbackiej, a którego myśl przewodnią 
wypowiada zaraz na wstępie:

B ogdajżeś przepadł w piekło z ateistą,
T y, który m ów isz, że  B óg nie je s t  Panem  
N i Stw órcą rzeczy! A  któż oczyw istą  
M achinę św iata oblał oceanem?
K to słońce, m iesiąc, p lanety w  sw ym  b iegu  
K om enderował, kto gw iazdy w  szeregu?

P ow iedz: kto słońcu w schód ranny naznaczył?
K to czas w ieczorny w  zachodzie zamierzył?
K to księżyc pełny w części przeinaczył?
K to osiom m ile gw iazdecznym  wymierzył?
K to mleczną drogę, kto czystą jutrzenkę,
K to w św ietną przybrał firmament sukienkę?

Tak więc prawidłowość „machiny św iatau oraz piękność stworze
nia przekonywa człowieka, że jest Bóg, który to wszystko stwm- 
rzył: i tę właśnie wiarę pragnie wpoić autorka w serca swoich 
czytelników, oburzając się na tych, co w istnienie Stwórcy nie 
wierzą. W  tym celu opisuje kolejno piękności natury  na wiosnę, 
w lecie, na jesieni, w zimie, a przy sposobności—i zajęcia ludzkie 
w każdej porze lsoku. Utwór ten jest nowością w poezyi naszej, 
jako pierwszy poemat opisowy, miejscami nie pozbawiony wdzięku,, 
np. w opisie wiosny:

Z ielone lasy  w cieniach rozm aitych  
Z pięknych kolorów liberyje mają:
Insze na brzozach, insze w  gajach krytych ,
Insze na drzewkach nizkich gu st w ydają,.
Insze na buku, grabinie i sośnie,
Insze rra dębie, który sto la t rośnie...

P tasząt rozlicznych g łosy  słychać w gajach,
T e gniazdo ścielą, te  m iejsca szukają,
Te już spokojne, co siedzą na jajach,
Te zaś, choć ślepe, z domków w yglądają:



Temu miód n iesie, m uszkę, tem u mrówkę.
To pyszczkiem  prosi, to nachyla g łów kę...

T u słow ik  w dzięczne przemiany w  sw ym  głosie  
P osy ła  echu, które chętnie niesie  
P rzyjem ny koncert porankowej rosie:
Słychać go w łozach, słychać w ciem nym lesie;
A  gdzie strum yczek, szemrząc, p łyn ie wązki,
P leszcze skrzy dołka, skoczyw szy z gałązki.

Lecz najlepszymi utworami Drużbackiej są satyry, bądź roz
proszone po powieściach fantastycznych, w których Drużbacka, 
na wzór romansów Potockiego (§ 65), przeplata opowiadanie róż- 
nemi uwagami, bądź stanowiące utwory samoistne. W  satyrach 
gniewa się autorka na zbyt światowe życie zamożnego ducho
wieństwa, na młodzież, polującą na posagi, lecz nadewszystko na
pada na różne wady i zdrożności dworów wielkopańskich, którym 
się własnemi oczami przyglądała, jakoto na nieszczerość i prze
sadną grzeczność, na plotkarstwo i obmowy, a zwłaszcza na roz
luźnienie obyczajów. Ńajudatniejszą jest satyra p. t. Skargi kilku  
dam, iv spólnej kompanii będących, dla jakich racyi z mężami swoimi 
żyć nie chcą, będąca ciekawem świadectwem obyczajowem, a wy
mierzona przeciwko rozwodom, w dawnej Polsce rzadkim, lecz 
w X V III wieku coraz to częstszym.

W  pewnym  ogrodzie, pom iędzy szpalery  
W  czas ranny chodząc, szeptałam  pacierze;
Słucham ciekaw ie, że jak ieś afery  
Sekretne mają dam y przy kwaterze;
Siedząc na darniu w figurę kanapy,
Coraz z tabakier zażywają rapy ‘.

N adstaw iam  ucha przez grabiny gęste ,
L iście  mnie sw oim  zasłoniło cieniem;
W id zę łzy  z oczu, a w zdychania częste 
Uważam  i mam litość nad stworzeniem  
P łc i mojej: led w ie  wraz z niemi nie k w ilę,
N ie w iedząc, że to płaczą krododyle.

P ierw sza  zaczyna żal do męża prawić,
Że „jak smok siedzi na łańcuchu w  domu;
„N ic n ie dba, bym  s ię  czem miała zabawić,

■ „S łu gi n ie pytaj,zagrać niem asz komu,
„A ni tak iego , żeby mnie zrozumiał,
„ W  mądrych dyskursach rezonować umiał.

„Jakże tu m ięszkać z takim  domatorem,
„Co ty lk o  w ołom  karmnym krzyżów  maca,

1 rapa=gatunek tabaki.



„Zboże na targi w ypraw uje worem?
„P rostych to osób z taką zrzędą praca!
„K afy 1 w  mym domu nie znajdzie trzech ziarnek, 
„P iw a mi z serem zagrzać każe garnek!"

D ruga głos bierze: „Ach! m iła sąsiadko!
„W ięcej ja cierpię z moim skąpcem męki:
„K aszk i na w ieczór nagotuje rzadko,
„K luczy zza pasa n ie da mi do ręki.
„M uszek, w stąg, szpilek z m arsem 2 k ied y  k u p i,—  
„Jak  z nim ży ć , k ied y  i skąpy i głupi?"

Od trzeciej skarga zachodzi osoby,
Mówiąc: „Praszka to, godna śm iechu sprawa! 
„M nieby zapłakać, gd y  nie znam, co roby 3, 
„Sejm ów nie w idzę, nie w iem , gd zie  W arszawa: 
„Choćby mi boków  nastursano4 w  ciżbie,
„B yłem  z raz była  w Senatorskiej Izbie!

„N ie  w iem , co je s t bal, assam ble, reduty:
„Mój m nie.jegom ość osadził przy kurach;
„P aź do ogona ma łatane buty,
„O blondynow ych 5 nie chce garniturach  
„W iedzieć, żebym  je  m ieć mogła na modę.
„Otóż z tych  racyi z gapiem się rozwiodę!"

Ostatnia mówi: „Jam się w w achlarzyku  
„Pięknym  kochała, gdzie minijatural 
„P ostać ICupida, n iby w ołtarzyku,
„W staw iła , co mu dać mogła natura,
„W szystko  w yraźne w  tak subtelnej sztuce 
„B yło ... A  resztę dla żalu ukrócę!

„Mój Satyr, w ziąw szy wachlarz w  grube ręce,
„Jak ją ł w achlow ać, n iby  kow al miechem,
„N ie uważając na członki chłopięce, —
„Rozum iał, że to z pachołkiem W ojciechem  
„Za pasy chodzi, —  złam ał kość słoniow ą.
„Rura!... Za rurę osądził wołową!

„Ja, pełna będąc cholery i żalu,
„Odjeżdżam z domu, porzuciw szy dzieci;
„Na pożegnaniu powiem mu: «Brutalu!
«Już z tobą żyję  rok d ziesią ty  trzeci,—
«D łużej nie m yślę, in tencyi n ie kryję:
«W iedz, w  jakiej cenie są galanteryje!»

1 k afa=kaw a. 2 m ars=m ina groźna, niechętna, ponura. 3 roba=suk-
nia. 4 stursaó=szturkaó, szturgać. 5 b londyna=cienka koronka z jedwabiu
surowego.



Milczałam dotąd, chcąc sek ret zachować 
D la  w stydu, żem też i  ja  białogłową; 
Odtąd zaczynam m ężatki rachować, 
Zam iast pięć panien głupich, co je  zową 
W  ew angelii, że w lampach nie m iały  
Oleju, od drzw i precz odejść m usiały.

J e ś li dla racyi, wyżej w yrażonych,
Kochane panie, szukacie rozwodu,
N ie m iejcie za złe, że w as, rozpuszczonych  
W  sw yw oli, sądzę: polskiem u narodu 
K rzyw dę czynicie, z s ieb ie— śm iechy, żarty;
Honor wasz plącze, że go ły , w ytarty!

Czy słuszna, żeby R zym , nuncyjaturę,
K onsystorz kłócić n iegodziw ą sprawą?
B ó g  dobry, iże piorunową chmurę 
N ie ześle, w  piekło n ie w ypraw i nawą 1;
P rzyjdzie kres, k ied y  z życiem  was rozwiedzie:
B ęd z ie  w iedziała każda, dokąd jed z ieL .

✓

§ 78. Jak  poezye Rzewuskiego i Drużbackiej są niejako za
powiedzią odradzania się piękna, tak ukazują się, już pod koniec 
panowania A ugusta II, pisma prozą, będące już nie tylko zapo
wiedzią, ale objawem i dowodem odradzania się mądrości myśli. 
Tak np. jakiś pisarz, którego nazwiska nie znamy, bo je zataił, 
wydał broszurkę p. t. Rozmowa Polaka z Francuzem: Francuz 
usiłuje przekonać Polaka, że liberum, veto jest szkodliwe i że tron 
dziedziczny jest lepszy, niż obieralny. Inny  autor, wojewoda rus
ki, Jan Stanisłaic Jabłonowski, ogłosił pisemko p. t. Skrupuł bez 
skrupułu , w którem bez żadnego skrupułu odsłonił różne grzechy, 
jakich się Polacy bez skrupułu dopuszczają, jako to: kłamstwo 
i plotkarstwo; kradzież grosza publicznego, przekupstwa, nadu
żywanie liberum veto, próżniactwo, brak miłości ojczyzny i god
ności w wojsku i t. d. Słowem, jest ta  książeczka bolesnym, ale 
zasłużonym rachunkiem sumienia narodowego. Tak więc nie bra
kło już ludzi, którzy zdawali sobie jasno sprawę z tego, co się 
w Polsce dzieje.

A  niebawem znaleźli się i tacy, którzy nie tylko widzieli złe, 
ale myśleli już o środkach zapobiegawczych, o lekarstwach. Ta
kim lekarzem był, pomiędzy innymi, człowiek małej energii, ale ‘ 
dużego rozumu i rozległej wiedzy, znacznego doświadczenia i zło
tego serca, szlachetny i m ądry patryota, król S tanisław  Leszczyń
ski (1677—1766), który, pozbawiony tronn polskiego, długo tułał

1 nawa — łódź (którą Charon przewozi dusze umarłych przez Styks).



'się po świecie, mieszkał to w Lunew ilr, jako książęELotaryngii, to 
we Francyi, jako teść króla Ludwika XV, a nigdy in igdzie  o kra
ju  rodzinnym nie zapomniał. Za granicą poznał urządzenia pań 
stwowe różnych krajów, przestawał też wiele z uczonymi ludźmi, 
znającymi się na sprawach państwa i piszącymi o nich, i coraz to 
jaśniej rozumiał, że, w porównaniu z innemi państwami, w Polsce 
dzieje się źle; więc pragnął ratować ojczyznę, pragnął wskazać jej 
drogę do naprawy i w tym to celu napisał najznakomitsze swe dzieło, 
p. t. Głos wolny, wolność ubezpieczający^, które naprzód obiegło 
Polskę w odpisach, a potem ukazało się w druku (1749). Tego, że 
Polskę trzeba g r u n t o w n i e  przekształcić, zaprowmdzić w niej 
tron  dziedziczny, znieść liberum neto i t. d., nie rozumiał Leszczyń
ski; a zresztą może i rozumiał, tylko nie chciał umyślnie swoich 
poglądów otwarcie wypowiadać, ho, znając swój naród, bojący 
się jak  ognia, wszelkich nowości, wiedział, że projekty gruntownych 
zmian żadnego nie odniosą skutku: przecie szlachcicowi pol
skiemu nie tak łatwo było ćwieka z głowy wybić, że liberum neto jest 
nieodzownym warunkiem istnienia Polski. Oto dlaczego Leszczyń
ski jest w swych projektach nieśmiały, a raczej ostrożny. Tak np. 
nie mówi, że trzeba znieść ze szczętem liberum neto, tylko radzi o g r a 
n i  c z y  ć je, o ile możności: jeżeli np. na sejmie zapadła jaka uchwa
ła, to, choćby potem sejm zerwano, 'ta uchwała powinna już obo
wiązywać. O zniesieniu wolnej elekcyi nie myśli nawet Leszczyń- 
Ei: owszem kocha ją  i podziwia, jako największy przywilej na 
świecie; ale, po pierwsze, doradza, by króla obierał nie cały naród 
szlachecki, lecz sejm—z pośród kandydatów, obranych na sejmi
kach, a po drugie;; domaga się, aby cudzoziemców na tron nie po
woływać. Najwięcej jednak światła na rozum i szlachetność Lesz
czyńskiego rzuca to, co mówi o chłopach. Chociaż chłopi są wzgardą 
powszechną okryci, nie godzi się i nie wolno ich lekceważyć: przecie 
oni są karmicielami i podpoi’ą całego państwa, „oni ciężar podat
ków znoszą, oni wojska rekrutują, oni nas naostatek we wszystkich 
pracach zastępują, tak  dalece, że, gdyby chłopstwa nie było, m u
sielibyśmy się sami stać rolnikami, i, jeżeli, kogo wynosząc, mówie- 
my: pan z panów, słuszniejby mówić: pan z chłopów!" A za to 
wszystko jakąż maj ą chłopi nagrodę? taką, że jęczą w niewoli u panów, 
co jest bezprawiem i pogwałceniem prawa bożego: „Nie wiem, ja 
kiem sumnieniem w państwie chrześcijańskiem lud pospolity tra k tu 
jemy, jako niewolników, nie kontentując się tem, że są poddani;... 
Pan Bóg człowiekowi sine distinctione (bez różnicy) kondycyi (sta
nu) dał wolność: jakiem prawem mu ją  może kto odbierać?" Nie do
syć na tem: niewola chłopów jest niepowetowaną szkodą dla pań
stwa, bo niewola tłum i chęć do pracy i zmniejsza jej wydajność: 
„Jako wolność excitat generositatem animi (pobudza siłę ducha), 
tak  niewola generat (rodzi) gnuśną nikczemność, k tóra się wydaje
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w prostocie naszego pospólstwa, nie myśli bowiem przy swojej bie
dzie sposobić się do żadnej industryi w ekonomii (przemyślności 
w gospodarstwie), ani do żadnych kunsztów w rzemiesłach; pracu
jąc ustawicznie pod kijem, nie robi nic z ochotą, będąc zwłaszcza 
pewien, że i to, coby zarobił, nie jego; i, choćby który miał z natu
ry jakie talenta, nie ma ani serca, ani czasu zażyć ich. . . ;  w każdej 
akcyi p r z y  w o l n o ś c i  znajduje się ochota, przy ochocie emula- 
cya (współzawodnictwo), przy emulacyi doskonałość; dlatego też nie 
mamy ani m anufaktur, bogacących państwo, ani rzemiosł rozmai
tych do powszechnego zażywania i wygodyżycia; trzeba to wszyst
ko z cudzych krajów sprowadzić, siebie ubożąc". Z tego zaś w y 
prowadza Leszczyński wniosek, żer nie znosząc poddaństwa chło
pów , trzeba przynajm niej znieśćieh niewolę, t.j. znieść prawo o przy
kuciu chłopa do ziemi, dać mu na własność kawałek gruntu, z k tó 
rego panu będzie czynsz płacił, oraz pozwolić mu odwoływać się 
od sądu pańskiego do sądów wyższych. Jeden to z najmędrszych 
i najszlachetniejszych pom ysłówliteratury e u r o p e j  s k i e j  wpierw- 
szej połowie X V III w. Prawda, że już dawno domagał się tego 
samego Modrzewski (§ 30), ale wielka myśł jego poszła w zapo
mnienie, to też niemałą jest zasługą Leszczyńskiego, że ją przypo
mniał.

§ p i. Aby jednak odradzająca się, dzięki rozumnym jed 
nostkom, mądrość literatury  mogła wywrzeć wpływ na życi 
społeczeństwa, należało przedewszystkiem wyrwać je z ciemno
ty, której głównem źródłem był opłakany stan oświaty; innemi 
słowy, ze wszystkich potrzep  ówczesnej Polski najbardziej palącą 
była reforma ośiviaty\ bez niej nawet mowy być nie mogło o ratun
ku Polski, już nie tylko jako państwa, ale jako społeczeństwa i na
rodu. Otóż, na szczęście, znalazł się człowiek, który to zrozumiał, 
k tóry o reformie oświaty nie tylko pomyślał, ale i sam jej częścio
wo dokonał; t o t e ż  złotemi zgłoskami zapisało się w dziejach na
szych imię tego człowieka, jako jednego z największych ludzi, ja 
kich miała Polska, jako jednego z jej duchów .opiekuńczych. Był 
nim ksia^dz S tanisław  K onarski, p ijar , urodzony w Żarczycach 
W iększych w województwie Sandomierskiem (1700—1773), reforma
tor oświaty, reformator smaku estetycznego, autor znakomitego dzie
ła  „ O skutecznym rad sposobie", wymierzonego przeciwko liberum 
veto. Jego olbrzymie żasługi uczcili już współcześni: król S tani
sław A ugust kazał bić na jego cześć medale z krótkim, ale wymow
nym napisem: Sapere auso, t. j. Temu, co się ośmielił być mądrym ; 
bo Konarski nie tylko sam był mądry, ale ośmielił się innych mą
drości uczyć, i ta jego śmiałość wydała błogosławione owoce.

Mądrość zaś swoją zawdzięczał Konarski nie tylko przyrodzo
nym zdolnościom i wrodzonej trzeźwości umysłu, lecziwłasnej usilnej 
pracy: nie poprzestał na ukończeniu szkół pijarskich w kraju (któ-



re były równie liche, jak  jezuickie), ale wyjechał za granicę i uczył 
się całe cztery lata w Rzymie, a dwa w Paryżu; zagranicą dopiero 
rozjaśniło mu się w głowie, a jednocześnie serce ścisnęło mu się na 
myśl, jak  bardzo nieszczęśliwa jest jego ojczyzna, nie mająca ani 
oświaty rzetelnej, ani rządu dobrego. A ponieważ kochał ojczyznę 
całą siłą swej wspaniałej duszy, więc już zagranicą przysiągł so
bie, że będzie ją  ratował. I  przysięgi dotrzymał, miał bowiem nie 
tylko wielki rozum i serce gorące, ale nadto tak  rzadką, tak  wyj ą t- . 
kową w Polsce żelazną wolą. Konarski to nie tylko człowiek mądry 
i  zacnego serca, ale i człowiek czynu , dążący do celu krokiem wol
nym, ale śmiałym i pewnym, nie zrażający siężadnemi trudnościa
mi, zbrojny w mądrą, świętą zasadę, którą wypowiedział w sło
wach: „Aleć i grzech jest xvielki i nigdy nie godzi się desperować1' . 
A  w czynach swoich nie myślał o sobie: on, pochodzący ze staro
żytnego i znakomitego rodu, stłumił w sobie odziedziczoną po 
-przodkach ambicyę, nie piął się do zaszczytów, trzykrotnie nie przy
ją ł ofiarowanego sobie biskupstwa i wogóle nie tylko o nagrodę, ale 
nawet o wdzięczność ludzką się nie dobijał, w przekonaniu, że ten, 
kto wiernie służy ojczyźnie, nie pokłada żadnych z a s ł u g ,  tylko 
spłaca jej zaciągnięty d ł u g .  Oto jego własne słowa: „Sprawie
dliwości nie chcę! Nikt  mi nic nie winien: uczyniłem, co byłem 
uczynić powinien; czyż słusznie o nagrodę taki się odzywa, który 
tylko powinność swoję wykonywa? Niemasz zasług: to, co my zo- 

9wiemy zasługi, są tylko ku ojczyźnie wypłacone długi. Ojczyzna nic 
nam nie jest winna: Ona—Pani, my—Jej więźnie, Jej sługi, Jej 
obowiązanih'-.^-;Jej więc wolno krwi, ozdób, fortun naszych zażyć, 
my powinniśmy dla Niej wszystko z życiem ważyć, nie żebyśmy 
się od Niej dopominać nowych wdzięczności lub dzięk mieli, lub 
nagród jakowych". Takim to człowiekiem był Konarski,—jeden 
z najszlachetniejszych ludzi i największych patryotów, jakich kiedy
kolwiek słońce na ziemi polskiej oglądało.

Pierwszym „długiem “, spłaconym przez Konarskiego ojczyź
nie, jest reforma szkół pijarskich, a pośrednio oświaty polskiej wo
góle. W  Rzymie uczył się Konarski we wzorowej szkole (w t. zw. 
Kolegium Nazareńskiem), a w Paryżu pilnie badał zarówno szkol
nictwo, jak  naukę o wychowaniu, k tóra miała wówczas we Fran- 
cyi wybitnych przedstawicieli. Otóż na wzór szkół włoskich i f ra n 
cuskich zreformował szkoły pijarskiew  Polsce, a miał możność po te
mu, piastując godność prowincyała (zwierzchnika) pij arów polskich. 
Zaczął od W arszawy. W' pamiętnym dla oświaty polskiej roku ltyM  
otworzył Konarski w Warszawie swoje Collegium nobilium  (kole
gium szlacheckie) — szkołę i konwikt (pensyonat) dla szlachty, 
t y l k o  dla szlachty,u to przeważnie z możnych rodów; miała wię® 
szkoła charakter arystokratyczny, ale Konarski wiedział, co robi: 
reformę oświaty poczytywał za wstęp i środek do reformy państwa, 
a państwo, przy ówczesnym ustroju politycznym Polski, mogła



reformować tylko szlachta, nadewszystko z możnych indów. I  nie 
zawiódł się Konarski: wychowańcem jego szkoły był, pomiędzy 
innymi, Ignacy Potocki, jeden z głównych twórców Konstytucyi 
3 Maja!

Wielka reforma Konarskiego polega tak na rozszerzeniu zakre- 
rsu nauki szkolnej, jak na ulepszeniu sposobu (metody) nauczania. 
Dawna szkoła nczyła prawie wyłącznie religii, teologii wraz ze scho
lastyką (§ 7), a nadewszystko łaciny. Konarski pozostawił, n a tu 
ralnie, naukę religii, pozostawił i teologię, ale nie pozwolił na zamę
czanie umysłów młodzieńczych zbyt zawiłemi zagadnieniami; scho
lastykę natom iast usunął i wprowadził do szkoły nową naukę
0 świecie, tworzoną przez najznakomitszych, nie średniowiecznych, 
tylko n o w o c z e s n y c h  myślicieli angielskich, francuskich i nie
mieckich; a ponieważ ta  nowa nauka o świecie opierała się już nie 
tylko na samem rozumowaniu, ale i na naukach przyrodniczych 
(a zatem na doświadczeniu), więc i nauk przyrodniczych (zwłaszcza 
fizyki) uczono w szkole Konarskiego. Łacina pozostała po dawne
mu i głównym przedmiotem i językiem wykładowym; ale uczono 
jej lepiej, według nowych podręczników, a nadto ograniczono jej 
rolę, jako języka wykładowego: początkowo uczyła się młodzież po 
polsku, a po łacinie wówczas dopiero, kiedy tym  językiem należy
cie owładnęła; przy takiej metodzie rozwój umysłowy ucznia był 
zupełnie możliwy, kiedy tymczasem dawniej uczeń bezmyślnie kuł 
lekcye ńa pamięć, nie rozumiejąc języka. Nie dosyć na tem. W raz 
z nauką łaciny odbywała się nauka języka ojczystego-, nie stanowiła 
ona wprawdzie samoistnego przedmiotu, ale, bądź co bądź, uczyła 
się młodzież gram atyki polskiej równolegle z łacińską, pisała obok 
wypracowań łacińskich polskie, czytała prócz pisarzów rzymskich 
autorów polskich: Górnickiego (§ 32), Kochanowskiego, Skargę, 
Twardowskiego (§ 62), Potockiego (§ 65) i innych. Baczną uwagę 
zwrócił również K onarski na naukę geografii i liistoryi (powszechnej
1 ojczystej), naukę prawa i matematykę. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Rozumiał Konarski, że jednern z największych nieszczęść Polski 
jest zerwanie związku z nmysłowością zachodnio europejską (§ 50): 
aby go napowrót nawiązać, zaprowadził do szkoły na.ukę języków  
obcych, zwłaszcza francuskiego, i. tym sposobem umożliwił młodzie
ży poznanie literatury i wogóle cywilizacyi francuskiej, która wów
czas (wraz z angielską) stała na czele cywilizacyi całej Europy.

Lecz nietylko umysły, ale i serca młodzieży kształcono 
w szkole: wpajano w uczniów uczucia miłości Boga, człowieka i oj
czyzny, zasady moralności wogóle, a patryotycznej w szczególno
ści, wykorzeniając te zwłaszcza wady, któremi grzeszyło ówczesne 
społeczeństwo polskie, j akoto: prywatę, lekceważenie władzy i praw, 
butę szlachecką, dumę względem niższych, próżniactwo, życie nad 
stan. Bo Konarski wyznawał rozumną zasadę: Szkoła nie dla szko



ły, lecz dla życia , wychowywał więc młodzież na dobrych ludzi 
i dobrych Polaków.

W  tym  samym zupełnie duchu reformował Konarski inne 
szkoły pijarskie, za przykładem zaś pijarów poszli jezuici i inni za
konnicy; tym  sposobem po całej Polsce zaczęła się powoli rozpo
wszechniać rzetelna oświata. I  to jego^pierwsza, wielka, nieśmier
telna zasługa. •. *

A druga, pozostająca w ścisłym związku z pierwszą, jest re
forma smaku estetycznego. Teoretycznie zwalczał zły smak, mia
nowicie zepsucie stylu, w piśmie łacińskiem p. t. 0  poprawie wad 
wymowy [De emendandis eloquentiaevitiis, 1741), w Rtorejlpoddał su
rowej krytyce różne rodzaje zepsutej wymowy, jakie się w litera
turze polskiej utrwaliły, zwłaszcza p a n e g i r y k i ,  nie oszczędzając 
swoich -własnych młodzieńczych utworów, uderzając na ich styl 
barokowy (§ 54) i wogóle na wszystko, co sztuczne i nienaturalne; 
tej zepsutej wymowie przeciwstawia wymowę wieku złotego i (wy
kazuje, że najpiękniejszą zaletą stylu jest prostota i naturalność 
oraz' czystość języka; wypowiedział więc Konarski walkę napuszone
mu stylowi i  makaronizmom. Praktycznie zaś przyczynił się. do 
odrodzenia smaku estetycznego już przez to jedno, że wprowadził 
do szkół czytanie i objaśnianie znakomitych autorów wieku złote
go. Nie dosyć na tem. Istn iał w szkołach zwyczaj (wprowadzony 
jeszcze przez jezuitów w w. XVI), że uczniowie podczas mięsopu
stu  grywali pod kierunkiem nauczycieli tę&trjrmatorski zarówno dla 
rozrywki, jak  dla zbudowania, sztuki bowiem szkolne miały dąż
ność bądź religijną, bądź wogóle moralną (a często panegiryczną— 
dla uczczenia jakiej znakomitej osobistości, np. dobrodzieja szkoły); 
otóż przez ciąg wieku X V II i te sztuki, jak  cała literatura, uległy 
skażeniu smaku, a czasem nie posiadały sensu. Konarski pierw
szy temu zaradził: uczniowie Collegium nobilium  grywali sztuki 
francuskie (Kornela, Rasyna, W oltera) w przekładzie polskim sa
mego Konarskiego, i tym sposobem szerzyła się znajomość pięknej 
literatury francuskiej, a jednocześnie uszlachetniał się w młodzieży 
zmysł piękna. A nie poprzestając na przekładach, napisał K onar
ski dla teatru szkolnego sztukę własną wierszem p. t. jCragedya 
Ępaminondy  (1756), która jest pierwszą w literaturze naszej orygi
nalną tragedyą, napisaną na wzór tragedyi francuskich, Cid bowiem 
Andrzeja Morsztyna jest tylko przekładem z Kornela (§ 61), a tra£  
gedye W acława Rzewuskiego (§ 72) powstały nieco później. Zresz
tą  Tragedya Ępaminondy jest utworem słabym, ale odznacza się pro
stotą języka i mądrą myślą przewodnią. Bohaterem tragedyi jest 
znakomity, nad życie kochający ojczyznę, wódz tebański Epaminon- 
das, który w wojnie zLacedemończykami s a m o w o l n i e ,  w b r e w  
p r a w u ,  przedłuża sobie term in sprawowania naczelnego dowódz
tw a nad wojskami o całe cztery miesiące: on wie wprawdzie, że za 
to grozi mu kara śmierci, ale i to wie, że, gdyby dowództwo prze



szło w ręce nowych, niedoświadczonych wodzów, wojna byłaby 
przegrana; po świetnem zwycięstwie nad Lacedemończy kami (w bi
twie pod Leuktrą r. 371) wraca do ojczyzny i oddaje się w ręce 
sprawiedliwości; oskarżyciele, ludzie zawistni, ciemni i przewrotni, 
trzym ając się ściśle litery prawa, żądają, by go śmiercią ukarano, 
ale nie pozwala na to lud tebański, wdzięczny mu za ocalenie ojczy
zny. Jakaż więc jest myśl przewodnia sztuki? Taka, że, chociaż 
prawa rfależy szanować, ale „prawo, choćby najświętsze, prawem 
być przestaje, kiedy szczęściu ojczyzny przeciwnem się staje11. Inne
mi słowy, pragnął Konarski wpoić za pomocą swej tragedyi w um y
sły młodego pokolenia to przekonanie, że wszelkie prawo, choćby 
poczytywano je  nawet za świętość narodową, jeżeli jest dla pań
stwa szkodliwe lub zgubne, powinno być zniesione.

A cóż ogół szlachty polskiej poczytywał za największą świę
tość narodową? Złotą wolność i jej „źrenicęw — liberum veto. Otóż 
Konarski postanowił przekonać szlachtę, że liberum veto jest „szczę
ściu ojczyzny przeciwne11. I  ta  walka z liberum veto stanowi trzeci 
wiekopomny czyn jego. Pomyślał o niej po raz pierwszy w roku 
1732, kiedy to na sejmie August I I  miał rozdawać buławy hetm ań
skie; ale sejm nie doszedł do skutku: zerwano go, jeszcze przed 
obiorem marszałka, za powodem Potockich, którzy przy rozdaw
nictwie buław mieli być pominięci. Przerażony i oburzony tem 
bezprawiem, już wtedy powiedział sobie Konarski, że spisze swoje 
uwagi „nad nędznymi naszymi sejmami‘‘ i ogłosi je drukiem „za 
Pana Boga łaską i pomocąu. Ale nie śpieszył się, wiedząc, że głos 
jego długo jeszcze, wobec ciemnoty społeczeństwa, będzie głosem 
wołającego na puszczy; dopiero po latach blizko trzydziestu, kie
dy widział, że jego reforma oświaty zaczyna już wydawać owoce, 
poważył się ogłosić drukiem swoje dzieło O skutecznym rad sposo
bie, wydając naprzód część pierwszą (1760), a po niej, w rocznych 
odstępach, części dalsze: drugą (1761), trzecią (1762) i czwartą 
(1763)- Główne myśli tego dzieła są następujące.

W Polsce panuje straszliwa anarchia i okropny upadek mo
ralny: „Trybunały i sądy niesprawiedliwe i często bez wstydu 
przedajne, krzywoprzysięstwo..., obrócone już prawie w nałóg 
i w naturę...; wojska zbyt mało...; bojaźń jakaś, lichość.umysłów 
i podłość generalna opanowała wszystko...; interesów prywatnych, 
ambicyi, emulacyi, łakomstwa taka moc jest, iż zda się, iż w nas 
pamięć o Rzeczypospolitej i ojczyźnie wygasła, jakby każdy oby
watel kraju o niczem więcej myśleć nie powinien, tylko, żeby jem u 
dobrze było, choćby wszyscy zginęli...; skarb koronny od wielu 
miastek cudzoziemskich publicznej kasy uboższy i gorzej rządzo
ny...; handle w kraju cale upadłe..., poddaństwa niezmierne ubó
stwo..., m iast i miasteczek ruina...; opresjm od sąsiadów nieznośne, 
zewsząd granic uszczerbki i gwałty...; w domach własnych bezpie
czeństwo fortun, żon i życia od domowych i od obcych najazdów



i kup swawolnych stracone; nieugaszone między panami niesnaski; 
elekcye urzędów, posłów, sędziów tak  zakłócone i niepodobne, że 
chyba ukradkiem z wielką wszystkich praw wiolencyą (pogwałce
niem) udać się gdzie mogą; sejmy, sejmiki niegodziwie bez ustan
ku rwane, że od 70 lat jeden tylko ordynaryjny sejm rachować się 
może...; niesława, hańba, słabość, sromota, upadek na wszystkiem 
całego narodu... Rozpacze wielkie po całym kraju, że już nigdy le
piej nie będzie i być nie może". Jednem  słowem, „Rzeczpospolita 
jest, jak  dom albo stary i wielki okręt, ale dawno lub nieopatrzony, 
lub zwierzchu tylko gdzieniegdzie łatany, do ruiny zaś i zniszcze
nia dążący, jeżeli gruntownie zreparowany nie będzie". Są wpraw
dzie tacy, których zdaniem napraw a okrętu byłaby jego zgubą, bo 
przecie „Polska nierządem i nieporządkiem stoi'1. „Trzeba być — 
mówi na to Konarski — nad wyrażenie wszelkie niczemnego rozu
mu, trzeba naprzód postradać cale naturalnego rozsądku, trzeba 
być srogiego nad takiemi ojcz3'zny nieszczęściami serca, nad któ
re być większe nie mogą, trzeba być tej M atki wyrodkiem, ktoby 
takim  wierzył maksymom". Nie, nie stoi Polska, ale ginie nierzą
dem, a jeżeli tak, to trzeba ją  na gw ałt naprawiać. Ale od czego za
cząć naprawę? Od tego oczywiście, bez czego o naprawie mowy 
Ryć nie może. A bez czego naprawa jest niemożliwa? Bez sejmu, 
bo tylko sejm może ją  podjąć: „gdy sejmy niszczeją, wszystko 
niszczeć mnsi i niszczeje; co w ciele dusza, to są w Rzeczypo
spolitej sejmy, co ciało bez duszy, to Rzeczpospolita bez sejmów". 
Tymczasem sejmy nie dochodzą do skutku, bo je zrywają. A więc, 
żeby naprawić Polskę, trzeba nasamprzód pomyśleć o tem, aby 
sejmy dochodziły do skutku, t. j. o skutecznym rad sposobie. M y
ślą o tem, mówi Konarski, różni i różne podają sposoby; jedni 
np. radzą, aby nie wolno było zrywać sejmów „z prywatnej 
przyczyny", tylko „z publicznych racyi"; a na to Konarski: 
Głupstwo! „Żaden jeszcze sejm nie był nigdy zerwany z interesu 
ojczyzny, ale zawsze z prywatnych interesów i partyi, powleczo
nych dobra ojczystego kolorem". AVogóle wszystkie sposoby, ja 
kie różni wymyślają na to, by sejmy dochodziły do skutku, są 
albo wręcz głupie, albo połowiczne, „nie w cel, lecz koło celu bi
ją " — „są to jak  śmiertelnie choremu liczne a nieskuteczne lekar
stwa, póki się na własne przeciw tej chorobie i na prawdziwe 
nie trafi"; jeden jest tylko skuteczny sposób — nie pozwolić na 
sejmów zrywanie, które „większy i cięższy grzech jest, niż na j
większe kryminały w świecie: rabowania, palenia, świętokradz
twa, zabójstwa, bo ten, co sejmy rwie, wszystkim szkodzi, kraj 
cały przyprowadza do klęski, miliony ludzi bez rządu nieszczęśli
wymi czyni; jest grzech, który zemst}^ woła na osobę i pokole
nie takiego od sprawiedliwego Boga". Aby zaś nie pozwolić na 
ten grzech, trzeba usunąć możliwość jego popełniania, to jest 
znieść raz na zawsze, na sejmach zarówno, jak na sejmikach, libe



rum veto, tem więcej, że ono nie jest i nigdy a nigdy nie było 
prawem, tylko „wprowadzonym zwyczajem". A skąd powstał 
ten zwyczaj? Stąd, że już w w. X V I obowiązywała obrady sej
mowe zasada jednomyślności, t. j. zasada, że te tylko uchwały 
są ważne, na które się wszyscy posłowie zgodzą; liberum veto nie jest 
niczem innem, tylko parodyą tej zasady. A zasada to fałszywa 
i zgubna, ludzie bowiem są ludźmi i nie mogą się zawsze na je 
dno zgodzić; a jeżeli tak, to wraz z liberum veto należy znieść za
sadę jednomyślności i  wprowadzić zamiast niej zasadę rozstrzygania 
wszystkich spraw większością głosów — na wzór innych krajów za
chodnio-europejskich.

Całe więc dowodzenie Konarskiego możnaby streścić tak: 
Polska ginie nierządem , a zatem, żeby nie zginęła, potrzebuje rządu; 
rządu bez sejmów być nie może, bo tylko one rządzą Polską, a zatem 
sejmy muszą dochodzić do skutku; póki istnieje liberum veto, sejmy 
do skutku dochodzić nie mogą, a zatem trzeba znieść liberum veto. 
W szystko to tak proste, że, zdawałoby się, nie potrzebuje dowo
dzenia, bo chyba tylko człowiek, obrany z rozumu, może wątpić, 
że państwo bez rządu ostać się nie może. Otóż to właśnie, że ogół 
społeczeństwa owoczesnego był obrany z rozumu, skoro wierzył 
w potworną zasadę: „Polska nierządem stoi", a, liberum veto po
czytyw ał za najwyższą mądrość. W iedział o tem  doskonale K onar
ski i dlatego to uzasadnieniu prawdy, jasnej, jak  słońce, poświęcił 
aż całą książkę w czterech obszernych częściach, u m y ś l n i e  po
wtarzając każdą niemal myśl raz, drugi i trzeci (bo, jak  mówi, 
„i milion razy toż samo nie zawadzi i trzeba powtórzyć11) i każdą 
myśl szczegółowo uzasadniając zapomocą rozumowania; a rozumo
wanie jego jest nie tylko logiczne, ale i niezwykle jasne i przystępne, 
jak przystało na książkę, przeznaczoną dla dorosłych... dzieci, a do 
tego poparte całym szeregiem faktów historycznych; tak np. wykła
da Konarski historyę wszystkich zerwanych sejmów polskich, aby 
przekonać czytelnika, że wszystkie zerwano dla pryw aty i ze szko
dą dla kraju; opisuje też szczegółowo ustrój państwowy krajów 
zachodnio-europejskich, w których wszystkie sprawy w parlam en
cie rozstrzygają się większością głosów. Lecz nie tylko do rozumu, 
ale i do serca czytelników umie przemawiać, to uderzając w ich 
miłość własną i ambicyę, to odwołując się do ich miłości ojczyzny, 
to oburzając się, to grożąc. Wogóle pod względem logiczności rozu
mowania, gruntowności, jasności i  przystępności wykładu oraz 
umiejętności przemawiania do czytelników, dzieło Konarskiego nie 
ma sobie równego w całej literaturze politycznej niepodległej Pol
ski. To też zrobiło swoje: przekonało, jeżeli nie wszystkich, to bar
dzo wielu, że liberum veto jest zgubą dla Polski i zbrodnią, i wogó
le przyczyniło się niemało do uleczenia społeczeństwa ze ślepoty. 
A tak  nietylko na polu szkoły i literatury, ale i na polu mądrości



politycznej jest Konarski poprzednikiem, a po części sprawcą tego 
odrodzenia duchowego, które przypada na czasy Stanisłwa Augusta.

Do nieczytelnika, to jest do tego, który tej nie chce czytać książki.
Azali raczysz te słów kilka przeczytać? O to cię więc, nieczytelni- 
ku, ile mogę, upraszam, abyś ni źle, ni dobrze o tej książce nie mó
wił, jeżeli czytać jej nie chcesz, a czytać do końca samego. Mogęż 
o co sprawiedliwszego cię prosić? Bo jakże masz sądzić o rzeczy, 
którejeś dobrze i pilnie nie zważył? Ta się więc książka czytelników 
nie stracha, ale się nieczytelników obawia. Jeżeli zaś przemożesz 
na sobie, abyś ją  całą cierpliwie przeczytał, natenczas feruj na nię 
d e k re t1, jaki ci się podoba. Ufam rozsądkowi i sprawiedliwości 
twojej, ufam twej ku ojczyźnie miłości. Niech ci Bóg da zdrowie!

Relacya2 prawdziwa, jakim sposobem i z jakiej przyczyny sejm 
warszawski r. 1732 był zerwany. Był to sejm trzeci, na konkurencyi 
do buław rwany przed marszałka elekcyą; bo, ponieważ, według 
prawa, po obranym marszałku dystrybu ta3 powinna nastąpić wa- 
kansów, tym trzeba było nie dopuszczać marszałka elekcyi, którzy 
z rozdania buław być nie mogli kontenci. Przyjaciel tedy mój, 
człek godny (bo go nie wymieniam), ...bijąc się w piersi, taką czy
nił mi relacyą, którą słowami jego i ja, choć nadto potocznemi, 
uczynię.

«Już  się cale po kilku niedzielach sejmu zaniosło na marszał- 
«ka elekcyą i już stanąć miała zapewne nazajutrz, ci więc, którzy 
«rozdania buław, komu król chciał, nie chcieli, zjachali się na ra- 
«dę, po której, włożywszy mi w kieszenie po pięćset czerwonych 
«złotych, obligowali4 mnie, abym szukał między posłami i znalazł 
«koniecznie, któryby sejm ten podjął się f zerwać i nie dopuścić 
«obrania marszałka. Noc całą po Nowym Świecie, po Solcu, po 
«Wielopolu, po Nalewkach, po Pradze zjeździłem; n ikt lepiej, jak  
«ja natenczas, esencyi warszawskiego nie skosztował błota: po naj- 
«błotniejszych ulicach, kącikach i chatkach capax subiectum5 szu- 
«kałem, któryby się tak  wielkiego mógł podjąć dzieła. Mówiłem 
«przeszło ze trzydziestą, którzy mi się zdawali potrzebniejszymi, 
«posłami, dawałem czerwonych złotych tysiąc, którem z kieszeni 
«chciał liczyć: asekurowałem 6 aż do trzech tysięcy czerwonych 
«złotych, bom miał plenipotencyą na to, że je za dwie godziny do- 
«liczę. Cnota niepotrzebna tych Ichmościów i nadto poczciwości 
«(jak mi się natenczas zdawało) do desperacyi mnie przyprowadza
n a ; kląłem ich, łajałem, beształem. P iąta godzina zrana bije, bie- 
«gnę do cudownej Crucifixi 7 kaplicy, daję taler na mszą świętą,

1 ferować dekret =  w ydaw ać sąd. 2 sprawozdanie. 3 rozdawanie.
4 obłigow aó=zobo wiązywać. 5 odpowiedniej osobistości. 6 asekurow ać=nbez-
pieczać, obiecywać. 7 Ukrzyżowanego.



«aby mi niebiosa pobłogosławiły znaleźć aby jednego poczciwego, 
«któryby wziął pieniądze i ten sejm kaduczny1 zerwał. Bardzo mo- 
«dliłem się gorąco: szło mi o punkt honoru i o mój kredyt; wie- 
«dzieli, że mam przyjaciół,—pokazałoby się było, żemnic n iew art. 
«Jeszcze trzy godziny nabłąkałem się po błotach, pot się leje ze 
«mnie, jeszcze z kilkunastą posłami mówię, ofiaruję, perswaduję, 
«płaczę, aby mieli nade mną kom pasyą2, a sejm ten który z nich 
«podjął się zerwać. Darmo! Począłem skarżyć się na moje nie- 
«szczęsne wyroki. Pół do dziesiątej bije. O, ja  nieszczęśliwy! jużże 
«ten sejm przeklęty dojdzie! jużże stanie marszałek! Gdym był 
«znowu przed Farą, w takowych rozpaczach postrzegam wysmu- 
«kłego panicza; para za nim czeladzi; zda mi się, żem go widział 
«w Izbie. A do tego wszyscy mi się natenczas zdawali posłami. 
«Pytam się z komplementem, czy poseł. Odpowiada: „Do usług 
*WMó Pana, poseł". — „Przepraszam najuniżeniej, bom dosyć wi- 
«dział summam activitatem 3 w Izbie WMMć. Pana, alem teraz tak 
«zakłócony, tak zmęczony, że sam pojąć się i, co gadam, nie mogę. 
« Proszę to, do Kamzeta, poślę po gdańską wódeczkę".-  W eszliśmy... 
«Niosą gdańską cynamonkę ze złotem. Zapijamy po kieliszku kie
liszek , zaczynam perorę 4: „Idzie o zgubę ojczyzny, idzie o salwo- 
«wanie5 nas wszystkich etc., trzeba ten sejm niegodziwy i niebez- 
«pieczny koniecznie zerwać; niemasz człeka, któryby tej nie widział 
«potrzeby, ale bojaźń jakaś wszystkich obleciała posłów. Ja  
«wWMMci Panafizyognomii, za pierwszym razem, jakem tylko miał 
«honor widzieć go w Izbie, w oczach i na jego czole coś heroiczne- 
«go postrzegłem i przysięgam, że mi ta myśl o WMMci Panu przy- 
«padła: ten będzie Achillesem, ten jeden może swego czasu w naj- 
«większej potrzebie salwować ojczyznę". Widziałem, że mój jego- 
«mośó to moje proroctwo z dobrą gracyą przyjął. „To pewna—od- 
«powiedział — że mi na sercu nie zbywa"! 1 rwał się do fordy - 
«m entu6. — „Niemasz czasu — mówię — oto moment zbawienia 
«ojczyzny, już się sesya podobno zaczyna: zmiłuj się nad tą Matką 
«strapioną i poczciwymi wszystkimi! Za fatygę WMMci Panu, ile 
«musisz się podobno od tum ultu 7 schronić, in  omnem casum 8, ja- 
«ką chcesz sumę, mam przy sobie; a jeżeli mało, mam plenipoten- 
«cyą, na ile zechcesz". Nie pyszny pachołek i dosyć tani, lubo skó- 
«ra na mnie drżała, jak  on tu  sumą kilku tysięcy czerwieńców za- 
«brzęknie! Ale galantom poczciwy tak mi mówi krótko: „To praw- 
«da, że czasu niemasz, lecz panowie obiecują wiele, aby chudego 
«pachołka narazić, a potem, jak  mówiemy, każą wyszczwać albo 
«wypchnąć z pokoju. J a  sam widzę rzetelnie nieuchybną 9 potrze-

1 dyabelski. przeklęty. 2 kom pasya=w spólczucie. 3 ogromną ruchli
wość. 4 perora =  przemowa. 5 salwować =  zbawiać. 6 fordym ent == kord 
za pasem. 7 tnm ult=zam ieszanie. 8 na wszelki wypadek. 9 n ieu cliyb n y=  
nieodzowny.



«bę i stotysięcy racyi tego sejmu zerwania, ale potem, wiesz WMć 
«Pan, co za sekwele 1 idą za takim  azardem 2“. Przerywam: 
«„Pięćdziesiąt nas, a ja  zaraz na czole z nimi w tyle WMci Panu 
«z gotowemi szablami będziemy: nie masz cale czego się obawiać, 
«piekłu samemu z garła WMci Pana wydrzemy“! — „To dobrze — 
«mówi — ale, jeżeli mi WMć Pan tu  zaraz trzechset czerwonych 
«złot,ych nie wyliczysz, nic z niczego nie będzie11. Tu jakby mnie 
«niebieska ogarnęła jasność: „A, dobrodzieju! —- wykrzyknę —
«a, Salwatorze ojczyzny! a, podporo i filarze wolności! a, panie 
«mój!“... Nagle, do kieszeni siągnąwszy, cztery mi się razem wy- 
«mknęły ładunki, co zaraz mój kochanek bystrooki postrzegł; tru- 
«dno cofnąć się było: „ Xę, nę — mówię — ojcze ojczyzny i dobro
d z ie ju  mój! nę i więcej, warteś milionów kroćstatysięcy za tak 
•'piękną odwagę!11 I  dałem mu czerwonych złotych czterysta. Tyl- 
«ko ładunki rozerwał, żeby widział, że nie miedź, i w kieszenie 
«wsypał, a przysiągłszy mi na etc. i na wszystkę swoję poczciwość 
«i na cnotę, że sejm ten bezbożny zerwie i nie dopuści marszałka, 
«on do Izby -pobiegł, a ja  mojej ekspedycyi raport sunąłem się 
«uczynić. Aż on mnie znowu pod Zygmuntem zaziajały napada. 
«Włosy na mnie stanęły i zmartwiałem cały. 0 , nieszczęście mo
j e ,  jużże po wszystkiem! Aż on mnie do ucha mówi: „A jakąż dam 
«racvą protestacyi mojej?11 — „A, Mci Panie bracie, sto tysięcy ra- 
«cyi! wszak sam mówiłeś, że widzisz wielką tego sejmu zerwania 
«potrzebę“! A  mnie samemu tymczasem nic na pamięć przyjąć 
«nie mogło naprędce. Uderzyłem się w ciemię, i przyszła mi 
«jak może być najcelniejsza i najsprawiedliwsza racya. Więc, 
«nie bawiąc, mówię: „Mów WMć Pan tak: ponieważ prawo każe 
«na pierwszym dniu marszałka obrać, a my już, przeciw oczywi- 
«stemuprawu, kilka niedziel na tej trawiemy elekcyi, zatem, solenis- 
«sime3 o zgwałcenie prawa tego protestując się, wychodzę. Repeto - 
«wał4 mój mołojec kilka razy me słowa, ale nigdy nie mógł trafić 
«do końca i powiedział, że „to jest przydłuższa oracya, trzebaby ją 
«skrócić“. Takem musiał swego dyscypuła5 blizko do pana Roj- 
«kiewicza prowadzić i tam  tę tak  straszliwą cycerońską mowę mu- 
«siałem mu napisać etc.»

Dalszą opuszczam relacyą: wszak pomniemy, że ten sejm 
na tej racyi i protestacyi był w czasach naszych zerwany.

Co to jest mala consiliorum forma6, gdzie o jednym nietykanym 
i strasznym bałwanie tudzież o drugiem bożyszczu, i czy szlachectwo 
i wolność być może bez niego? Początek wszystkich nieszczęść i złe
go, że rady nie mamy. Rady nie mamy, że nie dochodzą sejmy

1 sekwela =  następstwo. 2 azard (hazard) =±= odważny czyn. 3 najso- 
lenniej, najuroczyściej. 4 repetować =  powtarzać. 5 dyscypuł =  liczeń. 
6 zła rad (sejmów) forma.



i dochodzić nie mogą.' Sejmy nie dochodzą i dochodzić nie mogą... 
nie dla zapam iętania/ i złości ludzkiej, bo nacya nasza nie jest gor
sza od inszych, które były i są, państw i Rzeczypospolitych, w k tó
rych, gdyby była takaż rad forma, jak u nas, niewątpliwie tożby 
się samo działo, co u nas. Sejmy nie dochodzą nie tak dla fakcyi 2 
i pryw at panów, bo i ci nie gorsi i nie bardziej interesowani są, jak  
we wszystkich Rzeczachpospolitych i krajach panowie, a tam  się 
nie zrywają rady... Sejmy nie dochodzą nie tak  dla fakcyi i postron
nych potencyi3, bo te, lubo czasem niemało psują, ale my sami im 
sposób psowania sejmów naszych daliśmy. Sejmy nie dochodzą nie 
dla niestarania się o sejmy czy dworu 4, czy panów, bo to, gdyby 
było największe, mało albo nic... przy takiej sejmów formie doka
że. Sejmy nie dochodzą nie dla dyffidencyi5 jakich między Maje
statem  i wolnością, boć naostatek domowa to między ojcem i dzieć
mi sprawa: może król znaleźć sposoby skonwinkowania 6 zawsze 
Rzeczypospolitej, że jej dobrze życzy, i Rzeczpospolita—skonwin
kowania Pana, że mu jest życzliwa i wierna. Te wszystkie i tym 
podobne, które rwania sejmów dawać zwykliśmy, przyczyny mogą 
zawsze niezmiernie i będą zatrudniać sejmy, ale rwaćby sejmów, 
gdybyśmy je należycie zordynow ali7, nie mogły. Sejmy tedy nie 
dochodzą i dochodzić nie mogą ze złej wewnętrznie rad formy.

Co to zaś jest ta zła wewnętrznie obrad naszych forma? Było 
takie za bałwochwalczych jeszcze czasów (jak piszą) stare, bardzo 
wielkie i rozłożyste, bogom, osobliwie bożyszczu, nazwanem Per- 
kun, poświęcone pod Wilnem drzewo, i taka była przeciw tem u 
idolum 8 religia i o niem opinia, iż, ktoby ważył się rękę lub sie
kierę na to drzewo podnieść, i on sam i z całą familią i ze swojem 
miał zniszczeć potomstwem. Ja k  się zaś chrześcijańska w Litwie 
wiara szerzyć poczęła, długi czas, jeszcze i za chrześcijan, na ów 
dąb starożytny nikt się nie śmiał odważyć. Naostatek, wiarą 
dobrą wsparty, kapłan jeden bałwanu tego, tak od wszystkich czczo
nego, między chrześcijanami więcej cierpieć nie mogąc, porwawszy 
siekierę, jeden, drugi, dziesiąty i setne ciosy dał staremu dębowi. 
Lud, to ^idząc, do siekier się rzucił i pracy dopomógł, bałwan się 
obalił i, z wielką ludu chrześcijańskiego radością i śmiechem zrą
bany i zapalony, w popiół się obrócił, a za to nikomu żadnego 
nie stało się nieszczęścia, wszyscy zdrowi i w całości zostali...

W  oczach i u nas jest teraz każdemu drugie, nie tak staro
żytne, bożyszcze, o którem taż sama opinia, że, kto pierwszy na 
niego się miotnie, i sam ze swojem zginie zapewne plemieniem. 
Aleć przykładem heroicznym tej chrześcijańskiej Litw y odważyć

1 zapam iętanie=zapam iętałośe. 2 fakcya — stronnictwo, konszachty, 
spiski. 3 potencya=m ocarstw o, państwo. 4 t. j. dwora królewskiego. 5 dyf- 
fidencya =  nieufność. 6 skonwinkować =  przekonać. 7 zordynow aó=upo- 
rządkować. 8 bałwan.



się raz na to straszne idolum  i z dobrą w iarą spróbować nie wadzi, 
czy można bez swojej zguby dać mu dobry cios, gdyby można, 
i cale śmiertelny... Ale mówmy wyraźniej.

Za skaranie boskie... poczytać potrzeba, że powszechnie na- 
cya... dała się powoli przez zwyczaj wciągnąć w tę opinią, że to jakiś 
osobliwszy jest szlachectwa przywilej i najdroższy ze wszystkich 
klejnotów— moc rwać sejmy i publiczne obrady. Jest wprawdzie ty 
siącami... godnych panów i szlachty, którzy nikczemność tego 
przywileju, a ruinę przezeń ojczyzny doskonale widzą, ale publicz
nie przeciw niemn odezwać się nie ważą, bo jest wiele takowych, 
co mniemają, iż jużby było po szlachectwie polskiem, gdyby szlach
cic nie miał mocy zerwania sejmiku i sejmu. Jeżeli to prawda, toć 
takim  sposobem od początku Polski aż do Jana  Kazimierza, to jest 
do roku 1652, musielibyśmy w narodzie naszym nie mieć żadnego 
prawdziwego szlachcica, bo do tego tam  czasu n ikt jeszcze o tym 
szlachectwa przywileju nie wiedział, żeby szlachcic jeden i każdy 
m iał moc zupełną zerwania sejmów; dopiero Siciński odkrył ten 
nieszczęśliwy szlachectwa zaszczyt!...

Czy nie widziemy, że to chimera jest tylko, którą nam obcy 
ludzie i nienawistni sąsiedzi i niektórzy podobno nasi możniejsi 
panowie wbijają, prywatę swoję nad publiczny przekładający in te
res, perswadując nam, że coś tak  wielkiego sobie na tym  przywi
leju, od przodków naszych nieznanym, zakładamy? Potencye obce 
i niektórzy z nas samych mają swe interesa własne, które chcą 
czyli na Rzeczypospolitej, czyli na królu wymusić, aby dobremu 
naszej przeszkodzić ojczyzny. Ci to są, którzy nam ten klejnot 
rwania sejmów tak  wysoko szacują; ci są, którzy — przez nasze 
usta szlacheckie — publiczne u nas różnymi pretekstami tam ują 
i w niwecz obracają rady;... im to jest dla każdego szlachcica pol
skiego przywilej rwania sejmów potrzebny, aby swoje łatwiej przez 
tylu posłów wyrabiać, czy nasze psować interesa mogli, ale szlach
cicowi żadnemu, ale szlacheckiemu naszemu cale nie jest potrze
bny stanowi, ani niezliczonym d o b r y m  panom polskim...

W ątpić nie trzeba, iż szlachecki stan cały, dopieroż m ądry 
senat, łatwo sobie wyperswaduje, że, kiedy ten, przed kt/b lizko  
stem u przodków naszych niesłychany, przywilej ojczyznę tak  gu
bi, a im cale jest niepotrzebny, toć dla ojczyzny sakryfikow ać1 
go trzeba. Ale tu  cała jest trudność — niektórych z panów, ma
jących w tem nie żaden publiczny, ale swój własny interes, od 
utrzym ywania tego przywileju odwrócić tudzież obcych, potajem
nych nieprzyjaciół naszych. Lecz to nie są niezwyciężone trud 
ności, kiedy senat, szlachecki stan żadne swoje, a wielkie ojczy
zny w tem dobro postrzeże, kiedy i uzna,- że z tego nieszczęśli
wego źrzódła wszystkie na naród spływają nieszczęścia.

1 poświęcić.



A jakże nie z tego jednego źrzódła? 0  czem tu zdrowym 
wątpić rozumem? na co palcem noc pokazywać w północy albo 
dzień w samo południe? Stać bez rady niepodobna królestwu; 
rady na sejmach zawisły; sejmy się ustawicznie rwą... Cóż zaś 
rwie sejmy? Moc w każdego dobrego i złego ręku, zwyczajowem 
b e z p r a w i e m  wprowadzona, rwania sejmów i obrad. M e idę d a 
lej, słów darmo nie psuję To nas jedno rujnuje, to gubi, to je
dno nie da nam nigdy przyjść do rządu i ładu.

Aby poprawić złą rad formę, zważyć wprzód trzeba, że rzecz 
nigdy niepodobna jest, aby zawsze i aby wszyscy zgodzić się mogli na 
jedno w interesach Rzeczypospolitej. Gdyby ludzie... zawsze rozu
mieli jedno, zawsze zgodzili się na jedno wszyscy,... toby ludzie 
być ludźmi przestali. Taka bowiem jednom yślności zgoda jest 
cale nad ludzką naturę. Z jednej strony albowiem... ludzie na 
świecie o wszystkiem między sobą dysputują i według pozoru, jak 
im się rzeczy zdają, nie jak w sobie są, różnemi o nich zdaniami 
między sobą walczą. Z drugiej zaś strony ludzie — z przyrodzenia 
swego i z różności czy temperamentów, czy rozmów, czy własnych 
ich inklinacyi1, jednych drugim przeciwnych, czy z edukacyi i prer 
wencyi2, osobliwie zaś z własnego interesu i prywatnego dobra, — 
tak  są różnych między sobą zdań, woli i opinii, żeby to był niepo
jęty  cud, gdyby zawsze a zawsze w wielkiej liczbie na jedno się 
zgodzili. Nie o wielkiego ludzi zgromadzenia, ale o dwueh tylko 
osób zgodę jak jest trudno, mamy to od Chrystusa Pana upewnie- p- 
nie, gdy tak powiedział, że, „jeżeli dwuch na świecie się zgodzą, 
cuda czynić i góry przenosić będą, wszystko im się na ich prośbę 
stanie...“ A my chcemy, żeby na sejmie kilkuset albo kilka tysięcy 
ludzi różnych rozumów, różnych charakterów, a osobliwie różnych 
i przeciwnych interesów, na jedno się zawsze koniecznie zgodzili!
Nie jest to imaginacya, niepodobna do praktyki? Podobnaż to 
jest, aby całe królestwo, stan cały szlachecki jednostajnie zaw
sze myślał we wszystkiem? Bo, niż w W arszawie jaka sic pra
wem ustanowi rzecz, niż na sejmie interes rezolwowany2 będzie, 
trzeba teraz wprzód, . aby się wszystkie sejmiki, wszystkie wo
jewództwa, wszystka szlachta na to, co na sejmie skonkludo- 
w ane4 ma być, jednostajnie zgodzili. A cóż to za cudotworne 
państwo! cóż za błogosławieni ludzie! cóż to za anieli! cóż to za 
niebo!... Gdyby na sejmikach i sejmach wszyscy jedno zawsze 
myśleli, na jedno się zgadzali, żaden swego nie miał uporu przy 
przeciwnej racyi, cóżby nam braknęło. abyśmy ojczyznę naszę 
niebem nazwać nie mogli, w któremby tak  anielskie, nadnatu
ralne to znajdowało się między wszystkimi pożycie?

1 inklinacya=skłonność. 2 prewencya=uprzedzenie. 3 rezolw ow ać=  
rozwiązać, załatwiać. 1 skonkludować =postanow ić, uchwalić.



A jeżeli to być nie może —jak  być cale naturalnie nie mo
że, i podobniej słońce głos.em ludzkim drugi raz cofnąć, niż że
by kilkanaście lub kilkadziesiąt tysięcy zawsze we wszystkich in
teresach i okolicznościach tę niebian błogosławionych zgodę i jed
nakowe zawsze o wszystkich interesach ojczystych mieli zdanie — 
jeżeli to, mówię, jest niepodobieństwo nad niepodobieństwa wszy
stkie, cóż to za kara boska, cóż to za przepuszczenie z nieba na 
cały naród, że nasz rząd cały, stałość i całe szczęście Rzeczypo
spolitej, nasze życia i fortuny na tej jednej jednomyślenia wszyst
kich chimerze... zakładamy?...

D ystyngw ujm y1 tu  więc w Bogu naszym wszechmogącym 
moc boską, jak  ją dystyngw ują mędrcy, na moc ordynaryjną2, 
którą światem według natury, jemu danej, rządzi, i na moc ekstra- 
ordynaryjną 3, którą nie tylko wszystko nad rzeczy przyrodzenie 
może, ale i świat sam i naturę jednem zniszczyć może skinieniem. 
Bóg sam tedy (śmiele mówić mogę) mocą swoją ordynaryjną, któ
rą światem rządzi, tego uczynić nie może, aby wszyscy ludzie za
wsze byli zdania jednego i jednej woli; bo, ponieważ każdemu dał 
wolność, toć wolne oraz każdemu dał zdanie; musiałby więc 
wprzód znieść ludziom wrodzoną ich własność, niżby ich do jedno
stajnego zawsze, bez nadwrodzonego cudu, przyprowadził chce
nia. Może to, ale cudem wszechmocności swojej, nie, jakom rzekł, 
ordynaryjną mocą. Oo więc Bóg sam nie może zrobić ordynaryjną 
mocą, to my na każdym sejmie ordynaryjnym  i sejmiku dokazać, 
Polacy, chcemy? Czyż chcemy, żeby Bóg nadnaturalnie z nami 
czynił zawsze cuda, ile razy na nasze zjeżdżamy się rady?... Czy 
trzeba, żeby Bóg nas, Polaków, inaczej, a inaczej wszystkie inne 
państwa i Rzeczypospolite rządził,... żeby coś więcej z nami, jak 
z aniołami, uczynił, którzy po kreacyi swojej w oczach boskich 
na jedno zgodzić się nie mogli?...

Jeżeli zaś rzecze mi kto: „A wszakże tyle sejmowi sejmików 
przecięż doszło, toć się wszyscy na jedno zgodzili11,—odpowiadam, 
że naprzód nie mówiłem ja  dotąd, aby nigdy trafić się nie mogło, 
że się wielu na co zgodzą, bo się to i trafia: lecz moja ta  prawda 
jest, że to rzecz niepodobna jest, aby zawsze wszyscy na każdą, by 
najlepszą, rzecz na każdym zgodzili się sejmie. Ale to samo docho
dzenie tak mało sejmów i sejmików pokazuje jawnie, że ludzi wie
lu, lub insze zdania, lub przeciwne interesa mających, zawsze na 
każdą rzecz zgodzić się i mieć jednego zdania, jednej woli nie mo
gą; inaczej gdyby było, toby wszystkie dochodziły sejmiki 
i sejmy...

Panowie polscy! Raczcie to zważyć, czyli godzi się, aby dla 
pryw at waszych utrzymywać nacyą w tym  tak  szkodliwym i niebez-

1 dystyngw ow ać=rozróżniaó, rozkładać. 2 ordynaryjny=zw yczajny .
3 ekstraordynaryjny =  nadzw yczajny.



piecznym błędzie, żeby perswadować szlachcie..., aby się tak  upie
rali i tak w ludzkiej naturze niepodobnej rzeczy na swoich doma
gali się radach, t. j. aby tej zawsze przecudownej jednomyślności 
we wszystkiem wyciągali1 po sobie, która być zawsze naturalnie 
nie może?... Trzeba wielkiego zapamiętania na ojczyznę, zaćmienia 
interesem prywatnym , ktoby... nie życzył nacyi skonwinkować2 
ją  o niepodobieństwie w radach tej cale nadnaturalnej i nadludz
kiej zawsze wszystkich harmonii, dla której sejmów rwania daje 
się pretekst i rady żadne dochodzić u nas żadną miarą nie mo
gą. Tę zaś sobie dobrze wyperswadowawszy prawdę, że ta nie
bieska zgoda między ludźmi niepodobna jest, gdy po ludzku ra 
dzić na sejmach zaczniemy, po ludzku będą stawać sejmy.



R O Z D Z I A Ł  YI.

Czasy Stanisława Augusta.

W iek oświecony. Odrodzenie m ądrości i piękna. ą

§ 75. Święte hasło Konarskiego: „Ałeć i grzech jest wielki 
i nigdy nie godzi się desperować o Rzeczypospolitej “ nie prze
brzmiało bez echa, a jego błogosławiona działalność na polu myśli 
politycznej i oświaty nie poszła na marne: co tylko było w Polsce 
dzielnego i mądrego, nie desperowało, ale rzuciło się do ratowania 
ojczyzny. Ratunek podupadłego państwa i ratunek zdziczałego 
moralnie i umysłowo społeczeństwa— oto dwa główne hasła, przy
świecające za panowania ostatniego króla polskiego działalności 
rozumnych i szlachetnych jednostek.

Lecz uratuwaó Polski, jako państwa, pomimo największych 
wysiłków, które się wzmogły zwłaszcza po pierwszym rozbiorze, 
już nie zdołano: przeszkody, zarówno wewnątrz, jak  i zewnątrz 
kraju, były nie do pokonania. Na tronie polskim zasiadł człowiek 
zdolny i światły, rozumiejący doskonale potrzebę reformy i pragną
cy jej szczerze, ale tak  słaby i chwiejny, tak pozbawiony godności 
królewskiej i osobistej, zmysłu moralnego, silnej woli i wogóle har- 
tu  duszy, że, nie będąc z natury bynajmniej podłym, owszem raczej 
szlachetnym, dopuszczał się czynów haniebnych. Taki król nie 
mógł się cieszyć ani miłością, ani szacunkiem, ani zaufaniem spo
łeczeństwa, tem więcej, że ogół nie mógł mu zapomnieć, że jest nie 
królewskim synem, ale jakimś tam  stolnikiem litewskim, zawdzię
czającym tron Piastow i Jagiellonów nie świetności przodków i nie 
własnym zasługom i nie woli narodu, tylko zbiegowi okoliczności, 
własnym wdziękom i obcej przemocy. Potężną przeszkodą do urato
wania państwa była i ciemnota ogółu, któremu się dopiero po pierw
szym rozbiorze zaczynały powoli otwierać oczy, który z trudem i ża
lem wyrzekał się wiekowych przesądów politycznych i przywilej ów 
szlacheckich—owych klejnotów złotej wolności: liberum veto i wolnej
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elekcyi. Obok ciemnoty była i podłość—podłość magnatów, którzy 
kochali nie ojczyznę, tylko siebie, którzy też za pieniądze zaprzeda- 
wali ją  wrogowi. A wróg nie spał: dopuszczał się gwałtów, sy
pał pieniędzmi, groził wojną, poduszczał braci przeciwko braciom, 
poddanych przeciwko królowi, byleb}7 tylko nie pozwolić nam ra
tować tonącej ojczyzny, a wszystko to — pod pozorem jej dobra 
i wolności. I  ta właśnie przemoc, ta nie mająca sobie równej w dzie
jach całego świata polityka (zdrada Prus!) — to główna, najsilniej
sza przeszkoda, której pokonać nie było można. Bo z przeszkodami 
wewnętrznemi uporano się koniec końcem—na sejmie czteroletnim: 
Konstytucya 3 m aja—to zwycięstwo mądrości nad ciemnotą, szla
chetności i patryotyzm u nad podłością i prywatą, to zarazem świa
dectwo, jakie Polska wystawiła sobie przed Bogiem i ludźmi, że 
mogłaby istnieć nadal, jako niepodległe państwo, że więc jej upa
dek nie był samobójstwem!.. Konstytucya 3 maja oraz powstanie 
Kościuszki ocaliły honor państwa, narodu i imienia polskiego.

Jeżeli się tedy reforma polityczna powiodła, ale tylko teore
tycznie, jeżeli nie ocaliła państwa, to reforma d u c h o w a  nietylko 
się powiodła, ale wydała trw ałe owoce: ocaliła naród! Dokonano 
zaś tej reformy, wstępując w ślady Konarskiego, t. j. krzewiąc 
i ulepszając oświatę. Niemałą zasługę pod tym  względem położył 
król, który, urzeczywistniając myśl Adama Czartoryskiego, gene
rała ziem podolskich, założył w Warszawie Szkołę rycerską; jestto 
pierwsza świecka, pierwsza payistwowa szkoła w Polsce-, uczono 
w niej nietylko wojskowości, ale i miłości ojczyzny, to też jej wy- 
chowańcy wykształcili się nietylko na dobrych oficerów, ale i na 
gorącyęh patryotów: tu tajto  pobierali nauki Kościuszko, Niemce
wicz, Fiszer, Mokronowski i inni bojownicy wolności.

Lecz epoką w historyi oświaty polskiej jest rokj.773, kiedy- 
to papież Klemens X IV  skasował nareszcie zakon jezuitów: wraz 
z zakonem przestały istnieć i szkoły jezuickie; trzeba je było zastą
pić nowemi. I  oto szkolnictwem, które się dawniej znajdowało iv rę
kach duchowieństwa, teraz zajęło się państwo: na tym samym prze: 
klętej pamięci sejmie (1773), który, pod laską zdrajcy Ponińskie- 
go, podpisał pierwszy rozbiór Polski, stworzono mstytucyę, która 
odegrała błogosławioną rolę w historyi narodu polskiego: podkan
clerzy litewski, Joachim  Chreptowicz, wystąpił z wnioskiem, aby 
w s z y s t k i e  wogóle szkoły sekularyzować, t. j. odebrać zarząd 
nad niemi duchowieństwu, a oddać go państwu, poświęcając na 
ich utrzymanie część funduszów pojezuickich; wniosek przyjęto, 
i tym sposobem powstało pierwsze na całym świecie ministeryum  
oświaty. Komisy a Edukacyjna — instytucya, która miała najwyż
szą władzę nad wszystkiemi szkołami i wogóle nad całem wycho
waniem publicznem we wszystkich ziemiach polskich, ocalałych 
od pierwszego rozbioru. A  sprawowała tę władzę znakomicie, bo 
też jej członkami byli (pomiędzy innymi) tacy ludzie, jak  Andrzej



Zamojski, Ignacy Potocki, Adam Czartoryski, Hugo Kołłątaj, J u 
lian  Niemcewicz, ks. Grzegorz Piramowicz (były jezuita), najznako
mitszy pedagog polski X V III w. Przyświecała Komisyi mądra za
sada Konarskiego: „Przez reformę wychowania do odrodzenia oj
czyzny"; reformowała więc Komisya szkoły w tym samym wogóle 
duchu mądrości, moralności i patryotyzmu, co Konarski, tylko że 
byłato reforma i śmielsza i bez porównania szersza: śmielsza, bo, 
kierując się słuszną zasadą, że „umiejętność języka polskiego jest 
sama przez siędla Polaka celem nauki jego“, a łacina—tylko „środ
kiem i drogą", wprowadziła Komisga do wszystkich szkół języic ojczy
sty, jako tuykładowy, szersza zaś — nietylko dlatego, że objęła 
wszystkie szkoły, niższe i wyższe, ale i dlatego, że ogarnęła 
wszystkie warstwy społeczeństwa w myśl zasady: „Nie całość jed
nego stanu, ale całość narodu całego jest prawem najwyższemu. 
Zajęła się więc Komisya wychowaniem zarówno mężczyzn, jak ko
biet (po raz pierwszy w Polsce!); wprawdzie własnych szkół żeń
skich nie zdołała założyć, ale organizowała pensyonaty prywatne, 
w których uczono religii i moralności, języka polskiego, arytm ety
ki, geografii i historyi (zwłaszcza ojczystej). Zajęła się również 
(znów po raz pierwszy w Polsce!) oświatą ludu, bo rozumiała, że 
(jak opiewa jej ustawa) „nieinasz innego sposobu wyprowadzenia 
ludu z ciemności i błędu, z pochodzących najwięcej z tego źrzódła 
wad i występków, jako nowe pokolenia zaraz w początkach ich ży
cia oświecać, drogę im cnoty ukazywać, a czynną edukacyą serca 
do zamiłowania powinności ukształcać i do wykonywania obowiąz
ków samym skutkiem i zwyczajem wprawiać11. Uczono więc w szko
łach ludowych (parafialnych) religii, obyczajności, czytania i pisa
nia, rachunków, a nadto udzielano różnych wiadomości praktycz
nych, np. o miarach i wagach, o gospodarstwie. Wogóle bowiem 
zadaniem szkół Komisyi było, obok ukształcenia umysłów i uszla
chetnienia serc, wychowanie p r a k t y c z n e .  Dlategoto i w szko
łach średnich (t. zw. wydziałowych i podwydziałowych) uczono 
nietylko religii i nauki moralnej (z której nie wyłączano „obowiąz
ków politycznych,... będąc bowiem wszyscy synami ojczyzny i zwią
zku pospolitego społecznikami, wszystkim też wiedzieć należy, cze
go po nich wyciąga powinność takiego stanu“), języków, historyi 
i geografii, matematyki i nauk przyrodniczych, ale nadto: prawa, 
rolnictwa, ogrodnictwa, miernictwa; nie zaniedbywano też hygieny, 
ze względu, że „zdrowie jęSt rzeczą najdroższą i najpotrzebniejszą 
na świecie". Przystąpiła wreszcie Komisya do reformy akademii 
wileńskiej i krakowskiej. W arto pamiętać, że reformatorem aka
demii krakowskiej był ks. Iiugo Kołłątaj, który wypędził z niej 
scholastykę, a wprowadził prawdziwą naukę; i byłato uroczysta 
chwila, kiedy (r. 1781) znakomity uczony,yTan Śniadeckiy wygłosił 
w akademii publiczną pochwałę Kopernika "(Sfory dawniej za „he
retyka" uchodził), i to już popolsku, nie połacinie!



Pomimo przeszkód, jakie napotykała w swej działalności Ko- 
misya (zwłaszcza ze strony byłych jezuitów i ciemnej szlachty, k tó 
ra  lamentowała np., że łacina przestaje być językiem wykładowym), 
dokonała wielkiego dzieła: zreformowane przez nią szkoły, sze
rząc rzetelną oświatę, były potężną dźwignią duchowego odradza
nia się narodu, które też, zapoczęte jeszcze przez Konarskiego, 
szybko postępowało za St. Augusta, a po upadku Polski nietylko, 
że nie utknęło, ale szło dalej i wspaniałe zaczęło wydawać owoce 
(zwłaszcza w literaturze). Pięknie i słusznie powiedział Kazimierz 
Brodziński, że „Komisy a Edukacyjna była kotwicą, która okręt oj
czyzny nad-przepaścią utrzymałau.

§ 76. \Lecz była jeszcze inna potężna dźwignia oświaty, a za
tem i odrodzenia duchowego narodu: zreformowana, mądra i szlachetna 
literatura. Dokonano zaś tej reformy przy  pomocy literatury (i wo
góle umysłowości) francuskiej^''

Francya owoczesna stała na czele umysłowości europejskiej, 
chociaż nie ona, tylko Anglia, stworzyła nowe prądy życia umy
słowego, które były dalszym ciągiem prądów, wytworzonych przez 
humanizm. Jnż humanizm (a później reformacya) wypowiedział 
walkę różnym powagom (§ 9); w wieku X V II walka ta przybiera 
corazto ostrzejszy charakter: uczeni angielscy przestają np. wie
rzyć w prawdy religii objawionej, głoszone przez Kościół, i usiłują 
własnym rozumem wyjaśnić zagadki świata. Wogóle, zamiast śle
pej wiary, zaczynają się samodzielne badania, oparte na rozumowa
n iu  i doświadczeniu, oraz krytyka tego wszystkiego, co dawniej poczy
tywano za bezwzględną prawdę. Ten prąd umysłowości nazywa się 
racyonalizmem — od wyrazu łacińskiego ratio: rozum; to tylko bo
wiem poczytywano za prawdę, do czego dojść może rozum o w ła
snych siłach. A więc np. racyonalizm nie odrzucał wiary w Boga, 
ale odrzucał naukę kościelną o Bogu, jako o Istocie jednej we trzech 
osobach, rządzącej bezpośrednio światem i ludźmi; głosił naukę, że 
Bóg raz na zawsze stworzył prawa, rządzące światem, a więc sam 
nie potrzebuje rządzić nim ciągle i bezpośrednio; nauka ta nazywa 
się deizmem. Nie odrzucał zasad moi’alności chrześcijańskiej, ale 
dowodził, że rozum ludzki o własnych siłach, bez Objawienia, może 
dojść do tych samych prawd moralnych. Tak więc jedną z cech 
racyonalizmu angielskiego jest krytyka religii objawionej. Drugą 
cechą jest krytyka pojęć politycznych i społecznych. Dawniej wie
rzono, że władza królewska pochodzi od Boga: racyonalizm uczył, 
że to nieprawda, że panujący zawdzięcza swą władzę jedynie do
browolnej umowie z narodem, a jeżeli tak, to naród ma prawo wy
magać odpowiedzialności za rządy; uczono nadto, że jedna warstwa 
społeczna nie powinna posiadać większych praw od innej, domaga
no się równouprawnienia powszechnego, upominano się o prawa 
człowieka. Inną cechą racyonalizmu angielskiego jest walka z ciem
notą wogóle, lenistwem umysłowem i wstecznictwem, np. z pogią-



dem, że wszystko jest dobre i mądre, co stare i dawne, z różnego 
rodzaju przesądami i zabobonami.

Racyonalizm angielski już na początku X V III wieku zaczął 
się krzewić we Francyi i na gruncie francuskim dochodził często 
do krańcowości. Deizm np. zamieniał się na ateizm, na zupełną 
niewiarę w Boga, w nieśmiertelność, a nawet w samo istnienie du
szy. W olter, jeden z najznakomitszych i najrozgłośniejszych w ca
łej Europie pisarzów francuskich X V III stulecia, wierzył wpraw
dzie w Boga, ale odmawiał Mu wszechmocy, a objawioną religię 
poczytywał za zabobon, za głupstwo i oszustwo, popełnione przez 
Kościół; ulubioną i prawie jedyną jego bronią w burzeniu tradycyi 
i powag były drwiny, śmiech, sarkazm, często niegodziwe szyder
stwo. Inni posuwali się jeszcze dalej, zaprzeczając istnieniu Boga 
i pierwiastku duchowego w człowieku, dowodząc nawet, że wiara 
w jednego Boga jest zła i szkodliwa, i t. p. I  krytyka pojęć poli
tycznych doszła we Francyi do ostateczności: powstał pogląd, że, 
jeśli panujący zawdzięcza swą władzę dobrowolnej umowie z naro
dem, to naród ma prawo nietylko żądać od niego odpowiedzialno
ści, ale wymówić mu miejsce, t. j. złożyć go z tronu, a nawet po
zbawić go życia, co też zrobiono podczas rewolucyi. Tak więc ra- 
cyonalizm francuski (jak niegdyś humanizm włoski, § 9) podkopy
wał zasady religii i moralności chrześcijańskiej. Wogóle (jak 
wszystko na świecie) miał racyonalizm swoje złe strony; ale miał 
i dobre: upominając się o prawa dla człowieka, bez względu na je 
go ród, majątek i zajęcie, uzasadniając i rozpowszechniając ideję 
wolności, sprawiedliwości i równości społecznej, stał się racyona
lizm potężną dźwignią postępu społecznego w duchu demokratycz- 
nym; a wielbiąc rozum, jako najwyższą potęgę człowieka, głosząc 
hasła oświaty, nauki i krytycyzmu, domagając się wolności sumie
nia, słowa i druku, burząc odwieczne przesądy i zabobony, był po
tężnym czynnikiem postępu umysłowego ludzkości. To też słusznie 
wiek X V III nazwano wiekiem oświeconym.

Do Polski cywilizacya francuska zaczyna napływać już w wie
ku XV II, od czasów W ładysława IV, ogarniając jednak zrazu ty l
ko dwory wielkopańskie (§ 61); za Sasów jej napływ staje się coraz- 
to silniejszym i szerszym (§ 72 i 74); dopiero jednak czasy St. A u
gusta są dla Polski wiekiem oświeconym. Dzięki corazto częstszym 
wyjazdom młodzieży polskiej do Francyi (oraz napływowi do Pol
ski nauczycieli-Francuzów), szerzy się znajomość języka francu
skiego, a wraz z n ią—znajomość literatury francuskiej; ukazują się 
przekłady dzieł francuskich, corazto głośniej rozbrzmiewają hasła 
racyonaliznru, corazto częściej słychać, że rozum to potęga, że 
największą klęską Polski jest ciemnota, że więc „trzeba się uczyć, 
upłynął wiek złoty!" Otóż krzewicielką haseł oświaty i postępu staje 
się literatura..

Na jej rozkwit wpłynął w znacznej mierze sam St. A ugust



który, rozumiejąc, że literatura jest potęgą, bo urabia opinię pu
bliczną, wystąpił nietylko jako mecenas (opiekun) literatów i uczo
nych, zachęcając ich dopisania słowem, podarunkami i pieniędzmi, 
ale nadto jako ich kierownik. Co czwartek odbywały się u króla 
uczty (obiady czwartkowe), na których rozmawiano o różnych waż
nych sprawach, literackich, naukowych, społecznych, politycznych, 
a wśród rozmowy zwracał król uwagę swych gości na ten lub ów 
przedmiot, który w literaturze poruszyć należało, np. na potrzebę 
równouprawnienia mieszczan ze szlachtą; za inicyatywą to króla 
powstało jedno z najznakomitszych dzieł literatury polskiej 

t  X V III w.: Historya narodu polskiego Naruszewicza. Nie dosyć na 
tem. W  r. 17R5 otworzył król w W arszawieJna placu Krasińskich) 
pierwszy teatf'publiczny, który się niemało przyczyniał do krze
wienia oświaty, a to przez ośmieszające wstecznictwo i ciemnotę 
komedye satyryczne. Miała więc literatura stanisławowska pewien 
ścisły, określony kierunek: pisarze już nie błąkają się samopas, jak  
to było w wieku XVII, ale, jak żołnierze, zwartą ławą kroczą ku wy
raźnie wytkniętemu celowi: ku oświecaniu społeczeństwa.

L*W)0zegoż uczyli pisarze stanisławowscy? Jak  pisarze francuscy, 
tak  i oni wypowiedzieli, w imię rozumu i postępu, wojnę przeszło
ści: ciemnocie i wstecznictwu; ale u nas walka ta  nie doszła do ta 
kich ostateczności, jak we Erancyi; ateizm np. był u nas rządkiem 
zjawiskiem. Racjonalizm  polski był umiarkowany; jak  Komisya 
Edukacyjna, reformując szkoły, „szła środkiem pomiędzy ślepem 
do starych obyczajów przywiązaniem a niebezpiecznem nowości 
chwytaniem", tak literatura umiała zachować rozumną miarę 
w walce z przeszłością: głosiła hasła postępowe, ale okazywała na
leżny szacunek tradycyi, o ile jej pierwiastki nie były złe albo g łu 
pie, a przynajmniej nie szkodliwe, pierwiastki zaś szkodliwe starała 
się wykorzeniać, wydając walkę t. zw. sarmatyzmowi (w ujemnem 
tego słowa znaczeniu, § 70). A więc, pod względem religijnym, 
walczyli pisarze stanisławowscy z dewocyą, obłudą religijną, z zabo
bonami, fanatyzmem i nietolerancyą; pod względem społecznym— 
z przekonaniem o nierówności ludzi, z przywilejami szlacheckimi, 
z pychą rodową, z uciskiem ludu wiejskiego i upośledzeniem miesz
czan; pod względem politycznym—z prywatą i nierządem (np. z li
berum veto, tronem obieralnym i t. d.); pod względem naukowym — 
z nieuctwem, łatwowiernością, brakiem krytycyzmu (np. z wiarą 
w istnienie W andy, Lecha, Popiela, z zamiłowaniem do bezsensow
nych powieści fantastycznych i t. p.); w zakresie obyczajów — 
z niechlujstwem, pijaństwem, zawadyactwem (junactwem), manią 
pochlebstwa (panegiryzmem). Z drugiej zaś strony walczono 
z „wiekiem zepsutym “, a więc z mędrkowaniem w rzeczach reli
gijnych, blagą i zarozumiałością, rozpustą i karciarstwem i wogóle 
z rozluźnieniem obyczajów, z niemoralnością, słowem z ujemnemi 
stronam i płynącej do Polski cywilizacyi francuskiej. Krótko mó-



wiąc, usiłowano odrodzić i przekształcić naród zarówno pod wzglę
dem umysłowym, jak  moralnym, zarówno politycznym, jak  spo
łecznym. I  ta  właśnie dążność do uczenia i reformowania, do skie
rowania narodu na drogę prawdziwego, bo nietylko umysłowego, ale 
i  moralnego, postępu stanowi główną cechę i główną zasługę naszej 
literatury stanisławowskiej. Była ona m ądrą i szlachetną m istrzy
nią życia, odzyskała tego ducha obywatelskości i patryotyzmu, ja 
kim jaśniała literatura wieku złotego; i, jak  w wieku złotym Mo
drzewski, Kochanowski, Skarga, tak w wieku oświeconym Naru
szewicz, Krasicki, Kołłątaj, Staszyc są nietylko znakomitymi pisa
rzami, ale szlachetnymi nauczycielami swego narodu.

§ 77. A jak odzyskała literatura mądrość treści, tak odzyskała 
i piękno formy, co zawdzięcza znów wpływowi literatury francu
skiej. Ta bowiem nie utraciła, jak  polska, w wieku X V II piękności 
formy; przeciwnie, wiek X V II był dla niej wiekiem złotym, o czem 
wymownie świadczą tacy prozaicy, jak  dwaj myśliciele: Deseartes 
(Rartezyusz) i Paskal, dwaj kaznodzieje i moraliści: Bossuet i Fe- 
nelon, tacy poeci, jak  dwaj tragicy: Kornel i Rasyn, wielki kome
diopisarz Molier, znakomity bajkopisarz Lafontaine. Piękność zaś 
swoją zawdzięcza literatura francuska X V II w."głównie pilnym 
studyom nad autorami starożytnymi, a stąd Francuzi nazwali ją 
klasyczną, cudzoziemcy zaś—pseudo-klasyczną (t. j. nieprawdziwie, 
fałszywie klasyczną), ze względu, że wielu pisarzów francuskich 
(zwłaszcza drugorzędnych) nie umiało dobrze naśladować wzorów 
starożytnych, naśladując je zbyt niewolniczo, w mniemaniu, że, 
aby pisać pięknie, wystarczy ściśle przestrzegać tych przepisów pi
sania, jakie przekazała potomności literatura starożytna (np. Hora
cy). W  drugiej połowie X V II wieku jeden z poetów francuskich, 
satyryk Boalo (Boileau), napisał wierszem dziełko p. t. L ’art poćti- 
que (sztuka poetycka), poświęcone właśnie wykładowi przepisów, 
których, jego zdaniem, powinien słuchać poeta. Niektóre z nich są 
bardzo słuszne i do sądnego dnia powinny obowiązywać piszących, 
jak  ten zwłaszcza, że język winien się odznaczać czystością, a styl— 
szlachetną prostotą, naturalnością i j a s n o ś c i ą  („Gdy nad poję
ciem sensu potrzeba się trudzić, czytelnik takim  wierszem zaczyna 
się nudziću); ale niesłuszny jest np. pogląd, że poeta winien, jak  
ognia, unikać wyrazów pospolitych, często bowiem wyraz pospo
lity (byleby nie nadto pospolity, plugawy) maluje rzecz tak obra
zowo, że go innym zastąpić nie można; przesadne unikanie wyra
żeń pospolitych jest prostą drogą do nienaturalności stylu, przed 
którą przecie Boalo przestrzegał! Poezya powinna, jego zdaniem, 
naśladować „naturę11, t. j. rzeczywistość, lecz nie każdą, ale tylko 
c y w i l i z o w a n ą ;  a więc np. przedmiotem, najgodniejszym poezyi, 
będzie życie królów, dworzan, bohaterów i wogóle ludzi niepospo
litych, nie żyjących na łonie natury, ale ucywilizowanych; nato
m iast życie ludzi pospolitych (np. ludu wiejskiego) nie nadaje się



do poezyi (bo taki przedmiot będzie „nudny11!) Nałożył więc Boalo 
pęta na t r e  ś ć poezyi francuskiej, która, rozwijając się w myśl je 
go przepisów, przez długi czas była zwierciadłem życia jednej tylko 
warstwy społecznej (zwłaszcza dworu króla Ludwika XIV), a nie 
życia całego narodu. Ten właśnie rozbrat z życiem ogółu stanoioi 
wybitną cechę klasycyzmu francuskiego. Nie dosyć na tem: i na 
d u c h a  poezyi nałożył Boalo pęta; wymaga wprawdzie od poety 
natchnienia i ciepłego uczucia, któreby czytelnika „ogrzewało 
i wzruszało11, ale za główne zalety poezyi poczytuje rozum i zdro
wy rozsądek {la raison et le bon sens), bo zadaniem poezyi jest nie
tylko bawić, ale jednocześnie uczyć, więc do rozumu przemawiać 
powinna; ideałem poezyi jest, aby była piękną prozą: znaczy to ty 
le, co wyrzucić z poezyi uczucie i fantazyę, bez których przecie nie
ma poezyi!! Nakoniec i f o r m ę  poezyi pragnął Boalo zakuć w kaj
dany: poeta, jego zdaniem, powinien pod względem formy naślado
wać arcydzieła starożytne, bo nic piękniejszego nikt nigdy nie wy
myśli; dla każdego rodzaju poezyi są osobne prawidła, od których 
nie wolno ani na krok odstępować; w tragedyi i komedyi np. po
winno się przestrzegać t. zw. trzech jedności: miejsca (nie wolno 
zmieniać dekoracyi!), czasu (wypadek, stanowiący treść sztuki, nie 
może trwać dłużej nad 24 godziny!) i akcyi (sztuka powinna stanoi 
wić jednolitą całość); wymaganie jedności akcyi jest zupełnie słu
szne, ale dwa pierwsze wymagania nie mają sensu.

Cała ta teorya poezyi (rozwinięta i uzupełniona w X V III w. 
przez innego pisarza francuskiego, Batteux) popełniła jeden wiel
ki grzech: prawdą jest, że poetę obowiązują pewne ogólne i nie
zmienne z a s a d y  sztuki (t. zw. zasady estetyczne), ale nie wolno 
narzucać mu drobnostkowych p r a w i d e ł ,  choćby one były ukute 
na podstawie poezyi tak pięknej, jak  grecka i rzymska: przecie nie 
wszystko, co było dobre dla poezyi starożytnej, jest dobre dla no
woczesnej (np. mitologia, którą także zalecał Boalo!); przecie nie 
wolno wymagać od poety, żeby był tylko naśladowcą, żeby dobro
wolnie krępował swobodę własnego uczucia i własnej fantazyi i wo
góle twórczości. Ale to wszystko zrozumiano dopiero później, — 
w drugiej połowie X V III wieku i w X IX ; tymczasem zaś klasycz
na poezya francuska i jej teorya cieszyły się w całej Europie po
wagą i wziętością: wszystkie literatury europejskie naśladowały 
francuską i tym sposobem wszystkie mają swój okres pseudokla- 
syczny.

' . U nas już za Sasów naśladowano poetów francuskich (np. 
Rzewuski, § 72), ale dopiero za St. A ugusta naśladownictwo to 
staje się powszechnem. Więc i u nas Boalo uchodził za powagę, 
chociaż nie wierzono mu tak  ślepo, jak we Francyi: jego poemat 
o poezyi przetłumaczył, a raczej przerobił, Franciszek Dmochow
ski p. t. Sztuka rymotwórcza (1788), ale nie we wszystkiem się 
z nim zgadzał; tak np. słusznie twierdził, że wymaganie jedności



czasu i miejsca w dramacie jest nieuzasadnione, a co większa, ro 
zumiał, że nie wszystko jest „doskonałe z każdej miary, co pisze 
starożytność", że wogóle poeta nie powinien się trzymać dawnej 
sztuki, „jak pijany płota", bo „sztuka, wzięta z przykładów, ście
śnia ludzkie dzieła;... górny geniusz, lotne rozpuściwszy skrzydła, 
za nieprzestępne sztuki wyleci prawidła; pójdzie, gdzie zapęd m y
śli niesie go wysoki, nowe stworzy rodzaje, nowe da widoki;... godni 
naśladowania dawni autorowie, oni są nasze wzory, oni sztuk twór- 
cowie, z ich dzieł się urodziła dla nas trudna sztuka: lecz maż-li to 
być grzechem, że notcych dróg szuka geniusz twórczy, nie chcąc go
ścińcem iść bitym?" Większość jednak pisarzów stanisławowskich po
szła bitym gościńcem: satyrycy naśladowali Horacego, Boala, W ol
tera, komedyopisarze—Moliera, bajkopisarze—Lafontaine’a i t. d. 
Lecz naśladownictwo to nie było niewolnicze i wydało piękne owo
ce: za przykładem Francuzów nasi pisarze troszczą się pilnie o pię
kność stylu, nadewszystko zaś o czystość języka. Wogóle literatura 
francuska odegrała u nas w X V I I I  w. rolę równie doniosłą i poży
teczną, jak w X V I —starożytna: ona to przyczyniła się do odrodze
nia nietylko mądrości myśli, ale i piękna formy. Najlepszem świa
dectwem odrodzenia pięknej formy są poezye Krasickiego i Trem 
beckiego, Historya narodu polskiego Naruszewicza i pisma K ołłą
taja. Wprawdzie nie wzniosła się literatura w wieku oświeconym 
na tak wysoki poziom, na jakim  stała w wieku złotym; wprawdzie 
najznakomitszy poeta tych czasów, Krasicki, nie w art Kochanow
skiemu rzemyka u obuwia rozwiązać: ale w każdym razie jestto 
literatura, godna narodu cywilizowanego,europejskiego, wymownie 
świadcząca, że Polska nawiązała na nowo zerwany w wieku X V II 
związek z umysłowością i sztuką Europy zachodniej.

Czego jednak brakuje, n a  o g ó ł  b i o r ą c ,  naszej literaturze 
wieku oświeconego, to gorącego uczucia, serdecznego ciepła; poezye 
Krasickiego np. są piękne; rozumne, ale uczucia w nich niewiele. 
Ale i pod tym względem zachodzi już zmiana na lepsze: w literatu
rze budzi się serce—pod wpływem samego życia: konfederacya bar
ska, ten ostatni, może nieszczęsny, ale wspaniały w swojej odru- 
chowości, poryw szlacheckiej Polski; a potem pierwszy rozbiór k ra
ju, haniebny czyn Ponińskiego i bohaterstwo Rejtana; jeszcze póź
niej sejm czteroletni z Konstytncyą 3 maja, konfederacya ta rg o -; 
wieka, drugi i trzeci rozbiór i powstanie. Kościuszki: to wszystko 
musiało przyśpieszać bicie serca polskiego, napełniając je z jednej 
strony niepokojem, smutkiem, upokorzeniem, rozpaczą, a z dru
giej... nadzieją i wiarą w miłosierdzie boże. Obydwa te uczucia, 
patryotyczne i religijne, odzywają się w pieśniach konfederatów bar
skich. Pieśni to (nie wiedzieć przez kogo ułożone) nie wykwintne, 
czasem nawet rubaszne, proste, czasem naiwne, ale dlatego właśnie 
tak  miłe, piękne miłością nieszczęśliwej ojczyzny, rozrzewniające 
wiarą w Boga, w pomoc Najświętszej Panny, jako Królowej Koro



ny polskiej, i Świętych polskich, pełne wiary w zwycięstwo dobrej 
sprawy i w świetną przyszłość Polski. W iara ta  dźwięczy najsil
niej w Proroctwie księdza Marka:

Z tak strasznych wojen będzie tortur w iele ,
Miecz krw i niew innej obficie w yleje ,
W ie le  niew innych marnie zgin ie braci,
W sty d , pośw ięcony B ogu, panna straci,
Kapłan z ofiarą przy ołtarzu lęże,
W  toż licho z mnichem zakonnika sprzęże.
Cna góra, złotem otoczona kołem ,
N iech  ufa w  B ogu , nizko bije czołem,
Bowiem  najbliższą będzie strasznej burzy;
D ym  ją  z innemi zarówno okurzy.
K ościoły z ozdób obdarte zostaną,
D n i zgoła w szystk ie  p łaczliw e się  staną.

L ecz się  N ajw yższy tej krzyw dy użali:
N a nich się  sam ych to nieszczęście zwali!
W ięc  czyń twojem u w ieczne dzięki B ogu,
Bo On im przytrze w yniosłego rogu,
A  ty , jak fen iks z popiołów, pow staniesz,
Całej E uropy ozdobą się  staniesz!...

Im  dalej w czas, tem częściej i silniej odzywa się w literatu
rze już nie sam rozum, ale i serce, np. w niektórych satyrach K ra
sickiego i Naruszewicza, w pieśniach religijno-patryotycznych K ar
pińskiego i Kniaźnina, w paszkwilach Zabłockiego, w poezyach 
Niemcewicza, w mowach, wygłaszanych na sejmie czteroletnim, 
w Bardzie polskim Czartoryskiego, a nadewszystko w przepojonych 
miłością ojczyzny, krwią i łzami pisanych pismach Staszyca.

Obok tej uczuciowości prawdziwej, szczerej, gorącej, płynącej 
z miłości Boga i ojczyzny, ukazuje się w literaturze polskiej wieku 
oświeconego nieznana dawnym Polakom uczuciowość fałszywa, 
nieszczera, mdła, jednem słowem, czułostkowość.czyli sentymenta
lizm, t. j. pieszczenie się z własnem uczuciem, np. podziwianie 
własnych łez, własnego nieszczęścia i t. p. Twórcą tego nowe
go prądu- w literaturze europejskiej jest znakomity pisarz fran
cuski, Russo (Rousseau), który, na równi z Wolterem, wywarł 
znaczny wpływ na literaturę i wogóle na umysłowośó polską. In a 
czej, jak  W olter, przemawiał Russo w pismach swoich (pisanych 
prozą, ale będących poezyą) nadewTszystko do serca, bo też sam 
miał serce miękkie i wrażliwe, chociaż, prawdę mówiąc, kochał ty l
ko samego siebie i podziwiał się zawsze i wszędzie; inaczej, jak 
Wolter, wiedział i rozumiał, że serce jest od rozumu nie mniejszą 
potęgą i że ono także ma swoje prawa i swoje praw dy,—że wierzy,



t. j. uznaje za prawdę to nawet, czego rozum nie dowiedzie; kochał 
naturę, zachwycał się nią i upajał, miotał natomiast gromy na cy- 
wilizacyę, twierdząc, że ona to, jako wytwór rozumu, nie serca, 
jest główną przyczyną nieszczęść ludzkich, że, póki ludzie żyli na 
łonie natury  i nie znali cywilizacyi, byli nietylko szczęśliwsi, ale 
i lepsi (co jest, nazywając rzecz po imieniu, wierutną brednią). 
Otóż sentymentalizm w poezyi polskiej powstał właśnie pod wpły
wem Russa (oraz jego naśladowców i wielbicieli); jego najzna- 
mienniejszym objawem są pieśni miłosne, a zwłaszcza tkliwe sie
lanki pasterskie (Karpińskiego i Kniaźnina): występują w nich pa
sterze i pasterki o sercach tak czułych, 'że ciągle wzdychają, tę 
sknią, kwilą, płaczą, jęczą, a wszystko to z miłości nietylko ku so
bie i ku pięknej naturze, ale i ku owcom i baranom. Takie sielan
ki sentymentalne były modne w całej Europie; miały one być 
obrazem rzeczywistości, m iały odtwarzać tak  wielbione przez 
Russa szczęście prostego ludu na łonie natury, a w istocie są pa- 
rodyą rzeczywistości, bo ci pasterze sielankowi do pasterzy pra
wdziwych są tak  podobni, jak  pięść do nosa.
-V Lecz, oprócz tej fałszywej (manierowanej) ludowości, ukazuje 

się w literaturze europejskiej X V III w., mianowicie w angielskiej 
i niemieckiej, ludowość prawdziwa: uczeni ogłaszają zbiory pieśni 
ludowych, a poeci je naśladują. Otóż i u nas, już w X V III w., są 
utwory, odtwarzające życie ludu  bez przymieszki czułostkowości 
i nienaturalności, mniej więcej zgodnie z prawdą, trafiają się 
i pieśni, wzorowane na pieśniach ludowych. Lecz ten pierwiastek 
ludowy w literaturze naszej X V III w. jest jeszcze bardzo słaby, 
zaledwie daje znaki życia; bądźcobądź już jest; z czasem, 
w w. X IX , ten zwrot ku ludowości oraz wciąż wzrastające pod 
wpływem wypadków uczucie patryotyczne przyczynią się do wspa
niałego rozkwitu poezyi.

Tak więc literatura nasza wieku oświeconego, z jednej strony, 
odzyskując mądrość i piękno, odkupiła niejako ruiny, popełnione 
przez zdziczałą literaturę czasóio saskich, i  stała się dźwignią odro
dzenia duchowego narodu, a z drugiej, przez wzmagające się w niej 
uczucie patryotyczne i kiełkujący pierwiastek ludowości, zawiera 
w sobie zarodki przyszłego rozkwitu.

§ 78 . W ażną rolę w h istoryi ośw iaty  i literatury stanisław ow skiej 
odegrały  czasopisma. P ierw sze polskie pismo peryodyczne pow stało  
jeszcze za Jana Kazimierza: w  r. 1661 zaczął się  ukazyw ać w K rakowie 
M erkuryusz1 polski ordynaryjny , dzieje wszystkiego świata w sobie 
zawierający dla informacyi pospolitej. A le rozkw it czasopism przy
pada dopiero na panowanie St. A ugusta, k ied yto  było  ich ogółem  
w P o lsce  blizko 90 (blizko 60 — w  samej W arszaw ie). Oprócz polity
cznych, naukow ych i in ., w ychodziły , za przykładem  A nglii i Francyi,



t .  zw . czasopisma moraMe, których głów nym  celem było  szerzenie  
w  społeczeństw ie cyw ilizacy i w ogóle i  w alka z ciem notą. N a ich czele  
kroczyl.Monitor1, którego redaktorem  b y ł jezuita  Franciszek Bohomo- 
lec z B iałej R usi {17®®-1784), człow iek św iatły  (kształcił s ię  w  R zy 
mie) i zacny, a jednocześn ie bardzo w esoły, — on to je s t  autorem Kurde- 
sza2, znanej pow szechnie piosnki przy kielichu („K aż przynieść wina, mój 
Grzegorzu m iły, bodaj się  troski n igd y  nam nie śn iły , niech i Anulka tu 
zasiędzie z nami! K urdesz, K urdeśz nad K urdeszam i!“ i t. d .). P ostać  
to w ielce zasłużona. Jako nauczyciel szkoły jezuickiej w  W arszaw ie, 
przekształcał w niej pilnie sposób nauczania —  za przykładem  K onarskie
go; i on w ięc, dbały o czystość m owy rodzinnej, w ypow iedzia ł w alkę  
makaronizmom, w ydaw ał dla m łodzieży daw nych historyków  i poetów  
polskich. Troszczył się  także, podobnie jak K onarski, o odpow iedni dobór > 
utw orów  dram atycznych dla teatru szkolnego i w  tym celu  sam napisał, 
przerabiając i skracając sztuki w łoskie i  francuskie (zw łaszcza Moliera), 
szereg  komedyjek szkolnych, w  których ośm ieszał ciem notę i karcił 
niem oralność.

A k ied y  król otw orzył w W arszaw ie teatr publiczny (§ 7 6 ), Boho- 
molec przez d ługi czas zasilał jeg o  repertuar, pisząc „komedye na tea- 
trum " , w  których naśladow ał g łów nie M oliera. Sztuki to słabe, często  
naiw ne, ale bądźcobądź są to pierwsze komedye polskie, na to im ię za 
sługujące, a szanow ne przez rozumną dążność obyw atelską, autor bowiem  
zaw sze pragnął w  nich czegoś nauczyć i coś ośm ieszyć, mniemając, że 
„ten jes t jed yn y  ce l kom edyi, aby, żartując z tego, co je s t  naganne, odra
żało drugich od tego um ysły , która kom edya do tego n ie zmierza, nie  
może się nazwać kom edyą".

Żartuje w ięc  np. Bohom olec z nagannych przesądów szlacheckich—  
w  Małżeństwie z kalendarza (1766). Główną postacią tej kom edyi je s t  
przesądny szlachcic {Staruszkiewicz, który swój rozum zaw dzięcza głów nie  
jakiem uś starem u kalendarzow i i odw iecznem u sennikowi; który za ludzi 
poczytuje ty lko  szlachtę, i to polską szlachtę, bo cudzoziem iec, jego  zda
niem, nie może b yć praw dziw ym  szlachcicem ; w ogóle nie cierpi Starusz- 
kiew icz cudzoziem ców  i piorunuje na nich, że P olskę gubią  i ogłupiają: 
dos\'ć pow iedzieć, że „snom już w ierzyć nie chcą“ ! W ob ec tego nie chce 
zezw olić na m ałżeństw o córki sw ej, E lizy , z E rnestem , cudzoziem cem, cho
ciaż w iernym  sługą  R zeczypospolitej, pragnąc ją w ydać za M arnotrawskie- 
go.v_ który je s t w praw dzie głupi, j ak but, ale Polak i szlachcic, —  i to na
tychm iast: „Patrz — m ów i do córki —  co o dniu dzisiejszym  kalendarz
pisze: dziś dobrze jest brać ślub , kto chce m ieć m ałżeństw o pom yślne 
i dzieci piękne; w idzisz, drugiego dnia w całym  kalendarzu nie znaj- 
d ziesz!“ W  tem  postanow ieniu  umacnia go jeszcze sen: „śniło mi się  n ie
dawno, jak b y  do mojej ow ieczki dw uch w ilków  się  skradało11, dobry i zły; 
to jasne, jak słońce: ow ieczką jest E liza , w ilkiem  dobrym M arnotrawski, 
złym  Ernest! D opiero, gd y  s ię  okazuje, że M arnotrawski to hultaj, w y-

.:&!> dosłownie: upom inacz. 2 kurdesz =  p iosnka przy  k ieliszka (także: 
b ra terstw o, przyjaźń).



rozumiał Staruszkiew icz, że dobrym  w ilkiem  jest E rnest, i oddaje mu 
uszczęśliw ioną córkę. Ośmieszając przesądy szlacheckie, jednocześnie w y 
stępuje Bohom olec w  tej kom edyi w obronie mieszczan.

Za chłopam i zaś ujm tye się w kom edyi Jdan Bobry (1 7 6 7 ) , w  któ
rej poucza, że „nie może chłop panu sprzyjać, je ś li go pan k rzyw d zi11, że  
„niespraw iedliw ość p a n ó w 'je s t m atką tej nienaw iści, którą poddani ku  
nim m iew ają“ . Oto pan H ałaśnicki, „człow iek na utrapienie drugich  
urodzony11, je s t  tyranerfl dla służby i chłopów: „ustawiczne hałasy, ła ja 
nia, przeklęstw a, bicie, m ordow anie11; tym czasem  pan D obrotliw sk i je s t  
dla chłopów „w ięcej, niż ojcem ", „w sm utku cieszy, w  potrzebie ratuje, 
w  chorobie naw iedza i w szelk ie każe czynić w y g o d y 11; to też H ałaśnickie- 
go chłopi nienaw idzą, D obrotliw sk iego ubóstw iają i, k ied y  się  syn  jego  
żeni, składają się d la państwa m łodych na podarunek; przynoszą go  
w im ieniu całej grom ady W aw rek i M aciek, który tak do pana przemh- 
w ia: „Stach, sąsiad mój, powróciwsy z Warsawy , pow iedział nam, że 
pąn  starosta, syn  W pana, ma się  zenie) skoro to gruchnęło po w si na- 
sej, taka radość... pow stała, żeśm y i o robocie i o so b ie  sam ych zapomnieli; 
Bartos nas stary, to w idząc, zawołał: «Ej, dziatki! uczyńm y składankę 
na w esele  nasego panica\»“ A W aw rek, ujrzaw szy pannę młodą, woła: 
„Przysiągsy, ładna, kiedy owo lilijau\ A ta k  wyprowadza Bohomolec 
na scenę lud wiejski— M azurów i każe im przem awiać ich własnym , lu
dowym  językiem .

L ecz najw iększą zasługą Bohom olca je s t  w ydaw nictw o Monitora. 
Pism o to, którego współpracownikam i b y li najznakom itsi pisarze X V II I  w . 
(np. K onarski i K rasicki), przez całe dw adzieścia Jat (1 7 6 5 — 1 7 8 4 ) krze
w iło ośw iatę w duchu umiarkowanego postępu-, przyśw iecało mu w tej 
pracy obyw atelsk iej p iękne hasło: „Jeżeli umrzeć za ojczyznę rzecz słod 
ka, cóż pożądańszego być może, jak  ż y ć  dla n iej11? Z jednej strony, s ta ł 
Monitor na straży relig ii, moralności, rozumnego poszanowania przeszło
ści; ale, z drugiej, ganił lub  ośm ieszał w szystko , cokolw iek w  przeszłości 
b yło  złego, a w ięc pryw atę, w yłączność szlachecką, ucisk chłopów, prze
sądy i zabobony, w stręt do poważnych książek i w ogóle -— ciem notę. 
R ów nie rozumne stanow isko zajął Monitor w zględem  now ych prądów: 
z jednej strony nam aw iał do podjęcia reform politycznych i społecznych, 
upominał się  o prawa dla m ieszczan i ludu i w ogóle w a lczy ł o prawa czło
w ieka, zachęcał do nauki, streszczał francuskie książk i pedagogiczne, a b y  
nauczyć, jak dzieci w ychow yw ać należy, w ykładał zasady sztuki, sło 
wem —  krzew ił oświatę; ale, z drugiej strony, karcił zepsucie obyczajów  
i bezm yślne m ałpowanie francusczyzny, ośm ieszał złotą m łodzież, fircyków  
i  karciarzy, blagierów , m ędrków i n iedow iarków , próżniaków i darmozja
dów; nie darow ał i kobietom , zw łaszcza „żonom m odnym 11, w yszydzając  
ich w stęt do pracy, zam iłowanie do zabawy strojów  i p lotek, przew racanie  
oczami i t. d. N ie przeoczył Monitor ani jednej potrzeby społeczeństw a  
polskiego, nie pominął ani jednej w ady, słowem , odegrał niezm iernie do
niosłą rolę w cyw ilizow aniu  narodu. O w szystk iem  zaś p isał to pow a
żnie, to żartobliw ie, a zaw sze przystępnie i pow abnie, posługując się to roz
praw ką popularną, to  satyrą, to pow iastką, to listem , n ibyto nadesłanym



do redakcyi, i t. d.; tej lekkości tonu nie znała nasza daw niejsza literatu
ra: artykuły Monitora to pierwsze felietony polskie. Oto próbka "(któ
rej autorem je s t sam Bohom olec).

Z Monitora na R. P. 1768. Nro XVIII. d. 3 Marca. W iedząc, fc 
niniejszych czasów  najchętniej now iny czytają, postanowiłem  dla przysłu
g i moich czyteln ików  donosić im niektóre ciekaw ości. Zaczynam.

Z  Warszawy. N iedaw nym i czasy hajduk jak iegoś pana, stargo- 
w aw szy u chłopa furę siana za zł. 10  i  z łożyw szy je  w  wozowni, nie za
p łacił w ięcej, jak  tylko zł. 8 . Chłop dopomina się  reszty z pokorą, upewnia  
go, iż to siano b yło  pańskie, a zatem m usiałby mu (t. j . panu) sw oim i p ie
niędzm i tę  resztę dołożyć; hajduk nie uważa nic na to: w ypycha chłopr 
z wózkiem próżnym na ulicę. Chłop b iedny nie przestaje dopraszać si 
sw ego; hajduk każe mu m ilczeć i kijem  grozi. Z b iegło  się  pospólstw o na 
ten  hałas i słucha ow ego chłopka, ze łzam i k rzyw dę sw oję przekładające
go . N ie podobało się  to imci panu hajdukow i, ile  g d y  w idział, że lud  
chłopa stronę utrzym ywał; przetoż, sądząc przez to swój honor obrażony, 
zb ił mocno kijem sw ego  nieprzyjaciela i z tryum fem  zszedł z placu. 
W szy scy  ludzie są tego  rozumienia, iż się  to stało bez w oli pańskiej, jeśli 
ów  pan m iał cokolw iek  w ięcej spraw iedliw ości nad sw ego hajduka. Jakoż  
to pew na rzecz, że pan nie m usi o tem  w iedzieć , poniew aż się  to ątało 
o godzinie dziew iątej, o której on jeszcze łóżkiem  zw yk ł s ię  baw ić.

Jejm ość pani P ieścicka ciężko na zdrowiu zapadła. Przyczyną jej 
choroby była  śm ierć niespodziana Szarm antki, która pomienionej pani 
najw iększą w  całym  jej dworze b y ła  faw orytką: z nią jadała, z nią kaw ę 
piła, z nią sypiała, z nią w izyty  oddaw ała, z nią i na nabożeństw o do ko
ścioła jeździła. Już drugi raz tej pani krew  puszczono, a poprawy zd ro
w ia n ie w idać. Pom ieniona Szarmantka była  rodem z Bononii, żyła lat 9 , 
wzrostu? b yła  .małego, maści białej, ale na jednem  uszku czarność s ię  prze
bijała; umiała służyć, tańcow ać, w arować i szczekać. P ow iadają, iż przy
czyną jej śm ierci była  służąca, która ją śpiącą nagle obudziła; za tę  n ie
ostrożność pomieniona służąca dobrze je s t  skarana i odprawiona. ■

P odaje się  do w iadom ości, iż za bardzo mierną cenę, to je s t zr 
czerw . zł. 2 0 0 , znajduje się  do przedania papuga bardzo piękna, któr 
um ie kilkanaście słów  pofrancusku; k toby  ją  chciał nabjm, niech się  uda 
do kam ienicy niedaleko szpitala, w k tórym  jest 12 ubogich, nie m ających  
w ięcej na dzień na w yżyw ien ie  całego zgrom adzenia, jak  złotych dwa.

§ J e dnym z najgłówniejszych warunków postępu i odro
dzenia narodu jest znajomość dziejów ojczystych; tymczasem 
nie posiadał jej ogół społeczeństwa, co nie przeszkadzało, że się lu
bił na przeszłość powoływać, wtedy zwłaszcza, kiedy była mowa 
o reformach: „Niech dyabli porwą reformy! póki wszystko było 
postaremu, Polska była potężna, a zatem i teraz wszystko posta- 
rem u niech pozostanie!“ — oto jak  rozumował przeciętny szlachcic. 
Ale, jak  było postaremu, o tem pojęcia nie miał i dziwił się albo 
oburzał, gdy mu kto mówił, że np. w starożytnej Polsce nie szla
chta, tylko król rządził państwem i że wtedy właśnie Polska była



potężna. Nie rozróżniał także prawdy od fałszu i ślepo wierzył we 
wszystko, co nabajali o dziejach bajecznych dawni kronikarze, 
zwłaszcza K adłubek (§ 2). Ogromną też zasługę, nietylko nauko
wą, ale i społeczną, położył człowiek, który przeszłość narodową 
wystawił we właściwem świetle. Człowiekiem tym  był biskup 
smoleński, Adam Naruszewie^, (1733 —1796), jezuita, rodem z P iń 
ska. Pochodził ze znakomitego, lecz zubożałego rodu; otóż, party  
ambicyą, mając (jak mówi) „wrodzoną miłość sławy", pragnął 
ród swój podźwignąć i uświetnić. Okoliczności mu sprzyjały: po 
ukończeniu studyów za granicą, po zwiedzeniu Frąncyi, Włoch 
i Niemiec, osiadł w W arszawie i tutaj pozyskał sobie nietylko 

.• względy i uznanie, ale i przyjaźń króla, któremu się wysługiwał 
i pochlebiał, z którego też ręki niejedno dobrodziejstwo i nieje
den zaszczyt na „kochanego Narucha“ spłynął. Ale, oprócz 
ambicyi „podobania się kochającemu i krzewiącemu nauki panu11 
(do którego się naprawdę szczerze przywiązał), miał inną jeszcze, 
prawdziwie piękną: oto, będąc gorącym patryotą, patrząc ze 
smutkiem i z wrodzoną sobie zgryźliwością na nieszczęścia ojczy
zny, której jedyne zbawienie widział w zerwaniu z anarchią, złotą 
wolnością i ciemnotą, pragnął służyć krajowi, nie lękając się pra
cy; nie byłto bowiem, jak słusznie sam sobie świadczy, „tego ga
tunku człowiek, ażeby, ująwszy się raz oburącz pługa, folgować 
sobie um iał11. Jakoż nie folgował sobie i w pocie czoła służył 
ojczyźnie „czytaniem, rozmyślaniem i piórem".

Z początku poświęcił pióro swe poezyi, ale na tem polu 
nie bardzo mu się wiodło i wieść się nie mogło, bo nie posiadał 
ani fantazyi, ani natchnienia, ani wogóle talentu poetyckie
go, lecz o tem nie wiedział zapewne; a zresztą podzielał po
wszechne wówczas mniemanie, że się każdy może stać poetą, 
byleby tylko miał wykształcenie, znajomość pięknych wzorów 
i „prawideł^ poezyi. To zaś wszystko posiadał Naruszewicz: 
kształcił się bez ustanku, znał poezyę starożytną i francuską, a co 

. do prawideł poezyi, sam wykładał poetykę w szkołach jezuickich. 
I  jakże tu  nie marzyć* ó laurach poetyckich? Więc tłumaczył wier
szem Horacego i A nakreonta, poprawiał i gładził wiersze króla 
(któremu się także zachciało być poetą); a i własnym dowcipem 
płodził bajki, sielanki, nadewszystko zaś szumne i górnolotne ody. 
Takie też to i ody: m iały być gorące, a są zimne, miały być uro
czyste, a są napuszone i nienaturalne; roją się od ciężkoukutych 
przymiotników (np. bystropromienny, ciężkopłodny, dzikośmieszny, 
smutnowrogi), od zwrotów zawiłych, od bóstw starożytnych; sło
wem, jest tam  może wszystko, z wyjątkiem poezyi. Ich treścią są 
głównie kadzidła na cześć St. Augusta; raz np. porównywa króla, 
zwiedzającego szkołę, z Tytanem  (słońcem), udzielającym swych 
promieni Arktom (krajom północnym); innym razem zaręcza, że 

i .w dniu urodzin króla „Styczeń wodokowy nad bieg przyrodni



zelżył gniew surowy". O stylu tych ód może dać pojęcie początek 
Dytyrambu z powodu zupełnego ozdroioienia Jego Królewskiej Mo
ści: „O, ty, co, wiecznie krążąc wkoło płodnej ziemi, otaczasz ląd 
i wody lejcy ognistymi, a nieupracowany tocząc wieki ruchem, 
rzeźwisz gnuśne żywioły wszystkożywnym duchem, migni, o złote 
słońce, dzielniejszym promykiem! Niech twe bystre dzianety, rą 
czym sprzęgłe szykiem, promienne zjeżą grzywy, a trak t gwiazdo- 
lity lotniejszemi, dzień niosąc, przemierzą kopyty“. Z pewnością 
Naruszewicz nie wątpił, że to bardzo śliczne! Nie wątpili o tem 
i współcześni, i uchodził Naruszewicz za słowika, za natchnionego 
poetę, a jedną z pieśni jego („Królu, któryś naród oświecił, mę
stwo, cnotę, honor w nim wzniecił") śpiewała na wycieczkach 
młodzież szkolna.

Nierównie większą wartość mają jSatyry  (b p 8 ))  Chłoszcze 
tu  Naruszewicz, z jednej strony, sarmatyzm, jakotó nierząd, pychę 
rodową i mniemanie, że herb stanowi o wartości człowieka, pane- 
giryzm i pieczeniarstwo (zwłaszcza na dworach magnackich), de- 
wocyę i obłudę religijną, nadewszystko zaś ciemnotę; a z drugiej 
strony—niemoralność, wolnomyślność religijną, marnotrawstwo, 
karciarstwo, zepsucie kobiet. Dowcipu w satyrach niewiele, 
wdzięku ani na lekarstwo, jest zato wcale silna, złośliwa ironia, 
a niekiedy i szczere, głębokie oburzenie zacnego obywatela i zgry
źliwego człowieka na „wiek zepsuty"; jest nadto wyrazista , do
sadna charakterystyka postaci (typów satyrycznych) np. nabożni- 
sia: „A ówże g r  y z i p a c ie  r  z, wilk w baraniej skórze, co ko- 
ścianemi gałki pobiją na sznurze! Już na wszystkich obrazach po
lizał pokosty, podziurawił łysiną cerkiewne pomosty, co się boi 
przestąpić krzyżyka ze słomy, a on sam łgarz i pieniacz i zdzier
ca łakomy;... czyliż się za świętego nie udaje człeka, że każdego 
oczerni, każdego oszczeka?11 Jeszcze dosadniej opisuje Naruszewicz 
„fircyka“, t. j. modnego kawalera; posiada on całe mnóswo zalet: 
jest „najpierwszym woźnym bogini Swiegotki14, t. j. plotkarzem; 
jest pyszałkiem, który „corazto w oczy swoją m itrą chluśnie“ 
i przechwala się starożytnością swego rodu, „pawim się zalecając, 
jak  kawka, ogonem"; jest obrzydliwym pochlebcą, wkradającym 
się w łaskikobiet; wreszcie jest próżniakiem i głupcem skończonym: 
„ ł  ircyk, utrefiony cudnie, — legać mu tylko w betach 1, nim minie 
południe, albo latać,, czy błoto, czy kurz na ulicy,, jeśli który nie 
mignie ko rnet2 z kamienicy, aby tam, bies wie jakie, mowy rozpo
ścierał, a słuchającym gęby tęskliwe-rozdzierał; a przecie tak bez
wstydną dumą upojony, że, choć mu się w mózgowni lęgną śle- 
powrony, choć ledwie trafi, biedny, sens z głowy wyłatać, choć mu 
kozom ogony, nie rymom, zaplatać, choć mu wierzgać u fary na 
pniu między żaki, — bierze pracownych piórek dzieła na przetaki

1 b ety= p ierzyn y . 2 czepek kobiecy.



i tonem prawodawczym swoje głupstwo zdobi, ganiąc w drugim, 
czego sam nie zna i nie zrobi“. Już to wogóle wybrednością stylu 
nie grzeszy Naruszewicz, ale zato czasem zdobywa się na niepospo
litą j ę d r n o ś ć —np. w tej krótkiej, ale przepysznej charakterysty
ce nierówności społecznej: „W  Polsce złota wolność pewnych re-\ 
guł strzeże: chłopa na pal, panu nic , szlachcica na wieże“, albo w tym  j 
bolesnym, rozpaczliwym okrzyku: „ Wszystkich chwalim, iż dobrzy, . 
igświ&ccy i księża, jednąik giniem bez skarbu, rządu i oręża]11

Z ośmiu“satyr  Sffiuszewicza najlepszą (i jedną z najlepszych 
w całej literaturze staropolskiej) jest CJiudy literat, doskonała cha
rakterystyka ciemnoty ogółu, bojącego się, jakdyabeł święconej 
wody, książek poważnych, ciemnoty, której skutkiem musiała być 
„chudość“ (ubóstwo) literatów, zarabiających piórem nażycie.

Chudy l i t e r a t .  —  A  cóż to, mój uczony chudy mości panie?
Już-to tem u dw a roki, jak  w jednym  żupanie 
I  w jednej kurcie w idzę literackie boki!
Sław a tw oja okryła ziem ię i obłoki,
Ż e cię m iały w  kolebce M uzy m lekiem  poić:
A  z niej, w idzę, że trudno i sukni w ykroić.
N ie pytam , jak tam twój stół i m ieszkanie ma się:
Podobno przy gnojow ym  blizko gdzieś Parnasie  
A pollo ci sw ym  duchem czczy żołądek puszy;
Szeląga nie masz w w acku *, a długów  po uszy.
Z  tem  w szystk iem  pod pismami tw em i prasy jęczą;
L edw o cię pochwałam i ludzie n ie zamęczą,
Żeś ozdoba narodu, pszczółka, pełna plonu  
Cukrowego, pieszczota, oczko H elikonu,
K w iatek , perła, kanarek, słońce polskiej ziem i. —
—  Przestań mię, m iły bracie, szarpać żarty sw ym i.
Mam dosyć ukarania; w szystkom  stracił marnie,
Żem się  na m ecenasy spuścił i drukarnie.
Te ostatni grosz za druk z k a lety  w ygonią,
Tam ci dość nagrodzili, k iedy  się  pokłonią.
N iepokupny dziś rozum: trzeba w szystko straw ić,
K to go chce na papierze przed św iatem  objawić.
P ełno skarg, że się gnuśny P olak  pisać len i,
A  niem asz, k toby ściągnął rękę do kieszeni,
N iem asz owych skutecznych ze złota pobudek;
W ięcej szalbierz zyskuje albo lada dudek,
Co pankom nadskakiw a lub co śroiesz.nie powie:
Bo on za sw e rzemiosło podarunki łow i,

1 wacek =  sakiewka.
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A  ty , b iedny, sw e pisma, op łaciw szy druki,
A lbo Spal, albo rozdaj gd zie  m iedzy nieuki,
Ż eb y z nich m ogła Im ość, g d y  przyj edzie Jacek  
Ze szkoły, czem podłożyć z rodzynkam i placek. 
W olałbym  się  b y ł lepiej baw ić maryjaszem:
Chodziłbym , jak  pan Pamfil *, —  z oprawnym pałaszem; 
K ołpakby mi ły s in ę  soboli nakryw ał,
A  ryś zpod b ran debury2 bujny połyskiw ał.
To mi to kunszt zyskow ny! Często w  jednej chwili 
C złow iek się  pod pieniędzm i ledw ie nie uchyli,
A  czego nie w ypisze przez rok ni w yczyta ,
Jedna mu da fortunę w kartach faworyta!
Mój zaś bożek, A pollo, za u słu g i krw aw e 
D a ł mi w  nagrodę szkapsko, P egaza , w łogaw e 3,
K tóry n ie  z jednym  pono, jak  się  często zdarza,
N a popas do św iętego  zabłądził Łazarza.
Ostatnie to rzemiosło, co, prócz s ław y  kęsa,.
N ic nie daje autorom — ni ckleba, ni m ięsa,
I  żyć każe sposobem  praw dziw ie uczonym:
W o d ę łyk ać, a w iatrem  ży ć  z chamaleonem i .
G dybyć to kupowano k sięg i, toby przecie 
C złow iek jaką łachm anę zaw iesił na grzbiecie!...
Lecz w naszym  kraju jeszcze ten  dzień nie zaw itał, 
Ż eby kto w  domu pisma pożyteczne czytał.
Jedoń drugiego gani, że czas darmo trawi;
M ówi szlachcic: „Czemu ksiądz księgą się  n ie bawi? 
„Jem u każe pow inność na to się  w ysilać,
„ B y  nauką i pismem zdrowem lud zasilać...
„A lboż mu to o żonce z dziećm i m yślió trzeba"?
A  ksiądz: „Toć szlachcic sobie sam nie robi chleba:
„Sto p ługów  na jednego pasibrzucha ryje;
„P ew nie się on za dobro pospolite bije?
„N ie  uziębnie na mrozie, na deszczu nie zmoknie: 
„Siedzi w  zim ie przy ogniu, a w  łec ie  przy oknie, 
„G adając z panem Ż ydem , kto w karczm ie nocow ał, 
„W ie le  śled zi w yprzedał, w ódki w yszynkow a!... 
„M ógłby też co przeczytać, a z odętym  pyskiem  
„N ie b yć ty lk o  szlachcicem  herbem  i nazw iskiem , 
„O sobliw ie, że mu s ię  nie chce panegi, bratem  
„B yć prostym , ale posłem  albo depp tem;
„N ie p ięk n ie to, że sędzia n ie zna prawa woale, 
„Chociaż jaśn ie  w ielm ożnym  b y w a .w  trybunale;

1 w y żn ik  żo łędny  (w alet treflow y). 2 b ra .idebura  =  su k n ia  zw ierzch
nia. 3 w łogaw y  =  k u law y  (na ty ln e  nogi). 1 eham aleon =  kam eleon  (k tó
ry , w ed ług  podań  średniow iecznych, ży je  ty lkcr.pow ietrzem ).



„Ani ów poseł z w ielką przyjeżdża zaletą,
„Co tylko na podatki g łośne ryknie v e to lu 

T ak się  oni spierają; postaremu przecie 
I  ten i ów  nie w iedzą nic o bożym  św iecie .
K ażdy m ów i, iż n ie ma czasu do czytania,
K ażdy s ię  sw ą zabawką od książki zasłania:
Chłop ma co robić w  polu, a rzem ieślnik w  mieście;
M nich zabaw ny 1 sw ym  chórem lub chodzi po kw eście; 
K siądz... lecz ja  nie chcę z takiem  państwem  mieć poswarki; 
K upiec łokcia pilnuje lub zw iedza jarmarki;
P alestrant gm erze w  kartach, co je  strzygą mole;
Szlachcic pali tabakę lub łyk a  przy stole;
D w oraczek p iętą  wierci; żołnierz m yśli, kędy  
Karm nik 2 z wieprzem , ser w  koszu, a z kurami grzędy;
P an  suszy mózg nad tuzem 3 i w ym yśla  mody;
K obieta  u zw ierciadła, póki służy młody  
W iek , siedzi, a g d y  starsze przywędrują lata,
Cudzą sław ę nabożnym  językiem  umiata;
Stary duma, jak  mu grosz jeden  sto urodzi;
M łokos w iatry ugania i  b iałą p łeć zwodzi.
A  z tej liczby zabawnych, można mówić śm iele,
Chłopi ty lko  a kupcy są obyw atele.

Słyszałem  ja, g d y  pew ny szlachcic do W arszaw y  
P rzy b y ł dla pewnej ze sw ym  proboszczem rozprawy,
Który7 go za w y ty czn e4 "wyklął z kazalnicy7,
U jrza ł'sk lep ik  z księgam i na Karskiej ulicy;
D ziad  je  jak iś przedaw ał. Spytał na przeckodzie:
„A  nie w yszło  też jak ie  dzieło w nowej modzie,
..B ym  je  zawiózł dla dzieci? D obrze to naw iasem  
„I samemu przy7 p iw ku co poczydać czasem;
„Teraz je s t  św iat uczony; daj, B oże, poczciw y  
;,Żeby b y ł, a poprzestał już w yrabiać dziw y! “
— „Mam— odpow ie staruszek— i różnych i w iele:
„Są Kazania  na św ięta  i w szystk ie  n ied zie le .“ —  
„Zachowajcie dla księży , mój bracie, boć lepiej 
„Z karty  dobrze pow iedzieć, niż co drugi klepi,
„Dyrabeł w ie co, z pamięci na św ięconem  drzew ie,
„A  tego , co powiada, sam i słuchacz n ie w ie .ct 
— „Mam wy danego teraz niedawno Tacyta.“ —
„N iech go u :e sam m iły pan autor przeczysta,
„Niem asz tam nic śm iesznego: to pisarz pogański!"
— „W ięc  waćpan racz dla śm iechu kupić S e jm  s z a ta ń s k i5. w—

1 zaję ty . 2 chlew ek. 3 tuz =  as. 4 wytymzne =  dziesięcina. 5 „Sejm  
sza tańsk i“ — sa ty ra  17 w iek . k tórej treść podaje au to r niżej.



„T o pew nie po radomskiej co nastąpił radzie?" 1
—  „Ej, nie! Tu, w  czarnej siedząc L ucyper grom adzie, 
„Słucha b iesów , aby mu rachunek oddali:
„W ie le  ludzi po św iecie  pooszukiwali,
„W ie le  n iew ierny patron2 spraw  w ygra  niesłusznych,
„ W ie le  ktoś naw yłudza złotów ek zadusznych,
„W iele  łez pan w yciśn ie  z poddanych okrutny,
„W iele  b iesów  naliczy szuler bałam utny,
„W iele  plotek po mniszkach, próżności po damach,
„O bietnicy u panów, a łgarstw a po kramach." —
„To coś bardzo strasznego..."  —  „Owóż arcyśliczna  
„K siążka, co ty tu ł P r z y j a ź ń  m ap a t r y jo t y c z n a 3, u —
„Musi to b yć szalbierstwo: teraz patryjotą  
„Ten tylko, co do sieb ie  zew sząd garnie złoto;
„M iłość dobra ojczyzny w księgach ty lko stoi;
„K ażdy się w  sobie kocha i o sieb ie  boi,
„Ż eby mu k ord on 4 jakiej n ie zagarnął w ioski,
„W aląc w reszcie na króla i w iny i troski."
— „ Są w iersze. “— „ To błazeństwo! Są też P o ls k ie  d z ie je .  “ —
„B odajbyście w isie li na haku, złodzieje,
„Ż eście, w  w ieczne swój naród podając pośm iechy, 
„Pow yrzucali z kronik i W en d y  i Lechy!"
—  „A  o gospodarstw ie też będzie w ziąć co wola?" —
„ I bez książek pszenicę rodzi moja rola!"
— „To o rządzie Europy?" —  „A  mnie bies co po tem,
„Jakim  się  cudze spraw y w iją kołowrotem !
„Ja wiem , że u nas sejm ik będzie na Gromnicę,
„A jarmark na Ł ucyją, św iętą  męczennicę!
„N ie baj, m iły staruszku; trzeba dla mej pani 
„ D ry ja k w i5, co od Złotej noszą W ęgrzy  B ani6:
„D w a razy ty lk o  b yła  mi w  W arszaw ie, alić 
„N ie może, b iedna, spazm ów od sieb ie  oddalić."
—  „T akie rzeczy w  aptekach." .—  „W ięc  przecie, mój bracie, 
„D rukow ane jej w  sk lepie opisanie macie."
— „Cóż więcej?" —  „Kalendarza!"— „A jakiego?" —  „Coby
„U czył, czy będą u nas i jak ie  chore by
„ W  tym  roku, jeś li pokój, czy będziem  m ieć wojnę,
„Czy głód , czy Urodzaje obaczym y hojne?"
—  „Jest m ały  kalendarzyk ."— „T en?... to zdrajca, który  
„Poodzierał szlacheckie nazw iska ze skóry,

1 radom ska rad a= k o n fed e racy a  radom ska; m ow a tu  o sejm ie z r. 1767-1 
upam iętn ionym  porw aniem  senatorów  przez R epn ina . 3 adw okat. „P rz  
ja źń  pa tryo tyczna" — książka A. K am ińskiego o m iłości oj yeay. 4 km 
don — lin ia  w ojska n a  gran icy ; m ow a tu  o kordonach pruski* austrya* 
kich  i ro sy jsk ich  (po pierw szym  rozbiorze). 5 d ry ak iew —leks two. J Złe 
ta  B an ia—m iejscow ość n a  W ęgrzech.



„Co n igd y  n ie napisał (aż m ię serce boli!),
„Łubom za przyw ilejem  w endeński podstoli 1 
„B ęd ę  się , chyba że mię śm ierć ze św iata zdejm ie,
„Publicznie protestow ał za w zgardę na sejmie,
„B y mi go zerwać przyszło!.." Tak po targu sprzecznym , 
D aw szy  ty n fa 2 rudego z mieczem obosiecznym ,
P oniósł b ib lijotekę na ładunek głowy:
R eceptę do d ryakw i i kalendarz nowy!..

Owóż masz literata! N ie jeden  to taki,
Co w oli w' domu czytać szpargał ladajaki 
Lub zbijać ty lk o  grosze, by je  pan syn stracił,
N iż g d y b y  rozum pięknem  czytaniem  zbogacił.
W ięc , jako też kto czyta, tak potyin i prawi:
P a li E u k sy n 2, na piaskach papierowe staw i 
Okręty; bohatyrów na pow ietrzne sadzi 
W ozyr i przez obłoki gryfam i prowadzi;
Zam ienia ludzi, w w ilcze przyodziaw szy skóry;
N osi baby na Ł y se  przez kom iny góry;
W idzi A bla z Kaimem na m iesięcznej zorze 
I  solone Syren y prowadzi przez morze...

§ 80. Swoje nieśmiertelne stanowisko w dziejacli literatury 
i wogóle umysłowości polskiej zawdzięcza Naruszewicz Historyi 
narodu polskiego.

Rozmiłowany w nauce historycznej, opracował krótki pod- 
ręcznik historyi starożytnej, a co ważniejsza, przełożyłnaTj%y& 
ojczysty pisma najznakomitszego historyka rzymskiego, Tacyta. 
Otóż król, znając zamiłowanie Naruszewicza do historyi, a nadto 
jego uczonośó i nadzwyczajną pracowitość, umyślił sobie nakłonić 
go do napisania historyi ojczystej. Raz, na obiedzie czwartkowym, 
wyraził St. August życzenie, aby uczeni polscy opracowali życio
rysy znakomitych, godnych naśladowania dawnych Polaków; ży
czenie to spełniło się poczęści: niebawem opracowano życiorysy 
Jan a  Zamojskiego, Stefana Czarnieckiego, Jerzego Ossolińskiego 
i in., lecz najlepszy, znakomity, życiorys wyszedł z pod pióra Na
ruszewicza: jego Hiątorya Jana Karola Chodkiewicza (ogłoszona 
drukiem  dopiero w v. 1781)' jest najlepszą m onografią historycz
ną w literaturze staropolskiej. Lecz królowi to nie wystarczało: 
w r. 1774 wezwał Naruszewicza do opracowania c a ł o ś c i  historyi

1 Od pokoju  w  O liw ie m iasto W enden  (w In flan tach) p rzestało  na le 
żeć do Polski; a s tąd  godność „podstolego w endeńskiego" b y ła  ju ż  ty lko  
ty tu la rn a , i  d la tego  to  pom inął j ą  w  spisie urzędników  ów  kalendarz.
2 ty n f  — m oneta . 2 E u k sy n  =  morze Czarne; m ow a tu  o bezsensownych, 
pow ieściach fan tastycznych .



ojczystej. Naruszewicz, zawsze do pracy skory, nie odmówił: uciekł 
z W arszawy w swoje strony rodzinne, zamknął się na cztery spu
sty i przystąpił do dzieła „w krwawym pocie czoła, z ofiarą zdrowia 
i wolności“, „dla nauki i pożytku spółziomków11. Z drukiem się 
nie śpieszył, bo rozumiał, że na pośpiechu straci wartość dzieła; 
pragnąc zaś przekonać króla, który się niecierpliwił i naglił, by 
drukować, że nie próżnuje, posłał mu wiersz, p. t. Głos umarłych
(1778). Wymowniejszego dowodu pracy złożyć nie mógł: jestto bo
wiem owoc sumiennych badań i głębokich rozmyślań nad przeszło
ścią Polski, rozmyślań zacnego patryoty, który, rozumiejąc, że, przy
czyn nieszczęść ojczyzny szukać trzeba nie w „obcych uciskach11, 
ty łkow e w ł a s n y c h  winach, nie wahał się tej bolesnej prawdy 
wypowiedzieć, słusznie upatrując źródło nieszczęścia Polski w osła
bieniu silnej niegdyś władzy monarchicznej oraz w płynących stąd 
anarchii, złotej wolności, rządach sejmikowych i egoizmie stano
wym szlachty (z krzywdą chłopów i mieszczan); nie wahał się ró
wnież napiętnować jednej z wad naszego charakteru narodowego: 
niewdzięczności,— czarnej niewdzięczności wobec własnych królów- 
dobroczyńców. Szkoda tylko, że i tu taj nie Avyzbył się Naruszewicz 
panegiryzmu względem St. Augusta, któremu wróży, że przyjdzie 
chwila, kiedy go naród nazwie ojcem ojczyzny!!! Ale pozatem jest 
Głos umarłych utworem prawdziwie pięknym, jest jedynym wier
szem Naruszewicza, wznoszącym się do godności prawdziwej poezyi, 
a to przez podniosłość tonu i powagę formy, przez wspaniałą jędr- 
ność stylu (zwłaszcza w strofie: „Ociec król1'), a nadewszystko przez 
głębokość i siłę, szczerość i rzewność uczucia patryotycznego, jakie 
biją z tej bolesnej skargi, włożonej w usta królów polskich, którzy 
i po śmierci „patrzą na ziemne zwysoka mieszkańce11, — na swoje 
nieszczęśliwe dzieci. Głos umarłych to najpiękniejsza poezya pa- 
tryotyczna w całej literaturze naszej X V III w.

Głos um arłych, Z kw iecistych  posad helikońskiej góry  
M iedzy zam ierzchłe w trącony cyprysy,
G dy mchem porosłe przeglądam  marmury,
N ad  zatartym i jękając napisy, —
L at w aszych niemem św iadectw em , królowie! -—
Taki się  z m ogił g łos do mnie ozowie:

„T y, co narodu m ego piszesz dzieła  
„I z umarłymi m ieć rozumiesz sprawę!
„N ie tak nas tw ardym  snem K lo to 1 ujęła,
„Z w lókłszy w idzialną słabych  ciał podstaw ę,
„B yśm y część lepszą życia utracili:
„Ż yliśm y, żyjem  i będziem y żyli.

1 K loto, Lachesis, A tropos — trz y  P ark i.



„W  w iecznego kręgu  osadzeni św iata,
„Patrzym  na ziem ne zw ysoka m ieszkance; 
nGłos żalów w aszych i tu nas dolata,
„G dzie, n ieprzebyte u sypaw szy szańce 
„T w órca na oddział b łędu  i  isto ty ,
„Nam dał doznawać, wam dociekać cnoty.

„Czegóż się  b łędny uskarżasz narodzie, 
„Zwalając los twój na obce uciski?
„Szukaj n ieszczęścia w  tw ej w łasnej sw obodzie  
„I bolej na jej opłakane zyski!
„Żaden kraj cudzej potęg i nie zw*abił, 

j ,K tóry  sam sieb ie pierw ej nie osłabił. 
„Stargaw szy w ęze ł pokoju i zgody,
„N iegd yś w  najw yższej w ładzy osadzony, 
„R ozb ieg liście  się , jako liche trzody,
„B ez w odza, rządu, rady i obrony.
„O stygło  dobra publicznego serce,
„A lbo pochlebcę, alboście oszczercę!

„Cóż k ied y  n ies fo r1 głów  tysiąca  zrobił? 
„W iążąc bezczynne monarchów ramiona, 
„Zdzierał publiczność, sw e pryw aty zdobił, 
„Szerzył ze starostw  dziedziczne im iona,
„A pod pozorem w olności mniemanej 
„O kreślał2 króle, rozmnażał tyrany.

„W  niczem ojczyzna dotąd n ie urosła,
„Jako się członki rozprzęgly od głow y:
„Stracił km ieć przem ysł, upadły rzem iosła,
„W łożyła  w  pochw y T em is3 m iecz surowy;
„K apłan d ła zbioru, pan został dla zw ady,
„K ról dla pozoru, żołnierz dla parady.

„ Ś w ięte  J a g ie łłów  i P iastow e zbiory,
„N a pastw ę dum y nikczem nie zmienione, 
„Gnuśne próżniaków uzłociły  dw ory  
„A lbo w stołow ych zbytkach ponurzone; 
„Z ginęły  z królów  odarte łupieże,
„W iatr ich roznosi i zamki i w ieże,

„Zbrojnych zastępów  ogrom ne szeregi 
„P od jednem  berłem  ledw o kto policzy;
„D rżały przed nimi oba morza brzegi,
„Gdzie im D niepr z W is łą  pław i sw e zdobyczy,
„D ziś n i rycerstw a, ni wojennej sław y,
„ Chociaż s ię  liczne podniosły buław y .

„P od jednej matki skrzydła rozpostarte 
„Sierocych p isk ląt garnie się  drużyna,

1 niesforność, niezgoda. 2 ok reś!ać= ogran iczać. 3 bog in i spraw iedliw ości.



„G dy na nie orlik, pazury otw arte 
„Z gó ry  podnosząc, uderzać zaczjma;
„W yście  ją  z piórek obnażyli marnie:
„Czemże w as w  trw odze ta matka ogarnie?  

„Niem asz pod słońcem , jak  św iat stoi św iatem , 
„ G d zieb ysię  w  rządzie w ięk sze działy cuda.
„Pocóż królew skim  błyskać M ajestatem,
„Jeśli bezczynna w  nim tylko obłuda?
„Po co icb szukać, łożąc kosztów  w iele,
„J eś li królow ie są nieprzyjaciele?

„Ociec król —  czemuż dziecię mu nie w ierzy?  
„Pan —  cóż poddaństw o w hołdzie mu oddawa? 
„W ódz je s t  najw yższy —  czemuż bez żołnierzy? 
„Sędzia —  gdzież w jego  ręku miecz i prawa? 
„N ędznaż to ziemia, dzika i szalona,
„G dzie same tylko w  rządzących imiona!

„ 0 ! błędna trzodo herbownej gołoty x,
„Co, na tw e chytre patrząc przew odn ik i2,
„N ie znasz, jak  z tw ojej żartują prostoty,
„K lejąc, zryw ając przedajne sejm iki!
„D la sw ych  cię oni pryw at używają:
„T y chcesz w olności —  a oni ją  mają!

„D ziedzicznych sw obód tw ierdzę i obronę 
„Za k ielich  trunku, ukłon bałam utny, 
„W ybierasz posły  jaśnie ośw iecone, 
„W rzeszcząc do chrypki na rząd absolutny.
„N ie tobie oni tw oją łow ią  wędą:
„T y pługiem  orać —  oni tobą będą!

„Kto ty lk o  w ielkim  ży ł na w aszym  tronie,
„M usiał za pasy chodzić z niew dzięczniki;
„Zwano go ojcem, ale już po zgonie,
„W  m artwych popiołach m iedzy nieboszczyki!
„W asz to obyczaj cierń w żj7cia przeciągu  
„K łaść im na g łow y , kw iat aż na posągu.

„D zielny  Ł okietek , co P o lsk ę zjednoczył, 
„Trzykroć ojczystą musiał rzucać ziemię;
„ I ,’ choć sto grodów  murami otoczył,
„Choć dzikie w  k lu b y 3 praw osadził plem ię, 
„Złość i W ie lk iego  K azim ierza przecie 
„Czarnemi farby oćm iła na św iecie .

„T ęsknił Jag ie łło  nieraz w tej koronie;
„ S y n 4 jej nie pragnął, zw lekając czas długi; 
„Z ygm unt choć m ówił, że śm iało na łonie

1 herbowna gołota (hołota) =  szlachta. 2 t. j. na m agnatów. 3 klu
ba, kluby =s karby, porządek. 4 Kazimierz Jagiellończyk.



„P oddanych spocznie za liczne usługi, 
„T argnęliście się  po dw akroć nań, dzicy, 
„Buntem  w e L w o w ie 1, a kulą w  s to lic y 2.

„K tóż tw e policzy przykrości, Stefanie,
„O ty , północnej s iły  m ężny gromie?
„K to trudy tw oje, Kazim ierzu Janie?
„Los cię przym usił umrzeć w obcym  domie; 
„U ratow ałeś ojczyznę w złej toni:
„T w oi się  na Cię porw ali do b ron i3!

„I T y , choć pędzisz w iek  w  troskach i pracy, 
„Znosząc w in  cudzych ciężar, Stanisław ie! 
„P ew nie Ci w'dzięczni zostają Polacy,
„Ze im  królujesz mądrze i łaskaw ie?
„Oto Ci codzień, w  samej w ieku w iośnie,
„Z sm utku na g łow ie  śn ieżny w łos urośnie.

„T yś ciągłej rady duchem rząd ocucił, 
śpiąc dw a roki, ocknął się i zasnął;

on b y ł praw ie w  barbarzyństw ie zgasnął; 
„Ł agodzisz w rzaw y, wprowadzasz porządki, 
„T argasz zaw isnę na kraj losów  w ątki.

„Za m iłość w ierną króla-patryjoty,
„ W ie  św iat, coś cierpiał od w zięcia korony;
„W ięcej w  Twem  sercu u ta iły  cnoty  
„I do dobroci um ysł urodzony7.
„N ie w zdychasz na tw e i szw anki i  szkody:
„Bardziej cię bolą ojczyste przygody.

„Czekaj tej słodkiej, lecz późnej zapłaty, 
„K iedy T w e zw łoki zim ny głaz przy7wali; 
„Zapłacze naród Tw ej w  czasie utraty7 —  
„Cnota dopiero po zgon ie się  chw ali —
„I, żeś b y ł Ojcem sw ej O jczyzny, powie!"
N a tem się  ziemny7 g łos zakończył słow ie.

"^C^areszcie, w la t sześć po' rozpoczęciu pracy, wydał Narusze
wicz tom pierwszy swej H istonji narodu polskiego od przyjęcia chrze
ścijaństwa (1780), a w sześć lat później (1786) ukazał się tom szó
sty i, niestety, ostatni, doprowadzony tylko do ślubu Jagiełły z J a 
dwigą. (Tom wstępny, obejmujący dzieje Słowiańszczyzny i Polski
przedchrześcijańskiej wydano dopiero po śmierci autora, w r. 1824).

Jeszcze przed rozpoczęciem pracy złożył Naruszewicz królo
wi memoryał, w którym  wypowiedział swoje poglądy na zadania 
historyka i historyi; jego zdaniem, dzieło historyczne posiadać win

tw ym  powodem  lustr nauk powrócił, —

1 w o jn a  kokoszą. 2 r. 1523 w K rakow ie strze lił k toś do Z y gm un ta  
Starego. 3 rokosz Lubom irskiego.



no cztery główne przymioty: „zebranie rzeczy pilne“j „rozłożenie 
łatwe i p o r z ą d n e „ k r y t y k ę  m ądrąir oraz „ozdobienie gładkością 
pióra powabne1', t. j. styl „gładki, wspaniały, płynny i poważny11.

W arunek pierwszy wypełnił Naruszewicz świetnie: „zebranie 
rzeczy11 jest tak  pilne, jakiego nie było w Polsce od czasów Długo
sza (§ 8). Jak  Długosz, tak  i on zgromadził wszystkie możli
we źródła dziejowe: nietylko dawne kroniki i opracowania, druko
wane i rękopiśmienne, polskie i niepolskie, ale i dokumenty — „za- 
pleśniałe po archiwach i bibliotekach papierów stosy11; nie pominął 
nawet źródeł, na pozór mniej ważnych, np. opowieści o cudownych 
obrazach, słusznie mówiąc, że „i w tych pobożnych ramotach wiel
kie i ważne do oświaty ciemnych w historyi zakątów znaleźć mo
żna dowody11. Bo rozumiał Naruszewicz, on pierwszy w Polsce 
(nauczył się tego od Woltera), że historyk winien badać nietylko 
sprawy państwa, ale i c y w i l i z a c y ę ,  o b y c z a j e  i c h a r a k t e r  
narodu, i że na historyę składają się nietylko dzieje zewnętrzne, 
ale i wewnętrzne: „Jako ciała ludzkie, istotą duchowną ożywione, 
przez wewnętrzne i zewnętrzne niemocy, które je słabią, m ają oso
bliwsze jakieś przymioty, jedne od drugich, w głosie i ustach, spoj
rzeniu, chodzie, rozróżniające: tak wszystkie narody... mają właści
we krajom  swoim przydatki; mówię tu  o krajowych obyczajach, 
o charakterach wieków i ludzi, które nie są tak  pospolitą materyą, aby 
historyk... nie miał dotknąć tej powierzchownej cechy, częstokroć 
grun t i skłonności wewnętrzne narodów wyrażającej; do objaśnienia 
tego punktu  służyć mu powinno to wszystko, cokolwiek do obrząd
ków i ceremonii, tak  świeckich, jako duchownych, przynależy; takie 
są opisania inwestytur, ustanowienia trybunału, wjazdów publicz
nych na m agistratury, koronacyi królów,., ślubów, pogrzebów, 
igrzysk,., mody w sukniach, pojazdach, dworach ibudowaniu, do cze
go starożytne nawet obrazy, rzeźby i malowidła pomocą być mogą... 
Nie dosyć na tem historykowi wypisać, co Polacy i jakim sposobem 
zdobyli, jeśli w ciągu powieści swojej nie ukaże, jak  swój nabytek 
w kwitnącym stanie utrzymywali lub go niedbalstwem i nierządem 
słabili i utracili: moc oręża, spadki dziedziczne, unie i inkorporacye 
rozszerzają granice królestwa, mądre prawodawstwo, rząd we
wnętrzny, handel, rolnictwo, rękodzieła i nauki krzewią one, zdo
bią, bogacą i zasilają. Do doskonałego tej tak  głównej historyi 
części ułożenia należy pracującemu około . niej mieć zebrane wszy
stkie prawa narodowe...; a że, po osłabieniu w narodzie naszym 
władzy monarchicznej, zupełnej za Piastów, a tchnącej jeszcze jako- 
kolwiek za Jagiellonów, źródłem lagislacyi (prawodawstwa) kra
jowej zostały sejmy, należy mieć wszystkie onych dyaryusze (dzien
niki)... A co się tycze nauk, wiedzieć ma pisarz szczególne opisy, 
przywileje, powinności akademii, szkół, far, życia, dzieła i nadgrody 
ludzi uczonych, wprowadzenie i nadawanie duchowieństwa, z powo
łania swojego dla nauki i oświecenia ziomków, dobroczynnością



królów, miast i prywatnych obywatelów utrzymywanego; skądby 
mógł poznać, jako u nas nauki, rękodzieła, przemysł, porządek, 
bogactwa wzrost brały lub słabły i upadały. 44 Tak szerokiego poglądu 
na zakres historyi nie miał u  nas nikt przed Naruszewiczem , bo też 
pogląd ten stworzyła dopiero nauka wieku oświeconego.

Z warunkiem drugim, z „rozłożeniem łatwem  i porządnem“, 
nie umiał dać sobie rady Naruszewicz: jak  Długosz, tak  i on opo
wiada o wypadkach historycznych z roku na rok, a więc układ jest 
przestarzały, kronikarsku  przez to wcale nie „łatwy", owszem u tru 
dniający czytelnikowi wyrozumienie ciągłości przyczynowej wy
padków;- a nie jest i „porządny", skoro wiadomości o dziejach we
wnętrznych umieścił autor nie w samym toku wykładu, ale w osob
nych przypiskach (np. o organizacyi Kościoła w Polsce, o żupach 
solnych, o wojskowości, o rządzie i t. d.).

Z trzeciego zato zadania wywiązał się Naruszewicz, jak  na
leży: w jego Historyi jest „krytyka mądra", i ona to właśnie stano
wi najznamienniejszą cechę i zarazem najwyższą zaletę dzieła. Na 
czemże polega ta  „krytyka m ądra?“ Na tem przedewszystkiem, że 
historyk winien „wyśledzić przyczyny, oceniać skutki14: „mało na 
tem, że kto wygrał bitwę, jeżeli nie wiem, z jakich powodów woj
nę zaczął, jakiemi drogami prowadził, co za zysk wzięła wygrana." 
Otóż tej zasady pilnie przestrzega Naruszewicz, zapatrując się na 
dzieje, jako na jeden ciągły łańcuch przyczyn i skutków; innemi 
słowy, jego Historya jest pragmatyczna. Ale to nie wystarcza: 
głównem zadaniem krytyki jest rozróżnianie „pozoru od prawdy"'. 
AAbedział o tem wprawdzie już Długosz, ale cóż z tego, kiedy, jako 
człowiek średniowieczny, był nadto łatwowierny, wierząc np. ślepo 
baśniom o Popielu, Krakusie, W andzie i t. p. Naruszewicz, jako 
syn wieku oświeconego, już nie wierzył; wiedział, że „nie wszystko 
to prawda, co starzy napisali 4‘, rozumiał, że, „jak czysta woda, od
chodząc coraz dalej od swego źrzódła, przylewem obcych ścieków 
traci swą barwę, smak i istotę, traciła prawda w zamącaniu swo- 
jem z baśniami pewność pierwiastkową; wprowadzone z czasem 
pisma ugruntow ały tem bardziej powagą pisarzów gminne podania; 
trudno już więc było co mówić przeciwko Lechowi, AVandzie i Po
pielom: niejeden się dąsał, zasłaniając się, jak  tarczą, tradycyą ante
natów a powagą Kadłubka; potrzeba było atoli odważyć się na tę 
pracę44. Otóż on się pierwszy na to odważył, on pierwszy poczy
tywał K adłubka za bajarza, to też drwił sobie i z niego i z jego 
»Przypiewków nadprzyrodzonych", nazywając je „głośnemi trąba
mi, donoszącemi o fałszu całej powieści;44 historya W andy np. 
byłaby jego zdaniem „piękną nader do bajecznego jakiego rom an
su albo do tragedyi m ateryą41, ale nie do nauki; więc wyrzucił dzie
je bajeczne, w przekonaniu, że dopiero „Ziemowita panowanie na 
pewności historycznej gruntować można.44

W  tym swoim krytycyzmie posunął się Naruszewicz jeszcze da



lej. W ierzył w Opatrzność i sprawiedliwość boską, która „występki 
ściga i karze", ale i w to wierzył, że Bóg, stwarzając świat, stworzył 
i niewzruszone prawa, które rządzą zarówno naturą, jak  ludźmi, aje- 
żeli tak, to różne wypadki, które się wydają ludziom cudami, nie są 
nadprzyrodzone, bo się dadzą wyjaśnić właśnie owemi prawami, k tó 
rych znajomość zwiększa się z postępem wiedzy ludzkiej. Opowia
da Długosz, że w r. 1241, gdy Tatarzy oblegali W rocław, pewien 
zakonnik „modlitwą swoją uwolnił miasto od oblężenia:'kiedy bo
wiem oddawał się modlitwom, słup ognisty z nieba spuścił się na 
jego głowę i miasto z całą jego okolicą cudownym blaskiem oświe
cił; to zjawisko takim  strachem zdjęło Tatarów, że uciekli". I  Na
ruszewicz mówi o tym  słupie, ale dodaje: „Badacze natury i jej 
tajemnic, twórczą ręką na użytki ludzkie sporządzanych, przypisu
ją  to zorzy północnej, której się dzicz lekko wierna ulękła, jako 
wpływów na ziemny okrąg nadpowietrznych nieświadoma, a Opa
trzność też na prośby sługi swojego zrządzić mogła, że ten przyro
dzenia skutek stał się okrutnych umysłów kaźnią i rozgromem." 
Wogóle o wszelkich cudach mówi Naruszewicz nietylko ostrożnie, 
ale czasem z wyraźnym odcieniem niewiary albo niechęci, pisząc 
np.: „W spomina Długosz o cudownemprzez św. Stanisława wskrze
szeniu Piotrowina; dawniejsi od Długosza kronikarze o tem zamil
czeli;" „cuda, zdarzone po śmierci męczennika, uwieńczyły cnoty 
jego i pamięć w ' potomności": ale, ponieważ cuda te są „od pisa- 
rzów narodowych i obcych po stokroć w druk podane", więc poco 
i naco o nich mówić? Po zabójstwie biskupa, opowiada Narusze
wicz, papież odsądził Bolesława od korony; czyn ten nazywa bez 
ogródki bezprawnym , dodając, że wogóle mieszanie się papieżów do 
spraw politycznych było „nieszczęśliwością, równie dla narodów, 
jak  dla samej stolicy apostolskiej, szkodliwą". Za ten właściwy 
wiekowi oświeconemu krytycyzm względem tradycyi i Kościoła 
uchodził Naruszewicz w oczach wielu za bezbożnika i bluźniercę.

Lecz historyk powinien, zdaniem Naruszewicza, rozróżniać 
nietylko prawdę od pozoru, ale i dobre od złego, „aby, powiadając, 
co się działo, oświecał razem czytającego, jeśli się to dobrze, lub 
przeciwnie dobru pospolitemu dziąło". Z tego prawa historyka do 
wydawania własnego sądu o wypadkach korzysta Naruszewicz, 
jak  i gdzie może, pragnął bowiem oświecać swych czytelników, 
nauczyć ich mianowicie mądrości politycznej. Poucza więc ich przy 
sposobności, że „duma możniejszych i uciemiężenie gm inu przez 
nich," które były „od wieków fatalną narodu naszego przywarą," 
są dla państwa źródłem okropnych nieszczęść; że niemniejszem nie
szczęściem jest „swoboda albo raczej swywola anarchiczna", „wierz
ganie na rząd i wszelką zwierzchność"; że „źródłem istoty i szczę
śliwości narodów" jest posłuszeństwo prawom. Ale za główny 
warunek potęgi pańshua poczytuje silną władzę królewską i tron



dziedziczny, tron obieralny bowiem pociąga za sobą bezkrólewia, 
te zaś są zawsze „hasłem do rozruchów i szkód krajowych;11 z tego 
to stanowiska wydaje sąd o dziej-ach Polski, wielbi więc Bolesława 
Chrobrego, którego dzielność, jak  mówi, zamieniła nierząd w monar
chię; przypomina, że po śmierci Bolesława Krzywoustego „z osłabie
niem rządu monarchicznego, dały się czuć natychm iast nieszczęśliwe 
podziału skutki;" chwali Przemysława, który „ojczyznę podźwig- 
nął, wlewając w jej rozszarpane ciało ducha rządu, jedności i su- 
bordynacyi pod jednem berłem;" za to samo nazywa Łokietka „jed
nym z największych królów na świecie;" przywileje koszyckie po
czytuje za nieszczęście, od nich bowiem poczęły się rządy możno- 
władcze z uszczerbkiem władzy królewskiej. Otóż ten monarchizm 
Naruszewicza i krytyka, anarchii stanowią główną dążność (ten
dencję) i jakby myśl przewodnią całej jego Historyi: pragnął on 
wpoić w społeczeństwo przekonanie, że nieodzownym środkiem 
do ratowania tonącej ojczyzny jest wzmocnienie władzy królewskiej 
i zaprowadzenie dziedziczności tronu.

Nakoniec, co do warunku czwartego, wypełnił go Naruszewicz 
doskonale: jego dzieło posiada naprawdę „ozdobienie gładkością 
pióra powabne", styl bowiem, choć nie jest „wspaniały", ale jest 
gładki a jasny, płynny a prosty, a nadto odznacza się powagą, 
godną dzieła naukowego.

Wogóle Historya narodu polskiego jest dziełem ogromnej 
wartości, jest najznakomitszym pomnikiem polskiej literatury nau
kowej wieku oświeconego, jest u nas pierwszą od czasu Długosza 
historyą Polski, stojącą na wysokości współczesnej nauki europej
skiej; a przez myśl przewodnią, przez dążność do podźwignięcia oj
czyzny z nierządu, jest nadto rozumnym i szlachetnym czynem mą
drego i zacnego patryoty.

0 Leszku III. Leszka I I I  dziejopisowie nasi umieszczają na 
tronie polskim, synem Leszka I I  czynią. Najpierwszy z nich o nim 
Kadłubek, zwyczajem swoim niedokładne plotący baśnie, pisał. 
Mówi on,... iż Juliusza Cezara we trzech stoczonych bitwach zwal
czył, Krassa uP artów  o klęskę i całego wojska zniszczenie przypra
wił, samemu zaś złoto roztopione w gardło lał, m ów iąc: „Żądałeś 
złota, pijże je!" Takie nakoniec sny i baśnie, czyniąc go królem 
Getów, Partów  i za Partam i leżących krajów, plecie, iż choć w czę
ści nieznajomość krajów i narodów, przezeń okazaną, dowieść nale
ży: za Getów albowiem poczytuje Prusaków, za Partów  — Ruś!... 
Pisze o wojnach Leszka I I I  z Juliuszem, o małżeństwie jego z Julią, 
rzymskiego dyktatora córką, założeniu od niej Ju lina czyli L u
blina: co tak oczywistym jest fałszem, że go i zbijać nie należy. 
Julipsz Cezar nigdy Elby rzeki, owszem i następni po nim cesarze 
rzytnscy, lubo z Germanami wojowali, nie przeszli; dalekoż bardziej, 
aby ze Słowianami kiedy wojowali! Nie było też za Juliusza ani



Polaków, ani Słowianów, a córka jego Jn lia  komu była poślubioną, 
rzymskie dzieje świadczą.

Bezkrólewie po śmierci Mieszka II. Rok 1035 i 1036. Zostawio
ny bez rządu i głowy naród, nie mając ani zachętu do cnoty, ani 
powściągu od s wy woli, otworzył smutne dla ludzkiej społeczności 
w okropnej anarchii widowisko. Póki była w domu Ryksa, lękali 
się nieco możniejsi jej surowości. Pryw atne zajścia i dumne moż
niejszych zamiary ukrywały się tylko popularnem naówczas na bez
prawia dworskie sarkaniem, a uciążliwość poddanych,., nadgra- 
dzając się przynajmniej wnętrznym pokojem, mniej znaczną krajo
wi szkodę przyniosła. Odjazd królowej z dziedzicem tronu, uchy
liwszy zupełnie pastwę zapalonemu na przemoc dworską pożarowi, 
obrócił go na własnych ziomków. Były już zdawna wrzucone pod 
gnuśnym  Mieczysława rządem przyszłej domowej wojny nasiona. 
Przewidział one Bolesław Chrobry: następca ich nie zatłumił. 
Utworzyły się dwie przeciwne strony: jedna, królowej i Niemcom 
przychylna dla zysku i faworów, mianowicie młodzi; druga, ze 
starszych, nienawisna im dla zazdrości. Obfici w dobra i m ajątki 
hrabiowie, osobliwie, którzy albo wojskami przywodzili, albo straż 
zamków królewskich trzymali, chcieli być udzielnymi na wzór 
Niemców. Pogranicznych wspierała nadzieja pomocy1 dla sąsia
dów: Rusinów, Prusów, Jadźwingów i innego barbarzyństwa. 
Uciemiężone chłopstwo czekało tylko pory i wodza na zemszczenie 
się srogiego od dziedziców jarzma. Zwolniałe w przykładnem ży
ciu duchowieństwo, a bogatymi od królów i prywatnych pomnożo
ne w dobrach i dziesięcinach dochodami, znajdowało wzgardę i nie
chęć z obelgi. A tak  w powszechnem owem stanów i ludzi bez 
rządu zamieszaniu poczęła się okropna scena od wzajemnych mie
dzy możniejszymi najazdowi bitew. Im  kto wr potęgę, przyjaciół 
i zuchwałość większy, tem liczniejsze zgromadziwszy ludzi swy- 
wolnych kupy, napadał na cudze osiadłości, wyganiał z domu dzie
dziców, a gdy ci, broniąc swego, albo wet za wet oddając, w podo
bne opatrują się łotrów drużyny, stawały w polu przeciwko sobie 
wojska gromadne i na wzajemną zagładę krwawe wydawały po
tyczki.

Pomnożyła domową nieszczęśliwość chłopska na panów rebe
lia. Pam iętni na przeszłe od niektórych uciemiężenia, kmiecie, 
jedni przez zemstę, drudzy, zuchwalszych przykładem i niejakąś po
wszechną zarazą ozionieni, porzuciwszy pługi, udali się na rzeźbę 
uciążliwych dziedziców. Opanowali pańskie domy, zabijali dzieci 
i żony, w nich pozostałe, a gdy im to bez kary uchodziło, urósłszy 
przez łączenie się z sobą okolicznej czerni w liczne wojsko i hersz
tów sobie porobiwszy, zbrojnym panom stawić pole odważyli się. 
Jeśli się im udało zwyciężyć, natychm iast, wyrżnąwszy pojmanych 
lub w stan poddański i niewolniczy obróciwszy, dobra ich i m ająt



ki miedzy siebie rozrywali, a których pokonać orężem nie mogli, 
podpałami dworów lub innem jakiem złoczyństwem nad nimi zem
sty szukali. W ielu było, którzy, pamiętając na dawne bałwochwal
stwo, powracali do pogaństwa, że, w memżyjąc, większą sobie wol
ność do wszelkiego rodzaju zbrodni, mianowicie zaś do łupienia 
kościołów, bogom swoim przeciwnych, być rozumieli. Zagęściły się 
wszędy rozboje, kradzieże i mężobójstwa. Nie były bezpieczne sa
me świątynie od łupiestwa, a biskupi i kapłani od mordów, z któ
rych wielu żelazem gardła dali; drugich żywcem kamieńmi przy
walano, inni w lasach kryć się musieli. Wiele miast, wiosek i dwo
rów rozhukana swywola w perzynę obróciła, że w krótkim  czasie 
ledwo' nie cała Polska ogromną została pustynią... B unt chłopski 
po śmierci Mieczysława powstał z uciemiężenia i niewoli; pryw at
nych przewinienia i złe używanie mocy przyniosły klęskę publiczną.

Z okoliczności tego buntu zdaje mi się namienić krótko, skąd 
ta  miedzy ludźmi nierówność, a zatem i w Polszczę naszej stan 
poddaństwa niewolniczy wziął początek. N atura ludzka uczyniła 
wszystkich równymi co do istoty; atoli w pierwiastkach samych, 
podzieliwszy nierównie miedzy tychże ludzi dary przyrodzone, 
rzuciła w nich zaraz przyszłej podległości bujne nasiona, kiedy, 
jednych zdobiąc znakomitszymi rozumem lub ciała przymiotami, 
drugich upośledzając, tam tym  przodkować i rządzić, tym  słuchać 
i podlegać rozkazała. Stąd pierwszy początek nierówności na tu 
ralnej za tych nawet złotymi nazwanych wieków, kiedy ludzki 
naród, w ściślejszych jeszcze płodności granicach zamknięty, pod 
ojcowskim najstarszych głów familii zostawał rządem. Za wzmo
żeniem się społeczności ludzkiej, gdy nastąpiła chciwość własności 
osobistej, jednych większa silność ciała, przemysł, trefunek, szczę
śliwość, nabyta pracą i dowcipem, drugich niepomyślne powodze
nia, własnem niedołęstwem sprawione, naczyniły miedzy ludźmi 
wiele bogaczów i ubogich, dziedziców i poddanych. A  tak  ci, co 
w  ojcowskim rządzie podlegali sobie pobratersku, nierówni tylko 
w przyrodzonych ciała i duszy przymiotach, tak  potem, dla prze
mocy, bogactw lub innych przypadkowych darów, w rządzie cy
wilnym stali się służebnie podległymi. Nastąpiły z pomnożeniem 
się ludu podziały ziemi miedzy uformowanymi narodami; stanęli 
na czele narodów królowie i książęta; chciwość większego nabytku, 
dawniej prywatnym tylko znajoma, przeniosła się do narodów i mo
narchów. Pow stały miedzy nimi srogie bitwy, zjawiło się prawo dra
pieżne wojny, a zabrani w bojach lub najechani w dziedzinach 
własnych mieszkańcy już nietylko, dla nierówności przymiotów 
i trefunkowych darów, podległymi, ale dla niezdolnej oprzeć się 
gwałtowi mocy, stali się okrutnych zwycięzców podłymi niewol
nikami. I  te to są najgłówniejsze źrzódła, z których najprzód nie
równość naturalna, potem cywilna, nakoniec wojenna (a ta  najgor
sza) wypłynąwszy, wprawiła ludzi w poddaństwo i niewolę. Sło-
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Wianie, ojcowie nasi, naród, obyczajem drugich, błędny, a rozprze
strzenienia się i wojny chciwy, mając na oku dwa tylko założone 
cele: zdobycz ustawiczną z cudzego, a uprawę roli nawłasnem , byli 
sami żołnierzami; a większą nierównie część obywatelów najecha
nych od siebie krajów do pługa poświęciwszy, tymże postrachem 
oręża, którym sąsiadów gromili, utrzym ywali w uciążliwej około 
uprawy gruntów pracy i poddaństwie. Powszechne w narodach 
wojowniczych mniemanie, że zaszczyt szlachectwa i swobody za
wisł na szabli, a zapocone znojem rolniczym dłonie podłości i nie- 
wolstwa nosiły znamię, sprawiło w Słowianach pogardę wieśnia
czego gminu. A tak, napadając na obce państwa, zabierając pojmań- 
ców i włościanów bezbronnych, nowem jeszcze zwycięstwa prawem 
pomnożyli liczbę niewolników, którym i wsie swoje i grunta osa
dzili. Powoli gmin ten nieorężny, bez mocy, obyczajów i oświe
cenia, zapomniał na prerogatywy ludzkiej równości, a przechodząc 
w dziedzictwie od jednegó do drugiego pana, już i przekonanym 
został, że się do niewoli urodził. Za przykładem przodków Słowian 
idąc, potomkowie ich Polacy, zwyczaje ich, długoletnią praktyką 
w prawo obrócone, ze krwią i dziedzictwem wzięte, dotąd utrzy
mujemy.

Śmierć i charakterystyka Władysława Łokietka. W róciwszy się 
do Krakowa w jesieni (1332), słabieć na zdrowiu i upadać na si
łach począł, nie wstając już z łóżka aż do zgonu, w chorobie dopeł 
niając obowiązków chrześcijanina i króla, gdy się już blizkim śmier
ci być widział, zawoławszy do siebie Heliasza dominikana, męża 
cnotliwego, spowiedź przed nim uczynił i należyte sakramenta 
z błogosławieństwem, papieskiem pobożnie przyjął. Potem w obec
ności Spicimira, kasztelana krakowskiego, i Jarosław a archidyako- 
na, dawszy nauki synowi, stosowne do jego stanu przyszłego i po
trzeb królestwa, oraz poleciwszy go zgromadzonym licznie obywa
telom koronnym, spokojnie życia dokonał w zamku krakowskim 
w Niedzielę trzecią w post, a d. 2 Marca, wieku swojego 73 roku 
(1333). Pogrzebiony w kościele katedralnym, gdzie dotąd nagro
bek jego widzieć. Wieść niesie, iż ciało zmarłego, wystawione na 
widok, przez wiele dni, nim “pogrzeb nastąpił, nieskażone leżało. 
Panował po swojej koronacyi lat trzynaście. Wiek młodszy i swo
bodniejsza, mianowicie w wyższych stanach, ułomność naraziła go 
na wiele nagannych postępków. G runt duszy szlachetnej ugładził 
z czasem te przywary; liczne przeciwności nauczyły go być dobrym 
i zahartowały cnotę cierpliwością. Żaden monarcha tyle nie zniósł, 
żaden go statkiem nie przewyższył. Wychowany i zrosły na woj
nach, w obozach osiwiał, z obozu prawie do grobu poszedł. Hojny, 
roztropny, przystępny, niemściwy, wyrównał przymiotami ludz
kości walecznemu sercu, które, acz w drobnym nader ciała obrębie 
zamknione, jednym go z największych w świecie królów uczyniło.

Ł  ________ _____



§ 81. Skarży się „chudy literat" Naruszewicza, że „wnaszym  
kraju jeszcze ten dzień nie zawitał, żeby kto w domu pisma poży
teczne czytał". Niebawem skarga ta  przestała być prawd ą: ukazał się 
pisarz, który o pożytecznych rzeczach pisał tak  jasno, a zarazem tak  
powabnie, jak  nie pisano w Polsce od czasów Kochanowskiego i Gór
nickiego (§ 32); pisarz, który wdziękiem swego pióra oczarował 
i zmusił do czytania wszystkich; wierszy jego uczono się na pamięć, 
a niektóre jego wyrażenia przetrwały do dziś dnia, jako przysło
wia lub zwroty potoczne, np.: „Trzeba się uczyć, upłynął wiek 
złoty1'; „Dla was jestto igraszką, nam idzie o życie11; „W inszuję, ale 
nie zazdroszczę11; „W śród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły11. 
Autorem tym  jest najznakomitszy bajkopisarz i satyryk polski, 
krzewiciel światła i odrodziciel piękna w literaturze naszej, książę 
biskup warmiński (a później, od r. 1795, arcybiskup gnieźnieński), 
Ignacy Krasicki, urodzony w Dubiecku nad Sanem (1735—1801). 
Od dziecka odznaczał się zdolnościami i ochotą do nauki; to też 
rodzice, pochodzący oboje ze znakomitych, ale majątkowo podu
padłych rodów, przeznaczyli go na księdza, nie tyle ku chwale bo
żej, ile w nadziei, że z czasem, osiągnąwszy wysokie i zyskowne 
godności kościelne, nietylko podźwignie majątkowo liczną rodzinę, 
ale i cały ród świetnością okryje. I  tak  się stało. Zaledwie ukoń
czył Krasicki nauki (na dworze wielkopańskim i w szkołach jezu
ickich), a wnet posypały się nań różne godności—dzięki poparciu 
możnych przyjaciół, na których tem u dziecku szczęścia nigdy nie 
zbywało. Ale bo też był to mistrz nad mistrzami w jednaniu sobie 
ludzi — swą przyrodzoną łagodnością i dobrocią, swą uprzejmością 
i galanteryą, swym złotym humorem i dowcipem, swą piękną po
wierzchownością wreszcie: czarnemi, błyśzczącemi oczami i ustami, 
z których rzadko kiedy schodził uśmiech, na poły złośliwy, na poły 
łagodny. Nie dziw, że nietylko rodzina, dla której był najlepszym 
synem i najczulszym bratem, ale i obcy ludzie kochali się w nim 
na zabój; nosił go na rękach i król, tem więcej, że wiele go węzłów 
z nim łączyło: i ogłada towarzyska i wykształcenie i miłość nauki 
i subtelny zmysł estetyczny i... słaby charakter. Otóż ze w szyst
kich przyjaciół Krasickiego najgorliwiej jego karyerą zajął się 
St. August: m ianował go swoim kapelanem, kazał mu wygłosić 
kazanie podczas koronacyi, potem zrobił go prezydentem trybu
nału lubelskiego, a wkrótce, pragnąc go mieć przy swoim boku, 
w senacie,—biskupem warmińskim (w trzydziestym drugim  roku 
życia!). Marzenie rodziców się ziściło! Bóg niewielką miał z bi
skupa chwałę, bo Krasicki, nie mając powołania do stanu duchow
nego, lichym był pasterzem, ale rodzina miała chwałę ogromną: ksią
żę biskup warmiński uświetnił ród swój tak  bardzo, jak  ani jeden 
z jego przodków, — lecz nie tyle swoją m itrą biskupią, ile nie
śmiertelną zasługą, jaką dla całej ojczyzny położył.

A  zasłużył się K rasick i ojczyźnie, nie jako mąż czynu, i nie
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żeby jej całe swoje serce oddał. Gdzie tam! Mężem czynu nie 
był nigdy; w sprawach politycznych, chociaż go król gwałtem do 
nich ciągnął, żadnej roli nie odegrał i odegrać nie chciał, bo poli
tyk i nie cierpiał, raz, że nie czuł się do niej powołanym, a drugi 
raz, że wiedział, iż działalność polityczna mąci człowiekowi pogodę 
ducha, nie pozwala mu zażywać wygody i swobody, a te kochał 
i cenił po nad wszystko. Bo, mimo wszystkie swe przymioty, był 
to, nazywając rzecz po imieniu, samolub i ogromny wygodnicki, 
który bał się, jak ognia, w s zel k ich kłóp o to w , który lubił zato pa- 
syami, jak  sam powiada, „jeść dobrze, pić smaczno i bawić się 
w dobranem to warzy stw ie“; pioruny biły w ojczyznę, świat się do 
góry nogami przew racał,—on nie tracił wrodzonej pogody ducha, 
która stanowi najznamienniejszą cechę jego usposobienia; zawsze 
wesoły, uśmiechnięty, pow tarzał swoją ulubioną maksymę K o
chanowskiego: „Niech drudzy za łby chodzą, a ja się dziwuję*1. 
Kiedy w skutek pierwszego, rozbioru Polski W arm ia przeszła pod 
panowanie pruskie, kiedy więc i on przestał być obywatelem 
Rzeczypospolitej, i wtedy nawet nie zakrwawiło mu się serce: po
godził się z losem, nie zaprotestował moralną powagą biskupa 
przeciwko bezprawiu, owszem wraz ze swą kapitułą złożył hołd 
Fryderykow i Wielkiemu; w swej rezydencyi biskupiej, w Heilsber- 
gu, podawnemu bawił się i hulał, oddawał się z tym  samym, co 
dawniej, zapałem ogrodnictwu, za którem  przepadał, podawnemu 
zaciągał długi na stare wina i smakołyki, którym i częstował swoich 
gości—oficerów i dostojników pruskich. W  W arszawie bywać 
przestał, bywał za to w Berlinie i Poczdamie, na dworze swego no
wego monarchy, z którym  był w jaknajlepszej kompanii, boi jego 
swym wdziękiem oczarował; nazywał go „staruszkiem wesołym, 
miłym, grzecznym**; raz, pisze do brata, „siedzieliśmy cztery go
dziny u stołu; tak  się dziadunio rozkomosił i mnie tak  rozchicho
tał, żeśmy się śmiali, jak  dzieci, i naopowiadaliśmy sobie bajek 
z półtorej kopy**. Aż smutno pomyśleć! Podczas sejmu czterolet
niego wpadł do W arszawy, ale nie zapalił się do jego pracy patry- 
otycznej, owszem, nie wierząc w jej Skuteczność, ledwie sobie z niej 
nie żartował; dla uczczenia pierwszej rocznicy ustawy majowej 
napisał hymn, ale zimny, jak  lód; podczas powstania Kościuszki 
nawoływał naród do ratow ania honoru i ojczyzny: „Nuże, cnotliwa 
czeladko! albo gińmy wszyscy, albo bądźmy wolnymi!**, ale był to 
zapał nieszczery: nie wierzył Krasicki w powodzenie powstania, 
co go jednak o smutek, a cóż dopiero o rozpacz, nie przyprawiło: 
„My jednakże będziemy weseli na złość tem u wszystkiemu, co się 
dziać będzie**.

Takim to człowiekiem był książę biskup warmiński: przy nie
pospolitych zaletach umysłu, m iał serce dobre, ale nie gorące, nie
zdolne ani do radości nadmiernej, ani do sm utku głębokiego, ani 
tem więcej do poświęcenia; pod tym  względem jest Krasicki nie-



odrodnem dzieckiem wieku oświeconego, wieku rozsądku, ale nie 
serca, rozumu, ale nie cnoty. A jednak byłoby wielką niespra
wiedliwością mówić, że Krasicki nie kochał ojczyzny; kochał ją  
w miarę sił swoich: nie mógł jej dać gorącego serca, bo go nie miał, 
dał jej to, co miał: rozum i talent-, a te pozwoliły mu spełnić wiel
ki czyn patryotyczny: są nim  jego pisma, tu których ulcazuje się 
Krasicki, po pierwsze, jako mądry i zacny nauczyciel narodu, a po 
drugie, jako utalentowany pisarz, jako artysta, który przywrócił li
teraturze ojczystej piękno formy. "

Jego spuścizna literacka jest bogata i niezmiernie rozmaita: 
artykuły dziennikarskie, felietony i rozprawki moralne, społeczne, 
estetyczne i t. p.; małe powiastki i duże powieści; encyklopedya po
wszechna^ pierwsza poważna w Polsce (p. t. ZbióFpotrgebniejszycK  
wiadomości), i, także pierwsza w Polsce, historya poezyi powszechnej 
( tFrymotwórstwie i rymotwórcadPj:; opisy podróży i pisma h isto- 
ryćźneTkomedye i ba]ki;~Bgtyry~i listy poetyckie; drobne wiersze; 
poematy żartobliwe i poemat bohaterski ( Wojna Chocimska),—sło
wem nie było niemal rodzaju, któregoby on nie uprawiał, jak  nie 
było rzeczy, którąby się nie zajął jego ciekawy i zdolny, żywy 
i lotny umysł. A zawsze i wszędzie przyświecała mu jedna myśl 
przewodnia: oświecać swój naród; nie miał ambicyi odgrywania roli 
politycznej, m iał ogromną i szlachetną ambicyę krzewienia oświa
ty; i słusznie dziękował mu St. August: „Lubo przemocą losu oder
wany jesteś od ojczyzny, wkorzeniona miłość ku niej i chęć być 
jej użytecznym dyktuje ci książki11. Pod tym  względem był K ra
sicki patryotą, był jednym  z najzasłużeńszych obywateli ziemi pol
skiej. I  czegóż on uczył? Tego przedewszystkiem, żer oświata jest 
błogosławieństwem, a ciemnota, „dzikość11, — klęską dla narodu: ona 
to, „jak pożar, gdziekolwiek swą moc rozpościera, wszędzie niszczy, 
pustoszy, traw i i pożera: fanatyzm  jej towarzysz, czujny na wzbu
rzenie; punk t honoru nieprawy, płoche uprzedzenie., zazdrość, 
zemsta, ślepota nadchodzą w przydatek11; „stąd liczne błędów 
mnóstwo, co państwo zgubiło, stąd ono sławne hasło: Niech bę
dzie, jak  było". Więc zachęcał do oświaty, a ośmieszał wiekowe 
przesądy i uprzedzenia i wogóle wszelkie objawy sarmatyzmu. 
Lecz przez dzikość pojmował nietylko ciemnotę, ale i niemoralność, 
więc uczył nietylko rozumu, ale i cnoty, bo „gdzie cnota w po
gardzie, tam  naród upadnie11. A ponieważ był przekonany, że nie
ma cnoty i m oralności bez wiary i religii, k tóra „gruntem  jest 
wszystkiego11, więc głosił zasadę: „Źle jest nadto dowierzać, go
rzej nie nie wierzyć", grom ił niedowiarstwo i mędrkowanie w rze
czach wiary: „ Wierz, nie szperaj\u . Bo, nie będąc sam zbyt żar
liwym w wierze, ani zbyt gorliwym sługą Kościoła, był jednak 
wierzącym chrześcijaninem i rozumiał, że niedowiarstwo podkopu
je moralność, zwłaszcza w ludziach ciemnych, a i to rozum iałj że 
Kościół, któremu, jak  pisał, „straż nieskazitelna wyroków bo



żych do skończenia wieków jest poruczona“, jest nietylko, jako 
źródło wiary chrześcijańskiej, podstawą moralności, ale i ostoją 
narodowości; stąd drugie hasło: „Nie oddzielajmy Kościoła od oj
czyzny1,1. Ale od fanatyzm u był daleki, owszem głosił toleran- 
cyę, a istotę Kościoła odróżniał od jego sług, wśród których, jak 
to wśród ludzi, są dobrzy, ale są i źli: dobrych chwalił, złych 
ganił.

Nie dosyć na tem. Kochał Krasicki tradycyę narodową, ale 
jej miłość um iał połączyć z przekonaniem o konieczności postępu 
moralnego i umysłowego; więc oburzał się na nięludzkość panów 
względem czeladzi i chłopów; gromił szlachtę, co to mówiła o chło
pie: „Urodzony do jarzma, trzeba, żeby jarzmo znał, inaczej się 
rozbryka, i, jeżeli gobatóg nie nawróci, szubienica chyba reszty do
każe44; przypominał, że, „jeśli jest jaka między ludźmi różnica, sa
ma ją  tylko cnota sprawuje"; chłostał anarchię i swawolę, prywa-| 
tę i zdradę, nieposzanowanie Władzy i osoby królewskiej; nawo-J 
ływał do stworzenia silnego rządu, do zgody i jedności narodu! 
z królem, słowem—do miłości ojczyzny i jej ratowania. A kiedy |  
upadła Polska, on był jednym  z pierwszych, którzy, rozumiejąc, 
że jeszcze nie wszystko zginęło, przestrzegali ludzi przed rozpaczą, 
(„Podła rzecz rozpaczaćl11) i wskazywali im, jako niezawodny śro
dek ocalenia narodowości, pracą kulturalną. Oto czego uczył 
Krasicki. A ta  jego nauka nie szła w las, bo go ludzie czytali tak 
chciwie, jak nikogo, i to zarówno w oświeconej Warszawie, jak  na 
ciemnym partykularzu: Krasicki to nietylko najznakomitszy , ale 
i najpopularniejszy pisarz X V I I I  w.; miał słuszność król, pisząc 
do niego: „Jeśli gust do czytania p o  w s i a c h  rozszerzył się, przy
znać trzeba sprawiedliwie, że Waszej Książęcej Mości dziełom le 
dwie nie najbardziej dziękować za to potrzeba14. I  to jego pierwsza 
nieśmiertelna zasługa: szerzenie światła w narodzie.

Lecz jest i druga, nie mniejsza, na której się także poznał 
St. August, posyłając Krasickiemu biustgipsow y Kochanowskiego, 
„jako wskrzesicielowi jego dzieł44. W prawdzie, jako poeta, K ra
sicki równać się z Kochanowskim nie może, nie miał bowiem tego, 
co on, talentu, nie mówiąc już o powadze, namaszczeniu i wznio
słości autora Psałterza i Trenów: ale, nie będąc poetą z bożej łaski, 
był z bożej łaski artystą, miał wrodzone poczucie piękna, które się 
rozwinęło i ukształciło na literaturze francuskiej (jak zmysł este
tyczny Kochanow skiego—na literaturze starożytnej). Nie znaleźć 
w poezyi Krasickiego gorącego uczucia ani wyjątkowo głębokiej 
myśli: ale piękna, często wykwintna forma, ale prawdziwy wdzięk 
jest; zamiast gorącego uczucia—niepospolity dowcip i subtelna iro
nia, zamiast głębokich myśli — rozum i zdrowy rozsądek; styl 
niezbyt obrazowy, ale gładki i szlachetny, a nadewszystko j a s n y ;  
a do tego ujmująca prostota i naturalność, miła lekkość i swoboda,— 
„tok leciuchny44 (jak mówi Mickiewicz), „styl podobny do śpiewu,



do szczebiotania ptasiego, przytem  pełen wykończenia i precyzyi 
prozy francuskiej": oto główne zalety zarówno poezyi, jak  prozy 
Krasickiego, wznoszące go do godności wzorowego pisarza , jednego 
z najznakomitszych stylistów polskich. Oto dlaczego, o całe niebo 
od Jan a  z Czarnolasu niższy, jest jednak Krasicki naprawdę 
wskrzesicielem jego dzieł: on to dopiero przywrócił poezyi polskiej 
piękno formy, które niegdyś dał jej Kochanowski, a które, niknąć 
stopniowo, ulotniło się z niej doszczętnie w czasach saskich; a przez 
to nietylko podniósł ją  na nowo do godności poezyi europejskiej, 
ale nadto utorował jej drogę do tych wyżyn, na które się wzbiła 
w wieku X IX . . — ,

§ .82. Swą działalność literacką rozpoczął Krasicki od a rty 
kułów, felietonów, powiastek i satyr prozą, drukowanych w Mo
nitorze (§ 72). W  innem czasopiśmie warszawskiem ogłosił krótki 
wierszyk, który mu zjednał ogromny jrozgłos; jestto ośmiowiersz 
p. t. H ym n do miłości ojczyzny (1774):

Ś w ięta  m iłości kochanej ojczyzny!
Czują c ię  ty lk o  um ysły poczciwe;
D la  c ieb ie  zjadłe smakują trucizny,
D la  cieb ie w ięzy , pęta niezelżyw e;
K ształcisz kalectw o przez chw alebne b lizny,
G nieździsz w  um yśle rozkoszy praw dziw e.
B y le  cię można wspom ódz, b y le  w spierać,
N ie  żal żyć  w  nędzy, n ie żal i umierać!

Przez długie lata hym n ten był na ustach wszystkich; śpie
wali go codziennie uczniowie Szkoły rycerskiej (§ 75), i jeszcze 
w X IX  w. drukowano go w podręcznikach szkolnych do nauki mo
wy ojczystej. Słowacki, który się na bajkach Krasickiego uczył 
czytać, nazwał go najpiękniejszą ze wszystkich jego bajek.

Po utworach drobnych przyszła kolej na większe.

P ierw szym  jest Myszejda (1 7 7 5 ) , poem at fantastyczno-żartobliw y, 
pisany na w zór A riosta (§ 6 0 ). W  K ruszw icy panuje król P opiel, zn ie- 
w ieścia ły  pijak, „w dziw actw ie sw ojem  niestateczny": naprzód kochał 
m yszy, którym  s ię  też dobrze działo w  jeg o  państw ie, ale później „M ruczy- 
sław  kotek  został faw orytem ", i  b iedne m yszy muszą uciekać. Chronią 
s ię  do G niezna, gd zie  w  klasztorze, „w pośród serów , szynek i ozo
rów ", zastępujących mnichom książk i, „król m ysz, Gryzom ir, przeby
w ał spokojnie". N a w ieść  o prześladowaniu m yszy kruszw ickich, G ryzo
mir zw ołuje radę, ale na radzie m yszy pokłóciły  s ię  ze szczuram i, i nic 
nie uchwalono. W ów czas Gryzom ir posyła  za granicę o pomoc i zwołuje 
ruszenie pospolite; posiłk i nadciągają, w ybucha wojna: w walnej b itw ie  
k oty  pod w odzą M ruczysława zadają myszom i szczurom straszliw ą klęskę: 
Gryzom ir „sam do ucieczki najpierw szym  przykładem ; skoro król uciekł,



w szyscy  za nim  w n o g i“. L ecz to dopiero początek wojny: n ieszczęście  
chciało, że w  b itw ie p o leg ł F ilu ś, ukochany kotek córki P opiela, D uchny; 
bólu jej nic, naw et w spaniały pogrzeb kociaka, utulić nie może, „lecz żal 
o zem ście m yślić n ie przeszkadza11: b łaga ojca, żeby „cały rodzaj m yszy  
w yk orzen ił14. P op iel zw ołuje radę senatorów, na której po w ielu  k łó t
niach stanęło na tem, że „niech pan to robi, co mu się  podoba41. Pan  
„śm ieje się w  duchu z kota stra ty 44, ale, poniew aż „my rządzim św iatem , 
a nami k o b ie ty 44, w ięc D uchna w ygrała  sprawę: „wojnę formalną myszom  
ogłoszono44. T ym czasem  Gryzomir w  ucieczce sw ojej dostał się  wśród  
nocy do jakiejś lep ianki i w padł w  łapkę; nagle „w chodzi dziw otw ór, 
baba przestarzała, zsiniałe usta, twarz zmarszczona cała, oczy zapadłe w e  
łb ie  jej s ię  św iecą, półtora ty lk o  zęba w gęb ie  m iała44. Szczur zdrętw iał, 
lecz baba udobruchała się, darowała mu życie , a nadto obiecała sw ą po
moc i łaskę; poczem oboje siadają na łopatę i m yk przez komin. P o  
drodze „król m yszów , aby n ie  zaginął marnie, przedarł się jakoś do 
babiej latarnie44 i z głodu zaczął obrabiać św ieczk ę łojową; św ieczka zg a 
sła, baba puściła latarnię, która wraz z „w pół um arłym 44 szczurem spadła  
nad ranem . . .  na grób F ilusia; i oto szczur dostał się  w- ręce dyszącej 
zem stą D uchny. A le czarownica w yb aw iła  go z n iew oli, poczem Gryzo- 
mir, zgrom adziw szy przy pomocy baby liczne w ojska zagraniczne, powró
cił do ojczyzny i pobił koty  na głow ę; Mruczj^sław poległ, a P o p ie l uciek ł 
na w yspę, ale go m yszy dopadły i zjadły.

Jak  w e w szystk ich  sw ych  utworach, tak  i w  Myszejdzie m iał K ra
sick i na m yśli cel podwójny: chciał zabaw ić, ale zarazem nauczyć, jego  
bow iem  zdaniem , poezya pow inna zaw sze m ieścić w  sobie jak iś sens mo- 

1 ralny, a stąd ten ty lk o  poeta odpow iada sw em u zadaniu, „który w dzięk  
wraz z pożytkiem  z łą czy ł44. Otóż w Myszejdzie je s t  i w dzięk  i poży- 

' tek . W d zięk  g łów nie polega na tem , że poemat je s t  zabaw ny, m ianow i
cie „heroi-kom iczny44, co znaczy dosłow nie: bohate.rsko-śmieszny: o m y
szach, szczurach i kotach, o ich w ojnach, radach i przygodach m ów i autor 
tonem  pow ażnym , ja k g d y b y  to b y li bohaterow ie z epopei. Zresztą, jako  
poezya, Myszejda n ie posiada w ielk iej wartości: je s t  rozw lekła, a dotego, 
ja k  dla nas przynajm niej, zamało śm ieszna, chociaż w spółcześni m ieli 
z niej w ielk ą  uciechę. L ecz m ieli i „p oży tek 14, naukę, poemat bowiem  
obfituje n ietylko w sentencye moralne i spostrzeżenia życiow e, ale i w u stę 
py  satyryczne. T ak np. opis rady szczurów  i m yszy je s t  satyryczną alu- 
zyą (przytykiem ) do k łótliw ych  sejm ów  polskich, m ianow icie do k łótn i se 
natu z izbą poselską: „Z giełk  pow stał w ielk i, g d y  przyszło w otować  
(głosow ać), która ma strona g ło s p ierw szy podnosić; orator szczurów przed
sięw zią ł probować, że  oni mają pierw sze zdania głosić: «Do nas należy  
w szystko rezolwow ać, prawa stanow ić dobre, a złe znosić; i, je ś li cierpiem  
m ysz stow arzyszenie, w  w iększej być od nich pow inniśm y cen ie». K ie  
w moc szczególną, lecz w  w ielość znaczniejsze, m yszy brać prymu nie  
chcą sobie dawać: «Lubo się zdajem b y ć . w  postaci m niejsze, nie stąd
o zdaniu trzeba rozeznaw ać,— r zek ły — a k ied y  o rzeczy w ażniejsze zacho
dzi spraw a, natenczas poznawać każdem u można będzie, która strona



lepiej w  rozsądek, w  dzielność obdarzona.* W zm aga się  hałas, zam iast 
rad y— wrzawa; Gryzomir ledw o usiedzi na tronie, pow agę sw oję nadarem 
n ie wdawa: każdy, jak żeby przysiągł swojej stronie; nakoniec z m iejsca  
pierw szego pow staw a: «K atujcie —  w oła — ojczyznę przy zgonie!* K rzy
knęli: «Niechaj g in ie  w olność przeszła!* I  tak  s ię  rada senatu  rozeszła11. 
N apis na grobie F ilu sia  je s t  satyrą na w ierszyd ła  panegiryczne i t. d. 
I  takich aluzyi —  co niem iara, a ośm iesza w  nich K rasick i różne w ady  
społeczeństw a, w yrzuca mu gnuśność, k łótliw ość, brak m iłości ojczyzny, 
sk ładanie odpow iedzialności za w szystk ie  sw e n ieszczęścia na króla i t. d. 
W  sam ym naw et w yborze przedmiotu tk w i satyra: przecie społeczeństw o  
tak bardzo poważało K adłubka (§ 7 9 )v a tutaj przyszedł K rasick i i ośm ie
li ł  s ię  ośm ieszać i te  „ d z iw y 11 o P opielu  i m yszach, które „w ielk i K ad łu 
bek p ierw szy objaw ił w  pocie sw ego  czo ła11, i jeg o  sam ego, ale nade- 
w szystk o  ciem ne społeczeństw o, które mu w ierzyło! W ogó le  Myszejda 
jest satyrą na ciemnotę i wstecznictwo.

Pogrzeb Filusia. Id ą  porządkiem  szykow ane roty,
W szy scy  w  ponurej i sm utnej postaci.
N ajpierw sze w marszu idą dzik ie koty,
W yborne czoło od innych w spółbraci.
Sztandar niósł jed en  przedziw nej roboty;
N ieboszczyk ow scy  za tym  koligaci,
W  żałobne flory1 ich łapki uw ite,
Ostre pazury w ciągnione i sk ryte  . . .

N iesie  M inetka obróż centkow aną,
H ektorek  —  grzebień ze słoniow ej kości,
Iry s  —  kołderkę, złotem  haftowaną,
B eb e —  m anetki2 dziw nej w spaniałości,
M iledy —  czarkę, w ew nątrz w yzłacaną,
Z której zw yk ł jadać i częstow ać gości.
Sprzęty szacow ne od łapek i szyje,
Już was kochany F ilu ś n ie użyje!

Leżą na złotych  marach położone 
U lubionego faw oryta zwłoki;
Po w szystk ich  stronach kw iaty  rozrzucone,
A  całun mary okryw a szeroki;
Bujają w  puchu członeczki p ieszczone,
D ym  się  z kadzidła w znosi pod obłoki;
N iosą trunienkę3 nakształt kolebeczki 
N ajukochańsze księżniczki m ałpeczki.

Już s ię  do stosu zw łoki znam ienite  
Z bliżyły; w k iry  przybrani rycerze,
C yfry z posępnych cyprysów  uw ite .
M ruczysław  d ługie  zaczyna pacierze,

1 flor =  kir. 2 manetka =  bransoletka. 3 trunienka =  trumienka.



D alej obrządki czyni na leżyte,
A  w drżące łapki g d y  pochodnią bierze,
I  stos i F ilu ś sp łonęły pospołu;
Garstka się  ty lk o  została popiołu.

Sm utne ostatk i w ybornego kota  
Skrzętnie przytom ni do kupjr zbierają;
A  że najw iększych w ielb ień  godna cnota,
W szyscy  F ilu sia  pochw ały śpiew ają.
Już sporządzona puszka szczerozłota,
W  niej resztę drogich popiołów składają.
Gmach zaraz stanął w yborny w strukturze,
A  tak i napis ry ty  na marmurze:

„Tu leży FiLuś, sw ej pani kochanie,
„Ten, co w  przymiotach przeszedł w szytk ie koty. 
„U cieszne jego  i m iłe igranie,
„Skoki przyjem ne, uprzejm e pieszczoty  
„N ic n ie pomogły: sm utne narzekanie 
„Z ostaw ił ty lko i w ieść sw ojej cnoty. 
„Chwalebną, praw da, lecz śm iertelną bliznę  
„P oniósł za naród i miłą ojczyznę.

„P łaczcie  tak w ielk i zaszczyt utracony  
„I w spólną w aszą ozdobę, zwierzątka!
„D ziatk i m łodziuchne, ow dow iałe żony,
„P łaczcie, sieroty teraz, niebożątka!
„N iew cześn ie F ilu ś ze św iata  sprzątniony;
„P rzecięła nagle pasmo życia Prządka.
„K oło m ogiłki kto ty lk o  przeb ieży,
„W estchnij: tu F ilu ś najm ilejszy leży!"

N ieutulona D uchna rzew nie szlocha,
L ecz żal o zem ście m yślić n ie przeszkadza:
P łeć  ta, z pozoru choć zdaje się płocha,
P rzecież, k ied y  jej cokolw iek  zawadza,
Tak nienaw idzi zbyteczn ie, jak  kocha.
N ie  zna, co wiara, w e w szystk iem  przesadza, 
Staje s ię  zdradna, okrutna lub podła,
B y le , co zechce, do skutku przyw iodła.

Przebacz, p łci piękna, zbyt śm iałym  wyrazom!
N asz obow iązek wam zaw żdy dogadzać.
M acie nas sw oim  podległych  rozkazom,
L ecz respekt praw dzie nie ńioże przeszkadzać; 
Pow olność każe przepuszczać urazom;
C hw alić defekta  je s t  w ięcej, niż zdradzać.
J e ś li was prawda niem iła obchodzi,
M ów cie, że zm yślać poetom się  godzi!

N ied osyć na tem, że gardłem  skarani 
M yszego w ojska w szystk ie  niew olniki;



Nie dość, że, będąc z ojczyzny wygnani, ‘
Świat żałosnymi napełniają krzyki:
Nieutulona w żalach swoich pani 
Ustawne ojcu podaje supliki,1 
Żeby się w zemście powziętej nie lenił 
I  cały rodzaj myszy wykorzenił.

Obstaje2 takim prośbom państwa rada,
T w ierdząc, iż płochość sław ę królów  maże.
Insza myśl jednak w Popielu osiada:
Ci myszy bronią, on je gubić każe.
Gdzie miętkie serce, tam rozum nie nada:
Czegóż płeć piękna kiedy nie dokaże?
Mimo tak wielkie płci naszej zalety,
My rządzim światem, a nami kobiety.

§ 83. Satyrą na ciemnotę, lecz nie całego społeczeństwa, tylko 
mnichów jedynie, jest również napisany na podobieństwo poetów francu
skich i włoskich poemat żartobliwy: Monachom&chia, czyli Wojna m ni
chów (1778). Ani Kościoła, ani religii nie zaczepił tutaj Krasicki, wy
stąpił tylko przeciwko klasztorom, a raczej nie klasztorom, tylko przeciw
ko zakonnikom, i to bynajmniej nie wszystkim: wiedział doskonale, że 
niektóre zakony, zwłaszcza pijarów, dobrze się Bogu i ojczyźnie zasługują, 
ale że są i takie, które wiodą żywot gnuśny i próżniaczy, które nadto sie
dzą po same uszy w ciemnocie średniowiecznej; otóż Monachomachia 
jest właśnie satyrą na takich „świętych próżniaków1*: na ich próżniactwo, 
pijaństwo, plotkarstwo, zanik prawdziwego ducha religijnego, pychę, zabo- 
bonność, a nadewszystko na bezmyślność i straszliwe nieuctwo. Tak śmia
łej i jawnej (bo ogłoszonej drukiem) satyry na duchowieństwo nie znała 
poezya polska od czasów reformacyi i humanizmu.

Od M yszejdy jest Monachomachia utworem znacznie lepszym; 
i ona wprawdzie jest nieco rozwlekła, ale nierównie zabawniejsza, nie po
zbawiona prawdziwego dowcipu i humoru. „ W mieście, którego nazwiska 
nie powiem, było trzy karczmy, bram cztery ułomki, klasztorów — dzie
więć i . .  . gdzieniegdzie domki; w tej zawalonej ziemiańskiej stolicy 
wielebne głupstwo od wieków siedziało". Przez długie latanie nie mąciło 
spokoju „świętym próżniakom", ale nakoniec pozazdrościła go im jędza niez
gody, która też, przelatując kiedyś w nocy nad miastem, wznieciła jakiś 
rozruch w klasztorze dominikańskim. „Wtenczas, nie mogąc znieść tego 
rozruchu, ojciec Hilary obudzić się raczył; wtenczas ksiądz przeor, po
rwawszy się z puchu, pierwszy raz w życiu jutrzenkę zobaczył; klął ociec 
doktór czułość swego słuchu, wstał i widokiem swym ojców uraczył; 
i, co się rzadko w zgromadzeniu zdarza, pędem niezwykłym wpadł do re
fektarza. Na taki widok zbiegłe braci trzody pod rzędem kufli garnco
wych uklękły; biegli ojcowie za mistrzem w zawody; ten, strachem zdjęty

1 suplika =  prośba. 2 obstawać =  sprzeciwiać się.



i srodze przelękły, wprzód otarł z potu m ięsiste jagody, siadł, —  ław y  
pod nim dublow ane ję k ły — siad ł, strząsnął m ycką, kaptura popraw ił i  tak  
w spaniałe w yroki objawił: « Bracia najm ilsi! Ach! cóż się  to dzieje?
cóż to za rozruch u nas niesłychany? czy do p iw nicy w kradli się  złodzieje?  
czy w ysch ły  kufle, gęsiory  i dzbany? M ó w c ie ! . . .  cóżkolw iekbądź, sro
dze boleję; trzeba wam wrócić pokój pożądany!* W tem  się zakrztusił, 
jęknął, łzami zalał; przeor tym czasem  pełny kubek nalał". N apił się  ojciec 
doktór „raz, drugi i trzeci , . . . odkrząchnął żw aw o, n iby  się  uśm iechnął, 
przym rużył oczył, nadął s ię  i kichnął". Za przykładem  ojca doktora p o 
krzepili s ię  i inni, i odrazu rozjaśniło się im w głowach: odgadli, że przy
czyną rozruchu je s t  zazdrość karm elitów , których też postanawiają w y 
zw ać na dysputę, poczem w rócili do łóżek . Tym czasem  i w klasztorze  
karm elitów  coś niedobrze słychać: oto jed en  z ojców „w ychodził słuchać 
św iątob liw e p lotki, gd y  (m yśląc, kto w ie , czy o Panu B ogu?) zgu b ił pan
tofel i  upadł na progu"; jako człek  uczony, „fatalną wróżbę w tej 
przygodzie znaczy": jakoż niebaw em  przychodzą do klasztoru posłow ie  
dom inikańscy i w yzyw ają  karm elitów  na dysputę. Ci kłócą s ię  i w rze
szczą, ale nakoniec przystają na dysputę; „w tem  brat K leofas na obiad  
zadzwonił: w ypad li w szyscy , jak b y  ich kto gonił" . P o obiedzie znowu  
w radę: jeden  radzi, b y  zm ierzyć s ię  z dominikanami na kufle, lecz inny  
odradza, bo „pijem y dobrze, ale lepiej oni"; staje na tem , że odbędzie s ię  
uczona dysputa: „trzeba s ię  uczyć, up łynął w iek  złoty"; odnaleziono gd zieś  
w starym  lam usie starą b ib lio tekę, i ojcow ie na gw ałt zaczynają s ię  uczyć. 
K ied y  się  nauczyli, „schodzą s ię  m ędrce, i  biali i szarzy, czarni, kafow i, 
w  trzew ikach i bosi; rumiana dzielność b łyszczy  się  na tw arzy, tuman 
mądrości nad łbam i s ię  w znosi"; po napuszonej i bezsensow nej m ow ie, 
w ygłoszonej przez jednego  z ojców, zaczyna się  dysputa naprzód na słow a, 
ale niebaw em  na inną broń:

Bitwa. W pada H yjacyn t,— now a postać rzeczy:
M iejsce d ysp uty  zastał placem  wojny;
Jed en  drugiego rani i kaleczy!
D osta ł po uchu nasz rycerz spokojny:
W id zi, że skrom ność już nie ubezpieczy;
W ięc , dzielny w  m ęstw o, w  oddaw aniu hojny,
Jak  się  zaw inął i z boku i z góry,
Za jednym  razem urw ał dw a kaptury.

L ecą  sandały i  trepki i pasy,
W rzaw a pow szechna przeraża i g łu szy .
Z drętw iał H yjacyn t na takie hałasy,
C hciałby uniknąć b itw y  z całej duszy,
A  przeklinając n ieszczęśliw e czasy,
R esztę  kaptura nasadził na uszy,
Już się  w y m y k a ł, . . . wtem  kuflem  od w ina  
L eg ł z sław nej ręki ojca Zefiryna.

R yknął Gaudenty, jak  lew  rozjuszony,
G dy H yjacynta  na ziem i zobaczył;



N ow ą w ięc złością znagła zapalony,
Żadnemu z ojców, z braci nie przebaczył:
P ad ł i m ecenas, z krzesłem  przew rócony, 
D efinitora za kaptur zahaczył;
Ł ukasz, raniony, zw inął się  w  trzy  k łęb y ,
Stracił K leofas ostatn ie dw a zęby.

Coraz się  mnożą i krzyki i w rzaski,
H ałas pow staje i wrzawa, aż zgroza! 
Ojciec R em igi, sążn isty  a płaski,
U żyw a żwawo zgrzebnego 1 powroza;
W zią ł w  łeb  K apistran obręczem  od faski, 
D yd ak  półgarncem  ranił Synifroza,
Skacze R egu la t do oczów, jak  żmija, 
L ongin s ię  z rożnem w alecznie uwija.

Ju ż b y ł w ycisk a ł talerze i szklanki,
P ęk ły  i kufle na łbach hartow anych, —
P orw ał natychm iast książkę zza firanki:
Wojsko cifektóio zarekrutowo.nych2,
N ią s ię  zakłada, pędzi poza szranki 
R ycerzów , d ługą b itw ą  zm ordowanych.
Tak n iegd yś sław n y mocarz z P alestyny 3 
Oślą paszczęką grom ił F ilisty n y .

W id z i to Rajm und, ozdoba K arm elu,
W idzi w  tryum fie syna D om inika, 
W yjeżd ża  na harc i w pada w śród w ielu , 
Godnego sobie szuka przeciwnika.
R afał z nim obok: „R atuj, przyjacielu!"  
R zekł. Seraficzna w  tym  punkcie kronika  
P adła nań z góry: le g ł i ręką kiw nął,
D w a razy jęknął, cztery razy ziew nął. 

Z apłakał R afał, a mądry po szkodzie,
W tenczas błąd poznał, że wróżkom nie w ierzył; 
D otrzym ał jednak kroku na odw odzie,
A  gd y  G audenty na n iego się  m ierzył 
Z mokrem kropidłem  w  pośw ięconej w odzie,
Oczy mu zalał, trzonkiem  w  łeb  uderzył:
N ie spodziew ając s ię  takow ej w anny,
Stanął Gaudenty i m okry i ranny.

Otrząsł s ię  w krótce, a nabraw szy duchu, 
W dw ójnasób czyny heroiczne m nożył.
Ojcze Barnabo! Lepiej było  w  puchu! 
P ocoś szed ł w  wojnę? pocoś się  tak srożył?  
I  ty , Pafnucy, leg łeś w tym  rozruchu!
I  ty , G erw azy, słuszn ieś się  zatrw ożył!

1 zgrzebny =  konopny. 2 ty tu ł książki nabożnej. 3 Samson.



Nikt go nie wstrzyma w zemście przedsięwziętej,
Na waszą zgubę odetchnął Gaudenty.

Nie wiedzieć, na czemby się ta bitwa skończyła, gdyby nie mądry 
prałat, który, „biorąc w głąb rzeczy przez swój wielki rozum, rozkazał 
przynieść vitrum gloriosumu, t. j. sławny puhar; „zadziwił oczy wido
kiem ozdobnym: śklni się w nim kruszec srebrno-pozłacany; wiele pomie
ścić trunku był sposobnym, miara oznacza: był to dzban nad dzbany! 
rzeźba wyborna na górze, a z boku wyryte były cztery części roku11. „Pa
są się oczy wspaniałym widokiem, już zapomnieli o bitwie i radzie , . . . 
krzyknęli: zgoda!“ . . . „Za czyje zdrowie pili w takiej porze? Nie wiem, 
lecz, gdybym znajdował się z nimi, piłbym za twoje, szacowny przeorze, 
za twoje, który czyny chwalebnymi jesteś i mistrzem i ojcem w klasztorze 
i dajesz poznać przykłady twoimi, jak umysł prawy zdrożności unika: 
cnota, nie odzież czyni zakonnika. Czytaj i pozwól, niech czytają twoi, 
niech się z nich każdy niewinnie rozśmieje; żaden nagany sobie nie przy
swoi; nikt się nie zgorszy, mam pewną nadzieję: prawdziwa cnota krytyk 
się nie boi, niechaj występek jęczy i boleje. Winien odwołać, kto zmy
śla zuchwale: przeczytaj, osądź! nie pochwalisz,—spalę!“

Omylił się Krasicki, jeżeli myślał, że nikt się nie zgorszy. Mona- 
chomachia wywarła nieopisane wrażenie: jedni boki zrywali ze śmiechu 
i zacierali ręce z radości, że się „klechom" dostało, ale inni nie posiadali 
się z oburzenia: jakto? biskup i takie rzeczy pisze? ależ to heretyk, bez
bożnik, bluźnierca, „ateusz, piekła zarażony jadem! niechaj go hańba 
ogarnie wieczysta!11; niektórzy nawet byli pewr', że go już ogarnęła: ja
kaś pobożna „panna Anna na rozstajnej drodze widziała w piekle jęczą
cego srodze". I  oto biskup musiał się usprawiedliwiać (w poemacie 
Antimonachomachia), Że mu się nawet nie śniło ani bluźnić, ani „kłaść 
zakonności w równej szali z wiarą11; ale Monachomachii nie spalił, za
rzutów swych przeciwko „świętym próżniakom" nie cofnął, owszem 
jeszcze im dosolił, wierny swej zasadzie: „Szanujmy mądrych, przykład
nych, chwalebnych, śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych!"

§ 84. Za najskuteczniejszy środek przeciwko ciemnocie po
czytywał Krasicki dobre wychowanie, które też, jak  mówi, „najisto
tniejszym jest rodziców obowiązkiem i być powinno jedną z pierw 
szych usilności całego k raju11, a którego celem jest przysposobić 
wychowańca na ,.człowieka prawego, obywatela zdatnego, chrześci
jan ina przykładnego11. W  tym  to duchu właśnie wychowywała 
młodzież s z k o l n ą  Komisya Edukacyjna; natom iast wychowanie 
d o m o w e ,  które ciemna szlachta, nie ufając Komisyi (§ 75), prze
kładała nad szkolne, odbywało się w duchu zacofanego sarma- 
tyzmu; biadała też na nie literatura, a jeden z satyryków, ks. Gra- 
cyan Piotrowski, wyraził się nawet, że ,,domowa edukacya11 i jej 
skutki „gubią Polskę gorzej, niżli miecze, niżli nieprzyjacielskie 
ognie i najazdy11. Otóż i Krasicki, zawsze czujny na potrzeby



kulturalne społeczeństwa, przemówił w tej niesłychanie doniosłej 
sprawie—w powieści: Mikołaj a Doświadczy ńskiego przypadki (1776). 
Powieść ma postać pamiętnika: Doświadczyński sam o swoich 
przypadkach opowiada;

„Urodziłem się w domu uczciwym, szlacheckim... Nim zacznę 
mówić o mojem wychowaniu, nie od rzeczy zda mi się namienić 
cokolwiek o tych, od których życie powziąłem, to jest, poprostu,
0 moim ojcu i o mojej matce. Ociec mój, po stopniach skarbnik, 
wojski, miecznik, łowczy, cześnik, podstoli, sześódziesiątoletnie 
ziemi swojej i województwa usługi, a ustawiczne na sejmiki elek
cyjne i gospodarskie peregrynacye, przy kresie życia szczęśliwie 
nadgrodzone i ukoronowane zobaczył: został stolnikiem. Do tego 
nawet stopnia konsyderacyi1 już był przyszedł, że go podano 
ostatnim kandydatem  do podsędkostwa; ale przeciwna cnocie for
tuna nie pozwoliła dojść do tego stopnia; prędko się jednak uspo
koił zwyczajną nieszczęśliwym refleksyą nad marnościami świata 
tego. Dopomogła takowej rezolucyi2 nader szczęśliwa natura: 
był albowiem z tego rodzaju ludzi, których to  pospolicie nazywa
ją: dobra dusza. Nic on o tem  nie wiedział, co robili Grecy
1 Rzymianie, i, jeżeli co zasłyszał o Czechu i Lechu, to ehyba w pa
rafii na kazaniu. Co mu powiedział niegdyś jego ociec (a jak 
starzy twierdzili, jeszcze lepsza dusza, niż on), to też samo on nam 

[ustawicznie powiadał; tak  dalece, iż u nas nietylko wieś, ale i spo
so b y  mówienia i myślenia były dziedziczne. Wreszcie był to czło
wiek rzetelny, szczery, przyjacielski i, choć nie umiał cnót definio
w ać3, umiał je pełnić. Z tej jednak nieumiejętności definiowania 
pochodziło, iż się był względem ludzkości nieco pomylił: rozumiał 
albowiem, iż dobrze w dom gościa przyjąć jest toż samo, co się 
z nim upić. Stąd poszło, że się i inwentarz zmiejszył, i zdrowie 
nadwerężyło; znosił jednak pedogrę sercem heroicznem, i, kiedy 
mu czasem pofolgowała, często natenczas powtarzał, iż miło cier
pieć dla kochanej ojczyzny

„Matka moja, z dzieciństwa wychowana na wsi, dla odpustu 
chyba nawiedzała pobliższe miasta: skąd każdy łatwo wnieść sobie 
może, że jej na wielu teraźniejszych talentach brakło. Nie obcho
dziło ją  to bynajmniej, i, gdy raz strofowana była od jednego mod
nego kawalera, iż zdawała się mieć zbyt surowe maksymy i dzi
kość niejaką, obrażającą oczy wielkiego świata, rzekła mu 
w szczerości ducha, że woli prostacką cnotę, niż grzeczne wy- 
stępki“.

„Pierwsze lata  niemowlęctwa mojego przepędzone były w or
szaku niewiast; niedobrze jeszcze artykułow ane4 słowa tłumaczyły

1 konsyderacya =  poważanie. 2 rezolueya =  postanowienie, pogodze
nie się z losem. 3 określać. 4 artykułować — w ym aw iać.



piastunki i niańki za dziwnie roztropne odpowiedzi: te z  niesłycha
ną skwapliwością zaraz opowiadano matce mojej, która zwyczajnie 
od tego punktu zaczynała dyskursa w każdem posiedzeniu. Po ta
kiwali, ziewając, sąsiedzi, a niejeden byłby może nakoniec i zasnął, 
gdyby nie budził ich ociec częstymi kielichy. Orzeźwieni na- 
ówczas wynurzali koleją obfite życzenia, aprekacye 1 i proroctwa, 
a mój ociec płakał “.

„W  dalszym czasów przeciągu nieraz mi na myśl przycho
dziły zdrożności pierwiastkowej edukacyi, i zastanawiałem się nad 
tem, jak  jest rzecz zła i szkodliwa, w niemowlęcym nawet wieku, 
poruczać dzieci osobom, nie mającym żadnego oświecenia. Tkwią 
mi do tego czasu w głowie bajki i straszne powieści, którychem  się 
aż nadto nasłuchał; i częstokroć, mimo rozumną konwikcyą2, m u
szę się z sobą pasować, żebym gusłom i zabobonom nie wierzyłlub 
wykorzenił bojaźń jakowąś i wstręt, gdy zostaję bez światła albo 
na osobności. Nadto wkradał się nieznacznie gust obmowy; sły
sząc albowiem, jako każdego z dworskich obyczaje niewiasty kry
tykowały, te zaś powieści mile przyjmowane przed starszymi by
wały,—wziąłem to sobie za punkt pozyskania łaski matki lub ochmi
strzyni, cokolwiek też przed niemi na drugich mówić; a gdy brakło 
okazyi, udawać się musiałem do kłamstwa. Uważałem i to, że, 
jak  wieczorne rozmowy były zwyczajnie o upiorach, czarownicach 
i strachach, tak  ranne o snach; jedna drugiej z kobiet opowiedała, 
co się jej śniło: a z ich tłumaczeń i wróżek nauczyłem się, iż, 
gdy się komu ogień marzy, gościa się w dom spodziewać trze
ba; a gdy ząb wypadnie, zapewne natenczas ktoś z krewnych 
umrze. “

„Tak do lat siedmiu przebywszy w domu, trafiło się, iż przy
jechał do nas b rat m atki mojej, człowiek, urzędem, nauką i w iado
mością świata'znamienity. Przypatro wałem się pilnie wujowi me
mu tem bardziej, iż widziałem, że go rodzice moi bardzo szano
wali; dziwowałem się, iż, dwa dni u nas siedząc, jeszcze się był nie 
upił; księdzu lektorowi, mówiącemu o upiorach, wierzyć nie chciał. 
To mi w stręt do niego zaczęło czynić, iż się ze mną nie tak, jak  
drudzy, bawił; a co najgorsza, zapędzoną w pochwały moją matkę 
niepomału, mnie zaś niezmiernie zmieszał, gdy się spytał, czy ja 
umiem czytać, pisać i inne wiekowi przyzwoite mam wiadomości41.

„Pierwszy raz obiły się o moje uszy natenczas takowe słowa. 
M atka z początku chciała o czem inszem dyskurs3 zacząć, ale, gdy 
coraz bardziej nalegał, rzekła natenczas, i ledwo nie słowo w słowo 
jej dyskurs pamiętam: «Podobno się zdziwisz, braciszku, gdy  ci 
powiem szczerze, że nasz Mikołajek dotąd ani pisać, ani czytać nie 
umie; ale nie będziesz nas z mężem moim winował, gdy ci opo

1 aprekacya=prośba do Boga. 2 konw ikcya =  przekonanie. 3 d ys
kurs =  rozmowa.



wiem przyczyny, dla których nie chcieliśmy się spieszyć z jego 
nauką. Najprzód dziecię jest delikatne, słabe, mogłaby mu za- 
szkudzić zbytnia sedentarya1, którą i nad alamentarzem mieć trzeba; 
potym, jak sam waópan widzisz, niezmiernie jest bojaźliwe; gdy
byśmy mu dyrektora2 dali, straciłoby fantazyą, ta  zaś, raz stracona, 
powetować się nie może; trudno też znaleźć doskonałego takiego 
człowieka, jakiegobyśmy chcieli mieć do jego edukacyi; a nakoniec, 
już to ostatnia rzecz, jak  mówią, młode źrzebię łamać». «Dobrze 
mówisz, moja panno,— odezwał się jegomość — świętej pamięci nie
boszczyk mój ociec, (Panie, świeć nad duszą jego!) toż samo
0 mnie mówił; ale jednakowo, kiedy jegomość tak  mówi, podobno 
lepiej dać Mikołajka do szkół. Opatrzy z łaski swojej i miejsce
1 człowieka, a tymczasem wypijmy za zdrowie jegomości mojego 
mościwego pana i kochanego dobrodziej a!» “

„Z jaką radością moją, a może i matki, odjechał nazajutrz ten 
wspólny nasz nieprzyjaciel, wyrazić trudno; jednak jego dyskurs 
zostawił w umyśle ojcowskim fatalną im presyą3: coraz mowę za
czynał o szkołach, nawet kupiono alamentarz i tablicę do pisania. 
Bolało to niezmiernie matkę; jednak, jako była bogobojna, gdy jej 
w tem uczyniono skrupuł, że mnie na zgubę moją pieści, uczyniła 
zapewne najberoiczniejszą w życiu swojem ofiarę, gdy zezwoliła 
na to, abym był wysłany do szkół publicznych... Po długich 
utarczkach, troskach, pożegnaniach, błogosławieństwach, nakoniec 
w rzewliwym płaczu do szkół wyprawiony zostałem... Oddalałem 
się pierwszy raz od obecności rodziców, od pieszczot matki, od po
chlebstw domowników; najbardziej jednak, jak  zapamiętam, prze
rażał mnie cel, dla którego wysłany byłem: nauka. Nie mogłem 
ją  mianować dobrem, bo mi nią grożono i obiecowano za karę; 
wnosiłem więc sobie, iż nie może być, tylko przykra i dolegliwa “...

„W wigilią wyjazdu zawołany do ojca z panem dyrektorem, 
byłem świadkiem instrukcyi, onemu danej: najprzód, zlawszy na nie
go władzę swoją rodzicielską, zaklinał na wszystkie obowiązki, aby 
nie folgował; wchodził w wielkie pochwały plag, zdobył się po
dobno natenczas pierwszy raz na cytacye, powtarzając owe wiersze 
z alamentarza: „Rószczką Duch Ś. dziateczki bić radzi“ etc.; na
koniec dał mu w ręce kańczuczek, prawda, że mały i cienki, alejakem 
sam potem spróbował, bardzo bolesny. Odyśmy już z izby wy
chodzili, właśnie jak  gdyby najpotrzebniejszej rzeczy zapomniał, 
uchyliwszy drzwi, zawołał na pana dyrektora: «Bijże, bo ja  ci za 
to płacę!» Co się ze mną działo, jakem  truchlał, drżał, płakał, do
rozumieć się każdy może. Pobiegłem natychm iast do matki 
i wszystko, co się działo, nie bez rzewnego płaczu opowiedziałem. 
Kazała więc zawołać dyrektora i w krótkości słów dała mu do wy

1 ciągłe siedzenie. 2 dyrektor =  m łody gumerner (z pośród uczniów  
klas wyższych). 3 impresyą =  wrażenie.



rozumienia, iż, jeżeli się tknie dziecięcia, i służbę straci i skórą od
powie. Pocieszyło mnie to trochę, i zaraz nazajutrz puściliśmy się 
w drogę, którąm  ja  prawie całą przejęczał, pan dyrektor przemy
ślał, podobno na tem, kogo miał słuchać, czy pana, czy pani".

„Przyjechaliśmy bez żadnego przypadku, przyjęci z wielką 
radością. Pierw iastki szkolne szły trybem zwyczajnym. Pojętność 
miałem wielką, ale wstręt od nauk jeszcze większy. Pan  dyrektor, 
pamiętniejszy na groźby pani, niż rozkaz pana, obchodził się 
zrazu ze mną dyskretnie, ale, wziąwszy sam w swojej szkole plagi 
od profesora, pełen zapalczywości, łubom był niewinien, oddał mi 
tyło dwoje. Od tego czasu czynił kolejno zadosyć obowiąz
kom rodziców moich: pieścił, gdzie nie było potrzeba, bił, kie
dy nie należało. Wziąwszy nakoniec w dzień swoich imienin 
parę sukien od matki w podarunku, napisał przez pierwszą pocztę 
rodzicom, że imć pan Mikołaj czasu swego w nauce samego nawet 
Herkulesa przejdzie".

Lecz szkół Doświadczyński nie skończył: „ Jużem dochodził 
lat szesnastu, gdym odebrał wiadomość o śmierci ojca i zaraz roz
kaz powracania do domu". I  oto znów zaczęła się edukacya do
mowa — pod kierunkiem Francuza, przybłędy i oszusta, pana 
markiza Damona, który, chociaż był w sąsiedztwie kamerdynerem, 
„przecież, jak  powiadał, uczynił to był umyślnie, chcąc ukryć wiel
kość imienia swojego: inaczej, poznany, byłby w odpowiedzi (pod są
dem) za zabicie w pojedynku pod samym bokiem królewskim 
w Wersalu pierwszego prezydenta parlamentu francuskiego". „Gdy 
go m atka moja usilnie prosiła, aby nam awantury swoje opowie
dział, z początku wielki od tego wstręt pokazował, ale uproszony 
nakoniec (nie bez wielu poprzedzających darowizn) odkrył nam 
ledwo nie najjaśniejsze urodzenie swoje, przypadki ledwo słychane 
na morzu i na lądzie, aw antury miłośne, niektóre pomyślne, nie
które z złym sukcesem; ta  zaś najfatalniejsza, która go nakoniec 
przywiodła do owego pojedynku z pierwszym prezydentem parla
mentu; kończył powieść, zaklinając n wszystkie obowiązki, aby 
gó nie wyda vaó: gdy się albowiem odkrył, życie jego zostawało 
w ręku naszych, a już się nawet dowiedział o tem od pewnego po- 
dufałego przyjaciela książęcia, iż król francuski pisał do naszego 
z prośbą, aby go wszędzie po Polszczę szukano". Swój program 
pedagogiczny streścił pan Dam on w tych słowach: „Szkolna nauka 
żakom tylko przystoi, zacnego zaś panięcia dowcip, regułami za
cieśniony, na toby się tylko przydał, żeby go palcem po Paryżu 
wskazowano... Edukacya dobra zaczyna się od nabierania pre- 
zencyi i fantazyi, ciągnie się i kontynuuje próbowaniem wspania
łości umysłu, kończy się zaś doświadczeniem sentymentów serca... 
Nauka kawalerska zawisła na konwersacyi z równymi sobie; nie 
będziesz więc waszmość pan miewał inszych lekcyi nad ustawiczną 
ze mną konsersacyą: z niej i wiadomości rzeczy będziesz nabierał



i w sentymentach kawalerskich będziesz się ćwiczył". Nauczył 
się więc Doświadczyński paplać po francusku, pochłaniał romanse 
francuskie i pod ich wpływem postąpił w „sentymentach kawaler- 
skich“: zakochał się w wychowanicy matki, Juliannie, chciał ją  
poślubić, ale m atka słyszeć o tem nie chciała, bo Julianna nie miała 
m ajątku. . Więc Juliannę zapakowano do klasztoru, a synalka wy
prawiono „do jednear^z  najcelniejszych królestwa m iast‘!, oczy
wiście w towarzystwie pana markiza.

I  oto zaczyna pan Mikołaj żyć: hula i gra w karty, póki się 
nie zgrywa dó nitki; markiz, okradłszy swego pupila, czmycha, 
a pupil powraca do m atki i „przez cały miesiąc wiedzie życie p rzy
kładne". Lecz jad, wsączony w duszę przez Damona, robi swoje: 
Doświadczyński tęskni do życia, więc jedzie do W arszawy i upa
da coraz niżej—w otoczeniu pijaków, hulaków i mędrków, którzy 
uczyli go np., że filozofem zostać bardzo łatwo: „Chwal tylko, co 
drudzy ganią! myśl, jako chcesz, byleby osobliwie! kiedyniekiedy 
z religii zażartuj! decyduj śmiele, a gadaj głośno!" W tem umiera 
matka: Doświadczyński jest już panem swojej osoby i majątku, 
więc hula, się zmieści, wreszcie wybiera się zagranicę.

Lecz na razie musi jechać do Lublina, do trybunału, aby pro
wadzić proces z sąsiadem, którego za namową swego plenipotenta 
wygnał był z folwarku. Aby wygrać sprawę, trzeba było naprzód 
ująć sobie sędziów; zaczęły się więc „pracowite wizyty do każdego 
w szczególności z jaśnie wielmożnych". A właśnie przypadały 
imieniny jednego z nich: „Ten jaśnie wielmożny Jan, w Piotrnowie 
Ewangelista, był teraz w Lublinie Chrzcicielem" (t. j. w Piotrkowie 
obchodził imieniny na ś. Jana  Ewangelistę, a w Lublinie na 
ś. Jana  Chrzciciela). „In gratiam  (z powodu) tak  wielkiej gali da
wał bal mój adwersarz (przeciwnik): żeby się nie dać nietylko 
w sprawie, ale i w szczodrobliwości przezwyciężyć, kareta moja 
francuska z szorem mosiężnym wyzłacanym przeniosła się zaraz do 
wozowni jaśnie wielmożnego solenizanta, i nie bez skutku, uczu
łem albowiem nazajutrz dowód łaski jego: idąc na wschody r a tu \  
szowe, wsparł się na mnie, i miałem honor dźwigać go do samej 
izby sądowej". /

Z kolei trzeba było zjednać sobie adwokatów: „Zeszło się^do 
mnie dziesiąciu poważnych i okazałych mecenasów... Postawiono 
kilka flasz na stole... Szły rzęsiste kielichy, gdy jeden z ichmościów 
pracowitszych odezwał się do mnie: „Mości dobrodzieju! sprawa 
sprawy nie tamuje: przystąpmy do czytania sprawy! przy czytaniu 
dokumentów, gdy nam którego braknie, kielich to miejsce za
stąpi... Zgoda, zgoda!, zawołali wszyscy... Zaczął plenipotent 
mój informować ich o sprawie. Każdy z mecenasów notował so
bie potrzebniejsze okoliczności**. W tem  „młodzieniec jeden, w y
kwintnie ubrany, wchodzi z trzaskiem  do pokoju; za nim kozaczek 
z zaplecionym czerwoną wstążką sełedcem (warkoczykiem) i poko-

Historya lite ra tu ry  polskiej.



jowiec w zielonych sukniach z kordelasem, Strzelca nadwornego 
podobno reprezentujący; tych jeszcze poprzedził wyżeł m łody roz
hukany, który, rozumiejąc podobno, że jedzą u stolika, wspiął się 
nań łapami we wszystkim pędzie i kielich duży wywrócił pełen 
wina, wszystkie papiery moje zlał i notata ichmościów patronów, 
a co gorsza, kilka pięknych kontuszów i żupanów winem tem spla
mił. Prędko mi poszepnął plenipotent do ucha, abym tego mło
dzieńca jaknajgrzeczniej przyjął, «bo to siestrzeniec rodzony JW . 
Prezydenta, ma już deklarowaną (obiecaną) chorągiew; ten ma zwy
czaj, a bardziej zlecenie, pod tytułem  ćwiczenia się w prawie, przy
słuchiwać się konferencyom». Przywitawszy więc z należytem 
uszanowaniem pożądanego gościa, podałem na kolej zdrowie JW . 
wuja... Potem, za pozwoleniem gościa, który żądał także przysłu
chać się sprawie, zasiedliśmy do kontynuowania informacyi. 
W prawdzie ten młodzieniec więcej się psem swoim bawił, jak  słu
chaniem sprawy: świstał, kazał warować, czapkę rzucaną podać, 
i, lubo to czyniło dystrakcyą słuchaczom, chwaliliśmy psa i pana, 
a tymczasem skończyła się informacya".

Wreszcie wygrał Doświadczyński sprawę — przy pomocy 
sfałszowanych dokumentów, poczem, zaciągnąwszy dług, wyjechał 
do Paryża, zatrzymując się tu  i owdzie po drodze, np. w Kolonii, 
gdzie „był w katedrze na odpuście i całował głowy śś. Kaspra, 
Majchra i B altazara11. W Paryżu zapoznał się z ,,hrabią“ . 
Pickiewiczem, oszustem, i wspólnie „ułożyli dla honoru narodu . ? 
polskiego (!) wszelkimi sposobami o to się starać, żeby i w guście 
i w magnificencyi (przepychu) przepisać (przewyższyć) kawalerów 
tam ecznych". Jakoż okrył Doświadczyński chwałą imię polskie: 
„W spaniała moja rozrzutność uczyniła mnie sławnym po całym 
Paryżu; nająłem mały domek na przedmieściu, z pięknym ogro
dem, a że wpodle miał takiż domek marszałek jeden francuski, 
tak mój wymeblowałem kształtnie, iż przezwyciężyłem dotąd nie
zwyciężonego sąsiada". Nakoniec, przepuściwszy przy pomocy 
Fickiewicza, którego długi m usiał spłacać, prawie wszystko, co 
miał, z ostatkiem grosza i z duszą, już do cna zepsutą, uciekł Do
świadczyński przed wierzycielami do Amsterdamu, a stąd poże- 
glował do Batawii. Lecz nie dopłynął: wybuchła burza, i „wpę
dzony na skały okręt rozbił się z nieznośnym trzaskiem". „Co się 
ze mną naówczas stało, opowiedzieć tego nie umiem; to wiem, iż, 
ocuciwszy się niejako, znalazłem się wśrzód morza; zalany falami, 
opojony morską wodą, zacząłem dobywać ostatnich sił; szczęściem 
zachwyciłem dość sporą deszczkę, porwałem ją  i takem moęno trzy
mał, iż mimo ustawiczne duktam i (bałwanami) rzucania, na pół 
żywy wyniesiony byłem na piasek lądowy". I  na tem kończy się 
część pierwsza powieści, najlepsza i najciekawsza.

W  drugiej opowiada Doświadczyński o swoim pobycie na 
wyspie Nipu, na którą go fale wyrzuciły. Ustrój społeczeństwa



nipuańskiego jest patryarchalny: „niemasz żadnej innej zwierzch
ności politycznej, prócz naturalnej rodziców nad dziećmi” ; zresztą 
wszyscy są równi: są wprawdzie „panowie'1 i „czeladź", ale „nie 
znać było najmniejszej podłości w czeladzi: panowie nie patrzyli 
się na nich surowem okiem, dopieroż kar bolesnych albo obelżywych 
podobieństwa nawet nie postrzegłem". Miast ani żadnych insty- 
tucyi państwowych, jakoto wojska, sądów, skarbu i t. d., niema, bo 
wogóle niema państw a,—jest tylko społeczeństwo. Co do religii, 
wierzą Nipuańczycy w jednego Boga, który „jestźrzódłem wszyst
kiej istności, początkiem wszystkiego dobra": ale Kościoła nie mają. 
Trudnią się rolnictwem: każdy gospodarz ma dom, pole i ogród, 
„wszystko pod równym wymiarem"; nie znając żadnych kruszców, 
„zażywają do narzędzi rolniczych ości ryb wielkich, które morze 
częstokroć na brzeg wyrzuca; te tak  zaostrzają tarciem jednych
0 drugie, iż i drzewa niemi obrabiać i zboże żąć mogą". Czytać 
ani pisać nie umieją, bo liter i książek nie znają, m ają zato skład
ne i wdzięczne pieśni oraz powieści o wielkich przodkach. Są 
bardzo moralni: pielęgnują wstrzemięźliwość (mięsa nie jadają), 
szanują rodziców, kochają tradycyę, nie kłamią, nie kradną, nie 
zdradzają, nie pochlebiają. Takim to ludziom przypatryw ał się 
Doświadczyński, czasami „odchodząc prawie od siebie z radości
1 zadziwienia". Lecz musiał i pracować (po raz pierwszy w ży
ciu), jako parobek u gospodarza imieniem Xaoo, i ta  „praca, która 
z początku zdawała mi się nieznośna, stała się z czasem zabawą 
przyjemną; spazmy, wapory (wyziewy), rumatyzm y, z których 
mnie nie mOgły wyprowadzić wody salcerskie i karlsbadzkie, ustą
piły dobrowolnie z rzęsistym potem; apetyt, który soczystymi bu
lionami musiał wzbudzać i krzepić z początku mój kucharz 
Chrystyan, Niemiec, dalej imć pan Sosancourt, Francuz, sam się 
powrócił; a rzepa po pracy lepiej smakowała, niż przedtem podlas
kie kuropatwy; w niedostatku zwierciadła, gdym się w wodzie 
przezierał, postrzegłem płeć moją, prawda, przyczernioną, ale 
twarz pełną i rumieniec żywy; sen smaczny, a nieprzerwany orzeź
wiał strudzone dzienną robotą członki, a czerstwość samą się pra
cą pomnażała". Słowem odrodził się Doświadczyński fizycznie. 
A po części i  umysłowo, słuchał bowiem „z gustem niewypowie
dzianym" długich kazań mądrego Xaoo na tem at cnoty i moral
ności, miłości ojczyzny i języka ojczystego, szkodliwości podróży 
zagranicznych i t. p.

Trzy lata  z górą mieszkał Doświadczyński wśród Nipuań- 
czyków; a choć mu czas szybko płynął, tęsknił do kraju, bo 
„prawdę powiedzieli starzy, iż słodki dym ojczyzny". Więc, zna
lazłszy raz na brzegu łódkę z jakiegoś rozbitego okrętu, wskoczył 
i puścił się na morze, nie przeczuwając, że, zanim ujrzy dym oj
czyzny, czekają go jeszcze , różne przygody.

0  tych „aw anturach” opowiada księga trzecia i ostatnia.



Czegóż nie doświadczył Doświadczyński! jęczał w niewoli u hisz
pańskiego handlarza niewolników, męczył się w kopalniach w Po- 
tosi (w Ameryce południowej), w Hiszpanii dostał się do więzienia, 
a nawet do szpitala waryatów! Lecz w tej twardej szkole życia 
odrodził się moralnie: w Paryżu szukał towarzystwa już nie Fickie- 
wiczów, ale „mędrców niedumnych, bogaczów niewyniosłych, pa
nów przystępnych, bogobojnych, bez żółci, rycerzów bez samo
chwalstwa". Zaprzyjaźnił się z pewnym margrabią, który go na
mówił, by wracał do ojczyzny i pracował dla niej. Jakoż powró
cił do swej wsi rodzinnej, do Szmnina, i oto „w przeciągu lat dzie
sięciu dworak w W arszawie, w Paryżu galant, oracz w Nipu, nie
wolnik w Potosi, szalony w Sewilli, został w Szuminie filozofem". 
„Za punkt największy gospodarstwa wziął sobie szczęśliwość swó- 
ich poddanych44; a pragnąc pozyskać szersze pole dla swej pracy 
obywatelskiej, zaczął się ubiegać o godność poselską. „Przyje
chawszy do miasta stołecznego, chciałem iść jak  najprzyzwoitszemi 
drogami do dostąpienia poselstwa; wyśmiali dzikość moją sąsiedzi, 
gdy się dowiedzieli, żem tylko jednego kucharza z sobą przywiózł, 
a gdy ich wieść doszła, żem nie więcej miał z sobą nad dwa antały 
wina, sam imć pan podkomorzy wręcz zdecydował, iż o mojem 
poselstwie nie tuszy; kupiłem więc czemprędzej w pobliższym 
klasztorze wina wybornego beczek kilka; kucharzów użyczyli są
siedzi; że zaś było pieniędzy dostatkiem, poszło wszystko i prędko 
i dobrze": mimo niechętnych, którzy patrzyli krzywo na Doświad- 
czyńskiego, że „jeździł po rozum za granicę", że więc wszystko 
będzie teraz „po modnemu, po francusku, po niemiecku, dyabli 
wiedzą po jakiem u44, obrano go na posła, pod warunkiem, że się na 
sejmie dopominać będzie o reparacyę ratusza lubelskiego i piotrkow
skiego. o sumy neapolitańskie, o otwarcie gór w Olkuszu i o stara
nia około kanonizacyi dwu błogosławionych. Pojechał więc pan 
Mikołaj do W arszawy, ale cóż, kiedy na trzeci dzień sejm zerwa
no! Więc wrócił na wieś i ponownie wziął się do cichej pracy na 
roli, a „pierwszy podobno z całej okolicy przeświadczony będąc, 
że poddani byli ludźmi, przyłożył do tego starania, aby ile moż
ności uczynić ich stan znośniejszym". Niebawem, podczas pod
róży na Litwę, spotkał Juliannę (która zdążyła już nietylko opuś
cić klasztor i wyjść zamąż, ale i owdowieć), ożenił się z nią, żył 
szczęśliwie i doczekał się synów i wnuków.

A Taka jest treść powieści. A  jej dążności myśl przewodnia? 
-Obciął Krasicki, po pierwsze, dać obraz satyryczny wychowania do
mowego, powtóre, chciał uwydatnić opłakane jego skutki, pokazać, 
jaką drogą dochodzi się do u tra ty  czasu, m ajątku i honoru; gdyby 
Doświadczyńskiego inaczej wychowano, byłby odrazu pracował 
na pożytek i chwałę ojczyzny; słowem Doświadczyński to ofiara 
złego wychowania, a stąd myśl przewodnia powieści: trzeba dobrze 
wychoioywać młodzieżl



Lecz, jak  zawsze, tak  i tutaj chciał Krasicki nietylko uczyć, 
ale i bawić, więc napisał nie rozprawę, tylko powieść. A trzeba 
wiedzieć, że za jego czasów powieść w Europie zachodniej była już 
bogata i różnorodna: były powieści wychowawcze, t. j. uczące, jak 
trzeba albo jak  nie trzeba wychowywać (np. Przygody Telemaka 
przez Fenelona, § 77) i wogóle powieści dydaktyczne1 (np. słynny 
Robinson Kruzoe Anglika Defoe); były obyczajowe, odzwierciedla
jące obyczaje i wogóle rzeczywiste życie narodu; były i takie, któ
rych treść wypełniały nadzwyczajne przygody na lądzie i na mo
rzu; były wreszcie tak  zwane utopie, t. j. opisy krain, nigdzie nie 
istniejących, wymarzonych, które wyobraźnia, niezadowolona z rze
czywistości, zaludniała ludźmi, lepszymi i szczęśliwszymi od ludzi 
prawdziwych, szczęśliwszymi głównie dlatego, że się obchodzą bez 
cywilizacyi, że żyją na łonie natury. (O takiem to społeczeństwie 
bredził w X V III w. Rnssó, § 77, a za nim inni, zapominając, że 
bez cywilizacyi byłoby jeszcze gorzej na świecie, że bezwzględne 
szczęście człowieka pierwotnego jest wierutną bajką, że modne pod
ówczas hasło powrotn ludzkości na łono natury  jest szkodliwym 
dla postępu absurdem). Wobec tej różnorodności literatury  po
wieściowej zagranicą, literatura polska miała jedynie liche po
wieści fantastyczne, miana powieści niegodne. Otóż Mikołaja 
Poświadczyńslciego przypadki to pierwsza powieść polska, godna 
tego imienia. Jest to mianowicie, ze względu na dążność i myśl 
przewodnią, powieść wychowawcza. Nie dosyć na tem: Krasicki 
chciał odrazu kilka srok za ogon złapać, chciał za jednym  zama
chem dać literaturze ojczystej wszystkie znane podówczas rodzaje 
powieści: opowiadanie o wychowaniu Doświadczyńskiego, o trybu
nale lubelskim, o sejmiku — to powieść obyczajowa; jego pobyt na 
wyspie Nipu — t o utopia, a jegń przygody w Paryżu, w Ameryce 
i Hiszpanii—t o powieść awanturnicza (te roman des aventures, jak  
nazywają takie powieści Francuzi). Lecz nie wszystkie mają jed 
nakową wartość: opowiadanie o awanturach pana Mikołaja jest 
słabe, gdyż Krasicki nie miał bujnej fantazyi; dla tej samej przy
czyny słaba jest i utopia, a do tego kłócąca się okropnie z dążnoś
cią wychowawczą powieści: przecie autor chciał zachęcać czytel
ników do oświaty i cywilizacyi, a nie do „dzikości”!! Ale zato po
wieść obyczajowa jest od początku do końca utworem znakomi
tym, jako obraz satyryczny współczesnych obyczajów, tryskający 
życiem i prawdą.

O jS . W iek oświecony, krzewiąc oświatę, niósł jednak z so
bą niewiarę i zgorszenie moralne (§ 76), a te poczytywał Krasicki 
za niemniejszą, owszem za większą klęskę od ciemnoty: „Bądź 
raczej cnotliwym nieukiem, n iż mądrym, a bezbożnymi... Chcemy 
nasz stan, stan kraju ustanowić trwały, odmieńmy obyczaje, 
a ją wszy się pracy, niech będą dobrzy, a będą szczęśliwi Polacy"! 
Przerażony zaś smutną teraźniejszością, ulatywał myślą w d a l e k ą



przeszłość, w której nie widział wprawdzie „wieku oświeconego" 
z jego nauką i ogładą, ale w której upatryw ał zato wiarę 
i cnotliwy obyczaj staropolski. W  tym  to duchu pisał swoje Sa
tyry  (1779), 'wymierzone nie przeciwko sarmaty zmówi, ale głównie 
przeciwko „światowi zepsutemu11', t. j. ujemnym stronom wieku 
oświeconego.

Satyr jest dwadzieścia dwie. Na czele znajduje się satyra Do 
króla: nie na króla, tylko do króla; nie króla bowiem gromi Krasicki 

^przeciwnie, chwali go tak zręcznie, jak  nikt w X V III w.), ale spo
łeczeństwo, które nie chciało darować stolnikowi litewskiemu jego 
wyniesienia, które też obrzucało go szeregiem zarzutów, często bła
hych i głupich. Otóż Ki isicki powtarza je dosłownie i ośmiesza: 
„Jesteś królem, a czemu nie królewskim synem?... Jesteś królem, 
a byłeś przedtem mościpanem! To grzech nieodpuszczony!... Tyś  
królem, czemu nie ja?.... Oto młodyś jeszcze!11... Od siebie zaś do
daje dwa jeszcze nibyto zarzuty, w istocie dwie pochwały: 1) za
nadto jesteś człowiekiem, boś zbyt łagodny; pamiętaj, że „król nie 
człowiek11; „poco tobie przyjaciół? niech cię wielbią słudzy! chcesz, 
aby cię kochali? niech się raczej boj-ą! cóżeś zyskał dobrocią, łagod
nością twoją? zdzieraj, a będziesz możnym! gnęb, a będziesz wiel
kim!"; 2) „Księgi lubisz i w ludziach kochasz się uczonych? i to 
źle! porzuć mędrków zabałamuconych! żaden się naród księgą 
w moc nie przysposobił: m ądry przedysputował, ale głupi pobił". 
Wogóle cała satyra jest arcydziełem subtelnej ironii i niezrówna
nej, dworskiej zręcznością ironii względem społeczeństwa, które su
chej n itki na St. Auguście nie zostawiało, nie umiejąc i nie chcąc 
ocenić jego rzetelnych zasług około oświaty, a zręczności — w po
chwałach dla króla, którego cenił Krasicki właśnie za te zasługi. 
Roi się literatura stanisławowska od niesmacznych wierszydeł 
dworackich, ale ze smakiem pochwalił króla jeden jedyny K ra
sicki.

Poza satyrą Do króla, na poły polityczną, wszystkie inne są 
obyczajowe, a pisane pod pięknem hasłem: „Satyra prawdę mówi, 
względów się wyrzeka: wielbi urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka11, 
to znaczy, że nigdy nie są paszkwilami, ale karcą lub ośmieszają 
ułomności ludzkie wogóle, a społeczeństwa polskiego w szczeg ó ln o śc i. 
Cała W arszawa w swojem zepsuciu obyczajowem przesuwa się 
przed oczami czytelnika: dworacy i pieczeniarze, filuci i obłudnicy, 
pijacy i rozpustnicy, karciarze i utracyusze, m artnotraw cy i skne- 
ry, dusigrosze i lichwiarze, głupcy i mędrki, łapownicy i złodzieje, 
karyerowicze i zdrajcy, złota młodzież i żony modne: oto galery a 
typów satyrycznych Krasickiego. A wszystkie skreślone może nie 
tak  d o s a d n i e ,  jak  w satyrach Naruszewicza (§ 79), ale też bez 
rubaszności, ze smakiem i sztuką. Oto obłudnik np.: „Paweł trzech 
mszów słuchał, zmówił cztery różańce, na gromnice dmuchał, wpi
sał się w wszystkie bractwa, dwie godziny klęczał, krzywił się,



szeptał, m rugał i wzdychał i jęczał, a pieniądze dał w lichwę.... 
Krzyw się, mrugaj, bij czołem, klęcz, szeptaj i dmuchaj, zmów ró
żańców bez liku, bez liku mszów słuchaj,—jeśliś zdrajca, obłudnik, 
darmo kunsztu szukasz: możesz ludzi omamić, Boga nie oszukasz!'1

Lecz nietylko charakteryzować, ale i o p o w i a d a ć  umie 
Krasicki: do najlepszych satyr należą mające p o s t a ć  r o z m o w y ,  
a jednocześnie będące powiastkami, opowiadaniami o jakiemś zda
rzeniu. Taką postać ma wprawdzie i Chudy literat Naruszewicza, 
ale w satyrach Krasickiego i rozmowa i opowiadanie są nieskoń
czenie żywsze, np. w powszechnie znanem pijaństw ie, w którem 
pijak, opowiedziawszy przyjacielowi, jak się bnegdaj upił „dla 
imienin żony“, a wczoraj, klin klinem wybijając, upił się także 
i „wziął w łeb butelką",—z pokorą słucha perory poto, aby na py
tanie: „Gdzież idziesz?“ odpowiedzieć: „Napiję się wódki!“... Lecz 
arcydziełem powiastki satyrycznej jest Żona modna, — przepyszny _ 
obrazek obyczajowy, przedziwnie uw ydatniającykilka rysów prze
ciwieństwa dwu światów, które się z sobą długo zrozumieć nie 
mogły: dawnego, staropolskiego, i nowego, wytworzonego przez 
napływającą do Polski obyczajowość francuską; świat pierwszy 
uosabia poczciwy hreczkosKŚj7 ,rwpisany W bractwo braci żałują- 
cych“, t. j. osiodłany wnet po ślubie przez swoją magnifikę, a d ru
g i—„żonam odna11, sentymentalna, sfrancuziała gąska warszawska 
z przewróconym łbem, przewracająća też mężowi do góry nogami 
i dom staroświecki i ogród staropolski.

Ulubioną bronią satyryczną Krasickiego jest śmiech: humor, 
dowcip i ironia, nie zgryźliwa, jak  ironia Naruszewicza, tylfoy~wnr "’ 
soła i pogodna. Ale nie zawsze: czasem ironia jest smutna i bo
lesna, czasem nawet wybucha Krasicki oburzeniem, nie mogąc, 
przy całej swej pogodzie ducha, patrzeć zimnem okiem na bezkar
ność zbrodni, na zdrajców i złodziejów ojczyzny, którzy (jak np. Po- 
niński), zamiast gryźć ziemię w lochach albo wisieć, siedzieli sobie 
spokojnie w domu. Tych napiętnował Krasicki w satyrze Wziet.-

 tość: „Mały złodziej w art chłosty; lecz ten, co kraj zdradza, lubo
tyle za sobą hańb, sromot sprowadza, iż owe sławne sosny z nad
brzeża Pilicy jeszcze małe do składu jego szubienicy, przecie filut, 
wisielec, na co patrzyć zgroza, wstęgi nosi na szyi, co warta po- 
wroza“. I  dodaje z bolesną ironią: „Chciałbym i ja  też uróść: cóż, 
kiedy nie kradnę!".... Oburzeniem wybucha Krasicki i względem 
panów-tyranów, „co dom czynią katownią, a na płacz nieczuli, 
z wnętrzności się człowieczych ku sługom wyzuli“ (w satyrze Pan  
nie wart sługi). Ale najpiękniej przemówiło oburzenie Krasickiego 
w satyrze Świat zeysutu. będącej ogól na —charaktery styka niemo- 
ralności wieku” oświeconego, przepełnionej serdecznem .uczuciem' 
bólu patryotycznego; satyra ta, godna miana satyry l i r y c z n e j ,  
to śliczne świadectwo uczciwego serca autora.



I  wogóle Satyry są arcydziełem Krasickiego: tu ta j to jego ta 
lent zajaśniał w pełnym swoim blasku, i, jeżeli gdzie, to tu taj jest 
autor artystą z bożej łaski, jest mistrzem wykwintnej, a lekkiej 
form y. Satyry Krasickiego tó korona naszej poezyi stanisławow
skiej, to zarazem najpiękniejsze satyry polskie i  jedne z najpiękniej
szych na świecie. JĄ 

n J '
Św iat zepsuty. W olno szaleć m łodzieży, wolno starym  zw odzić,

«« skróceniu)  W olno się  na czas żenić, wolno i rozwodzić,
Godzi się kraść Ojczyznę łatw ą i powolną:
A  mnie sarkać na takie bezprawia nie wolno?
N iech się  m iota złość na cię i chytrośó bezczelna,—
T y mów praw dę, mów śm iało, satyro rzetelna!

Gdzieżeś, cnoto? gdzieś, prawdo? gdzieście  s ię  podziały?  
T uście n iegd yś najm ilsze przytulenie m iały.
C zciły w as dobre nasze ojcy i pradziady,
A  synow ie, co w  b ite w stąpać m ieli ślady,
Szydząc z św iętej poczciw ych sw ych przodków prostoty,
Za blask  czczego polom  zam ienili cnoty.
Słów  aż nadto, a sam e m atactwa i łgarstw a;
W stręt ustał, a jaw nego sprosność niedow iarstw a  
Śm ie się  targać na św ięte w iary tajemnice:
Jad  s ię  szerzy, a źrzódło biorąc od stolice,
Grozi dalszą zarazą. P ełno k siąg  bezbożnych,
P ełno m istrzów zuchw ałych, pełno uczniów zdrożnych;
A  je ś li się gdzie cnota i pobożność m ieści,
W 3’śm iew a ją zuchw ałość, naw et w  płci niew ieściej;
W szędzie nierząd, rozpusta, w ystęp k i szkaradne!

G dzieżeście, o m atrony św ięte  i przykładne?
G dzieżeście ludzie prawi? przystojna m łodzieży?
Oślep tłuszcza bezbożna w otchłań zbytków  b ieży.
Co zysk  p od ły  skojarzył, to płochość rozprzęże:
W zgardziły  jarzmem cnoty i żony i m ęże,
Zapam iętałe dzieci rodziców  się  w stydzą,
W adzą się  przyjaciele, bracia n ienaw idzą . . .

D uchy przodków, nadgrody cnót co używ acie!
N a w asze gniazdo okiem  jeżeli rzucacie,
J eś li odgłos dzieł naszych w as k ied y  doleci,
Czyż m ożecie z nas poznać, żeśm y w asze dzieci?
Jesteśm y, ale z gruntu skażeni, w yrodni,
Jesteśm y, ależ tego nazw iska niegodni!

To co oni honorem, poczciw ością zw ali,
My prostotą ochrzcili; w ięc, co szacow ali,
M y tem  gardziem , a grzeczność przenosząc nad cnotę,
D zieci złe, psujem  ojców  poczciw ych robotę . . .



P łodzie, szacow nych ojców noszący nazwiska!
Z ew sząd c ię  zasłużona doleg liw ość ściska,
Sam eś sprawcą tw ych  losów: zdrożne obyczaje,
K rnąbrność, nierząd, rozpusta, zbytk i gubią kraje.
Próżno się  stan mniemaną potęgą nasrożył,
K tó ry  na gruncie cnoty rządów nie założył;
Próżno sobie podchlebia: ten , co n iegd yś słynął,
R zym  cnotliw y —  zw yciężał, R zym  w ystęp n y  —  zginął;
N ie Groty i A lany do szczętu go zniosły:
Zbrodnie, k lęsk  poprzedniczki i upadków  posły, —
T e go w jarzmo w prawiły! Skoro w cnocie stygnął,
U padł i już się  w ięcej odtąd nie podźw ignął.

B y ł czas, kiedjr b łąd  ślepy nierządem  się  chlubił:
T en nas nierząd, o bracia, pokonał i zgubił,
T en nas cudzym w łup oddał: z nas się  złe zaczęło;
D zień  jeden  n ieszczęśliw y zniszczył w ieków  dzieło.
P adn ie słaby  i lęże -—  wzmoże się  wspaniały:
Rozpacz — podział nikczemnych!... Wzmagają się w ały, 
Grozi burza, grzmi niebo: okręt nie zatonie,
Majtki, zgodne z żeglarzem, gdy staną w obronie;
A choć beśpieczniej okręt opuścić i płynąć,
Poczciwiej być w okręcie, ocalić lub zginąć!

Żona modna. —  A  ponieważ dostałeś, coś tak  drogo cenił,
W inszuję, panie P iętrzę, żeś się  już ożenił.
—  B óg  zapłać! —  Cóż to znaczy? Ozięble dziękujesz;
A lboż to szczęścia sw ego  jeszcze nie pojmujesz?
Czyliż się  już sprzykrzyły m ałżeńskie ogniwa?
-— N ie  ze w szystk iem , luboć to zazwyczaj tak byw a; 
P ierw sze czasy cukrow e. —  Toś pew nie w goryczy?
—  J eszczećL .— B racie, trzymaj w ięc, coś dostał w  zdobyczy, 
Trzymaj skromnie, cierpliw ie, a milcz tak, jak  drudzy,
Co to sw oich małżonek uniżeni słudzy,
Z tytu łu  ichm ościow ie, d la oka dobrani,
A  jejm ość ty lk o  w  domu rządczyna i pani.
P ew n ie  może i twoja? —  Ma talenta  śliczne:
W ziąłem  po niej w posagu cztery w sie dziedziczne;
P iękna, grzeczna, rozumna. —  Tem  lepiej! —  Tem gorzej! 
W szystk o  to na złe w yszło  i zgubi mnie wsporzej;
P iękność, ta lent w ielk ie  są zaszczyty  n iew ieście:
Cóż po tem , k ied y  b yła  w ychow ana w  m ieście!...
—  A lboż to m iasto psuje? —  A! któż w ątpić może!
B ogdaj to żonka ze w si! —  A z  miasta? —  Broń Boże!
—  Źlem  tuszy ł, skorom moją p ierw szy raz obaczył;
A le , żem to, co postrzegł, na dobre tłum aczył,
W daw szy s ię  już, a nie chcąc dla dam y ohydy,



W iejsk i T yrsys w zdychałem  do mojej F il id y .1 
.Dziwne b y ły  jej giesta i m isterne w dzięki,
A  nim przyszło do ślubu i dania mi ręki,
Szliśm y drogą romansów: a czym się  uśm iechał,
Czym się  skarżył, czy m ilczał, czy m ówił, czy w zdychał, 
W idziałem , żem niedobrze udaw ał aktora:
Modna F ilis  gardziła sercem  domatora.
I  ja  byłbym  nią w zgardził; ale punkt honoru,
A  czego mi najbardziej żal, ponęta zbioru:
O we w ioski, co z memi graniczą dziedziczne, —
T e mnie zw iod ły , w praw iły  w te okow y śliczne.

P rzyszło do in tercyzy .2 P unkt pierw szy: że w  m ieście 
Jejm ość, przy doskonałej francuskiej niew ieście,
Co lepiej (bo Francuzka) potrafi ratować,
B ędzie  m ieszkać, ilekroć trafi s ię  chorować.
P unkt drugi: chociaż zdrowa czas na w si przesiedzi,
Co zima jednak m iasto stołeczne odw iedzi.
P un kt trzeci: będzie miała swój ekw ipaż w łasny.
P unkt czwarty: dom się  najm ie w ygodny, nie ciasny,
To jest: apartamenta paradne dla gości,
Jed ęn  z ty łu  dla męża, z przodu dla jejm ości.
Punkt piąty: a, broń Boże! zląkłem  się! —  A  czego?
—  Trafia się, rzekli krew ni, że z zdania w spólnego  
A lbo się w ęzeł przerw ie, albo s ię  rozłączy.
—  Jak i węzeł? —  Małżeński.-— R zekłem : ten  śm ierć kończy! 
R ozśm ieli śię  z w ieśniackiej przytom ni prostoty.
I  tak, płacąc w olnością niew czesne zaloty,
Po zw yczajnych obrządkach, rzecz poprzedzających,
Jestem  w pisany w  bractw o braci żałujących ! . . . 
W yjeżdżam y do domu; jejm ość w  złych  humorach:
„Czem pojedziem?" — K aretą. —  „A nie na resorach?"
D alejż ja  po resory. Szczęściem  kasztelanie,
Co karetę angielską sprow adził z zagranic,
Z grał się co do szeląga. K upiłem . Czas siadać.
Jejm ość słaba: w ięc podróż m usiem y odkładać.
Zdrow sza jejm ość: zajeżdża angielska kareta;
Siada jejm ość, a przy niej suczka faw oryta.
K ładą skrzynki, skrzyneczki, w oreczki i  paczki:
Te od w ódek pachnących, tam te od tabaczki,
N iosą  pudło kornetów 3, jak iś kosz na fanty;
W  jednej klatce kanarek, co śp iew a kuranty,
W  drugiej sroka; dla ptaków  jedzen ie w garnuszku;
D alej kotka z k ocięty  i m ysz na łańcuszku.

1 Tyrsys, F ilida—postaci, w ystępujące w  sielankach sentym entalnych  
{,§ 77). 2 in tercyza=um ow a przedślubna. 3 kornet=czepek.



Chcę siadać, —  niem asz miejsca: żeby  nie zw lec drogi, 
W ziąłem  klatkę pod pachę, a suczkę na nogi.
W yjeżdżam y szczęśliw ie. Jejm ość siedzi smutna,
Ja  m ilczę, sroka ty lko  w rzeszczy rezolutna.
P rzerw ała jejm ość myśli: —  „Masz w aćpan kucharza?14 
Mam, moje serce. —  „A  pfe! koncept z kalendarza:
«Moje serce!» P roszę się  tych  prostactw  oduczyć!44 
Zamilkłem; trudno m ówić, a dopieroż mruczeć!
W ięc  milczę. Jejm ość znowu o kucharza pyta:
—  Mam, m ościa dobrodziejko.— „Masz waćpan stangreta?44—  
W szak nas w iez ie .— „To furman! Trzeba od parady  
„M ieć inszego. Kucharza dla jakiej sąsiady
„M ożesz w aćpan u stą p ić" .— D o b ry !—■ „Skąd?" — Poddany.
—  „T o musi b yć  zapew ne nieoszacowany!
„M usi dobrze przypiekać reczuszki, łazanki,
„Do gustu pani w ojskiej, panny podstolanki!
„U stąp go waćpan, przyjm ą pana M atyjasza,
„Może go i ksiądz pleban użyć do kierm asza.
„A  pasztetn ik?44— U m iał-ci i p asztety  robić. . . .
—  „W ierz mi waćpan: jeżeli mamy s ię  sposobić 
„D o uczciw ego życia, w eźże ludzi zgodnych, 
„K ucharzy-cudzoziem ców , pasztetników  modnych!
„Trzeba i cukiernika. Serw is zw ierciadlany  
„Masz waćpan i figurki piękne z porcelany?44
—  N ie mam. —  „Jak  to b yć może? A le już rozumiem  
„I, lubo jeszcze trybu  w iejsk iego  n ie umiem,
„D om yślam  się: na w ety  zastawiają półki,
„Tam w  pięknych piram idach krajanki, gom ółki,
„T atarskie ziele w  cukrze, im bier chiński w  miodzie;
„Zaś ku więks_zej pociesze razem i w ygodzie,
„ W  ładunkach b ibułow ych kmin kandyzow any,1 
„A  na w ierzchu toruński piernik pozłacany.
„Szkoda mówić: to pięknie, w ybornie i grzecznie!
„A le w ybacz m i waćpan, że s ię  staw ię  sprzecznie:
„Jam  niegodna tych  parad, takiej w spaniałości.44 — - 
Zmilczałem , w olno b yło  żartować jejm ości.
W jeżdżam y już w e wrota: spojrzała z karety:
—  „A  pfe, mospanie! Parkan! Czemu nie sztakiety?44 —  
W ysiad ła , a z nią suczka i kotka i m yszka.
Odepchnęła starego szafarza Franciszka:
Ł zy  mu w oczach stanęły , jam w estchnął. W  drzw i wchodzi:
—  To nasz ksiądz p leban.— „K łaniam !"— Zm arszczył się

[dobrodziej.
—  „G dzie sala?" —  Tu ja d a m y .—- „ K t o  w idzia ł tak jadać?

1 kandyzow ać=przysm ażać w  cukrze, lukrować.



„Mała izba: czterdziestu  n ie może tu siadać!" —
A ż się  w ezdrgnął Eranciszek, skoro to w yrzekła,
A  klucznica natychm iast ze strachu uciekła.
Jam został. Idziem  dalej. —- Tu pokój syp ialny. —  
„A  pokój do bawienia?" -—  Tam, gdzie i jadalny.
—  „To być n igd y  n ie może! A gabinet?" —  Dalej; 
T en będzie dla waópani, a tu będziem  spali.
—  „Spali? proszę, m ospanie, do sw oich pokojów!
„Ja m uszę m ieć osobne od spania, od strojów,
„Od książek , od m uzyki, od zabaw pryw atnych, '
„D la panien pokojow ych, dla służebnic płatnych.
„A  ogród?" —  Są kw atery z bukszpanu, ligustru!
—  „W yrzucić! N iepotrzeba przydatniego lustru!1 
„To niem czyzna! N iech  będą z cyprysów  gaik i, 
„M ruczące po kam yczkach gdzien iegdzie  strum yki,
„T u kiosk , a tu  m eczecik, holenderskie w anny,
„T u domek pustelnika, tam kośció ł D yjanny, —  
„W szystk o  jak  od niechcenia, jak b y  od igraszki. 
„B efw ederek  m aleńki, k lateczki na ptaszki,
„A tu słow ik  m iłośnie szczebioce do ucha,
„Synogarlica jęczy , a gołąbek grucha;
„A  ja sobie rozm yślam  pom iędzy cyprysy  
„N ad nieszczęściem  P am eli2 albo H e lo isy .8"
U ciekłem , jak  się  jejm ość rozpoczęła zżymać:
Już też w ięcej nie m ogłem  tych  bajek w ytrzym ać. 
U ciekłem . Jejm ość w  rządy: pełno w domu w rzaw y, 
Trzy sztafety  w  tygod n iu  poszło do W arszaw y;
W  dw a tygod n ie  już domu i poznać n ie można! 
Jejm ość, w  p lanty4 obfita, a w  dziełach przemożna,
Z stołow ej izby balki w yrzuciw szy  stare,
D ała  sufit, a na nim W en ery  ofiarę.
Już alkow a złocona w  syp ialnym  pokoju,
Gipsem w ym arm urzony gab inet od stroju,
P oszły  słojk i z apteczki, poszły konfitury;
A  now em  dziełem  kunsztu i architektury,
Z półek  szafy mahoni, w  nich książek  bez liku,
A  w szystk o  po francusku; globus na sto liku ,
B uduar śk ln i s ię  złotem , pełno porcelany,
Stolik i marmurowe, zw ierciadlane ściany . . .
Z goła przeszedł mój domek w arszaw skie pałace,
A ja  w  kącie, nieborak, jak  płaczę, tak płaczę.

To mniejsza! L ecz g d y  hurmem zjechali się  goście, 
W yk w in tn e kaw alery i m odne im oście,

1 lustr =  blask, połysk, ozdoba. 2 Pamela—bohaterka pow ieści sen
tym entalnej pisarza angielskiego, Richardsona. 3 H eloiza—bohaterka po
w ieści Russa. 4 p lanta=zam iar, pomysł.



B al, m aski, trąby, kotły , gromadna muzyka:
Pan szam belan za zdrow ie jejm ości w ykrzyka,
P an adjutant w yp ija  moje stare w ino,
A  jejm ość, w  kącie siedząc z panią starościną,
K ied y  się  ja  uwijam , -jako jak i sługa,
Coraz na mnie pogląda, śm ieje się i  mruga.

P o  w ieczerzy fejerwerk; goście patrzą z sali:
W padł szm erm el m iędzy gumna, stodoła s ię  pali!
Ja  w ybiegam , ja gaszę, ratuję i płaczę,
A  tu brzmią coraz głośniej na w iw at trębacze.
Powracam zmordowany od pogorzeliska,
N ow e żarty, przym ów ki, now e pośm iew iska.
Siedzą goście, a coraz w ięcej ich. przybyw a.
P rzekładam  zbytn i ekspens: jejm ość zapalczyw a  
Z sw ojem i czterma w siam i odzyw a się  dw ornie.1
—  I  osiem  nie w ystarczy! —  przekładam pokornie.
—  „To się  w róćm y do m iastaP  —  Zezwoliłem : jedziem; 
ju ż  tu  od k ilku  n iedziel zbytkujem  i siedziem ;
Już . . . ale dobrze m i tak, choć frasunek bodzie:
Cóż mam czynić? próżny żal, ja k  m ówią, po szkodzie!

§ $6. Posiadając umysł trzeźwy, daleki od marzycielstwa 
i niezdolny do zapału, niebardzo wierzył Krasicki, zwłaszcza po 
pierwszym rozbiorze, żeby można było uratować Polskę, jako 
p a ii s t  w o; lecz o możliwości uratowania n a r o d u  nie wątpił, bo 
wierzył w jego nieprzebrane siły żywotne; a pragnąc pouczyć na
ród, jak  ma pracować dla ojczyzny, choćby ona nawet niepod
ległość utracić miała, napisał powieść p. t. Podstoli. której
tylko dwie pierwsze części ukazały się w druku za jego życia 
(1778 i 1784), a trzecia dopiero po śmierci (1803). Zaczyna się po
wieść tak:

„G-dym był raz w drodze około czasów żniwowych, trafiło mi 
się przejeżdżać przez wieś osiadłą i budowną. Widząc w niej 
karczmę porządną, lubo jeszcze było daleko do zachodu słofica, za
jechałem tam  na nocleg, a gdym się gospodarza pytał, kto tej wsi 
dziedzicem, odpowiedział mi: «Pan Podstoli*. «Kto tę karczmę 
zbudował?» ■— «Pan Podstoli.* — «Kto tak  dobrą groblę usy
pał?* — «Pan Podstoli*. — «Kto most na rzece zmurował?* — 
«Pan Podstoli*. Zgoła kościół, dwór, folwark, śpiclilerz, bro
war, chałupy nawet — wszystko to było dziełem jednego czło
wieka, a ten był pan Podstoli. Zdjęła mnie niezmierna cieka
wość poznać go; bałem się być natrętem , ale mnie karczmarz upew
nił, iż pan Podstoli rad był każdemu w swoim domu. Już było 
po zachodzie słońca, a wieczór piękny, gdy, przechadzając się po 
Jęrobli, postrzegłem idącego ku sobie człowieka w żupanie białym,



miał pas rzemienny, na głowie obszerny kapelusz z słomy, w ręku 
kij prosty. Gdy się zbliżał, a postrzegłem twarz poważną, rumie
niec czerstwy, wąs siwy, domyśliłem się, iż to musiał być pan Pod- 
stoli. Przystąpiliśmy ku sobie, i po pierwszem przywitaniu rzekłem, 
iż przypadkowe, jako mniemam, pana tutejszej wsi spotkanie, na
der jest pożądaną dla mnie okolicznością; «nie mogę albowiem 
przed waćpanem zataić —rzekłem dalej—podziwienia z tego wszyst
kiego, co tu  widzę; tem zaś bardziej to podziwienie zwiększyłem, 
gdym się dowiedział, iż wszystko jest skutkiem waópana industryi 
(przemyślności) i pracy». Podziękował za dobrą opinią, przyjął 
pochwałę bez fałszywego w strętu, a żeśmy byli niedaleko wrót, 
zaprosił do dworu“.

„Obszerny dziedziniec płot, z kołów wielkich sporządzony, 
otaczał; ten zewsząd obsadzony był wybujałemi do góry wierzba
mi, na śrzodku cztery lipy rozłożyste stały, pod każdą z darnia sie
dzenie, w śrzodku stół kamienny. Po prawej ręce była porządna 
oficyna kuchenna z izbami, jakem  miarkował, dla czeladzi; po le
wej szły stajnie, wozownie, na boku murowany lamus (skład) z że- 
laznemi u okien kratam i i okiennicami, naprzeciwko niego 
śpichlerz. Dwór sam był z drzewa na dobrem i znacznie od ziemi 
wzniesionem podmurowaniu. W eszliśmy do izby; na śrzodku stał 
stół, dywanem tureckim okryty, kredens był przy drzwiach, taca
mi, puharami, dzbanami srebrnymi i złocistymi ozdobny, naprze
ciwko drzwi wisiał portret króla Jana. W  drugiej izbie, niemniej 
przystojnej, zastaliśmy jejmość nad krosienkami; haftowała, jakem  
się potem dowiedział, tuwalnią (obrus) do kościoła. W stała na
tychm iast z krzesła i przyw itała mnie; obróciła się potem do męża 
i, wziąwszy go za rękę z tym wdzięcznym uśmiechem, którego mo
da nauczyć nie może, rzekła, iż dzieci ze szkół dziś na noc przy
jadą. Dano znać wkrótce o ich przybyciu; weszły do izby razem 
z dyrektorem; starszy nie mógł mieć więcej nad la t szesnaście, 
młodszy rokiem różnił się w wieku od starszego. Nastąpiła nie- 
zabawem wieczerza, siedli gospodarstwo, dzieci, dyrektor i ja, 
panna służebna, m atrona jakaś podeszła i dwuch ojców reform a
tów. Podczas stołu były dyskursa (rozmowy), jak  zwyczajnie 
przy pierwszem poznaniu obojętne. Gdyśmy wstali, rzekł do mnie 
gospodarz, iż zachowywał dawny zwyczaj modlić się po wieczerzy 
z czeladką; poszliśmy więc do kaplicy i, po skończonych litaniach 
gdyśmy się wrócili nazad, bawiliśmy się dyskursam i do godziny 
dziesiątej, o której odprowadził mnie gospodarz do mojej stancyi. 
Zastałem pokoiki dwa, małe, ale przystojne i czyste; na żadnej wy
godzie nie brakowało. Przed odejściem prosił mnie pan Podstoli, 
abym, jeżeli interesu pilnego nie miał, chciał nieco wypocząć 
i odetchnąć w jego domu, zostawując zupełnie woli mojej czas ba
wienia. Interes, dla którego wybrałem się w drogę, nie był gwał
towny, dom—taki, jakiegom dawno pragnął; dałem się więc użyć 
(namówić) łatwo i obiecałem, iż kilka dni zabawię".



Ale nie kilka dni, tylko kilka tygodni zabawił autor u pana 
Podstolego—poto, aby, powróciwszy do siebie, znów go odwiedzić; 
pan Podstoli, nie chcąc być dłużnym, przyjeżdża do autora, poczem 
ten odwiedza go raz jeszcze. To i cała treść powieści, a raczej nie 
treść, tylko dopiero ramy, w które oprawił autor treść niezmiernie 
bogatą, opowiadając wszystko, cokolwiek widział i słyszał w po
dróży i w domu pana Podstolego. A widział i słyszał mnóstwo: 
zwiedził cały dom i całe gospodarstwo pana Podstolego oraz 
chałupy jego włościan; poznał jego domowników, dzieci i żo
nę, która pracuje od świtu do nocy, ucząc córki, lecząc włościan, 
„odwiedzając krowy, gęsi, kaczki, kury, zwierzęta nawet, niegodne 
wspomnienia pięknej dam y“; poznał zacnego księdza plebana oraz 
sąsiadów i sąsiadki pana Podstolego; jeździł po okolicznych wsiach 
i miasteczkach, gdzie spotykały go różne przygody; był na imieni
nach pani podstoliny i na weselu panny podstolanki i t. d. Ale 
nadewszystko nagadał się za wszystkie czasy z panem Podstolim i na
słuchał się od niego wielu m ądrych i ciekawych rzeczy: o Kościele 
i religii, o cnocie i moralności, o obowiązkach Polaka względem 
ojczyzny, pana względem służby i chłopów, rodziców względem 
dzieci, proboszcza względem parafian, o wychowaniu szkolnem 
i domowem, o gospodarstwie, ogrodnictwie, budownictwie, handlu 
i przemyśle, o naukach i literaturze, o kawie, tabace i ty tu n iu i t. d., 
—i wszystko to w powieści swej powtórzył, pragnąc „wystawieniem 
dobrego przykładu użyczyć innym tego zbudowania, które sam 
uczuł": pan Podstoli bowiem to ideał ziemianina-obywatela, to „czło
wiek poczciwy" X V III wieku, z tą  jednak wielką różnicą, że o obo
wiązkach względem ojczyzny ma pojęcie nierównie szersze, ani
żeli szlachcic Reja (§ 27). W prawdzie i on unika służby publicz
nej tak  samo, jak  „człowiek poczciwy", ale nie dlatego, żeby nie 
chciał poświęcić ojczyźnie swego „wolnego żywota", ale przeto, że, 
nie wierząc (podobnie jak  Krasicki) w możność uratow ania pań
stwa polskiego, poczytuje za główny swój obowiązek patryotycz- 
ny nie działalność polityczną, ale pracę społeczną, bo „nie samą 
tylko radą lub orężem służyć krajowi można: czuły obywatel 
stara się, jak  może i w czem może, być użytecznym ojczyźnie 
swojej".
. X  W  czemżejest pan Podstoli użyteczny ojczyźnie? W  tem prze- 

dewszystkiem, że, jako zabiegły i zdolny gospodarz, dbały o dobro
byt nietylko własny, ale i swoich włościan, pomnaża bogactwo ma- 
teryalne ojczyzny; w tem dalej, że, jako dobry chrześcijanin, jako 
rozumny i światły człowiek, jako idealny mąż i ojciec, wzorowo 
chowający dzieci, jako łagodny i sprawiedliwy pan dla służby 
i chłopów, świeci przykładem całej okolicy i tym sposobem po
mnaża moralne i umysłowe zasoby swego kraju. A zawsze i wszę
dzie, we wszystkich swych czynach i słowach, w poglądach i upo
dobaniach, umie zachować rozumny, złoty środek pomiędzy wym a



ganiami nowych, czasów a miłością i poszanowaniem przeszłości. 
Na karcie tytułowej powieści wypisał Krasicki słowa: Moribus 
antiąuis, t. j. dawnym obyczajem, pragnąć wpoić w czytelników 
miłość tradycyi i zarazem przekonać ich, że miłość przeszłości na
rodowej, o ile nie jest zaślepiona, wcale do postępu nie przeszkadza, 
owszem jest jego niezbędnym warunkiem i potężną dźwignią. 
I  miał zupełną słuszność Krasicki, bez miłości bowiem tradycyi 
niema patryotyzmu, a bez patryotyzm u niema i być nie może 
prawdziwego postępu.

Z jednej więc strony jest pan Podstoli gorącym zwolenni
kiem i wymownym obrońcą tradycyi narodowej. Nasamprzód—pod 
względem religijnym: wierząc głęboko we wszystko, co Kościół do 
wierzenia podaje, pełni gorliwie wszystkie praktyki religijne, uczę
szcza z całą rodziną do kościoła, słucha kazania, zachowuje posty 
i broni ich użyteczności, „zachowuje dawny ojców zwyczaj modlić 
się po wieczerzy z czeladką“; w podróży, „nie wstydząc się chwa
lebnych zwyczajów ojców naszych", którzy „wszystko od Pana 
Boga zaczynali11, śpiewa psalm Kto się w opiekę poda Panu swemu; 
„zwyczaj był ściśle zachowany w domu pana Podstolego, iż i przed 
stołem i po stole modlitwę każdy pocichu czynił, gdy zaś był du
chowny, dawał błogosławieństwo". „Między wielu nieszczęścia
m i—mówi pan Podstoli—które nam teraźniejsze czasy przyniosły, 
to za największe sądzę, iżeśmy się uchylili od śladów poczciwych 
przodków naszych; cześć Pana Boga jawnie nietylko w kościele, 
ale w domu, w drodze i na każdem miejscu była rzeczą powszech
ną; teraz, gdy się kto starodawnych pobożnych zwyczajów trzyma, 
uznany jest za świętoszka". Lecz nietylko zanik religijności, ale 
wogóle odstępstwo od obyczaju staropolskiego poczytuje pan Pod
stoli za nieszczęście, z pogardy bowiem dawnych obyczajów „po
mału rośnie obojętność, a nakoniec i wzgarda własnego kraju". 
Więc broni np. stroju staropolskiego, a nie cierpi peruk i fraków, 
broni i tańców staropolskich, a nie lubi francuskich, „nadto wy
myślnych, wykwintnych" i „tak trudnych do wykonania, iż trzeba 
się ich pracowicie uczyć, a czasu szkoda", i t. p, Wogóle jest pan 
Podstoli zdania, że, ,,im się bardziej państwo ku zgubie nachyla, 
tem częściej obywatelom powtarzać należy: Moribus antiquis“.

Przy całem jednak poszanowaniu dla tradycyi nie jest pan 
Podstoli „ślepym uwielbiaczem starożytności", bo rozumie, że nie 
wszystko, co stare, dobre, że „tak przedtem bywało, lub nie bywa
ło —jest powieścią, ale nie racyą". Więc, chociaż mówi raz, że 
mu „bolesno, iż się i w małych rzeczach od toru ojców naszych 
oddalamy1*, ale sam oddala się od nich często. „Ojcowie nasi 
nie kochali się w ogrodach, nie idzie za tem, żeby ogrodów 
mieć nie trzeba; ślepe naśladownictwo bydlęcym jest przymiotem11-. 
więc jest pan Podstoli zawołanym ogrodnikiem; ojcowie nasi



upijali się: on nie stroni od kieliszka, ale się nie upija; ojcowie 
przebierali często miarę w gościnności, więżąc gwałtem gości 
u siebie: on jest bardzo gościnny, ale nikogo nie gwałci; 
ojcowie kochali się w szumnych tytułach, adresując np. listy: 
„Wielmożnemu Jegomości Panu Cześnikowiczowi MWMościwemu 
Panu i Kochanemu B ra tu“: on śmieje się z manii tytułów  (chociaż 
woli daleko takie adresy, niż: a Monsieur Monsieur,, słusznie mó
wiąc, że „Mości P an 44 Znaczy akuratnie tyle samo, co Monsieur) 
i t. d. Lecz nietylko w małych, ale i w dużych rzeczach często 
oddala się pan Podstoli od toru swoich ojców. Przedewszystkiem 
jestto człowiek wykształcony, nie tak, jak jego przodkowie, którzy 
poprzestawali na czytaniu senników i kalendarzy; on tymczasem 
ma w domu bogatą bibliotekę, w której znajdują się najznakomitsi 
autorowie polscy, a wśród nich „nieśmieidelny Kopernik14. Nie 
żywi też tego wstrętu, co jego przodkowie, do cudzoziemczyzny, 
bo wie, że pod wielu względami cudzoziemcy przewyższają Pola
ków;- więc np., choć sam po francusku nie umie, ale dzieci tego 
języka uczyć każe, a do m ajątku swego sprowadza uzdolnionego 
młynarza-Niemca, nie bacząc na zgorszenie i drwiny sąsiadów, 
którzy mówili: „Poczekajcie tylko jesieni, zobaczycie, jak  ten 
dziwacki młyn i z młynarzem Niemcem popłynie do Frankfortu; 
nie poprawi polskiego gospodarstwa niemiecki koncept; lepsze na
sze Maćki, Bartosze za kilka złotych i szczupłą ordynaryą, niż te 
Frydrychy, których złocić potrzeba!44 Najlepiej jednak postępo
wość pana Podstolego uw ydatnia się w jego stosunku do służby 
i włościan. Ze służbą obchodzi się po ludzku, „nieuczciwemi słowy, 
miną pogardzającą, tyrańskiem i męczarniami jarzm a ich nie po
większa". Nie dosyć na tem: „Grdy u mnie kilkanaście lat wiernie 
który z czeladzi służył, wyzwalam go od jarzma służebniczego, na
dają grunt, wystawiam dom, naznaczam dożywotnią, a proporcyo- 
nalnądo stanu jego, pensyąu. I  z włościanami postępuje zupełnie 
inaczej, jak  jego przodkowie: nie obdziera ich, ale, przeciwnie, 
troszczy się o ich dobrobyt, m ateryalny zarówno, jak moralny, bu
dując im nowe chałupy, wykorzeniając wśród nich nałóg p ijań
stwa, zakładając własnym kosztem szkółkę dla dzieci włościańskich 
i t. d. Co więcej, poddaństwo chłopów nazywa pan Podstoli „za
starzałą nieprawością44; ale jest przeciwnikiem natychmiastowego 
zniesienia poddaństwa i gniewa się na „modnych mędrkó w44, którzy 
się tego domagają: „Chcą im nadawać wolność, a nie przysposa
biają ich wprzód do tego, iżby z nadanej wolności korzystać mogli; 
swoboda u dzikich jest miecz w ręku szalonego14. Do wielkiego 
dzieła wyzwolenia włościan trzeba s t o p n i o w o  przygotować 
grunt: ulżyć mianowicie włościanom „ciężaru jarzma, który dźwi
g a ją44, oraz o ś w i e c a ć  ich, inaczej bowiem nigdy nie wyjdą 
z „dzikości44. Ja k  zawsze, tak  i tutaj jest pan Podstoli um iarko
wany, poczytując n a g ł e  przewroty za niebezpieczne i szkodliwe.
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Ale i tak  niejeden z przodków pana Podstolego z pewnością ażby 
się w grobie przewrócił, gdyby słyszał, jakie to herezye ich wy- 
wyrodny potomek wygaduje.

Takiego to  człowieka staw iał Krasicki współobywatelom za 
wzór do naśladowania: bądźcie takimi, jak  on, kochajcie trady- 
cyę narodową, ale jednocześnie kroczcie drogą umiarkowanego 
postępu, poprawiając i przekształcając to, co w tradycyi jest nie
mądrego, albo złego, a naród polski nigdy nie zginie!d

Lecz, jak  w Żywocie Reja, tak  i w Panu Podstolim jest nie
tylko ideał, ale i rzeczywistość: oprócz idealnej i papierowej (jak 
zwykle ideały w powieściach) postaci pana Podstolego, są w 'p°" 
wieści ludzie prawdziwi, z krwią i kośćmi: gospodarze i myśliwi; 
pieniacze i krzykacze trybunalscy; zawadyaki i hulaki; urzędnicy 
i dostojnicy okoliczni; zwolennicy obyczajów staroświeckich i wiel
biciele nowych, francuskich, nie brak i kobiet: staroświeckich 
m atron i modnych, sfrancuziałych elegantek; słowem przed oczami 
czytelnika przewija się cały rój postaci i typów obojga płci, różnego 
wiekui różnego gatunku, żywcem z rzeczywistości wziętych, scharak
teryzowanych czasem krótko, ale zawsze wyraziście. Oto np. jakiś 
szlachcic, przez którego wieś autor przejeżdżał, mówi tylko kilka 
słów, ale tych dosyć, aby poznać, co to za jeden: „Ś. p. ojciec, dziad, 
amoże i pradziad mój, bom go nie znał, tu  się porodzili, tu  całe życie 
swoje przepędzili, tu  pomarli, a każdy z nich, tak  jak ja, ledwo umiał 
sylabizować i tyle tylko piórem robić, żeby jako tako podpisać się, 
kiedy się Żydowi daje kontrakt na arendę; zdrowi byli i długo 
żyli, i ja  jestem zdrów z łaski Pana Boga; będą i moje dzieci zdro
we bez szkoły; nie dam ja  ich tam, bo im się głowy pozawracają, 
i możeby mnie potem wypędzili; a choćby i nie wypędzili, to nie
dobrze, kiedy dzieci m ają więcej rozumu, niż rodzice. Dajże mi 
waćpan pokój (mówi do księdza): wszak ja  dziesięcinę punktualnie 
daję, a kto wie, czy nie więcej, niżby się waćpanu należało; każe
cie się uczyć, a powiadacie na ambonie: błogosławieni ubodzy 
w duchu, albowiem ich jest królestwo niebieskie11. Paradna jest 
i ciotka pana Podstolego, co to, dowiedziawszy się, że siostrzeniec 
buduje nowy dom, w tej chwili do niego przyfruwa (choć 
mieszka o trzydzieści mil) i prosi ,,ze łzami, żebym nie rozwalał 
domu, w którym  nasi rodzice, dziadowie, pradziadowie mieszkali, 
w którym  się i ona urodziła i jam  wychował. K tóż wie — 
rzekła—jakie będzie założenie nowego? W  sąsiedzkich dworach 
zawżdy coś przeszkadza: w tym, z łaski bożej, raz tylko nieboszczka 
m atka, i to w dobry sposób, widziała duszę nieboszczyka pana 
"Wawrzyńca, który zginął pod Wiedniem; dano zaraz na trycezy- 
mę (mszę), pobenedykowali (pobłogosławili) ojcowie reformaci, 
i odtąd się już nic więcej nie pokazywało. O starym  folwarku ja  
nic nie mówię: sam waćpan może pamiętasz, że go nieboszczyk 
mój b rat musiał kazać zrzucić dla ustawicznych przeszkód. W  la



musie, chwała Bogu, że nikt nie mieszka zawżdy się tam  odzywa
ło; nieraz stróże widzieli Niemca na dachu, i, kiedym ja  była z mo- 
jemi siostrami jeszcze u rodziców, żeby nam złote góry dawano, 
żadnaby tam  nie poszła, zwłaszcza pod wieczór41. A jak doskonałe 
są charakterystyki różnorodnych ludzi, tak świetne są całe obrazki 
rodzajowe, w których ci ludzie występują; do najlepszych należy przy
jazd pana sędziego z'rodziną do domu pana Podstolego, ale zwłaszcza 
przyjazd sfrancuziałego kasztelanica z „żokiejsem14. Lecz to 
jeszcze nie wszystko: gospodarstwo i dom pana Podstolego to opisy 
idealne, ale, oprócz nich, pełno w powieści opisów realistycznych, ja- 
koto opisy złych dróg, zepsutych grobli, dziurawych mostów, zapusz
czonych pól, brudnych karczem, podupadłych miasteczek, dworów 
i dworków szlacheckich, „gdzie się ustawicznie w kuchni kurzy44, 
i t. d. Krótko mówiąc, Pan Podstoli to powieść nietylko dydaktyczna, 
ale i obyczajowa, to zwierciadło ziemiańskiej Polski X V I I I  w. K ra
sicki ukazuje się tu taj, nietylko jako! jeden z najszlachetniejszych, 
nauczycieli swego narodu, ale i jako znakomity malarz życia polskie-- 
go oraz wyborny znawca charakteru i obyczaju polskiego.

Zabobonne wróżby przy zaręczynach; uwagi nad zabobonami 
w ogólności, „Muszę też waćpanu powiedzieć — mówił pan Pod
s to l i — .co mi się samemu przytrafiło podczas zaręczyn moich. 
Przyjęto mnie dobrze, dano deklaracyą1, czas zaręczyn za dni kilka 
był wyznaczony. Przyszedł dzień wyznaczony; poszliśmy do stołu, 
i uważałem, iż przy drugiem zastawieniu potraw m atka żony mo
jej niezmiernie była pomieszana, kazała kucharza zawołać, coś mu 
szeptała do ucha, i znać było,1? że go łajała. Nie obeszło mnie to 
bynajmniej, nie wchodziłem przeto j w fzgadnienie przyczyn tych. 
trosków. W staliśmy od stołu, a gdy przyszło do samych zaręczyn, 
ojciec, oddając mi pierścień, upuścił go na ziemię. M atka mojej 
żony w płacz, sąsiadki dopomogły. Przyszło nakoniec do tego, iż 
z zbytniego rozrzewnienia omdlała, i ledwie się jej dotrzeźwiono. 
Nie wiedziałem zrazu, jakiej przyczynie tę mdłość przypisać, ale 
mnie wywiódł z błędu przyszły mój teść; przybliżywszy się albo
wiem do mnie, rzekł: «Niech to waszmośćpana nie obchodzi, co 
widzisz; pomieszanie i słabość mojej żony skutkiem są gusłów; 
lubo ona sama wie, jaka jest płochość tych zabobonów, powzię
tej jednak zmłodu prew encyi2 zwyciężyć żadnym sposobem nie 
może; ja z mojej strony, widząc w tej mierze wszystkie usiłowania 
moje nadaremne, przestałem na tem, że jej żałuję, kiedy poprawić 
nie mogłem. Przyczyna pierwszego pomieszania n  stołu ta  była, 
iż przed waszmośćpanem postawiono gęś z czarnym sosem: u niej 
to fatalny prognostyk; powiększył się nieskończenie, gdym ja  
przy zaręczynach pierścionek upuścił; niechże jeszcze pod wieczór-

1 deklaracya=przyrzeczenie, słowo. 2 pre-wencya=uprzedzenie.



świeca zgaśnie, wpadnie w rozpacz i gotowa się rozchorować*. 
Szczęściem świeca nie zgasła, jam  żony dostał, i mimo złe wróżki 
pobłogosławił nam Pan Bóg".

„Słabość ta wierzenia gusłom tak jest przeciwna zdrowemu 
rozumowi, iż ledwoby można sądzić o jej istności, gdyby inaczej 
codzienne widoki nie przyświadczały... Są, którzy drżą na sól 
rozsypaną albo łyżkę, wywróconą do góry, albo nóż, położony na 
krzyż z widelcami, co się boją, gdy im zając drogę przebieży, gdy 
świeca zgaśnie albo sowa zakrzyczy. Cóż dopiero mówić o spotka
niu ciał um arłych, gdy je do grobu niosą? albo o krzywdzie, która 
się czyni świętym niewiniątkom, gdy dzień ich uroczystości uczy
nili fatalnym  i, każdy poniedziałek zowiąc dniem Młodzianko- 
wym, ani weń z domu wyjeżdżać, ani weń żadnej roboty czynić nie 
chcą? Należą do nich i ci, którzy się w trzynastej liczbie J u 
dasza boją.

Podróż: obraz wsi, do której zajechał autor na nocleg; jej stan 
nędzny, karczma nieporządna; zwyczajny stan dóbr sierot, postępowanie 
opiekunów. Każdy siedzący sam jeden w powozie myślami się bawi; 
dodają większej sposobności ku myśleniu coraz inne widoki: naj
celniejsze w tej mierze trzyma miejsce to, co nas wprzód najży
wiej ująć mogło. Wszystko więc natężenie myśli moich zmierzało 
ku temu, com widział i com słyszał w domu, z którego wyjechałem 
(t. j. od pana Podstolego). W tych słodkich przypominaniach stra
wiłem godzin kilka i, gdy już zmierzchać poczynało, stanąłem na 
nocleg o mil ośm od domu pana Podstolego. W jeżdżając w wieś, 
ściśnione miałem boleścią serce, patrząc na domy, a raczej na sza- 
łasze mizernych mieszkańców: słomą pokryte były, a to pokrycie 
takowe, iż ani od śniegu w zimie, ani od deszczu w lecie bronić 
mogło; kominy nie wznosiły się nad dach; a po sczerniałej ku 
brzegom słomie, znać było, iż dym ustawiczny nieszczęśliwych 
mieszkańców zaślepiał i dusił. Dziecka wynędzniałe, wpół nagie 
tuliły się około domu, ze wszech stron wklęsłego w ziemię błotni
stą. Grobla że świeżo przerwana była, domyślałem się po naprawie 
albo raczej zarzuceniu ziemi, wstrzymanej gdzieniegdzie cienkimi 
palami drzewa nadpróchniałego. Młyn był o jednem kole, i ledwo 
się obracało dla złego um iarkowania spadku wody; most, na kilku 
kijach wsparty, trząsł się pod powozem, a skorom w wieś samą 
wjechał, lubo czasy były dość suche, wpadłem w kałużę głęboką, 
z której ledwo mnie konie wydźwignąć mogły.

Zajechałem przed karczmę, której nie możnaby było roze
znać od innych lepianek, gdyby wrót wielkich nie miała sień albo 
raczej stajnia: tem się tylko od podwórza różniła, iż była niby 
przykryta dachem. Nie bez przyczyny dodaję to niby: słoma albo
wiem po większej części z krokwiów była zdarta, tak  dalece, iż gwiaz
dy z sieni wygodnie można było liczyć. W yszedł naprzeciw mnie



z kagankiem w skorupie gospodarz, Żyd, ledwo nagość gałganami 
okrywający. Do izby wniść nie można było dla błota, musiałem 
więc czekać na dworze, póki deszczki kawałka wpół zgniłej nie 
wyszukał: po tej dopiero przeszedłem do miejsca, gdzie miałem 
nocować. Jakie zaś było to miejsce, niech nikt nie rozumie, iż 
rzecz powiększam, odwołuję się albowiem na doświadczenie każde
go, który w naszym kraju podróże odprawiał. Drzwi najprzód tak  
były nizkie, iż, łubom się ledwo nie pół zgiął, wszedłem z guzem 
na czole. Podłogi żadnej nie było, a gęsi, koło drzwi siedzące, spo
czywały w maleńkiej, wilgocią sporządzonej, kałuży; kojce, pełne 
kaczek, otaczały piec gliniany, za którym świeżo urodzone cielę 
miało swoję stajenkę. Okienek w izbie było dwa: jedno wpół gon
tam i przezroczystymi zabite, drugie bez trzech szyb, ale słomą za
tkane. Stało w kącie łóżko, barłogiem przytrząśnione, od któregom 
z pierwszego wejrzenia z wstrętem oczy zwrócił. Dziecka wpół 
nagie siedziały na kojcach, a jedno kołysało niedawno 'urodzo
nego; tego płacz ustawiczny, Świerczów wrzask, gęsi i kaczek 
gęganie, cielęcia ryk, dzieci gospodarza krzyczenia i zwady i jesz
cze oprócz tego rozmarzonych gorzałką kilku chłopów hałasy do 
tego mnie przywiodły, iż, lubo noc, ile w jesieni, prawie była m ro
źna, wolałem się poddać w niebezpieczeństwo kataru  lub przezię
bienia, śpiąc w odkrytej kolasce, niżeli się dusić w smrodliwej 
i pełnej dymu żydowskiej izbie.

Kazałem zawołać gospodarza i spytałem, czyja to była wieś 
tak  mizerna i nieporządna.—„Zwyczajnie, sierocińska“, odpowie
dział. Pytałem  się, gdzie dwór.—„B ył—rzekł—ale po śmierci nie
boszczyka pana zgorzał, i odtąd nowego nie postawiono; folwark, 
kilku słupami podparty wywrócił się był przeszłego roku; natych
miast pan opiekun kazał chłopa jednego z chałupy wypędzić i tam  
podstarościego osadził". — Dowiedziałem się dalej, iż pięć jeszcze 
wsi do tej majętności należało, a wszystkie w podobnym stanie. 
Pan opiekun raz w rok przyjeżdżał: rachunków wysłuchawszy 
podstarościego, z pieniędzmi wracał, a że dobra jego własne o g ra 
nicę z sierocińskiemi były, bydło co najlepsze do jego folwarku 
pozapędzano; z lasów stodoły i gumna bardzo porządne sobie w y
stawił, nawet drzewa owocowe z ogrodu do siebie przeniósł; że 
zaś na przyszły rok wyjść miały dzieci z opieki, za prace, koszta 
i zabiegi znaczne do ich substanc.yi1 miał pretensye. — Żyd, lubo 
mizerny i ubogi, dość mi się zdawał oświecony. W ypytywałem się go 
więc o wszystkiem, i, ile miarkować można było, zdawało mi się, iż 
ów miły pan opiekun miał wolą przyłączyć sierocińską majętność 
do swoich. Jakoż już do tego uczynił był niektóre kroki: zostało się 
po śmierci rodziców córek dwie i syn; z tych jedną Panu Bogu 
w zakonie poślubił, drugą pomimo jej wolą za swego syna wydał,



a brata trzym ając w kancelaryi, coraz mu za kartam i1 pieniędzy 
użyczał, in tra ty a albowiem, jak twierdził, ledwo wystarczały na 
reparacyą dóbr.

Przybycie kasztelanica; jego pojazd i służący; rozmowa o jego 
przypadkach; bitwa; uwagi stąd pana Podstolego; chustka na szyi. J u 
żeśmy mieli do stołu siadać, gdy dano znać, iż goście jadą. W padł 
na dziedziniec z wielkim pędem i trzaskaniem  powtórzonem huzar, 
za nim równie pędząca, przewyższająca wysokość sztachetów dwo
ru mojego kolasa; i, gdy zza powozu posuwistym lotom wyskoczył 
młody chłopiec, tak go bystrość skoku uniosła, iż, nie mogąc się 
utrzym ać na nogach, padł na ganek i ledwo mnie nie wywrócił. 
H uzar natychm iast spuścił stopień nakształt drabinki, z której gdy 
zszedł imó pan kasztelanie, zaczął komplement, przepraszając za 
eturderyą3 żokiejsa swego. Zaprowadziłem gościa natychm iast do 
izby s ito w e j, i zasiadł wraz z nami miejsce, dla siebie przygoto
wane.

Pierwszy dyskurs pana kasztelanica stosowany był do jego 
podróży, i, zastanawiając się nad złemi drogami, a chwaląc fran 
cuskie proste, brukowane, osadzone drzewami, ubite, pełne zawsze 
przejeżdżających, na tem skończył, iż na to są sporządzone, iżby 
każdy w domu siedział. — „Jeżeli ten był zamiar przodków' na
szych—rzekł pan Podstoli—chwalisz ich waćpan, mości panie ka- 
sztelanicu!“ — „Ganię ich, chociaż szacuję, bo z nich pochodzę", 
odpowiedział kasztelanie. — „Więc nie szacowałbyś ich waćpan—■ 
rzekł pan Podstoli—żebyś od nich nie pochodził? Możeby nagana 
mniej była sprawiedliwa, ale wzgląd na poprzedników szacowny, 
bo rzadki".

Opowiedział zatem przypadki podróży swojej, a między inny
mi ten ledwo nienajwiększy, iż, choć sam się powoził, wisTci, robo
ty  najprzedniejszego rzemieślnika w Londynie, tak  w lesie o ko
rzeń zawadził, iż tylko co się nie wywrócił. — „Byłbyś waćpan 
spadł z wysoka,—rzekł pan Podstoli — a takie spadki bardzo nie
bezpieczne; żeby zabieżeć takowym przypadkom, bo, jak  ja  miarkuję, 
iż angielskie drzewa korzeni nie m ają albo bardzo cienkie, nie 
możnażbyto więc trochę zniżyć tych kolasek?" — „Wisków?“ prze
rw ał pan kasztelanie.— „Tak jest, wisJców:—rzekł pan Podstoli — 
z przeproszeniem waćpana, mnie się zdaje, iż one są trochę nadto 
wysokie". — „Ale lekko noszą", rzekł kasztelanie.—'„Czyli nie dla
tego, że latają?—rzekł pan Podstoli —bo to prawda, że bardzo się 
wzbijają w górę; pomiarkował ja  to, kiedyś waćpan przyjechał: w y
żej siedziałeś, niż ganek jegomościu, a waćpana chłopiec..."— „Żo- 
kiejs?‘l przerwał kasztelanie. — „Tak jest, żokiejs;—rzekł pan Pod-

1 karta=rew ers. 2 intrata=dochód. 3 eturderya=rozfcrzepanie, n ie
rozw aga.



stoli —ten tedy waćpana żokiejs, wiesz to waćpan, iżby się był bar
dzo potłukł, gdyby był padł na kamienie; ale musiał się on podob
no w Anglii uczyć, jakto spadać należy: bo, kiedy oni tak wysokie 
powozy robią, to muszą razem dawać sposoby, a zatem uczyć, jak 
to do nich wchodzić, jakto na nich siedzieć i jak to  przeszkadzać, 

•żeby się nie wywróciły, a gdy się wywracają, jak  się zachować, że
by się nie potłuc; a szkoda byłaby tego żoTciesa waćpana, bo to 
młode dziecię i ładnie ubrane, ale podobno trochę kuso, a u nas 
czasem chłodno. Może gorąco we Francyi albo Anglii, bo ja  tam 
nie byłem: ale tu  pewnieby nasze żolciesy przeziębły, gdybyśmy 
im nie dali kożuszków na zimę, a przynajmniej sukienek trochę 
dłuższych; co nie wątpię, że i waćpan tem u Angielczykowi albo 
Francuzowi uczynisz, jak  zima przyjdzie". — „On z mojej w si“, 
rzekł pan kasztelanie. — „Pojętny chłopiec,—rzekł pan Podstoli— 
kiedy tak  dobrze z powozu, jak Francuz i Angielczyk, skakać 
umie; prawda, że się potknął, ale się to trafia i tym, co na sznurze 
tańchją“.

W dalszym ciągu dyskursu zaczął opowiadać pan kasztela
nie przypadki podróży swojej w cudzych krajach tak  wielkie, iż 
wielokrotnie w największem niebezpieczeństwie życia zostawał, 
osobliwie gdy dla nasycenia ciekawości swojej, aby widział poty
kające się wojska, wmieszał się wśród bijących. — „Zapewne — 
rzekł pan Podstoli—iż niebezpieczno mieszać się w bitwę, zwłasz
cza, gdy żadna potrzeba do tego nie wiedzie. Można i zdaleka cie
kawość nasycić; gdyby albowiem jaka kula, nie ostrzeżona, iż wać
pan tylko tam  byłeś dla zabawy, niegrzecznie zawadziła o waćpa
na, nie mielibyśmy byli sposobności słyszeć o tak  wielkiej batalii, 
jak  nam się teraz zdarza. Trafia się niekiedy, iż bijący się opowia
dają bitwy swoje, ale te zawsze podległe wątpliwości: jeżeli albo
wiem byli w liczbie pobitych, zmniejszają klęskę; jeżeli zwyciężyli, 
unoszą się w pochwałach. Cóżkolwiekbądź, jeśli się waćpanu 
przytrafi jeszcze być w podobnych okolicznościach, racz usłuchać 
mojej rady, a patrzyć się na bijących zdaleka, ale tak  zdaleka, aby 
arm atna kula waćpana nie doszła. Najlepiej byłoby stanąć wów
czas na górze wysokiej, a gdyby jej nie było, wniść na dzwonni
cę; ale, jeżeliby tej brakło, naówczas dać pokój tym, co się biją, 
a  powieść zostawić gazetom! Kiedy to jeszcze dwuch za łby pójdą, 
może trzeci między nich się wmieszać, żeby ich pogodził: ale się 
i  to nie udaje, bo czasem i guza złapie i bijących się nie rozwadzi. 
W racając się teraz do batalii, ja  tak sądzę, iż można i zdaleka jej 
się przypatrzyć albo, i nie widziawszy, wiedzieć, co na niej zaszło“.

Nie pomogły zbawienne rady opowiadaczowi: z batalii przy
szło do szturmu, nakoniec rzecz wytoczyła się na morze, a gdy co
raz się imćpan kasztelanie zwłaszcza starem winem, które przy. 
końcu obiadu postawiono, zasilał, uważając, że się już miał ku 
czwartemu kieliszkowi, rzekł pan Podstoli: „To wino stare, mocne,



boję się, iżby inflamacyi1 nie powiększyło14. Gdy upewnił pan kasz
telanie, iż go gardło nie boli: „Przepraszam za moję troskliwość,— 
rzekł—ale, widząc pod chustką ręcznikiem obwiązaną szyję, rozu
miałem, iż byłeś chory44. — „Tak teraz noszą we Franeyi“, rzekł 
pan kasztelanie. — „Nie mam ja  na to co powiedzieć,“—odpowie
dział pan Podstoli—jednakże, jeżeli się godzi co mówić przeciw 
modzie, mnieby się zdało, iż, chociaż ma ona skądinąd wielkie swo
je zaszczyty, inaczejbyś albowiem waćpan nie chciał z siebie czy
nić dziwowiska, z tem wszystkiem nie jest wygodna, zwłaszcza 
w lecie. Podczas zimy i ja, kiedy jadę na koniu albo sankami, za
wijam kark po francusku, alebym się w lecie udusił14. — Odjechał 
pan tasztelanic, a gdyśmy ku wieczorowi przechadzali się po 
ogrodzie, dziękowałem panu Podstolemu za jego z nim rozmowę, 
w której przy żarcie była nauka, 

y
§ 87. Do potomności przeszedł Krasicki nadewszystko, jako 

najznakomitszy bajkopisarz polski, jako autor Bajek i przypowieści
(1779) i Bajek nowych (1802). Ich treść jest zapożyczona (z bajek 
indyjskich, greckich, rzymskich, francuskich, niemieckich), ale 
opracowana oryginalnie.

„Bajki wam niosę, posłuchajcie, dziecil“, mówi autor; lecz 
w istocie niósł je nie dzieciom, tylko ludziom dorosłym, pragnąc 
ich, jak  zawsze, uczyć. Podzielał on pogląd Kochanowskiego, że 
„wszystko się dziwnie plecie na tym  tu  biednym świecie, a ktoby 
chciał rozumem wszystkiego dochodzić, i zginie, a nie będzie um iał 
w to ugodzić14: znał Krasicki doskonale biedny świat, więc wie
dział, że ludzie, chociaż tak  przechwalają się swoim rozumem i tak 
piękne głoszą hasła miłości bliźniego i wogóle cnoty, czynami jed 
nak zadają kłam swym poglądom; wiedział, że wśród ludzi więcej 
jest głupoty, zarozumialstwa i pychy, niż rozumu, więcej chci
wości, niż umiarkowania, więcej pozorów, niż istotnej wartości; że 
na świecie najczęściej panuje siła przed prawem, a spryt przed 
cnotą; że jeden wyzyskuje drugiego, zwłaszcza głupszego i słab
szego od siebie. Dlaczego się wszystko tak  dziwnie plecie, tego nie 
chciał Krasicki rozumem dochodzić, ani też płakał nad światem 
i nie złorzeczył mu, że się tak  plecie: on tylko stwierdzał, że tak 
jest naprawdę. Otóż stiuierdzeniem tej smutnej rzeczywistości są 
właśnie jego bajki. A stąd pochodzą dwie ich cechy znamienne: 
po pierwsze, uw ydatnia się w nich ujemna strona życia ludzkiego 
i natury  ludzkiej, innemi słowy, bajki mają charakter satyryczny , 
co zaznaczył sam autor w dowcipnym Wstępie do bajek; i, po- 
drugie, płynie z nich nie tyle nauka moralna, ile praktyczne przepi
sy mądrości życiowej: poprzestawania na swojem, umiarkowania, 
wstrzemięźliwości, a nadewszystko zdrowego rozsądku i ostrożności.



Trzecią znamienną cechę bajek stanowi ich charakter nie narodo
wy, ale ogólnoludzki, w iekuisty , to znaczy, że zarówno zawarte 
w nich opowiadanie, jak  płynąca z niego przestroga, stospje się do 
wszystkich narodów i do wszystkich czasów; np. bajka Przyjaciele ( 
stosuje się wprawdzie doskonale do Polski X V III w., która „wśród j 
serdecznych przyjaciół11 zginęła, ale zawiera w sobie, niestety, 
i prawdę ogólną, tę mianowicie, że ludzie są samolubni, że dla nie
szczęścia mają współczucie czasem w sercach, częściej w słowach, 
ale rzadko albo nigdy w czynach. Lecz jest jedna bajka, która, 
choć także ma charakter ogólnoludzki (boć każdy człowiek płacze 
w niewoli), przemawia jednak nadewszystko do serca polskiego: to  
smutne Ptaszki w klatce, prześliczna bajka l i r y c z n a ,  napisana 
wyraźnie z powodu pierwszego rozbioru Polski, kiedy Krasicki 
przestał być obywatelem Rzeczypospolitej.

Ogólnoludzki charakter bajek Krasickiego zapewnia im trw a
łą, -niespożytą wartość treści. Lecz niespożytą wartość posiada 
i forma. Ta jest inna w Bajkach i przypowieściach, a inna w B aj
kach nowych; pierwsze, pisane wierszem jednostajnym , trzynasto- 
zgłoskowym, są krótkie: przeważają sześcio- i czterowierszowe; 
wśród drugich, pisanych po większej części wierszem różnym, mie
szanym (od czternastu do dwu zgłosek), przeważają dłuższe, po dzie
sięć, dwanaście, osiemnaście wierszy, a niektóre liczą ich nawet po 
kilkadziesiąt. W artością jedne drugim  nie ustępują, jedne i dru
gie są znakomite; ale, kiedy piękność dłuższych (Bajek nowych) 
polega głównie na wdzięcznej swobodzie i ujmującej lekkości 
o p o w i a d a n i a ,  krótsze (B ajki i przypowieści) wręcz zdumie- 
wają swą nadzwyczajną, niesłychaną u nas przed Krasickim, 
treściwością i  zwięzłością, bez najmniejszej ujmy dla iście klasycz
nej jasności i  prostoty oraz przejrzystości sensu moralnego, k tóry  
narzuca się umysłowi czytelnikowi nawet wtedy, kiedy go 
autor od siebie nie wypowiada; pod tym  względem króciutkie 
bajki Krasickiego to skończone arcydzieła: są bajki piękniejsze, 
bardziej o b r a z o w e  (np. Lafontaine’a, Kryłowa, Trembeckiego,. 
Mickiewicza), ale doskonalszych zwięzłością niema.

W stęp  do bajek- B y ł m łody, który życie  w strzem ięźliw ie pędził;
) B y ł stary, który n igd y  nie łajał, n ie zrzędził;

B y ł bogacz, który zbiorów potrzebnym  udzielał;
B y ł autor, co się  z cudzej sław y rozweselał;
B y ł celnik, który n ie kradł; szew c, który nie pijał;
Żołnierz, co s ię  n ie chwalił; łotr, co n ie rozbijał;
B y ł m inister rzetelny, o sobie n ie m yślał;
B y ł nakoniec poeta, co n igdy nie zm yślał.

A  cóżto jest za bajka? w szystko to b yć może!
Prawda! Jednakże ja  to m iędzy bajki w łożę...



Ptaszk i w k latce. 
4

Filozof.

Owieczka 
i pasterz.

A

Dewotka.

Ja g n ię  i IN ilcy .

P rzy jac ie l.

Pan i pies.

Chłop i c ie lę .

„C zegóż płaczesz?— starem u m ów ił czyżyk m łody—
„Masz teraz lepsze w klatce, niż w  polu, w ygod y ."
—  „T yś w  niej zrodzon —  rzekł stary —  przeto ci w ybaczę:
—  „Jam b y ł w olny, dziś w  klatce; i d latego p łaczę.“

Zaufany filozof w  zdaniach przedsięw ziętych  
N ie w ierzył w P ana B oga, śm iał się  z w szystk ich  św iętych . 
P rzyszła  słabość. Aż m ędrzec, co firmament m ierzył, 
N iety lko  w7 P ana B oga, i  w  upiory w ierzył.

Strzygąc pasterz ow ieczkę, nad tem się  rozwodził,
Jak  w ie le  prac ponosi, żeby jej dogodził.
Że milczała: „N iew dzięczna!“ — żw aw ie ją  ofuknie.
W ięc  rzekła: „B óg ci zapłać!... a z czego te suknie?"

D ew otce służebnica w  czem siś przewiniła  
W łaśnie natenczas, k ied y  pacierze kończyła;
O bróciw szy s ię  przeto z gn iew em  do dziew czyny,
M ówiąc w łaśn ie te  słowa: „ I odpuść nam w iny,
Jako i my odpuszczam y", b iła  bez litości.
U chow aj, P an ie B oże, takiej pobożności!

Z awżdy znajdzie przyczynę, kto zdobyczy pragnie.
D w uch  w ilków  jedno w  lesie  nadybali jagnię;
Już go m ieli rozerwać. R zekło: „Jakiem  prawem?"
—  „Sm acznyś, słaby i w  le s ie !“ Z jedli niezabaw em .

„U ciekam  s ię — rzekł D am on— A ryście , do ciebie:
„Ratuj mnie, przyjacielu, w ostatniej potrzebie!
„Kocham piękną Irenę; rodzice i ona 
„Jeszcze na moje prośby nie je s t  nakłoniona."
A rj'st na to: „W iesz dobrze, w ybrany w śród w ielu ,
„Jak  tobie z duszy sprzyjam , m iły  przyjacielu:
„P ójdę do nich za tobą." Jakoż s ię  n ie lenił:
P oszed ł, poznał Irenę i — sam się  ożenił. . .

P ie s  szczekał na złodzieja, całą noc s ię  trudził:
O bili go nazajutrz, że pana obudził.
Spał smaczno drugiej nocy7, złodzieja nie czekał;
T en dom skradł: psa ob ili za to, że  nie szczekał.

N ie  sztuka zab ić,— dobrze zabić sztuka:
Z bajki nauka.

S zed ł chłop na jarmark, ciągnąc c ie lę  na powrozie.
W  lesie , w  w ąw ozie,



W  nocy burza napadła, a gd y  w iatry św iszczą,
W śród ciem ności postrzegł w ilka po oczach, co b łyszczą.
WTięc do pałki! Jak  ją ł machać, n ie m yślaw szy w iele,
Zam iast w ilka, który uciekł, zab ił sw oje cielę.

Trafia się  to i nie w  lesie , panow ie doktorzy!
L eki— pałka, w ilk — choroba, a c ie lę ta — chorzy.

Przyjaciele. Zajączek jeden  m łody, K orzystając z sw obody,
P asł s ię  traw ką, ziółkam i w  polu i ogrodzie,

Z każdym  w  zgodzie.
A  że był bardzo grzeczny, rozkoszny i m iły,

Bardzo go tam zw ierzęta lu b iły .
I  on też, używ ając w szystk iego  z w eselem ,

W szystk ich  b y ł przjjacielem .
R az, gd y  wj^szedł w św itaniu  i buj ał po łące, S ły szy  przerażające 

Głosy trąb, psów  szczekania, trzask w ie lk i po lesie. 
S tanął— słucha— dziw uje się . . .

A  g d y  s ię  coraz zbliżał ów  hałas, w rzask srogi, Zając w  nogi, 
Spojrzy się  poza sieb ie , aż dw a psy i Strzelce. Strwożon w ielce , 

P rzecięż w ypadł na drogę, od psów się oddalił.
Spotkał konia, prosi go, iżby s ię  użalił:
„ W eź m nie na grzb iet i unieś!" K oń na to: „N ie m ogę, 
„A le od innych pew ną będziesz miał załogę."
Jakoż w ół się nadarzył: „R atuj, przyjacielu!"
W ół na to: „Takich, jak ja, zapew ne nie w ielu  
„Znajdziesz, ale poczekaj i ukryj się  w traw ie: 
„Jałow ica mnie czeka, niedługo zabawię;
„A  tym czasem  masz kozła, co ci dopomoże".
Kozieł: „Żal mi cię, nieboże,
A le ci grzbietu nie dam: tw ardy, n ie dogodzi!

„Oto w ełniasta owca niedaleko chodzi:
„B ęd zie  ci m iękko sied zieć" ... Owca rzecze:

„Ja  nie przeczę, A le, choć cię uniosę pom iędzy m anowce,
„ P sy  dogonią i  zjedzą zająca i owcę;
„U daj się  do cielęcia, które się  tu pasie."

—- „Jak  ja  cieb ie mam w ziąć na się,
„ K ied y  starsi nie w zię li" ,— cielę  na to rzekło I  uciekło. 

Gdy w ięc w szystk ie  sposoby ratunku upadły,
W śród  serdecznych przyjaciół p sy  zająca zjad ły .

§ 88. Doskonałością wiersza, luytwornością stylu, bogactwem 
języka i wogóle sztuką przewyższył nietylko Krasickiego, ale i wszyst
kich współczesnych sobie poetów, szambelan królewski, Stanisław  
Trembecki, z ziemi płockiej (ur. około r. 1735, um. 1812). Postać 
to niezmiernie ciekawa, ale strasznie licha: rozum duży, talent 
ogromny, serce nikczemne. On sam takie sobie wystawia świa



dectwo: „Byłem jeden z najzuchwalszych burdów, jeden z najog- 
nistszych pijaków, jeden z najzapamiętalszych miłośników, jeden 
z najpiękniejszych graczów." Skądinąd wiadomo, że nie skłamał; 
we Prancyi np., gdzie przez czas dłuższy wycierał kąty  różnych 
salonów, podobno i królewskich, zasłynął burdami i pojedynkami, 
których miał coś trzydzieści, a wszystkie o kobiety. Dopiero 
w późniejszym wieku, kiedy życie hulaszcze zjadło ojcowiznę 
i zdrowie, ustatkował się i wziął na wstrzemięźliwość: nie pijał już 
wina, nie jadał mięsa (skąd król przezywał go żartobliwie P itago
rasem) i dożył sędziwej starości. Ale zatrutego serca nic już 
wskrzesić nie zdołało. Lubiąc życie wystawne, brnął w długi, 
a nie mając z czego ich płacić, łasił się, jak pies, królowi, którego 
zamęczał żebraniną to o pieniądze, to o zyskowne posady: zachcie
wało mu się piastować godność to posła na sejm, to rektora uni
wersytetu wileńskiego, miał nawet oskomę na infułę biskupią 
i klął się przed królem, „iż nietylko szanuje wszystkie prawdy, 
które Kościół ś. do wierzenia podaje, ale też o żadnej z nich nigdy 
w życiu nie wątpił". Kłamstwo bezczelne! On żartował sobie 
z Objawienia, mówiąc ironicznie, że „niektórzy za grunt wiary po 
świecie roznieśli, co się kiedyś przyśniło Józefowi cieśli". Nie Syn 
cieśli był mu Bogiem, tylko W olter, któremu, jak  pisał, „wszystko 
wolno": „on jest wyższy ponad praw o"(!!). Kościół, jego zdaniem, 
to instytucya, stworzona przez zgraję podłych oszustów i samo- ; 
lubnych wyzyskiwaczy: „Mgła nas niewiadomości zaćmiła obrzydła: 
pasterze ją  mnożyli dla pożytku z bydła; tak  zwykł czynić w zwie
rzęcej nauczyciel szkole: chcąc mieć ucznia posłusznym, oczy mu wy
kolę"; i dopiero „wiek osiemnasty ze wszech religii wygładza, co 
się z danym od Boga rozumem nie zgadza". Sam bez Boga w ser
cu, drw ił sobie Trembecki z gorącej wiary innych, np. z uniesień reli
gijnych konfederatów barskich: „Młódek bez doświadczenia i lękli
wych starek zwodziciel, wśród stolicy uwija się M a r e k ;  przed 
niedołężną tłuszczą prorokiem się mieni, oko ma w niebie, rękę 
w bliźniego kieszeni, uchodzi mu bez kary łudzić tak  bezwstyd
nie; z tych przyczyn, wyznam szczerze, W arszawa mi brzydnie".

Przechwalał się Trembecki, że „serca zawsze polskiego nic 
mi nie odmieni". I  znów — kłam ał bezczelnie, albo też nie zda
w ał sobie już sprawy, że przestał czuć po polsku. Czy to m ał
pując W oltera, czy też podlizując się królowi, wynosił pod nie
biosa „Minerwę, którą św iat pod imieniem wielbi K atarzyny":
„ Wyznaje cała ziemia, że w monarchiń rzędzie nad nią większej 
nie było i nigdy nie będzie! W tedy najfortunniejszą uczułem go
dzinę, kiedym tę ujrzał Panią, przepłynąwszy Dźwinę; noszę wiecz
nie w umyśle jej konterfekt żywy; niech ją  raz jeszcze widzę, 
już umrę szczęśliwy!" W ielbił także Potem kina i Repnina. Był 
sługą konfederacyi targowickiej, jakow eenzor sztuk teatralnych . 
i książek, sprowadzanych zza granicy. Po trzecim rozbiorze po



wlókł się za St. Augustem do Petersburga i fagasował mu do 
śmierci; a po zgonie króla zamieszkał w Tulczynie,. u  pokrewnego 
sobie podłą duszą Szczęsnego Potockiego, wielbił jego cnoty i wo
łał: „Niechaj tu  za dni naszych nie nadchodzi pora, gdy ma znik
nąć ozdoba ziomków i podpora! Opatrzność, która ludziom wiel
kich ludzi skąpi, czem równem szkodę tylą nieprędko zastąpi." 
Z upadkiem Polski pogodził się lekkiem sercem, był nawet dum 
ny, że jest poddanym rosyjskim, i wynosił pod niebiosa Aleksan
dra I: „W ielki monarcha, losy dany nam szczęsnymi, skinieniem 
zdolny ruszać część największą ziemi, nie dość, że doskonali m ar
sowe rzemiosło, które imię Rosyi między gwiazdy wzniosło: któ
ryż dziś lud i których silna królów ręka naszych nie pragnie 
sprzyjań, gniewów się nie lęka!"

Lecz, jeśli kłam ał Trembecki, kiedy mówił, że potrzebą jego ser
ca jest wierzyć w Boga i kochać Polskę, to nie minął się tak  dalece 
z prawdą, kiedy pisał do króla, że potrzebą jego um ysłu jest ciągle się 
kształcić: „Byłetn jeden z najobszerniejszych czytelników"; „w prze
ciągu kilku miesięcy tyle podobno przeczytałem, ile się żadnemu z ży- 
jących w równej porze nie zdarzyło". Tak było rzeczywiście. Po
chłaniał Trembecki najrozmaitsze książki, w nabywaniu coraz no
wych wiadomości znajdując rozkosz prawdziwą; zaciekawiały go 
medycyna i hygiena, fizyka i botanika, geografia i archeologia, 
filozofia i historya, obyczaje i języki: „wszystko — pisał—w moje 
wchodzi cele, nad tem wszystkiem zosobna piszę i jedno drugie
mu zawadza". Ale w tem sęk właśnie: jedno drugiemu zawadzało! 
P ragnął Trembecki posiąść wszystkie nauki, nie posiadł gruntow 
nie żadnej: był to typowy dyletant. Nie wziął do serca własnej ra 
dy, jaką dał raz jakiemuś niefortunnem u kaznodziei: „Szewcze,
patrzaj kopyta! niech krawiec nie zmierza mieszać się w należące 
czyny do kanclerza! Jeżeli się duchowni zechcą flintą bawić, na
wzajem my pójdziemy msze za nich odprawić; a inni, korzystając 
z naszego przykładu, wyjdą także z obrębów i nie będzie ładu". 
Otóż Trembecki, pragnąc umieć wszystko, nie patrzał kopyta: za
niedbywał swój talent poetycki,—tem więcej, że o sławę poetycką 
nie dbał zupełnie: często nie przyznawał się nawet do ojcostwa 
swoich utworów i mydlił czytelnikom oczy rozmaitymi pseudoni
mami. Jedyny swój większy utw ór (poemat opisowy p. t. Sofiów- 
Tca) napisał już w starości, poza tem zaś rozpraszał swój talent na 
rzeczy drobne.

A szkoda, wielka szkoda, bo talent był naprawdę ogromny, 
ukształcony nietylko na poezyi francuskiej, jak  talent Krasickie
go, ale i na starożytnej, której duchem przejął się Trembecki tak 
mocno, jak  nikt ze współczesnych, oraz na poezyi polskiej XV I w., 
zwłasza na Kochanowskim. Główną zaletą poezyi Trembeckiego 
j e s t  wspaniała, prawdziwie klasyczna forma: doskonały wiersz, nie
tylko gładki, ale i dźwięczny; styl, nietylko wytworny, wypie



szczony, ale i niezmiernie obrazowy, ujmujący to żywością 
i lekkością, to nieznaną Krasickiemu siłą męską i śmiałością, 
a czasami tchnący powagą, godną Jan a  z Czarnolasu. Są wpraw
dzie w stylu Trembeckiego wyrażenia, które dziś rażą, mianowicie 
wyszukane omówienia, trącące stylem barokowym X V II w. (§ 51), 
np. na powietrzu mieszczone śpiże, zam. dzwony, znak skończenia 
naszego, zam. krzyż ; Lechowy świat, zam. Polska: ale, po pierwsze, 
używa ich Trembecki tam tylko, gdzie chce być uroczystym, a po 
drugie, są omówienia udatne i bardzo śmiałe, np. wyzywać k ły  wie
ków , zam. urągać czasowi. Prócz piękności wiersza i stylu — mi
strzostwo w posługiwaniu się nieprzebranymi skarbami języka oj
czystego, „samowolna, ale szczęśliwa nad mową władza“ (jak się 
wyraził Mickiewicz). Rozumiał doskonale Trembecki, że źródłem 
ożywczem dla języka literackiego jest żywy język ludowy; więc 
badał go pilnie, ułożył nawet w gwarze mazurskiej pieśń, którą 
zaśpiewali królowi Krakowiacy w dwudziestą czwartą rocznicę je 
go koronacyi: ...„Poto przybyli ci Krakowianie, by Was zocyli, 
królu i panie!... N ikt Was nie gani, kuzdy  W as sławi, żeście kocha
ni, żeście łaskawi. Pieknie pod W ami bydło sie pasie, w polu z Jon- 
kami pląsają Kasie... Chcecie nam, wiemy, życia przydłuzyć , W am 
tez będziemy tem życiem służyć... Cy we cce chwile, cy przy na
pitku, żyjcie la t tyle, ile dziur w sitku“. Otóż wyrazami gm innymi 
często posługiwał się Trembecki w swojej poezyi, zwłaszcza w baj
kach, np. chyc, dyrdać, poszkapić, koś (konik), tatłać się i in. Rozkocha
ny w języku staropolskim, powoływał do życia zapomniane wyrazy, 
mp.duższy , miąższy, sędzioł (szron), czarny korzeń (rżysko), żywięta 
(zwierzęta). Tworzył udatnie nowe wyrazy, to też niektóre pozy
skały sobie prawo obywatelstwa, np. żyjątko. Wogóle język Trem
beckiego jes t niezmiernie bogaty, bogatszy, żywszy i dobitniejszy, 
niż niezbyt obrazowy język Krasickiego (§ 81).

Piękną formą poezyi Trembeckiego zachwycał się Mickie
wicz; naśladował w pierwszych swych utworach jego styl, napi
sał doskonałe objaśnienia do Sofiówki, na wzór jego bajek pisał 
swoje, a w P anu Tadeuszu wiersze: „W y, klasyczne Tyburu
spadające wody i straszne Pauzylipu skaliste wydroże“, są nie
mal żywcem wzięte z Sofiówki. Swój zaś sąd o Trembeckim, jako 
o m istrzu formy, zamknął Mickiewicz w słowach: „Był praw
dziwym Grekiem z czasów Peryklesa albo Łacinnikiern z epoki A u
gusta; Słowianie z jego dzieł mogą mieć dokładne wyobrażenie o sty
lu starożytny chu.

Z  utworów Trembeckiego na szczególne wyróżnienie zasłu
gują bajki, Hst^fc-poetyckie i wiersze polityczne.

Bajek '(1776)'napisał Trembecki zaledwie kilka, alezato są one 
najpiękniejsFemi bajkami w poezyi polskiej. Niby to tłum aczy Trem 
becki L afontaine’a (,,Zdrojowicza“ , jak  go żartobliwie nazywał), 
wrzeczywistościjednaksą jego bajki utworami oryginalnymi, a to nie



tyle przez rozmaite w ł a s n e  dodatki autora, ile przez nawskroś 
oryginalny styl. Krasickiemu idzie głównie o sens moralny: Trem 
beckiemu—o samą bajkę, o piękne i żywe opowiadanie; stąd K ra
sicki usiłuje być jaknajzwięźlejszym, pomija więc wszystko, co się 
nie przyczynia do uwydatnienia morału: Trembecki z lubością 
kreśli wszystkie szczegóły, potrzebne czy to do uwypuklenia cha
rakteru zwierzęcia lub osoby, czy też do pełnego rozwinięcia po
mysłu. (Aby to zrozumieć, wystarczy porównać bajkę Krasickiego 
Jagnią i wilcy, § 87, z bajką Trembeckiego Wilk i baranek). Oby
dwaj poeci dopięli swoich celów, ale, kiedy bajki Krasickiego są 
arcydziełami zwięzłości, bajki Trembeckiego są arcydziełami ży
wego opowiadania, a nadewszystko wyrazistej charakterystyki,, 
np. w bajce Myszka, kot i  kogut, w której się przepysznie odzwier
ciedlają, pod postacią młodej myszki, właściwe wiekowi dziecięce
mu naiwność i niedoświadczenie. A  styl bajek Trembeckiego jest 
takiem arcydziełem obrazowości i zarazem prostoty, jakiego próżno 
szukać w całej poezyi polskiej przed Trembeckim. Bajek piękniej
szych nie pisał sam Mickiewicz.

i kogut. O kąsek  nie zginęła  jedna m yszka młoda,
Szczera, prosta, niew inna; przypadek ją  zbaw ił. 
To, co ona sw ej m atce, ja Wam będę praw ił.
,, R zuciw szy naszych pieczaro w g łęb in y , 
„Dopadłam  jednej zielonej rów niny,
,,Dyrdając, jako szczurek, k ied y  sadło śledzi; 
„P atrzę, aliści dw oje żywiąt siedzi:
„Jed en  z nich trochę dalej z m ilczeniem  przystojnem , 

„Ł agodny i uniżony;
„D ru gi zaś zdał mi s ię  być burdą niespokojnym :
„ W  żółtym  bucie z ostrogą chodził napuszony,
„O gon zadarty do góry, ślniącem i b łyskota ł pióry, 
„G łos przeraźliw y, na łb ie  m ięsa kaw ał,

„Jak b y  go kto pow ykraw ał.
„R ęce m iał, którem i s ię  sam po bokach śmigał 

„A lbo na pow ietrze dźw igał.
„Ja , lubo z łask i boskiej dosyć jestem  śm iała,

„A żem  mu srodze naklena ,
„B o m ię z strachu drśączka wziena,
„Jak  się  w ziął tłuc z tartasem obrzydły krzykała ;

„U ciekłam  ted y  do jamjr.
„B ez n iego byłabym  się  z zw ierzątkiem  poznała,
,,0 o  kożuszek z ogonkiem  ma tak, jak my mamy. 
„M inka jeg o  nie nadęta, I ,  choć ma b ystre  ślipiętar 
„D ziw n ie mi się  z skrom nego w ejźrżenia podobał. 
„Jak  nasze, taką sam ą robotę ma uszka.

Coby to b yła  za szkoda!



„C oś go w  nie ukąsiło, bo się  łapką skrobał,
,,Mój duszka!

„Szłam  go poiskać, lecz mi zabronił ten drugi 
„T ej przyjacielskiej usługi,
„ K ied y  nagłego narobił kłopotu,

„K rzyknąw szy na mnie z fukiem: kto to tu, kto to tu ?11
—  „ S tó j— rzecze m atka— córko moja luba!

„A ż m rowie przechodzi po mnie:
,,W iesz-li, jak  się  ten zow ie, co tak sied zia ł skromnie? 

„K ot b estyja , narodu naszego zaguba!
.„T en  drugi b y ł to kogut; groźba jego  pusta,

„ I  przyjdą może te czasy,
,,Ż e z jego  ciała będziem  jeść  frykasy,

A  zaś kot nas może schrustal 
„Strzeż s ię  tego  skrom nisia, proszę c ię  jedyn ie,
„1 tę  zdrową m aksym ę w  sw ej pam ięci zapisz:
„N ie  sądź nikogo po m inie, B o się  w  sądzeniu poszkapisz11

Wilk i baranek. R ajy ja  m ożniejszego zaw dy lepsza byw a.
Zaraz wam tego  dowiodę!
Gdzie b ieży krynica żyw a,

Poszło jagniątko c h lip a ć  sob ie w odę.
W ilk , tam naczczo nadszedłszy, szukając napaści,
R zek ł do baraniego syna :— ,,I  któż to zaśm ielił w aści, 
„Ż e się  tak w ażysz mącić mój napitek?
„N ie  ujdzie ci bez kary tak bezecna w ina“ .—
Baranek odpowiada, drżąc z bojaźni w szytek:
„A ch, panie dobrodzieju! racz sądzić w  tej spraw ie  

„Łaskaw ie:
„O bacz, że, niżej cieb ie, n iżej stojąc zdroju,
„N ie m ogę mącić pańskiego napoju.“
—  „Cóż! jeszcze  mi zadajesz kłam stw o w żyw e oczy?

„Poczekaj, języku smoczyl 
„ I  tak rok-eś m ię zelży ł paskudnem i słow y! “ —

, , Cysiam1 jeszcze ... i na tom poprzysiądz gotow y, 
„Ż e mnie przeszłego roku nie było  na św iec ie .“
—  „C zy ty , czy twój brat, czy który twój krew ny,
„D ość, że tego jestem  pew ny, Że w y  mi honor szarpiecie: 
„ P sy , pasterze i  z w aszą archandyją2 całą  
„Szczekacie na m nie, gdzie ty lk o  możecie:
„M uszę ted y  w ziąć zem stę okazałą.1'

Po tej skończonej perorze 
Łapes , jak  sw ego , i zębam i porze.

! cysiać =  ssaó. 2 archandya, archandrya =  gaw iedź, zgraja.



W Usta.chpoety chich Trembecki, przemawiając do swoich zna
jomych, to udziela im różnych rad, płynących z jego poglądów na 
różne sprawy (zwłaszcza polityczne), to oświadcza im swoje przy
wiązanie i uwielbienie. A więc np. w liście do Krasickiego 
zachęca go, aby przemówił za przymierzem Polski z Rosyą, bo 
czas już, aby się te dwa narody pogodziły i połączyły: „Pomnieć 
się godzi, iż Rusin z jednych z nami początków pochodzi: jedna 
krew, jeden język, taż natura twarda, taż śmiałość niewzruszona 
i śmierci pogarda... Niech w gruzie starych ruin niepamięć zawali 
klęski, któreśmy wzajem i wzięli i dali! My, odtąd przyjaźń tego 
utrzym ując brata, łatwo reszty potędze oprzemy się świata!“ 
W liście do biskupa kujawskiego, Rybińskiego, daje mu piękną 
przestrogę: „Pomnij, że, niż kapłanem, wprzód byłeś Polakiem!11, 
i zaklina go, aby się rządził zasadami szlachetnej tolerancyi reli
gijnej. W  pochwałach i komplementach jest Trembecki mistrzem: 
„mam ja  serce z żelaza, lecz ty  masz z m agnesu11, — pisze do ja 
kiejś uroczej Irydy. Ale czasem przebiera w pochwałach miarę 
i wpada w niesmaczną przesadę. Ma słuszność, kiedy mówi do 
Krasickiego: „A cnej pisania sztuki z dowcipem i gustem  tyś 
pierwsze dał przykłady pod naszym Augustem**; ale na ironię ra 
czej zakrawa pochwała: „Z ciebie m iał Kościół polski podporę nie
zmierną, z ciebie senat ozdobę i król radę wierną11 (!!). Lecz i te 
kadzidła bledną wobec tych, jakiem i okurza Trembecki króla — 
w wierszu Na dzień siódmy Września, w rocznicą elekcyi króla 
Stanisława Augusta. „Prawdo, jedyna prawdo, kieruj moje 
pióro!11—woła poeta, ale kłamie, bo nie miłość prawdy, tylko nizkie 
pochlebstwo podyktowało mu taką np. pochwałę: „Skłonności jego 
pierwsze i wiek nader młody wydały w nim do berła zdatności do
wody; czuł swe losy wspaniałe i, zaraz z pieluszek, wyższe zabawki 
kochał świeży geniuszek11, i t. p. Ale szczytem wszystkiego są 
słowa: „Jedno m iał takie serce Bóg, drugie dał tobie11 (!!). Poza 
tem wiersz ten świadczy o rozumie Trembeckiego, zawiera w sobie 
mianowicie świetną charakterystykę wiekowej anarchii i nieszczęść 
narodu, których główne źródło słusznie upatruje autor w słabości 
władzy królewskiej („Kto prawej najwyższości winną łamie wia
rę, ciężką prędzej lub później uczuć musi karę11).

Lecz najwymowniejszem świadectwem i rozumu i talentu  
Trembeckiego są wiersze •polityczne, pisane podczas sejmu czterolet- 
niego, a popierające politykę królewską, mądrze ostrzegające przed 
przymfótżem z Prusakam i i wogóle pełne trzeźwości politycznej. 
Szlachetnością i siłą wysłowienia oraz powagą tonu, jakiejby się 
sam Kochanowski nie powstydził, odznacza się zwłaszcza wspa
niały wiersz; Do moich współziomków, pełny głębokiego zrozumie
nia niezwykłej ważnosBi chwili dziejowej i ogromnej odpowiedzial
ności zgromadzonych dla ratowania ojczyzny posłów.

Historya literatury polskiej. 31



Do moich współ- M ądry P olak  po szk od zie ,— już b y ły  te szkody!
ziomków D ziś na nas obrócony w zrok mają narody:

(w skróceniu).L ub nas rządnych, przezornych, czynnych św iat pochwali, 
Lub nad chcącym i zgu b y  n ik t s ię  n ie użali!

N ig d y  dobrańszych posłów  n ie  miała W arszawa;
Ich cel — ojczyzny dobro, ich nadgroda— sława!
A le, je ś li  na sporach czas w ycieńczą marnie,
J e ś li w zgląd  osobisty serca ich ogarnie,
J eś li granic obrony silnej n ie wyznaczą,
J e ś li jeszcze i tacy  na sw e zysk i baczą,
J eś li ta góra w ielka śm ieszną m yszkę zlegn ie ł :
Już m nie o szczęściu  P o lsk i nadzieja odbiegnie.

Kto pragnie pospolite opatrzyć pożytki,
N ieprzyzw oite sm utnym  niech w ytęp i zbytki!
Gną się  sto ły  pod srebrem , w galonach lokaje,
Tłoczą nam sok Bachusa H otentotów  kraje, . . .
A  bracia nieobronni w  srogiej jęczą doli,
W olność nasza na obcej gruntuje s ię  w oli.
Ojczyzna uszczerbiona! O sławo! po tobie  
W  najgrubszejby nam chodzić przystało żałobie!
Niech w zgardza ob yw atel te kosztow ne szaty,
T e zgraje służebników , ten pozór bogaty! . . .

'N ieludzko nas odarli opiekuni srodzy:
• N ie  udajm y bogaczów , k ied yśm y ubodzy!

J ed n i frantostw em , drudzy przez użycie w iosła,
In n i dostatk i ciągną z handlu i rzemiosła:
M y, na środku żelaznej w ychow ani ziem i,
U m iem y kuć oręże, zręcznie w ładać niem i.
Można z żelazem  w  ręku zniżyć k rytych  złotem ,
W ięcej krw ią w roku nabyć, niż ci w  sto la t— potem.

P ók i u m łodych orląt dziób je s t  n iedojrzały,
P ó ty  ich baczny ojciec nie puszcza ze skały;
A le, g d y  jeg o  dziatw ie z kończącą s ię  w iosną  
D łuższe pióra stężeją i szpony odrosną,
Sam ich uczy lo t śm iały czynić nad obłoki, 
N iebezp ieczeństw em  gardzić, rzucać się  na smoki.
P óki nas oszpecały gnuśność, zdania gm inne,
O brzydliw e pijaństw o, przesądy dziecinne,—
W pośród  m ocarstw  ogrom nych zam knięci, jak  w matni, 
D o dania im odporu nie b y liśm y zdatni.
A ugust raczył pow szechniej św iatło  rozprowadzić  
I  m yśleć nas nauczył i po trzeźw u radzić.

1 Z legn ąć= w yd ać na świat. B y ło  już w  starożytności przysłowie  
„Rodzą góry, rodzi się śmieszna mysz"; po polsku: z w ielkiej chmury m ały  
deszcz.



I  ta je s t  m iędzy nami najdzieln iejsza m łodzież,
Co nosiła wojenną, jeg o  szkoły  odzież.
T w orzy nam w  sercach siłę , do m ęstw a zachęca,
D o obrony ojczyzny nadgrodami znęca.
J a k  poważa w  rycersk ie  w stępujących ślady,
Pam iętne na K raszew skim  znaliśm y przykłady:
N i go zasługa inna, ni go przym iot zdobił,
Za rękę dla ojczyzny król go możnym zro b ił1.

K ied y  się  już pom yślne zbliżają nadzieje,
Obraz nam dają w ojny m arsowe tu rn ie je2:
J e ś li na tych  igrzyskach  publiczne przyklaski 
I  królew skie zyskali przodkujący łaski,
Cóż dopiero za chw ałę każdy czynny zyska,
G dy będziem y ołtarze bronić i ogniska!

K u broni k ierow any żeby duch nie stygnął,
A ugust naszego posąg bohatera dźw ignął.
M iędzy starożytnym i archiw ów  zaszczyty,
S ta ł obraz A leksandra, przez L izypa ryty;
G dy w  jego  rozważaniu Cezar s ię  zatopił, 
Szlachetnie-zaw istnem i lice  łzam i skropił.
B ogdaj podobna zaw iść w  nas b yła  w idziana!
Idźm y ten uczcić posąg w alecznego Jana,
A  przed nim na dobyte przysiążm y pałasze 
Za n iepod leg łość kraju łożyć gardła nasze! . . .

Dziwnie jakoś brzmią te słowa w ustach Trembeckiego: on, dwo
rak i rozpustnik, budzi w narodzie ducha rycerskiego, on, wielbi
ciel K atarzyny I I  i przyjaciel targowiczanina Potockiego, nawołuje 
do walki w obronie ojczyzny! Wszystko to komedya, ale odegra
na świetnie, łudząca pozorami szczerego uczucia miłości ojczyzny.

O siadłszy na stare lata w  T ulczynie u Szczęsnego P otock iego, Trem 
beck i, pragnąc s ię  przypodchlebić m agnatow i, u tw orzył na w zór Ogrodów 
poety francuskiego D elila , poem at opisow y p. t. Sofiówha, w sposobie 
topograficznym opisana ivierszem przez Jana Nepomucena Czyżewi- 
cza (1 8 0 6 ) . W yk oń czy ł go już po śm ierci m agnata, w ięcręk op ism  ofia
row ał jego  syn ow i, Jarosław ow i, k tóry piastow ał godność m arszałka dw o
ru rosyjsk iego. T reść poematu stanow i opis Z ofiów ki, t. j. w spaniałego  
pai-ku, który Szczęsny P otock i za łożył w  m alowniczej dolin ie pod H um a
niem dla sw ej żony, G reczynki Zofii, słynącej nadzw yczajną urodą. Po  
apostrofie do U krainy i krótkim  zarysie historyi tej żyznej krainy, którą  
dopiero K atarzyna I I  zrobiła tem , „czem być pow inna'1, Trem becki, spa

1 genera ł K raszew ski, reg im en tarz  w ielkopolski, stoczył b itw ę  z P r u 
sakam i, w kraczającym i w  g ran ice  polskie dla dokonan ia  pierw szego rozb io
ru . 2 ćw iczenia w ojskow e uczniów  szkoły  rycersk ie j (§ 75)



liw szy  jeszcze kadzid ło  na cześć P otock iego , przystępuje do rzeczy. Opo
w iada, że sam K upidyn kazał P otockiem u zam ienić „niezgrabne jary"  
w  „rozkoszne sady" , poczem opisuje w szystk ie  dziw y i cuda Zofiówki, 
a w ięc gaik i, groty , sk ały , strum yki, kaskady, kanały podziem ne, w y 
sepki, gm achy i pom niki, raz w  raz przeryw ając opis to podaniem staro- 
żytnem  o P eleu sie  i T etydzie , to pochw ałą czystej w od y  źródlanej, a na
ganą wina, to panegirykiem  dla cesarza A leksandra I , to w ykładem  nauki 
m yśliciela greck iego, E pikura, o życiu , to w reszcie obrzydliw em i po
chlebstw am i d la P otock iego . K ończy s ię  poem at dw orskim  kom plem en
tem  dla Zofii. N iepospolita w artość S o f ió w k i  polega jed yn ie  na w y 
tw ornym  sty lu  i doskonałym  w ierszu.

Ukraina. Miła oku, a licznym  rozżyw ioną płodem ,
W itaj, kraino, m lekiem  płynąca i miodem!
W  tw ych  łąkach w iatronogów  rżące m nóstwo hasa 
R ozroślejsze czabany1 tw e błonie w ypasa.
Baran, którego tw oje u tuczyły  zio ła ,—
C iężary chw ostu jeg o  nosić muszą koła2.
N asiona, tw ych w ierzone bujności zagonów ,
Pom nożeniem  dochodzą babilońskich  plonów.
Czernią się  żyzne role, lecz b ry ły  tej ziem i 
K rw ią przem okły, stłuszczone ciafy podartem i.
D otąd  jeszcze  w ieśniaczą grunt sochą rozjęty  
Zebce słoniów  i perskie w ykazuje szczęty3.
W  tych gonitw ach, od obcych w e śrzodku poznany4. 
Szesnaście5 potem  razy kraj odm ienił pany;
W  nim najsroższe z A zyją potyczki E uropy,
W  nim z szlachtą w ielokrotnie łam ały się  chłopy.
P rzeszły  w ięc  n iw y  w  step y , a traw y bez kosy  
P okrew ne P iton ow i6 m nożyła połosy7.
W  leciech  n iższych8 otwartej acz n ie było w ojny,
U trapiał U krainę pokój niespokojny:
To siczow e9 nachody, to T auryckiej Ordy
Zdradne zaw sze nad karkiem  strzały , sp isy , kordy. . . .

K atarzyna, przez czyny nieśm iertelna sw oje,
G dy zniosła Zaporoża i K rym u rozboje,
Odtąd dopiero każdy sw ojej pew ien  w ła ś c i10,
P od zbrojnem żyje prawem, w olny od napaści;
W ygn a ła  barbarzyństw o, rzeczy postać inna,
I  obfita ziem ica je s t, czem b yć powinna.

1 czaban  =  wól rosły . 2 M ickiew icz objaśnia: „W  głębszych  stepach  
u k ra iń sk ich  zn a jd u je  się g a tu n e k  baranów  w ielk ich , k tó ry m  gospodarze 
d la  u lżen ia  c iężaru  ogony n a  ko łach  uw iązyw ać zw ykli" . 3 szczęty =  
szczątki; m a tu  au to r na m yśli w o jny  P ersów  ze Scytam i. i t. j .  zd o b y ty  
od obcych, k tó rzy  się aż do środka przedarli. 5 t. j . k ilkanaście . 6 P ito n — 
strasz liw y  w ąż, zab ity  przez A pollona. 7 p o ło s= w ą ż  ogrom ny. 8 w t. j .  
w  czasach późniejszych. 9 siczow y =  kozacki. 10 w łaść =  własność.



P ójdę tam , gd zie  gw ałtow nym  rzeka lecąc szumem,
G dy słuch zaprząta brzękiem  i w ejźrzenie baw i,
Z byt ściśnionem u sercu jakąś u lgę  spraw i.
D ostatek , moc przem ysłu i sztuka rzem iosła  
B liższe w ody ściągnęła , z łączyła , podniosła;
Z nich kanały, fontanny, z nich obrusy szklane  
P łyną, skaczą i b łyszczą, pod w agą rozlane.
A le  przemogła inne ogromna kaskada,
K tórą od sieb ie  w iększa Kam ionka w y p a d a 1.
R ozścielać się, nurkować czy piąć się  na g łazy,
W zięte  posłuszna Nim fa a dopełnia rozkazy  
I , mimo praw sw ej ró w n i3, służąc do igrzyska,
A lbo ryje otchłanie, albo w obłok tryska.

ZakończeniP. K to gajów  T u sku lań sk ich4 sm akow ał ochłody,
K to uw ieńczał T y  buru5 spadające w ody,
K to straszne P a u zy lip u 6 przebyw ał w ydroże,
J eszcze  i Sofijówce zadziw iać się  może 
I  w yzna, jeś li szczerość usty  jego  włada:
„Czem tam te w częściach słyną, ta razem posiada!44 
W ażąc pracy niezm ierność i zdobienia liczne,
R zekną później: „B yło  to dzieło m onarchiczne!44

L ecz to m iejsce, Sofijo, w ięcej zdobisz sama,
P odobniejsza niebiankom , niż córkom Adama:
C iebie tu  spuścił Olimp, chcąc trudy nagrodzić 
I  chcąc tak iego  m ęża w ażne troski słodzić.
Godne są w  jego  domu w iek  utw ierdzać złoty  
T w e w dzięk i, tw e piękności, tw e łagodne cnoty.
A  póki m iędzy rodem  ludzkim  raczysz gościć,
P ó ł św iata  czcić c ię  będzie, drugie pół zazdrościć!

§ 89. Otworzony przez króla w r. 1765 tea tr publiczny 
w W arszawie (§ 76) musiał ożywczo wpłynąć na twórczość dram a
tyczną, która dawniej, przed St. Augustem, właśnie wskutek bra
ku stałego teatru, rozwijała się niezmiernie słabo, że  wszystkich 
zaś rodzajów poezyi dramatycznej najbujniej rozwinęła się kome- 
dya, mianowiciz jcomedya satyryczna , która, jak  w całej Europie, 
tak  i u nas służyia~w7KVIir w. za ulubioną broń do walki z ciem
notą i niemoralnością. Oprócz Bohomolca (§ 78) uprawiali kome- 
dyę satyryczną i Krasicki i Trembecki (który z właściwym sobie

1 M ickiewicz objaśnia: „Rzeczka Kamionka rozszerzonem korytem  
spada w kształcie kaskady, je s t w ięc przy ujściu w iększą od siebie, od 
sw ego zw yczajnego koryta". 2 t. j. woda. 3 równia =  równowaga. 
1 Tusculum (dziś Prascatti) — miasteczko pod Rzym em . 5 Tybnr — dziś 
Tiyoli. 6 P auzylip—góra niedaleko Neapolu.



talentem  przetłum aczył jedną z komedyi W oltera) i książę Adam 
Czartoryski, generał ziem podolskich. Zdaniem Czartoryskiego, ko- 
medya posiada niemałą doniosłość wychowawczą, bo, „pobudzając 
nas do śmiechu, zakłada sobie poprawić w nas defekta, które wysta
wia;... może obyczaje w nas polepszyć, zwabić do cnoty, od niecnoty 
odrazić,... uczynić kogo lepszym obywatelem, człekiem lepszym 
w cywilnych i prywatnych względach; czego napominania przyja
cielskie, duchowne nauki, czytanie ksiąg moralnych dokonać nie 
mogły, często dokazały w idowiska'1. Przywiązując do komedyi 
satyrycznych tak  doniosłe znaczenie kształcące i umoralniające, 
pragnął książę generał, aby literatura polska posiadała ich jak  naj
więcej; zachęcał więc do ich pisania literatów, doradzając im, aby 
tłumaczyli czyli raczej przerabiali sztuki francuskie, ale tak, aby 
„osoby wszelkie m iały podobieństwo z tym  narodem, dla którego 
sie nisze". Otóż komedya polska X V III w. rozwijała się pod tem 
właśnie hasłem: tłumaczono albo przerabiano komedye francuskie. 
Największe zasługi na tem polu położył chudy literat warszawski, 
Franciszek Zabłocki z W ołynia (1754—1821), najznakomitszy ko- 
medyopisarz polski X V I I I  w. Czystością charakteru i gorącą m i
łością ojczyzny zapisał się wdzięcznie w pamięci potomnych. Po 
ukończeniu szkół pijarskich wstąpił do zakonu jezuitów; ale po 
trzech latach rozmyślił się, nowicyatu nie skończył, zamienił ha
bit na żupan i osiadł w W arszawie, gdzie pracował, jako protoku- 
lista Komisyi Edukacyjnej, dorabiając na kawałek chleba piórem, 
jako literat, u którego, „oprócz smyka, niema w worku ni fenika". 
Bieda nieraz świeciła mu w oczy, ale on wolał mrzeć głód i sam so
bie ubranie łatać, niż prosić ludzi o pomoc, bo za hardy był na to; 
szczycił się względami i Czartoryskiego, w którego domu częstym 
bywał gościem, i króla, który go na obiady czwartkowe zapraszał, 
ale się im nie naprzykrzał i nie pochlebiał, jak  Naruszewicz albo 
Trembecki; a jeżeli ich chwalił, to dlatego, że księcia generała ser
decznie pokochał i szczerze uwielbiał, jako zacnego obywatela i pa- s  
tryotę, a królowi był wdzięczny i za zachętę do pisania i nade
wszystko za krzewienie oświaty w kraju. Z losu swego był zu
pełnie zadowolony: „Nie mam ja  w swojej chatce obicia, drogich 
kryształów, m arm uru, złota: ale mam zato spokojność życia, którą 
mi jedna przyjaźń i cnota". Mimo różnych kłopotów i tarapatów 
pieniężnych, nie tracił dobrego hum oru (podobny w tem do Syro
komli), lubił i pożartować i pohulać i potańczyć (chociaż „hasał, 
jak  sroka spętana1'), a czasem, kiedy do kieszeni „zawinęła flota", 
lubił się nawet wystroić szykownie. Ale przyrodzona wesołość 
nie przeszkadzała mu (jak Syrokomli) gorzko płakać nad niedolą 
ludzką: „Podejdźmy pod ten  pałac, gdzie tłum  karet stoi: co za 
piękna muzyka! co za ognie żywe! jakże piękny lamp orszak 
wzniosłą bramę stroi! tu  pan musi prowadzić życie dość szczęśli
we. Idźm y dalej! Dla Boga, co za widok smutny! pod murem bez



ratunku ubogi umiera! ach! jak  tu  przełożonych niedozór okrutny: 
dlatego, że nic nie miał, nie mógł mieć felczera?" A jak ubogiego 
bliźniego, tak  i ubogą ojczyznę całem sercem kochał Zabłocki: 
wymownem w tym  względzie świadectwem jest ten smutek głębo
ki, jaki mu szarpał duszę po utracie niepodległości krajn i który 
go skłonił do odbycia studyów teologicznych i wyświęcenia się na 
księdza; żył jeszcze lat dwadzieścia pięć, ale smutek był mu już 
nieodstępnym towarzyszem.

Glorący patryotyzm  Zabłockiego z całą siłą przemówił w jego 
satyrach i  paszkwilach politycznych , pisanych podczas sejmu czte
roletniego. Jak  wszyscy patryóci, tak i Zabłocki z radością i otuchą 
powitał sejm czteroletni; lecz, kiedy się przekonał, że wśród jego 
uczestników nie brak wprawdzie ludzi m ądrych i szlachetnych, ale 
są także głupcy, nikczemnicy i zdrajcy, wybuchnął przeciwko nim 
oburzeniem, a pragnąc, aby ich znienawidzili wszyscy, aby 1 zie 
nie da wali im posłuchu, rozrzucał na nich po mieście paszkwile bezi
mienne własnego pióra: „Jestem  teraz w robocie pisania żywotów 
wszystkich naszych łajdaków, szelmów i huncwotów. Jeśli mi 
w chęci mojej Bóg pobłogosławi, to dzieło, spodziewam się, cieka
wych zabawi. Przezacna powszechności! Życz mi w tem w ytrw a
nia, do czego miłość mojej ojczyzny mnie skłania; ja  zaś wtenczas 
skuteczną pochlubię się pracą, gdy się z wstydu choć jeden obwie
si ladaco  Przezacna powszechności! Nie sądź mnie zoilem1!
W iem, że paszkwil nie zdobi uczciwego pióra: ale, kiedy ich całe 
życie jest paszkwilem, na które się prawdziwie otrząsa natura, kie
dy widocznie idą na ojczyzny zgubę,— ostrzegać choć paszkwilem 
mam sobie za chlubę!" I  miał zupełną słuszność Zabłocki, miał 
się prawo chlubić swymi paszkwilami, bo one płynęły z gorącej 
miłości ojczyzny, ze świętego gniewu na jej zdrajców; i dlatego 
właśnie są te paszkwile tak  strasznie zjadliwe, dlatego wszystko 
nazywają po imienin: podłość podłością, zdradę zdradą, głupotę 
głupotą. Z największą furyą napadał Zabłocki na hetm ana Bra- 
nickiego, przyszłego targowiczanina, nazywając go po imieniu, 
t. j. hulaką, hydrą, potworem, łajdakiem; a kiedy rozwścieczony 
hetm an kazał szukać śmiałka, obiecując sutą nagrodę za jego zna
lezienie, odpowiedział mu Zabłocki tak:

Zdrajco własnej ojczyzny, nie godzien tej ziemi,
K tórą tak świętokradzko depcesz z poczciwemi!
Ty, krwie czystej Polaka niesyty rarogu!
Przysięgam mej ojczyźnie i mych ojców Bogu,
Że twą głowę mieć muszę, a to nie za złoto,
Ale męstwem, odwagą i Polaków cnotą!

1 zoil=n iespraw ied liw y, stronniczy, zazdrosny krytyk.



Straszydło! Jak  śmiesz rękę cnotliwego cenić,
Rękę, która cię chciała w Polaka odmienić?
Nie lękam ja  się zdrady: Polak mnie nie zdradzi:
Co tylko było zdrajców, to z twojej czeladzi!
Lecz, żeby ci mniej zadać w dociekaniu pracy,
W iedz, jako są szlachetni i mężni Polacy.
P ow iem  ci sam, k to  jestem , lecz n ie w przódy, aże 
Spraw ied liw y m iecz w serce zbójcze tw oje wrażę!

Potężne cięgi dostali również i ci wstecznicy, którzy pragnęli, 
aby wszystko w Polsce pozostało po staremu, którzy w książkach 
swoich dowodzili np., że wolna elekcya jest błogosławieństwem 
dla Polski, że więc zaprowadzenie tronu dziedzicznego byłoby dla 
niej zgubne; takim  był pomiędzy innymi hetm an Seweryn Rze
wuski (także przyszły targowiczanin), którem u też dał Zabłocki 
rzetelną odprawę w sarkastycznym  wierszu, p. t. Ioannes Sar- 
casmus (t. j. Jan  Sarkazm): „O wy, stróże wolności! o ojce ojczyz
ny! Miałeś słuszność, hetmanie! ona cię przywiodła, jak  wielbić 
bezkrólewia, fortun  waszych źrzódła; gdyby nie bezkrólewia, te 
dla was jarm arki, na których za tron  starostw robicie frym arki, 
jeszczebyś i ty, co się dziś nazywasz panem, m usiał dobrze zapocić 
nad dziadowskim łanem; jeszczebyś um iał cenić zaszczyt chleba 
drogi: na cblebie to tak  wierzgasz, chleb to ci dał rogi!” Jeszcze 
mocniej dostało się innemu przeciwnikowi reform, W ojciechowi 
Turskiemu, głupiem u krzykaczowi, którem u rewolucya francuska 
zabiła w tw ardy łeb ćwieka, że zbawieniem dla Polski jest anarchia 
polityczna i społeczna; słusznie odsyła go Zabłocki do... czubków: 
„Tam za to, żeś zły i że w gębie nie masz smaku, dadzą ci pięćset 
rózeg, dobranych bez braku; a że i głupstwo ze złą połączyłeś wo
lą, osadzą cię za kratą  i głowę ogolą!”

W całej satyrze staropolskiej niema nic, coby serdeczną siłą  
oburzenia i  jadow itą  złośliwością szyderstwa paszkwilom  Zdbłockie- 
dorównać mogło, coby się nawet do nich zbliżało : dopiero Mickiewicz 
w wierszach, dodanych do trzeciej części D ziadów, prześcignął Za
błockiego żrącą i palącą goryczą swej mowy.

§ 90. Ale stanowisko swoje w historyi literatury  polskiej 
zawdzięcza Zabłocki nadewszystko swoim komedyom. Nic od nich 
jednak zaczął: z początku pisywał ody (na wzór Naruszewicza, 
§ 79), bajki, satyry obyczajowe, sielanki, pieśni miłosne; rwał się 
i do epiki bohaterskiej, ale ,,nigdy tem u nie sprostał, a zamiast 
Alcyda (Herkulesa), lutnia grała, jak  na złość, miłostki Kupida"; 
zresztą „poco wspominać lata, dawnością zatarte? patrzmy raczej 
w czem teraz prosto, w czem co krzywo11; i oto „nie wiem, skąd mi 
się pisać komedye wzięło". A  napisał ich mnóstwo, coś z górą 
sześćdziesiąt, prozą i wierszem; są tu  i opery komiczne i farsy czyli



krotochwile (dram aty ,,śmieszno-płaczliwo-sowizdrzalskie“) i sztu
ki fantastyczne i wreszcie właściwe komedye, nadewszystko saty
ryczne; wszystkie zasiliły znakomicie repertuar teatru  warszaw
skiego, i to ich pierwsza zasługa.

Lecz nietylko w historyi teatru  polskiego, ale i w historyi na
szej poezyi dramatycznej położył Zabłocki ogromne zasługi. Nad 
zasługę nazwano go ojcem komedyi polskiej, to bowiem imię 
zaszczytne powinno przypaść w udziale Bohomolcowi, jako auto
rowi pierwszych komedyi, na to miano zasługujących (§ 78); ale 
prawdą jest zato, że nikt u nas przed Fredrą lepszych komedyi nie 
p isa ł  i że n ikt w X V III w. nie przyczynił się w takim  stopniu, jak  
Zabłocki, do wywalczenia dla komedyi polskiej wybitnego, i to 
nietylko czasowego, ale już niewzruszonego stanowiska; jego dopie
ro sztuki stanowią mocny fundam ent, na którym następcy ju ż  nie
przerwanie mogli budować i rzeczywiście zbudowali (zwłaszcza dzię
k i Fredrze) gmach narodowej komedyi polskiej.

Tej ogromnej zasługi Zabłockiego nie zmniejsza bynajmniej 
ta  okoliczność, że jego komedye są bądź przekładam i, bądź przerób
kami komedyi francuskich: Moliera i jego dobrych zarówno, jak  
złych uczniów, i że, co za tem idzie, nietylko pomysły główne, ale 
i drugorzędne, nietylko sam przebieg akcyi, ale wogóle wszystkie 
sposoby jej wdrożenia, rozwinięcia i rozwiązania (słowem cała tak 
zwana technika dramatyczna) są własnością nie Zabłockiego, tylko 
komedyopisarzów francuskich. A więc np. t. zw. jedności dram a
tycznych (§ 77) przestrzega Zabłocki pilnie; nie usuwa pomysłów, 
zabawnych wprawdzie, ale zbytnaiwnych, czasem wręcz nieprawdo
podobnych; tu  należą np. nieporozumienia (t. zw. qui pro quo), opar
te na przebieraniu się jednej osoby za drugą, na udawaniu, że się 
nie widzi czegoś, co się ma pod nosem, lub że się czegoś nie słyszy, 
coby nawet pień usłyszał, i t. p. Do tych pomysłów nieprawdo
podobnych należy i ten jeszcze, w owoczesnej komedyi francuskiej 
pospolity i ulubiony, że na przebieg akcyi największy wpływ ma 
dwoje (albo i więcej) sprytnych i przebiegłych służących, którzy 
nietylko pomagają swoim państwu do spełnienia ich życzeń i za
miarów (ułatwiając np. dwojgu młodym spotkanie się poza oczami 
rodziców), ale nadto każą im tak tańczyć, jak  oni zagrają, tną  im 
prawdę w oczy i wycinają bury; a państwo słuchają tego wszyst
kiego cierpliwie, często ze stulonemi uszami, bo wiedzą, że bez po
mocy służących nawet kichnąć nie potrafią, a wierzą im tak, że 
się im zwierzają z najgłębszych tajemnic osobistych lub rodzin
nych. Otóż wszystko to razem wzięte — francuskie, nie polskie.

Ale i cóż z tego, kiedy na wszystkiem um iał Zabłocki wyci
snąć piętno własnej oryginalności i — polskości! Słusznie mówi 
Brodziński, że, „choćby treść była wzięta z obcego języka, choćby 
charaktery i układ dzieła mniej na uwagę zasługiwały, dla j ę z y 
k a  samego będzie Zabłocki zawsze jednym  z najszacowniejszych



naszych pisarzów". Rzeczywiście. M e mówiąc już o płynnym 
wierszu i o nieznanej dawniej, a później uświęconej przez Słowac
kiego, śmiałości rymóiu (np. we łb ie—kiełbie; to mi — Bartłomiej; 
kto? ja?—moja; biedą—credo; ze sto — del resto, t. j. zresztą)—język 
Zabłockiego jest m istrzowski, nie tak  wprawdzie wykwintny, jak 
Trembeckiego, ale ogromnie jędrny i dosadny, a nadewszystko szcze- 
ropolski, Tojący się od rodzimych, energicznych zwrotów, np.: 
„dziedzicem jestem tylko w niebie" (t. j. goły jestem, jak  święty 
turecki); „utopić kogo w łyżce wody“; „wyciąć kominka" albo „no
gi zadrzeć", albo jeszcze „na kwaśne piwo pójść do Abrahama" 
(umrzeć); „zalęgły mu się we łbie ślepowrony" (t. j. głupi, jak  sto
łowe nogi); „smalić cholewki do panny Reginki"; „zaraz uderzę, 
jak  w dym, do mej Kasi"; „dziewczyna, jak  malina" i t. d. Chęt
nie również posługuje się Zabłocki przysłowiami, bo „tak 
w prostackim, jak  w grzecznym są przysłowia świecie", np.: „po
trzebny, jak  bies w Częstochowie"; „tłucze się, jak  Marek po pie
kle"; „rządzi się w domu, jak  szara gęś po niebie"; „komu się 
zmiele, komu skrupi"; „gdzie dyabeł nie może, tam  nasadzi babę"; 
„wspomniała babka lata, kiedy była panną"; „nie będziesz bił ko
biety, siądzie ci na głowie", i t. d.

M e dosyć na tem. Zarówno w tłumaczeniu, jak  w przera
bianiu komedyi francuskich Zabłocki nie zapomina nigdy, że pisze 
dla tea tru  polskiego i dla publiczności polskiej: jak  niegdyś Gór
nicki spolszczył dworzanina włoskiego i przeniósł go z Urbino pod 
Kraków (§ 32), tak  i Zabłocki, posłuszny zasadzie Czartoryskiego, że 
osoby komedyi powinny „mieć podobieństwo z tym  narodem, dla 
którego się pisze", spolszczał komedye francuskie tak zgrabnie 
i umiejętnie, że trzeba było dopiero mozolnych badań, aby wyka
zać, że ta  lub owa komedya jest przekładem lub przeróbką z fran
cuskiego. Oto np. w komedyi F ircyk w zalotach (1781) rzecz dzie
je się we wsi p o l s  k i e j ,  dokąd z W  a r  ś z a w y  przyjeżdża do zna
jomego swego, Arysta, młody s t a r o ś c i c ,  F i r c y k ,  t. j. modny 
kawaler w a r s z a w s k i  (ze swym służącym Ś w i s t a k i e m ) ,  aby 
się ubiegać o rękę ciepłej wdówki, pani p o d s t o l i n y .  Otóż utwór 
ten jest nieco rozszerzonem tłumaczeniem komedyi francuskiej 
(Le petit-m aitre amoureux Romagnesi’ego), w której z Paryża 
przybyw a do Lizymona markiz Damon (ze służącym Arleęuinem) 
i stara  się o rękę pani Araminty. Przekład jest tak  doskonale do
strojony de stosunków polskich, że wygląda na sztukę oryginalną, 
z życia p o l s k i e g o  wziętą; a dokonał tego Zabłocki nietylko 
przez zamianę francuskich i m i o n  własnych na polskie (Paryża 
na W arszawę, Damona na Fireyka i t. d.), ale nadewszystko przez 
zamianę ż y c i a  francuskiego (ludzi i stosunków) na polskie, a to 
bądź pomijając różne szczegóły, bądź też dodając o d  s i e b i e  
szczegóły nowe, oryginałowi francuskiemu nie znane. W  komedyi 
francuskiej np. Damon pyta Lizymona: „Lizymonie, nie masz ty



czasem jakiej wdówki do najęcia, jakiej staruszki zamożnej, dzier
żawczyni bogatej? Muszę na gw ałt pieniędzy skądsiś wytrzasnąć: 
oto mól, co mnie gryzie; no, poszukajmy! pomóż mi, bo ja nie wi
dzę nic takiego ani w Fauxbourg, ani w Marais; a ty?“ „I ja  nic“, 
odpowiada Lizymon. A na to Damon: „Ach, ty  zakuta głowo! że
by też w tym wieku przeklętym nie można było znaleźć pieniędzy! 
To pyszne! Ale czekaj-no, czekaj, przypominam sobie jakąś nie
bogę, ona mnie ubóstwiać będzie! Pożycz mi tylko sto lujdorów: 
ona ci odda“. A oto jak wygląda ta  rozmowa w przeróbce Za
błockiego:

F lrc y k . Czy nie wiesz czasem jakiej wdówki do najęcia?
Mniejsza o to, czy stara, czy młoda, garbata,
Prosta, chroma, czy ślepa, byleby bogata!

Aryst. Jednoby się znalazło. W ybierz sobie którą:
Mamy tu babsko ślepe, lat sześćdziesiąt z górą:
W szak ci takiej potrzeba?

F lrc yk . Ma-ż funduszu wiele?
Aryst. Już lat kilka w szpitalu siedzi przy kościele:

Pundusz dobry i pewny, jeszcze F irle jo w sk i  k 
Baby mówią pacierze, pleban trzyma wioski.

F irc y k . Jdźże waść do stu katów, nie praw mi ambai2!
Ja  chcę baby bogatej, on mi ślepą rai!—
Ciężkież to teraz czasy,— serce człeka boli!—
Kiedy ludzie żyć dobrze umieliby, — goli!
Źle w Polszczę, zewsząd bieda: m inery3 olkuskie 
Zalane, żupy wpadły w kordony rakuskie4,
Zboże tanie, cło drogie; ociec znów mój— sknera,
Stary, jak  kruk, nie daje nic i nie umiera . . .
Przecie się niezła człeku upiekłaby grzanka:
Mógłbym jeszcze z rok szumieć i grać rolę panka;
Potembym się ożenił z jaką ciepłą babą,
N o ta n d u m i z babą starą, z babą dobrze słabą.
Ale cóż! bab do dyabła,— ładuj niemi bryki! ■—
Są i bogate: cóż stąd? zdrowe, gdyby byki!
Jeszczeby mię trup który mógł przeżyć, do licha!
Niejeden szczep zielony w starym pniu usycha.

Ale co też ja  darmo trudzę sobie głowę!
Pfzj'pomniałem: znam jedną, cud piękności, wdowę.
Nieźleby się koło niej zawinąć nareście!
Pożycz mi, przyjacielu, dukatów ze dwieście!

1 _ t. j. zapisany jeszcze w wieku XVI przez prymasa Henryka Pir~ 
leja, który hojną ręką wspierał ubogich. 2 ambaje =  głupstwa. 3 ko
palnie. 4 austryackie (po pierwszym rozbiorze). 5 =  notabene (t. j.
uważ sobie dobrze.



W  komedyi Zabobonnik (1781), będącej przerobionem tłum acze
niem komedyi francuskiej Le superstitieuz (tegoż Rom agnesie’go), 
a ośmieszającej zabobony, Zabłocki nietylko przerabia Ohryzanta 
na Anzelma, W alentyna na Frantowicza, a Frontyna na Filuto- 
wicza, ale, co ważniejsza, dodaje do charakterystyki zabobonnika 
różne szczegóły, jakich w oryginale francuskim nies i, czysto ro 
dzime, polskie: „U niego nic z przypadku, lecz każde zdarzenie 
albo dyabeł nasyła, albo przeznaczenie; p sy , Tcruki, icrony, sowy, 
puhacze i  sroki —  wszystko są posły z piekła lub z nieba proroki, 
i, co nas drugich światło rozumu przekona, jego wycie psów, sowa, 
nietoperz lub w rona1'. Tym sposobem stworzył Zabłocki postać 
zabobonnika p o l s k i e g o .  I  takich przykładów możnaby przy
toczyć mnóstwo.

Otóż, pomimo zależności Zabłockiego od wzorów francuskich, 
jego komedye, dzięki właśnie takim  przeróbkom i uzupełnieniom, 
są wiernym  obrazem satyrycznym  społeczeństwa polskiego X V I I I  
wieku. Bronią satyry Zabłockiego jest daleko częściej wesoły 
śmiech, niż złośliwa ironia, a jej przedmiotem — zupełnie to sa
mo, co pism Krasickiego, z jednej strony rozluźnienie oby
czajów, a z drugiej — ciemnota (sarmatyzm). Chłoszcze więc Za
błocki wolnomyślność religijną, mówiąc, że w nadprzyrodzone 
rzeczy Bóg „każe tylko wierzyć, nie zaś się nad ich określeniem 
szerzyć śmiertelnym ludziom"; a ponieważ gniazdem wolnomyśl
ności religijnej i niemoralności była W arszawa, więc raz po raz 
sprawia jej Zabłocki cięgi: ośmiesza np. rozbawionych fircyków 
warszawskich, którzy myślą jedynie o sobie, a zapominają o kraju 
(„Arwan tam dyabłu swój kraj, skoro ja  się bawię!"); narzeka, że 
„w tej W arszawie przeklętej sama w młodzi rozpusta, same wier- 
cipięty", że „marnem słowem jest honor i cnota", że „dyabła 
schwycisz za rogi, gdyś mniemał anioła"; krótko mówiąc, W arsza
wa to istny „Babilon": „W szystko idzie na nice, wszystko na łeb 
z góry;... w młodych chłopcach rozpusty dalekie zapędy, w panien
kach mała skromność, małe na wstyd względy; małżeństwa koja
rzone łakomstwem, niewiary wzajemnej pełne;... przyjaciele nie
wierni: stołów parazyci, wielbiciele fortuny póty, póki świeci; słu
dzy nienawidzący swych panów, panowie nieużyci, niewdzięczni, 
nierzetelni w słowie; z dzieci często hultaje, zbrodnie, pałogłówce, 
często też i z rodziców srodzy prześladowcę; w niższych podłość 
bez miary, w wyższych fam  bez granic: ci na tych patrzą zyzem, 
ci tych  mają za nic".

Ale więcej jeszcze, niż niemoralność postępowej W arszawy, 
raził Zabłockiego sarmatyzm zacofanej prowincyi, zwłaszcza za
ułków i zaścianków, zamieszkanych przez drobną szlachtę, której 
ciemnota i nieobyczajność, zawadyactwo i warcholstwo, samowola 
i lekceważenie praw a przybierały tak  wielkie rozmiary, że myślano 
nawet o jej usunięciu od życia publicznego, zanim się nie podniesie



wśród niej oświata i nie polepszy stan ekonomiczny. Przeciwko 
tej to szlachcie zaściankowej wymierzył Zabłocki najznakomitszą 
i zarazem najoryginalniejszą ze swych komedyi, — Sarmaty zm 
(1784); wprawdzie i jej p o m y s ł  (kłótnia dwu rodzin, zakończona 
szczęśliwie małżeństwem dwojga młodych) wziął autor ze źródła 
francuskiego ..ale opracował go już po swojemu, osadzając w zapo
życzonych ram ach obraz, wzięty bezpośrednio z własnych postrze- 
zeń, bezpośrednio z życia polskiego; to też ani jedna jego komedya 
nie jest tak  narodową, jak  ta.

Rzecz dzieje się „we wsi Piekiełku, w powiecie burdeckim “(!). 
W  zaścianku tym, gdzie „z rozumem człowieka szukać na nasie
nie", mieszkają pomiędzy innymi: MarekG-uronos, „dumny i kłótliwy 
szlachcic, domator", (który, zapewne przez cześć dla nieortograficz- 
nej tradycyi, pisze nazwisko swoje przez u , chociaż wywodzi je  od 
Góry i Nosowa) i Ja n  Chrzciciel Żugota, „w podobnym Guronosa 
charakterze". Ci dwaj „odwieczni Sarmaci" kłócą się z sobą już od 
dawien dawna. I  jak  się nie mają kłócić, kiedy pani Żugocina 
ośmiela się panią Ryksę Guronosową „podsiadać" w kościele (t. j. 
zasiadać na wyższem od niej miejscu)! Guronos nie może puścić 
płazem tak  straszliwej zniewagi,—tem więcej, że się boi, jak  ognia, 
swojej połowicy: bo Ryksa to „lucyper-baba“, trzym ająca krótko 
swego „Marusia", którego „capem starym" nazywa, a dotego nie
wiasta trunkowa, zakrapiająca się obficie żytniówką i miodem. 
O zgodzie z Żugotami Ryksa nawet słyszeć nie chce i grozi m ał
żonkowi, nie mniej ani więcej, tylko kulą w łeb, jeśli się o poje
dnaniu pomyśleć ośmieli; a ta  groźba to nie przelewki, bo z rusz
nicy strzela pani Guronosową celnie i chętnie (raz chciała nawet 
trupem  położyć... satyrę, będąc pewna, że to jakaś złośliwa biało
głowa!). Ale jest jeszcze inny powód kłótni pomiędzy Guronosem 
a Żugotą, taki sam, mniej więcej, co pomiędzy Cześnikiem a R e
jentem  w Zemście Fredry. Oto przed laty  Ż fgota, sąsiadujący o płot 
z Guronosem, przywłaszczył sobie prawem kaduka kawałek jego 
gruntu; sprawa toczyła się i w ziemstwie i w grodzie, ale jej roz
strzygnąć nie umiano, więc kłótnia trw a wciąż. Napróżno Skarbi- 
mir, „szlachcic rozsądny, dawniej trybunalczyk", usiłuje, w imieniu 
pana podkomorzego, cieszącego się wielkim szacunkiem całego za
ścianka (jak w Panu Tadeuszu), pojednać zwaśnione strony: G u
ronos postanawia urządzić na Żugotę z a j a z d ,  do czego podju
dza go jeszcze jego krewny Burzywój (bardzo podobny do Papki
na z Zemsty), stary wyga, wyjadacz i pijaczyna, „burda zajazdo
wy", „twarz pełna brózd, winogronów, szyszek", pozornie zuch, 
a w istocie tchórzem podszyty, mający „nóg lepszy charakter, 
jak  duszy", więcej ufający w „inkluzy" (amulety) swojej szabli, 
niżeli w jej ostrze. On to zwozi do domu Guronosa całe fury  po
trzebnej do urządzenia zajazdu „brudnej hołoty" szlacheckiej, k tó
ra, jak  szara gęś po niebie, rządzi się w ubogim, krytym  wpół gon-



tami, wpół słomą, domu Guronosa, a zwłaszcza w jego ubogiej 
kuchni, w której psy z głodu zdychają; krzyczą ci rycerze, „jak 
krupne baby zza straganów", zarzynają, jak  swoje, „to woły, ba- 
rany, cielęta, to drób biedny11 (jak w P anu  Tadeuszu); „kuchnia 
zawsze w trzasku i rozgardyaszu, jak gdyby na odpuście, jakby na 
kiermaszu", „klamki, zawiasy, kłódki, zamki, skoble, haki, wszyst
ko poutrącane"; „jeden kwiczy pod ławą, drugi w kącie wyje; trze
ci, gdy swych przeciwnych przez sen na harc wzywa, czwarty, ma
rząc, że najazd, zza pieca się zrywa, dopokąd usłużniejszy tra f ja 
kiejś krawędzi lub progu, gdy się ten tłok ku sobie rozpędzi, 
wszystkiej wraz nie obali, wszystkiej nie uraczy, kogo krwią, kogo 
sińcem, tłuszczy hajdamaczej". Wreszcie wybucha walka, w k tó
rej zresztą ci hołysze nie biorą jakoś udziału: biją się natom iast 
chłopi Żugoty z chłopami Guronosa ze swoimi wójtami na czele; 
ci krzyczą, że posiadłości ich pana sięgają po rów, tamci, że — po 
miedzę. Nagle na polu walki ukazuje się Skarbim ir z rejentem 
Widymusem, i udaje im się nakoniec, choć jeszcze nie bez trudu, 
pogodzić Guronosa z Żugotą, do czego przyczynia się nadto miłość 
wzajemna Radomira, syna Guronosa, i Anieli Żugocianki. Ojcowie 
podają sobie ręce i zezwalają na małżeństwo dzieci, a i Ryksa (pod
chmielona, jak  zawsze) nie odmawia swego błogosławieństwa, bo 
„tak się podobało znać niebu, od nieba wszystko poczynać, z nie
bem wszystko kończyć trzeba", — podobnie jak  Rejent w Zemście 
błogosławi Wacławowi iK G rze , mówiąc: „Niech się dzieje wola
nieba, z nią się zawsze zgadzać trzeba". A jak  Papkin zwraca się 
do Cześnika: „Teraz wzywam waszmość pana, każ nam przynieść 
roztruchana", tak Burzywój woła do Guronosa: „Gospodarzu,
dajcież tam  czy miodu, czy wina", i wszystko się kończy wesoło 
i szczęśliwie przy okrzykach: „Kochajmy się!"

Oto główny \  ątek Sarmatyzmu—z pominięciem licznych epi
zodów, których jest w komedyi za wiele, co się też niekorzystnie 
odbija na jej budowie. Wogóle, jako dzieło sztuki, jest Sarmatyzni 
utworem, dalekim od doskonałości, ale, jako satyra, jest utworem 
znakomitym. A tę wysoką wartość nadaje mu głównie wyborna, 
■dosadna charakterystyka szlachty zaściankowej, o której, przez 
usta Skarbimira, autor tak i sąd wydaje: „Jakby horda tatarska te 
wieśniaki! Co słowo, do kord a! Obywatele tacy nie gorsi-ż od dzi
czy: Besarabów, Nogajów, Zaporoża, Siczy? Głupstwo samo i upór! 
Panie! nie karz-że mię, ale to dyabłów raczej, nie ludzi jest plemię! 
Serca tak  pojątrzone, tak miałkie rozumy, tak  mało szlachetności, 
a tak  wiele dumy!" N aj pełniej szem zaś wcieleniem tego dzikiego 
sarm atyzmu jest w komedyi Guronos, postać typowa, bo skupiają
ca w sobie wszystkie ujemne strony owoczesnej szlachty zaścian
kowej: straszliwą ciemnotę i oezdenną pychę rodową, warcholstwo 
i pieniactwo, kłótliwość i upór, fałszywe pojęcie o równości szla
checkiej i płynące stąd nieposzanowanie władzy obok przesadnej



uniżoności towarzyskiej względem jej przedstawicieli, lekceważenie 
prawa i wreszcie (na co Zabłocki szczególny kładzie nacisk) nie- 
ludzkość, okrucieństwo nawet, względem chłopów, których ciemna 
szlachta poczytywała nie za ludzi, tylko za bydło robocze, za po
tomków Chama, stworzonych przez Boga jedynie na to, aby p ra
cowali na szlachcica. Za najlżejsze przewinienie bez najmniejszej 
litości karze Guronos swoich chłopów: „A, chamy! a, siermięgi!na 
koła, na pale!... Po trzysta kijów w dymie!... Niechaj znają chamy, 
że, mogąc na śmierć, w dymie ich tylko wieszamy!'1 Kiedy Burzy - 
wój oberwał od chłopów kijem po grzbiecie i kiedy się skarży na 
tę zniewagę, Guronos pociesza go, że chłop, jako nie-człowiek, nie 
może szlachcica znieważyć: „Lecz psów wycie w czem szkodzi ja 
sności księżyca? toż jest niemal i chłop, gdy pobije szlachcica!11... 
Wogóle Sarmatyzm Zabłockiego to w całej literaturze X V I I I  w. 
najostrzejsza satyra na sarmatyzm.

Ale, na szczęście, nie wszyscy w tej komedyi są tacy, jak  G u
ronos i Ryksa, Żngota i Borzywój. Obok starych są i młodzi, in
ni od starych, lepsi i rozsądniejsi: nietylko wychowana w klaszto
rze Aniela, która, że to się trochę po świecie przetarła (trzy mie
siące bawiła w Lublinie), chętnie czytuje książki, bo rozumie, że, 
„jak duchy dźwigają ciało z paraliża, tak  czytanie i z ludźmi roz
sądnymi liga zdrętwiałe, ciężkie dusze w wyższą sferę dźwiga11, — 
ale i Radomir, który z bólem serca patrzy na dzikość starszych, 
bo wychowywał się w Warszawie, gdzie nabrał rozumu i poloru, 
a nie zatracił uczciwości. Otóż, chłoszcząc biczem satyry pokolenie 
stare, Zabłocki przeciwstawia mu pokolenie młode, które korzysta
ło już z dobrodziejstw rzetelnej oświaty, po którem  się też autor 
spodziewał bardzo wiele: kiedy, przy końcu komedyi, Ryksa wznosi 
toast: „Kochajmy się!11, Skarbim ir mówi: „To, to narodową Pola
ków starych było cnotą; ona przewodniczyła ich męstwu, ich ra 
dom; czas późny starł ją, nowym dawszy miejsce wadom; lecz je 
przemilczam, abym serc tkliwych nie ranił; chcę się raczej spodzie
wać (niebo, ziść nadzieję!), że nam zamierzchłe światło a liż roz- 
jaśnieje11. 1 właśnie przez takie zakończenie (przypominające znowu 
Zemstę Fredry: „Zgoda, zgodafM k jest, zgoda! a Bóg wtedy rękę 
poda!“) Sarmatyzm  jest nietyikćTąatyrą ną Polskę starą, ale i po
budką patryotyczną, aby młodzięjż^krocząc drogą postępu, ale za
razem kochając to, co w przeszłoścĄna ukochanie zasługuje, budo
wała, z Bogiem w sercu, Polskę ip M ą .

*1 t
A k t  pierwszy, scena pierjj/sza (Guronos, Skarbimir).

Gw. Jakem Guronos, szlachcic, jak  z dziadów podczaszy,
W krótce dam znać Żugocie, że mnie nie zje w kaszy.
Dom mój miałby pierwszeństwo dać jego domowi?
Mnie dyabli wezmą, albo tego, kto tak  mówi!



Skarb. Ależ . . .
Gur. Niech każdy odda, co przystoi komu!

J a  pytam: ta  impreza1 skąd Żugotów domu?
Kościół, mówią, dla wszystkich: nie zawsze, nie wszędzie! 
Czemuż prosty kanona2 klerus3 nie podsiędzie?
W szystko ma swoje szczeble: jest dalej, jest bliżej. 
Niechże, kto wart, wespnie się, kto niewart, niech zniży! 
Przecież żona Żugoty (o co z nami zwada)
Zawsze mi moję jejmość w kościele podsiada.

Skarb. Czyż? . . .
Gur. Trzeba, abyśmy się lepiej zrozumieli.

Co stanowi lu str4 domu? Dawność parenteli5!
Co znowu jej dowodzi? M etryki, herbarze,
Mauzolea6, kroniki, statut, inwentarze7!
Daj sobie pracę: czytaj! Wszędzie ciągła sława 
Domowi Guronosów dank8 winny przyznawa.
Nie setnem, nie tysiącznem dowiodę to licem!
Któż wątpi? Jesteś waćpan, jak  trzeba, szlachcicem,
Masz świetne antenaty9, jasne ich wywody:
Lecz w czem to do sąsiedzkiej ma zawadzać zgody?
Czemu nie zważyć przyczyn?

Otóżto, sąsiedzie,
W  tem kozera: kto z nas krwie świetniejszej dowiedzie, 
Ten pierwszy!

Skarb. Dom waćpana w zacne ludzie plenny,
Staroświecki. . .

Gur. Dodajmy: dom wielki, wojenny,
A co najrzadsza, równie z kądzieli, jak  z miecza!

Skarb. W szystko to dawną jego świetność zabezpiecza.
Gur. Jeżeli sławne w Rzymie imię Fabijuszów,

I  naszych nam niemało Tatarzyn wziął uszów:
Nie pomnę, w którym roku, lecz rzecz oczywista,
Że w tej klęsce poległo Guronosów trzysta!

Skarb. Słyszałem tyle razy od waćpana...
Gur. To mi

Dom! Szczęściem został jeszcze Guronos Bartłomiej,
Gdyż był ladans 10 w kolebce. Dorósłszy lat pory —
Po naszym Sędziwojów wonczas dom był wtóry 
I  już schodził11—otóż w nim wziął sociam vitae 12 
D obrosławę-Gertrudę-Jadwigę-Brygitę,

Skarb.

Gur.

1 impreza =  zamysł (zuchwały). 2 kanon =  kanonik. 3 kler
(clerus) =  duchowieństwo; prosty kleias =  kleryk. 4 blask, świetność.
5 parentela =  powinowactwo, pochodzenie. 6 mauzoleum =  grobowiec.
7 inwentarz =  spis. 8 hołd, pierwszeństwo. 3 antenat =  przodek.
10 ssący mleko. 11 schodzić=wygasać. 12 za towarzyszkę życia.



Ostatnią z Sędziwojów, herbu K oziegłow y.
Alluzya, jak  wiemy z kroniki domowej,
Twardych rogów do Marsa, a koziej osady 
Do dziedzicznej domowi Sędziwojów swady.

Skarb. I  to słyszałem.
Gur. Otóż z tego Bartłomieja

1 Brygity  gasnąca dwuch domów nadzieja 
W skrzesiła się na Mieszku, jedynym ich synie,
K tóry Mieszek, pojąwszy Grryszkę na Myślinie,
Spłodził Andrzeja, Marka, Jana, Matyjasza,
Protazego, Łukasza i Mata tyjasza,
Z których jeden był tylko sterilis  h  Protazy.

Skarb. I  tom miał honor słyszeć mało tysiąc razy,
Pocóż . . . ?

Gur. Aby się tam ta dowiedziała strona,
Ze dom mój nie wyleciał sroce zpod ogona 
I  że pani Żugota . . .

Skarb. Może mniej roztropna. . t
Gur. Z  tych Andrzej pierworodny w'ziął Różę z Konopna . . .
Skarb. Zacny mój podczaszycu! Wiem, w jakiej jest cenie

I  w jakiej być powinno domów pochodzenie;
Wiem, że i wasze z wieków brały  wzrost olbrzymi: 
Lecz, gdy, zdrobniawszy, ledwie dziś są dojrzanymi, 
Gdy nas małych i wielkich nędza równie ściska,
Co z tego przodkowania? Rzecz do pośmiewiska!

Gur. Mój dom, ale nie nasze! Proszę do kościołów
Na popis monumentów, grabsztynów2, mauzołów3! 
Proszę do przywilejów!

Skarb. Jabym  zaś radniejszy4
W ziąć na różnicę rozum, nad wszystko dawniejszy,
By przez te śmiechu godne domów waszych wojny 
Nie cierpiał cały powiat nasz, dotąd spokojny,
Ile  kiedy5, nieszczęściem, drobiazg naszej braci, 
Nawykły służyć dumie, co swe zyski płaci,
Nie omieszka, jak nieraz, z małej dość iskierki 
Wzniecić pożar ogólny, rokosze, rozterki.
Przystałożby to na dom waćpana, tak stary,
Sławny jasyrem wziętych uszu przez Tatary,
Ażebyś, je  wetując w pokoleniu setnym,
Równą klęskę gotował swojskim i szlachetnym?

Gur. Krwie niczyjej nie chciałbym.'

1 bezdzietny. 2 grabsztyn =  kamień grobow y. 3 mauzoł =  mau
zoleum. 4 jabym, zaś wolał. 5 ile że, ponieważ.
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Skarb.
Gar.

Skarb.
Gur.

Skarb.
Gur.

Skarb .

Gur.

Skarb .

G ur.

Skarb.

Gur.

Przecież . . .
Przecież, przecież 

Próżno swe waszeć jeśpan1 terefery  pleciesz!
Jeden jest dla Żugoty środek: mieć się skromniej!
A nie, to ten kord-cenzor mores2 mu przypomni.
W ięc rada przyjacielska? . . .

Przyjaciel i rada —
Ten kord, co nie, jak  waćpan, bije, choć nie gada!
A prawo na najazdy?

Oj, gdyby to nie te 
Bałam utnie3, te prawa! Bcissamteremtete4!
Do tysiącset kop dyabłów, albo jeszcze gorzej!
Miałem honor już mówić: jeśpan podkomorzy 
Tyle się tem zasmuca, wstydzi, gniewa wreście. . . . 
Czy dla nas podkomorzy to, co burmistrz w mieście? 
Czy mnie na ratusz wsadzi? Szlachcic na zagrodzie. . 
W iem to, że dawniej równym bywał wojewodzie;
Ależ pan podkomorzy nie im perative i ,
Lecz jak  braterskie radzi, jak  serce życzliwe,
Naszym się opiekując szczególniej powiatem, 
bJx quo6 je st przodkującym, starszym z braci bratem; 
Pisał do mnie dwa razy (znać w nadzieję łaski 
W aszeć jeśpana dla.mnie), bym wszedł w te niesnaski, 
Bym starał się ich zjednać, dając znać w przypisie,
Że już o tem stolica i wie i gorszy się.
Wiadomo waszećpanu, jednakże u Dworu 
Takie burdy . . . .

Burdaż to interes honoru?
To mnie będzie lada kto szarpał, krzywdził, a ja 
Mam płakać, uniżać się zwyczajem mazgaja?
Toż to je s t rzecz honoru, aby z fraszki lada 
B rat brata zbrojno, sąsiad nachodził sąsiada?
Ażeby chlubne męstwa miał czynić popisy 
Przez szczerby, drugim dane, lub przyjęte krysy?
Otóż to polityzmy, to grzeczności nasze,
Modne rozumowania, sensa! Na pałasze,
Dobrodzieju! to rozum był w dawnym Sarmacie!
Teraz tylko piszecie, pięknie rozprawiacie,
A  gdy przyjdzie krzyżową w razie machnąć sztuką, 
Stary, popraw! A! żaki z rozumem, z nauką!

1 acan. 2 mores =  obyczaje, moralność; przypomnieć komu mores= 
nauczyć kogo rozumu. 3 bałamutnia =  bałamuctwo. 4 przekleństwo 
węgierskie. 5 rozkazująco. 6 odkąd.



Akt pierwszy, scena trzecia. (Guronos, Skarbimir).
G ur. .  .....................  Być nie może,

Bym i najmniejszy jak i krok zrobił do zgody.
Ante omilia1, widzisz waćpan te ogrody?
Ten się nazywa Nosów, ten zaś drugi Góra;
Pytam: skąd się ta wzięła ich nomenklatura2?
Nie widocznaż, żeśmy się od nich mianowali?
Że tak  jest, mam dowody in  originali8.
Przecież się w nie Żugota w kradł iure caduco4!
Patrz waćpan: te dwa łany z tą  niziny sztuką 
W  mojem były imieniu, dziś je ma Żugota:
Oto mi i ten kawał wziął z tę stronę płota!
Ale ja  dzisiaj jeszcze, zegnawszy gromadę,
Na przywłaszczoną przezeń dziedzinę najadę;
Dopiero się, jak  dwa lwy, schwytamy za barki,
Kto lepiej utnie kordem, kto utnie z janczarki5!

Skarb. Nie przystałożby zgodą?
Gur. Tak, tak, zgodą! właśnie!

Skarb. Wreszcie prawem . . .
Gvr. A niech mnie jasny piorun trzaśnie!

W olałbym mieć nareszcie z dyabłem do czynienia,
Jak  z ludźmi (Panie, odpuść!) prawnego sumnienia6:
Niechaj będzie interes mój nie wiem, jak czysty, 
W artogłowy, cygany, bezbożne jurysty 
Z gruntu mi go przerobią, wywrócą na nice!
Niechże się jeszcze wdadzą intrygi kobiece,—
Dobrodzieju! wodzi mnie strona, skrycie'w sparta,
Od szatana do dyabła, od dyabła do czarta.
Dziad zacznie, wiek się ciągną intrygi pieniacze,
Nim je  w drugim czwartego stopnia wnuk opłacze.
A mnie to naco? Arwan prawo wszystkim katóm7!
Ten pałasz— to mój proces, sąd i ultimatum,8.

Skarb. Piękneż skutki: niesława, wieża, basaronki9!
Gur. Niechaj winny dla mojej będzie respekt żonki!

Niech mi moje oddadzą łąki, lasy, pola:
W tenczas pójdzie do prawa, czyja będzie wola!
Ale, póki nie . . .

Ska u. Dzikie zda się być żądanie!
G ur. Chyba waćpan dzik jesteś, mój wielce mospanie!

Alboż i to daruję? Ongi moje konie

1 przedewszystkiem . 2 nazwanie. 3 w  oryginale. 4 prawem kaduka. 
5 janczarka == strzelba janczarska. 6 t. j, z prawnikami. 7 niech prawo 
w szyscy  kaci porwą! 2 ostatnie słowo (ostatnia instancya). 9 basaro- 
nek, basarunek=w ynagrodzenie za krzywdę (indemnizacya).



Z fornalki połapaw szy na w spólnym  w y g o n ią  
N ie  jak szlachcic, ale jak  rostrucharz1, konow ał2,
Jednem u grz.ywę ostrzygł, dw uch poanglizow ał3.
L ecz suszyć n ie  chcę w ięcej g łow y . N a te  baje,
Pow tarzane już nieraz, flegm y  mi nie staje,
I  cały s ię  zapalam. B ądź zdrów. {Odchodzi).

Akt piąty, scena dziesiąta: Guronos, Burzywój, Skarhimir, R e
jen t; wchodzi Żugota.

Skarb, Gościa pożądanego!
żug. (kłania się nizko). N ajniższy, najniższy!

Skarb. N ie  wspom inając przyczyn w aszm ościów  n iechęci...
W szystk o  się  trafić m oże...

Żug. L udzieśm y, nie św ięci!
Skarb. T kliw ość, niezrozum ienie, podszepty, złość, p lotki,

Zdarza się, że nam trują pokój życia  słodki.
Przyjaźń, obaczenie się, na w łasne w zgląd szkody,
Czas nakoniec— stęsknionych przyw odzą do zgody.

Gur. Jak  m ądrze, p ięknie mówi!
Burz. {cicho) ■ L ecz niezrozum ianie

I  coś górno!
Żug. {do rejenta) Marmuru, cedru godne zdanie!

Skarb. Jem ość pan podkom orzy z -wiadomego w zględu
B raterstw a, uprzejm ości, z p ierw szeństw a urzędu,
E x  quo nobilitatis princeps dux  4 tej ziem i,
Zasm ucony w ieściam i, coraz zw iększonem i... 

żu g . Znam y m y duszę tego  pana popularną 5!
A le  też n ie  na płonną rolą rzuca ziarno.

Skarb. Owoż pan podkom orzy, przyjm ując najsmutniej
T ę w ieść zdaw na trw ających w e w si naszej kłótni,
I le  że ona, biorąc polot coraz sporszy,
L ekko m yślących  baw i, a rozsądnych gorszy,
Co s ię  n ie tak w  pam ięci ludzkiej łatw o zatrze,
Bo już nią i WTarszaw ę baw ią na teatrze...

Burz. Co? gdzie? jak?
Gur. Czy podobna?
żug. To w cale nic po tem!

Jakżeżto?
Skarb. ■ K om edyją napisano o tem!
Burz. W ujaszku, gd yb ym  w iedział, kto to pisze o tem ...
Gur. Studenty, mój siostrzeńcze, pacholęta, żaki!

4 handlarz, kupczący końmi (niem. Rosstaiischer). 2 partacz le
czący konie. 3 podciął ogony. 4 odkąd jest wodzem  naczelnym szlachty.
5 popularny=  życzliw y dla wszystkich.



Burz. L ecz w  W arszaw ie, gd zie  ty le ...
Gur. W  W arszaw ie, jak  w szędzie,

Czy m yślisz, że rozumny głupich baw ić będzie?
Burz. L ecz gdzie uczciw ość cudzą zabaw iać się  sław ą ...
Gur. Otóż tak jest! Idźże się  bij z całą W arszawą!

Skarb. N ajlepiej poprawm y się! g
Burz. Ż eb y ta szkarada...

Bej. Skoro się  odm ienim y, w styd  na nas nie pada!
Skarb. Owoż pan podkomorzy jeśpana rejenta

I  m nie...
Żug. Znam y w aćpanów  w ie lk ie  sentym enta

O byw atelstw a...
Skarb. P rosił, abym referenter 1

D o ich w o li...
' Gur. Mamy s ię  zaw sze reverenter2...
Skarb. P odaw szy  zgodne pierw ej do tego  projekta...
Gur. T akie d ystyn gw ow an e...
Żug. Excelsa subiecta 8!

Skarb. G dy w zajem nym  dogodzą chęciom  w aszećpanów ...
Żug. Iuclica nos, I)ominę). 4
Gur. P isz  w yroki, stanów!

Skarb. M ości panie rejencie, nim  się  sąd nasz zbierze,
A b y  m yśl w yrozum ieć ichm ościów  w tej m ierze,
P roszę przeczytać projekt, co w sobie zawiera!

Bej. Feria... 5.
Skarb. Opuść waćpan!
Gur. A n n o s...

Skarb. E t cetera.
Bej. M iędzy ichm ość panami: C hrzcicielem  Ż ugotą

A ...
Gur. Protestor 7! R zecz cała rozbija s ię  o to:

Ja  p ierw szy  mam być!
Skarb. Zaraz!
Aug. Skąd te  przyw ileje?

Skąd to prawo?
Gur. (ju n a c k o ) Pokażę!
Bej. M ości D obrodzieje!...

Skarb. W szystk im  się  tu dogadza, lecz sens nieskończony!
Bej. M iędzy panem Żugotą Janem  z jednej strony,

A  znów na odw rót, m iędzy jegom ością  panem  
M arkiem Guronos z jednej, a Ż ugotą Janem  
Z drugiej strony, czyniącym , stroną i pow odem ...

1 stosownie. 2 z uszanowaniem (dla pana podkomorzego). 3 tak gór
ne (dostojne) osoby! 4 sądź nas, Panie! 5 dnia. 6 roku. 7 protestuję!



Skarb. Ju ż  w ięc każdy z waćpanów i w ierzchem  i spodem . 
Burz. Trudno m ówić, zwrot p iękny, szczęśliw ego pióra!

Z  jakich form te  subjekta  w ylew a  natura?
B o to chytrze i mądrze, dow cipnie i sk ładnie,—
Jak kot: rzuć go łbem  z góry, on na nogi spadnie.
P an  W idym us niepróżno w szkołach zjadał kaszę.

Gur. Za cóż te  vices 1 mają m ieć imiona nasze?
Żug. Tak jes t, ja k  być powinno!
Gur. M ylisz śię, mój panie!
Żug. Skądże to waszećpana domu przodkowanie?
Gur. Skąd? Skąd nie waszećpana: z naszych zasług źrzódłał
Żug. A  mojaż to krew  ma b yć, m ów isz w aszm ość, podła?

C zy n ie ma sw ych  pamiątek?
Gur. Od dw u, a najwięcej

L at trzech set...
Żug. W asz ma pew nie parę set tysięcy?

Szkoda, że tej daw ności archiwa przepadły  
W tenczas, k ied y  P opiela króla m yszy zjadły.

Burz. W ujaszku, nie znoś!
Gur. {junacko) Co? jak?
Żug. To! tak!
Gur. Słuchajże, ty!
Żug. T y  sam ty! ty!
Burz. {przyskcikując). Rozum iesz?
żu g . {odskakując). B urdy! szarapety2!

N auczę was!
Hej. P anow ie!...
Gur. K to to burda?

Burz. K to to
Szarapeta? Komu to śm iesz m ów ić, gołoto?

Skarb. Panow ie! po tak p ięknych krokach do przyjaźni...
Gur. N iechaj m ię nie rozjątrza!
Żug. N iechaj mnie nie drażni!
Burz. N iechaj m nie nie przezywa!
Skarb. Jeśpan podkom orzy...
Gur. On mi też serce wiąże.
Żug. On mój rankor 3 morzy.
Gur. {do Skarbimira). P rzez te  szczególn ie w zg lęd y ...
Żug. J eś li co uczynię,

N ie  z innego, lecz z tego  pow odu jedyn ie.
Burz. A nibym  ja  darował, lecz, że oba z wujem

I  osobę kocham y i urząd szanujem,
Krócinry nasze przeto i zem stę i m ęstw o.

1 kolej, następstwo. 2 szarapeta=obdartus, gołota. 3 rankor=uraza»



Skarb. T ak krócić nam iętności— najw iększe zw ycięstw o!
A gd y  to szczególn iejszy  b ierze pow ód z w zględ u  
K ochania dla osoby, a czci d la urzędu,
N iechże dla dopełnienia tak w ielk iej dlań łaski 
Padną odtąd ofiarą domów ich niesnaski!
N iech  s ię  nierozerwanej zw iąże w ęzeł zgody!
N adto i inne jeszcze w dajm y w to powody:
W aszm ość pan piękną córkę, jegom ość ma syn a ,—- 
N iechże przyjaźni dzieło m iłość ich poczyna!

§ ,9t. Odrębne stanowisko wśród poetów stanisławowskich 
zajmuje „śpiewak: Ju styn y“ Franciszek Karpiński (1741 — 1825) 
z Pokucia: kiedy prawie wszyscy współcześni mu poeci, pragnąc 
u c z y ć  swój naród i poczytując poezyę za bardzo skuteczny śro
dek po temu, są dydaktykam i i satyrykam i, on jest jkiry/ciem ji już  
od współczesnych otrzymał miano poety serca; inni piszą nie o'*sobie, 
tylko o społeczeństwie, o jego przeszłości lub teraźniejszości, o je 
go wadach i potrzebach: on pisze głównie o samym sobie, czy to 
w poezyi, czy w Pamiętnikach. Popularność m iał ogromną, że aż 
mu się w głowie przewróciło: święcie uwierzył, że jest niezwykłym 
człowiekiem, chociaż w istocie był człowiekiem bardzo przeciętnym, 
a przez rozrzewmiającą w swojej naiwności zarozumiałość bardzo za
bawnym. Miał on zresztą pewne słuszne powody do dumy: oto 
wzniósł się znacznie ponad otoczenie, z którego wyszedł. Rodzice 
jego'by!i to ludzie ciemni, jak ogół ubogiej, szaraczkowej szlachty; 
m atka czytać nie umiała, ojciec umiał, ale czytał tylko na książce 
do nabożeństwa i kalendarzu; syn tymczasem miał już mądrość 
książkową, bo ukończył nietylko szkoły, ale i akademię jezuicką 
we Lwowie, jeździł nawet do W iednia, um iał po łacinie i po fran
cusku (czytywał z upodobaniem Russa); a że później, po ukończeniu 
nauk, nie z jednego pieca chleb jadał, że był i palestrantem  i dzier
żawcą i gospodarzem i sekretarzem księcia Czartoryskiego, jako 
marszałka trybunału litewskiego, i nauczycielem na dworach moż
nych panów, więc m u i na mądrości życiowej nie zbywało.

W  jakiem otoczeniu K arpiński wzrastał, o tem  szczegółowo 
i zajmująco opowiada w Pamiętnikach. „Ojciec nasz słyszał, jak  
ś. Józef z obrazu swego, (który był w izbie wymówił to słowo: 
«Cnota>'; widział w W igilią Bożego Narodzenia, także po północy, 
Najświętszą Pannę na niebie, w żółtym robronie; widział upiora, 
pokazywał nam wielu włóczących się, opętanych od dyabła; powia
dał wiele historyi o zaczarowanych ludziach i urodzajach, o zapi
sujących się dyabłom, o czarownicach i babach, na Łysą Górę na 
ożogu kominem wylatających, również jak  o lunatykach, którzy, 
kiedy przypadkiem na nich promień księżyca uderzył w nocy przez 
szczelinę, przez sen przez tę  szczelinę po promieniu księżyca na- 
dwór wychodzili; wierzył ślepo przepowiedniom, pod jakim  planetą
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kto się urodził, równie i przepowiedniom kalendarza, a cyganki, 
włóczące się i wróżące z rąk, z oczu, z fasolów, na stół rzuconych, 
albo z wosku roztopionego i wylanego na wodę, najchętniej w dom 
przyjmował." Otóż Karpiński śmiał się później z tych wszystkich 
zabobonów. Lecz żywa wiara religijna, wszczepiona w jego serce 
przez rodziców, pozostała mu do śmierci, tem więcej, że poczyty
wał ją  nietylko za potrzebę serca, ale i za obowiązek patryotyczny: 
„Kochając ojczyznę swoją, kochać nam trzeba razem i religią, bo 
już to tysiącznym doświadczono przykładem, że tam, gdzie te 
dwie warowne twierdze, miłości ojczyzny i wiary, stoją, nieprzy
jaciel z tej strony napaść nie może“. Więc surowo gromił w y
znawców „czarnego deistwa" (t j. deizmn, § 76), że odmawiają 
Bogu sprawowania rządów nad światem i ludźmi, sam wierząc 
głęboko, że bez woli Boga „na ziemię nie padnie mizerny wróbel, 
i na głowach włosy On porachował". Ale z drugiej strony gromił 
i fanatyzm  religijny, słusznie go poczytując za wstyd i nieszczęście 
dla ludzkości: „Krzyż w jednej ręce, żelazo ma w drugiej, zasłonił 
oczy, pozatykał uszy;... gdzie Odko przeszedł, krwią ludzką splu- 
skany; dojdziesz go czarnym zostawionym śladem; lubi kaleki, 
śmierć, nędzę i rany, pije łzy cudze, tuczy się swym jadem ". 
Wogóle Karpiński, umiejąc się ustrzedz od skrajności nauki wieku 
oświeconego (§ 76), stał się pod jej wpływem człowiekiem wcale 
rozsądnym.

Z tem  wszystkiem miał o swym rozumie zbyt pochlebne 
mniemanie, co widać choćby z tego protekcyonalnego, niemal 
lekceważącego tonu, z jakim  się odzywa w Pamiętnikach o takim  
np. Piramowiczu (§ 75), do którego się rozumem nawet nie nmy- 
wał. A  już wprost zabawną jest jego zarozumiałość, kiedy przy
pisuje sobie wielki rozum polityczny, kiedy bez zająknienia ob
wieszcza światu, że przymierze polsko-pruskie stanęło dzięki... ja 
kimś jego listom, które napisał był w przeddzień wielkiego sejmu 
i rozesłał znajomym mężom stanu!! W  rzeczywistości znał się na 
polityce, jak  wilk na gwiazdach albo krowa na kompasie, skoro 
np. był przekonany, iż Marya Teresa „do rozbioru Polski z drugie- 
mi dwoma mocarstwami przystąpiła" dlatego jedynie, że chciała 
uskromić swawolę magnatów polskich!...

Miłym, a nawet ślicznym rysem charakteru Karpińskiego 
jest jego pietyzm synowski dla ojca, co na tem  większe uznanie za
sługuje, że go ojciec nie pieścił, owszem chował w staropolskiej 
grozie. „Kiedy zmłocek w stodole naszej nożyk swój prosty na 
progu położył, a jam  go ukradkiem  schwytał, postrzeżony potem 
od ojca mojego, żem nim coś strugał, i spytany, skądbym go wziął, 
do zwyczajnego wykrętu, żem go znalazł, udałem się; zwołani do-. 
mowi wszyscy i spytani, czyj by był nożyk; kiedy się zmłocek do 
niego przyznał, dodając,' że ja  byłem przy. tem w stodole, gdy on 
ten  swój nożyk na progu położył,—kazał naprzód ojciec mój, abym



padł do nóg wieśniakowi i przeprosił go, żem go tą  moją kradzie
żą zmartwił; rozumiałem, że się już na tem  mójem upokorzeniu 
skończyło, ale kazano przynieść rózgę, i surowy ojciec temuż sa
memu zmłockowi kazał mi dziesięć rózeg wyliczyć, nad którym  
stał z laską, ażeby w biciu mnie nie folgował; wziął potem sam 
rózgę i za wstyd swój (jak powiadał) jeszcze mi dziesięć rózeg 
swoją ręką przyczynił, -a po skończeniu rękę sobie, która karała, 
całować kazał“... „Po skończonym dwuletnim kursie filozofii przy
jechałem na wakacye do brata i rodziców. Mieliśmy zawsze naj
większe dla matki naszej, a najbardziej > .la ojca groźnego,uszano
wanie: nie można było w przytomności jego siedzieć, stanąć do 
niego tyłem, a nawet o ścianę, stojąc przed nim, oprzeć się. P a 
miętałem zawsze to wszystko i chętnie sobie przykrość zadawa
łem, bylebym ojca nie obraził. Chodził raz starzec po izbie, a ja, 
z kimści rozmawiając, wszystkie wspomniane ostrożności zacho
wałem względeni ojca, kiedy razem, przystąpiwszy do mnie, ciężki 
mi on wyciął policzek i znowu po izbie, jak  przedtem, przechodził. 
Krym inałem  byłoby spytać się, zaco to; w milczeniu skromnem, 
z oczyma, w ziemię spuszczonemi, czekałem końca; wtem ojciec mój 
rzucił mi się na ramiona i mówić ze łzami począł: «Synu mój! ja 
symplak (prostak), bo czytać tylko i ledwo co napisać umiem, 
a. ty  już filozof; doświadczałem cię tylko, jak  też przyjmiesz poli
czek od ojca twego; ale, kiedyś ty  skromny i pokorny, kiedy mnie 
w starości mojej szanujesz* — wtem ukląkł w pośrodku izby i, pod
niósłszy ręce do góry, — «Boże Abrahama, Izaaka i Jakuba! po
błogosław to dziecię moje, niech żyje długo, zdrowo i szczęśliwie!* 
Padłem  mu do nóg, rozrzewniony i wzruszony mową jego, zapo
mniawszy nawet o policzku, który odebrałem, a on, klęczący do 
klęczącego, mówił rozrzewniony: «Synu mój! szanuj ludzi, a bę
dziesz szanowany; ten policzek, którjr odebrałeś od ojca, niech bę
dzie ostatni, k tóry ci w życiu dany, a gdyby kiedy do tego komu 
obcemu przyszło, żeby cię tak  skrzywdzić miał, krew tylko nie- 
przyjaciela twego wzgardę takową zmazać może!»“. .

Pełną czci i miłości pamięć o tym „groźnym ojcu“ przechował 
K arpiński na zawsze; w, Pamiętnikach|k ilkakrotnie wyraża m u swą 
wdzięczność, że go nauczył chodzić drogą prawdy i cnoty, i dodaje, 
że on z tej drogi nie zboczył. Prawda, że zbrodni nie popełnił, ale 
też i cnotliwością tak  dalece nie grzeszył. Ojczyznę kochał po swo
jem u, płakał nad jej nieszczęściami, ale, nie mając nic a nic hartu  
duszy, załamywał ręce i doradzał szukać „litości cudzej “—w sercu 
cesarzowej Katarzyny, bo ta, „mogąc wszystko, nie zechce źle zro
bić; ona, j a t  m atka w żalu, rózgę spali, jeśli jej przyszło dziecię 
swoje pobić; najsłodszemi ją  przemianami wzrusza to litość serca, 
to wspaniała dusza! Tam się udajcie!... Ona wam góry pozniża 
wyniosłe, honoru pokaże wam pole i sławy szlaki odkryję zarosłe! 
Tak ratując się wspaniałością rzadką, stanie sie nową m atki w a



szej matką!" Po upadku Polski oburzał się na tych rodaków, któ
rzy w Grodnie, na balu, wyprawionym przez Repnina, „najweselej 
ten dzień w tańcach, jak gdyby za najlepszych czasów, przepę
dzili"; ale sam napisał na cześć Repnina pieśń pochwalną...

Wogóle, jak o rozumie, tak  i o sercu swojem miał Karpiński 
wyobrażenie nadto pochlebne. „Na niesprawiedliwości ludzkie 
oburzałem się, chociażby nie mnie były wyrządzone, na nędzę ludz
ką, osobliwie biednych, tkliwy; i tę tkliwość za zasługę sobie nie 
poczytuję, bo serce takie wziąłem od natury, że z płaczącym nie
szczęśliwym łatwo mi płakać przychodzi". Rzeczywiście łzy przy
chodziły mu na zawołanie, co się jednak tłum aczy nie tyle dobro
cią i szlachetnością (jak mniemał), ile wielką lurażliwością jego 
natury; a nadto łzy sprawiały mu przyjemność, bo go utwierdzały 
w mniemaniu, że ma serce bardzo czułe, więc nawet szukał spo
sobności, aby je  wylewać, jak  się do tego sam przyznał w pieśni 
Tęskność do kraju: „Kiedy mną tęskność rządziła, szedłem nad 
brzegi D unaju (t. j. do Wiednia): odludność mię tam  pędziła i chęć 
wzdychania do kraju. Cichości, siostro tęsknoty! J a  nie wiem, 
czem ty  mię bawisz, to wiem, że serce mi krwawisz: ja  przecię lu
bię twe groty!...“ Krótko mówiąc, m iał Karpiński serce nie czułe, 
tylko czułostkowe, to znaczy, że się lubił pieścić ze swemi uczucia
mi i myślami: sentymentalizm , przez który przypomina Russa (§ 77), 
to znamienna cecha jego charakteru. Do uczuć prawdziwie głę

bok ich  i bezinteresownych nie był zdolny, nawet względem ko
biety: w młodości pokochał pierwszą swoją miłością ubogą pa
nienkę, M aryannę Brósselównę; uczucie było szczere, ale wcale 
nie głębokie: „I ona we mnie kochała się, ale nakoniec, kiedy jej 
zyskowne trafiło się zamęśeie,... a ja, ubogi, wziąwszy tę szanowną 
pannę, chybabym z nią na służbę poszedł, ze łzami oświadczyłem 
jej, ażeby za mego rywala poszła; w początkach łzami mi tylko 
odpowiadała, a potem rzecze: «Ja się dla ciebie prząść nauczę 
i grzędę kopać będę»; jużem się do niej wracał i byłbym  tego nie 
żałował, ale jej i moi przyjaciele przemogli, którzy mi zyskowniej
sze chcieli obmyślić małżeństwo“ (!). Już to na wszelkiego rodzaju 
zyski „czułe" serce Karpińskiego było naprawdę niezmiernie czu
łe; był to bowiem trochę samolub, wyrachowany, łakomy na roz
głoś, a więcej jeszcze na grosz, a stąd, chociaż nibyto o godność 
osobistą wielce dbały, jednak polecający się przy każdej sposobno
ści pamięci króla i magnatów, w przeświadczeniu, że n ik t więcej 
od niego na nagrodę nie zasłużył; a że ta  go jakoś mijała, więc 
wpadał w zły humor, roztkliw iał się nad swojem ubóstwem (któ
rego nigdy nie zaznał), dąsał się i złościł, miał żal do świata i lu 
dzi, możeby się mścił nawet, gdyby tylko mógł, — podobny do 
złoszczącego się i tupiącego nóżkami dziecka, kiedy mu, zam iast 
dać ciastko, którego się napierało, pokazano figę. Bo też, przy ca



łej swojej mądrości i cnotliwości, któremi się tak  chełpił, był całe 
żjmie dzieciakiem, — i dlatego zasługuje na pobłażanie.

W  historyi literatury polskiej zajmuje Karpiński stanowisko 
wybitne, jako utalentowany liryk i jako jeden ze zwiastunów nowych 
prądów poezyi. On to, jeżeli nie pierwszy, to jeden z pierwszych, 
zaprotestował (w rozprawie O wymowie w prozie albo w ie r szu 1782) 
przeciwko zalecanemu przez poetykę fratihiTśką "(§ 77) posługiwa
niu się mitologią w poezyi i szydził z poetów, którzy się nią po
sługiwali: „Zaszły śluby małżeństwa jakiego, -— już zaraz wszyst
kich bogów i bogiń poeta w nikczemnych wierszach swoich na we
sele zaprosił: już mu gra Apollo na lutni, Muzy śpiewają, i Merku
ry coś bredzi nie do rzeczy; um arł kto, idą Plutony, Prozerpiny, 
Parki; wojskowy kto, — już on Marsa albo Bellony synem... Poco 
tych Muz, tych Apollinów w naszych wzywamy poezyach, o k tó 
rych próżności aż nadto przeświadczeni jesteśmy? A tym jeszcze 
sposobem odbiegamy od jednej z pomiędzy własności tak poezyi, 
jako i pisma każdego, — ażeby powszechnie rozumiane by ły“. Nie 

' dosyć na tem. Rozumiał Karpiński, że są wprawdzie wymagania, 
które każdego wogóle piszącego, a więc i poetę, obowiązywać po
winny (np. wymaganie jasności); ale, żeby się poeta miał w tw ór
czości swojej krępować jakiemiś narzuconemi sobie a niewzruszo- 
nemi prawidłami, przeciwko tem u protestował, bardzo słusznie 
rozumując, że są przecie poeci, którzy owych prawideł nie znają, 
jednak piszą pięknie i „pójdą do nieśmiertelności"; — a dlaczego? 
dlatego, że mają „czułe serce“, t. j. natchnienie, wrodzony talent, 
który się może i powinien kształcić i uszlachetniać, ale którego 
żadne reguły stworzyć ani zastąpić nie mogą. Innem i słowy, w y
powiedział Karpiński hasło swobody twórczości, a co za tem  idzie, 
i  jej oryginalności, mądrze mówiąc, że „ślepe naśladowanie auto
rów znakiem jest niedowierzania siłom naszym, a podobno zagro
dą wzrostu wymowy" (t. j. poezyi i wogóle literatury), „która, jak  
woda, ażeby zdrowa była, z wolnością płynąć lubi; naśladowanie 
zaś, trzymając ucznia przy wzorze jego, gnuśnieó mu na miejscu 
każe, wtenczas kiedy honor i pożytek narodowi zapewne nie kopie, 
ale same zrobić mogą oryginały11. I  właśnie przez to hasło swobo
dy i oryginalności twórczej jest Karpiński zwiastunem nowych 
prądów poezyi, je&t poprzednikiem naszych poetów X IX  wieku, 
którzy honor i pożytek swemu narodowi zrobili nie kopiami wzo
rów starożytnych i francuskich, ale oryginałami.

A jak  w teoryi, tak i twórczości poetyckiej przyświecało K ar
pińskiemu to samo hasło: wprawdzie nie wszystkie jego utwory są 
od naśladownictwa wolne, ale nie brak i takich, w których K arpiń
ski (jak mówi Mickiewicz) „nie zapatruje się na żaden wzór, nie 
przybiera żadnego systemu, śpiewa, jak  ptaszek, wydaje, co ma 
w duszy, wylewa swoje u c z u c i a i  te właśnie utwory są najlepsze 
ze wszystkich. Prawda, że głębi myśli, ognia serca, górnego po



lotu niema w nich ani na lekarstwo; sam poeta wiedział o tem do 
brze („A mnie mój ciężar trzym a na nizinie, próżno się w górę pod- 

^ 17 ydawał,teŻ SW0Je Poezye pod skromnym tytułem  Zahawk 
i  r j  • Posiadai ii zato przymiot, tak  rzadki w rozmnnei” aI( 

chfodnej poezyi wieku oświeconego, — szczerość i serdeczność, ży
wość i ciepło uczucia, słowem prawdziwy liryzm , płynącij nie z gło 
wy, ale z serca, a dotego prostotę formy, często i melodyjność wiersza

. § 92. „Czułe serce“ Karpińskiego przemówiło wymownie 
w jpieśniach miłosnych, tych zwłaszcza, które powstały pod wpły
wem p i e r w s z e j  jego m iłości— ku „Justynie" (t. j. Maryannie 
Brosselownie). Naj wcześniejszą, a zarazem najpiękniejszą, ze wszyst
kich (i jedną z najpiękniejszych w całej miłosnej liryce staropol
skiej) jest pieśń Do Justyny, tęskność na wiosnę, przypominająca 
w pomyśle swoim pieśń Bohymnii Szymona Zimorowicza (§ 55), 
a wyrażająca z prawdziwym wdziękiem tęsknotę miłosną- młodego’ 
zakochanego serca, które się zrywa do nowego życia na wiosnę, kie- 
dy i natura cała nowem życiem żyć poczyna.

Już ty le  razy słońce wracało I  b laskiem  sw oim  dzień szczyci:
A memu św iatłu  cóż to się  stało, Że mi dotychczas n ie św ieci?

Już się  i zboże do góry w zbiło I  led w ie  n ie  k łos chce w ydać,
Całe się pole zazieleniło: Mojej ptaszyny nie w idać...

Już słow ik  w  sadzie zaczął sw e pieśni, Gaj mu się  cały odzyw a  
K łócą pow ietrze ptaszkow ie leśn i, A  mój mi ptaszek n ie śp iew a... ’

Już ty le  kw iatów  ziem ia w ydała  P o onegdajszej powodzi,
W  różne się  barw y łąka przybrała: A mój mi kw iatek  n ie schodzi...

O wiosno! pókiż będę cię prosił, Ggspodąrz zew sząd stroskany?  
Jużem  dość ziem ię łzam i urosił: W róć mi urodzaj kochany!

Nic równie wdzięcznego nie napisze Karpiński już nigdy. 
Ulegając panującej wówczas, a wprowadzonej przez Russa modzie 
roztkliw iania się nad rzekomem szczęściem prostych ludzi na łonie 
natury, opiewał najczęściej miłość swoją nie w pieśniach, bezpo
średnio z serca płynących, tylko w sentymentalnych sielankach pa
sterskich. W ystępują w nich pasterze i pasterki ( k o rd o n , PRon,'' 
Medcmj Palmira, Laura, Lindora i t. p.) o sercach straszliwie czu
łych: rozstając się z sobą, ronią łzy obfite, boleść zalega im serca, 
a tęskność — głowy, niekiedy nawet mdleją z żałości. Imiona 
swoich ukochanych pasterek wycinają pasterze na korze drzewnej, 
a czasem i na kijach. Aby się przypodobać pasterkom, łapią dla 
nich motyle, a pasterki chowają je parami w klatkach, karmią je 
ze swych „białych “ dłoni, a nie dokuczają im nigdy, bo serca mają 
tak  czułe, że widok zabitej muchy przyprawia je o ból bezmierny. 
Pasterze i pasterki kochają piękną naturę: wzruszają ich zwłaszcza 
łączki zielone, strumyczki szemrzące i „pieszczony głos ptaszęcyŁi;



nawzajem i natura jest dla nich bardzo czuła: kiedy raz Palm ira 
wyznała miłość Korydonowi, natura o mało nie zwaryowała ze 
szczęścia: natychmiast odmłodniała łąka, rozkwitły róże i zakwili
ły ptaszęta; a kiedy innym razem inna Palm ira „ubłociła przy źró
dle swoją śliczną nogę“, „nazajutrz kwiatem brzeg cały usłany 
tam, gdzie białemi klękała kolany“. Pasterze, oprócz pasterek, 
a pasterki, oprócz pasterzy, kochają jeszcze okropnie swoje owieczki 
i baranki, które pasą, gładzą, pieszczą i nazywają „duszami swoich 
dusz“. Oto mniej więcej, jak  wygląda ten świat „pasterski11, z ży
ciem prawdziwych pasterzy i pasterek mało mający wspólnego, 
będący raczej maskaradą, aniżeli wiernym obrazem rzeczywistości. 
Sielanki Karpińskiego to najznamienniejszy w poezyi stanisławow
skie] objaw modnego w całej Europie prądu: sentymentalizmu i fa ł
szywej ludowości 77). Zachwycali się niemi współcześni, a i po
tomni długo jeszcze je śpiewali, zwłaszcza La.ure i Filona.

L .  Już m iesiąc zeszedł, p sy  się  uśpiły , I  coś tam klaszcze za borem: 
P ew n ie  m ię czeka mój. F ilon yn iły  P od  um ówionym  jawmrem.

, N ie będę sob ie warkocz trefiła, T ylko  w łos zw iążę splątany,
B obym  się  bardziej jeszcze spóźniła, A  mój tam tęskni kochany.

W ezm ę z koszykiem  m aliny moje I  tę  pleciankę różowę:
M aliny będziem  jed li oboje, W ien iec  mu w łożę na głow ę.

Prow adź mię teraz, m iłości śmiała! G dybyś mi skrzydła przypięła?  
Żebym  najprędzej bór przeleciała, Potem  F ilona ścisnęła!

Oto już jaw or... N iem asz m iłego! W id zę, że jestem  zdradzona:
On z przywiązania żartuje m ego, —  Kocham zm iennika Filona!...

F ilonie! W tenczas, k iedym  nie znała Jeszcze m iłości szalonej, 
P ierw szy  raz-em ją w  tw oich zdybała  Oczach i m ow ie pieszczonej...

A le któż zgadnie, przypadek jak i D otąd zatrzym ał Filona?
Może on dla mnie zaw sze jednak i, Możem ja  próżno strwożona?

L epiej mu na tym  naszym  jaw orze K oszyk  i w ien iec zaw ieszę: 
Jutro paść będzie trzodę przy b orze,— Znajdzie: jakże go pocieszę!...

W ianku różany! gdym  cię splatała, K rw iąm  cię rąk moich skropiła, 
Bom tw e najmocniej w ęz ły  spajała I  z robotąm się kw apiła.

Teraz bądź św iadkiem  mojej rozpaczy I  razem naucz F ilona,
Jako w kochaniu nic nie w yb aczy P raw dziw a m iłość wzgardzona!

T łukę o drzewo koszyk mój m iły , R w ę w ieniec, którym  splatała:
T e z nich kaw ałki będą św iad czy ły , Żem z nim na w iek i zerwała!

K ied y  w  Chróścinie F ilon  schroniony W y b ie g ł do L aury sp łakanej, 
Już b y ł o drzew o koszyk stłuczony, W ien iec  różow y stargany.

F .  O popędliwa! o ja  niebaczny! Lauro!... P oczekaj!... dw a słowa! 
Może w ystęp ek  mój nie tak znaczny, Może zb y t kara surowa:

Jam  tu przed dobrą stanął godziną, D ługo  na cieb ie klaskałem; 
G dyś nadchodziła, m iędzy  chróściną N aum yślnie s ię  schow ałem ,

Chcąc tajem nice tw oje w ybadać, Co o m nie będziesz m ów iła,

, - - if  v



x\. stąd szczęśliw ość moją układać; A le czekałem  zb y t siła ...
Oto masz ten kij: po nim znamiona N ieb iesk ie  gładko rzezać .

W  górze zobaczysz nasze imiona, Obłędnym w ęzłem  związane.
Cóżem zaw inił, byś m ię gubiła Przez twój postępek tak srogi?  

C zyliż dlatego, żeś ty zbłądziła, Ma ginąć P ilon  ubogi?...
L .  D ajm y już pokój troskom i zrzędzie: J a  cię niew innym  znajduję;

Teraz mój P ilon  droższy mi będzie, Bo m ię już w ięcej kosztuje.
F .  Teraz mi Laura za w szystko stanie, W szystk im  pasterkom  przod- 

I  do gniew u ją  wzrusza kochanie I  dla m iłości daruje. [kuje,
L. Jedna się  D orys w yłączyć miała, Jej pierw sze m iejsce naznaczę;

N a to w spom nienie drżę zaw sze cała, Cóż, k iedy  cię z nią obaczę!
F .  D la  tw ego , Lauro, przypodobania Przyrzekam  ci to na głowę: 

Chronić s ię  będę z nią w id yw an ia , W  żadną nie w nidę rozmowę.
L .  Czemże nagrodzę za te ofiary? N ie mam, prócz serca wiernego: 

Jed ne ci zaw sze przynoszę dary, Przyjm ij, jako co nowego!
F .  K tóżby dla c ieb ie  nie zerw ał w ęzły  Przyjaźni, co m ię nęciły?

W  tw ej pięknej tw arzy w szystk ie  u w ięzły  N adzieje moje i siły .
L .  Ja  mam mieć z płaczu po tw arzy sm ugi, A le, jak  mi się  nadarzy  

S pleść i u łożyć warkocz mój d ługi, M ówią, że mi to do tw arzy...
F .  O św iatło  moje wpośród tej nocy, Zagrodo m ego spokoja!

T y  jeszcze  nie w iesz o tw ojej m ocy, A ja  czuję ją , o inoja!
L .  Czyż w każdym  roku taka z kochania, Jak  w osiem nastym , mozoła? 

J eśli w tem  niem asz pofolgowania, Jak  człek  m iłości w ydoła?...
F ilonie! w idzisz wschodzące zorze? Już to drugi raz kur pieje! 

Trochę przydługo b aw ię  na dw orze... Już matka w sta ła ,... truchleję...
M iesiącu! już ja id ę  do domu! Jeśliby7 k iedy  z D orydą  

Pilon tak traw ił noc pokry7jomu, N ie św ieć, niech na nich dżdże idą!

Bez porównania większą wartość od wszystkich sielanek, ra 
zem wziętych, posiada' elegia Powrót z Warszawy na wieś (1784), 
wyraz tego rozgoryczenia, w jakiem po czteroletniej nieobecno
ści wrócił Karpiński w swoje strony rodzinne: oto był sekretarzem 
Czartoryskiego, uczył młodego księcia Sanguszkę, bywał na obia
dach czwartkowych, wzruszał serca swemi sielankami, — więc za to 
wszystko spodziewał się sutej nagrody, a tu  tymczasem wrócił do 
„domu ubogiego" z pustemi rękami. Na domiar nieszczęścia licho 
przyniosło mu na kark  siostrę z kilkorgiem dzieci, która była pe
wna, że brat Krezusem powrócił! I  jakże tu  nie biadać, jak  nie 
złorzeczyć ludziom, że wielkiego człowieka skrzywdzili? Więc 
płacze wielki człowiek i zawodzi i, zapominając o swojej wielkości, 
odgraża się, jak  dzieciak: kiedy tak, to nie będę grzeczny! nie warto 
być cnotliwym, nie warto w pocie czoła pracować, kiedy cnota 
i praca są „niepopłatne"! Bo tę właśnie myśl nietrudno wyczytać 
między wierszami elegii, chociaż się autor zastrzega, że cnocie 
i prawdzie człowiek powinien służyć bezinteresownie. I  oto wyszło 
szydło z worka,—załapał się biedny K arpiński strasznie: chciał się 
przedstawić za nieszczęśliwą ofiarę cnoty, a pokazał się takim, ja 



kim naprawdę był: małym człowieczkiem! I  właśnie na tej m i m o 
w o l n e j  szczerości, z jaką się Karpiński scharakteryzował, na 
p r a w d z i e  u c z u c i a  polega wdzięk jego elegii; w żadnym innym 
utworze nie ukazała się w takim  blasku — jego śmieszna drażliwośó 
i naiwność dziecięca.

Otóż mój dom ubogi! Też lepione ściany,
Też okna różnoszybne, p iec n iepolew any  
1 nizka strzecha moja! W szystk o  tak, jak  było ,
T ylko się  ku starości w ięcej pochyliło!
Szczęśliw y, kto na m ałym  udziale przebywa!
Spokojny, siad ł przy sto le  w iejsk iego  warzywa:
Z swej obory ma m ięso, z ogrodu jarzynę,
Z domu napój i w ierną przy boku drużynę!
Obym ja b y ł tak  dawniej m yślił, oszukany,
I  w  ukrytym  gdzie kącie ży ł raczej nieznany,
G dzieby o mnie w pow iecie naw et nie wspomniano 
I  ty lk o  m ię sąsiadem  dobrym nazywano!
B ym  się  żyw ił z krw aw ego rąk moich w yrobku,
Ż ył na św iecie  bez w ieści, umarł bez nagrobku!

Com zyskał, że, rzuciw szy ubogie zagrody,
Chciałem , nie opatrzony, płynąć przeciw  w ody  
I , w idząc na me oczy, jak  drudzy tonęli,
Jam  sobie m yślił: „Oni płynąć n ie umieli"?
Com zyskał, na w ysok ie pańskie pnąc s ię  progi.
G dzie, po ślizk ich  ich stopniach obrażając nogi,
N ic s ię  z moim lepszego n ie  zrobiło stanem,
Prócz m arnego w spom nienia, że gadałem  z panem?

K ied y  m ię ojciec stary żegnał przy sw ym  zgonie:
„ I d ź —m ów ił —synu, na św iat! w jakiej będziesz stronie, 
„Pam iętaj, że na praw dzie n ik t n igd y  n ie traci!
„Zostawiam  cię ubogim : prawda cię zbogaci."
Słuchałem  cię, ojcze mój, goszcząc m iędzy pany:
Tak-em  pisał lub m ów ił, jak  bjd przekonany.
N ie brałem  sob ie za ce l ludzkie g łosić  w iny,
A  jeślim  kogo chw alił, n igdy bez przyczyny.
Cóżem zyskał, pochlebstw em  nie służąc nikomu?
Otom w rócił uboższym , niż w yjechał z domu.
N ie  przeto, św ięta  Cnoto, porzucić c ię  trzeba,
Ze w ieku dzisiejszego nic nie dajesz chleba,
C hoćby mi jeszcze wolniej miało szczęście pociec;
Bo i z prawdą pięknie jest, i tak kazał ociec.

Trzeba w yznać, jak  było, że mi coś dawano,
A le  w szystk ie  godziny życia  kupić chciano,
Ż ebym , w ieczny n iew olnik , nosił jarzmo czyje,
Ż y ł cały komuś, a sam zapomniał, że żyję;
A  w reszcie mi nadzieją szafowano szczodrze.
Nikomum źle n ie zrobił, ani mnie n ikt dobrze!



N adziejo! cz}'ż ja  c ieb ie w złotej chciał m ieć szacie,
Ż eby oczy pospólstw o obracało na cię?
Żebym  słyn ą ł majątkiem? drugim i pomiatał?
N ie  o tom ja  pod drzwiam i Fortuny kołatał.
Jedna w ioska do śm ierci, jeden dóm %vygodny,
Gdziebym  jad ł n ie z w ym ysłem , ale w stał n iegłodny, 
G dziebym  się  nie usuw ał nikomu do zgonu,
Sw ym  pługiem  zoranego pilnow ał zagonu!
Spokojny będąc na tem, co stan m ierny niesie.
S iałbym  sobie na dole,— niech kto innj' pnie się!

W  tym  zamiarze praca mię całe życie tłoczy,
N ad książkam i straciłem  i zdrow ie i oczy,
N ad  książkam i, które ja, co gęb ie  odjąłem,
Może zbytecznym  na mnie nakładem ściągnąłem .
Cóż mi książki oddały? Jak  niew ierna niw a,
Co zgubiła  nadzieję rolnikowi żniwa,
P o w ieku m ego w iosny niewróconej szkodzie,
N achylony ku zim ie, zostałem o głodzie.

Za la t Sym onidesów  1 albo Kochanowskich  
Może znalazłbym sobie Zamojskich, M yszkow skich2,
Przy którjmhbym w ygod n ie w ieku m ego użył 
I  pismem pożytecznem  narodowi służył.
D ziś zabierz m i kto k sięg i, ten  sprzęt n ieszczęśliw y,
D o których m ię przyw iązał nałóg uporczyw i',
I , co mi będzie lepiej w ubóstw ie usłużne,
Zamieniaj na m otyki i żelaza płużne!
Porzucę nad pismami m yśli k łopotliw e,
A  serce niech mi ty lk o  zostanie dotkliw e,
Żebym  się  m ógł nad losem  biedniejszych  litow ać  
I  przy pracy m iał sposób b liźn iego  ratować!

Maryjo, siostro moja! jakżeś się  kwapiła!
P raw ieś wraz z m ym powrotem  i ty tu przybyła!
Czego, stojąc w  tym  kącie z tw arzą wyniszczoną,
Otoczona dziatkam i, n ieszczęśliw a żono,
P oglądasz mi na ręce, rychło jakim datkiem ,
W esprę cię już goniącą majątku ostatkiem ?
N ędza was, ja k  popadła, tak statecznie gniecie:
I  ty ś  także, jak  w idzę, prawdą szła na św iecie!
Opłakana rodzino! W y  m yślicie, ślepi:
„On b y ł m iędzy panami, i nam b ęd zie  lepiej"?
B y łem — i byłbym  pew nie panom na coś zdatny:
To wiem; a tego n ie w iem , za com niepopłatny!

Stało się! N ie mam sw ojej, kopm y cudzą grzędę! 
Podeprzeć tę  lepiankę, jeszcze w niej przebędę!

1 Sym onides =  Szym onowicz (§52). 2 M yszkowski — biskup i podkan
clerzy iv X Y I w ., mecenas, przyjaciel Jana Kochanowskiego.



Z pieśni religijnych Karpińskiego trzy do dziś dnia przetrwa
ły (i zapewne całe wieki jeszcze przetrwają) w ustach i sercach 
polskich. — pieśń poranna: Kiedy ranne wstają zorze, wieczorna: 
Wszystkie nasze dzienne sprawy, i kolęda: Bóg się rodzi, moc truch
leje. Wszystkie są wyrazem żywej wiary poety w Boga i w Jego 
opatrzne rządy nad światem. Ta sama wiara dźwięczy i w nie
których pieśniach patryotycznych. Są one jednym  z objawów wzra
stającej w literaturze stanisławowskiej u c z u c i o w o ś c i ,  już 
prawdziwej, nie fałszywej (§ 77), mianowicie tego bólu patryo- 
tycznego, który wzbierał w sercach polskich pod wpływem nie
szczęść, bijących w ojczyznę. Tu należy np. pieśń O nieszczęściach 
ojczyzny i rzezi humańskiej, pełna wiary, że się Bóg nad Polską 
zmiłuje.

Pieszczone dzieci gd y  rozgn iew ały  Ojca, i gdzież s ię  spodzieją?
Stojąc pod drzwiam i, płaczą dzień cały: K ołatać w e drzw i n ie  śmieją!

A  lud zuchw ały, przechodząc b lizko, Słow em  zelżyw em  je  szpeci, 
C zyniąc z nich sob ie urągow isko, Że O jciec w ygn a ł sw e  dzieci.

A le  T y , B oże, który zdaleka P atrzysz  na serce w ygnanych , 
U litow any nędzą człow ieka, P ocieszysz  znowu stroskanych!

Już do T w ych uszu przyjść m iały g ło sy  K rw ie, co lud przelał zażarty, 
I  w iara T w oja poniosła ciosy 1 K ościół z ozdób odarty.

W spom nij przynajm niej na T w e Ołtarze, P rzy których my stać przyrzekli! 
N ie karz! W szak  zdaw na nikt tych  nie karze, Co do Ołtarza u ciek li.

Złóż nas T w ą bronią, której zamachem R ozsądzasz m iędzy wojskam i, 
A nieprzyjaciel p ierzchnie ze strachem , W idząc, żeś jeszcze T y  z nami.

Po pierwszym rozbiorze napisał Karpiński Pieśń dziada so- 
kalski p o w kordonie cesarskim, „którą to pieśń — jak pisze w P a 
miętnikach —• w samej rzeczy dziadowi sokalskiemu, chodzącemu 
z lirą, przy której śpiewywał, na .jednę nutę z jego żałosnych pie
śni skomponowaną, do śpiewania oddałem, zaco on biedny potem 
od Niemców ucierpiał41.

Śladem  bieda przyszła, śladem  Przedtem  u jednego  stołu
Za zbytkam i, za nieładem ! K ról z poddanym  jadł pospołu,

D ługo  nad granicą stała, Jak  ojciec dzieci, przyjm ował,
W olności się dotknąć bała. Jak  sw ych  przyjaciół, częstow ał.

W olności się dotknąć bała, D ziś mu u stołu  klękają,
Bo ją  dawno szanow ała. K ości z psiętam i zbierają.

W olności n iebieckie dziecko! G łow ę, k ied yś w kraju drogą,
U łow iono cię zdradziecko; Służka pański trąca nogą!...

W  klatkę c ię  mocno zatknięto, P och leb cy  go otaczają,
B ujnych skrzydełek  przycięto. Palcem  biednego stykają,

„ O t— nfów ią— kość polizuje,
V „D aw nej w olności ża łu je44.

Ilislorya literatury polskiej. 3 3



Pieśń ta, będąca wyrazem nie tyle bólu patryotycznego, ile 
goryczy, i z tego jeszcze względu zasługuje na uwagę, że jest na
pisana na nutę ludową. (Dwie inne jeszcze pieśni ludowe utworzył 
Karpiński: Mazurek i Pieśń mazurska, obydwie bardzo udatne).

W idok smutnej teraźniejszości, z natury  rzeczy, rodził w ser
cach polskich bolesną tęsknotę do czasów dawnych, kiedy to Pol
ska należała do najpotężniejszych państw na świecie. Otóż i to 
uczucie odzywa się w pieśniach Karpińskiego, np. w Dumie: „Gdzie 
się podziały szczęśliwe lata naszej chwały, kiedy się do nas koro
ny świata ubijały, kiedy Czech, Węgrzyn, Wołoch, Prus hardy 
poddaje się, i od północy Moskwicin tw ardy berło niesie?1' Z t e g o  te 
zwrotu do przeszłości (który się z czasem, w wieku X IX , stanie bar
dzo znamienną cechą naszej poezyi) wypłynęła pieśń, nazwana 
przez Mickiewicza „jedną z najpiękniej szych b a l l a d  polskich, naj
prostszą, najnaturalniejszą": Duma Lukierdy. Nie jestto jednał 
ballada, tylko rzewna i smętna" dum /ca, włożona w usta nieszczęsne; 
Lukierdy, córki jednego z książąt „syrbskich11 (słowiańskich), a żony 
księcia wielkopolskiego, Przemysława Pogrobowca. Jak  opowia
da Długosz, Przemysław dręczył swą żonę i męczył, póki wreszcie 
jego słudzy, chcąc mu się przypodobać, nie zamordowali księżny 
i dodaje Długosz, że jeszcze za jego czasów lud śpiewał pieśf
0 tem, jak Lukierda, „przeczuwając, że ją mąż zgładzić myśli zc 
świata, błagała go ze łzami i zaklinała, żeby niewieście i małżonce 
swojej nie odbierał życia, ale, pomny na Boga i na uczciwość tal 
książęcą, jako i małżeńską, pozwolił jej wrócić do ojczystego donn: 
choć w jednej koszuli11. Otóż Karpiński, uderzony tem podanieir
1 obdarzony żywą wyobraźnią, która mu pozwalała patrzeć nietyl 
ko we własne, ale i w cudze serca, wyśpiewał Dumę Lukierdy.

P ow iejcie, w iatry, od wschodu! Ja się  tylko żalę na to,
Z wam i do m ojego rodu Że moje upływ a lato,
P oślę  skargę, obciążoną Że m ię mej m łodości zbawił;
M iłością moją skrzyw dzoną. Onby się  może poprawił!
Smutna matka w dłoń uderzy, P ow iejcie , w iatry, od wschodu!
N ieszczęściu  zaraz uw ierzy, Z wami do mojego rodu
P rzyśle  mi braty-obrońce P o ślę  skargę, obciążoną
I  łuków  syrbsk ich  tysiące. M iłością moją skrw awioną.

P ow iejcie, w iatry, od wschodu! Szczęśliw sza w iejska dziew ico,
Z wam i do m ojego rodu Której m iłość tajem nicą,
P o ślę  skargę, obciążoną N ie zna jeszcze serca pana,
M iłością moją skrw awioną. I  ty , co kochasz, kochana!

A le stójcie, S yrb y  mężne! Ja, króla m ożnego żona,
H am ujcie razy potężne! Kochając go, pogardzona, —
Choć mię Przemysław^ chce zgubić, Gdy mi dojm ie rozpacz sroga,
Ja go jeszcze w olę lubić; Bluźniąc, k ln ę sieb ie i Boga.



P ow iejcie , w iatry, od w schodu! Brzechodząc lasów tajniki,
Z  wami do mojego rodu Może litościw szy , dziki
P o ślę  skargę, obciążoną Zw ierz mi życia nie uszkodzi,
M iłością moją skrzyw dzoną. Na które srogi mąż godzi.

Czego b łyszczysz, złoto marne? P ow iejc ie , w iatry, od wschodu!
W szystko  w  oczach moich czarne: Z wami do mojego rodu
Ten lud, przede mną schylony, P oślę  skargę, obciążoną
I  te  P rzem ysław a trony. M iłością moją skrzyw dzoną.
Obejrzyj się, mężu tw ardy! G dzież m ię ślepa m iłość niesie?
Jed en  uśm iech, a mniej w zgardy, Ona m ię zbłąka po lesie ,
W róci szczęściu  postać w łasną, P ałszy we ścieżk i poradzi
D a w szystk iem u barwę jasną! I  tu mię nazad sprow adzi,

P ow iejcie , w iatry, od wschodu! Żebym  zgon mój nieszczęśliw y  
Z wami do mojego rodu W idziała, jak  popędliw y
P o ślę  skargę, obciążoną U derzy hartowną strzałą,
M iłością moją skrzyw dzoną. W  serce, które go kochało!

A le on n ieubłagany!... P ow iejcie, w iatry, od wschodu!
P ójd ę  do m atki kochanej, Z wam i do mojego rodu
Pójdę choć w  jednej koszuli: P oślę  skargę, obciążoną
Ona m ię w  sm utku utuli. M iłością moją skrzyw dzoną.

Konstytucyę 3 Maja uczcił K arpiński w dwuch pieśniach 
■(Rzucajmy kwiat po drodze! i Boże! Twoi ludzie przyszli), pełnych 
wesela i radości, nadziei i dumy patryotycznej oraz wdzięczności 
ku Bogu. Ale nadzieja zawiodła: przyszła konfederacya targo- 
wicka, za nią drugi, a niebawem trzeci rozbiór Polski. W ów
czas to, po trzecim rozbiorze, napisał Karpiński elegię p. t.^Żale 
Scirjnaty nad grobem Zygmunta Augusta (1796); utw ór to najpię
kniejszy ze wszystkich jego "utworów patryotycznych, chwytający 
za serce szczerością i rzewnością uczucia, 'ale wręcz przygnębiają
cy swoją beznadziejnością i rozpaczliwą rezygnacyą, aż nadto w y
raźnie świadczący, że hartu  duszy nie było w tym  człowieku ani 
źdźbła. A dotego brzmi w tej elegii jeden fałszywy ton: wolno 
było Karpińskiemu składać na grobie ojczyzny „wesołość, nadzie
ję i tę lutnią biednę", ale nie miał prawa składać na nim szabli — 
dlatego poprostu, że jej nigdy w swem życiu nie nosił!

Za Ib . T y śpisz, Zygm uncie, a tw oi sąsiedzi 
Sa rm a ty . D o tw ego  domu goście przyjechali!...

T y  śpisz, a czeladź przyjęciem  się  b iedzi
T ych, co cię czcili, co ci hołdow ali!...
Gorzkie wspom nienia, gd y  szczęście przeminie!
Czemuż i pamięć o nich n ie zaginie?

N ie  zostaw iłeś syna na sto licy  Ht?
Przez jak ieś na nas Boga rozgniew anie, ^
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K tóregoby w nuk dziś po sw ej granicy  
R ozrzucał postrach i uszanowanie!
P o tobie poszła na handel korona,
Tron poniżony, i rada stępiona!

Ojczyzno moja, nakońcuś upadła,
Zamożna k iedyś i w sław ę i w siłę!...
Ta, co od morza aż do morza w ładła,
Kawałka ziemi nie ma na m ogiłę...
Jakże ten w ielk i trup do żalu wzrusza!
W  tem ciele b yła  m ilijonów dusza...

Patrzcie! M atczyne jak ieś leży  dziecię,
W  w yniosłych  piersiach głęboka mu rana,
Którą, ślachetne w ychodziło życie;
On nie uciekał, bo zprzodu zadana!
Jeszcze znać w tw arzy, jak  je s t zem sty chciw y, 
Zdaje się  gniew ać: za co, n ieszczęśliw y?

A  tam poczciw ość, K ościół, w styd  zgw ałcony  
Pożarem całe sp łonęły  osady,
W  dom gorejący w łaściciel w rzucony,
P ierw ej mu w szystk ie  zrabow aw szy sk łady. 
W szędzie zajadłość ogniem , śm iercią ciska,
Gdzie pojźrzysz, —  rozpacz, trupy, zgorzeliska!...

Po tych rozbojach jedni, zniechęceni,
P od  nieznajom e rozb iegli s ię  nieba;
D rudzy, ostatnią nędzą przyciśnieni,
W  sw ych  k ied yś domach dzisiaj żebrzą chleba; 
Insi, rozdani na M oskw ę i N iem ce,
N a roli ojców płaczą, cudzoziem ce!...

W y . co, dom owe opłakaw szy k lęsk i, 
P oszliśc ie  naród ratować niew dzięczny!
W  tylu  przygodach w asz oręż zw ycięsk i 
P okazał św iatu , że i P olak zręczny!
Cóż przynieśliście z powrotem w  sw ą stronę?  
U bóstw o, b lizny, nadzieje zw iedzione!...

Oto krw ią piękna ziem ia utłuszczona  
K onia i jeźdźca dzik iego w ytucza,
A głodne dzieci matka przymuszona 
P anującego język a  naucza...
Tak jest, jak tw ardy wyrok jak iś kazał:
Inszych  popisał, a P o lsk ę  wym azał!...

W isło! N ie P olak  z cieb ie w odę pije!
J eg o  się naw et zacierają ślady ,
On dziś przed swojem  imieniem s ię  kryje,
K tóre tak możne w sław iły  pradziady...
Już białym Orłom i bratniej P ogoni 
Ś w iat się, przed la ty  n aw yk ły , nie skłoni!...



Zygm uncie! Przy tw oim  grobie.
G dy nam już w iatr nie pow ieje,
Składam  niezdatną w tej dobie  
Szablę, w esołość, nadzieję 

I  tę lutnią biednę...
Oto mój sprzęt cały!
Ł zy  mi ty lko jedne  

Z ostały ...

Z pism prozaicznych K arpińskiego najw iększą wartość posiadają  
Pam iętniki, pisane już pod koniec życia  (w ydane dopiero w r. 1 8 4 4 ). 
Znaczenie ich w historyi literatury polskiej polega na tem , że są n ietylko  
opow ieścią o życiu  autora, ale i obrazem jego duszy: autor opowiada n ie 
ty lko o tem , co się  za jego  czasów  w P olsce działo i co sam robił, ale 
i o tem, co czuł i co m yślał. Otóż, je ś li M ickiew icz słusznie nazw ał pam ięt
n ik i P aska romansem historycznym  (§ 7 0 ), to  Pamiętniki K arpińskiego  
możnaby od b iedy  nazwać romansem psychologicznym , pierw szym  
w  P olsce. Oto np. ustęp, w  którym  autor opisuje w alkę, jaka s ię  raz 
w  jeg o  duszy toczyła: „B ędąc ubogim , a w idząc zyskow ny stan jury
stów  (praw ników ), w krótce po skończeniu teologii do palestry udałem  
się . U m iejąc nieźle język  łacińsk i, w którym  exp ed ycye (akta) sądow e 
w ychodziły , jeszczem  roku na tej drodze n ie doszedł, już znany byłem  
ze zręczności i dokładności pisyw ania pozwów albo m anifestów , co mi 
zazdrości w  innych młodych kolegach moich narobiło. Jam nie dbał
0 zazdrość, k iedy mimo niej gęste  mi złotów ki przychodziły. R az szlach
cic, potrzebny pozwu, k iedy mi krótko spraw ę sw oją opow iedział i papie
ry, do niej potrzebne, pokazał, postrzegłem , że spraw ę m iał najgorszą
1 chyba ty lk o  w ykrętam i m ógłby ją w ygrać. K iedym  mu to przekładał, 
a on mi kilkanaście czerwonjmh złotych na pozew tylko oddaje, b y leb y  
podstępnym  i m ogącym sąd ułudzie sposobem b y ł napisany, u w ied zion y  
zyskiem , wziąłem  pieniądze i zrobiłem , jak  szlachcic żądał. P o krótkiej 
złota pociesze przyszła zgryzota. Ojcze mój! jakże to w iele  razy w  życiu  
mojem, chociaż już cię nie miałem, ty  mnie jeszcze prowadziłeś! Gorzko 
w spom niałem  ostatnie przed zgonem  słow a jego: «FranciSzek. niech idzie  
prawdą na św iecie!* Takaż to prawda, pom yślałem  sobie, zgubić pod
stępem  n iew innego przeciw nika, któremu pozew napisałem? Cóż mi on 
będzie w inien , że n iety lko  jego , ale i dzieci jeg o  w ubóstw ie zostawię?  
A lbo, jeże li jeszcze podstępne pisanie moje odkryje się, jakże ja  iść za
cząłem  przy p ierw szym  moim w stęp ie na świat? T akie m yśli codziennie  
mnie trapiły aż do przyjścia kadencyi sądow ej, na który czas i szlachcic, 
którem u pozew  pisałem , i pozw any staw ili się . W tenczas mojemu zw o- 
dzicielow i pieniądze powróciłem , upominając, ażeby s ię  z przeciwnikiem  
sw oim  bez prawowania zgodził: inaczej sam mu szkodzić m ogę, choćbym  
i sobie razem zaszkodził; szlachta s ię , jakem  żądał, pogodzili, a ja, b o 
jąc  się  tej ślizg iej drogi, zw łaszcza k ied y  i inszym i sposobam i na chleb  
zarobić można, po roku porzuciłem palestrę."



§ 93. Drugim utalentowanym lirykiem X Y III w. jest Fran
ciszek Kniaźnin z Białej Rusi (1750—1807), wychowaniec jezuitów, 
dworzanin i sekretarz księcia generała ziem podolskich, nauczyciel 
jego dzieci i poeta nadworny, wierny sługa i przyjaciel całego 
domu Czartoryskich. Poglądami na poezyę i rodzajem twórczości 
podobny jest do Karpińskiego: i on za najistotniejszy warunek 
poezyi kładł „czułość1*, którą nazywał to „darem niebios1*, to 
„sprężyną serca i ducha**; i jemu już ciążyły krępujące twórczość 
prawidła poetyki francuskiej: „nie wiem, jeśli geniusz poety po
trzebuje prawideł jakich nad jedno żywe uczucie wzbogaconej 
imaginacyi, którą smak i natura kieruje11 (chociaż, będąc mniej od 
Karpińskiego śmiałym, często się jeszcze posługiwał mitologią); i on 
wreszcie, jak  Karpiński, chętnie pisywał sentymentalne sielanki 
pasterskie i śpiewał pieśni miłosne, patryotyczne i religijne.

Miał Kniaźnin poczucie piękna, wykształcone na poezyi fran 
cuskiej i włoskiej, ale głównie na starożytnej (jeden to już z osta
tnich poetów naszych, uprawiających, oprócz poezyi polskiej, ła 
cińską); o piękność formy, zwłaszcza o muzykalność, wiersza, był 
wielce dbały (dbalszy od Karpińskiego) i cierpliwie przysiadywał 
fałdów nad wygładzaniem i poprawianiem swoich utworów; po
siadał niewątpliwie i talent poetycki, ale mniejszy od Karpińskiego: 
jego poezye są gładkie i bardzo miłe, ale pozbawione już nietylko 
siły (której nie posiadał i Karpiński), ale zwykle nawet ż y w o ś c i  
uczucia., często mdłe, a dotego nużące swoją jednostajnością; a stąd 
wystarcza poznać kilka utworów Kniaźnina, aby wyrobić sobie 
pojęcie o wszystkich. Ale zato jest poezya K niaźnina  (inaczej, 
jak Karpińskiego) zwierciadłem czystej i  jasnej, pięknej i szlachetnej 
duszy , i to właśnie stanowi jej największy wdzięk. Bo też, jako 
człowiek, przerasta on o całe niebo „śpiewaka Ju styny11: i on 
wprawdzie nie odznaczał się ani umysłem bystrym, ani rozumem 
głębokim, ale też nie miał o sobie wysokiego wyobrażenia, nie 
przechwalał się i nie chełpił, przeciwnie: był skromny i cichy, nie
śmiały i potulny, jak dziecko; hartu  duszy nie miał, ale serce miał 
złote, naprawdę bardzo tkliwe i czułe, miękkie, jak  wosk; o sobie 
nie myślał, chciwości grosza ani wygórowanej miłości własnej nie 
znał, kochał gorąco Boga, kochał ojczyznę, i, kiedy upadło po
wstanie Kościuszki, chwycił go taki ból, że dostał — pomieszania 
zmysłów...

Poezya Kniaźnina jest ściśle związana z jego pobytem na dwo
rze Czartoryskich, zwłaszcza z pobytem iv Puławach, które, obok 
dworu królewskiego w W arszawie, były, w ostatniej ćwierci 
X V III w., drugiem ogniskiem polskiego życia literackiego; bawił' 
tu taj i Zabłocki i Karpiński i Niemcewicz i niejeden uczon- 
a wszyscy znajdowali nietylko gościnność, ale i podnietę oraz p 
moc do pracy. Otóż twórczość Kniaźnina jest jakby odbicier 
życia w Puławach.



Znaczna część jego Poezyi (1787—8) ma charakter okoliczno
ściowy: każdy wypadek w Puławach, np. puszczenie w powietrze 
balonu z biednym kotem w łódce (który spadł i skonał); każda uro
czystość familijna: imieniny, urodziny, wesele, — wszystko to do
starczało mu pomysłu i treści czy to do pieśni i ód, czy nawet do 
większych utworów. Jest więc Kniaźnin poetą dworskim; ale 
nie jest poetą-dworakiem (jak Trembecki, § 88): on nie pochlebiał, 
nie kadził, o nic dla siebie nie prosił, a jeżeli chwalił, to szczerze, bo 
do księcia generała i całej jego rodziny był serdecznie przywią
zany. A do księżniczki Maryi Czartoryskiej (przyszłej księżny 
W irtemberskiej) żywił nawet coś więcej, niż przywiązanie: poko
chał ją, jak  wieść niesie, głęboko, a że o małżeństwie z nią z pe
wnością ani nawet pomyślał, stąd cichy smutek znamionuje jego 
pieśni miłosne, np. pieśń Dwie lipy , w której miał może na myśli 
siebie i swoją ukochaną:

Oto dw ie lipy  zielone D oczegóż rozdział im spraw ił
Z e dw uch się  brzegów  w itają, O.krutny odm ęt tej rzeki?
Jedna ku drugiej skłonione, Skłonność im tylko zostawił,
Gałęźmi sieb ie  tykają. L ecz się nie złączą na wieki!

Tak m ów ił K oryl zbłąkany,
0  wiernej m yśląc Izm enie,
1 z najskrytszej w sercu rany
G łębokie w yd ał w estchnienie.

Ale nie w pieśniach miłosnych najpiękniej przemówiła dusza 
Kniaźnina, tylko w utworach patryotycznych. A źródłem ich na
tchnienia, obok jego własnego serca, jest poczęści znowu dom 
Czartoryskich, — patryotyzm  księcia generała i księżny Izabelli 
(z Flemingów) i wogóle ten duch obywatelski, który ożywiał 
całe Puławy i, w miarę nowych nieszczęść ojczyzny, potęgował się 
i szlachetniał. Z polecenia księżny Izabelli pisywał Kniaźnin dla 
teatru  dworskiego w Puławach obrazki dramatyczne; otóż jeden 
z nich, Matka Spartanka, po. kilkakroć grany w teatrze puław
skim przez samą księżnę i jej rodzinę, jest, ze względu na dążność 
swoją, pobudką patryotyczną: Kniaźnin chciał pokazać, jak' 
w Sparcie „oboja płeć tchnęła szlachetnej duchem wolności i jak  
każdy wiek dążył do męstwa i chwały swego narodu", aby i serca 
polskie tym samym duchem natchnąć i zagrzać do czynu.

Spartanka Teona wyprawia syna na bój z Tebanami i sama 
zbroi go w szyszak, miecz i tarczę, mówiąc: „Otóż i tarcza: z tą  

i powróć lub na tej! Staw się, jak ten lew, jak  się ociec stawił, to 
bie ją  w świętem dziedzictwie zostawił! Jużeś uzbrojon: idź teraz 

honorem, gdzie bóg odwagi powiedzie swym torem! Idź i to 
apokaż, czego tw a krew warta, czego ja  pragnę i co każe Sparta 

Pędzi Likanor na bój, a niebawem przybiega .z pola bitwy helota



i zwiastuje Teonie wieść radosną, że zwycięstwo przechyla się już 
na stronę Sparty i że Likanor uwija się w boju, „jako błyskawica; 
gdzie zręczna jego zamachnie prawica, pękają tarcze i włócznie 
i miecze, tem u kark utnie, tego pchnie, tam siecze, śmierć rozrzu- 
cając pomiędzy Tebany“. Teona nie posiada się z radości i dumy, 
kiedy nagle wbiega Likanor, pomieszany i smutny: oto Tebańczy- 
cy biorą górę, jego zaś wysłano, by posiłki sprowadził. A na to 
Teona: „Ciebie wysłali? toś jeno w art tego, żebyś był wieścią nie
szczęścia naszego? Nogi masz tylko, nie serce? O wstydzie! Sparto! 
ku tejże ty przyszłaś ohydzie, że się na synach ojcowie zdradzili?... 
Jakto! wy chcecie, by się za was bili?“ Dotknięty boleśnie wyrzu
tam i matki, wybiega Likanor, powraca na pole bitwy i, „jak siły 
natężył, moc nieprzyjaciół stłum ił i zwyciężył11. I  teraz dopiero 
Teona uznaje go za syna, siostra—za brata, a narzeczona—za na
rzeczonego. Po mieście rozlegają się pieśni radosne i modlitwy 
dziękczynne.

Jako utw ór dramatyczny, niewielką posiada wartość Matka 
Spartanka, ale piękna jest swoim duchem rycerskim i patryo- 
tycznym, bijącym z każdego niemal wiersza; wszyscy tam myślą
0 ratowaniu zagrożonej ojczyzny, do boju rwą się nawet dzieci 
z bratem Likanora, Klitonem, na czele, który  woła: „Czemużem 
ja  to później się urodził? Czemuż to lata moje sił do serca nie 
dały? Niech mi podadzą zbroję, i ja chcę szukać chwały!11; a jedna 
z matek na wieść, że jej syn poległ, nie z rozpaczą, ale z dumą i ra 
dością woła: „Moim on był synem!11 Budziła więc sztuka Knia- 
źnina miłość ojczyzny i ducha rycerskiego, to też słusznie cieszyła 
się rozgłosem.

Lecz opiewał Kniaźnin uczucia nietylko M atki-Spartanki, ale
1 Matki-Polki: jak  Teoną, kiedy wyprawia syna na bój, dwa 
sprzeczne m iotają uczucia, „rozkosz i trw oga11, — rozkosz na myśl, 
że się syn nieśmiertelną chwałą okryje, a trwoga, że go może hańba 
czeka, — tak i Matka Obywatelka,, siedząc nad kołyską ukochanego 
dziecka, pieści się nadzieją, że cały kraj będzie podziwiał czyny 
bohaterskie jej syna, ale tuż potem drży na myśl, że syn wyrośnie 
może na zdrajcę ojczyzny. Jedna to z najwdzięczniejszych pieśni 
Kniaźnina. A i swoje własne uczucia pa t^o tyczne  śpiewał poeta 
czy to w poważnej, najpiękniejszej ze wszystkich, odzie Do Ojczyzny. 
w której, jak  w pieśniach Karpińskiego, dźwięczy tęskny żal za 
świetną przeszłością Polski i bolesny niepokój o jej przyszłość; czy 
w udatnej odzie Do wą.sów, nibyto żartobliwej, a w istocie po
ważnej, bo odzwierciedlającej smutek poety na widok zarzuca
nia obyczaju staropolskiego; czy też w pieśniach liry czno-opn nowych, 
np. w pieśni Poranek, gdzie widok pięknego poranku, świtającego 
„po srogiej burzy11, rodzi w sercu poety nieśmiałą nadzieję, że i dla 
udręczonej Polski poranek zaświta: „Obyś tak mojej błysnął ojczy
źnie!... Ty, co po zimie prowadzisz wiosnę, którego ranek ten świe



ci, rozkwieć nam znowu myśli radosne, natchnij nadzieją Twe 
dzieci!"' O wiele głośniej słychać nadzieję w pieśni, napisanej 
z powodu otwarcia sejmu czteroletniego, a będącej pobudką pa- 
tryotyczną Do Zgody. „Błyśnij, o zgodo żądana, i okaż chlubę 
twej sprawy, unoś się, sławą trzym ana, ponad murami Warszawy! 
Całości wspólnej i szczęścia powodem Złącz naród z królem i króla 
z narodem! Sercami władaj i głosy wśród wybranego tych koła, 
którym  zleciwszy swe losy, Ojczyzna dzisiaj tak  woła: «Synowie! 
Odtąd z wdzięcznością wspominać albo was będę na wieki prze
klinać! »“. I  później jeszcze, nawet po drugim rozbiorze, nadzieja 
nie opuszczała serca Kniaźnina: kiedy wybuchło powstanie Ko
ściuszki, wierzył jeszcze, że „ziemia znów będzie zielona, po klę
skach i srogim trudzie odżyją ludzie!... Bóg szalę trzym a, Bóg 
żywy, Bóg sprawiedliwy!11

M atka obyw atelka.
Śpij, moje złoto! —  śpiew ała, 
K ołysząc matka sw e dziecię — 
Śpij, moja nadziejo cała!

Moje ty  życie!
U snęło: słabe niebożę  
D osyć się, dosyć spłakało;
P o płaczu lepiej też może 

B ędzie  m i spało! 
D ziecię! O, w ieleż to b iedy  
M atczyna znieść musi głow a, 
Nim  się pociecha jej k iedy  

Z cieb ie wychowa! 
W ieleż  ja  z czasem odbiorę 
Miłej mi za to wdzięczności, 
Gdy z cieb ie uznam podporę 

Mojej starości;
G dy w ięc i i sercem  i głow ą  
N ie dasz przodkow ać nikom u, 
Przydając coraz cześć now ą  

Dla tw ego  domu;

Gdy się  kraj cały zdum iewać  
N ad każdym  tw ej cnoty  czynem , 
A sław a będzie mi śpiew ać,

Żeś moim synem !
K tóż w ie, co jeszcze b yć może? 
Ach! sz ty le t serce przenika. . 
Poczw ara jakaś (o Boże!)

Staje mi dzika:
Może to nikczem nik jaki,
Co ma sw e im ię zniew ażyć  
Lub na postępek w szelaki 

N iecnoty zażyć?
W sty d u  on m ego przyczyna  
A może i śm ierci jeszcze,
G dy ujrzę niew dzięcznym  syna, 

K tórego pieszczę? 
O jczyzny zdrajca i zbrodzień, 
Może krew  braci rozleje?...
Ach! serca m ego niegodzien! 

Cała truchleję!...
T ażby nadgroda i ta mi 
Pociecha z c ieb ie b yć miała?...
—  R zekła i oczy sw e  łzami 

Gorzko zalała. —

D o  o jczyzny. K ęd yż te  słupy, te  granice tw arde,
K tóre nasz Chrobry oznaczał żelazem? 
Tenże to naród cary w iązał harde, 
Gromiąc i orły i k siężyce razem?



M yż to, P olacy , ow ych mężów plem ię,
Co nam krw ią sw oją kupili tę ziem ię?

O w ielk ie  dusze, których tu nie zliczę!
J e ś li z sw ej na nas poglądacie chw ały,
Zacni T arnow scy, mężni C hodkiewicze!
Nacóż przykłady nam w asze zostały?
T akeśm y podli, że was bierze trw oga  
B łagać za nami zwróconego BOGA!

C okolw iek św iętej po w as jeszcze sław y  
Nam się zostało (o bezczelna zbrodni!),
Gładzim do szczętu srom otnemi spraw y, 
W spom nienia naw et w aszego niegodni. 
Zdradzając braci i w olność i chw ałę,
Cóż poczną serca, hańbą odrętw iałe?

OJCZYZNO! Nacóż nam przeszyte m ieczem  
P iersi otw ierasz? M y nie tw oje dzieci! 
Straciw szy czułość, tam kajdany w leczem ,
Gdzie pędzi przemoc lub mamona św ieci:
Oto na sam brzęk i krótki blask złota 
T roskliw ym  uchem czatuje niecnota.

Skądkolw iek  chytra zabłyśnie intryga,
L eci tam nędza i co urwać pragnie;
Chełpi się  zdrada, że ją  gw ałt podźw iga, 
K laszcze mu podłość i kark jarzm u nagnie. 
Jakże się  z twojej w yd źw ign iesz ruiny,
M ATK O, takim i otoczona syny?

Do w ąsdw . Ozdobo tw arzy, w ąsy  pokrętne!
P ow staje na was ród zn iew ieścia ły ,
D w orują sobie dziew częta w strętne,
Od dawnej P olek  dalekie chw ały.

G dy pałasz cudze m ierzył granice,
A  wzrok m arsow y sercam i w ładał,
U jm ując w tenczas oczy kobiece,
B ożek m iłości na wąsach siadał.

G dy szli na popis rycerze nasi,
A  m ęstw em  tchnęła twarz okazała,
M aryna, patrząc, szepnęła Basi:
„Za ten w ąs czarny życiebym  dała!"

G dy nasz Czarnecki słyn ął żelazem  
I  d la  ojczyzny krew  sw ą pośw ięcał,
W szy stk ie  go P olk i w ie lb iły  razem,
A on tym czasem  w ąsa pokręcał.

J A N A  trzeciego gd y  W ied eń  sław ił,
Głos b y ł pow szechny m iedzy Niemkam i:



„Oto król polsk i, co nas w ybaw ił!
„Jakże mu pięknie z tym i wąsami!"

Smutne w  narodzie dzisiaj odmiany:
R ycerską tw arzą N ice się brzydzi,
A  d la niej Dorant, wódkam i zlany,
I  z Wąsa razem i z męstwa szydzi.

K ogo w styd  m atki, ojców i braci,
N iech  się z sw ojego kraju natrząsa:
Ja  zaś, z ojczystej chlubny postaci,
Żem jeszcze P olak , pokręcę wąsa!

§ 94. Jeden jeszcze pierwiastek natchnień poetyckich Knia- 
źnina pozostaje w ścisłym związku z jego długoletnim pobytem na 
dworze Czartoryskich, mianowicie pierwiastek ludoioy. Począwszy 
od komedyi Bohomolca Pan Dobry (§ 78), ludowość ukazuje się 
raz po raz w naszej poezyi X V III w., pod wpływem nietylko lite
rackiej mody sielankowej, ale i wzrastającego wciąż zainteresowa
nia się dolą ludu wiejskiego. Otóż Czartoryscy, zarówno August,. 
wojewoda ruski, jak  i syn jego, Adam Kazimierz, generał ziem po
dolskich, wyróżniali się swoją dbałością o dobrobyt włościan, 
a i księżna Izabella otaczała ich opieką, nietylko nawiedzając oso
biście chaty wiejskie w Puławach i niosąc im pomoc materyalną, 
ale i każąc uczyć dzieci włościańskie. (Z czasem sama napisze, ona 
pierwsza, popularną historyę ojczystą dla ludu, p. t. Pielgrzym 
w Dobromilu, 1818). Nie dziw, że się i K niaźnin zainteresował 
życiem ludu, które przemawiać musiało zarówno do jego dobrego, 
czułego serca, jak  i do wyobraźni. Rozumie się, że i on uległ mo
dzie sielankowej — tem więcej, że uległa jej księżna Izabella, która 
się lubiła bawić w marzenia o szczęściu ludzi prostych na łonie 
natury i urządzała m askarady sielankowe, polegające na przebie
raniu się za pasterzy i pasterki, na budowaniu chatek w parkach 
i ogrodach i t. p. Nie brak więc wśród utworów Kniaźnina pieśni 
i sielanek sentym entalnych „w rodzaju pasterskim ", nie brak ró
żnych Pilonów i Elwir, czulących się i wzdychających, jak  w sie
lankach Karpińskiego. Ale wśród tej fałszywej ludowości co raz, to 
trafi się jakiś szczegół, wzięty z rzeczywistego życia: to wyrażenie 
ludowe, to rys obyczajowy, to piosenka, przypominająca rytmem 
lub freścią piosenkę ludową, np. „Kukaweczka kuka nad zieloną 
gruszką, a moje serduszko tobie, Basiu, puka"; albo jeszcze: „Ot ja  
Kozak Źacharenko, z banduroju wesołenko, nihda w żytiu nie za- 
płaczu: huczn, kryczu, hram i skaczn". Nie dosyć na tem. Jest 
jeden cały utwór, i to większy, który z fałszywą ludowością nie ma 
nic wspólnego: jest on naprawdę odzwierciedleniem życia ludu 
prostego, mianowicie Cyganów: utworem tym  to uaram atyzowana 
trzyaktow a sielanka p. t. Cyganie (1787), najlepsza ze wszystkiego, 
co kiedykolwiek Kniaźnin napisał; a jej pomysł zawdzięcza poetar



jak  sam świadczy, nie komu innemu, tylko księżnie Czartoryskiej: 
jej to „twórczy wynalazek pierwsze tu podał rysy i ukazał interes 
sztuki, szczęśliwemi zaś myślami czucia i tkliwości dodała rozprze
strzenić się mogącej imaginacyi.“

Rzecz dzieje się „w taborze cygańskim pod szatrami (namio
tami), w lesie, niedaleko wsi pani Mieleszkowej“. A treść sztuki 
podał sam Kniaźnin w słowach następujących: „Jaw nuta Cygan
ka, i wróżyć dobrze i leczyć umiejąca, w czasie zaboru“ (1772) 
„przeszedłszy z Pokucia wgłąb Polski, gdy we wsi jednej wstępuje 
•do chaty, nikogo tam  nie znajdując, tylko dwoje niemowląt opu
szczonych, zabrała je z sobą i zaszła z niemi na Podole; po- 
wziąwszy do nich przywiązanie, za własne ich tam  wychowuje 
dzieci; dziewczynie dała imię Chicha, a chłopcu Dżęga. Po roz
maitej tam  i owdzie (jak to Cyganom nie nowina) wędrówce, tra 
fiło się, że w kilkanaście potem la t z niemi do tejże samej wsi, skąd 
wzięte były, przy taborze cygańskim przeniosła się. W  przeciągu 
niejakim pobycia tu  swojego poznaje ich rodziców, Szymona 
i Jewę, w starości, biednych i bez żadnego wsparcia, tudzież po
strzega i miłość Chichy ze Stachem, wójta synem; tknięta pobudką 
litości, odkrywa tajemnicę: wraca te  dzieci rodzicom strapionym 
i własnemuż ich powołaniu; a tak całe razem uszczęśliwia ro 
dzeństwo “.

Nie na tej treści jednak (przypominającej w jednym szczegó
le, w zniknięciu małych dzieci podczas zawieruchy politycznej, 
Wiesława Brodzińskiego), nie na bajce sielanki Kniaźnina polega 
jej niepospolita wartość i znaczenie w historyi poezyi polskiej, ale 
na wdzięcznej prostocie formy i na p r a w d z i e  w odtworzeniu 
•życia: bo zarówno ogólna charakterystyka Cyganów, ponad 
wszystko ceniących wolność, prowadzących żywot koczowniczy 
i żyjących z kradzieży, jak  różne szczegóły z ich obyczajowości, są 
prawdziwe. Oto np. trzy pierwsze sceny pierwszego aktu.

Scena pierwsza, Cyganie i cyganki (w taborze przy ognisku). 
Wszyscy. Ach! za nami zaw sze nędza! Od w si do w si nas popędza!

E j, chłodno i głodno! Choć i głodno i chłodno,
A le żyjem  swobodno!

Moryga. Czy w ójt jak i, czy starosta," Drze nas jeden , drugi chłosta.
E j, chłodno i głodno i t. d.

Dżęga. N i ja Żydem , ni ja  Lachem , L as mnie domem, niebo dachem.
E j, chłodno i głodno i t. d.

Jawnuta. D rew  przyrzućcie do ogniska: I  mnie zimno boki ściska.
E j, chłodno i głodno i t. d.

Chicha. Cóż my mamy? ot te szatry, Które grodzą cztery w iatry!
E j, chłodno i głodno i t. d.

Wszyscy. B yle  na dziś było chleba, Czegóż więcej nam potrzeba?
E j, chłodno i głodno i t. d.



Dżęga. Sw obodno żyjem  i nie znamy pana:
To prawda; ale co za stan Cygana?
Ż eby kradł ty lk o  i zato batogiem  
Macał go szlachcic, a baba ożogiem?
Matko! ty  w idzisz, co b yło  i będzie:
Czy też b y ł k ied y  Cygan na urzędzie,
Sędzią, naprzykład, albo ekonomem,
K tóryby sobie cudzym rządził domem?
M ożebym i ja  b y ł do tego  zdolny!

Jawnuta. A lboż nie dosyć, żeś w olny?
Jeszcze to na nas kara bardzo mała 
Za pierw szych ojców . Co za m yśl zuchwała!
N iechaj nas Pan B óg od podobnej strzeże!
Oni-ć to m ieli tę  budow ać w ieżę,

W ysok ą w ieżę, po której z tronu 
Chciał iść do nieba król Babilonu.

A le B ó g  takiej n ie przepuścił dumie:
(O płochy ludzki rozumie!)

K ied y  już gw iazdy zdziw ione postrzegły ,
Że, b liżąc ku nim kam ienie i ceg ły ,
Lud w yniesiony po gzym sach się  w ieszał,
B óg  na nich b łysnął i języ k i zmieszał:
R ozsypało się  w gruzy ow e dzieło;
Cóż tam lecących na łeb  poginęło!
K to się  naonczas z karkiem nie pożegnał,
Postrach tę  resztę po św iecie  rozegnał.
Otóż stąd ród nasz, otóż to Cyganie!

Moryga. Jaw nuto mądra! O, jakżeś w ysoka
I  w  tem , co k ęd yś tam w idzisz, głęboka!

Ąliej od nas uszanowanie!
T y, jak  orlica: mj', jak nocne sow y ...
Skąd ci nauka i moc tej w ym ow y?

Jawnuta. O dzieci moje! mało ja  znam jeszcze;
Ta, co um iała grad ściągać i deszcze,
Sw ej mi św iatłości trochę użyczyła;
Nad nią nie było  na całe Pokucie!
D ziś ty lko  grób jej nad skałą przy Prucie.

Hababo moja, staruszko miła!
O, g d y b y ś dłużej nam żyła,

M ożebym w strzym ać i te  mogła gońce,
K tórym i jeżdżą i k siężyc i słońce! (tu słychać szelest) 

Chicha. Owoż i nasi. D ob ry  znak! coś niosą,
Trudno też głodnym  żyć rosą.

Scena druga. Ciż sami i gromada innych: Rudio, Rypało, Gnus etc. 
R ud  ). B yw aj nam zdrowa, o szczęśliw a nocy!

Jam  ukradł c ie lę  p rzysw ójej pomocy.



Wszyscy. A to jak?
Rudio. Ot, jak? B y ła b y  i krowa,

B y  trochę moja n ie  podrw iła  głow a.
Już b y ł ten powróz nam ów ił jej rogi,
Już była  ze mną gotow a do drogi, —

Czy m i czart nadał te  wrota? 
Skrzypnęły: nuż kundel szczekać!

Aż baba z kijem: „A tuś niecnota!"
Cóż czynić miałem? U ciekać!

W ięc  cielę na grzb iet i dalej w nogi! 
Tym czasem  krów ka została,
K rów ka dojna, krów ka biała!
Żal mi jej b y ło , n iebogi,

Jak  za cielęciem  i za mną ryczała.
Ano zjeść dyabła  sobace i babie!

Jeszcze ja ją  tutaj zwabię,
Moryga. N im  krowa nasze pow iększy w esele, 

Tym czasem  dobre i cielę.
A  tobie, bracie R ypało,
Co się  tej nocy dostało?

Rypało. Kopa tych  guzów , panie m iłościw y!
D ziś m iesiąc dla mnie św iec ił n ieszczęśliw y. 
J a -ć  to się  byłem  do lam usa wdrapał:
I  p ies n ie poczuł i stróż sobie chrapał.
Tam s ię  przy krokwiach trzym ając drabiny, 
Jużem  na plecach miał połeć słoniny. 
Spojrzę, aż w iszą na żerdzi dw a kąpie 1; 
Sięgając po nie, na kraj deski stąpię,
Ta się  zw ażyła: buch razem z drabiny!
Z deską do licha i z połciem słoniny  
Z leciałem  na łeb; ażebym  nie skłam ał, 
Podobnom  tego coś karku nadłam ał.

1 z Cyganek.kch, prawda! trochę skręciło waszeci. 
Dżęga. O dkręci mu się, jak drugi raz zleci. 
Rypało. G dy tak leżałem  bez duszy,

A ż dyabeł kogoś tam wzruszy:
Nuż m ię okładać, nuż cucić! 

W sk rzesił. N ie w iedząc, gdzie się  obrócić, 
L ed w ie do ciasnej trafiłem dziury,
Gdzie może ty lk o  p rzeb iegały  szczury: 
B atog  m ię w cisnął. Tym  ja dalej gnany  
I  ze w si całej psam i oszczekany,

Anim co w idział, ni sfyszał,
Aż poza chróstem oddyszał,

Jak  zając szczw any.

1 kąp =  szynka.



Dżęga. I  tak R ypało  w yszed ł na ham ana1.
Ho, ho! brak tobie rąk i nóg Cygana.

2 Cyganka. Alboż to każdy tak dobrze, jak D żęga ,
D rapie nogam i, a rękami sięga?

Jawnuta. Trafi się  czasem , choć to dobrze łow i,
U p uścić  wróbla sam emu kotow i.

Moryga. B y  nie te  guzy, coś kopę ich dostał,
T enby c ię  zaraz basałyk  2 w ychłostał.
A  wy?

3 Cyganka. Ot rondel i d w ie patelnie.
4 Cyganka. A. u m nie m łot i kowadło.
5 Cyganka. Jam  jedną zrabował k ieln ię 3:

Ot chleb i sery i sadło.
Dżęga. Toż my to dzisiaj użyjem!
6 Cygan. A ja  Lejbinej szynkarce

U kradłem  m iodu trzy garce.
Dżęga. To się  i napijem!
Moryga. N o, jakożkolw iek! Oddać to szafarce!

A  ty , Gnus? cóż to? n ie  żyjesz?
C zego się  za drugich kryjesz?

Ta łapa, co się  po kudłach skrobie,
Ź le, jako w idzę, posłużyła tobie.

Gnus. Daruj! Zdeptałem  całą noc marnie:
W szy stk ie  zam knięte b y ły  spiżarnie,
W szy stk ie  lam usy, w szystk ie  obory, —

K łódki w szędzie i  zapory.
Ot, jenom  od psów  uciekał 
To sporym  krokiem , to kłusem ,
Ażem i św itu  doczekał.
Panie! zm iłuj się nad Gnusem!

Moryga. B racia, do pletni! a ty  do tańca!...
Zagrać na drumli smagańca!
T y  zaś, R ypało z nahajem 4,
W eźno kij sw oim  zwyczajem !

( Gdy Gnus smagańca tańczy, tymczasem między Stachem zza kulisy  
a Chichą i Dżęgą intryga zachodzi-, słowa ich wychodzą w przerwach 

m uzyki przy lekki.em graniu na drumli.)
Scena trzecia (Ciż sami i Stach za kulisą) (M uzyka )

Rypało. Kij ten w odził już n iedźw iedzie.
Moryga. Teraz cieb ie, Gnusa, w iedzie.
Cyganie z pletniami. N iech ta prosta U czy chłosta! (dwa razy)
Gnus. Och, daleko jeszcze do sta ...
Stach (zza kulisy). Jak  zorza, św ieci moja piękna Chicha!

1 haman =  potwór. 2 bicz z kulą ołow ianą na końcu. 3 kielnia =  
skrzynka na w ozie. 4 nahaj =  bizun.



Dżęga {do Chichy). Siostro! Stach na cię i mruga i w zdycha. 
{Muzyka) Rypało. ̂  N uże, tańcuj, nie ustawaj!
Moryc/a. A drugiem u ty ł podawaj!
Cyganie z pletniami. N iech ta prosta U czy  chłosta! {diva razy)
Gnus. Och! daleko jeszcze do sta...
Stach {zza kulisy). Jak by ją  tutaj na stronę sprowadzić?
Chicha (do Dżęgi). B racie mój miły! chciej tem u zaradzić!
{Muzyka) Rypało. Nuże! teraz na kij siadać!
Moryga. A  naucz się dobrze kradać!
Cyganie z pletniami. N iech ta prosta U czy  chłosta! {dwa razy)
Gnus. A dalekoż jeszcze do sta?
Dżęga {do Chichy). Coby tu począć?... No, ja  w  to poradzę:

Oto na jarm ark w szystk ich  wyprowadzę. 
{Muzyka) Rypało. Nuże! teraz przez kij skakać!
Moryga. W ara stękać! wara płakać!
Cyganie z pletniami. N iech ta prosta U czy chłosta! {dwa razy)
Gnus. W ytańczyłem  już i do sta!
Stach (sza kulisy). Jaw nuta, w idzę, patrzy na n ią z boku.

Strzeże sw ej córki, jak źrenicy w oku...

Otóż cały ten opis „smagańca" —kary za niezręczność w kra
dzieży— jest zgodny z rzeczywistością; tak np. śpiew Rypały: 
„Nuże tańcuj, nie ustawaj, a drugiemu ty ł podawaj!"—jest p r z e 
k ł a d e m  piosnki cygańskiej, śpiewanej przy smagańcu przez 
starszego Cygana: „Ne kheł mangi mauszły wawreski, dujo me 
tu t  m arawa bułeski“. A i w dalszych scenach są szczegóły, wzię
te  wprost z życia, np. w scenie, w której chłopi przychodzą do 
Jaw nuty, by im wróżyła, i dziwią się jej mądrości: „Ach, jakże 
ona zgadła, ale jak, ale jak! “ W szystko to Kniaźnin na własne 
oczy widział i, jak  widział, tak opisał.

Lecz nie koniec na tem. Szukał Kniaźnin treści do poezyi 
nietylko w życiu ludu, ale i w podaniach ludowych, on pierwszy 
wśród poetów X V I I I  wieku: oto, gdy raz jego przyjaciel, uczony 
lekarz i botanik, Paweł Czempiński, wybierał się w góry karpa
ckie, K niaźnin napisał do niego żartobliwy list poetycki p. r 
Babia góra, w którym  go przestrzega, żeby się miał w górach na 
baczności, bo się tam przecie straszne rzeczy dzieją; i opisuje t& 
straszne rzeczy według podań ludowych o czarownicach i o Tw ar
dowskim, innemi słowy opisuje świat fantastyczny  — tak, jak go 
później, w wieku X IX , opisywać będą t. zw. rom antycy w swoich 
b a l l a d a c h ,  np. Mickiewicz w balladzie To lubię.

Wogóle jest K niaźnin , obok Karpińskiego, poprzednikiem  
i  zwiastunem nowych prądów poezyi, a to nietylko, jak Karpiński, 
przez uczuciowość swojej liryki (zwłaszcza patryotycznej), ale i przez 
pierwiastek ludowy, ukazujący się w jego poezyi bez porównania sil-



niej i obficiej, n iż u  autora Pieśni dziada sobalsJciego. I  na tem wła
śnie polega stanowisko Kniaźnina w historyi poezyi naszej.

Babia góra. Do Pawła Czempińskiego, gdy objeżdżał góry krakowskie.
T rwoga w arszaw skie gnbi dziew częta! Ta pierś w zdychaniem  obryw a, 

Płacz tej nabrzm iałe skrw aw ił oczęta, Ta na tw ą pamięć om dlewa,
Ta już umarła!,.. N ie  tak s ię  bały , G dyś w obce kraje w ędrował,

Choć innym  n iosłeś krok twój n iesta ły , Serceś im przecię zachowrał.
Lecz teraz grożą krępackie 1 kmochy niechże cię niebo uchowa!

Ach! nacóż tobie, zuchw alcze płochy, Podróż do tego Krakowa?
, K ęd yż tam jesteś?  N a Babiej górze! Słońce zza chmury zapada,

K rw aw ią się nieba na nocną burzę, W icher się  z Tatrów zakrada.
A le ty , w idzę, drw isz z naszej w iary I  gardzisz radą przyjaźni;

N ie w ierząc w  dyab ły , upiory, czary, śm iejesz się  z ojców bojaźni.
D okąd lat m łodych n iesiesz powaby? N azbyt swej ufasz nauce:

Jeszcze ty  nie znasz, co to te baby! U le g ł n iejeden ich sztuce!
Już dziesięć wieków', jak P olska stoi: W iedm y dotychczas tam były; 

Szczęśliw'y, kto się bal ich i boi: Śm iałego zaw sze zgubiły .
N iejeden  pielgrzym  czyn ił przj'sięgę, Jako ich straszne wyroki: 

W idziano z ludzi, przez ich potęgę, Żmije, ropuchy i sroki;
L ub, jeś li który m łodzik się w ażył K rok tam posunąć zuchw ały, 

Przym us go dzikiej pastw ie obnażył, A  one kw iat krwi w yssa ły .
Przebóg! co słyszę? P ow ietrze św iszczy , WTzjeżone w łosy pow stają,

> W rzaw a straszydeł buczy i p iszczy, M iotły, latarnie spadają.
Ucichło; ale nad ów zg iełk  srogi Sroższe to jeszcze  milczenie;

K siężyc  zza dębów , pełniąc sw e rogi, B lad e przeciera promienie.
N ie tak kropidła pocisk m istyczny Z łe duchy w  ciele zatrudzi,

Ani tak szarpnie drut elektryczny Za jednem  tknięciem  sto ludzi,
Jak  one razem,, ujrzaw szy cieb ie , Mocą ciśnione nieznaną,

Sądzify sw oję przepaść w  E reb ie , Że tam, skąd w yszły , zostaną3.
Aż siadłszy jedna z nich na łopacie: „O głupie siostry! —  zawoła — 

„Szpiega w y sw oich tu ofiar m acie, Z ryw a znajome nam zioła.
„T w ardow ski jeno m ógł one zryw ać P rzeszłem i dawno czasami; 

„W olnoć mu było  tu n iegd yś byw ać, A le on spraw ę miał z nami.
„Ano jak  w nasze w szed ł tajem nice T en obcy śm iałek i m łody?  

„Doznasz, co możem, czarnoksiężnice, D oznasz tw ej na złe urody!“
 ̂ R zekła i zgrzytnie; tu  zapał dzik i Sprośne im tw arze rozżega, 

Chwytają sm o ln ie4, w id ła , m otyki I  już, już lecą na szpiega.
Strach ow ej w yspy przede mną staje, Gdzie b y ł U lisses zawinął, 

K w iczeć m usiały tam ludzi zgraje; R oztropny, przecie nie zg in ą ł5.

1 Krępak =  Karpaty. 2 kmocha =  kuma (wiedźma). 3 t. j. zostaną 
.same — m yślały, że nikt n igd y  nie ośmieli się zajrzeć doricli siedliska, skry
tego, jak przepaść Erebu (piekła). 4 sm olnia =  smolna* głow nia. 5 czaro- 

,, wnica Cyrce zamieniła towarzyszów Ulissesa (Odyseusza) w  świnie; on, dzięki 
roztropności swej, ocalał.

H istoryą lite ra tu ry  polskiej. 3 4



Straszy m ię bardziej C hirona1 postać: Czary zapew ne to były;
Że człeku przyszło półbykiem  zostać, T esalsk ie zioła spraw iły.

Um knij się  żyw o czarnej godzinie! Truchleją tw e przyjaciółki:
N ie tak  Centuary ni C yrcy św in ie, Jako im strgszne w ilkołki.

W racając nam s ię  tu, do sto licy , W  nadgrodę mojej pam ięci,
U rwij po drodze garść czem ierzycy2, Bo mi się  w e łb ie  coś kręci.

Na ostatnie lata niepodległości Polski, zwłaszcza na 
epokę sejmu czteroletniego, przypada świetny rozkwit literatury 
politycznej, na którą się składają zarówno duże książki i 'raktaty , 
jak  małe broszury i świstki ulotne, oraz mowy sejmowe. Przez 
mądrość swoją i miłość ojczyzny jest ta  literatura wspaniałą ozdo
bą naszego piśmiennictwa wieku oświeconego, jest nadto niezbi
tym  dowodem, a jednocześnie potężnym czynnikiem odrodzenia 
mądrości politycznej w społeczeństwie. Że liberum veto jest klęską 
dla Polski i zbrodnią wobec ojczyzny, —tę prawdę zrozumiano już 
dzięki Konarskiem u (§ 74): teraz chodziło o to, aby zrozumiano, 
że klęską jest i tron obieralny i skarb pusty i brak potężnej armii 
i upośledzenie mieszczan i chłopów: przekonać o tem  społeczeń
stwo, zachęcić je do podjęcia reformy i wskazać .mu do niej dro
gę,—oto jakie zadanie miała nasza literatura polityczna i publicy
styka. I  spełniła je uczciwie: dowodem tego—K onstytucya 3 maja, 
która jest owocem mądrości i patryotyzm u nietylko m ę ż ó w  s t a 
nu,  ale—w znacznej części— i p i s a r z ó w ,  którzy pismami swe
mi rozbudzili w sercach miłość ojczyzny, s .w umysły wpoili prze
konanie o konieczności reformy. Na czele tych pisarzów stoją 
Staszyc i Kołłątaj.

Ksiądz Stanisław Staszyc, mieszczanin wielkopolski, urodzo
ny w Pile (1755 — 1826) to jedna z najpiękniejszych postaci, jakie 
wydała Polska przez wszystkie wieki swojego istnienia, jedno z na j
szlachetniejszych i najgorętszych serc, jakie kiedykolwiek na ziemi 
polskiej biły, jeden z najlepszych i najzasłużeńszych jej synów, go
dny  stanąć obok Modrzewskiego, Skargi i Konarskiego: Modrzew
skiemu nie ustępował szlachetnern sercem, Skardze —płomiennym 
patryotyzmem, Konarskiemu —• mądrością, a zwłaszcza siłą woli. 
Rozległością zaś i wszechstronnością wiedzy oraz jej namiętną, go
rączkową żądzą nie dorównał Staszycowi nikt w dawnej i n ikt we 
współczesnej mwPolsce, a w Polsce późniejszej—bardzo niewielu. 
W  młodym wieku, za radą światłego ojca, wyjechał zagranicę, 
kształcił się w uniwersytetach niemieckich i francuskich, zwiedził 
Niemcy, Szwajcaryę,Prancyę, Anglię/Hollandyę, później, już w wie
ku dojrzałym, — W łochy, a ziemię rodzinną poznał i zjeździł tak

1 Chiron — jeden z Centaurów, sław ny lekarz i mędrzec m ityczny, 
wychowaw ca Achillesa. 2 czemierzyca =  ciemierzyoa — roślina z rodziny 
liliow atych (lekarstwo na szaleństwo).



dokładnie i z taką miłością, jak  nikt za jego czasów. Ulubionym przed- 
miotemjego studyów były nauki przyrodnicze: fizyka, historya na
turalna i umiłowana ponad wszystko geologia, Ale to mu nie wy
starczało: z nie mniejszym zapałem oddawał się filozofii, naukom po
litycznym i społecznym, historyi rodzaju ludzkiego w najszerszem 
znaczeniu tego wyrazu, a więc historyi umysłowości i cywilizacyi, 
religii i obyczajów, państw i społeczeństw. Słowem, Staszyc to je
den z największych erudytów nietylko polskich, ale i europejskich; 
mało kto na świecie całym wziął tak  gorąco do serca zasadę sta
rożytną: „Jestem człowiekiem, i obchodzi mnie wszystko, co ludz
kie". Posiadając tak rozległą, tak olbrzymią wiedzę, nie wszyst
ko, oczywiście, czego się nauczył, mógł Staszyc gruntownie prze
myśleć, tem więcej, że była to natura niesłychanie żywa i wrażli
wa, gorączkowa i zapalna: kiedy go olśniła jakaś myśl własna czy 
obca (np. Russa, którego był gorącym wielbicielem), brał ją  na 
wiarę, nie spostrzegając się często, że ona jest w nięzgodzie z jego 
własną, dawniej nabytą, myślą: a stąd w pismach jego, obok myśli 
naprawdę głębokich (a zawsze szlachetnych), trafiają się rażąpe 
sprzeczności.

Ja k  ogół uczonych i myślicieli wieku oświeconego, tak 
i Staszyc wierzył, że nauka i oświata, rozwijając się i rozpo
wszechniając, dadzą wreszcie ludzkości zupełne szczęście na tej 
ziemi, bo za główne źródło nieszczęścia poczytywał ciemnotę; wo
góle miał mocną, a nawet ślepą, niemal bałwochwalczą, wiarę 
w postęp, którego-też był najgorliwszym, najgorętszym rzeczni
kiem, i odzywał się z pewnem politowaniem o tych ludziach, „któ
rzy, jak  bobry, śladem swoich ojców zawsze jedno budują i zawsze 
jedno myślą", albo też, „nie umiejąc myśleć, lękają się, gdy drudzy 
myślą". Ou tymczasem wolał rzeczy nowe od starych, a myśleć 
nie obawiał się nigdy: był to, co się nazywa, człowiek wolnomyślny. 
Lecz ta  wolnomyślność była źródłem jednej z jego tragedyi du
chowych.

Był dzieckiem, kiedy m atka przeznaczyła go na księdza: 
„Matka — pisze w swej autobiografii — była pełna ludzkości, nad
zwyczajnie do swych dzieci przywiązana, mająca wiele religii, ale 
z nią i przesądy; tej jej miłości, jako najmłodszemu z dzieci, i tych 
jej religijnych uprzedzeń stało się skutkiem pd dzieciństwa prze
znaczenie mnie do stanu duchownego: w dzieciństwie zdrowie mo
je  było słabe, —- miłość ku mnie matki i przesąd skłoniły ją, że 
uczyniła ślub Bogu, iż od dzieciństwa w poświęconej Mu sukience 
wychowany będę; dopełniła swe śluby: w takiej odzieży od dzie
ciństwa byłem wychowany, a przez wzajemną miłość ku tej naj
lepszej z matek, rosuąc, wchodziłem w jej czucia, w wszystkie n ie
ustannie wskazywane mi życzenia, bym zachował stan duchowny, 
w którym  mnie Bogu poświęciła". Otóż Staszyc obiecał matce, że 
spełni jej życzenie, że zostanie księdzem,—tem więcej, że w latach



młodości poczytywał religię katolicką za „jedyną prawdziwą“ (jak 
to sam wyraźnie zaświadcza w swoim dzienniku podróży zagra
nicznej); o W olterze mówił z ironią i goryczą, że, „pełen chwały 
i hańby, jak  żył, tak i umarł, wedle teraźniejszej i filozoficznej m o
dy, bez pokuty i świętych Sakram entów<l. Więc, po powrocie z za
granicy, przyjął święcenia kapłańskie: widocznie, że albo jeszcze 
wierzył, albo, choć się już chwiał w wierze, ale sądził, że z czasem 
dawmą żywą wiarę odzyska. Tymczasem stało się inad£ej: im da
lej w czas, tem się bardziej od religii objawionej oddalał; szanował 
ją  wprawdzie, rozumiał, że często człowiek, utraciwszy wiarę, tra 
ci i moralność, że „z wolnego myślenia pochodzi wolne czyli ra 
czej rozwiozłe życie“; zalecał nawet praktyki religijne i radził wy
dać prawo, nakazujące lekarzom, „aby się żadnej choroby nie po
dejmowali, dopokąd chory spowiedzi nie odpraw i“: ale sam już nie 
wierzył i coraz to się więcej umacniał w poglądzie,, głoszonym 
przez pisarzów francuskich, że Kościół to krzewiciel ciemnoty, 
przesądów, zabobonów i fanatyzmu; teologii nie cierpiał, teologów 
nazywał ironicznie „bogomędrcami“, księży -  „zabobondawcami“, 
a fanatyków— „wściekłobożcami“. I  na tem właśnie polega pierw
sza tragedya jego życia: był księdzem, a nie wierzył... Miał trzy 
drogi do wyboru: albo zrzucić sutannę (jak to za jego czasów nie 
jeden duchowny zrobił), albo pozostać księdzem i spełniać obo
wiązki kapłańskie, udając, że się wierzy, albo wreszcie pozostać 
księdzem, ale obowiązków kapłańskich nie pełnić. Sutanny nie
zrzucił, bo nie chciał być powodem zgorszenia; udawać nie chciał_
i nie umiał: więc pozostał księdzem, ale ani obrządków kościel
nych, ani wogóle obowiązków kapłańskich (z wyjątkiem kazań, ja 
kie podobno wygłaszał niekiedy dla ludu wiejskiego) nie pełnił: za 
czysty, za szlachetny był na to, aby, nie wierząc, udawać, że wie
rzy, aby oszukiwać Pana Boga, ludzi i samego siebie. I  w tej 
swojej wolnomyślności wytrwał do końca życia: przed śmiercią 
nawet wyspowiadać się nie chciał, mówiąc, że „nie potrzebuje ga
dać ze sługą, kiedy lada chwila rozmówi się z Panem".

Mylili się jednak i krzywdzili Staszyca ci, co go pomawiali 
p bezbożność: on nie wierzył w dogmaty religii katolickiej, ale bez
bożnikiem nie był nigdy; w Boga wierzył całern sercem, wierzył
nietylko w Jego istnienie, jak  deiści, ale i w Jego Opatrzność:
„Stwórca świata za,łożył drogi, któremi wszystko biegnąć musi do 
zamierzenia Jego11] za jedyną zaś drogę, wiodącą ludzi do zamie
rzeń bożych, poczytywał świętą naukę Jezusa Chrystusa, — naukę 
miłości człowieka: „Jaki zamiar Stwórcy w człowieku na tym
świecie? co najpewniej gruntuje szczęście stałe człowieka? Tylko 
miłość bliźnich, ziszczana przez dobre czyny, jest szczęściem dla 
ludzi. Tylko ten postępuje najlepiej do celu swojego Stwórcy, 
kto przez ciąg swojego życia poprawi los, powiększy szczęśliwość 
drugich ludzi; ten zaś, kto przez swoje życie poprawi i udoskonali



los współczesnych lub całych plemion następnych, ten dopełnia 
całkowicie swojego przeznaczenia, jakie Najwyższe Jestestwo w je 
go stworzeniu założyło". A nie były te słowa pustym dźwiękiem! 
Dla siebie skąpy, hojną dłonią wspierał Staszyc bliźnich, był p ra
wdziwym ojcem dla chorych i uhogich, szczególną opieką i tro
skliwością otaczając Ind wiejski; dosyć powiedzieć, że, dorobiwszy 
się znacznego m ajątku, nabył rozległe dobra (hrubieszowskie) i po
dzielił je między włościan—z p r a w e m  w ła s n o ś c i .

Miłość zaś bliźniego połączyła się w jego sercu i czynach we 
wspaniałą całość z miłością ojczyzny; Staszyc to jeden z najgoręt
szych patryotów, jakich miała Polska. Wygłosił kiedyś zasadę, że 
głównym celem wychowania narodowego „być powinna użyteczność 
obywatela", że „dziecię, które najpierwszy raz otwiera swoje oczy, nic 
innego widzieć nie powinno nad ojczyznę, dla której samej tylko za
mknąć je niekiedyś obowiązek będzie miało“. Tej własnej zasadzie 
służył wiernie: „najżywszą miłość" kraju wyssał, jak sam mówi, 
z piersi matki, nosił ją  w serca przez cale swoje życie i oczy za
mknął dla ojczyzny. Kochał ją całym żarem swego namiętnego ser
ca, a kochał w niej nietylko bratnie plemię polskie, ale i ziemię pol
ską; on pierwszy iv literaturze naszej wypowiedział z taką siłą uczucia 
przywiązanie do ziemi, do natury polskiej, która mu się milszą, pięk
niejszą od obcej być zdawała: „Nie umiałbym wytłumaczyć mego 
czucia powodu i wiem, że nie każdy mi uwierzy, przecież ja  opowiem, 
co rzeczywiście moja dusza czuła, chociażby to moich zmysłów oma
mieniem było. Polskiego oddech powietrza zdawał mi się wolniej
szym, i wiatr stam tąd niósł w sobie\:oś miłego; niebo nad tym k ra 
jem było czystsze i jaśniejsze, drzewa iłąk i zieleńsze... Rzecz więk
szą uważałem: ptastwo, z południa na północ przenosząc się, do- 
pokąd nad innymi krajami leci, bojaźliwe iposępne bywa, ani z we
sołością śpiewać, ani nawet żałości świerkoció nie śmie, boi się 
piórkiem szelestu uczynić: skoro na polskiej stawa granicy, na
tychm iast krzyczy wesoło; śmielej całemi robiąc skrzydłami, głoś- 
ny po powietrzu turgot sprawuje i tam dopiero swoje miłosne 
świerki zaczyna". Dźwignąć i uszczęśliwić tę ziemię ukochaną, 
złożyć jej w ofierze wszystkie nieprzebrane skarby swojej przebo
gatej n a tu ry —i serce kochające i wiedzę rozległą i wolę żelazną,— 
oto główne przykazanie i główna treść całego życia Staszyca, a za
razem—jego druga tragedya: chciał służyć matce-ojczyźnie ten jej 
najlepszy syn, a ona wzgardziła jego służbą, bo m atką była tylko 
dla szlachty, dla mieszczan zaś i chłopów — macochą. A Staszyc 
urodził się przecie mieszczaninem: „Przy wstępie moim na świat 
znalazłem... przed sobą zapory nieprzestępne w każdym stanie: 
w duchownym, wojskowym i cywilnym;... zrodzony z tak  zacnych 
i tak cnotliwych rodziców,.., przecież wszędzie wstydzić się m u
siałem swego urodzenia, wszędzie je znalazłem okryte wzgardą, 
odrzucone od czci, od urzędów, od ziemi". Później dopiero, już



w Polsce porozbiorowej, nie będzie się potrzebował wstydzić swe
go urodzenia, — pole służby publicznej stanie mu otworem: to też 
z młodzieńczym zapałem rzuci się do niej i nakażdem  niemal polu 
pracy narodowej — i nauki i wychowania publicznego i rolnictwa 
i przemysłu — położy nieśmiertelne zasługi, stwierdzając prawdę 
własnej świętej zasady, wypowiedzianej po upadku Polski: „Paść
może i naród wielki, zniszczeć nm-może, tylko nikczem ny!“ Ale tym 
czasem, w Polsce jeszcze niepodległej, nie mógł się, mimo serdecznej 
chęci, zaprządz do służby publicznej. Pracował zato dla ojczyzny— 
piórem: na widok bijących w nią nieszczęść, które mu serce krw a
wiły, oraz pod wpływem jednego z najzacniejszych i najmędrszych 
patryotów polskich X V III w., Andrzeja Zamojskiego, w którego ' 
domu był nauczycielem, jął Staszyc rozmyślać nad sposobami u ra 
towania Polski od upadku.. Owocem tych rozmyślań są dwa 
znakomite dzieła, które wywarły nieopisane wrażenie, jedno, ogło
szone na lat trzy 'przed rozpoczęciem wielkiego sejmu, a drugie, 
już podczas jego obrad: Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego (1785) 
i Przestrogi dla Polski (1790). Tym to właśnie pismom zawdzięcza 
Staszyc swoje nieśmiertelne stanowisko w historyi literatury 
polskiej.

Nie odznaczają się one ani porządnym układem treści, ani 
piękną formą: przeciwnie, pisane są bezładnie, co więcej, jedna 
myśl przeczy czasem drugiej, styl jest często zaniedbany i niejasny, 
czasem pozbawiony prostoty i sztucznie uroczysty (deklamacyj- 
ny), język zaś często niepoprawny i dziwaczny. Wszystko to praw 
da: ale i to prawda, że w całej literaturze niepodległej Polski nie
wiele jest pism, tak m ądrych i szlachetnych, i niema ani jednego, 
w któremby uczucie patryotyczne przemówiło z większą siłą 
i ogniem.

Myślą przewodnią pism Staszyca jest zupełnie to samo, co 
wypowie później Mickiewicz w tych mądrych i ślicznych słowach 
Ody do młodości-. „Razem, młodzi przyjaciele! W szczęściu wszyst
kiego są wszystkich cele!d To jest: nikomu nie wolno uganiać się 
za swojem osobistem szczęściem, o ile ono jest sprzeczne ze szczęś
ciem całego społeczeństwa; albo inaczej: każdy człowiek powinien 
poczytywać za szczęście dla siebie t y l k o  to, co jest szczęściem dla 
całego społeczeństwa, a za nieszczęście to w s z y s t k o ,  co jest dla 
społeczeństwa nieszczęściem. Bo „społeczność— mówi Staszyc — 
jest jedną moralną istnością, której członkami są obywatele “, a nie
tylko członkami, ale i w ł a s n o ś c i ą ,  a stąd „zostać obywatelem jest 
wyzuć się czyli oddać swoja, wolę i swoją moc osobistą towarzystwu 
całemu“ i uwierzyć, że na tem właśnie polega największe i jedyne 
prawdziwe szczęście jednostki, do którego dążyć może i powinna. 
Aby jednak społeczeństwo stanowiło naprawdę „jedną moralną 
istność11, do tego potrzebny jest odpowiedni r ząd , — państwo. Na 
państwo zapatruje się Staszyc podobnie, jak  Modrzewski (§ 30):



jak  jednostka, tak i państwo jest własnością, jest sługą społeczeń
stwa, a ta  służba polega na tem, że państwo powinno zapewnić 
społeczeństwu warunki, potrzebne do osiągnięcia powszechnego 
szczęścia: oto j e d y n e  zadanie i cały sens państwa! I  jakież to 
warunki? Pierwszym jest, oczywiście, urobić duszę każdego oby
watela tak, aby właśnie uwierzył, żejego szczęściem jest „użytecz
ność dla towarzystwa", że „nikt do niewoli, ale każdy rodzi się do 
posłuszeństwa^. Urobić zaś dnszę człowieka można tylko w mło
dości („A ze słabością łamać uczmy się za młodu!", mówi Mickie
wicz), a to zapomocą wychowania; otóż wychowanie w duchu oby
watelskim, narodowym, to pierwszy warunek szczęścia społeczeń
stwa, a zatem pierwsze zadanie państwa: „Każda edukacya krajo
wa tylko się p o d  s t r a ż ą  r z ą d u  utrzym uje". To zadanie pań
stwo polskie już spełniło, tworząc ministeryum oświaty, t. j. Ko- 
misyę Edukacyjną (§ 75), której się też Staszyc nachwalić nie m o
że: „Niech tylko czuły naród pracę, cnotę i prawdziwą, bo niepłat- 
ną, ojczyzny miłość zasiadających w te"’ Komisyi obywatelów bierze 
za przykład i z wdzięcznością uwielbia: Tych mężów, jeżeli b rzyd
ka przemoc jeszcze przynajmniej tak oddychać nieszczęśliwej Rze
czypospolitej pozwoli, —tych mężów szczęśliwsza od nas potomność, 
jako pierwszych swojej szczęśliwości stworzycielów, z uszanowa
niem czcić i wspominać będzie". Żąda jednak Staszyc, aby się nie
tylko wychowanie publiczne, ale i prywatne, odbywało pod ścisłym 
dozorem Komisyi.

Natomiast nie spełniła Polska dwu innych warunków, nie
zbędnych do szczęścia społeczeństwa; a są nimi, po pierwsze, po
tę g a  a po drugie, sprawiedliwość państwa.

Polska musi być państwem potężnejn, bo inaczej do reszty 
rozszarpią ją  sąsiedzi, aby zaś być potężnem państwem, musi mieć 
dobry i silny r z ą d .  Za najlepszą postać rządu poczytywał S ta 
szyc ustrój republikański; państw monarchicznych nie cierpiał 
z całej duszy, poczytując panujących za nieprzyjaciół wolności 
i wrogów rodzaju ludzkiego; ale, z drugiej strony, rozumiał, że, 
ponieważ Polska jest „obtoczona despotycznymi krajam i", więc 
i ona musi być także państwem monarchicznem; inaczej, jeżeli się 
nie przystosuje do współczesnych „związków politycznych", zginie, 
jak  Bóg w niebie, bo „rzecz niepodobna w pośrodku ognia nie być 
parzonym". I  oto swoje ideały republikańskie składa Staszyc na 
ołtarzu zdrowego rozsądku i miłości ojczyzny: „Większego złego 
chroniąc się, obieraj mniejsze!"; „pierwej naród, potem swobody! 
pierwej życie, potem wygoda!" Słowem, Polska powinna pozostać 
królestwem, ale król powinien być nie obieralny, tylko dziedziczny: 
„Ustanowienie następstwa tronu utwierdzi na długo Rzeczypospo
litej trwałość". Szkoda jednak, że temu dziedzicznemu królowi 
Staszyc nie przyznaje, właściwie mówiąc, żadnej władzy, bo odbiera 
mu nawet władzę mianowania urzędników i senatorów, którzy,



jego zdaniem, powinni być obieralni. Całą zaś władzę prawodaw
czą i wykonawczą oddaje Staszyc sejmowi, ale nie zbierającemu 
się raz na dwa lata, tylko „sejmowi nieustannemu, t. j. zawsze do 
zwołania gotowemu", na którym „głosów większość prawa stano
wić powinna".

Lecz ani tron dziedziczny, ani silny rząd nie ocalą Polski, pó
ki nie będzie miała stałej i potężnej armii, liczącej sto, a choćby 
i dwieście tysięcy żołnierza; ale, aby módz utrzymać tak wielką 
armię, trzeba pieniędzy, a tymczasem skarb polski pustkam i świe
ci: trzeba więc powiększyć dochody państwowe, a ponieważ ich 
głównem źródłem są podatki, więc „żaden stan, żaden obywatel od 
podatku wyjętym być nie powinien1'", to znaczy, że podatki powinni 
płacić nietylko chłopi i mieszczanie, ale i szlachta: Staszyc jest 
pierwszym, który się tak śmiało i jasno domaga powszechnego 
opodatkowania, przed nim bowiem mówiono o tem zaledwie pół
gębkiem. Ale nie dosyć na tem. Żeby można było, rozumuje 
Staszyc, wystawić tak  ogromną armię i powiększyć dochody pań
stwowe, potrzebna, jest oczywiście, jaknajłiezniejsza ludność i, co 
na jedno wychodzi, jak największy jej dobrobyt, to tylko bowiem 
państwo „ma ludność wielką, składa podatek wielki, które ma uro
dzaje wielkie". A kiedy ziemia będzie miała „urodzaje wielkie"? 
Tylko wtedy, „gdy się koło niej praca powiększy". A kiedy się 
praca powiększy? Odpowiada Staszyc: „Ci ludzie tylko więcej 
pracować będą, gdy wszyscy zdatnymi do nabyćia własności zo
staną". I  oto żąda Staszyc uwłaszczenia włościan i wogóle równo
uprawnienia wszystkich warstw społecznych, wskrzeszając tym spo
sobem wielką myśl Modrzewskiego. Równouprawnienie—oto śro
dek do urzeczywistnienia przez państwpdrugiego warunku, niezbę
dnego do szczęścia społeczeństwa: sprawiedliwości, która jest z po- 
tęgą państwa nierozłączna. I  słusznie nazwano Staszyca patryarchą 
demokracyi polskiej, bo nikt przed nim .jasno  i gruntownie niedo- 
wiódł, że szlachta jest nie narodem, ale tylko jedną jego częścią, 
tylko jednym stanem; że naród, jako całość (jako „jedną moralną 
istnośó") tworzą dopiero wszystkie jego warstwy, jako części, tak 
ściśle z sobą spojone, iż nieszczęście jednej jest nieszczęściem każ
dej innej i zarazem nieszczęściem całości, a szczęście .jednej jest 
szczęściem każdej innej i zarazem szczęściem całości. „Wniosek 
oczywisty: że, cokolwiek inne stany uczynią dla stanu rolniczego, 
to uczynią dla kraju; kiedykolwiek wieśniaka dostatki powiększą, 
zawsze oni w r a z  z k r a j e m  staną się majętniejszymi, bogatszy
mi i swobodniejszymi; gdziekolwiek rolnik zhańbiony, tego kraju 
szlachcic w pogardzie; gdzie rolnik niewolnikiem, tego kraju szlach
cic musi być cudzym sługą". Więc „ratuj się szlachto! nie potrze
ba, abyś traciła swoje swobody i wolność, ale potrzeba, abyś swoje 
prawa upowszechniła, abyś powiększyła liczbę obywateli swobo
dnych i wolnych!" „Bez odmiany poddaństwa rolnika doczesne



są wszystkie inne w Rzeczypospolitej odmiany"; „jakiekolwiek po
czynicie w Rzeczypospolitej ułożenia, jakiekolwiek porobicie w jej 
rząd zje poprawy, jeżeli tej fundam entalnej ustawy nierządu feo- 
dalnego nie wzruszycie, będą to tylko odmiany powierzchowne; 
przedłużą, ale nie odwrócą od narodu tej nieszczęśliwej epoki, te 
go powszechnego zburzenia, w którem nas ogarnie wewnętrzny 
albo zewnętrzny despotyzm". Trzeba więc znieść poddaństwo chło
pa, a więc pańszczyznę i sądy patrymonialne, dać mu grunt na 
własność z prawem dziedzictwa, pozwolić mu się przesiedlać z miej 
sca na miejsce, — jednem słowem zrobić go wolnym obywate
lem kraju: a wówczas chłop będzie miał za co pokochać ojczyznę, 
będzie jej wiernym synem! I  to jest największe, najmędrsze, najszla
chetniejsze słowo Staszyca i całej literatury polskiej X V III wieku!

Z u p e ł n e g o  równouprawnienia chłopów nie domaga się 
Staszyc (podobnie jak Modrzewski): ani jednem słowem nie wspo
mina o tem, że i chłopi powinni mieć swoich posłów w sejmie i pia
stować urzędy; niewątpliwie, pragnął tego z całej duszy, ale wie
dział doskonale, że takie żądanie byłoby jeszcze przedwczesne — 
i dla chłopów, którzy po całych wiekach niewoli i ciemnoty niebyli 
jeszcze zdolni do życia politycznego, i dla szlachty, któraby z pe
wnością ryknęła na to z oburzenia.

Śmielej poczyna sobie Staszyc z mieszczanami: trzeba nietyl
ko przywrócić im prawo nabywania ziemi, ale nadto dopuścić ich 
do piastowania godności (duchownych, cywilnych i wojskowych)

’ i do wysyłania swoich posłów na sejm, którzyby zasiadali w je
dnej Izbie z posłami szlacheckimi, —• a wówczas dopiero „miasta 
i szlachta będą jednym narodem".

Te są główne myśli Staszyca. Na szczęście, głos jego nie był 
'u głosem wołającego na puszczy (jak w XVI wieku głos Modrzew- 

skiogo): nie ulega najmniejszej Wątpliwości, że jego pisma utoro
wały drogę uchwałom sejmu czteroletniego, które są nie zupełnem, 
niestety, ale częściowem urzeczywistnieniem jego mądrych i szla
chetnych projektów reformy. Ale bo też umiał Staszyc przeko
nywać,—przemawiać nietylko do rozumu, lecz i do wyobraźni, do 
serca, do sumienia; słowem umiał wstrząsnąć c a ł ą  duszą polską -  
tak potężnie, jak  nikt w całej literaturze niepodległej Polski, nie 
wyłączając samego Skargi! Aby oddziałać na wyobraźnię czytel
nika, Staszyc kładzie mu przed oczy o b r a  zy,  których treścią jest 
to okropna nędza chłopa polskiego, to dokonana pod obcą przemo
cą elekcya Stanisława Augusta, to przeklętej pamięci sejm roku 
1773 pod laską zdrajcy Ponińskiego, krótko mówiąc — wszystkie 
nieszczęścia i grzechy Polski; opisuje też chętnie (za przykładem 
Russa) swoje wi z y e ,  które miał nibyto we śnie albo i na jawie, 
a których treścią są znowu nieszczęścia ojczyzny, zwłaszcza upo
śledzenie włościan. Aby przemówić do serca, to prosi Staszyc 
i błaga, to upomina i zaklina, to grozi i gromi, to zawstydza i s tra 



szy; i śmiało powiedzieć można, że, jak  Skarga w wieku XVI, tak 
on w X V III był tyranem dusz ludzkich. Poprawnością języka, 
pięknością stylu i wogóle s z t u k ą ,  Staszyc nawet się równać ze 
Skargą nie może, ale przewyższa go, jeśli nie potęgą, to nam ię
tnością i gwałtownością uczucia. Miłość ojczyzny wyraził Skarga 
w swoich Kazaniach sejmowych piękniej, majestatyczniej, Staro- 
wolski w swoim Lamencie (§ 56)—rzewniej, ale ani jeden, ani d ru
gi nie wyraził jej z taką wręcz żywiołową gwałtownością uczucia, 
z takim ogromem straszliwego bólu patryotycznego, upokorzenia 
i wstydu na widok jej upadku i świętego oburzenia na jej zdrajców. 
Z większą siłą przemówiła miłość nieszczęśliwej ojczyzny—dopie
ro w poezyi Mickiewicza. A jak  Skardze w wieku XVI, tak Sta- 
szycowi w X V III nikt nie dorównał odwagą cywilną-, n ikt nie 
ośmielił się z taką, już nie bezprzykładną śmiałością, ale z szaloną 
furyą napaść na tych, o których Skarga mówił, że mają „złodziej
skie serca, “ — na m a g n a t ó w ;  akt oskarżenia przeciwko możno- 
władcom jest, zapewne, zbyt namiętny, bo czyni ich odpowiedzial
nymi za w s z y s  t k i e  nieszczęścia Polski (jakgdyby i szlachta nie 
była za nie odpowiedzialna!): ale w swojej odwadze i namiętności 
jest wprost niezrównany, nie mówiąc już o tem, że zawiera w so
bie dużo, bardzo dużo prawdy! A obok tego ustępu godzien s ta 
nąć inny, także wspaniały, pisany krwią i łzami, — obraz niedoli 
chłopskiej, ten najwymowniejszy, najpiękniejszy, najgorętszy wy
raz uczucia polskiego X V III wieku, wznoszący się do godności 
prawdziwej poezyi serca. I, jeżeli kto w X V III w. zasługuje na 
to, aby nosić miano poety serca, to nie Karpiński, nie Kniaźnin, 
tylko jeden jedyny Staszyc.

Obraz niedoli chłopskiej. Jakiż to wspaniały widok! W  zgro
madzeniu, z samego wybioru obywatelów złożonem, które o uszcżę- 
śliwieniu milionów ludzi radzi, wudzieć króla na tronie, po którego 
prawicy leży księga prawa! Taka wielkość, pierwszy raz widziana, 
przeraziła mię: przed takim  tronem głęboko uszanowaniem prze
jęty, stanąłem  zdaleka w gminie ludu różnego. Jak  spracowanego 
długą drogą podróżnika z gór biegnących strum ieni mruczenie 
albo bliższych drzew liścia szelest miłym snem usypia, tak mnie, 
rażonego wspaniałością tronu, wolne tłum u ludzi ruszanie się i ci
che po tem całem mnóstwie gwary w zamyślenie schwyciły... Usły
szałem z ty łu  głos, który mi przerwał dalsze myśli: człowiek 
w odzieży ubogiej, jego twarz ukazywała z nieszczęśliwością nie
winność; nie bjd on dziełem sztucznej edukacyi, nie miał nauk, ale 
był człowiekiem natury: miał czułość. Ten z nieśmiałością zapytał 
mi się, ktoby w tem zgromadzeniu był królem. "W tej ciekawości 
zaspokojony, prosił dalej, coby ta kopa ksiąg przy królu znaczyła. 
„Są to księgi,— odpowiedziałem — którym  wszyscy naszą wolność 
i szczęśliwość winniśmy;... są to prawa, które dają nam wszystkim 
życie, majątek i sławę“. Na te słowa rzuciły się łzy z oczu czło-



wieka owego. Przeraziło mię to. PytaL m  się ciekawie tego zmar
twienia przyczyny. W estchnął i w te odezwał się słowa: „Ach!
nie wszystkim te prawa zapewniają m ajątek i życie! W tej wielkiej 
kopie ksiąg tylko kilka tysięcy obywatelów znajduje sprawiedli
wość, miliony tegoż kraju mieszkańców żadnego w nich nie m ają 
ratunku! Z miliona tych nieszczęśliwych i ja  jestem. Zachowałem 
przykazania boskie, żyłem według świętej religii mojej prawideł, 
nie wyrzuca uii sumnienie, abym. kiedykolwiek skrzywdził bliźnie
go... Chociaż czułem okrutny los poddaństwa mojego, przecież, są
dząc go być Opatrzności zrządzeniem, w dzień pracowałem wiernie 
panu, pracowałem i po nocach dla wyżywienia żony i dzieci... Po
ciągano mię nad powinność do robocizny, wypędzano do najcięż
szej pracy, w drogi najgorsze, gdzie siebie i cały mój dorobek zni
szczyłem. Nie mogłem się uskarżyó nikomu, gdyż mi nikt spra
wiedliwości uczynić nie mógł, tylko pan... Miałem trzech synów; 
z tych średni, widząc, iż ledwie jeden nadzieję mieć może objęcia 
roli po mojej śmierci, a drudzy bez ziemi i bez chleba żyć będą 
musieli, i krajowi i sobie nieużyteczni,—nic mi nie powiedziawszy, 
odszedł; jakom się potem dowiedział, uczył się rzemiosła. Po od
daleniu się jego z domu, pan, surową karą mi grożąc, jeżeli mu 
syna nie przystawię, owszem zaraz do więzienia osadziwszy, nie 
wypuścił mię, dopokąd mu kilkaset złotych za własnego syna nie 
zapłaciłem. W krótce potem, sądząc mię być bogatym i spodziewa
jąc się więcej u mnie pieniędzy, kazał mię znowu wziąć do kłody 
i trzym ał dopóty, dopokąd mu syna nie powrócę. Gdy wołałem 
o sprawiedliwość,' przypominając, że go już drogo opłaciłem, pan 
nazwał ten żal mój zuchwałością; zaraz kazał mi wszystko z domu 
pozabierać, a okrutnie mię skatowawszy, w kajdany zakutego 
wrzucono do chlewa. Wydobyłem się z tego lochu, uciekając z nie- 
szczęśliwem życiem: czuję aż nadto, iż dla mnie w kraju niemasz 
sprawiedliwości... Tylko ten, który mnie krzywdzi, tylko mój ty 
ran być może moim sędzią! W tych prawach mego stanu człowiek 
nie znajduje więcej od bydła obrony! Król nawet nie może być oj
cem nas wszystkich!“.

Tu przerwałem mu, nie mogąc dalej wstrzymać mej czułości. 
Złorzekłem barbarzyństwo kraju, a nie mogąc bliźniemu poradzić, 
tem tkliwiej czułem nieszczęście jego. W tym  jednym przykładzie 
sdawało mi się widzieć nieskończone krzywdy miliona rolników. 
Stanęły mi łzy w oczach... Nagle spostrzegłem przed bramą 
mnóstwo ludzi, z których każdy trzymał, w ręku papiery... 
W  jednych ręku taki był napis: „Cztery miliony pięćkroć sto ty 
sięcy najużyteczniejszych mieszkańców, których chociaż stan roz
różniać od ludzi zdaje się, przecięż nam religia odkrywa jednaki 
z innymi ludźmi początek, ucząc, że wszyscy od jednego Ojca po
chodzimy, że każdy inny człowiek jest naszym bliźnim,— więc na mi
łość bliźniego zaklinamy, prosząc nie o co innego, tylko, aby rów
ną z każdym innym człowiekiem sprawiedliwość mieliśmy; aby



ten, kto nas krzywdzić może, nie był w własnej sprawie i stroną 
i sędzią."

U drugich widziałem ten wyraz: „Milion kilkadziesiąt tysięcy 
kobiet, które w krótkim czasie wdwójnasób kraj zaludnią, jeżeli, 
podług praw boskich, nie pańska wola, ale własna ich wola ślub 
małżeństwa ważnym uczyni, jeżeli jednej wsi granice nie będą dla 
nich człowieczeństwa granicą."

U innych czytałem: „Milion czterykroć sto tysięcy ludzi m ło
dych, jeszcze dwudziestu lat nie mających, przyrzeka w lat kilka 
liczne Rzeczypospolitej wojsko, obiecuje powiększyć krajowe bo
gactwa, oszczędzić te miliony, które cudzoziemskim fabrykantom 
bez powrotu kraj wypłaca, jeżeli, zamiast uporczywej i namiętno
ścią omamionej dziedzica woli, prawo wróci im wolność naturalną 
pracowania koło swej żywności wszelkimi, pozwolonymi w kraju, 
sposoby i uczenia się, według każdego chęci i zdatności, różnych 
fabryk i rzemiosł; jeżeli nie jedna wieś, ale cały kraj będzie ich 
krajem."

Wpośród tego tłum u słychać było tu  i owdzie przeraźliwy 
rozpaczających płacz i jęk, wołanie do nieba o pomstę uczynionej 
im krzywdy i przeklęstwo okrutnej niesprawiedliwości. Przybie
głem do jednego z nich i zapytałem się, co cierpiał. „Krzywdę od 
samego prawa," rzekł z zapamiętałością, rzucając mi kartę. Pod
niosłem ją. To zawierała w sobie: „Jestem syn poczciwego ojca 
i dobrego obywatela. Rodzice dali mi wychowanie, stosowne do 
tego m ajątku, który, przy ciężkiej a sprawiedliwej pracy, całe życie 
dla mnie zbierali i który, jako syn, dziedziczyć miałem. Przebrzy
dłe łakomstwo odkryło po śmierci ojca mego, że nie był szlachci
cem. Nagle ja  utraciłem  wszystko, zostałem się bez sposobu do 
życia; ciężką pracę ojca mego, tę najsprawiedliwszą własność moją, 
obcy człowiek bezsumienny zagrabił.11 Oddałem mu czem prędzej 
kartę. Nie mogąc znieść tego niesprawiedliwości obrazu, uciekłem, 
abym zgubił z oczu te nieszczęsne gw ałtu ofiary.

Gdym już nikogo nie widział, rzekłem sam do siebie: „Jakież 
to praw straszydło! Niewola, gwałt, bezżeństwo, publiczne cudze
go m ajątku odzierstwo, prawem upoważnione! Takie barbarzyń
stwo w ośmnastym wieku! Rzeczpospolita z takiemi prawami... 
czyliż długo utrzymywać się sądzi?11

Pięć części narodu polskiego stoi mi przed oczyma. Widzę 
miliony stworzeń, z których jedne wpół nago chodzą, drugie skórą 
albo ostrą siermięgą okryte, wszystkie wyschłe, znędzniałe, obrosłe, 
zakopciałe; oczy głęboko w głowie zapadłe, dychawicznemi piersia
mi bezustannie robią; posępne, zadurzałe i głupie; mało czują i mało 
myślą,—to ich największą szczęśliwością; ledwie w nich dostrzedz 
można duszę rozumną. Ich  zwierzchna postać z pierwszego wej
rzenia więcej podobieństwa okazuje do zwierza, niżeli do człowieka.



Chłop — ostatniej wzgardy nazwisko mają. Tych żywnością jest 
chleb z śrótu, a przez ćwierć rokn samo zielsko, napojem — woda 
i paląca wnętrzności wódka; tych pomieszczeniem są lochy czyli 
trochę nad ziemię wyniesione szalasze; słońce tam nie ma przystę
pu, są tylko zapchane smrodem i tym dobrotliwym dymem, który, 
aby podobno mniej na swoją nędzę patrzali, zbawia ich światła, 
aby mniej cierpieli, i w dzień, i w nocy dusząc, ukraca. ich życie mi
zerne, a najwięcej w niemowlęcym wieku zabija. W  tej smrodu 
i dymu ciemnicy dzienną pracą strudzony gospodarz na zgniłym 
spoczywa barłogu; obok niego śpi mała, a naga dziatwa na tem sa
mem legowisku, na którem krowa z cielęciem stoi i Świnia z pro
siętami leży... Dobrzy Polacy! Oto rozkosz tej części ludzi, od k tó
rej los waszej Rzeczypospolitej zawisł! Oto człowiek, który nas 
żywi! oto stan rolnika w Polszczę!...

Tu, kiedy sobie pomyślę, żem Polakiem, wstyd mię dalej mó
wić; kiedy sobie przypomnę, żem człowiekiem, porywa mię rozpacz 
i zgroza!... W pośrzodku chrześcijan takie okrucieństwo!... Tyrani, 
bluźniercy! Nie lękacieżsię, iż spełni się nakoniec miara nieprawmści 
waszych?... Jeżeli Bóg jest sprawiedliwy, nie może być w oczach 
Jego zbrodni, większej nad zbrodnię waszą! Macież wy miłość Oj
czyzny? Nie obywatelami, ale nieprzyjaciołami Polski jesteście! 
Więcej szkodzicie temu krajowi, niżeli szkodzili Szwedzi, Niemcy, 
Turcy i Tatarzy! Tych okrucieństwo padało na niektórych i skoń
czyło się w lat kilka: wasze okrucieństwm trapi nietylko żyjących, 
ale nadto kładzie przeszkodę wieczną do podobieństwa, aby Polska 
mogła z sławą powstać... Upamiętajcie się! Nie bierzcie na złe 
cierpliwości Nieba! Czas poprawy! Czas ludzkości! Oddajcie czło
wieka Bogu! Oddajcie człowiekowi prawo: „Niechaj rośnie i mno
ży się!“ Widzę straszne nieszczęście nad głowy waszemi. A gdy 
kocham Polskę, a gdy zapomnieć nie mogę, że rodziłem się Pola
kiem, jakby ten kraj uratować, myślę ustawicznie!...

Przezacne Duchowieństwo! Ty jesteś tłumaczem tych praw, 
które Bóg każdemu człowiekowi oddał, które mają człowieka zbli
żyć do człowieka, nie czynić go uciemięży cieleni ludzkości albo nie
przyjacielem plemienia ludzkiego. KOCHAJ TW OJEGO BLIŹ
NIEGO, JAKO SIE B IE  SAMEGO, A BOGA NAD W SZYSTKO: 
oto duch tej najświętszej nauki, którą sam Bóg przyniósł z nieba 
i złożył w ręku waszych. On przy niej dał się męczyć i umarł. 
Macie przykład! Jeżeliście wiernymi uczniami Jego, w ogłaszaniu 
tej prawdy nic was fałszywymi czynić nie powinno, ani bogactwa, 
ani godności, ani śmierć sama! Mówcież więc do Polaków, że ten 
nie jest chrześcijaninem, ten nie żyje podług nauki Zbawiciela swo
jego, kto. z jakiejkolwiek przyczyny zaprzecza drugiemu człowieko
wi sprawiedliwość, małżeństwo, wolność przyrodzoną i własność! 
Jeżeli nauczacie inaczej, nie uczniami CHRYSTUSA, ale zdrajcami 
rodzaju ludzkiego jesteście! Jeżeli pod najświętszem imieniem



JEZU SA , łakomcy, oszczercy, dumni, usprawiedliwiacie niewolę,— 
oto słuchajcie i zadrżyjcie: Spadnie niewinna k r e w  ZBAWICIELA. 
Człowieka na głowy wasze i potępi was!...

Kończę do was, najużyteczniejsi w krajn Nauczyciele Eduka- 
cyi publicznej, którym  Rzeczpospolita powierzyła to, co ma naj 
droższego: niewinny szczep takiego obywatelstwa, które ma dokoń
czyć dzieła zbawienia Polski!... Te prawdy... wpajajcie w miękkie 
serca jeszcze cnotliwej młodzieży, tej to jedynej nadziei kochanej 
Ojczyzny naszej! Niechaj dzieci znają obowiązki człowieka!... 
Dajcie im poznać, że obojętną uczyniło Europę na rozbiór naszego 
kraju — przez nieprzyjaciół naszych opisanie szlachty, jako ty ra
nów ludzi! Dajcie im czytać tę ohydę Polaków w pismach F ryde
ryka II! 1 przydawajcie zaraz, że nie usprawiedliwi się szlachta 
polska w Europie, nie nabierze swojego szacunku i świetności, ty l
ko, gdy odda sprawiedliwość rolnikowi a złączy się z miastami! 
Róbcie z młodzieży szlacheckiej i z miejskiej jeden naród! Niszczcie 
między nimi niechęć! Zakrzewiajcie wzajemną miłość! Dajcie im 
równie nczuć, że, gdy się wspólnie trzymać będą, Polska zostanie 
wolną, mocną i sławną! Powtarzajcie im często to wielkie cnotli
wego Rzymianina zdanie: Nie całość jednego stanu, ale całość na
rodu całego jest prawem najwyższem!

Magnaci. Powiem, kto mojej Ojczyźnie szkodził: z samych 
panów zguba Polski!... K to na sejmikach uczy obywatela zdra
dy, podstępów, podłości, gwałtu? kto niewinną:, ^zlach' najpoczci- 
więj i najszczerzej swojej Ojczyźnie życzącą, oszukuje, przekupuje 
i rozpija? Panowie! Kto od wieku robił nieczynną władzę prawo
dawczą, rwał sejmy? Panowie! Kto sądowe m agistratury zamienił 
w targowisko sprawiedliwości albo w plac pijaństwa, przekupstwa, 
przemocy? Panowie! Kto koronę przedawał? Panowie! Kto koronę 
kupował? Panowie! Kto wojska obce do kraju wprowadził? Pano
wie!... Tak jest! Panowie przyprowadzili kochaną Ojczyznę do tego 
stopnia upadku, słabości i wzgardy, z której ją  dzisiaj z taką trud 
nością dla przeszkody tychże panów sama szlachta dźwiga!...

Wtenczas,, kiedy cudzoziemiec rozciągał nad wszystkimi Po
lakami i nad nimi samymi niewolę; kiedy rzucał na naród wieczną 
ohydę; kiedy szarpał na sztuki Ojczyznę: oni jeszcze w swojej zacię
tości ku sobie niespokoją się, nie łączą się z sobą, owszem wewnę
trznie cieszą się z gwałtu, który ich przeciwników do reszty niszczy. 
Żaden z panów nie ruszył się z ofiarą swojego m ajątku i życia na 
obronę ginącej Rzeczypospolitej. Jedni, którzy dopokąd z Ojczyz
ny zyskiwać można było, zebrali znaczne dostatki, używali ich spo
kojnie w zaciszu, równie jakby w najszczęśliwszym czasie Polski. 
Okazują najlepiej, czem są panowie, te przy rozbiorze kraju od nich 
wyrzeczone słowa: „Niech się dzieje z krajem, co chce: ja  to wiem, 
iż zawsze w mojej wsi będę wójtem!" Inni zaś widzą, że przy roz



boju Ojczyzny łatwo bogacić się z jej łupów, sami nadarzają się cu
dzoziemcom za narzędzie do prędszego uskutecznienia gwałtów; 
ukazują im sposoby do pozorniejszych formalności; za pensye, za 
własne Rzeczypospolitej dobra, bez zapewnienia jakiegoż dalszego 
losu Ojczyźnie i tej niewinnej szlachcie, którą zdradzili, tylko po 
zabezpieczeniu swoich osobistych losów i swoich osóbistych nad- 
gród niewolę milionów Ludzi podpisali najpierwsi. Szlachcic zaś, 
który dotąd był łudzony, dopokąd był potrzebny, gdy szedł pod 
jarzmo, opuszczony przez panów, którzy tyle lat usilnie nad nim 
pracowali, aby mu odebrać rozum i duszę, zapomniał w ostatniej 
potrzebie Ojczyzny, że miał szablę w pochwie.

Ale nad rozbiór kraju gorsze złe panowie wyrządzili Polakom: 
zatracili narodowy charakter. Szlachcic z nieustraszonego stał się 
na wszystko lękliwym, z wyniosłego podłym, z urodzonego do wol
ności już dojrzałym do najcięższej niewoli: świadkiem tego zabory; 
stracił to hasło, którego naruszenie w wszystkich jedno czucie bu
dzić powinno; bez wyobrażenia sprawiedliwości, największa niepra
wość w nim krwi nie burzy; czyli to gw ałt prawu, czyli posłuszeń
stwo prawu, równy w jego umyśle skutek sprawują; sława narodu, 
miłość Ojczyzny nie zapala go do ofiar, nie ma stałości ducha, na 
wszystko się zastrasza, już nie czuje, iż milsza śmierć, niż niewola 
podła. Tak jest: zatracili panowie właściwy naszemu narodowi 
umysł!

Charakter " '.rodu okazuje się najlepiej w publicznym gw ał
cie, w n; jezpieefeństwie Ojczyzny i w karaniu jawnych zbrodni 
krajowych. Sławny naród polski w podobnych razach: nie brakuje 
ich w dziejach jego!...

Po owym niesłychanym gwałcie, kiedy zpośród stolicy, pod
czas sejmu, wzięto czterech najcnotliwszych senatorów, nazajutrz 
sejmujący o zwyczajnej godzinie zeszli się na sesyą. Nikt nawet 
głosu nie zabrał o tak niesłychanym wszystkich praw zdeptaniu! 
Owszem, prócz jednego męża cnoty i stałości, Andrzeja Zamojskie
go, natenczas kanclerza, wszyscy razem ministrowie, senatorowie 
i wszyscy posłowie, jak  gdyby w niczem naruszoną nie była udziel- 
ność narodu, tenże sejm kończyli.

Ale już wre krew we mnie! Cóż to za rok polski (1773), któ
rego dni nie różnią się od nocy! Zbrodniami i nieczułością Polaków 
napełnione godziny jego! Ozyliż mogła ziemia polska wydać tak 
czarną poczwarę? I  nie byłoż żadnego Polaka, któryby z tego stra
szydła wcześnie był oswobodził Ojczyznę?... Ten nie kocha kraju, 
kto, czytając to, nie zapali się publiczną zemstą!...

Człowiek prawdziwie miedzianego czoła (Poniński), w tem ży
ciu jeszcze, a już piekielnej duszy poczwara, oświadcza przed znik- 
czemnioną publicznością, że j uż  jest sejm pod konfederacyą, gdy 
się jeszcze sejm nie zaczął, że jest obrany marszałkiem od'narodu, 
gdy jeszcze narodu nie było, że już wykonał przysięgę przedposła- 
mi, gdy jeszcze aui posła być nie mogło.



Pierwszego dnia sejmu, gdy już zgromadzili się obywatele do 
Izby poselskiej, wchodzi tam Poniński. W zgromadzeniu blizko 
tysiąca osób stawa na pośrodku Izby. Bierze kij prosty w rękę, 
podnosi go w górę i woła: „Jestem waszym marszałkiem! rozchodź
cie się, a ju tro  o godzinie ósmej przyjdziecie!11 Prawda, że na to 
zuchwalstwo zbladło wielu Polaków: ale nie miał żaden tyle duszy, 
aby w miejscu zuchwalstwo ukarał; owszem, jeden tylko Rejtan 
nie dopuścił gwałcicielowi prawa wstępu do miejsca prawa. W y
szedł z Izby zdrajca Polaków. Polacy, zamiast tem ściślejszego 
związania się z sobą, zamiast wykrzyknięcia z jednomyślnością 
marszałka, zamiast tem prędszego, skuteczniejszego radzenia, jakby 
od takiego nieprzyjaciela Ojczyznę uwolnić, — wszyscy Polacy 
z wielką spokojnością wyszli.

Dnia drugiego, gdy się znowu obywatele zgromadzili, Poniń
ski stawa we drzwiach tylko i, prostym kijem o próg uderzywszy, 
nakazuje narodowi, aby się zaraz rozszedł, a ju tro  o tejże godzi
nie zgromadził. Natychm iast ruszają się wszyscy posłowie, jak  
gdyby bez Ponińskiego ani rozumy, ani woli nie mieli! W ychodzą 
z Izby. Jeden poczciwy R ejtan krzyczy, woła, zaklina ich na mi
łość Ojczyzny, na miłość ich własną, na honor narodu, aby sobie 
samym nie czynili tej krzywdy, aby nie gubili Ojczyzny, aby tem 
usilniej, tem nieodstępniej radzili, im oczywiściej odkrywa się k ra
ju  niebezpieczeństwo. Ale już natenczas nie czuł szlachcic: już 
w nim przez długą panów nieprawość tak znikczemniony- był 
umysł, iż, kto się poważył, mógł bezpiecznie deptać po karku jego.

Stąpił Poniński dalej: zdrajca kraju, czyni się publicznym łu 
pieżcą i tyranem  jego. Wieleż to zbrodni zawiera w sobie dzień 
2 Kwietnia 1773! Zastanawiam się nad dziejami wszystkich k ra
jów: nie znajduję w żadnym takiego dnia, w którym by tyle razem 
złoczyństwa jeden człowiek połączył iw  którym by jakikolwiek lud 
do tego stopnia swoją nikczemność okazał. Najpierwej obtacza 
swój dom... wartą. Potem zagrabia pod swoją moc skarb publiczny. 
Dalej każe sobie przysięgać Komisyi wojsk Rzeczypospolitej. Z hu
zarami pruskimi najeżdża domy partykularnych i wymusza konfe- 
deracyi podpis. Z tąż obcego żołnierstwa czeredą wpada do grodu; 
podaje akt konfederacyi, przez siebie tajemnie z nieprzyjaciołami 
Ojczyzny ułożony, do ksiąg publicznych; wzbraniającym się przy
jąć go urzędnikom przytomnem żołdactwem pogrążą. Aby żadnego 
przeciwko temuż aktowi zażalenia odbierać w grodzie nie ważono 
się, surowo zakazuje. Nareszcie tw ardy człowiek temu udzielnemu 
narodowi, tak  dla niego powolnemu, tak  cierpliwemu, wyrządza 
ostatnią zniewagę: rozkazuje jednemu z swoich rozesłańców, aby 
poszedł do Izby poselskiej i zapowiedział narodowi imieniem jego, 
że mu przykazuje zaraz się ..rozejść.

Jaka  boleść tu  ściska serce moje, gdy sobie przypominam, że 
urodziłem się Polakiem! Szlachta ulękła się więcej groźby śmierci,



niżeli sromotnej hańby! Ohyda rodu naszego! Większa część po
słów, za odebraniem takiego rozkazu, rusza natychm iast z miejsc 
nie na ściganie i ukaranie zuchwalcy, ale posłuszna, z spokojnością 
garnie się ku drzwiom. Jeden Rejtan... Tak jest, jeden tylko po
czciwy Rejtan znowu woła, zaklina i krzyczy na wszystkich, aby 
pamiętali, aby nie opuszczali nieszczęśliwej Polski. A gdy głuchy 
był na głos męstwa już zepsuty Polak, cnotliwy R ejtan rzuca się 
w progu pod nogi nieczułych braci. Tam, jęcząc krzyczy: ZDEPCZ- 
CIE MNIE, KALECZCIE MNIE, KIED Y OJCZYZNĘ G N Ę
BICIE!... Ani ten widok cnoty nie wrócił dzielności duszom P o 
laków... Największe złoczyńcę, największe tyrany wzruszały się na 
świętość cnoty: Poniński, dla którego już u ludzi nic świętego nie 
było, który z wolności, z prawa, z narodu, z religii, z przysięgi 
i z BOGA pośmiewisko sobie czynił, — zamiast zastanowienia się 
w swoim ślepym zapędzie na taki widok cnoty w człowieku, wpada 
owszem w największą wściekłość, składa sam, z swojej osoby, sąd: 
wydziera Polszczę ostatniego cnotliwego Polaka, poczciwego Rej
tana, konfiskuje dobra, ogłasza praw  obrońcę nieprzyjacielem Oj
czyzny; niecnota, rzuca infamią na cnotę. Cóżto? Ani tu  jeszcze 
nie znalazł się w całej Polszczę choć jeden przynajmniej taki oby
watel, który, jeżeli nie Ojczyzny, to przynajmniej cnoty mszcząc 
się, nie utopił miecza w tak marnem sercu? Ńie!...

Czyliż ten naród ma charakter, w którym  jeden człowiek po
trafił wypełnić tyle zbrodni bezkarnie, więcej powiem: w którym 
taki publiczny złoczyńca nietylko nie zginął, ale bawił się w kraju, 
żył lat 15 poważany, zasiadał w senacie?!... I  gdzież tu  jeszcze cha
rakter Polaków?!... Trzeba koniecznie z powstawaniem naszem 
podnieść upadły charakter narodu! Ten zniszczyli w szlachcie pa
nowie, bo nigdy panowie ani do swojej Ojczyzny, ąni do szlachty 
przywiązanymi nie byli...

Panowie!... W asza duma, wasze łakomstwo, wasze niezgody 
i wspólne zawiści do tej niedoli przyprowadziły Ojczyznę! Przez 
zniewagę praw, przez zgwałconą w wszystkich sądach sprawie
dliwość zniszczyliście w szlachcie wyniosłość ducha, męstwo, od
wagę, stałość w przedsięwzięciu i miłość wolności, zatraciliście w ła
sny Polaków charakter, nadając szlachcie podłość, wszystkiego bo- 
jaźń i na bezprawie i niesprawiedliwość zupełną nieczułość! Czas 
upamiętania waszego! Czas, abyście wrócili praw u dzielność!... 
Starajcie się, nie mogąc już nadać duszy tym, którzy się z wami 
postarzeli, abyście tej duszy nie kazili w młodzieży!... W młodzieży 
nadzieja Polski: strzeżmy się, aby nie kazić tej drogiej nadziei' 
Nie utrzymujcie bardziej waszej familii, niżeli Rzeczypospolitej!"

Ja  z tych powodów uczyniłem do w asię przemowę, aby, prze
konawszy was, jak  wieleście Polszczę szkodzili, nakłoniłem żebyście 
to jej nadgrodzić starali się!... Pamiętajcie, abyście nie skrzywdzili 
tego sławnego sejmu!...
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§ 96. Charakterem i wartością moralną od Staszyca o całe 
niebo niższy, rozumem politycznym prześcignął go ksiądz Hugo 
Kołłątaj (1750—1812), urodzony w Sandomierskiem (pochodzący 
z dawnej szlachty smoleńskiej), najznakomitszy ze ujszystkich pisa
rzów politycznych niepodległej Polski i jeden z najznakomitszych pol
skich mężóio stanu , właściwy twórca Konstytucyi 3 maja. I  on, jak 
Staszyc, posiadał rozległą wiedzę, mianowicie w zakresie nauk h i
storycznych, społecznych i politycznych, ale przewyższał go nietyl
ko zdolnościami, ale nadewszystko logicznością i trzeźwością um y
słu oraz znajomością spraw państwa. I  on był gorliwym zwolenni
kiem postępu, i on wierzył w potęgę wiedzy, ale, nie mając w swo
im charakterze ani źdźbła marzycielskośoi, a i gorącością serca by
najmniej nie grzesząc, nigdy się w myślach swoich zbyt daleko 
nie zapędzał, nie cierpiał marzycieli, którzy, jak  mówił ironicznie, 
„romansami zapalają sobie głow y11, nie dał się nikomu (nawet 
Russowi) na plewy złapać, ceniąc tylko takie myśli, które się urze
czywistnić dadzą, a pomysły, choćby najpiękniejsze i najszlache
tniejsze, ale nie praktyczne, t. j. właśnie owe „romanse11, odrzucał 
bez żadnego wysiłku umysłu i bez żadnej ofiary serca. Krótko 
mówiąc, był to umysł niezwykle praktyczny  (i przez to wręcz wy
jątkowy w Polsce), ostrożny, wyrachowany i — chłodny. Kołłątaj 
to nie marzyciel, ale trzeźwy myśliciel, nie tyle teoretyk, ile prze- 
dewszystkiem mąż czynu. Do ozynu zaś parła go po części miłość 
ojczyzny, ale więcej chciwość mienia i zaszczytów, a najwięcej na
miętna, szalona ambicya odegrania wybitnej roli politycznej; i słu
sznie powiedziano o nim, że, gdyby był pewny, iż z pomocą dyabła 
wdrapie się wysoko, toby mu bez wahania duszę swoją zapisał. 
Do celu dążył cierpliwie, wytrwale, ze śmiałością, posuniętą aż do 
zuchwałości, nie przebierając w środkach; jeżeli został księdzem, 
to nie dla służby bożej, ale jedynie dla karyery publicznej. I  do
piął celu: historya jego życia to część historyi całej Polski X V III 
stulecia!

W młodym jeszcze wieku, wki’ótce po powrocie z zagranicy 
(gdzie się po ukończeniu akademii krakowskiej lat kilka kształcił), 
rozpoczął swoją działalność,— zrazu na polu oświaty: był jednym 
z najczynniej szych i najzasłużeńszych pracowników Komisyi E du
kacyjnej, z której ramienia wyjechał do Krakowa dla dokonania 
reformy akademii i świetnie się z tego zadania wywiązał: w podu
padły, zwyrodniały, pogrążony w mrokach średniowiecczyzny uni
wersytet wlał nowe życie, podniósł go do godności instytucyi 
naukowej, który to charakter ze szczętem zatracił był uniwersytet 
w wieku XV II.

Ale ten czyn znakomity nie zaspokoił ambicyi Kołłątaja: 
m arzył o działalności politycznej. Jakoż, mianowany referenda
rzem litewskim, mógł ją  rozpocząć. Poznali się na jego nadzwy
czajnych zdolnościach i referendarz koronny, Stanisław M ała



chowski, przyszły marszałek wielkiego sejmu, i Ignacy Potocki 
i inni, więc dopuścili go do swych obrad nad wielką reformą po
lityczną i społeczną, której miał dokonać nadchodzący sejm; z do
radcy stał się wkrótce Kołłątaj nietylko kierownikiem i przywód
cą tych narad, ale i twórcą program u naprawy Rzeczypospolitej, 
który wyłuszczył i uzasadnił w swojem znakomitem piśmie: Do 
Stanisława Małachowskiego anonima listów kilka ; pismo to, na- 
równi z dziełami Staszyca, wywarło ogromny wpływ na umysły 
i przygotowało je do podjęcia wielkiej reformy. A kiedy się zaczął 
sejm wielki, Kołłątaj, chociaż z początku bezpośredniego udziału 
w jego obradach nie brał, wpływał na nie pośrednio, był bowiem 
duszą stronnictwa patryotycznego i w dalszym ciągu oddziaływał 
na opinię publiczną, a to za pomocą pism i broszur politycznych, 
nietylko własnych, ale i cudzych, wychodzących z t. zw. Kuźnicy  
Kołłątajowskiej, t. j. pisanych pod jego kierunkiem i natchnieniem 
przez jego stronników politycznych. On to jest autorem owego 
wspaniałego memoryału, który mieszczanie złożyli królowi; za je 
go to głównie sprawą otrzymali mieszczanie prawa w pamiętnym 
dniu 18 kwietnia r. 1790; on to kierował czynnościami Deputacyi, 
wysadzonej z łona wielkiego sejmu do ułożenia formy rządu. I  dla
tego to on jest właściwym twórcą naszej wiekopomnej Konstytu- 
cyi! Wreszcie, po ogłoszeniu Konstytucyi, spełniły się jego marze
nia: został podkanclerzym koronnym, ministrem, i odtąd już bez
pośrednio wpływał na obrady sejmowe. A i w późniejszych wy
padkach odegrał rolę wybitną: podczas powstania Kościuszki był 
nietylko m inistrem skarbu, ale i duszą rządu powstańczego (wraz 
z Ign. Potockim i Wawrzeckim). Ale też na tem skończyła się je 
go karyera. Uwięziony przez rząd austryacki, lat kilka męczył się 
w więzieniu, a później, wypuszczony na wolność, już nigdy nie 
odegrał wybitniejszej roli politycznej: pragnął wprawdzie całą du
szą swoją wypłynąć na wierzch w Księstwie Warszawskiem, ale 
m uludzie nie dali. A dlaczego? Dlatego, że się poznano nakoniec na 
jego charakterze, że nie chciano mu zapomnieć wygórowanej 
ambicyi, mściwości, niep/zebierania w środkach, bezwzględności 
w postępowaniu z ludźmi, których wyzyskiwał, wyciskał, jak  cy
trynę, a potem, gdy mp już byli niepotrzebni, odrzucał, szkalował 
i deptał. A ta bezczynność przymusowa w ostatnich latach ży
cia była mu męką-'straszliwą; szarpał się i szamotał, jak  ptak 
w klatce, usiłował pogodzić się z losem,—daremnie: ambicya, za
zdrość na wiflok dawnych towarzyszów, pracujących dla dobra 
ogólnego, pamięć dawnego stanowiska, energia i namiętna żądza 
czynu, miłość ojczyzny, a nadewyszystko świadomość olbrzymich 
zdolności, idących na marne: słowem, cała jego dusza nie mogła 
i nie umiała się zdobyć na rezygnacyę. A do tego sprawdziło się 
na nim przysłowie: „Poniósł wilk owce, ponieśli i wilka": mściwi 
i zazdrośni ludzie szarpali jego sławę, odsądzali go od czci i wiary,



oskarżali go Bóg wie nie o co, że np., uciekając z W arszawy w dzień 
szturmu Pragi, ukradł i uwiózł z sobą grosz publiczny i jakieś ko
sztowności. Co do grosza publicznego — to fałsz niegodziwy; co 
do kosztowności—to rzecz niedowiedziona. Niestety, inne oskar
żenia były po części słuszne: jako członek rządu powstańczego, 
intrygow ał Kołłątaj przeciwko Kościuszce, a odpowiedzialność za 
krwawe czyny, jakich widownią była podczas powstania W arsza
wa d. 9 m aja i 28 czerwca, na niego po części spada,—otyłe, że, 
mając w ręku władzę, nie zapobiegł im, opętany myślą terroru 
rewolucyi francuskiej. I  jeszcze jeden grzech, dawniejszy. Oto, 
wyjeżdżając z W arszawy zagranicę po zawiązaniu konfederacyi 
targowickiej, złożył Kołłątaj na ręce jednego ze swych zaufanych 
piśmienną obietnicę, że przystąpi do konfederacyi, jeżeli targowi- 
czanie nie pozbawią go podkanclerstwa i zwrócą mu skonfiskowa
ny majątek. Uczynił wprawdzie ten krok w nadziei, że, jako czło
nek rządu targowickiego, będzie mógł bronić Konstytucyi 3 maja 
i nie pozwolić na jej upadek; jestto  niewątpliwie okoliczność łago
dząca; ale aż strach, aż zgroza pomyśleć: twórca Konstytucyi chciał 
być targowiczaninem, a jeżeli nie był, to jedynie dlatego, że targo- 
wiczanie nim  wzgardzili! Człowiek, tak  wielki rozumem i wolą, 
a tak  mały sercem! Litość bierze porównywać go z czystym, jak  
łza, Staszycem! Tej plamy, tego nieszczęsnego akcesu do Targo
wicy, nie zmyje z niego nigdy nikt ani nic.

Ale też nigdy nikt ani nic nie odbierze mu tych wielkich za
sług, jakie dla ojczyzny położył, jako reform ator uniwersytetu k ra
kowskiego i twórca Konstytucyi 3 maja, i nikt ani nic nie strąci go 
z tego stanowiska, jakie wywalczył sobie w historyi literatury pol
skiej i polskiej myśli politycznej. Pisma Kołłątaja to nietylko za
kończenie, ale zarazem korona literatury politycznej niepodległej 
Polski, — tej bogatej, mądrej i szlachetnej literatury, która, stwo
rzona w wieku XV przez Ostroroga (§ 10), posiada takich przedsta
wicieli, jak w wieku XVI Modrzewski (§30), Górnicki (§33) i Skarga, 
w X V II—Starowolski (§ 56) i Łukasz Opaliński (§ 58), w X V III— 
Leszczyński (§ 73), Konarski (§ 74) i Staszyc. Tych wszystkich 
przewyższa Kołłątaj nietylko trzeźwością i rozumem politycznym, 
ale i "tem jeszcze, że on jeden jedyny^ zdobył się na z u p e ł 
n y  program  napraw y Rzeczypospolitej, że on jeden jedyny 
objął nietylko całość, ale i szczegóły reformy. Nie dosyć na tem: 
jest Kołłątaj nietylko znakomitym mężem stanu , ale róionie znako
mitym p i s  a r ze  m, jednym z najznakomitszych prozaików staropol
skich wogóle, a najznakomitszym w X V I I I  wieku, a to zarówno 
przez jasność i przejrzystość wykładu (chociaż i on, jak  niemal 
wszyscy pisarze X V III w., wpada niekiedy w rozwlekłość), jak  
przez wytworność stylu i wogóle piękno formy.

Na czele pism politycznych Kołłątaja stoją owe Listy  anoni
ma, t. j. listy, pisane niby tylko do Małachowskiego (począwszy od



1 Sierpnia r. 1788, a więc jeszcze przed rozpoczęciem sejmu, aż do 
19 Grudnia, kiedy to obrady sejmowe były już w pełnym biegu), 
ale przeznaczone dla wszystkich, bo ogłoszone (bezimiennie, jak  pi
sma Staszyca) drukiem (1788). Tutaj to właśnie Kołłątaj, rozu
miejąc, że „stojemy nad przepaścią, od której zwrócić się należy 
bez żadnego ociągania się", bo „teraz jest chwila albo nigdy zrobić 
dobrze Ojczyźnie," — w niezrównany sposób uzasadnił potrzebę 
reformy i szczegółowo wyjaśnił, na czem ona polegać powinna i jak 
jej dokonać można i trzeba. Ogólny charakter reformy najlepiej 
on sam określił, nazywając ją  „łagodną rewolucyą“: jako czło
wiek mądry, praktyczny, a nadto znający, jak  mało kto, swój przy
wiązany do tradycyi i wogóle niechętny nowościom naród, nie zry
wał bezwzględnie i raptownie z przeszłością, owszem poczytywał 
ją  mądrze za podstawę, na której dopiero coś nowego zbudować 
można: „ Chcąc wystawić nową zupełnie budowę, nie należy bynaj
mniej pogardzać dawnym materyałem, który nie przeto jest zły, że 
się stara popsuła machina.“ I  miał nadzieję Kołłątaj, że tą  drogą, 
jedyną uczciwą i najlepiej do celu wiodącą, odrodzi się i ocaleje 
państwo polskie, że naród polski „łagodną rewolucyą potrafi stanąć 
na pierwszym powagi stopniu i, udoskonaliwszy formę wolnego 
rządu bez przymusu, bez postrachu, takowe napisze prawa, któreby 
były przykładem dla obcych narodów i zatarły hańbę, którą do 
dziś dnia okryci jesteśmy."

A jakaż to hańba? Nie jedna, ale dwie! Pierwszą jest brak 
rządu; bo i czemże jest Polska? „Nie jest monarchią, bo ta się 
z domem Jagiellońskim skończyła; król nie może nic bez narodu. 
Nie jest Rzecząpospolitą, bo ta reprezentuje się tylko co dwa lata  
przez sześć niedziel. Czemże jest, proszę? Oto lichą, niedołężną m a
chiną, której ani jeden popychać nie może, ani wszyscy popychać 
nie chcą, a jeden zawsze zastanowić1 zdoła". „Ojczyzna nasza ni- 
czem dotąd nie jest, tylko austeryą2, wygodną lub niewygodną, po
dług zdarzeń i ślepego trafu". „Co to za wolność, co to za rząd, 
któremu tylko co dwa roki na sześć niedziel głowę przyprawiają, 
który, jeśli chce być czynnym, musi się buntować przeciw własnej 
konstytucyi, bo każda konfederacya nic innego nie jest, jak rokosz 
przeciwko prawom." A druga hańba Polski polega na tem, że nie
które jej prawa „najdują się w sporze z prawami natury, a że ja 
śniej powiem, — z prawami boskiemi“; tem zaś podeptaniem praw 
natury  i praw boskich jest upośledzenie mieszczaństwa i ludu wiej
skiego.

Domaga się zatem dla Polski Kołłątaj, podobnie jak  Staszyc, 
potęgi i  sprawiedliwości. Wogóle pomysły jego są w z a s a d z i e  
te same, co Staszyca, bo też obydwaj należeli całą duszą do stron
nictwa patryotycznego.

1 1 . j. zatrzymać (zapomocą liberum neto). 2 austerya=karczm a, oberża.



I  on więc pragnie, aby się Polska raz przecie ośmieliła „być 
narodem" (t. j. aby stanowiła, jak mówił Staszyc, „jedną moralną 
istność“); i on żąda, aby w tym  właśnie ducbu wychowywała mło
dzież Komisya Edukacyjna, i poczytuje za jedno z najgłówniejszych 
jej zadań „wytworzenie jedności przekonań politycznych;" i on się 
domaga tronu dziedzicznego, sejmu nieustannego czyli gotowego, 
zniesienia liberum veto, powszechnego opodatkowania wszystkich, 
posiadających jakąś własność, i t. d.

Ale są i różnice, i to zarówno w sposobie wygłaszania i uza
sadniania pomysłów, jak  w samych pomysłach. Staszyc nie dba 
o dobry rozkład treści swoich pism: Kołłątaj troszczy się pilnie 
o porządek i wogóle o jasność. Staszyc, ten poeta serca, nadewszy
stko do serca trafia, pory wa, wstrząsa, słowem w z r u s z a :  Kołłą
taj, człowiek chłodnego serca, ale zato wyjątkowo jasnej i otwartej 
głowy, przemawia nadewszystko do rozumu, zniewala sobie czytel
nika głównie mądrymi dowodami i logicznem rozumowaniem, sło
wem p r z e k o n y w a .  Staszyc, jako myśliciel, zastanawia się chęt
nie nad sprawami ogólnemi; zanim np. powie o wychowaniu, będzie 
się rozwodził szczegółowo nad naturą ludzką wogóle; zanim dora
dzi, aby Polska zaprowadziła dziedzictwo tronu, będzie się długo 
rozpisywał o królach wogóle: Kołłątaj tymczasem, jako człowiek 
praktyczny, nie lubi się bawić w filozofię, chowając ją  dla siebie, 
więc nie zaczyna każdej sprawy od Adama i Ewy, ale przystępuje 
odrazu do właściwego przedmiotu.

A i w samych pomysłach jest Kołłątaj od Staszyca praktycz
niejszy. Staszyc np. pozbawia króla władzy: Kołłątaj (po pewnem 
wahaniu) przyznaje mu władzę, może nie wielką, ale istotną (np. pra
wo mianowania senatorów i „dozoru nad wszystkimi urzędami wy
konawczymi"), słusznie mówiąc: „Cóż król będzie znaczył, gdy mu 
nic bez narodu czynić nie wolno?" Staszyc w zapale swoim radby 
wystawić 100000 wojska, a choćby i więcej: trzeźwy Kołłątaj — 
tylko 60000, bo wie, że więcej Polska nie wytrzyma: „Lubo nasz 
kraj dziś jeszcze obszernością swoją przewyższa królestwo francu
skie, nie zapominajmy się jednak, że bardzo nierychło przy najlep
szym rządzie potrafilibyśmy zrównać ludnością, przemysłem, obfi
tością, a zatem bogactwem, daleko mniejszym od Erancyi narodom." 
Albo jeszcze. Staszyc oddaje sejmowi władzę nietylko prawodaw
czą, ale i wykonawczą, a jako zapalony demokrata, dopuszcza do 
przedstawicielstwa w sejmie c a ł ą  szlachtę i mieszczan: Kołłątaj 
tymczasem, bardzo mądrze, powierza sejmowi tylko prawodawstwo, 
składając władzę wykonawczą w ręce komisyi (t. j. ministeryów), 
a przy całym swoim demokratyzmie usuwa od przedstawicielstwa 
w sejmie ubogą i ciemną szlachtę zaściankową; i słusznie: ładnieby 
wyglądał w sejmie taki np. Gnronos albo Żugotą (§ 90)! „Cóż, pro
szę—mówi K ołłątaj—w rządowej machinie takowy szlachcic? Stan 
jego poniżony zajmować powinien całą troskliwość o liche wyży



wienie, a dowcip obracać się musi do polepszenia bytu i ułatwienia 
najbliżej uciskających go potrzeb. Co za krzywda stanie się tak  
ubogiemu szlachcicowi? Zostawiony przy zupełnej wolności, może 
używać siły i rozumu na wydobycie siebie zpod niedostatku i ubó
stwa, może, stopniami idąc, przyjść do większego m ajątku, pomno
żyć swoję własność gruntową przynajmniej do 71/2 włók, a w ten
czas, gdy już o swoim chlebie wyżywić się potrafi i przystojną dzie
ciom edukacyą dać zdoła, wnijdzie do liczby tych, którzy będą skła
dać władzę rządową.“ Domagając się tymczasowego usunięcia 
zaściankowej szlachty od udziału w prawodawstwie, godził K ołłą
taj i w magnatów, (których, podobnie jak  Staszyc, nie cierpiał), bo 
wiedział, żO się ich potęga opiera w znacznej części na tej właśnie 
ciemnej i dzikiej -szlachcie, która tak tańczyła, jak  oni im zagrali. 
Co do mieszczan, zgadza się Kołłątaj ze Staszycem, że trzeba im 
zarówno przywrócić prawo nabywania ziemi, jak  dać prawa pu
bliczne, ale (inaczej, jak  Staszyc) doradza, aby posłowie mieszczań
scy nie zasiadali w sejmie wraz z posłami szlacheckimi, ale tworzyli 
osobną Izbę. (Ten projekt jest niekoniecznie praktyczny, bo dwie 
Izby, różniące się stanem , ustawicznieby się kłóciły).

Do najpiękniejszych miejsc Listów anonima należą te, w któ
rych Kołłątaj wymownie przekonywa szlachtę, że w imię mi
łości Boga, ojczyzny i człowieka, sprawiedliwości i własnego inte
resu, powinna znieść poddaństwo chłopa, dając mu prawo własno
ści dziedzicznej i wogóle osobistą wolność (zupełnie tak samo, jak  
Staszyc). W spaniale mówi Kołłątaj: „Wszyscy, ile nas tylko zie
mia polska nosi, bez żadnego wyjątku ubogiego i bogatego, jesteśmy 
poddani Rzeczypospolitej; ona ma najwyższą nad nami władzę... 
Przez jakież uprzedzenie najlichszego żebraka od tej najwyższej 
wyjąć możemy władzy? przez jakąż zuchwałość możemy sobie przy
właszczać nad ubogim rolnikiem udzielne i niepodległe panowa
nie?... Prawdo, najlitościwszy nieba darze! jeżeli kiedykolwiek 
przemieszkiwanie twoje między ludźmi gruntow ało szczęście naro
dów, zstąp dzisiaj do serc wolnych Polaków, oświeć ich rozum i na
tchnij wspaniałem do wolności przywiązaniem! Niech ta  ziemia,, 
którą Opatrzna ręka wolności ludzkiej przeznaozyła, nie cierpi wię
cej w łonie swojem najlichszego niewolnika! Niech najbogatszy 
i okryty wielkością obywatel odda hołd powszechny Opatrzności, 
szanując ludzkość w najuboższym rolniku! Niech się aby raz na 
tem pozna, że cała jego okazałość i zbytki są darem nędznej wie
śniaka ręki, że cała jego wspaniałość ubogiego ludu świetnieje po
tem!... Oddajmy to, cośmy mu świętokradzko wydarli, w czemeśmy 
prawo boskie i ludzkie zgwałcili, to jest oddajmy mu wolność i je 
go osoby i jego rąk!... Rolnik, stawszy się w tej ziemi człowiekiem 
wolnym, nazwałby ją  dopiero ojczyzną, a błogosławiąc Najwyższą 
Opatrzność, rzekłby dzieciom: «Pracujmy, pomnażajmy żywności! 
•<Oto panowie nasi przypomnieli sobie, żeśmy ludzie, oto nas nie-



«tylko obarczyli nowymi uciskami i podatkami, ale nadto wrócili 
«nam wolności sprawiedliwość! A kiedy własność osoby i dorobków 
«naszych jest nam zabezpieczona, praca nasza, zasilona ochotą i ra- 
«dością, powinna się im sowicie wywdzięczać”; pomnażajmy im bo- 
«gactw i dostatków, nadstawmy życia własnego na obronę granic 
«i całości tego państwa, w którem, swobodnie dziedzicom służąc, 
«naszej osoby i naszej własności pewni jesteśmy!»“.

Kiedy dnia 10 lutego r. 1790 wyznaczono na wielkim sejmie 
Deputacyę do ułożenia projektu reformy Polski, Kołłątaj wszyst
kie swoje pomysły, uzasadnione w Listach anonima, streścił, zgro
madził w iedną kształtną i systematyczną całość i nadał im postać 
gotowych projektów do praw: tak powstało jego znakomite dzieło 
p. t. Prawo polityczne narodu polskiego (1790), które jest właśnie naj
zupełniejszym i najlepszym projektem naprawy Rzeczypospolitej, na 
jak i się Polska przez całe wieki zdobyła, jest najistotniejszą treścią 
i najwspanialszym owocem polskiego rozumu politycznego X V III 
wieku, bo jest podstawą Konstytucyi 3 maja. A poprzedził Kołłą
taj to swoje dzieło wspaniałą przemową Do Prześwietnej Deputacyi, 
w  której raz jeszcze zaklął naród do podjęcia reformy, nadewszy- 
stko do nadania praw mieszczanom i chłopom; ta przemowa to naj* 
piękniejsze ze wszystkich pism Kołłątaja , to zarazem największe 
arcydzieło wymowy politycznej sejmu czteroletniego i całej prozy pol
skiej wieku X V I I I .

Jako właściwy twórca Konstytucyi 3 maja, nie dziw, że się 
do niej K ołłątaj, jak  ojciec do dziecka, przywiązał; więc, kiedy ją  
najjaśniejsza konfederacya targowicka zamordowała, kiedy nastą
pił drugi rozbiór Polski, kiedy się z różnych stron posypały oskar
żenia przeciwko sejmowi czteroletniemu, wystąpił Kołłątaj z obro
ną swego dziecka ukochanego—w dziele, napisanem wraz z Igna
cym Potockim i Franciszkiem Dmochowskim (§ 77), p. t. O ustano
wieniu i upadku Konstytucyi polskiej 3 maja (1793). Jestto  historya 
sejmu czteroletniego i zarazem jego obrona, poczęści stronnicza, bo 
zwalająca niemal całą odpowiedzialność na króla, na którego pioru
ny ciska Kołłątaj, że przystąpił do Targowicy (a sam to co?), i prze
milczająca błędy stronnictwa patryotycznego, — niemniej przeto 
wspaniała przez to, że daje Polsce świadectwo przed Bogiem i ludź
mi, iż, wszystko, co dla swego zbawienia uczynić mogła, uczyniła, 
że odwołuje się do sprawiedliwości bożej i Ho „sądu czulszej i spra
wiedliwszej potomności14: „Zguba narodu, dopełniona w tym  mo
mencie, kiedy on nab}J prawa do najlepszych nadziei i kiedy naj
rozsądniejsze przedsięwziął środki do zbliżenia szczęścia powszech
nego, — zwracać zapewne na siebie będzie przyszłych wieków 
uwagę. Potępiona dotąd niesłusznie Polska, jako siedlisko barba
rzyństwa i depcącej prawa ludzkie feudalności, pokazała w usta
wach sejmu konstytucyjnego, iż w prawdziwem oświeceniu, rozsą- 
dnem prawodawstwie, uczuciu i szanowaniu praw ludzkich naj



światlejszym w Europie narodem wyrównywa... Musiałeś upaść, 
nieszczęśliwy narodzie!... Zachowaj wdzięcznie pamięć czynów sej
mu konstytucyjnego, który zgon twój przez szlachetne usiłowania 
rozumu, cnoty i prawdziwej miłości ojczyzny, uzacnił!... Ale nie 
rozpaczaj jeszcze zupełnie o losie twoim!... Uważaj Konstytucyą 
3 maja, jak ostatnią wolą konającej ojczyzny! zachowywaj uczucia 
braterstwa względem ludu miejskiego, sprawiedliwość najściślejszą 
względem ludu wiejskiego! Tym sposobem najgodniej się zemścisz, 
przygotujesz zmianę losu przyszłych pokoleń i uskutecznisz głębo
ką przestrogę filozofa geneweńskiego (Russa), tak upominającego 
naród polski: «Polacy! jeżeli przeszkodzić nie zdołacie, aby was 
nie pożarli sąsiedzi, starajcie się, aby was strawić nie mogW.».u

Wielkie te słowa (stanowiące zakończenie dzieła) to naprawdę 
jakby ostatnia wola konającej Polski, to jakby testam ent naszej 
Matki-ojczyzny, to zarazem nasze święte przykazanie narodowe: 
nie mogliśmy ocalić niepodległości p a ń s t w a ,  możemy i powin
niśmy zachować naszą n a r o d o w o ś ć !

Do Prześwietnej Deputacyi o.a ułożenia projektu Konstytucyi rządu 
polskiego, od sejmu wyznaczonej (w skróceniu). Uiściły się życzenia 
całego narodu: już jest wyznaczona Deputacya do napisania K on
stytucyi rządu naszego, która będzie sławną epoką kończącego się 
X V III wieku, jeżeli nam przywróci rząd dobry, jeżeli człowieka 
wróci człowiekowi, jeżeli prawa własności osobistej, ruchomej 
i gruntowej każdemu upewni, jeżeli człowieka wyjmie od ludzi, 
a podda prawu, jeżeli prawo wydobędzie z prawdziwych jego źrzó- 
deł, to jest sprawiedliwości naturalnej, jeżeli nakoniec cały na
ród ubeśpieczy od przemocy wewnętrznej i obcej. Tego to wyciąga 
po was cała powszechność, zacni mężowie! Podjęliście się dla na
rodu najistotniejszej usługi, dzieła, które wam ma zjednać w odle
głej potomności błogosławieństwo ludzi, co tę wolną ziemię posia
dać będą...

Tak szlachetna posługa dla swej Ojczyzny powinna podnieść 
dusze wasze nad wszystkie przeszkody; powinna je złączyć z Praw 
dą, z temto przedwiecznem bóstwem, z którego litościwych rąk ca
ła  natura nieodmienne dla siebie zyskała prawa. W y macie być 
tłumaczami świętych jego ustaw, wy macie przepisać sobie za pra
widło działań waszych prawdę, a z tą, jak  z zapaloną pochodnią, 
szukać praw człowieka, praw społeczności, praw narodu waszego! 
Nie obawiajcie się żadnych w dziele przedsięwziętem trudności! 
Prawda, gdy ją  szczerze narodowi pokazywać będziecie, jestto ten 
święty ogień, który natychm iast i do rozumu i do serca ludzkiego 
przenika. Niemasz mocy, któraby się jej oprzeć na zawsze zdołała, 
pierzcha przed nią obłuda i przesąd, a tyle tylko nad nieszczęśli
wym dokazuje ludem, ile przed nim prawdę ukryć zdoła. Nasiona 
wyroków tego świętego bóstwa znajdują się w sercu każdego czło



wieka i, aby miały wzrost przyzwoity, nie trzeba na to gwałtowne
go przymusu, nie trzeba miecza i przelewu krwi ludzkiej; dość jest, 
aby człowiek wrócił się do siebie samego, ażeby rozważył swoje 
potrzeby, a natychm iast pozna i prawa, sobie należyte, i te, które 
drugim winien, i te, na których zależy sprawiedliwość, i te, które 
są owocem dobroczynności. Nie lękam się przeto o człowieka i jego 
społeczność, ale zastanawiam się nad wami samymi, mężowie wy
brani! Staje mi albowiem przed oczyma los tych, którzy kiedyż- 
kolwiek chcieli być prawodawcami ludu...

Prawodawca prawdy nie potrzebował nigdy uzbrajać się prze
ciwko człowiekowi, dla którego uszczęśliwienia pisał prawa, prze
ciwnym wcale idąc sposobem: nie lud, którego pragnął uszczęśli
wienia, lecz siebie na prześladowanie i na tysiączne wystawiał po
ciski. Wyższy nad siebie samego, pogardzający srogością i obłudą 
tyrana, potrafił uszczęśliwić ludzi i ich potomność; lecz tak święte
go i prawie boskiego dzieła inaczej uskutecznić nie zdołał, tylko 
o f i a r ą  siebie samego. Tą drogą szedł w Europie Sokrates, na
uczyciel obyczajów ludzkich, tą  CHRYSTUS w Azyi, Bohatyr p ra
wdy, Prawodawca i Zbawiciel całego świata! Uległ człowiek pod 
obłudą i zemstą zabobonu greckiego, ale filozofia jego stała się 
nauką wszystkich oświeconych narodów. Umarł na krzyżu Zbawi
ciel ludzi, lecz Ewangelia Jego stała się nauką wszystkich narodów, 
regułą obyczajów, -wzorem praw; ale krzyż Jego zdobi dotąd koro
ny i ołtarze. Takie są nadgrody prawodawców prawdy! temi dro
gami przechodzi ona do serc ludzkich! Niemasz gwałtu, niemasz 
siły, niemasz przebiegłości w rozumie, któraby się jej na zawsze 
oprzeć zdołała!...

Mężowie wybrani! Oto jest wzór dla was, oto jest droga, k tó
rą  do nieśmiertelności imiona wasze odniesione być mają! Macież 
w sobie tyle męstwa? czujecież w sobie tyle odwagi, abyście być 
mogli godnymi podać prawdę narodowi polskiemu? Nie oglądajcie 
się na spółczesnych! Nie tento zepsuty wiek ma błogosławić imiona 
wasze: wy owszem macie wydać walkę uprzedzeniu i obłudzie, wy 
macie przywrócić sprawiedliwość,... a zatem wy winniście zupełnie 
przygotować się przeciw potwarzy, nienawiści i zemście, które inte
res prywatny, zepsucie serc ludzkich, znarowiona zuchwałość prze
ciw wam wywierać zechce. Nie lękajcie się bynajmniej, że prawa 
wasze wzgardzone lub odrzucone zostaną! Prawda mieć będzie 
swych zwolenników: rozejdą się oni po całym narodzie, zaniosą ją 
pod strzechę uciśnionego i wzgardzonego człowieka; czas dokaże 
reszty! Do was należy nie odstępować Prawdy ani myślić o tem, 
jakiemi drogami to święte bóstwo panować zacznie nad całą narodu 
powszechnością. Ufam przeto, że w przepisie praw waszych nie 
będzie miała miejsca ani chytra obłuda, ani podła bojażń, ani tem 
bardziej niesprawiedliwość, na pryw atne korzyści względna. Czło



wiek i jego beśpieczeństwo, obywatel i jego szczęśliwość, ojczyzna 
i jej całość—będą jedynem prawidłem robót waszych.

Ale roztropność, najszlachetniejszy rozumu ludzkiego przy
miot,... zastanawiać was podobno będzie nad tem, iż jeszcze nie 
przyszła pora, ażeby w całej zupełności odkryć można prawdę na
rodowi polskiemu. Lecz taż sama roztropność nigdy tak rozpacz- 
nych myśli przypuszczać nie dozwala: jej wysługa w prawodaw
stwie potrzebna jest tylko do wynalezienia sposobu, jak ma być 
prawda ludziom podana, nie zaś do tego, aby ją  przed nimi do cza
su taić lub przez wzgląd na uprzedzenia łamać prawa sprawiedli
wości i ludzkości. Niemasz czasu ani względu na czas, w którymby 
się godziło prawa człowieka gwałcić lub zgwałconych nie powró
cić! Nie może się nazwać ten naród swobodnym, gdzie człowiek 
jest nieszczęśliwym; nie może być ten kraj wolnym, gdzie człowiek 
jest niewolnikiem! Żadne więc prawodawstwo nie powinno prze
milczać praw człowieka, żadna społeczność nie może robić ofiary 
z ludzi dla ludzi! Takowa roztropność alboby się nazywała niespra
wiedliwością, albo bojaźnią! Mówić albowiem, że lud nieoświecony 
nie może mieć w całości praw sobie wróconych, jest mówić prze
ciwko regułom roztropności i słuszności... Ktokolwiek na nieoświe- 
conego człowieka jarzmo niewoli wkładać usiłuje, niech się wróci 
do serca swego, niech pomyśli, że, gdyby przypadek jego samego 
w liczbie pospólstwa umieścił, pozwoliłżeby na odjęcie praw sobie 
przyrodzonych? na odjęcie beśpieczeństwa swej osoby i swego m a
jątku? Alboż możemy mówić, że stan szlachecki, któremu nietylko 
wolność, ale nawet i równość w rządzie prawa polskie zabeśpieczy- 
ły, jest powszechnie oświecony?... Takowa więc roztropność, która 
praw ludzkich człowiekowi wrócić nie chce dlatego, iż niejestoświe- 
conym, byłaby równie srogą i niesprawiedliwą, jak owa, któraby 
wydzierała ubogiemu szlachcicowi swobodę obywatelską dla tych 
samych przyczyn.

Nie sama, prawda, Polska tej dopuszcza się niesprawiedliwo
ści:... wyspy francuskie, osady holenderskie i angielskie obchodzą 
się w sroższy nierównie sposób z Murzynami, tymi to nieszczęśli
wymi dwuch części świata obywatelam i,-w  których łzach skropio
ne produkta służą wykwintnym Europejczykom za przysm aki w y
godę. Lecz możnaż niesprawiedliwością innych krajów i zada- 
wnionem uprzedzeniem usprawiedliwiać gwałt prawu natury?...

Cóż to jest poddany czyjejkolwiek włości? jak go uważać na
leży w porządku przyrodzenia, względem którego równymi wszyst
kich mieć chciała Opatrzność? Czy biały, czy czarny niewolnik, 
czy pod przemocą niesprawiedliwego prawa, czy pod łańcuchami 
jęczy ,— człowiek jest i w niczem od nas się nie różni!...

Nędza ludzi rośnie w stosunku do ich niewoli; Rzeczpospolita 
nie cierpi panowania szczególnego ludzi; w monarchii jest tylko 
jeden panujący, lecz w arystokracyi feudalnej każdy prawie chłop



ma osobnego despotę. Jakiegoż u nas pragniemy rządu? chcemyż 
prawdziwej Rzeczypospolitej czy możnowładztwa? chcemyż Pol
szczę wrócić wolność, czy tylko niektórym familiom, nad resztą 
niewolników panującym? Uczyńmy, co chcemy: sama natura 
pomści się na nas tak widocznej niesprawiedliwości! Pospólstwo 
będzie naówczas, jak jest dotąd, r z e c z ą  dziedziców, lecz szlach
ta  będzie niezawodnie pospólstwem, a te same sofizmata, których 
naprzeciw własnemu sercu używamy dzisiaj dla przytłumienia gło
su prawdy, służyć będą chciwym sąsiadom do uczynienia nas nie
wolnikami. Rzekną oni: „Polacy są narodem barbarzyńskim, nie 
„umieją się między sobą zgodzić, nie umieją być praw u posłuszni, 
„nie umieją dla siebie ustanowić pewnej konstytucyi rządu, pra- 
„gną wolności, a nie znają się na niej, są despotami nad pospól
s tw e m , a nie chcą nad sobą żadnego znosić panowania- pijaństwo, 
„przekupstwo, podłość, zemsta, lekkomyślność rządzi ich obrada- 
„mi. A zatem nie warci są tej wmlności, którą posiadają11... Tak 
przykre zarzuty znajdują się w dziełach Fryderyk:! II, króla p ru 
skiego, w Berlinie wydanych roku 1788. Zdanie tak wielkiego 
króla świadkiem jest, jaką o nas mają opinią obce mocarstwa, 
i tej opinii nic poprawić nie może, tylko oddana sprawiedliwość 
ludziom przez dobrą konstytucyą rządu ...

Płci piękna i wy, matki wolnych Polaków!... Nędza uciśnio
nego ludu stawia się przed waszemi oczyma! Ratujcie ją, nakłoń
cie do litości i sprawiedliwości serca prawodawców! niech jak naj
rychlej zmażą tę w styd liw i hańbę w prawach naszych! niech przy
czynią jak najprędzej obywatelów, a tem samem i obrońców, tej 
nieszczęśliwej Ojczyźnie! niech przez oddanie sprawiedliwości uci
śnionemu ludowi przebłagają groźne nad nami niebo!

Lecz nie lepiejże naprzód oświecić pospólstwo, aby go przy
sposobić roztropnie do przyjęcia świętego wolności daru? Nie le
piej, odpowiadam: owszem byłby to najsroższy prawodawca, któ
ryby oczekiwał oświecenia ludu dla powrócenia mu wolności. Nie- 
masz nic straszniejszego w naturze ludzkiej, jak oświecony niewol
nik: czuje on wtenczas cały r : .żar niesprawiedliwości, który go 
uciska, a u'.: myśląc o niczem więcej, jako o przywróceniu sobie 
praw przyrodzonych, obraca do tego cały rozum, aby się mógł 
zemścić na tym, który dziedzictwo jego dotąd niesprawiedliwie 
posiadał, zapala swe serce, aby się zdobyć mogło na najsroższe 
sposoby zemsty. Niechaj nikogo nie zadziwia okrucieństwo ludu,
0 którem albo się nam czytać, albo słyszeć zdarzyło, bo płód, k tó
rego ojcem jest ucisk, a m atką niewola, musi przechodzić jadem
1 srogością wszystko to, cokolwiek na umyśle wystawić sobie mo- 

•żemy drapieżnego i zabijającego. Spieszmyż się wrócić ludziom,
Co im natura ubeśpieczyła; oświeceni, sami sobie odbierą, a nie 
oświeceni, będą narzędziem obłudnika i despoty do wydarcia swo
bód naszych; im mniej zaradzić temu w dzisiejszej rewolucyi ze



chcemy, tem pewniejszymi być możemy, że albo my, albo nasze 
potomstwo stanie się ofiarą rozpaczy i zemsty ludu. Niech każdy 
rozważy postać narodu polskiego za Mieczysława II, za Jana  K a
zimierza, za dni naszych! Srogość miecza przytłum i tylko wkorze- 
nioną w pospólstwo niechęć, lecz jej nigdy ugasić nie zdoła. Im  
skromniejszy, im w głębszem milczeniu westchnienia swoje pod
nosi ku niebu niewolnik, tem okrutniejsze gnieździ w swem sercu 
uczucia, aby przy zdarzonej porze wywarł całą swą srogość na nie
prawego swej wolności uzurpatora...

Nie łudźmy się wzrastającą siłą wojska naszego! Któż na 
tem zyskał, że rolników do szczętu wytępiał? co w arta nasza zie
mia bez pracowitej ich ręki? co znaczyć będą nasze bogactwa—przy 
wytępionej ludności? Gdyby ojcowie nasi poddali się byli wyro
kom prawdy, gdyby trak ta t hadziacki (1658) i praw a ludzi w ca
łości zachowane zostały, Ukraina po obie strony Dniepru byłaby 
dotąd własnością Rzeczypospolitej, a religia dyzunicka byłaby n a 
rzędziem przysposobienia innych słowiańskich narodów pod słod
kie wolności panowanie.

Ale nie na tem dosyć: roztropność woła na nas, abyśmy, 
ubeśpieczywszy ludzi, upewnili prawa wszystkich właścicielów 
ziemi. Dziwujemy się nędzy miast naszych, nie mamy żadnego, 
któreby kwitnącym stanem równać się mogło z obcemi. Czemuż? 
Bo właściciel ziemi miejskiej nic nie znaczy w rządzie naszym, tak 
jak  rolnik w prawach człowieka!... K toby mi to dał, ażeby każdy 
nieuprzedzonym umysłem chciał rozebrać tak  wielkie pożytki 
z przyłączenia do rządu krajowego rzeczonego stanu (t. j. miesz
czan)! Jakażby radość nie opanowała natychm iast serca tych oby
watelowi jaka wdzięczność nie łączyłaby ich najściślej z nami!... 
jak  wiele gorliwości, jak  wiele dałoby się widzieć heroizmowi... 
Zgoła nowy lud dałby nową Rzeczypospolitej siłę, a my przez 
sprawiedliwe prawodawstwa wyroki zasłużylibyśmy na powszech
ne całej Europy uwielbienie, rzucilibyśmy postrach na niepra
wych wolności naszej ciemiężycielów, zachęcilibyśmy z odległych 
krajów przyjaciół wolności, którzy, nie wiedząc, gdzie się przed 
uciskiem schronić, idą za morze do ziemi Franklina i W aszyngto
na. Każdy starałby się Polskę mieć swoją ojczyzną!...

Polacy! Ośmielcie się aby raz być narodem, a narodem 
prawdziwie wolnym! Rząd dzisiejszy jest przyczyną, iż nas po
stronni do obcej przyrównali hordy, która gwałtownym napływem 
dawnych podbiła sobie mieszkańców. Czemże się, w samej rzeczy, 
różniemy od Saracenów, Grecyą i brzegi Afryki posiadających? 
Naród Mahometa nie jestto naród tych krajów, nad którymi panu
je; bo tam  mała tylko liczba Turków podzieliła między siebie da
wną Grecyą, i ta jedynie między nimi a nami zachodzi różnica, że 
u nich jeden despota Muzułmanowi, co i Grekowi, rozkazuje, 
u nas zaś sto tysięcy szlacheckich familii składa naród arystokra-



tyczno-feudalny, resztę milionów ludzi za obcych mając niewolni
ków. Jeżeli zaś chcemy, abyśmy byli jednym narodem, potrzeba 
koniecznie, żebyśmy byli wszyscy zupełnie wolnymi, pod pano
waniem praw dobrych, dla całego ludu jednych...

Mężowie wybrani i wy, prawodawcy wolnego narodu! Za
stanówcie się ze drżeniem i bojaźnią nad stanem nieszczęśliwej zie
mi, której mieszkańcy od niespamiętanych czasów ponoszą ucisk 
i nędzę! Łzy ich nie znają ani. końca, ani odpoczynku; niepewność 
losu odstręcza ich od dbałości na własne zarobki, od przywiązania 
do swego potomstwa, na które spoglądają, jako na ofiarę niespra
wiedliwości i przemocy; pijaństwo jest dla nich zasłoną, z nieba 
prawie użyczoną, aby nie widzieli przestraszającej nędzy, w której 
ich niesprawiedliwość rządu pogrążyła. Nie zwrócicież ku nim 
nigdy oczów? nie będzież nigdy sprawiedliwość przemieszki
wać w tym nieszczęśliwym narodzie? nie zechcemyż ani sobie 
ani ludzkości dobrze uczynić? Myślcie, jak  chcecie, ulegajcie 
uprzedzeniom, oglądajcie się na wasze u niesprawiedliwych zna
czenie: ja  śmiało powiem, iż dłużej jest rzeczą niepodobną, abyśmy 
się spuszczać mogli na protunkow ą1 reformę. Znamy aż nadto 
skutki tych niedołężnych odmian, które tyle razy kraj zburzyć 
i zniszczyć, ale go nigdy uszczęśliwić nie potrafiły. Piąty raz" za 
dzisiejszego panowania bierzemy się do poprawy rząd u 2; piąty 
raz nas samych łudzić będziemy, jeżeli się nie weźmiemy do g run
tu, jeżeli nie będziemy odważnymi poddać się panowaniu Prawdy! 
Oto jest pora najszlachetniejsza użrcia w.narodzie waszego kre
dytu! oto jest sposobność doświadcz J a  dzielności rozumu i woli 
waszej! teraz jest czas, jeżeli chcecie prawdziwego dobra ojczyzny 
waszej lub jeżeli go do skutku przywieść zdołacie! Bojaźń i podłe 
oglądanie się, aby przyszłość uskuteczniła to, co wy dziś ,czujecie, 
zda się tylko na przyprawienie całej narodu powszechności o no
wy upadek; rozpacz zastąpi jej miejsce, rozpacz najokrutniejsza 
w swych skutkach, a czego prawa władza porządnie i sprawiedli
wie ułożyć nie zechce, to zaślepiona zemsta bez porządku, bez 
względu na cały polityczny układ do skutku przywieść może. 
Ślepy Samson, obalając gmach cały, siebie, prawda, na zgubę wy
stawił, ale gruzy, na głowę jego padające, całą przywaliły po
wszechność!

§ 97. Na literaturę polityczną sejmu czteroletniego składa
ją  się nietylko pisma prozaiczne, ale i utwory poetyczne (a przy
najmniej wierszowane), i nigdy jeszcze w Polsce poezya nie była 
tak  silną i skuteczną bronią do oddziaływania na opinię publiczną,

1 p ro tunkow y  =  tym czasow y. 2 w  r. 1776 usiłow ano znieść liberum 
veto\ w  r. 1775 pow sta ła  R ad a  N ieustająca; w  r. 1780 odrzucono s ta tu t 
A ndrzeja  Z am ojskiego; w  r. 1789 zniesiono R adę N ieustającą.



jak  podczas sejmu czteroletniego. Jedm  poeci budzili w społe
czeństwie ducha patriotycznego i zachęcali sejmujące stany do 
godnego wywiązania się ze swych obowiązków; inni ośmieszali albo 
piętnowali opieszałość, wstecznictwo, prywatę; inni wreszcie ta r
gali się na mądrość i cnotę, załatwiając z tym alb0 z owym swoje 
osobiste rachunki. Krążyło więc po Warsza.wje całe mnóstwo 
utworów wierszowanych (najczęściej bezimiennych), jakoto ód 
i odezw patryotycznych (np. wiersz Trembeckiego Dom0ic}i współ
ziomków, § 88) oraz ciętych epigramatów i uszczypliwych wierszy
ków, satyr i paszkwilów. Nie wszystkie, naturalnie, paszkwile w y
płynęły z miłości ojczyzny i ze świętego oburzenia na jej synów wy
rodnych: Zabłocki (§ 89) był wyjątkiem; najczęściej dyktowała je  nie
chęć i złość osobista albo też chęć popisania się złośliwym jęzj^kiem 
i tanim  dowcipem; i słusznie oburzał się na takich „poetów" Trem
becki w doskonałej Satyrze przeciw paszkwilom: „Co was dziś do 
pisania złych wierszy zapala, godni wieszczkowie Jasnej Góry i So
k a la1? Złość czy zemsta? Bo mogę powiedzieć zawczasu, że was 
rządca mądrego nie zagrzał Parnasu2, ni Muzy słodkiej Safo, ni Ho- 
racyjusza, ale raczej Belzebub albo podła dusza. Czern3 szabli nic 
weźmiecie w rękę zamiast pióra, kiedy wam odmówiła darów swych 
natura?... Albo powiększcie talent, dotąd jeszcze słaby, a ni< 
skrzeczcie tak  głośno, Helikonu żaby!... Uczcie się wprzód pozna 
wać własności człowieka, niżli się wasza nad nim rozciągnie opie 1 
ka, i raczcie go malować częściej z prawej strony, nie sięgając w niu 
nigdy wad przez wszystkie tony; są to znaki wściekłości i mózgi: 
choroby czernić węglem złej sławy najpierwsze osoby!" T<"~y-yl 
też po W arszawie podczas sejmu mnóstwo zagadek wiersze .’ 
np.: „Biskup przystojny, mówca zabawny, kursor4 wyborny, grac:-- 
w wista sławny, in trygant zręczny, podszyty cnotą, króla uaróc 
odda za złoto". Z a g a d k a powiedziała prawdę: zaprzeda’ 
ojczyznę biskup inflancki, Józef K o o s a k o w » u ,  przyszły - r g o - .  
czanin. Takie zagadki układano na wszystkich uczestnik \ 
kiego sejmu: na króla, biskupów, ministrów, wojewodów, , ;z! 
nów, posłów. Nie zawsze jednak ganiły te wierszyki, czasem chwa
liły, np.: „Dobrze myśli, mało mówi, podobien jest strumykowi, 
w kilku słowiech wiele znaczy; niech się każdy tak tłumaczy". 
W zupełności zasłużył sobie na tę pochwmłę poseł inflancki, jeden 
z najrozumniejszych mówców sejmu czteroletniego i jeden z najwybi
tniejszych przedstawicieli jego poezyi politycznej, wierny towarzysz, 
przyjaciel i powiernik Kościuszki, Julian Niemcewicz (1757—1841),' 
urodzony w Skokach na Litwie (o milę od Brześcia).

Rozkwit jego działalności literackiej przypada dopiero na czasy

ł t. j. w arci m iana  „poetów 11 częstochow skich albo dziadów  sokal-
skich, klecących liche ry m y  n a  ,>■ odpustach  i ja rm arkach . 2 t. j, Apollon.
3 czemu. 4 b iegun, biegacz.



:orowe, kiedy to ukażą się, pomiędzy innemi, jego słynne 
■' : historyczne (1818); ale i w literaturze niepodległej Polski

c i  m e się już zaznaczył Niemcewicz, jako autor komedyi Powrót 
posła ■ innych utworów patryotycznych. Bo gorący patryotyzm to 
najziiamienniejsza i zarazem najpiękniejsza jego cecha, i jako czło
wieka i jako pisarsa. „Nie każdy naród — jak się pięknie wyraził 
Stefan W itwicii (§ 48)—i nie w każdej bytu swego epoce możepo- 
dobn ch rzężów pokazać, mężów, w których tak się skupia i wciela 
cale ego życie, iż stają się jakby uosobionym narodem) jednym z fa
lcu}-." jców, przez których Opatrzność błogosławi narodowi, takim  

nym narodem, Człowiekiem-Polską był Niemcewicz*. Był zaś 
Niemcewicz Człowiekiem-Polską nietylko dlatego, że przez lat kilka
dziesiąt brał czynny udział we wszystkich wypadkach, stanowią- 

rijistotniejszą treść naszej historyi, począwszy od sejmu czte
ro kia: ego aż do tułactw a na obczyźnie po roku 1831, ale nade- 
wazystko dlatego, że całe jego życie od—kolebki niemal aż do de
ski grobowej — to jeden wspaniały poemat miłości, poświęcenia 
i cierpienia dla Polski. Ukochał ją, będąc małem dzieckiem, bo 
miał rozumnych i zacnych rodziców, którzy wpoili w jego serce za
równo miłość tradycyi narodowej, jak  ból nad bijącemi w ojczyznę 
nieszc jśeiami i głębokie poczucie świętości obowiązku służenia jej 
se wszystkich sił swoich. Kilkoletni pobyt w Szkole Rycerskiej 
rozwinął jeszcze i utrwalił w jego duszy te uczucia, a dalszą szkołą 
p&tryotyzmu była mu przyjaźń z rodziną Czartoryskich; jako adju- 
tan t księcia generała ziem podolskich, odbywał z nim liczne podró
że po kraju i całem sercem pokochał ziemię rodzinną, jej bogactwa, 
jej piękności, jej przeszłość. A nie wyziębiły tej miłości długie po
dróże zagraniczne — po Anglii, Francyi, Niemczech, Włoszech— 
przeciwnie wzmocniły ją  jeszcze: widok potęgi politycznej obcych 
1 1, aj ów i ich .rysokiej c v w \l iz a c y i  (zwłaszcza Anglii) napełnił serce 
J iemcewicza bólem na myśl o słabości i ubóstwie własnej ojczyzny, 
ten zaś ból był mu podnietą do pracy patryotycznej. Na jej wido
wnio wystąpił po raz pierwszy podczas sejmu czteroletniego, jako 
poseł inflancki; należał całą duszą do stronnictwa patryotycznego 
i wierzył mocno w możność ratowania Polski, wierzył, że, „jeśli 
dziś rzeczy polskich nie podniesiemy, nie okoliczności, ale nas sa
mych będzie to winą, na nas spadną łzy i cierpienia pozostałych po 
domach braci, na nas narzekania następnych wieków, a dręczące 
sumnh ia jędze wyrzucać nam będą przez resztę dni naszych i dzi
siejszą opieszałość i przyszłe nieszczęścia". Na sesyachsejmowych 
zabierał głos kilkakrotnie: przemawiał za uprawnieniem mieszczań
stwa i lisdu, za dziedzicznością tronu, w obronie Komisyi Eduka
cyjnej i w innych jeszcze sprawach, a mówił zawsze doskonale 
przygotowany, z planem i ładem, jasno i rozumnie, bez czczych 
frazesów, zato z głębokiem przekonaniem i z sercem. A nietylko 
słowem, ale i piórem popierał pracę sejmową: pomiędzy innemi,



założył i wydawał wraz z Tadeuszem Mostowskim (kasztelanem ra- 
ciąskim) i Józefem Weyssenhoffem (posłem inflanckim) Gazetę na
rodową i  obcą,—pierwsze polskie czasopismo polityczne. Po przystą
pieniu króla do Targowicy wyjechał Niemcewicz wraz z innymi pa- 
iryotam i zagranicę, ale, kiedy wybuchło powstanie Kościuszki, po
wrócił, był adjutantem  i sekretarzem Naczelnika, walczył pod Szcze
kocinami, a w nieszczęsnej bitwie maciej owickiej, ranny,dostał siędo 
niewoli. Zawieziony wraz z Kościuszką i innymi bohaterami do Pe
tersburga, przez dwa lata męczył się w lochach twierdzy petropa- 
włowskiej; po śmierci Katarzyny wypuszczony na wolność przez ce
sarza Pawła, wyjechał do Ameryki, nie chcąc opuszczać chorego 
i zbolałego Kościuszki. Ale po latach powróci do kraju, osiądzie 
w W arszawie i z młodzieńczym zapałem będzie pracował dla ojczy
zny; a kiedy wybuchnie powstanie r. 1830, podejmie się, ósmy już 
krzyżyk dźwigając na barkach, poselstwa do Anglii, póki nakoniec 
nie osiedli się na wychodźctwie w Paryżu i nie dokona swego mę
czeńskiego, a niepokalanego żywota, — żywota, który prawdziwie 
był „arką przymierza między dawnemi i młodszemi la ty11,—między 
Polską niepodległą, za którą walczył, a porozbiorową, w której 
przez lata całe „stał na straży narodowego pamiątek Kościoła11 ten 
rycerz bez trwogi i zmazy.

„Wcześnie — pisze Niemcewicz — obudził się we mnie smak 
do poezyi: w szesnastym roku napisałem poemat Wojna hobiet... 
Od tego czasu zacząłem bazgrać wiersze, i nałóg ten nie opu
ścił mię przez lat z górą sześćdziesiąt,... dyabełek poezyi kusił mię 
zawsze11. Pisywał więc drobne wierszyki, ody, listy poetyckie, 
tłum aczył poezye W oltera i powieści francuskie, póki wreszcie nie 
natrafił na drogę, odpowiednią zarówno swemu poglądowi na poe- 
Zyę, jako na środek do n a u c z a n i a ,  jak  swemu talentoici satyrycz
nemu. Z drogi tej nie zboczył już do śmierci: j ego poezya ma cha- 
rak ter dydaktyczno-satyryczny, uczy mianowicie miłości ojczyzny, 
a piętnuje lub ośmiesza wszystko, co się tylko z miłością ojczyzny 
nie zgadza. Duch obywatelski, tendencya patryotyczna, to najzna- 
mienniejsza cecha wszystkich wogóle pism Niemcewicza. Nie był on 
nigdy —mówi Mickiewicz — „poetą sztukmistrzem, nigdy nie pisał 
dla zabawy swych czytelników, nigdy nie składał ofiar sztuce; 
sztuka nie była jego bożyszczem; był on przedewszystkiem  i  jedynie 
Polakiem ; dzieła swoje brał za narzędzia do walczenia z nieprzyja
ciółmi Polski;... jeżeli wszystko, co się pisze z  natchnienia chwilowych 
okoliczności, co jest przeznaczone do wywarcia w pływ u naprędce, go
dzi się nazwać pam fletem , można powiedzieć, że Niemcewicz nie p i
sał nic innego, tylko pam flety, że był największym ze wszystkich 
znanych pamflecistów, zawsze przywiązanym do tej samej sprawy, 
zawsze jednako miłującym ojczyznę, a zawziętym na jej nieprzyja
ciół, nigdy nie przestawał on stawać w jej obronie i nigdy nie da
rował jej wrogom politycznym, moralnym i literackim 11. Otóż głów-
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nem źródłem natchnienia dla poezyi Niemcewicza był w X V III J 
wieku sejm czteroletni: pragnąc urabiać opinię publiczną, n a p rę d c e ^ *  
pisał pamflety, czyto pod postacią bajek, z a w i e r a j  ących_ w  sobie flfi| 
alluzye do współczesnych wypadków, czy też dum , np. o Żółkiew- H , 
skim, którem i budził miłość sławnej przeszłości (a które później w  
wejdą w skład Śpiewów historycznych). ; J

Lecz najznakomitszym pamfletem patryotycznym  Niemcewi- ■  
cza z czasów sejmu czteroletniego jest Powrót posła  (1790), najory- ■  
ginalniejsza homedya polska X V IIIw iek u  i  zarazem pierw sza polska ■  
komedya polityczna. Przez długi czas budziła ona nieopisany entu- 
zyazrn w W arszawie (po raz pierwszy wystawiono ją  w styczniu 
roku 1791), wcale nie dlatego, żeby za doskonałą komedyę uchodzić 
mogła, ale dlatego, że była sztuką w całem znaczeniu tego wyrazu 
a k t u a l n ą  (na czasie), bo poruszała sprawę najżywotniejszą i naj- - 
świętszą ze wszystkich podówczas w Polsce żywotnych i świętych, 
sprawę ratowania ojczyzny, toczącą się na sejmie, którego obrady 
przeniósł Niemcewicz (w ogólnym zarysie) z zamku królewskiego 
na scenę.

Pozornie osią, około której obraca się akcya komedyi, jest nie 
sprawa publiczna, tylko pryw atna, mianowicie miłość dwojga mło
dych, miłość z przeszkodami. Rzecz dzieje się na wsi, w domu 
państwa podkomorstwa, na jesieni roku 1790, podczas lim ity (przer
wy) sejmowej, kiedy to, w oczekiwaniu nowych wyborów uzupeł- ‘ 
niająeych, dawniej obrani posłowie rozjechali się do domów. Otóż 
państwo podkomorstwo z biciem serca wyczekują „powrotu posła“, 
którym  jest ich wTasny syn, Walery; z biciem serca wyczekuje go 

-i panna Teresa, córka pana starosty Gradulskiego z pierwszego m ał
żeństwa, która, wychowując się po śmierci matki u państwa podko- 1
morstwa, dzieckiem jeszcze pokochała ich syna, a teraz niepokoi 
się, czy czasem W alery, bawiąc tak  długo w Warszawie, nie zapo
mniał o niej, czy ją  po dawnemu kocha. Obawy okazują się płon
ne,—wraca W alery, ten sam, co zawsze. Lecz teraz dopiero zaczy
nają się piętrzyć „przeszkody zawzięte11. O serce, a raczej o posag 
Teresy, ubiega się głupi fircyk warszawski, Szarmancki; wpraw
dzie Teresa nie cierpi go z całej duszy, ale wie, że nie ona rozpo- . 
rządza swą ręką, tylko jej surowy ojciec; ojciec zaś przyobiecał był I  
wprawdzie kiedyś państwu podkomorstwu, że wyda Teresę za W a- M  
lerego, ale teraz nie chce o tem słyszeć, raz, że W alery należy do M  
stronnictwa patryotycznego, którego on nienawidzi, a drugi raz, f i  
że W alery, jako człowiek niezamożny, będzie się z pewnością upo- ■  
m inął o posag, którego on nie ma najmniejszej ochoty dawać: bo f i  
chociaż ma pełną kieszeń, ale w kieszeni węża. Nie dosyć na tem. B 
I  macocha Teresy, pani starościna, „żona m odna“, trzym ająca mę- f i  
ża pod pantoflem, kobieta w gruncie rzeczy niezła, ale ciężko H  
głupia, nie chce zezwolić na małżeństwo Teresy z Walerym: przecie 
W alery to „sensat11 (jak nazywano ironicznie ludzi p o w ażn y ch ,^



uczonych), który może wprawdzie „mowy pisać, prawo zacytować", 
ale nie umie czule wzdychać; więc Teresa odda rękę Szarmanckie
mu, bo ten umie „się atandrysować i jęczeć". Starostą, zapewnio
ny przez żone że Szarmancki nie będzie żądał posagu, „zawczasu 
już ściska kocnanego zięcia" i chce „wesele dziś jeszcze odprawić". 
Ale cóż, kiedy kochauy zięć anim ysn iść do ołtarza, póki nie będzie 
„wiedział na piśmie, nie słowy, jak  wielki będzie posag i czyli go
towy". Wówczas oburzony starosta zezwala na małżeństwo Teresy 
z W alerym, bo ten naprawdę ani grosza posagu nie chce; a i pani 
starościna, „voyant de plus pres 1 tak czułe kochanie", nie odma
wia swego błogosławieństwa.

Nie ta  osnowa, oczywiście, stanowi o znaczeniu i wartości 
Powrotu posła, bo też nie o nią Niemcewiczowi chodziło, ale zupeł
nie o co innego. „Ma to do siebie um ysł czytelnika, — czytamy 
w przedmowie — iż łatwiej daleko i uwagę swą zwraca i korzyści 
odbiera z rzeczy, które pod postacią rozrywki uczą go i bawią, niż 
z takich, które, surowym i nauczycielskim przepowiedziane tonem, 
um ysł jego bez odpoczynku wysilają i dręczą". Otóż osnowa (i wo
góle forma), komedyi była dla Niemcewicza jedynie ś r o d k i e m  do 
nauki, bo „sztuki teatralne — jak  mówi — m ają za cel poprawę 
obyczajów", a „w kraju wolnym, gdzie każdy obywatel składa 
cząstkę powszechnego rządu, nietylko prywatnego życia obyczaje, 
ale zdrożne względem całości krajowej opinie prostować należy 
Zdrożne zaś względem całości krajowej opinie rozlegały się często 
podczas sejmu czteroletniego: wygłaszało je stronnictwo staroszla- 
checkie, wsteczne, bądź słowem — na obradach sejmowych, bądź 
piórem—w książkach i broszurach, sprzeciwiając się, wbrew stron
nictwu patryotycznemu, wszelkim gruntow nym  reformom, zezwala
jąc co najwyżej na niektóre drobne, powierzchowne zmiany. Tę wła
śnie walkę dwu stronnictw , która stanowi całą niemal treść działalno
ści wielkiego sejmu, zobrazował Niemcewicz w swojej komedyi, w ysta 
wiając w pięknem świetle patryotów, a ośmieszając wsteczników , aby, 
jak  mówi, „wyszydzić ostatek zakorzenionych przesądów".

Przedstawicielami stronnictwa patriotycznego • są w kome
dyi podkomorzy i W alery. Obydwaj są szlachetni i rozumni, hoł
dują zasadzie, że „dom zawsze ustępować powinien krajowi", cie
szą się całem sercem z działalności wielkiego sejmu, rozumieją po
trzebę reform nietylko politycznych (np. zniesienia tronu obieral- 

- nego), ale i społecznych: pan podkomorzy w radosny dzień zarę- 
cz^^sw ego syna ze starościanką obdarza wszystkich swoich chło
pów Wolnością (podobnie jak  pan Tadeusz w poemacie Mickiewi
cza, kiedy się zaręczył z Zosią). Krótko mówiąc, podkomorzy i W a
lery to uęsobienia wszelkich rozumów i wszystkich cnót, zarówno 
rodzinnych, jak patryotycznych. Szkoda tylko, że, jak pan Pod-

1 w idząc zblizka.



stoli Krasickiego, są to doskonałości papierowe, bo ani w postać 
ojca, ani w postać syna nie umiał Niemcewicz tchnąć życia.

Bez porównania lepiej udała mu się postać przedstawiciela 
stronnictwa staroszlacheckiego,—pana starosty, który się nie dar
mo nazywa G-adulski: „Jak zaczął to o sejmie, to o wojnach bajać, 
ze wszystkimi się sprzeczać, wszystkich kłócić, łajać, gęba się nie 
zamknęła przez całą wieczerzę; powywracał butelki, szklanki i ta 
lerze; naostatek, chociaż mu n ikt nie odpowiadał, on jednak, zape
rzony, jak  gadał, tak gadał; i dopiero, jak postrzegł, że już wszy
scy spali, że świece gasły, przecież, mrucząc, wyszedł z sali i na 
schodach dokończył ostatka swej mowy". Otóż w tych mowach 
pana starosty odzwierciedla się przepysznie jego charakter, zwła
szcza jego ciasny, zakuty łeb staroszlachecki, w którym  się pomie
ścić nie może, aby Rzeczpospolita potrzebowała jakiejkolwiek re
formy: przecie wszystko, co stare, to mądre, a wszystko, co nowe, 
to głupie! „Bóg wie, co porobiły sejmujące stany: dlaczego ten rząd, 
poco te  wszystkie odmiany? Alboż źle było dotąd? a nasi przodko
wie nie mieliż to rozumu i oleju w głowie? Byliśmy potężnymi 
pod ich ustawami: jakto Polak szczęśliwie żył pod Augustami! co 
to za dwory, jakie trybunały huczne, co za paradne sejmy, jakie 
wojsko juczne! Człek jadł, pił, nic nie robił, i suto w kieszeni! 
Dziś się wszystko zmieniło i bardziej się zmieni: zepsuli wszystko, 
tknąć się śmieli okrutnicy liberum veto, tej to wolności źrzenicy!! 
(płacze) Przedtem bez żadnych intryg, bez najmniejszej zdrady je
den poseł mógł wstrzymać sejmowe obrady, jeden ojczyzny całej 
trzym ał w ręku wagę: powiedzał Nie pozwalam! i uciekł na P ra 
gę! Cóż mu kto zrobił? jeszcze za tak przedni wniosek miał pro- 
mocye i dostał czasem, kilka wiosek; dzisiaj co kto dostanie? nowo
modne głowy chcą robić jakieś straże, jakiś sejm go tow yŁ,—czyste 
do despotyzmu otwierają pole!“... „Czyliż się to z rozumem może 
zgodzić zdrowym, żeby poseł w urzędzie był dwa lata trwale? 
Sejm powinien być tylko o ś. Michale, nie więcej, jak  sześć niedziel: 
tak przedtem bywało! “... „Jakże też można mieć tak dzikie zdania 
i przez sukcesyą naród chcieć jarzmem uciskać? W  tym  przypadku 
pytam  się: co kto może zyskaćf K ról dziś umrze, nazajutrz syn po 
nim nastaje, wszystko się w spokojności, jak  wprzódy zostaje, 
wszystko cicho, i n ik t się nikomu nie skłoni; w elekcyi każdy 
swego kandydata broni, wszyscy na koń wsiadają i, podług zwy
czaju, zaraz panowie partye formują; ten mówi do mnie z miną 
rubasznie-przyjemną: «Kochany panie Piętrzę! proszę, bądź Waść

1 Sejm  sześcio tygodniow y zam ierzano zam ienić n a  sejm  gotow y, k tó 
ry  m ożnaby  było zw ołać każdego czasu w razie  po trzeby—z posłów, o b ra 
n y ch  n a  przeciąg  czasu n ie  sześciotygodniow y, ale dw uletn i; w  czasie n ie- 
sejm ow ym  m iała  pom agać królow i do w y k o n an ia  u ch w ał sejm ow ych s t r a ż ,  
złożona z d w unastu  członków, a w y b ierana  przez sejm  n a  dw a la ta .



ze m ną!1 Między nami, tę wioskę weź niby w dzierżawę!*; drugi, 
żebym był za nim, puszcza mi zastawę, ten daje sumę,—-i tak  człek 
się zapomoże! Prawda, z tego wszystkiego przyjść do czubów mo
że, i tak  było po śmierci Augusta wtórego: ci bili Sasów, owi bili 
Leszczyńskiego, palili sobie wioski: no, i cóż to szkodzi? obce woj
sko, jak  wkroczy, to wszystko pogodzi (!!!); potem amnestya, pa
nom buławy, urzędy, szlachcie dadzą wójtostwa, obietnice, wzglę
dy, — niebyłoż to tak  dobrze?" Kiedy pan podkomorzy nadaje 
włościan swoich wolnością, pan starosta, oczywiście, nie posiada 
się z oburzenia: „Potrzebne to rzeczy? do czego to znów przypiąć 
to ich uwolnienie? to tylko Waćpan robisz dla drugich zgorszenie!"

Oto są „zdrożne względem całości krajowej opinie", które 
niemiłosiernie ośmiesza Niemcewicz, wkładając je w usta pana 
starosty; aby zaś już do reszty dobić w opinii publicznej stron
nictwa staroszlacheckie, zrobił z pana starosty nietylko skończo
nego głupca i wstecznika, ale nadto pijaka i niedołęgę, skąpca 
i chciwca, słowem odsądził go od czci i wiary. To też, jak  Sarma
tyzm  Zabłockiego (§ 90) jest, dzięki postaci Guronosa, najostrzejszą 
w literaturze X V III w. satyrą na sarmatyzm w życiu domowem, 
tak  Powrót posła Niemcewicza jest, dzięki postaci pana starosty, naj
ostrzejszą satyrą na sarmatyzm w życiu publicznem, jest jakby ostat- 
niem słowem w tej walce przeciwko wstecznictwu i nierozumowi 
politycznemu, którą jeszcze w wieku X V I rozpoczął Górnicki 
w swojej Rozmowie Polaka z Włochem (§ 33).

Ale i o „prywatnego życia obyczajach" nie zapomniał Niem
cewicz, piętnując ich rozluźnienie pod wpływem cudzoziemczyzny: 
Szarmancki mianowicie to doskonały przedstawiciel napoły zcu- 
dzoziemczałej i na sprawy ojczyzny zupGnie obojętnej „złotej 
młodzieży" warszawskiej; to typ „fircyka", „lwa salonowego", 
którego główną specyalnością jest próżniactwo i rozpusta, zabawa 
i polowanie — nietylko na zwierzęta, ale głównie na posażne pan 
ny. W osobie zaś pani starościny (także na poły sfrancuziałej) 
ośmieszył Niemcewicz „żony modne" z ich sentymentalizmem 
i pozowaniem na poetyczne istoty, z ich zdumiewającą zdolnością 
do omdlewania i spazmów na każde zawołanie, z ich przewrócone- 
mi głowami i sercami. Ze wszystkich postaci Powrotu posła  te 
dwie, chociaż potrosze . skarykaturowane, posiadają najwięcej 
prawdziwego k o m i z m u ,  i one to głównie nadają komedyi w ar
tość artystyczną. A jak  postać starosty ma swoje przeciwieństwo 
w postaci podkomorzego, tak przeciwieństwem Szarmanckiego

1 J a k  pisze sam  N iem cewicz w  Pamiętnikach czasów moich B ran ick i 
n a  sejm ie r. 1775 obstaw ał „w  rubasznej m ow ie11 za u trzym aniem  daw nej 
kaw alery i, złożonej z .sam ej m aję tnej szlachty: „N ie w ielebym  u fa ł—w y
k rzyk iw ał — tej z chłopstw a złożonej piechocie, lecz w szystk iego dokażę, 
k iedy, obróciw szy się do szlach ty , do chorągw i pow ażnych, zaw ołam : P a 
nie P iotrze, pan ie  Paw le! hejże, bracia, za m ną!“



i starościny są W alery i podkomorzyna- pragnął Niemcewicz uwy
datnić przeciwieństwo dwu światów polskich, zarówno w zakre
sie życia publicznego, jak  obyczajowego, i zamiar swój spełnił 
znakomicie.

Akt drugi, scena siódma. Szarmancki i Starościna.
S-na. Quel ton l\ Pocóż tak k rzy cza ł2 sposobem  nieznośnym?
Szarm. N ie  wiem, skąd mu się  w zięło być ze mną zazdrosnym .
S-na. G’est assez dróle3, prawdziwie: to on kochać umie?
Szarm. A , skąd znowu? On tego w cale nie rozumie! '

J eg o  rzecz m ow y pisać, prawo zacytować;
L ecz tej tk liw ej czułości n ie umie pojm ować,
T ych  rzutów serc do sieb ie , tego  rozrzew nienia...

S-na. T ych  łez słodkich , tych  nocy bezsennie traw ienia...
Szarm. B ezsennie? On noc całą chrapie, jak  zabity!
S-na. Ach! bo mu serca ogień n ie pali u kryty

N i okrutne siiu riiry4. (płacze)
Szarm. T e łzy , te  rozpacze

Porzuć, proszę, bo ja  się  praw dziw ie rozpłaczę!
S-na. Comme vous etes bon, honnete^l jak  masz duszę tk liw ę!

T y  jeden  cieszyć m ożesz serca n ieszczęśliw e.
Szarm. W szy stk ieg o  mi s ię  zw ierzyć m ożesz poufale;

Zdaw na w idzę, że sm utek, ciężkie jak ieś żale 
Stru ły  życie  W aćpani: ustaw nieś stroskana.

S-na. T w arz W aćpana otw arta, dyskrecya  tak znana
U fność w e mnie wzbudzają: w szystko mu odkryję;
W id zisz , w  jakich supirach6 i tęsknocie żyję.
Une perte cruelle 7, o Boże! W  kw iecie  mej młodości 
Kochałam  szam belana, cud doskonałości!
Quelle figurę et ąuels talents8! jak  cudnie walcował!
Jak ie  fraki, haisztuki! ach, jak  się  fryzował!
Ja , co zaw sze nad w zg lęd y  miłość mą przekładam ,
Mimo rodziców, chciałam z nim uciec od madam ,
Z łączyć s ię  z mym idolem 9, k ied y  P ark i srogie  
P rzecięły  nożyczkam i dni jego  tak drogie, (płacze).

Szarm. O żale! o rozpacze! o dniu nader smutny!
S-na. N ie  w iesz jeszcze przez jak i przypadek okrutny! (wyjmuje

z kieszeni pulares atłasowy i z niego papier).
Oto w ierszopis jeden , znany z sw ej czułości,
P od a ł go rym y sw ym i do nieśm iertelności.
Ja  n ie  mam siły  sama m ów ić o tej zgubie.

Szarm. Przeczytam , bo ja  bardzo sm utne w iersze lubię, (czyta).

1 ja k i  ton! 2 W ale ry . 3 to  dosyć zabaw ne. 4 w spom nienia (souuenir).
5 jak że ś p an  dobry , poczciwy! 6 sup ir (soupir) —  w estch n ien ie .4 7 o k ru tn a
s tra ta . 8 coza fig u ra  i coza ta len ty ! 9 ido l {idole) =  bóstwo.



Elegia na śmierć Szambelana.
„P łaczc ie , m ałe  A m orki! p łaczcie , A lc y jo n y 1! 
„S zam belan  ju ż  n ie  ży je , szam belan  zgub iony ;
„ A z  nim  zn ik n ę ły  w dzięk i, m łodość i rozkosze. 
„U ciszcie  się, Z efiry ! Z gon jeg o  j a  g ło szę11.

S-na. j ak  to czu le  p isano! 0  g o rzk ie  w spom nienie!
Searm. „F eb u s , d n ia  teg o  m g lis te  rzu ca jąc  p rom ien ie ,

„O jciec w iecznej św ia tło śc i, czynów  naszych  św iad ek , 
„ Z ap łak an y  p rz e g lą d a ł n ieszczęsny  p rz y p a d e k “ .

S-nU. Ach! czem uś go n ie  p rze s trz e g ł, m ieszk a jący  w  n ieb ie ,
O ty  n ie lito śc iw y , o o k ru tn y  Feb ie!?

Szarm. „G d y  szam belan  do bu tów  s re b rn e  p rz y p ią ł kolce
„ I  p rzed  g an ek  za jechać k aza ł k a ry jo lce ,
„W sk o czy ł na  pow óz św ie tn y  i w p ręd ce  podane  
„C hw ycił, ja k  od  n iechcen ia , le jce , s reb rem  tk a n e ,
„ I  b icz an g ie lsk i, g ię tk i, d łu g i, trz a sk a jący ;
„ T a k , p odobny  do bogów , w pow ozie s to jący , 
„ P rz e la ty w a ł u lice  w.śrzód p rzep y szn y ch  gm achów , 
„S ięg a jąc  p raw ie  g łow ą la ta rn i i dachów .
„L ecia ł. B y s tre  b ie g u n y , n ieśc ign ione  okiem , 
„O k ry w a ły  go g ęs ty m  k u rz a w y  obłokiem .
„ Z b ie g a ły  s ię  do okna  p an n y  i m ęża tk i
„W id z ieć  te n  cel sw ych  życzeń, w id z ieć  te n  cu d  rzad k i.
„Szczęśliw a, k tó rą  sp o s trzeg ł i u ch y lił głow y!
„ Ju ż  b y ł b ieg u  sw ojego  d o p e łn ia ł połow y,
„K iedy  o o s try  k am ień  koło  rozpędzone 
„U d e rza , p ęk a , —  pow óz, schy lony  na  s tro n ę ,
„ W y rz u c a  szam belana: p a d a  i um iera!
„N apróżno  zbroczonego s ta n g ry t  z k rw ie  ociera:
„ J u ż  nie żył. T a k a  b y ła  s rog ich  bogów  wola!
„A m ork i, duszę  je g o  w e lize jsk ie  po la  
„P rzen ió słszy , postaw iły  m iędzy  A donisem ,
„D y d o n ą , E u ry d y k ą  i p ięknym  P a ry sem .
„R ów nie  św ieży , ja k  róża, ży ł ty le , co ona.
„O  s tra to  rów n ie  c iężka, ja k  n ienadg rodzona!
„N ig d y  w ięcej n a  św iecie  d ru g i n ie  pow stan ie  
„R ów nie  p ięk n y  m łodzien iec, ja k  ty , szam belanie!
„ W  cóż s ię  te ra z  ob ró cą  p ięk n e  tw o je  sp rzączk i,
„K on ie , frak i, łań cu szk i i zło te  obrączk i?
„Ach! w cóż się tw o ja  czuła k ochanka  obróci?
„S m u tek , żałość i rozpacz życia je j  uk róci.
„ F a ta ln a  k a ry jo lko ! J a  b ę d ę  p rzek lin a ł
„D zień  n ieszczęsny , gdzie  D an g ie l rob ić  się zaczynał.

1 zim orodki; wredług podania  greckiego, A lcyona, g d y  u to n ą ł w  m o
rzu  je j m ąż, Ceyx, rzuciła się w morze; Zeus zam ienił czułą p arę  w  zim orodki.



„P łaczc ie , m ałe A m orki! płaczcie, A lcy jony!
„S zam belan  ju ż  n ie  ży je , szam belan  zgubiony '* .

A ch , co za czułe w iersze! żal m i se rce  śc iska ,
I ,  chociaż te n  p rzy p ad ek  n ie  ty k a  m ię zb lizka ,
S m utny  b ę d ę  p rzez  ty d z ień .

S-na. j a zay ca łe  życie
W  p le n ta c h 1 i go rzk ich  żalach tra w ić  b ęd ę  sk ry c ie .
0  vous om bre c h ś r ie 2! (p łacze).

Szarm. Czem uż n ie b a  zagn iew ane
Z łączyć n ie  pozw oliły  se rca  ta k  dobrane?

S-na. T ą  śm ierc ią  om ylona w n a jtk liw szy m  w yborze,
L e  reste  de m es j o u r s 3 chciałam  p rzepędz ić  w  klasztorze.
1 zostać b e rn a rd y n k ą ! R odziców  rozkazy  
N ow e se rcu  m ojem u p rzy czy n iły  razy ,
Ł ącząc m ię m a lg rć  m oi 5 z dziw acznym  człow iekiem ,
Co się n ie  zgadza  ze m ną n i gustem , n i w iekiem ,
.K tóry n aw e t w y razó w  m oich nie rozum ie,
Co się a tta n d r y s o w a ć 5 ni jęczeć  n ie  um ie;
I ,  k ie d y  j a  w na jtk liw szem  je s tem  rozkw ilen iu ,
On p rzychodzi m i gad ać  o życie, jęczm ien iu ,
0  fry jo rze  6 do G dańska.

Szarm. A , to  rzecz nieznośna!
1 c ie rp i n a  to  dusza  p raw d z iw ie  m iłosna!
D e lik a tn e j czułości W aćp an iś  je s t  w zorem .
Ach! czem uż S ta ro śc ian k a  n ie  idz ie  je j to rem ?

S-na. J a k ż e  p an n a  T e re sa  W a ć p a n a  zna jdu je?
Szarm. K ocha  m ię, ale teg o  nie dość pokazuje ;

P odkom orzyc  ją  tak że  pono bałam uci.
S-na. B ądź  W aćpan  pew ien, że się kon k u ren cy a  skróci;

E n  v a in  7 podkom orzjm a k rz ą ta  się  i  sw ata :
C órk i naszej n ie  dam y n ig d y  za s e n s a ta 8.

Szarm. Z am ias t rom ansów , w k tó ry ch  czułość i zabaw a,
O nby  je j k aza ł czy tać u o lu m in a 9 p raw a.

S-na. Z an u d z iłb y  ją  n a  śm ierć; teg o  nie śc ierp iem y; —
I  ja  i m ąż mój n a w e t W aćp an a  życzem y.

Szarm. (k lęka jąc z  zm y ś lo n y m  zapa łem ).
„W szechm ocne n ieb a , coście d a ły  je d n ą  duszę,
„B ym  nieszczęsnej czułości ponosił ka tusze ,
„D a jc ie  d ru g ą , bym  znieść m ógł rozkosz n iep o ję tę" !

S-na. A ch! w szak to  słow a, z N o ice j H e lo isy 10 w zięte!
J a k  szczęsliw ieś przy toczył! T ak ieg o  kochanka 
E n  vć r ite  11 n ie  w a rta  zim na s ta ro śc ian k a .

1 p len ta  (plainte) —  skarga. 2 o ty  c ieniu  drogi! 3 resztę moich dni.
1 w brew  m ej w oli. 5 rozczulać (attendrir). 6 fry jo r  — w iosenne sp ław ian ie
zboża. 7 darem nie. 8 sen sa t= cz ło w iek  uczony, n ad to  puw ażny. 9 tom y. 
10 rom ans R ussa. 11 zapraw dę.



Mais bientót1 m a tu  n a d e jść  m ąż mój u p rzy k rzo n y .
Chcę z nim  pom ów ić. -W aópan b ądź  ju ż  zapew niony  
Ż e koniec położem y jeg o  czutej m ęce,
Ż e T e re sa  ju ż  jego .

Szarm. W  W aćp an i j a  ręce
S k ładam  me losy , czucia i og ień  u k ry ty . (odchodzi)

Akt pierwszy, scena ósma. Starościna sama.
O ciel2l Co to b ęd z ie  za m ąż w yśm ienity !
Je suis fierc de mon choix 3 i w ie lb ię  n ieb io sy .
Z araz  m u s ta ro śc ian k a  m usi dać  sw e w łosy:
W  czułych tandresachi s łodk ie  te  se rca  d an in y  
W ięc e j są  w a rte , niż te  g łu p ie  zaręczyny .

(po chwili zamyślenia).
I ls  sont passśs pour m oi5 te  chw ile  m iłosne,
Z o sta ły  s ię  cy p ry sy  i c iern ie  n ieznośne.
D n i m oje pełne sm u tk u  i pe łne  ża łoby .
Z to b ą  ja , J u n g u  6! m ieszkać b ęd ę  m iędzy  g ro b y .

(dobywa „Nocya Junga i czyta, przeryiua czytanie i woła)
0  Ju n g u !  tw o ja  có rka , tw a  có rk a  kochana 
N ig d y  n ie  b y ła  w a r ta  m ego szam belana!

Akt pierwszy, scena dziewiąta. Starościna i Starosta.
S-ta . Cóż się  W aćp an i dzieje? M yślałem , że gore,

A lbo że k tó re  w dom u zem dlało  lu b  chore.
S kądże  te  k rzyk i?

S-na. Mon coeur’l\ źle s ię  tro ch ę  czuję:
G łow a m ię boli, ja k iś  frisson8 m ię przejm uje .

S-ta. J a k i  u  lich a  fryson? C iało pew nie zdrow e,
L ecz  te  d y ab e lsk ie  k s iążk i ba łam ucą głow ę:
T e  w as p rzenoszą w  ja k ie ś  dziw aczne k ra in y
1 każą p łakać , w zdychać, choć n iem a p rzy czy n y .
N ie  w  tak iem  m a tk i nasze b a łam u ctw ie  żyły :
P rz ę d ły , p iek ły  p ie rn ik i lu b  w  k ro s ien k ach  szy ły ;
B y ły  p rzy tem  w esołe, szczęśliw e i zdrow e:
N ie d u rzy ły  im g łow y d ym y  rom ansow e.

S-na. (płacze) C hcieć W aćp an u  dogodzić  je s t  rzecz, w idzę, próżna;
K ied y  się  n ie  podobam , to się  rozw ieść m ożna.

S-ta. (na bolcu) Tam  do k a ta , g d y b y  iść  chcia ła  do rozw odu, 
U trac iłb y m  połow ę rocznego  dochodu;
T o n ie  żart! Ż onę ta k ą  tr z e b a  menażować9.

(do starościny, śmiejąc się i biorąc ją  za rękę)

1 lecz w krótce. 3 o nieba! 3 jes tem  dum na ze sw ego w yboru. 4 tan - 
dresa (tendresse)=  czułość. 5 p rzeszły  d la  mnie. 6 E d w ard  Y oung—poeta  an 
g ielsk i X V III  ̂w., au to r poem atu  Noce, w k tó ry m  op łakał śm ierć żony
i dzieci. 7 m oje serce! 8 dreszcz. 9 oszczędzać, szanow ać.



Nie, robaczku! ja  tylko chciałem tak żartować,
To się ciebie Die tyczy, bądź uspokojoną!
Ach! drugiej takiej żony nie znalazłbym pono.
Nie rozdzielim się nigdy! Lecz czemuż, tak biedna, 
Nie chcesz się czem rozerwać? siedzisz sama jedna?

S-na. Lubię sobie przez okno patrzeć na naturę.
Szarmancki robił ze mną maleńką lekturę;
Tout a fa it garęon brave 1 i pełen tandresy, 
Vraim ent2 bardziej nad innych wart panny Teresy: 
Nie refiuzuj 3 mu dłużej!

S-ta. Trudno trochę człeku
W ybrać między młodzieżą zepsutego wieku.
Mamy dwuch konkurentów (każdego ktoś swata): 
Potrzeba wziąć za zięcia trzpiota lub sensata. 
Przyznam się, wolę tego, co już jest swym panem: 
Nie będę się przynajmniej zatrudniał ich stanem; 
Lecz sensat bez majątku, bez dóbr i pieniędzy, 
Morałami swoimi nie opędzi nędzy,
Nowy przyczyni zachód, wydatek i troski;
Trzeba zaraz dać posag lub wypuścić wioski;
Ja  zaś, niech się jak  kto chce śmieje i urąga,
Ja  za życia mojego nie dam i szeląga.
Niechaj się sam jegomość fortuny dorabia!

S-na. Votre argenti Szarmanckiego zapewne nie zwabia:
A u dessus des trćsors5, nad drogie kamienie 
W oli regard 6 Teresy albo jej westchnienie.

S-ta. I  jakże? to o posag przykrzyć się nie będzie?
S-na. Jarnais7! On sobie w małej Jcabance 8 osiędzie,

Na zielonym ryważu  9 jasnego strumyka,
Słuchać będzie z Teresą tkliwego słowika.
A  quoi bon les richesses 10? W cichej solitudzie11 
Żyć będą, nie zważając, co powiedzą ludzie.
Des fruits, du la i t12 — to ich będzie pożywienie, 
Łzy radosnym napojem, pokarmem westchnienie. 

S-ta. Jeżeli tylko takie mieć będą zabawy,
Jeśli się będą tuczyć takiemi potrawy,
To pewnie w krótkim czasie oboje wychudną,
I  gościom u ichmościów będzie bardzo nudno. \ 
Lecz powiedz szczerze: to on posagu nie żąda?

S-na. Parole d ’honneur 18, wcale się na to nie ogląda:
Nie myśli o posagu, gdy kto kocha szczerze.

1 chłopiec, co się nazywa, dzielny. 2 prawdziwie. 3 refiuzować {refu-
ser) — odmawiać. 4 twoje pieniądze. 5 więcej nad skarby. 8 spojrzenie 
7 nigdy. 8 kabanka (cabane) =  chatka. 9 ryważ (rioage) — brzeg. 16 nacói 
bogactwa? 11 solituda {solitude) =  samotność, ustronie. 12 owoce, mleko, 
13 słowo honoru.



S-ta. To dobrze, n iechże sob ie  córkę moją b ierze.
Ja  nic mu dać n ie m ogę, choć te  w szystk ie  sw aty  
Rozum ieją, że jestem  okrutnie bogaty;
Ja  atoli nic nie mam: nie takie to czasy!
Grunta pojatowiały, spustoszały lasy,
I  w  polu tego roku zupełnie chybiło:
Po nizinach w ym okło, na wzgórkach spaliło;
Siana i źdźbła nie będzie, to samo z jarzyną;
Cieszyłem  się  przynajmniej cokolw iek oźminą,
A lić  się  dow iaduję z listów  ekonoma,
Ze i te nieum łotne,— sama ty lk o  słoma...
N a przyszły rok nie m yślić naw et o fryjorze.

S-na. Mon coeurl ty  je s te ś  pono w  niedobrym  humorze...
Mam cię prosić o łaskę. (głaszcze go pod brodę)

S-ta. P ow iedz ty lko śm iele,
P ow iedz, me życie , mój ty  kochany aniele!

S-na. Oto przeciw  kabanki, coś mi dał w boskiecie1,
G dzie sobie przesiaduję na w iosnę i w lecie,
J e st karczma z m łynem , a w niej szynkuje Ż yd brzjM ki. 

S-ta. Cóż, że nie p iękny, ale mam z n iego użytki:
Z karczmy tej dw a tysiące płaci mi arendy.

S-na. Eh\ vous me sacrifierez2 tak  m aleńkie w zględy;
Z nieś karczmę: prospektow i czyni mi zawadę,
A gd zie  m łyn, pozw ól, niech ja  zrobię tam kaskadę. 
Ach! co za d elicyje  w śrzód tych wód mruczenia,
W śrzód kw iatów  słodkie b ęd ę przyw odzić w spom nienia. 
A berżerełc 3, zdaleka sm utnie grając sobie,
B ędzie  w dzięków  dodaw ał przy w ieczornej dobie.

S-ta. J a]j też W aćpani możesz takich rzeczy prosić?
Mam znów Żyda w ypędzać, m łyn i karczmę znosić,
Ż eby zasadzać k w iaty  i robić kaskady?!

S-na. Toujours je  vois en vous4 tw ardej duszy śladv:
N ie znasz się na tej tk liw ej czu łości— o B oże!—
Co się  to bardziej czuje, ja k  pow iedzieć może.
W szak  posag mój w ystarczy pono na kaskadę...
Si vous ótes si cruel5, to  ja  precz odjadę.

S-ta. P ozw ól W aćpani, niechaj pom ówię wprzód z Żydem ,
Może się  to u łoży ...
_ To d la mnie je s t  w stydem ,

Ze tego  na W aćpanu w yprosić n ie m ogę.
(rzuca się na krzesło i omdlewa)

Je suis mai, je me meurs6. 
s ~ła- (krzyczy) R atujcie niebogę!

(przybiega Agatka i lokaj, dają jej wąchać wódkę i ratują)

1 boskiet (bosąuet) =  gaik. 2 ech! ty  mi poświęcisz. 3 pastuszek (iber-
ger). 4 podawnemu widzę w tobie. 5 jeżeliś tak okrutny. 6 źle mi, umieram!



Trzeba prędko zapobiedz tej nagłej chorobie,
(,krzyczy do ucha)

Jutro Żyda w ypędzę i kaskadę zrobię!
N iechaj się  uspokoi me drogie serduszko!...
N ie przychodzi do siebie: nieście ją, na łóżko!

(■wynoszą starościnę z krzesłem)

§ 9 8 . P rzy  końcu komedyi- Powrót posła w ypow iedział N iem ce
w icz przez usta podkomorzego sw oje w łasne serdeczne marzenie: „Bodaj- 
byśm y, wraz dzieląc pom yślne godziny m iędzy słodkiem  staraniem  krew - 
nj'm i dom owi a tem, co się należy własnem u krajowi, cnotliw ie w szyscy  
w  zgodzie i jedności ży li i na szczęście ojczyzny i dzieci patrzyli!" Ma
rzenie to zdawało się  ziszczać: w k ilka  m iesięcy po pierwszem  przedsta
w ieniu kom edyi stanęła K onstjducya 3 maja; P olacy, jak  pisze N iem ce
w icz, „potargali pęta, zmazali hańbę, stali się  narodem; Europa czyn ich 
z zadziw ieniem  i poklaskiem  przyjęła, naród zaprzysiągł być rządnym  
i n iepodległym  albo zginąć; nie było przykładu pow szechniejszej zgod y  
i jedności, nie można j . j  było dosyć uw ielb ić , nie można było ani dość 
gorących do Boga oiać m odłów, ani dosyć żyw ej podaw ać się  radości". 
D la uczczenia pierwszej rocznicy K onstytucyi napisał N iem cew icz dramat 
historyczny Kazimierz Wielki (1 7 9 2 ). U tw ór to bardzo słaby , pisany  
na gw ałt, ale niem ałe na widzach w yw arł w rażenie przez to samo g łó w 
nie, co i Powrót Posła, t. j. przez sw oją aktualność. A utor bow iem , do
patrując się  pom iędzy czasami K azim ierza W ie lk iego  a St. A ugusta, po
m iędzy Statutem  W iślick im  a K onstytucyą 3 maja, podobieństw a, w ziął 
j e  za „m ateryą dramy"; n ie chodziło mu bynajm niej o odtw orzenie ducha 
epoki Kazim ierza W ielk iego  ani o Statut W iślick i, ale o przystosow anie  
treści dramatu do chw ili w spółczesnej, o apoteozę K onstytucyi 3  maja. 
A  publiczność doskonale tę in tencyę zrozumiała, i raz po raz rozlegały się  
w  sali teatralnej grzm iące oklaski. Ogromne wrażenie musiało np. w y 
wrzeć kończące dramat słowa K azim ierza W .: „N iechże ten  dzień będzie  
hasłem powszechnej narodu radości! niech Polacy w najpóźniejszych w ie 
kach obchodzą go, jak  pam iątkę szczęśliw ej ustaw y sejmu w iślick iego!"—  
(t. j. 3 m aja)— „niech pamiętają, że tą  ustaw ą położyli koniec w stydow i, 
klęskom  i długim  cierpieniom  i że tej w inni są szczęście, spokojność i n ie
p odległość sw oją". Szczególniej jednak w spaniałą była  chw ila, k ied y  K a
zimierz W . przem ów ił ze sceny w te  słowa: „U staw y w iślick ie zbaw ienne 
są; poznał je  naród i nadw erężyć ich nie dopuści, a je ś lib y  zdrajca jak i 
znalazł się , k tóryby z obcą mocą chciał zadaw ać b lizny ojczyźnie, która 
go urodziła i karmiła, w tenczas ja , choć stary, choć z siw ą już głow ą, sta 
nę na czele poczciw ych P olaków  i albo trupem  padnę, albo zostaw ię P o l
sk ę  n iepodległą, św ietną i poważaną!" N ag le  pow stał St. A ugust, w ych y
lił s ię  z loży i zawołał: „Stanę i w ystaw ię się!" A sala zatrzęsła się  od 
grzm otu oklasków.

N a nieszczęście, n ie stanął i nie w ystaw ił się  St. A ugu st w  obronie 
K on sty tu cji: przyłączył s ię  do T argow icy. Ta najhaniebniejsza hańba



dziejacl dawnej P o lsk i, ten  „bólów b ó l“ odbił się  w sercu N iem cew i- 
. . 4 echem  straszliw ego oburzenia, którego wyrazem  są jego  dw a złośliw e  
paszkw ile na targow iczan. P ierw szy  —  Forma prawdziwego ludnego 
rządu przez Tconfederacyą targowicką ułożona (1 7 9 2 ) —  jest parodyą  
(nie odbiegającą zresztą tak dalece od rzeczyw istości) nikczem nych odezw  
targow iczan, w yw racających, n ibyto  w  im ię dobra ojczyzny i w olności 
narodu, w ielk ie  dzieło „spisku warszawskiego" t. j. „głupiej i szalo
nej K onstytucyi 3  maja". (!!) Oto np. artykuł o miastach i mieszczanach: 
„N ieszczęśliw e skutki okazują się  już z nadanych praw stanow i m iejsk ie
mu przez sp isek  w arszawski; miasta te  zaczynają się  murować, obcy do  
nich przybyw ać, a naw et w niektórych miejscach nieznane dotąd fabryki 
i rękodzieła zaprowadzać; m ieszczanie wraz z szlachtą za panie bracie  
chcą kraju sw ego  bronić i ofiarę składać. Przeto, tak  fatalnem u zgorsze
niu kładąc w ieczną zaporę, w szystk ie  przyw ileje, miastom przez sp isek  
w arszaw ski nadane, kasujem y41. A rtykuł o chłopach: „Żaden chłop czło
w iekiem  nie ma być nazw any, ale panow ie będą ich używ ać, jak  koni 
i w ołów ". A rtykuł o sejmie: „ ...Id ąc przykładem  ojców naszych, wolno
będzie zerw ać sejm przy obraniu marszałka; ...w szystk o  unanim itate1 
ma b y ć  traktow ane i liberum veto, jako źrzenica wolności, trosk liw ie  
piastowane; praw dziw a bowiem w olność zależy na tem , aby jeden  m ógł 
tam ować w olę w szystk ich".

A le złośliw szym  jeszcze je s t  paszkw il drugi: Fragment Biblie Tar- 
gowiclciej. Księgi Szczęsnowe (1792 ); jestto  traw estacya k ilk u  początko
w ych rozdziałów Starego Testam entu (Ksiąg Rodzaju),—  i na tem  w ła
śnie polega p iekielna złośliw ość pom ysłu N iem cewicza: jak  B óg  przez 
sześć dni stw arzał św iat, tak „naród i w szystko, co w  nim  dziś jest, przez 
sześć dni tw orzy Szczęsny" (Potocki). Oto np. dzień drugi stworzenia: 
„I rzekł Szczęsny: N iech  w szelk i rząd i w szelka spraw iedliw ość ustaną,, 
niech szlachcic posłuszny będzie panom, a m iasta niech się  znowu pogrążą  
w ubóstw ie i ciemności; to, co w ybrani od współziom ków  sw ych  ludzie  
postanowili, niech będzie zbrodnią i spiskiem , a to, co ja  rozkażę, niech  
będzie prawem! R zek ł też Szczęsny: N iech drukarnie przestaną drukować, 
a ludzie niech przestaną m ówić, czytać, pisać i m yśleć! I nazw ał to Szczę
sny  w o l n o ś c i ą " .

Rozdział III. Szczęsny opowiada ród i początek swój i całe plemię 
Swe od początku aż do końca. I  rzekł Szczęsny: Ż ebyście  w iedzieli, kto  
ja  jestem  i ci, k tórzy ze mną przedsięw zięli to osob liw e odrodzenie P o l
sk i, powiem wam, że ja ród mój w iodę od tych  pysznych aniołów, którzy  
naw et B oga, T w órcę sw ego , uznawać nad sobą nie chcieli i zbuntow ali 
się  przeciw  Niem u. W iększa część tych  aniołów wraz do piekłów  w trą 
cona była , k ilku  z nich zostało na ziem i i rozeszli s ię  po różnych krai
nach, i od nich pochodzą w szyscy  burzyciele i w ichrzyciele ziem i tej. 
I  w  P olszczę został się  z nich jeden , i od niego pochodzi Sieciech, w oje
woda krakow ski, który za B olesław a K rzyw oustego zdradził sw>e ziom ki

1 jednom yślnością.



i uciek ł z placu b itw y , a król przysłał mu kądziel; i prządł lat osiemdzi 
siąt... i pogardzon b y ł i umarł. Z Sieciecha w  dalszych pokoleniach zj 
w ił się  Szam otulski, w ojew oda poznański; ten , zdradziw szy ojczyznę sw  
przeszedł do K rzyżaków  i b y ł potem rozsiekan i umarł. A  z biodrów Si 
ciecha w yszed ł późuiej G liński, który podniósł bunt- przeciw  Z ygm unto
w i I  i chciał się  ogłosić w ielkim  księciem  litew skim  i przeszedł do Mo
sk w y  i ży ł la t p ięćdziesiąt i w yłupiono mu oczy i umarł. A  potom kowie 
G lińskiego sp łodzili R adziejow skiego, k tóry  Szw edów  sprow adził na P o l
sk ę  i w ie le  złego broił i ży ł lat sześćdziesiąt... I  życie jego  b yło  pełne 
zgryzot, a w szyscy  stronili od niego, i b y ł pogardzan i umarł. I  w eszła  
dusza R adziejow skiego w  C hm ielnickiego, D oroszeńkę i N iczaję i roz
m nożyła się , a z nich, dla blizkości m iejsca, w  P on iósk iego , w e mnie, 
Szczęsnego, i w  B ranickiego i R zew usk iego  i K ossakow skiego. I  pojąłem  
żonę, ...i w ydała  liczne plem ię, które wami rządzić będzie".

In n y  charakter ma w iersz N iem cew icza N a  hersztów TargowicMch
(1792 ): i tutaj jest oburzenie, szczere, silne, nie w ybucha już jednak  
krw aw em  szyderstw em , jak  w paszkw ilach, ale przemawia z pow agą  
i sm utkiem ; a oprócz oburzenia w zględem  zdrajców, je s t  tu  jak iś żal do 
ojczyzny, że ich nie pokarała, ale nadew szystko jest ból g łębok i na m yśl, 
że targow iczanie un icestw ili całą pracę w ielk iego  sejmu; broni s ię  poeta  
przed zw ątpieniem , jak  może, chciałby uw ierzyć, że to niepodobna przecie, 
aby B ó g  „miał nas zostaw ić w w iecznym  ucisku i w stydzie": ale ta wiara  
w  m iłosierdzie je s t jakoś słaba ,— zw ątpienie przem aga. T e sam e uczucia  
w ypow iedział N iem cew icz w  najpiękniejszym  swoim  utw orze patrjmtycz- 
nym X V I I I  w iek u ,— w napisanej już po drugim  rozbiorze e leg ii Wiosna
(1793); ty lk o  że ból patryotyczny przem awia tu rzew niej, sm utek— ciszej, 
ze spokojem  bolesnym , ale nie rozpaczliwym , jak to w idać z p ięknego  
zakończenia, godnego w ielk iej duszy N iem cew icza.

Na hersztów Jakże? k ied y , z pogardą i w styd u  i prawa 
targow ick ich Spisek zdrajców  na w łasną Ojczyznę pow staw a,...

( i p  skróceniu.) (JJy szerzy dziką zem stę i m ordy bezkarne,
Naród w  m ilczeniu patrzy na m ordy tak czarne?...
I  n ie znajdzie się ręka Bruta lub Scew oli,
C oby nas uw olniła z tak ciężkiej niewoli?
W ięc, gd y  P olak , zb yt dobry, sztyletem  się  brzydzi,
N iechaj, czyny ich głosząc, św iatu  ich ohydzi,
Niechaj pow ie, że zgubili Ojczyznę kochaną!...

G łosicie wolność, równość: ja prześladowanie 
I  nie wolność, lecz kilku  w idzę panow anie...
Porzuć, Szczęsny, szyderstw o! Połączać z uciskiem  
Sejm  praw y, zbiór cnotliw ych śm iesz nazyw ać spiskiem?
T y, coś, zgw ałcenia w szystk ich  praw jaw nym  dowodem , 
Sam otrzeć w T argow icy nazw ał się  narodem,
T y śm iesz bunty zadawać? Jakże? Lud zebrany,

« Co haniebne nad sobą potargał kajdany,



nCo, jed yn ie  zajęty  miłością, ojczyzny,
Z niósł b łęd y , w sk rzesił praw dę, u leczy ł sw e blizny, —
T en sejm winien u ciebie? Ach! n ie tak osądzi 
Publiczność i potomność, co n ig d y  nie b łądzi...
T a pow ie k iedyś: „B ył sejm , z cnotliw ych złożony,
„Co przyw iódł do św ietności kraj d ługo zhańbiony,...
„K tóry rozsądną rów ność m iędzy ludźm i w rócił 
„ I  źrzódło n ieszczęść Polski: pychę możnych, skrócił.
„L ecz b y li zdrajcy, co kraj zburzyli szczęśliw y:
„ B y ł Szczęsny, b y ł R zew uski, B ranecki zdradliw y  
„I K ossakow skich chytre i zw odnicze plemię;
„Ci zgubili na zaw sze tę  nieszczęsną ziem ię..!

L ecz, je ś li panujecie i mieczem i trw ogą,
W iedzcie: tryjum fy w asze d ługie  b yć nie mogą;
W krótce zapalczyw ości i gn iew u zasłona 
Spadnie —  i stanie w  oczach Ojczyzna zgubiona...
N atenczas w lec się  będą dni w asze w tęsknotach,
N ie  znając, co sny słodkie; w okropnych ciem notach  
P oleg łych  ziom ków cienie stać będą przed wam i 
I  zadanemi przez w as przerażać ranami.
W pośrzód przeklęctw  rodaków do grobu zstąp ic ie ,
L ecz straconego szczęścia P olsce nie wrócicie!

L ecz trudno, b y  B óg, który rządzi przeznaczeniem , 
B óg , co nas d źw ignął sw ojem  potężnem  ramieniem,
Miał nas zostaw ić w w iecznym  ucisku i w styd zie , —
M oże pora szczęśliw a dla P olaków  przyjdzie!
Truduo, b y  ten dzień w ielk i, gdzie św iętym  obchodem,
Boże! król w Twem  obliczu łączył się  z narodem,
B y  ten dzień, P anie, w którym  przybytek  Twój św ięty  
L ud, Tobą i Ojczyzną jed yn ie  zajęty,
N apełn iał, gdzie przez szczere i radosne pienia  
Składał Ci, Boże, za T w e dary dziękczynienia;
G dzie strzedz w olnych sw ych  ustaw  zaprzysiągł przez ś lu b y ,—  
B y  dzień ten dniem się  stać miał krzyw oprzysięstw , zguby! 
J eśli zaś w gn iew ieś wj^rzekł, B oże w ładogrom y,
Ze szczęście nasze przejdzie, jako sen znikom y,...
W tenczas któż znieść potrafi ty lu  ld ęsek  brzemię?
C notliw y rzuci z sm utkiem tę  zgnębioną ziem ię,
A  w idząc szczęścia P olsk i zgubione nadzieje,
N ad  zhańbioną ojczyzną rzew ne łzy  w y leje ,
P ójd zie , gd zie  n iepodległym  b y ć  się  jęszcze godzi 
I  gdzie nad ludźm i pjmha kilku nie przew odzi.

Mosty . Tchnąca przyjem ną wonią, z m ajowym porankiem
(w sJcrócenni) p rZy Szła w i0sna, kw iecistym  ozdobiona w iankiem ;



P rzyszła  w esoła, a g d y  lube jej spojrzenie 
W zbudza rozkosz i całe c ieszy przyrodzenie,
Gdy ziem ia, przyodziana ozdobnemi szaty,
P yszn i się nowem liściem  1 i św ieżym i kw iaty: 
Szczęśliw y, kto, n ie znając ni sm utku, ni m ęki, 
W esołem  okiem patrzy na te lube w dzięki!
L ecz ten , co stracił w szystko , co n ie ma O jczyzny,
Co czasem niezatarte w sercu nosi blizny,
D la  tego , co nadziei stracił promyk słaby,
Czarną krepą okryte te w dzięczne powaby!

O Ojczyzno! D la  C iebie już słońce pogodne  
N ie  w znijdzie, bo już obcy i ziom ki odrodne,
S łodkich nadziei p ierw sze zgasiw szy  promienie, 
Zepchnęli Cię bezbożnie w straszne grobów  cien ie ...

Ojczyzno! G dyby jeszcze można Cię ratow ać, 
K tóżby, k iedy  T y gin iesz, chciał życie zachować? 
Czemuż nieba nie raczą bohatera wskazać,
Coby śm iał kraj uw olnić i w styd  jego  zmazać?...

G dy zgon Twój opłakujesz, przykryta żałobą, 
K tóreż cnotliw e serce nie w estchnie nad Tobą?
K tóż wam hołdu nie odda, w y, dusze w spaniałe 2,
Co, w  k luby rządu w ziąw szy bezpraw ia zuchw ałe, 
Zm ieniając hańbę kraju w pom yślniejsze bycie, 
P ośw ięcali Ojczyźnie majątki i życie?
N ie zginą prawa w asze z powszechnym  upadkiem:
B ędą cnoty i św ia te ł w aszych wiecznym  św iadkiem ;
I  będzie miał czem P olak potwarców rumienić:
D ow iódł, że chciał b yć  rządnym  i um iał się  cenić.

M oże niejeden dzisiaj z tych  ludzi cnotliw ych  
Stał się  ofiarą gw ałtu  i przewodzeń mściwych?
Może rycerz, którego nieskażone dłonie 
Miecz w zniosły raz ostatni w O jczyzny obronie,
D ziś, w srogiej żyjąc nędzy, okryty  bliznami,
Jęczy  nad sw em  kalectw em  i P olsk i stratami?
Jęczy , ale w uciskach u lga  mu zostaje,
U lga , której w ystęp ny n igd y  nie doznaje:
N a nieskażone serce -wspomniawszy i cnoty,
Pozna, że lżejsza  nędza, n iżeli zgryzoty,
I , g d y  śm ierć przyjdzie, zamknie pow ieki spokojnie.

A le ci, co Ojczyznę najechali zbrojnie,
Co, zgub iw szy  sw e  ziom ki w yniosłością hardą,
K ryją się w gmachach obcych przed świata, pogardą,—

1 liście — rzeczownik zbiorowy rodzaju nijakiego. 2 patryoci sejmu 
czteroletniego.



Mimo św ietne bogactw a i m ajątek drogi,
Gorzkie będzie ich życie i śm ierć pełna trw og i! . . . 1

Jak ciężko P o lsk ę obcem im ieniem  nazywać!
Jak ciężko słodkie zw iązki natury rozrywać!
B rat bratu sta ł się  cudzym; co m ów ię, o zbrodnie!
Gdy zaw iść wśród mocarzów rzuci sw e pochodnie,
K ied y  ludem  zabranym wojny zaczną toczyć,
Ziomek w e k rw i współziom ka oręż będzie broczyć.
Ach! niech m ię wprzód m ogiła i  cyprys żałobny 
Przykryją, niżbym  patrzał na w idok podobny!

O lutni moja! B y ł czas, gdzie tw oim i tony  
N uciłaś daw ny blask, mej Ojczyźnie wrócony:
D ziś, dotknięta ostatni raz od drżącej ręki,
Już n ie jej g łosisz sław ę, ale sm utne jęk i,
I  kryć się przed okrutnym  musisz przeciwnikiem ,
I  dźw ięk  twój w krótce obcym  stanie się językiem !
Chyba starzec w ustroniu, ciesząc sw ą siw iznę,
W nukom wspominać będzie daw ną ich O jczyznę...

A le  może w ojow nik ziem ię krw ią zrumienić,
W yw racać grody, postać narodów odmienić:
Stanie się  strasznym  zdradą i siłą  oręża,
Św iat zburzy, lecz nie zegn ie cnotliw ego męża!

§ 99. Ja k  upadek Konstytucyi 3 m aja i drugi rozbiór Pol
ski, tak  upadek powstania Kościuszki i ostateczna u tra ta  niepodle
głości odbiły się w poezyi współczesnej echem smutku i bólu; Żale 
Sarmaty Karpińskiego nie są, jego jedynym  wyrazem: mniej może 
poetycznie, ale silniej przemówił ból patryotyczny w elegii, a raczej 
w obszernym (liczącym pięćset sześćdziesiąt wierszy) poemacie ele
gijnym p. t. Bard polski. Poemat ten, napisany na wiosnę roku 
1795 (a więc już po traktacie podziałowym pomiędzy A ustryą a Ro- 
syą, ale przed traktatem  pomiędzy Rosyą a Prusami), przez pół 
wieku niemal spoczywał w rękopisie; drukiem ogłosił go dopiero 
na krótko przed śmiercią Niemcewicz (1840) w jednem  z czasopism 
polskich w Paryżu. W swej pięknej przedmowie nie wymienia Niem
cewicz nazwiska autora poematu, mówiąc tylko tak: „Jestto dzieło 
Polaka w pierwszym naówczas kwiecie młodości; Opatrzność obda
rzyła go wyniosłą duszą i rzewnem sercem; całe jego późniejsze ży
cie było ciągłą poezyą czynów i cierpień1'. Miał słuszność Niem
cewicz: całe późniejsze życie autora Barda polskiego było naprawdę 
ciągłą poezyą czynów i cierpień, jest nim bowiem syn ksiącia gene
rała ziem podolskich, Adam Jerzy Czartoryski (1770—1861), uczest
nik powstania kościuszkowskiego, późniejszy przyjaciel cSsarz# 
Aleksandra I  i rosyjski minister spraw zagranicznych, reform ator

1 targow iczanie.
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szkół polskich na Litwie i na Rusi, prezes rządu tymczasowego 
w czasie powstania r. 1830, a wreszcie emigrant, zmarły na ziemi 
francuskiej. W  latach młodości upraw iał Czartoryski poezyę, cho
ciaż wybitniejszego talentu poetyckiego nie posiadał; to też Niem
cewicz, oddając do druku Barda polskiego, dokonał w nim różnych 
zmian (oczywiście, za zgodą autora): nietylko poprawił język, styl . 
i wiersz, ale nadto podzielił utwór na części, wykreślił kilkadziesiąt 
wierszy, które za najsłabsze uznawał, natom iast dodał sto kilkadzie
siąt wierszy własnych. Na tych wszystkich zmianach i dodatkach 
niemało zyskał poemat pod względem artystycznym; ale i bez nich, 
tak nawet, jak  wyszedł zpod ręki i z serca Czartoryskiego, jest Bard 
polski, mimo niezbyt wykwintnej formy, utworem niemałej warto
ści zarówno przez treść swoją, jak przez bijące z niej uczucie gorą
ce i szlachetne.

Jak  w Boskiej Komedyi Danta autor z Wirgiliuszem odbywa 
wędrówkę po piekle, tak  w poemacie Czartoryskiego autor w towa
rzystwie barda, który go nauczył kochać pieśń i ojczyznę, wędruje 
po ziemi polskiej, wylewając łzy nad jej nieszczęściem:

............................................................O Ziemio kochana!
Jakiż okropny w idok, jakaż sroga zmiana!
O Ziemio! jam  Cię w idział, k ied yś zakw itnęła,
Gdy Twoja ludzi w szystkich  powabność ujęła:
O jczyste siadła 1 rzucał m ieszkaniec daleki 
R ód pracowny i mienie oddać Ci na w iek i 2.
K ęd yż Tw oje w esołe, te zdobne osady?
Stadam i pyszne łąki, owocami sady?
K ęd yż są kłosem  bujnym pozłocone żniwa,
K tórych to obfitości głos narodów w zywa?
Gdzie spojrzę, spustoszenie okropne i srogie  
Zżarło, co ty lko ludziom na ziem i je s t  drogie ...
N igd zie  pożycia śladu, wzrok n igdzie n ie spocznie;
Z gruzów, napół skopconych, w ym knięty  ubocznie 
D ym  ty lko  b łęk it n iebios kłębam i przerywa;
Tam, ow dzie sm utna sto i w nagiem  polu śliw a.
Pusto; zabite okna, gdzie zostaje chata,
Przez które rolnik w ita ł roboczego brata.
Las, zew sząd osępiały, w yziera zdaleka,
D okąd  drżący m ieszkaniec z sw em  życiem  ucieka.

Na widok spustoszonej ziemi przypomina sobie autor w szyst
ko, co^się na niej świeżo działo, a więc powstanie Kościuszki, tego 
j^tnęża*świętego11, który, „ziomków chwałą i szczęściem zajęty, —

1 siedliska. 2 za sejmu czteroletniego zaczęło napływ ać do Polski
mnóstwo osadników niemieckich.



umysł się jego boski z człowiectwa wyzuje — snu i pokarmu nie 
zna, za wszystkich pracuje11; i wzywa autor barda, aby „zabrzmiał 
o pięknym zawodzie11, aby wyśpiewał i Racławice, „sławne kosa
mi", gdzie „prawych kmieci szczątek leci na działa, na ostrza ster
czące, i pierwsze wolne wykrzykną zwycięstwo1', i „krwawe11 Szcze
kociny i „Krupczyc'..trupem zasłane zagony11; „ach! odwróć od tej 
strony twoje smutne^oczy: Maciejowic nieszczęsny tam  widok za
skoczy; doły, pagórki, zgrzęzłej każda zmiana roli inną-ć ofiarę 
wspomni śmierci lub niedoli11. W szystkie te wspomnienia potęgują 
jeszcze smutek autora. Nagle spotykają wędrownicy dziewczy
nę biedną, nieszczęśliwą, która się skarży boleśnie na swoją 
niedolę:

„ 0  żale, których powódź św ia t cały zalewa,
„Przybądźcie w szystk ie! mocy macie mało:
„Serce bez życia teraz w as w y zyw a ,—
„Już waszej całej srogości doznało!
„Czemu się  ow a za nieszczęsną mniema,
„Że ni schronienia, ni ojczyzny nie ma?

• „A  tamta czemu, osuta w żałobie,
„U siadła we łzach na rodziców grobie?
„T y jęczysz, która z dni twoich poranka 
„Straciłaś serce, straciłaś kochanka:
„A  jaż s ię  teraz czem nazw ę, co jedna  
„W szystko to razem utraciłam, biedna?
„Żale, zgryzoty! już się  was nie boję:

„Niczem się  już nie zm artwię, niczem  n ie ukoję.
„ 0 ,  na T w oje stworzenia, m iłosierny B oże,
„Cóż tu C iebie uczynić tak okrutnym może?
„Jam C iebie tak gorąco, tak szczerze prosiła:
„Czyż T obie co ta ziem ia w św iecie  przewiniła?
„Jedno dla niej skinienie czyż T obie wadziło?
„Jednem jed yn ie  w dzięk jej, szczęścieby odżyło!
„Patrzałam, jak  dom płonął i miłe zagrody,
„K ęd y  się  mój szczęśliw ie przesuw ał w iek  m łody.
„N ie w as ja  płaczę, złotej m ierności dostatki,
„Lecz w asza strata sroższej je s t  przyczyną:

„Straty i ojca i kochanej matki.
. „Żal ich i nędza w sw e płachty zawiną,

„I próżno się siliły  te nieszczęsne dłonie 
„W strzym ać głód  n ieużyty , u lżyć w  ciężkim  zgonie.
„Nieraz pierw sze po zmierzchu chłodne wiatru w ienie  
„Przynosi ich żałosne nade mną jęczen ie!...

„ I mój m łodzieniec, zaw sze mną zajęty,
„Chociaż srogą ode mnie w iecznością przecięty,
„L ekkiem  mżeniem pow ieki b y le  się  zlep iły ,



„ W n et m ię odw iedza i w szędy znachodzi.
„Całą mą istność ogarnie cień m iły,

„T ęskność moję n iby  słodzi.
„Lecz czasem ran tysiącem  rażą go morderce:
„Każdą ja czuję, każda moje krw aw i serce.

O pomoc do m nie, zdaje mi się, woła;
„L ecę... w strzym ują... dobiegam ... upada...
„Sw ego się  kw iatu  trzyma listek  mały,

„Mech się  czepia w koło skały:
„Lube me zw iązki w szystk ie  rozerwane,
„I sam otna na w ielkiej ziem i pozostanę11.
T ak m ówiąc, listk i i  mech, co skubała,
Składa znowu, żałując, że ich rozłączała...

W  dalszej wędrówce autor i bard spotykają młodzieńca, któ
ry  rozpacza na myśl, że, wzrósłszy w wolności, resztę życia prze
pędzi pod obcem panowaniem; „zaco z braćmi na polu chwały nie 
zginąłem? zszedłbym do grobu z cnotą i nadzieją społem, że się 
mój naród szczęścia raz jeszcze doczeka11! Lecz silniejszą jeszcze 
jest rozpacz starca, którego spotykają pod samą W arszawą wę
drowcy, a który opowiada im wszystko, co widział i co przeżył 
podczas szturmu i zdobycia Pragi przez wojska rosyjskie: oto w ten 
dzień okropny stracił nietylko syna i córkę, ale i — wiarę w Opa
trzność boską. Autor, przerażony tem wstrząsającem opowiada- 
daniem, modli się, aby nadzieja nigdy serc polskich nie opuszcza
ła, poczem wraz z bardem składa swoją lutnię w mogiłę, „jakby na 
ojczyzny grobie; tu  zostań! chyba odżyć dozwolą jej losy,—wtedy 
razem świetniejsze odżyją twe głosy". Kończy się poemat sześcio- 
wierszowem Pożegnaniem:

Ż egnam y Ciebie, Ziemio ulubiona!
Mus nas okrutny spędza z T w ego łona.
D rżąceini usty  dotknijm y powłoki 
P oleg łych  braci! O św ięte  w y  cienie!
B ądź nas gdziekolw iek  pow iodą w yroki,
N iech w asze nami k ieruje w estchnienie!

Pożegnanie to z ziemią rodzinną, jak  zresztą cały poemat, jest 
wyrazem własnych uczuć Czartoryskiego, który pieśń tę wyśpie
wał w Grodnie, po drodze do Petersburga, dokąd jechał (wraz 
z bratem Konstantym), jako zakładnik.

W  historyi literatury polskiej zajmuje Bardpolslci stanowisko 
wybitne, nietylko przez to, że jest w poezyi X V III wieku jedyną 
w i ę k s z ą  pieśnią bólu patryotycznego, ale i przez to, że w zarodlcu 
zawiera ju ż  tu sobie te uczucia i myśli, które rozwinie i spotęguje na
sza wielka poezya patryotyczna X I X  wieku: miłość ziemi rodzinnej



i jej wielkiej przeszłości, ból nad jej nieszczęściami, płynący z tego 
bólu żal do Boga, a nawet zwątpienie o Jego Opatrzności i sprawie
dliwości, oraz pogląd (fałszywy), że Polska jest niewinna i zupełnie 
nieodpowiedzialna za te klęski, jakie na nią spadły. Z tego to 
względu Bard polski Czartoryskiego jest łącznikiem pomiędzy po- 
ezyą dawną a nową, jest jakby słupem granicznym pomiędzy lite
raturą niepodległej Polski a Polski porozbiorowej.



Z A K O Ń C Z E N I E .

§ 100. „A  jeśli komu droga otwarta do nieba,— tym, co służą
ojczyźnie.11 Jeżeli prawdę powiedział Kochanowski, jeżeli zasługi, 
położone dla ojczyzny, otwierają, drogę do nieba, to ogromna wię
kszość pisarzów naszych, których dzieła tworzą, literaturę niepo
dległej Polski, dawno już cieszy się „rajskim przebytem 11 — w tej 
samej krainie, w której polskie serce Kochanowskiego widziało 
Piastów i Jagiellonów, w krainie, gdzie

ani ciem ne m gły  dochodzą,
A ni śn ieg , ani zim ne grady szkodzą:
W ieczna pogoda, dzień na w szytk i strony

T rwaniesko ńczony;

bo oni wiernie służyli ojczyźnie — piórem, „omoczonem we łzie 
orła białopiórego11, bo Matce swojej za to, że ich „urodziła i wy
chowała, nadała, wyniosła11, złożyli w hołdzie czci i wdzięczności 
piękną, mądrą, szlachetną, chrześcijańską i patryotyczną literatu
rę—taką, na jaką, prócz nas, nie zdobył się ani jeden „cny naród 
słowiański11, nie wyjmując naszych nauczycieli, Czechów, których 
dogoniliśmy i przegonili już w drugiej połowie X V I stulecia.

Nie dogoniliśmy zato naszych nauczycieli zachodnio-euro
pejskich.

W  wieku XV I wprawdzie dotrzymywaliśmy im jako tako 
kroku, ale później cofaliśmy się przez całe półtora wieku i dopiero 
w drugiej połowie X V III stulecia zaczęliśmy ich gonić na nowo, 
tylko że oni czekać na nas nie chcieli. Wogóle literatura staropol
ska nie wzniosła się, nawet w wieku złotym, na te wyżyny, na 
jakie się wzbiły wielkie literatury zachodnio-europejskie: włosku 
w wiekach XIV, XV i XVI, francuska—w X V II i X V III, angiel
ska—w XVI i X V II, niemiecka •— w X V III. PrawTda, że (nie mó
wiąc już o Koperniku, którego zazdroszczą nam wszystkie narody,



a którego Niemcy chcą nam nawet ukraść) są w literaturze niepo
dległej Polski wielkie, znakomite nazwiska: Kochanowski, jako 
autor Trenów , to najznakomitszy liryk XV I w. nietylko w Polsce,

• ale w całej Europie; arcydzieła, równego Kazaniom sejmowym 
Skargi, nie posiada wymowa kaznodziejska całej nowoczesnej E u 
ropy chrześcijańskiej; a tacy pisarze, jak Długosz, Modrzewski, 
Szymonowicz, Krasicki, Staszyc, Kołłątaj, nie przynieśliby wstydu 
żadnej literaturze, owszem każdej, choćby najbogatszej w talenty, 
rozumy i serca, byliby zaszczytem i ozdobą.

Tak, to wszystko prawda. Ale połóżmy rękę na sercu i od
powiedzmy bezstronnie: czy wydała niepodległa Polska takich pi- 
sarzów, jeśli już nawet nie tak genialnych, jak Dante, Szekspir, Mil
ton, Molier, Gfoethe iSzyler, to przynajmniej tak znakomitych, jak  
Ariosto i Tasso, jak Kornel i Rasyn, a choćby takich, jak Erazm 
z Roterdamu, W olter, Russo (żeby już innych nie wyliczać)? Nie! 
W i e l k o ś ć  literatury naszej przypada dopiero na czasy porozbio. 
rowe, w i e l k o ś ć  da jej dopiero Mickiewicz; literatura zaś niepo
dległej Polski jest bogata, piękna, rozumna, moralnie czysta, ale 

• w i e l k ą ,  pomimo Kochanowskiego i Skargi, Modrzewskiego i Sta- 
śzyca, nazwać jej nie można, nie dlatego, że wzrosła pod cudzą 

Jopieką, ale że i nadal bez cudzej opieki obejść się nie m ogła,—roz- 
1 wijając się nie w niewolniczej wprawdzie, ale w ścisłej zależności 
od literatur obcych: zarówno rzymskiej i greckiej, jak  czeskiej, 
włoskiej i francuskiej. Nie była więc literatura staropolska samo
dzielna w formie, a często i w treści; swój wiek złoty zawdzięcza 
głównie W łochom; w wieku X V II zaczęła gardzić obcą pomocą 
i... zatracała stopniowo piękno i mądrość, póki w czasach saskich 
nie zatraciła ich niemal doszczętnie; a jeżeli za Stanisława A ugu
sta dźwignęła się z upadku i wzniosła wysoko, to znów — przy 
obcej pomocy, francuskiej.

A jednak, pomimo zależności od wzorów obcych, jest litera
tura staropolska literaturą n a r o d o w ą :  odbiły się w niej,, jak  
w zwierciadle, duch i charakter narodu (głównie szlachty) w swoim 
rozwoju historycznym, i wogóle odbiło się w niej życie polskie, 
zarówno w swoich pierwiastkach i czynach dodatnich, jak  ujem- ,, 
nych, zarówno w dobrej, jak  w złej doli.

Ale nie dosyć na tern. L iteratura w niepodległej Polsce była 
nietylko zwierciadłem życia, ale i jego mądrą i uczciwą m istrzy
nią: usiłowała je podnieść na swoje wyżyny — na wyżyny ideała 
chrześcijańskiego wogóle, a patryotycznego w szczególności, nie 
psuła i nie gorszyła narodu, ale pragnęła go poprawić i uszlachet
nić, wpajając w serca miłość Boga i ojczyzny. Trafiały się natural
nie wyjątki: Orzechowski, Eredro, pisarze polityczni z obozu staro- 
szlacheckiego na sejmie czteroletnim byli złymi nauczycielami n a 
rodu; byli i tacy, którzy obcym bogom stawiali ołtarze; były nawet 
całe epoki, w których, jeżeli ze szczętem nie zanikał, to wkażdym



razie wypaczał się albo karlał duch rzetelnego chrześcijaństwa i ro 
zumnego patryotyzm u, schodząc na bagniste niziny fanatyzmu 
religijnego i szowinizmu narodowego. Ale ogromna większość 
pisarzów staropolskich, — poczynając od Kadłubka, który głosił, 
że „szlachcicem jest ten tylko, kogo uszlacheiła własna cnota", 
i że miłość ojczyzny powinna być „mocna, jak śmierć", aż do Niem
cewicza, który uczył, że „dom zawsze ustępować powinien krajo- 
w iu, — nie sprzeniewierzyła się w pismach swoich ani świętej nau
ce Jezusa Chrystusa, ani „świętej miłości kochanej ojczyzny1'. 
Otóż ten duch chrześcijańsko-patryotyczny, ta wierna służba oby
watelska — to najwybitniejsza cecha literatury niepodległej Polski 
(zarówno prozy, jak  poezyi, która nietylko „sobie śpiewała a Mu
zom", ale nadewszystko ojczyźnie), to zarazem jej największa 
piękność, jej najwspanialsza ozdoba i—jej wyższość nad literaturą 
cudzoziemską.

A  niechaj narodowie w żdy postronni znają,
Iż  P o lacy  nie gęsi, iż swój język  mają!

„Ponieważ wszytkie wszytkich ludzi miłości jedna ojczyzna 
w , "'bie zamyka, tedyć onę nad wszytko trzeba przekładać i wszyt
kie prace dla niej mężnie i śmiele podejmować“.

Służm y poczciwej sław ie, a jako kto może,
N iech  ku pożytku dobra spólnego pomoże!

„Jako namilejszej Matki swej miłować i onej czcić nie macie, 
która was urodziła i wychowała, nadała, wyniosła? Bóg Matkę 
czcić rozkazał. Przeklęty, kto zasmuca Matkę swoję! A która jest 
pierwsza i zasłużeńsza Matka, jako ojczyzna?"

Ż adne-ć-by jarmarki 
T akiego  specyjału , choćbyś w szystk ie  fraszki 
Zakupił, objechaw szy P aryż i Dam aszki,
N ie dały, jako g d y b y ś za milą ojczyznę 
P odjętą  na sw em  ciele synom  przyniósł bliznę.

N iem asz zasług: te, co my zow iem y zasługi,
Są tylko ku ojczyźnie w ypłacone długi.
Ojczyzna nic nam nie jest winna: ona pani,
M y jej sług i, jej w ięźnie, jej obow iązani.

Okręt nie zatonie,
M ajtki, zgodne z żeglarzem , gd y  staną w  obronie,
A  choć beśpieczniej okręt opuścić i p łynąć,
Poczciw iej być w  okręcie, ocalić lub zg in ąć .



„Społeczność jest jedną moralną istnością, której członkami 
są obywatele; zostać obywatelem jest wyzuć się czyli oddać swoją 

1 wolę i swoją moc osobistą towarzystwu całemu”.
Oto jakie hasła przyświecały najznakomitszym pisarzom sta- 

i . ropolskim, oto jakia.prawdy pragnęli oni wpajać w serca czytelni
ków. A nie są to wcale oderwane frazesy, któreby się przypadko
wo do ich pism zaplątały: to najgłębsza treść ich duszy, najistot
niejsza cecha ich twórczości.

Na nieszczęście naród nie posłuchał swoich mądrych i zac
nych nauczycieli: słowo ich było mu „za śpiewanie i muzykę, po 

1 której się słuchaniu nic nie zawiąże“. „Chwalili, a żywota swego nie
poprawiali4'. Pomiędzy literaturą a życiem panował rozbrat zupeł- 

1 ny, — ale to już nie literatury wina! Ona uczciwie pełniła służbę
1 obywatelską, „jako mogła, ku pożytku dobra spólnego pomagała"

i nakoniec doczekała się tego, że nie była już tylko „za śpiewanie 
i muzykę": za Stanisława Augusta nie było już rozbratu pomiędzy
życiem a literaturą, rzucono się do ratowania tonącego okrętu------
za późno...

Ale literatura i wtedy nie załamała rąk: „Aleć i grzech jest 
L wielki i nigdy nie godzi się desperować o Rzeczypospolitej". „Roz

pacz—podział nikczemnych", ł, jeżeli straszliwe proroctwo Skargi 
spAniło się tylko w połowie, jeżeli wolności nasze „utonęły 
i w śmiech się obróciły", ale nie zginął język i nie zginął naród,— 
to zasługa nietylko Komisyi Edukacyjnej, ale i literatury, która 
była tak potężnym czynnikiem naszego odrodzenia duchowego.

A kiedy zatonął okręt, wzbiła się literatura na takie wyżyny, 
, jakich nigdy za czasów niepodległości nie dosięgła, odegrała w ży-
l ciu narodu tak wielką rolę, jak nigdzie indziej na świecie, i stwier-
t dziła w całym blasku i świetności prawdę słów Brodzińskiego: „L i

teratura każdego narodu jest jego moralnym bytem, bezpieczną 
w swoich granicach, żadnemu zniszczeniu niepodległą11.
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60. Kosiakiowicz W. Sarna.—L ite 
ra tu ra  m ojej żony. — N abo
żeństw o m ajow e............................ 8

61. Sewer. Ł usia  B urłak . . . .  10
62. „ W io s n a ................................10
63. „ ■ D ola . . . . . . .  8
64. Dygasiński A Co się dzieje

w  g n ia z d a c h ..................................8
65. Sieroszewski W. K ulisi . . .  10
66. „ „ W ofierze bo

gom   8
67. Sieroszewski W. B okser (TJang-

M in g -T se ) ................................  <
68. Kaczkowski Z. B itw a o chorą-

żankę............................................10
69. Prus Boi. Cienie. — Z  legend

daw nego E g ip tu .—W górach 6
70. Konopnicka M. W ojciech Zapała 5
71. ' „ W  W iniarskim

forcie .................................................. 5
Kon pnicka M. TTrbanowa . . 5

„ „ M iłosierdzie
i n y ............................................ 8
łowicz T. W y bór poezyi. 8

'  _ ' ‘atowicz L. (W ł. Syro
komla). W ybór poezyi . . 10

? Kondratowicz L. Janko Cmen-
t •, u i k .............................................6

77 H iiimanowa Klem. D ziennik
.Franciszki K rasińsk ie j . . 20

78 K ifńnanowa Klem. L is ty  E lżb ie 
ty Rzeczyckiej . . . . .  15

W ybór p isarzów  po lsk ich  d la  domu i
k ierunkiem  Br. Chlebowskiego, Ign. <

i K.
Kop.

1 Kochanowski J. T reny, oprać.
B r. C h le b o w sk i...........................15

2. Mickiewicz Ad. G rażyna P o 
w ieść litew ska, opr. H . Galie 15

3. Kochanowski J. O dpraw a po
słów greckich, oprać. Br. 
C h le b o w s k i ................................15

4. Mickiewicz Ad. K onrad  W allen 
rod, pow ieść h is to ryczna 
z dziejów  litew skich  i  p ru s
kich, oprać. H. G alie . . .  20

5. Brodziński A. W iesław , oprać.
H . G alie.......................................... 15

6. Skarga P. K azania sejm ow e
(W ybór) oprać. Ig . C hrza
now ski .......................................... 20

Dalsze tom

^  Kop.

79. Czerneda M. (Bierzyński). Nie- .
p ła k a n y .............................................6

80. Czerneda M. Kancelista . . .  6
81. Kraszewski J. I. Ż yw ot i przygo

dy Im ci Pana J ózefa z Gozda 
Hrabi Gozdzkiego — P an  
Starosta K aniow ski . . .  10

82. Kraszewski J. I. Jak się dawniej
pisało ......................................  6

83. Kraszewski J. I. Ps i arek. . .  6
84. Wilczyński Ad. Przykładna kara
85. Chr-'"" Ign. Samowar . . .
86. . „ Domek mojego

dka. — Śmierć mojego
ia d k a ........................

87. jdźko Ign. B o ra n y  . . . .
88. Górski K. M. B ib liom an . . .
89. Lenartowicz T. Zachwycenie . 4
90. Korzeniowski i. Karpaccy gó

rale ............................................
91. Kondratowicz L. (Wł. Syro

komla). TTłas ...........................
92. Kondratowicz L. Kęs chleba . i

98. „ „ J a n  Dęboróg.
94. „ „ Trenzlowe. —

Spowiedź P. Korsaka. . .
95. Kondratowicz L. W ielki czwar

tek. ......................................
96. Asnyk Adam. W ybór poezyi .
97. Ujejski K. W ybór poezyi . . 8
1 l. Pol Wincenty. P ieśń  o ziemi . 8
99. Wasilewski Edm. W yb ó r poezyi

100. Zaleski J. B. W y b ó r  poezyi .

szkoły ze wstępem i objaśnieniami pod
Chrzanowskiego J I . Gallego, G. K orbuta  
K ró la .

7. Mickiewicz Ad. Dziady część I I  V |
i IV  tudzież fragm enty po- 
śmiertne, oprać. Br. Chle- 
b o w s k i ....................................20 4

8 . Krasiński Z. N ie -B o sk a  ko-
inedya, oprać H. Galie . . 20

9. Pol W. Mohort. Rapsod ry
cerski, oprać. K. Król . . 25

10. Malczewski Ant. Marya, powieść
ukraińska, opr. G. Korbut . 20

11. Słowacki J. Lilia W eneda, tra-
gedya w  5 aktach. Grób 
Agamemnoua, opr. Br. Chle
bowski ......................................30

12. Krasiński Z. Irydion, opr. H.
G a lie . . . ' ......................... 40

13. Niemcewicz J. U. Powrót posła,
oprać. K. K r ó l ......................

iki ■ . druku:



Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa.

Bruckner A. D zieje literatury polskiej w  zarysie. W yd.. II , 2 tom y . . 5 —
W  oprawie płóciennej 6 50
W  półskórek . . . .  7 —

Chmielowski Piotr Dr. Obraz literatury polskiej w  streszczeniach i ce l
niejszych w yjątkach, 3 duże to m y ..................................................................8 —

W  oprawie płóciennej 10 —
W  półskórek . . . . 11 —

K ażdy tom oddz. bez opr................................................................................ 3 —
Gostomski Walery. H istorya literatury powszechnej w  zarysie. 2 tom y . 5 —

W  oprawie płóciennej 6 —
W  półskórek . . . .  6 60

Pomnikowe Wydawnictwo

W i e k  X I X
S t o  l a t  m y ś l i  p o l s k i e j

Życiorysy, streszczenia i. wyjątki 
p o d  r e d a k c y ą : v  y

BRONISŁAWA CHLEBOW SKIEGO , IGNACEGO CHRZANOWSKIEGO, HE NRYKA 
GALLEGO, GABRYELA KORBUTA, STANISŁAWA KRZEM IŃSKIEGO.

W  dw unastu  tom ach  w ie lk ie j 8-ki.
 W ydaw nictw o zawrze treść ducha polskiego z całego wieku, cały doro- bek um ysłow y narodu, w szystko, co naród ten czuł i co myślał. Obok życio 

rysów  autorów, opracowanych na podstawie najnowszych źródeł, oraz w y
czerpującej bibliografii, po raz pierw szy zebranej, podane są tu streszczenia 
dzieł i uryw ki najcharakterystyczniejsze, składające się na całkow ity obraz 
człowieka i pisarza.

D zieło niezbędne dla każdego nauczyciela, kształcącej się młodzieży, 
młodych pracowników na n iw ie przeszłości ojczystej, każdego wreszcie P ola
ka, pragnącego zachować ciągłość tradycyi dziejowej.

T r e ś ć .  Tom I  — I I  Epoka przedromantyczna 1801 — 1821.
=  = = =  „ I I I  _  V III  „ romantyczna 1822 — 1863.

„ IX  — X II  „ poromantyczna 1864 — 1900.

= = = = =  Dotychczas wyszły:  - =
Tom I, II  i IH -i cena każdego rb. 1 kop. 80, w  ozdobnej oprawie rb. 2 kop. 50. 

Tom IV  wr druku.


